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PRZEDMOWA. 


Wystudyowanie  .wojny  polsko-ruskiej  1831  r."  wielce  pouczająci|  jest  rzeczą, 
tak  pod  względem  teorelycznyni,  jako  i  praktycznym.  Niewiele  zaprawdę  wojen 
odznacza  się  tak  niezwykłą  różnoroilnościii  dziiUań,  jak  wojna  w  obecnej  pracy  opi- 
sana. Z  jednej  strony  występuje  tu  do  boju  państwo  rozlegle,  potężne;,  władające 
olbrzymim  zapasem  ludzi  i  środków  materyalnych,  wyprowadzające  więc  na  pole 
bojowe  armię  silną,  ogromną,  wybornie  zorganizowaną,  słynną  świelnemi  tradycya- 
mi  bojowcmi;  z  drugiej  —  kraina  stosunkowo  slal)a,  o  niewielkich  środkach  i  szcza- 
plej  aile  zbrojnej,  uniesiona  błędną  i  niemożliwą  do  03ii|gniccia  ideą  polityozną,  ró- 
wnież za  miecz  chwycić  się  odważa  I  na  ostateczne  dla  osiągnięcia  zamierzonego 
celo  zdobywa  się  wysiłki.  Wobec  tego  zdawaćby  się  mogło,  że  przy  podobnych 
warunkach  nietylko  wynik  walki  niewątpliwym  się  staje,  ale  i  sam  jej  przebieg  wi- 
nien być  dla  nieskoAcZŁ-me  silniejszego  czetnś  w  rodzaju  zwycięskiego  pochodu 
a  tymczasem  wojna  ośm  ciągnie  się  miesięcy  2  chwiejnera  często  powodzeniem,  a  na- 

I  wet  w  pewnej  chwili  zdaje  się  przechylać    stanowczo  na  korzyść  słabszego,  zadają- 

'  eego  nietylko  dotkliwe  ciofy  przeciwnikowi,  ale  nawet  na  zaczepne  odważającego  się 
kroki.  Przyczynami  tego,  jak  się  czytelnik  przekona,  były  z  jednej  strony:  rozrzuce- 
nie armii  ruskiej  na  rozli^głem  terrytoryum  państwa,  niespodziewana  dla  niej  wojna, 
iłe  urządzenie  dostawy  żywności,  lekceważenie  przeciwnika  i  pewne  błędy  strate- 
ciczne  ze  strony  naczelnego  wodza  ruskiego;  z  drugiej  zaś  —  skupienie  lerrytoryalna 
powstałych  prowincyi  polskich,  wyborne  bojowe  zalety  polskiej  armii,  niesłychany 
ttpal,  o^rniający  Polaków,  niosących  na  ofiarę  rządowi  swemu  niezmierne  środki. 
*  lofiziach  i  pomocach  materyalnych,  wreancie  niezwykła  dzielność  rządu  rewolu-, 
eyjnego  (mianowicie  po  ustąpieniu  Chłopickiego)  w  organizowaniu  siły  zbrojnej. 

Polem  działań  wojennych  jesl  lerrytoryum  rozległe,  tak  na  głównej  ich   widowni 

Jfkk  na  odległych  tyłach  armii  ruskiej,  a  niemniej  i   na  jej  skrzydłach.     Oprócz  gló- 
'nych  operacyi  mają  tu  miejsce  i  podrzędne  (wysokiego  często  znaczenia)  działania 

fł^ojenne;    obok    walnych     bitew     występują    liczne    partyzanckie    zamachy,  napady 
"Wkraczania   odlegle;    nakoniec    wojna   narodowa   wybucha    w   całej    Litwie  i  wre 
niej  przez   c'ł&^    długi,    przyczein  z  początku  sama  tylko  ludność  miejscowa  staje 
*0  walki,  a  następnie  i  regularne  wojska  znaczną  pomoc  jej  niosą. 

Czfić  adiiuniiUraet/jna  w  urtnil  ruskiej,  pod  względem  mianowicie  jednego  z  naj- 
'ażniej.-izycli    i  najtrudniejszych  do  spełnienia  zadań  —  zaopatrywania  wojska  w  ży- 
wność, stanowi  nader  pouczajęcy    przykład    w  ujemnem  znaczeniu  (w  pierwszej  po- 
łowic kampanii).    Badając  ją,    niożna    przekonać    się   dotykalnie,  do  jakiego  stopnia 

I  Wkcpważonie  gospodarczych  potrzeb  wojska  zgubnie    działa    na  sam  przebieg  opera- 


II 

cyi  slrategicznjfh.  a  nawet,  jak  wszystkie  ich  wyniki  do  zera  sprowanzić  uioźe. 
Kanipatwa  1831  r.  tętn  cenną  jest  w  tym  razie,  że  dosL-ir<Tza  wybornc-gn,  należycie 
opracowanego  inateryalu  dla  rozjaśnienia  kwestyi  gospodarczych,  co  nie  często 
spotykać  się  daje. 

Sludyująr  tę  wojnę,  zaznajamiamy  się  szczegółowo  z  I4  częścią  państwa,  która 
niewątpliwie  i  w  przyszłości  liędxie  widownią  zbrojnej  walki,  przyczem  wszelkich 
danych  o  ctiaraklerze  miejscowości,  ojej  topografii,  drogarli  komunikacyjnych,  o  ro- 
zriiuilych  punktach,  nabywa  się  lu  nie  z  teoretycznych  wojenno-stalystycznych  lub 
ireotjrftficznych  traktatów,  ale  w  ścisłym  związku  tych  danych  2  różn"rodnemi  ope- 
racyami  rzeczywistej  wojny;  len,  czy  ów  punkt  geograficzny,  przedmiot  jakisś  miej- 
scowy, dany  sztnat  lerrytoryum  i  1.  p.  nabierają  lego  lub  owego  znaczenia  strate- 
gicznego, WłHlIe  przoliiegii  i  charakteru  działań  woji-nnych. 

Na  zasadzie  wymienionych  tu  względów  kampania  iy3l  roku  włączona  zosta- 
ła tki  kursii  wykładowego  w  Mikołajewskiej  akademii  głównego  sztabu.  Praca  mo- 
ja w  znacznym  stopnin  zastosowana  jest  właśnie  do  potrzeb  akademickich  moich 
słuchaczy.  Tern  warunkuje  się  w  części  tak  cliarakler,  jak  i  same  dzida  mojego 
rozmiary.  To  leż  polityczna  strona  powstania  wyłożona  jest  w  niem  bardzo  krótko, 
a  jeżeli  niekiedy  i  zwracam  się  do  niej.  to  jedynie  o  tyle,  o  ile  to  dla  iryjaśnienie 
przebiegu  działań  wojennych  konipczneni  .się  staje.  Pomijając  już  celt;  pracy  mojej, 
usunięcie  z  niej  kwestyi  politycznych  tern  mniej.szc,  zdaniem  mojem,  ma  znaczenie, 
ie  la  strona  sprawy  obszerną  własną  posiada  literaturę  i  wyświeconą  już  jest  nale- 
życie. Przyjmując  wyżej  w.«kazane  stanowisko,  poprzestaję  więc  na  szczegółowym 
wykładzie  działań  wojennyuli.  przyczem  część  wojny  najwięcej  pouczająca,  a  miano- 
wicie do  luianowania  głównodowodzącym  hr.  Paskiewiczn,  opisana  jest  z  najdrobniej- 
szymi szczegółami,  działania  zaś  4rmii  pod  wodzą  Paskiewicza  wyłożone  są  w  bar- 
dziej treściwym,  clioć,  jak.  przypuszczam,  dosyć  wyczerpującym  zarysie. 

Pierwsze  wydanie  dzielą  niniejszeg-o  zaszczycone  zostało  uznaniem  ojczystej 
i  zagranicznej*)  prasy,  które  odezwały  aic  o  niej  nader  życzliwie,  Cesarska  zaś  Aka- 
demia nauk  przyznała  pracy  mojej  premiom  Makarjewskie.  Tak  pochlebne  jpj  uzna- 
nie wkładało  na  mnie  obowiązek,  przy  riowcni  jej  wydaniu,  starannego  przejrzenia 
całego  wykładu,  skonystania  z  wszelkich  kompetentnych  wskazań  krytyki,  uzupeł- 
niając ważne  opuszczenia  lub  zauważone  omyłki.  Pod  tym  względem  zrobiłenn 
wszystko,  co  mogłem:  rozdział  pieł-wszy  napisałem  na  nowo  prawie  całkowicie,  wiele 
innych  przerobiłem  nmtej  lub  więcej  pod  względem  treści,  inne  wreszcie  poprawi- 
łem, porobiłem  odsyłacze  do  źródeł,  korzystając  z  niektórych  nowych,  niemałe  ma- 
jących znaczenie  (jak  iip.  Pamiętniki  Dembińskiego  i  Dwernickiego^;  w  dodatku  na- 
koniec  postanowiłem  zamieścić  w  całości  obszerny  menioryał  Pradzyńskiego,  prze- 
chowywany dotąd  w  arcluwnm  wojenno-nankowego  Komitetu  Sztabu  głównego,  a  zna- 
ny lylko  z  cytat  Szmita. 

Pomimo  wszelkich,  do  jakich  się  poczuwam,  braków  niniejszego  dzieła,  śmiem 
sądzić,  że  jednakże  czytelnicy  znajdą  w  uiem  przedewszystkiem  niemało  faktów, 
nigdzie  jeszcze  nie  ogłoszonych,  a  następnie  —  opis  wypadków  wojennych  pioi-wszej 
połowy  kampanii,  bardzo  szczegółowy  i,  jak  tuszę  sobie,  całkowici)-  bezstronny. 


•i  7naiiP  ml  są  artykuły,  zamieszczone  w  Tiastcpujątyych  czasoplsniRcb:  ItoBoo  BpoBa,  HoBocra, ' 
,rpu4>Riifii,  P;ci:K&a  CTupnao,  Kr&j,  Mlltur-Wociieublatt,  Algemeloe  Utteraiur-Z«Uting. 
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Pi-ry  wykładzie  kampanii  korzystałem  przeważnie  z  następujących  słynniejszych 
l^ódel  i  pomocy: 

J.    }Sifp't>iAi  gotHHtOJCŁ  dibHetiMi&  {BaeHHo^yHeGHtiU  Apaitmi  /UaeMcwo  lUmada, 
.Vf  jyw,  B.  «  3iiS,  A.) 

Działania    wojenne   jukkolwielc    podane  są  w  dzienniku    lym  bardzo  treściwie, 
Łnyrn  jest  on  jednak,  dla  sprawdzenia  liczebnych  danych,  a  nadto   zawiera  w  do- 
datku mnóstwo    rozporządzeń,  mających  oczywiście    znaczenie    pierwszorzędne  przy 
iStuJyowaniu  dziaJaii  wojennych. 

2,      ilłejtioire    hiałanffiie    it    tnifUatrr     aur     la    gntrrf-    tU    P<Uogn^.    tn    t83i,   poT 
l*rądx;fmki, 
Frądzyński.  najzdolniejszy    polski    działacz  wojskowy    w    kampanii  18^11  roku. 

Ibyl  przez  wiykszjj  czi.ść  wojny  generał-kwatcrinialrzem  armii  polskiej,  Po  kapituta- 
cyi  Wai-szawy,  poddawszy  się  wtadzom  ruskim,  wezwany  został  da  Petersburga  i  na 
żądanie  Cesarza  Mikołaja  Pawłowicza  napisał  Bwoj  „Mćmoii^*",  w  którym  przedsta- 
wił całkowity  zary^  witjriy.  Pracy  swojej  dukonat  Prądzynski  w  Galczynie,  gdzie 
mu  dano  mieszkanie  w  pałacu.  Do  pomocy  w  tern  zajęcin,  dla  wyboru  niezbijduych 
maieryalów  i  dla  stosunków  z  wydziałem  kwatennlatrzowslwa  jrcneraliiego,  dodany 
byJ  mu  do  boku  porurznik  sztabu  (ceiieratni.*go  (obecnie  generał-adjutant,  członek  ra- 
dy wojennej)  Glinka-Mawryn,  który  tych  właśnie  wiadomości  dostarczyć  mi  raczył- 
Wełlle  świadectwa  gcnerjiJ-adjutanta  (ilitiki-Mawrina,  Prądzynski  przez  nasze  picrw- 
I  szarzt^dne  powagi  wojskowe  uważany  był  za  najzdolniejszego  i  najhieglejszego  ze 
I  wszystkich  wojennych  mężów  armii  polskiej.  St-jd  łatwo  pojąć,  jakie  znaczenie  ma 
^^jego  ^memoryat".  Historyk  Szmit  korzystał  z  wybornego  materyalu  tego.  robiąc 
^■z  n\t^Q  obszerne,  dosłowne  wyciągi.  Prądzyński  z  samego  stanowiska,  jakie  zajmo- 
^^wał  w  armii,  musiał  znać  doskonale  przebieg  działań  wojennych;  a  nadto,  przy  nie- 
^■.zwjrklych  zdolnościach  swoich,  byt  wszystkich  ich  duszą,  wtedy  nawet,  łdedy,  z  powo- 
^^  du  całkowitego  nieporozumienia  z  głównodowodzącym  Skrzyneckim,  musiał  na  jakiś 

kczas  usunąć  sii;  od  obowiązku.  Przedstawiając  swój  uiemoryat  Cesarzowi,  starał  się 
niewątpliwie  być  dokładnym  i  wiarngodnyni,  jakkolwiek  światłu,  przez  niego  rzuco- 
nemu na  cały  obraz,  pewnej  stronności  odmówić  nie  można.  Pochodzi  to  stąd  miano- 
wicie, że  pomyślne  działania  Polaków  traktuje  on  szczegółowo,  niepomyślne  zaś  po- 
daje po  większej  rzęści  w  ogólnych,  krótkich  zarysach.  W  każdym  razie  memoryal 
Prądzyńskie^o  zaliczyć  wypada  do  źródeł  pierwszorzędnych  przy  studyach  nad  woj- 
^ną  18^1  loku. 

^H  3,      Kamgpojidmryn   Ceiarza  Mikołaja    Pawłowicza  :  fefdmarszaikifm  ftr.    />yW- 

^H  ezfm  Zahnlkamkim. 

^P  Oryginał  tej  korrespondencyi  (w  języku  francuskim)    przechowuje  się  w  archi- 

r       wum    Kancelaryi    Ministeryum  Wojny.  Zaczęto  ją  di'ukować  w  .Ruskoj  Starynie"'— 
listy  Cesarza  po  francusku  i  w  przekładzie,  a  listy  Dybicza  tylko  w  przekładzie;  ale 
druk  jej  dotąd  nie  jest  ukończony.    Oprócz    ważnego    ogólnego    znaczenia    tej    kor- 
[respondencyi  przy  studyowaniu  kampanii,  jest  ona  niemniej  ciekawą  i  dla  przyszle- 
biografa  Mikołaja    l*awłowicza,    jako   dowód    stanowczy,  że  Cesarz  posiadał  nie- 
iyluy  pogląd  na  sprawy    wojenne,    przenikliwość  i  niepospolite  w  ogóle  zdolności 
wojskowe.    Z  drugiej  strony  —listy    Dyhicza  usprawiedliwiają  go  z  wielu  zarzutów, 
iCEyTłionych  mu  przez  historyków  (Szmita  i  innych). 
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4.  LiaUf  Ctmyza  Mikołaju  Paichwicta  do  Ar.  patkiemcza  Srffwaństriego,  kfitcta 
WartsatcJciego. 

Lisly  te  tło  oslatnich  czasów  przechowywane  były  w  rodzinnem  archiwum 
zmarłego  fcldmairszalka.  Obecnie  skopiowano  je  dla  archiwum  Kancelaryi  Ministe- 
ryuin  Wojny.  Pod  względem  wojennym,  wobec  samego  przebiegu  drugiej  polowy 
kampanii,  mniej  one,  niż  poprzednie,  przedstawiają  zajęcia,  ale  dla  zbadania  irodków, 
Jotyczącycli  ostulecznego  uspokojenia  i  urządzenia  kraju,  nader  ważne  mają  znacze- 
nie, Cesarz  bowiem  daje  pod  tym  względem  bardzo  szczegółowe  wskazówki  feld- 
marszałkowi i  z  najżywszą  uwagą  śledzi    wszelkie  sprawy  tej  szczegóły. 

ó.  lIs.t</x:eHif  iORHNMxs  dnucitiiiH  Hpomu«»j  iicic^t^rs  MHmesKHUKosu,  oMtpmtH- 
Hiazt  n.od'6  upe^aadameMcmeoJti  ieH€po.it-tfie.it,dMapiua,M  tpo^  ^u6uHa-3a6a.iKaH- 
OKtao  SB  n^psoU  jio.-wBUHJt,  IbJi  to<)a.  2  KHiitu  ti  npu.w3KeHitt.  <'ocma9^vmo  njm  t.i-i«~ 
HOM*  lumudrti  ótbuaMf/h>inm  apMui  nn.tHwtHHKaMHi  tmtpaAhHato  ntm/tSa  JinanoeuM^ 
1:X9  U  coeuiOfutauMb  ho Koea^iepiu.  kmm3«jio  TfHUuteehiM'.  Bapiumo,  1834  toda^ 

Praca  to  piśmienna,  przechowywana  w  archiwum  wojennu-naukowera  Sztabu 
Głównego.  Wypadki  w  niej  podane  są  bez  oceny  krytycznej,  w  rhronologicznyni 
porządku,  dzień  po  ilniu.  W  dudatkacb  mi«szczą  się  opracowane  sysleuialycznie 
szczegółowe  raporty  dwutygodniowe  o  stanie  wojsk  i  zapasów,  nadto  wszystkie  nie- 
zbędne dane  o  liczbie  oliorych.  zabitych,  ranionycli,  jeńców  i  t.  p-  Autorowie  pracy 
swej  dokonali  vvyl.-n;?.nie  co  ilo  ruskiej  armii  na  podstawie  urzędowych  ilanych— roz- 
porządzeń, sprawozdali,  donie^iień  i  Ł.  p.  Pod  względem  dokłailnaści,  systematyczno- 
ści, ścisłości  i  rzetelności  w  opracowaniu  bogatego  urzędowego  maleryalu — nie  znaiu 
doskonalszej  roboty.  Korzystając  z  niej,  można  być  pewnym,  żo  ma  się  przed  ocza- 
mi całkowitą  treść  aulentycznyyh  dokumentów  urzędowych,  —  łatwo  więc  zrozumieć, 
jak  to  ułatwia  Irud  badaczowi  kampanii.  Zdaje  mi  się,  że  pracę  tę  nie  wadziłoby 
wydrukować  i  obecnie,  nii;tylko  jako  muteryał  po  wojnie  1831  roku,  ale  i  jako 
wzur  do  naśladowania  dla  przyszłych  urzędowych  wojennych  kronikarzy.  Wyborne 
to  źródło  pozwala  obeznać  się  szczegółowo  z  urządzeniem  ważnego  gospodarczo- 
administracyjnego  wydziału  podezas  kampanii  polskiej. 

f},  ihAOSKfuie  «o«NN&t-rB  dniSeumiii  npomuah  no.i^CKuxt  jfftmeMenuKG«t  «»  nepMó6 
Ji0.%09uttrb  1831  ttfda.  CocmrrH-ieHO  tenepa.iwtaw  mmaCa  no.iKOSHUKOMb  iiaano«MM* 
2-.m.     C.  JlernepCypn,  tSJH  zada. 

Rękopis  przechowywany  w  archiwum  wojenno-naukowem  Sztabu  Głównego. 
Praca  ta  stanowi  przeważnie  ogólne  streszczenie 'poprzedzającej,  ale  zawiera  dosko- 
uale  uwagi  krytyczne.  Działania  głównych  sił  armii  ruskiej  są  tu  opisane  szczegó-j 
Iowo,  ])odrzędne  operacye  krócej.  Co  do  armii  polskiej,  autor  kurzysLal  z  wspołczt 
snych  wojnie  gazet  polskich  i  prar,  ogłoszonych  za  jego  czasów  przez  stronę  nit 
przyjacielską.  Poil  tym  względem  spotykają  ^ię  u  niego  nic/.hędne  omyłki  i  braki. 
Wopóle  praca  Iwanowa  wielce  godna  jest  uwagi  dla  swej  dokładności,  jasnego  wy- 
kładu, wartości  krytycznej  oceny  wypadków  I  swego  specyalnie  wojennego  charak- 
teru. Autor  korzystał  również  z  korrespondencyi  Dybicza  z  Cesarzem,  mógł  więc 
w  dokładniejszem  oświetleniu  przedstawić  wypailki  wojrnnc,  niż  inni  piszący  t  tej 
wojnie.  W  pracy  mojej  streściłem  wszystko,  co  mieści  się  ważnego  w  dziele  Iwano- 
wa, a  liczne  jej  stronice  zapożyczone  są  z  wybornego  lego,  a  niedostępnego  dotąd 
ogółowi  opisu. 


7.  F,  Semit,  ilisUirtA  juJicsUtMia  jmiA-ugo  i  wojn^  IHHO  i  i83t  roku.  Prz*- 
toiyi  z  nie>H'ecki<y<t  iMpitati  yward^  Kwitnirt',  3  tómif.  S.  PeUrtimrg^  iS^S  —  4 
(<  plaitaml  i  majHtmi), 

Zti  wszystkich  opisów  powstania  i  wojny  1830—31  r.,  jiilti)^  pojawiły  t>i^  w  dru- 
ku, dzieło  Szmita  cieszy  się  słusznie  najwii,'kszyin  rozgłosem.  Umirjjęlnośń  i  pewność 
w^yfctadu,  żywość  opowiadania,  szerokie  oczytanie  autora  —  «j  powszecłinie  przyzna- 
wancmi  zaletami    obszorncj  ł«j  pracy.    Szmit  polskie  mianowieif  ;irudta  zbadał  na* 
der  ^tul-an[liu.    Niemniej  przeto  dzieło  jego  nie  może  zadowolniń  w  znpełnorici   woj- 
skowego spt^cyalisty.     Przede wszystkicin  autorowi    nieznane  były  liczne,  bardzo  wa- 
le archiwalne  dokumenty,  a  w  liczbie  ich,  między  innemi.    knrrespondmcya  Dyhi- 
tu  z  Cesarzem,  zawierająca,  jak  wyżej  wspomiiianem  było,  ceuite   dane    illa  zrozu- 
lionia  Offolne^o  działali  przebiegu;  stąd  też  Szmit  często  zbyt  niesprawiedliwie  oce- 
'nia  rozporządzenia  rtddinar^załka.     Fowture^auŁor  dzieJo  swoje  pisał  w  tym  czasie, 
kiedy  ks.  Paskicwicz,  otoijzony  aureolą  świetnej  sławy    wojennej,   wysokie  zajmował 
ctsKwisko  w  zarządzie   administracyjnym  Cesarstwa;   okoliczność  ca  nader  ujemnie 
uAsta  siv  ua  opisie  i  ocenie  księcia  Warszawskiej^o,  chociaż  Szmit  posiadał  w  i*ęku 
iTTtorne  źródła  do  rzetelnego  objaśnienia  wypadków. 

Ponieważ  Szmit  (naoczny  świadek  kampanii)  nie  był  wojskowym,  więc  jego 
wyUid  operacyi  strategicznych,  a  mianowicie  różnych  taktycznych  szczegółów,  staje 
B^  niekiedy  chwiejnym,  niejasnym,  opatrzonym  mylncmi  ocenami,  a  czasami  i  zu- 
p«ftiie  uieodpowiediiiemi  uwagami.  Jeśli  zaś,  pomimo  tujco,  udało  si^-  autorowi  do- 
ilonale  wyjaBnic  wiele  rzeczy  i  wypowiedzieć  niemało  istotnie  zdrowych  pogli)dów 
wojentiych,  winien  on  to,  jak  natęży  przypuszczać,  Tollowi  1  Nejdhardlowi,  z  rad  któ- 
rych korzystał.  W  pracy  mojej  mam  wielt  do  zawdzięczenia  temu  utalentowanemu 
hiitorykowi,  a  szczególniej  pod  względem  wszystkiego,  co  dotyczy  opisu  działań  Po- 
laków i  operacyi  na  skrzydłach  i  na  Lyle  ruskiej  armii. 

8.  Gfoiy  i  tdattia  wmlzótc  u  Hojnie  j>oUkitj  1831  ruku,  wydatu  po  niemiwku 
{FtlJherm-''Sf.mrneu.  1858)  prtt:  F.  Sunita.a  po  9ni»ku  przez  W.  Kmlnu:h'tuji}.  S.Pe- 
in^bwy,  If>*i7  roku. 

Zbiór  ten  niieścj:  aj  Chrs-uuiwskieyo  „Uwagi  nad  działaniami  wojcnnemi  w  Pol- 
••  (przekład  rękopisu,  przechowywanego  w  wojenno-naukowem  archiwum  Sztabu 
rłowofffo,  2  którego  korjfjstalem;  b)  Pr>ftUyńih'tgo  „Uwaj^i  z  powodu  dzieła  F.  Sznii- 
llistorya  powstania  polskiego  i  wojny**;  c)  Uwagi  yeneraia  nukiego  nad  polską  woj- 
ną powstańczą  z  dodatkami  (fenerał-kwatermistr/a  Nejdhardla;  d)  Sekretne  raporty 
eldmarszałka  i}tff»u:z>t  o  kampanii  w  Polsce  1831  r.  (bardzo  niezupełny  wyciąg  z  kor- 
tspondencyi  Dybicza  z  Cesarzem,  z  której  Szmit  nie  korzystał,  pisząc  dzieło  swoje); 
^j  i'ógotUna  (generał-inteudonla)  „J^rzegląd  rozporządzeń,  dotyczących  dostarczania  ży- 
rności  wojskom  podczas  ostatniej  wojny  przeciwko  powstańcom  polskim,  od  czasu 
-bycia  ks.  Paskiewicza";  f)  Ur.  Talia  „Kridki  dziennik,  prowadzony  w  ciągu  drugiej 
iwy  icampanii  przeciwko  Polakom  1831  roku";  g)  Kai^ut  PoAhiewi-na  „Zarys  kam- 
innii  polskiej  w  1831  r.'*;  U)  F.  Ssmiia   „Uwagi  nad  zarysem  Paskiewicza". 

Wylicienie  to  wystarcza  do  należytego  ocenienia  ważnego  znaczenia  „Głosów*, 

wydanych  przez  Szmita  przy  studyowaniu  kampanii  18*{l   r.    Są  leż  one  niezbędnem 

_dziela  jego  dopeliiionicm.     Feldmarszałek  Paskiewicz  nie  żył  już  w  1858  r.,  historyk 

ricc  wojny  polskiej  wtedy  dopiero  uważał  za  rzecz  możliwą    wyświetlenie  prawdzi- 

re«o  przebiegu  drugiej  potowy  kampanii. 

Wojna.  II 
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Mochnarlci  nie  zdążył  dokończyć  dzieła  lego,  dalszy  więc  ciaji  jest  pióra  Miero- 
sławskiego. Obadwaj  autorowie  poglądami  swymi  należeli  do  skrajnej  parlyi  rewo- 
lucyjnej, a  nadto  Mochoacki  grał  dosyć  ważnąi  rolę  w  wypadkach  powstania.  Zdol- 
ne pióro  i  zręczność  intrygi  przysługiwały  mu  zarówno  w  dijżeniach  jego  demago- 
gicznych. Historya  jego,  przejęta  jest,  oczywiście,  nienawiścią  len  Rossyi,  ale  wyło- 
żona z  talentem  i  zawiera  w  sobie  wiele  bardzo  ważnych  Taktów.  Kontynuator  Mo- 
<:hnackiet,fO.  Mierosławski.  wysti,*puje  jako  wróg  zajadlejszy  jeszcze  przeciwko  wszyst- 
kiemu, co  ruskie;  opis  jego  bardziej  blady,  w  Ireśii  uboższy,  przepełniony  b^dź  fiinta- 
stycznymi,  bądź  biednymi  poglądami.  Niemniej  wszelako,  jako  zebranie  dusyu  obszernego 
nialeryalu,  dzieło  Alirrosławsktego  niejest  bez  znaczenia,  ("o  do  wszystkich  wngule  pol- 
skich opisów  wypadków  wojennych  zaznaczyć  wypada,  że  autorowie  ich  nii'tylkn  bez 
wyjątku  nader  stronnie  odzywają  się  o  Rossyi,  a!e,  czytając  ich,  potrzeba  niezbędnie 
jeszcze  mieć  na  względzie,  do  jakiej  partyi  politycznej  każdy  z  nich  należy,  bo 
stosownie  do  lego  oceniać  wypada  sposób  zapatrywania  się  jcjęo  na  wypadki  i  mia- 
rę przedmiotowości  sądów  o  tern  czy  owem  zjawisku  w  sferze  działalności  samych 
już  właściwie  Polaków. 

10.  Bnotowaki.      La  ipterre.  dś  Potomne  en  tSSt.     Leifitlf.  18H3  (*  planiwi 
i  tnapami). 

Krótki,  treściwy,  ale  względnie  zupełny  i  należyty  opis  wojny,  w  której  autor 
bral  udział  osobisty. 

11.  Sarzi/koafgki.   tlialortfa   poteaiania  Uttoji  tdowtffo,     Pozitati.  1883, 

Dzieło  (o  dutąd  nicdiikiinczonu.  Posiadam  pił;i'  piorwszych  jego  tomów,  w  któ- 
rydi  opis  doprowadzony  jest  do  bitwy  poA  Oiilrolękjj  włącznie.  Aulor  zajmował 
bardzo  wysokie  stanowisko  w  adminisLiacyi:  jako  poseł  sejmowy,  zarządzał  wydzia* 
łetn  wojskowym  rządu  narodowego,  klórego  był  cziniikieni.  Ze  stanowiska  politycz- 
nego Harzykowski  należał  do  parlyi  umiarkowanej  i  był  .stronnikiem  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  którego  stara  się  .sławić  na  wszi^lki  sposób  i  stawić  jako  genialnego 
działacza  politycznego,  —  niewdzięczne  w  każdym  razie  zadanie.  Co  się  Rossyun  ty- 
czy, to  robi  on,  jak  się  zdaje,  jeden  wyjątek  tylka  dla  Cesarza  Aleksandra  I,  które- 
mu jakkolwiek  zarzuca  liczne,  zdaniem  jogo,  przedwkonstytucyjne  .środki,  ale  zacho- 
wuje dian  wdzięczność  za  usiłowanie  odbudowania  Polski  i  powiada,  że  każdy  Polak 
z  czysleiii  sumieniem  może  obsypać  kwiatami  mogiłę  wspaniałomyślnego  monarchy. 
Cały  zaś  naród  ruski  w  zarysie  Harzykowskiego  \vygląda  juko  niewolnicze,  despotycz- 
ne, srogie,  chytre,  fałszywe  i  t.  p.  azyatyckie  plemię. 

Bieg  wypadków  politycznych  wyłoży]  Barzykowski  z  godną  uznania  dokładno- 
icią.  W  żadnym  z  krokikarzy  powstania  nie  da  się  spotkać  z  tą  obfitością  faktycz- 
nego nialeryalu,  z  taką  dokładną,  nierax  trafną,  a  w  każdym  razie  ciekawą  charak- 
terystyką. Czytając  dzieło  jego,  wiele  wypadków  z  żywym  widzi  się  realizmem, 
a  działacze  współcześni  ukazują  się  wyobraźni,  jako  żyjące  osobniki  ze  wszystkimi 
szczegółami  otoczenia  i  ze  wszystkimi  rysami  osobistego  charakteru  swego.  Wypad- 
ki wojenne  opisane  są  nierównie  słabiej.  Pod  tym  względem  autor  wykazuje  zupeł- 
ną nieudolność,  jako  kronikarz  wojenny:  brak  systematyczności,  mnóstwo  błędów, 
poclmdzących  często  po  prostu  z  nieznajomości  rzeczy,  dziecinne  iście  sądy,  a  często 
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eosu  pozbawiona  ocena  operacyi  wojeiiiiyc-h.  Z  tycb  ledy  powodów,  usunąwsuy 
pracy  nii>jej  kweslye  pMilyczne,  nie  mogłem  wcalo  prawie  korzystać  w  niej  t  obszer- 

■wgo  łlzieta  Rirzyk owakiego,  choć  obeznanie  się  z  nieni  nieniiilo  koszlowato  mnie 
tnidu.  Wszelako  pi-zysizty  historyk  powstania  raczej  (a  nie  wojny  1831  r.)  w  żaden 
sposób  obejść  się  nie  może  bez  lego,  w  każdym  razie,  ciekawego  dzieła,  chociaż  Po- 
licy sami  (n.  p.  historyk  Kalinka)  zarzucają  Rarzykuwskieniu  brak  politycznej  przeni- 

iiliwu.sci. 

t'J.      Ttka  narodoffui.     Pitma  hhtnri/cz>H>-poflt;/c:ne.  Numer  J//,     l^ow*tani«  no' 
rodu  potekieyo   w  rohi   I830~l»31.      Karol  FotaUr.      Bertin,   Jti7t. 

Aulor  należał  do  uczestników  wojny,  przez  siebie  opisanej,  i  był  między  innetni 
adjutantem  Krukowieckicgo.  Przebieg  kampanii  wyłożony  krótko  i  powierzchownie. 
Druga  część  książki  (większa  jej  polowa)  ma  dosyć  ważno  znaczenie,  zawiera  bo- 
wiem niemało  dfikimientów,  dostarczonych  ^'orslorowi  przt-z  Krukowieckieijo  w  Culu 
usprawiedliwienia  swoich  działań. 

i  ptanttn    H'urszaunf), 

Książka  la  nic  nic  przetistawta  nowego.  —  jesl  jedynie  innem  zgrupowaniem 
faklóir,  wziclyclt  z  powszechnie  znanych   drukowanych  nialcryałów  i  opisów, 

14.     łivc»'tJiiaHiiHiH  u  //o.i(tCK<'H  eounn  1S3I  i.  [lap>miAaii't  A.   li.  Ja«ućóĄtt. 

Pamiętniki  Dawydowu*  wydane  przez  niego  w  183łi  roku,  krążyły  długo  z  rąk 
4^ąk  w  licznych  odpisach,  nakoniec  u  nas  w  Hossyi  wydrukowane  zostały  dopiero 
w  1S72  r,  w  ^['yccKofi  Crapiiiit".  Wcześniej  jeszcze,  a  mianowicie  w  1863  r.,  vry- 
dU  je  był  w  Londynie  ks.  Oolgorukow,  ah^  wydaniu  to  niedozwolonem  było  w  Rossyi. 

Pami^-luiki  Dawydowa  ndznacznjij  si^'  lilcrackioiui  raczej,  niż  wojenno-hislo- 
rraiicmi  zaletami.  Biorąc  ograniczony  udział  na  pf>dr?:cdnym  teatrze  wojny,  autor 
I  aie  podaje  żadnych  poważniejszych,  faktycznych  danych;  pod  względem  zaś  oceny 
»ypidków  i  osób.  oceniając  nader  Btronuiu  Uyliicza,  staje  się  jednym  z  najmniej 
wlarogodnych  opowiadaczy  o  ttj  wojnie.  Nicnałviść  jego  do  feldmarszałka  wszelkie 
przechodzi  granice  i  wyraźnie  niesłuszni-  wywołuje  zarzuty. 

J5.     łieHHiwin.     BocnoKUHutuH  o  [lo^vtetto&  ao&Hrk  JS3J  loda.     C.  Uemejtój/pn, 
3878  i. 

Notaly  Niejelowa  pierwotnie  drukowane  były  w  czasopiśmie  „BoeHHUfl  COop- 
.',  a  nast;'pnie  wydane  w  osobnej  książce.  Biorąc  udział  w  wojnie  w  charak- 
_tne  oliccra  s/.labu  g^eneralnego,  Niejelnw  skreślił  opis  wojny  pełen  zaję^-ia,  miano- 
wicie pod  względem  aktualnym,  a  niemniej  jako  żywą  charakterystykę  niektórych 
tMrdziej  wybitnych  uczestników  kampanii.  Co  do  samego  wykładu,  to  .Wsponmie- 
nia"  posiadają  cechę  be  I  letry  styczną,  a  więc  dokładnych,  szczegółowych  danych  fak- 
tycznych stosunkowo  dają  niewiele. 

itf.     it/MC.m  o    )ubKomQpbKn  npedM^m-izi    uofHH<fO    «i»/Ki    u  pianiMi  óoeHHO- 

Jeden  a  rozdziałów  (sir.  149  —  224)  w  tym  zbiorze  nosi  tytuł:  „Działania  oso- 
bnego oddziału  generał- maj  ora,  następnie  generał -I  ej  tnan  la    barona  Oslen-Sactena*, 
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napisany  l  powodu  dziula  Szmita  o  wojnie  \%\\\  roku.  Sacken,  przypominając  wy- 
padki i  przytaczając  wyjątki  z  dziennika  działań  wojennych  swego  oddziału,  prostu- 
je rozmaite  drobne  omyłki,  jakie  się  wkrndJy  do  wymiunionepro  dzieła  Szmita,  a  nad- 
to podaje  pewne  wyjaśnienia  dodatkowe, 

11.      OmpusKU    U3Z    noxodwAX%    Muucutn  n  A»jlKn>    «r  HoAbmib    m  1H31  lody. 
A.  Af-m. 

Kotaly  M-wa  (Maksimowa)  wydrukowane  są  w  czasopiśmie  .BoeHnuft  C6op- 
BRKt"  z  IS60  roku.  Są  one  cieką wem,  prostem  i  rzeteluem  opowiadaniem  o  dzia- 
laniacłi  oddziaU  bar.  Kreutza  w  województwie  Lubelskiem. 

28.     BM^tueHie  mz  eoeuHmo  acypnajia  tmepajia  PojweuMa  ISHlt.  (a  napmoS), 

Wydrukowany  w  czasopiśmie  ,rtoeHHU&  C5opnuKi>''  z  18Q0  roku  niateryał, 
pożyteczny  przy  badaniu  dziatań  korpusu  Bo^na  wKdluż  szosy  Brzeskiej,  w  drugiej 
polowie  kampanii. 

19.  5am.4«pB.  Banuixu  o  npodwoAftcmĄiu  aoiBckk  9d  eutunoe  opettn. 
Niema  potrzeby  rozszerzać  się  nad  zaletami  tego  oilznaczajiłcego  się  dzieła. 

20.  25  Aibnn  as  a.  xa.  etepcKOMb  ntuity.  SiwtusKu  emapato  etepn. 

Drukowane  były  w  czasopiśmie  ,Boonii].ifi  C&opuHłrb",  a  następnie  wydane  od- 
dzielnie. Można  z  nich  kor/ysta*!  pod  wzgl^'dein  pewnych  szczegółów,  dotyczących 
działań  korpusu  ywardyi,  a  szczególniej  oddziału  gen.  Poleszki  przy  odwrocie  jego 
2  Przetycza  na  Sniadów  i  Rudki  do  Tykocina. 

21.  DetttUńM.  Mimoirt*  MT  ia  eampagne  de  IMhuame.  SiraMliourg,  i  832  r. 

Dembiński  opisał  szczegółowo  działania  swoje  na  Litwie,  a  mianowicie  wybor- 
nie skreślił  znakomity  swój  pochó<l  z  Litwy  do  Polski.  Szmit,  opisując  te  wypadki, 
trzymał  si^  ściśle  opowiadania  Dembińskiego  i  wyczerpał  treść  całkowitą  łych  .Pa- 
miętników'.    Dn  opisu  dodana  jest  należyta  mapa. 

22.  Pcimi^tnUa  jenerała  Jócefa  Dteemiclde^o.    Lwów,  1870  r. 

Jest  to  krótki,  treściwy,  względnie  umiarkowany  i  dosyt?  rzetelny  opis  wszyst- 
kich działań  oddziału  gener.  Dwernickicgu.  Wykład  bez  ozdób  łitenickich  i  w  fakty 
bogaty. 

23.  Gettgrała     Uettryka    DeifU/ińtkifjo     „1'atuiitniki   o  powałatuu  w  Polaee  rokm 
J830~183J.'      Wt/Uuniif  dmgie  te  Krakowie,  1877.  2  tomy. 

Dembiński  szczegółowo,  obszernie  i  nie  zawsze  w  duchu  wojennym  opowiada 
o  swym  udziale  w  wojnie;  nierzadko  podaje  szczegółowe  dane,  w  innych  źródłach 
nie  spotykane;  z  tern  wszystkiem  jednakże  zbyt  wiele  zajmuje  się  kweslyami  osobi- 
stemi,  polityką  i  obmyślonymi  przez  siebie  projektami  prowadzenia  wojny,  dowodzą- 
cymi, że  był  wybornym  partyzantem,  ale  miernym  wodzem.  Pragnie  on  zasady  par- 
tyznn<'kiej  wojny  zastosować  i  do  operncyi  armii    głównej. 


24.     J^etlrt  du  generał  Chiapnujati  rtr  (es  hinemente  miłitairfs  en  Pologw.  et  en 
Lithttanit.   Secondt  iiUtwn.  Brrlin,  1832  r, 

Malunhna  książeczka  o  45  stronicach  IR-ki,  od/nacząjęca  się  treściwością, 
dzielnością  i  w  ofciilf  rzeleln ością  wyklatiu;  nm  ona  iiajwii;k3ze  znaczenie  przy  slu- 
dyowanhi  wj-padków  na  Litwie. 

25.  La  rłBotittion  polonaue  du  20  nae^mbrg  ISHO.  Par  Joseph  jSaliuuii,    Po- 
m,  Ź833. 

W  broszurze  tej  fałsz  i  prawda  c\ą^\e  przeplatają  się  z  sobą.  Sama  praca  ma 
znaczenie  żrudla  zasadniczego,  wyszła  bowiem  z  pod  piorą  jednego  z  najglówniej- 
szycli  kierowników  powstania  29  listopada  1830  r. 

26,  Pamiftuik  Piotra    Wi/toćkieffo  o  poattanitt  29  listopada  1830  r.  (pomittz- 

Jasne,  szczegółowa,  slosimkowo  skromne  opowiadanie  o  powstaniu  29  listopada, 
w  ktcirem'  Wysocki  odr-gral  /  początku  rolę  najważniejszą, —  tą  więc  przeważnie  oko- 
licznością uwarunkowane  jest  historyczne  znaczenie  niewielkiej  tej  opo\vie5cl. 

^  7.     Non  Bgłipudfrskat  przet  Sew.   Qo»:c;gń$kUgo  {samitizczona  rótenUi  w  wi/ief 
wtftnienionem  tej^daniit). 

Goszczyński  (poeta  i  literat)  bral  udział  w  napadzie  na  Belweder  w  nocy  pu- 
rstania,  oraz  w  zabójstwach  i  gwałtach,  dokonanych  przez  wspóltowarzyszów.  Po- 
daje on  najzu pełniejszy  (choć  w  wielu  razach  nie  wierny)  opis  działalności  „mlodue- 
ży  akademickiej"  w  tę  noc  pamiętna. 

2fi.      Wrotnou^ki.     Poteslanii  no    Tfo/gmui,  Podolu  i  Ukrainie  te  r.   lH3ł.   Pa- 
ryi,  1837^  2  tomy. 

Slrontiy,  chełpliwy,  ale  nader  azczegutuwy  t  dokładny  opis  działań  wojennych, 
oraz  powstania  w  południowo-zachoiliiicłi  ^'uberniach  Cesarstwa. 

29.  La  iMhuanie  et  m  ilermire  iitsurrection.  P-er  Michel  PUllóemct,  BrtueelUn,  1832  [i  mapą). 

Ogólny  rys  powstania,  skreślony  dokładnie  i  lekko;  książka  z  wiclkiem  cz>'ta  się 
zajęcietn,  często  grzeszy  wszelako  pominięciem  iiiezbędnycti  szczegółów.  Kilka  do- 
kumentów i  mapę  dołączono  do  dzieła. 


Do  powyższego  wykazu  nie  weszły  liczne  artykuły,  szkice  i  dokumenty,  pomie- 
szczone w  c>:a»opismach  „DoeBauń  CćopoHRii",  .,PycCf:a]i  Crapasa",  „PyccEifi  ApxaBi'^ 
i  innych,  z  których  w  pracy  mojej  korzystałem,  jak  niemniej  dzieło,  dotyczące  wy- 
łącznie historyczno-po  li  tycznej  strony  powstania  ( %vzm  i  an  kowane  po  części  w  odsyta- 
^■eiach).  Uważam  się  wszakże  w  obowiązku  zaznaczyć  korzyść,  jaką  odniosłem  z  pi- 
liennego  szkicu  drugiej  potowy  kampanii,  nakreślont^go  pr?,ez  byłego  mogo  sluclia- 
cza  w  akademii,  obecnie  oficera  sztabu  generalnego,  kapitana  Klemhoicakiego,  któremu 
Eczerą  tu  oświndcram  wdzięczność  za  uprzejme  udzielenie  mi  gruntownej  swej  pracy 
Fdo  dowolnego  użytku. 


—    X    — 

\ttA  mi  wolno  będzie  wspomnieć  również,  że  opisywani^  przez  siebie  kampa- 
nię stadrowatem  sam  w  akademii  pod  kierunkiem  byłego  mego  profesora  (nieży- 
jącego jnź  obecnie).  A-  E.  Stankiewicza.  Jeśli  w  obecnej  pracy  przeprowadzoną  zo- 
stała należyta  metoda  badania  wojenno-dziejowych  wypadków,  jeśli  ujawnioną  choć- 
by do  pewnego  stopnia  została  zależność  przebiegu  operacyi  strategicznych  od  nale- 
żytego urządzenia  gospodarczo-administracyjoej  strony,  jeśli  czjrtelnik,  krótko  mówiąc, 
znajdzie  w  obecnym  opisie  coś  więcej  nad  wizerunki  łamigłówek  strategicznych,  za- 
wdzięczam to  mianowicie  przedwcześnie  zgasłemu,  nieodżałowanej  pamięci  Atanaze- 
mu  Eolampiewiczowi  Stankiewiczowi. 

Składam  wreszcie  dzięki  kapitanom  sztabu  generalnego:  pp.  Kolubakinowi 
i  Woroninowi  —  pierwszemu  za  pozwolenie  skorzystania  w  tem  wydawnictwie  z  je- 
go r^unków,  ^Imgiemo  za  uzupełnienie  szkicu  teatru  wojny. 


C^    ^UZ\}TQWski. 
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ROZDZIAŁ  I. 


Przed  rozpoczęciem  działań  wojennych. 


WSTĘP. 


imoistny  byt  polityczny  Polski  znilcl  w  końf.u  Will  wieku  skutkiem  Irzy- 
nego  jej  podziahi;  fatalnym  dziejów  wyrokiem  zumknicty  zostuJ  obrachunek 
'dwietznej  walki  dwóch  słowiańskich  nariKlów,  wychowanych  na  odmit-nnych  reli- 
gijnych i  państwowych  zasadinOi.  Polska,  sąsiadka  najhliższa  zachodu,  przyswoilii 
tobiti  w  części  wykształcenie  i  polityczne  pojęcia  tych  sąsiadów  swoich;  podczas  jl-- 
Injikżi.-,  kiffdy  mirody  zachodnie  od  ffudalnyr-h  form  pańslwowogo  ustroju  przi-chodwj, 
Jit  zasad  mouarchizmu  i  trwaiej  oiyanizacyi  władzy  centralnej,  kiedy  w  ustroju  spo- 
'•'^iiytn  klasa  średnia  i  niższa  wysuwają  sii^*  -jtopniowo  na  czynna  dziejowjj  widwwuiy 
■  przynajmniej  w  s])rawacli  i-ywilnych  stajij  na  równi  z  klasą  wyźszii- — Polsku  po- 
Maje  przy  starych  formaeh  pańiAwowego  ustroju  i  stosunków  społecznych,  a  na  lym 
ruBcin  wznosi  u  sifbio  nieznane  gdzieindziej  polityczne  instytucye,  -flaj.fc  się  wsptit- 
«K8iiie  i  królestweiTi  z  wyhienilnym  na  czele  królem,  nie  posiadającym  bynajmniej 
*bdey  królewskiej.  I  rzeczą  pospolitą,  bez  instylucyi  republikaiiiikich.  ŻCbyt  dobrze  jest 
OBuiy  stan  społeczny  Polski;  dosyć  będzie  przytoczyć  choćby  tylko  uwagi  bezsLronne- 
1«  iwiadka,  Ifumaurias,  O  Polsce  W  końcu  przeszle^ro  stulecia.  , Naród  polski— mówi 
"»— przud  podziałom  składało  tylko  SOO  do  900  tysięcy  szlachty,  rozsianych  na  prxe- 
'^msai,  moc^cej  żywić  przy  iimyin  rządzie  80  uuliouów  mie-jzkaaców...  Konstylucya 
była  ściśle  arystokratyczną,  ale  wobec  niej   nie  było  hidu,  którymby  szlachta 

\r  nioi^ła,  Ihh*  nazwy  tej  du  H  czy  lO  niiliontiw  niewolników  stosować  nie  można  . 
Arrsbkracya  bez  żadnego  punktu  oparcia,  wśród  nieruchomego  poruszająca  się  ludu, 

fiiczym  na    obcą    pomoc    oddaje    się  nadziejom".    Przy  podobnych    warunkach 
,Die  posiadała  oczywiście  i  ćrodJiów  materyalnych  <lla  zbrojnej  walki. 

Z  końcem  XVIII  wieku  liczono  w  Polsce  przeszło  10  milionów  mieszkańców, 
*  tymczasem,  według  słów  tegoż  Lhtmourus,  „cale  jej  siły  dochodziły  tylko  do  !t» — 17 
lj*'ccy  ludzi  pod  wodzą  8 — 10  niezależnych  wodzów,  działających  bez  porozumienia 
Pojemnego,  nie  dowierzających  jeden  drugiemu,  a  niekiedy  i  walczi^cyuh  z  sobą. 
ht\n  la,  całkowicie  ze   szlachty  równej  sobie  złożona,   buz  karności,  hez  potilu^tiuif 

Wału.  1 


stwa.  źle  iizbrujona  i  zaopatrzona,  nie  była  vr  stanie  dotrzymywać  placu  ruskim  woj- 
slsoni  R-grnlarnym  i  stalą  niżej  od  lcozakMw(":')...  Ze  wszach  stron  f><1.<lnnięta,  liex 
Tortec,  pofiiadająca  jazdę  jedynie,  a  caJkowicie  pozbawiona  piechoty,  Polska  niu 
mogła  M^  ud  jednego  z  sąsiadów  zatiezpieczyt*  inaczej,  jak  tylku  pny  pomiKty 
drugiego"  '). 

Relilfijnu  wychowanie  l'oI.ski  na  podstawie  suroweifo  katolicyzmu,  doprowa- 
lUito  ją  do  fanalycznego  przei^ladowania  Innych  wyznań,  kture^u  najzguboJejszyui 
Wynikiem  byt  aztrrt-f;  nieustannych  buntów  >latorosjri,  zakończonych  oderwaniem  się 
jej  za  Bohdana  ('hmielnickiepo  i  przyłączaniem  do  HiKyi.  .Honor  polski,  wedhiy 
slow  pisarzy  polskich,  nie  godził  się  z  myślą  równouprawnienia  Białorusinów  i  Mn- 
Jorusinów  z  Polakami,  a  jezuityzui  nie  mógt  dopuścić  obok  :jtebie  cerkwi  prawo- 
sławnej". 

Wogóle  Polska  przed  epoką  rozbiorową  przedstawia  organizm  chorobliwy,  nie 
po<iifldajqey  w  sobie  dostatecznej  dzielności  do  walki  z  zewnętrznymi  nieprzyjazn>-mi, 
niesłychanie  ciężkimi  ^ratunkami  politycznego  bytu  swojego...  Polska  w  epoce  roz- 
bioru, szukająca  pomocy  u  obcych,  skar7j|ca  się  na  nbliidę  sąsiadów,  przeklinająca 
ich  chciwość,  padła  pod  ciosami  wrogów,  których  uważała  za  jedynych  sprawców 
swej  tragicznej  dołi.^ktcdy  ci  skorzystali  jedynie,  podobnież,  jak  niegdyś  taż  sama,  alo 
z  dawniej;>zych  czasów  Polska,  ze  sprzyjających  sobie  okoliczności  politycznych. 

Zwracając  się  do  Kosyi.  widzimy,  jak  rozwija  się  uiia  na  podstawach  demo- 
kratycznych i  monarchicznycb.  a  wychowuje  w  religijnych  wierzeniach  prawojJawiH^ 
czyli  wyznania,  jakkulwiek  mniej  wpływowego  jak  katolicyzm,  ale  skutkiem  tegn 
właśnie,  daleko  mniej  niechętnych  liczącego.  Tym  sposobem  w  rdzennych  już  wa- 
i-iinkacb  historycznego  bytu  obu  narodów,  jak  niemniej  i  we  wzajemnem  ich  teryto- 
ryalnem  położeniu,  tlało  od  dawna  zarzewie  walki  nieuchronnej.  Nie  była  ona  by- 
najmniej łatwą  dla  Rosri.  Często  Uosya  ustępować  musiała,  nieśt-  w  ofierze  całość 
paiisŁwa  dla  zaspokojenia  irymagań  sąsiada  i  udwiecznego  wToga.  Był  czas,  kied} 
Polska  dążyła  ni  mniej  ni  wit^cej,  jak  do  zniesienia  samoistnego  hytu  politycznegu 
„.Moskwy",  dając  jej  swego  cai-ewicza.  albo  nawet  wymapając  dla  swego  króla  przysięgi 
na  wiernoś*.'  (1612  r.);  ale  [K>kazalo  się,  że  naród  ruski  sam  przez  się  dosyć  jest  silny,  by 
wywalczyć  swoje  państwowe  istnienie,  a  kierowany  następnie  jedyną  monarchów  swoich 
wolą,  przeszedł  wreszcie  w  celach  trwalszego  swego  zalwzpieczenia  I  zjednoczenia  naro- 
dowego do  kroków  zaczepnych,  zakończonych  na  skutek  inicyatywy  Fryderyka  Wielkie- 
go podziałem  Polski.  Rzecz  szczególna,  że  podział  leu,  nazywjDiy  przez  niektórych  ,Daj- 
większem  bezprawiem  XVIII  wieku",  nic  wywołał  potępienia  u  wielu  wybitnych  myśli- 
cieli zuehodułej  Europy  u  ..przyjaciół  ludzkością,  jak  ii.  p.  J.  J.  Rousseau,  albo  u  jednego 
z  najgłośniejszych  teguczesnych  głosicieli  swobody,  a  mianowicie  l^oudona,  utrzymu- 
jącego, że  „nigdy  w  dziejach  bardziej  zasłużona  nie  nastąpiła  kara";  przytacza  on  da- 
lej słowa  historyka  SaWandicgo,  że  historyc  Polski  od  samego  jej  początku  określić 
inożua  słowami  .stopniowy  upadek",  i  robi  uwagę,  że  dla  plebejuszów  polskich  po- 
dziat  był  wybawieniem  z  niewoli.  GerviDUs.  badając  losy  dziejowe  różnych  narodów. 
.nie  znajdi^e  wśrótl  nicli  ani  jednego,  któryby,  jak  Polska,  od  wczesnego  już  okresu 
swego  istnienia  (koniec  XIV  wieku)  wzbudzał  w  sąsiaitacli  myśli  o  podziale.  Wy- 
jaśnienie podobnego  zjawiska  historyk  ten,  wraz  z  J.  J.   Rousseau,    widzi  w  cwlwiecz- 


't    Ottmoftriim    Mćmolres,  Uv.  I..  ctiup.  VII  «Ł  VIII.  Prouilou,  w  zbior/«  SsoJkowiew  (zbiór  Kr> 
tjkuldir  do  HpTasty  polskiej  i  Ł.  p.j 


lem  paiiuwauiii  bnzrzjjdii  w  krnjii  '>.     Wedle  uwagi   Hhuliere'a    hlsloryu   Polaki  jtsŁ 
I.Ktopniiiwyin  jej  upa(iki«Mr>". 

Jeżeli  ZAteni  polilyczji:i  xa||(ladv  Polski  uważitr-  można,  ki  iiaUimliiy  wynik   dzie- 
jowego lH«gu  wypadków.    raK\vtjaji|cych  się  z  pii-rwiaslkow,   Iktrlijcych  w  loiuo  we- 
[*rin;lrziiefrił  żywola  Polski  i  z  warunków  tnił^ijzynarodowycli,  to  7.  dnigiej    slrony  ni*.' 
[można  było  lirzyć  na  wygladzt-nii-  z  myśli  Polaków  wspomnioń  o  świetnej  ich  nieRdys! 
[pr£Ł'jiztości.  o  potędze  i<:li  rozlr-^lit^o,   boj^ntego  w    liidnorir  parwtwa,   o  narodowej  ir.h 
ławiL*.    Zaledwie    ruzbioi-y  spełnione   zostały,  a  już   Polacy  marxi(  o  odbuiluwariiii 
hiaństwa  swojejro  i  łu    w  dawnych,  najszł-rszych  je;ro  granicach.    Dro;^  ku  tomu  azukaja 
'nit,'  w  odroiizeniii  swi-io  narodowem,  ale  w  zbrojnej  walce  przy  potnrłcy  .przyjarifd" 
PoUki.    przy    takich  okolicznościami  p»lity*:znyr-h,  Jakich  możliwość  dopu^zczaitia  jest 
||4:liyba  iv  dziedzinie  chonłbliwej  wyobraźni,  ale  nie  zdrowej  polityki,    npai-lej  nii  nie- 
liimnyuti  lianycli.     Wielkie  Ereszlf^  wy[>adki,   jakie    niebawem    zaszły    na  zachodzie, 
inugly  w  jsloeie  dar  pobop  do  rozwoju  podobnie  fantastycznych  iiinrzf^ń.     Kewoluey« 
irmncuska,  a  naslępnie    panowanie    Napoleona  z  eiągłemi    jego  wojnami,    burzenit.-m 
ittuwnycłi.  u  tworzeniem    państw  nowyeh,  zwracały  ku  sobie  oczy  Polaków,  spodzii-- 
«ttjai:ycb    się    pożytku   lila    celów    swoich    wobec  tępo,  co  się  działo.     W  gwieździe 
^scbwlz^jcej  Napobtoria  upatrywali  oni    zorzę    własnej   swobody    swojej.    Masa  mlo- 
iiiieży    polskiej    rzuciła   się    pod   sztandary    Napoleona,  spodziewając    się   w  ^'órach 
^Hiszpanii,  na  brzegaidi    Pregla,    Dunaju  i  pud  uiuraiui  Moskwy    wywalczyć  niepo<lle- 
rłosti  swują.     Wobec  lego  Proiidon  powiada:    „Jakiej   taktyki  trzymali  siy  Polacy  od 
1797    do  1814  r.V     Stai-aM    sii^'    iśe    n,'ka   w    rękę     iiuprzód    z    dyrektoryatem,    potem 
z   konsulatem    1   <-e:>arstweni,    nie   troszcząc     się    o    zmianę     zasad,    jaka    zachodziła 
W   nądzte  francuskim,   nie  klopocząc  się  u    piuwa   i  interesy    narodów    sąsiednich. 
ile   sp^i^slraejcając,    że  z  rzeczą pospolitii    trzytutili  stronę    ludów    przeciwko    despo- 
tynniiwi,  u  7.   Napoleonem   I   despotyzmu     pi-zeciwko     ludom.     Piętnaście     lal     pod 
Etandarunn   Napoleona     walczyli  oni   przeciw  wolności    ludów    w  S.  Domingo,   we 
Włoszech,   w  Hiszpanii,  w   Niemczech,   w   Kosyi,  wszędzie"    *).     Wypada  zauważyć 
wszakże,    że  i   w    tym   razie.  Jak    i    za    wszystkich    czasów,    nie    było    niezbędnej 
uiędzy  l*olakBmi  jedności,  t>(>  kiedy  jedni  cale  nadzieje  swoje  pokładali  w  iNapoleuine, 
drodzy  zwracali    się  do  cesarza  Aleksandra  1,  w  przypuszczeniu,   że  jest  on  powo- 
łany do  przywróceilia  dawnego  królestwa  polskiego. 

Tero  niemniej  zasady,  wygłoszone  przez  rewulucyę  francuską,  zwycięskie  wojny 
[Na|Hj|eona,  przckształccKTo  przez  niego  karty  Europy  ^wszystko  to  skłaniało  synipalye 
innej  większości  I*olaków  na  stronę  Napoleona,  w  którego  ręku  Polska  nie- 
bem politycznii  staje  się  igraszką.  Podczas  wojny  1806—1807  roku  ['olacy 
l  niepospolitym  zapałem  wyrazili  synipatye  swoje  ku  francuzom  i  Napoleonowi. 
Itorryslając  z  łych  uczuć,  ujawnionych  w  bardzo  pożądauy  sposób,  bo  w  postaci 
wojik  posiłkowych  pod  dowództwom  Dombrowskiego — Napoleon  wyszedł  zwycięzcą 
1  trudnej  walki  1807  r.  Pomimo  jednakiego,  pomimo  rady  niektoiych  blizkich  sobie 
filców,  jak  Davoasl,  Murat,  przemawiających  za  odbudowaniem  Polski,  Napoleon 
Me  trzymał  się  nigdy    zbyt    przyjaznej    dla  Polaków    polityki,   chociaż    bardzo  uenll 


*J    Owńiuu.    Ulstolra   da  dii-aeuYiime   sitale.    'i'nul.   ptr  MIudhd.    Piris   ISH,   ioma  6-« 
")    /VaudM»— w  zblotic  SzoIkowlOM. 


Polifci;.  inka  wjrtmrn^  przodowi^  iirenc  do  walki  x  Kosjr^.  w  PoIaŁufa  tsJ  widział 
ftraż  przffiriiii  .irmii  swojfj.  Napoleon,  wedłu;r  *J6w  włtsnych.  chciat  upewnić  $oh\v 
w  folńr*'  nil-  /vruw,  ale  oWf  %  odbudowania  zaś  jej  w  rozlesl/ch  praniracli  uważaJ 
7^  zalIaniŁ^  trudne  i  ntu  pozbawione  niebez|HeczeńsŁwa,  jako  zwi^jstne  z  iillerasauu 
o/alno-i-nropejsltiej  jtyo  pulilyki  w  stosunku  du  mnc^rstw  tak  poiężnjrch,  jak  Rr«ya 
i  Atwlrya.  Napole^jnowi  iniiszetn  w  ogóle  było  męstwo  Poloków,  niżeli  ich  palrjr')- 
Lyzm  i  zuchclaokt  narodowa.  Niektórzy  nadto  z  naj wiernie jnycłi  ma  przyjaciół,  jak 
niarsx.ałi;k  Lamu^,  zwracali  jego  uwagę*  ie  przywnk-ttiiie  Polski  otworzy  przit|>a^r 
miedzy  Rosy^  a  Prancyt{  i  że  krew  rranruzów  zb)i  jest  ceuna.  aby  ji^  przelewać 
%IL  cudze  :<prawy. 

Wzgląd  na  1^  ostatnia  okolicznuść  wyraźnie  odczuwat  sauj  Napoleon,  i  sbid  wy- 
nikały wskazówki  ji^u,  ilawane  Polakom,  h.-  jt-dynit;  tylko  .jtMJnoniyślne  wyi^ilki* 
winsntr  tui}^ą  iiih  doprowadzić  do  pitż^dane^o  celu.  Niemniej  jetloak  rUworzeińe 
przez  Niipoleona  Księstwa  Warszawskiego  /.ziem,  odjętych  Prusami  w  1807  r,  i  pod- 
danie go  pod  btrio  Króla  Saskiego  wydawało  się  Polakom  pot-zątkiem  urzecz>-wi:5lnie- 
niii  iuh  iiiarzeii  o  odrodzeniu  alraconcj  Uzeczypaspulilej  *)  Ponifważ  zjiś  Napyleo- 
nawi  istotnie  rii^^raz  nastręczała  się  -iposuhność  zrobienia  dużo  dla  Pniaków,  ku  cze- 
mu odpowif-dnie  po^iiadal  środki,  to  fakt  utworzenia  księstwa  \Vars2awskit.*},'0  w  uiny- 
*Iach  polakriw  zjeilnoczył  (H)jętii,'  o  odrodłoniu  ojczyzny  z  osobUtosciii  Napoleona, 
dla  którego  odti^d  P(d;i;ka  gotowa  była  wszelkie  ponosić  olior)'.  .W  rzeizy  sainej  — 
iruniczuiL-  odzy^Ta  się  Ogińiski  —  któż  z  niieszkańrów  Księstwa  Warszawskiego  mógł 
się  i>prze('  czarującym  nadziejom,  widząr  kraik  ten  maluchny,  rządzony  jakby  puiLslwu 
wielkii  rolę  odegrać  mające,  utrzyinujitcy  armię  z  50  tysięcy  ludzi,  jiodiadający  senat,  izbę 
prawodawczą,  radę  państwa,  ministrów  dla  wszystkich  gałęzi  zarządu  i  fmncuskiego 
rezyłlnnU?  »)  A  lyninzasem  jak  interesy  Polakuw.  ze.^lawione  z  interesami  oi^ólno* 
europejskiej  jego  polityki,  drogimi  dla  Napoleona  były,  pokazuje  się  z  depeszy 
Champagny'ego,  ogłoszonej  w  1809  roku.  „Cesarz  Napoleon  nietylko  nie  pragnie 
pridnii-śc-  myśli  o  odbudowaniu  Polski— myśli  najzupełniej  dalekiej  od  jego  zamiarów, 
ale  golów  jcat  dopomagać  cesarzowi  Aleksandrów'  we  wszystkiem,  co  na  zawsze 
z  sere  dawnych  mieszkuneńw  kraju  tego  wygładzić  może  wspomnienie  nie  podległości - 
Jego  Cesarska  łlość  zgadza  się  [la  usunięcie  nazwy  Polski  i  Polaków  nietylko  lU; 
Wftzy-iLkith  traktatów  dyplomatycznych,  ale  nawet  z  dziejów^.  Po  ukończeniu  wojny 
z  Austryą,  podczas  której  Kusya  wystawiła  oddzielny  korpus  dla  współrzędnych 
działań  z  wojskami  polskiLMul  ks.  Poniatowskiego,  utrzymała  ona  obwód  Tarnopolski 
z  kopalniami  soli,  Księstwo  zaś  Warszawskie  [>owiększone  zostało  częś<-ią  ziem,  jakii- 
przł-dtom  od  Polski  odpadły  do  Austiyi.  Tym  sp^jsobeui  wojoa  ta  niewiele  przyczy- 
niła łlię  do  spełnienia  marzeń  Polaków  o  odbudowaniu  ojczyzny,  a  uadlo  Crancuski 
iriiiiLitł^r  spraw  wt-wrietrznyi^h,  .Mont:ilivel,  nświadezyl  głośno,  żt*  Napoleon  nigdy  nie 
miał  ZHiiiiani  przywrticeriia  Polski  ').    Jakkolwiek  fakty  podobne  slaranu  się  ubjaśnić 


•)     GervitiM,,  337. 

*ł  Jeilen  z  tegoezosorcli  tił8tor;k<lw  ip,  Siilder)  wy|)owtedzi&ł  mji\,  ze  Kslwlwo  War^sawektti 
iitworzoDO  zosib/o  przez  Napoleona  oa  skałek  rady  Aleksoudra  1,  -  ciekawe  lo  jeiłoBk  zdaoie  wymaga 
ilokJttdulłjszego  faktycznego  opracowania  (ob.  Pjcck.  Crap.  ItiSy  r.) 

■I  Amj^hęrg.  Itw;u(ilł  des  trałtOs,  coDTeaUoos  et  aotcs  diplouatiąues  conceniaat  la  PolognC 
1702—11%.'.    Partu.    !H62.    >(<<mołre  dn  prtnce  M.  C.  Ogiński,  p-   523. 

')  Alei&Ddre  I-er  «t  le  prioce  Czariorjskł.  CorrespondenM  parUeall^re  et  eoDTersaUons 
ieOl-1823.    Parts  1B65,  p.  79. 
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Piilutuiił  kottiuczurrśulą  zrubiRniu  .grzeczności"  poslnwi   rosyjskiemu,  alu  wyparfki  zu* 
TZircsały  imdobnytn  pocieszanioiii. 

ZapcuiinaL-  nie  nulftży,  juk  wspomniano  wyżej,  że  nie  wszyscy  bt-zwaruiilcuwo 
t\ilucy  litdzih  ^1%  \vJa1-4  ^  Na[K>lfonił.  Znakomity  Kościuszko  iloskonulL*  jiojniiiW!!! 
I  ,  ^*i'  i^H  ziomkowie  JL^go  odgrywali  w  ręku  lego  włailuy.  Ulwin  ks.  Ogiński  za- 
■^mtrywul  sin  Uk  sjiino,  a  w  iiieinoryatacił.  przedstawianych  Alek^indrowi  I  w  |Hl| 
^■ivikti,  doradzai  cesurzowi  dać  autonomię  Litwie  i  ogłosić  się  kr6iem  f.nitkim,  co,  zdu: 
iitt>iti  je$ro  uioglo  sicluaić  serca  wszystkich  Polaków  i  Litwinów  ku  nii-uiu.  a  wtedy  iia- 
rotlowośei  te  stanęłyby  niezawodnie  po  (łtroujo  Kosyi  w  walce  z  Napoleonom  *).  f*f>- 
dobnc  projekty  |HHlawal  też  niejednokrotnie  I  ks.  Ozartoryski  •).  Cesarzowi  Alf- 
k^ioilmwi  I  nic  (thcomt  jednakże  l>yly  wszystkie  tnidnośti  „przywrócenia"  1'iilski 
w  xnacM?niu  zjednoczenia  Polaków  po<l  berłem  ruskiego  monaichy:  i  urok  tuiteniu 
^^<in|Kj|et)na,  i  ttcisb*  węzły  polskich  legionów,  rozrzuconych  po  Hisziiunii,  Prancyi 
^B  L  p.  l;{*:x:{ce  je  z  arnijjt  fraiicusk;),  i  zawiklaniu  w  kwesłyi  ti^  interesów  bijijiadów — 
Hrus  i  Auslryi  —  wszystko  to  nieslycłianie  utrudniało  urzeezywi:4lnienie  idei,  ktfłru 
bJiHż  rmrziiijariij  mu  była,  lK|dż  i  !*iimeniu  u4iulechata  j-ii^  oddawna.  Aleksander  I.  tak 
^^kutklcin  wychowania,  juk  i  iscistuj  przyjaźni  z  Adauteui  Czartoryskim,  oraz  z  btij!>lr'{ 
^Bvgo,  X  mbjdzicńczych  lal  prawic  by)  już  korzystnie  uspo-sotiiony  dla  Folski  („Podda- 
^Rcni  cesarzowi  rosyjskiemu  mydl  przywrócetiia  Polski,  jako  podstawę  jego  polityki"). 
^łiotujrjr  się  do  wojny  z  Napoleonem,  eesarz  ni<-  przj-pisuje  już  takiej  wagi  przi.>szko- 
doiu.  jakie  sam  upatrywał  do  wskrzeszenia  Polski;  znajduje  owszem,  że  przyszedł 
łjowieśe  polakom,  iż  Hot^ya  nie  je.st  im  wrogieui,  ale  raczej  prawdziwym  i  na- 
untlnym  przyjacielem*),  i  że  jest  ona  tern  właśnie  państwem,  które  PoUkę  wskrze- 
iń  może.  Pod  „wskrzeszeniem"  eesarz,  ku  wielkiej  pokusie  i  przyszłym  preleosyom 
ulaków.  ro:f umiał  „zjednoczenie  wszystkiego  tego.  co  niegdyś  stanowiło  Polskę, 
ł.ir.zajip'  tu  i  riiskiir  prcjwincye  za  wyjątkiem  Bialuriisi,  przyjmując  za  'pMaiiieę  Dźwi- 
:i<;,  Uerejiynę  i  Ł>niepr  '*").  Austryi  wzumian  za  Gulieyc  cesarz  zamierzał  proponować 
oitłszczyznę  f  Mołdawię  do  rz.  Seretu  ")  Ale  za  wanmek  .sine  (|tm  non"  projektu 
go  cesarz  kładzie  „przyłączenie  na  zawszi;  ł'olski  do  Rosyi.  której  cesarz  używa 
ylulu  ctrsarza  rossyjskiego  i  króla  polskiego  '■).  Hądż  co  bąilż,  rozległy  plau  przy- 
ócenia  Polski,  niezależnie  od  trudiiuści  przeprowadzenia  go  i  zgodności  z  interesami 
usayi,  nie  dał  się  urzeczywistnić  skutkiem  szybkiego  praebiegu  wypadków  polilyez- 
ych,  Ictóre  doprowadziły  nakoniec  do  stanowczej  na  życic  i  śmierć  walki  Napoleitna 
Ł  Hbsy^.  Nasli|pil  rok  IK12.  Zdawało  się  uaknnier  Polakom,  że  nadeszła  pora  piv,y- 
wrdcenin  HzoczypospoiiU>j.  Nikt  z  nich  nie  wątpił  o  rezultatach  przyszłej  wojny, 
boi  geniu>'z  wojenny  Napoleona  •),  i  zdolności  jego  generałów,  i  niezmierna  lii-zebna 


'ł    AugeJniy,  sU".  yji   I   liaslfipne, 

*)  Ob.  liczne  asi^j  w  „Alexaodre  1  «t  \c  prinw  Czarturyakt"  (w  teai  loij  glómon  prKitio 
"'•tltoiTPipondoiicyl  1  rozmńw  (rnsnrj-o  z  ksifKlouJ). 

•ł  Msi  CzanorysldcRo  do  hr.  Mftlusowleza:  PycoKia  Apx«BŁ  ib63,  sir.  tJ27— tiSy.— Aleiaudw  I 
*•  If  priaie  i;jartory8kl,  p.  129. 

**>   tamie  p.  15^ 

")   lamze.  p.  162. 

")    tamże,  p.  IfiO. 

*ł  „.Miec2  zubMizema  zavrł$ł  nad  desari^i^in  rosyjskim...  Komtiz  nt£  wl&domo,  czara  9l«  zakonci; 
Iłtjna?  Uiupi  nie  wlilzą  cbytjti,  ic  wszystkie  możliwe  prawdopodobiensnyu  z<vlftslftią  zwycięstwo 
łw«Mwi  zwydfBiw!  Przociwnt*,  wszystkie  nle5ac2eśoia  apaść  muszą  na  Aleksandra-.  „l'yccKlit 
^Mm"  1863  r.  <Ll8i  A.  Ciartoryskiego  do  hr.  Matn«wlcza). 
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prKL-waya  sil  r.I>rojnycli  —  wszystko  było  \in  stronic  rr;nicii/.(»\v.  Polacy  7.  zapałem 
czftkali  jir/ybycia  swego  wybawcy  i  pouZi{tku  wojny.  Dla  rozbudztiiiia  ich  i  skiero- 
wania  wypadków  (iilpowiednio  do  celów  swoich,  Napoi».'on  wysiał  dwói:h  ai^entow: 
dc  l*rada  i  Hlgnona,  jednego  do  Warszawy.  drn^'ipj(u  do  Wilna.  Ale  w  K.si<;stwi«  uiu 
działu  s\(i  wedle  życzenia.  .Napoleun  pi-ał^tiitl  w  sprawie  polskiej  zachowywać  się  ne- 
nlralute  niejako  i  nie  drażuić  Auslryi.  sojusznicy  swej  w  lej  wojnie.  Utówne  zada- 
nie ajentów  Napoleona  poleg-aln  na  wywołaniu  w  krajn  on;c)lnt.'ij:n  jiowslania,  a  lyni- 
czasein  w  Warszawie  postępowano  lak,  jakby  1'utska  wskrzesRutia  już  byla.^więc 
Napoleon  pasUinnwil  ostudzić  nieco  zapały  i  marzenia  Polaków.  Na  goriicji.  pełn:| 
próśb,  nadziei  i  pochlebstw  tnowę  depatata,  przedstawiajfłeego  mu  akt  sejmu  kontc- 
deracyjriego,  odpowiedział  między  innemi:  .Uad  wielce  jestem  wszystkiemu,  coście 
zrobili;  pochwalam  starania,  jakie  okażueie;  zrolH\;  wszystko,  i-.o  tylko  ode  mnie  zależy 
dla  puparciii  poslanowien  waszych.  JeŻBli  starania  wasze  będą  jednomyślne,  niożt.- 
cic  Sfftoii  jtaJziejc,  te  znuiaicie  wrogAw  do  uznania  praio  woaryfi;  ale  w  rozlAjlifch  U/dt  i  ttk  o-itUi 
hnitfth  okoUc/trh,  moicdt  gtCwnU  opiertti  nadzUj^  spełnienia  tyczeii  wa$if/ch  na  jednomifiln^elt 
jadanie  wifńłkficfi  miejtzkańeów.  Toż  samo  wam  mówiłem,  kiedym  po  raz  pierwszy  zna- 
lazł się  na  ziemi  waszej.  OI)ecnie  muszę  dodae  jeszL'Ze,  że  yrmrantowatem  cemrzowi 
auzlr^eltiemu  cutoić  jegn  pnuatica  i  niV  inotjc  poziuoUc  na  SatUn  ccyn  iini  ruch,  zmierzajncif  ila 
zaOtrZi-nia   ^ftokoju  w  prowiucyacit  poiikich^  poti  htrhnt  Jugo  piizostatifck  "). 

Zaznaczyć  zresztą  należy,  że  jeszcze  w  inareii  1812  r.  w  dwóch  oddzielnych  se- 
kretnych artykułach  ti-aktatn  z  Austryi^  Napoleon  umówił  się  co  Uo  możliwego  przy- 
wrócenia Polski,  a  nawet  co  do  ustępstwa  przez  Atistryc  części  Galicyi,  za  którą 
wzamiaii  niot^ly  być   jej  otiarowane,  za  poprzedniii  z^rodą,  prowincye  llliryjskic  "I. 

Pohuy  zdobyli  się  w  istocie  na  olbrzymie  wysiłki  i  wystawili  do  80,000  ludzi, 
kti>rzy  walczyli  z  Hosyanami  nie  tylko  mężnie,  ale  z  rozpaczi^  i  zajadłością:  Utwa  podo- 
bnej^ za])ału  bynajmniej  nie  okazała,  pomimo  sejmu  konfederacyjnego  wywołaneifo 
przez  Bignnna:  co  do  pomocy  zaś  ze  strony  Wołynia  i  Podola,  to  o  niej  i  mówić  nie  warto 
Znany  jest  wynik  kolosalnej  walki  Hosyi  z  zachodnia  Europij  dowodzoi^  przez  Na- 
poleona. Po  wypędzeniu  go  z  granie  ojczyzny  naszej  sprawa  polaków  powinnaby, 
jak  się  zdawało,  przepaść  ostatecznie.  Mogit  oni  liczyć  tylko  jedynie  chyba  na  ży- 
czliwość cesarza  Aleksandra  1  i  w  tem  nie  zawiedli  się  bynajmniej.  Już  25  stycznia 
Ihl3  r.  Aleksander  z  Lejpurt  pisał  do  Czarloryskiejro:  -Powodzenia,  któremi  podo- 
bał<f  się  Oiiatrzności  pobłogosławić  sUminia  i  wytrwałość  moji|,  bytiajraniej  nie  zniiu- 
nity  ani  uczuć,  ani  zamiarów  moich  wz^rlędein  Polaków.  Ziomkowie  pańscy  winni 
uspokoić  obawy  swojo,  jeśli  je  maja.  Zemsta  jest  nbcem  dla  mnie  uczuciem, 
«  płacić  za  złe  dobrem  najmilszą  przyjeninoacią.  tient-ralom  moim  najsurowsze  wtt- 
dane  sjj  rozkazy,  aby  w  tym  duchu  postępowali  i  pattzyli  na  Polaków,  jak  na  braci 
i  przyjaciół.  Chcę  mówić  z  panem  z  r^lij  otwartościij:  illa  spidrneiiia  zamiarów  mo- 
ich, przyjaznych  Polsce,  muszę  zwalczyć  pewne  trudności,  pomimo  całej  świetności 
obecnego  położenia  mego".  Trudności  te  przewidywał  cesarz,  naprzód  ze  slrouy 
Prus  i  Austryi,  a  następnie  i  ze  strony  samej  Rosyi,  w  której  zachowanie  się  Pola- 
ków podczas  wojny,  .dawną  wskrzesiło  nienawiść".  Dlatego  cesarz  prosi  „dopomódz 
mn,  aby  plany  jego  podobały  się  (a  fairc  goiUer)  Hosyanoni".  Przytem  cesarz  pro- 
si nie  zapominać  o  tem,  że  Litwa,  Podole  i  Wotyń  uważane  były  dot^d  za  prowincyc 


")    .<liw«ft«ry,  Str.  562-563. 
">   Tamie  sir.  543. 
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rnskfc  I  żp  iuAna  na  Świeck'  lottika  nie  jest  w  stanic  przekonać  Hosyan.  aby  moRli 
wttlatoć  ji!  |M)iJ  wlatlKj  iniiL'm>  monarchy  a  nit;  Łuko,  kióry  rziidzi  Kusyjj".  Na  >lu- 
n'o<l  :>iZczero::Ji'i  zamiarów  swoiirh,  rcsni-z,  jak  powiciJKiaiin,  rozkazał  wojsknm  riit-kini 
URhowywać  się  po  bratersku  ?.  Folakami,  nie  zajmować-  Warszawy,  a  wm:yKt-kJch 
nnecflniktłw  ad  min  i  straty  i  polskioj  w  kraju  zostawił-  na  miojsru  *)  '*). 

Wcześniej  jeszcze  (Hi  llslopaiia  1S12  r.)  cesarz,  mówił  w  Petersburgu  ilo  Ogiń- 
skiego, ż.*  (łiikuua  przywrócenia  Polski,  ^dyź  lo  zgadza  się  z  jejcu  (Aleks^jimlni)  przt*- 
konanieni.  z  utrzuci.imi  jego  scrcA,  a  nawet  (!)  z  interesami  Etosyi..."  '*). 

Pnlury  nietylko  szukali  opieki  t^sarzn  rosyj-ikieizo,  ale  i  ittawlali  glriwne  wa- 
runki przywrócenia  Polski.  W  końcu  Ibl2  r.  Czartoryski  proponuje  już  cesarzowi 
przyłączenie  wszystkich  iławnych  pruwincyi  polskich  pnd  zarządem  wielkiego  księcia 
Miclmia  Pawłowicza,  a  w  początkach  odwrotu  Napoleona  z  Hosyi  sani  pojawił  się 
w  Warszawie,  ahy  skłonić  Poluków  nu  .stronę  cesarza  rosyjskiego.  Za  zjiod^  mi- 
nistra spraw  wewnętrznych,  Mostowskiego^  i  skarbu,  Matusewicza,  określił  podstawy, 
nu  jafcicli,  zdanii-ih  jego.  cesarz  niogttiy  oprzeć  tron  Królestwa  l'olskies:fo.  a  mianowi- 
rie:  przylijczenie  l.itwy  i  konslytui-ya,  utworzona  z  obowiijziij^icej  w  Księstwie  i  z  pol- 
skiej 3  maja  17Jłl  roku.  Co  do  prowincyl  ruskich,  widzieliśmy  już  wyżej  uwapi  ce- 
sarza; co  zaś  do  form  rzjjdu.  to  cesarz  przekładał  „najbardziej  liberalne'   i*>. 

Po  zajęciu  Księstwa  Warszawskiego  ustanowiony  byt  rzi^d  tymczasowy,  czyli 
,Hada  nujwyż^iZa*,  do  składu  której  weszli  Hosyanie  i  ł*olacy,  a  mianowicie:  pre^sy- 
itiąjący — senator  Lanskoj;  wiee-prezes^  przyjaciel  cesarza  z  lat  dziecinnych  —  Nowo- 
silcow.  człowiek  i-oziimny  i  wykszlnh^ony;  ks.  Luhecki,  znakomity  następnie  minister 
skarbu  Królestwa  Polskiego  i  T.  Wuwrzecki,  gor;|cy  zwolennik  przywruL-eiua  dawnei 
Pokki,  następca  nlet^dyś  Kościuszki  w  dowództwie  wojsk;  co  zaś  do  spraw  Hnanso- 
wy«h — ilyrekltir  dóbr  koronnych  króla  saskiego.  Kolomh  '").  Polary  wysoko  cenili 
przychylność  dla  sietiie  cesarza  rosyjskiejjo.  wszystkie  nadzieje  swoje  przeniiislszy 
Ufl  nieffo.  Strwożyli  się  tedy  niepomatu,  kiedy  rozeszły  się  wieści  o  nowym  podziale. 
W  zamiarze  bfiwiem  skłonienia  Prus  I  Austryi  do  stanowczej  walki  z  Napoleonem 
postanowiono  traktatem  zawartym  w  Iteicheiibachu  l.i  (27)  czerwcji  IKl.J  r.  podzielić 
K^ęsŁwn  Warszawskie  ntiętłzy  Kosyęi  Austryę  i  I^usy.  Zmienione  to  następnie 
niiłLaJo,  ale  Polacy,  dowii-dziawszy  się  o  czekającym  icli  losie,  podali  za  pośredni- 
ctwem sekretarza  stanu  Szaniawskiego  jednomyślną  w  imieniu  wszystkich  ośmiu  wo- 
jewództw prośbę  o  pozostawienie  ich  pod  l)L'rlem  Aleksandra.  „Cesarz—  mówili 
oni  — może  na  przyszłość  rządzić  naini  według  własnej  wolt,  a  prosimy  jciiynie  o  nie- 
tlopuszczenie  oddania  nas  pod  panowanlf  Niemcfiw,  hoć  Polacy  stanowią  jetino  plt— 
mię  z  llosyBnami".  Następnie  orędownikiem  l'olaków  przed  cesarzetii  siał  się 
ks.  Czartoryski,  ZDubałszy  go  w  mieścit?  Uarsur  Aube.    Aleksander  nio  mógł  jeszcze 


*i  (ienentł-giłbomulor  zaJciego  przez  nii»  Ks.  Warszawskiego  bardzu  życzliwie  postępował 
t  p»l&kMul,  którzy  konysihU  t  tego  ł  traktowali  tak  rosyan,  ta  wywofywaii  łeb  iite/iidowfll«nie, 
wjpowi-łiliiama  Dapr/yklatl  w  liścia  Rińwtiyil uwodzącego  uruiiił  ruicerwow;^  ks.  lAbunowa.KoslowskidKo 
Uo  tir.  Arekczejowa  (,^'odue  uuprawili-  wHiyilu,  jiiwmi  I  r^ee  luuzna,  sclilcblojące  w  ka^dyiu  wyjiadku 
U0tcporasłe  polakom").  (Ob.  ('wrt)HHKt.  iicTopB'i>^''KKKb  MarepiajioBi.,  it?i>.i>?i«>nHbixi»  h^  »pxiiBtt  i-m 
trrjtłueRhl  co^Twnnoli  E^  H.  It.  Kuiiii^-JHpis),    C.-IIctt.'pij;pn»)  1^6  r.,  I.  [.  odd.  II,  str.  2(i 

'*)    Aleiandre  at  le  prtncc  Czartoryski,  str.  2(J7— 2ia  (iJsi  len  wydriikowauj  u  Angebergu). 

••>     AtistAers  stf-  i7S-57y. 

'*)    Aleiandre  et  la  p-  CzutL.   a  lukze  GtirYinus  L  5.  str.  340-342. 
••>    AnitUrg,  592-9919. 


bez  udziahi  sprzymierzeńców  rozstrzygać  lasu  Polski.  Ale  niebawt-tn  jui  po  zajęciu 
Paryża,  przyjuiująi-  deputatciw  od  wojska  polskiego,  ^enprala  Sokolnickii-go  i  puł- 
kownika 8?.ymaniiwskit'i(t> — starat  się  u;jpokoir  ich  (;o  do  przy  szły  uli  losów,  oświad- 
czywszy, że  , armia  polska  zacKowa  byt  swój  duwny".  a  wskazując  na  wietkiejfu  księ- 
cia Konstantego  Pawłowicza,  ilodaJ:  „Dowodzić  iiiii  będzie  bral  mój  rodzony"  "). 
W  lyniżi!  i;za5i<i  Kościuszko  zwrócił  się  do  Aleksandi"<i  z  lislt^ni.  w  klóryn^  prosił 
pr/edewszystkiiim  o  bezwzględną  amnesiyc  dla  wszystkich  Pniaków;  następni'.',  aby 
cosarz  ogtotiiił  ^ic  królem  polskim  „z  liberalną  kcinstytucyi^.  podołiną  do  angielskiej;* 
dalej  inówil  o  zaprowadzeniu  rzgdowych  szkół  Indnwyirli  i  o  znietiicniu  paiiszczyzny 
nie  później,  jak  w  ci.-tgii  lat  dziesięciu.  Cesarz  odpowiedział  mu  listem,  Ziiwierujneyui 
pocUlebue  wyrażenia  u  Polakach  i  obfelnio;  przekonania  icb,  żo  miłieinany  ich  wróg 
spełni   ich   życzenia  **). 

(JdLateczny  los  Polaków  inial  się  rozstrzygnąć  na  kcjnpresie  Wicdeiiskiin.  Cesarz 
Aleksander  pmgnąl  przywrócić  Królejtwci  Polskie  pod  berłem  swojom,  a  sprzyutlerzeń- 
ców,  Auslryp  i  Prusy,  zaspokoić  kosztem  różnych  posiadłości  wloskieh  i  ,*askieh. 
Układy  w  tej  kwestyi  szły  dosyć  pomyślnie,  dopóki  nie  wmieszał  si^  w  l^  sprawę  posr;^! 
francuski  Taleyrand.  któremu  udało  się  zasiać  niezgodę  między  sprzymlcrzeriuami  przy 
pomocy  całej  swej  zręczności  dyplomatycznej,  zwracając  mianowicie  uwagę  na  niebez- 
pieczeństwo, jakiem  groziło  państwom  zachodnim  przeważne  międzynarodowe  znaczenia 
Kosn.  Zabiegi  jego  w  tym  kierunku  powiodły  się  do  tego  stopnia,  że  A>it(lia  i  Austi7a 
zawarły  z  Francyą  tajemne  przymierze,  zwrócone  przeciw  Rosyi  i  przyjaznym  jej 
Pnisom.  Wobec  podobnego  położenia  rzeczy  Aleksandei-  zniewolony  byl  do  zrol)iouia 
niejakich  ustępstw  w  kweslyi  zji'dno<^zeniii  ziem  polskich,  a  zrzekaj.^c  się  pewnyeli  pm- 
wincyi  I  okręgów  terrytoryalnych  na  rzecz  Austryi  i  Prus,  żądał,  aby  reszta  Księstwa 
Warszawskiego,  podniesiona  do  godności  krćilestwa,  była  przyłjjczonn  do  Hosyi  "). 

W  oilpuwiedzi  na  Lo  pełnomocnik  Anglii,  lord  (^sllen-ugb,  zaznaczywszy,  że  stałem 
dworu  jego  życzeniem  było  ^widziee  Polskę  państwem  niozuleżnem,  o  mniej  czy  więcej 
rozległym  obszarze,  rządzonem  przez  oddzielną  dynastyę  i  Iworzącom  między  trzema 
wielkierni  monarcliiami  obszar  środkujijcy**.  wyraził  współcześnie  życzenie,  ażeby  w  celu 
spokoju  północy  i  zachowania  równowagi  ogólnej,  pozostawić  byłJ^n  prowincyora 
polskim  liberalne  urządzenia  polityczne,  odpowiednio  do  potrzeb  narodowości,  wcho- 
dzących do  składu  tyeh  prowincyi.  Lord  Casllereagh  „gorąco  przemawiał"  do  monar- 
chów, pod  których  berło  ziemie  dnslaną  się  polskie,  aby  ludność  ziem  tych  za 
odrębną  uważali  narodowuśt- i  rządzili  niemi  według  form,  „jakie  za  najlepsze  uwa- 
żać  będą"  "). 

Na  Łe  życzliwe  pragnienia  odpowiedział  iNesselrode,  że  cesarz  Aleksander  całko- 
wicie się  zgadza  z  ogólnjini  poglądami  gabinetu  angielskiego,  i  powoływał  się  nn 
staJe  pod  tym  względem  zamiary  monarchy  rosyjskiego  "). 

(Jstuteczna  umowa  co  do  Polski  i  Saksonii  podpisaną  nakoniec  została  w  dniu 
II  lutego    (ao  stycunia)  1815  r.    (a  zatem   przed  wylądowaniem  Napok^ina  w  końcu 


'•)    Sami/,  „nistorjH  powstaula  polskiego  I  «ojuy  1830  I  1831    roku".    Priekł.  ?  aletuinckleKo 
KwlUilckte({u.     Pmersbiirt;,  1B&3,  L  I,  sU.  &— 7. 
»»)    Any^erg,  str.  599-fiOa 
»'>    .Swnł/,  1.  I.,  sir.  b~9- 
"1    AtiffcŁtrg,  HU.  644—647. 
")    Taintó  MB-647. 
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taarca).     W  kilka  tygodni  póiidej  zawarte  zostaJy  oHdziulnc  traktaty   Rosyi  z  Austryą 

Prujiarni  i  postanowieniami    rlolyczi^ccmi    PoUki,    a  w  ostatecznym  akcie  kongresu 

[wfcIeńsikteKO  z  9  czt-rwca  (28  maja)  1815  i-.,  udzie  połączono  razi^in  wszystklo  traktaty, 

powtórzono  o  lem  toż  samo  prawie,  co  inieiici  się  i  w  oddzielnycli  traklalacli,  a  mia- 

[nowicie;  .Jifgo  iu.>sarska  mośe  zamierza  pauntwo  tu,  mające  pozostawać  pod  oddzielnym 

Birzqderii,  udarować  wewnętrzną  formą,  wedle  uznania  swego",— a  dalej:  „Polacy,  tak 

ruscy  pijddani,  jak  również  ausU'yaccy  i  pruscy,    otrzymajj^   reprezenlacyc  i  instytu- 

eye  narn.|ijwe.  ndjiowiednie  tej  formie  bytu  polilyeznego,  jaką  każdy  z  wyżej  wymie- 

iiiouycfa  n.iddw   w  obrębie  swycli   dzielnic   uzna  za  pożyteczną  i  odpowiednią".  ") 

Pokazuje  się  z  lego.  że  na  kongresie  wiedeńskim  przyjęła  była  ngolna  tylko  zasa- 
da O)  do  narodowej  reprezcntacyi  i  urząd/.eii,  ale  co  do  form,  w  jakie  inajsj  być  ujęte 
pkrw^sEa  i  drugie,  w  traktacie  sainym  niema  o  tern  wzmianki  i  pozostawiają  się  one 
mnuniu  nionarctuiw. 

Palący  nie  byli  zatlowuleni  z  uchwał  kon^esu  wiedeńskiego,  nie  spełniły  się  bo- 
wiem ich  życzenia  co  do  połączenia  z  sobq  dawnych  dziedzin  polskich. 

Daje  .się  to  widzieć  najlepiej  z  listu  Kościuszki  do  A.  Czartoryskiego  pnd  diiieni  [ 
fl2)«'?rwen  181^  r.  „Winniśmy  być-mówi  oti— wdzięczni  cesarzowi  za  przywrócenie 
nwwy  Polaków,  ale  nazwisko  samo  nie  stanowi  jeszcze  narodu.  Obszar  dziedziny 
i  Boba  mieszkańców  coś  stanowią  zapewne.  Nie  wiem,  na  czem  opierać,  chyba  na 
wstyU  lylko  życzeniach,  danq  nam,  t.  j  mnie  i  licznym  ziomkom  moim,  gwarancyę  roz- 
%.t&'nł»  gninic  Polski  do  Dżwitiy  i  Dniepru,  co.  przywracając  pewien  stosunek  siły 
i  lii-iby,  dopoma^rałohy  do  podtrzymywania  między  Rosyą  a  nami  wzajemnego  powa- 
iiiiiii  i  Irwali-j  pr/yjażiii".  Dalej  zwrana  on  nwagę,  że  Hosyanic  zajmuj!}  wszystkie 
tDirjUA  w  wyższej  aduiiiiistracyi,  co  pociągnie  za  sobą  upośledzenie  Polaków,  którzy 
b^  traktowani  jak  poddani  przez  naród  uprzywilejowany  *•). 

!!  tego  powodu  Gervinus  robi  uwagę;  „Już  wtedy  czul  się  on  (Aleksander  I) 
I  Jołlnictym  (bie*K)  mniej  delikatnem  zachowaniem  się  tych  panów,  którzy  w  owej  właśni« 
[diwili,  jak  często  przedlem.  na  ustępstwa  odpowiadali  żądaniami;  zamiast  zadawalniać 
'i'/  polepszeniem  położenia  swego  w  sposób,  w  jaki  było  im  takowe  ofiarowane,  głoszą 
dumnie  niepodległość  swoją,  a  z  przewrotów  owej  epoki  starają  się  największe  dla  sie- 
))i>^  osi-ignąi-  korzyści,  pomimo,  że  snmi  przyłożyli  się  ku  temu  bardzo  niewiele  **). 

Cesarz  Aleksander  1  wyznaczył  wkrótce  kommisyę  z  polskich  mężów  stanu,  pod 
rxewodniclwcni  lu".  Ostrowskiego,  dla  ułożenia  konstytnCyi.  Karta  konstytucyjna, 
itwier(lz'nia  15  (37)  li-ilopada.  ogłoszoną  została  12  (24 1  grudnia  IłJlB  r.  Treść  jej 
rła  następująca: 

Politifr:ttt  pohiifnif  Króifatuyt  i  r^tmjnuf  <^ifta<tttUltie.   Królestwo  Polskie  przyłącza  się 

lawsze  do  Kosyi,  korona  zaś  jego  przechodzi  spadkiem  w  dynastyi  panującej  według 

IW  cesarstwa;  monarcha  podczas  swej  nieobecności  wyznacza,  wedle  własnego  wy- 

)rti.  namiestnika,  który  przebywa  w  Królestwie.    Stosunki  polityczne  zewnętrzne  Ce- 

Tstwu  wspólne  są  z  Królestwem.    Sameiim  jedynie  cesarzowi  przysługuje  prawo  wy* 

•zania  stopnia   udziału  Królestwa  w  wojnach  Uosyi  i  traktatach,  przez  nią  zawiera- 

rcii.     Zapewniona  wolność  wyznania,   osobista  i  prasy;   nowe  prawo  uprzedzić  winno 


*<)  iforitna.  Zbiór  łfiikULt<iw  t  koDWouc;),  t.  Iii;  Db.  również  u  Augebergfk,  str.  696  i  iiastęp. 
I.  ,1.63  Polooala,  sujcls  respecilfs  dc  In  Uussle.  (1«  rAutrlelie  6t  do  In,  Pni3?;ł?,  ohllendronl 
rtprrsoolnlion  eł  d«!t  iostitullons  nalłonales,  regl^es  il'upr<^9  la  mods  d'exlatBnce  poliliijue  tiue 
«ua  Aex  gauyeruemoais  auxquels  lis  appnrdeoDCDl  jugera  uiHo  ot  couvoiiablfl  do  lournci^order". 

»•)    A-j/ttiny,  sir.  700-701. 

••I      0«rriuujr,   (,  a,'  UW-   MS- 
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możliwość  nadiiż^da  rinikn.  Niltl  nie  mnie  być  aresztowanym,  jak  lylkf)  podliijs  form, 
I  w  przypadkach  prawem  oznaczonych;  zatrzymany  zawiadamia  się  pli^miennie  o  powo- 
dach areftztowania:  każdy  podległy  aresztowi  winien  byr  stawiony  najpóźniej  w  ciąpti 
dni  trzech  przed  odpowiednim  trybunałem  dla  zbadania  czy  s.-^dii.  Wszystkie  czynnoścLj 
publiczne,  administracyjne,  sądowe  i  wojskowe,  prowadzą  się  w  językn  polskim.  Urzędy^ 
publiczne,  eywilne  i  wojskowe  uprawnią  wyłącznie  Polacy.  Narrtd  polski  posiada  repre- 
zentacyc  czyli  sejm,  złożony  z  monarchy  i  z  dwóch  izb:  jedną  z  nich  stanowi  ^enat,  druftą— ^ 
posłowie  i  deputowani  od  trmin. 

JlfonornAn.  Monarcha  sprawuje  władzę  wykonawczą  w  nalej  rozciąf^łoścl.  On 
oznacza  siłę  armii  w  czjLsif  pokojn  i  wojny,  mianuje  dowódców  i  wogóle  oficerów, 
wypowiada  wojnę  i  zawiera  pokój,  mianuje  senatorów,  ministrów,  radców  stanu,  refe- 
rendarzy, prezesów  komisyi  wojewódzkich,  prezesów  i  sędziów  lrył)»nalów.  biskupów 
i  prałatów      Prawo  ułaskawienia  przysługuje   wyłącznie  monarsze. 

Namiainik,  rada  ftanu  imimtttrmm.  Rada  Klanu  |iod  prezydency![.  monarchy  albn 
namiestnika  składa  się  z  ministrów,  radców  stanu,  refeiYjndarzy  i  osóh,  wezwanych  do 
niej  przez  monarchę.  Rada  stanu  dzieli  się  na  ffai/f  adminutroct/jiuf  i  0<i6hi^  zyr<*madtt- 
ni*;  pierwsza  składa  się  z  namiestnika,  pięciu  ministrów  i  osóh  wezwanych  .szczejjólnie 
przez  monarchę:  czlonkuwie  tej  rady  rnajn  płos  doradczy;  postanowienie  zaś,  wedliip 
konatylucyi  i  praw,  zależy  od  namiestnika:  dekret  namiestnika  wtedy  tylko  posiada  moc 
prawni),  kiedy  kontrasypnowany  jest  przez  odpowiedniego  ministra.  Ogólne  zproma-j 
dzenie  rady  stanu  składa  się  zi'  wszystkich  wyżej  wymienionycli  członków.  Po  ot»o-1 
wtązków  jego  między  innemi  należy:  roztrząsanie  i  układanie  wszelkich  )irojeklów  do 
praw  i  poslanowieii,  dotyczących  o?ó|ncpn  z-TCządu  kraju:  kontrola  rocj.nyrh  sprawozdań 
ze  wszystkich  płównych  pałczi  zarządu;  nwapi  w  razie  nadnżyr  hih  zmian  karty  konsty- 
tucyjnej i  składanie  o  tem  ogólnych  raportów  Panującemu,  który  stanowi,  jakie  kweslye 
z  istoty  swojej  mają  być  wniesione  do  senatu  lub  sejmu.  Wykonanie  praw  powierza 
się  pięciu  Affmtfly*""- ''ar^^^iilzanym  każda  przez  oddzielnego  ministra  (oświecenia  puhliczne- 
(?o,  sprawiedliwości,  spraw  wewnętrznych,  wojny  i  skarbnl.  Mianuje  sio  nadto  oddziel- 
ny minister,  sekretarz  stanu,  pozostający  przy  osobie  panującego;  minister  ten  przed- 
stawia monarsze  podania  namiestnika,  a  temu  znowu  komunikuje  postanowienia  Panu- 
jąf-ego. 

Rgjyrezmt/fjya  nantdowa.  Składa  się,  jak  powiedziano  wyżej,  z  m()nan*hy  i  dwóch 
izb,  posiadających  władze  prawodawczą.  Sejm,  zwoływany  przez  monarchi;.  zbiera  się 
co  dwa  lata,  na  dni  trzydzieści.  Wedlus  uznania  nionan-hy  może  hyi'  zwołany  sejm 
nadzwyczajny.  Nikt  z  członków  sejmu  podczas  jego  trwania  nie  może  być  aresztowa- 
ny, ani  kryminalnie  sądzony,  cłiyba  z  przyzwolenia  izby,  do  której  należy.  Sejm 
rozpatruje  wszystkie  przedstawione  sobie  od  monarchy  przez  radę  stanu  projekty  praw, 
uchwały  podatków,  ciężarów  publicznych  i  I.  p.  Sejm  nakoniec  przyjmuje  podania, 
prośby,  przedstawienia  posłów  i  deputowanych,  dotyczące  dobrob>-tu  i  korzyści  ich  mo- 
codawców, fidyby  sejm  nie  znwotowal  nowego  iHidżetu,  to  dawny  budżet  pozostałe 
obowiązującym  do  najbliższejro  zebrania  sejmowego.  Wszelako  po  upływie  lat  czterech 
budżet  przestaje  obowiązywać,  jeżeli  sejm  nie  był  zwołany  w  ciągu  tego  czasu  •). 


•ł  W  kareto  kftnstytHcyjufij  zaKtiaczonri,  t»  plurwiizy  htidJif^t  latwlordza  monarctia  »&  pri»fl- 
statrlente  riidj  staau.  obowiązuje  xo.i  od  dopóty,  dopóki  przes  mouarcbę  ł  izbj  zmieniony  ut« 
lOHtanle. 


Sejm  me  ma  prawa  zajmowaiiiasic  kwesLyami,  iiie  ptKilegajijcemi  jego  atrybucyoM, 
lub  nie  wskazanutni  w  zwutujitcyni  '^o  akcie.  Po};iL>tl£eiiia  obu  Ub  są  publiczni!.  Wuiu- 
sioHK  projekty  praw  rozbieiajłi  się  poprzednio  w  oddzieluycli  komisyacb.  PoaLauowle- 
nia  2upmlajq  wii,*ks]:oticii|  glosuw  pr:iy  glosowaniu  jawiicin.  Pr2yj<;ly  w  ten  sposób 
prz«!E  je(lnq  \/.lni  projtkl  prawa  przeclioJzi  do  dru({iej.  w  klurej  wszakże  zmieniony  być 
w  treści  nie  niożi-,  ale  tylko  przyjęły  lub  odrzucuuy  byu  uiusi.  Projekt  prz«;z  obie 
izby  prayj^jly.  przedstawia  się  do  zatwierdzenia  nionari>zti.  iSenat  pod  przewód aiclwem 
najstartizegu  zu  swoich  członków  sUada  m^  z  ksi&iąl  krwt  cesaMko-krulew^biej>  z  bisku- 
pów, £  woJL>wud4jw,  7.  kasztelanuw.  Uczba  stualoruw  nie  może  przeii'>sić  polowy  liczby 
(t.  j.  ti4ł  p')sltiw  i  dcpuLuwunyuh.  .SLunaJuliu  iniaiiuji;  ^euulorow  ilożywoLninii;  uu  każdy 
ułarzajt|C>*  uh;  wakons  sonal  przedtitawia  luoiiarszu  dwiicb  wojewodów  lub  kasztelanów 
(biskupi  katulicty  naznaczają  się  po  je<hioiiui  z  województwa).  Dla  wylnini  nu  sena- 
tora oali-ży  mieć  najmniej  lat  IJÓ  ^ksi.izętu  krwi  łat  16),  placie  podatków  najmniej 
ŹOW  zlolych  rocznie  i  zadosye  czynić  warunkom  wymienionym  w  prawach  organicznych. 
Izha  fHuluto  i  iteynuneuBitch  pi>d  przewoilnictwem  wybrutiegu  przez  uią  i  zatwiurdzonug;o 
przez  monarchia  marszałka,  :<kiada  się  zv  »tu  jio^iiote,  wyhranych  przi^z  powiaty,  albo  ze- 
brania szlacheckie  i  z  ti7  deputowanych  od  gmin.  Cały  obszar  trólestwa  pod  wzglę- 
deut  rcprezentacyi  narodowej  j  wyborów  dzieli  się  im  77  {wwialów  i  51  okr^^gów 
gminnych. 

Deputowani  wybierani  aą  na  lal  6,  przy  czem  co  lat  dwa  odnawia  się  ich  część 
tizecia.  Deputowany  winien  mieć  najmniej  lat  ao  i  płacić  podaliów  rocznie  najmniej 
lUU  złotych. 

iC^riąd  i  npreieałae^  mejtcouta.  W  każdem  WOJew*ództwie  istnieje  komika  W0j«- 
itifUlM,  składaj}|ai  się  z  prezesa  i  komisarzy,  jako  wykonawców,  oraz  rada  woJewóiUJut, 
tlożona  z  członków  obieralnych  ]t(tt\  |>rzewodnicŁwen)  najstarszego.  W  każdem 
mte'-ii!ie  tatnieje  urząU  mwitc^ffalny:  łłurniistrz  jest  wykonawca  rozpurzi^dzeń  rządowych. 
S^fituki  MitaeitfcJóe^  pad  przewodoicLweni  marszałka,  skłatlają  się  ze  szlachty  pusiada- 
«y  ziemskich  w  każdym  po4viecie.  mających  najmniej  21  lat  wieku;  wybierają  oni 
jednego  posła,  dwócli  i:zlonków  rudy  wojewódzkiej  i  ukladaj^  listy  kandydatów  na 
unędy  adininuŁracyjnc.  Z^jromadzmia  yminnf,  lównież  pod  przewodnictwem  marszałka. 
Mrylłiemjil  tleputowanego  na  sejm,  czlnnka  rady  wojewódzkiej  i  układają  listy  kandy- 
'  ■     .  on  urzf;dy  iidininiMraoyjno.  Członkami  zgrfjmadzenia  mogą  być  wszyscy  posiadacze 

■  y  uie  >izlachln,  płacący  pewien  podatek,  fabrykanci,  rzemieślnicy  majstrowie, 
kupcjr,  wła:^:icielti  magazynów  i  sklepów  wartości  najmniej  lOOOO  złotych,  księża. 
profesorowie  i  nauczyciele,  znani  artyści. 

Siitf  zhrojw-  KfóUMwa,  Skladajj^  się  z  armii  czynnej,  zostającej  na  służbie  i  milicyi 
dla  wzmocnienia  wojak  czynnych  w  razie  potrzeby;  siłę  armii  oznacza  Panujący 
w  miar*.*  potrzeby  i  irodków  budżetowych.  Armia  zachowuje  barwy  narodowe  i  for- 
int mundurów  "J, 

Nadana  Pol><ce  konst)iucya,  podobna  do  karty  Iraucuskiej  i  Innych  współczesnych 
Utflaw  tego  rodzaju,  D<Iziiaczaia  się,  między  innemi.  szerokim  rozwojem  prowincyonai- 
Dłrgo  samorządu,  a  wedIll^'  zdania  jedne(,'o  z  polskich  pisarzy,  była  liberatniejszą  nawel 
od  francuskiej.     Kepublikanin  Carnot,  mieszkający   podówczas  w  Warszawie,  oświad- 


**;    Ualawft  koasiftucyjna  Królestwu  Pulakietjd.    Wantzawu   1616  r.    UsbLwm  U  zimOduje  się 
D  Atiłfrtliergn.  «r,  70fi— 72*. 


-     12    - 

tzylf  że  ustawa  nadana  przez  sann  władnego  monarchę,  nie  mojfłn  byr  uinżona  liheral- 
nifj.  W  jedneiii  z  dziel,  wydanych  w  Wnrszawie  podczas  rewolucyi  i  na|]i:uiiii!ii) 
fcw  duchu  wyraźnie  nieprzyjaznym  Rosyi,  wykazane  są  wszystkie  zalely  nowej  kon- 
stylucyi  w  porównaniu  z  konsLytucya  nadaną  Księstwu  Warszawskiemu  przez  Na- 
poleona. I  lak:  w  Ksicstwiy  sejm  zbierał  siy  lylka  na  liiil  14,  nii:  pui>iadul  żadnego 
niemal  iirawii  roztrziisania  działalności  rządu  i  nie  mlal  moTinośri  przedstawienia 
rządowi  jawnie  i  uroczyście  życzeii  reprezentantów  narodowych  hib  skarg  pokrzywdzo- 
nych osób  prywatnych;  z  urządzenia  państwa  przez  Napoleona  usunięty  był  Wftzelki 
cień  narodowości  i  L  p.     ''*). 

Folacy  ]trzyj(;Ii  kimstytucyc  z  zapałem  i  wdzięczność  i  i[  dla  nioiiarohy;  bardzo 
rychin  jednak  ujawniły  się  powody  niezadowolenia.  Namieslnikicni  mianowany  był 
17  (29)  listopada  1815  r.  stary  woleran  antiii  polskiej,  generał  Zajączek.  Książe 
A.  Czartoryski,  spodziewajijcy  się  zaszczytnego  lego  powołania,  wielce  byl  tern  da- 
tknięŁy  I  odtąd  poświęcił  się  przeważnie  wychowaniu  młodzieży  litewsko- pol  sklej 
w  cliurakter/e  kuratora  nniwer-^ylelii  wileńskiego,  czyli  objął  obowiązek,  zdaniem 
Polaków  i  stronników  politycznych  ich  pojilądów,  jak  n.  p.  wydawcy  fcorrespondencyi 
Czartoryskiego  z  ces.  Aleksandrem,  „ciilkowii-io  polski"  (toule  płilonaiseł,  a  dający  mu 
możność  wpływu  na  kierunek  wykształcenia  i  wychowania  całej  młodzieży  dawnych 
proivincyi  pol.skich  ").  Na  ministrów  powołał  monarcha  osoby  odznaczające  się  pa- 
Iryolyzinem  swoim  i  wybitną  działalnością  w  dawniejszych  wypadkach.  W  charakterze-' 
cesarskiego  komisarza  w  radzie  stanu  Królestwa  naznaczony  byl  radca  tajny  Nowosilcow; 
miał  on  być  przedstawicielem  rządu  ruskiego  w  razu;  sprzeczności  interesów  Cesar- 
stwa i  Królestwa.  Warto  nie  zaponiiiuić  o  teni,  że  i  przy  zarząilzie  Księstwa  War- 
szawskiego Napoleon  miał  komisarza  swego.  Na  czele  armii  postawiony  byt  cesa- 
rzewicz,  Wielki  Książę  Konstanly  1'awlowicz. 

I  tak  konstytticya  nadun^f  z<istala  i  wprowadzoną  w  Folsce.  Nadawcą  jej  był 
cesarz  Aleksander,  albowiem  nieokreślone  postanowienia  traktatu  wiedeńskiego  nie 
miały  oczywiście  w  danym  razie  mocy  praktycznej,  a  nadto  mogłyby  się  były  urzc- 
czywi&tuii^  w  nader  skromnej  formie.  Cesarz  działał  w  duchu  wlii»ii)cU  pulilycznych 
poglądów  i    popędów. 

Otaczające  go  lub  blizkio  mu  osobistości  zapatrywały  się  na  konslylucyę 
z  niechęcią  lub  niedowierzaniem.  Dla  wielu  zrozumiałem  było,  że  wielkie  pań.«lwn 
wolne,  jak  n,  p.  Anglia,  mogła  dopuszczać  obok  siebie  istnienie  kraju,  zależnego  imI 
korony  brylańskiej  i  rządzonego  samowładnie  (Uannower),  ale  wypadek  odwrotny  nie- 
możliwym był  z  punktu  ich  widzenia. 

Stein  w  1812  jeszcze  roku  pn')howJiJ  odwieść  ce.sarza  od  zamiarów  podobnych, 
przewidując  ich  niezgodność  z  charakUrem  Alck-^andra  i  dążeniami  konstytucyjnemi 
l*olaków.  Lanskoj  w  specyalnej  nocie  odradzał  nadanie  konstytucyi,  twierdząc,  że 
Polacy  niezdolni  są  do  pojmowania  ruskich  nawel  JiisŁyiucyi  Katarzyny  U.  Jeszcze 
energiczniej  w  tym  duchu  przemawiał  Pozzo  di  Borgo  w  nicmoryale  z  8  (ZO)  paź- 
dziernika 1814  roku,  ostrzegając  cesarza  przed  ułudą  niebezpiecznegn  przyrówny- 
wania Polski  do  Węgier.  Węgry  zostały  przyłączone  do  Austryi  prawem  spadko-i 
wem  i  otrzymały  autonomię,  jako  kardynalny  warunek  swego  przyłączenia;  Rosya* 
zaś  zawojowała  Polskę,  a  obecnie  stawiać  się  w  podobny  z  nią  stosunek,  zrzeka  się  tem 


")    Stmtt.  t.  1,  sit.  17.  19— 2<.i. 

••>    Aleianiire  1  ol  leprlnns  O-iuiiiiynki.  .sir.  Cu- 
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swej  zdoliypzy,  /rywa  swef  bezpośrednio  zetknięcie  z  Europą,  i  sprzyja  zainia-' 
m  wmga,  drżącego  do  przyivrócenia    Poi^ki,  a  zwrócenia  Rosyl  lio  barbarzyństwa,! 
ianowicie    zaś    starał  się  odwieść    cesarza    od    /.aniiai'u  nadania  konstytucp,  którai 
[Htkrinunyni  wzbudzi  dumę  i  :>itc,  u  w  zwycii^*zcy  zazdrość,  stuj:|c  się  wsputcześnle 
itibeziłieczeństwuui  dlu  sąsiadów.     Niumniej  wszelako  konslyLucya  ogtoszam}  zosŁata. 
królce  po  pitTwszym  sejmie    (1818  r.)    zaczctf>  znowu  w  liosyi  odzywa»*  się  i>rzc- 
wko  owej  usiawif.    Tak    u.  p.  gutieral  M.  Udow  z  kiiktjina   iiiiiytni  olicframi  miał 
iar  przedstawić  cesarzowi  uwa^i  odpowiednie.    Historyk  Karumzin  w  liście  swoim 
81B  r.)    wypowiedziaJ    siy    w  tt'j  kwestyi    nader    yUinowczo  i  dosadnie.  „Cesarz  — 
owił  un  — jtodział    Polski    naprawia    podziaJcm    Uosyi;  wywoła  on  lem  oklaski,  ale 
,«i  w  rozpacz  Rosyan;    przywrócenie  Polski  stan'e  się  albo  ruiną  Rosyi,  albo  to 
iprawi,    że    Uosyanle   krwii^    swoj^   zroszi|    Polskę  ^  raz   jeszcze  szlurmein    dobcd;i 
ragi"    •*). 

Nadanie    konstylucyi    wywulalu    gurzkie    przepowiednie  i  ze  strony  Lańskiega, 
r«fzi«ia    rządu    (.yrnczasowogo    Księstwo  Warszawskiego.    W  Uście  do  cesarza  z  dnia 
[16  maja  1815  r.  muwit    on  między    innenii:    „Uważam   sobie    za  nbowiijzek  donieść 
WosZej    fesar.skiej   Mu.śd.   że  tu  (inanirest  o  przywróceniu  Królestwa   Polskiemu   pod 
burlum  Kosji)  nie  wyworło    Ijiklego    wpływu,   jakiegoby  spodziewać  się  należało  od 
lin  liardziej  uczuciowego".     Przyezynjj  tego  zdaniem  jego,   było  „powszednie  ży- 
e,  częścią  szczere,  częścią  nJbylo  ywałtowue,  ale  jedyny  i  tenże  sam    cel  mające 
ft  mianowicie  paiistwowa  niezawisłość  Polski,  i  to  w  takicli  graiiicacli,  w  jakicb  była 
OTia  przed    podziałem...     Najjaśniejszy  ł'anie!    daruj    Kuskicniu,  wyjawiajqcenm  przed 
Uib^  swe  uczucia  i  ośinielaji|cemu   się  dodać  jeszcze,  że  litościwe  Twe  sei-ce  i  wszyst- 
kie starania  nasze  nie  zdolaj.j   zbliżyć    z    nami  narodu  i  wogóle    wojska  polskiego... 
i  <ilttt!go  to,  jeżeli  się  nie  mylę,  w  tworzonej  armii  Imdujemy   żmiję,  zawsze  gotową 
i*  wylania  na  nas   jadu  swego...  W  ohecnem   doniesieniu  innego  nie  mara  celu  uari 
ittzertf  przekonanie,  że  w  żadnym  razie  na  Potakuw  liczyć  niepodobna"  "). 

Z  pucZ'')tku  Polacy  zachwyceni  byli  łaskami  cesarza  i  jego  wspaniałomyślnością. 
"Wi  Knaiiy  ze  swych  polskich  dążności  członek  rady  najwyższej  Księstwa  Warszaw- 
(kfeKo.  Wuwrzecki,  w  mowie,  wypowiedzianej  przez  siebie  przy  ogiloszeniu  Księstwa 
królestwem  Polskiem  8  (30). czerwca  ISIB  r.,  oświadczył:  „Niebu  wiadomo  i  całemu 
iwiatu,  ile  Irurlu  i  rnocy  charakteru  zużył  nieporównany  monarcha,  żeby  imię,  lak 
drogocenne  dla  Pulaków,  nie  tylko  wyrwać  z  mogiły,  ale  i  znaiuienilem  uczynić  przez 
wielce  m:|dry  dodatek  do  wysokich  tyhWów  swoich,  tytułu  Króla  Polskiego...  Zlawszy 
kie  dobrodziejstwa  na  cały  naród  polski,  najjaśniejszy  cesarz  i  król  wszystkie  swe 
i  zaćmił  nadaniem  fundamentalnej  ustawy,  niedawno  tu  odczytanej.  Musimy 
idziwent  przyznać,  że  wspanialoinyślniejsza  iustytucya  nie  Istnieje  w  fcluropie. 
z  nią  cesarz  i  kriii  najwyższe  zapewnia  nam  szczęście".  Następne  wszelako  sto- 
nki Pniaków  do  Hosyi  przybrały  całkowicie  odmienny  charakter.  Bo  oto,  co  po- 
iada  ł^roudhon:  „Z  odrobiną  rozsądku  i  mniejszą  dnzą  egoizmu  zrozumieliby  Polacy, 
położenie,  w  jakiem  się  podówczas  znaleźli,  stawiało  ich  na  czele  Rosyi,  że  w  na- 
lęjtetwie,  przy  suuiiennem  wypełnianiu  konstylucyi,  nielylku  pozostawaliby  wolnymi, 
łc  daleko  większych  używaliby  swobód,    aniżeli  przodkowie  ich  kiedykolwiek...    Na- 


•l     Oerriiiu,  t.  5,  Sir.  349—350. 
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t''i'i  /,w_v<iiy.''ijy    i'iv'j\    V.    iui.    -2'j^---.v -ii     tił-  ;:Li:;.'; 'v.-iii    si^  polożeniiŁ—    ^arzfnia 
i''/J;iłL'>H   {JO  jł$J^  I.  'j<j.^  ł.L  L^uri  ;Tr--!ji^.  uj >;    LiłUHti-.,    UL  przt:2  Aiefcsaudra  1  fcon- 

y,i' -.■;/. l^,  xariJiij  ys^.z,':/.-:  liaT^ii  ;i,  ;.   :  .zinui.-.   -li^r-jii.  ŁunsiTriucyjne,    niezadowolenie 
J'r,l;jk«^w    /.v\roi'.';jj>:    i^yj'.    ł.t    ■.:-„.r;!     ■.- i;';-i_-.T-t  mi;  Zi...ii'JZKii.    ^uwosilcowa  i  ceftarzt^- 

i]i;iii'jwariy  iia,i:ii';s~:;ił:f'ij.  •'-»•-•■-«,.:;..  :;l;-:-,.li!_;.  ■  szi2uiiie  wtłteraii  WDJsk  |»o]- 
>ki«li,  yw-tiii  Zi)jąt:/'.fc,  zŁ-z-.;.}".  •.^:  l-l v  :i:;i- r.i..  wyiu-;zuit  zaslupom  STroim;  z  tępo 
wii;f  jij/  ,-;jnii,y'>  jj'j\v'>'J'j  :.!•:  :'j.<i:'.  ::.i—  :'v  .'j--i.!i.ł.'V  w  wyższych  sleracL  pulskit^^o 
:ir}.-:l'łk);ilyi;zrjt;;o  Łort  a,r'Jiy-n\  a.  .i.-  :,jr:jL  w-.':l  vyw  naJ  '.il  niezadowolenie  przedwkti 
wjlłji-  uiflylko  vv.-j'j'j  iiia,'fi(j.'..'W.  W  }<.".,-i.  iULi.  iikinirstnikii  Polaka  może  zacbo- 
\v;n-  jfjyjji',-  hvv;i  nar'j'J'.iwo:5>  '.  L.it^Ł;-i--::y'  rw.;  juM-jityt  maten-alry  w  dCłsłyirj 
/.wjij/.ku  /.  Ii'jhy4;  <:za.a  na  ui;;  ij.i:.'y'-  r  ■_  v.-L-.ł;ivi.  :.JŁrzfi:  t-  odzyskaniu  ciJkowrU-j 
iiii/.iil<:/.tj'iń(:i,  .•tra':oii';j  uiirpowrotrij--.  id-zi"  '•.■-::-\>  i-rzeŁtiiianiu.  w  kłorem  ntwier- 
li/.-.ily  v<t  i::iU:  'lzi<:jir  'jjt-zyzijy,  za  'rri  zy -iL.  ;..'-::l.w,.:  -.itijf  iśv  w  scislrj  i  bezwariin- 
kuwj  zt;<ł'lzii;  z  widokauji  rządj  rj-tir,-  ■.  t  iv  --■z';:>v"-'iTi''wci  zt-  wszyslkiemi  życze- 
rjiaiiii  \Viirikit:;(o  Kni«;':ia  K'jri=taij:-;^'o,  .Nir  zjarz-u/ą':  si^  z  tradycyami  polityki 
|łitl.-ki<;j,  /aj;t':Zf;k  iiif;cii*;t;ii-.-  zapatryi\-iiJ  -■•  i  na  -.uną  ŁJiiitjiucyc,  widząc  w  niej 
lylkM  ji'A\'i(i  <lo  (jailulf-twa,  a  iiainulL-c  -ha  lualTfyiiiij} ':ii  uii-pszeń  w  PoLsce  *'}.  Czar- 
l.'H-j>ki  z  !(?;(()  wAiiU-iUi  pi»ai  do  ':*;-.arza  fj  liaujir^iiiiku:  ^Mając  się  za  jego  (cesarze- 
wicza)  knrat.un,-,  przys-zerJ!  on  do  wulusku.  ż--  wiiii^:-n  mu  wdziccznośt-  bez  granic,  ie 
k:i/.di-  żjcztMiił*  \\'ielkii;i,'n  K.sit;(:ia  je^t  zaraz-^ju  i  żyL-zeiiiem  Waszej  Cesarskiej  Mośd; 
tiio/(i:i  \iy>'-  pfwiiyin,  żt  ijuriural  Zaj;j(Z'-k,  puzo^■tawir.lny  siain  sobie,  ulegJośt-  swą  ży- 
(■/.rriiuiii  i  (joiijysioin  Jtfi^o  Cesarzewicziju-.-ki-i-j  Wyr-otosici  doprowadzi  do  niewolniczego 
^llI/.;ll?^K^il"  **).  J^udziu  kra  li  co  wy  di  poj*-''  i  p'Jżiii<^jp|  historycy  polscy  w  zarzutach. 
»■/.)  iiiuiiyrli  Z,ij;iczk<łwi,  jłoszlj  zuacziii"-  dalej.  aiiiż>;ii  <.'zartoryski  *).  Bądź  co  bądź, 
tii>'  [Midlr^M  u:il|iliwi)ści,  żij  uk-;:uni<.-  iiai]iie>tiitka  daio  pochop  do  samowJadztwa 
I  /U  ivk>/.i'iiia  /.rim-zt-nia  ct.'sarzi-'wicza  w  PoL^ci-:  po  śmierci  zaś  Zajączka  w  1826  r. 
iiK'  mianowano  już  py  iiiiii  iuisti;pry,  a  \vtt;dy  faktycznie  najwyższa  władza  w  Kró- 
li-.-l\Mf  /.lutla/la  >ii;  w  i\'kacli  \Vit*lkił.'t"'  Ksii-cia  Konstantego. 

K-irni^ai/  ci-j^urski,  radca  tajtiy  Nowosilcow,  byJ  od  młodości  przyjacielem  cesa- 
i/:i  Ali-k>aii<łi-a  1  i  dziidil  do  takiego  sto])iiia  liijeralne  jego  dążenia,  że  posiadał 
.  .ilk'.»ili-  /aiilanii-  pai"lyi  t Czartoryskiego.  J^j  wzi^-ciu  szturmem  AVarszawy 
w  Ifj.il  1.  /.iialf/.iiiiiu  w  pa]łii-ra('li  Nowosih-owa  projekt  konstytucji  dla  Ro- 
t>i  '/  liji  In  i/liiwii-k.  \vysokii-;,'o  \vyksztal<-enia,  ariglujnaii,  współcześnie  urzędnik 
i  c\;i.il';\\  tłi .  jakkolwiek  ii-iiistwo  nic/wykłt:  czi^slo  stawało  na  przeszkodzie  roz- 
łvi.j<i'.-, I  j.y-i  /.d.iioo^ii  ailniiiiistracyjny<-li.  Nowosilcow  w  Warszawie  znalazł  się 
v\  w.nmikich  nu /luii-niii-  trudnych,  Jiiaj;|(;  do  rzynienia  z  jednej  strony  z  niecierpli- 
tv  ^  ni  t  ^»all<MMiwii  Wielkim  ksii^-cicui  Kniistantyiii,  z  drugiej  zaś  z  Polakami,  u  któ- 
i;t<h  iii/iiiii-  wi<'iii<(|>'łddaiii /.i-j  Miiłosfi  dla  uionarrliy  zaniieiiiłn  si^>  niebawem  w  nie- 
ii.i\ini   ^.-IrJiokLj   kn  w>/j>tki«iiiii  iiiskirniii.    c-o  nil*  tiinglu   nie  obrażać  patryotyczuych 
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uraup  Nfiwosilenwa  i  nie  odsun(|ń  go  od  dawnych  przyjarWT  i  od  polfskiogo  wo(?rtIe 
łoirnrzyslwa.  Ostatecznie,  rozczarowany  z  liberalnych  dnktnm  młodości,  sianą}  No- 
wo^ilcow  na  straży  rosfcicli  interesów  w  Krnteslwie,  a  pó^.nifij  w  ffuberniacli  zaclio- 
dnicłi.  NiL'  rnngfłi  to  oczywiście  nie  wzliiir/.yć  prz«<^iwk">  iitumu  Pniaków,  a  rozwijn- 
{ąca  się  w  nim  •i)nho4ć  do  napojów  ^ri^r.ynh  dala  obfity  mntoryal  do  obmnwy 
i  porjikii-h  dowcipów.  Drażniło  to  N'>wnsilrriwa,  który  ze  swojej  strony  nieomie?zkał 
doktKzar  Polajcurn.    Oi>tatet;;;nytn  /.nś  reKuItsitoiii  hyla  ..nienawiść  zobopulita    >. 

Do  lego  wskazać  joszezo  należy  brałt  w  Nowosilcowlo  zręczności  wytworzenia 
)  wzmożenia  ruskiej  parlyi  w  knijii.  Wabit  on  i  iirzyjtiitiwHl  n  siebie  tych  tylko 
Polaków,  fcińrzy  i  bez  tefro  liyli  zwnlminikaini  Rosyi,  jako  paniijncp^fł  mocarstwa,  dla 
r*'sitT  zaś  niedostępny  byl  prawie,  Briifciein  uprzejmości  I  uporem  drażnił  tytko 
zaliczających  się  do  opozycyi.  Lenistwo  jeRO  do  licznych  anegdot  stało  się  po- 
wodem ••). 

Winlki  Ksiijźi,'  Konstanty  żadiiejro  nie  miał  brać  udziału  w  zantadzie  krajem: 
wi>dIuK  konsfytupyi  przysługiwało  mu  jedynie  prawo,  podobnie,  jak  każdemu  wielkie- 
mu kiiięciu  z  krwi  cesarskiej,  zasiadania  w  senacie.  Co  się  wojska  tyczy,  lo  cesarz 
Aleksander,  jak  wspomniane  było  wyże],  bi;d:)c  jeszcze  w  Paryżu,  naznaczył  cesafze- 
wiczii  na  naczplnf3n  wodza  armii  polskiej.  I  w  rzeczy  samej.  Wielbi  Ksiqżf*.  do 
dawnego  swejro  obowiązku  penerał-inspektora  kawaleryi,  dołączył  i  głdwne  dowódz- 
Iwfi  wojjskii^m  poUki<'tii.  Jakkolwiek  nie  brał  tyin  sposobem  iirz<;doAvnie  żadnego 
tidzialu  w  wewnętrznym  zarzjjdzie  kraju,  to  jednakże  namiestnik  Zajijczek  nic  nie 
prze-biębraf  w  Królestwie,  nie  naradziwszy  się  uprzednio  z  Wielkim  Księciem  i  ł>ez 
,wRknz<^wek  zjeffo  strony. 

pozornie  cesarzcwicz  Irzymał  się  od  spraw  zdaleka;   we  wszelkicTi    tirrK'7yBtych 
urzcdowvch  oiłchudach  pierwsze   miejsce  ustępował  Zajączkowi,    przybywał  do  niuico 
Iw    mundurze    paradnym  i  Ł.  p.:   z   tern    wszystkiem    wydawał   się    Polakom  czcmś, 
w  mdzaju  wicekróla,  obok  którepo   istniał  namiestnik  cywilny. 

Po  śmierci  /aś  Zajączka,  kiedy  nie  inlaiiowaiio  po  nim  następcy.  Wielki  Książę 
[kierował  bezwanmkowo    ws^ystkiemi    pałgziami    zarządu  w  Królestwie   i  miał    przy 

-soHe  kancelaryę  do  spraw  cywilnych.  Znaczenie  jejto  było  jeszcze  rozleglejsze,  je- 
[i*li  zwrócimy  uwagę,  że  w  moc  ukazu  z  II  lipca  1819  r.  objął  on  stanowi.sko 
i(rł<*wnndowDdząi!Ciro  armią  czjTiną  (na  zasaitzie  postanowienia  z  8  luŁeiro  1812  roku) 
^w  {Tuherniach:  Wileńskiej.  Grodzieńskiej.  Mińskiej,  Wołyńskiej,  Podolskiej  i  w  obwodzie 

Białostockim.    W.-dlufr  .nslawy",  do  płówn  odo  wodzącego  nie  należał  kierunek  spraw 

rywilnych,  ale  lvlko  oddawanie  pod  sąd  wojenno-polowy  za  zdradę,  rabunek,  szpie- 
IpMlwo  I  1.  p.:  tymczasem  jednakże  wileński  itenerał-trubernator  zdawał  Wielkiemu 
[Knięciu  raporly  o  drobnych  nawet  sprawach  przemysłowych  i  handlowych,  które  po 
ruznaniii  ich  dopiero  przez  cesarzewicza  szły  przez  ministra    spraw  wewnętrznych  na 

Kalwientzente  cesnr/a. 
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Tym  sposobem  zachodnie  pronincye  ruskie,  wchodzące  niegdyś  do  sUadu 
Polsfei,  znalazły  się  w  dziwnem  położeniu:  będąc  pod  zarz;(deiii  glównodowodz;|i:figo 
urmi^  czynną,  były  niby  w  sianiu  wojurinym,  z  drugii^j  zaś  strony,  zostając  pod 
wiadzą  osoiiistuści  rządzącej  istotnie  Polską,  tączyły  się  z  nią  niejako  pod  wzglę- 
dem administracyjnym;  I*oIacy  wi^^c  w  podobncm  połączeniu  mogli  dopatrywać 
płtwnepo  kroku  ku  urzeczywistnieniu  swych  marzeń  o  przyMTóc.enin  dawnej  Polski. 
Wobyc  tak  rozlejjlej  władzy  i  takiego  znaczenia.  Wielki  Książę  Konstanty  za- 
pragnął dokonać  niemniej  wspaniałego  zamiaru,  a  mianowicie:  pogodzenia  obu 
narodowości— polskiej  i  ruskiej.  Nic  dotykając  k\v*-styi  tej  ze  względu  na  jej  istotę, 
czyli  na  sain^  możliwość  urzeczywistnienia  podobnego  zadania  przy  ówczesnych  warun- 
kach, z  pewnością  twierdzić  można,  że  spełnienie  jej  nie  odpowiadało  bynajmniej 
właściwościom  osolństego  eharakleru  eesarzewicza  i  jego  popędom,  zwróconym  wy- 
łącznie ku  jednemu  przedmiotowi  -  udoskonaleniu  iirmii  polskiej.  I^ozporządzenla 
głównodowodzącego  w  zarząrizie  cywilnym  nacechowane  były  dowolnością.  Wielki 
Książę  Konstanty  nie  posiadał  odpowiednich  zdolności  męża  stanu  w  tym  stopniu, 
aby  w  sprawie  administmnyjnegn  zarządu  krajem  mi>'ć  wciąż  przed  oczami  główną 
przewodnią  zasadę  swej  działalności.  Żadna  pożyteczna  rada  nie  trafiała  do  jego 
przekonania,  jak  skoro  stawała  wbrew  najmniejszemu  jego  kaprysowi  lub  wybu- 
chom gniewu,  tak  u  niego  zwykłym.  By.slre  jego  uniesienia  i  nieuględne  po.stannwicnia 
paraliżowały  wrodzoną  dobroć  aercji.  Wszyscy  znający  bliżej  Wielkiego  Księcia  je- 
rinomyT*Inie  przyznają  mu  szczodrobliwość,  wstręt  do  wszelkiego  kłamstwa  i  poi-hlel*- 
stwa,  brak  udawania  i  fniszywości,  iMąglą  troskliwość  o  ulrpszenie  żołnierskiego  bytu. 
Nie  był  on  ani  dumny,  ani  mściwy,  a  w  zwykłym  nastroju  ducha  odznaczał  się  do- 
brotliwością i  uprzejmością  w  obcowaniu,  ale  zarazem  trudnemi  były.  a  niekiedy  niepo- 
dohnemi  do  zniesienia  ciągle  wybuchy  niepoliamnwanego  jegn  gniewu.  Bywały  nawet 
wypadki  samobójstw  oficerów  z  powodu  wyrządzonej  im  przez  niego  obrazy.  Przytem, 
jakkolwiek  Wielki  Książę  lubił  Polaków,  to  jednakże  z  nieukrywaną  antypalyą  odzy- 
wał się  o  nadanych  im  instytucyach  (nierzadko  groził  oficerom,  że  im  sprawi  „konsty- 
tucyę").  Tym  sposobem  dobre  jegu  przymioty  znane  raczej  były  szczupłeiim  kółku 
osób,  l>ezpośrednie  z  nim  stosunki  mnjących, — kiedy  wady  jego  występowały  jawnie, 
w  obliczu  wszystkich  ").  Wobec  podobnych  osobistych  właściwości  eesarzewicza, 
pierwiastkowe  nawet  mianowanie  na  stanowisko  jugo  w  Polsce  za  niezbji  szczęśliwe 
podobno  uważać  należy,  nastęjme  zaś  rozszerzenie  z:i krosu  i  charakteru  jego  whiilzy 
(, dyktatorskiej*,  według  własnego  jego  orzeczenia)  niewątpliwie  grubym  politycznym 
wydaje  się  blędeni. 

Cesarz  Aleksander  I  zwołał   trzy   sejmy:  w  18I8,   1 820  i  1823  r.  Pierwszy  z  nici i 
odbył  się  szczęśliwie  i  wszystkie  prawie  projekty  ifo  praw  prz(;z  izby  przyjęte  zostały. 
Ale  z  każdym  sejmem   następnym  Cesarz  zmienia!  poglądy  swoje.     Pod  wpływem  taj- 
nych towarzystw,  jakie    znalazły  dla  siebie  gruni  podatny  w  Polsce,  oraz  wypadków 
zaszłych  w  Europie,  rozprawy  w  izbach  przybierały  coraz  bardziej  namiętny  charakter, 
hiiądania  postów  coraz  natarczywszemi  się  stawały,  wzrastała  opozycya,  mianowicie  kie- 
fdy  na  jej  czele  stanęli   bracia  Niemojewscy    (potsr.y   Mirabeau  i  Condorcct,  jak    ich 
[nazywa  Mierosławski).    Otóż  z  powodu   skarg  i  uwag  izb  w  1820  r.  cesara,  rozkazując 
radzie  stanu  nie  zajmować  się  bynajmniej  bliższem  ich  roztrząsaniem,  bo  odpowiedzi  na 


•')    Kys  błograrip/ny  Wiotkiego  Księcia  KoiistaiiieBo,  oprat-oTany  wedlns  obszerneffo,  nie  wy- 
danego w  cacścl  malfiryalii.   przoz  p.  iCarpowtcza;   pomleszMony  Koslut  w  cza-ioplśmle  Pyccnaii  Cia- 


jmM  1^7  i  i»;6  r. 
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[nic  dani--  hyly  prx«łi  tlwoiua  lały,  minai^ŁyU  tti  jeśliby  konslytiicya  była  w  czemś 
irątpIiwH,  liih  wyniu-^iilii  wyjuśnicii.  lo  nn  siiin  jiułm  tyllco,  jako  jej  Lwnrcii,  nimł 
prawo  roEslrzygiić  puwslalą  kwuslyc;  z  powodu  zaś  dollcylu  w  budżecie  cesarz 
oiwiadrzył,  że  Jeżeli  Królestwo  nie  omie  się  utrzymać  samo,  to  Lriieba  w  inny 
tmąfińć  je  sposób*. 

Przedrniotejii  szczeguloych  zażaleń  Polaków  na  rząd  niski  były  Uk  zwajip  nkly  do- 
iLttkowe,  stanowiące,    że  rozprawy  w  izbach    nie    miaty    być    jawne.    Cczyniono  lo 
dla  usiini^'Cła  sposobności,  wywohij^tcej  ywallowne  cxęslo  posłów  przemowy.     Polacy 
zwracali  nadto  z  niezaduwolciileiu  uwa^e  i  na  inne  sprawy  sprzeczne  z  konslrtneyą, 
jak  wprowadzenie    do    senatu  nrz^;duikiiw,    nit;  ezyniiii-ycb  zadosyr  wynia>;anyn)  wa- 
runkom,   jak  nieodpuwiLMlziahiość  minisU-ów,    nieprzedsla wianie    hndżelii,    znprnwa- 
dzeiiłL'  cenzury  liniku,  narnszrnie  osobi^iloj    swnbody   obywnieli  i  t.  p.     Ducb  opozy- 
eyi  i  ;iob*--j  nienawiści  po<:/.ał  !*lopniowo  udzielać  8t.>  o^rólowi.    Tajne  sluwarzyszenia 
zaczęły  nurtować  pod  posaiJauii  istniej i^ccga  porzi}dku.  podburzać  ludność,  a  szczeiról- 
niuj  młodzież.     Początek  tycli  stowarzyszeń  sii;pa  końca  przeszłego  wieku;  pierv\'olnic 
miały  one  cele  palryolyczno,    aast^pnii^  zaś  (lSt7  rok  —  atowanyazenie    kosynierów, 
fllnrelów  t  innych   wolnycb    Polaktns)    polityczne.     W  liil9  r.  tnajor  Ijikaaiiiski  dla 
c*lów  politycznych  skorzystał  z  lóż  wolnoniiilarskieh  i  związał  je  wspólnością  zadań, 
wytworzywszy  „Stowarzyszenie  Wolnych    Mubirzj'    Narodowych".    Kaslypnie  .wolni  \ 
mularz**'  Królestwa    weszli  w  stosunki  z  pftzniniskiml,  a  całi*  dawne  Królestwo  na  fi 
prowincyi  podzielone  zostało;  7-mą  miała    stanowić  armia.    Jakkolwiek    w^kuLek  de- 
nuncyacyi    jiulkownika    Sznajdra  dokonano  ari-szlowań    i   śledztwa,    trwających  dwa 
lala.  te  JL-duakżu  wykryły    ^jedynii;    narodowych    wolnych    mularzy";     isliiienia    zaś 
pZwi^u    palryolycznego"    nie  wykryto.     W  nxmii    lajne    stowarzyszenia  zawiązane 
były    przez    Krzyżanowskiego.     \V  1824    roku    lajne    slowarzyszenia    pfdskie  weszły 
w  stojiunki  z  ruskicnn",  bez  żadnych  Hszakże    prawie  rezultatów.    PoUkie    stowarzy- 
ssenia  iU'ządzonc  były  nader  zręcznie,  a  mianowicie  w  taki  sposób,  że  każdy  członek 
zont  niewielu  tylko  zwijjzkowycb,  zwykle  trzech  do  dziesictrin.  rządowi  więc  odkrywać 
je  bardzo  trudno  było.     W  1825  roku,  skotkioni  zoznnń  niskich  spiskoxvców,  odkryło 
piirrwsze    ślady  związku    polit)'cznego.     Wielki    Książę   Konstanty  domnj;a]  się  sądu 
%vojenne-^o    nad    spiskowcami,   ale  cesarz  Mikołaj  oddal  ich  pod  sąd    senatu.  Wtedy 
wszelkich  użyto  sput;abów,  aby  wpłynąć  na  wyrok:   podknpywano  świadków,  kobiety 
przywdziewały   żał:ib^  i  1.  p.     Pofl   wpływem  opijiii  ogólnej    sąrl  uniewinnił  oskjirżo- 
nycb.  motywując   wyrok  swf^j  tern,  że  spiskowi   domagali    się  przyłączenia  do  Polski 
niektórych  prowincyi    polskich,  a  mianowicie  guberni!  zachodnich,  na  co  sam  cesarz 
Aleksander  1  zgadzał  się    wielokrotnie;    życzenie    wii;c    spisku»ych    wcale    występne 
nie  było.    Wyrok  ten  wykazał,    że   senatorowie  i  sędziowie   gorętszymi  byli  rewolu- 
ryonistanii,  niż  sami  obwinieni.    Cesarz   poildal  ęn  kiusacyi,  ale  i  w  radzie  stanu  za- 
padło postanowienie   orzekające,  że  wobec  niedost.iteczności   prawa,  senat  innego  nie 
mógł  wydać  wyroku.    Podobny  rezuUat  musiał  oczywiście  wpłynąć  na  rozwój  w  kra- 
jo  ducha  rewolucyjnego,  uprawniając  niejako  dążenia  towarzystw  tajnych. 

Uo  do  Litwy,  to  od  czasu  przyłączenia  jej  do  Hosyi  nic  nie  zrobiono  dla  zlania 
jej  t  innpmi  rzę.ściaini  cesarstwa.  Godnym  zaiste  uwaari  jest  brak  jcdnnlilośei  po- 
sŁępowaina  naszego  w  przyłączonych  ui  Polski  prowiucyacli:  Katarzyna  II  działa 
w  duchu  zlania  ich  z  cesarslw.!m,    cesarze    zaś  Paweł  i  Aleksander— przeciwnie  *•). 


*")    Olł.   ililiJr    Szołkowl.'za.    arrykut    mriiaitoui^  .Sioiiiu5/.ki:    „Mn-hnln  o  aiM^cKt^iMi.    Brinpo- 
M>|n»  •  ii 


Szlachta  i  duchowieństwo  zachowaljr  wszystkie  przywileje  swoje  a  poluż^Die  wijścian 
nie  zmieniło  aic  na  lepsze;  na  wszystkich  prawie  urzędnch  pozostali  Polary,  polski 
więc  kierunek  narodowy  mógł  się  rozwijać  5wot)0(inie;  wspi4(eześnie  zaś  instylucye 
nadane  Królestwu  nie  były  zaprowadzone  na  Litwie,  co  wzbudzało  wśród  Litwinów 
zazfłrość  i  niezadow(deaie.  Na  tak  podatnym  przeto  juncie  szybko  się  i  tam  rozwi- 
nęły tajne  sto  warz  ysztaia.  Istotnym  rewolucyjnych  pojęć  krzewicielem  na  Litwie  był 
uniwersytet  wileński  pod  kuratnrstwem  ks.  Czar  tory  ^fkit^go,  oraz  kościoły;  nu  Wołyniu 
zai,  Podolu  i  fkrainie — liceum  krzemienieckie  (założone  przez  Czackiego).  W  1803 
roku  Czartor)'ski  mianowany  był  kuratorem  nowo  utworzonego  okręyu  naukowe- 
go wileńi^kiego,  obejmującego  Litwę,  Łtialoniś  i  Ukminę  (9  dzisiejszych  ^utH-mii). 
Dawne  szkoły  w  chemiach  zachodnich  miaty  bardziej  rt-Ii^jny,  niż  polsko-palryo- 
lyczny  kierunek.  Czartoryski,  kierowany  przez  Czackiego,  przekszalcil  je  oraz  otwo- 
rzy! wiele  nowych,  w  których  wszystkie  nauki  wyktadaue  były  w  języku  polskim. 
Kierunek  ten  popierany  był  czynnie  przez  duchowieństwo  unickie  i  uniwersytet  wi- 
leński i«).  Najwybitniejszymi  kierownikami  prupa^ndy  w  Wilnie  byli  profesor  Le- 
lewel i  student  Zan,  założyciel  towarzystwa  promUniMyrh,  z  których  rozwinęły  się 
^iryższe  stopnie — /Umnatiiui  i  pjaretów.  Następnie  w  rozmaitych  miejscowościach  IJtwy 
i  Białorusi  zawiązane  były  tajne  stowarzyszenia,  a  między  innem!  towarzystwo  »przy- 
jaciul  wojskowych"  między  oficerami  korpusu  Mtewskicpi.  Stowarzyszenie  to  przez 
rzi|d  odkrytym  zostało  dopiero  w  1823  roku  wskutek  tego,  że  jeden  z  uczniów, 
^mnazyum  wileńskiego  (Plater)  napisat  na  tablicy  szkolnej:  ,Wiwat  konstyłncya 
majal*  Po  złożonym  raporcie  generał-guberiialora  Nowosilcow,  dokonał  śledztwa, 
które  wykrjio  *iieć  catii  towarzystw  tajnych.  Na  miejsce  Czartoryskiego  utianowany 
zostaj  Nowosilcow;  niektórych  obwinionych  wysłano  do  gubernii  wewnętrznych 
(Mickiewicza  do  Odessy),  a  Lelewela  przeniesiono  do  Warszawy,  gdzie  znowu  wriwil  do 
swej  dzialainnści  «). 

Wszystkich  niezadowolonych,  tak  w  Polsce,  jak  i  na  Litwie,  można  było 
dzielić  na  dwie  główne  partye:  Outfgrh  i  tnerteonifeb;  w  pierwszej  wyróżniały  się  dwie 
(rrupy:  tt^łtmań,  do  ^kłaJu  których  należały  naJwybitniejszB  arystokratyczne  nazwi- 
ska kraju,  i  ofonem-i.  których  najgłówtiiejszymi  przedstawicielami  byli  posluwiu  woje- 
wództwa Kaliskiego  z  braćmi  Niemnjowskimi  na  raele.  skąd  partya  la  kołithi  nazy- 
wała się  jfszcze.  W  parlyi  czerwonej  wyróżniają  się  dwie  grupy:  wy^oun  i  ala- 
dmueka  (doktorzy,  studenci,  profesorowie  i  t.  p.l  ").  Głóivnymi  działaczami  w  pii^rw- 
8ZeJ  byli:  Wysocki,  Z;iliwski  i  Urbański,  w  drugiej  Lelewel.  Narzędzia  i  irodki  icl 
działalności  były  różne,  wszystkie  jednakże  do  jetlnego  zmierzały  celu;  ilo  przywró- 
cenia dawnej  PoUki, 

Pod  wpływem  rozognionych  namiętności  zawiązano  nawet  spisek  na  życie  c^ 
sarza  Mikołaja  1;  wykonaniu  je^fo  zamierzone  było  podczas  koronacyi,  jeżeli  cesarz 
nie  zgodzi  się  na  prośby,  jakie  zamierzano  zamieścić  w  adresie.  Występny  pU 
z  braku  stanowczości  spiskowców  nie  przyszedł  do  skutku,  a  komnacya  c.i.-^arza  n; 
Króla  Polskiego  odbyła  się  uroczyście  przy  szczerych  objawach  radości  lodu.    Ciyn- 


■*f   Tanue.a  takie  nrtykoł  Szołkowicza  m  I  loszycla. 

*")  Ob.  mlcilzj  łnticiDł.  Koszplrew:  ..TlaNflTRHKit  itoiiull  pyooicoM  HrroplR**.  Peiorstiurir,  IS72  r. 
anykut:  „o  lajtłjclislownryys/eniarli  w  /iiktaJni-li  iiaukowydi  kruju  Pulu.  Ziiclioil.  j;t  Its,  A.  t  Fartu- 
rjBklceo". 

*')  Conte  Rouaa  Sotlyk:  „La  Pologne.  Viiir.\i  hlstor1qiie,  |>olttlque  eł  mllliaire  ilu  la  rcrotalida-* 
Paru  ItUŁ  2  Tol:  t.  I  cbap  VII.    l'ortiwuaj:   Szuiu.  t.  1. 
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nrtfić  rewnluryunistiiw  następnie  przez  czas  pewten  iiclutila  niejako.  Alt*  wypHilki  nii 
xaehofizic  niebawem  dają  im  nowy  impuls,  a  nadto  o  tyle  potężny,  żi^  tak  sami 
spiskowi,  jak  i  pociąsuicU;  przez  nich  społeczeństwo  polskie  znalazło  się  rychło  nad 
brzegiem  przepaści,  w  klOrej  przupaUly  wszystkie  wyj.'ilkow«  przywileje,  do  lego 
CŁisu  natiunc  Polakom.  Rewolucya  lipcowa  we  Francyi  ISitO  r.  była  iskr^.  rozpto- 
mieniiij;i<'j  fatiliuilyrznc  ich  marzenia.  Tajne  stowarzyszenia  iisiluj;(  naród  cały,  ilo- 
ły<:li(:za:)  obcy  ich  zamiarom,  oswoić  z  idcq  rewolucyi.  a  zarazein  przigijć  trwogi^ 
przeciwników,  tak  Uosyaii,  jak  i  Polaków.  Już  w  paździurniku  rozrzucano  po  uli- 
cach Warszawy  proklamacye,  podniecajjjcj;  naród  do  powstania;  polem  nii.sljipily 
pTDŹby  Wielkiemu  Księciu  i  Cłiluszenia,  że  od  Nowego  Roku  Holweder  (rczydencya 
cesarzewtczu)  jest  do  wynaj<;cia;  wyznaczano  nawet  kilkakrntnie  dzioń  powstania, 
a  ponieważ  wszystko  niczuni  się  kończyło,  więc  Ilosyanie  nie  prz)  wi;jzywali  wagi  do 
łych  gróźb,  widocznie  płonnych.  Wielki  Książa,  ufający  Polakom  i  przywiązany  do 
Bich,  nie  przedsi«;hrai  żadnych  środków  ostrożności  przeciwko  rewolucyi  "J.  Tymcza- 
sem, zachowaniu  tajemnicy  szerokiego  spisku  coraz  trudniejszem  si^;  stawało,  co  i  przy- 
naglał; rowolucyoiiistów  do  szyłrezcgo  wybuchu.  Powodem  nakoniec  powstania  stiiJ 
się  rozkaz  przyjęelowania  zasobów  pleniv'żriyeh  na  przejście  ruskich  wojsk,  które  za- 
mierzano postać  wraz  z  korput^em  polskim,  jako  strażf)  przednią,  do  Hollundyi  dla 
ui^mt I* rżenia  powitania  Uelgii  •*(.  Polacy  pojmowali,  że  wraz  z  wydalefiiem  w^tjak 
narodowych  upaść  muszi^  wszL-lkie  nadzieje  ra  powodzenie  rewolucyi,  postanowili 
więc  działać  bezzwłocznie.     Walka  nieuniknion^t  się  stała    **). 

A  tymczasem  kraj  pod  rz;{dcm  ruskinł  cieszył  .*iii;  nieznanym  mu  dawniej  dobro- 
byltfm;  rozwój  kultury  i  wykształcenia,  w  ciągu  lal  piętnastu  osiągnięty,  uderzał  zarówno 
Polaków,  jak  i  cudzoziemców. 

Za  czasów  Najmleona  Polska  do  ostateczności  wycieńczona  była  przez  podatki, 
pobory,  utrzymywanie  wojsk  obcych,  stanoVi'i:|c  dla  Napoleona  jedynie  zapas  niejako 
ludzi  i  środków,  klórcmi  bez  miary  posługiwał  się  dla  dopięcia  celów  swoich.  Rosya 
przeciwnie,  wszelkimi  sposobami  starała  się  o  podniesienie  Polski.  Zaznaczyć 
zresztą  wypada,  że  postępy  kultury  nosiły  tu  na  sobie  całkowicie,  rzec  można,  cha- 
ntkler  narodowy,  wij^ż-ic  się  z  jednej  strony  z  rozwojem  dobrobytu  klasy  wyższej 
i  średniej,  a  z  drugiej  z  nędzą  i  brakiem  równouprawnienia  prostego  ludu. 

Lutloość,  dochodząca  w  1816  robi  ilo  S.TiT.OOn  głów.  w  r.  len  wyuosila  lui  1,137,600  głów  *) 
f4cł  obojgt.  **Ą  w  War^icAwie  IfoEono  w  ttłU  roku  olioto  fio.nofl  mitts^n^c^w,  a  w  I8'J9  r.  hyło  Iclt 
lo  Iłu— 160  tysięcy. 

8;>tik(>j  iłoMkoniile  admlmntrow&nega  kraju  lijawni)  tilą  korsyftiiie  wa  w^ttyfttklch  gal^ziuch 
pr«einy<iIon-ych.  Jnl^kulwisk  r»lnlelw>  iiie  było  iloprowadzone  do  ŁakEej  ilpttkoaalojct,  jak  w  gu- 
bMiiU«h  uchorlnjcb,  niemniej  vraxa.\sze  Polrtka  proil  u  kowala  p^zenlo^,  nietylko  «łyim|  na  scachodr-ie, 
»]«  7>liuŁl«ni  pisanty  europojnkich  wyższej  nawet  warŁoiici,  uli  jakakolwiek  Inna  w  sacbodiuej 
[Euro|>(e. 

CUtf  inmtintana  pierwszo  [hj  uprawie  roli  eajmnwai  miejsce,  a  w  kaidy  pbitck  odbywai  się 
'w  Wanuawle    targ   ożywiony    na  konio,    bydło    rogate  i  t.  p.    Hodowla    cienlfow^nistych  owiec 


")    tiapHo*in%,    Ilf>cnp.  KnHCTUHTHii'b  nanjOBKli. 
■*'    Ob.  o  t«n  wyczerpiijący  artykuł  w  L-zasoplimle  „Pycctna  Ctapitwa" 
••)    lirsototrti;     „Ul  guerre  dc  l'oIopue  en  1831"',    sir.  1—2. 
•*j    /fojM  iwKifl     „llpoii3Bf>iti!TPJL)iiJii  cB.iu  UapcTBa  Uoafcffjtaro". 

•)    W  Ui!/bio  lej  do  10  proi'cntów  zy.liiw.    Według  wyznań— katolików   bjło   do  3';,  miliona, 
rc«itf  aUlioiTili;  iyU\,  uuiri,  cwaDgelicy,  pnuros^&nnl  1  mahomcionle. 


^^  -     §0     - 

flgronitio  robitn  p03tij)>y.    W  celit    ronroja    rolnictwa  i  hodowli    iiiwetitATM    iiiloKono  kilka  sxk<Sl 
1  towuntyslw. 

Z  piuiulwK  kopaln«go  dobywano  na  polutluiu  firól«9twa  Polskiego:  miedi,  2ela.-:o,  ołów.  oyok- 
u  nadto:  wugiel  kumivnny,  hóI  i  L  (».  W  iCo^Ienfrach  t  Staszowie  snajdowitły  Mtj  huty  mieilxłanfi> 
w  WarRznwifl  fabryki  wyrolniw  Ł-rowKowych  I  1.  j».  Dla  iidunkoiialeujn  Kokłailtiw  f{órnicxycb,  na- 
Ioxoiio  w  Eiolcitch  r/ądową  akadeiul<j  gómtczi^.  a  obok  olej  korpuR  górulozy  uncądzooy  całkowł- 
olo  po  wojskowem;!  f  prztucn.tCKony  do  wydoliyw«iila  md  srohmych,  inieJzianych,  źolftznyoh.  oJo- 
wiiinych,  cynkowych  1  t.  p.,  które  w>-t«pUuio  i  obrabiano  w  Hutncb  praylegtycb,  jak  n.  |i.  w  S-iche- 
(Uiiuwio,  Bialugouio  i  1.  p.  Co  do  pncemyslu  fal/njenfyo  znxni\c7.ye  potrzebn.  że  pulskte  fabryki 
1  wareztau-  znacznie  wzrosły  od  CKasii  przylq<;xeiiiu  do  Kosyi  Królontwu  Polskiego  •*(. 

Z  rokiem  1813  nowa  rozpoczną  siq  opoka  dla  i/zioMno/ci  jn-MiHgttwti,  kłody  dlająj  roswoju 
ipocijęto  oaly  szereg  tirodkttw  (1816  I  1«S0).  "W  my^l  tych  postanowień  fabrykanci  i  rzeraleśinlcy 
^Hiomcy,  pragnący  pra-^^  hyitą  i  uiniej^tno^^;  pntenleAć  na  teryloi-yum  Królestwa  Polskiego,  otrzy- 
mjrwali  ftindiisK  na  ko^iKta  przesiedlenia, — wybierali  sobie  tara,  g<lzte  o»lą^  pragnęli,  bezplattiis 
kawutok  uiiujskiti^ii  gruntu,— otrzymywali  ilamio  dmewo  t  sca  barslro  in.ilj)  cen^  inateryat  budowla- 
ny.—uwalniam  (yli  na  xawsee  od  Hlu»by  wojnkowaj.  a  nu  długi  czojt  imI  kwaLeruuku  onuR  t^i  wszel- 
kich opłat  I  podatków;  niektórzy  otrzymywali  fundusz  na  zagospodarowanie.  Mnóstwo  citilzozlem. 
odw  V  ulg  tych  skorzystało  I  przybyło  do  PoUkl,  która  z  czysto  rolnirasego  kr^jti  szybko  prze- 
obraza  się  w  fabryczny,  tak,  że  z  końceM  drugiego  dzieali^tka  lat  bieźi^cogo  stulecia  wywó^  wyro- 
bów jej  do  Rosyi  slt>ga  już  7  do  ^  milionów  rubli.  W  liczbie  innych  środków,  przedsi^wziijtych 
w  celu  rozwoju  pr/emysłu  polskiego,  naj ważni cji^zym  było  założenie  ..Bankii  polskiego"  S»  »tycv| 
ISSfl  r.,  którego  celem,  ojifócz  ub«2pIeł»enU  długu  publicznego,  było  Je-izi^e  iHiparcia  handlu,  kre- 
dytu I  przemysłu  narodowego.  Bank  znlalwlat  najrozmaitsze  rodzaje  czyiinoiicl  bankowych,  ko- 
rzyatftji\c  przytetn  z  prz>-wilejów  przysługujących  państwowjTn  jedynie  ii;»tylucyoni:  etikontowi 
weksle  .  ilawal  poiycukl  na  zastaw  rozmaitych  wartoAcl  i  klejnotów,  zboża,  Lowardw  1  wyrobów^l 
co  wielce  pou^dauo  było  uk  dln  przemysłowców,  kupców,  jak  I  dla  rolników.  Podiwlal  władna 
n)*gnzyBy  dla  praooliowaitla  zitstawionycli  w  nim  pncediiiiotów;  zakłwlał  nawet  fiłbryki,  lub  bnil  ju 
w  adniini-łiracy^  w  razie  nfew\-placalno(Sci;  na  zlecenie  rwidu  budował  drogi  bite.  kanał  Awgiwtow- 
fikl  i  t.  p.  Zwabienie  t«dv  cudzoziemców  i  zutożonia  banku  staDowUy  dwa  ważne  rzynntki  roz- 
woju ])rzomysłu  pot.4klogo:  trzeci,  kard^ynalny,  według  idnaznej  uwagj  profesora  Junżuta.  lożal 
w  przyl*cxeulii  do  Ilo*yl  Księstwa  Winwawsikiegii.  Aktem  kongresu  wiodeńaklogo  z  IHIi  r.  Irzy 
zuiutoruiiowane  w  kwestj-l  poskiej  pau>łlwa  zgodziły  stij  na  popieranie  wolnego  przywozu  i  wy- 
wozu towarów  miijdzy  prowinc^-nmi,  st:uiowii|ł-etnI  dawne  Kal^two  Wantzaw^^kłe,  roziimiiiji)c  pod 
tem  tak  płody  ziemi,  jako  I  wyrooy  przemysłowe. 

Tymczasem  poUkie  suklenuictwo  skutkiem  rozmaitych  przyjaznych  waruaków  (blfzkoiió 
owcaarji  ssluaidch  I  utwkicb  opiu  Iiieglość  '  obcyali  przybyszów  rozwlnijlo  się  riieidyc lianie  szybko; 
wjToby  zn^  jego  dobi-ocUi  przewyższały  mwkle.  A  kieily  wyruby  to  przychodziły  <Io  Uo-tyi  za  opła- 
t)v  1"/,..  to  wyroby  nnjpomy^^lnlej  rozwlululych  w  nfcj  fabryk  wyrobów  baw e i ii innych  pLiciły  15»;„ 
warto:ici  pnty  wprowadził  ni  u  do  KnJlestwa.  Nadto  woltec  cel  wielce  protekcyjnych  na  wyrołiy 
znoifinlc/ne.  liczne  prmbikty  fabryczne  obcokrajowe  przycbodaiiły  do  Polski  x  4;łe»i  uniiark>>WAii«m 
lub  całkowicie  bez  opłaty,  wykończały  się  na  tutej.izych  fabrykach,  zaopatrywały  w  świadectwa 
poUkiego  pocbodsenia  I  wysyłały  ilo  Bosy!  za  opłat^ł  ule  w;)-ższii  uod  1  do  8*/,.  Podobne  warun- 
ki celne  .ipncyjoly  również  rozwojowi  szerokiej  kontrabandy  ku  uszczerbkowi  Interwów  ru»k!ch. 
Tym  sposobem  przyłącitaiiiŁ'  do  iło-iyi  otworzyło  dl.i  Poldkl  obszerne  iEiiii>iJO)iolizow&iM  targowisko 
tak  dhi  własnych  jej  produktów,  jak  i  dln  epruw.tdx:uiycb  przez  nii)  siignuiiczuycb.  Przyliiczcnle 
to  otworzyło  jeszcze  wyrobom  iinl«kini  swobodna  (  do  Azyi  wrota,  PoUka  gorliwie  zbywała 
sukna  swoje  w  tCiaofacie,  zamieniając  jo  na  towary  chińskie  (w  1)^30  roku  za  LJOIO.OOU  rubli)  "). 
Wypadji  zreszf)  zwróoló  uwa^^.  żo  rozwój  przemysłu  xii:i.liiAl  illa  »it>bi«  pewne  poparcie  i  w  so- 
eyalnym  stanie  Polski— w  bezroUio^i  wiu^iUaków.  tak.  że  barwa  t«j  kultury  bytu  w  Istocie  naro- 
dowł(,  z  odcionEcni  braku  [iraw  dla  projitcgo  ludu  i  jego  ucdi^. 


*'»    JlnuryM.    „I;       .       '  Kiti    oicpKi.  p»;i»inij|  4<i6piimio-,iaiioArKoH  iipouMimirHliortii  ui  Hnp-, 
rntt  JJojwrKUKb'',  51ocuia»  1887.  crp.  U— 37. 
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r.  smłenlł    bjt  poddańeir/  wło4niak6w,   nadając  tia    wolnośi!  osoblMbi, — wsuiIiUco  iioddAdatwo 
nazwie  tylko  Kcalenlotiein  x<jnliUo.     Wieśniak    utracił    w»z«lkie  pr*wo  do  ziomł,    iinfijdiiji^j  si^ 
]ot^  w  iiiywalnoścł  jego. 

W  piąr  miMiijcy  piiźniej,  -w  moc  dekretu  kriiia  <iasbiogo  a  k^i<}cia  warsKiiwskiogo,  włohcianin 
w  r^xił>  |)rzeoi» sieni ft  t<ii  od  jedDego  z  właścicieli  Kicińskich  do  dru^ep^,  oliowlfyKiuiy  t)vl  iMsta- 
wiać  Da  wla^^noml  pierw^sego  t>M'oji)  siedxib^  i  lunji^mk  ntchomy  (liydło.  uitrK<;d:iia  rolne,  ^tliuśo  na 
t«Mlew).  >>ltutki6ni  tego  niLib^pUo  ocx>'wLHcle  oil  lKt>7  r.  kukoziid  powiqktsMnlo  rolnego  proletaryatu- 
Wieśniacy  zaczęli  pncenoiilc  si?  z  miejsca  ua  inlejtice.  schodząc  li(.-inle  do  rz^u  beitroInTch  wy- 
właściciele  zai  i^em^cy  przylącjialf  icli  sledxiby  do  Kn-ycli  folwarcsuiych  gniutiJw, 
lobem  tt&jlepase  gruulj  straciiiio  zaituły  dla  wtoscinu  bezpowrotnie.  PoxosEaji\cy  xnś 
ns  miejscy,  aby  nie  uled/  wydalBniu,  mutitell  pnty  ka:idem  sawierauiti  nowej  umowy  zpfldziKĆ  się 
v»  wfselkłe  7wlijk^2euia  powiimoHCi  W2^1ijdetn  wlaficiciell.  0.^tatecziiie  padsuczyznii  itUla  s\<i 
^rmwAlii^  fomii)  wiesniaczycli  KoboM-iąnau.  t>prócx  pańiiiioicj-^iiy,  obciążały  jeszcze  włościan 
nucmnitefp}  rod/^ju  „daremszosyzio'",  suileżiie  w  zuaczaej  CK^ct  od  dowolności  wlAŚciciełl;  nakoniuc 
wwUuj;  prawA  ,.proplnaoyl*'  wloaciftiilu  winien  byl  kiipowaó  i  pld  napoje  wyskokowa  jedyuto 
«  synkach  dzl(Mlxica. 

Co  JUkA  nlezniltirną  zlenukiin  posiatluczom  nad  wło&ilanami  uaiUwalo  władza,  to  mlouowlule 
sytlo  feijdalna  inotytm-ya  uójtow  .jiaii4»j/eh.  Wójt.  czyli  gło\ra  gniiny.  ininiiowany  byl  [intez  rKąil 
(iMWiiinie  z  obywiiteli  atiemt^kii-.b.  Oiflasznł  ou  pruw«  i  rozporz^sunia  ncądowe.  byl  [raborci^  po- 
lUtk^  państwowych,  rozdziolkł  ciężar}-  i  zarządsal  składkami  na  poŁraeby  samej  gmluy;  do  uiutso 
Biltdala  wszelka  włiulza  policyjna  i  iMlmluiittracyJDa.  a  rdwuici  do  pewnych  f^raoio  I  ^dowa. 
PoMłoe  xjedcioi.-zt)iiin  wliidz}'  w  oeubio  d;jiedzica-wójta  doprowadaUo  do  tego,  ie,  koray^tajno  na 
inKacfa  wtaMiicIela  ziuuit  ze  wsKy^tkich  rodzAJdw  dot:hodu  z  gruDi;i,  wyityitkujiic  pratię  włot^clan. 
iś»ińe  zaraseni  )  roKporządu^il  hez  o j^rnn leżenia  losami  cdoitków  gminy.  Takr^  w&lbig  stMuCu 
Xi}ul«ana  ttyla  równość  obywHUsIi  przwd  pniwcm. 

fjkrc^ony  ta  porządek  r«<«y  od  czasu  przyli|Czonta  Królestwa  do  Roayi  niakylka  ule  swleoli 
^■•łapano,  aln  pogorszył  aitj,  jak  to  przyiuiajii  «ami  pbarco  polscy  (Skarbek.  Krzy »ztopor).  Itby 
(wnt^y  ucłiwały.  które  poloŻBiiie  wlo-śniaii  jeszcze  firoiitrilejsjiem  uczynili  mogły.  Szlachta,  według 
iwcnfMJ  kontłtytiicyi  Aleksandra  I.  uj^ws/y  w  i*wojo  rtjco  wtmlłuj  prawodawcui.  niebawem  postarała 
>^oU>,  atiy  ube^itieczyć  wezeJkie^o  roilznji;  cliwiby  u;iwot  1  prawuo  ograuiuzunia  swej  p.'itr>nnDni.il- 
bejirtidły  nad  wlo^r.ianaml.  Tak  w  IHIO  r,  pozwolono  tworzyii  samoietui^  ^iiiti^  z  każduj  osiUy 
ob«jiniljjlc«j  nie  mniej  jak  tll  cttat  wtoścEtit^^ich,  itkiitkieni  cM.Kf>  każdy  prawie  wla«:Iclel  ziemski 
iiid{£(w«wpu  majf^tku  swatać  wójtem  guiiuy.  Nastijpuio  we  dwa  laU  później  ogtonouo.  że  obo- 
ffląeki  wójtu  gminy  i^czi)  idę  z  osobą  dziedzica,  który  możoji^  powierzyć  komu  xcclice,  wedle  nwej 
woli,  ehn<!by  lolcajowi  swetnu. 

>"*koniec  w  H<i5  rokit  B«jm,  walcaąc  a  raoitlwaioin  wytwonsenia  w  kraju  klasy  drobnych  poaia- 
[deoy  sietuiikich.  ti^iui)!  artykuł  kodeksu  Napoleona,  pozoatuwtajucy  wazyatkira  d^sioriurn-com  bester^ 
łwym  prawo  wyktipn  wl:L-«tiośct  m«niclauiiiiij,  znajd'.ij.icej  «iq  w  ich  uży\vamu. 
Oodne  uwagi,  że  ze  strony  rad  wojewódzkich,  w  których  za»itulall  z  wyborów  przedstawiciele 
ity  i  ^Lanu  miejskiego,  liyła  nawet  próba  titarań  o  ograniczenie  o:tobistej  wolności  wlośctaa 
twie  przoMedlniiiti.  di^  dowulnegt^  '"). 

W&^--.Lko  to  objiUiiia  dziwne  na])ozór  ijawlsko,  źo.  pomimo  rozwoju  wyi^tzugo  I  aretbileyo 
ttAlcetilii  *).   prMmyslu,  kultni-y   I  ludności,  oiiciala  lodowa  w  ogóle   niolylko   ulo  wjtrfttta,  ale 


*"t    CaMoHeuM".    „('.paPHiłTt>.iMia;i    cTutiiriiina  Uu)k-td:i    lloji-citarn   m    ,tpyrHXŁ    BnptineAt!Ktłxt. 
*,  littpintua  iłi7!i,  L  r. 

)    Do  Wabj  wikladiiw  naułtowycli  iMi'/.)<-  n^k/.^  uiiiwersjtot  w  WarB/awii;,  zaio/oiij  {wiot 

Aleksttiidra  vj  pnii.iziornika  iSifi  roku,  bof-aiy  frabin.n  historyi  naiurutinij  przy  iiniworsytecle, 

Iti-  /awiiTig^i?^  przeszło   lOOjUOO  :ommv  i  ofjrwt  bolniiicuny.   akademię  w  Zamośda,    llccuu). 

ulaclKH-ki^  i*ijarón-,  zułozon^f  przez  k»ifd/.u  Konarskiego,  in:ityiut  gtuchoiueinycłi,  szkoły  nii- 

B  pijar^itłc,  askoły  Lankusita,  in:;iyiiity  petlagegtc/ne  w  l^jiwiczu  i  I'utawa<;h,  szkoły  wojcwudz- 

Pfocftu.  liUblink',  Lom/y  I  l.  p.    Z  Ib^itby  sfetjalnyeJt   saktadói^  RuwttHFyrA    wyuiGidi':  wypada 

r<Vle«jkit  akadeici<;  g<iml.:aą  vt  Kiclcuoli,  k')rpu>  kadelow  w  Kaliszu,  szkole  upUkacyjun  it  Wiirai^- 


-  n  - 

■wat.  Tak  w  llfjn  r.  licxb«  actalAw  wyntHtiU  4ł.<W,  •  w  1^37  r  tj^o  4V,9>T.  Zmuicji 
oIb  to  dotkn^o  wTŁ%auiia  szkoty  winjekie.  llcx'>a  których  w  mA  r.  zcskU  iła  67(;  trm  spcwoWin 
ńrltttiioAć  Aretluwgo  i  wyuuego  wykłztaloenia  ziii^k5xyl«  u^  kosziem  cJeumot/  mm*  ludowych  i  łeb 
nJuoglndy. 

Co  (lo  bmJieł*  powiediduia  było  w  kunHlytucyl.  ż«  pi»rw»xy  bailśwt  (łocb<j<iów  i  wyilatków 
tiij<lsfc  sMtwienbooy  frte*  nonarcb^  na  wnloRub  roily  mIjuiii.  Buifiet  Łeo  ohowlą;fywaii  będsic  do- 
póty, (topuki  moiMrcliK  ł  tłUe  izhy  nie  treduki^'!  £'-•.  ^^>o  pi«  Kiuiwiią. 

BoaoHUefio  ro^Mju  praeaaAody  I  kłopoty  finuwowe  nie  poiwoUly  speluić  tęga,  to  tai  wMyst 
kl«  uktiii]siie    bud»ity   były    euM>w«  tylk>.    Pterw^Ay    bai}i«t  ulosoDy    byt   pr<ex    nimiostuikii 
krdlewtikif^  w  nAtin   ntanu   do  1SI7  r.,  pnyttnm  d<jcbo<ly  wyoOBUy  A,no3.S77  raMl.  a  wydatk 

A,<T7.lHn  r.  iw  Btitnłe  tej  3,iM  u,iN:V   nih.  na  wojska). 

Do  czao&w  mlanoWłUiia  nast^pnlu  niUiUlraui  skatbu  kal^cla  La^ohtego  ir  1821  r.  buiłiet  xa- 
myk»ny  by)  zwykle  2  prKcwyźk%  wydat!tów  nad  docłtoLijni.  pn:yexeui  d^ricyt  doo!ioixłł  prawie 
•lo  I  Vi  milłotiit  rulilł,  a  wydatki  na  wojtikn  el^galy  tite^jmal  h  uiłliouOw  niblj:  od  caatiu  mianowa^łt 
kflUj<iu  Lulwckiogo  dolicyty  znUuijił  z  budśetu,  tak,  »  blloiis  IH19  r.  Kuuknl^ty  byl  w  tiposdb  n!v- 
•l^puj^cy:  "). 


tKM-budy  wyniosły  . 

Wydatki 


ia,«>tV44  nib. 


(ttttuUl  Królestw.!  P^Ukiego  riiwnieś  n*zra.'4l.U  nDpnlowo.  a  \Viftl.i,  Bii^.  Pilica.  W^rta 
i  Witfpr/.  Wdbec  waględiiycli  niedof^Mlnotio!  konuiui kacyl  b^ilowych,  sLmowily  waiuu  arlerye 
ntcbił  hniirtlowcgo.  Wansawa,  LuliUn  1  Flock  prowaiUUy  nujruzleglejsty  haudol  wawntjtnuij 
1  Mmu^trauy.  xala£^c  00  do  ostatniego  od  oegocyantów  ztgranicwycb. 

?(a  Jarmark  iwi^tojniiiiikl,  na  któryut  odbywały  «iq  nprzoda^.  ssakupy.  wypuszcauuiio  w  dsiar* 
im\vy  (  Imiu  Uiicrcsy.  zjeidżtJo  al^  x  całego  kraju  innóstwo  obywut«)l.  Nąjwaintejszy  band«l 
x«wn<]trzny.  opróri;  x  Ro^yił,  prowadzony  byl  z  Prittauii  i  Aiii^tryi^.  Znacma  liczba  t^talków  na- 
łailowaiiych  pruduktaint  itoltliieml,  przepływała  oorotiznic  przux  WarssawQ  do  GilsijAka.  Jak 
•zybko  wzrastały  stosunki  haudlowe  z  Kosyą.  pokaziij«  sl^  z  tego,  że  w  \%V>  r.  różnych  towar<^ 
s  Itosyl  do  Poltukl  przywieziono  zn  4. l-ia,7ft9  rab ,  a  w  r.  IHiV  za 'J.S:!!,^!!!  mU;  %  FolsU  do  Ros>i 
w  ISZ^  r.  za  S.O-.'l,Ono  rub.  a  w  \ntKi  r.  za  8,u30.:i'il  r\tb 

GldwriiuJM;>tytni  lowarami  wywoionoml  były  Kiikua.  zboże,  len,  konopie  I  wyroby  jedwabne. 
\XiiQo  lniano  i  konopne  1  Ł.  \>. 


Potnim?)  jednakże  lakiega  rozwoju  kraju  wybuchła    rcwolucjra,  a  duszt^  jej  byt 
właśnie  stan  wyższy  i  średni. 


wie  (i:a  wjksztalccula  olicerów  arlyleryi  I  Inzjnii^rj-f,  szkołę  woloryimrfjiUl  felc/ersku  tninze.  Jako 
órodkl  pomocnicze  tlo  rozwoju  oświutYsiuż]r4mo^ły:i'4'i^4i— wimlautfofffcne  uniwersytecka  w  Warsia- 
wio;  Tutawika  )u.  Cznrtorfsklogo,  obcgmująca  80,'iOO  tomów  t  mn<^siwa  nąjccnniajszych  rękopisiiw 
lir  PotoiTkloffo  z  gabluoleic  starożylno^et;  NioborowKka  ks.  RailzhrlUów  z  20^000  lom.:  dnloj  muMum 
w  Arkndyi,  w  którcin  zebrane  były  drogoi^Annc*  pomniki  starożytności,  i  wreszcie  zakłady  dla  rozwoju 
gziuk  pkkDycb  (koDscrwabryum,  sikotu  dmtiiatyoztia  ł  t.  p-). 

«•)   Cticrpiinin.  M^HiitcTpnTtiBHUSb   nocTimuiiJCHili    UapcTDa  UojicKuro.   C-HerepCypn.  ISM 
[1  V ,  »ir,  8-7V 
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Powstanie  29  listopada  1830  roku. 


Na  czele  rachii  stal  Wysocki,  wykładający  shiżhę   fronlową  w  .szknic   podchopą- 
fieszacy  się  8Zi'ze?:ólncm   uziiaiikTu  młodzieży  •);  po  nim  szcll   podporucznik 
Hwski,    naiirzyciol  ptywuniii,  oraz  ni\v.vt    polskiegu    pułku    grenadyemw  gwardyj 
Utbuński.    Ludzie  d,   jakkolwiek   odznaczali    się   energią    charakteru,    nie    posiadali^ 
jednak  ani  zdolno-^ci    nalożylych,  ani    odpowiedniego    przygotowania,    ażeby  stać  na 
cttle  sprawy.     Ostatecznie  powstanie  naznaczono  na  39  listopada,  o  godzinie  6  wii;- 
aoretn.    Spiskowi  podzielili  się  na  li"zy  czę.4ci:  jetliiej  z  nich,  pod  dowództwem  Wy- 
wkiego,  polecono    otoczyć    konsystujsjce    w  Warszawie  rosyjskie    pułki   kawaleryi, 
iillanow,  huzar<>w  i  Podolski  kirasyerów);  drtiffa,  pod  dowództwem  Urliańskiogo,  mia- 
ła rozbroir  pułki  gwurdyi:  Wołyński  i  Litewski;    trzeeia   wreszcie,  pod  kierownictwem 
ZaliTskiego,    przeznaczona   była  do  owładnięcia   arsenałem,  w  którym    było    40,000 
karabinów.    Zajęcie  arsenału,  leżijcego  w  środku   miasta,   ważne    było  i  z  lego  wzglę- 
||o,  ie  odcinało  piecliulę  rosyjskit    stojąc:^  w  koszarach   w  piilnocnej  części    miasta,  od 
bmaU-ryi    zajmnjijcej  koszary  w  części  jego  południowej,    oraz  od  Wlclltiego  Księcia, 
wsyitająccgo  w  Belwederze.    Oprócz   tycli  fjłównych    sił    spiskowców,    było  jeszcze 
pup  kilka,  maj'4Cycli  ołJdzicIne  zlecenia-    1  Lik  jedni  mieli  się  udać  na  Pragę,  opa- 
oowat  most  przez  Wisłę  i  składy    prochowe;    spiskowemu    Nabiehikowi   z  młodzieżą 
iŁatlemicką  i  częścią    podchor.-jżych    polcrnno    wtargnąć  lio  pałacu  i  pozbawić    życia 
eesarzewieza;    ks.    Bronikowskiemu    powierzono    kierownictwo   hidowem  powalaniem 
na  iitit-^ch.   przyczem    miał  on  podżegać  lud  prelL-kstem,  że  Rosyaniu'  sabijają  Pola- 
icónr;    wszystkich    generałów  rosyjskich   i  w  ogóle  oficerów  zamierzano    pochw-ycić, 
a  w  razif    oporu    pozliawiać    życia.    Części   wojsk  polskich,  rozłożone  za  Warszawą, 
miały  zawła<lni{ć  tiatationem  in.^trnkcyjnym  i  dwtc-nm  riiskiemi    bateryami,  slnjącemi 
pobliżu  miasta.    Sygnałem  rozpoczęcia  powstania  miały  być  płomienie  podp;ilonego 
>rowaru  na  Solcu. 

]*owstanic  z  samego    początku    nie  udało  się  w  łych  rozmiarach,  jak  zamierza- 
ło.    Wielki    Książę    ukrył    się    w  jednym  z  grimycli  pokojriw,  zajmowanych   przei 


")  W  W^r3zawi^!  [.<lnlal;  dwie  s):koly  pndi*.Jiorątyi'li;  pifiehuty  I  kawalcryl-    PoJcborąiowle  wsif- 
svah  do  piłlk<^w,  idiie  po  przr--^łLiKtiiilu  lut  kilku  n/M  ^u  szkoły.    Ku^Toti  atr-enic  podcfaun\z]cb  w  pul' 
trh  byłfi  ogrtimne,  a  na  olWrów  coro.!znle  nvfan?iowiiIo  ztilerittic  kilku.    Wobec  podobuych  waruD" 
kdw  pragaęll  oul  ziulaiif  i  łalwo  stan-alt  słc  cnararnl  propuKandT  ariart:blstów  ^j. 

*^    MapKtftn^Kisi.    HcTOpis  .1.  f*.  ,IiiT(»D*it:tro  iia4Ka.— IVŁr:t  la  j^■^t  żywym,  delciirym  sńii- 
KCKWinoc^a  lycia  pułku. 
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słażhc,  przyczptn  ofiarą  spiskowych  siali  się  jcdjiiie:  skłuty  bagnetami  wicc-prozydcnt 
(policmajster)  mia^U  Lubowidzki  i  )<iiiierteluie  raniony  ptinoral  Geiidre  »').  Nie  powioiilo 
tftę  ro/.brDJuiiie  kawaliTyi  w^kuluk  hv&kii  slanrmyzości  pudcłior^^żych  i  nie  stawienia 
się  oczekiwanych  im  z  pomocą  wojsk  polskich;  piechota  nasza  zdążyła  na  czas  !^ta- 
nąt  w  pjtowoiici,  uprzedzona  o  niebezpieczeństwie  przez  jednego  z  podchorążych  ])ulku 
\Volyńskif'gn  (Afcsiuk.a);  zamii-jskimi  ruskimi  oddziałami  nio  udało  się  również 
owlndoąe  Polakom.  W  większej  części  wojsk  p4il!;kich  starsi  dowódcy  pozostali  wier- 
nymi ru.'łkiemu  tronowi  i  pod  groźbami  dopiero  ulicerów  młodszych  [wprowadzili  ko- 
mendy swoje  dla  przyłączenia  ich  i  współdziałania  z  powstańcami.  Nioktorzy  z  nii-li 
krwią  opłacili  wierność  przysiędze;  tym  sposobem  padli:  dowódca  szkoły  podchorążych, 
zdolny  generał  Trębicki.  generał  Potocki,  naczelnik  sztabu  Siemiątkowski,  ministi-r 
wojny  hr.  iianke  i  inni.  Dowódca  polskiego  pułku  pwardyi  strzelców  konnych,  Kur- 
naluwski,  przyprowadził  go  z  kilkoma  kompaniami  strzelców  do  Belwedenr  dla  obrony 
ricikiego  Księcia;  In  zebrała  się  również  fcawalerya  rosyjska,  piechota  zaś,  odcięta 
północnej  części  miasta,  przybyła  dopiero  nazajutrz  okolncmi  drogami,  pod  dowódz- 
twem polskiego  generała  Żymirskiego.  Wojska  polskie,  rozłożone  niedaleko  Warszawy, 
nie  wzięły  z  początku  udziału  w  [wwstaniu,  rozeszła  się  Irawiem  pogłoska,  i«  Wielki 
Kstąż'^^  ocalał  i  blokuje  miasto.  Tm  spo^bem  pnw^tatde  wzięło  górę  jedynie  na  uli- 
cach, gdzie  popełniono  zabOjslwa,  wzięto  do  niewoli  kilku  oficerów  ruskich  i  zabrano 
arsenał;  część  przechowywanej  w  nim  broni  pocliwycona  przez  lud  i  żydów  została  do- 
piero później  oiiebrana  ss).  Powstanie  mogło  nioately  rozwijać  się  swolnnbiie,  Wielki 
Książę  bowiem  nie  pragn^jl  zgnieść  go  siłą  orężji.  obawiając  się,  aby  każda  kropla  krwi 
przelanej  nie  wytworzyła  przepaści  między  Rosyanami  a  Polakami;  utrzymywał  również, 
że  Uosyanom  nic  wypada  mieszać  się  do  .bójki  polskiej"  („Bi.  noifccnyio  ipany'*  i  że  po- 
dobne niemieszanie  się  dowiedzie  najlepiej  bezpodstawności  rozsiewanej  pulwarzy, 
jakoby  Rosyjinie  mordowali  Polaków.  Polacy  sami  przyznają,  że  gdyby  Wielki  Książę 
stanowczo  byl  skorzystał  z  posiadanych  przez  sielne  środków,  to  powstanie  z  laką  samą 
łatwością  dałoby  się  zgnieść  w  samym  początku,  w  jakim  stłumiony  byl  bunt  w  Pe- 
Itfrsburgu  energia  cesarza  łlikolaja  I  przy  jego  na  tron  wstąpieniu  *').  Nazajutrz.  30 
listopada,  wojska  ruskie,  a  za  niemi  i  polskie,  które  jeszcze  wiernomi  pozostały,  wyszły 
z  miasta  i  rozłożyły  się  za  rogatką  Mokotowską,  a  Wielki  Książe  główną  kwaterę  objął 
w  Wierzbnie,  o  3  wiorsty  od  rogalki.  Położenie  Wielkiego  Księcia  i  wojsk  jego— bez 
pieniędzy,  żyxvno3ci,  broni,  wśród  nieprzyjaciela,  było  nader  krytyczne. 

Parlya  białych  pojmowała  całą  ważność  i  rozpaczliwość  sprawy  wobec  mianowi- 
cie nit!podobi)!iiatwa  racliowanifi  na  czynne  poparcie  Prus!  Austryl,  i  dlatego  pierwszem 
jej  zadaniem  było  w  osobie  ministra  skarbu,  ks.  I^ubeckiego,  ujęcie  w  swe  ręce  władzy 
'.  ^taranie  o  pogodzenie  się  z  rządem  rosyjskim,  przedstawiając  całą  sprawę  jako  wy- 
buch wywołany  skulkiem  naruszenia  konstytucyi.  a  żądania  swoje  ograniczyć  na  jej 
gwaraticyi.  l)latfc'o  w  ciągu  już  nocy  powstania  zebrała  się  u  ks.  l.uheckiego  iia)iry?xj« 
roiłii  ftJuiimatraeffjna  (zwickszona  obecności:j  Czartoryskiego.  Paca,  Cbtopickiego  i  Nleni- 
^Cewicza)  z  zamiarem   kierowania  wypadkami.    Zadanie  jej   było  trudne,  rzec  można, 


*'}    Ob.  p-.mii-unki  Kołzakoira  w  «:isopU(ii1tf  „Pfćoias  CiapHna". 

•>»    Crzeliiijg  |K"vsi«ni-a  dosjć  »/i'zet;óiowo,  jukkolwiok  i  tonilencyjuą   przesadą,  oplsjiny  jesi 
pmi:  Wysocklcpti.  Zaliwsktcgo,  (loszczjnahiego  i  MocliDockio^. 

"1      rrą'h^'i»ki.     IllHoJucMon. 
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ł^wykotialne.  hf>  w.»dlug  przyznania  jt-dnego  7.  polskicli  pisarzy  i  uczestnika  rewo- 
cyi  (Mdchnackie^),  ^r<lyby  konslytucya  u(ożoii;i  byU  i  wykonana  przez  „saiuycli 
linlow",  lo  i  wlody  rcwuliicya  hyta  iiiiMniiknionij.  l)o  Hulacy  prapnf^U  mior  hIIiu 
s2ydU(if  albo  nic,  czyli  dijżyii  dn  odhiiilouania  P«lski  w  dawnych  ppanicjifli  *), 
,a(U  admini-Hracyjna  wydala  prnklamacyc  do  narodu,  klóru  jednakże  nie  odpowia- 
duchuwi  rewolucyonishiw,  skiitkiotn  czopn  przedniojsi  członkowie  Rady  7.  nit-j 
_  ,  ^pili.  a  na  icli  mit-jaci'  wi'3zli  nuwi,  jak  Lelewel,  Ostrow-^ki  i  inni.  4  łJnidnia 
tlada  adniinisLrucyjna  n^tasiln  się  za  ro/.wii|zana  i  za^tt-i pionu  znstala  prze?  thądupn- 
ezatotetf  z  Cznrloryskim  na  czele  **j. 

Naczcloym  wodzem  zbrojnych  sil  połi^kii-li  mianowany  został  gctipral  Chlopieki, 
ly  weteran  wojen  napuleoń-ikicli,  rieszący  się  ogiilnif  n»ilościi|  Indu  i  wojska. 
on  sUinowi'zyin  wrogititn  rowoliicyi,  doskonale  pojmował  iiiopoilohieństwo  walki 
X  Bosyą  i  dlatego  zamierzał  działać  wedłu)jr  planów  ks,  hubeckiegu  *^).  Trzez  to 
camo  zniechęcił  ku  sobie  od  razu  czerwonych,  kliJmy  przeslraszenl  zwrotem,  jaki 
|inyl)ijrraly  sprawy  pod  kif.Tnnkifiii  Chlopirkie^o,  postanowili  utworzyć  komitet  dla 
Ińi-rowaniu  opinia  publiczną,  i  zii  przykładem  jakobinów  rrancuskich,  nic  dozwalać 
rti^^mh  złutczać  2  dru,;!  rewolncyjncj;  (Inszą  lej  partyt  byli  Lelewel  i  Mocłmackt. 

Za  pienvszy  cel  postnwil  sobie  Chłopicki  spełnienie  życzenia  członków  rzijdu. 
mianowicie,  aby  wojska  ruskie  wyszły  7.  Polski,  a  krajowe  ścijjgnicte  zostały  do  slo- 
IiL-y  (Ha  jt'j  zabezpieczenia.  W  tym  rt-iii  rozpo(;z^l  on  rokowania  z  Wiflkiiu  Księ<^ieni, 
U^rych  rezultatem  było,  że  cesarzowiez  dał  piśmienne  oświadczenie,  kturem  obo- 
nit'  atakować  miasta  i  wstawić  -się  do  cesarza  o  zapomnienie  ti'go,  co  się 
j.-  wiT.</,<.'ie,  że  nio  dawał  rozkazu  stoj:jcenni  no  granicy  korpusowi  lilew- 
^na  wkraczania  do  Polski.  Następnie  uwolniwszy  wojska  puUkie,  które  wieriieml 
[iwjiiljily.  Wielki  Książę  z  oddziałem  rosyjskim,  do  7  tysięcy  licz^cyin.  cofnął  się  kii 
jnnifoni  ftosyi  prioz  I^ulawy  1  Lublin,  a  14  Rriidnia  przeszedłszy  Biip  pod  Włodawą, 
Wttdl  na  ziemię  ruską,  poczera  rozłożył  się  na  tyłach  korpusu  lilewskietjo.  Twier- 
ilifc  Modlin,  mający  ważne  znaczenie  strutugiczne  i  duże  zapasy  artyleryjskie,  oraz 
Zjuoość— zostały  wydane  Polakom  "). 

Wieść  o  powstaniu  doj^yć  późno  doszła  z  Warszawy  do  miast  najbliższych;  nic- 
biFctn  tedy  zawiązano  kluby  rewolucyjne,  wezwano  mieszkańców  do  ]>owslaniu,  zor- 
^nizowano    gwardyę    narodową    czyli    straż    bijzpieczcńslwa  i  t.  p.,    co  wcale    nic 


*\    lany  pisarz  pnwiada:  „Powalanie  wybuctile  dIc  zatozuło  od  rormy  rKi\dii,  mnli^j  lub  więooj 
od  stosowania  konsiylucyi,   ud)  od  Kwaliowwoścl  Wielkiego  Księcia  Konslantcgo,  ani 
\  pelnycli  uicikftwi.^^ci    c/yniiw  N^owus lirowa,   ale   tkwiło  w  samem  polozeolu   I'oIskl, 
ktwtifzoiHti  prxe<  Kongras  VV'ic>d6iiłkt,  PolACf  bowieoi  murzyll  o  eałkowiuj  niepoiltoglojcl  fr  duwuycb 
itncjwli"  ••>. 

M)  M»a*c*«Mti:  „Czterej  ostatal  wudzuwle  polscy'*  I  \.  d..  str.  70. 
■^    Pffdtpi^ti:  Introdttctlon. 

")    RoltoTranlł  cesarzewlcza  2  deputatami   opowi«jd)riaii«  są  w  „PjccKofi  CrapiiHi",  1  smuloy 
tirrńl  j0gu  oddziału— u  p.  ^farkg^afski«^^»  n  „IIctdjiIb  .I.-Fb.  .liiTiiifKnru  no,ii<a". 

»l     fin-nfwsK,  11—13. 
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odpowiadało  zamiarom  Chlopickiego  ♦).  Tj*mczaBem  sejm  Kbrany  samowolnie 
18  grudnia,  jakkolwiek  ot(ło;jii  maiufest  z  żądaitieiii  pr;£ywrócenia  PoUU  w  dawnycli 
granicacli,  jednakże  sam  się  rozwiązał,  a  walka  Chtopickiego  z  partyą  czerwonych 
zakończyła  się  zatwierdzeniem  uieojrattifzotiej  jpf;n  dykatuT^.  C*!cm  wykonania  swych 
planów  Chtopirki  wystał  do  Peteri^burga  dwt^cłi  deputatów  (ks.  Lubeckiego  i  Jezier- 
skiego) dla  traktowania  z  cesarzem  Mikołajem.  Cesarz,  zgodziwszy  się  przyjijć  ich  nio 
jako  delegowanych,  ale  pierwszego  jedynie  jako  ministra,  a  drugiego  jnkn  członka 
sejmu,  żądał  całkowitej  i  bezwarunkowej  uległości  Polaków  i  wtedy  tylko  gotów  był 
pojednać  się  z  niuii.  Na  lo  delegaci  zgodzić  się  nie  mogli. 

Za  powrotem  hr.  Jezierskiego  (ks.  Lubucki  puzustai  w  Petersburgu)  w  zebranej 
radzie  narodowej  (istniejącej  przy  dyktatorze)  większość  zażądała  od  Cłiłopickiego 
zerwania  z  Rosyij;  wszelako  Chłopicki  zrzelcł  się  dyktatury,  a  sejm  zel>rany  niebawem 
zastąpił  ją  przez  rząd  narodowy,  złożony  z  pięciu  członków  (Niemojewski,  Morawski, 
Barzykowski  i  Lelewel  z  ks.  Ad.  Czartoryskim  na  czele).  Rząd  ten  odznaczał  się 
brakiem  energii  przez  cały  czas  wojny.  Ubok  niego  utworzono  godność  naczelnego 
wodza,  mianowanego  i  uwalnianego  przez  spjm,  a  który,  wchodząc  do  składu  rządu, 
do  pewnego  stopnia  zależał  od  niego.  Podobnie  skomplikowana  niaszyncrya  zupełnie 
okazała  się  nieodpowiednią.  Mę^^wie,  nie  zdolni  do  wydawania  rozkazów  samodziel- 
nie, tern  mniej  nadają  się  ku  temu  działając  łącznie.  Sejmowi  zdawało  się  nadto. 
że  rząd  winien  być  przedslawirieli-m  głównych  partyi,  więc  też  powołał  du  niego 
dwóch  konserwatystów,  dwócli  członków  partyi  kaliskiej  i  jednego  rewolucyjnej. 
Rząd  nie  jest  radą,  a  dla  czynu  niezbędną  jest  jedność  mylili.  Dlatego  leź,  nic  nie 
robiono,  a  więcej  spierano  się  o  to.  co  robić  wypada.  W  stolicy,  mając  po<l  jej 
bramami  nieprzyjaciela,  pozostawiono  wolność  druku,  swobodę  klubów  i  wszelkich  de- 
monstracyi.  Sejm  zwołany  byl  dlatego,  aby  nadać  sankcyę  rcwolucyi,  ustanowić 
rząd  i  rozejść  się  potem.  Ale  posłowie  nie  chcieli  rozstać  się  z  władzą,  więc  pozo- 
stali, by  sądzić  i  rządzić.  Wzorem  dawnych  sejmów  uszczuplających  władzę  kró- 
lewską do  tego  stopnia,  że  jedynie  fikcyą  się  stawała,  i  sejm  1831  roku  nie  byl 
szczodry  w  pozostawianiu  władzy  rządowi.  Podobnie  jak  sejm  cztei'oletni,  który 
wyjął  wojsko  z  pod  władzy  królewskiej,  sejm  1831  r.  zar.howaJ  dla  siebie  prawo 
mianowania  naczelnego  wodza,  czem  pozbawił  rząd  kontroli  nad  głównodowodzącym 
i  nad  wojną,  a  tym  sposobem,  według  słów  Czartoryskiego,  zamienił  się  na  jakąś  konii- 
syę  dostawczą.  Sejm  w  żadnym  razie  nie  mógł  spcdiiiać  obowiązków  wlaściwycli  rządowi. 
W  jaki  sposób  instjiucya  parlamentarna  odwołać  może  naczelnego  wodza?  Należy 
sądzić  jego  postępki,  badać  podwładnych  i  t.  p.,  czyli  rozprzęgać  karność  armii. 
W  następstwie  sejm  błąd  swój  zrozumiał  i  prawu  mianowania  naczelnego  wodza 
odsŁiipił  rządowi,  ale  już  za  późno  było  '*).  25  stycznia  1831  r..  pomimo  opozycyi 
partyi  umiarkowanej,  sejm  na  wniosek  Hollyka  poważj*!  się  ogłosić  dynastyę  Roma- 
nowów za  pozbawioną  tronu  polskiego,  co  ostatecznie  sprowadziło  zerwanie  z  Rosyą- 
Nadzieje  wielu  głów  zapalonych  na  pomoc  zagraniczną  okazały  się  plonueuii.  jakkol- 
wiek opinia  publiczna  Kuropy  zachodniej  sprzyjała   Polakom  *'),  jakkolwiek  posłowie 


*)  Klasit  niższa  narodu  polskiego  albo  nie  syinputyzowota  x  powslauieui,  albo  zuctio wywala 
Big  wobec  nitógo  obojętnie.  Dembiński  w  „  Pamir  tui  kaoli"  swolcli  powiada,  że  podf^zas  kazania  wjcgu 
kościele  (pud  Kielcami)  wszyscy  płtkkali,  a  kobiety  n-  rozpaczy  (io  ^<i^  mu  się  rzucały,  tok.  że  ko* 
nieczDO  było  kdkoiua  słuwuml  ..podiiltijić  leli  dat^ha'*  (PamiciDlkl,  II,  str.  6). 

»•)    Kaiittka,  gy— lOl. 

**)  Ppnn^wti,  Ilo^Kii  Ri  rjaiiiiyHi  iciiu,vTifipr  itiojKtMupiii^jriL  rp.  .'li«^'iiu  3a(1ajKancKaro 
BH831  r. 
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ninciiski  I  nngielski    wstawiali  się  za  nimi  Uu  cesarza  Mikotuja,  a  Prancya  wysłała 
iwct  dpefyalaii}  w  tym  ct-tu   księcia  Mortemarta;  ałc  cesarz    uchylił  podobne  wsła- 
fitnniclwa,  oświarfczajiio,  że  kwcslya  polska  jest  sprawą  domową  i  że  niczyjego  mie- 
szania się  do  niej  nio  uniesie.    Au$trya  ciesjtyla  «ię  z   kłopotliwego  położeuia  Kosyi, 
Ił-  pu!>iiL(iajqc  sauiaprowiiieyo  polskie,  nie  mogła  pomagać  Polsce,  prat^iiąc  zaś  pozbyr 
żywioló\r  niespokojnych,  pozwoliła    Polakom  swoim  przuełipdzić  Jo    Królestwa. 
Prusy  bardzo  nicohclnie  patrzyły  na   powstanit;.    Turcya    była   w  zgodzie  z  Rosyti 
i  pamiętara  jeszcze  niuJuwn^  wojena;!  naukę  *")  1823 — 182U  r.    Szwecya  nic  zwróciła 
żadnej  uwagi  ua  Polaków.     Wyiia<laIo  więc  im  spuszczać  się  jedynie  na  własne  swoje 
siły  i  ualcżuło  starać  się  od  razu  o  rozwój  icłi   do  niożliwyełi  granic,  czego  nic  zrobił 
Chłopicki  skutkiem  braku  współczucia  dla  powitania. 


Siły  i  środki  stron  obu. 


w  początku  powstania  wojsko  polskie  stanowiła  gietmfya  i  armia.  jVrinia  liczyła 
iiM  Ayait^  pieeUntif  i  dwitjaidj/  (ułunów  i  strzelców  konnycłi)  z  arlylcryą.  Dywizya 
piisai  zawierała  li  brygady  (2  piechoty  i  I  strzelców),  brygada — dwa  pułki  o  dwócii 
IttUljonach  każdy;  dywizya  jazily  składała  się  z  dwócli  brygad,  każda  o  dwóch  pul- 
po cztery  -i/wadrony.  I*rzy  każdfj  dywizyi  pieszej  znajdowała  się  brygada 
ijfkryi.  składajiica  sięzit-ch  baleryi  po  32  dział;  baterye  konne  liczyły  po  8  dział. 
O^oa  ilość  wojsk  polskich  wynosiła  21)  batalionów,  38  szwadronów  i  106  dział, 
ayli  28,000  piechoty  i  7,000  jazdy  ze  100  dsiafami. 

Pierwsza  dywizya  piechoty  i  pier\v;?za  jazdy  {strzelców  konnych)  rozlokowane 
fcjły  na  lewej  stronie  Wisły,  przyczeni  sztab  pierwszej  znajdował  się  w  Rawie, 
■  drugiej  w  Łowiczu;  3-ga  dywizya  piccholy  i  2-ga  jazdy  stały  na  prawej  stronie 
Wi^y  Ec  sztabami  jednej  i  drugiej  w  Lublinie.  Gwardya  i  pewne  oddziały  armii 
wjydowaly  się  w  Warszawie.  W  celu  wzmożenia  tych  niedostatecznych  wobec 
ipadzitrwanej  wojny  sit  zbrojnych  powzięto  środki  następujące:  Dla  sformowania 
3-cich  i  4-lycli  balaljrinow,  oraz  5-tyeh  i  0-iych  szwadronów  powołano  żołnierzy 
Kttertmów  i  dymisyonowanych  oUcerów.  Przy  dziesięcioletnim  terminie  służby  powin- 
no było  znajdować  się  ich  około  35,000,  ale  po  odtrąceniu  ubytku,  było  ich  około 
*.0,000.  Kastępnie  ogłoszono  pobór  100,000  ludzi  dla  utworzenia  lOO  batalionów 
'i  100  szwadronów;  kiedy  zas  wojna  stata  się  rńeuchronnJt,  Chlopicki  nakazał  sfor- 
mowanie czwartych  pułków,  n  zamiast  pospolitego  ruszenia— 16  pułków  po  trzy  ba- 
taliony z  odpowiedniij  ilości.-^  jazdy  •').  Dla  dokonania  poborn  mianowano  dwóch  rtgi- 
Eły,  jednego  dn  prawej,  drugiego  do  lewej  strony  \Vi>*ły.  Z  pobranych  ludzi 
1 4' 'i  tysięcy  użyto  na  formowanie  czwartych  batalionów  dia  dopełnienia  sta- 
8 
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rycb  żotaiency,  a  z  44  tysięcy  uformowano  po  dwa  pułki  piechoty  na  kaxcle  z  S-mhi  wo- 
juwóiłztw,  razem  16  pułków  po  3  haluliony.  Dlu  sformowania  ](ł  pułków  jazdy 
każde  riO  iU/m&w  {^hnt  winśr.inńskieli)  miały  wyritawlr  jcdnogti  kawalcrzystę,  no  da- 
wało 10^000  ioinUrttt.     He.szta  jiohnru,    około  20,000  ludzi,  zosUiwalo   w  zapasie  •). 

Tym  sposobem  ludzi  nie  briitowało;  główny  kłopot  stanowiły  konie, — musiano 
Ijrać  pod  jazdę  konie  zaprz^trowe,  a  nawnt  poprzestawat:  i  na  chtcipskich.  Rekruci 
HzU  przcważnii-  do  nowych  pułków,  dla  klórycli  nie  wytworzono  kadrów  ze  sfarycli 
żołnierzy;  znalazły  się  więc  w  armii  dwa  żywinly:  pułki  stare,  doskonale  wyćwiczone, 
doświadczone — i  świeże,  z  rekrutów,  ledwie  okrzesanych  i  niewiele  rokujijcych  w  razie 
powużnycli  operacyi  ").  Również  w  jeździe  5-le  i  <j-Le  szwadrony,  utworzone  z  dy- 
niisyonowanycłi  żołnierzy,  były  doskonale  i  przewyższały  nawet  pułki  l)'i;(li[ce  na  służ- 
bie,—sformowane  zaś  nowo  z  rekrutów  ustępowały  im,  jakkolwiek  stały  dałeko  wyżej 
od  piechoty  nowego  zacląpi;  najlepszymi  z  nowozaciężnych  były  pułki  jazdy  ochotni- 
ków, znane  pod  nazwą  Krahtsów  (razem  około  U  tys.  ludzi),  wysławione  po  1 — 2 — 3 
przez  każde  województwo.  Przy  formowaniu  nrtgłeryi  istniały  Irudnośui  pod  wzglę- 
dem poliY.ub  maleryalnych  •*).  Dla  sroriiiowani:i  pięciu  8-rnio  działowych  balerri 
wzięto  z  Modlina  haubice,  pruskie  armaty,  pozostałe  z  czasów  panowania  Prusaków. 
i  trzyfuntowe  działa  tureckie,  przysłane  przez  cesarza  Mikołaja  do  pomnika  króla 
Władysława,  poległego  niegdyś  pod  Warną.  Tym  sposoliem  zebrało  się  przy  armii 
wszystkiego  ledwie  ]4(>  dział.  Dopiero  Chłopicki  na  początku  stycznia  kazał  odlać 
100  aruuil  z  dzwonów  kościelnyeb,  ale  odlewanie  lo  rozpoczęło  się  zaledwie  w  po- 
łowie maja;  dwie  jeszcze  odlewnie  urządzono  w  lipcu  i  sierpniu  31  r.  podczas  oblę- 
żenia Warszawy.  Ostatecznie  skutkiem  braku  zdoUiycli  robotników  odlauo  lylko  20 
dział.  Zbudowane  prochownie  pracowały  nuleżycip;  brakowało  wszakże  saletry  •*). 
Skład  osobisty  arlyleryi  był  doskonały;  uformowany  w  Warszawie  batalion  artyle- 
ryjski z  przeszło  1000  ludzi,  ciątfle  utrzymywany  w  komplecie,  stanowił  zapas  dla  całej 
urlyleryi  "). 

Źródłem  kompletowania  oiletrÓir  w  armii  polskiej  była  szkoła  podchorążych 
i  korpus  kadetów  w  l^aliszu.  Awans  przyśpieszony  w  tych  zakładach  nie  był  w  sta- 
nie zadosyć  uczynić  nagle  powstałej  potrzebie.  Środkicni  najskuteczniejszym  byłoby 
powołanie  dymisyuiiowanyeli  oflŁ'(łróvv  i  awansowanie  odznaczających  aię  podoficerów 
{U-uiii  czynnej  na  ofiojrów  pospolitego  ruszenia;  ale  pierw^zycli  było  niewielu,  drugi 
zaś  środek  stał  w  sprzeczności  z  duchem  i  składem  społeczeństwu  polsktego,  zdaniem 
którego  szlachtji  jedynie  rangę  oficerską  posiadać  mogła.  ł\e ginie n larze  bez  skru- 
pułu mianowali  ollceraiiii  szlachtę,  nigdy  nie  slużiteą  wojskowo,  dzięki  jedynie  sto- 
sunkom i  protekcyi.  Wywołane  przez  lo  w  szerogacli  dawnych  wojskou'ych  szemra- 
nie zwiększyło  się  jeszcze,  kiedy  podobni,  nie  di*og<-j  zasług  mianowani  olicerami, 
naznaczani    byli    na    wyższo   stanowiska  i  stawali    się    zwierzchnikann  zastużonych 


•|  Nadto  wszystkim  zdolaym  do   broni,  w  włoku  od  lal  18  ilo  4a   rozkawmo  zbroić  sl^,  czom 
kto  Duigt  (kosami  t  t.  p.)  illa  iiŁworzGoła  ,,»trehf  Łnpieezeittitea'^  i  ]\o4zii\.iem  tiu  ilsieKlątkk  I  £etirt  **). 
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drugie  w  Krakowie  1877,  t.  1,  8lr.  4. 
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doiwiailczotiych  wojaków.  Masa  mloiMaiy  lej  naitr/nia  ilu  t^kmjnfj  partyi  rowolu- 
tyjiifj,  była  nieslyclianit'  popędliwa,  zarozumiata  i  uslabiala  karnośi?  wojskową  pu- 
)liczn«*in  nieraz  wygłaszaniem  niewczesnych  sądów  o  dsiialalnoi^ci  i  rozporządzeniach 
mczelaików  "') 

Poza  wyniirrnioną  wyżej  organizacyą  fstnialy  jt-szcze  lirznu  i  różnorodno  od- 
Izialy,  jak  n.  p.  pułk  str/eliuiw  i  pułk  uturiów,  rfloriiiowain- z  tnioszkaiiców  Warszawy: 
>ha  Łe  pułki  nosiły  nazwę  ,dzicci  xvar^:tawskich*'.  dwa  bataliony  wolnych  strzelców: 
laski  (kurpie)  i  sandomierski,  !<trzelcy  płoccy,  kaliscy  i  1.  p.  Z  żandarmów  sfor- 
rano  dwa  szwadrony  karabinierów,  a  z  wychodźców  dawnych  prowintyi  polskich — 
szwadrony  podołali,  2  poznańczyków  i  2  i^licyan  (lak  zwana  elegię  nad' 
wiślańską*). 

Stari-'  wojsku  polskie  były  doskonale  wyćwiczone,  dzięki  niezmordowanym  sta- 
mniom  Wielkiego  Księcia  Koiislantfigo,  który  słusznie  clilnhfł  się  oieml.  Zaniedby- 
wane w  armii  ruskitrj  pomocnicze  ćwiczenia  wojskowe,  jak  na  jirzykład  pływanie  •). 
techlunek  i  L  p.  prowadzone  były  w  anoii  polskiej  systematycznie  i  nader  starannie, 
l^olowe  ćwiczL-nIa  i  nmnewry,  w  ktńrycti  ])olscy  dowódcy  l»ardzo  okazywali  sio  bie- 
j^ymi,  prowadzone  j<;dnak  były  wcale  nieracyoiuŁlnie.  Większa  częsc  czasu  i  słara- 
lua  poświęcani}  była  ćwiczeniom  Trontowyni,  a  mianowicie  szwadronowym  i  batalio- 
ym.  Manewry  zai  odbywały  się  na  jtidncj  i  luj  sami-j  miejscowości,  według 
iDcgo  przedtem  szczególowego  programaLu,  a  niekiedy  i  z  próbą  iiprzwdnią- 
Cittiidzialalność  sztabowa  armii  puUkiej  jednoczyła  się  w  osobii'  generała  Kuruty* 
Iiray  nominalnych  wykonawcach  wyższj-cU  obowiązków  szlalwwych.  Korpus  ofice- 
nw  kwatermistrzostwa  źle  był  riobrany  i  używany  jedynie  prawit*  rlo  zdjęcia  karty 
Kr^ltslwa  Pulukiego.  W  zimie  ISIti  —  1-S18  r,  niektórzy  wykształceni  oJlufi-owie 
porfjijli  wykłady  z  teoryi  sztuki  wojennej,  ale  zamknąć  je  musieli  woliec  oiwiad- 
Kpcia  ministra  wojny,  że  to  nie  podoba  się  Wielkiemu  Księtriu  '").  Piechota  dzfeliia 
ai;  lii  lekk-i  (straelcyl  i  Uniowi(.  ale  różnica  ta  ujawniała  się  jedynie  w  formie  ubra- 
DJa;  na  musztrach  zaś  i  manewrach  strzelcy-tyraliery  wykonywali  w  łańcucbii  wszcI-J 
tif  ruchy  wedle  syguiiłów,  jak  w  zwartym  szeregu  wedle  komendv. 

Armin  jwlska  odznaczała  się  w  boju  zarówno  gwallownością  ataku,  jak  i  wa- 
imną  wytrwuiości;j  obrony.  Całe  pułki  stai*e  często  giMvly  na  miejscu,  nie  cofając 
kroku  (czwarty  pułk  pod  fistrołęką);  nowozaciężni  zaś,  ożywieni  ogólnym  zapałem. 
fUnti  się  walczyć  o  l^pszL-  zu  sUiryroi  żołnierzami,  Czynna  jazda  polska  była  bardzo 
^n,  luianowicie  piąto  i  szósl*;  szwadrony,  ale  niclirzna;  nowe  pułki  znacznie  ustę- 
powały starym,  jaku  mniej  wyćwiczone  i  dobrych  koni  nie  posiadające;  to  leż  Polacy 
dolnie  dla  bitew  obierali  miejscowości  nkrówne.  któryby  paraliżowały  działalność  wy- 
Wncj  jazdy  ruskiej.  Artylerya  polska  pod  wzgl.j.lL-.n  składu  i  zapału  była  najlepszym 
łwJzajcm  broni  w  armii,  ale  z  powodu  braku  dział  Polacy  cenić  jv  musieli  i  często 
mnuM  baterye  do  przedwczesnego  schodzeiiia  z  pozycyi.    Należy  zaznaczyć  wszakże. 


**)    ł<noxcu-iU,   27,— /«mim»i;,  Pamii-lniki,  U— lli. 

*i    Posifpy  wojsk  pod  tym  wzgiędcui  by/y,  rzoc  można,  nie  do  uwierzeElau  Tak.  ua  fgzanUnle 
tcH^ttj  vfjćwi.'z<iiiycli   wiimi  byli   oni   przepływać  sześć  r«zy  Wisie  fcez  oilpowynkti.  lub  le/  cało 
^«lit£laiy  pod  bronią  nraundurowape  przepływały  rzekę  dwaraay  z  oflceraiDl  na  ctmH  1  t.  p. 
"i    /'iijdtgńiii,  [nirtjdłi<*tiiiit. 


—  SO- 
JO karność  w  armii  pol^kioj  jakkolwiek  z  pozoru  UL-hodzita  za  wzorowy,  ale  w  istociu 
swej,  w  zasadzie,  bynajmniej  na  trwałych  nie  opit-rala  się  podslawacli.  Wszelkie  po- 
wagi liierarciiii  lyujskuwtj  milkły  wobec  Irwogi  rzucauej  prztz  naczelnego  wodza 
i  gcnorata  Kunitr;  najlżejsze  przewinieniu  inoglo  pociągniłe  za  sobii  lak  eii^żkio  na- 
stępstwa,  Jśe  każdy  slaral  si^  jak  najusilniej  o  zatajenie  spra^^w;  była  to  ogólna  soli- 
liariiość.  Tyiu  sposobem  naczelnicy  pozbawieni  byli  należylego  aulorytrtu  w  swoich 
oddziałach.  Knliizyazm  mógł  przez  czas  pewien  zastąpić  karność,  alt'  znika  oii  zwy- 
kle lak  prvdkii,  jak  i  powstaje  *'). 

Twierdzo  polskie  Modlin  i  Zamość  słabe  posiadały  Ibrlyfikaeyf^  i  nlocłdpowieduio 
zaopatrzone  były  w  artyleryc,  tak,  że  niezmiernie  ważny  pod  wz((lcdem  slrategicznj-m 
Modlili  posiadał  wszystkiego  dział  tiO,  kiedy  otoczony  bufc-nanii  i  lasami,  a  leżący  na 
boku  od  ojfnisku  ghtwnych  opcracyi  Zamość  byl  zaopatrzony  w  KJO  dział  i  bateryc 
z  4  dział  rlla  wycieczek.  Wai-.s/.awa,  ten  środek  kiiijii,  stolica,  ognisko  całej  walki, 
posiadała  na  Pradze  bardzo  slabu  oszańcowaulc  przcilrnostowe.  Wzmocniono  je  do- 
piero po  bitwie  grochowskiej  i  przysti|pidno  do  obwarowania  Warszawy.  Pod  kiero- 
wnielwem  zdolnego  inżyniera  Kolaczkow-skiego  dokonano  w  r-i.-^gij  kampanii  robót 
ogromnych;  oprócz  fortytSkacyi  Warszawy  zaniedbany  Modlin  został  przyprowadzony 
do  porządku,  wzmocniony  dwoma  obwarowanymi  obozami  i  oszańcowanicm  przcdmo- 
stowem;  wzniesiono  szańce  przedmostowe  (j«*^*'^ol"''«i'  późno)  w  Polyczy  i  Serocku; 
komunikacye  mostowe— pod  Potyczą,  przy  ujściu  Wieprza,  pod  .Modlinem,  Serockiem, 
Kaziniierzem  i  t.  p.  >a). 

Do  uzbrojenia  armii  brakowało  niezbędnych  arotików.  W  arsenale  znajdowało 
si^  około  40  tys.  starych  kariibiriów;  posłużyły  one  do  uzbrojenia  iiowozaciężnycli, 
ale  trzeciemu  szeregowi  tylko  kosy  się  dtjslaly. 

Napływ  środków  pieniężnych  byl  znaczny  bardzo;  ofiary  prywatne  dosi^jiely  sura 
nader  poważaycli.  Stan  llnausów  Królestwa,  jak  wspomniano  wyżej,  był  bardzo  po- 
myślny: w  kasie  państwa  spoczywało  około  ((7  milionów  złotych  polskich.  Minister 
skarbu  przedsliiwil  budżet  pi-ze widywanych  wydatków  (wraz  z  wydatkami  na  t20-ty- 
sicczna  armię)  na  133  miliony  złotych;  brakowało  więc  zatem  jeszcze  tifi  milionów, 
które  pokryć  zamierzano  U  milionami  podatków  zwyczajnycli,  40  mil.  nadzwyczajnych, 
i  9   nul.  docbodiiw  leśnych. 

Żywności  brakowało  Polakoru  z  powodu  nieurodzajnego  i-oku,  a  nadto  za|)asy  jej 
były  niezręcznie  putmieszczane,  luk,  żi>  część  ich  na  początku  zaraz  kampanii  doslnła 
się  w  ręce  wojsk  ruskich.  Dla  dostoiczenia  armii  żywności  rozpisano  ogromne  dosta- 
wy, a  mieszkańców  obcu^żunu  rekwizycyami;  z  tern  wszystkieni  nie  udało  się  zebrać 
znacznych  zapasów,  mianowicie  w  Warszawie. 

Do  rozpoczęcia  działań  wojennych  sity  Polaków  wynosiły  130  do  140  tysięcy,  ale 
wyprowadzić  w  pole  można  było  nie  więcej  nad  t>0  tys.  Armia  czynna  z  końcem  gru- 
dnia dzieliła  się  ua  cztery  tlywUi/e  yieice  (I-sz;i  Krukowieckiego,  2-ga  Żymirskiego,  3-cia — 
.Skrzyneckiego  i  4-ta  Szembeka  *)  i  ezu-y  tjwiniej  yki)  tf^wUffi  j<udif  (Ruliti'KO,  l.uhiru- 
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»ego.  Tomickiego,  Sucliorzewsiciego  i  Jankowskiego),  każda  złożona  z  dwóch  starych 
'"tilwóch  lub  więcej  nowych  [Miłków,  z  artylL-ryą.  Saperzy  po  jednej  kompanii  w  Modli- 
nie, Zamościu  i  na  Pradze;  nadto  niewielka  ich  liczlm  przy  knżdcj  dywizyi.  Z  licz- 
^bjr  czwartych  huUilioiiow  uformowanych  dla  starych  pułków,  H  przeznaczono  do  Mo- 
^Kina  1  Zamokła,  a  reKzŁc  rozdzielono  między  pojedyncze  oddziały,  osłaniaji{ce  koryto 
opornej  Wisły  pod  dowó<Utw«m  Dwernickiego  i  Sierawskiego  *). 

"  Co  do  wyższego  dowództwu,  In  stjirzy,  doświadczeni  j?eneralowie  z  woji-n  Na- 
poleona, częścią  zgin^-U  podczas  powstania,  częścią  został!  usunięci,  albo  iłobrowolnie 
opuścili  służbę,  jeśli  według  przekonań  władnych  nic  magli  zadosyć  uczynić  ów- 
otesnym  wymaganiom  (ChJopicki  i  inni).  W  ogtilc  dowódcy  pułków  i  t>altiryi  patr'zyli 
im  ^użhc  jako  na  środek  zebrania  jakiegoś  mienia,  a  posady  generalskie  były  ko- 
inrittnemi  synekurami.  Nab-ży  też  zaznaczyr,  "ie  w  wojnku  Napol<iona  połskiemi 
t)]'wizyanu  dowodzili  przeważnie  FVancazi  i  dlatego  armia  polska  nie  posiadała  do- 
sUtecxnej  liczby  własnych  doświadczonycłi  gent^ralów.     Wiulu  z  młodych   dowódców 
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]J    Dywlzya  Jankow^Hei/o:   aj    brygada    Skar;tyuskloj;o:     i-szy    pułk    stnekuw  konn. 
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Bokowaklego:     l-szy     pułk    ulauów  l    putk   s&DdomIcrski:     b)    brygada   Cliiapoienkitifa:    •i-iy   patk 

ttttiAw  ł  pułk  lubelski:  nasicpoic  dodaoy  puJk  kaliski  i  podIa.^ki;   baterja  konua— 8  iiial:   3>  dyni- 

ijB  7VMl<fri'4p.>:   a>    brygada    Skar/yu^kloiiu:    2-g)    pulk    strzelców  konnycb  i  szwadrony  poznańskie 

brygiila  JCicklego:   b-tj  pułk  sirifclcuw  konnych  1  2-gl  pułk  niazunitw;   baterya  kcrnoa;  4)  dywizya 

iv*:  a)  brygada  Kamleiiaklefio:  4-ty  pułk  strzelców  kounytiti  1  &-iy  ufau6w:  b)  bryguda  Zie- 

ięckłeigo:  2-gi  1  dHd  ulaoAw,  karabinlorzy  1  putk  krakusów;  buierya  koma. 

Artftertia  rtttrwoua—irzj  pólbaiisryo  1  baioryft  rakletnlkóir. 

Oddział  J)vtrni9ki^o  z  -ł-iycli  bniallouów,  oraz  S-lycłi  I  6-Łycb  agwadronów  *■>. 

•|    Baialiouy   pułków:  4  I  8  Ilalowtigo,  1  I  :^  sIrzoIcAw  —  w  Modlinie;  8  t  7  tiulowego.  2  I  4 
irieleiiw— w  Zamościu:  l,  ó,  2  1  6  liniowego— na  lewym  bnciiu  Wl^Iy  ">. 
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0(JziiaczaIo  się  męstwem,  umiało  prowadzić  żołnierzy  w  ogień;  ale  w  wickszoścKwy- 
padkaw  nw  mieli  oni  dustatecziiego  poj\'cia  o  opirracyach  całej  armii,  nie  umieli 
godzili  działania  wszysUiiL-!!  Uze[;li  rodzajów  lnuni,  nie  posiaiiali  wprawy  i  uniicjęt- 
Dości  W  kierowaniu  całym  biegiem  sprawy  '').  Nie  mniej  wszelako  w  powslaniu 
zalilyslo  kilka  zdolnych  osoh  i 'ilości.  Na  ezele  irli  postawić  należy  ChlopicHe-jo. 
W  chwili  powstania  miał  on  już  lat  60.  ale  zachował  w  zupełności  żwawość  i  ener- 
gię. I^slawy  iniat  imponujjjcii.  a  cłiarakter  odpowiadający  Łt-mu  całkowicie:  nieza- 
chwiany w  wysokim  stopniu  aż  do  uporu,  m^żiiy  z  nalury,  wrodzonym  łiył  on  żoł- 
nierzem; bitwa  po  rozpłomieniała,  a  wti^dy  my.śl  ji?(fo  i  slnwn  jasnemi  się  stawały. 
Wśród  innych  umiał  zawsze  zjednywać  pierwszeństwo  dla  siebie.  Pochodził  z  daw- 
nego szlacheckiego  rodu  na  Podolu.  Służył  w  wojsku  polskiem,  w  dywizyi  ukraiń- 
skiej, n  w  czasach  Konlcderacyi  Tar^'fjwickiej,  nie  clic;((.'.  sklałlat- przysięgi  cesarzowej 
Katarzynie,  ns^zedl  do  Kościuszki,  kiedy  zresztą  wszystko  już  skończone  Itylo.  Na- 
stępnie wstąpił  do  wojsk  polskich  Napoleona,  uważany  hyl  za  odznaczającego  się 
oHcera  i  służył  na  francuskim  żołdzie  w  leijfii  uadwiślań!?kiej,  która  po  sformowaniu 
posłaną  została  flo  Hiszpanii.  Dhign  nieohecnnść  w  Polsce  usunęła  ifo  od  spraw 
narodowych  i  uczyniła  honapartyslą.  Talenty  swoje  wojskowe  rozwinął  w  Hiszpanii, 
jtdzic  niejednokrotne  zyskał  pochwały  marszałka  Sucheta.  Raniony  w  1812  r.  i  po- 
minięty w  awansie  na  generała  dywizyi,  podał  się  do  uwolnienia.  Za  Aleksjindra  1 
dostał  dowództwo  jednej  z  dwócli  pieszych  dywizyi,  ale  poróżnił  się  z  Wielkim 
Księciem  i  wziął  dymisyę.  Agenci  tajnych  towarzystw  udawali  się  do  niego,  ale 
przyjął  ich  tak,  że  całkowicie  odpailła  im  ochota  dn  prtib  ponownych  •*).  Jermołow 
dziwił  się,  jak  można  było  pozbawiać  się  usług  takiego  generała,  którego  w  dodatku 
powodem  dymisyi  było  bagatelne  niezachowanie  formy  ubioru  przez  jednego  z  żoł- 
nierzy. Itewolucyouiści,  znając  zilohuiści  wojenne  Chlopickiejro,  przywiązanie  do 
niego  narodu,  a  mając  go  za  iiicdięlnego  rządowi  ruskiemu,  chcieli  go  [jostawić  na 
czole  armii;  ale  pojmował  on  doskonale  cale  niepodobieiistwo  walki  Polski  z  Rosyą, 
a  jeżeli  przyjął  dowództwo  armii  i  dyktaturę,  to  jedynie  po  to,  aby  ująć  w  ręce 
powstanie,  wyjednać  ustępstwa  u  cesarza,  a  tym  sposolłem  zasłużyć  sobie  na  wdzię- 
czność całego  narodu,  pociągniętego  przez  niewielką  Lylko  partyę  spiskowców.  W  tych 
celach  Chlopicki  wszelkienii  sitjuni  starał  sic  uniknąć  wojny,  nie  pragnął  dalszych 
uzbrojeń,  ani  przcdsięltrania  jakidiknlwiek  kroków  zaczepnych  *).  Wychowany  nadto 
w  szkole    Napoleona,    wierzył    lylko  w  siłę    wojsk  regularnych,    żadnej    nie    mając 
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*)  Mle  tyknj^c  kwesiyl  polUycinfch,  niepodobna  nie  zwróctc  w&gt,  i.t  z  punktu  u>ojenn*ga 
postępowanie  Chloplckic/jo  bjlo  błędne.  Znany  pariyzaoL,  D.  W.  Dawydow,  uczestnik  wtyny  1831  r. 
w  ffHpomnienłacłi  swolcL  (z&uiitiszczouycb  w  czusoplamJti  „Pyci-Kua  CrapKita'')  mówi  tak  i  te^  powo- 
du: ..Siiiwttt  slg  pyiiLiilP:  czy  CliJopickl  mdiii  llrzyć  na  powodzenie  rokowań  7.  rządem  rosyjskim 
I  poprzealawać  Jlal-itto  na  obronnem  stanowiska/  Propozycje,  przywle/.loiie  przez  JezterskleKo 
1  Lubwi-.kiyyo,  byty  kik"  roilznju,  zo  raonarclia  rosyjski  przyjąć  leli  dIo  mdgł.  Pięcioletnie  panowanie 
Miltoioja  I,  nucccliowanp  wybitnym  liartem  1  uicufiietośt-ią.  powinno  by/o  otworzyć  omy  ClUopIckio- 
inu,  t«ui  b&rdiiej,  że  zi^danta  je^jo  były  pod  względem  foruiy  jedynie  lagodnl^sze,  ale  pod  wzgtc- 
deai  troiici    ruwnłcz   ro^jR^lti  I  nlewykonalno.   jak   I    ^dania  rewolucyoulstów.    Wobei'    tego  dzta- 


I  ufuości  do  nowych  pułków,  do  toj,  jnk  mawiał,  ,nichawki''  «).  Wiadomo,  jak 
^■ir^izystko  to  nic  odpowiadało  dążnoŚL'ioin  rcwolucyonisldw.  Po  zrzeczeniu  się 
^feykUlury  przez  Chłopic  kie  po  naczelnym  wodzem  zosta)  K^.  Micltal  IHadziwiJł,  czło- 
l^^iek  dubry,  osobiście  zacny,  ale  nie  wojak,  słabego  chai*akteru.  ulcguj:{cy  wpływom 
oLaczaJupyth  go  osóh.  ł^ył  on  tylnlarnym  jedynie  wodzem  armii;  wszyslko  roliilo  się 
^Wedle  wskazówek  Chlopickingo,  na  którego  radacli  Radziwiłł  polejrai  bezwarunkowo; 
Msdy  zaś  Clitopicki  w  bitwie  Grochowskiej  raniony  zoj^tal,  Uadziwitł  stracił  głowę 
italecznie,  wykazał  całkowitą  jako  wódz  naczelny  nieudolność,  a  miejsce  swoje,  jak 
totrarzymy  niżej,  oslj^pił  komu  innemu.  W  sztabie  generalnym  polukim  wybitnym 
lianowicie  byli  Prądzyński  i  Cfirztutow^ki.  Pr^dzjniski  odznaczał  się  mzleglem,  grun- 
LtowDom  wykształceniem,  twórczym  umyslitm,  świctno-śeiij  i  śmiałością  przezornych, 
sto  genialnych  strategicznych  pomysłów,  w  których  był  niewyczerpany.  i3rakO- 
ralu  jnu  jednak  tyle  ccdioućj  w  dowódcy  przrtz  Na])'łleona  równownjii  rozumu 
charakteru,  tak,  że  w  zawodzie  swoim  mógł  on  pracować  ze  szczególnein  powadze- 
niem jako  (cenerał-kwati-niiistrz  armii,  ale  nie  jako  jej  dowódca.  Prócz  tego  I^rą- 
ikyński  odznaczał  sin  niezwykłą  popedliwością  i  brakiem  wzplędów  dla  przeci\vnika; 
jako  powagę  uznawał  jedynie  Chlopickie^o,  innych  traktował  z  góry.  W  każdym 
niziŁ>,  kto  wie,  czy  nie  jesl  on  najznakomit^tz^  osobiiitośctą  powstania,  ('hrzanowski 
posiadał  również  gruntowne  wykształcenie,  miał  dosyć  doświadczenia  wojennego, 
brał  odział  w  naszej  wojnie  tureckiej  1828  — 1829  r.,  gdzie  przywykł  cenić  ruskiego 
tałsiprza  i  zaloty  jego.  Pod  względem  świetności  i  śmiałości  pomysłów  strategicznych 
^wal  Prądzyńskiemu.  Na  początku  powitania  PrądzyiWki  przedstawił  CtUo- 
iemu  projekt  obwarowania  War.-ziiwy  i  konieczność  sprowadzenia  do  niej  części 
"iiial  z  Zamościa.  Projekt  len  przesiał  Ctilopicki  do  komisyi,  gdzie  go  odrzucono,  twór- 
ca MŚ  jego  doczekał  się  od  fldoplckiego  honorowej  l>anicyi  na  drugiego  komendanta 
iloZaniośtia;  tenże  los  spotkał  iTłirzaunuskii-^ro,  puslanego  do  Modlina.  Później  do- 
Jiiero  przy  łtadziwille  ubadwaj  ci  oficerowie  powołani  zostali  ilo  -sztabu  głównego^ 
|dlie  Prądzyiiski  mianowany  został  genuml-kwatermistrzcm,  a  (Thnuinowski  (po  Mro- 


Udość  CbłopłcklegD,  zaolcdbająccgo  środków  szybkiego  roEwoja  nrszolklch  środlców  walki,  20  sI&do- 
wiska   noj>>Duego   zoslugoją   na   stuiowczą   naganę.    Obowlii7.ktem  jego  brio   ulbo  nie  przyjmować 
goi]BOJ9ct  iivktalcra.  albo  pr/yjąĆją  ze  stanowczym   zataiar^m  prutrnilienia  walki  na  życie  i  śmierć-^ 
W^  łtuidyni  tiiMu  należało  mu  iifd  ezczpi}zlć  wsuolkleb   usiłowań  w  celu  naj prędszego   słormowaula 
I  Mbrojciita  juknajwkkszej  mozUwle  llMby  wojjka.  coby  bjnajmciej  nie  pra-sikadzalo   rokownnloau 
Tim  sposobem  siły  Tolaków  b«z  lezorw  ^ospolllugo  rnszcuiiiL  moyly  bjlj  uitobi-  ito  S0,000  w  samym 
poeząlini  powstania,  i  Ictdrflml  powinien  «ii  był  wyruszyć  przei;lw  I/iltiwskteinu  korpusowi,  zawiązać 
l^jttWDoki  I  jogo  ofieermnl.  których  ozęść  trzecia  (juk  świadczy  SoUykłnalemlu  do  siowarzysnenta  pa- 
^^b^otycznugo,  a  uxat«puie,  załatwiwszy  slf  z  tyia  korpusem,  pociagmtć  aa  Lłtwę.    Cblupowfkl  twter- 
^KjkM  Cbłoptckł  w  rnzmowiu  nieraz  idu  poviarzał:  „ttlć  się  z  ^toskn-ą  nie  możemy,  aif.  damy  lady. 
^^Hhnt  jfist  ir  taktem  poJozcolu,  ze  bidzie  musiał  się  z^dzić  na  moje  propozycye   (z   któreml  poje- 
^^Mill  do  reterabuiga  ks.  Lubeckt   I  Jeziijrski)'.    t^wi»di*zyt  przytem,   m  domaga  sio  gwarsincyi  do- 
trzymania konsijmcyl  nlriylko  przysięgą,    ale   pozwolfiiicm  sforinowcnia  rezerwy  nakszinh  jruskloii 
t%&r%  umozlml  uzbrojenie    100  tys.  zoJuierzy   oraz   postadarle  w  arsenale  5rXi/X0   karablm  w  i  5tO 
4x1ai.-a  wttily,  jei^ll    dojrzeje   rcwolucya.   można   będzie   dokazać   lego,   co  jest  w  obe-L(^  chwlU 
powalania  m«mDzli«e.    Nador   naiwnym   trzeba  byto  być  politykiem,   az«by  przypuszczać,  Ze  cewn 
n>fln<ild  zg04tzt  si>y  na  coś  podobnego  ^^). 

"ł    KatinU;  „Jwnoiał  Dezydury  Cbłapowski";  w  Pozuaoiu,  ISSS,  sir.  68. 
«)    BmiWłłi,  Pamlęlnlkl,  i.  1,  13. 
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lińskim)  naMclniklom  sztabu  armii.  W  ^klatlitie  wojennej  koiuisyi  znajdował  się 
wtelCB  zdolny  generał  Hautt-nstraucli.  dzięki  klóremu  or^nisaDya  anuii  polskiej  roz- 
wijała si^  pon)y,^lnie.  ule  rzijd  iiaroikMvy  struci!  w  nim  pomoc  z  powodu  podania  się 
jego  do  uwolnienia  wskutek  obrazy,  ż*;  młodszy  od  niego  i  miernych  zdołności  Mo- 
rawski mianowany  został  ministrem  wojny  "). 


Armia  rosyjska. 


Na  początku  panowania  cesarza  Mikołaja  I  armia  nasza  posiadała  organizacyę 
nadań;;  jej  przez  cpsnrza  Aleksandra  I. 

Piechota  składała  się  z  oddziatriw  następujących:  a)  korpus  gwardyi,  zlożonj 
z  dwucli  dywizyi,  każda  o  dwórh  brygadach  czyli  o  czterech  pułkach  (3  piechoty 
i  strzciciłw).  oraz  z  lialalionu  ekwipażu  gwardyi;  b)  korpus  pr^-nadycrów,  sicdefn  kor- 
pusów armii  i  korpus  LiU-wskr,  każdy  o  ti-zecli  ilywizyach  py  trzy  brj-gady  (3  liniowe 
I  1  strzelców)  czyli  po  6  pułków  każda,  za  wyjątkiem  5-go  korpusu  pieszej,  skła- 
dajitcegn  się  z  jednej  dywizyl  wskutek  włączonia  dw(ii:h  iJrutfich  do  składu  Litewskie- 
go korpusu;  6-go  korpusu,  składającego  się  z  dwócłi  dywizyi  pieszych,  Litewskiej 
brygady  grenadyerów  o  trzech  pułkach  i  pułków  gwardyi,  wchodzących  do  składu 
wojsk  Cesarzewicza  w  Warszawie;  c)  prócz  tego  istniały  korpusy  piesze,  mające  stale 
miejscowe  przeznaczenie,  a  mianowicie:  Kaukazki,  Kiulaudzki,  Orenburgski,  Sybirski 
I  straży  wewnętrznej.  Wszystkie  pułki  piesze  składały  się  z  trzech  halulioriów  po 
cztery  kompanie.  Różnica  między  piechotą  liniową  a  strzelcami  istniała  tylko  w  do- 
borze ludzi  i  forini«  odzieży.  Strzelcy  w  służbie  tyi-alierskiej  sprawiali  się  według 
sygnałów,  jakby  według  komendy  w  zwurlym  szyku.  W  pułkach  liniowych  z  bata- 
lionu H-ysyJano  cztery  plutony  tyralierskie  po  24  ludzi  '•), 

Jtitda  składała  się:  a)  z  5-ciu  rezerwowych  korpusów,  każdy  z  dwóchdywizyi  (kira- 
syerów,  ułanów,  drajionów,  strzelców  konnych);  h)  z  10-c.iu  dywizyi  jazdy  lekkiej  (ułani, 
huzarzy),  po  jednej  przy  każdym  korpusie,  gwardyjskim  i  pieszych,  oraz  2-ch  przy 
koi*p_usie  Litewskim.  Wszystkie  dywizye  liczyły  po  2  brygady  czyli  po  4  pułki,  z  wy- 
jątkiem lekkiej  dywizyi  gwardyi,  liczącej  5  jmlków,  i  zbiorowej  pwardyjskiej  przy 
korpusie  Litewskim,  liczącej  trzy  pułki  (Podolski  kirasyerów,  lejh-gwardyi  ułanów 
Wielkiego  Księcia  i  Grodzieński  huzarów).  Pułki  składały  się  z  6  szwadronów  czyn- 
nych i  jednego  zapasowego. 

Arttflerffa:  u)  yie«:a  składała  się  z  2-ch  brygad  gwardyi,  z  jednej  brygady  gwar- 
dyi i  grenadyerów,  każtla  po  trzy  kompanie  I2-dziaIuwe  i  z  25  brygad  pieszych, 
z  których  znajdujące  się  przy  korpusie  grenadyei*skim  i  siedmiu  korpn.sach  pieszych 
liczyły  po  (t  kofn]iaiiiJ,  a  w  liczbie  tej:  trzy  czynne  (jedna  ciężka  i  dwie  lekkie. 
a  w  korpusie  grenadyerskini  odwrotnie),  każda  po  12  dział,  jedna  parkowa  i  dwie  re- 


"]     FrądsyAsfii.     IntrodUiitlon. 

^<*)    R«gulBial[i  u;iyw&DitL  strzelcdw  oa  musztrach  linloirycb,  1820  r. 
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ru-owt';  b)  artyleria  kuiiim  hyla  lak  roz^lziclonn:  przy  JdMkIp  gwardyi  3  kompanie, 
y  każdej  dywizyi    jazdy  armii    po  dwie  I2-(i2ialowe  kompanie.    W  czasie  wojen- 
lym  jeździe  dodawana  jeszczi?  bati^rye  doti.skioj  arlyjeryi  konnej. 

Polowa  inli/»it!ri/a  sktaiiala    się  k  halulloiiów    saperów:    gwardyi,    grenadyerów, 
nslriikiryjnego,    LIŁuwskif^f)  i  siudniiu    batalionów    piunierów,    ru^idziclotiych  ini^nlzy 
korpusami.     Pmy  wojskairli    znajdowały    się  brygady  fiirszlaflkic,  bataliony  wojenno- 
boczo  i  oddziały  żandarnulw.    Prócz    te)ro    przy  korpusie  p:wardyi  i  pierwszjtn  re- 
;erwowym  jazdy   znajdowało  się  po  jednym    szwadronie    konnycb  pionierów.    Kor- 
pus )n'enadyerów,    pierwsze    picr  korpusów  pieszych.  2, 3, 4  i  6  korpusy  rezerwowe 
iiazdy  stanowiły  l-sz."i    armię;    korpus  (J  i  7  pieszy — 2-Kfl  annic:  korpus  7.aś«Litewski 
Slanuwil  jakby  rezerwę  armii  polskicy,    składającej  się  z  warszawskiego  ruskietfo  od- 
działu i  wojsk  polskich. 
Po  skończeniu  wojny    tureckiej   1838 — 1829  r.  (w  kli>rej  brały  tnizial:  gwardya, 
2-gi.  3-«d,  6-ly,  T-my  korpusy   piesze,  10-ta  dywizya  piesza,   4-ly  korpus  rezerwowy 
jazdy  i  dywizya  Bugska  ulauów)    armia    2-ga    zniesiona  zoslala,  korpus  6  i  7  pieszy 
pncksztUcuny,  a  dywizye  ich  rozdzielono  między  inne  korpusy,  przyczem  Nr.  6  prze- 
^Ł  szedł  na  korpus  Litewski.    Bataliony  pionierów  przemianowano  na  saperów,  a  konno- 
"  pionierzy  powiększeni    zostali    do    2-ch    dywizyonów.     W  putkacli   jaz<iy  szwadrony 

(zapasowe  zastąpiono  przez  piesze  rezerwy  '"). 
Powstanie  polskie  zaskoczyło  annlę  naszą  niespodzianie;  staia  ona  kwaterami  na 
Ticlkim  obszarze  j  z  końcem  18.'10  r.  byta  na  sUipie  pokojowej.  Ponieważ  Avszakżc 
taans  Mikołaj  miał  zamiar  pravj.->ć  udział  w  rozstrzy^icciu  kwestyi  belgijskiej,  czyli 
IwuhmJz  Hollandyi  przeciwko  odrywajijcej  si^  Belgii,  więc  jesienią  stawiano  na  stopę 
wiyenną  korpusy:  grenadyerów,  I -wszy  i  2-gi  pieszy.  Litewski,  3  i  .5  rezerwowe  jazdy, 
ppirdyjaki  i  l-wsz;^  dywizyę  ułanów;  korpusom  rezerwowym  jazdy  rozkazano  nawet 
ihliżyć  się  na  począUtu  października  ku  {jraniny  zacbodniej  i  stanąć  na  kwateracli: 
3-ina  w  zachodniej  części  piiliernii  podolskiej,  a  5-mu  zająć  Żytomierz,  Ostróg,  Siary 
^K  KoiMtonlj-nów,  Machnówkę  i  Skwyrę.  Przedsięwzięto  środki  dla  skompletowania 
IP  mocno  po(izvvankowanycb  oddziałów,  które  wróciły  z  kampanii  tureckiej.  Wojska 
niskie,  jakie  miano  naznaczye  do  wystąpienia  przeciw  Polsce,  miały  skład  i  dyzloka- 
cyc  njL4ęptijip:j|: 

L  1.    .Najbliżej  [franicy  stsił    korpus  LUewaki  (fi-ty)  barona  liitsma;  składał  się  on 

|f  x24-tei  '  25-tej  dywizyi  pieszej,  z  Litewskiej  brygady  grenadyeniw  i  dywizyi  iJanów; 
linifl^czony  nadto  do  niego  został  wycofany  z  Polski  oddział'  gwardyi  Wielkiego  Księcia 
Koastanlego.  Sztab  24-lej  dywizyi  pieszej  stal  w  Grudnie,  a  2G-Lej  w  Dubnie;  obie- 
^wie  szeroko  rozsiedlone  hyly:  dyAvizyn  ułanów  stata  w  Stmrku,  Slonimie  i  Nieświeżu; 
Iryijada  Litewska  grenadyerów  i  oddział  Wielkiego  Księcia  (po  powrocie  z  Polski) 
fislokowane  były  w  środku  i  na  tyłach  dj-wizyi  2i  i  25.  Cały  korpus  Uczył  około 
3Hys,  (a  z  oddziałem  gwardyi  4r»  t.);  byty  to  pierwsze  wojska,  jakie  mogliśmy  wystawić 
prt«iwko  Polakom. 

II.    J'tt!4;y  imrpua  pU^ztf  hctthiego  Pahlena  I-go  zajmował  gubernie  Nadbałtyckie 
i  ttęść  Litwy.    Sztab   Uwauj  pieat*)    dywizyi    stał  w  ił/i!ji«e,    2'giej  vt  Dynabwgu,   S-4J 


*)    0^y*«*t.   UoftnflCK^TaTitCTmecKlfl  cGopfntrh,  Bhin.  IV. 


w  Witjii".    Zaliczona  do  korpusu  dywizjra  huzarów  rozlokowana  byJa  w  okolicach  Wil- 
komierza,  Hosieri,  TeLsz  i  Poniewicża.   Siła  korpusu — 33'/i  tysięcy. 

111,  Ti-zgd liorptu  rezertcoiet/  jtudif  hi;  Witta  (ilywizye:  kintsyerów  i  iihiuów)  wjtu- 
szyl  z  cheraońskich  osad  wojskowych  i  w  listopadzie  zajął  nowe  stanowiska, 
a  piąt^  korjtuirtzer\cou!s  J^'*^}/  ^fona  Kr^utta  (dywizye:  dragonów  i  strzelców  konnych) 
-dąŻ4(ł:  7.  iniejscowośd  dotkni(>tych  c.liolfn},  zoslat  zatrzymany  ił.i  granicy  guhcrnii  Kur- 
skiej  i  Malorosyi  z  powodu  kwarantanny  i  dopiero  w  początkach  grudnia  zbliżał  się  do 
Dniepru  pod  Kijowem  i  Perejastawiem.  W  obu  korpusach  byio  przeszło  16  tys. 
ludzi. 

IV«  Oprócz  wojsk  wymienionych  do  składu  armii  czynnej  zaliczone  zostały: 
ktfrpuA  ^'enadt/erów  jE;jr.  Sio^ltoicskwgo  (38  Łys.),  konr^ysfujący  w  osadach  wojskowych  ^- 
b«rnti  Nowogrodzkiej.  Pskowskiej  i  Twcrskioj  (1-sza  dyw.— Nowogród.  2-ga — Stal 
Russa,  3-ria— Psków,  l-sza  ułanów— Twersk a  gub.);  korput  fftcardyi  łV.  A>.  Micfi 
Patcłimic:a  (33'/»  tys.).  rozlożony  w  Peterijburgu  i  okolicach;  wreszcie  2  pi  koi-pts  />*« 
Ar.  fyhłeaa  2-go  (24  tys.),  czynny  w  wojnie  tureckiej,  mocno  poszwankowany  w  lu- 
dziach i  materyale.  a  doprowadzający  się  do  porządku  i  bojowej  sprawności  na  rozle- 
głych kwaterach  między  Wielkieioi  Lukami,  Ortem  i  Czemichoweni  ^ó-la  dyw.  piesza — 
Smoleńsk,  6-ta— Witebsk,  7 -ma  —  tiomel,  2-ga  huzarów— Orzeł).  Tym  sposobem 
wjnfrK*z^j  linii  znajdowały  się;  I-szy  i  (j-ty  korpus  pieszy,  3-ci  rezerwowy  jazc 
i  oiidziat  pwardyi  cesarze wicza;  rtisem  82  batal.,  108  tzwadr,,  324  dMiaia=86^l 
ptdzi.  Wdrtutif)  linii',  korpus  grenadyerów  i  5-ty  rezerwowy  jazdy;  rwi«m  3$  ItateU., 
72  wwflJr.,  136  dziai=47^1iiO  ludzi.  IF  trteaej  Unii:  korpus  gwardyi  i  2-gi  pieszy. 
ras*m  54  batoL^  64  siwadr.^  204  dziaU^=4S,4S0  ludzi.  Dodawszy  otrzymamy:  172,^ 
batal.,  244  Mwmir.,  664  lUiafa,  eofli  około  183,000  łudzi  (w  tej  liczbie  piechoty  142,OOC 
jasdy  około  41,000);  prócz  lego  13  pułków  kozackich  •). 

Pomimo  sił  tych  liczby,  położenie  armii  ruskiej  łatwe  nie  było;  z  powodu  jej 
rozrzucenia,  Polacy  mogli  z  początku  skupić  przeważne  dla  kroków  zaczepnych  siły 
i  atakować   kolejno  zbliżające  się  wojska  nasze.     Olbrzymie  odległości  wjTnagały  dlu- 
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lego  czasu  x\o  zebrania  sie,  a  zle  drogi  zwięłcszały  przeszkody  skoncenlrowanin  armii, 
nia  I -sza  rozciąirni^ta  była  od  Milaiv>'  (korpus  l-szy)  przez  Grodno,  Brześt",  do  Laty- 
nwa  (3  korp.  rezerw,  jazdy)  na  1200  wiorsl;  skoncentrowanie  korpusu  Litewskiego 
w  Itrzei^-iu  i  IJialymstoku  wymagało  dw6ch  tygodni  (z  Dubna  tlo  Brześcia  250  wiorst); 
i\i  weiraió  się  w  rachunek  czas  odebrania  w  PeŁersbur^ji]  wiadomości  u  poivstaniu 
dnia)  I  ozas  potrzebny  na  wydanie  i  otrzymanie  rozkazrtw,  to  korpus  Lilew-^kt 
skoncentrować  się  na  przestrzeni  Brześć-tiiatyslok  dopiero  pod  hmiee  grudnia. 
reeci  korpus  rezerwowy  jazdy  na  polączeniesię  z  Litewskim  potrzebował  miesiąca  czasu; 
yolineU  siifętnia  inógl  oddzlahiuii  nadejść  do  Brześcia  korpus  \-s7.)'x  w -^Htlowie  lutego 
nn>gt  przybyć  korpus  grenadycrski;  okuto  połowa  marca — korpus  2-gi;  w  tym  również 
ctasie— kori)Us  gwardyi.  Na  skoncentrowanie  zatem  całej  armii,  licząc  od  chwili 
otriymania  w  Polo!-sbnr?u  wiadomości  n  rewolucyi,  potrzeba  było— ł»r«»»/o  trseefi  mi*- 
«cg,  Polacy  zaś  polowi  liyli  daleko  wcześniej  ""). 
Oryanizaoja  armii  ruskiej  podana  wyżej. 

Co  do  zalet  wojsk,  to  armia  ruska  pod  względem  frontowym  ustępowała  czynnym 
wojskom  polskim,  doprowadzonym  troskliwością  i  staraniami  Wielkiego  Księcia  do  wyso- 
luoj  doskonałości.  Pod  względem  morabiyiii.  to  jukkolwii^k  wojska  nasze  nie  były  oży- 
irime  takim  zapałem,  jak  polskie,  walczące  o  byt  swój  i  istnienie,  jednakże  zwykła  dziel- 
•irmii    ruskiej,    oraz  Iradycye  o  zwycięstwach,  odniesionych   przez  ojców  i  przez 
sunych  w  niedawnych  wojnach  były  tak  potężne,  żi»  we  wszystkich  starciach  pułki 
oascc  swą  dawną  podtrzymały  sławę  i  ujawniły' właściwe  sobie  męstwo  i  wytrwałość. 
Stiepilniej  odznaczał  się  korpus  grenadyerów.  jak  niemniej   pułki  13  i  14  strzelców, 
b^ce  ozdoba  armii  ruskiej.    Innego  wszakże  ducha  był  korpus  Litewski.  iColuierzami 
Wnmbyli  prz4*wnżnie  hiałorusini,   lud  zahukany  i  nie  odznaczający  się  iiyj^trem  poję- 
ciem; oficerami  starszymi— llosyanie,  młodszymi— Polacy,  z  których  wielu    należało 
h  tajnych  stowarzyszeń;   stąd  w  korpusie   dawato  się   widzieć  sprzyjanie  Polakom- 
ffedlog  słów  pewnego  oficera  polskiego — „cały  korpus  Litewski  oglądał  się  za  Warsza- 
Tl  ■*).    Inny  ł*olak  rohi  wwiigę,  że  korpus  ten  wobec  swego  dwuznacznego  połażenia 
litero  mógł  stać  się  obojętnym,  wahającym  się,  je^li  nawet  nie  pozyskanym  całkowicie 
tlla  sprawy  polskiej  '').    Przy   podobnych   warunkach   możliwcin   być  mogło,  że  pułk 
Ulfiwski,  zaatakowany  przez   Polaków  pod   Wawrem,  złożył  broń  bez  oporu  prawie. 


3-cla  LINIA. 
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Litewska  przecivniie  brygada  grenadyerów,  w  której,  zamiast  Polaków,  tniannwaao  24 
oficerów  z  ywardyi,  a  dowództwo  powierzono    generałowi  Slurawjew  owi,  nie  ustępo- 
wała m»;slwem  i  wiernośclij   innym   wojskom   ruskim.     I*o  wielkjcli  wojnach  7.  rzasóW 
cesarza  Aleksiindra  i   w  k-; /.tal  ceni  u   wojsk  u  nas  fałszywy  obrano  kierunek;  zaczęto 
zwracać  uwagę  przedewszystkioni  na  stronę  zewnętrzną,  pokaźni;.  Wedlujr  slow  zn&aefo 
partyzanta,  D.  W.  Dawydowa,  przy  ówczesnych   wyinaganiacli,  dzięki  niRznośnemu  pe- 
dantyzmowi zahijano  zdolności  umysłowe  i  dążność  do  kształcenia  się;  znajomość  dro- 
biazgów wojeniieiro  życia  stawiano  na  pierwszein  miejscu;  służba  wyłącznie  mechaniczna 
wysuwała  naprzód  nieraz  nieuków  w  taktyce  wojennej;  wszystko  lo  ujemnie  wpływało 
na  wykształcenie  i  uzdo!nieniL>  żołnierza;  zjawili  się  ludzie  utrzymujący,  że  wojna  psuje 
żołnierzy,  odzwyczajajjjc  ich  od  zręczności  w  szczegółach  frontowej  slużl>y  ")•     Zajęcia 
połowę,  praktyczne  manewry,  ofłbywały    się   zwykle   wielkimi    oddziałami,  pi-zyczem 
znowu  największą  uwa'^c  zwracana  na  wyirląd  i  szyk   zewnętrzny.    Cłiociaż  nie  mało 
pozostawało  jeszcze  dowódców  wycliowanych  w  szkole  i  tradycyi  wojen  napoleońskich, 
ale  wpływ  systematu  zdążył  się  jut  odbid  w  ogóle  na  armii;  stąd  dosyć  często  wciągu 
kampanii  spotykane  wypadki  braku  należytej  przedsięliierrzości,oglcilno.ści.  umiejętności, 
dziiiiania  samr>dzielnego.     Pułki  przepełnione  były  ollcerami,  całkowicie  nieobeznanymi 
ze  sprawą  wojenną,  nawet  teoretycznie  ■•).    Byt  żołnierza  ruskiego  wcale  nie  byl  cie- 
kawy.   Nikt  sii;  nie  troszczył   o  rozwój  jego  moralny  i  fizyczny.     Przy  wyznaczaniu 
kary  dowódca  żadnymi   nie   był  krępowany  przepisami;  stąd  dzika  saraowola  i  częste 
pojawy  bezlitosnego  okrucieństwa").     Dla  ćwiczeń  w  celnem  strzelaniu  przeznaczano 
po  3  naboje  na  żołnierza,  ale  i  tego  nie  zużywano.     Karabiny   tndy  złe  i  psute  bezrozu- 
mnem   czyszczeniem,  z  pogięlemi  lufami   i  popsutemi  zamkami.    Zbytkiem  był  gęsty 
o^ieu  batalionowy  w  rozwiniętym  froncie^  •*>.    Z  tern   wszystkiein  ducli  w  wojskach  byl 
wyiwrny,  zapał  zmierzenia  się  z  wrogiem  niepohamowany;  oburzenie  przeciwko  Polakom 
za  icli  powstania  dzieliła  armia  cala  od  generała  do  żołnierza  ").  Nie  odznaczający  się 
szczególną  do   Roayan  sympatyą  pruski  generał  piechoty  l^randt,  znający  armię  naszą 
jeszcze  za  czasów  młodości  swojej,  po  odwiedzeniu  na  (eatrze  wojny  feldmarszałka 
Dybicza  tak  się  odzj-wa  o  żołnierzu  ruskim:  „Ruscy  żołnierze  należą  do  zjawisk  najcie- 
kawszych.    Prawda,  są  oni  nierozwiuięci,   niez^rrabiii,    ale  ożywieni   właściwą  sobie 
poezyą.   Niewymagającry.  głębokiej   wiary,  przejęci  miłością  dla  monarchy,  pełni  po- 
święcenia, mężni,  waleczni,  ulegli,  pojętni,  zręczni — pierwsi   żołnierze  świata.     Prostota 
icli  i  naluralnuść,  przywiązanie  do  olicerów,  kLórzy  umieli   przywiązać  ich  do  siebie, 
ziuma  krew,   nienstraszonnść,  groźna  zapalczywość  w  boju,  a  obok  tego  dziecinna  ła- 
godność i  wrażliwość,  kiedy  zbiorą  aię  około  wesołego  gawędziarza,  toć  lo  bogaty  luale- 
ryal  dla  myślącego  psychologa". 

PrKCtl  wkrdoaenlłiu  w  graitlKP  iilei>rzyjticiel»kl«  rozilaim  byti  (uloioni  przez  Nejilhanlta. 
a  po[>riiwfoua  pKea  Tola  i  Iłyblczn)  fnsli-ukcyii  illa  wojsk  pod  tytalem:  „Prawidła  obwwiijiujące 
po(lcJt&3  mnrsKa.  qa  biWAkach.    bllikłch    kwAlerftcłi  1  w  samyin  baju".    In.^tnikcyK  ta  obejmonrata 


•*)    UipuBKu  ii3i>  naxo.iKuii>  anaucoini  o  Daiłn-b  ai  Uoabiub  Bk  I93i  r.,  ,^Oi>HHMli  C(>o]1HnK^ 
ISW),  N.  8. 

*•)    ^luwncMs,  „BocnouBRoiilfl",    Pycc-Rifi  ApxflBU 

*•)    Tani/e,  <łl. 

'*)    A.  M-ai-  OTptJBKB  n  op.,  str.  Ib. 


naicitey  veyklad  ^Aworch  ka^Ai)  szlaki  wojennej,  o0pr<«rferliili-1i  epoce:  wiclnzii  »^ó  jej  wsknió 
ir«k  daje  fit;  5tQsotr{i<^  ]  w  obecuej  ł^łiwill.  Bliżtcr.^  oUexnauie  ki^  k  tr«ńcl%  zasml  owycli  rcioże 
pnycKi-uit*  Jo  w^-jaMiitouia  nn^tępiiego  dzinlnń  przebiegu,  przyczein  ulckti^re  z  rozwijsoycb 
Bitle  poj^.  juko  is&komy  produkt  naniiyoh  csa^Ów,  pokazie  3)^  jedynie  rzecEą  pU!ixczoiii^  w  ui- 
inleaie,  ale  iIilwiid  znum^.  .,Pniu'!dtV  roxrńżriiiiją  dwn  główne  rodxnje  bojowej  woji^lc  d^ilntii]- 
1>  ncrne  a  roKinic^zczenlem  iin  kwatemch  1  bi%vukach.  oraz  2)  ^ntka. 

Co  do  inn.-«rjir— ro«róźniftjn  ftię  mchy  tilewielhlcli  oddziatów  I  straży  praednich,  a  nni^tt^imie 
liy  wielkich  oildzlftlów.     l'Tzy  ruchu  pifiimi)t/i  porządek  iiMt^puJRcy:  kozary,  jazdn  z  artyleiTi% 
|.  piechota  z  nrtyleryn  ple^z^i.  turgony   liojowB  (t.  j.  czij^c?  jaszczyków  x  nabojami.  woxy  dla 
nych.  poton-n  l'iiruinnek  x  sucliaranij.   Ilcnioczki    kawotcryjtikie  i  lawety    eapa>ioire),    nakonlec 
li  tylna  z  piechoty  I  kozaków-,    Refzta  ban&iy  Idzie  z  gtćwmymi  luigonainl  mmii.    W  miejsco- 
»h  lesbtych  sm  koza}(»ml  tilzle  rie  jazda,  ale  piechota.    Straże  prjtediile  wy-iyhiją  naturalnie 
le,  baczne  ro2Jaxdy  1  t,  p.     Pry.y  ruchu  uielkith  odttiiaitńc,  poprso<lz«uych  ślraiij  pntilnią  (tnowa 
"tu  o  głównych  ^Ełucb  kciicimiiy)  pot/^idek  ninr»^zu   na^tepuji^cy:  Idlkn  kt/zuków.  piechota  z  luUeŻąc^ 
do  niej  artyleryą  mit^dzy  ptilknml  brygady,  pizyczem  ua  praedaie  każdej  d\n,)rlK\-l  lili^   tir>'gndy  vry- 
cnactooe     tui    {•furi^    llnfę    bojoMij,    nn^tępnle    brygady  S-giej  lliiii,    wrenzcie  brygady  rezerwowe. 
,ft*ctiota  postępuje  kohiiunniui  do  atiiku,  nibo  »xe^<:lo szeregową  koluiniiti  ze  śroOkn;  jazda  irdjka- 
pdłplu tonami.  I  t.  p.    weillug    rodgaju    ilrogl    I    mlejgcowo^ci.    Piechota  wyruniM    rano  I  pny 
Jn«  więkun-ni  nad  Ib  wiorst,  uKzedł^zy  polowe  pr7«chodii,  xAtr)^iuje  h(^  na  dlu^i  odpo- 
k:  jazdu  I  artyleryn  kcima  wyiiuz»ją,  obliczojnc   tak,   ieby    wyprzedzić  odpoczywiijucn  pie- 
tę, która  winna  r<'.wnleż   wyruszyć   w.'^lad    za    niemi.     Jaz<1ft  prowftiizl  artylery^  kuuiĄ  luicilzy 
polkutii  br^'ga(ly,  przyczetn    jazda    lekłin    idzie    przed  ci^żkif,     KajgttrDwIej  zalecano  obliczać!  czaA 
wynnanfa  w  tnU    iponób.    aby  jeden    oddział    nie  czekot  ua  drugi,   ,,alo  bowiem  nio  moie  hy6 
bwteej  męczącego  dla  iolidenty,  jak    próżne  oczekiwanie,    ule  tnoguce  w  żadiijm  razie  zastąpW 
itMatf^  ndpoczynku". 

Ifale  odilziały  i  otrużo  pncciluio,  znajdując  bię  niedalej  nad  dwa  przechody  oA  nleprtyjik- 
d*ia.  iaw»z«  zatrzyinuJĄ  się  na  biwaku  obok  wsi  i  wogóle  zaludnionych  inie}i>cowo^cl,  w  po- 
n^Ąo.  tdpęwisdiijncym  bojowi^nm.  k  po/ycyji  nJi  pr/edzk'.  unikając  zatrzymywania  el^  na  samoj 
pM]^  lub  UH  boku  drcgi  kcinitulkaryjnuj,  w  dużyi'h  laF&cb  1  t.  p.  Przednie  warty  polowe 
ptfafa)  kozacy  z  poparciem  jazdy  regularnej,  a  na  rozdroiach— piechoty. 

Wielkie  oddziały,  tnajiice  ftrnź  przednią  przed  Fobą,  „w  oi^łateczno^cl    tylko  mtrzymiiją  s[q 

a  liiffnliAch":  w  ogóle  zh^  w  blizkoKci  nieprzyjaciela  wojnka  f^tajt^  w  >-posób  uaH(i2puji\<'y:  a>  eiute* 

'flB.prwznaczony  do  bezzwIncKnego   poparcia    «lraży    przedniej  w  razie  ataku  nieprzyjacielskiego 

vt|iia  biwak.   Jfiii  dla  pomientnnia  n{  nit  mojtlaj*   miatłenka    allro   \ct!  iel\latvi\  b)  woj^a.  prze- 

iunene  do  naittępnego  wĄ-stqpienia  do  boju.  lokujii  alq  na  bllzklch  kwaterach,  tak  wzdhiż  głównej 

i»jl  marszu,  jako  I  w  j*j  pobliżu:  c)  wojcku  nakoniec,  gtanowitice  rczerwtj,  lokują  slq  na  ra^tsigtK 

tmtreei.  nie  dalej,  jak  o  lu  wlomt  od  i>uukiu  zbornego,    Hozuuue    nii    eamo  z  .tleble,  ż«  obiera 

btprzytein  bojowa  pozycyn,  punkty   zborne,  częściowo  I  ogólny,  waknzują  eią  drogi  do  nii-b  pro- 

•idzące,  jak  niemniej  i  dla  furgonów,    przyc/eiu  drogi  dla  tyi.li  ostatniih  „powinny,  Ile  możności, 

[t%eiTĆ  eią  s  tyła  rezerwy". 

Z>nJ)^  cz^4r  iti>itrukr.)-f  tnówi  o  tealce,  rozróżniając  znowu  n^ałe  i  wielkie  oddziały.  Pierwsze, 
BMHcerająu  jak  w«kaxtuio,  ze  wtzelkleml  ostro żuo^ian ii.  przy  spotkaniu  z  uleprzyjaclelem  winny  »iQ 
■  inuS  tajemnie  o  ile  można;  jioczem  dowódca  oildzialu  wykonywa    rekoHttana  sit  I  pozycyi 
I,  .1  iela,  H  przekona wKzy  nie,  że  ten  oNtatni  Nitami  znacznie  go  nie  przewyższa,  obiera  ilugoilny 

i  atakuje  stanowczo.  Złamawszy  nieprzyjaciela,  należy  ścfgsó  go  Bzybko,  ale  oględnie.  Sput- 
sllnlej^zei^  znau  nie  przeciwnika,  nie  należy  ^tawnr^  do  walki,  alo  I  nie  ai/nd  ««{  naUjchnia*!, 
syti*,  gdy  nieprzyjaciel  zmufii  do  tego,  nie  I  wtedy  korzyittać  ze  wazelkiego  rodzaju  broni,  aby 
itjayinywałi  przeciwiiikn.  W  walce  wWAicA  oddtiat^  polecano  zachowywać  dwie  pcKiritawowo 
lAady.  z  któi^vh  wszelkie  inno  wypływajii:  1}  przy  odpornych  działaniach  korzystać  z  wszelkich 
bl^ów  oie  przyjąć  i  via  I  przy  pierwszej  niożUwońci  ze  MlanowlHka  odpornego  przechoilxi'*  w  ^nrzipnr; 
tp  "n  boja  zaczepnym  kierowut!  i  slunowczo  prowailzii^  sUy  znitczne  przeciw  nHJslabii%eiiiu  nieprzyja- 
eldakitrnKi  punklo^W.  pMuwaJic  wi>pólczo.-inie  i  pozcstałe  wojaka,  lak,  żeby  mogły  Mtan-id  czoło 
Micłlbowl  Dluprayjaclttla,  który  w  żadnym  mzie  ule  jiowlnlen  po«-!>trz,ym.>'wa*!  atAku  muizego. 

"W  jngrlni  bojowym  ufitawiaó  piechotg  w  d^vle  Uule.  w  kolumutich  do  ataku,  mi^ąo  Unlq  ^>^g>l 
odlflf^  od  piam-Bzej  nnjnmitj  n:i  BOO  kroków,  przyczem  z  kaidoj  dywizyl  piechoty  trzecia  cjt^ić  re- 
s«rwQ  (Oanowlń  powinna.  Arlylory^  stawin'*'  przeważnie  miii-liy  brygadami,  cii^żką  na  pozycyi, 
n  leł^icą  w  rezerwie.    Kozaków  na  Hknn-dUch    pozycyi  dla    ob«orwacyi.    C-if^śc  jazdy  rej^ulamej 
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usta^ria  się  n«  otwartych  miejscach  pojsycyl.  w  dwie  llni«.  prjiyoMm  tlnijia  nigdy  siij  nie  rjwwjja  xa 
])iflnvazą.  Za  ilmg»  linił^  piechoty  iL^Oeźy  inieii  kilkn  ukn-tych  Mwadrondw  jazdy,  aby  tuigte  mieid 
sitj  niogly  nu  (>Talierów  nie])rx\'jac[ela  albo  ni»  jego  kolumny  w  aielud/Ie,  czy  nn  butenie  w  c:(^6j 
już  icdemontnwant!.  W  hardzo  dużych  nddziniHch,  korpiisAch — mleć  w  Mposio  rozerwą  ogólni).  «Ua- 
tlajac^  się  x  '/, — 'i'^ciiioj  piechoty  i  wf^k^ej  jiolowy  jaxdy. 

Przy  Htawiaiiiii  wojsk  u»  yozycyi  starai5  eEą.  al»y  do  wtasu  nie  robić  icli  widocioemt,  ale  prza- 
clwiiie,  kryd  je.  ilo  rooKua.  przed  okteiii  przccEwnikn;  iiKJwointejszo  laA  punkty  pfreycyi  winny  byci 
obstawion*  cł^ką  artylerya.  ze  straelcaiui  w  anekurncyl.  Artylerya  powinna  w  iniar^  iiioiiiości 
odiasii  prze\v;>'£szai*-  tiiepmyjaciola  liczba  ikia]  I  przedewszystklein  haterye  >cgo  zdeuostowaif  kulami 
i  grftuatami,  a  następnie  dopiero  razii5  wojaka  tymiż  poi^Iskarni;  za  zMiźontoin  bIc  praeciwnika  na. 
daleką  metę  kartaczową — wszystkie  daała  dnją  do  niego  ognia  kA^tflC^AmI. 

Cu  dl}  tyralierów,  to  polecone  było  wynylat!  Ich  ni*  więcej  oad  100  z  batalionu  1  w  ogóle  nia 
roMypywnc'  bntttli&nn  w  lyraHery. 

Pn^  mchn  napntód  kolumn  piechnty  oblania  się  je  tyralierami,  kolumny  za^,  wysanezone  do- 
fitanowczei^o  »t:tku,  zawsze  ro2-«>-pujiv  przed  uobu  g<i»ty  łańcuch  tyralierów,  Kolainny  i>odcho<ln|  do 
niopTzyjnRieln.  na  M^-IOii  krokiew  l>ez  wystL'Xłiłti,  a  następnie  idą  na  balety:  tyralierzy  sclgaj^^ 
niopr7.y.jiu:iela.  PrKy  ataku,  koiumny  Utiii  tylnej  iiln  n  3(M)  kroków  za  od»t<]paini  przedniej,  jazda  spo- 
tyka nie  przyj  ftclelslu^  aa  SOu— 40il  kroków  o<l  piechoty  i  artyleryi  swojej,  a  linia  pierwsza  atak-jje 
Irontcm  rozwiniętym.  ktiSry  nie  powinien  przewyi.łjtari  S-ch  ssn^adronów:  reszta  szwadronów  Itnii 
piemszej  p(.-dzi  w  ołinlępach  iin  ao— llKi  kroków.  I>itUa  dniga  idzie  za  pierwsza  w  odlegloif-l  łOO 
kroków  w  kolunmach  dywlzyonowych  od  ńrodka,  praewaźuie  ta  tkritfdtami  Knll  pierwszej;  po-lolmy 
porzi^dek  ułatwia  atak  na  skrzydło  uiepmyjacielskie.  Przy  rucha  napreód  namej  tylko  jazdy. 
piern-Kza  i  tlmt^a  llTila  id»i.  jak  wyżej  wy^kiiKnno,  tr/eci;i  x:%:k  /.a  dnigą  w  odległości  ŁOO  kroków  równloiś 
w  kolumnat.'h  dywizyouowych  o  wązkieh  od^t^pach.  Jazda  winna  nie  «piił<ECzaiS  ulgdy  z  iin-agl 
batoryi  lueprzyjar.ifllsklch  I  likgodnte  wznoszi^oych  się  a  znjjętyoh  przez  nta  wj-żyo.  1  zbliźj-WMy  sig 
do  nich  na  aun— 4U0  kroków,  uderzać  niezbędnie  na  jedne  i  drugie,  Ue  moźiioaci  z  beka.  Przy  nad- 
chodzenbi  piechoty  nieprzyjacielskiej,  za  przyliHźentoni  się  jej  na  150  kroków,  jazda  szybko  j%  at^i- 
kujo.  przyczcm  linia  druga  nie  ptjdzl  za  pIervT.'(ZJ|.  ale  daje  baczenie  nn  nichy  jazdy  nieprzyjacłelaklej, 
ŁtakujfiC  J4  pr/y  poparciu  artyleryi  kouuoj  i  trzeciej  luiit  ">). 

Ponieważ  «niiia  polska  k^ztulcita  się  według  utttaw  pnyjętyoh  dla  armii  roakicg  1  pml 
rownictwem  Wielkiego  ICsięcia  Kon^itantego.  wi^c  pnytoctonii  powyżej  iuatnikcja  daó  in< 
doklaflne  i  scisle  pojecie  o  praktycznem  wypełnianiu  toktycwiych  ruchów  w  armtl  polskiej,  Nia* 
można  iiistruŁcyi  tej  odmówił',  \izunnin.  jako  krótkiej,  doklathiej.  jasnej  I  opartej  na  gruntownych 
pod<t,iwach.  błjiluccj  zarazem  ścisłym  wyraKOm  pojęć  UikŁycKnych.  wyrobionych  w  ciągu  epoki 
napolooiWkiifj,  Z  żalem  wszakże  dodaiJ  trzobii,  io  taktyczne  pr/ygolowanle  armii  naszej  dalekie 
było  ud  poziomu  zanadniczych  wymagnii  inHtrukoyi.  Feldmnn^iwlek  sam  liłe  zawd^e,  jak  zobaczymy^ 
czynił  im  zndosyó,  pod  wzglądem  na  in-icykhtd  ^upiniiiH  sit  na  gCaiiowczjin  punkcie  ataku,  nit 
licigmnia  nieprzyjaciela  (C^rocbów.  Ostrołęka).  Nii^i  zaj  wykonawcy  dość  czento  w^-kaz^-m-ali 
oałkowili)  wymagań  tych  uie4wiadoniośi5.  lub  i(7h  lekceważenie  (azczególniej  w  sluible  rekonesan- 
sowej),  co  drogo  następnie  przypłacały  podwładne  itn  wójcika. 

Glównodowodzącyjii  armią  czynną  mianowany  Lyl  drabia  Dybie:  Zabałkattaki.  Po- 
chodzi! on  z  Szlązka  Pruskiego,  z  ukolic  Gloguwy,  gdzie  uraiizil  sit;  w  1785  r.;  w  epoce 
więc  kampanii  polskiej  iniat  lat  45,  bi^dac  jiiż  tplrtmnrszalkiom  i  kawalerem  św.  Jerzego 
klasy  I.  Same  U;  zcwnęlranc  o/.naki  riwiadczj-i!-  wugii  o  niepospolilych  zdolnosciaiih  Dybi- 
cza,nii!  [Kisi n dającego  pot^,'żnych  stosunków.  Wychowany  wborlińskim  korpusie  kadetów, 
przyjijf  ou  iiaslf^pnif:  poddaństwo  ruskie  i  wstijpil  do  Sieinionowskiego  pułku  lejb- 
gwardyi,  w  którym  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Atislerlitz  (1805  i-.).  Wfcrólcu  potem 
(1810  r.)  zo^tat  przeniesiiony  do  świty  Jego  Cesarskiej  Mośei  w  wydziiile  kwalerniiUrzow- 


**>  .(UpaBnia  .un  [tafijit;,tcHtii  no  upcjia  Nuptiia,  na  CanaKat*.,  na  -rtcsuTt.  Kiiapr>paxi>  ■  m.  ca- 
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[skim.  gtlzic  niebnwGtn  ujawnił  swe  zdolności.     Wojna   1812  r.  otworzyła   mu  ilu-tyć 
lubszerne  pole  działalności  (obcr-kwatormistrza)  w  korpusie  ks.  Witgensteina,  którego 
'zaafaniom  cieszył -^ic  w  zupełności.     Podczas  wojen  18J3  i  1814   r.  pełnił  obowiązki 
general-kwatormistrza,  a  zdanie  jego    ceniono   narówni  ze  zdaniami  doświadczonych 
[wodzów.    Po  wojnach    napoleońskich    hył    nuczulniklum    sztabu   1-szej  armii,  a  na- 
tcimic  w  IS24  r.  naczelnikiem  sztabu  cesarski  o  fto  i  szofeni   szlabn  ffłdwnego;  posra- 
l.il  zai  cale    zaufanie    monarchy.    W  1827  r.  po  powrocie  z   Gnizyi,  gdzie  posłany 
tyl  dla  łustracyl,  podniesiony  został   do  godności    hrabiowskiej  ").     W  drugim  roku 
[1829  r.)  wojny  tureckiej    postawiony    na  czejo  armii,    połiil  Turków  pod  Kulewcza, 
prze3Z(.'(ll  śmiało  przez  [łałkany  i  zmusił  nieprzyjaciela  do  zawarcia  pokoju.   Wc<llug 
zdania    księcia    Wellingtona    ("zwycięzcy    Napoleona)    czyny    kampanii    1829    r.  dają, 
>rawo  Dyl>iczowi  do  miana  wielkiego   wodza.    W  18ZI   wszakże   roku  nie  ziścił  on 
>EODych  w  nim  nadziei.    Jeżeli  sprawiedliwa  jest  uwaga  Napoleona,   że  w  dowód- 
niesbędna   jest    niwtiowaga    rozumu    i    eharakleru,    lo  równowaga  la  zachwiana 
syta  u  bybicza.    Długa  sztabowa  służba  i  oddzielenie  od  wojska  wpt3męly  □&  niego 
liokorzy-iluie;  potrafi!    on  od  razu  nryeiilowac  się  w  -strategiczneiu  położeniu,  ocenić 
ważne  punkty  i  :ilabe  sti-ouy  nieprzyjacielu,  ale  samo  prowadzenie,  wykonanie  rzeczy, 
Muwato  uiu    już  trudności  i  w}^l^agało    owej    stanowczości,  na  jaką  niezawsze  go 
IV.  było.     Dato  się  lo  doalraedz  vv  polskiej  mianowjcie  kampanii.    Dla  podtrzymania 
idto  nabytej  świetnej  repulacyi,  często  obmyśUwał  zbyt  -jfe  om  p  li  kowane  kombinacye. 
Wre  bardzo    rzadko    udają  się  w  rzeczywistości.     Do    upadku  w  nim    ducha  przy- 
rnrlo  się  jeszcze    i    rodzinne    nieszczęście   (śmierć    żony).    Był   ostatecznie     akrę- 
>wany    i    po<l    wzglętłem    pieniężnym,    skulkicio  wydawania    mu   liuni  niewielkich 
la  potrzeby    armii,    prz?z    co    sprawa    żywnościowa  i  przewozowa     wielce     szwan- 
kowały, co  się  zgubnie    odbito  na  ijlraiegicznych  jego  pomysłach  I  działaniach.    Na 
iomiar  nieszczęncia.  kiedy   armia  ruska  |>rz(!trwala  już  wszystkie  kłopoty,  kiedy  naj- 
rażniejsze  operucye  zostały  dokonane,    a  nieprzyjaciel  tak  osłabiony,  że  pozostawało 
Jrnic  zadać  mu  cios  asbiteczny,  stanowczy,  jej  głównodowodzący  nagle  umiera  na 
lolerc.  a  plony  zasiewu  dostają  się  komu  innemu— Paskie wieżowi. 

Naczelnikiem  sztabu  armii  mianowany  był  hmbia  'fot,  jeden  z  najwykształccń- 
rch  oficeniw  i  najstynniejszycli  bohaterów  wojny  ojczystej,  tihibieni(*c  Ktituzowa, 
ly  którym  pełnił  obowiązki  general-kwatermis(xza,  pozoHlając  w  nloh  i  w  ciiigu 
ipaoii  l8Ki  i  liiU  r.  Tol  posiadał  uinysJ  niepospolity,  zdolność  oryentowania  się 
^■w  ebwilacU  najtrudniejszych  i  energiczną  stanowczość.  Obdarzony  od  natury  okiem 
•nmyłnem,  umiał  korzystać  z  miejscowości,  jak  niewielu  z  współczesnych  mu  gene- 
ilów.  Jeżeli  w  talentach  strategicznych  j  nic  doniwnywal  Dyhiezciwl,  ta  lepiej  znal 
Uilnicrzy,  umiał  do  nich  przemawiać  i  dodać  im  <lucha|  jego  zimna  krew,  statiowczość 
zuajomość  rzeczy  wzbudzały  ku  niemu  xanfanie  podwładnycli,  i  wojsko  w  krytycz- 
lych  chwilacli  lubiło  widzieć  go  na  czele  swojem,  bo  wtedy  nie  znał  już  on  ani 
rałiaitla,  aui  zmiany  rozkazu.  Bi^dijc  surowym,  jakkolwiek  uprzejmym  z  podwładny- 
li,  nie  zawsze  umiał  hamować  się  ze  sLirszymi  i  uclioilzil  za  po^^trach  w  armii. 
Kiemicc    z  pochoilzenia,    hr.    Tol    był    jednak    sercem     szczerym     Husyauinem    "). 


■•)  i;aN«ł«ii«v/>ujM»ioeiA.  „Biorpa]>ta  PocctitcRHZ-b  '^cjb;iu.tpmaaoui>'*:  IIojoBoi:  ^Pyccitle  uiu* 
VUt^.    C-HtiepfifprŁ,  iwa  p. 

>*)  Ob.  i;burak'cr;u|kc  'Jola  u  Nicjcłowa,  w  iaąo  wspomałenla^-h,  I  d  p.  WcryglBa  w  &r(;- 
^ztorm  Wusaw;  w  J$31  r.  i  [)«wul>  uw-itH  noui  Tołską  wojiut''-    PyccKiN  UIicthsk).  latm. 


w  1329  r.  pelnU  ftbowitizki  nnczflnika  i-zlabu  przy  Itybitzu,    który  e<*  cenił  wysoko 
i  nawzajem  cieszy]  się  jejro  pnwużaniem;  takież  stosunki  istniaty  między  nimi  i  pod- 
czas kampanii  polskiej.    Alo  kiedy  po  śmierci   Dybii-za  na  czele  aniiji  sUniil  Pankie- 
wicz. Ifj  hr.  Tal.  nie  uznając  wyższości  jego  naJ    sobą    i>od    żailnj™  wrzfilcUem,  nie 
mógł    pozostawać  z  nim  w  należytej  zffodzie.    Gcneral-kwatermistrzwni    mian()wany 
był  -generał  KeidkarJt,  człowiek  z  wysokiini  wyksztalt-eniem,    wielce   biegły  w  i?wym 
facUu  i  umiejący  również  wieść  żoliiiirrzy  do  boju.     Na^rziihiikiein  arlyleryi  z  pocz^t- 
:ku  byl  Sucbozanet,  a  następnie  k».  Goreiakow,    który    wówczas,    kiedy    nic  Oilbil  się 
jc3zc;ze  na  nim    wpływ  przykrejro  charakteru  Pankiewicza,    przy  kt<5rym  i>yl  póżnifj 
naczelnikiem    sztabu,     byl     waleczny,    przedsiębierczy    i    znakomicie     wykształcony 
Generał-intendent  armii,   senator   A^uhumouf,   doszedł   do   iego  wysokiego  stanowiska 
z  prostego  pisarza    wojskowego,    dzięki    zdolnościom  swoim;  wszelako  w  wojnie  lej 
ważne  popełnił  omyłki,  a  nadto    nie    znahizl  pop;ireia  w  Dybiczu,  ktiiry  z  początki] 
zamierzał  jednym  zakończyć  j;[  ciosem.    Zasbjp''/  po  następnie  Pogodin,  Z  dowódców 
korpu-su  najwybitniejszy  był,  dzięki  .-^wej  zimnej  krwi,    stanowczości  i  uzdolnieniu  do 
ozvn6w  śanioi3zielny<-h,    dowódca    korpusu    1-szego    hr.    Pahlen    I-szy;   baron  Routn, 
człowiek  wykształcony,  ale  słaby,  co  było  nadur  ważną  wadą  w  luk  chwii^jnym  pod 
wzplędeni    polilyuziiym    korpusie,    jakim    był    podówczas    Ulewski;    ks.   Szachoti-tki, 
bohater  z  pnd  Rorodiiia.  ulubieniec  żołnierzy,  o  których  ojcowskie  miał  staranie,  wa- 
leczny, ale  bez  szczególnych  zdolności,  ulegający  wpływowi  swego  naczelnika  sztabu, 
W.  Uurki.    Podobnemu    wpływowi    zdolnego  swego    naczelnika  sztabu,    barona  Dc- 
lingshausena,  nie  oparł  się  również  i  dowódca  3-go  korpusu    rezerwowego  jazdy,  /ar, 
Kreuti,  generał  wielce  zdolny. 


Teatr  wojny. 


Teatr  wojny  1830—1831  r.  obejmował  prawie  cały  zachodni  pas  Rosyi  i  Kró- 
lestwo Polskie.  Pas  zachodni  stanowił  teatr  dziala/i  armii  reztrwoicej  (utworzonej 
wobec  rozszerzającego  się  powstania),  Królestwo  zaś  Polskie — armii  e:tjnwj.  Pierwszy 
Leatr  dzieli  się  na  trzy  części:  póhwrut, modkuai^  (Polesie)  i  jioluJitif>w<i;  pierwsza  obej- 
mowała: obwód  Hialostucki,  gubernię  Wilenskij  z  częścią  iUiiskiej  i  tirodzieiiskicj; 
środkowa — południowe  części  gulłernii  Mińskiej  i  Grodzieńskiej,  oraz  północną  część 
Wołyńskiej;  południowa— resztę  Wołyńskiej  i  Podolską. —  1)  OAłinr  ^(i/no--ny  pagórko- 
waty, pokryty  niewiciklemi  jeziorami  i  lasami,  przecięty  rzeką  Wilią.  Grunt  gliniasto 
piaszczysty;  plony  ubogie:  zbiór  zboża  zaspokaja  ledwie  potrzeby  mieJ!*cowe,  dowós 
zaś  jego  utrudniony  z  powodu  braku  dróg  komunikacyjnych;  bydła  matu;  wsie  gęste, 
ale  niewielkie.  Klasę  rolną  stanowią  Żmudzini  i  Litwini:  handel  i  przemysł  w  ręku 
Żydów,  zaludniających  miasta  i  miasteczka;  szlachta  polska  stanowi  żywioł  przemożny. 
Drogi  operacyjne:  a)  z  Rygi  i  .Mitawy  do  Taurogów;  b)  z  Dynaburpa  przez  Wiłlto- 
mierz  do  Kowna  i  przez  Świcciany  do  Wilna,  a  sL-jd  również  do  Kowna:  c)  ze  Smo- 
leńska przez  Mińsk  do  Brześcia  Litewskiego  i  z  .Mińska  do  Grodna.  Drogi  poprzecz* 
ne  z  Wilna  do  Mińska  i  z  Wilna  przez  Grodno,    BjatysŁok  i  Brześć    Litewski.     Wai- 


5 


—    43    - 


iejsze  z  dróg    operacyjnych:    mi\'J:iy    Dynabur^ietn    a    Kownem,    mtędzy  Miiiskiein 
Brzękiem  Litewskim.    Głownu  iiiiaslu:  Wilna,   Grodno.  Kowno,  Biiilyslok  i  Miiisk. 
!►     Ohazar  irodkotc^  sianowi  najbardziej  nizfnnjt  czcić  pasa  zachodniego.   Rzeka  P17- 
>eć  z  doptywanii  swymi  tworzy  szeregi  bagien  nieprzerwanych,  poki-ylych  lasami  (t^tąd 
Pok-siał.    Grunt    ilasty  i  piaszczysty;    plony    bardzo  ubogie;  luiinosc    rzjidka. 
rozsiana  na  piaszcjiystych  oazach,    wytworzonych  przez    wzniesienia   wśrfiH  blót  nie- 
pnejrzanych.    Zaopatrzenie  ludności  w  żywnośr    możliwe    jest  tylko  dzięki  rr}-peci; 
Uydla  i  Itoui  mniej,  niż   na  poprzednim  obszarze,    hndnośc  skiadaj;]:   Uiabjruśiiui,  Li- 
twini, polacy.  Żydzi.     Ghiwne    miasta:    Ur/tać    Litewski,    Pińsk.    Mozyr  i  Uobrujsk. 
Glóffiiy  traki  podłużny  z  Min-fka  do  Urześcia  Litewskiego,  przecinający  puszczę  HiaJo- 
wiezką;    kilka  dróg  poprzecznych:  z  Mińska    przez    Uobrujsk    albo  Nieśwież  i  Siuck 
<ło  ilozyra  i  Owrucza;  z  Prnżan  do  Pińska  i  Kowla,  oraz   z  Brześcia  Litewskiego  do 
idzioiienta  Wołyńskiego.     Wszystkie  droj;i  sn  ciągłymi  prawie  wąwozami,  na  wio- 
i  w  jesieni,  jak  również    podczas    wielkich  deszczów  ledwie  możliwemi  dn  prze- 
byda  **).     Komuuikacye  mii^dzy  wsiami  bardzo  utrudnione,    3)  Ha  nbuzttrze  polttdnio. 
"jm  plony  bogate,  powierzchnia  pagórkowata,   lasy  niewielkie  tworzą  zarośla;  bydhi 
msńslwo;  żegluga  rzeczna  nie   istnieje;  wsie   gęste  i  rozlegle.     Liczna  ludność  sklado 
ik  I  polskiej  szlachty,  żydów  i  wjościan  ruskicłi  z  pochodzenia,  ale  skutkiem  długiego 
pjUMtawania  pod  rzj|dem  Polski  w  części  skaloticzonych,  w  części  zaś  unitów,  zacbo- 
wujqcj-ch    polskie    obycz-ije.    Główny    Irakt   podłużny:    z    Kijowa    przez  Żytomierz 
Wh-iilmierz  Litewski  i   Uścilug;  dróg  poprzecznych    mnóstwo;   komiinikacye  wogóle 
4bre;  miast  dużo. 

Z   przeglądu    lego    ii*  iiasb^pujących    dojśi-    można    wniosków:     1)  ponieważ 

«Witc  opisanego    kra>^slanowiii   Polacy,   którzy   wraz   z    <luchowieiistwem    kato- 

lickipin   mieli   wpływ   niezmierny  na  resztę  ludności,  stanowiącej  przedtem  poddanych 

Polski  i  pokrewnej  jej  w  cz^^sui,  więc  Krók-stwo  liczyć  mogło,  że  przy  pomyślnym  prze- 

UeĘa  wojny  cały  p;ŁS  zachodni  z  ińem  się  połączy;  dla  przeszkodzenia  przeto  temu,  jak 

ki  lobaczymy   niżej,   nmsieliśmy  opisami  widownia;   obsadzić    znaezuą  silq    zbrojnij 

2)  |fł(y'^e'sily  nasze  według  początk^łwego  ich  rozmieszczenia  mogły  łatwo  dla  kroków 

mciepitych  gromadzić  się  w  pólnocuyui  obszarze;  z  powodu  wszakże   ubóstwa  kraju;, 

liyfJi  dróg  i  braku  środków  przewozowych  urządzenie  tu  podstawy  operacyjnej  wielce 

utrudoione  było;   ;ił  w   razie   powstania  Litwy,   Wołynia  i  Podola,  partye  powstańczo 

mogły   wygoilni<_'  tworzyć  się  na  Polesiu,  działać  na  tyłach  wojsk  ruskich,  które  wkro- 

łijrly  do  Królv?lwa  i  niszczyć  podstawę  ich  operacyjna. 

KróUttmo  Pohkią  leży  między  35".  21'  a  43"  długości  i  między  50«.  10'  a  65«.  8'  sze- 
rokości geograficznej,  zajmuji|C  2,lil2  mil  kwadratowych  geograficznych.  Pod  względem 
jjdinininistracyjnyni  dzieliło  się  na  8  województw:  Mazowieckie,  Płockie,  Lubelskie, 
CallskiL'.  Sandomierskie,  Augustowskie.  Podlaskie  i  Krakowskie.  Zarj-s  jego  zewnętrzny 
irzedstawia  obszerny,  foremny  prawic  czworobok,  rozciągający  się  z  ])óJnoi-y  na 
dudnię  na  300,  a  z  zachodu  na  wschód  na  :150  wiorsl,  z  wydlnżonym  ku  pólnoco- 
'■M-.łiod'iwi  wyskokiem — województwem  AugusŁuwskiem.  To  ostatnie,  związane  wazką 
'■yił  2  resztq  b?rj-torynin.  łatwo  odcięte  być  może  pochodem  do  Augustowa,  dlatego 
>d  wzgiędein  obronnym  żadnego  niema  znaczenia. 

Większa  część  powierzchni  Królestwa  przedstawia  równinę.  Wzniesienia  w  dwóch 
tylko  zn.-ijdują  się  miejscach:  »a  pófnocy,  przez  województwo   augustowskie  ciągnie  się 
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pas  wyżyn  papórkawatych,  w  najwyższych  piinktai:h  dosięgających  ledwie  450  stóp  nad 
powicrzchni<i  morza;  ckcśc  zaś  leaLru  potiuinioiea  wypełniona  jest  adrożaiui  Karpal  i  gor 
Sslązkich,  tworzących  trzy  plasków zgórz a— Krakowskie,  Sandomierskie  i  Lubelskie, 
których  wysukcisć  przeciętna  zwykli;  yUO— lODl)  -stóp  aie  przenosi.  Z  tern  wszyslkieiti 
lerytorj-um  cale  jest  nador  w  ogóle  poprzecinaue.  0(;romne  lasy,  trudne  często  do 
przebycia  z  powodu  swej  gęstwiny  i  mokrego  gruntu,  rnnioj  lub  więcej  rozlegle  bagna, 
mnóstwo  i-zek  i  strumieni,  o  rozległych,  często  moczarowatych  dolinach — wszysllco  to 
stanowić  może  nietylko  przeszkody,  ale  nieraz  poważne  zapory,  lamujące  ruchy  i  działa- 
nia znaczniejszych  mas  wojska.  Trudności  te  potę(;ają  się  jeszcze  podczas  mokrej, 
dżdżystej  pory,  mianowicie  na  irMwnę,  kiedy  rzeki  wzbierają,  zalewają  okolice,  grunt 
rozmlęka  i  w  ciągu  mniej  czy  więcej  długiego  czasu,  po  stopnieniu  śniegów,  wszelkie 
ruchy  prawie  niemożliwymi  się  stają.  W  «'m>*  przeciwnie,  rzeki  i  bagna  zamarzają, 
dają  się  przechodzić  z  (atwoieiu,  podcziis  tedy  tej  pory  roku  operacye  wojenne  mogłyby 
być  pod  tym  względem  w  znacznej  części  niezależne,  gdyby  nie  trwałość  zimy  wielce 
wątpliwa.  W  istocie,  nagle  wśród  niej  zjawia  się  silna  i  dtuga  odwilż,  która,  spęilzając 
2  pól  śnie^ci,  rozmiękczając  dróg,,  osłabiając  lód  na  rzekach,  a  niekiedy  nawet  sprowa- 
dzając bardzo  wczesne  ich  puszczenie,  może  zupełnie  niespodziewanie  zburzyć  wszelkie 
zamiary  i  obliczenia,  a  maszerujące  wojska  w  niebezpieczne  postawić  położenie  (co 
właśnie  i  miało  miejsce  w  pierwszych  zaraz  dniach  kampanii).  Z  innych  pór  roku  naj- 
snchszą,  więc  i  najodpowiedniejszą  do  działań  jest  jfntń,  kiedy  Uto  znowu  bywa  naj- 
bardziej dżdżystą  porą  roku. 

Rzeka  Wisła    dzieli    Królestwo   na   dwie  równe  prawie  części,  po  cztery  woje- 
wództwa w  każdej,  dopływy  zaś  jej — na  kilka  obszarów. 

Witila  bierze  początek  w  zachodnich  Beskidach  austryackich  i  całą  długością 
swego  koryta  w  granicach  teatru  wojny  stanowi  tmrdzo  poważną  zaporę.  Sserohtie 
jej  do  ujścia  Wieprza  waha  się  między  100  a  200  siiżniami,  po  ujście  Bugu  dochodzi  do 
350  3.,  a  dalej  do  pruskiej  granicy  wynosi  od  2t>0  do  400  s.  i  więcej.  Głębotoie  rzeki  przy 
zwykłym  poziomie:  4  do  20  stóp,  podczas  wezbrania  dochodzi  do  22—27  stóp.  Dolina  jej, 
o  przeciętnej  szerokości  od  3  do  5  wiorst,  zwęża  się  pod  Kazimierzem  do  jednej  wiorsty, 
między  ujściami  zaś  Wieprzu  i  Bugu  rozszerza  się  do  10  wiorst  i  więcej.  Brzegi  przeważnie 
lesiste;  wyniesienie  ich  do  zlewu  Narwi  z  Bugiem  roznmite,  niżej  zaś,  na  całej  prawie 
długości  ai  do  granicy  pruskiej,  większe  ze  strony  prawej.  Posiadając  tyra  sposo- 
bem bardzo  znaczne  rozmiary,  Wisła  wyróżnia  się  nadto  wielką  niestałością  swych 
wla.śi'.iwości.  Koryto  jej  bardzo  kapryśne  i  zmienne.  Po  każdem  wezbraniu  albo 
wielkich  deszczach  Wisła  nurt  swój  zmienia;  na  dnie  jej  tworzą  się  niespodziewanie 
piaszczyste  odscpy  alba  doły,  skutkiem  czego  rzeka  stałych  brodów  nie  posiada, 
wszystkie  zaś  projekty  budowy  mostu  mogą  się  pokazać  zwodniczj-mi.  Szybkość 
przepływu  znacznym  również  ulega  zmianom  w  nader  krótkim  niekiedy  czasie;  zwy- 
kle wynosi  ona  oknto  4  stóp  na  sekundę,  a  przy  wezbraniu  do  9  stóp  dochodzi.  Na 
urządzenie  przeprawy  przez  Wisłę  wpływa  nakordec  i  ideslałość  jej  poziomu.  Rze- 
ka kilka  razy  w  ciągu  roku  podlega  wylewom  (skutkiem  wiosennego  i  jesiennego 
wezbrania,  oraz  topnienia  śniegów  w  Kai-patach),  a  lo  różnoczesnym  i  niejednakowej 
2aw3ze  długości.  Najdłuższe  są  wylewy  wiosenne,  zwykle  następujące  zaraz  po 
puszczeniu  rzeki  (w  drugiej  polowie  marca  po  większej  części),  kiedy  poczyna  się 
niebezpieczny  kry  przepływ;  woda  wludy  szybko  wzbiera,  występuje  z  brzegów,  za- 
lewa dolinę,  a  możliwość  przeprawy  przerywa  się  na  parę  tygodni,  a  niekiedy  i  dłu- 
żej. Wskutek  topnienia  śniegów  na  szczytach  Karpat  bywają  jeszcze  letnie  wylewy^ 
czasu  których  ściśle  oznaczyć  niepodobna.    Zwykle  bywa  Ło  lak  zwana  „Świętojanka* 
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łcońcii  czi>rwc,i  i  ,Jakubó\vka"  przy  końcu  lipca.  W  zimie  Wisła  zamarza 
i  przeciętnie  zosUje  pod  lodem  około  2 — 2Vj  miesiąca  (od  początku  stycznia  do  polo- 
wy marca).  Chociaż  przechodzenie  przez  nią  w  ciągu  okresu  tego  może  odbywać  się 
bez  przeszkód,  Łn  jednakże  pora  jej  zamarzania  i  puszczania  znaczuyui  uleica  wa- 
haniom (w  bieźącem  stuleciu  rzeka  cztery  razy  wcale  nawet  nie  zamarzała),  a  na- 
Ht^pnie  często  pojawiające  się  wśród  zimy  odwilże  osłabiają  niekiedy  o  tyle  lód  na 
^kece,  że  przeprawa  niepewną  się  staje. 

H  Przed  rozpoczęciem  kampanii  nad  Wisłą  w  granicach  Królestwa  istniały  dwa 
Hi>bronDe  punkty:  1)  Warszaufa  *)  —  polityczne,  administracyjne  i  handlowe  oiniisko 
"Vrrj|i?slwa  Piilskio;io,  oraz  najważniejszy  cel  działań  na  całej  widowni,  a  w  obecnym 
•wypadku  posiadający  nadto  szczególne  znaczenie,  jako  gtuwna  siedzitMi  i  źródło  re- 
Iwołucyi, — oraz  2)  iwintdza  Modlin  ")  przy  ujściu  llugu  z  Narwią.  Obadwa  Ic  punltljr 
Ibjly  niezmiernie  ważne  dlatego,  że,  zabezpieczając  Folukoni  przeprawę  przez  rzekę, 
jnirfylko  ułatwiały  Im  liaczenie  na  ruchy  nasze,  ale  i  szybkie  przeniesienie  kroków 
Mciepnych  na  hrzeł?  przeciwległy.  Wisła,  dzięki  temu,  zasłaniając  Polaków,  nas 
w*Ił6lcześnio  nie  zasłaniała,  a  stanowiąc  dla  nas  zaporę,  nie  powstrzymywała  kro- 
kflw  zaczepnych  przeciwnika.  Co  zaś  do  urządzania  przeprawy  z  prawego  brzegu 
na  lewy,  to  za  najdogodniejiize  w  lym  względzie  punkty  służyć  mogły  następujące: 
\)  powyżej  Warszawy— Rachów,  Józefów,  ICazimierz,  Modrzyce,  Tyrzyn,  Tarnówek 
i  Kirczew  {o:*tatni  niedogodny  zresztą  z  powodu  blizkości  Warszawy);  2)  poniżej  War- 
Juwy— Wyszogród,  l^łuuk  i  Osiok. 

Najważniejszymi  pi-awymi  dopływami  Wisły  są:  Narmc  i  Suti,  zlewające 
*^  i  sobą  poil  Serockiem  i  wpadające  dn  Wisły  pod  twierdzą  Modlinem,  —  oraz 
nelo  B-ł^pr/, 

Sarew  bierze  początek  w  gubcrnii  Grodzieńskiej,  odznacza  się  wogóle  bardzo  krg- 
kn  korytem,  a  miejscami  na  kilka  ramion  .się  dzieli.  Ssarokośó  jej  do  ujścia  Biebrzy 
nif  przewyższa  15 — 30  sążni,  dalej  znacznie  się  zwiększa  i  dnchndzi  50—60  sążni, 
P«IUsln>Jęką  do  100  nawet  sążni,  a  nadto  staje  się  splawną.  Gif:holoi6  znacznym 
wogóle  ulega  wabauiom  i  przy  zwykłym  poziomie,  zmienia  się  od  4 — 20  stóp.  Przeciętna 
'łJioW  pr:epłtftvu — 3  slopy  na  sekundę.  Duo  przeważnfe  piasczyste,  przyczem  prze- 
Diwony  2  miejsca  na  miejsce  piasek  często  zmienia  nurt  rzeki.  Do  Nowogrodu  Narew 
płynie  po  większej  części  przez  bardzo  szeroką  bagnistą  dolinę  (szeroką  na  3— 10 
łioisi)  i  pomimo  niewielkich  stosunkowo  jeszcze  swych  wjnniarów  stanowi  na  calym.^ 
Ipioilcinku  bardzo  trudną  do  ])rzebyi:ia  zaporę.  Na  odcinku  następnym,  od  Kowogro- 
h^n  Różana,  dolina  się  zwęża  i  stiije  się  suclią  przeważnie;  na  samej  zaś  rzece  tworzą 
•!»  porze  letniej  bardzo  liczne  brody,  tu  więc  przej.«ie  przez  Narew  mniejsze  slosun- 
lowo  przedstawia  trudności.  Zresztą  brody  te  dostępne  są  tylko  w  czasie  suchym, 
inadUk  z  powodu  wielkiej  niestałości  dna  piasczyslego  wiele  z  nich  przez  prąd  rozmy- 
"Wnfcli  i  niestałych  bywa,  tak,  że  przed  użyciem  icb  niezbędne    jest  staranne  za  każ- 


*)  Z  począiko  obwarowaulo  joj  stanowił  jodynie  aianiM  przodmostowy  Pragdd- 
•■)  Cytadela  i  Kliiwna  iwicrda  iMiJy  n.i  pniTyra  t  slromym  brr.eąu  Wisły,  (^ytadńla  łączyła 
^BOlual  z  łortyllkacyami  przedmo$tgw(>tui,  zbudowtineml  nu  lewym  tirzega  Wisty  i  na  prawym 
po*IM(j  ojśeia  Buga  z  ^*a^ff^.  Pusiudatu  frnnty  baslyonowe  I  kumi^MiiK!  nbUcowatiia,  iwlprdza 
rtnw  bwtyony  i  póltisWriyce  crawcimy),  ule  bez  obllcowań;  obwarowanie  przMtnosiowe  na  levym 
Irtffu  Wisty  stauowU  iirzedcrółek,  a  na  pr&n-ym  dwuraiuullt  zo  scbroneni. 
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dym  razem  zł>adame.  r^akoniuc  poniii>j  Różana,  dolina  rozszerza  się  znowu,  tworząc 
między  Przelyczcm  i  Rząśnikiom  bagnistą  nizinę — PutteU  Bagno,  dothftdzące  do  6  wiorst 
szerokości.  Na  tym  odcinku  brodów  niema  prawie  wcale.  Narew  tedy  na  większej 
części  przebiegu  sianowi  poważi^  zaporę,  pol^jgującą  się  mianowicie  podczas  wylewów 
.  wiosennych,  kiedy  w  przeciągu  (5 — 8  tygodni  (ud  polowy  marca  wciąż  do  maja)  dolina 
bywa  zalana  wodq,  podnoszącą  sA^i  na  7 — 10  stup  nad  zwykły  pozloni.  Narew  zamarza 
zwykle  w  pierwszej  polowie  grudnia,  a  puszcza  w  pierwszej  pobwie  marca.  Główny- 
mi zamieszkanymi  nad  Narwią  punktami  były  Lotnia  i  Ostrołęka,  ze  staiymi  na  niej 
mostami. 

Najważnlej.szy  dopI}nv  Narwi — rzeka  Bielma,  clioć  niewielkie  posiada  wymiary, 
jednak  dzięki  obszernym  towarzyszącym  jej  bagnom,  przechodzić  się  nie  daje  na 
większL-j  części  przebiegu  swego. 

JSutf  bierze  początek  w  Galicyi  wschodniej  i  do  Brześcia  szerokość  jego  nie  prze- 
chodzi w  ogółu  :iO  .sążni,  dalej  stopniowo  wzrasta,  a  poniżej  ujścia  Nurca  docliodzi  do 
70 — 80  sążni.  Głębokość  zmienna:  od  l','a  do  15  stóp;  w  wielu  miejscach  płytki,  daje  się 
wbród  przecboJzić,  liczba  zaś  mielizn  rośnie  w  miarę  zbliżania  się  do  ujścia.  Jeżeli 
tedy  Rug  i  nie  może  sam  przez  się  stanowić  mocnej  zapory,  to  sforsowanie  jego 
nader  jest  utrudnione  z  powodu  bagnistej,  mniej  lub  więcej  szerokiej  doliny,  miano- 
wicie na  odcinku  poniżej  ujścia  Narwi,  gdzie  szerokość  lesisto-bagnistej  doliny  lewego 
brzegu  docliodzi  do  8  %viorsL  Nadto  dolina  ta  trzy  razy  do  roku  (po  puszczeniu 
rzeki^w  drugiej  polowiu  marcu,  latem  i  jesienią)  bywa  zalana  w  całej  szerokości, 
a  na  wiosnę  słoi  pod  wodą  przez  2^^   tygodnie. 

Pod  Serockiem  Rug  łączy  się  z  Narwią  i  pod  nazwą  Xa7-u>i- fitiga  płynie  w  dłu- 
gości 36  wiorst,  wpadając  do  Wisły  pod  twierdzą  Modliuem.  Wymiary  rzeki  na 
krótkiej  lej  odległości  bardzo  Sij  znaczne:  szerokość  wynosi  80  —120  i  więcej  «qżni, 
głębokość  6—25  stóp.  Rrodów  niema  wcale.  Rrzeg  prawy  wysoki,  często  stromy, 
dochodzi  do  sarae;?o  koryta  i  mocno  panuje  nad  lewym,  uizkint  i  przeważnie  otwar- 
tym brzegiem,  co  ułatwia  znacznie  urządzenie  przeprawy  z  prawego  brzegu  na  lewy, 
utrudniając  wielce  obrouę  ostatniego. 

IKi^fr.;  bierze  początek  nitdaluko  miasta  Tomaszowa;  płynąc  z  początku  wogóle  na 
północ,  zwraca  się  nagle  od  ujścia  rz.  Tyśmienicy  (pod  Korkiem)  na  zachód  >  ptyiue 
tak  aż  do  ujścia  swego  do  Wisły  pod  .Modrzycami.  W  pierwszym  odcinku  wymiary 
jego  niewielkie  i  dopiero  poniżej  Kocka  może  mieć  znaczenie  zapory;  cliociaż  i  tu 
szerokość  jego  nie  przechodzi  20— ilO  sążni,  przy  samem  dopiero  ujściu  wzrasta  do  70 
sążni,  ale  za  to  głębokość  nigdzie  prawie  nie  jest  mniejsza  od  5  stóp»  doliiui  zaś  jego 
bagnista  i  na  3— 5  wiorst  szeroka.  Na  całym  tym  odcinku  brzeg  prawy  panuje  nad  lewym. 

Wymienione  tu  główne  prawe  dopływy  dzielą  teatr  prawego  brzegu  Wisły  na 
cztery  obszary:  1)  między  Wisłą  a  Narwią-liiebrząj  2)  między  Narwią  a  Bugiem; 
3)  między  IJugieni  u  Wieprzem  i  4)  między  Wieprzem  a  granicą  austryacką. 

Obtiar  1-stjf.  Frznstrzłiń  między  Wisłą  a  Narwią- Iliebrzą  do  Niemna  przedstawia 
wogóle  lekko  wzniesioną  równinę  i  tylko  część  północna  województwa  Augustowskiego 
(między  Suwałkami  a  .Haryampolem)  przerżnięta  jest  ze  wschodu  na  zachód  pasem 
wzgórz  (nie  przenoszących  450  stóp  wzniesienia  nad  poziomem  morza),  odszczepiają- 
cych  od  siebie  gałąź  na  południe,  wzdłuż  samej  granicy,  na  Kolno  i  Łomżę.  Równina 
ta  nie  wszędzie  jednakże  po.<iiada  jednostajny  charakter,  a  rzeka  Orzycz  dzieli  ją  na 
dwie  odmienne  części:  wschodnią  —  przeważnie  lesistą,  bagnistą  i  przerywaną,  oraz 
zacliodnią — więcej  otwartą.  Cala  przestrzeń  na  wschód  ort  Orzycza  po  linię  Suwalki- 
Sojny-Uruskieniki  zapełniona  jest  prawie  całkowicie  dwienn  wielkiemi  leśnemi  partya- 


rozdzielonymi  niewifilkiŁ  otwarUi  przurwą  między  rzekami  Pissu  a  Wyssą.     Losy  te 

raz  z  ohszernemi    ImtriKiTtii.    nizciągaj.-jccnii    się  szczegłilniej  tia  wscliocl  (id  Wyssy, 

TO  sn  trudne  do  przebycia;  przorzynajnoych  je  drdg  bardzo    mało  i  dlatego   cala 

ieaioua  miejscowość  nader  jest  niedogodną  dla  rucliu  i  działania   $it  znacznych. 

ruiinuść  przuehodu  tet;o    le!>ista-ha;,'niste};o    pa.su  zwiększają    jeszcze  ł>ardziej  Uczuć 

rawe  dopływy  Biebrzy  i  Narwi  (Lyk.  Wyssą,  Pijisa,  Szkwa,  Kuzoga  i  Oniulew),  oraz 

lewy  dopływ  Niemna,  Czarna   Hańcza,   biegnące  wśród  szcrnklrh    bagnistych    dolin, 

<^ie  spotykane  we  wschodniej  części  jeziora.    Naj znaczniejsze  z  nich:  Raj/p^iciar, 

■fUco  i  Tv)HO — przecinają  wazką  szyję  między  Biebrzą  i  grauic;^.  a  stykając  się  na 

hłdiiie  7.  rozleglMUii    bagnami,    zagradzają    idące    tu  drogi,    utalwiując  ich  ribrnnę. 

Mniejszy  pas  lasów  bagnistych  ciągnie  się  na  pdlnoco-wschrtd  od  Maryampula,  wzdłuż 

Icwrcgo  ttrzegu  Niemna,  zagradzając  do8t^'p    d<>  lego  nslatniegu,     fata  zaś  prz<'strz4'ti. 

zoslata  między  Suwałkami  a  Maryampolem,  otwarła  jest  przeważnie,  ale  jako  bar- 

0  pagórkowata  i  przecięta  mnóstwem  jezior,  tworzących  często  nader  wązkie  i  dlu- 
tfc  przejścia,  przedstawia  wogolc  miejscowość;  uiocno  ['"pfi^tcinaną  i  dugodną  do 
brony.    Za  najważniejszy  gościniec  operacyjny   we  wschodniej  części    omawianego 

zani  służyła  :<zoda  kowieńska  (długości  około  400  w'orst).  Z  powodu  konieczności 
koncentrowania  wojsk  między  Grodnem  a  Uialymslokiein  dla  osłonięcia  Litwy,  drogą 
ą  skierowany  byl  jedynie  korpus  grenadyerów.  ['rzeslrzeń  na  zachód  od  rz.  Urzyuz, 
pnewainie  otwarła,  gęt^to  zaludniona,  uprawna  i  bogata  w  zasoby.  Lasów  maJo 
i  lipolykają  się  ano  tylku  w  postaci  grup  niewielkich.  Co  do  rzek  lu  płynących,  to 
iwii.-ksza  z  nich  nawet — Wiera  (dojilyw  Narwi-Ilugu)  stanowczą -przeszkodą  jedynie 
tas  wezbrania  być  może.  Uuch  wszelako  w  tyra  kierunku  przedstawiał  dla  nas 
nietMSpleczeństwo  wskutek  jstnieiiia  z  boku  twierdzy  Modlina  i  możliwym  był  w  tym 
r.i;  ,.,  gdybyśmy  wyrzekli    się    poprzedniej  podstawy  operacyjnej  i   nie  dbali 

01  ,  ,i_ye  (co  też  miało  miejsce   w   drugiej  polowie  kampanii). 

f^zar  2-sfł— między  Narwią  a  Bugiem  również  przedstawia  równinę,  praeciętą 
w  -ircłdku  tylko  łańcuchem  wzgórz  piasczyslych.  Wzgórza  te  pod  nazwą  Csericnnojo 
Bunt  ciągną  się  od  Łomży  na  putiitlnic  do  Szumowa  (po  drodze  z  Zambrowa  do 
ttórowa^,  przybierają  stąd  kierunek  poJudniowo-zachodni  i  znacznie  się  zniżając, 
ifockodzą  ilo  Usli-owa.  Charakter  plaski  odmicimy  w  części  jej  wschodniej  i  za- 
chflilniej.  Cały  kąt,  utworzony  przez  zlew  Narwi  z  Bugiem,  do  linJi  Różan-Ostrów- 
Bmk.  vrypelniooy  jest  obszernymi  lasami,  skutkiem  czego  prowadzące  lu  drogi  są 
•Uiilfjiiii  leśnymi  ]irze5iiiykami;  okolica  słabo  zaludniona,  mało  uprawna  i  wng<de 
tiedogoftna  dla  poruszania  się  mas  wielkich.  Część  wschodnia  przeciwnie-  przeważnie 
otwarła,  więcej  zaludniona,  w  drogi  bogata,  sprzyja  całkowicie  działaniom  wojen- 
nym rta  szeroką  nawet  skalę.  lUeki  tu  płynące  są  niewielkie,  ale  posiadają  często 
fca?niste  doliny,  więc  niektóre  na  przecinających  je  drogach  tworzą  dogodne  obronne 
Hy-jf.  Do  UTti''-h  należą:  dopływy  Rugii—A^ir^w  i  Brok,  oraz  dopływy  Narwi^6^tn<f, 
^3<i  (jaetio,  Jlai  i  Ori,  Przez  obszar  ten  wiodła  najkrótsza  droga  operacyjna 
2  Białegostoku  (gdzie  konccnlrowałii  się  nasza  armia)  do  Wai-szawy,  mianowicie  przez 
^Mbrów,  O-^itrów,  Wyszków  i  Radzymin.  Ale  idąc  tym  kierunkiem,  wypadłoby 
iriiiii  naszej  zapuścić  się  w  obszerne  lasy  na  zachód  od  Ostrowa,  a  następnie  pcze- 
KHffiur  się  przez  Bug  w  odtegJoŚL-i  dwóch  leilwie  marszów  od  Warszawy.  I  w  zi- 
•"'^  tylko,  podczas  mrozów,  kiedy  Bug  lodem  jest  pokryty,  przeprawa  przez  niego 
''^^h  odbywać  się  bez  przeszkód,  znikała  więc  ostatnia  z  wymienionych  niedogo- 
łlflwct.    .Najważniejszymi    węzłami    drogowymi    nu     tym    ob. żarze,     oprócz    Łomży 
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i  Ostroli^ki,  byty:  Zambrów,  gdzie  zbiegały  ^ic  drogi  z  Białegustoku,  Łomży.  Ostrołę- 
ki, Wyszkuwa,  liroku  i  Nura,  a  iiaillo — Czyiew  i  Omtów. 

ObMzuT  3-ei.  i*rz(;strzei'i  między  Bn^riem  a  Wieprzom,  o  charakterze  płaskim, 
przeważnie  lesista,  miejacami  bagnista,  przecięta  licznemi  rzekami,  jakkolwiek  nie- 
wielkienii,  ale  piyuąceini  w  bagnistych  dolinach,  przedstawia  wogóle  okolicę  dosyć 
okryt-i  i  poprzecittaiią.  W  stronie  pól nocno-zarhod niej  lasy  szerokim  pasem  to- 
warzyszą korytu  Wisły  i  Bugu  i  zwartą  prawie  masjj  wypoJniają  cały  kjjt  między 
rzekami  temi  mniej-wiccej  po  linię  Garwolin-Kaluszyn-Brofc.  Cata  południowo- 
wschodnia  część  obszaru  niclylko  lesista,  ale  i  bagnista;  drogi  tutejsze  po  większej 
części  bardzo  niedobre,  st^d  przechdd  wojska  i  przewóz  ciężarów  może  znaczne  na- 
potykać przcs7.kody.    Część    wreszcie    środkowa   jesi    najwięcej  stosunkowo  otwarta 

1  dogodna  tlUi  komunikacyi.  '/.  rzek  najwi(,'kszu  znaczenie  przedstawia  IJwiee,  klóryj 
biegnąc  iia  póliioco-zachód,  przecina  najkrótsze  drogi  z  Brześcia,  Nuru  i  Broku  dt 
Warszawy,  dzięki  zaś  bagnistej  dolinie  swojej,  tworzy  dosyć  poważną  przeszkodę  dla 
sfortkiwania.  mianowicie  podcza:i  wezbrania.  Fodobneiniż  ba^Miistemi  właściwościami 
odznaczaj:^  się  i  dopływy  Liwca  —  S!ncAauńen  i  Kottrzifń,  przecinające  szosę  Brzeską 
i  tworzące  na  niej  dogodne  obronne  pozycye  pod  Iganiami  i  JajioJnem.  łiudność 
obszaru  dosyć  znaczna,  ale  osiadła  w  drobnych  siedzibach,  stąd  rozmieszczenie  wojsk 
na  kwaterach  niedogodne.  Co  do  środków,  to  okolica  bogata  jest  mianowicie  w  by- 
dło i  może  czynną  tu  armię  zaopatrzyć  w  mięso  miejscowe  w  ciągu  mniej  lub  więcej 
długiego  czasu.  Z  powodu  oblitości  driig.  szczeg(5!nipj  w  części  środkowej  i  zachodniej, 
obszar  ten  znajduje  się  w  nader  korzystnych  wiu-unkach,  a  pomimo  wszystkiego,  jako 
miejscowość  poprzerzynana,  nie  może  być  uważany  za  dogodny  do  prowadzenia  działań 

'zaczepnych, — sprzyja  raczej  stopniowej  i  upartej  obronie.  Tu  biegnie  do  Warszawy 
najkrótsza  ze  wszystkich  liróg  operacyjnych  —  szosa  Brzeska  (dhiga  na  180  wiorst). 
Ale   ponieważ  armia  nasza  koncentrowała  się  pod  Bialymstokiem,    to  aby  korzystać 

2  tej  drogi,  wypadałoby  przed ewszystki urn  odbyć  ośmiodniowy  skrzydłowy  uiaj'sz  do 
Brześcia.  Korzyści  z  wkroczenia  tym  gościńcem  leżały:  1)  w  najmniejszej  długości 
linii  operacyjnej  i  2)  w  teni,  że  nie  trzeba  było  przeprawiać  się  wobec  nieprzyjaciela 
przez  takie  rzeki,  jak  Bug  1  Narew;  głowniejszemt  zaś  na  nim  przeszkodami  były 
bagniste  doliny  rzek  Muchawca  i  Kostrzyniu,  a  następnie  zwarte  lasy  między  Kału- 
szynem a  Pragą,  zamieniające  go  w  nieprzerwany  prawie  a  na  -lo  wiorst  długi  prze- 
smyk, l<asy  te,  pozbawiając  nas  korzyści  z  przeivagi  sił,  mianowicie  jazdy,  a  umożli- 
wiając Polakom  stawianie  oporu  na  każdym  kroku,  mogły  w  znacznym  stopniu  hamo- 
wać zaczepne  działania  nasze.  Przez  lesistą  tę  okolicę  równolegle  do  szosy  Brzeskiej 
przechodziły  jeszcze  drogi  z  Siedlec  do  Węgrowa  przez  Stanisławów  i  Okuniew.  oraz 
pośrednia — z  Kałuszyna,  lączi|ca  się  z  pierwszą  i  wraz  z  szosą  Brzeską  wychodząca 
przed  karczmę  w  Wawrzt-  na  pole  Grochowskie. 

Ol^sinr  -i-ty.    Przestrzeń   iia  południe  od  Wieprza  i  od  linii   Lęczna-Clielm   zajęU 

[jest  przez  tej/itiuf  InUi^tcij,  stanowiącą  wydłużenie  odroży  Karpackich.  Góry  Lubebkie- 
tworzą  dwa  lancuchy  główne,  wychodzące  z  wspólnego  im  węzła  w  okolicach  Janowa, 
przez  Krasnystaw  du  L'ścilu^'a  i  jtrzuz  Szczebracszyn,  obok  Tomaszowa  do  leszczowa, 
a  oddzielone  od  siebie  szeroką  podłużną  doliną.  Góry  to  wogdle  nie  wysokie  (nie  wyż- 
sze  przeciętnie  nad  1)00 — 1000  stóp  nad  pozioniein  morza),  lecz  ponieważ  nńejscami  są 
strome  i  przepaściste,  przerżnięte  parowami  i  l>agnistemi  dolinaiui  licznych  rzek  i  stru- 
mieni, nadają  więc  całej  putudniowo-wschodnii-j  części  obszaru  charakter  górski  i  prze- 
rywany. PóhuMjuo-zachodiiia  część  równiny  mniej  jest  wzniesiona,  charakterem  zaś 
górzystym  odznacza  się  tylko  grzbiet,  ciągnący  się  od  Lublina  po  obu  brzegach  rzeczki 


!yc-y  ku  JŁUziinierzowu    Poprzerywanie  miejscowości  ziyicksza  tu  jeszcze  mnogość 

»w.    rozrzuconych    po    nilyiu    obszarze    pojedynczo  mi    grupami,  a  riągnącyi'h  się 

n-artym  pasem    wzdłuż    granicy  atislryackifj    oii  Zawitjhoslu  do  Tomaszowa;  nako- 

liec — liczne  rzeki,  jakkolwiek  niowiolkie,  alt-  o  dolinurli  przeważnie  bagnistych.  Dróg 

;munIkHryjnyL-li  dosyć,    nie    wskutek    grz^zkuści   grtintti  tylko  podczas  tiuchej  pory 

lożna  je  uważać  za  dogodno,  ctiot^iaż  czcate  podniesienia  i  fpadkj   niemało  iiU-udnin* 

jajcdy.    Przt^dstawiaj^c  w  len  sposóh  mii?j.scowość  w  części  górzysts^,   jesitttij  i  po- 

rztM;iiiani|     wogóle,    olwznr    ten    dosyć    gęsio    josŁ  zaludniony,  a.  w  .4roiiki    hogaly, 

hlnry  mit-li  Ui  punkt    oparcia  —  ni'?wił--lk^    t\vier«3zc,   ^iarsioir.    Z  powodu  znacznego 

Malenia  od  ■^•liiwnłjgo  tualru  dziataii,    zimczeniŁ*    jtj    strategiczne  podrz^dneui  było. 

rszolako  dłużyła  ona  za  bardzo  dogodny  przystanek  i  punki  zborny  dla  formowania 

lyi  powstańczyrh  z  wynliodżców  austryackicłi  i  za  cza3ł«vy  przytułek  dla  oddziałów, 

uknjafycłi  w  nii^j    schronienia.     Za   linię  operacyjnej   na  tym  obszarze  służyć  niogl 

łściniec  z  Włodzimierza    WolyńskiL-tfo  przez  Uścilujr,  I-uldiri.  Puławy  do  Warszawy 

JOU  wiorst).     Juj  niedogodności:   ł)  długośi:;    2)  obrawszy  j^.    zostawiali  byśmy  Lilw^' 

)lwarb};    3)    wojska   nasz'-  koncentrowały  siy   na  piiJnocy,    wypadałoby  więc  wyko- 

lar  długi  uiarsz  skrzydłowy;    4)    na  skrzydle  jej  znajdowała  się  twierdza. 

Pokazuje  się  z  przeglądu  tego,  że  cztery  llnte  operacyjne — szosa  Kowieńska  *), 

[droga  Białostocka,  szosa  łirzeska  i  Lubelska  —  zbiegały  się  w  Warszawie,    czyli  pio- 

Iwnliily    do    jednego  z  najważiiiL-jszycb  celów  kampanii  (armia    nii-'jirzyjaciulska  allm 

irtoUca).    Glównemi  z  dróg  tych   operacyjnych,    wobec    warunków  istniejących,  była 

Btil{»3tocka  i  nrzoska,  pozostałi*  dwie — pomocniczeml. 

Ttatr  itKeijn  brzt.ju   Wi^hf  największym  dopływem  jej    lewym,  Pilicą,   dzieli   się 
w  d«a  obszary,  wybitnie  róźni-ice  się  charakleryslyk-i  ifwoji|. 

I,  Ohazar  na  północ  Pilicy,  stanowiąc  miejscowość  płaskt(  i  przeważnie  otwartą, 
jesi  gęsto  zaludniony,  dosyć  bogaty  we  wszelkie  środki  dla  armii  niezbędne,  posiada 
nader  rozwinięl-j  sieć  komunikacyjną  i  vvogule  dogodny  jest  w  zupełności  dla  ruchu 
i  4[lalania  mas.  choćby  największych.  Lasów  stosunkowo  niewiele,  przyczem  zwar- 
•*lasy  ciągiiŁi  się  tylko  wzdUiż  li;w('go  hrzegu  Wisły,  między  Warszawą  a  ujściem 
Itairy,  (tworzł[c  (u  przestrzeń  lesisto-bagnistą,  szeroką  na  10 — 17  wiorst)  oraz  między 
(Tmobirtpm  a  Włociawkiem.  W  rzeki,  przeciwnie,  obszar  len  obfituje  wielce,  wszelako 
(iyiiil  onu  po  większej  części  (w  tej  liezbie  i  największe  z  nich  — H'iWu  »  i'iUe>t)  zdała 
nd  "Irog,  prowadzących  do  \Vai"SZuwy  wzdłuż  lewego  brzegu  Wisły,  dlatego  wdanym 
WJK  nie  mugJy  mieć  znaczenia,  a  jedyną  poważną  zaporę  przy  pochodzie  armii  na- 
nej  VT  t)Tn  kierunku  mogła  stanowić  li^unt.  Uz»łka  ta  bierze  początek  w  pobliżu  ł.odzi, 
iki  l^aycy  płynie  na  jwłuoc,  stąd  do  Łowicza  nu  wschód,  następnie  zas  na  pótnoco- 
■whód  i  północ,  po  ujście  do  Wisły  naprzeciwko  Wyszogrodu.  Na  ostatnim  oiiein- 
hi.  poniżej  Łowicza.  Bzura  przecina  wszystkie  najkróbize  drogi  wiodące  od  przepraw 
MłŁiloej  Wiśl?  do  Warszawy,  a  płynąc  w  większej  części  długości  szeroką,  bagnistą 
JoHm^,  |>n!edstawia  na  tyju  odcinku  dosyć  dobrą  linię  obronną  z  bardzo  silną  pozycyą 
1  |»śr'>dku  pod  Socluiezowcm.  Pozycyg  lę,  osłoniętą  z  boków  dopływami  Bzury — Piw/ 


V  Od  I6i:^  r.  Jtbudowauo  iiaitępując«  droi^  bUe:  1)  Kowieiiską  t  Warszawy,  2}  Bi&loslockif 
'iWiiu  do  ZJoiorył,  3)  Zukroeffiubką  z  Warszawy  (iiindokuiiesonuL  w  1S301.  4>  Kaliską  z  Wat- 
«*•!,  5)  Poinaii^lcJł  z  Koiciolca  do  Shipuy,  6)  1'abrjciną  r.  (,!>wicj;a  do  KallsKa,  7)  Krakowską 
<Vuiittwj  do  .Miclialowji',  tf)  Lubttbku'Radoai5k».,  ^i  Noiro-Alekaandryjsk^  z  Warsławy,  10)  Utici- 
h|A^  X  MUoeay,    U)  Druską  z  Warszawy  I  wresjccii)  13)  warszuwskie  poiliuieijskie  drogi. 


i  Ottvtf,mnm  obejść  wszelako  przez  Lnwiuz  na  Bolimów  i  daluj  ua  Błonie.  Jak- 
kalwi*!k  wskazanfŁ  lu  obchodowsi  lc  drosrę  i  przecinają  liczne  prawo  rioplywy  Bzury 
(Sk(erni:;wka,  Rawka  i  L  p.),  wszelako  te,  ■/.  powodu  niewielkich  rozmiarów  swoirli, 
poważnych  przeszkód  stanowić  nie  mogą.  Z  iniiyoh  przepływających  tu  lewych  do- 
ptywów  Wisły  pewne  znaczenie  mają  Skrtc4i  i  Zt/łov>it}cxkti,  płynące  przez  bagniste 
iloliny  i  Iwnrziice  iia  drogach  z  Tnrnnia  do  Warszawy  ilosyr.  do(,'(i(ini'  ohninni;  pn- 
zycye.  Najważniejszą  drogJt  operacyjij!^  dla  pochodu  od  przepraw  na  dolnej  Wiśle 
do  Warszawy  służyć  mógt  gościciec  przez  Nieszaw*;,  Brześć  Kujawski,  Gfi.slynin. 
Gombin.  Sochaczew  i  Błonit*.  ł>rog;c  tę  przecinają  rze<-zki  Zgłowiączka  i  ^^krwa. 
a  nadewszystko — ^zinusza  ona  do  forsowania  Hzury  pod  Sochaczewem;  dlatego  do- 
godniej  byto  -/.wrócić  się  z  niej  od  Sannik  na  l^nwicz,  Bolimów  i  Bfonie. 

2.  Ohzar  na pałiulme  Pilietf  statiowią  płaskowzgórza  Krakowskie  i  Sandomier- 
sltic.  SystemuŁ  gór  Sandotnierskich  zajmujący  przestrzeń  na  wschód  od  Nidy 
Z  wyżyną  pod  Kielcami  jako  punktem  węzłowym,  składa  się  z  kilku  lańruchiiw 
równoległych,  z  których  imjważniujszy— !p*łW«i  Ł>f»o^órtki  (ciąi,'nący  się  nieco  na  pół- 
noc Kielc)  dosięga  1700  stóp  przeciętnego  wzniesieniu  nad  poziomem  moi'Z8.  Łańcu- 
chy te,  biegnąc  przi^ważnie  z  północo-zuchodu  na  poludnio-wschód  i  stopniowo  obni- 
żając się,  dosięgają  Wisły  i  Pilicy,  przechodzą  wreszcie  w  płaszczyznę  wzniesioną, 
której  kraniec  południowy  pyten  jest  przerw,  parowów  i  wąwozów:  okolica  zaś, 
leżąca  na  północo-wschód  od  linii  Józefo w-IIża-Nowe  .Miasto,  bardziej  jest  wogóle 
płaską.  Wyżyna  Krnkoyfnkn,  ttrżąca  na  zachód  od  Nidy.  ma  przeciętną  wysokość  oknio 
960  stóp.  Wzdłuż  niej  ciągnie  się  łańcuch  skal  wkraczających  od  strony  Krakowa 
w  granice  teatru  wojny,  a  łiiegnąc  po  obu  brzegach  rzeczki  Prądnika,  zmierza  ku 
Częstochowie,  wypełniając  rainioiianii  swL-nii  całą  potudiiinwą  częj^ć  obszaru.  Wy- 
mienione tu  wyżyny  i  łańcuchy  górskii-,  jakkolwiek  wielką  nie  odznaczają  si^;  wy- 
sokością, przedstawiają  wszelako  bardzo  strome  przeważnie  stoki,  zbróżdżone  są 
głębokimi  parowami,  wąwozami  i  bagnistemi  dolinami  licznych  rzek  lu  przepływa- 
jących, okryte  wreszcie  ogromnymi  lasami;  z  lego  więc  powodu  bardzo  stiyą  się 
niedostępnymi  po  większej  części.  Z  lasów  mianowicit  rozległymi  są  iiartdo«ti9rsh>. 
zwartym  prawie  ciągnące  się  pasem  nd  Przedborza  (nad  F^ilicą)  do  Zawichostu  (nad 
Wisłą).  >Ini(;j  znacznymi  są  Am^  !ladam$kii  i  Kotienirku.  Tym  sposobom  obszar  ten, 
przedstawiając  miejscowość  górzystą,  bardzo  lesistą  i  wogóle  mocno  przerywaną, 
jest  nader  dogodny  do  obrony  i  prowadzenia  wojny  partyzanckiej,  mógł  więc  słu- 
żyć za  bezpieczny  przytułek  dla  tworzących  się  partyi  powstańczych  i  pospolitego 
ruszenia.  Tu  także  istniało  podówczas  dużo  fabryk  i  warsztatów,  przygotowujących 
broń  wszelkiego  rodzaju  •>). 

Wszystko,  cośmy  tu  powiedzieli,  prowadzi  do  wniosku,  że  armia,  pragnąca 
bronić  Królestwa  Polskiego  od  slrony  Uosyi,  mieć  może  Unie  obronne  nastę- 
puj nce: 


"ł  Przegląd  wojauDo-gsoRraBcmif  Króteslwa  Polskiego,  pierwotnie  przeze  mnie  opracowany  na 
podslanrle  licznych  Krddet,  s  miatiowiolo  daoyc.ti,  zmijilującfcEi  się  w  di:lpJn(!h  Szmtla,  NiGjcława, 
Brzouffdklego,  odczytóir  atebonc/ykaprofAsora  mego  &tanki«wiexa  1 1.  p.;  oliocnie  szktc  teu  nieco  jest 
rozs/erzoay  i  poprawiona  aa  skatek  m^  proi^bf  przez  kapitaua  sztabu  geoeraloefio  WoronlDa,  z  kld^ 
rym  nrpadlooil  tlokoarwać  osoblslugo  prugiądu  alektdrycb  okolic  K.  Polskiego.  ~ 


J)    Wzdłuż  Bugu  od    Uścituga  do   Ntiru  i  wzdtuż   górnego   korjrta    Narwi  do 

Luniży;  ubrona  putiiacnej  części  województwa  Augustowskiego  jest  nieiiinźUwą,  »lbo- 

icin  wypadnJithy  pr/udewszjslkieiił  zbył  razriji^n^ć  lewe  skrzydło  armii,  a  oastępuit! 

rzeiŁ  marsz  lUŁ-przyjaciela    z    (Jroilna    na  Haj^Tód,    Iiih  r.  Ilialcgostoku    na  I.omżę, 

WTtnicriioDa  cięśe  województwa  zostawałaby  o<1ciętą  od  pozostałej  Polski.    Ale  i  we 

iwskazanyi'h  pranicarh  nieiiogndnii  jest  linia  obronna  nmawiuna,  zajninjąre  jij  bowiem 

lOJ^kEi  bł;dq  w  każdym  razie  zbył  ruzciJijcniijlc  i  rozdziulom;  Hukiem,   tak,  że  w  razie 

Dawczycb    działań   nieprzyjaciela    przeciw    jednemu  skrzydłu — dnijrie  wystawione 

vsi  na  zabranie  mu  tyłu  t  o<lcięc)c. 

i)  Na3tvpna  linia  obronna  idzie  wzdłuż  tlolnycb  koryt:  Narwi  —  od  Łomży, 
ti]iu  —  od  ujścia  do  niego  Narwi,  oraz  wzdłuż  środkowego  koryta  Wisły  do  granicy 
licyjfikiej.  Unia  la  bardzo  jest  slliia  I  duże  przedstawia  korzyści,  jakkolwiek  ugru- 
ną  jej  wadij  jest  to,  Że  broniąc  jej,  pozostawia  się  nieprzyjacielowi  znaczni|  część 
rol(>.sl\i*u  folskiegn.  Tworzące  jij  rzeki  nie  dają  się  wbrtid  przechodził'  w  żadnej 
rze  roku.  rzucenie  zaś  mostów  przez  nie  połączone  jest  z  wieikiemi  tj'udno4ciami. 
zit'  zaji;cia  tł!J  linii  dowuz  żywności  żadnych  poważnych  nie  przedstawia  nie- 
dności.  Posiadając  Mołllin,  Warszaw*;  i  Serock,  z  warunkiem,  że  punkty  te 
lałeżycie  a%  ufortytikowanc,  a  nadlił  rzeki  nie  pokryte  lodem,  armia  broniąca  si^' 
ożo  sławić  czoło  na  wszystkie  strony.  I  tak,  jeżeli  nieprzyjaciel  napada  na  pol- 
ny koniec  linii,  to  powstrzymać  go  mużuu  na  Narwi,  a  współcześnie  przez  Serock 
ialnć  na  jego  tyły;  jeżeli  pomimo  tego  przejdzie  on  przez  Narew,  tu  środek  i  stolica 
ju.  Warszawa,  doskonale  Iłędzie  zaslonii,'ta  przez  Modlin,  klńrego  rtryłiorne  polo- 
nie s tratę |^ic':ne  pozwala  działać  po  obu  brzt-pach  Wisły  i  Bugu.  Jeśli  nieprzyja- 
el  główne  swe  sity  zwróci  na  prawe  skrzyrllo  linii  obronnej,  to  zmuszony  będzie 
ojska  swii,  zebrane  w  północnej  części  zacłiodniego  pasa  Kosyi,  prowadzić  dhtgtm 
rzydlowym  marszem,  co  hroniijccmn  się  nastręczy  niejedmt  korzystną  sposubnoać 
ł  zaczepienia,  występując  brzeską  szos^i.  Po  wkroczeniu  do  województwa  Lubel- 
0.  jeśli  nieprzyjaciel  zwi-óci  się  na  pófnoc  (celem  zbliżenia  się  do  swej  podsta- 
y),  można  go  będzie  spotkać  nad  Wieprzem;  jeżeli  zaś  skierujt?  się  wprost  ku  gor- 
ej Wisie,  to  powstrzymujjic  gu  jedn:^  częściij  wojsk  u  przeprawy,  drugą  działać 
lOŻna  na  jego  skrzydła  I  tyły;  nakoniec,  jeśli  nieprzyjaciel  z  Frontu  posuwać  się 
lie.  to  go  powstrzymywać  można  naprzód  na  bagnistej  rzeczce  Liwcu,  następnie 
leśnych  przesmykach,  którymi  wiodij,  szosa  i  star*  droga  warszawska,  wreszcie 
i  się  pod  zasłonę  Wisły,  a  wtedy  nieprzyjaciel  alhn  będzie  musiał  odważyć 
na  rzecz  niesłychanie  ryzykowną,  jak  forsowanie  przeprawy  w  obliczu  Wai-sza- 
wy,  lub  też  uciec  się  do  trudnego  manewrowania,  aby  przeprawić  się  powyżej  czy 
pnniŚKJ  miasta  t^o. 

3)  Wisła  stanowi  również  wyborną  linię  obronną.  Armia  zaczepna  może  się 
pliez  nią  przeprawić  powyżej  Warszawy,  albo  ponfżej  Modlina;  to  ostatnie  możliwem 
ł*«t  lylko  w  takim  wypadku,  kiedy  zaczepiający  albo  zawładnie  ModIiiu.-m,  albo  wy- 
R«ai;  się  na  pewien  czas  komunlkacyi  swoich,  wojska  bowiem  znajdujące  .się  w  Mo- 
łffiaif  wysti|pią  na  tyłach  jego  przy  rucha  ku  dolnej  Wiśle.  Zdobycie  Modlina  dużo 
■Jiilków,  strat  i  czasu  w  każdym  r^zie  wymagać  będzie,  lekceważenie  zaś  komu- 
Wkicyi  możliwem  byłoby  jedynie  wobec  przyjaznych  stosunków  Prus  t  armia  sa- 
c»|m^,  dozwalających  jej  urządzić  podstawę  operacyjną  na  swem  terytorynm. 

4)  Jeżeli  nieprzyjacielowi  powiedzie  się  przeprawa  przez  górną  czy  dolną  Wi- 
^łc,  wtedy  za  linie  obronne  służyć  mogą,  odpowiednio  do  potrzeby,  rzeki  Pilica  i  Bzu- 
n.   Pierwsza  jest  dosyć  szeroka,  a  na  lewym  swym  brzegu  daje  dosyć  dobre  pozy- 
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cjre  obronne;  Bzura  zaś  z  bagtiislym  dopływem  swoim,   Rflwk:*,   jest  jeszcze  sih 
sza;  linię  tę  obejśii  mG?,na  jcdjniic  na  Rawę,    przccliodząc    nadto  pnez  bagna  i 
po  bardzo  aiych  drogach. 

5)  Warszawa  nakoniei:  w  tijczności  z  Modlinem  dają  broniącemu  się  możni 
działania  na  obu  brzegach  rzeki  i  przechodzenia  do  kroków  :!aczepuych  (li|c2 
z  współdziała  nit!  ni  partyzantów  na  tylach)  przt^ciw  nieprzyjacielowi  oddalonemu  zi 
cznie  od  swojej  podstawy.    Z  upadkiem   tyeli  punktów — wojna  skończona. 

Niepodobna  jeszcze  na  zakończenie  nic  zwrócić  nwagi  na  następujące  szczeg 
ne  warunki  strategiczne    teatru    wojny.     O    wiorst    mniej-wiccej  41)  od  Brześcia 
tewsfciego  rozpaczynają   .•^i';    nieprzebyte  lia^'nu.    ciągnące  się  ua  3.30 — 400  wiorst 
samego    Dniepru    i    przticinającc    komunikacye    między    Wołyniem  a  Litwą.     Ari 
podówczas  tiie  inogJa  wa^^yć  się  na  zapuBzczenie  się  w  1l'  obszary,    nie  wysychaj 
w  lecio  i  nio  zamarzające  całkowicie  w  srogie  nawet  zimy.     Koinnnikacye  między  M 
Jyniera  a  Litwą  obchodzą  przestrzeń  lc  w  okoto,  przyczem  jedna  droga  idzie  z  Lui 
na  Brześć  Litewski,  gdzie  rozdziela  się  ua  dwif^  gałęzie:  a)  do  fitaJi^gostoku  i  b)  pr 
Slonim  dn  Mińska;  drugi  gośirinici!  ;?lówny  idzie  wzdlitż  Dniepru  przez  Mozyr  i  Bobru 
do  Mińska.  Jest  jeszcze  jedna  druga  podrzędna,  iHącaz  Lucka  przez  Pińsk  do  Słonik 
gdzie  Jączy  się  z  pierwszą;  nie  osobliwa  to  wszakże  komunikaty  a.    Tym  sposobem  d 
tylko  drcłifi  istnieją  dla  armii:  przez  Brześć  i  Mozyr;  ilwa  są  zatem  punkty  operaiyj 
Brześć    i    Mozyr;    trzeci  —  Mińsk,    na    dróg  tych  połączeniu;  Mozyr  jednak  przy  a 
glyoh   operacyach    ma   tylko  znaczenie.    Brześć    Litewski    leży  nad  Bugiem  w  ot 
glości  180  wiorst  od  Warszawy.     W  razie  zajęcia  go  przez  Polaków  korptt.<;  Lit** 
rozcinał    się    na    dwie    części:    jedną    na    Litwie,    drugą     na    Wołyniu.    Wszy; 
nadto    wojska,    zmierzające  do  Polski  na  południe  od  Brze.4cła,  odcinają  się  od  w 
koncentrujących    się  na    pdłnoc    od    niego  i  mogą    wiązać  się  z  sobą    jedynie  pi 
Mozyr  i  Bobrujsk,    co   oczywiście  znacznie  opóźnia  działania. 


Plany  operacyjne  stron  obu. 


z  końcem  roku  posiadali  Polacy  zorganizowanych  zupełnie  około  35,i 
choty  i  6.0u0  jazdy  przy  120  działach.  Fonnowano  nadto  40,000  piechoty  i  ly, 
jazdy  przy  28  działach;  z  liczby  te]  niużtia  było  użyć  bezzwłocznie  do  10,000 
choty  i  a.OOO  jazdy.  W  razie  zatem  potrzeby  Polacy  skoncentrować  mogli  wi 
zupełnie  gotowych  50—55  tysięcy.  Z  naszej  podówczas  strony,  jak  wB|łomniano  ' 
żej,  bar.  Rosen  mógł  zebrać  «•  itwórh  puukia^-h  (Brześciu  i  BialjTnstoku).  oddttlemtfch 
aiebU  o  120  Kiirret,  wszystkiego  39  tysięcy  ludzi,  z  oddziałem  zaś  gwardyi  o| 
4*L  tysięcy. 

Dyktatorowi    Chlopickiemn    przedstawiono    kilka    planów    działań     wojenn 
Z  nicli  wypada    wspomnieć    przedewszystkiem  o  planie   Chrzanowskiego   w  pol 
grudnia;  w  wykonanie  mógt  on  być  wprowadzony  w  pierwszych  dniach  stycznia, 
w  czasie,  w  którym    Polacy   mieli  w  pogotowiu  przeszło  50  tysięcy  wojska.    C 


lowski  proji-ktownł  skoncc*n(rować  annic  między  Bnjriom  a  Narwią,  ruszyi-  m  Biaty- 

jlok,  roBbić  korpus    IJtuwski.    zgrupowany  putlówczas  w  dwócb  in«sacli,  od<Ialnnych 

wlfily  jeszcze  ntl  siebie  o  120  wiorst  i  za wi4> rający   w  znacznpj  części  żywioł  l)ardzo 

[wj^lpliwi-j  pulilyrzriej  pewnośłri  (Polacy.  Litwini).   Nasti.-piiio  Chrzanowski, rarlzil  upa- 

lonrać  Wilno,  skorzystam    ze    wszelkich    zasobów    kraju,  a  Jaluj,   stosownie  do  oko- 

lirr-rmsci,  albo  dzialar  przeciwko  nadcUndzijcyni   rj^ictinri'  korpusom:    l-azeiiiu  i  grona- 

[dy<rrskił>iiiu,  lub  tuż,  przy  iiicsprzyjajijc.ycli  waruukacli,  rofnip*  się  ilo  KiL-Iiry,  a  slani- 

|d  przez  Sloniui  do  Hraearia.     Fozycya    pod    Brześciem  Litł^wskim  ty  przedslawiaia 

[flogodnośf;,    że    zasłaniała    Warszaw^!,  za}?mżala  wojskom  dążijcyni  od    Uialegoslnkii, 

{ułatwiała  dowóz  wszelkich    zapasów    warsisawsk;^    szosa  i  oddawała  w  rr;ci-'  Hulaków 

wszyi^tkio    zasoby   [niejdcowe.     l*lati   tuii    bardzu  ra<^yoriahH(i  wskazywał  ważne  ciilt- 

jiizialaii:  korpus  Litewski,  Wilno  i  t,  p.;  ściśle  odpowiada!  stanowi  rzeczy,  a  niiauowi- 

|t-ii':  rozproszpoiu  korpusu  le^o,    chwicjniiści    jego  politycznej   I  spólczuciu  l.itwy  dla 

IpłjWstania,  miannwirte  w  razie  sprzyjającego  biegu  sprawy  lila  folakow;    sprawiedli- 

rmi  również  były  wnioski  co  do  środków  niateryalnych:  wojna  odrazii  przenoszona 

ItyiM  za  granice  Królestwa,    nic    wyrimtczala    zatem  kraju,  ale  dawała   możność  sko- 

Ey^tatiia  z  zasobów  Litwy,  tak  poil  wzglądem  zaciągu,  jak  i  udziału  partyzantów;  na- 

coojec,  możliwość  przejścia  do  obronnych  kroków  nie  była  wykluczona  przy  zajętlu 

groźnej  pozycyi  pod  tirześcioni  Litewskim  *'). 

Plan   Łiui  odznacza!  się  śmiałością  i  stanowczości]},  wymagał   zaś  energicznego 

)r<'iwadzenia  w  wykonanie,  i  to  nie  później,  jak  w  pierwszych  dniach  stycznia,  czyli, 

lusly  Polacy  mieli  przed  nami  wszelkie  korzyści  skurirtniLrowaiiia  sił.     Zarzut  przeciwko 

lUmowi  lemu  (Szmilt),  jakoby  :i-ci  korpus  rezerwowy   jazdy  mógł  szkodliwie  wpływać 

W  komunikacye  Polaków,  żaduoih'^"  nie  ma  znaczenia,  jeżeli  weźmie  się  pod  uwagę  '""'>- 

;uść  armii  polskiej  i  współczucie  dla  niej  części  ludności  za  granicami  nawet  Królestwa. 

iPrzypuBzezenie  również,  jakoby  zaczepne  wystąpienie  Polaków  usposobiło  nieprzyjaźnie 

[■przeciwko  nim,  jako  uaruwzycielum  pokoju,  caJą  Kuropę  zachodni;^,  także  wszelkiej  p^}- 

tzbawione  jest  podsUiwy.     Itzijdy  zachodnie  patrzyły   bądź   zawistnie,    bądź   wrogo   na 

polityczną  potęgę  Kosyi  i  dlatego  rade  by  były  z  kłopotów  naszych,  społeczeństwo  zaś 

zacbodnio-europejskie  niew;jtpliwie  okazywałoby  coraz  więcej  dla  Polaków  sympatyi 

w  tniorc  icb  powodzenia.   Dyktator  plan  len  odrzucił,  nie  cbc^c  bynajmniej  przedsiębrać 

żaihiych  kroków  zacze]>nych  *).     Następnie  Priidzyński  przedstawił   plan  działań  odpur- 

BjTch,  oparty  na  zdaniu  Napoleona,  że  ten,  kto  posiada  Warszawę,  Modlin  i  Serock,  włada 

Polską  całą,  bo  ma  w  sweni  ręku  przeprawy  przez  Wisłę  i  Narew,  z  których  koi-zy»lając 

t  BjLslaniając  się  rzekami  w  razie  potrzeby,  panuje  nad  wszystkieini  widowniami  działań 

wojenuyeli,  atworzoncmi  przez  rzeki  te  w  Polsce.    Prądzyński  nie  zalecał  bj*najmniej 

rtirony  biernej,  ale  radził  tylko  wyczekiwać   przyjaznego  wypadku  dla  przejścia  dn 

^kyw  zaczapnycb;   każdą    pomyłkę  armii  ruskiej,   każd^   przesnkodę  w  jej  dziala- 


»)    CknamototkU 

*)  Niepodobna  zgodzić  alf  rówuleź  iw  zarżały  Prudzyiskiego  prz*cl*  plunowl  temu.  a  mia- 
^^^^t,  te  poprowadziłby  on  do  szybkiego  osłabienia  lodwło  alworzooej  arniU,  do  rozstroju  jf>j 
"'WaHflfljl  I  L  p.  Przwiwplo,  oszczfdMjąc  środWw  knuowycli,  w  rasie  powodMOiu  armia  jwy- 
''riiui  wjtraslalaby  tylko  1  oabjłaby  trwalej  moralną]  spójuoścl  ••). 

")    PfądryńMki.    Chap.  H. 
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tftch   należało   wyzyskiwać   na   knrzrść   armii  polskiej  i  starań  się  o  cząstkowe  po- 
wodzenia "*). 

Itoziiiiiowania  te  byłyby  isluŁiiiu  słus^ttit;  w  lakJin  razie,  gdyby  naprzód  Wisła 
i  Narew  z  Bugiem  stanowiły  zapory  rzeczywisto,  rzego  w  rzeczy  samej  podczas  kam- 
panii zimowej  nie  było;  powtóre-- Warszawa,  Modlin  i  Seror-k  powinny  były  po^iadat- 
adpowiotlnie  znaczeniu  swemu   ubwaiowania;  tymczasem  Seroł^k  opasany  był  starym 

-napóI  zrujnowanym  wałem;  obwarowania  Warszawy- Prag  i  nieUość  sJInomi  hyly  din 
zaslonifjeia  odwrotu  rałej  armii;  lortyfikaL-ył'  zaś  Modlina  znajdowały  .się  w  stanie 
zaniedbania,  nie  zabezpieczone  więc  od  szturmu  olwartij  siłą;  o^cnisko  powstania  nafco- 
niec  i  cel  działań  ruskich,  Warszawa,  leży  u  wierzchołka  kąta  ostrego  i  na  niii  skiero- 
wane być  niogij  wszelkie  ciosy;  wszy.-^tkn  /.aU-.m  rodukowalo  się  do  prostego  oblęże- 
nia jednego  punktu,  najważniejszego  dla  Potakiiw.  Wtspuinniuuy  trójkąt  był  w  istocie 
ważnym  dla  Napobiona,  bo  posiadająr  punkty  owe,  armia  jego  zasłaniać  się  mogła 
to  jedną,  to  drug;}  rzeksj  i  powstrzymywać  przeciwnika  <'<>  nruhjśda  posUkow,  a  wtedy 
dopiero  przccłiodzić  do  kroków  zaczepnych,  l^osilki  w  tym  razie  sianowie  niezbędny 
dla  l}rnnii|cego  sifj  warunek,  Polacy  zaś  znikijd  spodzie^yać  się  icli  nie  mogli.  Ważna 
niedogodność  planu  tego  dla  Polaków  w  tern  jeszcze  leżała,  że  od  razu  w  ręku  rusbie(n 
pozostawała  kraju  polowa,  co  znacznie  zmniejszało  I  bez  teffo  już  szczupłe  środki 
walki,  mógt  więc  on  być  właściwym  tylko  w  naslępriyni  okresie  kampanii,  w  razie 
stracenia  przez  Polaków  puzycyi  czołowych,  Plan  len  rrtwnież  nie  był  przyjęty. 
Clirzanowski  "*)  znowu  przedstawi!  plan,  lecz  już  obronny.  ZdaTiiem  jego,  należało 
skoncentrować  armię  na  rzece  Liwcu  pod  Węg^rowem,  wystawszy  niewielkie  oddziały 
do  Ostrołęki  i  Siedbc.  Jeśliby  armia  ruska  przeprawiła  się  przez  Rug,  to  l)itwę 
możnaby  przyjąć  nu  pozycyi  Uwoa,  którt.!)  front  wzmacniały  bagna,  dostępne  w  nie- 
których tylko  miejscach;  gdyby  armia  ta  ruszyła  na  Warszawę  po  trakcie  Białosto- 
ckim, to  Polacy  zagrażaliby  jej  skrzydłowym  napadem.  Olbrzymie  lasy,  ciągnące  się 
od  Liwca  do  Warszawy,  zmuszały  Rosyan  do  posuwania  się  wązkiemi  drogami,  zno- 
siły więc  przeAvagę  ich  jazdy  i  arlyleryi,  dając,  pierwszeństwo  wybornie  wyćwiczonej 

lw  odosobnionym  boju  polskiej  piechocie;  w  razie  niepowodzenia  cofnąć  gię  można 
było  na  drugą  pozycyę,  pod  Grochów.  Jak  widzimy,  i  ten  plan  Chrzanowskiego  od- 
powiadał tak  składowi  wojsk  polskich,  jak  i  miejscowości;  słalą  jego  stroną  było,  że 
Liwiec  stanowi  zaporę  jedynie  podczas  wezbrania,  w  innej  porze  roku  nie  miaJ  po- 
ważnego obronnego  znaczenia,  w  zimie  zaŚ  zapora  ta  znikała  całkowicie;  zi'eszt^ 
pozycyę  lę  strategicznie  obejść  można  było  z  lewej  strony  przez  Serock  "*). 

Po  długicłi  debatach  na  zebranej  radzitł  wojennej,  przyczem  naczelny  wódz, 
ks.  Radziwiłł,  odgrywał  zupełnie  biemą  rolę,  przyjęto  nakontec  plan  następujący: 
Ponieważ  niewiadomo  było,  z  której  strony  nadejdzie  nieprayjaciel,  postanowiono  roz- 
stawić nnuię  eszeJonami  wzdłuż  dwóch  traktów  wiodących  do  Warszawy- -z  Kowna 
i  z  Brześcia  Litewskiego.  W  miarę  zbliżania  się  Rosyan  cofać  się  ku  centralnej  pozy- 
cyi  pod  Grochowom  i  tu  przyjąi-  bitwę.  Korzyści  planu  tego  upatrywano  w  tern:  Kraj 
w  danej  porze  roku  nie  przedstawia  dobrych  pozycyi,  bo  rzeki  i  bagna  są  zamarznię- 
te, (oddalając  się  na  znaczną  odległość  od  Warszawy,  można  było  być  otoczonym  przez 
daleko  prze  ważniejsze  siły  ruskie  i  odciętym  od  mostów  Pragskiego  i  Modlińskiego  przez 


M)     Chramowtki. 
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kolumny  nieprzyjacielskie,  zbliżające  się  na  roxIe;i[li*j  przestrzeni  od  Ko\rnA  <lo  U»ciluifa; 
na  Cirot-ihowsltiej  zaŚ  [wzycyi  (jloczoiiie  poJubrie  nieniożUwem  hylo;  iniejsi-owosć  nie 
pozwiilala  Djrbiczowi  rozwiruji-  ralycli  sil  swoich;  Pobicy  mieli  poparcie  w  obszernych 
zasobach  Warszjiwy  i  w  .szańcach  przedniostnwych  Pragi  *").  Zauważyć  wszakże  na- 
leży, żf  pnzycya  Pnbików  ilnsci  wnjsk  ifh  nie  odpowiadała,  skrzydło  jej  prawe  nie 
miało  oparcia  i  w  lym  kierunku  otm^zutii  być  nin{i:ti  (ol>.  niżej — rutdi  ki«.  Szachow.skiL'- 
go),  z  lyiu  zaś  I«żala  silna  zajtora  —  Wisła,  przez  klu-ą  koinunikacya  odbywała  si^' 
po  jednym  moście.  Oilpowtodnio  do  przyjętf-go  planu,  armia  polska  rozstawiła  się 
w  isposóh  następujący; 

l-x:ii  (/fficiry.1  Kr»kowiiicki'^o,  wzmocniona  jtjdnym  batalionem  ochotników  i  */jwi- 
ziftt  jaziis  Jtuthratkiega  (13  balaU,  16  szwadr.,  24  działaj -stały  na  szusie  Kowieńskitj. 
7Jijn)UJiic  Radzymin,  Scruck,  Jabłonn*;  i  Zf^Tztt,  sum  zaś  Jankowski  z  dwoma  pnlka- 
nii  jazdy,  w  rodzajn  straży  przedniej,  stal  w  Uóżiinie. 

'J-^a  dywizja  pietza  Z^m\rakiti}i>  (12  bntal.,  28  dział)  slola  na  szosie  flrzóskn^j; 
KaJuszynto.  Mińsku  i  Siennicy,  mając  jeden  pułk  w  Liwie,  drugi  w  Opolu  dla  po- 
parcia tfywii^  uUnów  SnchftreetrukUtfo  (IB  szwadr.),  wycii|(,'nii;Łej  ku  Siedlcom  i  W^grti- 
wowi  dla  strzeżenia  granicy. 

ii-da  i^wiri/a  piets^i  Shrzyn^Jeie^tt  (9  batnl.,  12  dział)  rozstawiła  się  pod  Slaiiisła- 
rem  i  Dobrem. 

4-ta  (łiftrizya  pit$:n  .C^emAił^a  ze  slrKtlcanii  Kuszla  (II  liatal.,  10  dział),  artt/ftnya 
rej^rwpwa  (6  bateryi)  i  trzt/ df/icic^i/c  jazdy  (ł.ubieiiskiejto,  Tomickiepo  i  Kutlie)  pozostji- 
waly  w  tyle.  pod  Okuniowcm  i  Warsziiwa. 

Ogólny  skład  armii  polskiej,  rozstawionej  na  trzech  drogach,  wiodących  do 
Wtitszawy,  wynoiłil  45  balal.,  80  ^zwadr.  i  136  dział.  Oprócz  woj^k  wyTnieuionych, 
były  jeszcze  oddziały  pojedyncze,-  tak:  między  Wisli|  a  Piliiuj  oddział  z  5  batal.  i  34 
szwadronów  (czwarte  bataliony  niektórych  pułków,  trzecie  dywizyony  pułków  jazdy, 
c*ę^  Krakusów  i  t.  p.)  zostawał  pod  ditwrldzlweni  Sier/ttrfkićpo  i  DtrfivHie;jo;  da- 
lej; w  ttadomtu  I/iuhtaiki  kompletował  ll-ty  i  13-ty  pułk  piechoty;  KotuhuriLi  ze 
«trzelcanii  z  lenników  i  odd;tialanń  konnymi  pilnował  górnej  Wisły  o<l  Puław: 
w  Uudlinie  i  Zamobciu  istniały  załogi  z  czwaiŁych  batalionów  niektórycli  pułków. 
,.  wspominano  wyżej;  w  ifwardifi  narotiotcj  tctimzateakif}  liczono  4  tysiqce  pod 
intą. 

Kiratera  główna  znajdowała  się  naprzód  w  Jabłonnie,  na:jłępnie  w  Oku- 
nlewic  ••). 

P(ł  otrzyinaiiin  wiadomości  o  wkroczeniu  wojsk  ruskich  w  jrranice  Królestwa, 
Warszawę  ogliwzoiio  w  stanie  oblężenia;  nn  wyiynaeh  miasta,  górnj.-łcych  nad  Pra^ą, 
xa£zęŁo  wznosić  baterye,  a  w  mieście  barykady,  zusto.sowane  do  obrony  działami; 
do  obwidzenia  wału  miejskiefro  (usy|ianego  przez  komorę  colnj|  na  wiele  lat  przed 
powstaniem)  przeznaczono  gwardyę  iiarodoAvą  i  część  wojsk  nowozaciężnych. 

W  Petersburgu  dowiedziano  się  o  powstaniu  7-go  grudnia.  Niezwłocznie  wy- 
dane zostały  rozporz:idzenia,  następnie  uzupełnione  i  rozwinięte  przez  Hybicza,  a  vr  za- 
icadzic  nawierające,  co  następuje: 


*•}  Taniżti.   Ctiai>.  1. 


Korpm  S-ty  LUswsh' harma  Rosenu,  jako  najbliższy  teatrowi  wojny,  miat  się  jak 
najprętlKijj  zebrać  w  Białymstoku  {2A-ta  dywizya  picszn,  oraz  Ute%vska  brygaila  ^u- 
nai1yi-'ri)w)  i  w  Brześciu  (25-ta.  dywizya  piesza  i  liywiitya  ułanów). 

fCorpita  l-iztf  hr.  F/iJilenu  l-ijo  miał  Z  kwater  wyruszyć  ilia  poli^czenia  się  z  Ro- 
scaein,  zoj^Lawiwszy  jedną  dywizyę  w  WUnie  mającem  ważne  znaczenie  polityczno 
I  iiflininisLraeyJTiL*,  nieiniiiej  toż  ważniiin  k  powodu  zapasów  oraz  magazynów  pro- 
wiantu i  potrzeb  Jłrtyleryjskirłi. 

d-i/iu  re:«rieoic*mH  karptuatci  jasdjj  hy.  WUfa  kazano  wyniszyć  wiłrost  na 
Clii^bn  w  gubor.  Lubelski«;j,  w]aczywszy  w  ruzit;  putrzeby  ilo  składu  swegu  i  oddział 
W.  Księcia. 

6-ma  razerwowemu  korpuKowi  jaidy  bar,  Kreutza  kazano  jak  najprędzej  wyruszyć 
dlu  putijczuniu  tjic  z  •Ar\ii\i\  ^h'ivin\i. 

Kurjms  grenattiferski  miał  mszyć  w  liwópti  kolumnach:  a)  Uywizya  l-sza 
i  2-ł!"  I>ry>ca(!a  dywizyi  y-ej  przt-z  Rygę  dn  Kowna;  b)  dywizya  2-^8  przez  Wil- 
no lio  tirottna,  l-sza  zaś  i  lrzei;ia  In-ygady  'l-^^w]  dywizyi  z  wilit  hryj^d^  urtyleryi 
rto  Wilna. 

Cstfnj  pułki  kuzaekie,  zebrane  pod  Mohilewcra  nnd  Dni«!strcjn,  miały  forsownym 
marszem  iść  do  Clielmu. 

Korfitn  gin.inl^i/i  miał  wyruszyć  dopiero  7-go  Stycznia  w  dwócli  kolumnach: 
o)  prawa,  stanowiąca  cala  piechotę  gwardyi,  przez  Narwę,  Dorpat,  Rygę  i  Wil- 
knmitTZ;  b)  Iwwa,  stanowiąca  całą  jazdę  jrwardyi,  przez  Psków  i  Jakobsladt, — obiedwie 
pocziitkowo  do  Wilna. 

'I,  hiryiim  tiruyiyo,  jiiająccgo  Zająć  niektóre  punkty  na  Litwie,  na  zmianę  od- 
działów korpusu  j.'n'iiailyerskiefrii,  jsikif  zastępowały  z  kniei  miejsca  korpusu  l-sze;fo, 
kazano:  dywizyoni  pieszym  5-tuj  i  7-mej  |io  przyffotowaniu  się  wyruszyć  —  pierwszej 
<lo  Wilna,  drugiej  do  .Mińska,  a-ej  zaś  dywizyi  pieszej,  niobilizujficej  się  dalej  od  in- 
iiyidi.  rozlokować  się  w  Miiisku.  Ab » hi k- wie,  IJorysowic  i  Witebsku.  Dywizya  2-i<a 
liuzarów  korpusu  tego  zawezwana  z  Dniepru  miała  się  rozmieścić  w  Nowogródku, 
Mirzo,  Różanach  i  Priiżanach. 

Rosen  otrzymał  władzę  dowiiilcy  oddzielnego  korpusu  na  zasadzie  ustawy 
.0  ustroju  wielkiej  armii  czynnej".  lYzed  odebraniem  jeszcze  rozkazów  z  Petersbur- 
ska gen»!ral  ten,  dowiedziawszy  się  o  powstaniu  w  Polsce,  zajijł  się  skupieniem  kor- 
pusu swego.  Nie  odważając  się  oi^olacać  całkowicie  z  wojska  okolicy,  która  również 
burzyć  się  moRła,  kazał  on  trzecim  (rezerwowym)  batalionom  z  pulkłiw  pozostać  na 
niektórych  szczególniej  ważnych  punktach  (Brześć.  Białystok,  Grodno,  Dubno.  Wło- 
dzimierz i  Krzeniii^niecł;  korpus  więu  jego  zebrał  się  bez  łych  batalionów.  Uozka- 
zeni  pierwszym  Rosen  miał  sobie  polecone  niezwłocznie  po  skoncentrowaniu  się 
korpusu  ruszyć  rlo  Królci^lwa  na  odsiecz  W.  Księciu,  czego  wszakże  nie  odważył  się 
spełnić,  znając  skupienie  Polaków  i  bacząc  na  odosobnienie  korpusu  swogo;  nadto 
zaś  otrzymał  Ust  od  Chłopickiego,  w  którym  ten  ostatni  wyrażał  nadzieję  utrzymania 
kniju  w  ului^łuści  władzy  najwyższej  i  w  uśmierzenie  puwsUinia.  ale  przy  tym  jedynie 
wuruiikn,  jeżeli  wojska    ruskie  nie    ujawnią  zamiaru  przekroczenia  (franic  Królestwa. 

Pahlennwi  rozkazano  wkroczyć  doobwo<In  Białostockiego  przez  województwo  Augu- 
ato\v*skie.  po  drOilze  rozbrajać  raieszkańców  i  rozrzucać  rządowe   proklamacye. 

Wielki  Książę  Konstanty,  połączywszy  się  z  Rosenem,  pochwalił  zamiar  je^zo  nio 
przekraczania  granic  Królestwa,  Pahtenowi  zaś  kazał  się  posuwać  prawym  brzegiem 
Niemna. 
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łyhicz  Zabal kański,  znajdujący  się  podówczas  w   Berlinie.    Pochwalił    on  rozporzą- 

iDie  Rosena,    ale  y-inu  rezerwowemu    korpusowi  jazdy  kazał  ni«  wkraczać  do  Kro- 

luiiŁwa.  lylku  pcfsuwau  się  ku  Brześciowi  Litewskiemu;  korpusowi  LiŁcwskiomu  polecono 

ij^  rozpoczynał*  dziatań  zaczepnych,  jeśli  zaś  Polaey   wkroczą  na  Litwę,  to  przyjmo- 

rać  bitwy    tylko  w  razie   niezawodnych  szans    powodzenia,  —  inaczej    cofać  się    ku 

korpusowi  Pahlena  "*). 

Dybicz  wyruszył  do  armii  z  29  na  SO  grudnia,  a  10  stycznia  przybył  do 
irotlna  •). 

Do  czasu  przybycia  Dybicza  do  Grodna  (t.  j.  do  fl  stycznia)  mieliimy  skoncentro- 
wanych na  linii  Grodno- Białystok -Brześć  przeszło  5(J  tysięcy  ludzi.  Do  I-go  lutego 
1831  r.  cyfra  ta  zwiększyła  się  zuaczuiu.  dzięki  nieustannie  przybywającym  wojskom, 
ł  ^ity  nasze  dosięgały  <A>  120  Imtat.,  J^O  tzwaJr.,  56  tKiu  i  444  dziale  csgli  12fi,600 
fmiti;  w  liczbie  tej  piechoty  JlT.TtH)  ludzi  i  jazdy  27.»0O  ludzi. 

Z  liczby  tfj  przeszła   li^luO  hulzi  zostawar  mhilo  u  frodstaw^  ofwracyjwj ,  tak,  że 

dla    tUiałan    iOCiejmtfrU    jtozwtatrtih    Ji3  —  114    tj/nicif      tutisi     (]02    bata]..    210    t^zwadr 

i  secin.  3<S(i  dział). 

Wiadomości  o  rozmieszczeniu  armii  polskiej  były  bardzo  sprzeczoe,  z  tera 
rszystkiem  zebrane  dane  w  zarysach  ogólnych  określały  dokładnie  położenie  wojsk 
itteprzyjacielskich. 

Zadaniem  Dybicza  było  rozbicie  armii  nieprzyjacielskiej  i  opanowanie  Warszawy. 
tti  ti?inu  ułożył  on  pian  następujący:  zgromadziwszy   większą  część  armii  między  Iłia- 
^misb^ikiem  a  Bielskiem,  przejść  granicę  5-go  i  6-go  lutego  z  I-szyni  i  fi-lyn^  korpusem 
ięszym,  z  3-cini  rezerwowym  jazdy,  z  2-Ką  dywizyą  trretiadyerów  i  oddziałem  W.  Księ- 
Rii^dzy  Bugiem  a  Narwią,  maj.^c  prócz  tego  kilka  kolumn  jeszcze  po  obu  skrzydłach 
demonstracyi  i  dla  łączności  z  sobą   w.szy}stkich  części  postępuji^cej  armii;  główną 
wojsk  miŁsę  projektowano    przytcm    utrzymywać   w  skupieniu.    Zebrawszy    wojsłui 
iię«lzy    Łomżą   a   Nurem,   Dybicz   zamierza!    działać   odpowiednio  do  stanu  rzeczy: 
L|  jeżeli  nieprzyjaciel  skoncentruje  swe  wojska  lui  lewym  brzegu  Bugu,  atojąc  tuelouami 
tu  ITorłrotrt*,  lo  feldmarszałek   miał  zamiar  przejść  ua  tenże  brzeg  rzeki,  aby  zmusić 
przeciwnika    do  jak  najszybszego  cofnięcia  się  do  miasta,  u  jednocześnie  przy  pomocy 
,5^0  rezerwowpgo  korpusu  jazdy   (bar.  KreutzaJ  przygotować  bezpieczną  przeprawę  na 
{oroej  Wiśle;  b)  jeśli  Polacy  pozo.staną  na  pierwotnych  stanowiskach,  to  Dybicz  zamierzał 
"dc^ć  wojska  stojące  nad  Narwią  i  energicznie  wj-stąpić przeciwko  stojącym  nad  Bugiem; 
ptteśzkadzając  także  przez   lo   nieprzyjacielowi   odcięcie  5-go  rezerw,  korpu^^u  jazdy; 
eł  gdyby  wbrew  oczekiwaniu  Polacy  zajęli  prawy  brzeg  Narwi,  to  pozycya  ich  i  warun- 
ki miejscowe  wskazać  miały,  czy  wypada  slarać  się  o  odparcie  nieprzyjacielskiej  armii  do 
(^  czyli  też,  zasłaniając  lewy  brzeg  rj^eki,  działać  przeciwko  Warszawie,  d)  jeżeU  zaś 


*)    .\ptuBi.  H.-yieM.  KoMHTOTtt— JzUIp  Iwanowa, 

*)   'iymcz&sau  wysiany  aaprzód  genemł   Kejilłiaidt  ułi)2yl  do  1  stycznia  projekt  rozkwatoro- 

imlB  honMDirttJących  się  wojsk  w  laki  sposńb,  zęby  każda  tlywlzyn  zebrać  alę  mo^ła  w  24  1,'odzlD, 

*  krpiu   w  48  godzlu;   {)r/yr;feui    'rojskn   wiuny   ^tłp   były    lu/lokować  w  porządku  iift3lfpuJ4cyui: 

Okorpn  6-Łx  V  okoiicuch    liiałegostoku  i  na   lewo   ku    Crunic  l  DrotilceynowI,   zajnuUi^c    Brańsk 

|l  BMilL  nąjiio  pn«d  8obi\  Litewską  dywiiy^  ułanów,    przed  u|t^  zaś  pułki  kozackie  wzdłuż  granicy; 

Łllswtka   brygada   grenudyorów  1  oddniuł  gwardyl  W.  Kslpcla— za  Biatymalokleai  między  Uród- 

coi  a  Swislo^rz^  3>  na  prawo  od  6-go  korpu.su,   między  Bl&lynistoktom  a  Grodaem  —  1-sz;  korpus: 

Ił  >el  korpas  res«rvrowy  jazdy  na  lewo  od  G-f;o  korpusu  do  Brzęka  Litewskiego. 

wtju.  8 
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naltoniec  Polacy  skonnentniją  swe  aiły  między  Węgrowem  a  .Siedlcami  w  kierunku  ku 
Brześciowi,  to  Dybicz,  przeszedłszy  llu|?,  postanawiał  inanowrowat  prawem  skrzydłem, 
żeby  zmusić  nieprzyjaciela  do  stanowczej  roz|>rawy  |>ierwej,  nim  zapuści  się  w  lasy 
między  Kałuszynem  a  Warszawą  "").  Jedneni  słowem,  zasadnicza  myśl  IJybicza,  mo- 
gąca zmienić  się  w  szezeKotacli  jedynit;.  zawiL-rała  się  w  następiijfjcr-ni:  gjuwne  siły 
utrzymywać  w  skupiuniu,  aby  rozbić  nieprzyjariela  bądź  na  lewym  brzegn  Hiigu, 
Iwjdż  na  prawym  Narwi,  starając  aię  ile  możności  o  odsunięcie  go  od  Wai*szawy; 
jeśli  się  zaś  to  nie  uda,  to  przeszedłszy  Wisłę  górną,  otoczyć  Warszawę  i  amusić  ją 
głodem  czy  szturmem  do  poddania  się. 

Flan  Len  zostawał  w  ścisłej  zależności  z  położeniem  r<;ecKy  I  zmierzał  do  waż-' 
nych  celów  (armia,  stolica),  ale  nie  wzięto  w  nim  pod  uwagę  możliwej  zmicunośri 
pogody.  Dybir.z  przypn^czał,  że  mrozy  pntrwajjf  jcszczf^,  a  Bug  i  Nar^-w  nił^  staną 
się  poważnemi  przeszkodami  przy  przeprawie.  Tymczasem  armia  ruska  znalazłaby  się 
w  tiardzo  trudnenj  położeniu,  wsunąwszy  się  w  wldly  Uu)fa-I4arwi,  gdyby  rzeki  le 
puściły,  lub  Indy  znacznii?  na  nich  osłabły,  co  się  w  następstwie  i  stato.  Polacy, 
opanowawszy  przeprawy  na  Hujju,  zmusiliby  Oyhicza  cofnąć  się  napowruŁ  do  Bia- 
egostofc^  i  5tamti{,d  rozpocząć  znowu  pochód  szosą  Brzeską  Prócz  tego,  przy  takim 
ogólnym  kierunku  linii  operacyjnej,  gdyby  nawet  Polacy  rozbici  zostali,  to  mogli 
jeszcze  schronić  się  za  Wisłę,  przez  którą  przeprawa  pod  Warszawą,  Modlinem  i  niżej 
dla  Rosyan  niemożliwą  była;  wypadałoby  więc  zwnieić  się  ku  górnej  Wiśle,  i  dla- 
tego niektórzy  radzili  Dybiczowi  za  podstawę  operacyjną  obrać  Brxeść  Litewski 
i  stamtąd  już  zwrócić  się  wedle  okoliczności  ku  Warszawie  lub  ku  górnej  Wiśle.  Ale 
feldmarszałek  nie  zgodził  się  na  tun  projekt,  połączony  z  naslępującenii  niedogo- 
dnościami: 1)  wszelkie  posiłki  przychodziły  z  pólnoi^y;  2)  potraelw  było  pewnego 
czasu  na  przeprowadzenie  wojsk  ku  nowej  podstawie  operacyjnej;  3)  podobnież  i  aa 
jej  urządzenie,  a  tymczasem  odwilż  i  puszczenie  rzek  niebawem  nastąpić  miały; 
4)  podstawę  nową  oprzećby  wypadło  na  kącie  Polesia,  okolicy  biednej,  mato  zalu- 
dnionej i  nic  mającej  prawie  magazynów;  S)  im  ilłiiżej  armia  niska  nie  wkraczała 
do  Królestwa,  tem  dłużej  Polacy  korzystać  mogli  z  zasobów  kraju,  wycieńczyć  go 
przed  przybyciem  wojsk  naszych,  których  zaopatrzenie  w  żywność  opierano  wielce 
na  rekwizycyach;  ii)  nakoniec,  ważriem  było  zaosznzędzonic  zasobów  miejscowych 
w  pogranicznych  guberniach  naszych,  a  to  illa  żywienia  punktów  etapowych,  wojsk 
przechodzących  i  rozmaitych  instytueyi  tam  się  znajdujących.  Owóż  dlaczego  Dybicz 
przyśpieszał  rozpoczęcie  kampanii. 

Tol  zaprojektował  pewne  zmiany  w  planie  Dybicza,  a  mianowicie:  marsz  do 
l>rohiczyaa,  a  stamtąd  na  Warszawę  przez  Siedlce,  albo  na  górną  Wisłę;  korzyści 
planu  podobnego  leżały  w  lem,  że  wojska  nasze  dłużej  stosunkowo  znajdowały  się 
w  blizkości  granic,  co  ułatwiało  zaopatrywanie  ich  ^  żywność,  a  zmniejszało  możli- 
wość rozmaitych  niespodzianek;  za  to  linia  operacyjna  była  dłuższa,  a  sity  główne 
(id  korpusów  gwardyi  i  grenadyerów  oddzielone  były. 

II  lutego  Dybicz  główną  kwaterę  swują  przeniósł  z  Grodna  do  Bial(^03toku 
i  wydal  rozkazy  co  do  przejścia  wojsk  przez  granice  Królestwa  i  daUzcgo  ich 
pochodu. 


^')    Arcblwam   sokratne  Kaocctaryt  miulsterjum  wojny,   korrespondencTA  Msaria  Mikołaja  I 
s  tir.  Dyblczem. 


Rozporządzenia   gospodarcze. 


Zanim  zajniieiny    się    opisem  dalszego  przebiegu  wypadków,  wypada  nam  nie* 
zbf-diile  wyfiiizat-  środki  podjęte    przez  Dybicza  celem  zaopatrifwania  nrmii  u>  tywnaić 


a)     'Ływn^ił-. 


Jakkolwiek  Rosya  RolowaW  się  do  wojny  z  Belgią,  ;ile  da  ^iromadzenia  pft- 
Irzflbnych  ku  Lumii  zasobów  zainit-Tzuno  przytitąpie  dopiero  z  wiosną  18^1  roku, 
skutkiem  czego  na  całej  przestrzeni  pogranieznej  po  Dżwinc  i  Dniepr,  oprłiez  zapa- 
sów korpusu  lilł^wskiego.  znajdowało  się  wszystkiego  około  150  tysięcy  czelwierti 
rozmaitych  produktów  ży  wDości.  Piurwszein  tedy  staraniem  Dybicza  było  urządzenie 
magazynów  spożywrzych  w  najważnieJKzych  piinktacii— w  Kownie,  Wilnie.  Grodnie. 
Rędifc  jesjiczL"  w  pL>lerr<burj;u,  a  niiauowicie  20  [grudnia  1830  r.,  Dybicz  rozkazał  przy- 
gotować l)czzwIorzniy:  mąki  lU.^i.OOO  rzotwierti,  kaazy  9,800  czelw.,  owsa  168,000  czotw. 
I  *inna  700,000  pudów  '**).  Uzupełnienia  ich  zamierzano  dokonać  przeważnie  drogą 
zakupów;  jeśli  zaś  ceny  na  produkty  ziiacznie  się  podniosli,  to  zapożyczyć  Vi  część 
zapoifów  mt%ijnsyn6w  wisjskich',  tiakoniec  w  razie  potrzeby  uciec  się  do  rfkmty^i. 

Jakoż  do  dwcwb  ostatnich  sposobów  w  rzeczy  samej  zwrócić  się  musiano 
wskutek  podrożenia  produktów.  Generał -i  ntendenl,  senator  Abakumnw,  30  stycznia 
przedstawił  ułożony  przez  siebie  wykaz,  w  którym  wojska  dzieli!  na  dwie  kalegorye: 
do  pierwszej  zaliczał  korpusy  l-szy  i  6-ly  pieszy  ;rrenadyerów,  3-ci  i  6-ty  rezerwo- 
wy jazdy,  oddział  gwardyi  i  13  pułków  kozackich;  do  drugiej  korpus  gwardyi  i  2-gi 
pieszy.  Przypuszczając,  że  wojska  pierwszej  kategoryi  zao])alrzone  s^  w  żywność 
cud2it<nną  do  potowy  marca,  a  wojska  drugiej  do  połowy  kwietnia,  Ahakumow  obli- 


■M)    8ii»u«t|iK  ^t^tncK9  o  npojiosoncTBU  soKcia  n  Bocirsoo  epoHa 
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czyi,  że  do  nowych  zbiorów  dla  280  lys.  ludzi  i  100  tyg.  koni  potrzebna  będzie  na- 
stępująca ilość  żywności  (dla  kategoryi  pierwsjsej  na  7,  dla  drugiej  na  6  mif- 
aięcy): 


Mąki    .    . 

.     .     462.500  czelw. 

Kaszy  .     . 

.     .       43,360  rzctw. 

Mięsa  .    . 

.     .     704,000  pudów 

Wódki.    . 

.     .    377.000  wiader 

Owsa  .    . 

.     923,800  cz«tw. 

Siana  .    . 

.    .  7.800.(100  pudów 

Dla  zadosyóuczynienia  potrzebie  lej  posiadano:  1)  zapasy  w  mn(:a?.ynacb,  przy- 
gotowano według  rozkazu  Dybicza;  2)  trzecia  część  zapasów  magazynów  wiejskich; 
3)  zapasy  korpusu  Litewskiego;  4)  drogą  rdansyoj/i  Abakumow  spndziewtd  się  osią- 
gnąć V.  zapasów  zbożowycli  i  '/»  furażu  w  ziarnie.  Razem  wcdhig  przypuastczeń 
i  obliczeń  .\bakuinowa  zebrać  roożna  było: 

Mąki    ....  520,725  czetw. 
Kaszy  ....      25,796      „ 

Owsa   ....  471,966      „ 

Siana  ....  230,000  pudów. 

Tym  sposobem  mąki  byt  nadmiar,  brakowało  zaś:  kaszy  17.564  czotw.,  owsa 
451,834  ezelw.,  siana  prawie  wcale  nie  było.  Kaszę  można  było  zastąpić  podwójną 
porcy^  grochu,  ale  Łrudnem  było  zastąpienie  braku  owsa.  Co  do  siana,  niedogodne- 
go przy  tworzeniu  zapasów  i  przewozie  dla  swej  znacznej  objętości,  wypadło  racho- 
wać na  środki  Irafuakowe.  Jeśli  dodamy  do  lego,  że  w  1830  r.  był  nieurodzaj, 
który  wobec  braku  wiadomości  statystycznych  nie  mógł  być  brany  w  rachunek,  to 
jasnem  się  staje,  z  jakiemi  trudnościami  rząd  nasz  spotkać  się  musiał  przy  groma- 
dzeuiu  zapasów.  Zabroniono  wywozu  zboża  za  granicę,  ale  środek  ten  za  późno 
wprowadzony  został,  kiedy  znaczna  część  zboża  była  już  przez  ziemian  zachodnich 
sprzedana  do  Frus.  WyrachowaiiiL-  /Vbukuniowa  co  do  unupL-lnienia  zapasów  drogą 
rekwizycyi  było  błędne,  tio  ślizki  ten  środek  wymaga  szczególnych  warunków,  by 
mógł  być  i.'*lolnic  skutecznym,  a  mianowicie:  bogactwa  kraju,  życzliwości  mieszkań- 
ców, braku  wpływu  nieprzyjaciela,  niewątpliwego  powodzenia  działań  wojeitnych. 
Ani  jeden  z  tych  warunków  nie  istniał  podczas  kampanii  1831  r.:  1)  przypadało 
podówczas  w  Polsce  okoto  1,800  mieszkańców  na  milę  kwadratową:  kraj  był  o  tyle 
bogaty,  aby  wyżywić  armię  dwuchkroćsŁotysięczną,  pod  warunkiem  wszakże,  aby 
wojska  na  całym  obszarze  Królestwa  rozrzucone  byjy,  w  przeciwnym  bowiem  razie 
i  30-Lysięczny  korpus  spotkałby  już  trudności  w  sprawie  wyżywienia;  nadto  armia 
zalj'zymywaćl>y  się  musiała  dla  mielenia  ziarna  i  wypiekania  chleba;  2)  mieszkańcy 
byli  dla  nas  częścią  nieprzyjaźni,  częścią  ohojętni;  3)  groźby  rządu  rewolucyjnego, 
zapowiadające  karę  śmierci  na  każdego,  ktoby  czemkolwiek  okazywał  nam  pomne, 
zmuszały  obywateli  i  włościan  do  ukrywania  zapasów  swoich,  ujawnianych  następ- 
nie dla  Polaków;  4)  ińe  udało  nam  się  od  razu  i  bezpowrotnie  zadać  stanowczego 
cioBU  przeciwnikowi;  powodzenie  chwiało  się  niekiedy,  a  Polacy  odzyskiwali  miejsco- 
wości, któreśmy  zajmowali  poprzednio,  —  stąd  brak  niezbędnego  do  nas  zaufania  ze 
strony  ludności;  5)  nieurodzaj  1830  roku. 
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W  następstwie  Abakumow  itmif^nił  cokolwiek  oblicz*łnia  swojo,  postanowiwszy 
^.  korzyslar  ze  śrołikCiw  krajowych  na  bież^ct!  jedynie  potrzeby.  Przypuszczano  możU- 
^Brem  dalej  spławić  Narwii}  i  Bugiem  około  50,000  tys.  czctw.  mąki  z  odpowiednią 
^Ktnsonkowo  Uością  kaszy  i  około  100,000  czelw.  owsa.  Prócz  tejfo  polecono  pł-ncral- 
I^Pcinu  konsulowi  tiaszuiuu  w  UiJaiisku,  Tcgobur^kit*ii)u,  ułożyć  się  z  Łanilejszeni  kupiec- 
Łwem  o  dostawę  w  górę  Wisły  :*>0  tys.  czolw.  mąki  i  100  lys.  czctw.  owsa,  bądź  za 
gfttówkę,  hądź  za  równą  ilość  mąki  t  owsa  (przygotowywanych  na  Riiilskioj  przy- 
^stani  w  Smoleńskiej  ^ber.)  z  dopJatą  7&  przewóz  i  komisowe.  Otrzymana  tym 
>i>sobem  mąka  wypadła  nam  po  38  rb.  za  czctwiert',  kasza  po  aO  rb.  za  czetwiert', 
towies  eaś  dwa  razy  drożej  niż  w  Królestwie.  Do  lejfo  jeszcze  ze  wszyslktcli  zapa- 
[sow  Lycb  korzystać  można  było  dopiero  po  opanowaniu  dolnego  koryta  Wisły 
[po  granicę,    co  udało  się   dopiero  w  drugiej  połowie  kampanii. 

Oprócz  wyżej   w\*mienionych  użyto  jeszcze  następujących  specyalnycli  środków 
jątrzenia  armii  w  żywność: 
I)     Korpusowi  gwardyi  t  grenadyerów    pozwolono  w  ciągu  pochodu  zakupywa^j 
prowiant  dla  siebie  w  nadgranicznych  mi»?J3cowośeiaeh  pruskich; 
H  2)    Zgromadzić   kazano  w  Urześciu  i  Siedlcach    50    tys.  ctetw.   mąki  i  50  tys."^ 

^»    aelw.  owsa; 

3)     W  razie  ostatecznym  wziąć  powtórnie  'it  zapasów  z   wiejskich  magazynów 
i^iil>eraii  Grodzieńskiej: 
J^  4)    Gubernatorom  wołyńskiemu  i  podolskiemu  polecono  zakupić  20  tysięcy  wo- 

^1    lilw;  z  8  ich  tysięcy  sprządz  4   tysiąc*-  dwuwolowych  podwod,  na    których   dostawić 
^1    ilo  armii  10  Łys.  czeŁw.    sucharów  z  odpowiednią    ilością    kaszy  i  12    tys.  czctwierti 
^T    Offia.    Tnuispnrt  len  przybył  do  Hrzeicia  dopii-ro  w  drugiej  pnlowjp  kwietnia; 
■  5)    Dla  zaopatrzenia  jazdy  w   furaż,    którego  brak  wielki  odczuwać  się.  dawał. 

^m    wydawHDO  pieniądze  na  trzeci  garniec  owsa,  zamiast   dawania  go  w  naturze;  wobec 
^    braku  produktu  tego  w  kraju  środek  (en  ukazał  się  chybionym,  pieniądze  zaś  nic  szły 
l'ynajniniej    iiu  cel  przeznaczony. 

Użyto  uaiUo  jednego  jeszczp,  bardzo  niewłaściwego  środka,  a  mianowicie:  na- 
titacmnn  taksę  na  wszystkie  przedmioty,  brane  sposobem  rekwizycyi,  a  do  lego  na- 
ikr  nizką:  tymczasem  zwiększony  popyt  wywołał  cen  podniesienie,  mieszkańcy  więC 
in^ałi  zl>ytu  produktów  za  marną  zapłatę. 

Przytłumił-  patryolyzm  Polaków   można  było  jedynie   pieniędzmi.    Chociaż  na- 

liu    produktów     żywności     polecono    dokonywać    nie   inaczej,    jak    za    wyda- 

uuem  na  nie  kwitów   pod    pieczęcią,  to  w  rzeczywistości    niepodobna  było  ucieka- 

hcfiC  do  niebezpiecznego  środka  rekwiz}'cyi,  uniknąć  nadużyć  I  gwałtów. 

Feldmarszałek  starał  się  władze  miejscowe  pozostawić  na  urzędach;  do  każde- 
?o  jednak  zarządu  powiatowego  delegowano  jednego  oher-oficera,  a  do  zarządu 
'ojen-ódzkiego  jednego  sztabs-olicera  "")  dla  współdziałania  w  sprawie  dostar- 
^nia  żywności.  Wobec  tego,  że  przy  wkroczeniu  do  Królestwa  ł*olskiego  woj- 
*ia  nasze  oddalały  się  na  200  —  400  wiorst  od  swych  magazynów  żywności,  armia 
"•li  niogła  nbej.4i-  się  bez  magazynów  ruchomych,  lem  bardziej,  że  wojna  stać  się 
"Wolową  mogła,  a  wtedy  na  furmanki  miejscowe  liczyć   było   niepodobna.    Zapasy 


■)    Apim  i.-y^ea.  KoNii«m,  coi.  łlBaHom- 
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petersburskie,  ryzkie  i  pruskie  nabywały  zntuizania  dopiero  po  otwarciu  żi^gliiffi 
i  opanowaniu  pnce/  nas  dolnej  Wisły.  Ale  Dybie/  ltcxyt  oa  to,  ie  od  razu  załatwi 
t!ti^>  r.  Polakatni,  a  rozbiwszy  armii;,  rozłoży  s\fi  na  szerokich  kwaluracti  z  wiklum  od 
mieszkańców;  tymc<sa.sein  nadzieje  Łe  zawiodły,  kampania  przccii}gncła  się,  zapasy 
armii  wycKerpane  zuslaly  i  trzeba  się  byto  uciec  do  [irzyiiiusowej  rekwizycyi.  Trans- 
portów regulurnycii  nie  urz^Izono,  dla  dowozu  za.4  żywności  z  niaKazyuów  rui>kicb 
di>  magazynów  nałożonych  w  Króle^lwie  zainit^rzano  w  gnberniacli  po^anicznych 
wziijć  od  wlaśt-iiineli  zteinskicli  dro^ij  nakazu  puli-ziilmą  iluśe  furmanek  i  rozdzielić  jt; 
wcdln^  etapów  w  niałymsŁokn,  Iticisku,  Drohiczynie,  oraz  w  Hrzf^Bciu  i  Mi|;d7.ynEecu. 
Ale  środek  ten  nie  miał  powodzenia  a  niewielka  ilośi-  zf-branych  funnanek  rozbietrta 
uic,  gdyż  nie  płacono  furtnaiioni,  a  w  dodatku  sami  żywir  si^'  nuisieli.  Zapasy  w  gu- 
bernii  Wołyńskiej  w  podobnyż  i^posób  dowozić  miano  przez  Włmkiniicrz,  Chełm 
i  Lcczni;  do  Kocka,  co  nie  udało  się  z  tych  siunych  powodów.  Próba  wynajęciu 
bryk  żydowskich  ^spełzła  na  niczem;  ledwie  kilkadziesiąt  ich  najęto  dla  gló«'nej  kwa-, 
tery  '•*"). 

Tyin  sptłsobem  w  urządzeniu  wydziału  żywności  Dybiez  liwa  główne  popi^łnil 
błędy:  luseuie  na  rekteiiye^fi  i  Irrak  futrków  dla  prs^wozu  jiromnntu  t  podtłttteg  oftertKifjnfij 
do  armii. 

Pray  wkraczaniu  armii  nasKoj  do  Królestwa  wojska  miały  przy  sobie  prowian- 
tu w  torniiitraeh  na  dni  4,  w  pułkowych  prowianckich  furgonaołi  na  B  dni,— razem 
na  dni  W;  jazda  iiiiiiła  furaiu:  w  sakwach  na  '.i  dni,  w  furgonach  na  4  dni,— razem 
va  dni  7;  arty|[>rya  furażu  na  dni  8.  Nadto  wieziono  za  armii^  prowiantu  na  .')  dtii, 
funUu  dla  jazdy  również  na  S  dni,  dla  artyleryi  xaś  i  pociągów  na  dni  8.  Na  wzór 
I8KJ  r.  ułożony  byt  oddzielny  wykaz,  według;  którujjo  wojsko  otrzymywało  niekl<n-e 
produkty  w  zmiuejszunej,  a  inne  w  powickszonttj  ilości.  I  tak  każdy  żołnierz  dosta- 
wał dziennie;  chlelHi  3  funty  zamiast  3  funt.,  sucharów  I7i  fant.  zamiast  !*/»  Uint., 
kaszy  I'/i  garnca  zamiast  IV.  garnca  na  miesiijc,  mięsa  funt  zamiast  ';»  funta,  wódki 
na  szeregowca  y  czarki,  dla  nieszeregowca  2  czarki  na  tydzień.  Przez  to  zmniejsze- 
nie porcyi  oszczędzono  prowiantu  na  ti  dni,  lak,  że  armia,  wyruszywszy  5  lutego, 
zaopatrzona  była  na  dni  21,  t.  j.  do  25--26  bitego,  czyli  do  dnia  bitwy  pod  Grocho- 
wi-Mu.  Jeżeli  w  następstwie  znalazły  się  jeszcze  zapasy,  bylu  to  wynikiem  ubytku 
ludzi  w  l)oju,  oraz  zdobycia  pewnej  części  zapasów  iiieprzyjacielskirb  (w  Zambrowie, 
Czyżewie  i  Uslro\vieł. 


b)     '£ttĘpa»y   urtifleryi. 


W  celu  preygolowanin  się  do  wojny  zagranicznej  przedsięwzięte  były  śi-odki  uzu- 
pełnienia parków  artyleryjskich,  którym  kazano  ściągać  ku  gi*aniconi.  Dla  armii  czjtinej 
sformowano  po  jednym  p-trku  nadywizyę*).  Nadto  nakazano  sformować  jeszcze  park 


"*)    Somyiflfn:  ,/taiiHCKH  o  iipfłjtnBnibCTBlI  b  np.*',  t    I,  sir.  139. 

•ł  \)  t)\&  piertMies<i  korpusu:  1-szy  (Ryga),  3-gl  (Wilno  I  Grodno),  3-ci  {Brtaiisk):  2)  dla  Hra- 
gttgo  korpusu:  łVly,  T-my  i  tj-mj  iKljów);  ;i)  dla  ffmadf«ri,i:l9^'o:  J>-ty,  lO-ty  (ICljów)  I  16-ty  (Moskwa)^ 
4)  dla  vddziaiv  IK  Kri^eia  i  Lllcw.s)cicj  brygiu!;  grcnadyerów— 18-ty  (Włlno);  5)  dlK  UletetL-ie^o  kor. 
puau~2-l-(y  (XiofiWiB2  1  Brześć),  H^-ij  cPołODoa  wgnber.  Wołynsltiej). 
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o>ł«y  >R  5  przy  arsenale  w  Wilnio.  Parki  te  nie  były  gotowe  przy  rorpoczęciii 
btmpanii,  i  na  27  stycznia  zdążył  (>rzyl>yi'  judyni'.-  pai*k.  >"»  2  tio  Kamionki  i  .^  24  do 
liotiryni;i;  park  )&  25  przyhyl  Uu  llrześciu  dupiuRi  11  lutrgo;  park  laUij:ii:y  skicrowa- 
dti  Grodna.  Tym  spnsoliem  armia  r.  pocziilku  posiadała  jeden  tylko  komplet  na- 
iłjdw,  co  zrnuszalo  właśnie  jeduoczyć  wazystkie  pai'ki  w  ręku  nu<rzelnikn  artylc-ryi. 
ji  pierwszą  rezerwę  artyleryi  posłużył  park  Sa  I  i  kompania  laboratoryjna  JA  2, 
łrzybyle  z  Kygi  do  Grodna  2  marcu.  Pi\;r  parków  z  Kijowa  wystano  dwoma  eszelo- 
imi,  kŁftri*  przybył"  du  armii  w  końcu  inarea.  Dzięki  iiiiiiL'jętiiyin  rozporządzeniom 
iurxehiika  artyleryi.  ks.  Gurczakowa.  arciiia  nasza  ]»nmim(i  tinikii  parkiiw  nietylko 
ioslale(^ni«>  w  potrzeby  swe  zaopatrzona  była,  alt-  *iune  le  parki  zastąpiły  jeszcze  po- 
intenduntury,   dowiózłszy  armii  żywności  na  dni  15. 

NłezaK-żnic  od  ]>-rków  ruchnmifch  w  Nieswitiżu  (następnie  przoniesionych  do  Urzcscin) 

w  GriMloit;    uorganizowano    dmi  jnirki  miajg^-otre^    dustan-zaly  ono  z:i[wisów  parkom 

jrauhomyiu,  te  zaś  liopiLTo  odwoziły  ładunki  do  armii;   nabojów  na  pole  bitwy  dostar- 

ffiały  parki  latające.     Każdemu  parkowi  dano  po  t)0  dni;jonski(tli  karabinków.    Mając  na 

względzie  zly  drogi,  k-tóremi   armii  naszej    wypadło    p(łsiiwu<'  si*;  w  l'oIsce,   na  znai;zną 

(kzcliną   przewagę  nad  artylfTyą  nioprzyjaciidskij   uraz  na  niedogodności  bateryi  dwii- 

iiastodzialowycb.   Dybicz   kazał   poza^^lawie  w  Bialymstolcu   trzecie  dywizyony  hatery; 

korpusu   pieszejro    I -szefco  i  ó-jro,  oraz  y-jro  rezerwowego  jazdy;  w  ten  sposób  wytwo- 

rtylii  się  rezerwa   artyleryi   złożona  z  l^ti  ilział   uit;zaprzcżonych  (konie  icli  użyto   na 

vunucniunie  zaprz^>gu  pit-rwszyrii  i  drajflcli  dywizyoiniw)  i  z  jaszczyków  nałiojowycli 

ilońtni,  na    wy]iodi*k    kanircznośr-i   nziipidiiit-nia  dział  i  nabnjiiw  w  iirtnii.     Din  osłony 

itli  przfznarzono    batiilinn   tj-gn   pułku   karabinieniw,    jtlący  z  Wilna  z  arlyleryą  S-giej 

iljrwfzyi  fcrenadyerów  (dywizya  ta  połączyła  się  r.  gtówncmi  siłami   bez  swej  bry>:ady 

łirtj-łeryly  '**). 


p^     99'ydttlal  t^pttainjf. 


Podozas  wojny  polskifj  obowiązywała  u  nas  ustawa  ustrojn  wielkiej  armii  czynnej, 
[tredlug  której  arntiu  w  piłirzt;by  szpllulne  zaopatrzona  być  winna  na  '/lo  część  kontyn- 
rensu  swego.    Or|.'anizacya   wydziału  sanłtarne}!o   wielkie    podówczas  przedstawiała 
idiułści;    metoda  eicahuu-tp,   nltszomif   rlziś   dzięki    kniejom  żelaznym  stosowana,  była 
iłtudy  uciążliwą  niesłychanie.    Dziś  można  powiedzieć,  że  kraj  cały  jest  oł«>zernym  i.ie- 
ilcu  szpiUdem  dlaannii,  cu  daje  tnożność  ntelytko  uwalniania  uslatniejoti  masy  chorycti, 
le  i  korzystaniu  ze  wszyritkicłi  szpitatnyeh  środków  maŁeryaliiycb  i  pomocy  lekarskiej. 
iifldy    podówczas  wszł-stkie  te  śrotłki  należało  ściii^ar  do  armii.     H'ynikan)i  lego  było: 
liedlycliane  na^Tomailzenie  chorych  w  szpitalach  wojskowycti,  brak  pomocy  i  opieki  le- 
tor^iej,  ratalne  dla  życia  cltorycb  warunki  hyłiieniczne,  powstawanie  przyjaznego  grun- 
tu dla  rozwoju  epidemii  w  armii  i  t,  p. 

HoilcziL';  kampanii  polskiej,  kiedy  sniżyła  si^;  cholera,  a  wydział  gospodarczy  źle 
tyl  zorganizowany,  stan  zdrowotny  armii  i  leczenie  szpitalne  w  bardzo  niezadawalnia- 
jcym  pozo-^tawały  stanie.  Iłrak  lekarzy  zniewalał  do  uciekania  się  o  pomoc  do  cudzo- 
fincOw,  a  brak  lekarstw   wywołał  dostawę    ich   przez  żydów,   albo  i  (rorzej  jeszcze — 


■•*)    Apum.  B.-yii.'ii.  ICoMHTaTa. 
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drogą  rekwizycyi.  Dzięki  temu  wszystkiemu  bywały  niejednokrotne  wypadki,  że  cho- 
rych nie  byln  ani  leczyć  komu,  ani  czem  ich  ratować.  Wojska  tak  szybko  riwzyly  na 
teatr  wojny,  że  niiDlsitryum  wojny  ni«  zdążyło  <lokończyc  rozporządzeń  co  do  zaopatrze- 
nia ai'mii  w  ^zpitule,  w  przedmiot)'  szpilaliie  I  w  zapasy  opatrunkowe.  Rachując  na  to,  ie 
rozporządzenia  min  i  stery  uin  wojny  nit;  mogą  Iłyć  spftlnionp  w  swoim  czasie,  Dybicz 
staraj  itięsain  prze(i!jit,>wziii(*  odpowiednie  środki. 

Rozporządzenia  feldmarszałka  dotyczące  szpitali  były  następuji^ce: 

1)  Islniejące  już  szpitalu  w  Wilnio,  Grodnie,  'Białymstoku,  Rydze,  Dynaburgu. 
3liri^ku,  Bobi-ujsku  i  Uisku  mieściły  w  sobie  4'/i  du  5  tysięcy  chorych.  DybicE  postano- 
wił je  powiększyć  jeszcze  na  6 — 7  tysięcy  chorych.  W  tym  trIu  zwiększono  przede- 
wazyslkiem  liczbę  łóżek  w  szpitalach  wymienionych,  a  następnie  urządzono  nowe; 
w  Lucku,  Słoniniie,  Nieświeżu.  Lidzie,  ICobryniu.  Bielsku,  Dubaie.  Niektóre  z  ostatnich, 
jak  również  szpital  w  Szawlach,  stanowiły  tylko  punkty  pośrednie  i  przyjmowały  ciężko 
chorych  w  razie  przewożenia  icb  z  jednemu  szpitala  do  dru)i;iego. 

Tym  sposobem  ze  szpitali  otwartych  za  granicami  Królestwa  Unię  pifrv?a:q 
stanowiły  szpitale:  w  Kownie,  Wilnie,  Urodnie,  Biaiymsluku  i  Brześciu  Litewskim  *) 
razem  na  SiSSO  chorych;  w  linii  drup*}  znajdowały  się  szpitale:  w  Miiisku,  Nieświeżu, 
Sloniniie,  Lucku,  Dobnie  i  Olsku  **),--razeDi  na  S^OU  chorych;  do  linii  trtetie^  zaliczyć 
można  szpitale  w  Rydze,  Dynaburgu,  Robrujsku  i  Kamieńcu  l'*odolskinł  ***),  razem 
ua  4,000  chorych.  W  szpitalach  więc  wymienionych  miało  się  mieścić  13,350 
chorych. 

3)  Komendanlom  korpusów:  grcnndycrów,  1-gn  i  6-go  piechoty,  3-go  i  5-t'O 
rezerwowego  Jazdy,  polecono  bezzwłot-znie  w  każdym  pułku  i  w  każdej  kompanii  arly- 
leryi  przygotować  na  każdego  dziesiątego  człowieka  po  jednej  opasce  długiej  na  4 
arszyny,  po  jednym  kompresie  wielkości  ';»  arszyna  i  szarpi  wagą  po  4  zolotniki,  co 
ws-zystko  niezbędnie  gntowein  być  powinno  przed  rozpoczęciem  kroków  wojennych 
i  pomieszczonem  w  pułkowych  aptecznych  jaszczykach. 

3)  Gubernatorom  cywilnym  grodzieńskiemu  i  wileńt^kiemu  polecono  przygoto- 
wać szarpi  po  4  pudy,  zai-ząd  zającem  u  zaś  obwodem  Białostockim  2  pudy,  razem 
szarpi  pudów  10,  dla  zaopatrzenia  w  nią  szpitali. 

4)  Gutiernatorom  cywilnym  wileńskiemu,  grodzieńskiemu,  mińskiemu,  oraz  za- 
rządzającemu obwodem  Białostockim  polecono  natychmiast  przygotować  na  miej.scu, 
z  funduszu  otrzymanego  z  sum  armii  przedmioty  szpitalne  miękkie  i  drewniane,  oraz 
naczynia  gliniane  na  6,000  chorych. 

5)  Wileńskiemu  i  grodzieńskiemu  generał -gubernatorowi,  generał  adjuianlowi 
Chrapowickiemu.  oraz  naczelnikowi  wojennemu  obwodu  Białostockiego,  gonerat- 
majorowi  Pelersonowi— polecono  wziąć  z  magazyniiw  pułkowych  wojsk  I-go  i  6-go 
korpusu  pieszego,  kwaterujących  w  tych  giibiTniach  i  (diwodzie,  inaltTyaly  gospo- 
darcze i  wzięte  na  rachunek,  jako  to:  płótno  na  koszule  i  podszewki,  płótno  zgrzebne, 
drelich,  towar  na  buty,  sukno  zielone  i  szare,  oraz  pozostałe  materj-ały  obozowe  3-ciej 
dywizyi  pieszej  w  Wilnie  i  (f-go  korpusu  pieszego  w  Grodnie,  Ciechanowcu  i  Brześciu 
Litewskim, — a  z  tego  wszystkiego  narobić    szpitalnych  rzeczy  przy  pomocy  majsli-ów 


"j    Picrwszj^  na  450^  poiosiale  katdy  na  J20U  cbarycb. 
•")    Każdy  ua  200~(KfO  ctiorjcb. 
***>    Każdy  ns  lUOO  oliurjołi  okolu. 
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łiitkowyL'h  i  najęlycli  prywalnyrh.  z  placij.  z  sun  armii,  pierwszym  po  15  kop. 
iztt:nnte,  a  Jnipiiii  nH  szltiki,  według  cen  zaiwierdzonycli  prziiz  giiiiural-giibcr- 
Ilatora . 

TymrzAsoiu  w.-Uhk  i"ozporz  plzeiiia  ministra  wojny: 

a)  Djstarczoiiy  zosUt  zK(juiva  il<j  Wilna,  asLąd  przewieziony  do  Urodna,  dosyć 
loczny  zapas  uialcryalów  opatrunkowych.  Dla  utworzenia  zapasu  tego  wzięto  z  ko- 
)i*!Ti  Kijowskiej  pozofdale  po  wojnie  turivckiej  35  pudów  szarpi,   z  Moskwy  zaś  do- 

ircznuu  opasek:  Nr.  I-go  l(!4,:Jł8  ar?zynÓw,  Nr.  2-gieBO  74,983,  Nr  a-ciego  149.497  arsz. 
iniz  ptóLna  na  kompresy  20.758  arszynów. 

b)  Przygotowano  zapasy  rzeczy  szpitalnych  w  Dubnie,  Wilnie  i  Brześciu  LtŁew- 
ikim.  Ile  ich  hylo  w  Dubnie,  niewiadomo,  ~w  Brześciu  zai  hrło  ich  na  'i  lys.,  w  Wilnie 

ó  lysii;ey.  UsLalnie  wkrótce  przewieziono  do  Brześcia  z  przeznaczeniem  wylj^cznie 
łla  szpitali  urządzanych  w  Królestwie  PoUktem. 

c)  Z5-ciu  s/pitaii  ruchomych  armii  2-giej  utworzono  I rzy  kompletne  szpitale  ru- 
[rhome,  każdy  ua  2U0  leż.'icych  i  800  ^iiedz.Łcyeh  chorych  z  materyaloni  opnlrnnkowym 

200  chorycli.  Szpitale  te  po  .oprowadzeniu  ich  do  armii  oddano  pod  zarząd  dyrek- 
tora ?zpilali  pułkownika  Tyszyna. 

W  następstwie,  stosownie  do  rozporządzę nia  uiiuisteryum  wojny,  dostarczono  ma- 
Uiryatów  opatrunkowycli  do  Grodna,  Brześcia  Litewskiego  i  Bialogoiitoku  na  10,000  lu- 
iii  do  każdego. 

7.  materyalów  łych.  oprócz  zapasu  wyznaczonego  na  lO-go  człowieka,  jak  hylo 
wjTtej  powiedziane,  wydano  każdemu  pułkowi,  każdej  brygadzie  artyleryi  i  każdemu 
bilalionowi  saperów  na  każdego  czwartego  czlowielia  po  jednej  4  arszynowej  opas- 
w,  po  jednym  arszynowym  kompresie  i  po  truy  zololniiti  szarpi,  a  nadto  na  zapas: 
wlaboui  korpusów,  pieszych  na  1000,  a  kawateryjskich  na  ł»00  raniouycli, — sztabom  dy- 
wizyjnym pieszym  na  óÓO,  kawaleryj:^kim  na  300  ludzi. 

MatiTyaly  te  kazano  rozdzielić  tak,  aby  opaski  Nr.  1  znajdowały  się  w  szeregu 
pwrwszyin,  op;i3ki  Nr.  2  w  drnicim,  a  opaski  Nr.  3  w  trzecim. 

Okazało  się  w  następstwie,  że  przy  odsyłaniu  prostych  żołnierzy  do  szpitali, 
mfanowicie  ranionych  w  boju.  bardzo  trudno  odebrać  od  nich  było  owe  inateryały 
ipalfunkowe,  które  tym  sposobem  marnowały  się, — dlatego  zaleoono,  aby  na  przy- 
tthać  środki  opatrunkowe  nic  były  rozdawane  do  rąk  żołnierzom,  ale  zostawały  pod 
"pieką  lekarzy  pułkowych  a  najldiifcszym  nadzorem  pułkowych  dowódców. 

Troszcząc  się  o  zdrowie  żołnierzy,  hrabia  Uybicz  przed  wystąpieniem  wojsk 
>>  pochód  wydal  rozporządzenie  Oiistępujace: 

1)  Polecił  dowódcom  korpusów,  dywizyi  i  innych  oddziałów  zwiedzać  znaj- 
'Hijące  się  w  ich  promieniu  szpitale  przynajmniej  raz  na  tydzień  i  przychodzić  im 
<  pomocą  ludzi  pułkowych  odpowiednich,  jak  rzemieślnicy,  posługacze  i  osobistości 
ItAankie 

i}  W  razie  zjawienia  się  cholery,  która  podówczas  zbliżała  się  już  ku  zachodowi, 
pikdlurz^ldzić  l4-dniowy  dozór  kwarantannowy.  Wtedy  jeszcze  nie  wiedziano,  że  cholera 
WWPłrza  się  nie  przez  zetknięcie. 

3)  Polecił  lekko  chorych  umieszczać  na  kwaterach  w  pobliżu  szpitali  — 
*  ndzieży  własnej,  na  cjilkowitem  utrzymaniu  żołnierskiem,  z  dodatkiem  dla  wzmoc- 
Biwiia  pa  funcie  mic.ia  na  człowieka,  do  szpitala  za.4  odsyłać  ich  tylko  w  razie  wzmo- 
cnią się  choroby. 

4l  Zatwierdził  przepisy  o  urzi^dzeniu  szpitalów  wojennych  w  Królestwie  Pol- 
^^iem  drogą  rekwizycyi.     Przcpi.sy    te    daslownie  są  te    same,    jakie     ksiijżę    Kutu- 


20W  /.atwierdzil  w  1813  roku  dla  szpitali  zagranicznych  (żywność  od  gminy):  leka- 
rze —  wolno  praktykujący;  rzuczy  szpitalne  i  inateryały  opatrunkowe  —  k  Kupasów 
armii,  drogą  rekwizycyi  lub  kupna;  lekarstwa  —  z  aptnk  prywatnych  na  koszl  kraju. 
W  rezultacie  nie  byto  ani  komu,  ani  czem  leczyć  cborycli. 

Po'Iobnicż,  Jak  w  1813  roku,  szpitale  podzielono  na  trzy  kale2;oryo  pod  wzglę- 
dem zaopatrzeniu  w  potrzeby,  stosownie  do  cza:»u  ich  urządzenia. 

^V  miarę,  jak  wojska  nasze  posuwały  się  ku  Wi  rszawie,  zakJadaiio  ościenne 
wojenne  szpiLilc  czasowe  w  Augustowie,  LciiiAy,  Węgrowie,  (Jkuniewie,  Mińsku,  Ka- 
łuszynie, Siedlcach,  Białej,  Międzyrzecu.  Wszystkie  te  miasta,  z  wyjątkiem  tomży 
i  Siedlec,  składają  się  po  większej  części  z  niewielkich  domów,  w  których  uraądzenie 
szpitali  niedogodnem  byto.  Przy  opróżnianiu  douiów  mieszkańcy  musieli  naturalnie 
szukać  innej  dla  siebie  siedziby. 

Bitwa  flrochowska  rniaia  miejsce  3.5  lutego.  Z  punktów  opatrunkowych,  urzą- 
dzonych na  tyle  armii,  ciężko  ranieni  przewożeni  byli  po  dopełnieniu  opatrunku  puł- 
kowymi rurgonauii  do  Ukuniewa,  Mińska,  a  jeżeli  możliwe  było,  to  i  dalej,  do  Brze- 
ścia liitewtikicgo.  Z  powodu  zimnej  pory  opatrunek  ran  niemałe  przedstawiał  trudno- 
ści. Podczas  przewozu  ranionych  żywiono  ich  ^^ucbarami  i  zwykłi|  kaszą  żołnierską, 
dobrze  było  jeszcze,  jeżeli  nkoliczności  pozwalały,  aby  ciepłą  była. 

Dnia  27  lutego  szpital  z  Okuniewa  przeniesiono  do  Węgrowa. 

Wkrótce  po  bitwie  Grocliowskit-j  (,'łówne  siły  armii  naszej  rozmieściły  się  p» 
prawej  i  lewej  stronic  szosy  Brzeskiej,  zaś  29  marca,  zostawiwszy  t!-ty  korpus  pieszy 
dla  jej  strzeżenia,  wyruszyły  ku  górnej  Wiśle;  niespodziewany  wszakże  napad  całej 
armii  polskiej  na  korpus  ów  zmusił  hrabiego  Dybicza  do  zaniechania  przeprawy 
1  wjr^uszenia  przez  Luków  ku  Siedlcom. 

W  czasie  przebywania  sił  głównych  w  okolicach  Ryk  otworzono  szpitale  w  Że- 
lechowie i  Garwolinie,  podczas  zaś  posuwania  się  ku  Siedlcom  —  w  Radzyniu,  Łu- 
kowie. Lublinie  i  Włodawie. 

Z  początku  wydano  rozporządzenie,  jak  wyjaśniono  wyżej,  aby  wszystkie  te 
szpitale  urządzać  i  utrzymywać  kosztem  kraju,  drogą  rekwizycyi;  sposób  teu  jednak  nie 
qdał  się  całkowicie.  1  rzeczywiście,  trudno  było  znaleźć  cośkolwiek  w  biednych  ży- 
dowskich miasteczkach,  których  mieszkańcy  z  dnia  na  dzień  troszczyć  się  muszą  o  dzien- 
ne swe  pożywienie.  Można  ich  było  usunąć  z  domu,  zająć  go  pod  szpital,  ale  niczego 
więcej  dać  oni  nie  byli  w  stanie.  Samu  ich  siedziby  nie  nadawały  się  na  szpitale; 
chorzy  leżeli  po  większej  części  na  podłodze,  albo  na  słomie.  Co  do  żywności,  to 
ponieważ  ludność  miasteczek  tych  stanowili  wyląeznie  biedni  żydzi',  od  których  nic  do- 
stać nie  można  było,  więc  chorzy  i  ranieni  cierpieli  z  samego  początku  niedostatek,  bo 
sami  nie  byli  w  stanie  szukać  dla  siebie  pożywienia  w  okolicy,  a  oddzielne  dla  tego  celu 
komendy  nic  istniały  przy  szpitalach. 

I  dowozy  żywności  dla  armii  z  powodu  strasznej  odwilży  powstrzymane  w  tyni 
czftsie  zostały;  wojska  przeto  znalazły  się  w  konieczności  zbierania  żywności  drog%  re- 
kwizycyi wojskowej.  Już  w  polowie  marca  zaczęły  nadchodzić  do  gtównodowodzącego^H 
raporty  oJ  wszystkich  nujzeluików  wojennych,  że  całkowicie  niepodobna  im  urządzać^ 
i  utrzymywać  szpitali  kosztem  kraju,  w  niektórych  zaś  szpitalach  naczelnicy  wojenni, 
wobec  opłakanego  sianu  chorych  i  ranionych,  własną  wolą.  bez  wszelkiego  pozwole- 
nia z  góry,  znaleźli  dostawców  żywności  i  innych  najważniejszych  potrzeb  szpitalnych. 

Wobec  takiego    stanu  rzeczy  hrabia  Dybicz  znalazł  się    w    konieczności    dania 
upoważnienia  do  zakupów  dla  szpitali  wszystkiego,  co  się  w  potrzebnem  okaże.     Upo- 
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ainienie  to  wszakże    spóiJnione    byln;    ranieni  i  chorujiicy  przed    bitw^   Grochow- 
ą  i  po  niej  nacierpieli  się  ntemato. 

Sztab  i  ot»r-ofirerom,  kttSrzy,  znajdując  się  w  szpitalach  ościennych,  życzyli  sobie 
olrzTinywać  pieniądze  zamiast  żywności  w  nalurz^.wydawnno  dziennie  po  4ó  kop.  Toż 
samo  wprowadzono  i  w  szpituhi  Brzeskim,  n  następnie  rozciągnięto  i  do  wziętych  do  nie- 
woli ranionych  sztah  i  ober-oflcerów  wojsk  polskjch. 

Nie  podobna  nie  zaznaczyć,  że  postanowienie  dostarczania  pożywienia  szpitalom 
oszlem  miejscowym  w  kraju  powstańczym  l>ylo  bl^dnem  calJtowicie  i  spowodoM'aIo,  żv 
na  początku  wojny  w  szpilalacli  uścienoycli  iluwanu  zwykle  a  nie  szpitalne  pożywienie, 
często  zaś  brakowało  i  pierwszego.  Trwaln  to  dopóty,  dopóki  głównodowodzący  nie 
apoważnil  do  robienia  zakupów. 

Niezwykłe  trudności  nasunęły  się  przy  przewozie  ranionych  po  bitwie  Grochow- 
skiej do  Miiiska,  Kałuszyna,  Siedlec,  Międzyrzeca,  Białej  1  Brześcia  Liti:wsk.iego,  dla  bra- 
ku furmanek  wicjskicli,  jakkolwiek  plai^ono  jednokonnej  po  15  kop.  za  milę.  Tyleż 
plarono  markietanom,  używanym  do  przewozu  chorych  ('•*). 

Zresztą,  na  początku  kampanii,  kiedy  chorych  było  niewiele,  a  cholera  nie 
SToiyłasię  jeszcze,  niektóre  szpitale  utrzymywano  były  w  porządku,  co  przyznają  świa- 
dectwa nielyiko  urzędowe,  ale  i  prywatnych  osób  '"'  (•). 


'")  ApxH[a  D-j<i<Mi.  KntiirT^Ta.  tm:  3nTJcpv  „O  rocniTiuim  n  aocnioo  opeMR*' 
C-DerepdyprL,  ińOI,  su.  134—141. 

'^    BpttHÓm^.    noŁsAKa  at  rjaBiił-Ki  Ksupriip;  roii.  itiojMv.  JI^uOuia  di>  1831  r. 

*t  „Ctiorzy  le»li  na  slenlkocb,  albo  wprosi  au  atomie,  wsirKymynraDąj  Jeskaml:  m\^j 
lUltai  dwonis  i<ł2kaiDl  sial  pro.siy  słot  ulntu&low&ii;;  na  kazdycli  ilwóob  slotach  stało  po  Jednt^ 
iW)«t}  iwiecy  w  gliDlaDfm  Ikhmrzu.  Niektórzy  żołnierze  mi«li  kołdry,  Ina)  okrywali  sle  plaszi^/a- 
■L  Pned  drzwiami  wisiały  zasłony  z  grllb<f^lo  sukna  dln  ocbruny  od  przeciągu.  Tu  1  Dwd£t«  siuły 
vr»Uo  DIcowK  buiy.  prawdopodobute  dla  mugscycli  chodzić  do  miejsc  usicpowjcti...  WsKinlzle  ujawniał 
«lf  dneli  porządku  i  tro-skiiwuści  ■  '"■;. 


ROZDZIAŁ  r 


Do  bitwy   pod   Wawrem   włącznie. 

Początek  działań  wojannych.  Wkroczenie  armii  niskiej  w  granice  Królestwa  Patskiego. 


^^^AJ4^\An^ 


W  dniu  4-ym  lutego  1831  roku  armia  ruska  zgroma^lzona  była  na  wskatanych 
jej  punktach  zbornych,  a  S-go  i  G-ęo  li-goż  uiiesiąca  iniala  przejść  granice  Krolcslwa 
['oltikietfo,  ku  liseiuu  Dybicz  wyrlnl  rozpnr/.^il/.cnio  imsL^*jiuj;ice: 


batB.1. 


1.  Oddziat     zeitrany    w  Koienie    pod  dincództtcfm   ffen.      ~~ 
ka.  S:achuwtl-if(fQ fi 

(3-ga  brygada  3  dywizyi  preiiailyer.,  putk  5  karabin., 
4  szwadr,  Lubeiiskiego  pułku  huzarów, '{  seciiiy  pułku  kon- 
nego Caarnoiuorskiego  z  arlylery.i.  Pozoslalu  seciny  pułku 
lego  rozdzielone  eszelonarni,  niżej  wynńenionyiui). 

Przechodzi  Niemen  5-go  hitego.  a  następnie  maszoruju 
na  Maryampol,  Kalwaryc  (8-goJ.  Suwałki,  Rajgród,  Szczu- 
czyn do  Loniży.  Za.  oJdzialein  lym  postępują,  przepra- 
wiając się: 

a)  6-go  lutego 2 

(pułk  karabinierów  ks.  Rarciaya  de  Tolli   z  pół-koni- 

lią  artyleryi) 

b)  7-go  lutego 2 

,   (pułk  karabinierów  As  1  z  kunipanią  arlyleryi). 

c)  U-go  lutego 4 

C2-ga  brygada  1-szej  dywizyi  grenadycrów). 

d)  13-go  lutego 4 

(1-sza  brygada  1-szej  dywizyi  Krt^nad.  i  brygada  grc- 

nadyer.  artyleryi). 

2.  Oddział  gen.    Maaderttenia  pod   Grodntm     ....     5 
(1-sza  brygada  1-szej  dywizyi  piechoty,  pułk  Klasty- 

cki  huzarów  i  Doński  kozacki  Grekowa  z  a.rlyleryą). 


ilzlal. 


t(t 


—    tf9    — " 


baul. 


Oddiiial  przechodzi  granicę  S-j^o  lutego  i  jednym 
marszem  staje  w  Augustowie;  pozostawiwszy  w  nim  I 
balal.  i  2  działa,  pu  duiówix>  idzie  Da  Kajgród  i  Szczu- 
tzyn  (8-go). 

3.  I-snf  iujrpus  pificfioii/  Ar.  Pohlem  I  przechodzi  gra- 
Tiicę  fi-gn  w  dwórh  punkliudi:    pod  Tykocint-iti  i  ŻoJlk;imi, 

('T  dwóch  kolumnach: 
a)    Frama   koUmtm,    zebrana    pod    Knyszynem 
i  Krypnem ■    9 
t2-ga  i  :i-cia  bry;?.  1-szej  dyw.  piech ,  1-szy  baL  sa- 
perów, 4  szwadr.    piilku    Klaslyckiego    huzarów,   2  seciny 
pnlka  konnego  Czarnomorskiego   z  arlyleryą). 

b)    X<u>o     kohimna,    zebrana     j)od    Choroszcza 
i  Żullkiuni,  z  przednti|  sti-a^  pod  dowództwem  ksi.  Lu- 

puchina,  razem 13 

(2-ga  dywirya  piesza,  1-sza  bryg.  1-szcj  dywiz.  huza- 
niw,  trzy  seciily  2-*(o  pułku  konnego  Czarnomorskiego 
I '>g:j  bryg.  artyler.  i  kompanL{  konną). 

Przeprawiwszy  się,  obie  kolumny  maszerują  do  Za- 
wad, a  straż  przednia  wysuwa  się  do  Mężtmiua;  7-go  straż 
grudnia  idzie  w  kierunku  ku  Łomży,  sity  zaś  główne 
Vu  Hudkom;  8-go  straż  przednia  i  kolumna  prawa  do 
\jm%)  i  dalej,  a  lewa  do  Zambrowa. 

4.  VI-ts  korpv$  jutchoUf  bar.  Rottua  przechodzi  jiiruHicę 
li^go  tutego  w  Surażu  i  Piotkowie,  dwiema  knliimiiami. 

a)     Kotumna  prawa,  zebrana  w  Siiriiżu.    ...  18 
{24-ta  dyw.  piesza,  brygada  Lil«w.  greiiailyenJw,  l-sza 
brjciiia  Lilewskiej  dyw.  ułanów,  jeden  puJk  kozakew,    24 
bryj[ftda  arlyleryi,    brygada   arlyleryi    tireiiadyerów    (dwie 
kuBjHinie),  komtianin  arl.  konnej). 

b)    Kolumna  lewa,  zebraiia  w  Tupi;zewie,  z  przed- 

ni-t  strażą  generata  Włodka 8 

ll-sza  i  2-ga  bryg.  36-tej  dywizyi  pieszej.  2-ga  bryg. 
Lftpirskiego  puJku  ułanów,  1  pułk  kozaków,  25-la  brygada 
arL  i  kompania  artyleryi  konnej). 

Straż  przednia  maszeruje  do  Kościelnego:  obiedwio 
kolumny  łączą  się  w  Sokołach;  7-go  straż  przednia  idzie  du 
Czyżewa,  korpus  do  Wysokiego  Mazowieckiego;  8-go  koi- 
pti«  do  Czyiewa,   straż  przednia — wedle  okoliczności. 

Uwaffa.  1 )  W  [)rogasztnvif  pozostawiona  I  se- 
dna; 2)  3-cia  l>rygad.i  25-tej  dywizyi  piesz.  przyłą- 
czona czasowo  do  III-go  korpusu  rezerwowego  kawa- 
lerji  lir-  Wilta. 


nw&dr. 
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5)  ///-et  korjpu*  rezeraoiD^  kMealer^tki  hr.  WiHa  przticho- 
dzi  granicę  6-gu  w  (twucli  punkłach:  strnż  przednia  poil 
Graną;  siły  główne  pod  Ciechanowcem: 

a)  Slrat  pri*dnia,  punkt  zborny  Drogas^ew    .    .  — 
t2-ga  bryic.  y-ciej  dywizyi  ułanów  z  pólknmpanią  artyl. 
6'go  idzie  do  Stcrdyni). 

b)  5''y  siówne,  punki  zborny  Ciechanowiec   .    .    4 
(3-cia  dywizya  kirasyerów,  1-sza  brygada  3-ciej  dyw. 

ułanów,  3-cia  brygada  25-tnj  dywiz.  pieszej,  'i'/j  komp.  art. 
konnej). 

Po  przejściu  granicy  piechota  idzie  ku  Nurowi,  gdzie 
ur;;ądza  przeprawę  przez  Bug;  tu  lakże  na  prawym  brze- 
gu rozkładają  się  kirasyerzy,  ulani  Ziłś  idą  do  Czy- 
żewa. — 7-go  straż  przednia  idzie  do  Węgrowa,  na  jej  miejsce 
kirasyerzy  przechodzą  do  Sterdyni,  ulani  siły  głównej  do 
Kossowa;  piechota  pozostaje  w  Nurze. 

6)  y-tt/  larpuB  rwrwowy  kawalari/i  bar.  AV<f«//a  prae- 
chodzi  granicę  &-go  lutego  w  dwóch  punktach:  pod  Wło- 
dawa i  UściługttMri: 

a)  Koluama  ptHtwa,  bar.  Gejsmara,  puitkt  zbor- 
ny Włodawa — 

(2-gn  dywizya  strzelców  koun.,  <lwa  pułki  kozaków 
z  arlylery:j). 

Idzie  marszami  na  Grabówki;  (5-go),  Kudiiic.  Radzyń, 
Luków  (S-gu). 

c)  Kolunijtu  łeu-n,  bar.  Kreulza,  punki  zhnrny  Uści-  — 
Ing  (2-ga  (I>-wizya  dragonów,  pułk  kozaków  z  artyleryą). 
bizie    marszami    na    Hrubieszów  (5-go),  Wojsławice, 
ICrasnystaw,  Piaski  (8-gu).  ^ 

Vieaga.  W  Hrubieszowie  ndłueza  si^' jeden  pułk 
(6  szwadr.)  z  4-ma  działami  i  2-ma  secinanii  koza- 
ków, pod  dowództwem  generała  Kawera,  dla  bacze- 
nia za  forteca  Zamościem. 

Oddział  ten  ma  podtrzymywać  związek  z  Włodisimie- 
rzem  W(dyńskim  i  3-ga  dywizyą  dragonów. 

7)  Oddiial  paii.  Anrtjm,  punkt  zborny  Hi*ześć  Li- 
tewski     — 

(2  szwadrony  Ulu-aiiiiikiego  pułku  utanu^v  i  Doński 
pułk  kozaków). 

Przychodzi  5-ga  do  Białej,  6-go  do  Międzyrzeca.  Prze- 
znaczenie—podtrzymywać   związek  między  lll-rim  a  V-lym 

korpusami  rezew.  kawuter. 

S)  iteeermi  j>od  dotrództienn  Wfelkifjn  Ksi^ia  Kwistim- 
teifti  fltu-łoreirza,  punkt  zborny    Riałystot  .......  2:ł 
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(Oddział  Kwardyjski,  pięć  pułków  3-dcj  dywizyi  pie- 
lej,  I-sza  i  2-ga  brygada  2-giuj  dyłvizyi  grenadyerów 
JWwski    baUilioii   saporów,   4  kuiiipuiitu    arLyi.  pieszej). 

Przychodzi  6-go  do  Surażfl,  a  7-go  do  Wysokiego  Ma- 
jtrieckiego,    gdzie     pozostaje     przez    dzień    następujijcy, 
wyjątkiem  trzeciej  óy\v.  pieszej  z  jtj  artyleryf[,  która  ła- 
sy się  z  kon>usem  swoim  w  Zambrowie. 

Uwaga.  Trzecia  brygada  '2-giej  dywizyi  greiia- 
dyerdw  przychodzi  do  Bialcfrnsloku  dopiero  7-go  i  łą- 
czy się  później  ze  swoją  dywizyą. 


Zebranie  wnj^k  na  granicy  i  przejście  przez  nią  polecono  wykonać  jak  iiajsekret- 
[wej;  przy  spotkaniu  z  wojskami  polskicmi,  wysiać  natychmiast  do  nich  olicera  i  żg- 
dać  uległości  prawemu  monarsze;  w  razie  od:nowy  postępować  jak  z  nieprzyjacielem,— 
npaść  stanowczo  i  rozbić  ""). 

Tym  sposobem  pierwsze  kolumny  przechodziły  granicę  6-go,  a  nasl^^pnc  6»go 
lalego.  Zjawienie  się  straży  przednich  hr.  Pahlona  w  l^mży  a  hr.  Witta  w  Nurze, 
BWglrt,  zdaniem  Dybicza,  zamaskować  nasze  zamiary.  Ruch  Wilta  ku  Nurowi  i  urzq- 
(Ueiiie  Łam  przeprawy  raialo  służyć  również  do  zabuzpiuczenia  przłijścia  tu,  w  razie 
polneby,  wszystkich  sił  głównych  armii.  Will  nie  miał  się  wdawać  w  poważni|  wal- 
|[c  na  lewym  brzegu  i  Bu^ii  w  razie  koniecznej  potrzeby  winien  hyl  cofać  się  ku  6-mu 
kor})usowi,  przyczem  most  pod  Nurem  utatwiat  mu  manewrowanie, 

Z  rozporządzenia    widać,  że  113— I H -tysiączna    armia  ruska    przeszła  granicę 
je<lenaslu  kolumnami.     Pomimo  pozornego  rozproszenia,  za  co  Dawydow  "")  niesłusz- 
nie robi  wyrzuty  Dybiczow^i,  ruch  cały  i  rozłożenie  wojsk  było  tak  obliczone,  że  w  si- 
łacł)  głównych  można  było  na  każdym  danym   punkcie  w  ciągu  20  godzin  zgromadzić 
(irzwzło  80  tysięcy  ludzi,  kiedy  Polacy  nie   byli  w  stanie  przeciwstawić  więcej  nad 
tW  lys.    Oddziały  nadto  ks.  .Szachowskiogo  i  Manderstenia  były   w   znacznty  odleglo- 
k\  i  znajdowały  się  poza  zasiągiem  F^olaków,  południowe  zaś  oddziały  nie  były  również 
oamoae,  bo  składały  się  wyłącznie  z  jazdy    z  artyleryą  konną,    więc   łatwo    mogły 
iicłirooić  się  od  porażki.    Oddzielenie  koi^usu  Kieutza  było  pożyteczne  w  lym  wzglę- 
^rtzie.  ŻK  dawał  on  buczenie  na  Zamość,  zajmował  cale  województwo  Lubelskie,  a  prze- 
>rawi»vszy  się  przez  Wisłę  pod  Puławami,  musiał  przeszkadzać  zbrojeniu  się  na  lewym 
lire^ru  neki,  a  t«m  samem  odwodzić  uwagi;  Polaków   oi  naszego   prawego  skrzydła, 
ułatwiało  uietamowane   połączeniu  ks.  Szacliowskiego  z  silami  głównemi.    Kolumny 
iioczne  wyjjunięte  były  naprzód  o  dzień  marszu  przed  inncmi,  tak  dla  dcmnnstracyi,  jak 
i  dla  wyrównania  strategicznego  frontu  armii. 

Sumując  siły  nasze,  widzimy,  że   w  składzie  wojsk,  przeznaczonych   do   wejścia 
granice  Królestwa,  było  8C,093  ludzi  piechoty,   27,700   ludzi  kawaleryi  i    przeszło 
łti  dział.    Tym  sposubeui  na  jazdę  przypada  okoto  V(  całej  siły  zbrojnuj, — stosunek 
ebyt  wielki  wobec  lesistej  t  bagnistej   widowni  wojennej;  podobnież  artyleryi   stosun- 
Itowo  było  dużo,  mając  mianowicie  na  względzie  wyborne  przymioty  bojowe  armii  rus- 


"*J    Areblwuo  lekreloe  kancelaryl  miatsteryum   wujny.    KorraspoDdooeya  cenirza  Mikotkja 
z  lir.  Dfbtcz«in. 
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kiej,  nie  potrznbującoj  sztucznego  paJlrzymy urania  przez  nadmierne  zwiększuDie  ar- 
lyleryi.  Woffóle  w  piecliocie  przypadało  po  3  działa  na  batalion,  w  jeździe  oko/o 
1  dzinta  na  szwadron. 

Przy  wkroczeniu  do  Królestwa  wojska  ruskie  nitfdzie  nie  napolliafy  polskich. 
l,udnośt:  zacliowywaia  się  jeżeli  nie  ealkowicie  przyjaźnie,  to  przynajmniej  spokojnie. 
W  nieklórycli  miejscowościach  witano  wojsko  nawet  chlebem  i  solą.  Zresztą,  jak 
późniejszo  wypadki  pokazały,  spuszczać  sn;  na  lt>  nie  można  byto.  Wsz^^dzie  na  pun- 
ktach wzniesionycli  siały  długie  żerdzie  x  pakami  słomy  oblanej  smoh},  klore  przy 
wkroczeniu  wojsk  naszych  iiiiaty  zapłonić  w  catein  Królestwie.  Ponieważ  rekonesanse 
nigdzie  nie  d(]«tlrzci;l^y  nieprzyjaciela,  więc  wojskom  zalocono  nic  biwakować,  ale  sta- 
wać na  kwaterach  '"J. 

Według  rozporządzenia  oddziały  skreydlowc  wyruszyły  5-go  liitęgo. 

Wkroczenie  armii   ruskiej  w  granice  nieprzyjacielskie  zwężającym  się  stopnio- 
wo frontem,  jak  również  zmiana  jej  Unii   operacyjnej   przedstawia  tyle  sLmtegicznegffj 
zajęcia  i  praktycznej  nauki,  że  rozważymy  je  dzii'ń  po  dniu  szczegółowo. 

j5-y«  tiiifyo.  i)  fCiMfii  SecKlmwski  przeprawił  się  pod  Kownom,  gdzie  przeprawa 
wielce  trudną  l>yła,  i  zrobiwszy  wszystkiego  H  wiorst,  zatrzymał  się  na  nocleg  pod 
tiotllewcni. 

2)  Mandertfem  (*5  balal.,  2  szwadr.,  5  secin,  13  dział)  przeszedł  pranicę  pod  Up- 
skiein,  Jaslrzębniii  i  Stabiną,  a  pomimo  dróg  szkaradnych  zrobiwszy  forsownym  mar- 
szem ;tU  wiorst,  zajął  Aui;uriLów,  nie  znalazłszy  w  nim  wojsk  polskich. 

3)  Aurtp,  przeszedłszy  granicę  pod  Hrześcicm,  ku  wjeczorawj  doszedł  do  Białej, 
przeszedłszy  29  wiorst.  - 

4)  Gejimar  wyruszył  z  Włodawy  i  dla  związku  z  Kreutzem  wysłaJ  silny  oddział 
kozacki  ku  Lublinowi,  sam  zaś  doszedł  do  Grabówki. 

5)  KreuŁs  ruszvł  z  Usc.iługa  do  Hrubieszowa  (20  wiorst)  i  odłączył  generała 
Kawera  '"). 

tl-jo  iuu^.  Według  rozporządzenia,  pochód  rozpoczęty  siły  główne  (oprócz  re- 
zerw), a  także  w  dalszym  ciągu  szły  oddziały  boczne;  po  dokonanym  marszu,  wieczorem 
tJ-go  lutego,  wojska  biwakowały  w  następujących  miejscowościach: 

1)  1  korpiu  Pahi^ta,  wystąpiw:5zy  z  Knyszyna  i  Clioroszczy,  a  przeszedłszy  gra- 
nicę pod  Tykocinom  i  Żółtkami,  posunął  się  do  Lopuchowa  i  Zawad;  pierwsza  kohimna 
zrobiła  18,  druga  20  wiorst.  Przednia  straż  dla  obu  kolumn,  księcia  L,opuchina,  prze- 
szedłszy granicę  pod  Żółtkami  i  przt^pruwiwszy  j^ię  przez  Narew  pod  Złoloryą,  wyruszyła 
na  I/jpuchowo  i  doszedłszy  do  Męźenina,  o  V.i  wiorst  od  sił  głównych,  zatrzymała  się  na 
nocleg,  uszedłszy  31  wiorst, 

2)  VI  korpiu  piechotif  Itoteud  wystąpił  z  Suraża  i  Topczewa,  a  przeszedłszy  grani- 
cę pod  Piętkuwem  i  Surażem,  zulrzynial  się  na  nocleg  między  Sokołami  a  Jabłonią  Ko- 
ścielną; prawa  kolumna  zrobiła  17  wiorst,  lewa  21  wiorst. 

Straż  przednia  Pinabcla  (rciwnież  jedna  na  dwie  kolumny,  bo  o  oddziale  przed 
lewą  kolumną  niema  wzmianki)  z  Suraża  ruszyła  na  Sokoły  i  rozłożyła  się  na  nocleg 
we  wsi  Starej  Rusi,  na  4  wiorsty  przed  korpusem,  zrobiwszy  blizko  25  wiorst  Przed 
atrażą  przednią  wysłany  był  z  prawej  kohimny.  dla  zbadania  miejscowości,  oddzielny 
latający  oddział  pułkownika  Szyndlera  do  m.  Szynizuny. 


'")    A.  M-n  „OrpHBKit"  a  Dp. 

'"}    Jliciio3iii;i8  na  2i  anB.  Apmai.  b.-vh.  Kusht. 
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3)  iUzeraowg  korpiu    Icatdttertfi    Wilia  pr;tcszedi  rzekę    Bn;^    {lod  Ciechanowcem; 
1-W3za  brygada  3-ciąj  dywizyi  ułanów  doszta  do  Czyżewa,  reszta  wojsk  korpusu  do 

lura,  który  ku  \neczorowi  został  zajęty  pntez  brygadę  slnelcrtw.  Kolumna  la  przeszła 
Morsl  12.  Boczny  oddział  Satkena  (lilszwadr.  i  3  działa),  przeszedłszy  granicę  |)od 
irtmą.  da-^zedl  do  SLeniyni.  zrobiwszy  wioriil  1^.  Will  winiun  byt  urz;{dziL-  przt^praw^ 
pod  Nurem. 

4)  Re:enca  Cf^arzfteiczn  przcszU  Z  Uiategosloku  do  Suraża,  zrobiwszy  25  wior^st, 

5)  Ktratera  gt6'ima  przt-niesiona  z  Biatc^^osloku  do  wsi  Pionka  Kościelna. 
Ułówne  >Tięc  siły  zebrane  były  na  puzesLrzcni  18  wiorst. 
tt)     SsarhomgU  z  l-3zym  esszelonoin  (8  batnl.,  4  azwadr.,  2  swiny,  24  działa)  poFU- 

Dąl  się  do  Skrawdziów  (15  wiorst):  eszelon  2-iri  doszedł  do  Godlcwa,  ^ł-ci  do  Kowna. 

7)  Mau<Urst€rn  pozostawal  w  Augustowie,  rozsyłając  patrole  ca  wszystkie 
strony. 

8)  A'nfp  posunął  się  <lo  Międzyrzaca,  przeszedłszy  wiorst  20. 

9)  Gejsmar  doszedł  dn  Rudna  -30  wiorst  prawie. 
10}  Kreutz,    7.     Hrubieszowa      idąc     do     Liildina,    doszedł     do    Wojsławic,    28 

•iofst '"). 

7-1^0  luUgu.  1)  J  Lorput  piechota  z  Zawad  doszedł  do  Hudek  (17  wiorst)  i  lu 
1^1  na  kwaterar.h;  przednia  straż  jego  z  Mężi<nlna  doszła  do  Gaci  o  Itf  wiorst  od 
Roich. 

2)  r/  koTfMs  z  Sokołów  doszedł  do  Wysokiego  Mazowieckiego,  gdzie  zalrzymaf 
■"(  na  kwateracli,  zrobiwszy  15  wiorst.  Przednia  straż  jego  ze  Starej  Ru*j  posunięta 
do  Wienki,  a  oddziaJ  lalajjiey  wysłany  do  Jabłonki  dla  wejścia  w  związek  z  I-sz)-™ 
ktrpiisem. 

3j  /iJ-ńkorpm  resertMwtf  katfolergi.  3-cia  dywizya  kirasyerów  przeszła  z  Nura 
il»  ^rdj-ni;  1-sza  brygada  3-ciej  dywizyi  ułanów  z  Czyżewa  do  Kossowa,  gdzie  sta- 
ncja na  kwaleracli.  brygada  strzelców  25-lej  dywizyi  piechoty  pozostawała  w  Nurze 
ila  zbieraniu  materyałów  do  urzjjdzenia  przeprawy.  Przednia  straż  Sackena  ze  Ster- 
Jyni  przeszła  do  Węgrowa  i  o  fl-lej  wieczorem  zajęła  miasto,  odrzuciwszy  rozjazdy 
yjacieUkie  (3-«o  pułku  ułanów),  które  zburzyły  za  sobą  mosty  i  odeszły  za 
lec. 

4)  łitsertetf,  przeszedłszy  granicę  w  Surażu,  rozciągnęły  się  nu  dtuguści  jednego 
tak,  że  :i-cia  dywizya  piechoty  znajdowała  się  między  Mazurami  a  Sokołami, 

dywizya  grenadyeruw  w  Sokołaclij  a  oddział    gwardyi    między  Sokołami  a  Su- 
1.    Wszystkie  rezerwy  stanęły  na  kwaleracłi. 

5)  KwaUrn  gfóuma  /.  Płonki  Kościelnej  przeniesiona  do  Wysokiego  )Iazo- 
ieckiego. 

OeUUiałif  bocnu.  * 

fl)  Staełi^tetki  ze  Skrawdzirtw  forsownymi  marszami  doszedł  do  Maryampola 
7  wiorst),  1.  j.  odszedł  50  wiorst  od  Kowna. 

7)  lUafidfTMttrn,  pozostawiwszy  pod  dowództwem  generaJ-mnjora  Nikitina  w  Augu- 
wift  batalion  rezerwowy  48-go  pułku  strzelców  z  2-ina  działami  i  seciną  kozaków, 

edł  do  Iłajgrodu.  zrobiwszy  22  wiorsty. 

8)  Anrep  z  Międzyrzeca  posunął  się  dalej  drogą  bitą  przez  Zbuczyn  do 
edlec. 


"■»    .ItK^nouaiH  H»  25  unii.    Ibid. 
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9)  Gejtmar  ł  Rudna  przetizedl  do  liadzyuia,  zrobiwszy  22  niorsly. 

10)  KreuU  przeszedł  do  Krasnegostiwu,  zrobiwszy  29  wiorsL 
Zaznaczyć  trzelia,  że  o<l  dnia  wejścia  wojsk  ruskich  w  granica-   Królestwa   Pol- 

skiugu  zacz^>la  ^ii;  odwilż,  wzmagaji^ta  się  z  duieiii  każdym.  Wojtka  szły  nietylko 
vr  hJociu  po  kolana,  ale  pomagały  jeiszcze  wycii(gać  Igiiiic-ij  artyluryc,  cu  je  m^ylo 
i  zatrzymywało  '"). 

8-go  iut€^o.  I)  1  iorpiu.  1'ahlen,  dowiedziawszy  się  od  mieszkańców,  że  Lomźu 
niu  jest  zajęta  przez  wojska  nieprzyjacielskie,  jeszcze  7-go  wiwzoruin  wydal  i"ozpo- 
rz^dzeuie  ro  do  dokonania  rucliów  w  dniu  8,  a  mianowicie:  Palitcn  sam  z  przednią 
strażą  ruszył  z  Gaci  do  I-omży  (15  wiorst)  rozkazawszy  reszcie  korpusu  (za  wyjątkiem 
--;jic'j  i  3-tiej  bry;iady  1-szej  dywizyi  piechoty)  iść  z  Hudek  do  Zambrowa  (17  wiorst) 
i  lam  rozłożyć  się  na  nocleg.  —  Brygadom  2-giej  i  3-ciej  z  l-szcj  dywiz)-i  piechoty 
kazał  iść  za  straże  przednią,  aby  podtrzymać  ją  w  razie  jiolrzeby;  jeśli  polneby 
lej  nie  będzie,  lo  z  Pniewa,  Kdzie  brygady  zatrzymać  się  miały,  ruszyć  do  Zambrowa. 
8-go  lutego  Pahlen  zajął  I>omżc  i  lekkie  oddziały  jazdy  wysłał  ku  Osli-ołęce;  takiż  od- 
dział wysłany  został  z  Zambrowa  ku  Śniadowu. 

2)  Vi  k<yrptu.  24  dywizya  pieclioty  doszła  do  Andrzejowa,  25-ta  dywizya  pie- 
choty do  CzyŻBwa,  slraż  przednia  do  Zaręby  łCościelnuj.  Z  24  dywizyt  piechoty 
z  Andrzejowa   wysłano    oddział  przedni  do  ItuskoJęki. 

%)  III  korp\t«  rezericouy  htttnlertfi.  Dowódca  straży  przedniej  Sackeu,  znajdując, 
nicbezpieczneni  położenie  swoje  pod  Węgrowem  (bo  prawe  skrzydło  jego  było  cał- 
kowicie odkryte  od  strony  Jadowa  i  Kamieńczyka),  odszedł  do  Wrolnowa.  skąd  mogi 
dawać  baczenie  na  wszystkie  przeprawy  przez  Liwiec  (Jadów,  Kamieńczyk  i  Wę- 
grów). Polacy,  widząc  to  cofnięcie  się,  przywrócili  przeprawy,  zawładnęli  Węgro- 
wem i  ścigali  Sackena,  ale  nie  otrzymawszy  niezbędnych  posiłków,  cofnęli  się  znowu. 
Sacken  dowii-dział  się  od  jeńców,  że  w  Dobrem  znajduje  się  cala  dywizya  Polaków. 
Wilt  z  resztą  wojska  korpusu  swego  zająi  Sterdynie. 

4)  Reuripy  posuwały  się  bardzo  powoli  f  na  noc  stanęły  na  kwaterach  między 
Sokołami  a  Wysokiem  Mazowieckiem;  na  przedzie  oddział  głvacdyi,  z  tyłu  2-ga  dy- 
wizya grenadyerów;  ;{-cia  dywizya  piechoty  skierowana  była  przez  Jabłonkę  do  Zam- 
browa dla  połączenia  się  kc  swoim  l-szym  korpusem. 

5)  Kwatera  główna  pozostała  w  Wysokiem  Mazowieckiem. 
8)     Aioc/wwsti  z  Maryampola  doszedł  do  Kalwaryi — 16  wiorst. 

7)  Anrep,  wskutek  nalegań  Chrzanowskiego,  został  alabowany  praea  dwa  polki 
ułanów  pod  dowództwem  Sue  horze  wskiego  i  musiał  cofnąć  się  z  Siedlec  napowrót 
do  Zbuczyna  (14   wiorsl). 

8)  Manderatern  z  Rajgrodu  posunął  się  do  Szczuczyna — 30  wiorst, 

9)  Gejsmar  odbywał  dniówkę  w  Radzyniu. 

10)  Krmu  ■/.  Krasiiecnęlawu  przeszedł  do  Piasków,  zrobiwszy  17  wiorst  '"). 
Tym  sposobem  w  ciągu  trzech  dni  wojska  ruskie  przeszły  wszystkiego  60  wiorst 

(straże  przednie  około  72  w.),  posunęły  się  więc  naprzód  o  niewielką  odległość, 
a  tymczasem  marsze  były  forsowne  dla  wszystkich  wojsk  prawie,  bo  trudność  mar- 
szu mierzy  się  nie  tyle  długością  dropi,  ile  raczej  ilością  zużytych  sił  dla  jej  udbyria. 
Przeszkód  po  drodze  było  mnóstwo;  dri^i  skulkiejo  odwilży  zamieniły  się  w  kałuże 
i  bagna;   8-go  lutego  spadł  deszcz,  który  z  pul  spędził  śnieg  wszystek.    Czas  zmienił 


*■•)   JtacacnuiUa  on  26  aa*.   Ibid. 
"•ł  Tamte. 
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całkowicie:    i-go   lutego   było     jeszcze    bitzko    13*    iniHizii.    kiedy   8-gu    było 
1,6".  Wojska  nie  mogły  robić  na  godzinę  więcej  jak  dwie  wiorsty;  furgony.  posLa- 
riono  na  płozy,  zatrzytnuć   yii;  musiały.     FeldmarszalRlii    9-go  luU-gn  pnstnimwit  dm; 
)niavvk<;  wtijsku,  do   czego  skłoniły    t,'o  powtidy   naHfępuj^ce:    1)  zrnordiłwanii'  WDJsk; 
i)  odwilż  z  każdym    dniem    wzrastająca    groziła  niepodobif-ristwem  dokonania  planu 
)penn:yjin,'gu  (a  powodu  zniHsiutua  przepraw  ])o  lodzie);    trzeba  więc  byto  zatrzymać 
Et<;  i  zastanowić  nad  pułożenicn],  a  tymczasem    feldmarszałek  spodziewai  sig,  że  nn- 
Mąpią  mrozy;  'A)  wojska    zjadły    zapasy  żywności    aiesione  w  tornistrach,  a  fnr^ony 
li  nią  .skutkiem  odwilży  zastały  daleko,  i  trzel)a  było  dać  im  czns  do  nadejścia.  Odwilż 
IjuMaasein  wzrastała  coraz  hardziej    (lO  lutego   było  +  3.7")  i  Dybicz  zrozumiał  do- 
dunale.  juk  w  podobnycli  okoliczno-ściacli  uiebezpieczue  było  daUze  wykonywanie  zaoaie- 
runego  planu.    Niepodobna  było    my^^leć  o  lem,   aby  wprow^adzać    armię  w  lesisty, 
tu^lsty  i  słabo  zaluriniony  obszar  między    łtugieni  a  Narwią,  gdzie  Polacy  na  każ- 
dym krokn  mojrli  zmnknać  wyjście  i  postawić  wojska    w  nader  kłopotliwe  położenie. 
Dlatego    Dybicz    zwołał   radę  wojenną,   do  ktOrej  powołał    Tola    i  dowódców  kor- 

Na  radzie  tej  Tol  i  niektórzy  twierdzili,  że  jednym  z  najważniejszych  warunków 
powodzenia  wojny  jest  trzymanie  się  raz  przyjętego  planu  i  nie  cofanie  się  przed 
iiiHnemi  przeszkodami.  W  dwa  albo  trzy  marsze  można  dojść  do  Wyszkowa 
»  tiącu  doi  trzech  lód  zbyt  nie  osłabnie,  a  tymczasem  mogą  nastać  znowu  mrozy; 
nalianiec,  w  razie  oslatee^nym,  można  będzie  przeprawić  się  na  pontonach.  Pla  osią- 
raii;dn  lak  ważnego  celu,  jak  rozerwanie  związku  między  siłami  nieprzyjaciclskienii, 
nie  uttlcży  zwracać  uwa-^n  na  przeszkwly,  ale  przeciwnie,  di|żyć  niezacliwianie  do 
amterzonego  celu. 

Drudzy  występowali  z  przeeiwnem  zdaniem.  Posuwając  się  w  t)Tn  kierunku 
thiej,  armia  zapuszczała  się  w  kąt  utworzony  przez  ilwiu  rzeki,  przez  które  prze- 
prawa bardzo  niebezpieczna,  bo  przeciwleglt^  brzegi  zajęte  są  przez  nieprzyjaciela. 
W  bagnistej  tej,  lesistej  i  nieludnej  miejscowości  armia  niczmiernycli  przeszkód  do- 
raćby  musiała  i  znosić  brak  wszystkiego.  Zapasy  żywności,  wiezione  na  saniach, 
mogiyliy  przy  odwilży  ijodążyć  za  arniiit,  a  rekwizycye  nie  byłyby  w  stanie 
[wszelkich  zaspokoić  potrzeb;  po  kilku  marszach  wypadłoby  cofnąć  się,  a  pomimo  tego 
)konać  planu  pierwotnego,  co  pociafrnęlnhy  za  sobą  próżną  stratę  czasu,  z  klór>'m 
il:  najtjardziuj  na  wojnie  liczyć  się  wypada.  Oprócz  tego.  nieudane  z  sauiego  po- 
(tku  przedsięwzięcie  podniosłoby  duch  nieprzyjaciela,  przeciwnie  zaś,  osłabiłoby 
^o  w  szeregach  naszej  armii.  Ziimiary  feldmarszałka  były  wyborne  t  mogły  spro- 
rmUii'  ogromne  na-^tępslwa,  ale  liczył  on  na  zimę,  więc  tylko  pudczas  mrozów  la- 
foby  się  one  uskutecznić  dały,  kiedy  obecnie  zachodziły  zupełnie  odmienne  oko- 
eznoścl, 

Badż  co  bądź,    Dybicz    postanowił   plan  swój  pierwotny  zmienić  w  sposób  na- 

Lępujiicy:    Wojska  pod  Nurem  i  ilrokieiii  miały  się  przeprawić  na  lewy  brzeg  Bugu, 

Utt  miejscowość  więcej  sprzyjała  ruchom  wojennym,  a  następnie  cala  siłą  uderzyć 

prawe  skrzydło  Polaków,  pierwej,  nim  zdtjży  ono  połączyć  się  z  lewem.    Zamie- 

>no  ściągnąć  wojska  ku  Węgrowu  i  Siedlcom,  a  następnie  przejść  na  drogę  Brze- 

fclóra  była  zawsze  dobni  "^'^  operacyjną,   dla  konnitiikacyi   zaś    mogła    służyć 

ta  na  Dmhirzyn.     Wedłiig    lei^jo    nowego   planu    kor]iu3    VI-ty  miał  się  udać  do 

koku,  a   I-szy  do  Nura,   przeprawiwszy   się   zas  w   lycli  punktacli,  miały  one  ru- 

tjć   ku  szosie  Siedleckiej.    Odległość  od  Bruku  do  Nura  wynosi  około  'JO  M-iorst,  ale 

roKcJzleleoie  tbU  osłaniał   oddiiiał  Sackcnu,  znajdujący  się  pod  Wrotnowcm, — zresztą 
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usprairitjdliwłalo  go  oddaicniti  nicprzyjanela;  korpus  wreszcie  VI  byl  silny  d  tylu, 
ie  mógt  osłonić  uinianc  linii  operacyjnej.  Droga  bitii  ł  Brześcia  do  Siedlec  miała 
służyć  za  nową  linię  operacyjną,  a  droga  z  Brańska  na  Drohiczyn  przy  dobrych 
waiunkuch  za  lini^  kunuinikacyjną. 

Plan  len  postanuwiunu  wykonać  lO-go  lutego.  Unia  9-go  wszystkie  wojaka 
odbywały  dniówkę  na  swoich  iniojdcach,  wskazanych  wyżej,  tylko  Gejsiiiar  z  Radzy- 
nia przeszedł  do  Łukowa  (24  wiorsty),  a  Kreutz  wyszedł  z  Piasków  i  przeszedłszy 
wiorst  "It,  zajął  Lublin.  Tu  żadnego  polskiego  wojska  nie  byto;  Kreutz  zabrał  znaj- 
dujące się  niiigazyny  polskie  i  rozproszył  rucliawki  narodowe.  Tegoż  dnia  Dybiez 
■posłał  rozkaz  Maiidersternuwi  zająć  Loiiiżę  po  wyjściu  z  niej  wojsk  I-go  korpusu, — 
doczekawszy  się  lii  Szachowskiego,  Uć  następnie  Irzeuia  mai-szauii  do  Nura  i  przy- 
łączyć się  do  wojsk  innych.  Rozkaz  ten  zresztą  zoiitał  H-go  lutego  zastąpiony  przez 
inny,  o  czeui  i  powiemy  we  wlaściweni   miejscu. 


Tymczasem  u  Polaków  miało  miejsce,  co  następuje:  7-go  lutego  kwatera  glówtd^l 
przeniesiona  została  tio  Okuniewa.  ŻyojirskJemu  polecono  wysłać  straż  przednią  ku 
Liwcowi,  a  Krukowieckieiou  ku  Ostrołęce;  chciano  się  przez  to  dowiedzieć  o  rzeczy- 
wislyni  kierunku  armii  ruekiej.  Chrzanowski,  mianowany  naczelnikiem  sztabu  dywi- 
zyi  Zyniirskiego,  podążył  do  niego  do  Kałuszyna.  Na  żądanie  jego  generał  Sucho- 
rzewski  z  dwoma  pulkajni  ułanów  zajął  Siedlce  napowrót,  sam  zaś  Chrzanow:iki 
z  pułkiem  piechoty  i  pułkiem  jazdy  odbył  rekonesans  od  Liwca  do  Węgrowa  i  dalej. 
Wyparłszy  stąd  kilka  szwadronów  3-go  rezerwowego  kutpusu  jazdy  (według  świa- 
dectwa Sackcna  —  2  bryg.  3-cicj  dywizyi  ułanów  %  8  działami  konnemi),  ścigał  je 
około  mili,  ale  nie  poparty  przez  Skrzyneckiego  (z  Dobrego)  musiał  cofnar  się  nazad. 
przyuzeiu  zajął  Węgrów.  Chrzanow^jki,  udawszy  się  do  Okuniewa,  dowiedział  się, 
ie  postanowiono  cofać  się  i  przyjąć  bitwę  pod  Pragą. 

Tymczasem  rząd  rewolucyjny  wyilnl  kilka  dekretów  bardzo  surowych,  w  których 
wszyslkiw  działania  sprzeczne  z  interesami  kraju  i  sprzyjające  Rosyanom  (dostawa 
żywności  armii  nieprzyjacielskiej,  wzięciw  iitlziahi  w  zar7.ądzie  krajem  zajętym  i  t.  p,) 
ogłoszone  byty  za  zdradę  stanu  i  miały  być  śmiercią  karane. 

Za  ci_4  wojny  przyjęto  „przywrócenie  calkowilego  dawnego  Królestwa  Polskie- 
go". W  drugim  dalej  dekrecie  powiedziane  było,  że  wszystkie  miasta  i  prowincye. 
którym  zagraża  wkroczenie,  będą  ogłoszone  w  stanie  wojennjTU,  a  rząd  zastrzega 
sobie  prawo  mszczenia  wszystkiego,  co  może  przynosić  korzyść  nieprzyjacielowi. 

Rozrzucono  między  Uusiuami  i  Litwinami  liczne  prublamacyc  podburzającej 
treści,  a  dla  wystawienia  na  ruskich  forpocztach  przygotowano  białe  chorągwie 
z  rusko-poiskimi  napisami  .za  waszą  i  nasza  wolność". 


Dla  wprowadzenia  w  wykonanie  nowego    planu  Dybicza  potrzeba  było:  korpt* 
VI   zatrzymać  pod  Brokiem  i  zająć  nim   silną  pozycyę   straży  ijrzedniej;  korpus  I-szy 
dwoma  Forsownymi  marszami  posunąć  ku  przeprawie  pod  Ntirem,  którą  miał  osłaniać 
Ill-ei  korpus  rezerwowy  jazdy:  nakonJLH-,    ściągnąć  wszystkie  wojska   wspólśrodkowo 
ku  Węgrowowi. 


rozporziidzeiiia. 
lO^o  lutfgo.    Dla  dokonania  zamtcriConcgo  planu,   wojska  wykonały  przemarsze 
lępujące: 

1)    J-*ijf  korpus,  aby  przeprawić  się  pod  Nnrein,  według  rozpo rządze aia.  musiat 

konat;  marszu  foi-sownngo,    rozciągnięty   byl  bowiem   na  przestrzeni  od  Loroży  do 

Zambrowa.    Od   Łomży  do  Nura  GO  wiorst    odleifloaci.    Wskutek  tego   dawna  straż 

Ipn«dDia  dokonała  najTui-sowniejszego  marszu  (36  wior^L)  i  ma^ta  dnia  tego  z  Łomży 
dojść  do  Drogoszewa.    Główne  siły  korpusu  I-go,  odbywające  dniówkę   pod  Zambro- 
irem.  doszły  dn  Czyżcwa,  a  3-cia  dywizya  piechoty,  która  putąi^zyła  się  z  korpusem, 
wyznaczona  na  straż    przedni4,    rozłożyła  się    nieco    przł-d  Czyżeweni  po  drodze  do 
Suru.    Pahlen,  wychodząc  z  Łomży  a  chcąc  po<lcza.s  forsownych  marszów  mieć  cho- 
rych przy  sobie,    urządził    tam  «pilal  czasowy  na  utrzymaniu  mieszkańców,  zaopa- 
Inywszy  go  w  środki  leczniczo  i  t.  p.  z  zapasów  korpusu  (dla  ł50  ludzi  na  miesiąc), 
lila  obrony  zaś  ŁaJt  szpitala,   jak  i  zabranego  w  Lotuży  magazynu,  zostawił  batalion 
piechoty, 
2)   Vlkorp>u — straż  przednia  z  Zaremby  Kościelnej  przeszła  do  Udrzyna  i  Poremby, 
I  iKorz^c  boczną  straż  przednią  25-tej  dywizyi  piechoty,  która  z  Czyżewa  przeszła  do 
I  Broku.    Litewska  brygada  grenadynrów  z  Kuskoł<;ki  przeszła  do  Ja.Hienicy.     Dywizya 
24-ta  picclioty  z  Andrzejowa  przeszła  do  Ostrowa,  wystawszy  dla  zabezpieczenia  się 
I  bocaae  oddziały  do  Grędów  i  Komorowa. 
I         3)    Ht^u-i/.    Oddział  gwardyjski  pozostał  w  Wysokiem  Mazowieckiem.  2-ga  dy- 
tniya  grenadyerów  poszła  naprzód  w  kieinjnka  Nura  i  zatrzymała  się  na  nocleg  pod 
Dąbrową  Wielką  (iniydzy  WysoJcinu  Mazowieckiem  a  Czyżewem). 
r  4)     Jlt-a   reserwotri/  Icorpua  jazdy.    Saokeii  pod   Wrotnowem,  Witt  pod  Sterdynia, 

^B  piecbou  pod  Kurem. 
^^  5)     Kwatera  ijtóttna  przeniesiona  została  z  Wysokiego  Mazowieckiego  'io  Andrzc- 

Ejpwa.  jako  środkowego  punktu  wzglijdem  Nura  i  Broku.   W  Wysokiem  Mazowieckiem 
Djrbiez  urządzić  kazał  szpital  czasowy. 
(})    Staehotoski    przeszedl  z  Kalwaryi  do  Szypliszek    (20  wiorst).    (Eazelon  2-gi 
JUiwarya,  3-ci  Szypliszki). 
i         7)    itan'Ueaiern  pozostawał  w  Szczuczynie,  wystawszy  niewielki  oddział  do  Kolna 
dla  rozproszenia  tu  pospolitego  ruszenia. 

8)  Anrep  odbywał  dniówkę  w  Zbuczyni?. 

9)  Ge/tnuir  w  Łukowie. 

10)  Krtutz  w  Lublinie  "•). 
11-gu  lutego.     Drugiego  dnia  skrzydłowego    marszu    anuii  ruskiej,  czyli  na  ll-ty 

łegtł    wyznaczona    była   przeprawa    I-go  i   VI-go    korpusu    pod  Nurem  i  Brokiem. 

ybicz  zupełną  miał  słuszność,  obawiając  się  o  stan  przepraw.   Istotnie  II-go  średnia 

mperatura  wynosiła  -f"  3*.     Lód  byl  niepewny,  a  woda    występowała  już  z  brze- 

tow.     Należało  dla  wzmocnienia  lodu  sztucznych  użyć  sposobów — pokryć  go  deskami, 

omij  i  polewać  wodą.    Szczególniej  utrudniona  była  przeprawa  arlyleryi.    Nazajutrz 

lodu  wzmacniać    już    nic  mnżna  było,    ale  trzeba  go  było  praerąbywać  i  urządzać 

y,  a  w  dzień  później    rzucić    most    na    pontonach.     Przeprawa   odbyła  się  pod 

ą  Ul-go  korpusu  rezerwowego  jazdy,  stojącego  w  Kosowie.    Przesitkudy   lak  za- 


"•)   Tamże. 
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Łrzymywaly  wojska  na  przeprawach,  zv,  gdyby  Folacy  użyli  oateżyŁycli  środków, 
mogliby  byli  postawił-  Hybicza  w  nader  triiiJnetn  położeniu. 

Tymczasem  w  głównej  kwaterze  polskiej  żarfneg^o  nie  przedsiębrano  pnsbinowie- 
Dia.  Cblopieki  nie  odalcpowal  od  swego  zamiaru  wydania  bilwy  przed  Warszaw.i, 
ażeby  ocalit  honor  broni,  a  zarazem  przokonać  kierowników  powstania  o  niepodo- 
bieństwie prawidłowej  walki  z  Rosyą;  [nadziwił t  nic  hyt  zdolny  do  przedsi*^- 
wziccia  rzeKokolwtek.  lak,  że  Pri^dzyński  odgrywał  rolę  pośrednika  między  oim 
a  Chtopiekiin. 

Z  trwoga  oczekiwano  zbliżenia  się  armii  ruskiej,  a  kiedy  dowiedziano  się  sta- 
nowczo, że  Rosyanie  idą  ku  Uslrolęce,  to  postanowiono  przejść  przez  Bug,  niszye  na 
eh  spotkanie,  a  nasłępiiie  działać  stosownie  do  okoliczności.  Zdaniem  Prijdzyńskiejro 
Modlin  w  razie  niepowodzenia  stanowił  bezpieczne  schronienie,  a  ariuia  polska 
przenosiła  się  w  trójkąt  wyborny  dla  obrony.  Prądzyiiski  dawał  też  ucho  głosowi 
narodn,  doniagiiji}cei.'ti  się  kroków  zaczepnycli,  eho(!iaż  widocznij  jest  r-teczjj,  jak  plan 
len  niebezpii-oRnyin  byl  dla  Polaków,  bo  armia  nasza  jednym  zwrotem  mogła  odci^ó 
przeciwnika  od  Warszawy,  a  może  i  od  Modlina. 

Wskutek  wszystkich  tych  konsyileracyi  (główna  kwatera  polska  przeniesiona 
była  10-go  lutego  do  Jabłonny.  Pułkownik  Jankowski  ze  swoją  dywizyą  jazdy  i  2-gim 
pułkiem  liniowym  wysłany  byJ  kti  Ostroł^ico,  dywizya  Krukowieckiego  do  Pułtuska, 
a  Szembcka  do  Serocka;  dywizye  zaś  Skrzyneckiego  I  Żymirskicgo  rozstawiły  się 
eszelonami  w  tymże  kierunku.  Najbliższa  przepraw  dywizya  Skrzyneckiego  sama  nie 
mogła  działać  sLiinowczo, — zamiar  przeto  Dylńcza  odcięci,-!  armii  polskiej  od  Warszawy 
byłby  się  udał,  gdyby  odwilż  nie  przeszkodziła  dokonaniu  przeprawy. 

NiebaAvem  jednakże  f*oIacy  dowiedzieli  się  o  rzeczj^yistych  zamiarach  Rosyan, 
skutkiem  czego  armia  polska  zajęła  pierwotne  swoje  stanowiska:  Żymirski  pod  Ka- 
łuszynem, Skrzynecki  w  Dobrem,  Szembek  w  Okuniewie,  a  Krukowiecki  w  Ka- 
dzyminie. 

Po  przejściu  sił  głównych  na  lewy  brzeg  Bugu  korpus  Szaclmwskiejro  tracił 
poprzednie  swoje  znaczenie.  Dlatego  wzamian  rozkazu  swego  z  9-go  lutego,  Dyhicz 
posłał  Szachowskiemu  instrukcyc,  wedle  której  stawał  się  on  dowódcą  odrębnegr> 
korpusu;  z  powodu  oddalenia  i  małego  prawdopodobieństwa  rychłego  poliiczetiia 
z  armia,  pozostawiała  mu  się  całkowita  swoboda  działania,  przyczem  Dybicz  polecał 
mu:  1)  nagromadzenie  zapasów  w  leżących  po  drodze  mag-azynach,  a  mianowicie  w  Augu- 
stowie, Suwałkach,  Kalwaryi,  Maryampoln  i  Ljmży,  na  potrzeby  idącego  z  Petersbur- 
ga korpusu  gwardyi;  2)  zabranie  nieprzyjacielskich  magazynów  w  Ostrołęce,  Różanie 
i  Pułtusku;  3)  zniesienie  miejscowych  rucłiawek  i  przywrócenie  za  Sarwiij  prawej 
władzy;  4)  gdyby  udało  się  nagromadzić  więcej  zapasów  żywności  nad  poli-zeby 
gwardyi  i  samego  korpusu  grenadyerów,  to  nailmlar  miał  spławić  Narwijj  dla  ar- 
mii głównej  w  Serniku.  Manderslern,  zamiast  poprzedniego  rokazu,  miał  przył:|- 
czyć  się  nie  do  armii  głównej,  ale  do  korpusu  Szachowskiego  i  służyć  mu  za  straż. 
przednią;  do  skłailu  wojsk  jego  miała  wejść  i  opóźniona  arlylerya  2-giej  dywizyi  gre- 
nadyerów.  Dla  podtrzymania  związku  artiiii  głównej  z  Szacliowskim  pozostawiony 
)yl  między  Łomżą  a  Nurem  pułk  kułacki,  który  zajął  pięć  stanowisk:  I )  między  Łomżą 
a  Zainhrowi-m,  21  w  Zambrowie,  '.i)  między  Z.imbrowem  a  Czyżewem,  4)  w  Czyże- 
^wie  i  5)  w  Nurze.  Dla  poparcia  tych  stanowislt  naznaczony  był  oddział  partyzancki 
iyndlera  z  trzech  secin  kozaków  Andrejanowa,  mający  zarazem  osłauiać  szpital 
"Wysiikiein  Mazowieckiem. 
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Armia  więc  rosyjska  w  diiiu  1 1  lulego  rozłożona  byta  w  sposób  następujący; 

1)  Korpiia  /,  poininiu  Tnlalitcj  di-ogi  przf^zcdJ  24  wiorsty,  przeprawił  się  przuz 
kug  poii  Nurem  i  rozlnżyj  się  iiiictizy  neką  a.  mtasleczki(;m  Ceranowem,  wysmn|wszy 
Iraż  przednią  (Sacken,  3  dyw.  piech.)  do  Kosown,  juzda  straży  przedniej — do  wsi 
llhroszczówka. 

2)  Ki>rpH»  VI-iy  puzoslawii  jedt^n  bulaltun  w  Broku  (dla  bezpieczeństwa  cif^- 
aacych  jeszcze  bagaży);  2  sceiny  kozakriw  zostawały  ]»od  Knmorowem,  3  seuiny  pod 

^yasowtim,  3  seciny  ynv\  Driiżynowein.  Korpus  sani  przeprawił  się  i»rzez  Bug  pod 
Brokitin)  i  zatrzyma!  si<>  ua  nocleg  pud  Moi-zyczynem.  wysunąwszy  slraż  przedniii 
(3-\;ia  brjifada  slrzcicuw  24-tei  dywJzyi  piechniy,  lekka  kompania  artyleryi  y>  3.  2-ga 
bi}'^a  litewskiej  dywizyi  utanow  z  konn;^  kompanU^  JA  31  i  3-inu,  secinaiui  koza- 
irtw  iiiekrelowa, — razem  4  łialul.,  12  szwadr.,  Iti  dziai  i  3  seciny  kozaków)  pod  do 
wwlilwem  Włodka,  do  Sądownego  i  podtrzymując  na  lewo  związek  z  korpusem  [-szyni 
Ze  ^azy  przedniej  wysunięte  były  placówki  wzdłuż  Liwca.  Wysiane  w  tym  kionin- 
b)  pttrole  nigdzie  nic  spotykały  nieprzyjaciebi. 

!l)  1 1  I-ci  rezenifouy  korpus  jttzdjf  pozuslawal  aa  dawneni  staniiwisku  pod 
Slcrdmią. 

4)  ll/ztricu  koncentrowała  się  po<l  Nui-em. 

5)  Bttt/aie  armii  {próc^  ba^iaży  VI  korpusu,  które  sUm^ły  w  Uroku)  zdążyły 
dodągnać  zaledwie  dn  Czyżewa  i  wlokły  się  slrnsznir;  powoli  i  z  wielkimi  klupota- 
ui;  luaicj^zezonc  były  na  saniach,  a  śnieg  .<HopiiiaI  Już  tiył  całkowicie.  On  Nura  do- 
Ofpicty  dopiero  l2-go  lutego,  ale  przez  lód,  dla  kruchości  jego,  przeprawić  się 
II*  niogty.     przeprawione    więc    zostały     na   promach,   a    rnosl   poslawionij    13-go 

6)  Sz-ielMtcaki  z  Szypliszek  pricszedl  do  Suwałk  (19  wiorst). 
I)    Munttmittfrtt  pozostawał  w  Szczuczynie,  zajmąj^c    Kolno    oddziałem   przo- 

iluj^yiu. 

8)    Anrfjt  pod  Zbuczynem,    dając    baczenie  na  Siedlce,  zajęte  przez  poUkich 

tf)     {ieismar  przeszedi  z  l.ukowa  dn  Róży  <(23  wiorsty). 

10)  Krikti  z  Luhlina  ruszył  ku  Puławom  i  przeszedłszy  29  wiorst,  zatrzymał  się 
pod  MarkuszewcDi. 

Wszystkie   wiadomości   zebrane  II-go  luli-go  wskazywały,  że  wojska  polskie  roz- 
rione  isą  na  drogach  wkraczania  armii  ruskiej,  a  mianowicie  wzdłuż  szosy  Hrzeskiej 
F^^jmiirski)  i  na  starej  drodze  Warszawskit^j  w  okolicach  Stanisławowa  (Skrzynecki), 
[front  zaś  ich  osłania  rzeczka  Liwiec.     Feldmarszałek   przypuszczał,  że  Polacy  trzymać 
u\'  łj^-di(  za  bagnistą  tą  rzeczką,   która  w  porze  puszczania,  jako  linia  obronna,   wiele 
>rzed#tawt8  dogodności,   a   właśnie  lód  spłynął  i  wody  szeroko  rozlały.     Żeby  więc 
)adu<-  zamiary  przeciwniku,  postanowił  wykonać  silny  rekonesans  w  kierunku  Węgro- 
ra.    Na  12-ly  wydano  rozporządzenia  następujące: 

1)  Siici^Hoiri,  pozostawać  we  Wrotnpwie  do  dalszego  rozkazu. 

2)  Ul-niH  rtiertwwtmu  lorputumi knwahrifi  (całemu),  l-sKej  dywizyi  huzarów,  3-ciej 
lywizyi  piechoty  i  brygadzie  .strzelców,  25-tej  dywizyi  piechoty  (tej  samej,  kióra 
iinjdowała  się  przy  korpusie  Witta)  zebrać  się  na  lO-tą  zrana  pod  Wrotnowem. 

3)  Wus»*iiitn  pozotiafum  wojtkom  J-gp   korptun    iść    do   Wrotnowa   i   tu  czekać, 

UUlW. 

4)  17  Wpi!«(>«-i  przybliżyć  się  do  I-go  i  być  w  gotowości  do  jego  podtrzymania,  ku 
czemn  na  lO-lą  rano  slraż  przednia  VI-go  korpusu  ma  zająć  Stoczek,  a  na  12-tij  w  po- 
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ludnie  raly  korputt  zbierze  ńc  między  Stoczkiem  a  Lipkami,  frontem  do  Jadotea;  patrole 
wysiać  do  Loctiowa;  slraż  przednia  stań  ma  pod  Kamienną. 

5)  Retfrwy  mają  się  przeprawić  przez  Bu?  pod  Nurem  i  na  południe  zebrać 
pod  Ceranowem;  kwateruiietrzów  wysiać  do  Sterdyni. 

6)  Wszystkie  wojsku  maji}  być  jfotowe  do  boju  *"). 
i2-go  luUffo  wojska  ruskie  zajęły  i^tanowiska  następujące: 

1)  Snckrn  z  dwoma  swymi  pułkami  ułanów  i  4-iiia  działami,  wzmocniony  l-sj 
bryifadij  huzarów  z  arlyleryą  konnij  wyszedł  z  Wrolnowa;  doszedłszy  du  Węgrowa, 
wyparł  stamtąd  słaby  oddział  policki  i  śeigat  go  za  Uwiec,  alo.  dostrzegłszy  tam 
nieprzyjacielską  piechotę  z  itrtyleryą,  wr(k*ił  do  Węgrowa  i  rozłoży!  się  tu  na 
biwakacłi. 

2)  J-*ąf  korpuB  szedJ  za  swą  strażą  przednią,  a  na  noc  rozłożył  się  między  Po- 
szewką a  Tchói-zewem. 

3)  Siraz  fiTztdnut  Vi-go  kmrpiim,  nw  spotkawszy  nieprzyjaciela  pod  Jadowem  i  Ka- 
mienną, przeprowadzona  stąd  została  na  lewo,  do  Starej  Wsi,  pdzie  jej  polecono  urządzić 
przeprawy.  Za  tiią  szedł  cały  korpus  VI,  pozostawiwszy  pod  Stoczkiem  strai  tylną 
dla  baczenia  za  przodowymi  posterunkami  nad  rz.  Liwcem.  Korpus  VI-ty  doszedł, 
do  w.  Tonczy  i  tu  zatrzymał  się' na  biwakacli.  W  rezerwie  za  nim  stanęła  [>od  Ka- 
lęczyuein  brygada  Litewska  greoadyerów.  Stojąc  pod  Tonczą,  korpus  VI  znajdował 
się  n  6  wiorst  od  Węgrowa  a  o  3  wioi*sty  od  korpusu  I. 

4)  Ill-d  lorpiu  rmeneoirg  jazdy  przeszedł  ze  Sterdyni  do  Wysokorolerza 
i  Grzymały, 

W  taki  sposób  wszystkie  te  wojska  byty  skoncentrowane  i  ^lowe  do  sforsowa- 
nia przeprawy. 

5)  Kicatera  główna  przy  korpusie  I — w  Tchórzewie. 

tt)    Reztrtiti  przeszła  przez  Hnjr  i  zatrzymała  się  pod  Sterdynia,  eszeionując  si{ 
bu  Sokółkom,  a  więc  siała  za  sitami  ^łówneuu  w  odległości  niewielkiego  marszu. 
Za  rezerwą  zaczęła  się  natychmiast  pod  Nurem  przeprawa  l>agaży. 

7)  Geismarmci  kazano  iść  do  Seroczynu;  działania  wojenne  rozpoczęty  się  prze- 
dewazystkiem  z  lej  strony  i  Gejsmar  pierwszy  musiał  <tię  oprzeć  natai-cin    Polaków. 

b)  ArffMt!  nadszedł  do  Puław,  zajął  miasto  i  zabrał  się  do  urzsjdzenia  przepra- 
viy.     Oddziat  jego  boezny  (gener.  Adam  Wirlemljerpski)  zajął  Kaźmierz. 

Słj     Szjelifjwsii  zajął  Augustów  i  ijostauowit  odl>yr  dniówkę  dnia  następnego. 

10)  Mttnderistera  ze  Szczuczyna  przeszedł  do  SUiwiszt.-k. 

Niepodobna  nie  zauważyć,  że  oddzielenie  Szachowskiego  od  armii  było  rzeczą 
nader  nieostrożną.  Szachowski  działając  oddzielnie,  narażony  był  i  na  oddzielne  cio- 
sy przedwuika  w  miarę  zbliżania  się  du  Warszawy,  tak,  że  następnie  dla  ratowania 
Szachowskiego  L>ybicz  musiał  przyjąć  bitwę  pod  Grochowem  nie  wtedy,  kiedy  jej 
pragnął;  wówczas  to  i  pokazały  się  niedobre  następstwa  togo  oddzielenia. 

Nazajutrz  Dybicz  zamierzał  przeprawić  I  }  VI  korpus  przez  Liwiec,  a  rezerwę 
skierować  ku  Siedlcom,  aby  sitną  nogą  stanąć  ua  szosie  Brzeskiej.  Łącznikiem  mię- 
dzy rezerwą  a  korpusem  l-szyiu  miał  być  3-ci  korpus  rezerwowy  jazdy. 

Tym  sposobem,  jeżeli  i  niepodobna  usprawiedliwić  pochodu  rozpoczętego  w  koń- 
cu zimy  prawym  brzegiem  Itugii,  to  z  drugiej  strony  zaslunnije  na  uwagę  szybkość 
skrzydło^ycgo  marszu  ku  Liwcowi,  it-go  lutego  kraniec  prawego  skrzydła  armii  znajdo- 
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wa!  sie  w  Łomży,  a  rezerwa  rozstawiona  była  eszelonami  do  Suraia.    Obadwa  te 
punkty  odlegle  są  o  tiO  wiorst  oi  Xuru  i  o  IW  wiorst  od  Weprowa.  Drogi  popsute 
były  odwilżą,  a  jednakże  wojska  10-tego  ściągnęły  do  Broku  i  Nura,  1  I-tego  przecho- 
dziły przez  Bug,  a  12-go  ruszyły,  razem  z  korpusem  Witta,  <io  Węgrowa. 

/5-jłi»  lutw.  Na  dzień  len  korpus  I  otrzymał  rozkaz  marszu  przez  Węgrów 
Dl  Liw:  korpus  VI  po  urządzeniu  przeprawy  poi  Starą  Wsią  przejścia  na  lewy 
brzeg  Liwca,  a  działając  przeciwko  lewemu  skrzydłu  nieprzyjaciela,  ułatwienia  prze- 
prawy korpusnwi  I.  3-mu  rezerwowemu  korpusowi  jazdy  (właściwie  3-ciej  dyw.  kiros. 
i  pułkowi  Dowo-archangieUkiemu  ułanowi  kazano  iść  na  Węgrów  za  korpusem  I,  re- 
zerwom zaś  Cesarzewicza  zebrać    się   pod  Sokołowem  i  czekać   rozk:uów. 

W  nocy  z  12-go  na  l3-ty  lutego  Sacken  wyruszył  w  celu  atakowania  Liwu; 
Liw — to  niewielkie  miasteczko  na  brzegu  bagnistego  strumienia  Liwca,  przez  klórr 
prowadził  długi  most  drewniany,  broniony  przez  2  działa  i  jeden  ł>atalion  7-go  pułku  pie- 
ctioty  liniowej;  drogę  zaś  na  Jadów  Polacy  zostawili  całkowicie  wolną,  polecając  baczenie 
nad  nią  posterunkom  kawaleryi  i  5-mu  pułkowi  piechoty  liniowej  *'**!.  Sacken  otlparł 
nieprzyjacielskie  forpoczty.  które  usiłowały  most  zniszczyć,  cofając  a^  Sacken  wsze- 
lako wysłał  naprzód  6  dział  artyleryi  konnej  i  tyralierów  A9  pułku  strzelców.  Na- 
stępnie pułk  ten  się  przeprawił,  wyparł  nieprzyjaciela  z  Liwu  i  zajął  miasteczko, 
Sacken  uszedł  jeszcze  wiorst  6  i  zatrzymał  się  na  nocleg  pod  Strupiechowem.  Była 
lo  pierwsza  rozprawa  straży  przedniej. 

Po  Sackenie  przeprawiła  sj?  3-cia  dywizya  piechoty  z  Sumskim  pułkiem  huza- 
rów i  kompanią  konnej  artyleryi;  wojska  te  stanęły  pod  Liwem. 

Inne  wojska  I-go  korpusu  zebrane  były  za  Węgrowem. 

Korptu  1  /-fy  w  ciągu  dnia  lego  nie  mógł  przeprawić  się  cały,  Liwiec  bowiem 
pod  Starą  Wsią  dzieli  się  na  kilka  ramion  i  płynie  po  niezmiernie  bagnistej  miejsco- 
wości; wypadło  postawić  trzy  mosty,  a  w  miejscach,  gdzie  się  lód  jeszcze  trzymał, 
kłaść  niewielkie  pomoslki.  Roboty  te  trwały  do  3-ciej  z  południa,  tak,  że  dnia  tego 
zdążyła  się  przeprawić  lylko  sama  straż  przednia,  która  rozłożyła  się  pod  Tumą. 

Jll-ti  korpMs  re:ericoiry  jazd^  przeszedł  Z  Wysokomierza  i  Grzymały  do  Księżopola 
Smolaków. 

Rezertra,  uszedłszy  traktem  siedleckim  ze  Sterdyni  20  wiorst,  zatrzymała  się  pod 
Sokołowem,  mając  w  straży  przedniej  pod  Suchożebrami  Grodzieński  pułk  huzarów. 
Nazajutrz  Dybicz  zamierzał  przeprawić  cały  korpus  VI-ly,  a  rezerwę  przeprowadzić 
do  Siedlec,  ale  Cesarzewicz  nie  spełnił  tego,  prosząc  Dybicza  o  pozostawienie  rezer- 
wy pod  Sokołowem  i  donosząc  mu  o  wielkiem  zmordowaniu  ludzi. 

Feldmarszałek  musiał  zgodzić  się  na  prośbę  Wielkiego  Księcia.  Wogólo  mó- 
wiąc, zatrzymanie  ruchu  wojsk  było  konieczne  tak  dla  odpoczynku  po  marszach 
najfatalniejszemi  drogami,  jako  i  dla  uzupełnienia  rozmaitych  zapasów  będących  na 
schyłku.  Dlatego  też  Dybicz,  urządziwszy  główną  kwaterę  w  Węgrowie,  postanowił 
dać  wojskom  Irzy  dni  wytchnienia  —  14,  15  i  16-go  lutego,  lak,  że  U-go  lutego  koń- 
czyły one  przemarsze  swoje. 

14-go  lutego.  W  dniu  tym  armia  ruska  w  dwóch  wielkich  masach  stała  wzdłuż 
Liwca,  pod  Węgrowem  i  Siedlcami.  Korpus  VI-ty  przeszedł  Liwiec  i  rozłosył  się 
pod  Korytnicą,  wysiawszy  straż  przednia  do  Pniewnika  (o  8  wiorst  naprzód).  lU-ci 
korpus  rezerwowy  jazdy  skoncentrował  się  pod  Mokobodami. 
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Reszla  wojsk  pozostawała  as.  dawnych  stanowiskach.  Wielki  Książę  przesunął 
jednakże  rezerwę  *Jo  Sucłiożebr,  a,  Cfrmlzieii^ski  pułk  huzarów  1)0  tiicdlec,  dokąd 
wcześniej  jeszcze  przyszedł  rankiinn  dnia  lego  ze  Zbmaynii  mlilzijil  Aure|)a,  kloreinii 
doniesiono,  źe  Suclior/ewskl.  dowiedziawszy  się  o  zajęciu  Węgrowa  przez  Hosyan, 
wyszcdt  z  Siedlec. 


Bitwa  pod  Stoczkiem. 


TymczaseiD  na  lewuin  skrzydle  zaszedt  wielce  niepomyślny  dla  nas  wypadek, 
a  mianowirip  oieforlunne  Rpolkaitie  się  oddziału  Gej^mara  z  wojłokami  polskiemi  pod 
dowództwem  Dwernickiego.  Stosownie  do  rozkazu,  Gejsmar  posuwał  się  ku  Seroczy- 
nowi;  13-go  lutego  paU-ole  donlo^jły  mu  o  nuirszu  polskiego  oddziału  przez  Garwolin. 
W  tym  czasie  polski  generał  Klicki  otrzymał  rozkaz  z  oddziałem  liczącym  około 
10  tysięcy  (trzecie  i  czwarte  bataliony,  pijito  i  szóste  szwadrony  i  t.  d.)  rozstawić 
się  w  górę  Wisły  z  główna  kwaterą  w  Górze.  Zadaniem  Klickiego  było  działanie  na 
jednej  wysokości  2  aruiifj  i  powstrzymywanie,  a  w  razie  njożliwości,  rozbicie  Kroulza 
i  Gejsmara.  Ka  spełnieniu  tego  wyznaczył  on  starego,  ale  bardzo  ezynnego  i  wielce 
zdolnego  przy  formowaniu  5-tych  iti-lych  szwadronów,  jak  się  pokazało,  organizatora 
generała  Dwernickiego  i  dal  mu  10-go  lutego  odpowiednie  rozkazy  *). 

Dwernicki  z  oddziałem  z  3-eli  batalionów,  15  szwadronów  i  6  dział  przepra- 
wił się  nie  bez  przeszkód  przez  Wisłę  pud  Mniszeweni  1  I-go  lutego,  a  dowiedziawszy 
się  od  szpiegów,  że  Gejsmar  znajduje  się  pod  Łukowem,  skierował  się  w  tę  stronę. 
przyczem  korpus  jego  12-gn  lutego  zebrał  się  pod  Żelenljowtim.  13*po  lutego  otrzy- 
mawszy pjtwierdzenie,  że  Rwjyanie  znajdują  się  pod  ł^ukoweni  i  Kóżą,  zamierzał 
Dwernicki  podejść  tajemnie  bocznemi  drogami  Gejsmara  i  w  tyra  celu  skierował  się 
na  Filipówky.  skąd  liczył,  że  tajemnie  napadnie  gu  pod  Różą,  a  następnie  zwrócić 
się  pod  Luków.  Tymczasem  wysl-ini  przez  niego  ua  patrol  łtraku*!  zetknęli  się 
z  kozakami  i  dwóch  krakusów  dostało  się  nam  w  niewolę.  Ta  wykryć  mogło  za- 
miary Dwerniekiugo.  Tejże  nocy  przybyło  z  l.ukowa  dwócli  księży,  którzy  stanowczo 
stwierdzili,  że  Gejsmar  wyszedł  z  Łukowa  i  Róży,  a  nocuje  w  Seroczynie,  przyczem 
ma  zamiar  przeprawić  się  przez  Wisłę  pod  Górą  Kalwaryą  dla  połączenia  z  Kreutzem, 
idącym  ku  Warszawie  przez  kozienice.  Skutkiem  tego  Dwernicki  licząc  na  spotka- 
nie z  Gejsinarem  pod  Suroczynem.  w)TUSzyl  z  Filipówki  o  drugiej  z  rana  14  lutego, 
i  żeby  nic  posuwać  się  w  ciemności  po  najkrótszej,    ale  w;izkiej  drodze  leśnej,  skie- 


')  Korpus  Dwcrnkchlego,  pr^^znaciouy  Jo  dziuttia  pr^clwlo  Kreulzoiri,  miat  si^  tkUttaos^M 
1)  z  trzeoleb  df  wlz;oo<iw  U-cku  pulkón;  2)  z  czwartych  baiallonón'  I,  :!,  5  1  i'>-go  palkóv  Iłolowyoli, 
pnj  nich  sfomowanycb:  3)  z  dnach  puilitiw  kruku^triw  (Kościuszki  I  Poniatowskiego);  4>  z  batallona 
atnalców  KuarlJ*;  &>  t  mającego  stc  rormować  legiom  wołyńskiego;  (ił  z  baleryi  6  dzia2  3-ch-ruii- 
lowych  "»>. 

"•ł   Pamielulkl  jenerała  Juzefn  Otferuii^ktego.  Lwiw,  1870,  su.  14—15. 
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nm-uł  się  na  .^jtoczck.   O  »vviuii!  czułuwa  juztlu  DwernickieKO  uj^Ia  vte  ws-  Hruwriztc, 
o  dwie  wiorsty  od  Stoczka,  [tasteruiick    misz  z  dragonów  i  ko/nkuw,  od  kLiiregn  do" 
wiedziano    si^    o    silach    L;i:-js?n»ra.     Przeszeddjzy    Stoczek.    Dwernicki  zatrzymał  się 
na  odpoczynek  w  doHnip,  na  drodzo  do  Scroczyna,  kiedy  otrzymał  od  cWopów  wiado- 
mość, że  na  drodze   od  Toczyska,  a  następnie  i  od  Seroczyna  pokazały  się  kolumoy 
rostiie.    Było  lo  o  dziewigtt-j  rano.     Wledy    oddział   swój  ustawił  on  pod  Stoczkiem 
w  sposób  nasi*; pu jacy:  ti  dział  na  wyżynie  przed  niiastoczklem,  żfhy  ostrzcliwa*:  mo- 
\gly  obie  drogi  wiodące  z  lasu,  kloremi  szli  Hosyniiit;  trzy    bataliony  piechoty  i  dy- 
jwizyun  S-gu    pułku   strzelców    koniiycli   ataly  w  assefcuracyi   dział;    dywizyony  I-go 
'i  it-gfł.    oraz  szwadron  2-go  pułku    ułanów  wygunęły  się  naprzeciwko  kotumny  nud- 
cJindzącej  Z  Seroczyna,  a  dywizyon  I-go  i  2-go  konnych   slizolców  i  4-po  pułku  ula- 
idw — naprzeciwko  kolumny  idącej  z  Toczyska;    dywizyon  krakusów  Kościuszki  pozo- 
il  (irzy  Dwernickim  "°i.    T>TTnczasem    Gejsmar    zamierzał    niespodzianie    atakować 
'olaków.     Zapalony,    ufny  w  siebie,    odwagi    niepoliamowanej    i    dumny    z  nabytnj 
dawnych  wojnacti  sławy,  mianowirie  w  kampanii  tureckiej  1828 — lt29  r.,  w  któ- 
tj  wy^al  świetną  hihvc  pod  Rojultszti,  Hejsmar  traktował  wojska  polskie  z  popar- 
uwitżając   je    za    cos  w  rodzaju    pospoliteKO    ruszenia  (ruchawki),  i  dlateyo  nie 
n;larai  się  o  dokładne    zbadanie    pozyuyi.    ani    wydał    odpowiednich  rozporzcidzeti, 
a  Iroszczyi  si«;  tylko  n  to,  aby    mu    nie  uszły  '*').    Oddział  swój  rozdzinlił  nn  dwie 
[ohimny:  prawa,  pod  dowództwem    geiier.    t^aszkowa  (pułk    Perejasławski  strzelców 
^onnyclt,  4  działa  lekkie),  miała  iść    prost.i  droffą  z  .Sc-roczyna  do  Stoczka  przez  las 
atakować  nieprzyjaciela  z  frontu;  lewa  (pułk  Wirtembergski  strzelców  konnycli.fldzial 
^kkicłł),  pod  nsohistem  dowództwem  (iejsniara,  postępowała  drogą  okólną  przez  To- 
cysk»"i  dla  ołwjścia  prawego  skrzydła  Polaków.     Drii^ioj  bry^cady  dywizyi  swojej  nie 
in-ażał  Gejsmar  za  potrzebne  brać  z  sobą  i  zostawił  ją  w  Seroczynie.    Drogi  alano- 
"wily  le.^iie  cieśniny,    przez    które    przejście  trudne  było  w  lej  porze  rnku;    kolumny 
^tryniszyly  współcześnie,  cliociaż  drogi  różn^  długość  miały;  jazda  nasza  maszerowała 
rązkim  frontem  itrójkami),  nic  poprzedzona  patrolami.    Paszkow  pierwszy  naturalnie 
:azal  się  z  lasu  i  musiał  się  rozwijać  pod  opniem  nieprzyjaciela.     Cztery  słve  działa 
rysun^il  na  prawo  od  drogi;  dywizyon  1-szy  rozwiną!  się  od  dział  ua  lewo.  2-gi  stał 
nu  prawo  plutonami;    3-ci    wychudził  z  lasu.    Polacy  nie  tracili  czasu  na  długą  ka- 
inad'.^  po  wystrzale  ułani  poinknf;li  na  2-gi   dywizyon;    I'aszkow  ruszył  z  nim  na- 
inóĄ  a  pienrszemu    kazał    atakować    Polakdw  z  baku;    ale   dywizyon  I-szy  drgnął 
wpływem  panicznego  straclui,  podał  tyl,  pociągając    za   sobą  i  3-ci.     Dywizyon 
n),biący  się  już  z  Polakami,    również  w  tyl  się  rzucił,    pozostawiwszy  w  ręku 
iieprzyjaelela  dwa  działa  *);  z    pozostalenii   dwoma  fajorwerker  szczęśliwie  popędził 
^rzez  zmarzłe  biota,  a  następnie   wcisnął    się  w  przcnvę    między  cofającymi  się  od- 
Eiaiami  '*'j.     Polacy  ścigać  Paszkowa  nic  mogli,  bo  w  tejże  chwili  ukazał  się  z  lasu 


'••ł    Tamw,  18-21. 
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*)    Wedtuff  swtadoctWR  Owemickieji^o,  ilra^oni  bili  się  walecznie,  ale  icdiy  ci  ImJiie  aa  ciw- 
Idk.  ffrnbyełi  koDlaot),  ule  bjll  w  stante  zręczale  odpierać  aiakdw  lekkich  ułuów  pulskicti  na  zw1d<- 

'")     Dwtrnteti.  21. 
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Gejsmai-  z  drugą  kolumna.  Kie  mógt  on  podtrzymać  Paszkowa,  będqc  znaczo^t  prze- 
tilrzcni:^  j  grzi^zkii  ni:tmą  oiliłzielony  od  niego;  poprzestał  więc  Łylko  na  kaiionadzit; 
z  (izial.  Widzjje  jego  bierność,  Dwernicki  cisnijl  na  niego  6  szwadronów.  Polacy 
rzucili  się  naprzód  szalonym  pędem,  ale  stojący  na  przedzie  dywizyon  pułku  Wir- 
tembergskiego  sypnął  im  c^niem  w  same  oczy  prawie,  co  ich  powstrzymało.  Widząc 
to  zachwianie,  Dwernicki  sam  rzucił  się  naprzód,  rozkazawszy  dywizyonnwi  I-go 
pułku  strzelców  konnych  ruszyć  prawem  ramieni*^m,  żeby  otoczyć  lewe  tiaszu  skrzydło, 
a  dywizyonom  3-go  pułku  strzelców  konn.  i  4-go  ułanów  atakować  z  frontu.  Wtedy  czo- 
łowy dywizyon  polkn  Wi rt em be rgs kiego  tyl  podał  '**).  Poszły  za  nim  i  obadwa  dalsze  dy- 
wizyony:  zaledwie  dała  się  słyszeć  komenda  „marsz — marsz",  kiedy  oba  zawróciły  na- 
fiad,  pomimo  wszclkicli  wysiłków  i  mi>zt\va  Gejsinara,  stojącego  na  czole  2-go  dywizyonu. 
Polacy  zdobyli  wszystkie  6  dział.  Ciesząc  się  odniesionem  zwycięstwem  i  bojąc  się 
natknąć  na  rezerwy,  Dwernicki  nic  skorzystał  należycie  ze  swego  tn-umfu  i  nie  ścigał 
G<tjsmara,  który  pod  osłoną  swojej  drugiej  brygady,  maszerującej  na  odgłos  strzałów, 
zdążył  zebrać  rozproszone  szwadrony  i  cofnąć  się  na  Skórzec  i  Siedlce.  Strata  nasza 
w  poległych,  ranionych  i  wziętych  dn  niewoli  doszła  do  280  ludzi  i  240  koni;  a  nadto 
Polacy  zdobyli  8  dział  i  9  jaszczyków  nabojów.  Dwernicki  straty  swoje  podaje  na  b7 
zabitych  i  rannych. 

W  bitwie  tej  zwracają  na  siebie  uwagę  następujące  okoliczności: 

1)  Gejsmar  rozprasza  swoje  sity  i  nie  wyrównywa  ruchu  kolumn,  skutkiem  czego 
wystawia  z  kolei  dwukrotnie  poH  ciosy  zjednoczonych  Polaków  tylko  V*  część  swojej 
dywizyi; 

2)  nasz  oddział  nie  stara  się  wcale  wywiedzieć  o  silach  nieprzyjaciela  i  jego 
pozycyi; 

3)  punkt  zborny  kolumn  naznaczono  w  zasiągu  nieprzyjacielskim; 

4)  lirak  sprawności  ii  dowódców; 

5)  strzelcy  konni  przed  samą  wojuą  uzbrojeni  zostali  w  lance  nieosobliwej  war- 
tości; nie  władając  należycie  tą  bronią  i  nic  ufając  jej,  rzucają  ją  podczas  boju,  chwy- 
tając za  pałaszem,  co  powstrzymuje  atak  i  sprawia  zamieszanie  *). 


"•)     DK^niAi^  26- 

*]  Dubicz.  d<twiedzia.wszy  się  o  rezultg^le,  postał  zapytauio  G^^smarowi,  kińry  otlpowtedelal, 
ze  oflcerourlo  .spi-tnlll  powinność  swoją,  ule  ze  zotuierr,)-  iiiljąt  .strucli  paulcza;  I  nic  stachull  komen- 
dy; w  prywatnym  zas  Hicie  do  Anrepa  mleniJ  ulicei'  ńw  gińwiiycil  sprawcami  przt-granej.  Djblcz 
l(&załTollo;vt  pr2«pruwa<ixić  śledztwo,  klOre  długo  się  cfąjtnęło  i  do  zudiiycb  uio  doprowadziło  wyuł- 
kav.  BHwn  poi!  Stoczkiem  winnogłu  iiiefibcć  Cesarza  do  strzelców  kunaych,  kidrzy  byli  ulubiot 
bronią  cesarra  Ali^ksandra  1-  Puikl  te  byty  wyborne  w  trzecim  dziesląiku  togo  siulecia;  posiadł 
duskonały  dobór  oficerów,  a  oawel  podwójuj  ioa  komplet,  bo  wielu  t  ulcb  po  6— tO  latai^b  poiotta-l 
wało  w  jednym  siopniu,  a  występować  x  pułku  nie  chciało.  Nleponodzcala  strzelców  koooycb  roz- 
poczęły się  oil  r.  1^28,  Wedy  l-sj;a  ich  dywltya  slri\i^lia  w  kampanii  prawie  wszystkie  lionie,  ui( 
skuikiem  bitew,  ale  dKięki  btgdoej  metodzie  ptolęsuowuaia  icli  podczas  pokoju;  kouie  te  bowiem,  wy- 
delikacone i  osłabłe  wskutek  brakH  nicliii,  nie  były  w  smole  znieść  trudów  I  niewygód  wojeunyobJ 
Nies£czc4cia  2-giej  dywizyi  zaczł-ly  sio  pod  Sloezkiom.  Następnie  rozstrój  2-glej  brygady  lej  dywl^ 
>xyi  nuMi^plł  z  lego  powodu,  ze  na  biwaku  konts  si§  zo^traszyły,  wyrwały  słabe  przywiezie  i  rozbiegi 
8lf,  przoz  co  witilii  jeżilk>ów  spieszonycb  zo:«talo.  Prócz  logo,  na  od^Izieluyia  posterunku  wzlct] 
byt  do  niewoli  <MJy  dywiiyon  lej  brygady.  Ku  końcowi  kampanii  dywizya  doliczyć  się  mogła  ledwie 
po  3  kompletne  szwadrony  iia  puik.  Po  ukoacientu  wojny  putkl  strzelców  konnych  ulegty  roi- 
[lormowaniu  "»). 
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Bitwa  poil  .Stoczkiutn  ani  z  powodu  materyitlnych  strat  naszych,  ani  ze  względów 
slralegiczDych  nie   miała  znaczenia,  ale   wpływ  jej  moralny  tiu  I'olaków  był  cigroumy 
Upodiii<W   niezniiernii;   ich  ducha;   iij^runlowata  oim   pniekonanlp  a  mnżliwośri   walki 
^iRosyanumi,    \ypajała  w  naróil  iifnośt'  ilo  wojska  swojej^o.     Dwerriii-ki  od  razu  slai  ^lę 
bohaterem  i  do  nie}<o  zblet^e  się  zaczęły   masy  ochotników.    Zatrzymawszy  się  na  polu 
bitwy  pod  Stoczkiem,   zajął   się  on  orgaiiiiacył  i  doprowadzeniem  do  porz^jiiku  oddziału 
Fego;  £  dział  zdobytych  sformował  bateryę,   przeznaczając    kawałerzystów   do  jej 
ługi;  jeżtizie  rozdai  zdobyte  konie,  ćwiczy!  piechotę  i  1.  p.    Dnia  tegoż  przyłączył  się 
jic^o  jeszcze  jeden  dywizyon  4-go  pitikii  konnych  strzelców  "').     Dopiero  późnym 
jrem  wyruszył  Dwernicki  ze  Sloi:zka  w  kierunku  Pamowa,  spodziewając  się,  że 
fjdzie  z  c/aseni   na  lewe   skrzydło  głównych  sil   Dybicza.  zmierzających  ku  Pradze, 
drodze  przyłączyły  się  do  niego  z  Warszawy  4-ty  batalion  2-go  pułku  liniowego, 
szwadron  'I-go  pułku  ułanów  i  kilkudziesięciu  ochotników.     Wyszedłszy  z  Fary- 
oddział  16-go  lutego  stanął  w  Osiecku,    gdzio  otrzymał  rozkaz  Klickiego  prze- 
prawienia  się  bezzwłocznego  na  lewy  br^eg  Wisły  pod  Puławami   dla  rozbicia  lub 
iwstrzymaniu  Kreutza,  posuwającego  się  ku  Wai-szawie  (przeprawił  się  on  na  lewy 
seg  pod  Hulawanii  już  I4-gn  lutego).  Przeprawa  jmd  Puławami,  i  lo  bezzwłoczna, 
rJa  zdaniem  Dwernickiego  niemożliwa;    dla  operacyi  tej  potrzeba  było  około  trzech 
,  w  ciijgu  których  Kreutz  dosięgnąłby  Warszawy,— dlatego  Dwernicki  skierował  się 
Górze  Kalwaryi,  gdzie  l7-go  lutego    przy  pomocy  rozmaitych   sposobów  przepra- 
\t  się  na  lewy  brzeji    Wisły  '").     Wypada    nadmienić    wszakże,    że  Dwernicki  był 
leko    silniejszy    od    Kreutza  i  że    zajęcie    ostatniego  na  tyły  oddziałowi  polskiemu 
rJo  wielce  niebezpieczną  rzeczą. 

W  nocy  z  14-go  na  15-ty  lutego  zaszedł  inny    wypadek,  riiwnież  nieprzyjemny 

_dla  Dybicza  i  dowodzący  niedbałego  spełniania  służby  strażniczej  w  wojskach  naszych, 

przednia  Vl-go  korpusu,   rozłożonego  pod  Korytnicą,    stała  pod    Pniewnikiem, 

Ey  przodem    łańcuch  kozacki,  wzmocniony   batalionem  pułku  Zytomienikiegu, 

Bcgo  się  za  niewielkim    łaszkiem    pod  wsią  Zakj'zewem.    Skrzynecki,    stojący 

Dobrem,  otrzymał  rozkaz  wykonania  ■/.  1 1  hatał.  i  2-ma    pułkami  jazdy   wzmo- 

lionejro  rekonesansu  armii  niskiej,    ku    czemu    wyszedł    potajemnie    na  brzeg  lasu 

znalazł  stę  wobec  słabego    ruskiego    przodowego  oddziału,  bynajmniej  nie  strzeżo- 

!go.     Pierwszemu  Icily  szwadronowi  kazał  się  rzucić  z  krzykiem  na  biwak  rosyjski. 

judzeni  ludzie  i  wystraszone  konie  rozbiegły  się  po  polu  w  największym  nieładzie. 

lozpę^lzeni  ulani  polscy  wpadli  na  straż  przednią  Włodka,  klóry  się  cofnął,  zostawiając 

riosicę  Pniewnik  w  ręku  Polaków.    Skrzynecki,    dopiąwszy    ctdu  swego  rekonesansu 

przektinawszy  się  z  mnogości  artyleryi,    która    nieszkodliwą  powitała  go  kanonadą, 

z  dostrzeżonych  biwaków  o  obecności  armii  ruskiuj  za  Liwcem  '").  cofnął  się  z  nie- 

iiiiernie  matą  stratą  w  chwili,  kiedy  Włodek,  przyprowadziwszy  swe  szeregi  do  po- 

idku.  wysunął  naprzód  batalion  Żytomierski,  wzmacniając  go  dwiema  kompaniami 

Podolskiego;    a    ponieważ  w  tym  samym   czasie    w   straży  przedniej  Sackena 

iegly  się  konie  Olwiopolskiego  pułku,  co  sprawiło  zamieszanie,  więc  Dybicz,  po- 
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drażniony  lerai  Irzeitia  po  sobie  idąccmi  niepowoiizetiiami,  wydal  surowy  rozkaz  do 
aralii,  zalecający  najściślejsze  wykonywanie  placówkowej  i  paUolowej  służby  '). 

Sackoo  doniósł  I»-ga,  źp  od  struny  Kałuszyna  nm  przed  sobą  znaczne  siły 
nieprzyjacieUkie;  I*ahlen  natychmiast  wzmocnił  go  l-^łZij  brygadą  pieszij  i  sam  prze- 
szedł na  lewy  brzeg  Liwca,  aby  byc  jolowym  do  podirzymania  swej  straży  przedniej. 
Nazajutrz  Toll  wysunął  znowu  ku  Seroczynowi  tiejsmara  (cofniętego  do  Sied!'*c  na 
rezerwę  Cesarzł-wiczowi)  dla  zbadania  inlejscowości  i  osłonięcia  lewego  skrzydła 
armii;  dołączono  do  nieg^  oddział  Anrepa. 

W  ciągu  trzydniowego  pusloju  armii  nadciągnęły  furgony  i  Dybicz  mzkazal 
wojsku  odnowić  zapasy  w  lornistracli,  przyczem  mieć  w  uicU  na  5  dni  żywności, 
a  w  furgonach  równie  ua  tyleż.  Iłla  oszczędzenia  posiadanych  zapasów  rozkazano 
zastępować  funt  elileba  czterema  funtami  kartulli,  a  ćwierć  funta  koszy  jednym  fun- 
tem kartofli;  te  ostatnie  kazano  brać  w  rekwizycyc  nd  mieszkańców,  wydając 
kwity. 


Dalszy  pochód  armii  ruskiej. 


Dybicz  17-go  lutego  zamierzył  dalej  posuwać  się  ku  Warszawie,  ^a  przestrze 
ni  lej  prowailzą  do  stolicy  nieprzyjacielskiej  drogi  następujące:  1)  szosa  Siedlce — 
Kałuszyn  —Mińsk;  2)  droga  z  Liwa  przez  Dobre,  Slanisławfiw,  Ofcuniow;  ;l)  droga 
poprzeczna  z  Kału>(zyna  na  Jakubów  du  Stanisławowa  i  na  Cygankę;  4)  droga  po- 
przeczna (dawna  WarszawskaJ  między  1-szą  a  2-gą  z  Siedlec  na  Suche,  Grembkow, 
Zimnowodę,  Mlł;cin  dri  Stanisławowa.  Z  Dobrego  do  Kałuszyna  20  wiorst;  z  tłku- 
niewjL  do  Dębego  Wielkiego  12  wior*>t,  a  przy  wyjśdu  na  Grochowską  pozycyę  tylko 
3  wiorsty  odległości  między  drogami.  Wszystkie  le  drog-i  przedstawiały  wazki  o  leśne 
przejścia,  [wzbawiające  nas  przewagi  nad  przeciwnikiem  przez  użycie  jazdy  i  artyle- 
ryi;  tymczasem  Polacy  mogli  stawić  opór  na  l^iiżdyin  kroku.  Przy  podobnych   przej- 


*)  ObojciDoić  aa  spohilanle  t^ch  obawiązkAw  fr  Tojskii  na^zcm  w  iatocic  b^ta  zodziwlaji^ei^ 
co  utlćr/nto  i)avct  osoby  maj^f^o  sposobno.śi'-  |)rj;j-pairyTa.nta  sle  ttimu  z  bol:a.  Tak  Brandt  plsz«: 
„W  ciągli  całtu  mej  izog)  łlziwil  małe  islałcjący  wszędzie  brak  osirożDości:  nłt'dzie  ule  spotTkB.r«ia 
nawet  ńlad«'iw  ścisloj  pl&cówłcowej  słuzbf'.  A  daloj:  „PrrM  samym  wyjazdom  moim  z  t^mry  mła< 
łom  sposobnoar-  wliłzlet'-  pewni*  o^ldzlaty  gwardyl,  które  tylko  co  tu  weszły.  1>  oddziały  plccboiy 
Mn  widziaJeio,  sktadnły  N<ę  x  poka^nycli  t  pirknydi  lud/l;  nu  placyku  pi^ed  miastem  roitaift  sir 
park  arlyloryl  <  butalluu  puaLaoieruw  -  maleryal  pr/Bp^^zny.  znajdował  sin  on  w  tnar^izu  oJ  kilka 
miesięcy,  r  tyinczasAin  ani  tia  ludilach,  ani  na  koniat^ti.  ani  na  wozach  śladdn  Uja  alf.  było. 
Wszgdile   p&titiural    porządek   wzorowy.    Alu   dziwiła    mnie   obojt^tnot^ć    na   bezpi«czo6sturo   parku 

Ii  ftirgonów:  wszysiko  tu  mbtto  Kl^Jak  ^dyby  iitrśr<^d  nąjwiek-iitego  pokoju:  zaledwie  tu  i  ordzle  można 
było  sposlncedz  wartę,  I  to  lyJko  dla  formy  raczej...  Odjpchairszy  okoto  mili    od  siai^yi,  spotkalwm 

Ibtitałloti  Iducy  soblo  jakby  w  pokojowym  czasie...    Zdawało  się,  że  z  miisziry  wraca"  '">. 
'")    BpaMÓin*.    ,JJotxiMi"  «  np. 
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i  «eiacK  li-snych  wielkiego    nabierają  znaczenia  droe'i  po^i-eduie,  zagrażające  skr/ydfom 

Zależnie  od  islniejęcych  dróg  i  wiadomości  o  nieprzyjacielu,  wydano  następują- 
w  rozkazy  podiodii  '**): 

1)    Korpus   V't-tif  ma  się  prisuwai'  z  Korylmcy  iiu  Dobremui 
Sj     Korpm   1-93^  7.  Uwa  na  Kałuszyn; 

3)  Liteicuka  ltr'jjiui(t  i/rrnailt/ervw  niszy  Z  Wt.'growii  ?.a  korpusem  pierwsznn 
i  pod  ws\ą  CiorpicUimi  zwróci  na  prawo  ku  Eimnowodzie  na  dawną  Warszawską 
drogę;   wUrzymawszy    się    tam,    sJużyć   będzie    za  łącznik  między  korpusuui   l-$zvin 

Vl-tyiQ: 

4)  Ii':vrmi  pod  dowództwem  Tolla  pójdzie  z  Siedlec  szosą  i  zatrzyma  si^-  pod 
raią  Bro^zkowem; 

5)  3-eia  dj/wiztfa  l-ir/tKiferuai  przejdzie  z  Moknbodów   do  Ciurpięt,  a  stąd  pójdzie 
korpusem  I-szym; 

ii}    Dywizya  atr^leutc   i-onn^ch   Gt^jsmara  przyłączy    się  znowu  do  rezerwy,  Dla 
ij^*eia  na  tylaeb  armii    Nura,    W^jgrowa  i  Siedlee,  utwoi-zono  pod  dowództwem  ge- 
herala  rV'li'"''5'-''"'^kiego  oddzliil  z  brygady    slrzyJców    24-tej   dywizyi  piechoty  z  jej 
itoryą  z  Talarskio^fo  pułku  ulanow  i  z  seciiiy  kozaków  *), 

Kozlożenie  wojsk  ruskich  pod  Węgrowem  nasuaclo  Polakom  przypuszczenie,  że 
htwny  atak  .'^kiernwany  zostanie  na  Oohro  i  SlanJstawów.  Skutkiem  legn  kazano 
lymir^lciemu  wysiać  jeden  pułk  na  wzinocnienie  Skr/yneckiei^ij  i  sto^owaO  si^  do 
iXo  we  wszystkicłł  ezynnoiciaob.  Zymirski,  wysiawszy  jeden  pułk,  wedle  polecenia, 
podpułkownika  Wolskiego  z  jednym  batalionem  i  trzema  szwadronami  do 
binnnwndy,  dla  zrekugnuiikuwania  dawnej  drogi  warszawskiej  i  dla  związku  ze  ^krzy- 
ktickim  (które'^0  nddział  ilncliodzil  teraz  do  12  batal.,  4  szwadr.  i  12  dział),  z  pozo- 
klyini  8  batal.,  12  szwadr.  i  28  działami  rozlokował  się  za  Kałuszynem  '»*), 

Przy  takiem  stanowisku  Polaków  droga  poi^rednia  ważną  odgrywała  rolt^*:  po* 
|wazy  nią  znaczny  oddział,  mużua  byłu  zagrażać  skrzydłom  obu  dywi/.yi  nicprzy- 
idelskich  i  zmusić  je  do  odwrotu;  ale,  jak  powiedziano  wyżej^  drogą  tą  skierowano 
riko  Ldewską  brygadę  grenadyerów,  zalecając  jej  nadto  dojście  jedynie  do  Zim- 
iwody. 

'Za  nadciągnięciem  wojsk  naszych  nastąpiły  starcia  pod  Kałuszynem  i  pod  Dobrem 


Potyczka  pod  Kałuszynem. 


Pozycyc  >:yrnirskiego  za  Kałuszynem  osłaniał  z  frontu  strumień,  przez  który 
eeprawy,  za  wyjątkiem  jednej  grobli,  były  popsute:  za  strumieniem  eią^nąl  się 
ifBg  wzniesień  pokrytych  gęstym  lasem;   Żymirski  artylcryc  usUwil  w  ton  sposób 


**)    ^caamalu  aa  a  ĄfHBpasa.  ApxKB^  n.-y-ieH.  Kohut. 

*>    Oi<l:ita)  ten  byt  tozsuiwtony  Jak  niist^'pnjG:  V,)  SitdU«~2  batal.,  3  szwuJr..  6  dzi&l:  Kamie- 

10  Dtr^d^lć  72pUa1  przydrożny:  b)  '^  WrgroKu,  pod  dowództweiD  ffea«mJa  Pinabela,  i  batal., 
sxwadr.  I  2 'IzlaJa:  e)  w  Nunt  reszta  oddziału,  kt^ra  puwloua  byln  ptiiUa^n  się  do  Szyoillem 
podirzymrwac  litrznciśr  r.  k?.  S/acliowskiin. 

■".    PrftiUyAM.    Cbap.  I. 


-ss- 
ie ostrzeliwała  groblę,  przez  ktÓP4  biejjla  szosa  i.  Kainszj-na  w  las;  piei-lioŁa  slala 
na  skraju  lasu,  jazria  —  z  tylu,  w  rezenvie.  Tuli,  wyprzedziwszy  z  rezcrw^i  korpus 
[-wszy,  postanowi!  obejść  silną  pozycyę  nieprzyjacielską  z  obu  skrzydeł;  w  tym  celu 
skupiwszy  swe*  sity.  rozdzieli!  je,  zbliżając  się  do  Kałuszyna,  na  trzy  części:  dwie  br>'- 
gady  KTcnadyerów  (--gioj  dywiz.  greń.)  z  brygadii  ułanów  i  brygada  sli'zelców  kon- 
nych, pod  osobistem  dowódzlwein,  skierował  na  Trzebucznę  dla  obejścia  lewego 
skrzydła  Polaków;  brygadę  karabinierów  2-giej  dywizyi  grenad.  z  brygad;|  konnych 
strzelców,  pod  dowództwem  Frejganga,  po  drodze  leśiioj  na  Szyinony  i  Uiszewictf 
dla  obejścia  prawego  skrzydła  niepi-zyjacielskiego;  gwardya  Wielkiego  Księcia  two- 
rzyła środkową  kolumnę  i  szła  po  szosie.  Wyszedłt^zy  z  Trzebncziiy  i  gęstego  lasu, 
kolumna  prawa  rozwinęła  się  w  szyk  hnjowy,  niajne  artyleryę  wzdłuż  drogi  I  po 
dwa  pułki  piechoty  na  skrzydłach.  Toll  mszył  ku  Kahuszynowi  wcześniej  niż  kolumna 
środkowa  i  kazał  zająć  miasto,  przyezem  dwom  pułkom  prawjm,  pod  dowództwem 
gener.  Czaadajewa,  iść  na  prawo  ulicą  na  Stanisławów,  a  dwom  lewym  wprost  po 
szosie.  Polacy  spotkali  grenadyerów  karabinowym  lylko  ogniem  z  za  wału,  a  nastę- 
pnie cofać  !!ię  zerjEęli.  Zymirski  wobec  przeważnych  sił  cofał  się  do  Jędrzejowa,  ale 
ponieważ  tam  groziło  mu  otoczenie  przez  Frejganga,  cofał  się  więc  dalej,  i  pomimo 
upaitegu  napierania  go  przez  Uejiiiuara,  bez  wielkich  strat  doszedł  do  Mińska.  W  sa- 
mym początku  3orania  się  z  Kałuszyna  Żymirski  oddzieli!  ]młkownika  Stokowskiego 
z  1  batalionem,  4  szwadr.  jazdy  Luhelskiej  i  2  działami  na  drogę  boczną  (Jakubńw- 
Mistów)  dla  podtrzymania  związku  ze  Skrzyneckim  i"^.  Stokowski,  spełniając  to,  na- 
pierany  przez  Czaadajewa,  cofał  się  na  Jakubów,  gdzie  próbował  się  zatrzymać,  ale 
Sacken  (z  pułkiem  ułanów  Nowomirgorodzkich  i  dwiema  secinaini  kozaków),  przy- 
słany przez  Dybicza  Ozaadajewnwi  i  naznaczony  na  przednią  straż,  wyparł  go  Rtam- 
ląd  i  zmusił  cofnąć  się  do  Mistowa. 

Podpułkownik  Wolski,  wysłany  w  przeddzień  przez  Żymirskiego  do  Zimnowody, 
JL-szcze  wcześniej  cofnął  się  ku  SLanIsławowu,  tak,  że  kiedy  spóźniony  Murawjew  ta 
przybył,  nie  zastał  już  nikogo. 


Bitwa  pod  Dobrem. 


Na  drodze  prawej  Hosen.  uiając  w  siraiy  przedniej  gener.  Włodka  z  dwoma 
pułkami  25-Łej  dywizyi  pieszej,  z  pułkiem  Wołyńskim  ułanów  i  z  pułkiem  kuzukfiw 
Sekretowa,  oraz  z  lekką  kompanią  pieszij  i  dwoma  działami,  zbliżał  się  ku  wsi  Do- 
bre, gdzie  zajmował  pozycyc  SkrzjTiocki.  Stara  la,  napnly  zrujnowana  wioska  leży 
na  olwartej  polanie  i  ze  wszystkicli  stron  otoczona  jest  lasem;  od  stj"ony  posuwania 
się  Rosena,  w  odległości  IJ  iłiorsly  od  wsi,  stała  karczma,  zwana  Autoniową  Hutą. 
Wprost  i  naprawo  od  Dobrego  ciągną  się  piaspzysle  pagórki,  a  między  nimi 
a  karczmą  leży  praeslrzeń  otwarta.  Przed  karczmą  ku  Liwcowi  ciągnie  się  trzy  wior- 
sty las,    przez    ktdry    prowadzi    droga  z  Pniewnika   do  Dobrego,    a  po  brzegu    la&a 
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ptjriilt:  bugnlsłii  rzeuzka  0.sowiea,  kLónt  tnożim  hylo  przejść  po  innicic  pod  wsią  Ma- 
fcoffcffo.  Skrzytiocki  wujska  swoje  rozstawił  w  sposób  następujący:  wprost  Makowca 
ffysuti^l  je(J*;u  Itututłuii.  klury  l-ozsypul  sit^  wzdłuż  brzegu  rzuczki;  na  glowiicj  pozy- 
[cjri  czU-ry  dziata  ustawione  byJy  wprast  drogi,    po  której  ciągn(;li  Ro.syaniL';  drugie  -1 
I  działa  niecu  na  prawo  rlla  krzyżowego  ojrniti;  :!-ci  pułk  tilal  od  ilziai  na  prawo,  4-ly  — 
Ba  lewo;  4  szwadrony  i  jeden  batałion  x  reiizlą  dział  —  w  rezerwie  za  Dolirem.   Pułk 
•my  i  weterani   stanęli   przy   młynie  w  Usiyczyznic   un  wiizkiej  i  przykrej  ilrodze,  po 
kMeej  wypadalfitiy  cofać  3i^>  Połiikom.  Struż  przednia  Rosena,  podszedłszy  do  Makowcu, 
lu^-ila  knrtai-zami  Polaków  do  odwrotu,  ale  tniisiała  zinilr^-żyć  dużo  czasu  nu  przywró- 
inii;  przeprawy.    Przeszedłszy   przez  rzeczki,^,   pO-ty   pułk  strzelców  przy  wyj?<-iu  ua 
}lanc  rozsypał  .<ic  wzdłuż  brzeg^u  losu  po  obu  stronach  dtug],  na  której  zaj^In  pozyeyf; 
Ła  baterya;   uu    lewo   rozsypjił   się   4i)-ly  pułk  strz^leuw,  a  jeszcze  hardziej  na  lewo 
»zwincli  się  ułani  Wołyńscy.     Po  niedługiej   kanonadzie  4-ly  imłk  polski  śmiało  ude- 
rl  na  prawe  skrzydło  nasze  i  już  był  odpiera!  ÓO-ty  pułk  strzelców,  kiedy  zaczęły  się 
tbliżać  przodowe  oddziały  korpusu.     Rosen   prawu  skrzydło  swojej   przedniej   Mraży 
rydłuźyl  pułkiem  Podolskim,  za  nim  w  rezerwie  ustawił  pułk  Wołyński  piecłioly,  lekkij 
itenrc  pod  za-tłoną  pułku    Wileńskiego  *)  sprowadził  z  dropi  ku  Anioniowej-Uucie 
■  na  jtij  miejsce  ustawił  cztery  ciężkie  działu;  ulaui  Litewscy  złączyli  się  z  WoljTiskimi. 
les^Ła   wojsk  !ici;{},'uła  dr<igą  za  środkiem.     I*rawe  skrzydło   Polaków  wysuwało  się 
Joco  naprzód,  a  j^rodffk  i  lewe  skrzydło   opierały  się  o  Dobre.     Droga  do  Stanisławowa 
lęla  się  również  za  lewem  icli  skrzydłem.    Opanowawszy  wieś,  można  hylo  posia- 
ne nieprzyjaciela  w  trudne    położenie.     Rosen,   korzystając   ze  skutecznego   działaniu 
ileryi  pod  Antoniów;}  Hut;i,  kazał  isć  naprzód  prawemu  swemu  skrzydłu.  Pułki  Podolski 
[Wolriiski.  i^potkaue  przez  4'ty  ])ułk  polski  (4  batal.),  gorJ}cq  zawiązały  z  nim  kanona- 
».  Skrzynecki,  pojmując  niel>ezpieczne  położenie  swegO  prawego  skrzydła,  kazat  mu  się 
>£ić.     Windy  iiosyanie  szybko   ruszyli    naprzód.     Polacy  starali  się  utrzymać  przy 
fr|ieiu  do  lasu,  aby  pozwolić   wojskom   rozwinąć  się  wzdłuż  drogi,  zostali  jednakże 
i«rni&ż  odparci.    Slraż  przednia  Włodka  ścigała  ich  do  Osięł-zyzny. 

W  boju   tym  obiedwie   sti-ony   dziehiie  się  potykały  i  podtrzymywały  bitwę  przi-i 

g-jdziny. 

Skrzynecki  niial  12  l>aUl.,  4  szwadr.  i  12  dział;  Rosen— 19  batal.,  56  dział,  2  pułki 

iw  i  jeden  kozaków;  ale  zaznaczyć  Lrzet)a,  że  wojska  VI-^o  korpusu  częściowo  szły 

bju,  a  ku  końcowi  jego  cały  korpus  bar.  Hosena,  liądź  co  l);id/.,  nie  miał  w  nim 

Iziału;   próci  tego,   w.szyslkie  korzyści  silnej  pozycyi  były  na  stronie  Polaków,  Rosyn- 

oie  mogli  rozwinąć   licznej   swojej  arlyleryi.    Straty  nasze  dochodziły  do  17 

ńwi740  żołnierzy;  Polacy  stracili    przymijmnlej   dUO  ludzi.     liilwy  lej  uniknąć 

lożna  było,  gdyby  po  dawnej  'Jrodze  warszawskiej  przez  >!imnowode  ku  Stanisiawo- 

'mi  wysłane  były  znaczne  siły  przeciwko  oddziałowi  podpułkownika  Wolskiego;  wtedy 

ifruntił  dosyć  byłoby  poprzestać'  na  di-monslracyi,  a  obejściem  z  boku  możnahy  było 

odciąć  Skrzyneckiego  od  .Siar lis ławowa,  bądź  zmusić  go  do  opuszczenia  pozycyi 

»  walki. 

Tym  sposobem  17-go  lutego  Zymirski  cofnął  się  ilo  Mińsku,  Skrzynecki  do  Puslel- 
ika,  potem  zatrzymał  się  nie  docliodząc  do  Okuniewa,  mając  niewielki  tylko  posteru- 
efc  pod  Pustelnikiem;  Stokowski  dolarł  do  Cyganki. 


*)    J«d«a  batallou  pułku  lego  ząji^J  .\iitoniową>Huic,  a  tlnigi— brzeg  losu  aa  l«ffo. 
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Dalszy  pochód  Dyblcza. 


Rosyanif  rozłożyli  się  na  nocleg  w  sposób  następujący: 
I) .  Nu  prawem  akrttfdU  pod  Dattrem.   VI  Ly   korpus  ze  slraśą  przednią  pod  0«ic- 
ezfZDą; 

2)  iV  śrcdku  pod  Jakuhowtm  oddział  Czaadajowa,  maj:|c  przednie  posterunki  pori 
Mistowem;  s  f^iu  pod  Wita,  S-cia  iJywizya  kirŁsyerów;  »a  prawo  od  niej  i  na  jednej  wy- 
sokości, pod  Zimnowodą,  Litewska  brygada  grcnadycrów; 

3)  Na  ietcsiu  fkr£>fdU  między  J^drujofff.m  a  KałuMSyułm,  I-szy  korpus,  niając  przeil- 
nie  posterunki  pod  Janowem;  :a  wm  :»idziat  (fwardyi  eszulonamt,  za  Kałuszynom; 

4)  Dla  osłony  lewego  skrzyilta  pmiczas  boju  jeszcze  wysiany  był  ku  CeffJ'>ufn 
Gejsmar  z  Łrzema  pułkami  jazdy,  jednym  piechoty  i  Jwietiia  kompaniami  artyleryi 
konnej;  jeszcze  bardziej  na  lewo,  kti  Seroozynowi  i  Jenizalemowi.  skierowane  były 
oddziały  kozaków. 

Ritwa  pod  Dobrem  i  ściganie  Żymirskiego  wykazały,  że  armia  ruska  dwiema  po- 
suwa !5ic  masami;  podobny  ruch  ociosol''niony  i  dowolne  starcia  nasunęły  Prądzyńskie- 
mu  myśl  możliwości  rozbicia  Hosena  wprzódy,  zanim  inne  wojska  nasze,  powsti-zymy- 
wane  z  Ironlu  przez  Żymirskiego,  zdi^żą  mu  na  pninnc,  a  tym  sposobem  i  odcięcia 
głównej  armii  uaszej  od  Szachowskiego.  W  lym  celu  przedstawił  on  następujący  plan 
Chlopickiemu:  wysłać  Szembeka  z  6-ciii  batalionami  dywizyi  jego  i  z  kilkoma  szwa- 
dronami nowej  jazdy  naprzód,  w  pierwszą  linię  do  rustelnika.  z  rozkazem  ścIągnąi' 
Rosena  słabym  oporem  do  Okuniewa,  gdzie  powinna  była  skoncentrować  się  dywizya 
Sfci"zyneckiego  (I  I  bata),  i  4  szwadr.);  temu  zaś  ostatniemu  należy  opierae  się  Rosyanom 
z  najwyższym  wysiłkiem,  ku  czemu  t  dodaje  mu  się  silni^  artyicryę.  Kiedy  Rosen 
wyjdzie  z  lasu  na  polanę,  to  Szembek  szybko  uderzy  nań  z  frontu,  a  ze  skrzydła 
Milberg  z  i  batal.  gwardyi  (dywizyi  Szembeka),  które  w  tym  celu  wtiześnie  staną 
l>oii  Zabronicumi.  Za  najbliższe  poparcie  miała  im  służyć  dywizya  Krukowicckiego, 
która  również  zawczasu  ma  być  przeprowadzona  ■/.  Radzyraiua  do  Turowa.  Nakoniec 
pod  Kęczajami  i  Poświętnom  koncentrują  się  dwie  dywizye  jazdy  (8  tysięcy)  z  24 
działami,  które  winny  były  zajść  tyl  Rosenowi  i  odciąć  mu  odwrót.  Plan  tego  ataku 
przypominał  bitwę  pod  łiohenlindeu.  Dywizya  Żymirskicgo  miała,  bijąc  się  zacięcie, 
cofać  się  ku  Miłośnie,  podLi'zymiiji|c  zwiijzek  z  glównaini  sdaini.  Gdyby  w.^jska 
ruskie  zdołały  odeprzeć  Żymirskicgo,  zmienić  front  na  prawo  i  podtrzymać  Rosena, 
to  te  z  oJUJalów  p^Łskicli,  które  byłyby  odcięte  od  Pragi,  mogły  coCać  się  do  Modli- 
na. Plan  len  był  lak  ponętnym  i  mieścił  w  sobie  tyle,  jak  się  zdawało,  szans  po- 
wodzenia, że  Chtopicki  go  przyjął  i  wydal  oipiwie.lnii!  rnzkazy  woj-fkim.  Z?  SU- 
nisławuwa  do  Mińska  1.3^14  wiorst,  i  gdyby  Żymirski  powstrzymał  lewe  skrzydło 
nasze,  to  Polakom  mojfloby  się  udać  rozbicie  pojedynczo  korpusu  Rosena,  zaniniby  po- 
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moc  ma  tiadeszla  '**).  Ale  płan  ten,  obok  caiej  swej  kom  pi  i  kacy  i,  opierał  się  na 
[tniuakotrnści,  na  przypuszczeniu,  te  Rosen  da  się  unicie  pościgom  za  cofającym 
luę  Siombekiem  i  nie  przodsięweżmie  nawpl  żadnych  środków  ostrożności.  Tynicza- 
i  rozporządzenia  Dybicza.  wydane  nadzień  1 8-ty,  niweczyły  plan  Polaków.  Rosen 
rozkaz  dojścia  tylko  do  Stanisławowa  i  wydaniu  straży  przedniej  do  Okunie- 
irt,  je^li  to  mianowicie  możliwem  się  okaże,  ale  bynajinuiej  nie  posuwać  siędaiejl 
Daslępnie  oddziałowi  Czaadajewa  kazano  wyruszyć  z  pod  Jakubowa  ku  Staiiisłuwowu, 
by  w  raziu  potrzeby  poprzeć  Ro^ena  (przypuszczano,  że  Stanisławów  zajęty  przez 
Diaków);  Lamże  kazano  po:9Uwać  się  od  Zimnowody  i  Litewskiej  brygadzie  greoadyerów 
lila  obejścia  z  boku  Polaków;  korpusowi  I-uiu  dojść  do  Dębugo  Wielkiego  i,  jeśli  można, 
iwlać  straż  przednią  ku  Milośnlr;  ndilziaJowi  gwardyi  oszelouować  się  za  nim,  wysiawszy 
tla  wionięcia  lewei;;o  skrzydła  lekk.-]  jazdę  tiwardyi  do  Cegłowa,  a  znajdujtjcemu  się  tam 
Sejsmarowi  przyjść  do  Siennicy  i  dawać  baczenie  na  przestrzeń  między  Latowiczem 
!&  RoJliii-li};  jeżeli  zaś  nieprzyjaciel  zostanie  odparły  od  Mińeka,  to  Gejsmar  ina  iśc 
itiD  Kolbieli,  jeślt  zaś  Polacy  do  południa  nie  opuszcza  Miiiska,  Ło  ruszyć  do  Dęhego 
^WiftUiejro  dla  zajęcia  im  tyłn  '**). 

Dzięki  temu  zarządzeniu  Polacy  napróżno  na  lewem  skrzydle  wyczekiwali  Ro- 
który,  stosownie  do  złocenia,  doszedłszy  do  Stanisławowa  zatrzymał  się  między 
Michałowem  a  Puslelnikif;m,  Zniecierpliwiony  Clitopinki  odwołał  Szembeka  do  Ukuniewa. 
^llflpiero  o  o-tej  po  południu  zaczęła  zbliżać  aię  do  Ukuniewa  straż  przednia  Włodka,  ale 
potkana  przez  siln^  kanonadę,  stanęła  i  wysunęła  10  dział  naprzótl.  Ogień  trwał 
ciiifle,  kiedy  nakomec  od  Dębego  Wielkiego  ukazały  się  wojska  ruskie:  byJ  to  od- 
"Łeial  Sat^kena,  za  nim  Czaadaji'Wii,  a  następnie  Litewska  brygatla  grenadyurów  Mura- 
łrjcwi*).  Współcześnie  dowiedział  się  Cliłnpicki,  źe  Zymirski,  nie  slawi:jf'  oporu, 
i^l  Kię  za  Miłosne;  bojąc  się  zatem  być  odciętym,  kazał  odprowadzić  wojska  na 
tycyę  Grocłiuwską,  doki^d  przybyły  one  o  7  rano.  Saoken  pod  Cyganką  napotkał 
idiial  Stokowskiego,  który  nie  chciał  się  poddać;  Sacken  więc  przyjął  go  ogniem 
rlaczowym,  który  zmusił  Polaków  do  ukrycia  się  w  rzadkim  sosnowym  lesiu:  na- 
zli  grenadyerzy  zdążyli  ująć  100  ludzi  do  niewoli;  w  zabitych  i  ranionycłi  stracił 
sUcf  2  oficerów  i  około  I8ft  żołnierzy  '");  z  reszt i  ^Volski  przedusUU  się  do 
liewa. 

Tyjnczasuuj    na    lewem   skrzydle  naszum  Zymirski,  otrzymawszy  wiadomość  od 
inym'ckiii\ro,    źe    ten    się  cofa,  i  nie  chcąc-  pozostawać   na  stanowisku  wysuniętem, 
juscił  Mińsk,  jakkoixviek  wsparty  przez  dywizyę  jazdy  IjUbieiiskiego.     Odszedłszy  na 
3  wiorsty  od  Mińska,  Zymirski  zajął  pozycyę  pod  Stojadlami,  ale  za  pojawieniem  się 
lej  straży  przedniej    opuścił  ją  z  takim  przylein  pośpiechem,  że  kozacy  nasi  zda- 
li porhwycić  jedno  działo,  którego  obsługa,  poobcinawszy  postronki,  uciekła  z  koń- 
Przcd  Dębem  Wielkiem  przy  karczmie  Podkobierna  znajdowała  się  wyżyna  do- 
lna do  rozstawienia  dział.    Zymirski  znowu  się  zatrzymał,  ustawił  14  dział  na  wy- 
tit*,  a  piecłiotę  po  bokach,  jazdę  ziiś,  nie  nadającą   się  do  działań  na  tej   miejsco- 
ócj,  odesłał  do  Miłosny.    Z^puohin,  wyszedłszy  z  lasu  z  przednią  strażą   i    doczc- 
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'•"    ApMm,  Il.-yiOH.   lioJiiiTeTa.— Hbłbobi.. 

*j    Utuawłen  mtal  Iśc  tlu  Siuuisljiwowa.  alo  usłysnairszy  wystmłj  od  stron;  Mińska  1  mlar- 
l<i  po  OŁłie.   if   Stanisławów    mtisi    być   zajcij    prz«   nasze  wojska,    zawrócił   ko  Cygaiiro  na 
roŁ/j  1  wyszedł  oa  ivJy  oddziału  rzaadajuwa. 
u«)    Fr^dMpUtt,  Cliup,  1. 
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kawszy  się  zbliżenia  czoła  I-«o  korpusu,  utukowal  Żyrnirsklego  i  zmusił  go  cofnąć 
się  do  karczmy  Janówok,  g<lzie  Żymirski  chciał  się  zatrzyinwr,  ale  znowu  ndpjirty 
został  przez  Lopuchina.  Wtedy  Żymirski  w  tył  sig  cornąl  i  slaoąl  na  nocleg  między 
Miłosną  a  Wawrein. 

I  tego  dnia  Rósyanie  moe;!!  byli  ila  lepszych  dojść  rezullatów,  gtlyliy  po  drodze 
pośredniej  na  Jakubów  i  Cygankę  ku  Woli  Grzybowskiej  skierowane  były  siły  zna- 
czniejsze, aniżeli  Saokpna  i  Czaadujewa  Kiedy  wojska  Łe  wycijjpnęły  *lę  wzdłuż 
ilmjii.  to  Dybicz  zwrócił  się  do  slojicego  na  czele  Nowoniirgorodzkii-go  pułku  ułauów 
pułkownika  Uiir.hmana  z  zapytaniem,  czy  pojmuje  całą  ważność  rucłiu  lego?  Na  to 
Lachman  odpowiedział:  „(.»  tyle  go  pojmuję,  że  prapnjjIhyTii  mieć  za  sobą  zamiast 
pięciu,  dwadzickia  pięć  batalionów".  Ale  Dybicz,  spodziewający  się  zadać  od  razu 
stanowczy  cios  Polakom  i  gardzący  podrzędnymi  Iryumfami.  nie  zwrócił  uależytej 
uwagi  na  wyinieniomi  drogę;  stanowczy  od  razu  cios.  jak  zobaczymy,  zadany  nie  zo- 
stał, szkoda  zaś,  że  lekceważono  sobie  sposobności  pojedyńcz)xh  powodzeń,  będących 
wstępem  do  owego  stanowczego  ciosu. 


Bitwa  pod  Wawrem. 


Dybicz  zamierzał  IH  lutego  posuwać  się  z  główneini  siłami  dalej  ku  Warszawie 
i  opanować  wyjścia  z  lasu  pr/ed  frontem  pozycyi  Grochowskiej.  Nie  siwdziewal  się 
on  w  tym  dniu  starciu,  i  dlatego  bitwa  prtd  Wawrem  była  wj-jjailkowij.  Rozporzij* 
dzenia  feldmarszałka  polegały  na  teni,  aby  korpus  1-szy.  którego  siraż  przednia  zaj- 
mowała Miłosne,  wyszKił  na  płaszczyznę  Grochowską,  opanowawszy  wyjścia  z  leśnych 
przesmyków;  korpus  zaś  VI-ty  miał  postępować  po  starym  trakcie  tylko  do  folwarku 
Wygoda  *).  Że  Dybicz  nie  spodziewał  się  bitwy,  okazuje  się  z  lego,  że  nie  ści^^- 
gnął  rezerw,  które  staty  eszelonami  do  Jędrzejowa;  zlecenie  utworzenia  bojowej  arty- 
leryjskiej rezerwy  z  5tł  dział  przez  oddzielenie  po  jednej  bateryi  od  każdej  dywizyl 
wskazuje,  że  jednakże  feldmarszałek  nie  wykluczał  możliwości  poważnego  starcia. 
Itezorwa  ta  posuwała  się  razem  z  oddziałem  W.  Księcia.  Cłilopicki  również  nie  my- 
ślał dnia  tego  przyjmować  bitwy  i  ściągał  dalej  wojska  na  pozycyę  Grochowską,  ale 
ponieważ  na  Żyrnirsklego  silnie  napierali  Rósyanie,  więc  Chlopicki  posłał  na  wyrę- 
cz 'iiio  go.  a  w  razie  potrzeby  i  na  pomoc,  dywizyę  Szenibeka. 

Z  Ukuniewa  do  przecięcia  starego  traktu  z  szosą  Brzeską  jest  około  12  wiorst, 
z  Miłosny  do  tegoż  punktu  około  8  wiorst;  różnica  ta  banlziej  jeszcze  dotkliwą  się 
stawała  wskutek  złego  stjinu  starego  traktu,  na  którym  Polacy,  cofając  się,  poznosili 
m^sty.  Wynika  stąd,  że  dla  jednoczesnego  ukazania  się  należało  przedniej  straży 
Włodka  (VI-ty  korp.)  wyruszyć  wcześniej,  niż  straży  przedniej  Lopuołuna  ( l-szy  korp.)j 


•)  Murawjew  ze  jwym  <VM)Tn)  korpOMm  połączył  się  w  Okunicwio.  a  CzuadesJew  ze  swą  df- 
wUyą  ł2-RH  grouatljerówł  w  Mlltwoie.  iJfysmara  z  SlBonicy  skieroirwio  do  Kurciewa  I  knuoo  mu 
Ile  pnckoD&ć  q  stanie  lodu  im  Wiśl«. 
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l^mczaseio  obu  irri  polecono  wjTuszyd  o  7-ineJ  rano,  a  chociaż  l^opuchin  miał  rozkaz 
stosować  się  do  ruchu  Wlodkn,  jt-dnakżn  nie  wypeinil  lego. 

O  4  wiorsty  mi  Miłosny  las,  po  lewej  stronie  śzosy  w  czt^ści  wyri\hany,  koń- 
[rzy  się  i  prze<:hot]zi  w  rozległą  płaszczyźnie,  poki'yt4  drobnymi  krzaczkami  i  nie  taiiiu- 
\j*Cit  ruchuw  wszelkie;;u  roilziijii  hroni;  zi-  strony  prawej  las  ci^itnit;  się  jeszcze  dalej 
koiicjty  prawie  o  witirslę  ml  kart-ziny  WawtT,  składającej  się  z  dwóch  niewielkich 
rownianych  budynków.  Za  Wawrem  o  1 V,  wiorsiy  »iloi  dom  kolonii  Goclawek, 
[wza  nim  Mały  Uiocliów.  Oroir:!  z  Okuniewa  przy  wyjściu  z  lasu  odlegta  jest  od 
tosjr  o  SVt  wior.,  następnie  zbliża  się  do  Małego  Grochowa,  gdzie  się  z  nią  1  łączy. 
ł'y]Kcii'  z  lasu  z  tej  strony  utoezon'.'  jedt  szeregiem  naplywowypb  piaspzyslych  pngór- 
b<w,  z  kliirycłi  najznatziiiejszyiii  jfsl  Djjltrowa-Góra;  na  prawo  szosy  po  drodze  do 
Ok  iDiewa,  o  2'/s  wior,  od  Wawra  stoi  karczma  Wygoda,  a  od  niej  na  północ  leżał 
jiiewielki  lasek  olszynowy.  Na  prawem  skrzydle  Polaków  ciągnęły  się  bagniste  obsza- 
r,  na  południu  od  Wawra  wielki  las,  zasłonięty  bagnistym  strumieniem. 

Straż  przednia  Lopiiehiiia  posuwała  się  w  porządku  następującym:  2-gi  l^zarno- 
ior?ki  pułk  jazdy,  brygada  strzelców  1-szej  d)-wizyi  piechoty,  mająca  2  działa  na 
Eosie  i  czoła  batalionów  na  linii  po  obu  bokach  szosy;  po  niej  kolumną  marszową 
Ua  cała  jazda  straży  przedniej  w  liczbie  22  szwadronów  *)  i  U>  dział  konnyc-łi. 
Ifchd  Htraży  przedniej  oczywiście  nie  odpowiadał  całkowicie  charakterowi  miejsco- 
rosci.  Za  slr.iżą  przetlnią  postępowały:  it-tia  dywizya  piechoty,  brygada  strzelców 
jych  •*),  za  nimi  S-ga  dywizya  piechoty,  przy  której  znajdował  się  feldniar- 
1  wreszcie  2-ga  dywizya  grenactyerów,  której  kazano  iść  tylko  do  Miłosny. 
Iwhota  sił  głównych,  oddzielona  od  czoła  straży  przedniej  masą  niezbyt  użytecznej 
tej  miejscowości  jazdy,  mogła  zdążyć  zaledwie  za  jakąś  godzinę  na  polu  bitwy.  Skoro 
rdto  Lopuchin  około  9-teJ  z  rana  wyszedł  z  lasu  i  rozwinął  na  prawo  1-szy  pułk 
■Irów.  a  na  lewo  2-gi,  z  dwouia  pośrodku  niob  działami,  poUka  baterya  z  40  dział, 
iwioiui  przed  Wawreni.  siłnyni  spotkała  je  ogniem  '"). 
Żyuiirskt  z  poeząlku  cofał  się  sz(»są  Brzeską  i  doszedł  do  Wawru.  CbliipłclŁi,  jak 
wyżej  wskazano,  wysłał  ku  niemu  dywizyc  Szombeka.  Uznawszy  pozycyę  pod  Wa- 
'  "logodną.  Żyinir^ki  pijslanowił  tu  powstrzyma''  naszt-  wojska  i  zaproponował 
I.  -iowi  przyjąć  udział  w  boju.  Dywizya  Zyinirskiego  stała  po  obu  slronadi  Wa- 
mając  G  batal.  po  lewej,  a  3  bataliony  pn  prawej  stronie  szosy.  Szcmbuk  z  10  batol. 
ftawil  się  banlziej  na  prawo,  a  jeszcze  dalej  na  prawo,  na  rówiunce,  poki-ytej  krzaka- 
ri,  stanęła  dywizya  jazdy  Lubieńskiego;  jedynie  tylko  pułk  strzelców  konnych  gwardyi 
ljt|I  miejsce  na  lewo  ad  niej,  z  tylu  .Szembeka  '").  Przeszło  40  dział  slancli*  na  pozy- 
przetł  frontem.  Cliłoj)icki,  znajdujący  się  pod  Grochowem,  pośpieszywszy  na 
gins;  wystrzałów,  szyliko  ocenił  stan  rzeczy,  oraz  niezbędność  przeszkodzenia  Kosya- 
»n  wyjścia  z  lasu  i  połączenia  obu  lwu  krduuin  z  sobą.  W  tym  celu  rozkazał  nalyi^h- 
S&sl  ftŁnkowae  korpus  Pahlena.  a  dyxvizyi  Knikowieckicgo  (12  batal.  z  4  szwadr.) 
hrmszyc   ku  Wygodzie   i   punkt  ten  zająć;  za  Krukowjeckim  miał  stanąć  Skrzynecki 


*)    Pałki:   Samski    łiOKarow,   NonomirgorotiKln 
l^Aego  poika  huiarów. 
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(z  1 1  batal.),  zajmując  na  prKedzie  śrotlka  swego  4-tym  pułkiem  Insck  olszynowy.  Z  tylu 
Skrzyneckiego  stanęła  czc-tć  jazdy,  opierając  prawe  swe  skrzydło  o  szosę  przy  pomniku. 
Jankowski  z  3-ina  pułkami  jazdy  wysunięty  był  ku  Grodziskowi  i  wysyłał  patrole 
vt  różnycłi  kierunkach  dla  zbadaniu  lewego  skrzydła  "'J. 

Po  kanonadzie  Polacy  ruszylt  do  atiiku;  cz^^sć  batalionów  Źyniirskiego  bzła  la- 
sutn.  reszta  z  SzeTiibckiem  otwarłem  polem.  Dowódca  naszej  brygady  strzelców  zo- 
stał rani  my.  dowódcy  pułkowi  podobnież,  —  pułki  cofnęły  się  w  nieładzie;  Itatalion 
2-łfo  pułku  strzelców  na  lewem  kntiiuowem  skrzydle,  atakowatiy  przez  dwa  polskie, 
pouiósl  bardzo  znaczne  straty 

Jedno(;zr>śnie  gttilk  Czarnomorski  na  lewem  .skrzydle  wykonał  atak,  ale  został 
odparty,  a  ataiiian  Własow,  raniony  kilkoma  cięciami  szabli,  o  mało  nie  dostał  się  do 
niewoli,  ale  czarnouiorcy.  dokonawszy  nowetro  ataku,  odbili  dowódcę  swego.  W  tej 
niebezpiecznej  chwili  Iw.  Pahlen.  zilażywszy  przybyć  do  straży  przedniej,  natycluniasl 
wysunął  nu  wyżyn';  na  lewo  od  szosy  I-szą  komiKinii;  artyleryi  konnej,  jeździe  zaś 
(33  szwadr.)  z  kompaniił  19-ti(  artyleryi  konnej  kazał  stanąć  jeszcze  bardziej  na  le- 
wo między  ki-zakami  i  powstrzymywać  napór  prawego  skrzydła  nieprzyjacielskiego; 
dzit^ki  temu  rwtpurzi{dzi-niu,  jazda  otworzyła  szus^  dlu  [m<lchoilzucej  ^-ciej  pieszej 
dywizyi,  idąo^  na  czele  sil  głównych.  Nadbiegły  przed  innymi  5-ty  pułk  strzelców 
poparł  3-gi  strzelców  i  zasłonił  bagnetami  l-szs^  kompanię  artyleryi  konnej,  blące 
za  nim  pułk  Wielkolueki  i  batalion  pułku  Kutuzowa  .skierowane  zostały  przez  Pahle- 
na  na  ])rawo  od  szosy,  gdzie  Polacy  mocno  wysunęli  się  naprzód.  Wszystkim  l>iu  od- 
działom udało  się  powstrzymać  nacisk  Polaków  do  10*  tej  rano.  Dybicz.  posłyszawszy 
kanunadi;,  posłał  .Sue  ho  za  neta,  aby  obrał  pozycy^  dla  artyleryi,  Neidliardta— dla  zna- 
l>'ziunta  na  razi.^  korzystnego  punktu  optirii  na  pazyi-yi,  Tollowi  zaś  polecił  jak  naj- 
szybsze rozpoznanie  pozycyi  nieprzyjaciela  i  poparcie  straży  przedniej;  2-gtej  dywizy 
groJiadyerów  kazano  nie  zatrzymywać  się  w  Miłośnie,  ale  iść  dalej  naprzml.  Spot- 
kąwszy  po  drodze  ranionego  Suchozanela,  świadczącego  o  zaciętości  bitwy,  Toll  po- 
spieszył na  prawe  skrzydło,  złamane  przez  nowy  atak  Polaków.  Tu  zauważył  na- 
Łyclnitiasl,  że  znaczne  siły  nieprzyjaciul^kie  zebrane  były  między  szosf^  a  dnig:} 
ijkuniewskij.  Dywizya  iCymii-skiego,  posuwając  się  lasem  naprzód,  parła  z  dwóch 
stmn  słabe  nasze  prawe  skrzydło.  A  chociaż  przybyły  niebawem  na  n)zkaz  Pahicna 
piil*i  NowoingermaniandKki  przedłużył  je  już  i  wzmocnił,  lo  jednakże  poparcie  to 
było  za  słabe  i  piechuta  się  cofała,  lir.  ToU  widzi,  że  w  podobnych  warunkach  Po- 
lacy maji|  możność  rozerwaina  calkowitogo  armii  niskiej  nu  dwie  potowy,  więc  wy- 
prowadza na  prawe  skrzydło  pułk  Staroingernianlundzki  i  batalion  4-go  Morskiego 
pułku,  artyleryę  zaś  3-ciej  dywizyi  rnzsUiwia  bardzo  korzystnie  z  Lylu  bateryi  na  k-wo 
od  szosy.  Uuwnocześnie  Neidhardl  wysunął  y-ci  pułk  .Morski  ua  lewo  dla  podtrzy- 
mania strzelców  i  jazdy.  Posiłki  le  wpłynęły  na  przechylenie  walki  na  korzyść  naszij, 
ale  skrzydło  prawe  |)ozoslawaio  zawsze  głębiej  w  tyl  cofnięte  w  iiorównaniu  z  wnj, 
skatni  walez^ceini  na  lewo  od  szosy.  W  takim  stanie  znalazł  plac  boju  przybyły 
około  1 1 -tej  z  rana  Dybicz  z  eskortą  szwadi-onu  Lubieńskiego  pułku  huzarów;  za 
nim  szło  9  batalionów  2-giej  dywizyi  piecholy.  Feldmarszałek  rozkazał  pozostałej  na 
szosie  brygadzie  strzelców  konnych  przepuścić  naprzód  2-gi}  dy\vizyc  piechoty;  ale 
zanim  strzeiry  konni  usLipili  z  drogi  i  zanim    wyminęła  icli  piechota,  Polacy,  korzy- 
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idjijąr  z»i  swego  wysuiiiclr^go  stanowisku  »v  lesie,  wstnoi-iiili  zuajdującn  się  tu  piecho- 
lc  i  inowu  nisKjli  nnprzrtd.  w  rzęśni  przeciwko  skrzydłu  battTyi  naszych  na  szosii*, 
po^ifc  "jwladniić  nii^mi  rozproszonym  szykiem.  Gęslość  lusu  ruch  ten  maskowata, 
irceelakn  \a.  Gorczakow  zanważyJ  go  w  porv,  zwrócił  skrzydłowe  dztata  li-iteryi  kon- 
nej M  1  na  prawo,  frontem  równolegle  do  szosy,  i  zaczai  przez  drogę  prażyć  karla- 
csaiiii  nieprzyjacielu.  Spotkani  (rradeni  kartaczy  i  stropieni  niespodzianym  o^rniem, 
PoIai!y  w  iu(rładzit>^  cofnęli  się  w  KUblasu,  ale  część  ich  tyralierdw,  wymijiipvszy  prze- 
;u  ostrzeliwań;},  rzuciła  się  iia  baleryc,  iisŁawionij  przez  Tolla.  Dyhk*,  widzae 
Itak  len  szalony,  musiał  wysiać  przeciwko  niomii  pólszwadron  eskorty  swojej  z  kil- 
Eudziesięciu  kozakami  p<j[>arls2y  ich  ]-szyni  batalionetn  tnapeniw;  Polacy  zostali 
Iparct    i    ukryli  się  w  lesie. 

Było  już  okoto  południa,  a  tymczasem  prawa  kolumna  nasza  je^zczf  nie  uka- 
zywała sil*  z  lasu.  Polacy,  rozumiejiic  strategiczne  znaczenie  prawego  naszego  skrzy- 
dła, wytężajii  prz^iwko  niomu  wszystkie  swe  siły.  Dybicz  posyła  do  Roseiia,  aby  się 
neszył.  a  zarazem  wspiera  to  skrzydło  pułkiem  K^tlatidzkim  ('2-giej  dywizyi  pieszej), 
jiej  zaś  dywizyi  R-renadyerów  każe  przybywać  na  polw  bitwy. 

Rosena   spotkała   dywizya    Krukowieekiego  z  pułkiem   strzelców  konnych  (innu 
ey   pułki  jazdy    dywizyi    Jankowskiego    były    pod    Urodziskicm  dla  osłony  lewego 
irzydla  armii  polickiej).     Krukowieckt  dta  powstrzymania  ruchu  Kosena  wysłał  jcdnif 
^ólhftteryc  zu  strztlcamt  do  lasu,  przy    wejściu    do   którego    rozst^wUa   si^  brygada 
ii>>tgiida  z  pólbatc-ryą;  reszta  wojska  stała  w  rezerwie,  na  prawo  od  drogi,  pod  Wy- 
(odą.    Włodek,  min^wszy  Grzybowskij  Wolę  i  słysząc  silnij  kanonada'  na  lewem  skrzy- 
le  Pahlenu,    wysunął    na    lewo    od    drogi    do  hisu  flO-ty  piilk  strzelców    i    batalion 
J-jro  pułku  strzelc<iw,  na  drodze  zaś  pozostawił  drugi  batalion  pułku  lego.     Wypra- 
ione  przez  Włodka  oddziały,  razem  z  Kstlandzkim  pułkiem,  ruszywszy  wspńlozfśnie 
Bciw  lewemu  skrzydłu  nieprzyjacielskiemu.  Klanowcz^  dały  nam  przewag*^.  Dybiirz, 
(c  kanonadę    na    prawo  i  nie  mając  ol)awy  o  swe  prawe  skrzydło,    kazał   roz- 
począć atak  ogólny  w  środku  i  aa  lewem  skrzydle.  Toll  złamał  Żymirskiego;  PaiUun 
parł  po  s-xosie  Szcmhcka  "'), 

Przedtem    jeszcze    Dybicz    zlecił    Sackenowi    przywróuić    porządek    na    lewem 

tnjriUe.    Pozostawiwszy    Paszkowa  z  l-szą    brygadą    2-giej  dywizyi  slrzełeów  kon- 

[ijrcli    na  szosie,  Satken  pogalopował  nn  kraniec  lewego  skrzydła,   gdzie  znalazł  dwa 

łbiliony  strzelców  niezmiernie    polurluiwane    ognit.-m  artyleryi  p  dskiej;    ustawił    je 

brzegach    dwóch   ntuwielkicli    zagajników,  cztery  działa  IM-tej  bateryi  konnej  na 

iro  ttd  lasku  prawego,    huzarów   .Sinn.-ikich   między  zagajnikami  w  pierwszej  linii, 

Eimi  w  '2-giej — zbliżających  się  ulanow   Nowoarcliangiolskich  i  Klizawelgradzkich, 

rów  Klastyckich  i  500  kozaków,  na   lewo    od    lewego    lasku,  w  odstępie  z  tyhi, 

działania  przeciwko  prawemu  skrzydłu  nieprzyjaciela.     Przeciwko  lej  jeździe  sla- 

;ly  ze  strony  polskiej  ilwa  pułki  utantiw  i  dwa  strzelców  konnych,  |M>czein  pierwsza 

linia  rzuciła  się  ilo  utaku;  huzarzy  Sutnscy   puścili  j?ię  galopem  na  spotkanie,  ale 

;i  zostatt.     Clani  Nowoarchnugielscy  podtrzymują  ich  i  odrzucają  picrwszi|  linię 

lą  na  drugą.     Rażona  z  boków    ogniem    piechoty  i  artyleryi,    zagrożona  otocztf- 

z  prawej    strony  —  jazda    poUka    się    cofa,     Lubieński,  maj^c  za  dobą  bagnu, 

wuwa  się  na  lewo  i  stara  ukryć  za  piechob|,  ale  Zymjrski  i  Szomlwk  również  sjj 


'i    Apsin  li-y^eH.  Koi[iiT«Ta.-IInafiu8ł.. 
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naptty^ni.  Chiopicici  każe  Uc  naprzód  pułkowi  grwnadyerów  gwardyi  t  samgowU 
(Izie.  W  tej  chwili  Dybicz  poleca  Paszkowowi  strzelcami  konnymi  swymi  atakown 
Polaków.  Brygadzie  t«j  naJurza  się  sjiosobnośr  powetować  przed  (iczaiiii  feldinai 
szalka   swojii  pod  Stoczkiem  porażkę  '**)-     Pułk    Wirtembergski    rzucił  się  do  ataku. 


slrzeley 


suzelc^f 


biiKtiriy  Surascy 


baterya  koDoa 


zagajnik 


iiltuil  Nowoarobaoglelsey  I  EliKawetfrradscyJ 


kotaey 


huitarcf  KlasŁyocy 


odparł  polski  3-ci    pułk    strzelców  konnych,  wrąbał   się  w  czworobok    grenadyerów 
gwofiyi  i  zepcliiii(l  ich  ku  bagnom,  rozproszywszy  i  porąbawszy   część  żołnierzy  '•'] 
tnne    butaliony    niiłptzyjacielskic    równioż  się  cofiięły.  a   piechota  naHZa  podszedisa 
szos:^,  zajęła   Wawer;    czi;4ć    jazdy    polskiej    była    odcięta    i    odrzucona  na  Zastał 
^1  Zerzeń. 

Na  kraticowem  prawem  skrzydle  naszem  Rosen  slopniowo  szykował  riadchodz:|* 
ce  pułki.  Na  drodze  usUiwil  arlyUiryę;  na  prawo  wysnnicly  byl  pułk  Podolski 
i  Wołyński,  na  lewo  Miałositocki  i  batalion  Litewskiego  pułku.  Knikowiecki  trzymał 
się  wytrwałe;  dla  odwrócenia  uwagi  Rosena  poalat  5-ty  pułk  piecłioty  dla  zajęciu 
pajfórka  ua  prawem  skrzydle  naszeui.  Po  gori(i:t;j  walce  pułk  ten  odparty  zastał; 
wtwiy  Krukowiecki  wyi)rowadzit  na  'inic  bojową  świeżą  brygadę.  Ale  w  tej  chwili 
Rusyanie  rozpotaHli  atak  u;.riilny,  prawo  skrzydło  1'olaków  zostało  odparte  do  Gro- 
chowa, z  karczmy  i  wsi  Wygody  również  Polacy  ustąpili,  a  około  2-giej  po  polU] 
dniu  tiLrukowiecki  udał  się  ku  OUzynle,  zajętej  przez  dywizyę  Skrzyneckiego.  Pragną 
zająć  Kawęczyn,  Iluseu  posłał  lam  Polski  i  Wołyński  pułk  ułanów,  oraz  Żytomierski 
piecłioty.  Skrzynecki  wystawi!  przeciwko  nim  jeden  batalion,  zajmujący  wieś.  i  pułk 
Kaliski  ułanów,  za  wsią  stojący;  wszelako  wojska  nasze  pokonały  I'olaków  i  opano^ 
waty  wioskę.  Krukowiecki  się  cofnął.  WyjŚcte  z  lasu  około  4-tej  po  południu 
ostatecznie  w  ręku  naazem,    przez  co  cel  bitwy  byt  osiągnięty. 

.Straty  nsuze   wynosiły    do  3,700  ludzi,  w  liczbie  tej   do  IW  oOcerów.    Pol 
stracili  nie  mniej  prawdopodobnie  (w  tej  liczbie  &iO  wziętych  do  niuwoli).     W  b6j 
brało  udział  18  batalionów    Pahlena  i  10  riosena;    ale    do  południa  Pahlen  walcz] 
gam  jeden  przeciwko  2U  bulalionoiu  poUkiui,  silniejszym  liczebnie  od  naszych,  przyczell 
wszystkie  korzyści  były  ua  stronie  nieprzyjaciela;    wojska  nasze  prowadzono  do  bojj 
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lulilziilainl;  Polacy  z  poczi^tku  przewyższali  nas  arłyłeryą,  ale  polem  wzięliśmy  nad 
nimi  stanowczą,  przewagę.  Gdybyśmy  współcześnie  uderzyli  na  oba  skrzydła  uie- 
pnj jasielskie,  lobyśmy  nie  pozwolili  się  otoczyć,  jak  to  się  sta/o  z  korpusem  Pahle- 
iiit:  ale  s2yh':ośc  ataku  straży  pmediiiej  postawiła  go  w  Uikie  trudne  położenie.  Do 
potuilnia  cujy  korpus  Piiblenu  by]  w  ogniu,  Kosen  zaś  ledwie  o  S-cicj  rozwiuijł 
wsry^kie  siły.  Z  lyrh  tndy  3-<'li  v'odzin  różni'^y  skorzystali  wlaśnit*  PoIai^y  dla  ataków 
sffiiifh.  Przy  takim  nawulni-M-ównym  pochodzie  kolumn,  jrdyby  Lopuchiii.widzijciwzycy^ 
Polaków,  nie  rozpoczyna!  walki,  ale  czekat  na  idącą  za  nim  3-cią  dywizyę.  to'  kio 
w»e.  «y  Polacy  'moplihy  byli  odnieśli  nad  ntm  porz^tkowii  swojy  korzyści.  Dowo- 
dem hpi  jedt,  że  dla  zrównoważenia  bardzo  riiekorzy.stuie  rozpocz^-łej  walki  dosla- 
tmaną  była  sama  jedna  tylko  3-«ia  ilywtzyu,  nawet  częściowo  wprowadzana  do  boju; 
K  razie  zai  zbiorowego  jej  natarcia  powodzenie  pewniejszem  było.  Nic  można  nie 
T*poinni'X  również  o  nieodpowiednim  składzie  straży  przedniej  zu  względu  na  prze- 
wagę w  niej  jazdy,  nieprzydatnej  w  Ifśnycli  ciasnoŁacIi.  Zaznaczmy  wreszcie,  że 
micdxf  obiuina  kolumnami  nie  było  htczności.  Bitwa  pod  Wawreiri  była  przypadko- 
wą, otoczoną  bez  ułożonego  uprzednio  planu;  w  podobnych  bitwach  pojedynczy  do- 
wiiili:)-  kicnijij  przebifjiium  sprawy,  iiiityatywa  ich,  zai'adnośv,  przedsii,'biorczość, 
iF«jq  pierwszorzędne  w  tym  razie  znaczenie.  Fod  lyni  względem  najWięk:>za  zaslu- 
jra  ii.ilt_'ży  sit;  hr.  Paldi-nowi,  klńry,  natrle  przybywszy  na  pole  biluy.  od  razu  orenil 
poloż.^nie  rzeczy,  zrozumiał  zniczonie  prawc-go  naszego  rikrzydla  i  z  wlaiciwti 
sobie  krwią  ztmną  użył  wszelkich  koniecznych  środków  dla  powslrzynłania  nacisku 
Pobkow. 

Polacy  wybrali  sprzyjajijcą  chwilę  ataku  rozdzielonej  armii  ruskiej,  czemu  za-' 
I  »/u^v  pr^^ypi^ć  należy  Żymir^kienni  i  pochwalającemu  zamiary  jego  Chlnpickiemu;^ 
prowadzili  oni  dzielnie  i  wytrwale  ataki  przeciwko  prawemu  skrzydłu  Pahlena;  zdaje 
■*'V  wszakże,  że  należało  od  razu  użyć  w  tym  kierunku  więcej  środków  i  starań.  Dy- 
ww.ya.  Skrzy ncckif^go  nie  wzięła  udziału  w  bitwJŁ',  gdyby  zaś  ruszona  była  przi*uiw 
Pałiieuowi,  mogłaby  była  przycz}*niu  się  do  stanowczego  ciosu  i  osialeczncKo  rozerwa- 

^b  armii  naszej;  jeśli  zaś  narzij-Iny  wódz  poUki  nie  iniat  na  culu  stanowczej  rozpra- 
y.  to  trudno  zrozumieć,  dlaczego   liilwt;  Wawi-rskij  toczyli  Polacy   w   lak   wielkich 
rozmiarach. 

Wiektórzy  zarzucają  Dybiczowi,  że  nie  doprowadził  boju  do  końca,  nie  opano- 
wai  Olszyny  i  nie  zakońrzyl  wojny  jednym  zamachem;  ale  należy  zwrócić  uwagę,  że 
rezerwy  znajdowały  się  za  daleko  w  tyle;  2-tra  dywizya  grenadyerów  przybyła  na  plac 
boju  dopiero  wieczorem.  Polacy  nudlo  stanowczej  nie  ponieśli  pomżki:  dywizye  Kru- 
knwieckie'g'0,  Skrzyneckiego  i  większa  część  jazdy  ucierpiały  bardzo  mało,  co  pozwa- 
lało ilu  trzymać  się  wytrwale  tak  w  lasku  Olszynowym,  jak  i  na  pozycyach  za  uim 
położonych. 

I  Wieść  o  porażce   pod    Wawrem  wywarła  niekorzystne    wrażenie  na  Warszawę; 

wtelu  Wsizystko  już  miało  za  stracone.  Sejm,  w  tym  dniu  zebrany,  postanowił  nieza- 
ler.aoóć  swoją  od  stolicy,  a  nawet  w  riizie  jej  upadku  nnal  się  uważać  za  prawomocny 
j.-^li  zbierze  się  U  Kcnatorów  i  3;^  poałów  na  niczajcleni  przez  Rosyan  terrytoryura 
Polski.  Nadto  uchwalił  rozdać  między  walczących  grunta  wartości  10  milionów  zlo- 
tyi:li — W  połowie  jednej  oliceroin,  w  drugiej  żołnierzom  '"). 
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Wojska  nasze  rozioiyly  się  na  biwakach  w  miejscach,  gdzie  doszły  ich 
rozkazy,  to  jest  na  szosie  o  wiorstę  przed  lasem,  dalej  wzdtuż  drogi  do  Oku- 
niewa  przy  karczmie  Wygodzit-  i  bariki^j  nu  prawo  wzdłuż  brzejfu  lasu;  pod 
Kawęczynem  stijy  wojska,  skierowunt;  tatn  w  czasie  boju  przez  Kosena,  lewe  za^ 
skrzydło  rozciągnięte  było  od  sKosy  do  wsi  Zastawy,  zajętej  przez  batalion  4-ffo 
pułku   Morskiego. 

W  rozftrwił^  znajdowały  się:  na  drodze  Okuniewskiej  Litcw<:ka  brygada  greaa- 
dyerów  z  pułkiem  ułanów,  a  na  szosie  przed  "Wawrem,  2-i?a  dywizya  piechoty;  za  nią 
rozłożyła  się  '^-ga  dywizya  greiiadyerów;  rezerwa  arlyleryi  siała  w  Miłośnie,  oddziai 
gwardyi  pod  karczmą  Janówkit-m,  lukka  jazda  jogo  wysunięta  byln  do  WiJ^zowny, 
a  dywizya  kirosyerów  stanęła  pod  Wielkifui  Dębern.  fiarun  Gejsmar  dotarł  do  Wisiy 
i  2aj;il  Karcztw. 

Polacy  cofnęli  się  za  Mały  Grochów,  a  nie  będfjc  napierani,  zatrzymali  się  przed 
Wielkim  Grochowem  i  zajęli  pozycyę.  opierając  prawe  skrzydło  o  nizinę  Wisty,  lewe 
zaś  ski-zydio  wydłużyli  za  OUzyuą  do  krzaków  i  bagien,  leżących  naprzeciwko  wsi  Ka- 
węczyna. Cały  wieczór  zeszedł  im  na  doprowadzeniu  woj.sk  do  porzjjdku;  w  nocy 
porobili  niezbędne  dla  obrony  zmiany  w  it:li  rozstawieniu.  W  tym  celu  skorzystali 
przedewszystkiem  z  leżącego  przed  nimi  lasku  Olszynowego.  Saniem  położeniem  swo- 
jera  wielkie  on  przedstawiał  korzyści  I  dla  tego  rozstawiono  w  nim  4  bataliony  4-go 
pułku,  na  prawo  i  z  tyłu  slunęla  reszta  oddziałów  dywizyi  Skrzyneckiego,  a  nieco  więcej 
w  tyle  na  lewo  cała  dywizya  Krukowieckicgo,  przyczem  sześć  batalionów  Giełguda, 
znajdując  się  bezpośrednio  za  hiskiem,  mogły  niezwłocznie  poprzeć  pułk  4-ty.  Prae- 
niarsze  Polaków  były  zauważone  w  nocy,  ale  ponieważ  niepodobna  było  określić 
ich  celu,  to  w  nocy  zaraz  polecono  Gejsuiarowi  nu  rano  20-gu  z  Karczewa  posunąć 
się  bliżej  Pragi,  a  jeśli  usłyszy  kanonadę,  mszyć  drogą  nadbrzeżną  w  bok  i  na 
tyły  Polaków.  O  4wicic  20-go  Gejsmar  znajdował  się  już  o  kilka  wiorst  od  Pragi- 
między  wsi^  Zi^bkaiui  a  Zerznlem,  korpusy  zaś  Rosena  i  Pablcna  stały  pod  bronią, 
czekając  rozkazów.  Dybicz,  objeżdżając  wojska,  rozpatrywał  pozycyę  przeciwnika, 
oczekując,  czy  nie  przedsieweżmie  on  czegoś  ze  swojej  strony.  O  10-lej  rano  kazał 
wojskom  złożyć  broń  w  kozły  i  udał  się  do  Miłosny  Po  drodze  u;«lyszal  strzelaninę 
na  naszem  prawem  skrzydle,  która  ucichła  wkrótce,  ale  następnie  wznowiła  się 
z  wielką  siłą  i  zakończyła  gorącą  rozprawą.  La.^ek  Olszynowy  był  wysuniętym  pun- 
ktem pozycyi  nieprzyjacielskiej  i  blizko  podchodził  pod  biwaki  \l-go  korpusu.  Zaj- 
mujący go  Polacy,  widząc,  że  Rosyanie  złożyli  broń  w  kozły,  posunęli  swój  łańcuch 
na  skraj  lasu;  placówki  zaczęły  lżyć  się  wzajemnie,  następnie  strzelać  do  siebie, 
a  niebawem  rozpoczęła  się  i  kanonada.  Kosen,  chcąc  nadal  uniknąć  zajść  podobnych. 
kazał  dowódcy  25-tuj  dywizyi  Hejbnilzowi  odeprzeć  Pniaków  od  skraju  lasu.  Pułkom 
Wołyńskiemu  i  Mińskiemu  polecono  atakować,  popierać  zaś  je  Brzeskiemu  i  Podol- 
skiemu. 

pierwsze  oddziały  nasze  wtargnęły  dn  lasku  i  przed  zaczęły  4  bataliony  nie- 
przyjacielskie, ale  następnie  Polacy,  stanąwszy  za  rowem  wśród  lasu,  stawili  opór 
stanowczy.  Kejbnitz  osobiście  poprowadził  do  boju  pułk  Brzeski  i  Podolski,  ale 
i  Polacy  wprowadzili  do  lasu  część  brygady  Giełguda. 

Widząc  zaciętość  bitwy,  Rosen  odwołał  oddziały  swoje,  poczera  Polacy  niepo- 
koić nas  przestali.    Bnzpożyłeczna  ta  rozprawa  kosztowała  nas  dużo  oflar,  tak  skut- 
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kiem  zaciętości  bitwy,  jak  i  wzmożonego  ognia  nieprzyjaciela  przy  naszem  co- 
faniu się  z  lasku;  wojska  Rejbnitza  straciły  1,620  ludzi  (w  tej  liczbie  53  ofi- 
cerów), ubylych  z  szeregów.  Tak  ważny  i  silny  punkt  taktyczny,  jakim  byl 
lasek  Olszynowy,  wymaga!  do  ataku  sit  daleko  znaczniejszych,  aniżeli  posiane  przez 
Rosena. 

Współcześnie  z  lewego  naszego  skrzydła  zauważono,  że  Polacy  w  róż- 
nych punktach  stanowiska  swego  stawiają  baterye;  okoliczność  ta,  wraz  z  za- 
ciętą obroną  Olszyny,  wskazywała,  że  postanowili  oni  przyjąć  bitwę  na  tej  po- 
zycyi    '*'). 


'**j     ApSBBŁ  B.-yiefl.  KoanTera.-HBaHOBb. 


ROZDZIAŁ  III. 


BITWY   POD  BIAŁOŁĘKĄ  I  GROOHOWEM.-IOH   NASTĘPSTWA. 


Ruch  Szaehowskiego. 


Książę  Sxaclio\vsfci  posuwał  się  drołt;^  bitą  Kowieńska  ku  Łomży,  dokąd  przy- 
był 17-jjo  lutego,  mając  w  przedniej  straży  MaridL-i-sterua,  któremu  kaMno  zająi:  LS-go 
Ostrołękę,  FułLusk  i  Serock,  spulniaji|c  klecone  gobic  prze?.  fclduiar!>i^iitka  zadanie, 
polefc'ające  na  zawładnięciu  przebyłem)  okolicami,  zebraniu  jak  najwięk^izych  zapasów 
żywności  i  L  p.  Donosił  uii,  że  przeszkód  doznaje  tylko  ze  strony  szlaclity  i  ducfao- 
wieńslwa,  że  lud  jdst  spcikojny  i  oddaje  broń  bez  oporu,  czemu  wszelako  ufać  nie 
można  wobec  wpływu  na  niego  szlachty  i  duchowieństwa  katolicki egt>.  l-*o  drodze  dawały 
się  spotykać  partye  powstańcze  (Puszeta,  Kona,  Godlewskiego  i  innych),  które  za  jego 
zbliżeniem  chroniły  się  do  Prus  (zresztą  pojawiały  się  następnie  zno\vu  na  jego  komuni- 
kacyacb).  Przy  przemarszu  wojsk  ks.  Szaehowskiego  trudności  spotkano  lyłko  w  Ostro- 
łęce, gdzie  lód  był  niepewny;  istniejący  mosl  był  jjopsuty,  a  budowniczowie  wjTnagali 
czlerech  dni  na  jego  naprawę.  Manderstern,  wmocniwszy  przeprawę  za  pomocą  belek 
\  słomy  polanych  wodą,  przeszedł  przez  Narew  pod  Ostrołęką  19-go  lutego.  Dnia 
następnego  nadszedł  tam  ks.  Szaciiowski,  mając  już  do  lU.OOO  ]udzi  z  48  działami, 
przyłączyły  się  bowiem  do  niego  w  Ijoniży  jeszcze:  idący  za  nim  pułk  karabinierów 
Karclaya  dt- TolH  z  4-nia  dziatanii,  oraz  przybyłe  z  Białegostoku:  Atainański  pułk  ku- 
racki  i  artylcrya  2-gicj  dywizyi  grenadyerów  z  batalionem  6-go  pułku  karabinierów. 
Wszystkiego  miał  pod  sobą  Szachowski  II  batalionów,  6  szwadronów,  3  pułki  kozackie 
i  48  dział '"). 

Natychmiast  pa  bitwie  pod  Wawrem  Dyblcz  posłał  do  ks.  Szaehowskiego  swojego 
adjulanla  (kapitana  gwardyi  Mudianowa)  z  rozkazem  wyruszenia  ku  sobie  dla  połączeniti 
się,  a  na  spotkanie  wyshil  Sackena  po  slarej  drodze  z  Pragi  do  Pułtuska,  z  oddzia- 
łem złożonym  z  jednego  batalionu  strzelców,  z  pułku  ułanów,  dwóch  dztał  i  kompanii 
saperów,  z  iMzkazent  zdobycia  mostu  pud  tf^^grzeiii  i  brouienia  go. 


'**)    .-Ij-^im  lt.-V'iiML  KuuiiT»^a.    łloBRDfn.. 


Uła  zabezpieczenia  .Sack<-'na   wy^lnny  hyt  pod  dowództwem  ptifkown.  liarhinana 
'pułk  uianow  x  dwomu  dzialatiii    przez  Kotiyłkę  nu  Beiiibiclszczyznę,  jako  zaHlona  od 
jWarszawy.    Sucki>n  z  2I-(?o    nn    22-pi    lutego  ruszył  n:i  Słupno  i  Nif^porcł.     Polacy 
[tiulec  przedraodŁowy  Zegrzyński  zajuiowali    dwoma  batalionami  Mudliiiskiego  garni- 
IHUl.    Sackeu  podszL-dlszy    ilo  niłigo,   zauważyt.  żu  brzeg  przeciwny  i^óruje,  że  wi^K: 
[Maiiderslernowi,  zbliżającomii  si^>  z  tamlej  strony,  hiLwicj  błędzie  zdobyć  szaniec  pol- 
dii;  sani  za.ś  nn  uic    poradzić   nie    mógł,    miijuc   do   rozporządzenia  z  piecholy  jeden 
[.lirlko  batalion,  wskutek  czego  i  cofnąi  się  do  Kobyłki  '").    Szyndler,    pod  trzy  muj^tcy 
ri^ek  armii  głównej  z  ks.  Szacbowskim,  nadcii^gni^I  z  ptilkieni  kozackim  ku  Wyszko- 
i  poti^ezyl  się  z  Sackeneiii   pod   Kubytką,   poczem  rozkazano  Sackenowt.  przył.*}- 
tyw^zy  du  siebie   Lachmana  i  pułk   kozaków    wyruszyr  znowu  ku  szańcowi  7.t'.grzyi\- 
kma  i  zdobyć  go.  co  zdawało  się  możliwent  przy  obecnej  liczebnej  sile  oddziału. 
Myby  przeciwnik    wzmógł  sii;  po!>iłkau)i,   Id   utuk  Sackena   mógł  być  poparty  przuz 
Iiniierstema,   który   winien   liył   do  lego  czasu  również   slanijc   pod    Zegrzem.     Tym- 
eiu  23-go  Szacłmw^ki   stanął  w  Pułtusku  (dokąd    przybył  do  niego  Mucitanow), 
Maniiopslern  w  Serocku.     Z  rana  23-go  lutego  wszystkie  wojska  ks.  Szachowskiego 
pd^czyły  się   pod   Iderockient,  maji^c   prawe  skrzydło  zabezpieczone  pod  Na^jieLskiem 
}T2ei  oddział  złożony  z  2-i;lł  kompanii.  I-go  szwadronu  i  I-ej  seciny.    Zbiorowa  bryga* 
I dfl  karabinierów   przeszła   B»ig-Narew   pod  Serockiem  i  ruszyła  lewjTu  brzegiem  rzeki 
jdla  uderzenia  na  szaniec  pod  Zegrzem,  Manderstern  zas  ruszył  tamże  dwiema  kolumna- 
[mi  prawym  brzegiem.     Pułk  Alamaiiski  skierowano  nu  Hadzymin  dla  osłony  karablnie- 
iv.    Most  broniony  był  tytko  przez  dwie  półokrągłe  drewtiiaoc  palisady  i  wal  ziemny. 
jT,  stosownie  do  rozkazu,  cofnęli  się  niidiawt-m  ku  Modlinowi,  nie  popsuwszy  mostu 
iycie  '••).    Mandcrslern  zajnl  obwai*owanio  i  zabrał  się  do  napmwy  mostu;  wtedy 
'(o  dopiero  nadszedł   Sacken,  którego  rucli  żadnego  nie  wywarł  wpływu  na  opisana 
;*prawp.    Wieczorem   3-^-go  k-«.   Szachowski  przeszedł   Bug-Narew  i  stanął  na  biwaku 
[poi]  Nieporętem.    Tu  przybył   do  niego  inny  aiijnlant  Dybicza  (Lwów)  z  rozkazem:  iść 
flrogą,  jeżeli  udało  się  pi-zepro wadzić  artyłeryę;  w  przeciwnym  razie— zostawić  ją 
;pot|iH)oiu|  na  tamljm   brzegu  rzeki  i  iść  dalej  drogie  okoln^  dla  połączenia  się  x  armiq 
ndiuw&ki   doniósł,  że  idzie   dalej  starq  di'Og-<|.    Doniesienie    to  wyslanem  zostało 
}filnofjf,  mogło  być   więc  odebrane  dopiero  o  imde  24  lutego.    Uybicz  odpowiedział 
shmiast,  żeby  Szachowski  nie  szedł  dalej   drogą  starą,   ale  zatrzymał  *fc  pr:ez  cały 
iótittf  etteart^  w   Nieporccif,  a  25  udał  się  do  Kobyłki;  ToU  zaś  dopisał.  Że  jeżeli  już 
jrjTWfzyl,  lo  żeby   znirztpruii  aif  tam,  gdzie  go  rozkaz  dojdzie.    Tymczasem  Chlopicki 
-go  lutego  wysłał   Jankowskiego  z  dywizya  kawaleryi,  batalionem  piechoty  liniowej 
baial.    ^\'^i^   pułku)  brygady   .\Iałacho%vskiegfi,    batalionom  strzelców   Kurpiów, 
foa  działami  z  rozkazem  zabrania  i  dostawienia  do  Warszawy   zapaaow  z  magazy- 
w  Ktidzyniiaie.    Jankowski  pozostawił  jeden  pułk  (Mazurów)  w  Białołęce,  a  z  pozo- 
iłyrni  ruszył  na  tirtidzisk  i  Słupno,  gfizie,  uwierzywszy  wieści  ii  znajdowaniu  się  wojsk 
[icb  w  i\ieporęcie  i   przypuszczając,  że  ma  do  czynienia  z  jednyu)  tylko  Sackcnem, 
_    jesnym   rankiena   24-go   niespodzianego   dokonał  napadu.    Ale  grenadyerzy  w  kilka 
rainut  staiięli  gotowi  do  boju;  Jankowski,  spotkany  ogniem,  musiał  cofać  się  na  Słupno. 


Cliap.  I. 
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Szachowski  wyslat  za  nim  Sjackena,  a  sam  ruszył  po  drodze  ko  Pradze,  donosząc  Dy- 
biczowi,  że  zamierza  Uć  ku  Białołęce,  gdzie  kazał  i  kawaleryi  Sackena  połączyć  się 
z  sobą  przez  Pustelnik  i  Kąty  Grodziskie.  Celem  tego  ruchu  hyJo  zajęcie  wijzkiogo 
przejścia  między  Kobyłki|  a  Uiałuł^kit.  uprzedzając  nieprzyjaciela,  a  to  dta  za- 
!iloni*^ia  drogi  z  Kobyłki  na  Grodzisk,  Marki  i  Ząbki  da  [van\H:zyna.  Rucłi 
ten  nie  wymagał  wiele  czasu,  z  Nieporętu  bowiem  do  Białołęki  jest  tylko  13  do 
U  wiorst. 

Rozkaz  Dybicza  o  zatrzymaniu  się  w  Nieporęcie  spóźnił  się:  wiozący  go  kozak, 
natknąwszy  się  na  dywizyę  Jankowskiego,  rzucił  się  na  prawo,  zrobił  duże  kolo,  nte 
zastał  Szachowskiego  pod  Nieporętem  i  dopędzil  ^o  dopiero  wtedy,  kiedy  on  wsuni^ł 
się  już  w  ciasne  przejście  pod  KobyIki|.  Szachowski,  uważając  za  rzecz  konieczną 
opanować  wyjście  z  niego,  postanowił  nic  spełnić  rozkazu  głównodowodzącego  i  zdo- 
być Białołękę,  co  odpowiadało  również  i  życzeniu  jego  odcięcia  drogi  odwrotu  Jan- 
kowskiemu. 

Tymczasem,  jak  zobaczymy  poniżej,  Dybicz  miał  zamiar,  skierowawszy,  o  ile  się 
da,  nagle  i  tajemnie  Szaohowskie);o  z  częścią  wojsk  innyrh,  przeciw  prawemu  skrzydłu 
i  tyłowi  armii  polskiej,  zadae  jej  rios  stanowczy  w  tym  kierunku, — laką  była  myśl 
zasadnicza  feldmarszałka;  dlatego  też  Czachowski  nie  powinien  był  nietylko  wysu- 
wać się  naprzód,  ale  ile  możności  ruchy  swoje  ukrywać,  żeby  Polaków  nie  napro- 
wadzać na  domysł,  w  jakim  kierunku  cios  główny  na  nich  się  szykuje.  Wobec  planu 
swego  Dybicz  miał  zamiar  24-go  zatrzymać  grenadyerów  pod  Nieporętem,  25-go 
ściąpn![e  ich  do  Kobyłki,  gdzie  z  nimi  miał  się  połączyć  oddział  hr.  Witta,  a  na- 
stę}>nic  26-go  ruszyć  ku  Białołęce,  a  atan)tit<l  ku  Pradze.  Gdyby  Szachowski,  wy- 
szedłszy nawul  z  Nieporętu,  ale  podszedłszy  pod  Kobyłkę  i  utrzymawszy  rozkaz  Uy- 
bicza,  był  się  zatrzymał,  to  i  wtedy  kwcstya  kierunku  ruchu  grenadyerów  nie  byłaby 
sbinowczo  jasną  dla  Polaków,  bo  z  Nieporętu  i  Kobyłki  drogi  prowadzą  i  na  Kawę- 
czyn, ruch  więc  możnaby  przypuszczać  i  w  tymże  kierunku. 


Bitwa  pod  Białołęką. 


Kiedy  wojska  nasze  zaczęły  zbliżać  się  do  Diałoti^ki,  to  Polacy  silnie  się  już  tu 
usadowili.  Białołęka  ciągnie  się  wzdłuż  drogi  i  zajmowała  podówczas  około  wiorsty 
długości.  Na  skraju  zwróconym  ku  Pradze,  stały  zabudowania  dworskie,  które  słu- 
żyły za  główny  punkt  oparcia  Polaków,  Cliłoptcki,  niepokojąc  się  wielce  o  swoje 
lewe  skrzydło,  wysłał  24-go  rano  dn  Białołęki  brygadę  Małachowskiego  (pułk  2-gi 
i  O-ty)  z  (>-nia  działami  dla  podtrzymania  Jankowskiego  i  bronienia  wsi  do  osta- 
teczności. Małachowski,  przj-bywszy  tu  o  ll-lej  z  rana,  zajął  pozycyę  w  taki  sposób: 
jeden  batalion  6-go  pułku  zajmował  ogrodzenie  zewnętrzne;  2  bataliony  tegoż  pułku  sta- 
nęły w  zabudowaniach  dworskich;  na  lewo  między  wsią  a  lasem  Tarchomtńsk  im 
stały  2  bataliony  t2-go  pułku),  a  1  batal.  (2-go  p.)  jeszcze  bardziej  na  lewo  w  lesie. 


teiemiue  <n):  8  dział  lekkich  po  obu  stronach  w.si;  Mazury  na  puedzie;  strzelcy  Kur- 
jiri!  w  Hialolcee;  przybyły  nasli^pnit!  Jankowski  usliiwU  si^  zu  prawem  skrzyrllpm. 

Okoto  2-gi(*j  pn  pohidniu  ukazali  sig  kozacy  pułku  Atamańskiego  j  odparli  Maxu- 
rtw  ku  lewemu  skrzydłu,  poczein  zatrzymali  się  przywitani   silnym  ogniem  karabino- 
wym zu-  wsi,  za  nimi    szedJ    Mandenitcm,   któremu   Szachowski  rozkazał   z    ł-szym 
ii-pm  pułkiem  Morskim  \ść  prosto  na  Riałołi^kę;   5-ly  pułk  karabinierów  i  dwa  Hzwa- 
li      droDy   Lubieńskiego   pułku  huzarów    osłaniały  jego  atak  z  prawej  strony,  a  pułk  kara- 
H  binicrów  Harcjaya  de  Tollt  z  lewej,  od  ukazującej  się  jazdy  Jankow.skiego.    Trzy  bata- 
H  liiiiiy  pułku   AstrachańskieRo  i  Suworowa   pozostawały   w  rezerwie.    Przodowe  pułki 
H  Miin<lerMerna    ztamaly    Polaków    zajuiuj^cycli    kraniec    wsi,   wtargnęły  do  niej,   ale 
H  spotkane  przez  nieprzyjacielskie  rezerwy,  zmuszone    były  do  odwrotu.     W  tej  chwili 
~  Jankowski    otrzymał    rozkaz    powrotu  du  armii  głównej.  Jakkolwiek  rozkaz  ten  nie- 
wątpliwie stosował  się  do  pozycyi  jego  pod  Słupnem,  to  jednakże,  pomimo  przełożeń 
Małacbowskietfo,    zostawił  on  jedynie  pułk  Mazurów,  a  sam   oddalił  się  z  reszta  od- 
działu swego.    Szachowski    tymczasem    rozkazał    pułkowi    grenadyerów   Suworowa 
1  batalionowi  6-po  pułku  karabinierów  ruszyć  naprzód  dhi  atakowania  nieprzyjaciela. 
Ki*ciy  Szachowski  i>odjecliał  do  Suworowców  i  kazał  im  nabijać  broń,  to  pułk  zaczął 
go  prosić  o  pozwolenie    pójścia    od  razu  na  bagnety  (^Suworowcy  nie  strzelają"),  co 
niu  i  pfizwolono.    Grenadyerzy  Suworowa  bez  wystrzału  rzucili  się  dn  ataku,  złamali 
Btipniyjaciela,   wpadli  do  wsi,   następnie  uderzyli  na  zabudowania  i  wyparłszy  z  nich 
ów,  trieś  zajęli.    Dokonana  przytem    szaria  dwóch  szwadronów  została  odpar- 
ogniem  ukrytego  w  lesie  batalionu,  aiu  ponieważ  wieś  stracona  dla  Polaków  była, 
^-  wi^  Małachnw.ski  cofał   się   w   zupełnym    nieładzie.    Pułki,   straciwszy    iłowódców, 
^Pjiairtf  i  oskrzydlane  przez  strzelców  naszych,  cofały  się  w  wielkim  nieporządku  i  jak 
sani  Polacy  przyznają,    mogły    łatwo    paść  oliar^  naszej  jazdy;   ale  Szachowski   nie 
K%a(  ich  z  należyti}  cncrgi;}  i  nic  wysumłł    naprzód  konnicy  swojej,  skutkiem  czego 
bryciiia  Małachowskiego,  sprawiona  nieco  przez  niego  i  przez    naczelnika  sztabu  dy- 
wiiji,  cofnęła  się  spokojnie  pod  osłonę  batalionu  6-go  pułku  do  Brudna,  dokąd  śpie- 
ajl  Krukowiecki  z  brygadą  Giełguda  i  bstery^j  pozycyjną  '"). 

Z  nastaniem  zmroku  obiedwie  strony  zaległy,  pati-Zi|c  aa  siebie:  Szachowski  przed 

iilotęką.    Krukowiecki    przed    Hrudnem.    Późnym    wieczorem    do   lewego  skrzydła 

owakiego  przyłączył  się  Sa<;ken,  ścigający  napróżno  Jankowskiego.    Straty  nasze 

odzily    do   650    ludzi;  u  Polaków    nic  mniej  prawdopodobnie  ubyło  z  szeregów, 

lViilka  pod  Btaloięka  zmartwiła   Dybi<.-zai   wszystkie  jego  zamiary  i  rachuby    co  do 

przyszłej  stanowczej    bitwy   rozchwiać   się   miały,  a  nadto  Polacy  mogli  rozbić  Sza* 

chowskicgo    przeważnemi    silami.    Niepodobna    nie    zaznaczyć,   że  oJpowisdzialność 

M  (o  spada  przedowszyslkicm  na  samego  Dybirza.  Odl-ączenir:  Szachowskiego  zaczęło 

juź  gorzkie  przynosić  owoce.    Uistorya    wskazuje,    że  działanie  dwiema  oddzielnemi 

masami    dla  u^iiii^nięcia  jednego  i  tegoż  samego  celu,  w  niezmiernej   większości  wy- 

^ABdków    prowadzi  do  chwiejności    największych  nawet  wodzów  (Ncy  pod  Baulzen). 

^Ml^t^zajitc  nadto  Szachowskiego  i  dając  mu  oddzielne  zadanie  do  spełnienia,  Dybfcz 

nie  obeznał  go    z    rolą  jego  w  tej    sprawie,    nie    wyjaśnił  powodu  zatrzymania  się 

i  unikania  walki  do  pewnego  czasu.    Jeszcze  w  dniu  24-tyui  rano  był  czas  do  dania 


*",    AnomwiH,    63—51. 
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łych  wskazówek.  Tym  sposobem  w  danym  razit-  dotkliwie  naruszoną  byte,  co  do 
oddzielnto  opł^mjąpego  rlowufk-y  korpitóu,  łu  przez  Siiworowa  jeszwe  wygłoszona  za- 
sada: „Każdy  wojak  swój  manewr  rozumieć  [łowinien". 

późnym  wieczorem  (mi.;rizy  10— I  U  Dybicz  olrzyinał  od  Szaohowskiego  wiado- 
mość o  zajęciu  przez  niego  Białołęki.  Glównodowodzg^y  przesiał  inn  [lalyi-hminst 
rozkaz  ZiLtrzymania  się  I  nie  rozpoczynania  na  nowo  walki;  gdyby  zaś  Polacy  napaJli 
na  niego,  tn  (rlówtin  siły  nasze  uder/:q.  z  frontu  na  nieprzyjaciela;  bagaże  wojskowe 
rozkazano  wysiać  w  nocy  zaraz  do  Okuniewa.  AdjuUnt,  przy\vożący  rozkaz,  oświad- 
czył, że  feldmarszałek  wielce  jesl  niezadowolony  z  zajęcia  Białołęki,  co  m  om  o  obeszło 
starego  Szacliowskiego  i  zniewclito  do  szukania  rady  u  swego  naczelnika  sztabu,  ITurki, 
i  u  innyeb,  co  robić  dalej.  Rozmaite  lu  wypowiadano  zdania,  ale  "do  żadnego  nie 
doszło  postanowienia;  noc  przeszła  spokojnie. 

Krukowie<.'.ki,  otrzymawszy  rozkaz  obserwowania  Szachowskiego,  również  alako- 
wać  go  uie  myślai,  a  tymczasem    nazajulri   przyszło   do   walki  pomimo  wszystkiego. 
•Stało  się  to  w  taki  sposób:    Nad  ranem  25-go  lutego  Szacliowski,  jakkolwiek  mógł- 
by z  powodzeniem    oprzeć    się    Krukowieckiemii.    ale    wyobraziwszy    sobie,    że  cała 
armia  polska  zwróci  się  przeciw  niemu,  postanowił  cofnąć  się  i  kazał  oddziałowi  iść 
na  Grodzisk  i  Marki  dla  połijczenia  z  arnii;|  główną.    Itozporządzenie    podobne,  wio- 
dące za  sobą  z  jednej  strony  ustąpienie    nieprzyjacielowi    Białołęki,  z  drugiej  —  nie- 
spełnienie przez  Szachowskiego    danego    mn  rozkazu,  podwójniu  krzyżowało  zamiary 
Dybicza.    Między    RialoJęką   a  Grodziskiem    płynie   niewielka,    ale    tiardzo    grzązka 
rzeczka,  na  której  stał  jeden  tylko  most;    trzeba    go  było  przechodzić  gęstą  kolumną 
wobec  nieprzyjaciela.     Dla  ułatwienia  rucbu  lej^o  Szachowski   wysiał  z  początku  t)a- 
talion  3-go  pułku  strzelców  dla  zajęcia  stojących  ]H"ZPd  lewem  Skrzydłem  zabudowali 
wzdłuż  drogi  do  wsi  Brudno;    następnie,    zostawiwszy  na  tera  skrzydle  pułki  karabi- 
nierów, kawaleryę  Sackcna  i  pułk  Atamanski,    kazał    pozostałym  wojskom,  poczraa- 
jąc  od  prawego    skrzydła,    schodzić    z    pozycyi.     Ula    leiłszego  zabezpieczenia    ruchu 
swojego  polecił  pułko\niikowi   sztabu   generalnego,  baronowi  Zeddelerowi,  wyszukać 
wśród  liagnistej    niziny    pozycyi  dla  artyleryl,    skutkiem    czego  Iłaterya  jedna  zajęła 
wzgórze  na  tym  punkcie,  w  którym  droga  skręcała  do  Grodziska.   Widząc  rudi  strzel- 
ców naszych  naprzód,  a  więc  przypuszczając  atak  z  naszej  strony.*  Krukowiecki  roz- 
począł kantuiadę  z  dział;  iia^ze  l)aterye  adpowicdzialy  i  zawjąziiła  się  walka.     Wojska 
polskie  ustawione  były  na  pozycyi  między  Rrudnem  a  lasem  Tarchomińskim,  leżącym 
na  lewem  ich  skrzydle;  w  pierwszej  linii  siato  8  batahonów  z  24-ma  działami,  w  dru- 
giej—pułk  kosynierów  i  jazda  Lubelska;    las    na  lewo  zajęty  był  prz«z  3  bataliony; 
pułk  ułanów  wysłany  był  na  drogę  do   Jabłonny,  której  strzeżenio  uważał  Kadziw. 
za  konieczne;  na  prawo  ku  Z<}bkom  wysłiiiiy  był  szwadron  jeden. 

Cały  oddział  Krukowicckiego  składał  się  z  12-tu  batalionów,  8  -szwadroniS 
24-cb  dział  i  pułku  kosynierów.  Siły  z  obu  stron  były  równe  prawie.  Przekonaw; 
się,  że  Kosyanie  uie  idą  naprzód,  ale  przeciwnie,  cofają  się,  Krukowiocki  na  prośbę 
Giełguda  przeszedł  do  kroków  zaczepnych  i  ruszył  do  ataku  głównie  przeciwko  lewemu 
naszemu  skrzydłu.  Cała  jego  arlylerya  wysunęła  się  naprzód  i  zcśrodkowala  ogień 
na  wojska  osłaniające  odwrót,  a  następnie  ruszyła  i  piechota;  na  prawem  skrzydle 
Polaków  szedł  głównie  5-ty  pułk  piechoty,  a  na  lewem  dwa  działa  ze  strzelcami 
2-go  pułku  '**);  Sacken  powstrzymywał  wszelako  nieprzyjaciela;  wojska  Szachowskie- 


»)    Fatitet,  „Puwsuuile  Darodit  polskiego  w  roku  1830'1S31"> 


p>  nlążyly  przejść  wąwóz  i  uszykowałj*  się  pod  oslon:i  straży  tylnej  i  batoryi  Czaplicn, 
ysUwionej  przez  Zeddelera,  poczem  straż  tylna  również  cofać  się  zaczęła;  jedna 
haterya  tylko,  spóźniwszy  się  z  przejściem  wąwozu  pod  ostuną  Sackena,  próbuwata 
pmbnić  się  iii(!co  niżej,  ale  ugrz^*zlszy  w  bJocio  i  straciwszy  jedno  dziatfł,  zniiifizo- 
na  liyfci  cofnąii  się  z  częśdą  jazdy  przez  Kąty  Grodziskie.  Zająwszy  pozycyc  po 
Untej  Htronie  mo.slu  i  widzieć,  żn  Polacy  nie  zamierzają  ^  atakować,  Szachowski 
ottneitt  iJu  .Marek.    Bój  znkoiiczcino  u  II -oj  rano, 

Tyraczaseni  bitwa  p'»d  Hia)i)lęki{  kazała  przypuszczali  DybJczowi,  że  Szachowski 
olegl  napadowi  poti;żnyrli  sil  iiit>przyjnci«-lskic!i.  Iły  '^n  ocnlić,  fiOdinarsZiilt-k  posta- 
łwwil  atakowar  Pniaków  armią  ^'lowną,  co  istotnie  bardzo  wlaściwein  było,  albo- 
iriem  Prtlacy  mogli  zyiiicić  łatwo  Szachowakiego.  Ten  ostitni  cofaniem  się  swojeio 
z  Bialotęki  wywołał  alak  ze  strony  Rrukowieckie^o,  atak  zaś  ton  z  kolei  siat  się 
oajttliższym  powndcfn  natarcia  riasiiej  armii  ylówtiej.  Takim  staje  się  iaiicucli  fak- 
tów, ntoporoztunicń  i  błędów,  jakit?  wywołały  bitwę  pod  CJrocIiowcm,  która  z  zaroie- 
O-wej  »ta(a  się  wypadkowij  i  dlatego  nie  wydała  l>yniijniniej  tych  rezultatów,  na  ja- 
Mk  liayń  iniaJ  prawn  nasz  jjłówMi»loWłłdz:[cy,  klury  w  nit-j  zlożyi  wszystkie  awc 
Rlimuc  plany,  sljirutiia  i  nadziejt'. 


Bitwa  pod  Grochowem  25  lutego  1831  r. 


Okolice  Pra^i  stanowi  wogóle  obszerna  nizka  równina,  przecięta  bagnami  i  ro- 
muninsiiszaj.-jcymi;  między  bafrnami  tslnieją  niewielkie  piasczysLe  wzniesienia.  Równi- 
na b  oicraniczona  jest  zjednuj  strony  korytrni  Wisiy  z  przyległymi  parowann  i  la- 
chwni,  I  drugiej  przeciwległej  —  lasem.  Na  północ  Prajfi,  wzdłuż  samego  prawie 
bri«ii  rzfki.  ciiignie  się  szosa  Kowiitń^ka.  Hiegiiąc  na  wschód,  szosu  Brzeska  tworzy 
I  luwirii=ki|  bit,  mający  120".  Przestrzeń  miętlzy  pierwszij  a  Wisłą  na  południe 
Pniti.  Birleśniona  jest  bagnami  i  łachami,  ci--igi  nuceni  i  się  wzdłuż  szosy  na  wiorstę 
•d  Pn^i,  zbaczaj^cemi  nanlępiiie  ku  południowi,  a  na  fi-lej  wiorście  znowu  podclio- 
*«ł*ini  pod  sanii^  szosę.  Wolna  pizeto  dla  manewrów  przestrzeń  leży  jedynie 
>Dii,'<hy  qliiema  drogami  bilemi.  W  odległości  4'/s— 5  wiorst  i  3  wiorst  od  Pragi,  na 
dwócli  lukacb  między  obiema  szosami  tezy  kilka  wiosek: 

tj    iVii  htht  ;*rM'Mrti-;)i^m:  I)  Grochów  Mały;  2)  dalej  na  2\t  wiór.  od  szosy  Ka- 
■^P;  3)  Ząbki  o  »  wiorst  od  szo.sy;  4)  Białołęka — o  3  wiorsty  od  szosy  Kowieii- 
[^«i.  i  nakoniec  5)  Zerzeu,  między  "Wisł:^  a  szosą  Brzesk.^; 

'■I  Ao  lulu  leewn^lrziiym,  w  odległości   około  ^^-ch  wiorst  od  Pragi:  1)  (Jociaw; 
\t\  fJrwliów  Wielki.  3)  kolonia  Klsnerówka  i  4>  Brudno. 

iAlłfalego  Grochowa  ku  Białołęce  i  obok  niej  ciągnie  się  nizka  bagnista  miej- 
yvm.  id-zecięta  głębokimi  rowami,  rnzszerzajiiea  się  na  wiorstę  jiod  Kawęczynem, 
|wd  Ząbkami  na  dwie  i  więcej.  Wsie  Kawęczyn  i  Zijbki  leżij  na  zewnętrznym 
ikn\a  tej  bagnistej  miejscowości,  a  kolonia  ELsnerówka.  wieś  Brudno  i  Białołęka  na 
rt!Wiię'rer»5'n.  czyli  Ołl  strony  Pragi. 
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oprócz  i^lówntij  niKinj?.  cala  puzostatii    przestrzeń    rawnież  przekopana  jest  U 
kimiż  rowmiii;  ule  wszelkie  wojfóle  przeszkody  gorsze  sq  od  strony  szosy  Brzeskiej,  ni 
od  Kowiuii.skii'j,  tak,  że  między  Hialol^^kn.  HriiHneni  i  Praj^ą  inogii  już  itziular  znaczni 
musy  jazdy.    Za  zewn^^lrznyni    krańci^rn    wspomnianej  nizitiy  cala  równina  ot'jc?,on( 
jesl  lasem,  którego  zarośla  brzużnu  mato  pozf>'^lawiają  wolnepto  dla  luRnowniw  pola, 
u  juiej.-^caml  stykaji}  się  2  bagnista  niziną,   (ihiwna  pozycya  niejirzyjacieUkii  t-ii{gni;li^ 
al^  wzdłuż  szosy  Brzeskiej,  micilzy  Wielkim  a  Matyni  Gructioweni,  przyczein  pierws? 
z  lycli  wiosok  leżała  za,  a  druga  przed  jej  jninklern  środkowym. 

Prawe  skrzydło  Polaków  oparte  było  o  niedostępne  ba;$na  między  szosą  n    \\ 
sli|.  które,  jak  inuwiliśmy  wyżej,    na    (i-lej  wiorśi:ie  od  Prajil  podchodziły  pod  szo^ 
i  iile  lylki>  zabezpieczały  pozycyi;  z  tej  >^lr(niy.  alit  w  ez';śri  i  osłaniały  ji\  z  rmntil. 

Lewo    skrzydło    pozycyi    cii[gncto    aj^    poza    !asek    Olszynowy,   leżj^cy    między 
firoebowein  a  Kawęczynem,  a  nadto    oslontoiie   było    przez  nizinę.     Wszystkie  rowj 
przekopane  dla  osU3zenia  tego  bagnu,  zbie^^ają  się  do  glówn^^o,  przechodzifcc^n  prs 
całą  dtngosć  lasku  i  dalej    ku    Uiałolęee.     Rów    ten    główny    biej^nii'  rówu»degle 
frontu  pozycyi,  a  w  lasku  bardzo  jest  (.'tęboki  i  szeroki   -na  i^ażeii  mniej  więcej. 

(Jrunl  Olszyny  iKignisly  podmarzl  jetlnak  w  dniu  bitwy  i  pozwalał  na  rueli) 
Opróez  ly(;h  przeszkód,  czyniących  pozyiryę  z  Trontu  dosyć  silną,  była  ona  wzniocnio-_ 
na  jeszcze  przez  kilka  naprędce  usypanych  bateryi  na  piasczyslycli  wzgórzach 
nizifiii.  tak,  że  tę  ostatnią  można  było  ostrzeliwać  silnym  krzyżowym  ogniem.  Nf 
południe  Wielkiego  Grochowa  znajdował  się  lasek,  gdzie  dywizya  Szembeka  poro 
bUa  zasieki.  Dogodność  nadto  pozycyi  nieprzyjacielskiej  polegała  na  tem,  że  wojska 
nasze  nie  miały  należytej  prze-ntrzeni  do  rozwijania  się  swobudney^o  i  tnustaty  je  do- 
konywać pud  nieprzyjacieUkim  ogniem  dziułowyni.  a  nawet  i  karabinowym  (z  Olszy- 
ny). Miejscowość  porznięta  pnzl>awiała  nas  korzyści  z  działania  jazdy.  Nakoniec 
przeciwnik  miał  na  tyłach  punkty  oparcia  w  razie  stopniowego  odwrotu,  a  miant 
wicie:  wieś  Gucławek,  Wielki  Grocliów  z  laskami  luiędzy  nimi  i  uiziuc  na  lewcl 
skrzydle;  za  oporny  dalej  punkt  służyć  mogła  wieś  TarKÓwek,  następnie  szańce  ota- 
czające Prałję,  wreszcie  samo  przodanieśtie  Praga,  otoczone  wałem  i  posiadające 
obszerną  esplauadę  *);  następnie  jnż  wypadało  przecliodzie  Wisłę  po  moście,  co  czy- 
niło odwrót  niesłychanie  niebezpiecznym,  Prócz  togo  ważną  wadą  pozycyi  nieprzy- 
jacielskiej było  to,  że  lewe  jej  ski-zydto  wisiało  niejako  w  powietrzu  ••)•  2  opisu 
tego  pokazuje  się.  że  atak  nieprzyjaciela  z  frontu  był  nader  dla  naszej  armii  niedo- 
godny, skiilkiiMu  truilnośei  i-ozwijania  się  pod  lilizkim  ogniem  nieprzyjacielskim 
i  niepodobieństwa  korzystania  z  zalet  jazdy  i  artyleryi;  w  razie  zaś  powadzenia  można 
było.  siedząc  na  karku  Polaków,  zawładnąć  mostem  i  przejść  po  nim,  albo,  posta- 
wiwszy im  brzfgu  batmye,  zmusić  Warszawę  do  ptiddunia  się  groźbą  bombardowania. 
Co  Kas  do  skierowania  ataku  na  lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie,  to  kruk  ten  daleko 
większe  przedstawiał  korzyści:  pierwszy  okres  walki  znacznie  dla  nas  stawał  się  la- 


•>  Prngakl  JzauiM  przMinosiowy  sk^a<Ial  sio  z  dwóca  basiyooowyćh  frontAw  z  rowam  opllln" 
ilunuuym,  z  trzema  dw  urn  inni  kum  i  riuti(>iatui),  połączoujml  t  woleiD  «i  pomocą  kojców  fcapimińros). 
I  iuik0[ilc<?  z  podtrójną  krft:^  dro|,'a.  NAdto  samo  pr/edmiRŚcle  Pra^a  było  zasłoniofic  obtfodowfo 
wiilwn  'iiiwi^Icim  2  poloweml  foriyiilcaijyaaji,  bronląceml  wszystkich  wjaidów.  SluuowUo  odo  poJ^łw- 
czv  /rść  miasta,  zabudowuna   przewazule   drawDlftnyiuk  budynkami,  z  liczbą   laieszkaa- 

i.-a  4  lyjiifcy. 
u  Wlwy. 


twitjszyni, — roo^rli^my  całkowicie  korzystać  ze  wszystkich  sil  naszych,  łatwo  odciąć 
przeciwnikowi  drog^  do  odwrotu  i  liczyć  na  zepcliniccic  gn  na  nioprzel>ytc  nadbrzeż- 
ne moczary  Wisły. 

Oybicz  leż  i  zatnicrzni  zadati  nieprzyjacielowi  cios  stanowcity  na  loucrii  jei^o 
skrzydle  i  w  lyni  celu  ułożony  jnż  hyl  rozkaz  na  L'(J-iro,  kłury  inial  hyr  w  przcddziuń 
ogłoszony  woiskom,  a  któref?o  ti-eść  była  ria»lcpuJ4ca:  Ks.  Szachowski  winien  był 
2B-tca  ruszyi-  ku  Hiałul^ue,  zajar-  ją  przKti  świtem  i  przi-szcdiszy  !'/»  wiorsty  w  kie- 
runku Hruilnii,  rozwinąr  sii;  na  prawo  i  wysunąć  naprzód  caJą  swą  urLylery^;  kozacy 
jcłco  mieli  być  czynnymi  na  sznsir  Kowieiiskiej.  lir.  Will  iiiiul  prznjść  w  nttcy  z  Mi- 
toi^ny  do  Białołęki  i  oddawszy  się  pod  dowództwu  ks.  Szachowskiego,  rozwinąć  się 
poz;i  nim.  Rosenowi  współcześnie  [tolecano  z  częśclij  korpusu  swcffo  obejść  z  pra- 
U'L*go  boku  Kawi^zyn  i  rozwinąć  się  po  obu  dtronuch,  majij,c  na  przedzie  ral.-j  artylu- 
ryr;.  za  prawem  skrzyiUem  —  bryjcad^;  Lit-jwską  grenadyerów,  za  lewem— całą  swciją 
jazdę.  Palilon  mini  na  lewo  od  szosy  postawić  I -sza  dywisyę  piuchoty,  na  prawo 
rozwinąć  sześć  pułków  jazdy,  a  2-g'ą  i  :i-ci;i  dywizyę  piechoty  przysunąć  do  lewego 
skrzydła  bar.  Husuna.  Rezerwa  miała  się  zebrać  za  Kawęczynem.  Takim  spo.sobein 
gł('iwne  .siły  armii  przybrałyby  zupełnie  frontową  pozycyę  względem  lewego  skrzydła 
pozyeyi  Polakuw,  silny  zaś  oddział  ks.  Szacliowskiegn  (okuło  17'/i  lys.  w  polowie  prawie 
pieclioty  I  jazily)  zajmowałby  prawie  jej  tyły.  Przy  dobrem  moralnem  usposobieniu 
armii  i  przewadze  sit  naszych  ułożony  plan  bitwy  zdawał  :się  zapowiadać  batdzo  sta- 
nowcze rezultaty. 

Zrana  CS-go  lutepo  Dybicz,  znajdując  się  na  nabożeń^lwie  w  2-^'iej  ilywizyi  v're- 
nadyortiw,  usIyjizaJ  kanonadę  od  strony  Białołęki.  Obawiając  się,  żcłiy  arutia  polska 
nie  rzuciła  się  przeważncmi  siłami  na  Szachowskiego,  reldmar.<<zalek  przesłał  mu  na- 
tychmiast rozkaz  trzymania  się,  o  ilu  można,  a  współcześnie  pcwtanowll  atakować 
Polakuw  ij;Iównemi  .siłami  z  frontu,  żeby  oilcią^nąć  nieprzyjaciela  od  SzacUoW:; kiego. 
W  U-n  sposrtb  upadł  plan  ułożony  zamierzanej  bitwy  pnd  Grochowem,  a  walka 
odbyła  się  wbrew  obliczeniom  i  kombinacyom  Dybicza  '") 

Armia  polska  zajmowała  pozyCyę  następującą:  Ujawniona  podczas  bitwy  pod 
Wawreui  ważność  lasku  Olszowego  była  oceniona  należycie  i  punkt  len  silnie  obsa- 
dsony  został;  z  dywizyi  Żyniirskicgo  brygada  Rolanda  (3-cl  i  7-uiy  pułk  liniowy  — 
tf  batal.)  ziijęla  przednią  część  lasku,  majnc  gęsty  łańcuch  tyralierów  wzdłuż  bi-zeżnycb 
jego  zarośli,  a  z  tylu  silne  rezerwy  w  i)ohIiżu;  główna  masa  brygady  stała  za  glówu)!!! 
rowem  rozwiniętym  frontem  z  przerwami  między  oddziałami,  lak,  że  złamano  pierwsze 
szeregi  mogły  .^ię  cofnąć  i  uszykować  pod  osłoną  ognia  balaliunowego  i  bagnetów 
rozwiniętego  frontu:  wszystkie  zaś  te  frontowe  siły  podtrzymywała  stojąca  za  nimi 
brygada  Czyżewskiego  (pułk  2-gi  i  4-ly  strzelców).  Gdyhy  jednakże  przeciwnik  opa- 
Dowal  lasek  pomimo  wszystkiego,  to  za  nim  w  blizkości  ualawionc  były  za  szańcami 
z  koszów  napełnionych  ziemią  baterye,  których  kartacze  przeszywały  t^ały  lasek 
i  skutecznie  punkui  tego  broniły.  Za  Ia.>kieni  siała  fiywizya  Skrzyneckiego  (4-ly  i  8-my 
pułk  Uriinwy,  weterani  i  balalimi  Dzieci  Waiszawskich),  dotykając  pra\vem  ski-zydlem 
szosy.  Bywnzya  Szcmbeka  stanowiła  prawe  skrzydło,  dotykając  prawem  .skrzydłem  bagien 
Saskiej  ICępy;  1-szy  i  3-ci  pułk  strzelców  zajmowały  las  i  jego  brzegi;  grenadyerzy 
i  20-ty  pułk  stały  w  rezerwie  pod  Grochowem;  strzelcy  Kuszla  rozsypani  byli 
w  bagnislym    lesie  nu  lewem  skrzydło  naszem.     Cztery   baterye   broniły   przestrzeni 
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między    laskitiiii  a   sr.osą.   przyczem  ciężka    batorya  Piętki    staja    na  samoj 
riwie  inne  batrryc    zajmowały    przpalrzoń  między  laskiem  a  Kawi('czynem.    Niekl 
baterye  zastonioiio  były  szańcami  z  koszów,  nieosobliwie  zresztą  wypełnionych  z 
wodu    zmarzłej    ziemi  '*').    Tym    sposobem     przestrzeń    przed     Olszowym    laski 
ostrzeliwana  była  krzyżowym    ogaitim    bateryi.  ustawionych  po  bokadi  jego.     J 
Lub  i  L' liski  egu  zajęła    pozycyc  między  szosą  a  Targówkiem  wpoprzek  ilrogl  do  Zą 
korpus  jazdy  Umińskiego  •)    (2  dywiz.  jazdy  i  3  balerye  lekkie)  pod  kolonią  Elsn 
przyezem  z  pomocą    łańcucha   posterunków    dawał    liaczenJe    na  wieś  Z^bki  (do 
Krukowieuki  wysłał  jeden  batalion  i  jeden  szwadron),  oraz  na  Kawęczyn.     Dywi 
li.riikowiei:kiego    działała    przeciw   Szachowskiemu    pod  Jlrudnem;   bliżej   Pragi  ? 
kosynierzy  (pospolite  ruszenie  uzbrojone  w  liosy),  rezerwy  artyleryi  i  [larki.  Nacze 
wódz  Radziwiłł    stał  ze  sztabem  o  2  wiorsty  od  Pragi,    Łam   gdzie  ńziś  pomnik 
lazny;    Chlopicki  znajdował  się  najpierw  przy  bateryi  Piętki,  a  następnie  tam,  gi 
obecność  jego  potrzebną  była. 

Ponieważ  Polakom  wiudomem  było,  że  Dybicz  oczekuje  na  posiłki  i  dlal 
zwleka  z  atakiem,  więc  na  dni  kilka  przed  bitwą  G-roctiowsk%  powstał  zamiar 
bicia  armii  ruskiej,  zanini  posiłki  owe  nadejdij.  Prawy  nadto  skrzydło  ruskie  wfs 
w  powietrzu  i  można  łiylo  liczyć  na  rozbicie  go,  zanim  zd^ży  nadbiedz  mu  pou 
z  odległego  lewego  skrzydła,  a  następnie  odeprzeć  Hoeyao,  odcii^wszy  icb  od  p 
stawy  i  drogi  operacyjnej.  W  tym  celu  (*rądzyńsk:  i  Hybiński,  dokonawszy  rekonesai 
pozyeyi  rosyjskiej,  przedstawili  Chlopickiemn  plan  nostępujucy:  8000  jazdy  i  UO  di 
wysimąć  między  zajętą,  przez  Polaków  Olszynką  a  lasem.  Podczas  kiedy  Itczna 
artylerya  gęstym  ogniem  zwróci  uwagę  Uosyan  —  40  batalionów  pieclioty,  zebrań; 
pod  Olfizynif,  szybko  wyrusza  stamtąd,  zdobywa  łcrańcow^  na  prawem  skrzydle  fl 
teryc  nieprzyjacielską,  zmienia  front  na  prawo  i  przy  pozornym  boju  na  innjj 
punktach  pola  walki,  prze  przeciwnika,  na  podobieństwo,  jak  tego  dokonał  FYyi 
ryk  U  pud  Lissą.  Chlopicki  z  początku  sktainat  się  do  przyjęcia  tego  planu,  ale  l 
stępnie  wyrzekł  się  go,  utrzymując,  że  nie  może  się  odważyć  na  to,  aby  z  sit  głc 
nych  ogołocić  szosę  i  ubdz  niebezpieczeństwu  odcięcia  od  Pragi '").  Tjin  sposób 
korzyści  oszancowancgo  przyczółka  mostowi-gn  Pragskiego  i  twierdzy  Modlińsk 
zapL-wniające  posiadaczowi  ich  swobodę  manewrowania,  i  tym  razent  nie  miały  xt 
czenia  dla  Polaków. 

Główna  armia  ruska  rozstawiona  była  w  sposiib  następujący:  Korpus  hr.  Pahło 
mając  przed  soł>ą  na  pozyeyi  część  swojej  artyleryi,  znajdował  się  po  obu  stroni 
szosy  Urzeskiej,  iKirdziej  wgłąb  zeszclonowany,  przyczem  2-ga  i  3-cia  dywiz)'a  p 
sza  siały  na  północ  szosy  do  drogi  Okuniewskiej,  jazda  zaś  znajdowała  się  od  sa 
na  lewo,  za  lasem,  zajętym  przez  część  l-szej  dywizyi  pieszej;  korpus  Rosena  do 
kal  prawego  skrzydła  Pablcna  i  biwakował  ku  północy  na  skraju  wielkiego  1 
mając  również  na  przedzie  część  artyleryi  na  pozyeyi  przy  karczmie  Wygoda;  i 
brygada  Litewskiej  dywizyi  ułanów  stanowiła  prawe  skrzydło  pod  Kawęczynem,  a 


'MJ      JprądjgAMki,      Cliap.    I. 

")  Umiaskt  ua  krOtko  przedtem  pmybył  do  armii  polskleij.  Za  tidziiil  w  spiskach  poitt] 
oyflh  był  więziony  w  pruskiej  twierdzy  Głogowie,  ule  dowlediiawszy  się  o  powstaniu,  uszodt  stai 
t  Aostat  dowiidziwo  dywizyi  jtizdy  Weissoabofa. 

'">   Tamte. 


iki  pulk  utanów  stal  za  ^rndkii^in  korpii.su.  Dywizya  2*ga  ^nnadycriiw  roKstawiono 
fta  na  saosie  o  pól  winrsly  za  karcztnq  Wawer;  3-ct  korpus  rezerwowy  jazdy,  oil- 
'Anl  (»wardyjsfei  i  bojowa  rezorwa  arlyleryi  wezwane  były  z  Miłosny,  ale  nie  uka- 
ily  si^  przed  rozpoczęciem  bitwy. 

5iVy  tolikóte  docliotlzily  ilo  3t>  tys.  piechoty,  12  tys.  jazdy  i  8  tys.  kosynierów, 
tyli  do  56  tys.,  a  brz  KruiMffitrkffffo  do  44  iy*.;    ńltf  ItMifun:    55ł  tys.  pioch.,    I(i,700 
ifhi  jazdy  (79  balal.,  132    szwadr.  i  secin).   czyli   72,000  ludzi   przy    252    działach, 
ftł;  SmcJiowsl-ufgo  tlo  59J  tys.  przy  J9h'  diiat'icU  {&!\  ImlaL,  93  szwadr.). 

Dkoto  !U  gnilz.  zranu  ru<!pocz(;to  ogień  dsiatowy,   a  wkrótce  potem,    za  zbliże- 
licni  się  do  Wawra    idijcych  z  .Miinsny   wojsk,   skrzydło  prawi;  zaczęło  posuwać  się 
prawo  dla  atakowania  Olszyny;  Irzy  *)  łłalaliony  2-giej  l)ryg.  24-tej  dywizyi,   ma- 
zu sobą,  pulk  lirzoaki,  uszykowały  się  wprost  środka  lasku;  3-a  brygada  25  dywizy 
^ptesicj.  maj:jc  za  ^o\v,\  Miński  pułk  pit-choty,  obchodziła  tc-n  lasek  dla  atakowania  (fo  z  pra- 
wej *trony,a  Litewska  brygada  frenadyorów  z  Irzeina  pułkami  Litewskiij  dy wizyi  ulaniiw 
,  skicrtjwaną  została  jeszcze  bardziej  na  prawo  dla  ataku  między  Kawęczynem  a  Ząb- 
kami i  związku  z  Szachowskim.  W  miarę  lakieiio  przesuwania  wojsk  Rosena,   zaczql 
1 -iic  rozwijar  na  prawo  od  szusy  i  kurpus  iu'.  Palilena:  3-cia  dywizya  piesza  posuwała 
mc  M  24-I4  i  giitowaJu  się  atakować  lasek  zo  strony  lewej,    ustąpiwszy    poprziMinie 
we  miójscc  2-yiej  dywizyi  piechoty;  2-ga  dywizya  grcnadyerów  sprowadzona  została 
tu  prawo  z  szosy  za  [liasczyste  wzirtirza  I  i)Osta\viona  w  odwodzie  za  korpusem  Ro- 
Kna.  II  miejsce  jej  na  szosie  pod  Wawruin  zaj;^!  od<lziuł  gwardyjski,  niajij.cy  za  soliij 
fwerwę  arlyleryi;  3-ci  korpus  rezerwdwy  jazdy  stanął  na  prawo  od  drogi  Okuniew- 
skiej 2\  Wygodą. 

tJkolo  ło-lej  zrana  Roscn  ruszył  wojska  swoje  do  alAku.  prowadząc  z  początku 
iHfdio  niewielką  icb  liczbę  przeciwko  tak  ważnemu  i  tak  silnie  obsadzonemu  punk- 
'*™i,  jak  lasi-k  Olszynowy,  a  ndanowicit*  wszystkiego  .5  batalionów  24-tej  dywizyi  **) 
Złibalahoiiami  2ó-lej  dywizyi  pitszej  ***)  w  odwodzie.  Pomimo  swej  szczupłości,  wojska 
tepoJ  silnym  karabinowym  i  krzyżowym  działowym  ogniem  nieprzyjacielskim,  doszły  dn 
bnaij  lasku,  wtargnęły  do  niego  i  odparły  nieprzyjaciela,  ale  ścigając  go.  natknęły 
auypcHizranie  na  rów,  wzmocniony  zasiekami  I  zajęty  pniez  nieprzyjaciela,  skutkiem 
[ca^  zostały  odrzucone  w  tył,  a  przeciwnik,  przeszedłszy  do  kroków  zaczepnych, 
^Wrt  je  z  lasku.  Wtedy  Rosen  poprowadził  w  bój  stopniowo,  podirzynuijąc  atak 
lrt««ay,  3-cią  brj-f^dę  25-tej  dywizyi  pieszej  i  pułk  Miński  piechoty.  L'hłopicki,  wi- 
«V  wzmocniont;  na  lasek  ataki,  postał  tam  PrądzyiiskieKO.  Polacy  pchnęli  w  ogień 
tala  'lywizyę  Zymirskie^o  i  odi)arli  naszych,  którzy,  nie  mając  żadnego  dla  siebie 
natUMlncgo  punktn  oparda,  musieli  się  cofać  stopniowo.  W  tej  chwili  3-cia  dywizya 
(itediiily,  tworząca  prawe  skrzydło  I-go  korpusu,  już  stanęła  pod  laskiem. 

Cofające  się  oddziały   wsparte   zostały  z  prawej  strony  przez   pniki  Wołyński 

i  Podolski  z  25-tej   dywizyi    pieszej,    a  z  lewej   przez   pułki    Staro-Ingermanlandzki 

1  Kbhizowa  z  3-ciej  dywizyi  pieszej.  Wtedy  oddziały  owe  szykują  się  na  nowo  i  wraz 

I    '"•wymi  pułkami    rzucają  się  do  gwałtownego  ataku,    który  wypiera  z  lasku  całą 

^J^'2yv  Ży Ul irs kiego,  przyczem  on  sarn  śmiertelnie  zostaje  raniony. 

I'yIo  to  nkoło  I  I-tej  zrana;  wojska  nasze,  całkowicie  opanowawszy  lasek,  zna- 
IliuJysi*;  jcdna^jie  w  uiepi-zyjeinnej  pozycyi.  bo  rażone  były  kai-Laczowym  ogniem  l>a- 


*i  Jftden  bnUlłou  rJisłanl&l  i/.plial  i  b&gaie  G-go  Itorpusit  w  Okuaiewiu 
**>  Tn;  bfttal.  2-glej  bryg.  24-t«j  djwizyi  I  Brzeski  |>ulk  piociioti 
'"I  3-ela  bryg.  25-tcj  dywlzyt  I  Mlaski  pa/k  plechoLy. 
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leryi  nieprzyjacielskich,  ustawionych  za  lasltiera.  CUlopicIti,  rozumiejący  ważność  Ol- 
szowego lasku,  z  ulraUj  którego  trudno  było  liczyć  na  pomyślny  rezultat  bitwy,  daje 
rozkaz  dywizyi  Skrzyneckiego  podtrzymywać  jadną  brygadą  atak  z  lewej  strony. 
Kiedy  bryyutiu  ta  (.pułk  4-ly  i  S-y  piecholy  Bug usla w. s klingo)  ruszyła  na  \asvk,  Skrzy- 
'necki  z  resztą  swej  dywizyi  szedł  jej  w  odwodzie.  Wojska  nasze  (18  bataliondw). 
jnając  rozerwane  szeregi  przy  szybkim  alakii,  silnie  ucierpiawszy  w  boju  i  od  kaita- 
czowego  ojrnia  nitiprzyjałiielskiego,  nie  byty  w  stanic  opierać  się  diugo  naporowi  2^ 
balal.  polskich  (11-ta  dywiz.  Skrzyneckiego  I  12-ta  Żyinlrsklego)  i  zostały  ostaleczoic 
HTparte  z  Olszyny. 

Współcześnie  Lilewi^ka  brygada  grenadyerów  i  Litewska  dywizya  ułanów  posu- 
wały się  naprzód  między  Kaw^-czynem  a  Z-ibkami.  Wieś  ta  ostatnia,  bi-onioiia  przez 
majora  Klokiernickiego  z  jednym  balalinneni  pieclioty  i  jednym  szwadrouem  jazdy  zostaid 
zajęta  przez  batalion  Nieświeża  kiego  pułku  karabinierów  i  utaiiów  Wołyńskich;  drugi  Im- 
taliun  pułku  togo  i^kierowaiiy  hyl  ku  kolonii  Malliiasa,  a  dwa  pidlci  ułanów :jtaiy  naprawo 
od  Kawęczyna  dla  zasłony  skrzydła.  Od  strony  tiialnlęki  kanonada  wciąż  trwała.  Dy- 
bicz,  słysząc  ją,  a  nie  wiedząc,  co  tam  się  dzieje,  postanawia  nowy  atak  0-ci)  na 
OUzynę  i  wyznacza  ku  temu,  oprócz  pułków  szóstego  korpusu,  całe  jeszuzu  10  bata- 
lionów a-ciej  dywizyi  pieszej.  Ataku  dokonywał  z  prawej  strony  korpus  6-ty.  z  lewej 
3-cia  dywizya.  Hrabia  Toll,  wznuicriiwszy  znajdujące  się  na  prawem  skrzydle  dwit- 
bateryo  (i-go  korpusu  juszcze  jedną  baleryą  Litewskiej  grena dyerskiej  brygady  i  wziąw- 
szy dla  jej  osłony  pufk  Żytomierski  piechoty,  zaczął  oknjżać  lasek  z  prawej  strony, 
a  Nfjdhardt.  poprowadziwszy  wprost  B  batalionów  3-ciej  dywizyi  piechoty,  z  pozo- 
stałymi jej  batalionami  *)  i  Biafostockiui  pułkiem  piechoty  zaczął  okrążać  go  z  lewej 
strony.  Oprócz  artyleryi  ł-gc  korpusu,  ustawionej  po  obu  stronach  szosy,  wysunął 
20-tą  kompanię  artyleryi  konnej  i  4  działa  instrukcyjnej  półkompanii  pddziału  gwar- 
dyi.  Bateryę  tę  o^ilaniaf  Ulwiopolski  pułk  huzarów.  Alak  rozpoczął  się  około  połu- 
dnia. I^omimo  wzmocnionego  sli-aszliwcgu  ognia  z  lasku,  wojska  nasze  odparły  od 
brzegu  lasu  uparcie  broniącego  się  nieprzyjaciela.  Prawe  skrzydło  atakujących  wojsk 
znowu  dutarlfi  tylko  do  wielkiego  rowu;  arlylerya,  ofcrążując-a  lasek  z  prawej  strony, 
również  dalej  za  rów  posunąć  się  nie  mogła,  ale  lewe  skrzydło  nasze,  złożone  ze 
świeżych  szeregów  3-ciej  dywizyi  pieszej,  wj-parło  nieprzyjaciela,  obeszło  lasek  t  le- 
wej strony  i  wysunąwszy  się  zbytecznie  naprzód,  naraziło  się  na  przyśpieszony 
i  hlizki  kai'taczowy  ogień  baleryi,  ustawionych  za  la.skieiu.  Tym  spusuhem  alak  zno- 
wu powsU-zymaiiy  został:  na  prawo  —  silnym  ogniem  karabinowym  z  za  rowu,  a  nm 
lewo— HPtyieryą.  Clilopicki,  pragnąc  skorzystać  z  lej  chwili,  wprowadza  do  boju  na 
lewem  skrzydle  i  w  środku  i^iitą  dywizyę  Żyinirskiego,  podtrzymująca  dotąd  tylko 
ilywizyę  Skiv,yne<:kiego,  a  sani  staje  na  czele  świeżych  4-ch  łmlalionów  grcnadyeruw 
gwardyi  (dywiz.  Szcmhoka),  na  prawem  skrzydle  dwóch  wymienionych  dywizyi  i  oso- 
biście wiedzie  je  do  ataku,  w  którym  biorą  udział  Prądzyński,  Milberg  i  inni.  Przy 
dźwięku  pieśni  narodowych,  zagrzani  usubisŁyui  przykładem  ukochanego  wodza,  Po- 
lacy rzucają  się  naprzód  I  z  niepowstrzymana  siłą  uderzają  na  nasze  zmordowane, 
rozstrojone  pułki,  które  cofać  się  zaczynają.  Polacy  stopniowo  odzyskują  cały  lasek; 
kolumny  ich  podchodzą  do  samego  krańi.a;  tyraliery  wybiegają  naprzód;  Priidzyński 
wskazując  na  bateryc  ruską,  woła:  „Dzieci,  sio  kroków  jeszcze,  a  działa  te  wasze!*, 
Dwa  z  nich  zdobyto  i  wymierzono  na  wzgórek,  na  którym  stał  Dyhicz.  Byl  lo  j 
jednak    ostatni    rozpaczliwy   wysiłek '  Polaków.    Feldmarszałek,     widząc  śmiałe    ich 


■)    Pulkt  Nowoingeruiuiłlaadskl  I  Kuiazowa. 
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(ularcm,  rozwija  czció  3-{ro  reiterwowego  korpusti  jazdy  dla  puparcin  piocholy,  wzma. 

cnia  oitałniii  Irzecii-j  brygail:i  3-git?J  rlywizyi  grenadyerów,  tt  sam  t>odniecoTiy  zwraca 

się  do  nticwjficych  oficerów  i  zawoławszy:  ,Czyż  (o  nie  nstyj,  że  lasku  lego  zdobyć 
mozuinyl  Lornz  ]iadfszta  chwila,  w  kUJrej  wiiinlśiiiy  satiii  dIcsć  i^ie))ic  w  nlic- 
H!'—^!!!.'!]  knnia  osli-ng»ini.  wpadł  w  sam  środuk  bilwy.  a  sLn^ąv^'B^y  przed  :t-ciq 
f^ińtyą,  iinnnśnym  krzykn:|ł  łilrtsom:  „Dokąd  wy,  ilzieci!  wszak  nieprzyjaciel  lam! 
Ipreód,  naprzód!"— i  stan:iwśizy  iia  icli  cz<?le,  znowu  ruszył  do  ataku.  Uuwodca  liry- 
idr  grrnadyoruw,  Fri;j|:an>!,  inuj.'ic  na  pr/.t^dzJe  judvn  balalion  karabinU>r<Uv  w  katu- 

|nii'ii  rntowycłi.  a  7J\  iiinn  w  pr/iTwacli  poKoslaie  Irzy  bataliony  w  kolumnach  do 
łkti.  poprowadził  icli  inii;dzy  fi-lyrn  korpusem   (na    prawo)  i  'A-rui   dywizją  piosz:} 

l<-'WO). 

Tymczasem  Oybirz  dawiL>dziat  się  ii  odwrocie  ks.  Szanliowski^go  z  pod  Itialołtkl. 
asUlt.-KznIe  rnrsliTijaln  jpjjo  pl:iił  pit-rwohiy.  Ptilary  hnwii-tn  lalwo  już  iiio^di  corniji- 
na  Pniif);,  Aby,  o  ile  rufiKiia,  sprawy  Ir  naprawi)!,  loldinarszalek  p^istiinowrl  wzmocnić 
tmt  piechotę  w  lasku,  a  naprawo  od  niej  wyaun.*!*^  3-cią  dywiryc  kiraayorów  z  pułkiem 
inrtw  lejb«i£warilyi  Wielkiemu  Księcia,  żeby  przuz  i)tticzeiiie  jiizd:j  ujatwi ii  opanowanie 
tu,  a  wspólc;!e^nic  \n/.v/.  natarcie  ricżkit^j  kawaicryi  i-ozerwać  front  cofaj.-jcych  się 
polaków  t  spróbował'  prawe  ich  skrzydło  przynajmniej  ndrziifić  na  bagna  szosy  Brzes- 
bi?j.  W  tym  CL-lu  rnzfcazano:  ortyleryi  wzmocnić  ogień;  2-giej  br>-gadzie  dywizyi  grena- 
ijmłw  wt;*iprzeć  bry^radę  trzecią,  a  l-szoj^pofltrzymać  wysuwanjj  jazdf-,  prowadzon.'^ 
BE  hr.  Tolla.  Grcnadyerzy  Frt;jeati^'a.  w.spiefani  przez  2-^!^  bryj^arlę  ilywizyi  .swojej, 
oJpomadajitc  na  ogień  Polaków,  z  bagnetem  ^v  ręku  udcrzaji^  na  lasek.  Polacy  In 
ale  rezerwy  ich  już  wyczerpane  zfKtaJy.  Wojska  trzeciej  dywizji  mij'żiiie 
aicają  się  na  niepi-zyjaciela:  na  przedzie  5-ty  pułk  z  jednym  batalioiiein  piilkii 
CuUiEowa,  na  prawo  putk  J^owointrermanlandzki,  w  linii  iłrugiej  —  Staroingcr* 
ImiiBlandzkl  '").  Napróżno  Chinpirki,  w  no^ę  jiiż  raniony,  pełen  behalerskiegn  poświc- 
looiia,  siara  się  rozkazami  i  osobistym  przykładem  odwagi  podniecić  szeregi,  ohjeżdża- 
JĘ/c  caiij  froiilow!|  linię  '*•_).  Grenadyerzy  wpadają  do  lasku,  za  nimi  putki  trzeciej 
fiłprizyi  i  fj-go  korpusu;  Polacy,  odparci  stanowczo,  próbuji^  ulrzyinae  się  za  rowem, 
wytrzymujij  «wałlowiic;co  naporu  Kosyan,  kliSi-zy  po  stosach  ciai  przebywają 
!  osbiŁecznie  wyrzucajij  Pohikuw  z  lasku.  Podczas  boju  tego  arlylerya  pierwszł,'go 
[lasii  pieszego,  wysunąwszy  się  ni«co  naprzód  wraz  z  artyleryą  prawego  skrzydła, 
|n;ffomnv  wyrządzała  szkody  bateryom  nioprzyjacicUkim,  stojącym  za  laskiem.  Przeszło 
[PD  ihirtl  grznńałn  po  obu  slroriach  Olszyiiki. 

Tymczasem  okrążali  ją  kirasyerzy  z  ułarami   gwardyi.    Powodzenie  zależało  lu 
U>  od   szybkości   dokoiiauia.   kiedy  właśnie  warunki  miejscowe  Uynajtaniej  nie 
jfjaty  lemu,   pntrzoba   bowiem  liyto  przebywać  liczne  kanały,  a  mianowicie  wielką 
ową.    Kawaicrya  tedy  obejścia   lasku  dokonywać  musiała  po  wierzchu  nasypu, 
iąc  kolumną  od  prawego  po  sześciu,  i  przebywszy  dopiero  te  przeszkody,  ustawiać  się 
szyk  bojowy  pod  ogniem  batin-yi  ni(?przyjaciiitskich,  dając  czas  Polakom  do  przygoto- 
wania liię  do  oporu  przeciw  atakowi,    Toll  potączyl  pod  dowództwem  Gerstenzwejga 
lUjrjTj  z  24  "Jzial   konnych  i  'i  pieszych,   które    wystąpiły  naprzód  i  rozpoczęły  ogień, 
'lą   kiórcgo  idące  na  przedzie   pułki:   lejb-gwardyi  ułanów  Wielkiego  Księcia 
niw  księcia   Alberta    uslawialy  się  w  szyk  bojowy,  ale  Nowogrodzki  pułk  kira- 


***)    Xpxan.  B.-V'ioii.  KomiTCTU- 
'U)    i-nf^AtkL  Cliaj).  I. 
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syerdw,  idijc  po  slrałowunym  (gruncie,  ęrzi^znąl  hnrdzlcj  jeszczn,  niż  owe  pierwsze; 
pułki  1-szej  bryłjiidy  il-ciej  dywizyi  kirasyerów  (Wojimnego  Znaku  i  Slarodiibowski) 
musiały  zatrzymać  się  całkowicie,  aby  iłać  «;zas  uiezbciitły  do  rirzej.4cta  i  uszykowania 
się  ulanuiri  i  drugiej  brygad/Ji.'.  Dla  zalitiz[)iuczeiiia  tak  Uudncgu  ructiu  jazdy,  na 
ktoi-y  Holaey  zwracali  uwiŁ(s\',  rozkazano  l-szcj  bryj^adzii;  2-giej  dywizyi  jjrenadyu- 
rrtw,  sŁanowif|ci'j  prawt-  skrzydło  hnjowcjrf)  szyku  piechoty,  wysunąć  się  naprzód  obok 
prawłigo  biiiega  lasku. 

Podczas  opisy wanycii  wypadków  Lilewuka  brygada  grenadyerów  z  Litewiiką 
liywizyą  ułanów  stopniowo  posuwały  sig  luipr/.Oil,  [irzyczoni  ]iulk  Nieświeżski  i  dwa 
pułki  uliinów  Ziij^^ly  kolonii'  MaUiiusa  i  Mlsnura.  Muraujnw,  sloriujjic-  ai^  do  rurliow 
korpusu  Uosena,  a  njujtępniit  jazdy,  oparł  prawe  skrzydło  o  zajęk-  kolonii;,  a  przy  po- 
rnucy  Lilewskipifo  [julku  ułanów,  znajdującego  się  za  Icwein  jego  skrzydłem,  wiązał 
sii;  z  jazdi|,  lasek  okntżajjiu;^ '"). 

Tymczasem  ze  strony  Polaków  Cliłopicki  spodziewał  aic,  iśu  mla  mu  aic  jeszcze 
zmienić  ohnit  sprawy  na  .sw<ijrj  knnyśi';  w  lym  celu  kazid  Krukowieckiemu  zwrócić  sii; 
ku  laskowi,  a  Lułneiiskieniu  z  jazd^  poprzeć  zaiii>er}'.uny  atak;  ale  len  ostatni  nie  uwa- 
żał się  za  olio wilcza neK"  mu  du  postiu^zeiistwu  i  nie  spełnił  rozkazu,  znajdując,  że 
tntejscowość  nie  nadaje  się  do  ilziałania  jnz<ly.  przyczcni  oświadczył,  że  spełni  jedyiiie 
furmalny  rozkaz  głównodowodzącego  '"*),  Wtedy  Chłopicki  udał  się  do  Itadziwilła 
z  pruśt^  o  zmuszeniu  LulMenskieiro  do  posluszeńsiwa.  Wracaj.'[t  slamUd  był  raniony 
odłanuun  granatu  i  uniesiony  z  pola  bitwy,  zaehuwuji(C  przez  cały  czas  zupełny  spokój 
duclia,  zaj-Tzewając  po  drodze  żołnierzy  i  dając  tjslatnie  rozkazy  Prądzyiiskieniu  •». 

Od  chwili  tuj  schodzi  Chloincki  z  widowni  dziejowej.  Oddalenie  jejfo  r.  pola 
bitwy  nńato  dla  Polaków  bardzo  smutne  następstwa;  wszystko  się  rozprzęgto;  znikło 
jednolite  dowództwo;  Radziwiłł  filraoil  głowę  ealkowicio,  szeptał  po  cichu  pacierze, 
a  na  pytania  odpowiadał  lekslaini  z  pisma  .świętet^o;  bojażliwy  Szcmbek  płakał;  Umiń- 
ski sprzeczał  się  z  Krukowieckim,  a  ze  starszych  dowódców  frontowych  jeden  Skrzy- 
necki zacliowal  zupełną  przytomność  ducha  i  wydal  rozkazy,  które  przyczyniły  się  do 
podtrzymania  pewnego  porządku  w  zachwianein  wojsku. 

Jazila  nasza,  okritżaj^jca  lasek,  aszykowała  się  nuiiej-więcej  w  spusób  następujący: 

BM«r;a  Gt-TSlenzwfyga, 


UIsdI  WielkiKfto  Ksif^ta 

ÓÓt 


KIrasyorzy  ks.  Alboria 


Rłms.  Starodobowscj 


Kiras.  Nowogrodzcy 


Kimś.  Wnjoo.  Znaku. 


'")    .\pxiin.  H.-yioH.  KoMBTtyrit. 

*>    UruEt,  traOwsEy  w  koala  ju^o,  [itjkł  wewnątrz  Kwier^tĄula  f  poranił  nogi  generała  ■**). 
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Hr.  Toll  zebrawszy  dowcidców  pułkowych,  wyja4nil  im  cel  ataku,  ważnośe  w  Irm 
razie  juzdy  i  kazał  atak  rozpocząć  na  &w6j  sygaai.  iiiezl>ędną  howiein  była  wspól- 
cEcsnośń  wysiłków  dla  oiicpnliniccia  Polaków  nu  Moclnwski**  bagna  i  odcięciu  Ifh  iirt 
Fratfi.  Żeby  okrążyć  lyoj  sposobuiii  skrzydłu  Polaków  i  odeprzeć  ich  ku  szoaio,  każdy 
tępny  pułk,  w  cza-iie  ataku  poprzedzającego  pułku,  winien  był  ile  możności  brat! 
ic  na  prawo  i  posuwać  naprzód  wzdłuż  skrzy  dla  a  lakujących  dywizyonow.  Foiiiimo 
dzielonych  prr.ez  siebie  wskazówek  eo  da  współczesności  działania,  sam  on  dal 
się  unieść  pojodyńfziunu  iitakuwi  nu  liiUalion  4-go  pułku  linlowi.'g'o,  który  wyszłMit 
£  lasku.  Ulani  Wielkiego  Księcia  i-zucili  siii  na  ten  batalion,  ale  na  najbliższej  od 
nieprzyjai'iela  rnecio  i  pod  rz>^'si^ym  je^o  oprniein  zatrzymani  zostali  przez  rów  (rtę- 
Uoki.  lir.  Toll,  znJtjdujący  się  przy  ułanach,  kazat  do  '^aniegu  rowu  przyprowadzić 
bateryc  konui^,  która  ogniem  kartaczowyni  zrnuslla  1'olaków  do  odwrotu  i  utorowała 
^Kdrogę  ułanom.  Jednncześnii;  iulhuj  więcej  na  prawo  wykonał  atak  pułk  kirasyerów 
^Biisięcia  Alberta,  niepokojony  ogniem  polskiej  baleryi.  JJowódra  pułku  bar.  Mejendorf 
^Hruszył  do  ataku  dysfizyonami;  najpierw  szudt  dywizrun  podpułkownika  Zona,  za  nim 
^Beatn  Mfłjfndorf  z  druf^itn  dywizyoneui,  trz''ci  zaś  pozostał  w  tyle.  Zon  rzucił  si|; 
^'przedcwszystkiem  na  czworobok  8-go  pułku  liniowego  (bryg.  Bogimlaws kiego,  dywiz. 
-Skrzy neckiegoj  i  rozbił  go  całkowicie.  Następnie,  pozostawiając  czworobok  pierwszej 
linii  nieprzyjacielskiej  pędzącym  za  niiu  oddziałom,  uderzył  na  drug;i  linię  nieprzyja- 
dł?lsktt;  Iwr.  Mejendurf  pop^-dzil  za  nim,  ale  trzeci  dywizytm  został  nu  uiinjseu  przy 
iłaleryl.  Polski  2-gi  pułk  ulamiw.  widzip'  tnn  atak.  rzucił  się  na  Zona,  ale  ten, 
irbko  sprawiwszy  swój  dywizyon,  zwrócił  się  na  ułanów,  odpai-ł  Irb  i  popędził  «a  nimi 
{irzez  całą  szerokość  nieprzyjacielskiej  pozycyi.  szurzijc  popłoch  i  nieporzj|flck  wsze- 
gach  jirzeciwnika.  1  dopiero  na  tyłach  nieprzyjaciela,  pod  samą  Prag^,  Kicki,  ze- 
raw5zy  5  szwadronów  2-go  i  5-go  pułku  ułanów,  uderzył  z  boku  na  Zona,  ale  ten 
prostym  zwrott-m  na  lewo  wydostaje  się  na  szosę  i  wyprowadza  swój  dywizyon 
z  pod  skierowanego  na  siebie  ognia  piticiioty  i  bateryi  rukielników.  Wielkie  były 
ty.  poniesione  przez  kirasyerów  (około  potowy  ludzi),  ale  i  czyn  świetnego  ich 
tnęztwa  nie  pozostał  bez  wpływu  na  ogólny  stan  moralny  przeciwnika,  wśród  którego 
powstał  postrach  paniczny,  n  sam  Radziwiłł  ze  świtą  pogonił  do  Warszywy  "■). 

Atak  Zona")  i  Mejendorfa.  pędzącego  za  pierwszym,  trwał  20  minut,  a  przebie- 
iona   przestrzeń    wynosiła  2'/i  wiorsty.    .Można    było    oczywiście    daleko  ważniejsze 
nąc  rezultaty,  gdyby  Toll,  popierajcie    Mejemlorta,   postał   za  nim  cala  dywizyc; 
wróciwszy  od  ułanów,  nie  przc-dsięwzinł    on  już  nic  stanowczego;  sbirszycli  na- 
czelników również  nie  było  przy  dywizyi  podczas  nieobecności  Tolla  *•)  i  dlatego  atak 
Mejendorfa  miał  przeważnit;  p.naczenic  świetnego  jedynie    hazardu. 

Na  lewem  skrzydle  dowodzący  jazdij,  naszą  baron  (iejsmar,  widząc  zamieszanie 
nieprzyjaciela,  wywołane  przez  atak  kirasyerów,  i  pragnąc  przyczynić  się  do  ogólne- 
■go  powodzenia,  w  zapale  pokwapił  się  nieco  z  atakiem.  Wysunął  on  naprzód  huza- 
rów Sumskich  i  01  w  i  opolski  eh,  oraz  ułanów  Ukraińskich  (z  bateryą  konną),  stojących 
w  asekuracyi  artyleryi  I-go  korpusu,  po  odejściu  Ił-ciej  dywizyi   pieszej  ku  Olszynie; 


'»")    .Vpxitn  B.-y'rftH.   Ko«meTa.— ItBanoHi,.     Pi-<irfłyi<*ti.    Chap.  1. 

•)    Po-lpulkownik   Zon,   raniony  w  odwróci*,  został  wzlely  do  niewolt.    Polacy  obehodzlll  sir 
nhn  jak  z  boliaicretn,  leczyli  go  sianuiiiie.  a1«  mna  jego  okazała  sic  śmlertelDą. 

")    Oottódea  dfwizyi,  K&błakow,  towariy.tzył  Tollaw);  Witt  z  utaDaml  ukraińskimi  ziiojtlowat 
Bl^  bardziBJ  iiiv  kwo. 
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za  IłiizaniTiti  szl.i  hryjrada  slrzeK-ów  konnych.  Huzarzy,  jakkolwiek  mocno  iK^ierpieli 
od  u^niu,  zn^htniiijąc  dziata,  wszelako  śmiało  udm-zyli  na  \-s7.y  i  3-ci  pułk  strzel- 
ców "*).  citeiił  odparli  ralą  tlywizyc  Szembeka;  atak  ułanów  ukraińskich,  agrzęzłych 
za  laskiem  w  lian:tii(;.  mniej  był  fortunny,  wi^h-  wydostawszy  się  tudwie  na  szosę 
szli  już  za  Imzarami.  Nlfmniej  wszakżo  cala  dywizya  Szcmbi^ka  cnrola  się  w  zu- 
pełnym nteładzio,  rażona  zabójczym  ogniem  ruskifłj  artyleryJ  i  strapiona  tchórzostwem 
dowódcy  swejco  '••).  Niektórzy  żołnierze  iij-zll  na  1 'ragę.  inni  na  bagna,  a  inni  jeszcze 
przebieg^Ii  pi7.ez  WisJę  po  słabym  lodzie,  r.n  wywołało  wielki  postrach  w  Warszawie. 
Grochów  był  pusty;  caie  prawe  skrzydło  corało  się  '");  ale  jmniewaź  ilywizya  od- 
parła zostałn  jcfJnoczośnip  prawii?  z  atakiem  kirasyerów  naszyuli  na  prawem  skrzy- 
dle, to  colal  się  jedynie  Tront  Polaków,  a  huzarom  udało  się  tylko  niewielką  cześć 
wojsk  nie  przyjacielskie  ii  (mianowicie:  kosynierów  SO-go  pułku  i  wigkszą  część  :ł-p> 
pułku  strzelców)  odepchnąć  ku  bagnom  Saskiej  Kępy. 

W  tymże  czasie  lir.  i'aliltin  1-wszy  posuwał  najirzód  piechotę  z  arlylery!(  kor- 
pusu swego:  2-ga  dywizya  szła  na  prawo  szosy,  1-sza  na  lewn.  kaida  dwiema  Uniami 
kolumn  liatalionowych  z  rezerwami  strzeleckich  brj-gad.  Wojska  atakujące  lasek:  2-ga 
I  ;j-cia  bry|-'ady  2-'/iv'i  tiywizyi  (rrcnadyiTów.  '.i-cia  dywizya  pifcboty  i  korpus  Vl-ly  posu- 
wały się  najtrziid,  stosuj.-Łc  się  do  ruchu  lewego  skrzydła.  1  wtedy  dopiero  (około  4-tej  po 
polud.)  nadszedł  ks.  Szachowski,  na  spotkanie  którego  (poruczywszy  br.  Tellowi  prott-a- 
dzenie  szarży  jazdy)  wyjechał  do  Kawęczyna  hr.  Dybicz  niecierpliwie  oczekujący  pre- 
nadyerów  ""». 

W  obozie  polskim  wszyscy  starsi  dowódcy,  biorący  ndziaJ  w  bcyu,  polracilt 
głowy;  jednn  tylko  Skrzynecki,  nie  straciwszy  przytomności  ducha,  zdołał  przywrócił- 
porzjjdek  na  prawem  skrzydle.  Zajął  on  pcizyryę  na  piasczystych  pagórkach,  na  iewo 
od  pomnika;  prawe  jego  skrzydło,  odslonione  przez  ucieczkę  Szembeka,  broniły  liczni* 
bagna  i  doły.  irienkim  pokrytt*  lodem,  praez  które  ruskiej  jeździe  przedostać  się  było 
trudna;  z  lewoj  stmny  statięla  obok  niego  jazda  Uiuiiiskiegu  i  przybyła  do  Targówka 
brygada  Giełguda  z  ;l  dzininnii  (z  dywizyi  Krukowułckiego  cofniętL-j  w  lyl  po  oddaleniu 
się   ks.  Szachowskiego    od    Białołęki  i  Marek)  '");    z  tj-Iu  stanęła  jazda  Lubieńskiego. 

Dybicz,  uradowany  przybyciem  ks.  Szachowskiego,  nie  robiąr  mu  zadni-j  wy- 
mówki za  powolność  jego,  oznajmił  grenadyerom,  że  zaszczyt  dokończenia  zwycięstwa 
im  pozostawia.  Kazawszy  zUji^ć  tornistry,  sam  poprowadził  ich  na  linię  bojowjj,  mając 
przed  :inhi\  na  czele  kolumny  zdążającą  od  ktilonii  IHIsnera  brygadę  ^Murawjcwa 
z  ułanami.  Kiedy  grenaiiyerzy  pod'.-szli  do  pozycyi  nieprzyjacielskiej,  dzień  chylił 
się  już  ku  zacliodowi — była  blizko  5-la.  lir.  Dybicz,  po  niejakiem  wahaniu  się 
znt  zaprzestać  bitwy,  a  wojskom  rozłożyć  się  na  biwakach  o  wiorstę  od  Pragi  •>. 


'"*)    ApiKfn.  R-yicH.  KoMHTcra.— HBanoBi. 
'*^    VV((f/iy.włi.    Chap.  I. 

!•*)      Br2o^v:»ki,   Cl. 

'«J    Apium.  B.-yiPH.  IIoMHTPTa .— IlnanoBT^ 

'•»)    ForMter. 

*)  Wojska  stiUy  y  porządku  naslopującfm:  na  przodKlo,  niby  «;irat  przednia,  bar.  Gt^si 
t  dwiema  l>rygarfftnil  plci^lioty  <2-ff[(y  I  2»-tej  dywlzyl).  z  ijrygadĄ  atrzeicńw  konnych  i  pulkidm  ał 
■ów;  la  uiiu  .■'tał  korpus  1-szy  I  t>>ty  po  obu  siruiiacli  ^zusy,  —  6-)y  na  prawo.  1-szy  na  letvo; 
prawe  skrzyilto  caiej  linii  tworzyły  dwa  puJkl  ulainiw  (Polski  i  Litewski);  za  korpusem  e-tym  sl 
LHewska  brygada  prenadyerów,  a  za  l-czym  jazdu  jego;  wojsku  S^acliowsklego  stały  cszolouauii 
prawem  skrzydłem  korpusu  bar.  Rusenit,  po  obu  siraaacli  drogi  t  Kawęczyna;  z  nlenii  złączyła 
E  l-sza  brygada  2-gioj  rtywizyi  grenadyori^w  (dwl«  dnifjie  brygady  tej  dywizyl  pozostawały  do  ni 
TO  1-szym  korpu^eiał;  -S-ci  rezerwowy  korpii«  jazdy  rozłożył  ale  po  obu  stn>iiaiih  sjosy  p<id  WtoH 


Gdyby    Dybicz    by]    wiedział,  w  jakim    stanie  /najdowata  sii^  armia  polska,  lo 
jrawdopodobnie  n!e  powstrzymałby  się  od  zadania  Polakom  stanowczego  ciosu.  Upa- 
lek  ducha  byl  w  niej  ziipislriy;  wszyscy  prawie  dążyli  do  Warszawy,  spodziewając  się 
im  .schronienia.    Radziwiłł  ?tracil  jflowę  do  logo  slopnia,   żi;    ruKkazal    opuścić  nie' 
lylfcn  Pragę,  ale  i  szaniec  przwlinoslowy  PraRejki;  pdźniej  dopiero  ziriienll  rozkaz  wró- 
[wwszy  na  Pragrę,    aby    zaj.-^ć  się  odwrotem  armii  za  Wisłę:  Skrzynecki  musiał  usJa- 
liać  tę  nif:hezpi4H:/rKł  sprawę,  klora  zaczęła  się  o  <i-Łej    wieczorem;  z  pocZi^Łku  miały 
pnejŚć  pocii(gi,    następnie   jazda  i  wreszcie    piecliota.    Tera/,    ujawniła   się   Klowna 
*uit!dn{:«diioś('  pozyryi  (JroRhow.^kiiłj,  a  mianowicie,    żt-    na  Jt^j  ly!i^  wj^zkie  byln  jedy- 
nie i>rzej,*cic— tnosl  przez  Wisłę.    .Strwożone    oddziały  zbiegły  się  (io  niejjo  w  ntela- 
•bie:  piecliola,  jazda,  arlylerya,  pociągi,  a  wtizystko  pmgnęło  przeprawić  się  jak  naj- 
IWĘ^licj,    przeszkadzał  CI    si>l>ie  wziijemnie.     lYzeprawa    ukończyła    się  około  północy. 
Obroiię  szańca  przeduioslowego  ftadziwitł   zlecił  brygadzie  Małacliowtikiego  (z  l-szuj 
djffisyi  pieszej  tirukowieckiega),  sam  z&ś  wrócił  do  Warszawy*  , 

Hieifzkaiicy  miastu,  śledzipry  z  wzniesionego  brzegu  rzek!  z«  biegiem  bitwy,  przera* 
śailłyli  stopniowo  zbliżającym  się  łiukictm  kanonady;  mnóslworannycli.przyuoszonycli 
z  I»ta  bitwy,  opowiadania  zbiegów  —  wszyalko  to  napełniło  ich  trwogi^  i  przeraże- 
niein '");  gwardya  narodowa  pozrzucula  iniuidury  i  zuiieszała  się  z  Utniieni;  nicwiclt- 
by  itaran  potrzeba  było,  aby  sktonir  miasto  do  posłuszeństwa  ruskiemu  rządowi. — 
hej.  gdy  ucichła  gi-oza,  wszyscy  uspokoili  się  stopniowo,  a  nastrój  szyłtko  się  zmienił. 
Straty  Polaków  wyuosily  do  12,000  łudzi  i  3  działa;  nasze  do  9,400  ludzi  *)  '"). 


Rozbiór  bitwy  Grochowskiej. 


ii;istanawiając  się  nad  okolicznościami.  Jakie  sprowadziły  łdtwę  Ciror.howsk:^,  wi- 
dfily,  że  na.st!jpila  ona  wcześfiiej,  niż  lir.  IJybicz  przypus/.ezał  i  nie  odbyła  się  lak 
pk  m  raclir)vval.  Dła  dania  pomocy  ks.  Szacliowskieinu,  trzeba  było  się  r/ucić  na  oślep 
'  1"  1!  lakirii  pośpiechem,  że  armia  nasza  nie  zdążyła  się  uawel  rozwinifć  całkowicie,  ani 
•hpiić  iia  (lanym  punkcie  ataku;  lewe  skrzydło  (l-sza  i  2-ga  dywizyu  piecza  z  jazdą) 
"Hłu  nieznaczny  jeilynie  udział  w  boju,  kióregu  całe  brzemię  spadło  na  kurpUa  VI-ly, 


unAateui,  ^tl^kr?  ^ulIh  I  (,'tuwiia  kwatera,  u  odilzlał  i^irardyl,  przybyły  oa  poozi^lku  bitwy  do  Wa- 
''^  P-aosiawat  lam  cal j  czas  ilu  mii:i  dnia  naslfpcego;  2-giii  biynn-la 2-gliy  dywizyi  strzelców  kODnytli 
•"UwnJa  się  w  Kftn-Ji*wlc. 

"*t  Zhmbiuti-i.  Paml^UDlki,  1,  Ul.  Burzykowskl  wit^lci^  pr&gnie  przekonać  czytelników,  zo 
'"ir«a»l«,  UQ  Praiizo  t  ua  mośftle  panował  porz.-((lok  po  przograiicj  biiwic.  czemu  zapnccaniju 
J**iBt  ||ora«  l  wlaroĘodue  swladeolwa. 

"*.    //•(lH<w^  biiuH,  I.  1  'j. 

'I   IfftjwIcUsiM)  EtruLy  piMónt  korpus  G-ty  (4,300  ludziK   tia  początku  bitwy  zdaczdo  uiallśmy 

tdly,  wnwttenl  jMjsuwać  si^  pu  oiwnri«j  przcstriteol,  a  im.slppni«  ałakiiwnr  Olszyop:  ale  skorośmy  Jn 

iMjU  I  pOMtawlII  100  dxiaJ.    windy    przewaga    strat    przec.hylliii    sir?  nu  stronę  Polaków,  ydzi«  ouki- 

[Mfnj  ih'l«^rplaly   .JjK-izye   Sz^mbeka  I  Żyniirsklego.    Do  jakicb   oietiorzcczuości   docbod^ą  pisarze 
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U-cij[  clywUyc  pieszą  i  czcii?  2-gioj  dywizyi  grenałly<:rów,  Wszysllto  Ło  wywolanom 
zosŁato,  jak  wyżej  powiedziano,  skomplilEowaną  disialalnoiicił;  dwóuli  oddzielnycli 
cacści  armii,  przyr/em  ks.  Szaehuwski  bynajmniej  nie  byt  wtujwnniczonym  w  plany 
i  zanitai*y  feldmarszalkji.  jakkolwiek  wojska  jogo  w  planach  Łycli  najwiiżniejsjtii 
iniaiy  odegrar  rolę.  Zresztą  i  ka^  Szachowski  niemało  ze  swej  strony  przyrzynit  sj^mIo 
zniweczenia  ostatecznych  zantyslów  Dyhicza,  kiedy  wbrew  rozkazowi  odstąpi!  od  Biało- 
łęki, a  iiai^iępnie  sial  bezczynnie  pod  Markami  i  w  ogóle  ruch  swój  npóźniał. 

Jeżeli  zwrócimy  się  bezpośrednio  du  bitwy  (Jroirhaw^kiej,  to  zobaczymy,  żeśmy 
zmógłszy  nieprzyjaciela,  odnieśP  oczywiście  zwycięstwo,  ale  to  l-sklyczne  jedynie,  nic 
strategiczne.  Sama  szczupłość  zdobytych  trofeów  —  Ij-zy  działa  —  pokazuje,  że  zwy- 
cięstwo nasze  nie  l)yto  zupeine,  że  armia  nieprzyjacielska  w  podstawach  swych 
zacliwtaną  nie  zostata.  Jeśli  zwró(;itny  uwagę  na  natiitępsLwa  bitwy  tirochowskiej. 
to  hitwu  przekonamy  się,  że  zmieniła  ona  wzajemne  położenie  nie  na  naszjj  korzyił* 
nawet  Armia  polska  przed  bitwą  znajdowała  się  w  niedogodnej  pozycyi,  mając 
rzekę  za  sot>ą,  do  której  przypaitą  i  zniesioną  byc  mogła;  po  bitwie  przeszła  za 
rzekę  i  nią  się  osłoniła;  posiadając  szaniec  pr/odmoslowy,  Polacy  przedsiębrać  mogli 
kroki  zaczepne  i  kryć  się  za  nim  w  razie  potrzeby.  Tymczasem  lody  na  rzece  nie- 
pewnymi się  stały;  przeprawę  arnłii  naszej  odłożyć  należało,  czekać  na  puszczenie 
Wisły  i  wyschnięcie  gruntu,  a  wszystko  to  odsuwało  wojnę  na  czas  dosyć  długi,  któ- 
rego Polacy  użyć  z  wielką  korzyścią  mogli  na  organizacyę  armii  i  powiększenie 
-  Środków  walki. 

7.  drugiej  strony  zaopatrzenie  w  żywność  armii  naszej  było  uader  skąpo  zabez- 
pieczone: zapasów  siarczyło  wszystkiego  do  4-go  marca,  dostaw  zaś  żadnych  prawic 
nie  było;  trzeba  było  stanąć  na  kwaterach,  zaspokajać  potrzeby  przez  i-ekwizycye,  co 
wywołało  niaruderstwo  i  nienawiść  mieszkańców.  Dla  dokonania  przeprawy  nale- 
żało zejść  z  linii  opcntcyjnej,  posumjć  sit-  w  górę  Wisły,  a  podstawę  osłonić  oddziel- 
nym korpusem,  co  nastręczyło  nieprzyjacielowi  sposobność  rzucenia  się  na  niego 
z  przeważnemi  siłami  i  rozbicia  go.  zanim  Dybicz  mógł  mu  pośpieszyć  z  pomocą. 
Trapiony  nadto  całkowitym  brakiem  żywności,  musiał  Tcldmarszalek  cofnąć  się  do 
swej  pierwotnej  podslawy  upcracyjfif,/,  czyli  skończyć  tom.  od  czego  zaczynał,  a  na- 
stępnie znowu  dopiero  rozpoczynać  operacye  swoje.  Zwracając  się  do  powodów  tak 
niekorzystnych  dla  nas  wyników  bitwy  Grochowskiej,  musimy  zatrzymać  się  na  na- 
stępujących: 

1)  Wtfhn^  biiwtf  nieapadsietmnffy  o  którym  była  już  wyżej  wzmianka.  Ale  i  przy 
wyiKtdkowcm  nawet  jej  zawiązaniu  magla  onn  byta  dla  nas  wypaść  daleko  korzystniej, 
gdyby  ks.  Szachowski,  raz  postanowiwszy  się  cofnąć,  szybko  podążał  ku  armii  głów- 
niej. Przybycie  jego  w  porę  do  Olszyny  przyśpieszyłuby  niewątpliwie  jej  zdobycie 
i  spowodowało  odcięcie  eho<;liy  części  sił  nieprzyjacielskich;  w  każdym  zaś  razie  armia 
lULszji  dobrze  jeszcze  przed  zapadnięciem  zmroku  zl)liżyłal)y  się  do  Pra^i  i  szliirino- 
wał.i  szaniec  przed  mostowy.  Tymczasem  k.s.  Szachowski  beziiżyteczule  stal  pod  tlro- 
dziskiem  od  ll-tej  do  2-giej  i  przybył  na  pole  bitwy  o  w  pół  do  piątej  po  południu. 
przyczeui  w  ogóle  szedł  niider  wolno,  Kucltu  jego  puciągi  tamować  nie  mogły  (jak 
historyk  .Szmit  przypuszcza}  *"),  allrowiem  pociągi   te  w  przeddzień  jeszcze,  wskutek 


polscy  w  j!wyi'li  przesadaoli,  pokuzujo  sip  cu  przykład  r.  tc^'o,  ze  Brzozowski  liczba,'  biorących  t  naiiK<y 
strony  nJ/iRl  w  tfttwic  (jroeliawaklci  podt^o  ■■&  i:k>,(XX>  ludzi  /.  -JOU  dilułaut,  a  ze'słrouy  J>olakuw 
lin  3'<000  litdd  xo  siu  tlzłalaoii,— oraz,  /.•eim^  slractll  30,(X)0  luilzl  '**). 
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miitureąclzcn  Toll;i,  wyjtrawimie  zu^tiily  do  Okiiiiiewiu  l-'<i  przybyciu  w  jiod;  Szii- 
diowskiego  na  pole  bitwy,  w  oddziałach  jego,  W.  Księciu  i  w  korpusiL^  I-szym, 
aiwla?Joby  się  jeszcze  zupełnie  świeżych  do  28  batalionów,  kiedy  u  Pohików  nie- 
tknictemi  były:  dywizya  Krukuwieukiec'^.  piilk  weteranów  i  batalion  Dzieci  War- 
8ŁiwaXich,  czyh  dwa  razy  mniej  pruwic,  niż  u  nas, — a  wobec  podobuego  sŁosuuku 
istniiilM  tnnżliwość  zniweczyć  każdy   opór  Polaków. 

2)  Bruk  roTporzfidztti  bojnwyeh,  w  skulek  Irafunfcowości  bilwy,  więc  brak  jedności 
w  skierowaniu  wszystkich  iisihAvan  ku  spełnieniu  pożądanego  celu. 

3)  HlnUie  yrowiulzenie  ntnht  nu  laaek  Ofitynowy.  Z  poczi^tku  skierowano  na  niego 
3  balal.,  polem  II,  następnie  19.  25  i  1.  d.,  gdy  (yniczti.si;in  najsihiiejszy  ten 
i  najważniejszy  punkt  pozycyi  nieprzyjacielskiej  broniony  l)yl  przez  kompletne  dwie 
dyirizye  piechoty.  Jedni  historyc-y  (Szmil)  "*)  podobny  sposób  atakowania  ohjaśniajji 
luniarem  feldmarszałka,  zuajiicego  charakter  Polaltów,  zmordows"^  ich  najpierw  dro- 
liurmi  atakami,  a  następnie  zadae  im  rios  stannwezy;  inni  zaś  (Iwanow)  ulrzyraujtj, 
ŻB  fcMmarszafek  nic  ningl  od  razu  rozporzijdzit!  dostateczną  ilością  wojska,  czekając 
na  przybycie  rezerw  i  ztdiżenie  sli;  oddziału  ks.  Szachowskiego.  Bądź  co  bądź,  oba- 
>hfi  wyjaśnienia  te  nie  wytrzymujij  krytyki,  i  pierwsze  z  nich  zbyt  jest  naci;^gane 
i  nienkrcślnne,  drugie  za:^  nie  tlninaezy,  dlaczegrt  Dybiez  tak  stanowczo  prowadził 
lilwę  (jeśli  powinna  była  mieć  ona  ctiarakler  jedynie  demonstracyjny),  źe  wciągnął 
lii)  Tii('j  większą  część-  armii  i  sam  stanął  nakoniec  na  r^zele  alaknjacyrh. 

i)  Zh  jmncadtmie  (jlównej  siaritf  kawattrifjrhtj.  I!r.  Toll,  jak  wzmiankowano  wy- 
ivj,  unosi  sig  epizodem  Cząstkowym;  za  jego  przykładem  idą:  dowódca  korpusu,  br. 
Witt,  i  naczelnik  dywizyi,  gener.  Kabliikow;  starszy  za.ś — dowódca  brygady,  gener. 
6rew%  uie  po::!ladal  ani  stanowczości,  ani  odpowiedniej  śmiałości  dla  poparcia  ataku 
kinsyurów  ks.  Alberta.  Chociaż  szarża  ułanów  W.  Księcia  krótko  trwała  i  Toll, 
"Tóciwszy,  mógł  jeszcze  podtrzymać  brawurę  Mejcndorfa  i  Zona,  ale  dla  niewiado- 
mego powodu  poprzestał  jedynie  na  zrobieniu  uwagi  (Jrewsowi.  Historyk  Szmil 
wm;  niepowodzenia  lej  szarży  przypisuje  feldmarszałkowi,  który  nda(  się  na  spotka- 
nie b.  Szachowskiego.  Zarzut  to  chyba  niesłuszny:  głównodowodzący  oddalił  się, 
wydawszy  wszystkie  niezbędne  rozporaądzenia,  kiedy  Olszyna  była  już  w  ręku  na- 
««ai,  ił  Polacy  cofać  się  zaczęli;  zresztą  prowadzenie  szai-ży  alecił  on  swenm  ua* 
culnikowi  sztabu,  osobistości  znanej  całej  armii,  mężowi  słynnemu  w  wielu  bitwach 
ibmpaniuch  ze  swych  pomysłów  wojennych,  z>'  swyoh  czynów  pełnych  dzielności, 
"Hrfwa  i  energii.  Tymczasem  nadejście  ocJdziaJu  ks.  Szachowskiego  miaiu  mieć  na- 
"Iprffażne  znaczenie  w  dalszym  bitwy  przebiegu,  lak,  że  wobec  podobnych  wanin- 
k4f  Oybicz  miał  zupełne,  juk  się  zdaje  prawo,  udać  się  na  spotkanie  Sza- 
^wstiego.  W  każdym  razie  dzialalnoś(=  Tolla  w  tym  epizodzie  bitwy  pozostaje 
ttiwyjjLŚnioną. 

ó)  \Vcst:sne  sahończtnie  boju.  ^'eldmarszulek  przypuszczał, '  że  pogromem  armii 
polskiej  przerazi  Warszawę  i  Polaków,  którzy  nazajutrz  wyślą  depiitacyę  z  n^wiad- 
weniom  uległości.  Ale  zawiódł  się  całkowicie  w  rachubie  swojej:  następny  zaświtał 
wnpk,  u  Polacy  przedsięwzięli  środki  energicznego  oporu;  o  poddaniu  się  mowy  uie 
"l^lo.  Wcale  iiinycli  rezultiilów  można  się  było  spotlziewać,  gdyby,  nie  przirrywając 
fślffy.  był  on  przypuścił  szturm    do  Pragi  i  na  karkach  nieprzyjaciela  owładnął  mo- 


**!     &*iU,  L  L 
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stem,  albo  przynajmniej  postawił  im  brzegu  liczną  urtyleryc  z  zai^rożcniotn  zbombar- 
dowania stolicy.  Na  usprawiedliwienie  Dybicza  przyLacKają  następujące  wyjaśnie- 
nia: a)  niektórzy  naoczni  świadkowie  (Muchanow,  Uweii)  twierdził,  jakoby  bitwa 
przerwaną  zjiśitaJa  ^-kuŁltieui  sluiiuwczej  rudy  Toila,  czegu  zresztą  inue  świadectwa  nie 
potwierdzają;  gdyby  wszelako  Takt  len  1  byt  prawdziwy,  to  odpowiedzialność 
w  każdym  razie  spada  na  hr.  Bybicza,  jako  plównodowodzącego;  b)  powiadają,  że 
feldmaiszalek,  chociażby  i  bez  tJKUL-bow^kiegu,  posiadał  dom-  świeżych  sit  do  tizttr- 
mu,  a  mianowicie  około  2U  hiital.  (4  batiit.  2-gicj  dywizyi  greuad.,  4  batal.  piechoty 
Rwardyi  i  12  l>atal.  iir.  PaUlena  I-go),  ale  i  Polacy  wystawić  moKii  14  uielkaiclych 
batalionów  Cprzeważnie  z  dywizyi  KrukowiiM-kił-Ro),  a  uadlo  Skrzynecki  zdążył  swoją 
dywizyc  przy  pro  iTudzić  do  porządku.  W  ten  ?*p«!!Ób,  Polacy,  przy  mocnej  pozyc}! 
i  pi-ag3l[im  MZańcu  przednioslowyui,  mogli  silny  stawić  opur;  a  zatem  ruskim,  woIkc 
liikii-b  korzyści  polożeiua  nieprzyjacielskiego,  wy[mdlLd)y  iść  w  noi-y;  do  szturmu 
-•izaiiców,  co  ołwik  zwykłych  trudności  spraw  podubiiye-b  przedstawiałoby  jeszcze 
uicdo^dności  działania  wielkiemi  masami  V7ajska  w^rł)d  ciemności  nocnych.  Na  to 
Jtauważyć  trzeba,  że  większa  r^zęśe  pi-agskich  fortyfikactyi  nie  była  dokończona  i  źle  uzbro- 
jona, na  przeciwległym  zaś  brzegu  rzeki  Polacy  nie  ustawili  bateryi  ostrze! i wających; 
wobee  podobnych  warunków  i  demoralizacyi  większej  części  armii  polskiej,  szturm, 
chociażby  i  po  zapadnięciu  nony,  nie  przedstawiul  wielkiego  niebezpieczeństwa, 
w  każdym  zaś  razie  uast^^petwa  udania  ?)•;  jego  były  tak  wielkie,  że,  jak  się  zdaje, 
naryzykować  wypadało,  tern  baniziej,  że  ryzyko  podoljue  w  żadnym  razie  katastrofa 
grozić  nie  mogło.  Przypuśćmy  w  rzeczy  samej,  że  nic  powiódłby  i^ic  atak  na  i!'Zanicc 
pr/e<Imn$lowy  i  że  wojska  nasze  odparteby  zostały;  w  każdym  wszelako  razie  nie- 
powodzenie poilobne  poważnych  ua,slcpstw  mieć  nie  mogło,  Polacy  bowiem  o  ściganiu 
i  marzyćny  się  nie  poważyli:  część  rozbitych  i  zmordowanych  wojsk  polskich  znaj- 
dowała się  w  Wai*HZJiwif,  zresztą  noehy  już  zapadła,  a  wrtylerya  mogłaby  osłonić 
odwrót.  Zapewne,  armia  ruska  poniiwłaby  pewne  stmly,  ale  pł)wtarzamy,  ważny  cel 
szturmu  E  względny  brak  niebezpieczeństwa  usprawiedliwiał  go  całkowicie.  Zwracają 
także  na  to  uwagę,  że  według  raportu  ks.  Gorczakowa,  pod  koniec  bitwy  hylo  już 
tylko  5  tysięcy  nabojów,  a  parki  mogły  przybyć  dopiero  po  upływie  doby.  Ale,  jeżeli 
w  całej  bitwie  Grqpłmwskiej.  Irwają^-ej  od  9',^  zrana  do  5-tej  po  południu,  zużyto 
wszystkiego  10  tys.  nabojów,  to  ua  ostrzeliwanie  obwarowań  pragskich.  napełnionych 
g^stemi  bezłudnemi  masaini,  %vystarezylyl)y  w  zupełności  naboje  posiadane;  nazajutrz 
należało  umocnić  sii;  w  szańcu  przedmoslowyni,  usypać  tam  balerye  i  uzłu'oić  je, 
przyczem  rozbita  m'inia  nic  byłaby  w  sianie  zdobyć  się  na  coś  sUtDowczego,  a  tym- 
czasem parki  nadejśćby  zdołały  *). 

Co  do  Polaków — następujące  zrobić  można  uwagi: 

1)  Szmit  "")  twierdzi,  że  mogli  oni  znieść  Szuchuwskiego,  pozostawiwszy 
przeciwko  Dybiczowi  dwie   tylko  rfywizye  piechoty,   i   dokonać   lym  sposobem    ina- 


•)  Nawet  Polok  Hnozowskl  pr7.yznajR,  ze  ,n|.-  feMunirsztilka  usprawiedliwić  me  może,  «dyi 
powlDi^a  byt  za  wszelką  cenę  zdobirć  a^aDiec  przecLmostowy  PraK«ki,  co  dnlobj  rolo}  kampauU  obrói 
liupt-lnlo  inaj''  "*):  lymczuseiD  relilmarszałek  noslt  się  ze  sweml  nlewłu^iwcml  i  falszjncoil  pojgcłaiał 
liumanlzmti  1  obawami,  co  powio  Europu. 

"Tl     Hnul,  1.  I. 
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Dtwro  poilahTip|?cł  do  nnpoleonfiwftkicgo  pod  Manhią.  Zapomniano  In  w:jzakżc  o  różnicy 
Hanmków  działania  wzilluż  wewnęU-Kiiycb  Linii  operacyjnych  na  polu  bitwy  i  na 
l'?atn:e  wojny:  temuż  samemu  NapoU-onowi  iiii;  luliilo  sii^'  skontyshiu  z  nizląrzenia 
spitymi lirzwiy eh  przy  Uiklyc-znL-ni  jego  (ilaczenin  [mmI  Kip^^kicm;  zreszlsŁ  Szaciiowski 
nutgi  się  cofnąr,  a  pozostaw  i  on  i  o  dwdcU  dywizyi  przód  glówn;}  armią  mskn  byioby 
wiolw  ryzykowną  rzaczą. 

2)  Ohrona  przy  Chlopickiin  prowadzona  była  barrizo  czynnie  i  (>ner);icznie, 
jakkolwiek  zwraca  tu  uwagę  brak  rezerwy  ogólnej  (za  wyjjjtkiora  kosynierów  i  jazdy); 
dywizya  Szembeka  na  prawem  skrzydle  była  bezczynna  i  część  jej  można  było  albo 
tkit-Tować  ku  Ohzynie.  albo  poslawii*  w  rezerwie;  potiobnież  Krukowiceki  h-idż  stal 
Iwcczynnie  pod  Brudnem,  bi^dź  posunąwszy  się  ku  Pradze,  nie  wiedział,  gdzie  ma 
Manąc,  i  błąkał  sip  dlu^u  po  polu  bilwy,  nieł)iorąc  udziału  w  walce;  pdyby  liył  wcze- 
^j  ścia^fnicty.  to  obrona  lasku  mopta  bye  jeszcze  bardziej  wzmocniona  "')  i  Ro- 
iyanle  prawdopodobnie  zdobyliby  go  jeszcze  później,  a  wtedy  możliwość  bezzwłoczne- 
go szturm  n  Pragi  znikała  na  pewno  prawie. 

Taki  to  by(  przebieg  i  iiastc]>stwa  lej  znamienitej  bilwy,  w  której  w  każdym  ritzir 
wojski  stron  olm  okryty  się  niezaprzeczoną  sławą  męstwa  i  dzielności. 


Nowy  wódz  naczelny  armii  polskiej. 


Tymczasem  w  Warszawie  posliacli  się  szerzył;  wielu,  mojąc  bitwę  za  przeprann 
spodziewało  się  ujrzę*-  nielmwcm  armię  rusk<i  u  rogatek  warszawskich.  Szosa  Ka- 
Vńu.  i  Krakowska  pełna  była  zbiegów,  należących  do  wyższych  .sfer  lowai-zystw.i, 
posttlK-  i  senatorów.  ir]Miilek  Inn  ducha  objawił  się  również  wśród  rzlonkiJw  rządu 
i  starszych  dowódców  dywizyjnych,  zebranych  o  4-tej  rano  u  Czartoryskiego  na  ra- 
<Hc  wojennej,  w  której  udziat  wzięli  i  niektórzy  z  wybitniejszych  olkerów  sztabu 
(Prącl^yński,,  Chrzanowski  i  Kcdaczkowski).  I*oddano  dyskusyi  trzy  kweslye:  1)  powiWI 
niepowodzenia;    3)    co  robić  dah;j?   li)  kogo  mianować    naczelnym  wodzem?    Skr/.y- 

oecki,  ^laj-tc  w  opozycyi  z  ttndziwittem  co  do  jego    sprawozdania  o  położeniu  Jipra- 

wjr,  zwrócił  3ic  do  niego  z  osobistem  zapytaniem,  na  które  żądał  szczerej  odpowiedzi, 
intaunwicie:  czy  czuje  się    na  suitach  <luwodzić    armią?     Kadziwilt  odpowiedział,  że 

lie  ubiegał  się  o  len  zaszczyt,  a  obowiązek  naczelnego  wodza  przyjął  jedynie  wskutek 
rczonia  sejmu,  aby  ocalić  armię   od  anarchii;  jeżeb    zaś  ktokolwiek  czuje  się  zdol- 

icjszym,  niech  stanie  na  czele  wojska.  Odpowiedź  podobną  przyjęto  jako  prośbę 
uwolnienie,  i  wtedy  Umiński,  przypuszczając,  że  wybór   padnie   na   niego,   spytał 

Jhrzanows kiego,  kogoby  wybrać  wypadało;  ale  Chrzanowski   wymienił  Skrzyneckiego; 

tadziwiłl  pierwszy  podzielił  to  zdanie,  za  nim  i>oBzti  i  Inni.   Nazajutrz  sejm  zohrany 


"'>  łflmttr.    pr;\Jjyiiskl    fChap.  !>   twierdzi    wszelako,   ze   Clitoplcki  w  swoiai   c/aslo  wydaf 
stecenle  iłclągolgcla   il^wi/y)   Krukowieckieifu  na  pulQ  bitwy,  Juk  iilemolej   wysu]il('''.la  ilynlzyi  \m- 


bt«ii«kl«^,  &le  obudna  te  roikair;  nia  zo<)tały,  jak  <tłp  nalfv;%afo,  .'(prtDłone. 
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wybtir  ten  potwirrdzi).     Na  naczelnika    szlahu    Skrzynecki    pownloJ  Chrzanowski i-J 
(popr7.ei)nik  zaś   jego,  Moi-awski.  został    mianowany    tnini«lrem  wojny);   PrąłUyński 
objął  obowiijzki  genu  nil -k  walor  mislrza  '"). 

Jan  .Skrzynecki  urodził  się  w  Galicyi  1786  roku  (z  drobnej  szlacbly)  i  otrz] 
gruntowne-  wykształcenie  we  Lwowie.  Pelniitc  następnie  olłuwiązki  nauczyciela 
inowfgo  u  Czartoryski  cli,  pozyskał  protokcyc  tej  rfuJziny.  Wkrótce,  za  przyklaJc 
wiciu  współrodaków  swoich,  zaciąjmąwszy  si','  w  1807  r,  do  lU-go  pułku,  walczyt 
charągiviuuii  Najioleuiia  i  w  stopniu  kapitana  bral  iiiiział  w  [8ł2  r.  w  kainpat 
z  Hosyą.  W  ISlil  roku  dowodził  ttatalioiiein  w  dywizyi  D-ibrowskiego,  ciesząc  się 
dobrą  opinia.  W  1814  r.  Skrzynecki  rinundził  b;ilaIionem  w  legii  nadwiślauski^ 
i  wtedy  to,  w  bitwie  pod  Arci.^-.sur-Aul)t',  Napolonn  podczas  szarży  jazdy  rusi 
znalazł  schronienie  w  czworoboku  tego  pulkn.  Po  sformowaniu  armii  polskiej  przez 
Rosyan,  Skrzynecki  służył  w  pułku  jjrenadyerow  pyardyi,  następnie  w  4  pułku  liniowj 
i  nakoniec  został  mianowany  dowódcą  8-go  putku  liniowego.  Wykształcenie  Ski 
neckicgo  było  polityczne  raczej,  niż  wojskowe;  Wielki  Książę  Konstanty  mawiał, 
„pułkownik  ten  może  opowiirdzie/-  wszystko,  co  się  zawiera  w  angielskich  i  fra^ 
cuskich  gazetach,  ale  nic  nie  wie  o  tcm,  co  się  w  jego  pułku  (izieje*".  Na  pnczątl 
rewolncyi  Skrzj-nccki  był  mianowany  dowódcą  3-ciej  dy\nzyi  pieszej  i  na  czele  jej 
dzielnie  walczył  pod  Dobrem  i  Grocliowem.  Byl  on  mężny  niepospolicie,  luWony 
przez  żołnierzy,  umiał  prowadzić  ich  do  atiiku.  ale  nie  posiadał  zdolności  stratcgicznyt 
i  nic  niial  należytego  pojęcia  o  użyciu  jazdy,  artyleryi,  o  korzystaniu  ze  sztuki  inż] 
nierskiej,  oraz  o  wielkich  operacyach  w  ogóle.  Był  nadto  „wygodnickim',  lubił  komfort 
do  tego  stopnia,  że  całą  prawie  kampanię  odbył  w  karecie.  Podobne  staliosiki,  ji 
kolwiek  na  pozór  mogłyby  się  wydawać  błahemi,  miały  jednalcże  niekiedy  bard 
niekorzystne  dla  armii  polskiej  skutki,  jak  to  wydarzyło  się  na  przykład  podczas  bitwy 
pod  Tganiami.  kiedy  Skrzynecki  zaspał  naznaczona  przoz  siebie  godzinę  ataku  (a  ntui- 
dzić  go  nikt  się  nie  ważył),  łtędąc  osobiścii*  odważnym  niezmiernie,  jako  wódz 
czelny  prawdopodobnie  z  braku  ufności  w  swe  siły  i  ze  złego  rozumienia  ojcólnt 
stJinu  rzeczy,  odznaczał  się  często  nicałyclianą  chwit-jnościij  i  niejako  Icliurzostwi 
alrategicznem.  Obok  świetnej  powierzchowności  był  wielce  nabożny,  no  ujawnt 
w  czynach  swoich;  można  go  było  widzieć  niekiedy  wysiadającym  z  karety  i  modląc 
cym  się  na  ulicy  przed  figurami  *).  Dopóki  szedł  za  radami  takich  wybitnych  zd( 
nośniami  ludzi,  jak  Prądzyiiski  i  Ctu-zaiiowski,  wszystko  .=złf)  dobrze  i  zwycięstw 
nieraz  towarzyszyło  chor^gwioin  polskim;  ale  kieily  nastąpiły  niesnaski  między  nimi 
i  Chrzanowski  ze  zleceniem  wysłany  został  do  Zamościa,  to  Prądzyński,  przekonawszy 
się  ostatecznie  o  mizernych  zdolnośłiiacii  głównodowodzącego,  całkowicie  lekceważył 
autorytet  jegu.  Nieporozumienia  doszły  do  tego  stopnia,  że  Pr^dzyuski  usuui(ć  siv 
musiał,  a  na  miejsce  jego  naznaczony  został  Lubieński.  Ostatni,  uznając  wielkie 
zdolności  Pr^^Jzyńskiego,  często  zasięgał  rad  jego;  ale  dosyć  było  przekonać  się  Skrzy- 


'«)     Prąin/iijiH.    Cliap.  tl.  -. 

'}  Według  s26w  PrądzytiskieKo,  Skrzyoeeki  starał  się  zavBft  bjć  orrRin&luym  i  róuilć  Mf 
od  lanyclt.  W  dan^ij  epocu  wykazywał  ua  niistrdj  uUra-reUgljaf.  ląeBnf  z  łdBami  voIdo»cI.  według 
sysUmatn  batnentiats'go,  rozwUunt^go  wgainc^le  fraocuzkiej  „L'AT«ntr",ł)^4CPJ  prototypom  je^  mów, 
prokiamacyi  i  postępowniiiu.  N1ch>1t&  był  on  pa^ct;  zs^:ad&[nt  ultra- roj aUzmu,  z«  czasów  Księstw* 
WarszawaklCHO  był  uilra-liberalny,  a  zawsze  filtra.. 
'"j    PffifłtyA^ti.  Chap.  II. 
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sckiftinu,  z  jakjetju  źródła  pocbodza  plany,  abjr  ju  odrzucać  bez  wzt(lv<lu  nft  watel- 
kie  prnwilopodobietistwo  powodzenin.  Później  wywołał  on  pmwie  ugółn;}  ku  soliie 
tiienawiśt!  i  iniuint  nawol  wydalić  siv  z  Wnrszjiwy  "*). 


Reorganizaeya  armii  polskJeJ. 


Objąwszy  dowudzlwo  annii,  Skrzynecki  stural  się  przcdfwszystkiein  o  podnie- 
siuniu  jej  ducha.  upadłi.'i;o  wskiileli  odnifsiont']  [lornżki.  a  następnie  zaj.-|l  si\>  jej 
skumplelowaniem  i  reui^anizacyit.  Dla  uKupeluiunia  pusz  wau  kowany  di  starych  puł- 
ków wybrnnfł  najlepszych  żołnierzy  z  nowych,  skutkiem  czego  pierwsze  tylko  zyskały 
iia  lem,  dniifie  zas  straciły  pod  wzgl^-deui  łvartości,  a  zmniejszone  liczebnie,  prze- 
kszUłlcuno  na  dwubataliunowe  z  rezerwowym  oddziałem  dla  doperoienia  braków, 
Juzda,  przekształcona  przez  l^ewinskie};o  i  Turn^',  podzielnną  została  na  dwa  korpusy: 
fniiiiskiej^o  i  T.  Lubieńskiego,  oraz  dywizyę  rezerwową  Kaźin.  Skamuskietr«:.:  każda 
brygada  składała  się  z  jednego  pułku  starego  i  jednego  DOwn  sformowanego 
Tsązyslkie  cztery  dywizye  piesze  dostały  nowych   dowódców: 

l-sz^  dowodził  Hybimki  (na  miejsce  Krukowieckicgo,  mianowanego  gubcnialon-Mn 
Warszawy). 

2s(q  fTUi/}ud  (na  miejsce  poległego  ^yinirsklego); 

3-cią  AT.  Małaehotcgh'  (po  Skrzyueckim); 

4'Lą  JiRfÓeiff,  ktury  zastąpił  nieodpowiedniego  ^zenitieka; 

Do  każdej  dywizyi  dodano  bateryc  artyloryi  lekkiej  i   pól    baleryi  artyleryi  po- 
['cyjncj.     Pradzyński    praprnjjl     również   dorlać    po   jednym    pułku   jazdy  do  każdej 
lywizyi,  żeby  wielkich  oddziałów  jazdy  nie   rozdrabniać    przy   komendzie.     Dowódcą 
Lyleryi  mianowany  zotstat  Kouar!«ki,  ezłavnok  wykształcony  i  mężny,  ale  l>cz  odpo- 
wiedniego charakteru,  co  miało  smutne  naslpjislwa  pod  Ostrołęką  "% 


Rozporządzenia  Dybieza. 


w  daleko  mniej  korzystnem  położeniu  znajdowała  si^  armia  ruska,  której  źródła 
impletowonia  istniaJy  bardzo  łlaleko.     Od  począlkn  kampanii  do    bitwy  Grnchow- 
Iklej  annta  luusza  wcale  dopełnianą  nie  Ityla,  co  wywołało  konieczność  zinniej^izania, 
miarę  ubywania  ludzi,  liczlty  batalionów  w  pułkach    (izyli  robienia  tych  ostatnich 
•dnobataiłunowymi);  toż  samo  ^tosowanum  było  i  w  jeździe  potl  wzglętlem  zmniej- 


"•>    Tamże. 
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szaniu  liczbir  szwadronów  w  puJkaełi;  lym  spusobein  riuininuliiie  zo^luwutu  poprze- 
finia  ilość  oddziałów,  ws/elako  nie  przedstawiały  one  bynajmoiuj  Icj  siły,  jaka  wła- 
ściwsi byta  pierw  o  lił  u  II I  u  ich  składowi. 

Feldniaj-szalek  miał  iiadzii^jc,  żo  Polary  się  pOłMadzij,  i  pozostawał  na  polu  bi- 
Iwy:  ulti  upalenie  Pra^i  miBiuIu  przekonać  t?'>  iiiebiiweit),  jak  nadzieje  jef?o  ^hidncini 
były.  Widząc,  że  Warszawa  korzyć  się  nie  iny^li,  Uybicz  wykonał  rekonesans  !>zan- 
ców  przedmoslowych  i  przekonał  się,  że  wszystkie  ich  części  były  uzbrojono  i  goto- 
we zupułnie  do  (Kiparcia  r^ztunnu,  obwarowania  zaś  same  w  sianie  dosyó  zadawal- 
niającym  W.szy$cy  otaczający  fcidinarszuikn  przekonani  byli,  że  szańce  to  szturm 
wytrzymaj;)  I  że  w  każdym  razie  przedsięwzięcie  podobne  znoczny<^bhy  już  wyma- 
gało otiar.  Wypada  jeszi:ze  zwroeić  na  to  uwagę,  że  nawet  udanie  się  szturmu  nie 
dawało  stanowczego  rezultatu,  Polacy  bowiem,  poświęcając  załogę  szanrńw,  mogli 
most  zniszczyć,  a  WisJa  podówczas  calknwicie  niedastępnii  była  dla  przejścia  armii 
naszej,  za.słaniata  więc  sob^  armię  pol^skij,  zostaj:{ci|  w  nieładzie.  Postanowiwszy 
odłożyć  prawidłowy  szturm  Pragi  do  czasu  puszczenia  Wisły,  kiedy  garnizon  jej  b^ 
dzie  odcięty  i  odosnbniony,  Dybirz  kiŁzaJ  przyg(>l<iwać  materyajy  rthlężnicze,  a  zara- 
zem pro^iił  iiiiiii:itrd  wojny  Czernyszewa  o  dostarczenie  parku  oblęż  ni  czego.  Na  tu 
Czcrnyszew  odpowieiizjal,  że  dla  postawienia  artyicryi  oblężniczoj  na  stopie  wojennej 
wraz  z  zakupem  koni  potrzebnych  dia  dostarczenia  jej  ilo  aimii,  potrzeba  będzie 
przeszło  czterecli  miesięcy,  ale  że  Cesarz  rozkazał  na  wszelki  wypadek  park  arlyle- 
ryi  ohlężniczej,  znajdujący  się  w  Rydze,  postawić  na  >!tnpie  wnjcniiej,  oddział  zaś 
rygskiogo  parku  inżynierów,  nadającego  się  do  oblężenia  niewielkich  fortec,  przygo- 
tować bezzwłocznie  na  wypadek,  jeśli  armia  potrzebować  go  będzie. 


Rozmieszczenie  armii  ruskiej  na  Icwateraeh. 


Nieład  w  wydziale  gosjmdarczym,  zła  pora  roku  i  niezadowalniujj^cy  stan  zdro- 
wotny annii  zmusiły  Dybicza  rozmieścić  annię  po  kwaterach  w  oczekiwaniu  na  prze- 
prawę, co  iwstanowiono  wykonywać  stopniowo.  Wyszły  z  Pragi  przed  innymi 
i  przeprowadzone  zostały  2tJ-go  i  27-go  lutego  do  Miłosny,  gdzie  się  znajdowała  kwa- 
tera główna:  oddział  gwardyi  i  a-ci  korpus  rezerwowy  jazdy;  l*go  marca  jazda 
gwanlyjska  rozłożyła  się  w  okolicflcli  Osiecka,  3-cia  dywizya  kirasyerów  w  okolicach 
Garwolina,  Górzna,  Łaskarzewa  i  Sobolewa,  a  i -sza  brygada  S-ciej  dywizyi  ułanów 
wzdłuż  Wisły  od  Karczowa  (gdzie  stała  3-ga  brygada  2-giej  dywizyi  strzelców  kon- 
nych) do  Maciejowic.  Iime  oddziały  pozostawały  jeszcze  skupione  na  biwakach,  naj- 
pierw dlatego,  że  lód  Irzyjnal  się  nu  Wiśle,  a  most  przez  ni^  na  Pragę  nie  był  jeszcze 
zdjęty, — powtóre,  że  Ugriumow  z  l-sz^,  dywizyą  grenadyerów  znajdował  się  na  drodze 
między  Ostrołęką  a  Zegrzem;  gdyby  więc  armia  oddaliła  się  od  Pragi,  to  Polacy, 
działając  przez  Modlin,  mogliby  przeszkodzić  połączeniu  Ugriumowa  z  głównemi  stla.- 
mł  naszemi,  rozbić  go  pojedynczo,  albo  odeprzeć,  zaiiimby  nadeszła  mu  iramoc 
Prawdopodobieństwo  podobnego  zamiaru  było  nawet  powodem  bezużytecznej  dyzloka- 
cyi  ł)-gn  korpusu. 


f23    - 


Pochód  Rosena  do  Zegrza,  a  Sackena 
do  Golymlna. 


Dla  poparcia  poi-tioiki  Ugrimiiowa.  kLóry  iiie  pusiudul  juziiy,  i  %V'j;culc  tWii  za- 
ei>i.-czeiiia  mającej  dla  nas  ziiaczeiiiL-  szosy  Kowicń^kifi,  [>yl)i<:z  21-^0  \\\Uifo  ka- 
bar.  Sackenowj  posunąć  3ic  ku  Zo;»rzowi  z  l-sz^  brytfadij.  2-giej  Jywizyi  pioszRJ, 
'i  2-sfH  hryi^ailą  3-ł;ii>j  dywizyi  ułanów,  z  S-miu  działaint  t  3-ina  piitkanii  kuzuckiiiii  *) 
Niepokojony  przez  kilka  drobiiycli  odciziatów,  Sacken  doniósł  2-if<>  marca  fuhlmor- 
aiilkowi  na  podstawie  doniesień  olrzymanycli  od  żydów,  że  pod  ClL-ehanowcem  i  Pnsa- 
flij-Bzcm  znajduju  się  pn  6  tysi^>oy  pnspnlitejTM  nwzenia,  a  w  floiiskii  przeszło  8  ly- 
ii^y  wojska  re^'iilaniego,  przybytitgo  r.  za  Wisły.  Dybioz  zawierzy!  tym  pogłoskom, 
ehiidaż  nasuwały  one  dużo  Wfilpliwości  (twierdzono  na  przykład,  żn  przy  wojsku  re- 
pilaniom  łiyty  dwa  działa  wszyjstkicgo),  i  kazał  Kosenowi  z  24  i  25-l;i  dywizya  pkszą, 
<m  Utew^ki],  ułanów  ruszyć  do  Zegrza,  rozbić  wojsko  regularne  i  rozproszyć  po- 
społilc  ruśzonie.  ;i-go  mana  Roseti  poilstijpił  pod  Zegi-ze,  Sackena  zaś  posutujl  do 
.fifiel->ka.  Wieść  o  Ktiacznych  siłach  nieprzyjacielskich  okazJiła  się  fałszywą,  i  Koseri 
(wlnech  dniacli  nnpowrót  odwołany  został;  tymczasem  U^riumow  przez  Zi-tcrze  po- 
Ljnył  si^'  pod  Prag;}  z  korpusem  grffuadyerów,— Itoseti  więc  bezpotrzelłnit?  tylko  utru- 
<tól  wojaka  swojo.  Sackenowi  kazano  przejść  do  Ostrołęki,  zniszczywszy  w  Zegrzu 
łiaiiieł-  przfflmoslowy;  zadaniem  jego  miało  być  przeszkadzanie  zbieranin  się  pospo- 
litego ni-szenia.  pilnowanie  spokojności  w  województwie  Tłockiem  i  drugi  Kowieńskiej, 
tUr^  iić  miały  oddziały  korpusu  gwardyt,  mając  Sackena  za  straż  przedni.-!  niejako. 
Kwims  len  iriiał  być  również  rozmieszczony  na  kwateracli  ^^*}. 

Ażuljy  przejść  z  NasieLska  do  Ostrołęki,  Sackf^n  musiał  do  GotymiDa  dokonać 
nareni  skrzydłowego  równolegle  do  rzeki  Wkry,  na  której  Polacy  dzierżyli  mosty 
pod  Maliiszynem,  Sochocinem  i  Kołoz4bem.  luajip;  zoaczoe  oddziały  za  rzeki|.  Donic- 
'•Btia  ifłosily.  że  polskie  oddziały  zajmują  mosty  na  Wkrzt:,  że  posiłki  ich  aloj^i  w  Płoń- 
Ai,  a  znaczny  otldział  w  Mału^^zynie.  Sacken  7-go  marca  wysłał  pod  Lelów  w  i^du 
fiiBioii5trac)i  dwie  kompanie  piechoty  i  szwadron  jazdy,  polecając  rozsiewać  wierci 
o  zbliżaniu  się  całego  oddziału;  drogą  z  .Nasielska  na  Nowe  .Miasto,  Luberadz  i  Maluszyn 
*JTWiwił  pułkownika  Lachuiana  z  4  szwadronami  ułanów  Nowuiim-gorodzkich  i  70  koza- 
kłuii  dla  uderzenia  na  nieprzyjaciela,  sam  zaś  ruszył  do  Golymina.  l^achuian,  jo- 
[łłfo  iK  zdoUiieiszycli  oticorow  jazdy,  8-go  szybko  prtdszedł  pod  Malnszyn,  osłaniając  siy 
słrony  Wkry  podjazdami  kozackimi,  i  wysłał  oficera  sztabu  genoralnego  z  50  ko- 
li, by  zburzyć  most  za  wsijj  stojący,  czego  natychmiast  dokonano,  a  sl;|d  dwa 
Iłtfpriyjacielskie  pułki  ułanów,  znajdujące  się  na  przeciwległym  brzegu  rzeki,  aie  mogły 
fc  iia  pomoc  do  Małuszyna.    Tymczasem  Lachman  spieszył  wszystkich  karabinie- 


^    W  Z«grzu  miiiAj  z  uita  się  pot^^iyc:  baLalloit  d-go   pułku  karabinierów  z  2-ma  «]zlgitainl 
,4«Miu  Atamańskte^o  pułku. 
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niw  i  poszwud ronie  na  pniwo  i  lewo  wypniwil  ku  wsi  z  rozkazem  wpaść  do  niej 
szybko  i  oddąi'  odwrót  F^olakoin.  Znajduji/ey  się  w  Małuszyiiie  oilrizial  5D0  kosynlfirnw 
majora  Węgrodzkiego  doznał  stanowczej  porażki;  tzcś<-  jpgo  polfgia,  cz<,-ść  uton^Ja 
w  rzece,  reszta  w  liczbie  dwustu  ludzi  wraz  z  V\\'grodzkim  dostała  się  do  niewoli. 
Lacbman  następnie  ruiizyl  do  (iolamiiiu  i  w  nucy  z  8-go  na  9-ty  uiarca  złączył  się 
z  Sackł^ticin.  zrnhiwszy  fi7  wiorst  w  <:ii|gu  34  godzin,  nprmri  starcia  w  Mahiszynie. 
Sacken,  ztbraw^zy  oddział,  ruszył  9-uo  marca  przez  .Maków  do  (J.^stroJęki  i  znjał  miasto 
buz  walki.  St^d  rozt^ylal  oddziały  w  rozmaitych  kierunkach  dla  rozpraszania  pospoli- 
tej njszenla.  Oddział  jejro  [loprzfstawal  na  zakupie  produkttiw  u  mleiizkańcuw  za 
gotówkę,  więc  nie  wywoływał  żaduycb  skarg  z  ich  strony  '"). 


Kwatery  armii  ruskiej. 


Tymczast^rn  wojska  armii  głównej  (po  dokonaniu  zmian  pewnycli  i  wylączemu 
oddzielnego  zbiorowefro  korpusu  pod  dowództwem  Witta,  z  dywizyi  kirasyerów  i  Li- 
tewskiej brygady  grenadyerów,  dla  działań  przeciwko  polskiemu  K^ncrałowi  Uwer- 
Dickiemu,  o  czem  będzit}  mowa  niżej)  stanęły  na  kwaterach  w  naslępująryni  porzijd- 
ku:  korpus  fi-ty  po  prawej  stronie  szosy,  w  oktłlicach  Okuuiuwa,  l'oi*więtnego  i  Sta- 
ni:jłavvnwa;  wszystkie  wojska  inne  na  szosie  i  po  lewej  jej  stronie,  a  mianowicie:  w  oko- 
licach Kolbleli.  Osiecka  i  I'arysowa  korpus  1-szy.  za  wyjątkiem  l-szej  d]rwizyi  ple- 
szi.'j  i  Sinnskie^fii  pułku  Imzarów:  za  korpuneni  1-szym— korpus  greuadyerski  w  nko- 
łicacii  Latowicza  i  Stoczka;  za  nim,  bardziej  nn  południe,  oddział  gwardyi  w  okolicach 
Żirlechnwa;  rezerwa  bojowa  artyleryi  w  Łukowie;  parki  w  Radzyniu.  Dywizya  1-sza 
piechoty  z  Sumskim  pułkiem  huzarów.  2-ę>\  bryi<ad:(  dywizyi  strzelców  konnych  i  ko- 
zakami pozostawiona  była  ua  szosJo  dla  odpierania  l^olaków,  gdyby  wyszli  z  Pragi, 
przyczem  wojska  eszełonowauo  były  w  sposób  nastcpujj|cy: 

a)  Hryjcada  piesza  i  brygada  strzelców  konnych,  pod  dowództwem  bar.  Crcjsma- 
ra,  w  straży  przedniej  pod  Wawrem; 

b)  Inna  brygada  piesza  z  4-nia  szwadronami  łmzarów  i  2-ma  działami,  stanowiła 
eszelon  pod  Wielkiem  Dębem,  i  nakoniec: 

c)  łirygada  strzelców  z  |M)zostalyrni  dwoma  szwadronami  huKarow  i  Irateryii — iwd 
Miuskieni,  gdzie  mieściła    się    kwatera  korpusu  hr.  Palilena. 

Główna  kwatera  armii  przeniesioną  została  z  Miłosny  do  Siennicy.  Otłsnir 
kwaterunkowy  zajmował  wszerz  i  wprł^b  około  40  wiorst.  Korzyści  rozległego  roz- 
mieszczenia wynikały  z  obszernosci  promienia  rekwizycyjnego  i  z  przybliżeniu  wojsk 
do  podstawy  operacyjnej.  Przy  złych  tlrogach  ówezeenych,  Polacy  znacznemi  sitami 
działać  mogli  jedynie  po  szosie,  a  w  takim  razie  straż  przednia  miała  rozkaz  stopnio- 
wi*go.  wraz  z  tylnyu)i  eszelonami,  cofania  .się  ku  Wielkiemu  Dębeniu  i  .Uińskowi.  do- 
kąd tymczasem  zdążyłyby  się  zebrać  korpusy  1-wszy  i  ti-ly,  czyli  52  batalionów, 
53  szwadronów,  :i  pułki  kozackie  i  120  dział,   co  umożliwiało  zatrzymanie  całej  armii 
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niepncfjaciohkiej,  Rdy  tyinczasem  korpus  gronarlyerów  i  oddziaJ  gwardyi.  ziibrawszy 
itif  pml  LatowiuKem,  Jako  rezerwa  zbiorowa,  inojfly  wytuszyć,  stosownie  dookolicznoici, 
albo  jirztiz  Ci!|,'Idw  ill;t  hL'2pośi't:'łriie^')>  |>u[iaiTia  UuHitiia  i  PaKluna,  albu  [irzcz  Sten* 
nicę  w  bok  i  na  lyly  nioprzyjaciola.  Wszelako  Polacy  nU'  myśleti  wti-dy  o  wyjściu 
fTKi  Pragę  z  Warszawy,  a  iiawel  rozpoczęli  rokowaiiiii  z  ffidinarszatleieni,  jak  In 
niiej  zobaczymy. 


Działania  Kreutza. 


Podczas  wyżej  opisywanych  działań  armii  (clównej,  oraz  na  prawem  jej  ski*zy- 
dlu.  tmr.  Krijutz,  czynny  na  szocie  Lubelskiej,  zdążyt  z  początku  dosyć  szeroko  rozwi- 
Blć  działania  swoje,  ale  niiali^pnie  został  zatrzymany  i  przez  znacznie  siliiicjszeKO 
prieciwnika  zniu^^zony   do  corni^cia  się. 

Łijąwszy  Ltiblin  bi*z  oporu  i  posunąwszy  sń;  do  PnJaw  (dnieli  i)rzyliyl  13  lu- 
lego).  Ki-futz  osJabil  swój  oddział  koniecznością  pozostawienia  części  woj>ika  swejco 
(Ksznradr.,  2  secin.  4  działo  dla  baczenia  za  twierdza  Zamościem  i  ludnością  tniejftco- 
»ł.  dla  urzijdzeniii  Wijjonno-i-tapnwnj  dro-^i  do  Włodzimierza  Wołyńskiego  nia  eta- 
(Kieli  jMłslawało  pn  plutonie  dra^'i>nów)  i  dla  zuji;cia  punktów  na  tyłach.  W  Kazi" 
imeriii  zabrał  wielki  magazyn  nieprzyjacielski.  Aby  go  nlo  stracił?  i  nie  tnier  dwóch 
pni'[ir«w  (przez  Wieprz  i  Wisl^)  przy  zbliżeniu  prawym  brzepiein  rzeki  do  armii 
słownej,  bar.  Kreutz  p(p.stanowil  przirpniwić  s\\i  pod  Puławiitin,  iztjłfo  dokonał  14-go 
lutego  i»e  bez  trininośti,  musiał  bowiem  wzraacniar  sztucznie  lód  slaby,  działa  roz- 
liiiffać  do  przeprawy,  wojska  puszczać  szczupleuii  partyaiiii  i  t.  p.  Dodać  jeszcze 
lależy,  ie  oddział  Kreutza  prowadzi!  ogromny  tabor  z  dwnlyłfodniowynń  zapasami 
iywności.  l'od  Pntawami  pochwycono  do  niewoli  kilku  ludzi  z  jnispolilejro  raszenia, 
ttiiny  dali  piorwsŁe  wiadiitnoaci  o  nioprayjiicielii.  Po  dokonaniu  przeprawy  Kreutz 
»y^I  w  rożnych  kii-runkiK-h  niowielkle  oddziały  dla  rozproszenia  oddziałów  jinw^tań- 
ajirli  ornz  chwytania  zapasów  wojennych  i  żywności,  sam  zuś  14-go  przeszodt  do 
linitwoRZOwa,  prdzle  pozostawał  do  I8-go,  tegoż  zaś  dnia  stanął  w  Kozienicach  •). 

Tymczasem  jedeti  z  wysianych  przez  niego  oddziałów  (2  szwadr.,  J  seciny  i  2 
'liiaU),  poil  dowództwem  kstęeia  Adama  Wirtombergskiego,  zajął  Zwoh'ń.  Znajduj;icy 
•tę  lo  kosynierzy  Kozakowskiugo  cofnęli  t^i^-  ku  swyui  sitom  głównym  pod  Hadom. 
Z  iirtipyj  strony  oddziiił  pod  dowództwem  gener.  Delingshausena  skierował  się  lam 
Mirań,  a  połączywszy  się  l(j-yo  lulego  z  ks.  A.  Wirlcmbergskint,  zaj![l  nazajutrz  Ra- 
"iwn.  skąd  Oziekoński  cormjł  si;-  z  I  l-lyni  i  I2-tym  pułkiem.  Zabrawszy  tu  .3  lys.  sztuk 
hWBi  i  znpasy  mundurów,  Iłelingsliauseii  zniszczył  lo  wszystko,  a  następnie  ruszył 
wKuKteuic  dla  poleczenia  się  z  Kreutzem,  dokiid  przybył    ]8-go  lutego.    Sprawy  te 
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zwrócUy  nu  sielłie  uwełt^  Pniaków,  wiyc  jji>8towi  Sollylcowi  polucuno  udać  aiy  w  Sł 
doinierskie  i  pobutlzić  liiiiność  do  ogótnejro  powstania  "*),  Dwomickiemu  ziiś  wspót- 
cKeśnic,  awansowanemu  xa  bitwę  pod  StoczkLMu  na  treneraJa  riywizyi,  addano  dtiwridz- 
two  nad  s\tą  zbiojną,  zebrai^  na  lewym  brzegu  Wisły,  oraz  tiad  dywizyn  Sierawskifjco, 
złożoną  z  dzieliifjfo  pułku  krakusów,  z  2-cłi  pntknw  koi^ynieruw,  z  kantonislów,  z  ^-go 
dywizyonu  konnyrh  strztdców  ^wardyi  i  4  dziaJ  trzy  fu  litowych.  HolaL-y  siły  ICreut/a 
wielce  przeceniali.  W  Górzt-  Dwernicki  połączył  się  z  Siorawskim,  skuliciein  czego 
oba  oddziały  litzyly  około  10  lysiccy  ludzi,  czyli  7  batalionów,  22  szwadrony  i  16 
dział,— gdy  tyniczascm  Kreutz  miał  wszystkiego  18  szwadronów  i  secin  z  20  działami. 
Gdyby  więc  Uwerrucki  wiedział  o  szczupłości  sil  Krculza,  nif.potrzflHiwałhy  zn[>ł*łniu 
po  bitwie  pod  Stoczkiem  iść  przcdewszystkit-tn  uu  spotkanie  Sieruwskie^u,  ale  luógłi 
wprost  ruszyć  do  Puław  i  przeciąć  Kreutzowi  odwrót  przez  Wisl^'. 


Potyczka  pod  Nową  Wsią. 


Kreutz,  znajdując  sl«;  w  Kozieni^^acb,  wysunął  straż  swą  przednią  pod  dowoifctlw* 
BuŁowicza  (ti  szwadr..  ii  dział  i  ktjzacy)  do  Nowej  \Vs'u  Dwernicki  \9-'^u  z  (tu| 
przeszedł  do  Hyczywola,  mając  w  straży  przedniej  dywizye  Sierawskiego,  aby  nast^pni^ 
iść  na  Kreutza.  Uropa  z  Hyczywola  wiedzie  lasem,  tworzącym  przy  wsi  .Majdanii- 
polanę,  przeciętą  bagnistym  strumieniem.  Sierawski,  przeszedłszy  Hyczywól,  spotkał 
posterunki  kozackie.  Dowiedziawszy  się  o  tein,  Dwernicki  wziął  trzy  dywizyoiiy  jazdy 
i  ruszywszy  naprzód,  zobaczył  kozaków,  cutajitcycli  si;*  przed  krakusami.  Znając  takty- 
kę kozacką  obawiając  się  zn-^uidzki,  kazał  dowódcy  krakusów  nii:  unosić  aic  ściganiem, 
straży  zaś  przedniej  nie  zapurzczać  w  las,  dopóki  piesze  nic  opatrzą  ji^o  patrole.  Ale 
pułkownik  odpowiedział,  że  nie  chce  stracić  sposobności  ostrzelania  ludzi  i  zyskania  sta- 
wy. Skutkiem  tego  krakusi,  naprowadzeni  przez  kozaków  iia  naszą  straż  przednią  około 
3-ciej  po  południu,  spróbowali  przypuścić  szarżę,  ale  spotkani  ogniem  działowym 
I  szarżowani  z  kole!  przez  kozaków,  szybko  tył  podali,  straciwszy  dn  40  Uuhi.  Stra'- 
przednią  naszą  rozstawił  Butowicz  w  porządku  następującym:  (i  dział  zajęło  pozycyę  ua 
prawo  od  drogi,  4  szwadrony  draifonów  po  obu  stronach  baluryi,  3  szwadrony  z  tyłu 
za  rzeczką.  Znając  miejscowość  tę  wybornie  i  wiedząc,  że  nasza  straż  przednia  do 
odwrotu  nm  lylko  wazką  lesistą  drogę  na  Kozienice,  Dwernicki  rozporządzi!  atak 
w  sposób  następujący:  dwa  dywizyony  ułanów  rozwinął  naprzeciw  bateryi  naszej: 
kosynierzy  stanęli  w  lesie,  przy  drodze  do  Kozienic;  Sieni wski  z  jazdą  swoją  stanął 
przeciwko  prawe  i, u  skrzydłu;  arlyleryę  jego  postawił  Dwi-rnie^ki  pod  lasem  tak  blisko 
naszej,  że  mogła  ostrzeliwać  ją  kartaczanii;  zarośla,  podchodzące  do  naszego  lewego 
skrzydła  dopomagały  lajouinemu  zbliżeniu  się  nieprzyjacielskiej  piechoty  i  ai-tyleryi. 
Kachtijąc  na  to,  że  Kreutz  nadciągnie  z  całcmi  silami,  Dwernicki  chciał  wyczekać  ze- 
brania się  całego  korpusu  swego,  lecz  cierpiąc  od  ognia  naszego  i  wypatrzywszy  z  prawc^ 
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HU  iWego  skrzyilla,  że  iia  tylu  puzycyi  naszej  niema  wujsk  żadnych  na  tirodzc  ł  łCozientc, 
pa-itjitiiiwil  przypuścić  atak  hezzwłorziiic  '"").  Ctani  polscy  ruszyli  kłusem  , równo, 
diiolnit.-,  jak  na  inustrzi;";  kaiiiiczŁ'  uiLsro  szczerbiły  ich  szeregi,  ale  ulani  szlnsując  szli 
iinialo  naprzód.  Na  50  *ijżni  przed  działami  dowódca  pułku  zakomenderował  „mai-sz, 
marsi!*'  i  padt  rażony  karLaczem,  ale  utani  szaluale  jak  pioiiin  rzucili  sig  nuprzud 
i  idiiiiyii  balcryf,'.  Dragoni  nasi  także  ruszyli  naprzód  I  starli  się  z  ułanami.  Powstała 
roi|uiczliwa  walka  liruniij,  wyrierami  od  dział,  pięściami  '•').  Artylerzyścl,  według 
śwriadocln'a  Polaków,  bronili  się  z  ruzparzliwtfm  mc^lwcm  i  prawie  wszyśicy  padli  przy 
tleJal.ich.  Sam  BuLnwicz  brunil  st^  dziidnic,  kilku  ułanów  zsadził  z  konia,  ale  rrężko 
rumy  dostał  się  do  niewoli  ••>).  Sieniwnki  jednocześnie  z  przewużuemi  silami  stanił 
jic  otoczyć  naszych  z  holcu  i  z  lyJu;  stojące  w  rezerwie  dwa  szwadrony  dnignnów 
nuciły  się  z  ponmci{  i  zdołały  odbić  dwa  działa,  ale  2  drugie  zabrane  zostały.  Atako- 
wani przez  Slerawskiego  dragoni  zostali  wyparci  za  rzeczkę;  tymczasem  inne  odilziaty 
1'cl^ków  okniżały  nat^zych.  piccliuta  zaś  na  lewem  skrzydłu  zbliżała  f>ic  ku  jedynej 
'Iroiiw,  pozoslaji|cej  driswobodncj^n  odwrotu.  W  lej  chwili  zjawiła  się  pomoc  wysła- 
na L  Kozienic,  u  '1  jej  działa  rozpoczęły  ogień;  lecz  niepodobna  l)yln  powstrzymać  da- 
Hd  silniejszego  przeciwnika,  kiedy  on  f,i,\\\  zatrzymał  się  nagle,  a  następnie  cofnął 
ipieennie.  sformowawszy  marszaw;^  koiunmę  '•*).  Wedłu^r  Dwernickiego,  wzii^I  on 
'bmi'wn|i  158  ludzi  <ti  nlictrr.),  Uezbę  zaś  zabiLych  pudaje  w  przybliżeniu  na  tyleż, 
kiedy  swoje  straty  oblicza  wszystkiego  na  61^  ludzi. 

Kreutz,  dowiedziawszy  się  ze  smutkiem  o  niespodzianym  napadzie  na  Butowrcza, 
luityr.h miast  zaalarmował  i  zebrał  siJy  główne;  na  [wparcie  straży  przedniej  wysłał 
ł  Hwadrony  z  dwoma  działami;  dla  ostouy  taboru  (o  S  wiorst  w  tyle)  wyprawił 
wwaiez  dwa  szwadrony;  tym  sposobcnt  siły  jego  zeszły  do  6  szwadr,  dragonów 
i  jHilkit  kozaków,  przy  14  działadi,  czyli  do  1500  ludzi  mniej  więcej.  Poto- 
»aie  Kreutza,  mającego  przy  sobie  labor  z  ;iOO  furgonów  (z  dwutygodniową 
ifwnosciii  i  pulrzebanii  szpitatneiiii,  bo  na  lyłaeb  nie  urządzono  ani  magazynów,  ani 
ipilalil,  a  za  sotią  Wisłę  z  niepewnym  lodem,  było  krytyczne  w  najwyższym  stopiuu_ 
Wkriitcu  jednak  ukazała  się  straż  przednia,  cofająca  się  w  zupi^Inym  porządku, 
Kftutz  odwTOl  Dwernickiego  uważał  za  fortel  wojt-nny  i  obawiał  się  nocnego  napadu. 
Dlatego  pułk  kozaków  został  wysłany  naprzód  dla  starannego  siedzenia  przcciwnika> 
'traż  tylna  zostawiona  została  na  pozycyi,  reszta  zaś  wojsk  odeszła  na  biwaki  za 
flóislcrzko,  gdzie  się  rozłożyła,  ognisk  nie  rozpalając  nawcL  Dowiedziawszy  się  rano 
■'  'Utszym  odwrocie  Dwernickiego,  Kreutz  pozostał  na  miejscu,  czekając  na  wyja- 
Joieuie  stanu  rzeczy.  Nakoniec  otrzymano  od  szpiegów  wiadomość  o  nowym  ruchu 
I^^ernirklego  i  wtedy  Kreutz  postanowił  udać  się  za  Wisłę  '•O- 

Powód  dziwnego  odwrotu  Dwernickiego  był  następujący:  Podczas  pochodu 
*»rfo  przeciw  Kreutzowi,  otrzymał  on  rozkaz  Klickiego,  aby  załatwiwszy  się  z  Kreutzem, 
'■'■^włócznie  ruszył  na  odsiecz  stolicy  %vobec  znacznych  rzekomo  sił  ruskich,  jakie 
"ksiaiy  się  pod  Karczewem. 

Wladomoiić  la  była  fałszywą,  a  ku  Karczewowi  wysłani  byli  jedynie  z  głównej 
Wnii  n&szcj  na  rekonesans   kozacy,    patrolujący   na  jej   skrzydle  w  iłniii  bitwy  pod 


'")  /HwnteH,  32-35. 

^)  A.  if-M.    ,,i>Tpui»m''. 

'")  Dwtmirti.  32- a'*. 

'«)  A.  .*/-««,  27-  31. 

'•*»  Tiniź^  31-36. 
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Wuwix-in.     DoazeiUszy  do  Góry  i  prztrknnawszy  się  o  swej  oinylcu,  Dwernicki  powzi 
zainiar  zabi-unia  calełio  oddziału    l>ar.    Kreutza.     W  lym    celu  Soltyk  miał  u-yrusz 
0(1  strony  Radomia,    Sicrawski   wprosi     po    głównym    gościńcu,    Dwernicki    zaś  po^ 
między  niini  — na  Glowac/ów  i  Bncozc.    na  s^krzydło  i  tyły  Kreutza.     Alt>  ten  ostatni 
zawiudt  nadzieje  Dwernickiego  i  szczęśliwie    wydobył    si^>    z    rozstawionej  na  siebie 
matni,     [lowit^dziawszy  ^ic  od  żydów  (i  pncliorlzie  znacznycli  sił  [ir/eriwko  -iobie,  rzu- 
cił się  kuTyrzynowi,  gdzie  z  wit.'Ikii'mi  przeszkodami  |irzi>prawil  się  przi^z  Widę  24-;io 
lutego.    Kiedy  zbliżył  się  tu  Dwernicki,  to  spotitany  został  ogniem  działowym,  taniu- 
jąoym  mu  przeprawę.     2C-go    lulL';<fo,  w  dzieii  bitwy  (troidiowskiej,  Kreutz  przt^szed^H 
do  Maciejowic,  gdzie  go  doszła  wieść  o  wy[ładku  w  l^ulawaeli  "*).    Na  prośbę  Lsici^^ 
nej  Czartory.'ikiej    zo.>iławiony    tu  był  na  załodze  szwadron    dra^nów   dla  zabezpie- 
czenia zamku;  dowódt-a  szwadronu    nie    przedsięwziął    żadnych  środków  ostrożności, 
CU  i  opłacił  drogo.    Panna  $luż^ca  księżnej  zniosła  się  ze  stojącymi  naprzeciwko  Pu- 
ław, w  Górze,  polskimi  pułkownikami  Koziikowskim  i  J^ugowskiuł.  uwiadamiaj.-{e  ich. 
że  szwadron  ruski  zabrać  nie  trudno.    Polski  oddział  zosUł  przepntwadzony  do  zam- 
ku, szwadron  zaskoczony  i  po  znacznym   oporze  zniesiony  lul>   wzięty  do  niewoli  po 
nierównej  walce.    Kreutz  wydelegował  Delingshausena  z  3-ma  szwadronami  do  Puław 
dla  zbadania  sprawy,  a  sam  28-go  lultigo  udał  się  do  Końskowoli,  skąd  miał  zamiar 
udać  się  do  Puław,  ale  ilowie<lziaI  się,  h:    w   liUblinle   gotuje  się  pciwsUmie.     W(d>ł:c. 
ważności  punklii  tego,  Kn-ulz  Lnu  pośpieszył,  zostawiwszy  w   Pułuwarh  Twt^n-ski  pulbi 
dragonów  Tucbaczewskiego  z  2-ma    działami  i  dońskim   pułkiem    kozaków  Choper'^| 
skiego.     Przy  pierwotnym  ninrszu  do  PnJaw  obrona    Lublina  powierzona   była   przez" 
Kreutza  szwadronowi  dragonów  Krdmana.     Otrzymawszy  wiadomość  o  zajściu  w  Pu- 
ławach,  jak.   równie  o  Łeni,   jakol)y    Dwernicki   zmierzał    do  Lublina,    Erdman.    nie 
sprawdziwszy    tej  pogłoski   i  nie  czekając    na    zbliżenie  się  nieprzyjaciela,    spiesznie 
opuścił  miasto  i  doniósł  o  lem  Kreutzowi.    Ale  wcześniej  jeszcze  Kreutz  przejął  list 
polskiego  podpułkownika  Uielińskiego,    mieszkającego  w   Lublinie  i  ulegtt^o   władzy    . 
iiiskiej,  w  którym    zawiadamia    Polaków,    że    miasto  nie  jest  zajęte   przez   Hosyaogfl 
Kreutz  zajfjł   miasto  l-^o  marca  i  zacz.-it  przywracać  w  niem  porządek,  ale  niid)awenf^ 
musiał  je  opuścić  wskutek  zbliżania  się  silnego  oddziału  Dwernickiego,  prZł'znaczon«- 
gO  do  wyprawy  na  Wołyń. 


Organizaeya  tylów  i  rozporządzenia 

gospodarcze. 


a)     Organisacya  tyłów. 

Po  wkroczeniu  armii  w  granice  Królestwa,  jak  wyżej  wspomniano,  postawiono 
zasłonięcia   tylów  około    1 1  tysięcy  ludzi,  a  mianowicie:  £r2<cre  bataliony  korpusu  ti-gu 
w  guberniach  zaciioUnich,  i   część    twj/tisu  gmiadyertkiego — w    Wilnie  i  po  etapach. 


'•)    A-Mm,  3*t-37. 
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Kie'Jjr  korpiis  pwardyi  i  2-gt  pieszy,  które  z  kwater  swych  wyruszyły  później  od  innycli^ 
Jtacztty  się  zbliżai:  do  granic  guluTiiii  zachoduicli,  lo  fiildmarszaluk  znulazt  si^-  w  moż- 
ności i^iągnąć  na  lyly  armii  pozoslawione  w  pogranicsnych  gnłicrniach  bnLiliouy 
TtiKtwnwe,  wojska  zaś,  znajdujące  s^c  na  tylach,  przyłączyć  do  armii.  W  tym  celu 
Ii/bit-i  wydał  rozpor^idztMiia  następuj.^ce: 

a)  Btitałiimtf  Ttstricowf.  LErzeskiemu  kazano  przejść  z  Brześcia  do  Białej;  Podol- 
sbciiiu— do  Włodawy;  Imtalionnm  rezcpwouytn  25-lej  dywizyi  pieszej,  pod  dowodz- 
(irein  g:enerala  llalbokowa,  przejść  z  Dabna  do  Włodzimierza,  przyczem  pod  komcn* 

|il{  je^o    przechodził    i    balalion    rezerwowy    pułku    Żytomierskiego,    znajdujący  się 

it  Uśi^iługu.     Po  przejściu  Kreutza  na  lewy  brzeg  Wisły,  Balbokow    miał  zająć  L,u- 

czego  dokonać  mu  się  nie  udało.  BaUiiion  rezorwuwy  pułku  Lituwskiogo  winien 

przejść  z  Grodna  dn  Anguslowa,  a  pozostawiony   tam  przez  Manderstorna  l>ata- 

[Ron  rezorwowj'  JS-go  pułku  strzelców  miał  być  przeprowadzony  do  Łomży  na  ztuia- 

Bc  batalionu  4-i;o  Morskiego,  odesłanego  do  airuuj;   I-szy  baUlion  rezerwowy  wysla- 

t]r  tło  armii,  przybył  do  ICowna  27-go  lnt,cgo. 

b)  Idąca  przed  drugim    korpusem    pieszym    2-^  dywizjfa    huzarów,  rozdzielona 
w  sposób  następujący:  Irkiif;kl  pułk  łuizarów  zajął  całą  długość  drogi   nd  armii 

'Gfjdna  dla  konwojowania  traiispurlów  ranionych  i  wzictycli  do  niewoli,  a  miano- 
wide;  1-szy  szwadron  sLanąt  w  Białej.  2-gi  w  Mi^jdzyrzecu,  2-gi  dywizyon  w  Brześciu, 
3-«  w  IColtrynin;  z  Klizawelgradzkiego  pułku  huzarów  po  dywizyonie  pnzoslawiono 
»  Pniżanacłi,  Rużanacli  i  Sluninue;  druga  brygada  2-giej  dywizyi  huzarów  w  No- 
wogródku i  Mirze. 

e)  Korj>tu  ^Khtrdifi,  jak  wiadomo,  posuwał  się  trzema  koliiinnarni;  prawa  (2-ga 
(Itłrizjra  piesza  i  dywizy;i  kirasyi-rska)  —Kowieńską  szosą  ua  f^mt^;  środkowa  (ł-sza 

Idprizya  piesza)  — na   Grodno  i  li.ajyetak;   lewa  (dywizya    lekkiej  jazdy)— przez  Lidę  na 
Wolkowysk,    27-go    lutego  slanęia  nad  Narwią;   Dybiez    zmienił    kierunek    kolumny 
śmilkowej  i  lewej,  dając  im  rozkaz  iść  do  Kx'ólestwa  przez  7'ifhKin  I  StimS. 
Xa  gwardyą  kazano  posuwać  się  i  2'tnti  korpusowi  ji^szeimt.  przy(^zeni  5-la  dywi- 
zja piesza,  zostawiwszy  jedną  brygadę  w  Wilnie,  dwiema  drugietni  miała  zająć  Kowno, 
Swalki  i  J,omżc;  dywizya  6-ta   miała  po  jednej    brygadzie  rozsLiwić  w  Białymstoku 
Bneitin  i  Włodawie;  z  7-niej  dywizyi    pitjszej  jedna  brygada  z  Pawlogradzkim  puł- 
^em  buzaców  zająć  miała  Siedlce,  dwie  zaś  pozostałe  z  2-gą  brygadą  2-giej  dywizyi 
''uiarów,  Lublin  «). 
W  dniu  28  lutego  stan  liczebny  armii  byl  następujący: 
1)    W  armii  głównej  pod  Grochowem  70.000    ludzi,  w  liczbie    lej    16,000  ludzi 
J»«dj-  (83V.  batal.,  99  szwadr.,    237  dział,  32  seciny). 

2)    U  Sackcna    i  GoJBmara  0,480,  w  liczbie  tej  4,600   ludzi  jazdy  (5  batal.,  24 
«Wa(tr.,  28  dział  i  21  secin). 


';  Pr6rz  lego  dokonane  itosiaJy  lub  rtokoDywaly  sle  ró*ne  aątrkoiee  pnenarwe:  w  drugiej 
potowit  marca  miała  przez  Urześc  wkroczyć  do  ICrólesiwa  L-szu  dywizya  ułanów;  u  przybliżealem 
L2'So  korpuaa.  S-ty  pułk  sir^relców  (z  3-cląj  dywizji  pieszej)  wysłu-ny  zosliH  do  armii  z  Miiiska  i{u- 
I  tMnualaego:  tamże  wyprawiono  z  Kłjowa  piitk  zaDdarmów  dla  pełnienia  służby  sztabowej;  do  Wilna, 
o>  Blejice  pozostawionego  tam  szwadronu  Łublonskiogo  putka  bu/.nrów  przybył  pułk  doński  KuUsj- 
tJiłton,  a  lioz&rzy  odesłani  do  nnnll:  47-my  pułk  strzelców,  w>*hodzący  do  składu  oddzlniu  Pijcłio- 
jnintego  I  konwojujący  pitrlt  24  I  '^^,  pozo!ttawlony  został  przy  armii. 


■fl',M. 


ł: 
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3)  U  Kreutza,  Ugriumowa  i  Balbekowa  10,550  ludzi,  w  licxl>ie  tej  3.660  Uidii 
jazdy  (8'.'s  balal.,  23  szwadr.,  46  dzia(,  7  secin);  razuiu  w  armii  glównt-j  97'/t  batal,. 
148  szwaJr.,  ^ill  dziat.  60  secin,  czyli  SO.OOO.  w  czeni  jazdy  okoio  22,200  ludzi.  Nad- 
to na  tylach  i  na  punktach  pogranicznych  znajdowało  sin  23V»  bata!.,  7  szwadr.. 
122  działa  i  1  i^ecina,  czyli  17.850  lud;;!,  a  z  nich  1,330  jazdy.  Hn:tm:  I2t  batat.* 
163  ttwadr^  433  dziołn  i  61  «cm,— c.yt  108,870  łv(ł:i,  z  nich  25,400  ludiijacJy.  Po- 
równywajj|c  cyfry  te  z  danerai,  określającemi  .skJad  armii  naszej  przud  wkroczeniem 
do  Krók-atwa,  przekonywamy  się,  że  po  2S-yni  lutogo  straciła  ona  około  16.500  ludzi 
Liczba  batalionów  zwiększyła  się  o  jeden  (l-szy  batalion  rezerwom-  saperów);  lirzba 
szwadronów  zmniejszyła  się  o  3:  trzy  szwadrony  pułku  kit-asyerów  ks.  Alberta  złą- 
czone Ko.staly  w  jeden,  jeden  zaś  szwadron  draj^onów  zniesiony  w  Puławach;  dział 
stracono  11;  jeduu  pod  liiajolpką,  8  pod  Stoczkiem  i  3  pod  Nowa  Wsiji, 

W  pnczijtkn  wojny  na  tylach  znajdowało  się  11.760  Indzi,  a  w  dniu  28-ym  lu- 
tego 17.850  ludzi.  Jeżeli  do  składu  sit  naszych  dodać  jeszcze  dążące  do  armii:  kor- 
pus gwardyi  (25.270  ludzi),  I-wsz;|  dywizyę  ułanów  (5,850  ludzi),  2-gi  korpus  pieszy 
(32,675  ludzi)  i  56  secin  dońskich,— Id  suma  ich  Of^lna  wyniesie  176  hatal.,  241  szwadr., 
653  działu,  czyli  175,000  ludzi,  w  liczbie  tej  46.100  ludzi  jazdy. 


A/     Wt/dAfaf  srywnttiM. 


Do  28-go  lutego  armia  nasza  była  w  zupełności  zabezpieczona  przez  zapasy, 
znajdujące  się  na  jmultach  pt^gran^eznych  *),  ale  korzystać  z  nieb  nie  mo^ła  dla  braku 
iytidkiw  przewoumtieh.  Według  obliczeń  yattleni,  dzienna  ilość  prowiantu  dla  60  ty- 
sif^rznej  armii  wynosi  550  czoŁwtirti  nif^ki  i  k&izy,  dla  przewozu  ktłlrycti  potrzeba 
L40 — 180  furmanek,  dla  ciągłego  zaś  dowozu  prowiantu  z  Brześcia  trzeba  ich  było 
3  —  4  tysięcy.  Ponieważ  środki  przewozowe  nasze  były  nader  ograniczone,  więc 
Dybicz  dla  zmniejszenia  ich  potrzeby,  uznaJ  za  konieczne  urządzenie  dodatkowej  po- 
afY.(Itti«J  pmistaietf  operaotfjnej  i  w  tym  celu  założenie  magazynów: 

1)  u>  Sifdieaeh.  dla  zapasów  z  lirześcia,  Białegostoku  i  Drohiczyna,  oraz 

2)  «i  Kocku,  dla  zapasów  z  Podola  i  Wotynia.  Dla  nieprzerwanego  dowozu 
prowiantu  do  łych  inagiizynów.  kazano  zebrać  furmanki  od  mieszkańców,  a  mianowicie: 

do  Siedla:  a)    750  furmanek  z  obwodu  Białostockiego  i  450  z  Drohiczyna; 
b)    900  furmanek  z  guhernii  trrodzieńskiej; 

do  h'ockai  600  furuianek  z  gubernii  Wołyńskiej. 

Prócz  lego  tworzono  magazyny  ruchome  ze  środków  2-giej  (dawnej  Tureckiej) 
armii;  dwie  kompanie  parku  ruchomego  tiaładowaiie  w  Starym  Konstanty- 
nowie, wyruszyły  18 — 19  lutego  do  Brześcia.  Dybioz  liczył  również  na  dowdr 
żywności  wodą;  ze  środka  tego  jednak  korzystać  można  było  tylko  w  pewnej 
porze  roku.  wreszcie  punkt  zlewu  Buga  z  Narwią,  Serock,  niy  był  w  rękach  na- 
szych. Z  teni  wszystkiem  wszelako,  tila  spławienia  105  tysięcy  czetwierti  llugicm 
zebrano  280  galarów,  częścią  drogą  najmu,  częściti  rekwizyeyi.  Witlziiny  w  ogól- 
ności, iśc  na  podstawie    operacyjnej    zapa3Óvy   była  ilość  dostateczna,  ale  dostawienie 


*)    Znajdonało  sle    lam  07  tysinoy  czeiwlerll  mąki,  32  tyti.  nzelw.  sucharów,  W/i  lys.  czetw. 
k&szy,  57  tys.  czeiw.  owsa,  163  tya.  puJ6w  siuna  1  1^17  pud.  słomy. 
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kil  Ho  armii  w  swoim  czasie  nie  hylo  należycie  uorffanlzowatm.  więc  wojska  nasze 
jlluJ  nieraz  cierpiały,  gtównodowodzący  zaś  musiał  się  z  t«in  liczyć  w  operacyach  sn'oich. 
Wuliec  potlobuych  ledy  okoliczności,  wojska,  slaji^c  na  kwutei-acb,  przeważnie  zaopa- 
trywane były  w  żywno^  za  poiii  łi-ij,  fiirażowaniii  i  rekwizycyi.  Podczas  mai'szu  do  Ryk 
ap&sóff  żywności  było  na  12  4lnl  lylko. 

c)     WTydzial  »*pttalny. 

W  miarę' posuwania  się  armii  naprzód  zakładano  szpitale  dla  pirli,'{^nnwnnia 
niiionycli  i  choryeU.  WskulL-k  stral  w  bitwacłi  pod  Wawrein  i  Grochowom  szpilsly 
mąiiona  były  w  Mińsku  i  Okuniuwic  na  1200  miejsc  w  każdym,  w  Kałuszynie  ua  ti(>0 
liriii,  w  Siedlcach  i  Węgrowiu  na  1200  ludzi  w  każdym,  nadlo  w  I^omży  na  1000  ludzi,— 
nam  tia  6000  i-htri/t-A  Dla  zaopatrzenia  tych  szpitali  armia  musiała  dziclir  się  z  nimi 
uirtl-ędnemi  rzeczami,  sama  nie  niiijifc  ich  do  zliytku.  Dla  przewozu  chorych  trzeba  byJo 
DcItUć  mii  do  parków  wojłokowych,  a  nuHtępiiic  prywatiieini  rtirmankanii  udwuzić  ich 
rWej.  Przy  przechoilzifniu  jjranicy  liczba  chorych  w  całej  armii  czynnej,  nie  wyjmiyisc 
Iprardyi  i  2-go  korpusu  piechoty,  wynosiła  w  d.  13  liitcgo  5,300  oficerów  i  żołnierzy. 
«w>J\va  lyttodnie,  w  d.  28  Ułtotro.  znajdowało  się  już  w  szpitalach  9,<j6ó  ludzi  (w  we- 
tBCtrznych  5,1  (iO  i  w  zewnętrznych  4,505  ludzi).  Przez  ten  czas  slraciliśiuy  w  boju 
ttbitjfch  2.587,  i-anionych  11.422,  kontuzyo\vanych  .^H2  i  zatrinionych  2,4!ł8,  czyli  razem 
lł,03V  ludzi,  a  w  liczbie  tej  12  pcneralów  oraz  52łf  sztab  i  ober-oflcerów. 

Później  wybuchła  w  wojsku  cholera,  która  dla  roztvoju  swego  znatazJa  podalny 
pnat  w  armii,  znużonej  dIuRimj  marszami,  niewygodnymi  biwakami,  złą  i  nicda^tn- 
inu\Ą  żywnością,  brakiem  odpowiedniej  odzieży  (ciepłego  ubrania  nie  było  wcale)  i  U  p. 
Oirii'  trzecie  armii  przt;szła  przez  szpitale.  Podówczas  wierzono  w  bezwarunkowa 
araitiwośĆ  cholery  i  jako  środek  zapoJiiegawczy  używano  częstych  ohmywań  wodą 
fWorową,  bez  korzyści  oczywiście,  ale  i  bez  szkody.  Leczenie  opierało  się  na  puszcza- 
aiti  Itrwi,  dużych  dawkach  luakuwca  w  płynie  i  olejku  miętowego.  Pr^ebie^j  choroby 
hrl  szybki  woitiilu. 


<l>     Xap»iMy   nrłyleryi. 

Przy  wyruszaniu  armii  w  pochód  szedł  za  nią  ruchomy  park  Ai  2,  parkowi  zaś 

I-IDU  i  25ntu  luizano  zebrać  &i^ — pierwszemu  w  łii'ześeiu,   drugiemu  u  jedeu  marsz 

ilej — w  Bulkowie.    Do  20-go  luleifo  zużylti  8,;j00  nabojów,  które  nzupidiiil  natych- 

lia^t  park  Si  2  i  udat  się  po  nowe  zapasy;  ule  później  zmieniono  przeznaczenie  jego, 

lecaj.^c  inu  dowożenie  furażu  dla  arlyleryi  z  magazynów  wewnętrznych;  dla  Jostar- 

scnia  7a4  armii    nabojów    kazano    wyruszyć  do  niej  ]łarkowi  24-mu  i  25-mu.  które 

)-gu  i  21-go  lutego  pn5uS2edł.szy  granicę,  przybyły  do  Siedlec,  dostały  konwój  z  47-go 

liku  strzelców,  a  dnia2d-go  przybyły  do  armii.  Cały  swój  zapas  oddawszy  wojskom,  za- 

ąpiły  tern  spłjtr^ebowanie  bitwy  Grochowskiej,  pozoslaln  zas  znaczną  ilość  nabojów 

kartaczy  złożyły  w  Dębem  Wielkiem. 

Parki  te,  dokonawszy  przejazdu  tto  Grodna  i  z  powrotem,  mogły  wrócić  do 
lii  nie  w^czeiniej  jak  w  końcu  marca,  dla  dalszej  więc  zaopatrywania  armii 
piłłrzehy  bojowe  rozkazano: 

a)    Parkowi  htającemu,  kl^ry  wyruszył  z  "Wilna,  udać  alę  do  armii  przez  Biały- 
stok i  Drohiczyn  (do  tego  oi^taLniego  przybył  2{i-go  lutego); 
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b)  PoKoslawionym  w  Białymstoku  prxy  przcchodzie  granicy  U18  jaszczykom 
z  H  tysiitcarai  nabojów  wyruszyć  na  Brześć,  dokąd  także  ma  się  udać  z  Wilna  przez 
Slonim  arunai  ruchomym 

c)  Park  Nr.  I  i  kompania  laboratori/Jfta  Nr.  2  s  Ryyi  przybyły  do  Lomży,  gdzie 
oczekiwały  rozkazów; 

d)  Prócz  lego  szły  do  armii: 

1)  z  oh^gÓK  kolonii  foojennifch  korpuau  grenad^óui  trzecie  nabojowe  jaszczyki 
baleryi  pozycyjnych  i  drugie  lekkich,  które  I3-go  marca  przyszły  do  Drohiczyna; 

2)  z  Kijoiaa  parki  ^sYi  6,  7,  8,  9,  10  i  18  wysU^piły  eszelonaini,  każdy  z  dwóch 
parków,  l7-go,  22-go  i  27-go  hitego; 

3)  z  Bramka  park  M  4  i  z  Moskwy  M  16. 

Po  37-inym  lutego  armia  główna  posiadała  28,200  nabojów  działowych.  Środ- 
ki uzupełnienia  ich  były  następujące:  a)  biUszt:  park  latający.  218  jaszczyków  nabo- 
jowych, park  J&  1— razem  30.944  nabojów;  b)  dalize:  parki  JftJft  fi.  7,  8.  9,  i  10  (przy- 
były do  Brześcia  w  polowie  kwietnia);  parki  MXł  4-ty  i  6-ty— 46,080  nabojów;  razeiu 
artylerya  mieć  mogła  ł05.224  nabojów. 

Takim  sposobem  armia  do  polowy  maja  zabezpieczona  była  przez  parki,  mają- 
ce wejść  do  jej  składu.  I'waga  również  i  iia  jmrki  miaJacoiM  zwróconą  została.  Gene- 
rał Diedrichs  mianowany  został  naczelnikiem  miejscowych  parków  Grodzieńskiego 
i  Nioświeżskiego,  służących  za  pierwszorzędne  składy  dla  zaopatrywania  parków  rucho- 
mych; pod  władzę  jego  pr/.ei^zły  również:  port  lapastfw^  Bobrujski,  «»■*«!«/  Wileński,  oraz  - 
ma^atyn  zapasmey  artyferiiijs/ei,  urządzony  W  Brześciu;  do  niego  również  należało  zaopatry- 
wanie parków  miejscowych  przez  znoszenie  siy  z  wydziałem  artyleryi.  Dla  pewniej- 
szego zabezpieczenia  co  do  dostarczania  armii  zapasów  artyleryjskich,  Dybicz  prosił 
o  przenie-sienie  miejscowego  parku  Nieświeżskiego  do  Brześcia.  Wogóle  dostarczenie 
armii  zapasów  artyleryjskich  urządzone  było  doskonale  i  parki,  obok  bezpośredniego 
przeznaczenia  swego,  oddały  nieocenione  zasługi  armii  przewożeniem  chorycli  i  ranio- 
nych, dowozem  prowiantu  i  furażu  "*). 
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ROZDZIAŁ  IV. 


Przygotowania  do  przeprawy. —Działania  na  skrzydłach  i  lylacłi  armii.— 
Wyprawa  Dwernickiego  do  województwa  Lubelskiego.  —  Posuwanie  się 
^^  Rosyan  ku  przeprawom. 


Rokowania  Polaków  z  Dybiezem  I  rozwój 
środków  ich  wojennych 


I'olauy,  po  bitwie  Grochowskiej  tmikiifjwszy  slanowczcjro  ciosu,  nspnkniU  się 
wkrótce  i  przptąpiti  do  reorganizacji  i  rozwoju  zbrojnych  sil  swoich  dla  dnlsZ«>j  walki. 
Wspólczcanie  Skrzynecki  postanowi!  rozpocząć  rokowaniu  z  fuldniarszalkiem  i  w  lym 
celu  zii\rif}?.al  przedw^lł^pne  stosunki  z  niijktórymi  z  wplywowycli  poalłiw.  Chrzanowski 
i  Priidzyriski,   biorący   udział  w  tych  naradach,   calq   swq  wymowa  doponiiigiLli  Skrry- 

eckiemu.  Wyliczali  oni  t)iu  panom  rozlegte  środki  Rosyi.  zwracali  uwagv  "«  struły 
poniesione  przez  armię  w  bitwach,  dowodzili,  że  przcdhiŻRnie  walki  doprowadzi  do  cal* 
kowitet^o  wycieńczenia  kraju  i  tylko  więcej  uhurzy  Cesarza.  Ale  żadne  rozumowania 
nie  znalazły  posłuchu.  JJakoniec  Skrzyneckiemu,  po  użyciu  caiej  zręczności  dyploma- 
tycznej, udało  się  otrzymać  upoważnienie  do  traktowania  z  feldmarszałkiem,  ale  pod 
surowsi  kontrolą  i  w  szczupłych  zakreślonych  nut  granicach  '■').  3-go  marca  zjawił  gic 
uprzednich  straży  były  adjulant  W.  Księcia,  hr.  Mycielski,  i  przyjęty  przoz  Dybicir. 
oświadczył,  że  jest  przysłany  przez  rząd  tymczasowy  polski  i  gliJwnndowoiIzącego  z  ce- 
lem dowiedzenia  się,  na  jakich  podstawach  Cesarz  dał  feldmarszałkowi  upoważnieni.- 
do  zawieszenia  działań  nieprzyjacielskich  '**).  Dybicz  odpowiedział,  że  dropia  ku  temu 
wskazana  jest  w  Najwyższym  manifeście,  a  mianowicie:  Armia  polska  winna  ogłosić  z;i 
bezprawny  ;ikl  detronizacyi  i  zdać  się  bezwarunkowo  na  J;iskc  Cesarza,  lir.  Mycielski 
iądał  zawieszenia  broni  dla  niezbędnych  stosunków  stron  obu  ze  swoim  rządun,  czegi' 

ybicz  odmówił,  dodawszy  wcsztą,  że  w  razie  cofnięcia  się  armii  polskiej,  wodlu}.' 
brzmienia  manifestu,  do  Płocka,  on  niepokoić  jej  nie  będzie.  Po  5  dnia"-li  znowu 
lir.  .Mycielski  i  był  przyji;ty  przez  feldmarszałka,  ale  nic  iiMigt  złożyć  żatbiych 


oświadczeń  stanowczych.  Wszystkie  następne  rokowania  z  rządem  Łrniczasowyni 
polskim  i  z  głównodowodzącym  Skrzyneckim  nie  przywiodły  do  żadnych  stanowczych  re- 
zultatów, bo  niski  feldinaiszatck  ż^dał  bez  war  u  n  ko  wuj  ulejj-tości.  u  Polacy  mówili 
o  koustylucyi,  o  ywarancyach  praw  autonomicznych  i  1.  p.  Koknwania  le  bynajmni<;j 
nie  przcszk&dzaJy  Polakom  wzmacniać  swe  siły  zbrojne  i  zwiększać  środki  bojowe. 
Objtiwszy  dowództwo  armii,  Skrzynecki  natychmiast  zajął  się  środkami  obrony  War- 
szawy. W  tym  celu  rozkazai  urządzić  baterye  na  lewym  brzegu  Wisły  i  spalić  Pragę, 
żeby  mieć  przestrzeń  otwartą  przed  szańcami  ujoslowyini. 

Zajmuj;}ce  :JzaiiiL'c  przedmostowy  wojska  Maiachnwsfcicgo  zoslaty  stamUfd  wypro- 
wadzone i  zast-Tpionc  przez  garnizon,  złożony  z  dvv«kh  liatalionów  pod  dowództwem 
majora  Kiekieniickiego;  koioendautem  fortyfikacyi  mianowany  został  pułkownik  inży- 
nierów Ku^s.  Skrzj-necki  starał  sii^  o  podniesienie  ducłia  nietylko  w  armii,  ale 
i  w  rządzie  samym.  Kieily  sejm  chciał  poi>iedzenia  swoje  przenieść  do  Miechowa 
z  Warszawy,  którą  uważano  za  niebezpieczną  siedzibę,  to  Skrzynecki  powstał  przeciwko 
lemu  i  wyrzcki,  że  sejm  „winien  przypomnieć  sobie  rzymskich  senatorów,  umierającycli 
na  swoich  kumUiych  krzesłach;  co  <iu  mnie,  możecie  być  przekotiuiii.  że  stan*;  si^- wa- 
szym Fabiuszein  Knnktalorem".  Gubt-rnatorem  wojennym  Warszawy  mianowany  zo- 
stał Krukowiecki,  człowiek  lubo  swarliwy  i  gwałtowny,  wszelako  nie  bez  zdolności. 
Wrząca  zreszLą  jego  ruchliwość,  jego  polska  całkowicie  natura,  nie  mofrla  w  czasy  tak 
burzliwe  zadawalniać  się  tern  stanowiskiem,  więc  tajemnie,  za  pośrednictwem  kierowni- 
ków gminu,  intrygował  przeciwko  Skrzyneckiemu.  Fo  skompletowaniu  i  reortcanizacji 
armii  siły  Polaków  przy  końcu  marca  wynosiJy  do  76  tifs.  ludzi  przy  158  działach;  z  nich 
w  armii  głównej  z  Umińskim  51  lys.,— w  oddziatacli;  Slerawskiego  7  lys.,  Dwernickiego 
6V,  tys.,  a  w  rezerwie  Paca  1 1  tys.  Prócz  tego:  garnizony  .Modlina,  Zamościa,  Pragi 
i  gwardya  narodowa  —  do  28  tys.;  razem  w  armii  poU'-dej  h^ło  firtfstio  lOO.OOO 
ludzi  '"*). 


Przygotowania  armii  ruskiej  do  przeprawy. 


Co  do  armii  ruskiej,  to  rozlokowawszy  się  po  kwaterach,  w  oczekiwaniu  prze- 
prawy, itiusiala  się  ona  do  niej  przygotować.  Środkowe  koryto  Wisły  puszcza  zwykle 
przy  ciśnieniu  lodów  z  góry  rzeki  i  Warszawa  bywa  zawsze  iiprzedzana  o  tern  z  Kra- 
kowa; ale  podczas  opisywanej  kampanii  stało  się  odwrotnie;  lody  spłynęły  wrjie- 
śniej  poniżej  Warszawy  ku  Moriliuowi  i  dalej;  S  marca  rzeka  poniżej  mostu  prag- 
skiego  zupełnie  oczyściła  się  z  lodu,  gdy  tymczasem  powyżej  trzymał  się  on  jeszcze 
dni  kilka,  co  dowodzi,  do  jakiego  stopnia  wskutek  ciepłych  dni  w  pierwszych  dniach 
lutego  lód  osłabł  na  rzece,  chociaż  od  polowy  tego  miesiąca  temperatura  trzymała 
się  niżej  zera,  Wobec  takiego  stanu  rzeczy,  przeprawę,  a  zatem  i  główne,  stanowcze 
działanie    wypadało  odłożyć  do  wiosny.     Dlu  urządzenia  przeprawy  armia  uie  miała 
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)Ołl  r^n  żadnycli  śrniików  z  wyjąlkiŁMn  pontonów,  klóre  przy  whiściwościach  rzeki, 
lianowicie    przy  wezbraniu    jej    wiosennt^rn,    nio  nadnwnly  się   do  budowy    mostu. 
rjelkicti  kotwic  i  mocnych    lin  niepodobna  było   dosta*'  w  odpowiedniej    ilości,   lak 
powodu  braku  przystani  pod  Warszawą,   jako  i  z  obawy    mieszkańców    przed  zc- 
lst^  iHfWolucyoriistow;  można  więc  byto  dostać  na  miejscu  jtdynift  balt*.  deski  i  L  p. 
Feldmarszałek    zalecU  gcniir.  Dehnowi  zrobić    wykaz   ilości  malen'a(ów  niezbędnych 
łla  przeprawy,  z  wyjątkiem  tych.  które  można  było  dostać  na  miejscu.  Dehn,  biorąc 
>od  uwagę   przeciętna   szerokość  Wisły  po  opadnięciu  wód,   obliczy!   potrzebną  dla 
wstawienia  mostu  na  łyżwach  i  tratwach    ilość  kotwic,    lin.  powrozów  i  gwoździ  *). 
Prócz  te^o  |>ołowa  materyalu  tego  potrzebną  była  w  razie  rzucenia  mostu  na  ponto- 
LDach.     Dybicz    polecił   naczelnikowi   6-go  oka-ęgu   konninikacyl  htdowycli  i  wodnych, 
■ener.  Riese,    przygotować  w  Slonirnie  maleryaly  te  na  rzekach  l'ry[)*>ri  i  Szczarze. 
w  niiarę  przygotowania  odsyłać  do  miejsca  przeprawy  najętemi  furmankami,  a  na- 
wet poczta  ""). 


Wyprawa  Dwernickiego  w  Lubeiskie. 


Sity  główne  armii    polskiej   pozostawały  w  olcoHcach   Warszawy   i   nie    moftty 

n'>wnież  przedsiębrać  nic  ważnego,  śpiesząc  ze  skompletowaniem  i  reorganizacyą,  ku 

:zemu  dosyć  było  czasu.  Polacy  zresztą  roziitiiioli.  że  i  kti  wiośnie  nie  będą  w  stanie 

rprowadzić  w  pole  sil  dostatecznych  do  walki  z  nruńi[  ruską,   dlatego   więc   dążyli 

Jo  wzniecenia  powstania  w  pogranicznych  guberniach  naszych. 

W  Litwie    mogli    liczyć    uni  na  mniej    lub   więcej   ogólne    dla   sprawy    swojej 
współczucie.    Przyczyniały  się  do  tego  wyznanie,  obyczaje  i  zwyczaje  Litwinów,  jak 
niemniej    pewne    powody    historyczne.     Inaczej  rzeczy   stały  na  Podolu  i  Wołyniu, 
pdzie  Polacy  mogli  skłonić  na  swą  stronę  samą  tylko  szlachtę.  Zachęcić  ją  do  otwar- 
50  powstania  można  było  jedynie   przy  pomocy  osobnegri  nddzialii  wojska,  na  kló- 
fera  gromady    poiyslańcze  oprzećby  się  mogły.    Szczupłość  korpuau  barona  Kreutza, 
rlziahijącego  w  województwie  lubelskiem,  i  stabe  obsadzenie  granicy  po  tamtej  stronie, 
wlewały  w  Polaków  otuchę  co  do  powodzenia.  1'rojekt  wywołania  powstania  na  Wo- 
łyniu wniesiony  był  na   radę  wojenną  przez  Lelewela  po  bitwie  Grochowskiej.  Partya 
umiarkowana  przypuszczała,  że  gubernie  zachodnie  wypadało  pozost^iwić  samym  so- 
Hiiic,  allio  przynajmniej  doczekać  się  stanowczego  powodzenia  oręża  polskiego,  a  wtedy 
Hdopiero  wysłać  tam  wojska,— w  razie  bowiem  przeciwnym  powstanie  łatwo  być  mogło 
^Ktliimionc  w  .<;amym  zawiązku.    Parlya  zaś  krańcowa,    zwracając    uwagę    na    słabo 
^nrzez  ruskich  zajęcie  województwa    Lubelskiego  i  wątpliwą  osłonę  granicy,   jak  nic- 
Htnniuj  na  możliwość,  w  razie  niepowodzenia,   skorzystania  z  twierdzy  Zsiinościa,  jaku 
punktu  opory,    żfj,dala  nalychmiastov\-ej  wyprawy,  ku  czemu  i  postanowiono  sfomio- 


*)    Koiwle  wagł  o<t  3  do  4  pudów— nluk  50:  Un  od  3%   Ao  4  cali  w  obwodzie— 1500  sąinł; 
powrozów  po  I';,  cala  w  obwodzie— 2,300  si^icnl;  gwuźdiil  od  8  do  4  e&H  długojol— sztuk  10/100. 
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wai  oddział  partyzancki  w  póttora  tysiąca  koni  pod  dowództweiit  Dweraickiego  i  wy- 
sla<';  go  MU  Wołyń  dla  wywuł:tiiiu  tam  powstania.  Skrzynt^i^ki  skwapliwie  myśl  tę  po- 
chwycił, dawała  mu  bowiem  ona  otaelic  na  jinwodzonte,  liez  jiofrzeby  osobistego 
zajmowania  się  czuiokolwiek.  Gen.  Dwernicki  zgodził  się  na  wyprawę,  ale  pod  wa- 
runkiem, że  oddany  mu  ł)cd?.te  cały  jefjo  oddział,  a  mianowicie:  piąte  i  szóste  szwa- 
drony sformowane  przez  niego,  czyli  18  szwadronów;  dwa  dywizyony  Krakusów; 
Poniatowskiego  i  Kościuszki,  czyli  4  szwadrony;  trzecie  baliiliony  I-go,  6-go  i  6-go 
pułków,  Italalion  strzelców  i  12  dział, — rfizem  22  Hzwailrony^  4  tatalimi/  i  V2  •hitti,  f:j/li 
f'koh  6S00  ludzi.  Prądzyński  był  przeciwny  wyprawie  Dwernickiego  i  stawiał  zarzuty 
Skrzyneckiemu,  którego  jednakże  nie  przekonał.  „Daj  pan  pokój. — mówił  on, — Dwernicki 
ma  szczęście".  Wtedy  Prądzyński  nakreślił  dla  Dwernickiego  Instrukcyę,  w  której 
zalecał  mu  trzymać  się  za  Bugiem  niegromadnie.  an  rozleglej  przeslrzeni,  nie  pn- 
zwolii*  przyprzeć  się  tylem  do  rzeki  czy  granicy,  a  nawet  podziolió  .-^ic  na  kilka  od- 
"Iziałów;  jeżeli  zaś  utrzymać  się  nie  będzie  w  stanie,  rzucić  się  na  Litwę  i  krzyżować 
koniimikacye  Ilosyan.  Ale  podobna  rola  partyzanta  nie  odpowiadała  już  zamiarom 
bohatera  Stoczka,  pragnsjeego  dokonywać  zawojowan  i  robie  dywersye  ""), 

Dwernicki  wyruszył  I-go  marca  z  Kozienic  do  Gniewoszowa;  przednia  straż  jego, 
pod  dowództwem  Łabowskiego,  przeprawiła  się  2-go  pod  Puławami.  3-^o  marca 
przeszedł  Wi.sł^r  w  tytnżu  punkcie  i  Dwernicki,  a  zująwszy  Puławy,  tegoż  dnia  pocii^u^t 
dalej.  Posunięcie  się  Kreutza  od  Puław  ku  Lublinowi,  podczas  kiedy  Dwernicki  zabierał 
się  do  przejścia  Wisły,  spowodowało,  że  wiadomość  u  przeprawie  oddziału  polakiego 
spóźniła  się  o  dwa  dni  przynajmniej  i  posłana  z  Lublina  okólną  drog-t,  doszła  do  n^k 
Oybicza  dopiero  5  mi^rca,  tak,  że  Uwumicki  dwa  zyskał  mai'«ze.  Natycbiniast  po 
otrzymaniu  tego  doniesienia  feldmarszałek  wyprawił  ku  Lublinowi  3-ci  korpus  rezer- 
wowy jnzdy  i  Lilewskij  bryjradę  grenadyerów,  klóra,  wyruszywszy  tepoż  dnia  (.'5  marra) 
z  pod  Pragi,  miała  nazajutrz  (6-go  marca)  połączyć  się  z  hr.  Wittem,  któremu  lyni- 
czasem  polecono  skoncentrować  jazdę  swoją  nad  Wieprzem  i  dokonać  forsownego 
rekonesansu  między  Puławami  a  Lublinem,  celem  zbadania  kierunku,  obranego  przez 
Dwernickiego;  dla  związku  zaś  z  bar.  Kreutzem  wysiać  silną  partyę  na  lewo.  ł^onieważ 
Dwernicki  mógł  tymczasem  odeprzeć  bar.  Kreutza  i  zbliżyć  się  do  granic  Woł5'nia, 
więc  feldmarszałek  wyprawił  kuryera  do  Kijowa,  prosząc  głównodowodzącego  armią 
1-szą  o  przysimięcie  do  Dubna.  Łucka  i  Włodzimierza  wojsk  tym  punktom  najbliższych; 
U  dywizyi  pieszej  i  H-ciej  huzarów,  a  jeśli  będzie  potrzeba,  puprzei*  je  4-ym  korpusem 
jazdy.  Przesadzone  wiadomości  o  sile  oddziału  Dwernickiego*)  i  możliwość  wzmocnie- 
nia go  przez  pospolite  ruszenie  lubelskie  zniewoliły  Dybicza  w  ślad  za  Ulewską  bry- 
gadą grenadyerów  wystać  Lr.  Wittowi  pi-zez  iielechów  i  Uyki  siedem  jeszcze  batalio- 
nów z  3-ciej  dywizyi  grenadyerów.  A  nadto,  w  razie  cofnięcia  się  Kreutza  do  Uściługa, 
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)wifPn}<iEyiii(i,Cłiap.  II.  Dwernicki  ttrlenhi  w.Hwotch  wspomnltmiai^h.  jakoby  mu  kaz&on  trzymać 
bltzko  grunicy  au.stryacltiflj.  Nie  zdaje  się  lo  wielce  prawdopndobuem— jeżeli  howlom  Skrzynecki  po^ 
stuDOwlt  urządzić  ttyprawę  vr  celu  wywotania  powstaniu,  to  cóż  za  sous  miałoby  posuwanie  jty 
wzdłuż  granicy?  ByJoby  lo  niwnicz  nieodpowiednią  celom  wyprawy  rzeczą,  Jak  ł  niettezpiemteńsiwcm 
dla  pa»uwaji(<^ego  sif  oddziału,  ktOry  w  lakim  razi«  mitf^l  bjć  narażony  w  kaJtdym  punkcie  na  wpę- 
dzenie na  lerrytoryum  aasiryackie  j  nlcucuronne  rozbrojenie. 

')  MlejttcoK-ł  mieszkańcy  zapewniali  hr  Witta,  ze  pod  dflwńdztvem,  Dwemlrklego  znajdowała 
się  16—18  batal-,  30  szwadr.  i .')  b&ii:ryi.  Ulordząo,  ze  do  składa  jego  oddetalu  mtata.  cała  dywizya 
Krukowleckiego. 


fjcłiy  gmniwi  tniyiizy  tym  astatniui  a  Brzościeui  olwart;^  nie  pozostała,  Dybicz  rozkazał 
łil|»mu  z  nad  Donu  pultowi  kozaków  Kalasanowii  zwrócić  się  z  BrzMcia  na  Włodawę 
iodik'-  pod  dowództwo  pułknwiiika  Anrepa.  kluremu  polecono  osłantaó  granici;  i  ulrzy- 
uiywać  łączność  z  lvi"eut7,fni,  pozoshijqr  pod  jego  zwieritchnictwc;iii.  Wskut«fk  nakoniee 
hwka  ląuzności  mlędz)'  korpusami  WiUai  Kreutza  Dybicz  rozkazał  Faszkowowi  wjru- 
aje.  z  I-\vszji  lirypadą  2-^Uii  iJywizyi  slrzeletiw  kjniiyr:li  d(i  Kwka  i  slamtąd  wi>jść 
w  :wii|zek  na  lewo  /.  Kn^iitzom  i  na  prawo  z  Wittrrn.  Naczelne  dowództwo  nati  woj- 
skami, wysłanemi  przeciwko  Dwernickiemu,  powierzono  Itr.  Tollnwi,  który  i  udał  si^*  do 
korpiisa  hr.  Willa  do  Żyrzyna  "*). 


Potyczka  pod  Kurowem. 


Oddział  Tuchacz«wskiogo,  zoslamony  przez  Kreutza  pod  Puławami,    nie  mając 

ivłnfj  możliwości  po w^ir/y mania    Uwaniickisi^o,   który  wiedząc  o  słabości  Kreutza 

tbiatłl  stanowczo,  z;i('z;jJ  ;{  marca  rofar  siy  na  Kurów.    di)kąd   piitliiżal  i   Iłweniirki. 

Twiuiczewski  l>cz  strat  zbliżał  sii;  ku  Markuszewowi  dla  połączenia  sig  z  korpusom, 

pfy  nagle  usłyszał  za  sol>i(  kanonadę.  Powiid  Jej  był  nasti^pujący.  Postawiony  dla  Iw- 

twniii  zfi  twierdz."}  Zamościom  ^ener.    Kawer  wykona!  rekonesans  poil  Turobin  i  Ja- 

lunc  i  oddzliUem  składającym  się  z  FinliUidzkie^D  pułku  diaKOiiow,  2  secin  kozaków 

i  4  iliiuł.  Po  dokonaniu  wyprawy,  zamiast  wrócJć  pod  Zamość,  kltiretr**  i  lak  nie  powi- 

fjiiM  był  prizostawiai'  bez  liaczenia.  Kawar  z  r;alym  oddziałem  pociąii:n:{t  kn  tłeliyconi, 

kliłrf  wcale  nie  wcliodzily  w  wyznaczuiiy  mu  przez  Kreutza  obszar  działania.    i'i-zy- 

|6yw*i]f  ilu  liełzye  i   dowiedziawszy  sj-;  tn  o  przejściu  nieprzyjaciela  iia  prawy   brzejf 

[Wisły,  Kawer  skierował  się  przez  Wiiwnlnief-  do  Kurowa,  skutkiem  czepro  znalazłszy 

Da  przedzie  oddziału  Tuelmczewrfkiegfi,   z  którym  żadiicij  nie  zawiązał  łi^iizności, 

|l  się  poti  ciosy  całe^fo  korpusu  Dwernickiego,  Nio  dosyć  na  lem  —  dnszedlsry 

laurowa  zajął  pozycrę  przed  miasteczkiem,  zainiast  stanąć  za  ).'robl]|,  spieszyć  dra- 

ttjitów  i  tpronić  iiiiaHla.     Owt-rnicki,  za  zlłHżeuiem  się  drj  miasteczka   i  dristrzeżeniiiui 

Jy  niskiej,  natychmiast  kazał  piechocie  zająć  lasek  na  prawo  od  drogi,  a  ułanom^ 

icwkać  na  wyjście  piechoty  z  lasku  i  wtedy  dopiero  wykonać  szarżę.  Ai'!  ułani,  nie 

Ef^kajar  na  piechotę,  śmiało  rzucili  się  na  naszych  dragonów,  zdobyli  4  działa.  ktOre 

razu  aaledwie  wyatrzelić  zdążyły*),   złamali  nasz  oddział,  a  następnie  puścili  się 

nim  w  poguń.    Kawer  niclylko  szarżą  nie  spnlkal  szariiy.   ale  sam  iiiet)awi>ni  tył 

>dal,  a  za  nim  popędzili  dragoni,  przeskakując  przez  rojralkę  zamykającą  probłę.  klo- 

w  pośpiechu    nie  otworzono.   Tucłiaczewski,  usłyszawszy  wystrzały,  zwrócił  swdj 

liłzioi  nazad  i  sktKzyl  z  pomocą;  ua  niego  bezładną  masą  pędzili  dragoni  Finlandzcy, 

tłgaiti  przez  ułanów  poUkicłi.    Tncbaczewski,  przepuściwszy  draj^onów.  rzuuit  się  uu 


"")    ApSHin.  Il-yicn.  KoMnera.— IIitanoBi.. 

*)    JM«u  £  n|)Cf)r<lw  &rijltir)i  bronił  ^ic  z  obsIuRądo  ostaiorzno^ri  1  zo.Mat  zukłutj  ua  arms- 
cłe,  kińni  ubjąl  r>,-kaiai.  nie  cbcąr.  stf  z  nią  rumtitić  "■). 
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pntakiiw,  Kłainol  dwa  szwndrony  4-i;o  pułku  ulont^w  i  szwadmn  Pnniatowskiepi,  zdą- 
ży! iidhir  jedno  dzialn.  iilc  vvidK:[(:  stopniowo  przybywające  nieprzyjacielowi  ptKitki. 
zaczijl  si.;  cofai^  ku  Lublinowi,  mociiu  przŁ-z  Pniaków  party. 

Kuwer,  straciwszy  ytowę,  przygalopowaj  du  Lublina  z  jednym  tylko  ardynunsM^in. 
wpa«ll  do  KruuUia '•')  i  iiświudrzyl,  że  cały  pułk  jejio  xnifsioiiy.  Kreulz  iiatyrlt miast 
wysIaJ  Ucliriifiibausfria  fio  Jastkowa  z  rozkazem  zajf.-fia  pozycyi  dla  osłony  cofajjjryrji 
s\^  pułków.  Uwernicki  t«ftoż  dnia  {'.t  tnarra)  zajjjl  ilarkuszcw. 


Dwernicki  zajmuje  Lublin. 


4-^r«  iiijirca  I)ar.  Kreutz  zajtił  pozycyt  przfJ  Lublinem,  dokijd  zbliżył  się  i  Dwer- 
nicki z  jazdą,  ale  obadwa  oddziały  puzoslawaly  bezrzynnu  do  samego  wiuczora;  Dwer- 
nicki oczekiwał  nadejścia  pifolmfy,  skit-rowanej  nkolną  droyą  na  Ożarów,  ażuby  odciąć 
odwnil  KrtMitzowi.  Cto  zaś  Jo  łCreutza,  to  zdawało  się,  mógłby  on  atakować  jazdę  nie- 
przyjai-irl.sk.'(.  zanim  pinchola  do  niej  nadejdzie,  poczem  nietrudno  !>yluby  już /.gnieść 
li,'  ostatni.T;  wszelako  Kreutz  przypuszczał  najpierw,  że  przeciwnik  jest  silniejsKy. 
niż  był  w  rzeczy  samej,  a  następnie,  na  lyłarli  naszego  oddziału  teżaio  miasto,  ktłi- 
rego  niieszkańcy,  przy  najinnieji;zeni  tdcpowodzeniu  naszem,  niOi<Ii  ehwycić  za  broń; 
lyzykowai;  przeto  atak  można  byln  jodynie  wober  zupelnpj  pewności,  że  się  powię- 
dnie,—  nie  niajitc  zaś  tego  przekonania,  obok  mylni'go  przypu8zcz(tnia  przewagi  sil  nie- 
przyjacielskirb.  Kreutz  nie  odważał  si^'  na  lusowość  bitwy  I  przełożył  raczej  coCniccir 
się  kn  Piaskom  i  Suchndijloni,  odpierając  ontniem  d2iałow>-m  naUirczywe  parcie  Pola- 
kiiw.  Dwernicki  zajął  Lublin  przy  biciu  w  lizwouy  i  radosnych  okrzykacli  luflnośei. 
Kreutz,  przeszedłszy  łJystrzycę,  spalił  mosty,  odparł  kartaczami  ścigaj^cycli  go  Polaków 
i  tein  przuszkodził  pośeiyowi  DwernickJeffo  '"*).  W  razie  dalszego  napierania  prz*^iw- 
itika,  Kreutz  zamierzał  przejść  pod  Oleśnikarni  albo  Stężycą  na  prawy  łu-zt-ir  Wi'*prz;i, 
a  przez  Siedliszcze,  Puchaczew  i  Lęcznę  niepokoić  tyły  i  skrzydło  Dweridckicifu,  tw 
i  wykoniił.  Przez  trzy  doby  posuwał  się,  będąc  ś>labo  napastowany  przez  przeeiwnika. 
W  Sucbodołacli  zwrócił  z  gościńca  i  przeszedłszy  6-go  uiaica  Wieprz  pod  Oleśnikanii, 
zniszczył  na  nim  tnofty,  a  następnie  ruszył  l)ocznym  marszem  na  Lęcznę.  zasłaniając 
się  skrzydlowemi  pozycyarni  i  zręcznie  manewrując.  Rurh  len  Kreutza  odpttwiadal 
w  znpeJiioŚ4'i  położeniu  rzeczy;  z  frontu,  dla  braku  sil,  nie  mógł  un  powstr/.ymae  nie- 
przyjaciela; w;*padlol>y  się  cofać,  czyli  działać  z^jodnie  z  jego  zamiarami,  wiodąc  'j:n 
za  sobą  w  kierunku,  na  którym  leżał  cel  iiitotny  jego  zadatiia;  tymcza^m  idąc  ku 
Lecznic.  Kreutz  zagrażał  komanikacyom  Dwernickiego,  a  w  razie  mchu  jego  na  Wm^ — 
lyń,  i>driii!Ll  go  od  Polski. 

Tymczasem,  nazajuli-z  po  zajęciu  Lublina   przez  Dwernickiego,   część  garnizon 
Zamojskiego  niespodzianii-    napariła    na  Uśeiłng.    Stało  się  to  w  sposób  następująi  \  7= 
Bar.  Kreutz  dawniej  jeszcze  pustał  rozkaz  do  dowódcy  batalionów  rezerwowycb  2.'«- 
dywizyi  pieszej,   gener.  Bałbekowa.  aby  wyruszył   dla  połączenia  się  z  nim.     Rozkaz' 
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len  przejęły  został  przez  niywiclkH  parlyę  Oedrojcla  w  Hrubieszowie,  i  koim-nilant  Za- 
'/nośela,  Krysiń:*ki,  wyjftal  z  Iwienizy  w  nocy  z  2  na  3  marca  4  kompanie  z  4  lizititami 
jx  łcnikUJianH  kw  Uścilusrowi,  żefty  iiiipa3('  na  Rosyaii  i  pne>iT.ko(hić  potiiczeniit  JJallK'- 
Jtowa  z  Kiuulzeni.  Uulbekow  doszedł  podówczas  do  \VliHiz,iiiiiei/.a,  ;i  jeden  łiaUilioii 
pili  ku  ytoiniiTskiego  znajdował  się  w  Usciłu^^u.    Dowódca  liatalionii  lejrn  riJo  pr/.edsic- 

rziai  żadnych  środków  ostruźiiośi;!  i  n  swiciu  5  inaritii  zofital  atakowany  zupełnie  nie- 

KJcUianle.  Polary  wzięli  do  nievroli  5  oficerów.  370  :i/,eregowych,  -iztafidar  i  szczę/itiwie 
rr«>ci)ł  do  Zuniuścia  '*").  Ralbekiiw,  u^^łyszawszy  slrzuty,  p(»śpie.szyl  /.  pozłtstutynii  dworna 

Ltalionami  na  pomoc.  Icfz  Polaków  nie  zastał  już  w  irśdłupi ;  zajął  więe  miasłtifzko 
5-v'o  marca,  a  następnie  wyruszył  im  i>o!j|<'zen»D  z  Krontrem,  eo  Tnu  «fc  nie  ittlutu. 
zobaczymy  niżej. 


Dalsze  działania  Dwernickiego  i  Kreutza. 
Powtórne  zajęcie  Lublina  przez  ostatniego. 


Dwernicki,  /.ajaws/.y  Ijuhlin  4-po  marca,  zostawał  tu  do  7-ifo;  uzupelnit  zap;i?'y 
wiye,  sformowuJ  puspolitL-  rti^nziMiii;,  a  iiasl^-pnit'  mszył  na  Krasnystaw.  Dowiedziawszy 
fi;orucłm  Batbi^kowa  z  Ui^cilu^ra  ku  Wojstawicotn,  postanowił  zajśu  mu  drogę,  aby 
fn«2kodzi<'  poleczeniu  z  Kreulzem  i  rozbić  ^o  pojedynczo.  W  tym  celu  lO-cfo  marca 
mty]  sam  kn  Wojsławicom,  na  lewo  zaś  okólni}  drati;^  przez  Ftakolupy  ku  Uclianiom 
»)i*JaI  pułkowniku  Hyclilowskiof-o  z  3  bataliotiaini,  tj  szwadronami  i  i  działami,  aby 
odciar  Balbekowowi  drojfc  do  Uścjiiiija,— ale  ten,  dowiedziawszy  się  o  lem,  szybko  sciiro- 
''ilsic  do  lego  miasta  i  nnikniil  g-rożiicejfo  mu  niebezpieczeństwa,  przoj^zedlszy  Uchanie 
">  p«>ł  godziny  przed  przybyciem  tamże  Uychłowijkiego  '"). 

Wyznaczony  do  posuwania  się  za  Dwernickim  w  ilrugim  uszelonie  (leneral  Sieraw- 
'ki  ł-po  marca  przeszedł  był  Wisłę  pod  l'iiławami,  ale  dowiedziawszy  się  o  ruchu 
Witta.  wrrW-il  za  rzekę. 

Wr.  Witt  tymczasem  nie  śpieszył  się  bynajmniej;  7-go  marca  przyszedł  do  Ryk, 
No  kazał  postawie  dwa  mosty  na  Wieprzu  pod  Saniami  i  Iłobrownikami, — ^dopiero 
Uicii  przeszedłszy  Wieprz,  ruszył  do  Żyrzyna,  dukijd  i  br.  Toll  przybył.  Tegoż  samt^o 
'Ilia  Krentz  ząjąl  zno\m  Lublin,  opuszczony  przez  Dwernickiej^-ci.  Dybicz  kazał 
Krtotzowi  połączyć  się  z  Wittem  1  działać  wspólnie  przeciw  Dwernickiemu.  W  tych 
**nmkacli  Willowi,  jako  rangą  starszemu,  podleg;al  oddział  KreuUa.  Ten  ostatni, 
'Biikająft  togo  i  pra;;ni|c  zacliować  samodzielno^ić  w  czynach,  dowiedziawszy  się  o  ruchu 
'•semicki effo  na  Krasnystaw  i  dalej  przeciw  Dalbukowowi,  staniil  U-go  marca  pod 
'■•ililiiiem  i  zajął  go  po  małej  utarczce.  Do  miasta  zbliżył  się  drogą  siedlecką.  Przodem 
^ilydwa  pułki  dragonów  z  bateryą  pozycyjna.  Jakkolwiek  na  i^polkanie  wyjechali  par- 
""istilarze,  wszelako  dano  strzał  do  oflcera  wjeżdżającego  do  miasta.  Współcześnie  na 
PfWo,  dok:|d  wystany   był  putk  dragonów  z  dwoma  działami,    rozległy  się  strzały. 


••i   t^ĄdtaiuH.   cb»p.  11. 

>"]    Dtnnieki, 
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okazało  ńti,  ie  piceliola  pnlsfcii  w  lirzhit;  akoln  400  ludzi  Złiji^>la  przed initiścin  Wiu- 
niawę,  gdzie  brnnió  się  posłanowilu.  Kreutz  wysiał  tu  pod  dowódzUreni  Dcliiigiiiliaii- 
seiia  jesnczc  3  pułki  z  4  działami.  [Kriingshau.sun  spieszył  H  szwn-ironow  i  Kburzywszy 
parkany,  wyauiiij!  (iapiv.6d  działa,  klóiu  zaczęły  dawai'  0'<nia  kartaczaiiit,  Polai*y  vc  tył 
się  cafiicli  i  ztuiiknęli  w  ini|cziiyin  spichlerzu  olmk  lulyna  wodoofro.  Dragoni  alakiu^cy 
przyjcie!  byli  oirniem  rzęsislyni;  wtedy  Didiiinslmusiłii  zaczął  sli-zelar  ((ranatauii  i  pal- 
neini  kulami,  skutkiem  czego  niebawem  spichlerz  si^  zapalił  i  Polacy  poddali  się 
w  Iłezbir  5  ofic-orów  i  200  żołnierzy,  straciwszy  w  zahitycii  i  ranionycli  do  150  ludzi. 
Straty  nasze  były  nieznaczne.  Niewiele  użyteczna  la  sprawa,  inonno  wydęta  w  spra- 
wozdaniu, i)dwr(>ciła  uwai^^'  Kreutza  od  Dwernickiego,  którego  stracono  ślady,  lak, 
żeśmy  nie  miuli  pojęcia  ani  o  siłach  jeRo,  ani  o  kierunku  przez  niegn  obranyui. 


Działania  hr.  Tolla  przeciw  Dwernickiemu. 


w  takicin  położeniu  lir.  Toll  zastał  sprawy  za  przybyciom  Rwojt^ui  do  uddzialu 
lu",  Witta  w  Żyrzynie.  Nie  otiv,yinuw3zy  żadnych  szczegółowy  cli  wiadomości  o  Dwer- 
nickim, którego  oddziały  nasze  zupełnie  straciły  z  uwagi.  hr.  Toll  mustal  p  rze  de  wszyci - 
kiem  v>'>st«rać  się  o  sposoby  zebrania  nwych  wiadomości,  a  nadto  skoncentrować  xvoj- 
ska  korpusu  zbiurowcgo,  przechodzącegtł  pod  jego  dowództwo.  I2-Co  uiarca  Toll  prze- 
HZttdł  ku  Ijiblinrjwi,  wysunąwszy  jienerala  Miirawjewa  z  Litewską  brjtjadą  Krenadyb- 
TOW  i  z  tuyijadą  3-ciej  dywizyi  ułanów  w  kioruiiku  ilychawy  ku  !*rawiednikoiii,  a  pułk 
dou»ki  Cboperskiego  —  w  kierunku  Krasnegoslawu.  Stan  rzeczy  pi-zedstawial  *ic  jak 
następuje. 

Dwernicki  mógł  z  Krasnu^stawu: 

a)  iść  dalej  na  Wołyń  iirzoz  Dubienkę  albo   przez  Hrubieszów; 

b)  schronić  się  do  czasii  w  Zamościu  po  to,  aby  wzmocniwszy  się  lu  częściij 
załogi,  !U'Lyleryą,  |>ospnIitcm  rusziiniem  i  wychodźcami  z  Oalicyi,  wkroczyć  na  Wołyń 
następnie; 

c)  odstąpiwszy  całkowicie  od  podobnoito  zamiaru,  skierować  się  na  Kachów 
i  wrńrić  za  Wisłę, 

Większość  wieści  odbieranych  od  mieszkańców  stwierdzała  to  ostatnie  przy- 
pu.szczenie.  W  kierunku  nadto  ku  granicom  rosyjskim  —Dwernicki  tiył  już  ^ót^  nad 
nami  i>  kilka  tuarszów.  ^  przy  niopodobienstwie  przeto  dosięgnięcia  go  prostym  po- 
clioderu  na  Krasnystaw,  można  mu  byłn  olwiirzyć  drogę  ku  Wisie,  gdyby  zwrócił  się 
na  Ilachów.  Wobec  podobnych  kombiuacyi  Toll  wyruszył  ku  Bychawie,  skąd  niogl 
alb*3  całkowicie  zamknąć  Dwernickiemu  odwrót  za  Wisłę,  albo  dop^dzić  go  u  prze- 
prawy. Wszelaku  jednocześnie  porucznik  Lwów  z  seciną  kozaków  atamaiiskich,  prze- 
patrzywszy całą  przestrzeń  między  L.ubJinem  a  rzeką,  doniósł,  ie  w  tym  kierunku 
niema  najmniejszych  śladów  korpusu  nieprzyjacielskiego.  Pozosljiwalo  tedy  słodzić 
nieprzyjaciela  w  dwóch  pozostalycli  kierunkach,  a  mianowicie;  poJ  Zamościem  i  w  stro- 
nie granicy  ruskiej.  Hr.  Toll  polecił  bar.  Kreutzowi  zająć  Lublin  I  dawać  baiizenie 
na  Wisłę  z  oddziałem  złożonym  z  pierwszych  hrygarl  2-giej  dywizyi  dragonów  i  3-gioj 
strzelców  konnych,  Imtalionu  6-go  judku  karabinierów,  liwóch  Imt.Tyi  konnych  i  pułkn 
kozaków  Choperskiego, — sam  zaś  |6-go  marcji  przeszedł  do  Żutkiewki.  Tu  otrzy- 
mano  już    wiadomości,    że    Dwernicki    posuwat   się    od  Krasnegostawu  z  pouz)|tku 
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[(prawitopodobriie  uuiyiilnJu)  w  kieniiiku  ku  Cbt-lmowi,  ale  z  połowy  (Irogi,  odKejowca, 
[zfrrócit  się  ku  południowi,  pr^eciijł  prosŁii  drog^  /  KrasiiL>^sUwu  Ju  HrubitiiizowtL  i  za- 
jlrajiiiaJ  się  pod  Gnihowcein.  Dwernicki.  oLri;ymiij;|i"y  dokladiK!  wiadomości  od  niiesz- 
[fcimww,  uicHzial  tak  o  sile  korpusu  ToUa  i  obranym  przea  niego  kiiTUiiku,  juk  i  o  lem, 
jt-  w  jiolowie  już  marca  z  Umiej  slrony  ^raniry  przez  Dubno  zbliżała  si^  do  Wlodisi- 
[ifłicrza  I  Uiidlugii  dywizya  piticlioLy  i  bryh'uda  biimrów.  wystana  przez  reldinar^satka 
[hr.  Sackena. 


Dwernicki  chroni  się  do  Zamościa. 


Wobi'(:  lycb  okolicznośiń  [)Wfrnicki  przez  niejaki  czas  pozostawał  w  iiiepf.'vviinści, 

jnlr  ru.:h  Tolla  do  Bychuwy  i  obawa  odcięcia  od  Zamo-^cia  zniewoliły  go  zbliżyć  się 

[40  twierdzy,  tik.  że  ki«dy  Toll  stanąt  w  Żółkiewce,   to  Dwernicki  znajdował  si<;  już 

tKiii  iniinimi    Zamościa.     Ola    i;zczelniejsz(igo  opasiLiiia    korpusu  nieprzyjacielskiego, 

To!l  IT-Ro  inarc;i  przeszedł  do  KrasneROslawu.  wysunąwszy  swoją  straż  pruednią  pod 

l'iowii.|ziwi;in  (irmcr.   Miiritwjcwa    (IJb^wska   brygada  grenadyerów,  2-ga  bryg.  2-gii^j 

Ufnzft  dragonów,  pułk  Ukraiński  ułanów  i   doński  kozaków  PJatowa)    ku  Tarnogó- 

[Be,  a  od  slrony  Wisły  i  łrriini(.*y  ruckioj  otoczył  twieidzę   oddziałami  rucboioymi:  pul- 

[townik  Alł^l^p,  przyliyly  z  Włndnwy  z  dońskim  pułkiem  kozaków  Katasanowa,   prze- 

komunikacyę  Zamościa  z  Hrubieszowem   I  działał    między  "Wojsławicami  a  Ty- 

[nołanii, — z  drugiej  zaś  strony  pułk  doński  kozaków  Kirejewa,  stojjic  pod  Szczebrze- 

|«yafm,  pilnował   przestrzeni  od   Żółkiewki    do    Ulł^oraja.     Położenie    Dwernickiego 

j^ZłiDoitiu  przykrem  niebyło  wcale:  oprócz    zapasów    twierdzy,  otrzymywał   on  po- 

JTioee  wszelkiego  rodzaju  od  mieszkańców   nkoli(;znych  I  z  Galicyi.    Oddział  jego  nie 

il«ylmiiżoriy  i  nie  lyiko  nie  uszczupla!  liczbą,  ale  się  nawet  zwiększył.    Tym  sposo- 

'•**.  jakkolwiek  wj'prawa  na  Wołyń  niejakiej  uległa  zwłoce,  ale  przy  pierwszej  spo- 

lAtioscI  mogła  być  i]okouan:|. 


Ruch  odwrotowy  Tolla. 


l^uwiedztawszy    się    o    cornięctu    się    Dwernickiepo  do  Zamościa,  jak   niemniej 
"  {"lyliyriu  do  J^ucka  i  Włodzimierza  11-tcj  dywizyi  pieszej  i  l-szej  brygady  3-ciej 
y^iiri  huzarów,  które,  łącznie  z  pi^iciomŁ  rezerwowymi  batalionami  2r>-te,)  dywizyi 
iP*!tti(rtj-,  dostatecznie  ubezpieczały  granicę  Wołynia,  Dybicz  polecił  Tollowi: 

a)  pozudawić  przed  Zantościem,  pud  KrasnymsŁawem,  lekki  tylko  oddział  ob^>r- 

fłWyjtiy; 

b)  korpus  bar.  ICi'eutza  praeprowadzić  do  Urzędowa,  skąd  łatwiej  mógł  baczyć 
"»  pJrne  koryto  Wisły; 
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i  c)  korpus  zbiorowy  hr.  Witla  roKslawir  na  kwaterach  od  Lublina  Ho  ujścia 
Wieprza,  dU  zblijienitt  {jo  do  punklii  zsimierzanej  przeprawy. 

Ponieważ  Il-tadywizya  ptei^za  i  brygada  buzarów  miały  ząjąi:  wyznaczone  im 
wz<iluż  granicy  Wulynia  tiiiejscowiłści  między  l-Mym  a  22-|fiii)  marca, Toll  przc-to  roz- 
pncziil  pochód  odwrotowy  ku  Lublinowi  22-ko  marca.  Pod  KrasnymsUwonł  zoslawij 
pułkownika  Anrepa  z  Finlandzkim  pulki^^in  dragoniiw,  z  Irzema  dońskimi  pułkami 
kozaków  (Kalasanowa,  Płatowa  i  Urekowal.  oraz  z  4-ma  działami  konoemi;  ijrrena- 
dyerzy  stali  w  okolicacU  Lublina  i  wadtui  szosy  do  PuJaw,  kirasycrzy  zaś  i  utani 
między  szosij  a  Wieprzem,  w  okolicacli  Lubartowa.  Kamionki  I  Michowa.  Kreutz  20-go 
marca  przs.^zedl  do  I.'rz^'flowa,  mając  pod  Kaziniierzeni  oddział  pdd  rlowództwcm  Pa3z- 
kowa  7.  ośmiu  szwadronów  sŁi-zelcow  konnych  z  konn;}  bateryn  J6  38.  Oddział  ten  pil- 
nował i  Puław. 


Wybór  punktów  przeprawy  nad  Wlslą  1  ich 

zabezpieczenie. 


Tymczasem  w  polowie  marca  Wisła  oczysf^ita  się  z  lodu  całkowicie,  a  od  22-BfD 
i  woda  w  niej  nic  podnosiła  się  wyżej.  Najdogodnipjszymi  punktami  przeprawy  nad  Wi- 
słą między  fr^^micą  austryacką  a  Wai-szawą  s^;  Karczew,  Tarnówek,  Tyrzyn,  St.  '  . 
.Uodrzycc,  Kazimierz,  i'uławy,  Kacluiw  i  Józelow.  Pierwszy  z  tych  punklow.  l.  _ 
w  odległości  jednego  mari^zn  od  Warszawy,  l»yl  z  tego  wła-śnie  względu  niedo;jodnytn 
do  przeprawy:  Polacy,  korzystając  z  szańca  przed  mostowego  pragsklego.  mopli  swo- 
liodnie  manewrować  na  obu  brzesracli  Wisły  i  utrudniać  tak  blizką  przeprawę;  Tar- 
nówek, odległy  o  dwa  przemarsze  od  Warszawy,  dogodniejszy  byt  pod  względem 
o^lłeglości  od  punktu  puprzedniego;  wreszcie  wyżej  leżący  o  jeden  marsz  od  Tarnów- 
ka 'fgnifti  i  leżące  w  pobliżu  ujścia  Wieprza  St^ij^ca  \  Motirzj/ee^^hyly  naj  dogodni  ej - 
■tte  tak  ze  względu  na  odległość  od  Wai-szawy,  jak  i  dlatego,  że  szerokość  rzeki  pod 
l'yrzyneni  nie  przechodzi  400  kroków,  nart  bliższy  jest  prawego  brzegu  (wyższejco 
niż  przeciwb;gJy),  u  h-wugu  za.4  ciągnie  ifię  długa  mielizna;  nakoniec  tu  znajdowały 
się  maleryały  dla  urziąizL-nia  przt-prawy  i  można  było  spławiać  je  Wieprzem.  r>y- 
bicz  przełożył  T>Tzyn,  gdzie  można  było  rzucić  dwa  mosty:  jeden  przy  samej  wsi, 
drir,;i  po  1  Czerwoną  Karczmą.  Tu  tedy  skierowano  wysłano  z  Rosyi  części  ich  składowe. 
Dla  zaniaiikowania  zamiarów  co  do  rzeczywistego  punktu  przeprawy  i  dla  rozerwą- 
inia  baczności  przeciwnika  przygotowywano  trzy  mosty:  pod  Tyrzynem,  Tarnuwkiem 
Karezewem;  zbudowanie  tych  mostów,  ul>ok  demonstracyjnych  celów,  mogło  przy- 
nieść i  inną  jeszcze  korzyść,  a  mianowirie,  po  dokonaniu  przeprawy  służyć  armii  do 
stopniowego  otwarcia  bliższych  komunikacyi  z  szos;}  lirzeską.  Nakoniec,  dla  zupeł- 
nego zabezpiuezenia  przejścia  przez  Wisłę,  przygotowywany  był  z  niiejscowych  ma- 
teryałów  most,  w  Kazimierzu.  W  razie  przi:rwania  przeprawy  głównej,  korpus  zbio- 
rowy hr.  Witta,  znajdujący  się  na  lewej  stronie  Wieprza,  mógł  slaniłć  silną  sloji.!  iwi 
lewym  brzegu  Wisty  i  dopomagać  przeprawie  sit  głównych  za  pomocą  operacyi  prze- 
ciw prawiunn  .skrzydtu  nieprzyjacielskiemu.  Dla  zajęcia  Modrzyc  i  osłonięcia  rolwt 
w  Tyrzynit;  i  Taruówku,  przysunięto  do  Wisły  2-iJ4  dywizyę  piesz.^  która  rozmieści- 
ła się  w  sposiib  następuji^ey:    3-ci  pułk   strzelców  z  i  dziahrai— w  Taroówku;    4-ly 
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lllk  «lfxi!tców  z  4  dziatami— w  Wai^ocinic;  Rf^weUki  piilk  piwholy  -w  rczurwiu.  pod 
s4iin:owe(n;  ilu  Karczewa  wymianu  pułk  z  trzeciej  flywizyi  pi.-sgej  ♦).  Knbnty  pod 
|ixlrzyŁ-a.iiii  i  Tyrzynein  porucznm*  były  geiiur.  tiLTsti-nzuujnowi,  n  pod  Tiirnówkiem 
Kari:zł'wem  generałowi  Inżynierji  Pelinowi.  Plan  iinteprawy  opracowali  pol- 
ownicy  Obruczuw  i  VHtinhol'. 

Wraz  z  rozporządzcniauii  tenii  wojska  I-go  korpusu,    slojąre  na  szosił*.  ztwtaly 

łl6^  na  17-ty  nmrca  zuT^Uipioiiu  przez  w<>j.ska  B-gfi  korpusu,  same  zaś  3lHi)vty  w  okoli- 

'pch  Kolbieli  na  byłycli  stanowiskacli  2  dyw.  pieszi-j,  ostamajjjcej  roboly  u  przepraw. 

U  siwsie  lio  składu  atrazy  przedniej  weszły:  druifie  I)ry^'ady  "J4-tł.'j  pieszoj  i  Lilcwskiuj 

(fii^yi  ułanów  z  balt^ry^i  pozycyjną  i  4  działami  konneuii:  pud  Dębem  Wielkiein  po- 

iwlono    47-u)y    pułk   slrzclców  2  4-ma   szwadronami   strzelr.ńw  konnycłi  i  baleryii 

y  nakoniec  pr/nl  Mińskiem  pod  Stojadlatni  slanęła  l-sza  Iłrytrada  i'4-l'-'j  dywi/yl 

_jBJ.— 22-KO  uiarra  z  47-yiii    pułkiem  strzcłetiw    pul^czył  się  i  4W  pułk  .strzelców, 

.iiitąjjwuy  pod  Siedlcami  przez  przyliyły  lu  B-ly  pułk  filrzeli;6w,  ktiiry  nie  mógł  wy- 

irnari'  w  porliód  z  korpusem  swoim  i  pozostawał    w    Miń^skii    pHl>ernialnym.     l'ozo- 

[iU(^  oddziały    tt-go    korpusu    pieszego  rozłożyły  si^  w  okolitarli  Ukuniewa,   Brzozy 

Stanisławowa. 


Rozstawienie  wojsk  polskich. 


r>fi  lego  czasu,  jak  wyżtj  powiedziano,   i^olacy  zdołali  skompletować  i  zreorpi- 

|Cmftwać  swą  armię.     1-sza  dywizya  piesza  ataJa  w  okolicach    Góry,    wszystkie  pozo- 

Je  wojska — w  okolieach  War8?^wy.     Po  przejściu    Dwernickiego    na  prawy  brzetJ 

™*ly,  Sii-rawski  na  lewym  jej  brzegu  pod  Kazimierzem  i  Puławami  srorniował  nu- 
pr  Icorpus  i  posiadał  już  8  batalionów  piechoty,  8  szwadr.  i  4  działa;  piecłiota  jogp 
hktłdiJtt  si^  z  dwócłi  zoslawionycli  mu  przez  Dwernickiego  czwartych  balalionów* 
Ubn-^tady  sformuwanej  w  lladomiu  przez   Dziekońskiego  i  z  slrzelców,  zwerbuwatiycli 

*  'wników  i  myśliwych.  Polacy  zajęli  się  również  nader  czynnie  obwarowaniem 
n^irsEawy.  Roboty  w  tym  celu  zaczęto  jeszcze  w  jesieni,  ale  je  w  zimie  przerwano; 
iP"  Wlwif  wszakże  Grochowskiej  baczną  na  nie  zwrócono  uwagę.  Dla  wewnętrznej 
[•łinmy  tnia^la  wzniesiono  w  niektórych  punktach  barykady,  kopano  studnie  minowe. 
'*ytiijano  w  murach  i  parkanach  strzelnice  i  L.  p.  Codo  fortylikacyi  dla  zewnętrznej 
hlł^ny  niiasla— Chrzarmw-ski  radził  wznieść  pięr  oddzielnych,  silnych,  stykających  się 
[•oiiciiw,  mających  między  sob)|,  jedynie  wały  laszynowe  dla  osłony  artyleryi  polowej. 
[Ate  Sk^z>^leeki  nie  zrozumiał  projektu  Chrzanowskiego  i  całą  sprawę  oddał  w  ręce 
""jBicriiw,  którzy  zaczęli  opasywać  Warszawę  opromną  liczb;|  polowych  fortytikacyi. 
rWawirtnych  w  dwie  Unie;    wal  miejski,    wzinucniony  w    wielu  uiiej.scach  barkananii 

(BMluiii)  i  liwuraninikami  (redanami),  slanowil  linię  Irzccią.  W  jednym  tylko  punkcie. 


*t   1'UB  btjg&da  2-Rlej  dywUsi  pienej  znajdowała  i\ę  w  oddziale  K&oketia. 


na  Woli,  wzniusifuio  obszerną   i  eilną    forlyfikacyc,    która    następnie    przy    szlurt 
War-szawy  stwii-nizila  w  (■.zt,*śt:i    puirtysl  {'iirzariowskiego. 

Kiedy  korpus    hr.    i*ahlcina    zwróci!    się    lewem   skrzydlrm  do  ujścia    Wieprza 
i  kiedy  przystąpiono  do  budowy  uiosluw,  \rledy  i  Polacy,   zostawiwszy  dywfzyc  Ky- 
bińskiiijco  )  l-szą  pieszą)  pod  Górą  i  naprzeciwko    Kan-zewa,    przenieśli  dywizyc  Mil- 
tmrura  U-t^i  pieszą)  na  prany  brzep    Pilicy  i  roz-stawili  ją    pod  Kozienicami.     Hrzez 
Modlin    na  prawy  hrzeg    Narwi  wydany  był   uildzial    pod   dowództwem  Uinuiskieiifo. 
płożony  z  l-j(o  pniku  strzelców,  l-^n  ułanów,  3-go  strzelców  konnynh  i  Jednef^    no- 
Wt^o  pułku  jazdy  lekkiej  z  16    działami.    Kucłi    Umińskiej    nie    stanowił    iańite^o 
dla  nas  niube/.picczirńslwa:  jak  wiadomo,  na  prawy  hviv^  Karwi  podany  był  Safken 
po  to,  aby  opróżnię  do  Wkry  okolicę,  skierować  się  ku  Ostrołęce  i  sfiiżąc  niejako  za 
pr/odowy  udd/jal  gwardyi,    zabezpieczać    zbliżanie    się  pierwszych  jej  luifców.  które 
w  razili  potrzeby  wesprzeć    go  mogły.     Do  chwili  zjawienia  się  Umińskiego  nad  .Nar- 
wią, Sacken  byl  już  pod  Ostrołęką,  a  jcwardyjska  dywizya  jazdy  lekkiej  rozłożyła  si<: 
już  pod  Śniadawem,    Piskami.    .Szumoneiii  i  AudrzujoKrein.     Umiński,   zbliżywiszy  się 
do  Kóżana  i  wykonawszy  rekonesans  pod  Ostrołękę,  przyszedł  do  wniosku,  że  niepodoht^J 
odważyć  się  na  coś  stanowczego;  cofnąwszy  się  więc  nad  rzekę  Orzycz,  zab'zymał  sw| 
pod  Szelkoweni,  poprzestając  jedynie  na  baczeniu   za  szosa  i  dolnym  biegiem  Narwi.    ' 
1^0  lekkiej  ywardyjskiej  dywizyi  jazdy  nadciągały  do  Łomży  pozostałe  oddziały    kor- 
pusu gwardyi.-   Korpus  ten  zawierał  18  batal.,    40  szwadr.  i  72  działa,   r^yli  16,U60 
bagnetiiw  i  do  7,300  szabel,  razem  zaś  z  oddziałem  Sackena  liczebność  jego  wynosi 
do  30  tysięcy    ludzi    pod    bronią.     W  ten    sposób  w  końcu    marca  i  prawe  skrzyi 
armii  ruskiej,  równitt  jak  lewe,  było  zabezpieczone  w  zupełności. 


Plan  przeprawy  1  ruch  armii  ruskiej  ku  Jej 

punktom. 


Tymczą-sem  zaopatrzenie  armii  w  żywność  coraz  stawało  się  Irudniejszem:  okoli) 
między  Wisłą  a  Bugiem  wyczerpana  była;  dowozy  z  Hosyi  wskutek  złych  dróg  opóK^ 
nialy  się,  a  ze  spławu  po  rzekach  jeszcze  korzystać  nie  było  można.  Wszystka  to  skła- 
niało feldmarszałka    do  rozpoczęcia    działań    głiiwnemi  »iJami.     Ale  w  lym  właśnie 
ezasie  odwilż  doszła  do  ostatecznych  granic  i  drogi  siały  się  prawie  całkowicie  nie- 
możliwemi  dla  ciężarów.     Przekonał  się  o  lem  osobiście  Toll  w  czasie  swych  działań 
przeciw  Dwernickiemu,  a  szczególniej  przy  juiwrocie  będących  pod  jego  dowództwem 
wojsk  do  ujścia  Wieprza.     Hr.  Toll  doradzał  feldmarszałkowi  wstrzymać  się  z  rozpo- 
częciem działań;  10^15  dni  nie  mogły  odbić  się  dotkliwie  na  przetiicgii  operacyi,  tern 
bardziej,  że  z  poprawą    tiróg  można  było  powetować  czas  stracony  szybkością  dzia^j 
lania, — tymczasem  zaś  wojska  2-go  korpusu  pieszego  zdążyłyby  się  zbliżyć,  a  i  transpor^H 
skierowane  z  gubernii    Wołyńskiej    du    Kocka,  nadciągiiąćby    ta,m    mogły.  Ale  Dybicz^ 
obmyśliwszy  wszystkie  swe  działania  w  taki    sposób,   żeby  ku  końcowi  marca  wyru- 
sayć  do  punktu  przeprawy,  a  w  połowie  kwietnia  umocnić  się  na  lewym  brzegu  Wi- 
sły, nie  cbcial  odkładać    ani    dnia    jednego  i  27-go  marca  wydał   wszystkie  rozkazy 
wymarszu.    Celem  jego  było,  razem  z  przejściem  przez  Wisłę  i  zajęciem    lewego  jej 
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bnegH,  jirzez  prosly    nicli  gwardyi    na   prawy  brzejr  Narwi  opanować  wojewtidzlwo 

Ploftti*  i  dolne  koryto  Wisły,  ażeby  podczas  pobytn  potl  murami  Warszawy  rnieć 
Ml)expitfczoiie  wyżywuni*;  armii  przy  pomocy  spluwu  z  Kosy!  Uugiecn  i  Narwie. 
3  Wtst4  z  Prus.  Odpowiudnio  tumu  uiożoiiu  były  i  ogólnu  projekty  działań  dotyczą- 
cTuh  (iwóch  kardyiialnycb  punklów:  sforsouaiiin  przeprawy  i  kierunku  działań  prawe- 
go skrzyilJa  po  uitiocnifiiiu  »ił  (;ir)Wtiycli  za  Wi;jtą.  Cu  dn  pii>rwsz<'(!i),  pr^ypusitczaiio 
TO  następuje;  Polacy  iiiotrli  albo  (KtsjHtirftinio  przeszkadzać  przeprawa,  albo  mlm-ofa^ 
niiflj/f  Dybicza  na  1:0  innego.  W  raziu  bezpołircdniego  przeszkadzania  przeprawie  mo- 
gli oni  albo  wprost  bi-oiiić  przui^iwległego  brzegu  rzeki,  albo  przez  i^nigę  posuwać  się 
na  tfły  przeprawiającej  s\*i  armii;  dla  odtpróeiaia  uwagi  mogli  atbu  nu  sznsie 
Iłriesliiej  zagrażać  naszej  podstawie  operacyjnej,  albo  na  Kowieńf«kiej — korpusowi 
^Tardyi. 

Ze.^tawiaji{C  wszystkie  tu  okoliczności,  Dybicz  postanowił   przy  posuwaniu  głów- 
nycli  sił  ku  Wieprzowi,    pozostawić   czasowo  na  szosie  korpus  bar.  Kosenut  kluremu, 
fiilrujtie  dano  zlecenie:  zwrarając  na  Prav'C  bnc^zoTiie,  zasłaniać  tyły  ruchu,  zabrzpie- 
cia*-  okulice,    a    szczególniej    broni*'    Siedlec    (podstawy    operacyjnej)  i  komunikacyi 
z  Brie^Muni.     W  razie  nacierania  Pniaków  z  przeważnenii  siłami,  winion  on  był  co- 
fać «i;  ku   Sieiilcom  i  te  utrzymać    slanowrzo,    przyczein    inA^t   być    popai-ty   przez 
wojska  korpusu  grenadyerakie^o  i  2-go  pieszego,    nadcij^gajiice  tu  przez  Nur,   Drohi- 
ayn  i  Brzeić   *).    Gdyby  Polacy,    praRnąc    korzystać  z  oddalenia    armii    od    szosy 
ł  z  >3asu  niezbędnego   do  przeprawy,  postanowili  całemi    silnmi    wyruszyć    z  Pragi 
'  P*!'')'  growp'  Htisenowi  odpareiem  od  Hiedlee,  wzbudzali  obawy  o  samą  granii:c  ci-- 
airstffa,  (o  (cbociaż  ruch  podobny  zdawał  sii;  mało  |)rawdopodobnyni)  część  korpusu 
ywiniyi  winna  była  pośpieszyć  przez  Nur  dla  połijczenia  się  z  Ilosencm,  który  wtedy 
nictrlko  mógł  .^tawić  «7,olo  Polakom,  ale  i  skorzy.-^tać  z  odwrnlnetjoirb  ruchu  ku  Pradze. 
Wakoniec,  gdyljy  Polacy  zwrócili  sii,'  caleini    silami    przez  Modlin  przeeiw  korpusowi 
l^ardyi,  o  zdawało  się  jeszcze  mniej  prawdnpodobnem,  to  Uosen  z  kniei  winien  był 
[poprzeć  {.'wardyc  rncbern  przez  Nur  na  skrzydło  i  tyty  nieprzyjaciela. 

Każde  podobnego    rodzaju    przedsięwzięcie  luoglo  być  sjielnione  przez  Polaków 

ciągu  tego  tylko  krótkiego  czasu,    jaki    koniecznym  był  dla  dokonania  przeprawy, 

nadto  samo  położenie  naszej  armii  gbł«Ti*'j  no  lewym  brzegu  Wisły  po  jej  przejściu 

linsiało  zmusić  Polaków  do  skoncentrowania  wojsk  swoich  naii   Pilic:|.     Wobec    po- 

)bnych  okoliczności,  Dybicz  co  do  dalszych  działań    zamierzał,  z  cbwil;{  rozpoczęcia 

polnego  i  stanowczego  ruchu  luwym  brzegiem  Wisły  na  Wai*szawc,  pozostawić  Ro- 

tiri  tylko   oddzirtł  z  "i-cii    brygad   piechoty  1  3-ch  brygad  jazdy  z  kozakami  pod 

itwcm  Gejsniara,  a  z  pozostalcnii  wojskami  połączyć  się  z  armią  przez  Tyrzyn; 

spólt^eśnie.   a  mianowicie  13-go  kwietnia,  rozkazai  zebrać  się  w  okolicach  Ostrolc- 

')  korpusowi  z  13  batalionów,  24  szwadronów,  ',i-c\i   pułków  kozackich  i  38  dział 

)d  dowództwem  gcneraia  bju-ona  Bistroma. 


*l    Przei:  yvr  szły  z  ł.oniżj:  baialion  grenadycrdw  zblgrowy  z  koinpanłl   |H>fa5taIfcli  na  cla- 
w  woj«w->axtwi()    Aiifinislowskiein  i  l-szy   batalion   rezerwowy  siperów  z  lekk^  Iwitóryą   \"r.  i 
lej  liywliyl,  bgdąon  w  Łomży:  pjiei  Drohit^j/n:   i-sza   brygada  3-clej  ilywlzyl  granadyertiw,  bc- 
«   WtlDio  ł  zast]\pi(>na   przez  l-szą  brygadę  a-tf^'  dywizil  pleszoj.    Wedlag   obllczoń  oddislały 
logły  przyjść  do  Stfidlec  22  marca  I  S  kwioliiii. 

"•)  Oddziałowi  bar.  Sa^^k-jna,  pułkowi  grcoadyoniw  Arakazojowra  (z  Lomzy),  baLallonoml  6-go 
Ifcu  kafabUii«rów  (z  Dialegoslokuj,  2-g)ej  bryKadzio  5-t^  dywizyt  plt^szej  (znajd ty t^^-ej  $io  w  tn&rsKU|> 
■a  putłio»t  flUzelcAff  izGrudaa)  i  2-^1dJ  bryuudzle  Uszoj  dywizyl  u2bdów  (z  szosy  UrieAklej). 
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KorpiiRowi  Inmi)  kazano  wyniszyi^  na  prawy  brzeg'  Karm.  ripanować  Sarock 
i  punkt  ten  KHJąć  sześcioma  bnlalionami  piechoty,  pułkiem  ułanów,  pułkiem  kozakiiw 
i  10  działami;  pozostaje-  zaś  7  baUl.,  18  szwadr.,  2S  "Iział  I  kozacy  pod  do  wódzi  wt;i^ 
bar.  Sackena  miały  działać-  w  kierunku  Płocka.  Po  zajęciu  Serocka  dywizya  siws 
dyjiika  K-kkiej  jazdy  i  l-sza  pwardyj.sku  dywizya  piesza  rozłoży  się  na  prawym  I>r2 
gu  Narwi  dn  t'raiiicy  pruikii-j,  Zdunit-m  Dyltifza,  sama  obecność  taui  gwartJyi  zal 
pieczalaby  i  posiadanie  Serocka  i  dalsze  działania  na  I^lock  odilzlalu  Sackena,  tcni 
bardziej,  że  glOwoe  siły  armii,  napierając  współcześnie  Polaków  ku  Warszawie,  Xffi 
ciiyby  na  siebie  ieh  uwagę.  Sacken  po  zajęciu  Płocka  winien  byl  robić  nieuslaiii 
wycieczki  w  <iól  Wisły  do  granicy  pruskiej  i  zajjfć  się  przygotowaniem  dJa  siebie 
przeprawy  w  Płocku.  Po  umocnieniu  się  lu  jego  2-ga  dywizya  piesza  gwardri 
ruszy  również  na  prawy  brzeff  Narwi  w  kierunku  Przasnysza  i  rozłoży  się  po  rzel 
Wkrę.  Tymi  środkami  zamierzano  opanować  całe  województwo  Ptockie  i  zasobj 
jego.  Po  zbliżeniu  się  głównych  sił  do  Warszawy  Oyblcz  zamieniał  skierować  osobi 
oddział  dla  zajęcia  Sochaczewa;  wtedy  Sacken  nin^'!  już  przejśt'  bezpiecznie  na  \n^ 
brzeg  Wisły  1  wszedłszy  za  pośrednictwem  oddziału  Sochaczewskiego  w  związek,  z  U 
wem  skrzydłem  armii,  zabrać  się  do  oczy.szczenia  drugiego  brzegu  dolnej  Wisły, 
otwierało  i  spjaw  żywno-sci  z  Prus.  Jak  zobaczymy  niżej,  tym  zamiarom,  z  wielk*^ 
zręcznością  obmyślanym  jirzez  feldmariizałka,  ziścić  się  nie  było  i^ądzonem  skutkiem 
niespodziewanego  rzeczy  obrolu.  Gdyby  zresztą  nawet  ogólny  bieg  wypadków  nio 
zmieni!  się  w  istocie  swej  skutkiem  zaczepnych  działań  Polaków,  to  jednakże  wyko- 
nanie planu  L>ytiicza  napotkałoby  w  praktyce,  według  wszelkiego  prawdopodobieiuitwa, 
Irudności  niemałe  wskutek  samej  jego  zawiłości.  Prostszą  zdaje  się  byłol)y  rzeczą 
ścifigiiąć  najpierw  korpus  gwardyi  do  armii  głównej,  a  następnie  dopiero  dokonać 
przeprawy:  ale  feldmarszałek  nic  raćifl  jeszcze  podówczas  dowolnie  rozporzni^M' 
gwardyą,  tak,  że  ową  zawiłość  planu  wywoływały  warunki,  w  jakich  Dybicz  tUt-iU^ 
byl  zmuszony. 

Przystępując  do  wykoniinin  planu,  feldmarszałek  po  oddaleniu  się  sił  główn; 
upoważnił  bar.  Flosena  do  działali  na  prawach  dowódcy  oddzielnego  korpusu.  Nir 
mniej  wszelako  w  danej  mu  instrukcyi  podane  były  myśli  co  do  pierwotnego  roz- 
micHzczenia  korpusu  jego  przed  Pragą.  Dybicz  przypuszczał,  że  dla  najszybszego 
i  najbezpieczniejszego  skoncentrowania  wojsk  Roscna  w  razie  natarcia  l^olaWów  by- 
łoby najlepiej  po  pierwszem  odstąpieniu  armii  od  szosy  odsunąć  straż  przednią 
Gejsmara  ku  Mitośniti,  lub  nawet  ku  Dębenia  Wielkiemu,  a  na  Pragę  dawać  bacze- 
nie przy  poninny  kozaków  z  niewielką  rezerwą  jazdy  regularnej,  korpus  zaś  rozlo- 
kować między  lliiiskieni  a  Kałuszynem.  Tynt  sposobem  bar.  Rosen,  obok  pnzosL-i- 
wienia  mu  zupełnej  samodzielności  w  działaniach,  otrzymał  od  feldmarszałka  instruk- 
cyc.  tak  co  do  ogólnego  charakteru  swycb  działań  (przyczem  Dybicz  nader  przezornie 
przewidział  możliwe  spusuby  działali  l*ulaków,  a  w  Ich  liczbie  i  urzeczywistniony 
następnie),  jako  i  co  dn  sposobu  rozmieszczenia   korpusu. 

29-po  marca  rozpoczął  się  ruch  głównych  sił  naszej  armii  kn  przeprawie. 
Przedtem  wszakże  jeszcze  feldmarszałek,  oceniając  w  zupełności  cale  dla  Polaków 
znaczenie  szańca  przedni ostowego  pragskiego.  kazał  przygotować  w  Karczewie  3  bran- 
dery,  czyli  tratwy  palne,  zrubione  ze  stoiny  i  suchych  szczap  osmolonych,  nałożonych 
na  granaty;  przy  pomocy  tratew  tych  zamierzano  spalić,  a  przynajniiej  popsuć  tnoil 
pragski.  Spuszczania  ich  z  Karczewa  podjęli  się  sztabs-kap  I  tanowie  Cssen  HaU 
i  kapitan  Maydel.  W  nocy  na  29  marca  tratwy  palne  odpłynęły;  na  każdej  z  nich  znajdo- 
wał się  oficer  i  12  żołnierzy  saperów.  Jakkolwiek  po  drodze  spotkane  one  byty  sbrza- 
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rami  karabinoirymi  strzelców  Grolhusii,  \vsz'j!ako  płynęły  (Uluj.  Na  mocnym  zakrę- 
cie rzeki,  o  5  wiorst  oii  Warszawy,  pod  Siekierkami,  tratwa  Balza  osiadła  na  mie- 
liźnie i  Kadnym  wyffilkiem  itepchnąć  się  nic  dala;  tenże  sam  Ins  spotkał  i  dwie  drugie; 
trzeba  je  było  podpalić,  i  tym  sposobom  naniczem  spełzło  przedsięwzięcie  cale;  ofice- 
rowie i  żołnierze  zdutali  się  jednak  uratować. 

Tegoż  39-go  marca  korpusy  {l-3zy  pieszy  i  grenadyerski,  oddział  gwardyi  i  rezer- 
wa ariyleryi)  wyruszyły  z  kwater  Itu  Wieprzowi,  Korpus  I-szy  szedł  przez  Liskarzcw, 
częścią  zaś  lłrze«ieni  Wisły,  przez  Mał-.iejowice,  do  same-^o  ujścia  Wieprza  i  punktu 
przeprawy;  greiiadyt-rzy  maszerowali  przez  Okrzcję  na  Drzijzgow  i  liaraiiuw;  oddział 
gwardyi  i  artylerya  rezerwowe  zdiiżaiy  do  ICocka.  Korpus  zbiorowy  hr.  Willa  pozo- 
stawał na  lewym  brzegu  Wieprza,  na  kwaleracli  dawniej  zajętych.  Chociaż  /.  powodu 
złej  drogi  pocliód  obliczono  na  dwa  umiarkowane  przemarsze,  ale  w  pierwszym  już 
dniu  jego  trzeba  byZo  dodać  każdej  bateryi  tlo  pomocy  po  kompanii  piechoty  \  do  dział 
pozycyjnycli  zaprzęgać  po  15,  a  do  lekkich  po  10  koni.  Szczególniej  latatneaii  były 
drogi,  kióremi  szli  greuadyerzy;  pomimo  wszelkich  pomocy  artylerya  korpusu  lego 
pozostała  daleko  za  dywizyami  swemi.  Podobnież  żołnierze,  całkowicie  znużeni 
marszem,  a  przytem  źle  poprzednio  żywieni,  padając  z  hniku  sił,  zostawali  grouiadanii 
w  tyle.  Na  trzeci  dzień  marszu,  31  marca,  korpus  Pahlena  slan.ił  pod  Rykami,  majifc 
CZC8Ć  Słvej  piechoty  pod  Tyrzynem  i  Modrzycami,  a  dywizyę  huzarów  po<l  llobruwrii- 
kami;  grcnadyerzy  ks.  Szachowskiego  zatrzymali  się  pod  Drzązgowem  i  Miasteczkiem, 
mając  ji-dn.-}  brygadę  w  Okrzei;  f>(Idziat  gwardyi  i  artylerya  rezerwowa  stanęły  w  okoli- 
cach Kocka;  głipwna  kwatera  w  Rykach.  Artylerya  pozycyjna  greiiadyirrow  po!;(ezyla 
I  się  z  dywizyami  swemi  w  dniu  następnym*  t.  j.  pierwszego  kwietnia;  ale  tabory,  mia- 
nowicie furmanki  z  żywnością,  rozciiiguęly  się  wzdłuż  caloj  przebywanej  di*o;fi  i  dla 
zebrania  .-ię  ich  potrzeba  było  3  -3  dni  jeszcze.  Pai*k  iwulonowy  przebył  wiursl  10 
w  ciągu  dni  dwóch  i  stracił  17  furmanek  ugrzczlych  w  błocie  '»*). 

I  oto,;  kiedyj*eldmarszalek  zamierza  zabrać  się  do  przeprawy.  Polacy  sami  rozpo- 
'czynaj;|'kroki  zaczepne,  a  główne  ich  sity  nadają  cios  stanowczy  korpusowi  bar.  Kasena; 
co  zmienia  całkowicie  plan  dziaJań,  zamierzony  przez  Dybicza. 


■**)    Archiwum  sekretno  kancelaryi  minialeryDrn  wujuf, 
Mikołajem.    A|ł:^iiBV  B.-y>ł.  IIu,vni.  lIit;iHi>ub. 


Kurro<ipoQ<]<*n<iy&  Dfltłuza  z  c«Mrzett 


ROZDZIAŁ  V. 

Działania  Polaków.  -Bitwy  pod  Dębem   Wielkiem   i   Iganiami.  —  Pochód 
głównych  sil  rosyjskich  od  przeprawy  ku  Siedlcom. 

Stanowiska  Rosena. 


Zostawiony  na  szosie  iirzuskioj  korpus  barona  Rosena  obejmował— za  wyj.^tklcni 
otlkomcniiLTowiinej  do  zbiorowego  korpusu  lir.  Witta  brygady  Litewskiej  grenadye- 
rów — 24  bataliony,  29  szwadronów,  3  pułki  kozaków  i  40  dział,  czyli  około  13  ^tys. 
piecboty  i  5  tys.  jazdy,  razem  18,000  Iwhi.  Z  nich  6  batalionów  24-tej  dywizyi, 
G  szwadr.  ułanów,  10  dział  i  kozacy,  razem  około  0,000  ludzi,  stanowiło  strat 
P  rzehiia  z  Gejsniarem  na  czele  pod  "Wawreni.  Straż  ta  była  rozłożona  w  sposób 
nu. stępujący:  kozackie  posterunki  stały  od  pomnika  do  Kawęczyna  i  dalej;  główny 
oddział  kozaków  stal  pod  Grochowem;  jeden  batalion  z  dwoma  działami  przy  kolo- 
nii Gocławskiej;  reszta  pieclioty  straży  przedniej  z  8  działami  i  pułk  Wołyński,  uła- 
nów pod  Wawrom.  Z  W  giówuych  pod  Miłosną  i  W0I4  Grzybowski^  znajdował  się 
Uiatostoiki  pułk  piectioty  z  2-ina  działami;  reszta  zaś  24-tej  dywizyi  piechoty  z  czę- 
ŚL-ią  Jazdy  stała  e.szelimanii  wzdłuż  szosy  pod  Dębem  Wielkiem,  Stojadłami  i  za 
Miiiskieui  pttd  Osinami;  2r)-ta  ilywizya  z  resztą  jazdy  (za  wyjątkiem  2-ch  szwadro- 
nów strzelc(iw  konnydi,  stojących  na  i>osleruuku  w  Karczewie)  rozlokowana  była  na 
kwateiacli,  na  prawo  od  szosy,  między  (Jkuniewcm,  Poświętnem,  Stanisławowem 
i  Mińskiem.  [*omimo  nielKJzpieczeiistwa  tak  rozrzuconego  rozłożenia  wojsk  i  wska- 
zówek teldmiirszalka  co  do  ich  koncentracyi,  korpus  pozostawał  na  tycli  stanowiskach 
iiiotylko  2;)-;.'n,  ale  3()-l'o,  a  nawet  3l-go  marca. 
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Plan  zaczepny  Polaków. 


Polacy  posiadali  wiadomości  lak  o  ruchu  naszych  sil  głównych,    juk  i  o  rozto- 

Kn  i\i  korpusu   bar.    Rosena;    doskonale    poj  niowali    triidnośi-    bczpośrcdnitij  obrony 

vi**łT.    bo    armia    ruska    iiiogla    zwrócić   się  bqdź  do  Tyrzyua,  bądź  do  Kaźmierza; 

<irLplej  zaś  strony   utuomienift  się   Roayiii  z&  Wisłą  groziło  upadkiem  Warszawie, 

W(>\vniMnu  szańcowi  rewolucyi.     Daleko   korzystnioj^zom  i  lalwiej.szom  do  wykonania 

^(iawalo  się  udcrzeniL-  przcwaśiujuii  sibiiiii  ua  llusuna  (ku  czemu  pomayal  w  ziipoi- 

piośct  [iragski  szaniec  przed mcslo wy),  rozbicin  go,  a  przynajmnity  odparcie  za  Kalu- 

«tyti.    stanąwszy    ziiś  niiciizy  nirri  a  siłami  ^rJówneini,  działanie   wodliig  okoliczność' 

oticiąfcniycie  tym  spusobcm  feldmarszałka  od  przeprawy. 

Dawno  już  Prndzyński,    śledząc  uważnie  bieg  powstania  i  ruchy  armii  ruskiej, 
ijAUl  o  krukach  zaczepnych.     Przypuszcza!  on,    że  wyszedłszy  z  Pragi  około  30-go 
ciarca  z  iiO.OOO  żołnierza,   można    liylo  nicapoiiziewanie  napaść  na  rozinioszczoii^   na 
[kwaterach  armię  ruską  i  pokonywać  ją  częściowo,  a  następnie,  wzmagając  powodze- 
m  dalszymi  krokand  zaczepnymi,  całkowicie   odciąć    gwardyc  oJ  korpusu  lir.  Tolla, 
fkierowanego  przeciw  Dwernickiemu,  co  i  zmusi   go  do  odwrotu.    Przejęty  tymi  po- 
mysłami, w  połowie  marca  pudjąl  on  cały  szereg  rekonesan.snw  pozycyi  (Jejsmara,  dla 
ttadania  miejscowości  i  dla  przyzwyczaj  ('ni  a  tcgo^  do  wycieczek  z  Pragi.    Najpoważ- 
tiejszyni  był  rekonesans   wyk<many  przez  Jankowskiego  II-go  marca  z  10,000  hiilzi. 
Ku  swej  radodci  przekonał  się  Pr^dzyiiski,    że  Gejsniar,    pomimo    wyjścia  znacznych 
sil  i  Pragi,  nic  minł,  jak  się  zdawało,    najmniejszej    ochoty  opiuzczenia  pozycyi  bez 
"alki.    Osirożnośtt    Polakiiw   podczas   tego  rekonesiasu    i   pewne    poniesione  przez 
*di  straty    musiały  wpoić  w  tlfjsmara  przokonanie  o  sile  pozycyi  jego.     Daleko  tru- 
*iiejsm  sprawa  Ityla  ze  Skrzyneckim.    Prądzyński  i  Chi-zanowski  mieli  z  tego  wzglę- 
''"  illij;fą  z  nim  naradę.    Spory  bardzo  ożywione  były.     IVądzyu«ki  projektował  po- 
^Uwić  nad  Wisbj  do  Kozienic,  w  Warszawie  i  przed  Modlinem  takie  wojska  jedynie, 
*Wrj:ch  organizacya  posUjpiła  bardzo  jeszczt'   niewiele  i  nie    pozwalała   użyć  ich  do 
"fiałaii  zaczepnych;    następnie    wystąpić  z  Pragi  w  50,000  luilzi,    znaczne   rozwinąć 
%.  Zfrnieić  Oejsmnra  i  zostawiwszy  odpowiednią  część  wojska  dla  ścigania  go,  z  po- 
**Wenii  aitami    ruszyć  na  Siennicę,  t^lowiez  i  Żelechów,   atakować    rozłożone    ua 
■*aLjrach  wojska  Dyhicza,  który  oczywiście  nie  mógł  się  spodziewać  tak  stanowczych 
^^vi  zaczepnych  ze  strony  Polaków;  można  więc  było  mieć  nadzieję,  że  da  się  pobić 
**Mlkowo.     W  razie,  gdyby  Dyhicz  skoncentrował  się  w  okolicach  Łukowa  w  kierun- 
"  Urseścia,  to  można  było  odciąć  niektóre  kolumny  i  pokonać  je  pojedynczo:  jeżeli 
^*  "łtoncentruje  się  orMv  okolicach  Ryk,  to  armia  polska,  manewnijąc  od  Źc1eułiuwa< 
^a^i  go  przyjąć  bitwę  tyłem  do  Wieprza  i  Wi^y,  czyli  w  nader  niebezpieczncm  po- 
"^rtitL    Oddzielenie  oil  sił  głównych   korpusu  Tolla    pokazuje,    że  we    wszystkich 
'1*li  operacyach   Polacy    posiadaliby   siły  przeważne.    Stan   gruntu  podczas  odwdży 
"Hinia    niesłychanie    ruchy  artyleryi,   co    pozbawiałoby  Kosyau    ważnej    przewagi 
_^tytn  rodzaju  broni.    Z  kolei  Skrzynecki  wystąpił  również  z  planem,  polegającyio  na 
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tem,  aby  częścią  wojska  obsatlzid  Wi?lc.  pozostawu"  Ralogo  w  Modlinie,  z  pozoslale- 
ml  zaś  sUanii  wystąpić  przez  Modlin  na  prawy  braeg  iNanvl  przeciw  j^wardyi;  myśl 
spotkania  się  z  gwar<)yą  uśmiechała  mu  się  wielce,  miał  bowi<„-in  nadzieję,  ie  pu- 
tcrsburgacy  panicze  nie  będą  mieli  wielkiej  do  walki  ochoty,  a  zwycięstwo  nad  ninił 
Jalwetii  się  sianie;  prócz  lego  spodziewał  sit;  zdobyć  bogate  lupy,  którymi  gwardya 
będzie  obciążana.  Plan  ten  popierał  i  Chrzanowski.  Pradzyriski  zachorował  od 
nieustannych  oporów  i  ktopoŁów.  Skutkiem  tCffo  zaczęto  robić  przy  ł?o  to  w  anią  do 
spetfiietiia  planu  Chrzanowskiego.  Oddział,  Umińskiego  wyprawiony  został  do  Puł- 
tuska dla  wypędzenia  Saekeiia  z  województwa  Płockiego  i  dawania  na  gwardyę  ba- 
czenia. Oddział,  utworzony  z  wojsk  nowejio  kompletu,  był  rozstawiony  (pod  dowńdz- 
Iwcni  Sierawskiego)  nad  Wisła,  między  Solcem  a  Górą.  Trzeci  korpus,  pod  dowiidz- 
twem  Paca,  również  był  rozłożony  nad  Wisłi],  między  Kozienicami  a  Gniewoszowem, 
mając  popiircitł  w  4-lej  dywizyi  pieszej  Milberga.  Jankowski  z  czcści;|  jazdy  Uuiiń- 
skiego  miiit  również  wspomagać  Paca.  W  końcu  marca  Clirzanowski  zaczął  przesu- 
wać łYojska  odpowiednio  do  przyjętego  planu;  Rybiński  z  dywizyą  piechoty  jiosnnął 
się  naprzeciwko  .Modlina.  Lubieiiski  z  jazilą  przesiedl  już  lam  przez  Wisłę.  W  tym 
czasie  Kosyaniu  gotowali  się  do  przepi-awy  i  dosyć  częstu  wymieniali  strzały  z  woj- 
skami Pana.  Prądzyński,  wyzdrowiawszy^  stanął  przed  Skrzyneckim,  a  występując 
stanowczo  przeciwko  wszystkiemu,  co  się  robiło  u  Polaków,  czynił  mu  wyrauly,  że 
nietylko  utraci  lak  szczęśliwie  nadarzająrn  się  sposobność  odniesienia  zwycięstwa  nad 
Rosyanauii,  ale  i  zgubi  armię,  rozdrobiwszy  ją  na  części.  Po  nader  gorących  sporacli 
i  wyjaśnieniach  Skrzynecki  ostatecznie  zgodził  się  na  duwody  swego  genenkł •kwater- 
mistrza i  tylko  tem  martwił  się  jeszcze,  że  wypadnie  mu  zmienić  wydane  rozkazy. — 
uspokoił  go  wszelako  Prądzyiiski,  oświadczając,  że  łatwo  b<;dzic  je  można  wytJoma- 
czyć  jako  demonstracyę.  Dzień  31  marca  wyznaczono  dla  uderzenia  na  Oejsmara. 
Rybiński,  Lubieński  i  Milberg  otrzymali  rozkaz  pośpieszeniu  ku  Warszawie;  ostatni, 
pcynimo  forsownych  marszów,  nie  mugl  stawić  się  na  czas.  Umiński,  l*ac  i  Sierawiikt 
ial»)'t  oddaleni  byli  *". 

W  celu  tajemnego  wykonania  planu  i  uśpienia  Rosyan.  oprócz  częstych  napa- 
dów na  fori)OLZty  t4fjsiiiura  (co  iiiialo  je  przyzwyczaić  do  niczwracania  uwagi  n« 
podobne  zaczepki  Polaków)  i  rekonesansów,  nikomu  nio  zwierzono  się  lycześniej  z  Ijin 
zamiarem,  i  nawet  gubernator  warszawski,  Krukowiecki,  mc  iiia  wiedział  o  ulai; 
w  przeddzień  dopiero  wyprawy  .Skrzym-cki  zaprosił  na  wieczór  do  siebie  wszystkidi 
dowódców  i  wtedy  dopiero  zawiadomił  ich,  ażeby  przygotowali  stc  do  wyuiarsiu 
wobec  zamierzonych  przez  Rosyan  manewrów  do  przeprawy  "^. 

Most  przez  Wisłę  był  słomą  wysłany,  aby  nie  słychać  było  stuku  kół  nrtyleryi. 
Tajoinniczości  sprzyjała  i  la  okoliczność,  że  w  nncy  i  rankiem  .31  marea  panowała 
gęsta  ingla,  nie  dozwalająca  śledzić  za  rucliauii  Polaków. 

Plan  ich  ataku  byt  następujący;  Z  Pragi  ruszyć  miało  36  batalionów  piecholy 
[3  dywizye),  40  szwadronów  jazdy  i  116  dział,  razem  blizko  -10  tysięcy  ludzi  przeciw 
18  tys.  Rosena.  rozrzuconym  na  znacznej  przestrzeni.  Uybiiiski  z  12  batal.  sxvojej 
dywlzyi,  14  działami  i  brygadą  jazdy  i.  Kamińskicgo  miał  w  nocy  na  31  marca  ru- 
szyć przez  Ząbki  <lroga  idącą  przez  bagna,    ale    przejść  aię  dającą,    stamtąd  zwrócić 


**>    Prr^Awki,    Ctilip.  II. 
»M    i)«wiit«*A-i.    PaaiifUiiki. 
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'się  n*  prawo  na  Kawęcz]rn  i  i<1ac  skrajem  lafiu,  o  świdi.>  nlakowac  prawe  skrzydło 
Gejsiiiara.  NastępiuŁ-  pok-conem  mu  było  kierować  się  ile  inożnoici  na  tyły  wojsk 
ruskich,    aby  uprited/Ji:   je    nu    szosie  i  odchiO    im    oilwról.     Kicki  z  brytfadij  swoją 

\z  dywizyi  Skarzyimkiego  i'i-gi  i3-ci  pułk  ułanów),  wzmocnioną  kilkoma  baLalionami 
i  batcryq  konną,  miał  posuwać  się  szosą  do  pomnika  i  zawiązać  poprzednio  lyralier- 
kę  przy  pomocy  llankierow  z  kozakami  Gejsmara.  a  na^t^pnif,  skoro  uwidoczni  się 
atak  Rybińskiego,  i^zybko  uderzyć  7.  frontu  *);  za  Kti^kirn  przed  fizańcem  mostowym 
stawały  pozostało  wojska  w  zwart}*m  porządku,  ustawione  między  mostom  a  wałami. 


Porażka  straży  przedniej  Gejsmara. 


Armia  polska  w  nory  posuwała  się  sekretnie.  Rybiński  ruszył  okólną  dro^i 
około  3-ciej  wyszedł  z  Ząbkowskich  rojfatek,  a  ukuło  4-tej  byl  pod  Kawęczynem. 
Około  5-tcj  wyruszyły  i  inne  dywizye  •*").  Mgła  kryła  wszystkie  te  ruchy.  Spędzn- 
nu  placówki  na^ze  daty  znać-  Gejsmarowi  o  napadzie  nieprzyjaciela;  wysłał  więc 
ułanów  dla  popuroia  kozaków,  a  dla  jiuwstj-zyniauia  Rybińskiego  ruszył  47-nły  pułk 
strzelców  na  brzej:  lasu  naprzeciwko  Wygody  i  zajął  nim  wyżynę,  znajdujijrą  siy 
pray  wyjściu  itrowi  Okimiewskicj  z  lasu.  Na  szosie  ])ad  Godawkiem  stal  podówczas 
Wileński  pułk  piccboŁy  z  S-ma  działami,  przedział  zaś  mii^^dzy  nim  a  strzelcami,  sze- 
roki na  wiorstę  prawie,  zajęty  był  tylko  przez  jazd§;  pod  Wawrem  znajdował  się 
Litewski  pułk  piechoty  z  2-ma  działami;  mógf  on  wesprzeć  jedno  czy  ilrujcie  .■•krzy- 
dlo.  Polacy  z  frontu  niebardzo  napierali  na  Gejsmara,  gdyż  najpierw  czekali  na 
naczelnego  wodza,  który  do  6-toj  oddany  byl  modłom,  a  następnie,  ponieważ  R.Dsya- 
nie,  nie  znając  .sil  nieprzyjaciela,  pokrytych  mgłą  i  miejscowością,  szybko  ufltTzyli 
na  niego  t  to  z  takietn  powodzeniem,  że  ztamali  i  zmusili  du  ucieczki  iJ-ci  pułk  uła- 
nów, dla  poparcia  klóntgo  musiał  się  rozwinąć  2-gi  pułk  strzelców  konnych  p:id  sa- 
mymi wałami  Pragi  "•).  Tymczasem  Rybiński  otaczał  prawe  skrzydło  Gejsmara 
ihnema  kolumnami:  jedna  brygada  (pułk  2-gi  i  4-ly)  s^zła  wprost  na  47-my  pnlk 
.slrzelców,  druga  z-iś  (pułk  l-szy  i  S-ly)  skierowała  się  bardziej  w  lewo  przez  las, 
alty  wyjść  na  tyły  Gejsmara.  Generał  Nasakcn  z  47 -ym  pułkiem  strzelców  długo  się 
opierał  nieprzyjacielowi,  z  lem  wszystkiem  w  trójnasób  większe  siły  przeciwnika 
(fi  butiil.  pr/ec-iw  2-III)  zmusiły  go  do  odwrotu.  W  tymże  prawie  czasie  I'olacy  za- 
częli napierać  i  na  szosie,  a  kulunma  ich,  7.bliżywi;zy  się  iło  Grochowa,  skierowała  się 


*)  Podczas  bitwy  Skrzynoclrl  l  Chrzanowski  wslrzymywali  osobUalft  KIłcklego  od  marsin  na* 
prz6d,  immł^ic,  ze  mcii  jui^o  .sianów irz|f  mofu  Ziilen-Dlle  Gi)jsman  do  odwrotu,  kledf  oależy  prze- 
ciwniA— zwrAclć  z  froiita  Jego  tiwacę;  iilodotitadne  wykonaDlo  i«j  ilemonstraeyl  było  właśnie  powodom, 
MGc^amarowi  udało  &ic  ocnltl  nt^kszą  czfsć  sw^  simy  prz&diii>^. 

»"|     PrąHty^jJH,  Chap.  III. 
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ku  Olszynie  dla  poiąpzonia  z  Ftybińskim.  Gejsmar,  widząc  nadmiern^-t  przewagę  sH 
nie  przyjacielski  cli,  uznał  niepodobiciii^two  uŁrzyinaiiia  się  pod  \V';iwrein.  ale  obawiajfic 
sii;,  ż«'l)y  Foliicy  szylikim  ruchniu  jtrzez  Ol.saynę  nw  wUaniowuli  odwrota  znajdują- 
cym się  na  szosie  pułkowi  Witenskietnu  i  nrtyleryi,  wysunsif  ku  WyjrCMłzie  puik  U- 
tńWrfki  z  2-ina  dziadami,  a  zarazem  kazał  posunąć  się  naprzcSd  slrzolcom  ua  prawem 
skrzydlis,  wspóh-zośnii*  zaś  rofać  się  pułkowi  WiteiiskiL-inu  i  artyleryi.  Łubu  strztloy 
za  imdcjścierii  Litcw^kiei^o  pułku  zwarli  się  na  Ita^ueły  ze  strzelcami  ttybiiLskicgo, 
a  iiawel  uitrco  ii:h  odparli,  wszelako  nie  puparci  przez  pułk  r.il(,'wski,  przeciwka  któ- 
remu ruszyli  Polary  z  Olszyny,  musieli  cofnąć  się  niebawem.  Ponieważ  jcdDOcZt-śiii-,- 
na  Iowo  od  pułku  Litewskiego  i  pułk  Wileński  również  się  cofał,  więc  pierwszy 
znalazł  si«;  w  wysunięteui  wubec  jiieprzyjaciela  położeniu;  pomimo  tego  opierał  si^ 
jednak,  nasli^pnic  wszakże,  ulegając  przłtwadzc  nieprzyjaciela,  zacz;jł  się  cofać  ku  szo- 
sie,—ale  liylo  już  zapóźno,  bo  strzelcy  ^mlscy  pr/ecit^li  mu  odwrót;  skoro  zaś  jeszcze 
walczący  na  czele  pułku  dowótlca  Jogo,  Kurosz,  ubył  z  szeregów,  więc  IJtewsfci  pułk 
poddał  się  i  złożył  broń  przed  otaczającym  po  nieprzyjacielem,  nie  próbując  przebi- 
cia, się  jfizez  uiego.  l\łlacy  zarazem  zdobyli  i  znajdujące  się  przy  pułku  dwa  działa. 
gdyż  oficer  dowodzi^cy  niemi,  usiłuj^jn  wydobyć  się  z  pośród  Polaków,  skierował  się 
na  drogę  leśną,  którą  cofali  się  kozacy;  ale  działa  iiwięzły  w  błocie  i  zastały  wzii;le 
przez  nieprzyjaciela  wraz  ze  skłutym  bagnf^tami  oficerem.  Z  innymi  oddziałami 
straży  przedniej  Gr-jsmar  cofnął  się  najpierw  ku  Miłośnie,  ku  stojącemu  tam  batalio- 
nowi pułku  Biaiostwkiego.  i  starał  się  zatizyuiae  przy  wyjściu  z  ważkiej  dróżki  przede 
wsią,  a  następnie  pociągnął  do  Janówkn  ku  drugiemu  liatalionowi  tegoż  pułku,  nad- 
ciągającemu z  Woti  Grzybowskiej.  Nakoniec  o  3-ciej  {Ki  południu,  po  dzieslęciogo- 
dzinriej,  nieprzerwanej  walce  z  licznym  przeciwnikiem,  zbliżył  się  do  Dębego  Wiel- 
kiego ku  zebranej  tu  części  korpusu  i  wojska  swoje  wprowadził  na  ponycyę  w  zu- 
pełnym porządku  *"*). 

Jeśli  przednia  straż  nasza,  zbyt  biernie  pełniąc  swą  służbę  strażniczą,  przeoczyła' 
wyjście  nieprzyjai^iela  z  Pragi  i  pierwsze  jego  natarcie,  to  z  dmgiej  strony  zaznaczyr 
trzeba,  że  dzięki  tylku  energii  i  sprawności  (iejsmara,  oraz  dzielnemu  oporowi  ł^-go 
pułku  strzelców  (dowodzonego  przez  Polaka  Kwiclnskie^),  oddział  wyszedł  islosunko- 
wo  jeszcze  szczęśliwie  z  trudnego  położenia,  w  jakiem  się  znalazł;  poddanie  się  pułku 
Litewskiego  w  oŁwarteni  polu  stanowi  przykład  wyjątkowy  w  dziejacb  armii  ruskiej, 
której  pułki  przekładały  raczej  zagładę  nad  złożenie  hurtowne  broni  ]>rzcd  nieprzy- 
jacielem, bez  pról))-  otwarcia  sol)ie  drogi  liagnelem.  Co  do  Polaków,  to  działania  ich 
w  dniu  tym  odznaczały  się  o  tyle  zręrznością,  o  Ile  i  męstwem;  szybkie  jednakże 
w  swoim  czasie  skierowanie  przez  Rybińskiego  brygady  jazdy  Kamińskiego  na  szosie 
ku  Miłośnie  mogło  było  sprawić  to,  że  całej  straży  przedniej  Gejsmara  byłby  odwrót 
odcięły. 


"<)    Apxnb  Ił.-ywa.  UonBTeru.    lluanoBt. 
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się  w  prawo  na  Kawęczyn  i  idąc   skrajfm    lasu,  n  świcie   ulakowac   prawe  skrzydło 

tfe/smara.     Następnie    pnli-canem   nni    hylo  kiornwai:  się  ile  możności  na  tyty  wojsk 

runkicłi,   ahy  uprzedzir    je    na    szosie  i  oflci^ć    im    odwroL     Kicki  z  liry^ad^-j  swoja 

z  dyffizri  Skarżyńskiego  (2-gt  i  3-ci  pułk  ułanów),  wzmocnioną  kilkoma  batalionami 

^  bjileryą  konną,  miał  posuwać  się  szos.-^  do  pomnika  i  zawiązać  poprzednio  tyralier- 

ic  przy  pomc)4:y  (lankiLTuw  z  koziikami   Gejsrnara,  a  następuii',   skoro    uwidoczni  się 

alafc  Rybińskiego,  szybko  nderayó  z  frontu  *);   za    Kicklm  przed  szańcem  mostowym 

>-[a\valy  pozu»-tałe  wojska  w  zwartym  porządku,  ustawione  między  mostem  a  walami. 


PorażJca  straży  przedniej  Gejsmara. 


Armia  poUka  w  nocy  posuwała  się  sekretnie.    Rybiński    ruszył    okdną    drogąi 
plcoło  3-ciej  wyszedł  z  Ząbkowskich    rogatek,  a  około   4't«j   byl   pod  Kawęczynem, 
to  a-lej  wyruszyły  i  inne  liywizye  '■"").     Mł,'ła  kryla  wszystkie  te  rucliy.   Spędzo- 
ilacuwki    nasze    dały   znai'   Gejsmarowi   o    napadzie    nieprzyjaciela;  wysiał  więt- 
[ułanijw  dla  poparcia  ko«akóiv,  a  dla  powstrzymania    Rybińskie^fo  ruszył  47-my  pułk 
Irzclców  na  brzeg   lasu    naprzeciwko    Wygody  i  zajął   nim  W5*żync,   znajdujiicą  się 
'przy  wyjściu  drogi  Okuniewskiej  z  lasu.    Na  szosie  pod  Uoclawkiem  stal  podówczas 
Wilfiński  pułk  piechoty  z  8-ma  działami,  przedział  zaś  między  nim  a  strzelcami,  sze- 
roki na  wiorstę  prawie,    zajęty    byt  tylko  przez  jazdę;   pod   Wawrem  znajdował  się 
Kitcwski  pułk  piechoty  z  2-ma  działami;  mógł  on  wesprzeć  jedno  czy  drugie  skrzy- 
ło.    Polacy  z  frontu    niebardzo    napierali    na   Gejsmarsi,    gdyż    najpierw   i'zek;di  na 
(^czelnego  wodza,  który  do  6-lej  oddany  byl  modłom,  a  następnie,  ponieważ  Rosya- 
'e.  nie  znając  sił  nieprzyjaciela,    pokrWych    tngłą   i  miejscowością,    szybko    iidi-rzyli 
'*'*  niego  i  to  z  takiem  powodzeniem,  że  złamali  i  zmusili  do  ucieczki  3-ci  pułk   ula- 
^*iw,  dla  poparcia  którego  musiai  się  rozwinąć  2-gi  pułk  slrzelcuw  konnycłi  pod  sa- 
yrni    walami    Pra-^i  •"').    Tymczasem    Rybiński   otacza!    prawe   skrzydło  Gcjsmani 
iema  kolumnami:    jedna    br)'gada    (pułk   2-gi  i  4-ty)    >zla  wprost  na  47-my  pułk 
Kclców.  druga  zaś    (pułk  l-szy  i  5-ty)    skierowała  się  bardziej  w  lewo    przez  las, 
y    wyjść  na  Łyly  Gejs^mara.    Generał  Nasaken  z  47-ym  pułkiem  strzelców  długo  się 
ierał    nieprzyjacielowi,  z  lem    wszystkiem  w  trójnasób    większe    siły    przeciwnika 
|6  balal.  przeciw  2-m)  zmusiły  go  do  odwrotu.     W  tymże  prawie  czasie  Polacy  za- 
li napierać  i  na  szosie,  a  kolumna  ich,  zbliżywszy  się  do  Grochowo,  skierowała  się 


*)  Poilczas  bUwy  3knyn«ckt  I  Cłirznnowiskt  wstrzymywali  osobf.<e1a  KUckiego  od  marszu  na- 
V^M.  miiWląc  K  rach  jego  sinnowi^/y  mc>7<>  zniewolić  fitOamara  ilo  r,iiwroiu,  kiedy  aaleiy  przA- 
etwnlfi— jnrriicić  z  frooUi  jego  uwuk'^;  niodoktadue  wykonaaie  tej  demoastracji  było  właśnie  powodooi) 
f  OfjjiBiurowi  udało  sl^  ocnli^  wi^-ksz^  czi^ść  swej  straży  przednia. 

»*»l      /»rrfAr)-iŁnfci,  (Ihdp.   111, 

W)    D*Uirf*fci.    Patniciniki.  i,  105. 


-     154    - 

i  Pnlski  putk  ulanńtt*  zebrane  były  pot!  Ryszuiiii.  inrAt  przeznaczeniem  ich  było  da>i 
wtkć  baczenie  na  nieprzyjaciela,  to  nicpodubim  nie  zaznaczyć,  że  cl-I  len  nnigl  by- 
również  dobrze  ut^lągni^ty  przy  pomocy  nlewieJkiego  tylko  odd;'.ialu  jazdy;  jeżeli  zać 
miały  une  zal)ezpiecz]tć  od  inożUwL').'i>  ul)ej:^cia,  to  wysilanie  oddziału  w  pudobiiytn 
t;clu  niogłn  być  zrobione  po  otrzyniantn  niipnwicdnicj  wiadaraości  nd  d(iz<iruj:ii:i;j 
jazdy;  przedwczesne  zaś  odkomenderowanie  tak  znacznej^o  oddziału  poprowadziło 
jedynie  dn  rozrzucenia,  sił;  nakoniec  stauowczo  niepodobna  zrozumieć,  dlaczego  dalej 
jeszezc  z  tyłu  ^'oniadzilu  ait^  brygada  picclioly  i  6  szwadronów  strzelców  konnych, 
Iclórym  pod  MisLowetii  kazano  czekać;  rozkazuiv.  W  każdym  razie  Kosenowi  w  po- 
dobnych QkoIicznn!^4>lach  ehyba  niepodobna  było  myśleć  o  krokach  zaczepnych, 
a  wtedy  zburzenie  uiostu  na  szosie  zabezpieczałoby  wielce  niebezpieczne  lewo -skrzydło 
pozycyi  naszej;  nie  dokonano  te^o  wszakże,  co  Leż  t  stnulne  miało  następstwa. 

Niebawem  za  Ctejsmarcm  nadciągngli  do  Dębegu  Wielkiego  i  Polacy.  Skrzynecki 
już  wtedy  wciąż  się  obawiał,  że  Dybicz  uderzy  na  prawe  jego  skrzydło,  w  czeni  fał- 
szywa utwierdziła  go  pogłoska,  jakoby  na  prawo,  od  strony  Wiązowny,  ru^^ka  ukazała 
8ic  kolumna.  Na  skutek  tego  wysiał  on  w  tym  kierunku  brygadę  jazdy  i  dywityc 
piechoty,  ktiire  nic  lam  nie  znalazłszy  wróciły  niebawem  »*>).  l'rądzyiiski  :*zedl  na 
czele  dywizyi  ilalachowskiego,  przynaglając  do  pośpiechu;  pułk  4-ty  (Hogusławskiego) 
skierowany  był  bezzwłocznie  na  szosę,  ale  zatrzymał  się  spotkany  przez  naszą  arly- 
leryę.  Skrzynecki  kazał  pułkowi  8-mu  (Węgierskiego)  ruszyć  przez  las  i  udf-rzyć  na 
prawe  nasze  skrzydło,  ale  putk  lun  zasypany  kartaczanit,  również  cofnął  się  ku  brze- 
gowi latju.  Wszystkie  usiłowania  Polaków  celem  wysunięcia  naprzód  arlyleryi  były 
dareinneiui,  skutkiem  l)Dwiem  bagnistego  gruntu  działa  zjeżdżające  z  szosy  więzły 
w  nim  po  osie  prawie,  Adjiitant  naezł^Inego  wodza.  Potocki,  wysunął  naprzód  na 
szosie  dwa  działa  12-funUłwe,  ale  silny  ogiun  arlyleryi  ruskiej  zmusił  je  zejść,  nieba- 
wem z  pozycyl.  Widząc  te  niepowodzenia,  Skrzynecki  kazał  pułk  8-iny  wzmocnię 
dwoma  balalionatiii  2-go  pułku  strzelców.  Na  lewem  skrzydle  Polacy  wprawdzie 
posunęli  się  naprzód,  ale  spotkani  ogniem  arlyleryi  ruskiej  i  piechoty,  oraz  szarżami 
TyraspoUkiuh  strzelców  konnych,  sami  bronić  się  musieli.  Bój  na  tem  skrzy<lle  byt 
niezwykle  uparty.  Widząc,  7.v-  główne  wysiłki  Polaków  zwrócone  są  na  prawe  skrzy- 
dło iiaszc  i  obawiając  się  utracić  skutkiem  tego  łączność  z  wojskami,  zbierającemi  się 
pod  Ryszami,  Hosen  skrzydło  to  wzmocnił'  trzema  batalionami  pułków  Białostockiego 
i  Brzeskiego  ze  środka,  dokąd  przenU^sion"}  przyprowadzone  pvzez  Gejsmara  pułki: 
47-my  strzelców  i  Wileński  piecholy  ^'). 

Takitn  sposobem  lt?we  nasze  skrzydło,  ogromne  mające  znaczenie,  osłabione  zo- 
stało. Zauważyli  to  Polacy  i  riiszyli  szosą  w  siedem  batalionów,  które,  niewiadomo 
dlaczego,  szły  naprzó<l  czwitrobokami  po  liartlzo  mokrej  miejscowości  z  tyralierami  na 
czele.  Natarcie  to  silnym  ogniem  artyleryjskim  spotkane  zostało;  skoro  zaś  nieprzy- 
jaciel rzucił  się  pomimo  tego  przez  łąki  ku  wsi,  to  pułk  ł^itewski  ułanów  odwainemi 
szarżami  swetni  kilkakrolnie  odpierał  piechotę  nieprzyjacielską;  szarże  te  wszelako 
nie  mogły  mieć  bardziej  stanowczego  powodzenia,  konie  bowiem,  traftając  na  podo- 
rywkę,  po  Ijrzueb  prawie  zapadały  '"). 


"^  t/embiA»kt.  PumlętnIkI,  I,  107. 
»»J  PrądtgAtli.  Chap.  Ul.  .SMill. 
«••)    V^mbi^ki.    Pamli-tulkl,  i,  Ii77— 108 
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NmJL'huflz;{<:y  wiccziir  zniewolił  Skrzynuckicgo  przemyśli wai-  nawt-Ł  o  prziTwatiUi 
boju  nn  ten  dzień  po  odwołaniu  piechoty.  Lecz,  ponieważ  byłoby  lo  zwiqzuiiu  z  wiel- 
kiem  niebezpieczeiistwem,  a  nadto  kiedy  pułkowi  4-teniu  ii<hiło  ?:ic  'iająć.  najbliższe 
domy  Dębegri  Wiulkiefco,  Chrzanowski  więc  prosił  uaczeltiego  wodza  o  danie  rozkazu 
jeździe  wyruszyć  po  szosie  galopent  n.-].  drugr^  stronę  wsi  dlu  odcięciu  udwruŁu  Rt>- 
syanom  '^).  Uzyskawszy  na  to  zjrodę  Skrzyncf^kiego,  Chrzanowski  zaproponował 
jt»dnemu  z  olicorow  spciiiii;nie  ruchu  tego.  llr.wódna  dywizyi  j«zdy,  Skurzyiiski,  sani 
podjął  się  jego  wykonania,  ale  na  przełożenie  Dembińskiego— ze  ziiacznemi  silami, 
<:ios  l>uwient  wiuit^ii  tu  być  •jlauowczyin.  Stanal  tedy  ua  LZulr  kolumny,  s(orinow:inej 
.szóstkami  od  prawego;  na  przedzie  znajdowały  się  dwa  szwadrony  2-^0  pułku  strzel- 
ców konnych,  za  nimi  dwa  szwadrony  karabinierów,  dalej  dwa  szwadrony* poznań- 
skie i  H-ty  pułk  ułanów.  Dwa  szwailrony  2-go  pulkii  strzelców  konnych,  będące  na 
przedzie,  skierowane  były  za  radą  Dembińskiegu  wprost  po  drodze  ku  dworowi  ""). 
Jazda  pędeu)  puściła  się  po  szosie  na  grobla';  kilka  strzałów  spotkało  ją  z  Dębego. 
Nie  zwracając  na  to  uwagi,  Skarżyński  pędzi  za  wieś,  rozwija  na  prawo  sli-zctców 
konnycli,  na  lewo  karabinierów  i  rzuca  się  natychmiast  na  ruską  artyleryę  i  piecho- 
tę (2  Iłalal.)  lowL-go  skrzydła.  Jeden  szwadron  strzelców  konnycli  zwrói-ił  się  na 
|>rawo,  uderzył  na  nasz  batalion,  który  wytrzymał  szarżę,  ale  otoczony  został  pncez 
nieprzyjaciela;  następnie  Dembiński  cisnął  na  niego  szwadron  dnigi,  który  zmusił 
Lalalion  du  złożenia  l)roni.    Kai-al)iniei'/y,    rzuciwszy  się  na  lewo,  rozproszyli  stojący 

[Itu  batalion,  poczem  wpadli  nu  działu  "').  Roscn,  który  odesłał  już  część  jazdy 
i  dział,  daje  rozkaz  ułanom    Litewskim  isć  ua  spotkanie  jazdy  polskiej;  ulani  rzucili 

.się  na  karabinierów,  odparli  icłi  na  drugą  stronę  szosy  i  zdołali  odbić  dwa  działa, 
ale  zaatakowani  z  boku  przez  .strzelców  konnych,  cofnąć  .^iic  musieli,  tracjp'  wziętego 

idu  niewoli  walecznego  pułkownika  Szyndlera;  w  starciu  lem  sam  Hoscn  o  umlo  nie 
dostał  się  du  niewoli.  Pod  osłoną  tej  szarży  jazdy  ('olai:y  opanowują  zabudowania 
dworskie  i  wieś  samą.  Widząc  niepodobieństwo  ustania  się  przi-d  przemożnym  nie- 
przyjacielem, Iłataliony  środka  i  prawego  skrzydła  cofać  się  zaczynają,  fłarte  przez 
polską  jazdę  i  tracąc  gctu-rala  Irfwandowskiego;  ale  prosta  droga  odwrotu  odcięta 
tiyła  i  praw<Mriu  skrzydłu;  trzeba  było  puścić  się  drogą  okólną:  szczęściem  uadciąguęty 

łw  tej  chwili  trzy  pułki  stojąco    pod  Hyszami.    Rosen    riai    rozkaz    Gejsmarowi,    tak 

fz  nimi.  jako  i  z  resztkami  pułków  Brzeskiego,  Wileńskiego  i  47-go  strzelców,  osła- 
niać odwrót  ogólny,  niemniej  przeto  czę.ść  dział  pozycyjnych  ugi*zęzla  w  łiJocie 
dostała  się  w  ręce  nieprzyjaciela.  Pod  noc  korpus  dotarł  do  Mińska,  nic  ścigany 
prawie.  Straż  tylna  (Jcjsmam  zatrzymała  się  pod  Stojadłami;  do  składu  jej  weszły: 
dwie  brygady  strzelców,  2-ga  brygada  25-lej  dywizyi  pieszej,  trzy  pułki  ułanów,   ko- 

,Eacy  i  G  dział  "M.     Tym    sposobem  w  bitwie    tej    Skrzynecki    nie  działał  na  lewem 

f  skrzydłu  odrazu  nałeżytemi  silami  i  nie  poparł  jazdy  Skarżyńskiego  dywizyą  Lubień- 

jekiego  po  przerwaniu  pozycyi  ruskiej. 


"•)      ChrmnomU,  Pur.  DeiullińskL 

»•)  DtmbUM.    Pamistułki,  1,  UO. 

*»>  Tamto.  llO— lU. 

"»)  ApiBoi.  B.-yTCH.  KoMinoTa.— lifianoBk.    SitoiU    Dembiński,  1,  111—112. 


Odwrót  Rosena. 


o  .lru'n'ii*j  jHj  ptiliiiliiiu  llos.^n  i-.nUtl  sh-  diili^j  kii  KaMiszyiiowi,  iiakiizaw^iay  isr 
hiin  i  Hlojącytn  poil  MisŁowern  1-szej  hryga^scie  25-tvj  dywizyi  pieszej  z  sxeśctoiiiH  szwiHro- 
iiaiiii  strzelców  konnych.  Gejsinur  do  rana  pozo^^L-Łwat  pud  i>tojudtarai,  ażeby  dać 
nłyżnośc  ilooiągom  wyjśr  im  szosę,  tonęły  bowiem  w  biocie  na  bocznych  dpłpach. 
W  Kutuszynic  korpus  Katrzytnal  aic  rllu  wypoczynku,  doczekał  sii;  naiii?jśr.ia  straży 
tylnej  (stoj^^ecj  pod  Stojadlamt  do  8-mej  rano)  i  ku  wieczorowi  l-ffo  kwietniu  cofrujl 
się  TA  raoczkę  Kostrzyn  ku  wei  J'olakoiii,  pozosUiwiwszy  slraż  tylną  Gejsmara  nad 
samą  rzeczką  pod  wsią  Ja^odnem.  Zr*  strony  polskiej  I'ritdxynskt  i  witlu  innych  oll- 
fiTow  radaili  Skrzyneckicfniu  iśr  wciąż  naprzód,  alo  Skrzynecki  wahał  t:ię  przez  wicksZi| 
czt;śc  dnia;  postanowiono  nakoniec  dla  dalszepro  ścigania  wyprawić  świeże  wojska 
i  w  tym  cehi  wyznaczono  dywizyę  jazdy  LuliitMiskiopo  *)  i  pip3z:|  (3-Ką)  tiielffuda, 
jł>dno<;ześnie  zaś  dla  bai-zouia  za  rehlinarszalkiem  wysiano  z  Mińska  na  Garwolin 
mldzial  Skaizyńs kiego.  I^inicważ  dywizye  Lubiciitikiego  i  iiivlf£uA3i  znajdowały  się 
na  samym  końcu,  mnsinly  wifjc  przedostawać  się  przez  cata  kolumnę  po  drołtze  za- 
prhancj  jirzfz  purki,  pocijjgi  i  1.  p.,  co  powstrzymało  ściganie  o  godzin  kilka.  Prą- 
dzyński  dat  I^ubit^ńskiemu  inslrukcyc — ścigać  energicznie  i  atakować  wszysUco,  co 
napotka,  licząc  na  upadek  ducha  w  wojskach  uległych  porażce.  .Miejscowość  migdzy 
.Min--ikieiii  a  Kałtiiwyiiem  nieniwnn,  Gejsmar  więc  wysłał  przodem  jazilę  i  artyleryc. 
Lubieński,  zbliżając  się  do  Kałuszyna,  ścigał  Hoayan;  w  pobliżu  miasta  logo  ulani 
pnUcy  f4-ly  p)lłk),  rozproszywszy  znajdujących  się  w  tylnej  straży  kozaków,  nagie  n«- 
pailli  ua  pułk  4!ł  i  50  sljv.elcow,  atakowali  je  i  zdobyli  dwa  sztandary.  Strzelcy,  oprzy- 
lonmiawszy,  rzucili  się.  by  odbić  sztandary; dowódca  4-go  pułku  ułanów,  hr.  Zamoyski, 
iłiu  poparty  przez  Luhień»«kiego,  znalazł  się  w  położeniu  krytycznein  i  tytko  rzuciwszy 
się  w  la-s,  zdążył  się  w  nim  ukryć,  unosząc  cenną  zdobycz,  ale  sam  został  raniony. 
Od  cJiwili  tej  korpus  łlosenu  całkowicie  upadf  na  duchu.  I.ultieński  puścił  się  za 
Gejsmarem  ku  Kostrzyniowi,  siły  zaś  główne  l'fdaków  zatrzymały  się  pod  Kałuszyncio. 
.Straty  nasze  w  zabitych,  ranionych  i  wziętych  do  niewoli  byty  bardzo  znaczne; 
zwiększyły  się  jeszcze  skutkitrtn  tego,  że  31-łfo  marca  około  1200  ludzi  wysłanych 
było  na  odległe  furażowanie;  ci  więc  wszyscy  odcięci  zostali  od  korpusu  i  wśród 
szerzącej  się  trwogi  zabrani  przez  Polaków.    Straty  ogólne  wyniosły   do  .'i. 500  ludzi. 


•1  Nalozy  niiiwużyó  jednakże,  zfi  dywizya  Skarżyński <>tf o  wrale  nie  tiyla  sinulMna;  smła  ona 
w  Warszawie,  po.*2onj  prissla  do  Dęhflgo  Wielkiego,  gdzie  jeJnii  wykonała  szartę,— kiedy  lyincŁaaem 
ilywUya  Lubieńskiego,  posłana  z  pocci^tkii  ku  Modlloowł,  wróciła  polem  do  annll  rorsownyin 
farszem  "■v 
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«UiiiIarów  i  10    dział.     Według    slow    Prądzyiiskiego,    Toliicy    slrucili    w   bttwlo 
Gejsmarem  i  port  Dębem  Wielkiem  niecalu  500  Ind/i  ""). 

PrądiErński    propouowal    Skrzyiicirkiemu    skurzysluc    nazujuLrz   z  zapału    armii 
iktitkiuni  olrzyiiiaiifgn  zwycięstwu,  nirsjiod/Jewaniu    dla   Bosyan  ruszyr  lirzzwł ocznie 
pola  bitwy  BkupiouŁ-mi  silami  przez  Siennicę  i  Latowicz  i  uderzyć  na  feldmarszałka 
40.000  ludzi  (licząc  w  l'ł  i  luajł^ceito  przyłączyć  się  Milberga),  oprricz  kilku  tysivy 
^louy  0(1  Uosuiia,  który  przez  pewien  czas  i  luyśleć  nie  luogl  o  kiokach  zaczepnych. 
Uc  Skrzynecki  i  Cłu'zaiiow}>ki  nie  przypuszczali  możliwości  nawei  atakowania  Dybicza. 
iaż  wojska  pol^fkic  mszyły  już  z  miejsca,    Skrzyuccki    sam  jeszcze  nie  wie<lzial, 
\A  się  udać  wypada.     N^lc  przyniesiono  papiery,  znalezione  przy  zabitym  kurye- 
Kosena.     W  liczbie    icli    znajtlowala    się  in^ilrukcya.    dana  Uosenowi  przez  leld- 
iiar^zalka.    Z  niej    dowiedzieli    się    Polacy,   źi;    Uosen   pudrzas  operacyi  przeprawy 
'przez  Wisłę  miał  osłaniać  linię   operacyjni|  Dybiuza,   która  szła  teraz  na  Kock,  Mię- 
dzyrzee  i  Hrzijść.     Dybicz,  robiiic  nieprawdopodobne,  zdaniem  swojem,  przypuszczenie, 
Bfcc  Polacy  z  bardzo  przeważnemi  silami   wysljspią    przeciw  Roaenowi,    pozwalał    mu 
^bofać  ^ię,  ale  w  żadnym  razie  nie  dalej,    jak  po  Siedlce,  ktorc  należało  nlrzyniać  za 
^krszelkij  cenę,  a  nawel    uciec  się  w  ostateczności    do  pomocy  s^ardyi.     Wiadomości 
^■e,  jak  sję  zdaje,  wahaniom   się   Skrzyneckiego  koniec  położyły,   postanowił  bowiem 
calemi  silami  zwrócić  się  na  .Siedlce.    Ale  tam  już  nie  było  co  robić  właściwie,  sla- 
^nowcza  bowiem  bitwa,  zalecona  na  tym  punkcie   Rosenowi,  stoczona  była  z  trejsma- 
^■Fem  pod  Dębem  Wielkiem.     W  papierach    Rosenn  znaleziona  nadto  została  szrzegó* 
^■owa  dyzlokacya  armii  ruskiej,  wykazuji{ca,  że  główne   parki  miały  być  zebrane  pod 
^Ijiikowcm.    Okolicznosi'  ta  powinna  l)yJa    skłonić  Polaków  do  przy.śpiesjenia  marszu 
ku  Uykoni,  a   to    dla    odcięcia    reldmai^^zalka   od    parków  jego.    Ale  Skrzyneckiemu 
przyszło  do  (ctowy  ^zukać  nad  Narwi:}  putku  lvu.<«zla,  formowanego  na  Podlasiu,  ażeby, 
jaku  (ihM?znany  z  miejscowosciij,    wyruszył    do    Łukowa  i  zniszczył  parki,     łjubieńskt 
^rozi:ii(gtiął  ?<ię  do  Ko^lrzyuiu;  kwatera  główna  do  Kałuszyna  przeniesioną  została.  Na 
Irugi  dzień  przybyła  od  rządu   deputacya  z  krzyżem   dla  Skrzyneckiego,  —  przyjęcie 
"jej  znlrzynialo    armię    na    dzień  cały.    Zmuszony  nakoniec  pomyśleć  o  niej,    Skrzy- 
^jiecki  ndważji  .się  na  półśrodki  i   1-ko  kwietnia    wysyła  Hywizyę  jazdy  Skarżyńskiego 
^Pt  3  batalionami,  która  zajmuje  Siennicę,    śpiei^znie  opuszczoną   przez  Rosyan,  zosta- 
wiających w  ręku  Polaków  kilka  furgonów,    jaszczyków  i  około    200  ludzi  wzięlycli 
do  niewoli  ze  schwylauych  patrolów.    Nazajutrz  Skarżyński  olrzyntal  wiadomość,  że 
ni gcl-adj ulani  pułkownik  Head  zajmuje  Garwolin  niewielkim  oddziałem.    Skarżyński 

■hiszyl  tam  I tozz włócznie,  szedł  nocą  i  przybył  o  świcie  3-go  kwietnia.    Kead    cofnął 
Bi';  do  Żelechowa,  słabo  ścigany  przez  Skarżyńskiego,  którego  trzy  szwadrony  atako- 
wały o  7  wiorst  za  (Jarwolinem  huzarów  t>lwiopolskich  i  kozjików  Reada,    spiesznie 
Hcofających  się,    niewiadomo     dliiczego.    Tegoż    dnin    Skarżyński    skierował    się    na 
^Sliaslków,  a  4-go  zajął    Żelechów.    Tam    połączył    się  z  nim  Chrzanowski,  wysiany 
Ą  Iwlal.,  -I  szwadronami  i  4  działami  z  Kałuszyna  na  Kullew  i  Sloczek.     Ku  nocy 
ilacy  cofnęli  się  do  JHiaslkowa,  a  nasLępuie    do    Latowicza.    Skrzynecki,  straciwszy 
Iwa  dni  w  Kałuszynie,    przeszt-rit    następnie  z  głównemi    silami  do   Siennicy,  gdzie 
eszcze  W  dni  zniaruowul,  poczem,  pozostawiwszy  lam  2-gą  dywizyę  pieszą,  wyruszył 
wielką  obawą  i  z  2-ma  tylko  dywizyami    (1-szą  i  3-cią)    do  Latowicza.     Przybyły 
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.Milbtirg  oirzytuał  rozkft^  zatr/.fniania  się  w  MiiWłcti.    Skrzyneclci  nie  poprzestał 

niy  nastaniu  z  dwitiinii  dywizyami  potl  LaUłwiu/etn.  aUt  poiizielil  je  na  niewielki 
dziafy  u  wszystkicli  brniUiw  liayni.sluj  rzi-cłki  .Świdra.  Tym  spasnlium  armia  polska 
po  szeruj^u  odnfciiionych  zwyi^icstw  »aina  znalazła  się  w  obronnem  potopieniu,  obawia- 
jąc się  ataku  foUImarszatka  i  nie  myśląc  wcali^  o  krokach  za<rz«pny<;li  '"i. 

JetliiocKt-śnit:  /.c  SkarzyiUkiiii  i  Uhrzano  w:ikim  pułkownik  DernhiiiAki  z  4-ina 
szwadronami  (trzy  szwadr.  5-go  i  jedon  S-iCu  pułku  ulandw)  wysiany  jjyt  z  Kałuszy- 
na na  Iowo  nad  Bug  i  Liwicr;  polecono  mu  również  oczyścić  okolice  z  Uosyan  i  za- 
(rain<j<'  odciętych  żołnierzy  Rosena.  Dembiński  wyruszy!  na  Stanisławów,  a  zostaiv'iw*zy 
lu  judeu  szwadron  z  puleceniifm  dokonywania  lykoni-sansbw,  z  pozostałymi  udał  siv 
nad  Liwiec,  8pntkawszy  In  nicspadzianio  posterunek  nasz  kawaleryjski,  spędził  go 
i  owladn-ił  tiiostem  na  Liwcu,  który  nasi  pudpallli,  aU;  nic  zdążyli  spalir.  fłildzial 
fiuahrla,  slojąi-y  pod  Wi^grfiwi-in,  i"ofni|I  sii;  ]irzcd  (rzcma  szwadronami  lyini  'lo  So- 
kołowa. Dembiński  w  nocy  został  nagle  zaatakowany  przez  piechotę  ^iwoji^  własną, 
jak  si^'  okazatrj  (-i  halal.  Kiekiernickicgu),  wyslanif  lu  przc-z  .Skrzyneckiego.  WedluR 
zapewnień  Dembińskiego,  podczas  tej  wypniwy  zdołał  ou  zabrać  nam  do  1,500  ludj^ 
wraz  z  14  oficerami,  poczem  wrócił  do  si!  j,'Iównych  "*),  ^M 

Skrzynecki  nie  odważył  się  uderzać  na  Siedlce  z  obawy,  że  Dybicz  w  takim  razie 
odctnic  go  od  H'arszawy.  Podo!ina  obawa  była  bezzasadmi,  jak  o  teni  łatwo  prze- 
konać sit  można  przez  proste  obliczenio  czasu.  l'olacy  itiieti  wszystkiego  iJO  wiorst 
do  Siedlce,  czyli  jeden  przemarsz;  wyruszywszy  2-go  kwietnia,  mójrl  Skrzynecki  dnia 
tegoż  stanąć  w  Siedlcach,  nazajutrz  wyruszyć  nazad,  ait.'w;|t]diwi'm  bowiem  było 
szybkie  opanowanie  punktu  le;^o,  zaś  o-yo  kwietnia  byłby  już  pod  Mitosmt  (od  Siedlec 
do  Pra^i  około  80  wiorst),  a  wii;i:  poza  granicą  zasiągu  feldmnrszalka.  Tyniezasem 
Dybicz  szczegółowy  raport  Ttoseiia  odebrał  dopiero  a-go  kwietnia;  4-ty  kwietnia  mu- 
siał być  użyty  riiezb(;dnie  na  skoni-enlrowanie  imnii;  5-j,ro  reldmarszalek  mógł  wy- 
ruszyć i  zrobiwszy  trzy  długie  marsze,  7-jfo  dopiero  zhUialb^  »i^  do  I*ragi,  czyłi  wtedy 
kiedy  Skrzynecki  byłby  już  za  Wistj[.  łłbiiezenie  to  i)okazuje.  że  nawet  przy  szyl>- 
szeni  sprawdzeniu  stanu  rzeczy  przez  feldmarszałka,  Skrzynecki  mógł  w  zupełności 
Uczyć  na  to,  że  uniknie  rozprawy  z  glównemi  silami  armii  ruskiej,  osłoniwszy  sij 
przed  niemi  strażą  przednią  boczną  i  upareie  powstrzymując  icli  pocliód. 


Doniesienia  Rosena  1  środki  odpowiednie 

Dybieza. 


Pierwsze  doniesienie  Rosena  o  wyruszeniu  Polaków  z  Pragi,  wysiane  przed  południem,. 
odebriJ  Dybicz  po  przybyciu  do  Uyk  wieczorem  \M  marca;  do  niego  flolączone  l)yl(j  równtet 
doniesienie  Clejsmara  o  leni,  że  straż  przi-dnia  zaatakowana  cola  się.  Roseu  zawiadamia! 
o  wysbtpioniu  Polaków  w  znacznych  silach  z  I'ragi.  oraz.  że  sam  wojska  swoje  koncen-. 


-'»>    Tamne. 
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pod  Dębem  Wielkiein  i  Mislowem.     Dybicz   przypuszczał,   że  w  razie  ri')wności 
sil    Hoscn  orleprKc  napad,  w  razie  zaś   przeciwnym — cofnie  się  na  Miń«k  i  Kalit^i/yn. 
Nazajutrz  I-go  kwietnia,  upatrujijc  przygotowawcze  roboty  do  przeprawy  w  Tyrzynie, 
Dybicz  olizyiiiat  drugie,  w lo-s Doręcz iie  iluniesionie  Hoi^ena,  w  którem  utaił  dii  istotnie 
stanowezj^  porażkę    swojq.     Baron    Hnsen    zawiadamiaj  krulko.  że  jiu  zaciętej  bitwie 
zmuszony  byt  odstripić    od    Uębego    Wielkiego  i  ie  w  nocy    zamierza    cofnąć  się  do 
Kabi!»zyim.  dokąd  skierowane  są  i  le  oddziały  2ri-lej  dywizyi  pieszej,    które  w  "'i;jgu 
dnia  nu-  zdnżyly  przylączyr    się    do    niego.     W  raporcie    Łyni    nie    byty    podane    ani 
slraly  je^o,  ani  sity  wyszIyeU  z  Pragi  Polaków,    widocznem  wszakże  było,  że  siły  to 
iXnftczne.     OknlJrznośc    ta,    zilawnNi  si^>,     udimwiadaJn    palknwici.'  oprilnym  zamiarom 
feldmarszałka, ułatwiając  mu  przeprawę, — Polakom  bowiem  trudno  bylozszosy  Brzeskiej 
lążyć  na  obronę  Wisły.     Położenie  korpusu  bar.  Huseua  także  nie  wzbudzało  obaw; 
z  donie.siei'1  widot^zni-m  było,   że  tylko  połowa  wojsk  jetfo  brała  udział  w  bitwie  Itl-go 
marca  i  że  korpus  koncentmje   się  pod   ICałuszrneni.     W  razie    dalszego    napierania 
Polaków,  tlosen  mugt  się  cofnąć    za   Kostj"zyń,  a  nawel    do  Siedlec,   gdzie  powinien 
był  znacznie  zwiększyć  swe  siły.    Tegvż  dnia  jeszeze    Dybicz    pisał  do  niego:  ,Nie 
widzt;  nic  rozpaczliwego  w  położeniu  pańskiem;   w  26-lej    dywizyi,    znajdnjijcej    się 
w  Ukuniewie,  masz  pan  siltiii  rezerwę,  a  po<l    Kałuszynem   i  Liwcem    liczne  jeszeze 
panem  połi}c&|  się  siły,  a  nadto  i  hr.    Pahlen    2-gi  z  przodującymi  pułkami  7-niej 
'dywizyi  przybywa  już  do  Siedlec  8-go  kwietnia".     Ażeby  zap<)biedz  usli|pieuiu  z  Sie- 
dlec, Dybicz  miał  zamiar  przyśpieszyć  przepi-awę,  spodziewając  się,  że  samo  rzucenie 
mostów  zmusi  Polaków    do    powrotu  za  Wisłę  na  obronę   Warszawy.    Hr.  Wittowi 
rozkazano  ztcromadzić    2-po    kwietnia    3-cij[  dywizyę    grenadyerów  pod  Końskowolą, 
3-eiii  kirasyerów  z  brygadą  ułanów  pod  Markuszowem,  ażeby  odwrócić  uwagę  Fo- 
lków znajdujących  się  za  WisJif  od  Kazitiiiorza,  gdzie  kazano  przyśpieszyć  przygoto- 
wania do  rzucenia    moslu.    .lodnacześnie  polecono  Nejdliarttowi   ułożyć  plan  marszu 
do  Tyrzyna  dla  korpusów  I-go  i  grenadyerskiego,  dla  oddziału  gwardyt  I  łwjowej  re- 
zerwy artyleryi.    Tymczasem    daUze    wiadomości  z  prawego   skr/.ydła  armii  wstrzy- 
mały wykonanie  tych  rozporządzeń. 

Wieczorem  2-ga  kwietnia  o<lebrano  trzecie  doniesienie  Roseiia,  w  klórem  zawia- 
damiał,   że    Polacy     I-go    kwietnia    niepokoili    jego    slraż  tylm^  tylko  do  Kałuszyna^ 
)0czem  poprzestali  jedynie  na  obserwacyi  przy  pomocy  sil  niewielkich.  Współcześnie 
otrzymano  wiadomość  u  zjawieniu  się  wojsk  polskich  pod  Żelechowem.  Prawe  skrzydło 
kozackiego    łańcuclia,   pilnującego  Wisły  między  armią  główną  a  korpusem   Itcsena, 
zagięte  po  odwrocie  tegoż  ku  Kolhieli,  zostało    stąd  odparte  do  Garwolina,  nazajutns 
i-go  kwietnia  do   Żelechowa,  Garwolin   zaś,  Parysów   i   Stoczek    silnie    przez  jazdę 
miską  zajęte  zostały.    Słabe    ściganie    Rosena  po  szosie  i  zbliżenie  się  licznej  jazdy 
ji     polskiej  zbieżnemi  drogami  do  Slelechowa  dawały    feldmarszałkowi  słuszną  podstawę 
Kdo  przypuszczenia,  że  Skrzynecki,   wyitzcdJszy  z  Pragi  ze  znacznemi  siłami  i  odparłszy 
^ntosena,  miał  zamiar    zwrócić  się  na  tyły  przeprawy;    wypadało   więc  przeto,   zanim 
^rsię  przy.stąpi  du  niej,  odeprzeć  |-'olaków  ku   Pradze;    gdyby    zaś    Skrzynecki    przyjął 
bitwę,    zadać   rau  cios    stanowczy.    W  tym    celu  książę  Lopuchin  z  1-szą   dywizyą 
pieszą  i  Irzema  pułkami    I-szej    dywizyi  huzarów  bezzwłocznie  wysłany  był  w  kie- 
runku Żelechowa  nad  rzeczkę  (Jkrzejkę,  pozostałe  zaś  oddziały  korpusu   hr.  Pahleua 
(oprócz    pułków    Esilandzkiegn  i  4-go    strzelców,    osłaniających   roboty  nadbrzeżne). 
^Ł  oraz  korpus  ks.  Szuchowskie){u  ustawiono  eszelonami  za  strażą  przedni^)  jak  najbliżej; 
^■oddział  gttainiyi  •/.  rezerwa  artyleryi  z  okolic   K  ncka  i  zbiorowy  korpus  Witta  z  lewe- 
go brzegu  Wieprza  skierowane  zostały  ku  Kykom  i  liubrownikom.     Za  Wieprzem,  dla 
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utrzymania  wojewiidztwii  Lubcbłkicijo,  pilnowania  górnej  Wisiy  {  twierdzy  Zamościa 
z  znajduj^tcym  się  w  niej  oddziałem  Dwernickiego,  pozostawiono  korpus  liar.  Kreulza, 
wzmocniony  przez  Litewską  brygadę  greniulyerów. 

7,  Kylc  do  Żelecliow.i  przez  rzekę  Okrzejkę  wiodą  dwie  drogi,  topuriiin  zaji^l 
prawą  pod  Kłoczewem,  a  na  lewo  pod  Wylezin  (o  3—4  wiorsl  od  ICIoczewa)  wysiał 
putk  piechoty  i  liuzarów;  nadto  pułk  Lubietii^ki  huzarów  postawił  on  na  połijrzeniu 
obu  lycli  dróg,  między  rzeczką  a  Żelcrliowem,  w  Zadybiu.  dla  poparcia  sl^jjj^cego  przed 
Żelechowem  Olwiopolskiego  pułku  huzarów.  Zaufany  w  przewagę  sil  swoicli  i  nie 
w^lpiiic  u  powodzeniu  »'  razie  starcia  isi^ze  Skrzyneckim,  feldmarszałek,  koncentruj.ic 
armię  w  kierunku  Żelechowa,  nie  pi-zesławał  wydawać  ostatecznych  |-u sporządzeń  co 
do  przeprawy  przez  Wisie;  między  iniiemi  zaś  poloeil  3-go  kwietnia  kapiliinowi  I-go 
stopnia,  Rymskiemu-Korsakowowi,  odebrać  zebrane  przy  ujściu  Wieprza  statki,  przy- 
sposobić je  do  żeglugi  i  wysadzenia  części  wojsk  na  lewy  brzeg  Wisły.  .Ale  nowy 
raport  Uosena  i  wieści  o  rozruchacii  na  Litwie  ujawniły  uakoniec  rzeczywisty  stan 
rzeczy  tak  na  teatrze  wojny,  jak  i  na  tytacli  armii.  W  czwartem  tern  doniesieniu 
Uosena  oznaczone  nakoniee  były  cale  straty  (J-po  korpusu,  oraz  zaznaczona  bezsil- 
ność tegoż  wobec  nieprzybycia  do  Siedlec  skutkiem  odwilży  wojsk  oczekiwanych. 
,Pułk  Litewski  —  pisał  Hoscn  —  nie  istnieje  już  wraz  Jte  sztandarami  swymi;  pod 
Wawrem  otoczony  został  i  wzięty  do  niewoli  Wraz  z  dwoma  działami;  pod  Dębem 
Wicłkicm  H  dział  ugrzęzło;  generał  I^ewandowski  i  pułkownik  Sokołów  wzięci  przy 
działach  do  niewoli;  liczne  furgony  z  chlebem  i  procheru  nie  dały  się  wyci.7gn.1c 
z  błota  i  dostały  się  w  ręce  nieprzyjaciela;  strata  w  oficerach  i  żołnierzach  har^lzo 
znaczna;  piechoty  mam  wszystkiego  nie  więcej  nad  4  lys.  ludzi;  artylerya  i  jazda 
ruszają  się  ledwie.  Ani  puiiiucy,  ani  popaix-ia  zniki^d  nie  widzę;  do  Siedlec  wojska 
nie  przybyły  jeszcze;  oczekiwane  są  na  4-go  kwietnia.  Przewidywałem  niejaczęscie 
swoje,  ale  nawykły  do  ślepego  posłuszeństwa,  nie  podałem  się  za  cłmrego  pomimo 
goriiczki  i  konluzyi.  Cóż  człowiek  począć  może  przeciwko  przezuaczeniu"  "*).  Do- 
niesienie to  odebrane  było  3-gu  kwietnia,  a  4-go  z  rana  przyszła  wiadomość  o  za- 
burzeniach  na  Litwie,  co  zagrażało  wszy-^tkim  naszym  komunikacyom. 

Pierwsze  rozruchy  na  Litwie  pojawiły  się  w  powiecie  Telszewskim  jeszcze 
w  początkach  marca.  Tłumy  uzbrojonego  chłopstwa  popełniały  gwałty  i  rabunki, 
przeszkadzały  nawet  dokonywaj.icemu  się  poborowi  wojskowemu.  Jakkolwiek  rozra- 
chy  te  były  niebawem  stłumione,  a  jak  doniesienie  głosiło,  podżegacze  nawet  zostali 
ujęci,  niemniej  przeto  sam  fakt  świadczył  o  niespokojnym  stanie  pogranicznycli  imszych 
guberni!,  i  można  się  było  obawiać,  że  przy  dalszetn  powodzeniu  Polaków  lub  przr- 
ciągaaiu  ^tę  działań    koniunikacye  nasze  n)niej  bezpiecznemi  się  staną. 

Dybiez  w  dniu  4-tym  kwietnia  zwołał  w  Uykach  radę  wojeimą,  której  przetUtta- 
wił  Ireśtńwie  położenie  rzeczy.  Ze  swej  strony  hr.  Toll  przypuszczał,  że  w  obecnym 
stanie  przejście  za  Wisłę  możo  być  podjęte  nie  inaczej,   jak  w  razie: 

1)  Przyłączenia  do  głównych  sił  znajdujących  się  pod  Żelechowem  całego  kor- 
pusu gwanlyi  i  korpusu  bar.  Kreutza; 

2)  Zbliżenia    do    Siedlec    całej  2-giej  dywizyi    huzarów,  ti-tej  i  7-mcj  pieszej; 
wreszcie    3)    przeniesienia    korpusu  Rydygera  z  guberni!  Wołyńskiej  do  woje- 
wództwa   Lubelskiego,    wzmocniwszy   go    j-ezerwowymi    bataliouam!    2&-lej    dywizyi 


"*)    Archiwum  sekretno  k&acol.  utotster.  wuju;.    Karrespandeiieya  ftitUoi.  Djbicza  z  Cesareom 
Mlkolsj«m.  A(tXHBu  Łt.-yiien.  Romtctk.- lIimnoDi. 
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brygadą  strzelców  konnych  z  korpusu  Kreutza.     Wtedy  siły  ',tl(iwn<'  Uczyłyby  60  tys. 
Ipidclioly,  20  lys.  jazdy  i  HOO  dziiit;    na    szosie    Brzt-skit-j   dla  ostony  Siedlec   siałoby 
około  30  lys    wojska    korpusów    iiar.    Rosena  i  hr.  Pahlcna    2-go.  w  ukulicach    zaś 
Lublina  i  dla  śledzenia    Dwernickiegro  —  przeszło    10  tys.  Hfidjgera.     Dla  slrzeżenia 
ibszani  między  BujiitTn  a  Narwią  Toll  u\va?,ał  za  wystarczający  oddział  bar.  Sackena, 
*a  dla  utrzymania  (Kiiządkii  na  Lilwic  —  5-lą  dywizyc   piecIiol>j    w  or.zvkiwaniu  zaś 
na  n:td('jś<!ii;  gwardyi,  2-go  korpusu  i  Rydyguni  proponował  działać  na  prawjin  brzegu 
Wisły  przeciw  skrzydłu  i  tyłom   armii    polskiej.     Dowozy  z  Wołynia  skierowane  na 
^Włodawę,  motrłyby  zabezpieczyć  wyżywienie  armii  do  zupełnego  już  umocnienia  się 
jej  na  lewym  brzirgu  Wisty,  a  polom  można  było  korzystni  y.n  środków  miejscowych 
wyniszczonego   jesKcze    ki-aju    i    xe   spławu   z  Auslr)*i,   gdzre   można  liyło  po- 
robi** zapasy.     F^o    przejściu    Pilicy  i  zainkin';r'iu    Polaków    pod    \Vai-szawq     można 
łyto  skorzystać  ze  spławów  liugiem  i  .Narvvijł;    zapasy  zaś  przygotowane  w  Prusach 
zacłiowałyliy  się  na  dalsze  potrzeby  armii.    Wszyscy  członkowie  rady  zgodzili  się  ze 
Eilaniem  hr.  Tolla,  a  Dyliicz,  łącząc  si^  z  nimi,  projekt    ijx.ialai'i  dalszych  przedstawił 
io  decyzyi  Cesarza,  sam  bowiem  nie  mógł  rozrzjjdzae  korpust^m  łtydygera.  jako  nie 
rcbodz^cym  do  składu  armii  czynnej,  jak  również  i  korpusem  gwurdyi. 

Dla  odebrania   otlpowiedzi  z  Petei'sburga.    a    nast^'pnie  dla  nowego   wojsk  roz- 
lieszf.zenia  polrzi-ba  było  pewnego  cza.sn;    tymczasem    odroczenie    przeprawy  mogło 
vywrzer  lak  niekorzystne  dla  nas  wrażenie  i  w  Królestwie  i  w  guberniach  zaeho<hiiob, 
pogrom  nawet  armii  polskiej  na  prawym  brzej^a  Wisły  nie  byłby  może  w  stanie 
załagodzić  wszystkich  jego  następstw;    Skrzynecki   wreszcie  mógł  uniknąć  stanowczej 
bilwr  przy  niekorzystnych    rila    siebie  warunkach.     Przejście  jedynie    na    lewy  brzeg 

ł Wisły  i  porażka  l^olaków  puil  Warszaw.j  najzupetniejsze  do|)iero  zapmriadaly  rezul- 
Iftły.  Wolłec  lego  rozumowania,  jakkolwiek  Dybicz  i  zgodził  się  ze  zdaniem  Tolla, 
nie  zaniechał  jednakże  widocznie  zamiaru,  odparłszy  Polaków  ku  Pradze,  przeprawić 
Się  przez  Wisłę  z  wojskiem  zebranem  pod  Rykami.  Za  dowód  tego  służyć  może 
okołicznosć,  że  jakkolwiek  po  radzie  wojennej  zalecona  zniesienie  przygotowanego 
iiostu.  to  jednakże  następnie  feldmarszałek  wydal  osobisty  rozkaz  wstrzymania  się 
In  sprawą. 

Tymczasem  4-go  kwielnia,  oprócz  niewielkiego  oddziału  jazdy  ze  Stoczka,    Po- 
icy  nie  zbliżali  się  dn  Żelechowa. — postanowiono  przeto  ruszyć  naprzód  i  uderzyć  na 
ijmowaną  przez  nich  pozycyę.    Ogólny    atak    wyznaczony    był    na    6-go   kwietnia 
ń-go  zrana  dokonano  wszelkich  przedwstępnych  dyzlokacyi:   straż  przednia  ks.  Lo- 
Młchina  posunięta  została  pod  sam  Żelechów  *);   korpus  l-szy  zajął  jej    miejsce  za 
Okrzejką    pod  Kloezowem;    korpus   grenadyerów   rozstawił   się    wzdłuż   drogi  do 
Wylezina,  także  nad  Okrzejką;    oddział    gwardyi  t  cala  rezerwa  jazdy  i  artyleryi  ze- 
brały si^  pod  Rykami.    Nadto  wysunięto  oddziały  boczne:  w  Ukrzei  pod  dowództwem 
getier.  Strandmana  iputk  gwardyi  nlaiiów  W.  Księcia  i  pułk  tirodzieriski    huzarów), 
^oraz  w  Ijaskarzewie,  pod  dowiidzlwtłni   pułków.    Herensa,  z   4-ch  szwadronów  pułku 
Hpowoarchangieiskiego  ułanów.     W  oddziale  nadbrzeżnym  gener.  Gerslenzwejga  xosla- 


[*i    Do  »ktsdu   t«j    Hinif   przedniej   utniast    l-»ąj    ijwiiji  piesMJ  weszła  3-el>.  a  Mmiost 
tego  palku  ttuuirńw  (kiory  po2osULt  przy  korpuste)— pułk    OtwłopnIskI,  saujdojąey  k\^  pod  '/n- 
lechoweu  ju2  od  3-gD  kwietniu. 
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wiono  pułki:  Esltandzki  piechoty  i  4-ty  strzelców,  Ijtpwski  batalion  saperów  i  dwie 
kompanie  t-(;n  tmlal.  saperów,  dwa  szwu(Ironv  puJku  Nowo  archan^ielsklef;o  ułanów 
i  8  (IziaJ  '"•). 

Skrzynecki,  zostawiwszy  pod  Eloituiem  dła  obserwacyi  nad  rz.  Kostrzyniem  dywi- 
7.yV  jazdy  Lubiwiiskiugo  I  biytfadi;  piecłioty  Bulanda  (2-ł5iL'j   dywizyj  pułk  7-niy  i  3-ci 
lininwy),  wsrysikic  inue  wojska  rozstawił  w  okolirarli  Latowicza,    Stnro>!rodu.   Wiol- 
Kolasn    (hlizko    Dębejro),    a  w  części    pod    Siennica.    DyivHzya  Skarżyńskiego  zajvła 
Farysów  i  Ciarwolin;   niewielki  oddzia!  stat  pod  Stoczkiem  dla  slrzeienia  dróg  x  Żult.— 
chowa.    Milliirrg  z  4-tą  dywlzyą    niial  służyć  za  rezerwę   dla   liUbieiiskiego;    Andry- 
chiewicza  z  20-tyin  pułkiem  wysłano  dn  l.iwa.     Główna  kwatera  w  Siennicy.     W  tł^j 
pozycyi  Skrzyne'--ki    wyczł-kiwał    nadejścia  z  prawego    brzegu    Narwi  korpusu  jazdy 
Uroińskiei^o.  oraz  dywizyi  Milbert;a,    którym    przy   wyruszeniu   głównych  sił  z  Pra^ 
posłano  rozkaz  ^zyl>kiei;o  połączenia  »i*i  z  armi;}.  Uiniiiski  skierowany  byt  na  Serock,  skąd 
miał  mszyć  do  Liwa  i  Węgrowa  dla  słrzeżcfiia  Bugu  i  bezpośrednich  koniunikacyi  między 
korpusem  Rosena  a  gwardy^.     Pod  pozorem  złego  stanti  dróg  Umiński  wjTuszył  przez 
Pragę  i  dlatego  mógł  nadejść  dopiero    w    pierwszej    połowie  kwietnia,    ale    Milh».T((, 
lięd:icy  na  lewym  brzegu  Wisty,    minął   już    Warszawę  i  (}-go   kwietnia   miał  sitani^ć 
przed  Knłiirizynem,  ażeby  sta.nowie  rezerwę  tak    głównych   sił  annii,  stojt^cej  mid  rz. 
Śteiitrem,  juk  i  Lubieńskiego,  dającego  łiaczeuie  nad  Kostrzyniem.     Ale  i  zbliżenie  tak 
silnej  pomocy  nic  mogło  usunąć  obaw  Skrzyneckiego  i  wyrwać  go  z  l)ezi'zynnośł:i;  rala 
jejfo  uwaga  zwrócona  była  naŻL-lechów,  doki^d  wysiani  byli  na  zwiady  Skarżyński  i  Chrza- 
nowski "").    Piecłiota  2  kilkoma  szwadronami  ułanów  postępowała  lirogii  od  Stoczka; 
dwa    pułki    jazdy    drogą  z  Garwolina,  a  jeden   pufk   jazdy  z  Parysowa.    Dochodząc 
do  Żelechowa,  Chrzanowski  z  drugi  od  .Stoczka  skierowuj  cz^ść  wojsk  swoich  na  drogę 
ł.ukow.ską.    W  Łon  sposół)  Polacy  ze  wszech  stron  otoczyli  miasto,  ale  było  jiiż  ono 
zajęte  przez  znajiuji{,cegci  się  w  niem  puJkowiiika  Tyczyna,  naczelnika  szpitali,  który, 
uzbroiwszy   wszystkich  rekonw-ilesccutów    zdolnych    do  broni  1  \vyslawiwszy  pikiety, 
powstrzymał  tern  nieprzyjaciela.   Nadejście  Polaków  w  znacznych  siłach  I  ze  wszystkich 
stron  do  Żelechowa  tein  bardziej  jeszcze  potwierdziło,  zdaje  się.  przypuszczeniu  u  nad- 
ciągnienin  ich  armii  i  budziło  nadzieję  jej  pogromu,  nie  oddalając  się  od  przeprawy. 
Dybicz  wszystkim  wojskom  kazał  się  zebrać  pod  Wylezinem,  gdzie  wydać  bitwę  za- 
mierzano, księciu  zaś  Lopuchitiowi  polecono   trzymać  się  w  Żelechowie    do  wieczora 
i  w  razie  silnego  jedynie  natarcia  sił  przeważnych  cofnąć  się  na  noc  do  Zadybia;  na- 
zajutrz zaś,  cofaji(c  się  stopniowo  na  Wylezin,  naprowadzać    Polaków  na  zajętq  lam 
przez  nas  pozycyę.    Gdyby  wszakże  nadeszli  Polacy  mieli  na  celu  rozpoznanie  tylko 
naszej  pozycyi  i  cofnęli  się  następnie,  to  Lopuchln,  nie  czekając  już  oddzielnego  roz- 
kazu, winien    bezzwłocznie    udać   się  za  nimi,  aby  nieprzyjaciela  nie  stracić  z  oczu. 
lir.  Pahlenowi  rozkazano  na  pierwttzą  wiadomość  o  wyruszeniu  straży  przedoiej,  na- 
tychmiast iść  w  jfj  ślady   dla  poparcia.     Feldmarszałek    miał    zamiar    ruszyć  z  całą 
urmiij  za  1-szym  korpusem.     Ale  książę  Lopuchin  okazał    się  całkowicie  nieudolnym 
dowódzcą  przedniej    straży:    przyszedłszy  do  Żelechowa,   uznał  trzymanie  się  w  nim 
za  niepodobne  i  opuścił    go,  przypuszczając,    że    Polacy   przez   szybkie  jego  zajęcie 
ujawnią    cel    działań  swoich.    C!lirzanowskł,  zdziwiony  nagłcm  ustąpieniem  z  miasta 
i  podejrzę wajne  w  tt-m  jakiś  mrtel,  nie  odważył  się  wejść  i  zajijł  tylko  obwiul  miaMa 


"*)    ApUBi.  [l.-y>iOH.   łbOMHTeTa.— llBononii. 
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EtewDęŁrzay  niewielką  liczbą  tyralierów,  sŁarajiic  się,  zanim  nor.  nadt^jdzie,  ukryć 
istotne  swe  sUy  za  zaioślami,  O  zmroku  cofnąf  się  zu  n.  Wifgc,  zniszczywszy  wszystkie 
za  sobą  mosty.  Ks.  Lopucliin,  straciwszy  z  oczn  Clirzanowskiepo,  zwrócił  się  z  zapy- 
taniem do  głównej  kwatery:  jaką  drogą  ma  iść  za  Polakami,  bo  uiewiadonio  mu, 
którędy  posuli.  W  tej  nifwiadomoiWTi  poznstuwat  un  nielylko  przez  ciąjc  nocy,  ale 
i  przez  cały  (i-ty  kwii^tma,  tak,  że  Dybinz  nu?  mdg]  dowiedzieć  iic  nawet,   gdzie  się 

tznajduj:^  fflównc  stły  Pf)lak(iw.    Tym   sposobem,  pomimo   wszelkich  chęci  i  obliczeń 
Dybicza.  dziatania    wojenne  szły  opie^ale,  a  tyincza^in   7-go  kwietnia  odebrano  od 
czasowcKO  wileńskiego  generaNgubernatora,  Cl)ra[łowickiego,  nową  niepomyślną  wia- 
domość z   Litwy. 
W  Wilnie  dnia  2a-go  marca  został  odkryty  rozległy   spisek,  a  chociaż   go  stln- 
miono,  jediiakżi-  w  powiatach  no^euskim  I  SzaweUklm  uzbrojeni  powstańcy  uwolnili 
więźniów,  w  EjraRole  rozpędzili    rekrutów,   a    na  WindawskicU    rządowych  robolach 
pojmali  czterech  olicerów,  z   których  jeden  został  zabity.    Stojący  w  Kownie  ze  szwa- 
łU-oneni  konnych  pionierów  gwardyt    pułkownik    Hartołomicj  *),    przybrawszy  zosta- 
j^^wione  tam  na   etapie  dwie    kompanie  pułku    Pruskii^gn  grt^nadyt^rrów  i  dwie  kompanie 
^■P-go  pułku  strzelców  z  4-ma  działami,  ruszył  dla  uśmierzenia  powstańców, — ale  oddział 
^■jego  zbyt  był  słaby.     Dybicz  ujrzał  się  znmszonym  do  przedsięwzięcia  pewnych  wy- 
^"  jątkowych  śrorikóu'.     Korpusowi    gwardyl    zalecona    poprzestać    jedynie    na    obronie 
^obszjiru  mięilzy  Narwią  a  Bugit-in,  oraz  na  ulrzymaniu   spokojności  w  województwie 
^ftAugustowsktem;    brygadę    5-tej    dywizyi  pieszej.  Idącą  ku  Ostrołęce,  i  obie  brygady 
^^I-szej    dywizyi    ułanów    skierowano   do    Kowna,    poleciwszy  ulan')m  iść  forsownym 
luarsztmi  dla  prędszego  połączenia  z  piechotą;    ogóluc  nad  nimi  dowództwo  obJąl  ket. 
(Miiłkow,  który  miał  działać  stanowczo  w  pólnoiuiej  części  giibernii  Wileńt^kiej. 
1^  W  armii    głównej    slraż   przednią    wzmocniono    pułkiem    Ukraińskim    ułanów; 

^■ks.  Lopucbiu  ui>unięty  został  od  dowodzlwa  nią  i  za:iląpiouy  przez  księcia  Gorczakowa 
^B^^o,  któremu  polecono  wykonać  z  jazdą  wzmocniony  rekonesans  na  całym  obszarze  do 
f^rzeki  świdra  i  koniecznie  wyśledzić  stanowiska  annil  polskiej.  Garwolin  był  już  za- 
cięty podówczas  przez  pułk  Nowoarchanf^ieUki  ułanów,  a  Stoczek  przez  pułk  Lubcn- 
^Kski  huzajow.  Ks.  Uorczakow  z  1-szą  dyviizyą  huzarów  i  pułkiem  Ukraińskim  ułanów 
^■w  nocy  z  7-go  na  8-my  kwietnia  podszedł  pod  I.opaciankę,  a  o  świciie  6-go,  pokn- 
^^nawszy  przednie  oddziały  polskie  —  pod  Latowicz;  rozpoznawszy  pozycye  nieprzyja- 
I  cielą,  przypuszczał,  że  najdogodnitj  byłoby  działać  na  jego  komunlkacye  z  Pragą. 
^■iPrzuz  ten  czas  bar.  Hoscn  zdołał  już  wojska  swoje  doprowadzić  do  porządku  i  otrzymał 
^^l>nsiłki,  a  mianowicie  3-go  kwietnia  przybyły  tlo  niego  pułki  Sybii'ski  i  Kumiaiicowa 
Lt4  bjilal.)  Y.  ./-ciej  dywizyi  grenadycrów.  które  przebywały  w  Wilnie,  —  następnie 
^■^wa  pułki  huzarów  (pod  dowództwem  Slewersa)  z  2-go  korpasu,— wreszcie  7-ma  dy- 
*  wizya  piesza  zbliżała  się  od  Brześcia  IJtewskicgo.  Dlatego  Rosen  5-go  już  kwietnia 
wysłał  gentu-uła  hr.  Timana  z  5-ma  szwadronami  dla  otworzenia  związku  z  armią 
główną  przez  Luków,  Ram  zaś  z  2-gą  brygadą  2-gicj  dywizyi  huzarów,  z  pułkami 
^ułanów  Polskim  i  W^olyńsklm,  oraz  z  8~ina  działami  posunął  się  do  Seroczyna,  gdzie 
jjął  pozycyę  obserwacyjną  i  zawiązał  łączność  z  Gorczaboweni.  Doniesienia  Hosena 
|l  (.iorczakowa  zgadzały  się  z  sobą  w  zupełności. 

Armia  polska  około  6-go  kwietnia  zajmowała  pozycye  następujące:    na  krańcu 
fego  skrzydła  pod  Liwem  znajdował  się  20-ly   pułk    piechoty  i  tu  oczekiwano   na 


*)  Szwadron  leo  cz«kał  w  KowDie  na  sw<>j«  poniony. 


Umiriskiegc;  I^uhienski  z  dywizyą  jazdy  i  Roland  z  brygadą  (3-ci  i  T-nty)  dy^vixyi 
Oiełguda  slaaowili  pod  Boimiem  nad  rt.  Kostrsifnieut  *krsyd-ło  Utoe;  (ł»'ie  tirygatty  dywi/yi 
Matachowfjlcicgo  i  Rybińskiego  ("wi^terani,  5-ty  strzelców,  2-tri  i  0-ly  liniowy)  z  wił;l£f^zi| 
częścią  jazdy  tworzyły  infM- }>ozycyi  w  /^loiw;-!,  Romarino  tl-szuj  dywizyi  liybin- 
iikiut^o)  z  l-szyiii  i  5-Lyiii  pulkiorił  linifiH'yin  oslaniat  z  prawuj  strony  ważny  punki 
przeprawy  pod  Siaraffriitt/-m  (na  drodzi'  z  Parysowa  do  Sieiinieyj;  dla  poparcia  go  brytrada 
dyiA-izyi  Ciielguda  slala  w  .^wimłry;  4-ta  dywizya  Jlilberga.  która  przybyła  w  tym  rzasic 
z  za  Witily^  mtata  w  Mińsku  i  Kałuszynie  tworzyć  rezerwę  ogólnij  '**). 

Utrzymawszy  niezbędne  wiadomości  o  stanowiskach  nieprzyjaciela,  Ijybicz  poru- 
bil  wszelkie  roxpa rządzenia  en  do  pochodu  armii  prz(!Z  Garwolin  i  Kołbiel.  Hosenowi 
polecono  do  będącej  z  nim  w  Seroczynie  jazdy  przyłączyć  przybyłą  z  Siedlec  pierwszą 
brygadę  3-ciej  dywizyi  grenadyerów  ze  zbiorowym  ich  batalionem,  oraz  8-ty  pułk 
iitrzirlcuw  z  częścią  artyleryi.  Miał  on  unikać  spotkania  z  prz<;ważncmi  silami  ni«^- 
przyjacielskieini,  ale  przeciwnie,  nie  powstrzymuj !(c  ich  zaczepnych  djjżnorici,  wabić 
za  sobij,  dopomagając  tym  sposobem  manewrom  głównej  armii  naszej. 


Donieslenta  general-intendenta  I  przymusów 
pochód  Dyblcza  ku  Siedlcom. 


Podczai)  kiedy  obmyśloną  zoslała  i  miała  si^>  spełnić  dlanowcza  ta  akcya,  nc 
znowu  niefortunna  okoliczność  z  fatalną  grozą  swoją  obaliła  wszystkie  rachuby  ru- 
skiego wodza.  Nie  była  ona  w  istocie  swej  niespodzianką,  ale  naturalnym  raczej 
wynikiem  złej  organizacyi  sprawy  żywnościowej  i  środków  przewozowych.  Niejedno- 
krotny wpływ  szkodliwy  niedbale  zorganizowanego  wydziału  administracyjnego  na 
przebieg  działań  wojennych  w  tej  kampanii  stanowi  dla  nas  ważną  naukę  dziftjową 
i  daje  naoczny  przykład,  jak  nii>zlicdnyin  jest  ów  związ<:'k  harmonijny  miedzy  rozmaity- 
mi składnikami  wojennej  organizacyi  i  wojskowości  w  ogóle,  jakim  uwarunkowany 
hywa  pomyślny  rezulUt  ważnych  wojennych  celów. 

Główne  armii  naszej  siły,  przy  wyruszeniu  nad  Wieprz,  posiadały  na  12  dni 
żywności,  a  zapasu  tego  starczyłoby  do  umocnienia  stc  naszego  na  lewym  brzegu 
Wisły,  gdyby  przeprawa  wstrzymaną  nie  była.-ehoniaż  wypada  zaznaczyć,  że  skutkiem 
odwrotu  Uosena  i  posuni<;cia  się  nieprzyjacieLskich  oddziałów  do  Garwolina  i  Żele- 
chowa, armia  nasza  utraciła  05  furgonów  prowiantowych  z  dwudniowym  prawie  na 
nich  zapasem  żywności.  Dla  uzupełnienia  zapasów  wobec  skoncentrowania  nrmii 
nad  rz.  Okr/ejką,  dwa  tylko  istniały  środki:  tmnsporly  oczekiwane  w  Kocku,  albo 
rekwizycye.  Co  do  rekwizycyi,  to  wobec  krótkości  czasu,  wyczerpania  kraju  i  nie- 
chęci ku  nam  mieszkańców,  nie  miały  one  powodzenia.  Dybicz  dawał  upoważnieuia 
do  robienia   zakupów  za  gotówkę   i   podniósł  cenę  na  wszystkie  produkty,— ałe  i  len 
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dek  okazał  się  mniej  skutecznym,  bu  cały  icłi  Kapas  byi  juz  bądź  wykupiony, 
dż  starannie  przechowywany  w  klasztorach  i  u  mieszkajiców.  Caia^wiCł;  nadzieja 
polegała  na  transportach,  które  skutkiem  złego  stanu  dróg  wlokły  się  jeszcze  daleko 
j  z  największą  iiiccierpliwoiciit  oczukiwanu  byży  w  Kocku.  Kuryeriy  jeden  po  drugim 
ybiegali  na  ich  ^potkauie,  ale  mchu  ich  oczywi^ic  przyśpieszyć  nie  mogli.  tCiedy 
nakoniec  H-go  kwietnia  iirrnia  odebrała  rozkaz  wyruszyć  do  Jlelcchowa  a  9-go  do  Gar- 
wolinn,  genorat-intendent  armii  doniósł  feldmarszałkowi,  że  jedna  dopiero  kompania 
magazynu  ruchomego  zdążyła  przybyć  du  Kotka  /.  2(K)  funuankanii  prowiantu  i  250 
tunuunkami  furażu  w  ziarnie,  a  reszta  pociągów  w  części  ledwie  przeszła  przez  Włoda- 
wę, w  znaczniejszej  zaś  części  ciągnie  jaszcze  za  Bugiem.  Jakkolwiek  lir.  Toll  uporczy- 
wie obstawał  za  zamicrzonem  posuwaniem  si^  naprzód,  w^^zclako  dowódry  korpusów 
itt,  Pahleo,  Szachowski)  jednogtośniu  odpowiadali  na  pytanie  feldmarizałka,  łe 
wobec  wielkiego  wyniszczenia  kraju,  mianowicie  w  okolicach  Pragi,  niepodobna  bet 
ruchomych  magazynów  wyżywić  tak  skupionej  ,masy  wojska  choćby  prziiz  caas  naj- 
krótszy. Wtedy  Dybicz  postanowił  sknsydłowjTii  ruchem  w  kierunku  Łukowa  przybli- 
żyć się  do  zapasów  w  Siedlcach  i  Międzyrzecu,  oraz  do  transportów  z  Brześcia 
Drohiczyna, 

Niezwłocznie  rozsunięto  annię  i  korpus  pierwszy  hr.  Pahlena  przeszedł  pud  Żele- 
chów, grenadyerzy  pozostali  pod  Wylezinem,  oddział  gwardyi  z  artyleryą  rezerwową 
Isunięlo  ku  Rykom,  a  jazdę  rezerwową  hr.  Witta  przeniesiono  doDrążgowa.  Nazajutrz, 
amiHst  iść  kii  Kolbiołi,  wszystkie  Łe  wojska  odebrały   rozkaz  posuwania  się  w  kierunku 
Łukowa  i  Radzynia. 

Armia  ruska  fl-go  kwietnia  miała  iść  cztereina  kolumnami: 

a)  korpus  Hahlena  z  Żelechowa  wprost  na  Luków; 

b)  grenadyerzy  Szachowskiego  z   Wylezina  przez  Okrzeję  i  Uadoryż  również 
Luków; 

c)  oddział    gwardyt    z    bojową    rezerwą    artyleryi    z    Kyk     przez    Adamów 
Ułan; 
i  d)    3-ci   korpuii  rezerwowy  jazdy  hr.   Witta   z   Drążgowa  przez  Kock  do  Ra- 

zynia. 

Strai  przednia  winna  była  stosować  się  ^do  ruchu  sił  głównych  i  przeZ(SŁoczck 
skier()wać  się  na  drogę  do  Łukowa.  W  dniu  lym  kolumny  dosięgły  Osin,  Radoryża, 
Wojcieszkowa  i  Kocka,  znalazły  się  przeto  na  drodze  wiodącej  od  szosy  przez 
Stoczek  do  Kocka.  Gorczaków  z  jazdą  przyszedł  wieczerem  pod  Stoczek,  piechotę 
zaś  przcsłmąt  aa  tęż  drogę  du  Kamionki  Tym  sposobom  straż  przednia,  korpusy 
l-szy  i  grenadyerski  w  ciągu  3  —  4  godzin  mogły  się  skoncentrować  na  jednym 
punkcie,  oddział  zaś  gwardyi,  artyleryą  rezerwowa  i  jazda  szybko  zbliżyć  się  do 
nich  po  dobrej  drodze.  Oddział  (lerstenzwciga  pozostawał  po  dawnemu  nad  Wisłą 
Modrzycach  i  Tyrzynie;  dla  osłony   zaŚ  jego  od  strony  szosy  i  dlu  związku  z  armią 

ozostawiouo  w  Żoli;cliowie  przybyłego  tu  w  przeddzień  z  Siedlec  lir.  Timana  z  5-ma 
szwadronami  jazdy  "'). 


^wie 


C-. 


"')    Apxiiai  B.-yieH.  Ko«iT(rni.-HBftHQBu. 


=^66    - 


Plan  Prądzyńskiego  nowego  ataku  na  Rosena. 
Ruch  Rosyan  ku  Siedlcom,  a  Polaków  ku 

Iganlom. 


w  tym  samym  C7^:>iu,  w  ktńi*ym  arnita  ruska  przysti(.pi](i  do  w^ykonania  wyżoj 
wyniieiii[me(?o  skrzyillowejco  przeinieszcztiiia,  Pri[(UyDski.  aby  uaklonić  Skrzyneckiego 
ilo  stanowczych  działań,  wyrzekł  się  swego  poprzydniogo  planu,  a  gorliwie  popitrral 
projekt  SoUyka.  poluguj^cy  na  teni,  aby  ruszyć  na  Siedlce  i  znieść  ostalecznie  korpus 
Kosena  *").  Prądzyński  proponował,  żeby  korzystając  z  poiycyi  pod  Latowiczem  raz 
jeszcze  zadać  cim  Ko^^enowi,  obszedłszy  przez  Wodynie  sti-aż  jego  prztrdnią.  wysuniętą 
ku  Koatrzyiiiowi  i  opanować  Siediee  z  ich  magazynami,  parkami  i  ^^zpitalami.  W  razie 
powodzenia  nioźnaby  posumić  się  do  Hrześcia,  a  odciąwszy  Dybicza  od  gwardyi 
i  koiiumikacyl  z  pOliiacą,  ztnui^ić-  armię  ruską  do  odwrotu  za  Hujj.  Skrzynecki  zp>- 
dzii  się  nakoniec  na  wykonanie  lego  plami. 

Rosena  zamierzano  atakować  z  Irzeuli  stron  jednocześnie,  zanim  mu  z  armii  gldwoej 
nadejdą  posiłki,  a  mianowicie:  z  frontu  od  Uoimia  luiala  iść  do  ataku  zuajdująca  się 
tam  piechota  i  arlylerya  Lubieńskiego;  na  lewo,  przez  Suchę  dywizya  jazdy  Lu- 
bietiskiegu,  ku  czemu  powinna  była  zebrać  uię  rano  10-go  kwietnia  pod  Suchą,  gdzie 
istniał  brrid  i  przejść  go  przy  pierwszych  strzałach  działowych,  lub  skoro  Hosyanie 
opuszczą  Kostrzyn,  a  następnie  szybko  podążać  ku  szosie,  kierować  się  wy>iŁrzalaini 
i  starać  o  przecięcie  drogi  wojskom  idijcyiu  od  Kostrzynia  do  przepraw  pod  Iganiaiiii, 
Cliodowem  i  Mokobodami.  Ogólny  kierunek  korpusem  Lubieńskiego  wziął  na  siebiu 
Skrzynecki;  alak  główny  z  prawej  sti-ony  poruczono  Prądzyńskiemu.  Do  tego  osta- 
tniego celu  sroniiiiwanu  odiiziuł  z  wojsk  polskich  doborowych,  a  mianowicie:  z  brj'- 
gad  Bogusławskiego  i  Koinarina  (4-ty  i  8-my,  I-szy  i  5-ly  pułki  piechoty),  z  6-ciu 
szwadronów  nod  dowództwem  Kickit^gn  (2  pułk  ułanów  i  2  szwadrony  t-go  puł^ku  Macu- 
rów), z  O  dział  pieszycli  i  10  konnycłi.  pod  dowództwem  majora  Bema.  razem  około 
10,000  ludzi.  Dla  dcmonstracyi  i  odwróceniu  uwagi  Kusyan  Chrzanowski  z  dywizyą  jazdy 
Skarżyńskiego  (3-ci  i  4-ly  ułaułiw,  2-^i  strzelców  konnych  i  karabinierzy)  i  4-mw 
batali  •nami  piechoty,  za  którymi  szło  jeszcze  6  batalionów  pod  ilowiidzlwem  Muła- 
chowskit^go  i  8  dział,  mieli  wyruszyć  ku  Seroczynowi  przeciwko  straży  przedniej 
głównej  armii  ruskiej,  rzekomo  dla  atakowania  jej.  a  zarazem  dla  osłony  Prądzyu- 
skiego,  którego  właśnie  uddziat  ten  poprzedzał,  idąc  na  Jonizal,  Stoczek  i  Seroczrii. 
Wsj)ołcześnie  Kybinski,  pi)zo>itający  w  Latowiczu,  winien  byl  wykonać  dcmoiislracyc 
przeciwko  feldmarszałkowi,  przeszedłszy  przez  Świder  *").  Ruch  armii  polskiej  rozpo- 
czął się  9-go  kwietnia,  czyli  tegoż  dnia.  co  I  marsz  skrzydłowy  armii  ruskiej,  tak.  łe 
obiedwic  strony  poruszały  się  równolegle  od  siebie,  dokonywając  jednocześnie  skrzy- 
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lowćgo  ruchu.  Rosyanie  zauważyli  długą  kolumnę  polską,  ciągnitci  9-go  kwietnia 
przes  JcruKul  ku  Wudyiiioiii.  al«;  ruchu  tego  zroziiiiiicć  nie  mogti.  Poniuwai*.  \my 
pnchodzie  straży  przedniej  Gorrzakowa  ku  .Stoczkowi  i  Róży,  Roeen  z  jazdą  nie  mogl 
juź  pozostawać  w  Seroczynie,  Dyblcz  więc  ]>o)(h;U  mu  część  jej  pozostawi*'  w  Stoczku 
do  przybycia  Uorczakowa,  snnu;mu  zaś  iiitumu-  się  kn  Siedlcom,  odsyłając  lam  i  I-szjj 
brygady  S-ciej  ilywJzyi  grenadycTow  z  tJ-tym  pulkitui  strzelców,  któfL'  przfdtein  ka- 
tano mu  ściągiiąr  do  siebie.  Skutkiem  tego  Rosen  0-go  kwietnia  wioczorem  zawrócił 
piechotę  z  Rtiży  do  Doinanic,  po  południu  znś  wyprawił  tamże  arlyleryc  z  częściit 
jazdy,  pozoitawiając  w  Seroczynio  dla  osłony  ruchu  swego  generała  Siewersa  z  pulka- 
tiii  (Clizawtilgradzkim  i  Jrkuckiii)  huzarów,  oraz  PoUkini  ułanów.  Okoto  północy  .Siewers 
jnceszedl  do  Toczy.-M;.  O  4-lej  po  północy  Rosen  odesłał  z  Domanic  do  Siedlce  całą 
'piechotę  7.  iirtyliTyn  I  3-ma  szwadronami  ułanów,  jazdę  zaś  pozostawił  pod  Doma- 
nlc-ami  do  przybycia  tam  Siewc-rsa  (który  nadszedł  o  świi-ic), 

I  Nazajutrz  lO-go  kwietnia,  kiedy  sUy  główne  annii  ruskiej  posuwały  się  w  kie- 
runku l.ukowa.  Ułana  i  Radzynia,  Polacy  szli  również  naprzód  prawem  skrzydłem 
flwojem:  Prqch!yński  z  Wndyń  (gdzie  nocował)  posuwał  się  na  Llomanice,  Chrzanowski 
zaś  przez  Seroczyn  ku  Róiy;  hlizkość  wszelako  jazdy  straży  przedniej  ruskiej,  nocu- 
ji^cej  pod  Sloczkieui.  zmusiła  Chi-zanowskiego    do   posuwania  się  powolnego,  tak,   że 

Jorrzaków  zdołał  wyprzedzić  Polaków  pod  Różi|  i  osłonić  drogę  Łukowską.   Piechota 
atraży  przedniej,  posuwająca  się  z  Kamionki  na  jednej  wysokości  z  kolumną  hr.  Pahlc- 
przeszla  do  Dębego.   Prądtyński,  zbliżając  się  do  Domanic  i  widząc  tam  Rosyan, 

ryalał  przeciw  Siewersowi  4  szwadrony  Mycietskiego  (2-go  pułku  ułanów*  i  2  działa 
tuuno.  Walka  zawiązała  się  uparta,  w  której  Rosyanie  znaczne  ponosili  straty,  nie  mając 
lyleryi.  Nadejście  nakoniec  piechoty  polskiej  zmusiło  Rosyan  do  odwrotu  "*f. 
Siewer!*  wolno  w  całkowitym  porzijclku  zaczai  cofać  się  ku  Siodkom.  gdzie  pod 
nicbytnosc  Rosena  Gej.smar  dowodził  wojskami.  Odebrawszy  wiadomości  o  ruchu  Po- 
laków, Dybicz  napisał  do  Rosena,  aby,  ile  możności,  trzymał  się  przed  Siedlcami  nad 
Muchawcem  i  uprzedzał  go,  że  nazajutrz  sam  w  każdym  razie  calem)  siłami  uderzy 
ua  Polaków  od  strony  Łukowa.  Ks.  Gorczakowowi  kazano  pozostawić  w  Dębem  pułk 
Łylko  piechoty  t  pułk  jazdy,  a  ze  wszystkimi   pozostałymi  oddziałami  straży  przedniej 

•yniszyć  na  drogę  z  Siedlec  do  liiardow. 


Bitwa  pod  Iganlaml. 


T^inczasem  pod  Iganiami,  niedaleko  od  Siedlec,  wrzał  już  bój  zacięty.   Miasto 

liedlce  leży   na   otwartej   równinie,   a    od  strony   Warszawy  osłnnione  jesl  rzeczką 

:em,  płynącym  o  3  wiorsty  od  miasta.     Hrzeg  jej  przcriwlegly,  zwrócony  ku 


Ehawcem, 


H&rszawie,  zarosty  jest  lasem.    Na  brzegu  tym  ku  miastu  zwrócona,  o  wiorstę  pra- 
ne na  południe    od    szosy  leży  wieś  łganie,   a  dalej  jeszcze,  o  dwie  wiorsty,  wieś 
%i\kóvi,  przez  którą  tdzie  droga  z  Seroczynn.    Oprócz  szosy  i  drogi  Soroezyńskiej,  na 


"«)   Teuiiże. 


kUirjrch  i^lnioją  (crobłu  i  mo«(tf,  innych  przepraw  w  blizkości  miasla  niema,  brze^ 
lwttvti'iii  rzeczki  ^T/ifzkie  i  l>a(i^nMU\  Pnzycya  wit^c  pnd  łkaniami,  rł.stun!aji}ca  Sit^rllrc, 
ortzfiacKalu  się  znnczni)  sitfi  odporn-i,  j.iJtr>  broniona  pr/ez  bagnii!b[  rzcczfcc  z  jedyną 
ituitwinij  przeprawia  lylko  na  Hzo^ie,  grlzie  tslniał  most  i  dłii(ia  grobla.  Utrzynianif 
lej  pfizycyi  wa^nr  miało  dla  Uoji^inura  znaczimie,  koniecznem  bowiem  było  zyskauti* 
czami  dla  przejśtna  przez  rzerzkę  straży  przedniej  pnd  dowiidztwem  gener.  Fezi,  po- 
zoatawiunej  przez  Itusena  przy  jejjo  odwrocie  pod  Jagodnem  nad  Kostrzyniem,  o  la 
wiorst  0(1  Siedlce,  a  składającej  się  z  25-Łej  dywiicyi  pieszej  z  dwuma  putkaini  strzel* 
rów  24-ti-j  dywizyi  i  I.il.-W-^kietr"  pniku  ułanów,  razem  około  fi.OOO  ludzi,  (iejsmar 
wojsko  *woje  rozKtawii  na  pozycyi  w  !>posoh  nasL^pujący:  przyliyła  w  przeddzień,  czyli  W 
kwietnia  brygada  strzelców  (4  batal.l  7-ej  dj-wtzyi  pieszej  stanowiła  prawe  sknydlo 
i  broniła  rnoiriu  na  szosie;  na  lewo.  na  wzniesionym  brzegu  rzeki  stanęło  28  dział 
na  pozycyi;  Ir zy  słabe  pułki  34-lej  dprizyi  pieszej,  Wileński,  Brzeski  i  BiaJostorki. 
*lały  jeszcze  więcej  na  lewo,  w  górę  rzeki,  przyczem  ostatni  osłaniał  przeprawy  na 
drodze  Seroczyńskiej.  Po  nadejściu  Roscna  l-sza  brygada  3-ciej  dywizyi  grenadye- 
r(iw,  2  szwadr.  liuzarńw  i  4  sstwadr.  strzelców  konnych  utworzyły  drugii  Unię.  a  ti-ly 
pułk  strzelr{iłv  zajijl  Siedlce,— razem  około  U  lys  ludzi.  Parki,  zbyteczne  działa  ł25> 
chorzy  i  szpitale  wystani  zoslali  wstecz  drogą  Jtrzcskąz  rozkazem  wA'sadzenia  parków 
w  (Hiwietrze  w  razie  zajęcia  Siedlec  przez  nieprzyjaciela.  SLi-aży  przedniej  Feziejio  dano 
rozkaz  przyśpieszenia  marszu,  o  ile'  można.  Ijedwio  rozporządzenia  te  wykonano, 
kiedy  ukazał  się  Siewers,  silnie  party  przez  Prądzyńskiego.  Dla  poparcia  jazdy  naszej 
wysłano  2  działa  konne,  dla  ubezpieczenia  zaś  odwrotu  straży  przedniej  Feziego.  który 
sii;  dotijd  jeszcze  nie  ukazywał,  Kosen  kiLzal  batalionowi  14-go  pułku  .-strzelców  z  2 
działami  zaj^jć  wieś  łganie.  Siewersowi  zaś,  opierając  się  na  len  punkt,  powstrzymywać 
pocbód  Prpizyńskiego.  Siewers  stanął  między  Iganiami  a  pagórkiem,  zaj^jlym  przez 
wiatrak.  Prjjdzyński  nie  tnając  pojęcia  o  slanowisku  Rosyau  i  obawiając  się  o  swoje 
tyły  i  skrzydła,  pozostawił  trzy  bataliony  4-gu  pułku  z  dwoma  działami  i  jednym 
szwadronem  pod  tioJąhkiem,  na  połowie  drogi  od  Domanic,  jeden  za^  t>alalion  ze 
szwadronem  wysnnijl  na  prawo  ku  Muchawcowi  dla  slrzeżcnla  brodu,  którego  olia- 
wiał  się,  aby  nie  zostaci  otoczonym.  Osłabiwszy  niepotrzebnie  w  len  sposób  przed 
Mini^  bitwą  »ily  swoje  (do  cz^o  sam  się  przyznaje),  Pr^dzyńskJ  stanął  po«l  Lelko- 
wem z  !l-rua  liatal.,  4-ma  szwadronami  i  l4  działami, — ogółem  z  T.OOO  około  ludzi. 
Zatrzymawszy  wojska  swoje  w  zaroślach,  uszykował  je  i  dał  im  wypoczynek,  sam 
ni  z  Kickim  i  innymi  wyjechał  naprzód  na  rekonesans.  Po  pewnych  Iwałianiacli, 
przyozem  Kicki  radził  odwrót,  Prądzyńskl.  zauważywszy  poza  frontem  Rosyati  długi 
szereg  cofającycli  się  lui^onów,  dział  i  oddziałów  wojska,  zdecydował  się  nakoniec 
przypuścić  atak.  Pozostawiony  z  tyłu  4-ty  pułk  pieclioly  otrzymał  rozkaz  przyłi^czenia 
się  do  oddziału  i  stania  w  odwodzie.  Obawiając  .(ńę,  żeby  lewe  jego  sltrzydlo  nie 
zostiilo  olocitone  przez  liczna  jazd*;  ruska,  i  pragnąc  wysunięciem  prawego  skrzydła 
odciii«':  jej  jedyną  drogę  odwrotu  przez  grubłę.  Prądzyiiski  postanowił  alakowar  prsi- 
wcm  skrzydłem,  a  lewe  trzymać  nieco  w  tyl  cofniętem;  przysunął  więc  Je  do  nie- 
wielkiego pagórka,  wznoszącego  się  z  zarośli,  piechotę  uszykował  w  czworoboki 
n  odstępami,  na  pagórek  zaś  zatoczył  cztery  dztala  piesze.  Bem  z|ltf-ma  działami 
knnnemi  pod  osłoną  jaidy  Kickieoro  wysunął  się  naprzód  i  o  3-ciej  po  południu  rotpo- 
c«ąl  się  ruch  ^jicztpny  i  kanonada.  Stojący  w  środku  .ń-ty  pułk  piechoty  dae^B 
w  czworobokach  z  odstępami.  3-ray  jtaś  pułk.  stanowiący  prawe  skrzydło,  w  ko- 
lumnach batalionowych  z  tyralierami  na  przedzie,  kierując  się  wprost  na  łganie;  -Wy 
pułk  xa  nadejściem  miał  stanowić  rezerwę  prawego  skrzydła.  Nie  zwaiaji^c  na  silnr  sknr- 
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4iowj*  ogioii  ruskiej  artylt-ryi  z  {inwciwleglejro  hriv^n  Muchawcu,  Polacy  iiuy.nie  floszU  tto 
(gaii,  zdobyli  część  domów  w  ich  czci^ci  wscliodniej  i  dwa  fiziala  njfrzi^zle  w  hlcirie.  Kilku 
jizarż  KltZHWPt.frr:tiizki«'.'o  pułku  huziirów  odparło  ułanów  poLtkicti  i  wslrzynialo  polskie 
fczwoi-oboki  k-wego  skrzydła,  ale  ponieważ  oddział  Feziego  nie  ukazywał  sii;  jeszczo, 
n  koniecznoai'łq  byio  utrzyuianii:  się  przy  grubli,  tti  pozostałe  Irzy  bataliony  13-yo 
|[i  14-ijo  pułku  strzelców  odebrały  rozkaz  pr/ojśc^ia  rzuczki  po  mo^^ie  i  odebraniu 
igań  nieprzyjacielowi.  Odważni  strzelcy.  („Iwy  wapneńskto")  dumni  ze  "kwietnej  sławy, 
•3;doł>rtej  przez  nich  w  niedawno  ukońi:zonej  wojnit-  lureckiej,  przeszli  w^zkiin  frontem 
przez  ciasną  groblę,  zwrócili  się  na  lewo  i  z  bronią  w  ręku  rzucili  się  na  łganie; 
wtargiii|wszy  do  w.si.  uderzyli  dzielnie  na  S-my  pułk  polski,  wyparli  ^o  w  nieładzie 
z  płonącej  wiuski  i  odebrali  dwa  zabrane  działa;  ale  zamiast  poprzestać  na  obronie. 
uniesieni  szalem  ataku,  rzucili  się  w  pogoń  za  nieprzyjacielem  i  do  tego  w  takiej  samej 
ifłclłokiej  marszowej  koluinuie,  jaką  przechodzili  przez  {jroblę.  Jednakże  prawe  skrzydło 
folaków  znalazło  się  w  zupeiuyiu  nieładzie,  Hein  zas  oświadczył,  że  wystrzelał  ła- 
dunki swoje.  Prądzyński  ocenił  szybko  stao  rzeczy  i  puslaaowił  skorzystać  natychmiast 
z  błędu  zapamif^talych  śmiałków.  Kickiemu  więc  rozkazał  cofnąć  skrzydło  prawe 
w  możliwym  porządku,  sam  zaś  pośpieszył  na  lewe,  z  czworoboków  przestawił  je 
w  kolumny  łmlaliomwe,  a  stnuąwszy  na  ich  czele,  powiódł  je  naprzód  przeciw  pra- 
wemu naszemu  skrzydłu.  Tymczasem  t>ędące  na  czele  straży  przedniej  Feziego  pułki 
WołjHiski  i  Miński  (ra/i-m  w  liczhlo  około  \,Oi)Q  ludzi)  nadeszły  do  Igań  i  otrzymały 
rozkaz  zajęcia  wzgórz  na  prawo  od  wsi;  jazda  Siewersa  zaczęła  się  cofać,  ażeby 
Fdążyć  przejść  jeszcze  przez  wazką  drogę.     W  tej  właśnie  chwili   natarł  Prądzyiiski. 

loioarino  z  1-szyui  pułkiem  piechoty  miał  zająć  uparcie  broniony  folwark  na  zachodnim 
irańcu  Igań;     Pr^dzyński    zaś  szybkim  biegiem    przeprnwailzil  przez  wieś  5-ly  pułk 

)iechoty    wprost   ku  grobli.    Sli-zolcy  13-go  i  14-go  pułku,  spostrzegłszy  grożące  im 
fniebezpinczeństwo,    wstrzyumli    pościg  i  ziiwróeili    nazad;  ata    Pnjdzyński  zdążył  ich 

wyprzedzić  i  zajął  grnldę.  Tu  tedy  rozpoczęła  się  zawzi^-ta  i  krwawa  walka  na  lia- 
lety  i  kolby;  karabinowy  i  działowy  ogień  usIaJ  całkowicie.  Waleczni  strzelcy 
jakJtolwiek  z  wielkieiui  slralumi,  przebili  sięjednakże,  przyczem  dowódca  Ki-go  pulltu, 
pułkownik  Bezsimow  padł  pod  bagnelaini  pniskimi.  i-Vzi  z  pułkami  W^łyńskiui 
_i  Miiiskiiii  również  przebić  się  próbował,    co    wszakże    udało  się  tylko  w  niewielkiej 

Ec^i,— reszta  albo  rozproszoną  została,  albo  łrzięlą  do  nifiwoli.  Z  innych  pułków 
jtraży  jirzedniej, — Zytoniier-kf  i  Podolski  zdf(żyły  juzej^ć  most  jeszcze  z  jazdą  Siewersa, 
Ł7-my  zaś  i  48-iuy  strzelców,  uraz  Litewski  ułanów,  nadszedłszy  później  I  znalazłszy 
[robię  w  rękach  nieprzyjaciela,  zwróciły  na  lewo  i  przeprawiły  się  prz(;z  Muchawiec 

[ęścią  przez  most  pod  Chudowent.  częścią  w  bród.  Polacy  zdobyli  na  ua>*  sztandar 
(pułku  Wołyńskiego)  i  jedno  działo,  pod  którem  oś  się  złamała.  Usiłowanie  zdobycia 
Moslu  prz(!Z  nieprzyjaciela  odparłem  ze  alratjt  zostało,  a  bitwa  skończyła  się  o  7-niej 

neczorem.  Całkowite  straty  misze  wynosiły  przeszło  3.(H)U  ludzi;  straty  Polaków 
>yiy  mniejsze,  nie  wzięto  im  bowiem  jeńców.  Dopiero  późnym  wieczorem  zjawił 
lic  od    strony  Suchej    .Siryjeński  z  brygadą  jaziiy,  a  nazajutrz    rano  ll)-go  kwietnia 

sam  Skrzynecki.  To  opóźnienie  wynikło  8t;td,  że  Skrzynecki,  wyjechawszy  z  Lato- 
wicza nie  w  nocy,  ale  dopiero  rano  lO-gu  kwietnia,  przybył  do  korpusu  ł,Mbieńskiegu, 
czekającego  na  niego  z  bronią  u  nogi;  nie  wychodząc  z  karety,  zaczął  uskarżać  .^ię 
na  znużenie  i  natychmiast  udał  się  do  sąsiedniej  z  tylu  wioski,  gdzie  zjadł  śniadanie 

■itrzatów  pod  Igaiiiami  dobrze  słychać  było  u  Lubieńskie- 
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ia,  klury  imkonicc  posiał  dać  znać  o  Łetn  Skrzyneckiemu.     I  ilopiero  wtedy  naczelny 
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wuiIk  s\*i  ukiizal  i  (utlecil  inoAi  uu^rnwinc;  jazda  W!;uikże  nie  bfla  jeazcz?  zabrana 
u  brodu  Suchej  i  następnie  dopiero  Skrzynurki  kazał  Strł-jftijskiuniu  śpicszaic  ruszyć 
lamże,  lecz  żadnej  nie  dal  ran  inslrukcyi,  vf\{;r  Stryjeński,  przeprawiwszy  się  praet 
bród  i  spotkawszy  jazdę  ruską,  nie  wiedziuJ.  co  ma  robi<',  i  puslal  po  rozkazy.  Na 
tej  bezczynności  i  czas  uplyii.-^J. 

Tymczasem  wojslia  ruskie  zajęty  pozycyę  za  Muoliawcem  i  gotowe  liyly  do 
odparcia  ataku.  Skrzynecki  nie  śniial  ze  zmęcznucm  wojskinm  ata kowar  SiedU'e 
wieczorem,  a  nazajutrz  zrana  mógł  nadejść  sam  feldmarszałek.  Tym  sposobem  nic 
udaJo  się  Polakom  odcięcie  straży  przedniej  Feziego  i  cały  plan,  tak  zręcznie  obmy- 
ślany, nie  przyniiist  im  dolykahiycli  korzyści.  .SkrzjTierki  nnzajnti-z  rano  odprowadził 
wojska  dfł  Kałuszyna,  a  następnie  do  Cegłowa,  pf)czeni  znowu  część  ieli  wysłał  ku 
Kostrzyniowi.  dokąd  i2-go  kwietnia  nadciągnęła  i  ruska  straż  przednia.  Chrzanowski 
i  Skarżyński  cofnęli  się  z  Uóży  ku  Kuflewowi.  Po  tych  operatyach  zjawiła  się 
w  armii  polskiej  cholera,  która  wszakże  lak  straszliwych  nie  sprawiała  spusloszori, 
jak  w  armii  naszej  '"). 

Zwracając  się  do  oceny  bitwy  pod  leniami,  zaprzeczyć  nie  można,  że  Prą- 
dzynski,  pomimo  wahań  pocziftkowych,  działał  następnie  z  wielką  śmiałością  i  zrę- 
eznnśł^if};  odgadł  on  przebii^g  bitwy  z  przenikliwo.ściij  niepos^Kililą,  a  ze  wszystkich 
sprzyjajjp-yt-h  Polakom  okoliczności  umiał  skorzystać  szybko  i  energicznie,  zmieniRJąr 
pierwotnie  ułożony  plan  ataku  -stosownie  do  przobiepu  walki.  Jeżeli  bitwa  la  nie 
wydała  rezultatów  widocznych  i  jeśli  pod  względem  strategicznym  nie  niiala  żadnego 
znaczenia,  to  odpowiedzialność  za  to  spada  na  Ski7.yncckiego,  którego  działalność 
w  dniu  lyui  stoi  niżej  wszelkiej  krytyki.  Przy  badaniu  operacyi  wojsk  naszych  na- 
suwa się  płianie,  dlaczegn  Gejsniar,  a  następnie  Rosen  nic  zajęli  wsi  łganie  i  pnty- 
ległycli  jej.;wzgórzy  dostateczną  ilością  wojska,  dlaczego  straż  przednia  Feziego  nie 
była  zwrócona  przeciw  leweiiui  skrzydłu  nieprzyjaciela kienni  i  cj^onui  wreszcie  cięść 
tylko  oddziału  hrala  udział  w  hojii,  kiedy  reszta  pozostawała  bezczynną  w  rezerwie? 
Gorący  Gejsmar  zamierzał  działać  bardziej  stanowczo,  ale  bar.  Hosen  sprzeciwił  się 
temu  z  powodów  następujących: 

ii)  Wiadomem  było,  że  pod  dowództwom  Prądzyńskietio  wali^-Ia  część  wojska 
tylko,  siły  zaś  gluwue  nadejść  pod  Skrzyneckim  miały.  W  ]>odo'bnycb  warunkach 
działać  zaczepnie  z  siłami  stabszcmi,  mając  w  tyle  wązkie  przejście,  byłoby  nieroz- 
sądkiem; 

h)  Cale  zadanie  bitwy  pod  Igauiami  należaio  w  zabezpieczenia  drogi  odwrotu 
dla  straży  przedniej  Feziego;  głównym  zaś  celem  dzial^ań  Rosena  była  bierna  obrona 
pozycyi  nad  rz.  Mufhawccm  przeciw  annii  nieprzyjacielskiej  w  celu  utrzymania  Sie- 
dlor,  dokąd  dążył  feldmarszałek  z  gtównemi  siłami;  zadania  te  spełnione  też  zostały 
przy  poujffcy  przedsięwziętych  środków; 

c)  Polacy  mogli  dnia  następnego  wznowić  swe  usiłowania  przy  użyciu  całych 
sił  swoich,  Rosen  zaś  miał  tylko  w  odwodzie  brygadę  grenadyeiiiw  z  częścią  jazdy. 
których  ule  mógł  ryzykować  dla  podrzędnych  ccldw. 

Dybicz  w  dniu  bitwy  pod  Iganianii  10-go  kwietnia  z  glównenii  siłami  przybył  du 
Łukowa.  Huk  wyslrziitów  działowych  dręczył  ^o  niewy[H)wicdziani<',  trrożąi*  możli- 
wością utraty  Sifdicc.  mojjjcych  tak  ważne  dla  armii  ruskiej  znaczenie.  W  każdym 
razie  uiial  on  zamiar  atakowania  Polaków,  choćby   nawet  zajęli  Siedlce,  i  odebrania 
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nłpowrót  miasta.  Dnia  U-go  kwietnia  o  godzinie  4-tej  k  północy  armia  iiasfia  wy- 
ruszyła z  Łukowa;  za  strażą  przednią  szedł  caiy  korpus  I-szy,  następnie  grenadyprzy. 
a  dalej  JL-szcze  oddział  gwardyi  2  bojową  rezerwą  artyleryi.  Hr.  Will  z  jazdą  i-ez«r- 
wową  zamykat  jiachud  i  miał  wyprzedzili  w  marszu  artyleryc  rezerwową.  Nic  do- 
chodząc do  SiedlfM-.  Dybii;z  zatrzyma!  armię  na  w)sokfJści  Wiśniowa  diu  wypoczynku 
i  wywiedzeuia  si*;  o  stanie  rzeczy.  Ku  wielkiej  ratiości  swojej  olrzyniuJ  wiadomość, 
Siedlce  sn  w  ręku  Rosena,  a  nieprzyjaciel  uofa  si^  na  wszystkich  punktach, — wysłał 
nęc:  za  nim  tułtychiuiasl  z  nij  gI6wnyc-.li  ks,  Gorrzaknwa  po  drodze  Seruczyiittkiij  na 
Skórzec,  a  z  korpusu  Rosena  —  Gcjsmai-a  pu  ssosit);  Pulauy  wszakże,  cofając  się  za 
k(»trzyD,  poniszczyli  za  soha  wszysikic  mosly,  ^ci^ariic  wi^c  irh  wstrzynianeni  zostało. 
Uspokojony  pod  wzglądem  ogólitegu  iiolożuiiia  sprawy  llybii;z  zairzymal  ^'i^  na  noc 
w  Białce,  o  4  wiorsty  od  Siedluc,  a  do  miastu  wszedł  dopiero  zrana  12-go  kwietnia. 

Tymczasem  riirli  armii  od  J.iikowa  ku  SiudliMjm  oddalił  ją  nsliilccznii-  wi  Wisły, — 

tlUtuarszalck   więc   wydał  nakuniec    (w   Łukowie)    rozkaz    gener.  (Jcrslenzwejgowi 

}bixczenta  mostu  I  zatopienia  statków  przygotowanych  przy  ląjściu  Wieprza,  z  wojskiem 

cnHiięcia  się  do  Kocka.    Hr.  '1'imuiia   zt;  strzelcami    konnymi  postano  z  /Żelechowa 

Łukowa,  pmyczem  miał  un  ostaniat-  nich  Uerstenzwejga. 

Tak  spełzła  na  ntczein   oporacya  obmyślona  przez  feldmarszałka,    illówniejszynii 
)Wodanii  niepowodzenia  przedsięwzięcia  było: 

a)     pozostawienie  korpusu  Rosena  przed  Pragą, 
i  Ui  przetiwczesno  wznoAvienie  działań, 

Kosen  zbyt  był  slaby,  nic  mógł  powslrzyinywaćinapuru  armii  nie]}rzyjaclel$kiej. 

ani  osłaniać  tyłów  sil  głównych,  ani  nbiojiić  Siedlec, — tymczasem  oddzielenie  jego, 

iając  armię,    nai-ażalo  korpus   len  na   niL>bezpie(:zer)slwo  pojedynczej  porażki,  co 

Itlarzyło  się  w  rzeczy  samej.  Zapewne,  gdyby  bar.  Rosen,  jak  przypiiszezał  Uybicz,  cofnął 

[mc  30  iiuirca  do  Mińska  i  Kałuszyna,  a  przednią  sU"dż  swoją  wysłał  rio  Dębego  Wielkiego 

tilcuptl  swe  siły,  to  putożenie  jego  byłoby  daleko  innioj  niehezpieł^znein,  niż  na  obraiieui 

Vni;z  niego  siano  wis  ku,— tem  niemniej  wszelako  nie  pozostawałoby  mu  prawdopodobnie 

iiK inn^jo,  jak  odwrót  ku  Siedlcom.    Miasto  odlegle  jest  ua  Uzy  przemarsze  od  Pragi, 

ISilłCy  więc,  bez  wszolkiej  obawy  o  tyły  swoje  i  skrzydła,   mogli  je  opanować,   bo  ani 

jloiriii;  siły  armii  naszej,  rozrzucone  między  Tyrzyneni,  Puławami   i   Ivockiem,  ani 

koqms  gwardyi,  zajmujący  cały  obszar  między  Bugiem  a  Narwią,  nie  mogłyby  przeszko- 

'Irif  w  lem  Skrzyneckiemu,  gdyby  działał   bardziej    stanowczo,     t^ldinariszałek  przy- 

l^isir^,  że  Ra^ei),  cofając  się  na  Siedleu,   spotkałby  tam  znaczne  poaiłki,  przy  pomocy 

klftych  mógłby  utrzymać  miasto;  tymczasem  posiłki  te  się  spóźniły^  a  następnie  wsrysl- 

lu*3Un«e  walki  były  po  stronie  Polaków,  posi udających  daleko  znaczniej.szc  siły.  Tak 

!  Wiltorzjslnt'    strategiczne     warunki     urządzenia  przeprawy    były   w   części  nalural- 

Wk  oattŁępstwem    ograniczenia     I^ybiczu    co  do    użycia    korpusu    gwardyi.    Zbyt 

iif  wznowienie  działań  wojennych  podczas  wiosennej  odwilży  posłużyło  również 

lyść  Polaków.    Niezmiernie  zły  stan  dróg   opóźnił   wszystkie  działania  nasze, 

ruch  pociągów  i  transportów,  które  nie  zdołały  w  por^  dostawić  armii  niezbę- 

zapasów.    Sam  rozstrój  6-go  korpusu  inóijłby  być  mniejszym,  gdyby  arlylerya 

'  nie  grzęzły  w  błocie,  wywołując  konieczność  upartego  trzymania  się  przy 

-,iem,  zamiast  colania  się  ,<łwobodnego  z  mniejszerai  stosunkowo  stratami  na 

Kałuszyn  i  dalej.    Wznowienie  działań   wojennych  o  dwa  tygodnie  później 

to  znaczne  przedstawiało  dla  nas  korzyści.   Na  13-go  kwietnia  stanęły  w  .Siedlcach 

'poUci  2-giej  dywizyi  huzarów,  brygada  1-szej  dywizyi  ułanów,  6  batalionów  grena- 

iw,  dwie  brygady  7-mej  dywizyi  pieszej,  a  zbliżała  się  i  pozostała  jej  trzeć  U  bry- 
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j?ada;  tącziiie  tedy  m  znajduji|(-Yin  aU-  tam  tj-tym  pułkiem  strzelców  i  Tatarskim  ułanów 
wojsko  to  utworzyłoby  korpus  złożony  z  20  batal.,  -ii  szwadr.  i  przeszło  50  dziat,  czyli 
■/.  20,000  blizko  bagnetów  i  szabel.  Około  polowy  kwietnia  i  transporty  idące  do 
Kocka  nadehodzit*  tam  zaczęty. 

Co  do  sti-ony  nieprzyjacielskiej,  to  bezczynność  Polaków  tłoniaczy  się  osobistemi 
właściwościami  naczelnego  icli  wodza.  Ski'zynecki,  szybko  z  dowódcy  pułku  wy- 
szedłszy na  },'enerata  dywizyi,  iiafjle  ujrzał  się  następnie  na  czele  armii;  nie  posiadając 
wrodzonych  zdolności  stratef^irznych,  nie  miał  również  żadnego  doświadczenia  w  dowo- 
dzeniu wielkiemi  raasami  wojska,— otrzymawszy  więc  dowództwo  armii,  nic  wiedział, 
jak  sobie  z  nią  począć.  Jeśli  i  był  w  stanie  oceniać  i  przyjmować  w  gabinecie  rudy 
i  plany  Prądzyńskicgo,  to  wykonanie  ich  przechodziło  już  sity  jego:  komplikacye  kie- 
rownictwa działaniami  armii  i  konieczDość  stosowania  się  do  szybko  zmieniających  się 
warunków  akcyi,  które  podczas  wojny  wypada  przewidzieć  nieraz,  splątały  go  zaraz 
z  początku.  Łatwość  nawet  odniesionego  pierwszego  powodzenia  mogła  się  przyczynić 
do  tego.  Zabrawszy  się  do  sprawy  zupełnie  dla  siebie  nowej,  u  której  ważność 
pojmował  oczywiście,  Skrzynecki  wszystkie  zdolności  swoje  wytężył  na  początek 
przedsięwzięcia,  ale  następnie  nie  był  już  w  stanie  objąć  całej  rozmaitości  wynikających 
niezbędnie  następstw,  aby  bezzwłocznif;  stosować  do  nicli  dalsze  działania  swoje.  Sbid 
puidiodziła  niestycliana  jego  cliwiejiiość  "•). 


"•)    ApiBDT.  B.-y'ieB.  KoMHTeTa.— Hbrhobi. 


ViOZlDZlAŁ  VJ. 

'owsianie  na  Litwie.— Działania  na  skrzydłach:    a)  Ug^riumowa  przeciw 
Umińskiemu;  bj  Kreutza  przeoiw  Sierawskiemu  i  C)   Rydygera   przeciw 

Dwernickiemu. 

Powstanie  na  Litwie. 


Nitfstanowczodć  i'io.sii,  zadaneKo  Folalcoiii  pod  Pra^rtj,  I  przyiimsowa  koniucznośc 
Ławieszenia.  jednocztłśiiio  działań  WDjenii)xh — wywarły  iiiewijlpliwiłf  niekorzystni'  dl:i 
nas  wrażenie  na  umysły  Polaków  lak  w  granicacli  Króleslwa.  jak  w  Litwie  i  nu 
Wołyniu;  nicinnit^j  wszelako  obawa  szybkiego  zakońi;zeiiia  kampanii  z  nastani«'rii 
wiosny  powstrzymywała  wielu  ud  bezptjśriidiiii-ifo  udziału  w  powstaniu.  Ale  kiedy 
Skrzyneckiemu  udało  >ic  zadać  szereg  ciosów  korpusowi  Uoseaa,  a  następnie  kiedy 
rełdrnarszałek  ziiiuszuny  byl  wyrzec  się  praoprawy,  lo  nadziejom  Polaków,  jak  ^H 
zdaju,  liii!  liylo  już  gruriif.';  majni;  sprawę  swą  zu  wy-?miią.  każdy  /-  nifli  sUral  sit; 
przyjąć  rzynny  udział  w  odbudowaniu  ojczyzny;  cała  Polsku  przeciwko  nam  slanęJu. 
WKbui-Jcyła  się  szlaeUta  odlet^lcgo  Podola  i  Wołynia,  Litwę  objęło  powstanie.  Wieśniacy 
łudzeni  rużriemi  obiolnicami,  obarczLMii  liczncmi  a  trudnemi  do  i^pełnienia  w  czubie 
wio.'feniiycli  roztopów  jioslti^ami  dla  aritiii  i  pottnrcm  do  wojska.  ni*.-raz  pomiiiKiwoli 
zwiększali  szeregi  oddziałów  powslaiiczycb.  składające  się  z  linrzliwej  szlachty,  służby 
dworskiej,  różnych  ekonouiów,  kojnisanów  i  1.  p.  Do  rozwoju  powstania  przyczynił 
sią  nadli.i  hUid  adiuiiiisti'acyi  inifjseowi-J,  która  nie  zruzuniiiUa  jego  znaczonia,  nie 
preedsię  w  zlawszy  ża<lnych  zapobiegawczych  środków,  zabrała  się  odrazu  do  arofroścł^ 
upatrując  jedyny  w  ruej  ratunek  i  nie  wprowadzając  odpowiedniego  zar)U|du  w  po- 
wiatach. Tyinczusein  od  listopada  jeszcze  1830  r.  wszystko  przygotowywało  się  do 
puwstania;  w  guberniach  Wileii.skiej  i  Mińskiej  w  styczniu  i  lulyui  liiSl  r.  pracowali 
już  tajni  agenci  rewolucyjni,  przy  golów  u  ji|cy  umysły,  gromadzący  broń  i  t.  p.  Wszystkie 
partyc  zebnine  uie  mo}fJyby  osiągać  celu,  gdyby  rcwolucyoniści.  korzystając  «  caJ- 
kowitej  anarchii  w  zarządzie  miej.-^cowym.  nie  wytworzyii  w  powiatach  własnego  sil- 
iicfiCO  zarządu.  Skutl{iem  lęgu  wszyscy  mieszkańcy  zmuszeni  byli  mniej  lub  więcej 
brać  udział  w  puwsl-aniu  i  żatteti  rozkaz  rewulucyoni^tów  nie  [Mizosluwal  hez  speł- 
nienia.    Nasi    za.ś    n.iczelnicy  nie   zwrócili  na  to  uwagi,   że  silą   buntownikt>w  leżała 
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w  zarządzie  cywiluyin  i  że  niezbędną  rzeczą  było,  vr  miarę  posuwania  się  wojska, 
znosie  owe  icii  zarzjidy.  a  ustanawia)'  włatizc  czasowe,  popierane  przei:  flic  zbrojną, 
nie  draźniju^  oi)iiiii  publicznej  sainowoluością.  Liczne  oddziały,  wysiane  na  Litwę, 
niflylka  żadnej  nif.  pr/.yniosly  korzyści,  ale  ścigając  gromady,  ['.nfajuci;  się  prziłd  silą 
i  ZHOwii  ii^czące  się  wszędzie,  wzbudzały  w  nich  jedynie  lem  większe  o  sobie  mnie- 
mani);. Władza  zaś  wojskowa,  skulktem  brak  u  systemalu  w  zarządzie,  cł)  wylała 
diiwolnie.  bez  bliższego  oceniania  stopnia  winy,  wiflu  osób,  odsyłała  je  du  główut^n 
zarzfidu  cywilnego,  który  miasta  gubcrnialne  przepełnia]  więźniami,  dręcząc  icii 
w  zaniknlęiMti  przez  dluj^e  iniesiąno  "').  Bunl  wybuchły  w  Ilnsleniacli  i  Szawlacli 
szybko  rozszerzył  się  po  całej  giibeniii  Wileńskiej,  przeszedł  do  Grodzieńskiej,  a  nawet 
du  Mińskiej.  Głowna  uwaga  feldmarszałka  zwrócona  była  nu  Litwę,  albowiem  gu- 
bernie Kijowska,  Wołyńska  i  Podolska  zajęte  były  przez  wojska  1-szej  armii,  mającej 
wzdłuż  Styru  korpus  Rydygcra,  który  łącznie  z  rezerwowymi  baLaliunaml  25-tej  dy- 
wizyi,  tii<5gl  oprzeć  się  w  zupełności  wtargnięciu  Dwernickiego,  Lndnośe  nadto  tych 
gubornii  składa  się  przeważnie  z  rodowitych  Uusinów.  Gubernie  Litewskie  przeciwnie, 
jako  welindzijce  w  nbszar  działiinia  armii  czynnej,  nie  niugly  być  rychło  zajęte  przez 
inne  wojs^ka,  a  co  do  nkladu  swej  ludności,  łłyiy  daleko  bardziej  wątpliwenii.  Dla 
tego  też,  oprócz  skierowanymi  już  przez  Kowno  do  północnej  części  gubcrnti  Wileń- 
skiej wojsk  l-szej  dywizyi  ułanOw,  części  5-tej  dywizyi  pieszej  •)  i  brygady  tej 
ostatniej,  znajdującej  się  w  Wilnie,  niezwłocznie  wysłane  były  na  Litwę  wszystkie 
pozostali-  wojska  2-ko  korpusu  pieszego,  jakie  iiie  połączyły  się  jeszcze  z  armią.  — 
l*utk  lU-ty  slrzeledw,  wysłany  przedtem  do  Lomży,  został  zwrócony  do  Grodna;  1-szą 
i  2-gą  brygadę  (J-tej  dywizyi  pieszej  zatrzymano  w  Białymstoku  i  Slonimic,  a  brygadę 
strzelców  postano  do  Wilna  dla  pol^iczenta  jej  ze  stojącii  lam  brygadą  5-tej  dywizyi 
l>ieszb'j.  Z  jazdy  wyprawiono  na  Ijlwę:  pułk  huzarów  arc.yksięcia  Kerdynanda,  utrzy- 
mujący etapy  między  Brześciem  a  Prużanami  (zostawiono  tylko  po  plutonie  zo  szwn- 
ilruuu),  i  dążące  do  armii  pułki  kozaekie:  zboruu-liuiowy  i  Teptiarski.  W  Mińsku 
(gubeniialnym)  zatrzymano  jako  garnizon  batalion  pułku  Arcliangiełogorodzkiego 
/.  ilwoiiiit  ilziatami.  Korjmsowi  gwardyi  polecono  ograniczyć  się  na  obronie  Narwi 
i  wysylae  część  wojsk  dla  tłumienia  powstania  w  województwie  Augusto wskieni. 

W  tjitwie  do  końca  marca  pozorny  właściwie  panował  spokój;  ale  kiedy  sprawy 
wojenne  armii  głównej  przybrały  niepomyślny  Ula  nas  obrót,  Litwa  zaś  bardzo  słalio 
wojskiem  obsadzona  była,  wtedy  spiskowi  odważyli  się  działać  otwarcie.  W  Wilnie 
ziiiijiiowała  się  wtedy  jedna  tylko  brygada  5-tej  dywizyi  pieszej,  w  liczbie  około 
a,2fK)  ludzi,  w  innych  zaś  miastach  gai-nizony  Ijyły  nader  szczupłe,  złożone  pi-ze- 
ważnie  z  kompanii  inwalidów.  Pomium  piośb  energicznego  wojennego  gubernatoni 
Chrapijwicfciego  o  przysłanie  posiłków,  Dyhicz  pomógł  mu  niewiele,    mając  z  jetUiej 


"^)  i^jiMuas.  „3aniiCKH  o  10,1%  MarPKtt  in>  rT<^pnlfln  on.  Hojboia  BaaB{>auttiBBiui>  a  aaKin* 
<t«iRi!i  O  npH>tsaaxL  ctdji.  Oucipuro  paasHTia  oBitru.  lUGJi^HeHHMa  iii't>  CBijttitiit,  DoiepnflyruKi.  aa 
M'tcTt  iipoHcuiccTBfn  N  no^i.inRHijit.  .^onpocoB^".  Artykuł  pomfeazczoDf  w  zarjsie  blograSoznyin  p. 
Kropotowa  „IKHsHb  rpĄta,  M.  II.  MjpuiibeBa*'.— C-IleiopCypn.,  1874  r. 

*}  I-sKu  d|wiz;u  ulaiińw  azifi  oil  ^ura  Dt  Żmudź  ror-iawnymi  msrszKint  w  dwóch  kolamnaob: 
jedna  brfgada  !>■■  miała  przez  województwa  AiipMiowsklo,  druga  zaś  przez  Bluryalok,  Grodno,  Sle- 
recz,  OIttf,  Dru;'ft  brftf&da  5-lej  dywjzyi  pieszej  Bila  do  urinU  yiici  wojowudzlno  Augustonskle , 
ale  odebrała  roiikażt  łiozzwłocznego  wrócenia  do  Koima  i  dzłalKDla  przaclir  powstańootn  Ii\oaai6 
z  oddziałom  pulkowoiku  Bnrtotomieja.  f 
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',t>  zd  prKŁsailzoiie,  a  ilru^iej  pi'/ypuszczaji{c,  ii>  Chrapowti-ki  znnjil^iK' 
poparrie  w  łych  oddziałach  2-go  korpusu,  któiw  w  tym  c^Asic  powinny  były  prze- 
chodzić przez  Litwę.  Tymczasem  przy  końcu  marca  naznaczony  byl  przez  rztjd  ruski 
na  całej  Litwie  pobór  wojskowy,  oraz  danina  dla  armii  w  ziarnie  i  furażu.  Hinvii- 
hłcyoniści  pubtanowili  skorzystać  z  Łych  okoli^Kniści  dla  dopięcia  coMw  Rwoicli 
i  prxudł'W37yslkiem  wywolar  powstanie  na  Żmudzi.  W  dniu  2*>-tym  marca  liczm- 
gromady  uzbrojunej  -szlaotdy  t  wlościsu  z  trzech  slron  napadły  na  Hotiteuie.  zaji^ly 
to  miasto,  rozbroiły  znajdujących  się  lam  UO  inwalidciw,  zabrały  kasę  rządową  i  oglo- 
<ily  niepodległośt-  Litwy.  Przykład  Rosień  znalazł  naśladowców  w  innych  iniejscowo^ciacli 
Żmudzi,  a  powstanie  niebawem  .szerzyć  ^ic  zaczęło  z  powiatu  ilo  powiatu,  dopóki 
naknniec  cala  nie  owładnęło  Litwą.  Wazędzie  uwalniano  rekrutów  i  więźniów, 
urzędników  ruskich  brano  do  niewoli,  nieklóiych  pozliawiano  życia,  zabierano 
broń  i  kasy;  pojawiły  .-^i^  kokardy  trójkoiorawe,  prnklaniarye  i  L  p.  Postanowiono. 
że  każde  dw.t  dymy  niajij  wystawić  po  jednym  uzbrojonym  jeźdźcu.  W  Worniacli 
założono  fabrykę  broni;  rzemieślnicy  pracowali,  gorliwie  przygotowując  odzież  i  uzbro- 
jenie; -sąsiedztwo  z  Prusami  ulatwialu  nabycie  prochu,  ołowiu  i  L  p.  l*o  Rosieuiacli 
oazajufj'Z  p<iw?!tały  TeUze,  w  dzień  późnit^j  Szawle.  Kii-dy  pierwsze  wiadouiośri 
o  powstaniu  w  Rojeniach  doszły  do  Kowna,  postanowiono  natychmiast  zabrać  się  do 
fnerfficzny<-h  środków.  W  t>'m  celu  pułkownik  Bartolomiej,  oczekujący  ze  szwadro- 
nem konnych  pionierów  gwarUyi  na  przybycie  pontonów,  otrzyniat  rozkaz  wystąpić 
28-go  marca  przeciw  powstańcom  ze  swym  szwadrcmem,  z  4-ma  kompaniami  piechoty 
i  4-nia  działami,  razem  z  1200  około  ludzi.  Tegoż  dnia  obrany  głównym  dowódcą 
J.  Staniewicz  (Kalinowski  zaś  dowódcą  jazdy)  zebrał  kilka  tysięcy  ludzi,  a  w  liczbie 
lej  800  uzbrojonych  w  strzelby,  i  ruszył  ku  Cjragole  na  tpotkante  Barlołomieja.  ale 
:tO  marca  został  pobity  na  głowę  i  ledwie  uszedł  z  kiłkoma  jeźdźcami;  część  j^o 
oddziału  rozproszyła  się,  rzęjM'.  zaś  cofnęła  w  różnych  kiorunkach — na  Jnrbtirg,  Nie- 
inokszty.  Widnkle  i  Cytowiany,  szerząc  wsz^zte  powstanie  i  budząc  do  wojny 
wszystkich.  Iłarlołomiej  zajął  Kosienie.  Tjfmczasem  powstańcy  leUzewscy  ruszyli 
wzdłuż  granicy  ktt  Pnłądze.  rozpędzając  słabe  oddziały  straży  granicznej  i  kozaków, 
którzy  razeiu  z  władzami  ruskiemi  musieli  chronić  się  ilo  I'rus.  Szczególna  uwaga 
rcwolucyonistów  zwrócona  była  na  Polągę,  gdzie  spodziewali  się  otworzyli  morzem 
związki  z  zagranicznymi  przyjaciółmi  swymi.  Miasteczko  to  broniono  było  przez 
mężnego  kapitana  Buszcua  z  niewielkim  oddziałem  straży  pogranicznej.  Jakkolwiek 
razu  jednego,  a  mianowicie  5-go  kwietnia  udało  się  powstańcom,  przebywającyni 
w  okolicach  w  sile  znacznej,  opanować  Połągę,  wszelako  niebawem  zostali  oni  stam- 
tąd wyparci.  Jednocześnie  wskutek  słabeffo  zajęcia  przez  wojska  nasze  prowincyi 
uadltaltyckich  *)  szlachta  kurlandzku.  nbywalete  Libawy  i  .Milawy,  oraz  część  ryzkiej 
(fwardyi  miejskiej,  znani  pod  nazwą  „czarnych  głów",  uzbmill  się  przeciw  Litwinom. 
Nadleśny  Manleufel  sfoi-mował  z  leśników  nddział  500  strzelców,  z  którymi  bronił 
granic  Kurlandyi.  Dnia  9-go  kwietnia  wyruszyło  z  Poniewieżii  na  pomoc  powiatowi 
Witkoiuierskieniu  ukolrp  2,200  ludzi,  ażeby  uderzyi-  na  generała  Bezobrazowa,  stoją- 
cego w  Wtłkomierzu  z  kadrami  4-ch  szwadronów  rezerwowych,  w  licjtbie  3,400  ludzi. 


5Łm 


■)     W  Kiirlaiflyi  t  I.HIatiilyi    *;u6j»lnwaiit    sii;  ijlko  tl  ksulrnwyrli  balalfonuw  4-li^i  Jjwmyf  fiti- 
V  liczbif  ukolu  J,4lAł  luilzi;  -1  x  ułcb  slaly  h   Itydze.  »  2  w  Uyiiaburgu. 
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(lla  ćwiMfiiJR  u  mułjtrzf  H(M  ii-kriitów  i  2()0  tnhni/.wiy  szlfli-hLy  polskiej,  jaka  wfSM 
«lo  służby  w  ciiKTii  ostatnich  miesic''y;  wielu  z  nich  przesziu  nbecnie  iln  powstiińcow 
z  bronin.  i  całym  ry.-tztunkiem.  Otoczony  zu  wszeeh  stron  od  nioprzyjapieln  Bezohra- 
zow  Irariinkiern  tylko  uiiikiuii  iiiehezpuHafńslwa  i  przedarł  się  dn  Wilna,  ująwszy  <Jn 
niuwoli  jetiiiL-mj  z  przewcMicuw  powstimia  (J.ohanow.-^kiL-go),  kióry  wraz  z  towarzy- 
szami gotowa]  zasadzk*;  na  oddział  ruski.  W  samem  Wilnie,  podburzancni  nieuslan- 
nii;  przez  gt'jwny  komitet  rewolucyjny,  ('lirapnwirki  slanowrzości^  jedynie  swoją  i  kara 
śinierri,  spełnioną  na  kilku  spiskowcat-h  tLuhanuwrfkim,  KudrewicKu),  z  Irudnośpij 
atrzyiuywaJ  pozorny  5pukiVj. 

Wyżej  wspoinniaiieni  łtylo  o  rozporządzeniach  wydanych  przez  feldmarszałka" 
po  odebraniu  wiadomości  o  ruLhauU  ua  Litwie.  Wojska,  wyznaczone  dla  stluinienin 
powstania  w  generat-gubernatorslwie  Wileńsktetn,  składały  się:  z  1-szej  dj-wizyi  uła- 
nów pod  dowództwem  ks.  (JłiUkowa  (JfA  lysicey  szabel^  i  S-tej  dywizyi  pieszej  ge- 
nerała Sulimy  1 10  tysięcy  ludzi),  której  I-sza  brygada  (pułki  Biołozierski  i  Ołonecki) 
znajdowała  się  w  Wilnie;  2-łta  <Szlisselburixski  i  Ladoyski)  pod  dowództwem  ilali- 
nowskiego,  udawała  się  na  Żinudź,  3-c)a  zaś  (pułki  0-ty  i  lO-ly  strzelców)  zajmo- 
wała ;rl('iwniejsze  punkty  kraju,  jak  firndno,  Merecz.  Kowno.  Z  wojskami  tomi  miał 
potączyr  się  generał  Otj'oszczenko  z  3-cią  brypaiią  fi-tej  dywizyi  pieszej  (pułki  11-ly 
i  12-ty  strzelców),  idący  z  Nieświeża  (dokąd  przybył!  do  Wilna  *),  i  kilka  oddziałów 
jazily.  Co  do  kiirlatidyi  przedsięwzięto  również  środki  bezpieczeri4wa;  ogłoszono  lani 
stan  wojenny,  a  rozrzucone  wewnątrz  ecsarslwa  rezerwowe  bataliony  korpusów  pie- 
szych I-go,  2-go  i  li-go  otrzymały  rozkaz  wyruszenia  na  furmankach  częścią  ku 
Ditwinie.  częścią  do  Moliilewa  nad  Dnieprem.  Zanim  przybędą  one,  polecono 
pcicząi:  bezzwt(K*znie  działania  przeciw  powstańcom  od  strony  Mitawy  i  Dynabut 
zbiorowej  brygadzie  4-iej  ilywizyt  pieszej  pod  dowództwem    geiierała  Szyrmana. 


Napad  powstańców  na  Kowno. 


TyinczaseTn  powstanie  nie  uriehlo,  ale  wybuelilo  w  Janowie,  Szyrwintaeh,  Nic- 
menczynie,  Świcci;iiiach,  Widzaeli,  Trokach,  aż  do  saineE,'0  Wilna:  w  gulieriiii  Gvn- 
dziciiskiej  i  Mińskiej  także  pojawiły  się  oznaki  buntu.  Na  początku  kwietnia  powstańcy 
odważyli  się  nawet  na  próbę  opanowania  zbiarowemi  siłami  ważnego  dla  nich  Kownu. 
W  powJŁTit!  Kowieńskim  M.  Frozor  ustanowił  rząd  rewolucyjny  w  Janowie  i  ze- 
brawszy przeszło  2  tysiące  ludzi,  rnzstjiwil  ich  jaku  pojedyncze  poEterunki  dlu  prze- 
r^rania  komnnikacyi  między  Wilnem  a  Kownem.  Następnie  ks.  Ogiński,  Murzański, 
SzDkszta  i  inni  przcwódcy  miojscowi.  po  porozumieniu  się  zaugustuwakiuii  przewód- 


*)    Dywiaye  plesie  5-ia,    6-tftt  7-ma  sia.ii«wiły  korpus  2-gl  Pałilena  It-go.    Z  uleli  &-ia  dj- 
tzya  piesza  pozostawała  ua  Litwie,  4!-ta  szła  do  SIoniniB.,  a  7-ma  posuwtiia  alf  >lo  Bmśctn   (jedtui 
jej  brygada- itłrzti)i-<jiv~tilła  Mg  pud  Ittauiaiuł). 
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Piiszeteni  i  .Szonfiii,    iiriidzJli    wspólny    napiiii    na   Kowno   dnifi  7-go  kwietniu. 
W  tnm  nleiłforLyflkowaneiti  inieście  znajdowało    »ię  sześć  tylko  kompanii  !)-ifu  pułku 
Bstrzelców  i  Hwa  Hziala  pod  dowództwem  mężnego  i  zręcznego  pułkownika  Wy.szkowiikle- 
^bo.  dowódcy  (eguż  pułku.     Dowiedziawszy  stę  u  zamierzonym  napadzie.  Wyszkowski 
^nebmJ  oircerów  i  zohowijj/.ał  irli  przysiętfą  bronić  miasta  do  08tatecznu.<i:i,     Hankicm 
l-gfi  kwietnia  zjawił  się  .Marzaiiskt  i  zajął  przedmieście   Wiliampnl  po  lamŁcj  stronic 
Wilii.     Wyszkowski  wyprawił  przeciw  niemu  na  dwói-h  lodzlacłt  60  strzelców  ocho- 
tników, na   ndpowiednieiu    nis    iiiiej.scu  ustawił  jedno  działo,    kt<ire^'0    o|:ifń    razem 
z  atakiem  .^trzelrnw  zmusił  do  ucieczki  party^>  .Marzańs kiego.     W  tym  czasie  odebrano 
wiadomość,  że  Puszet  z  augustowianami    izoluje  si^>  do  przeprawy  i  zetirał  mnóstwo 
łodzi;  Wy!3zkow.ski  więc  zjedna  kompania  i  działem  niezwłocznie  wy^ll^'zył  do  punktu 
przeprawy,  a  korzystając  z  gę.stej  mgły,  nagle  rozpoczął  ogień  w  chwili,  kiedy  powstań- 
cy zauiierzall  wsiąść  do  łodzi,    co   zmusiło  ich  do  odwrotu  w  zutiełnym  bezładzie  za 
nadbrzeżne  wzgórza.    Następnie    Wyszkowski,  zebrawszy    swoich    ludzi,    zwrócił  się 
przeciwko    powstańcom,  posuwającym    się   po  drodze  Wileńskiej.    l*arlya  la,  dowie- 
dziawszy się  o  rozsypce  dwóch  innych,    cofnęła   się   równjeż,  nie  czekając  posiłków. 
W  ten  sposób  Kowno  zostało    ocalone,  a  dla    bezpieczetistwa    na  przyszłość  opasane 
^jŁilkoma  polowymi   szańcami.     W  drugiej    potuwie    kwietnia  Prozor  zno\v-u  podstąpił 
^fcod  miasln,  ale  został  rozbity  przez  tegoż  Wyszkowskiego  pod  Komialowm. 

Kiedy  wszystko  tu  działo  się  pud  łCowneiii,  pułkownik  Bartotomiej  przez  dni  H 
trzymał  się  w  flosieniach,  robiąc  wycieczki  przeciwko  otaczającym  go  ze  w.szech  stron 
powstańcom.  I  tak:  napadł  on  najpierw  znienacka  na  oddział  Rymkiewicza  i  częścią 
go  wytępił,  u  częścią  rozproszył;  następnie  ruszył  przeciwko  Kalinowskieiini,  który 
podczas  jego  nieobcrności  zbliżył  się  do  Hosień,  i  zumsił  go  do  odwrotu,  Niemniej 
przeto,  doznając  wielkiego  braku  żywności  i  furażu,  postanowił  przebić  się  do  Jur- 
trarga.  aby  tam  doczekać  się  posiłków  z  Kowna.  Odwrotu  dokonał  w  porządku  bo- 
jowym, przyczem  po  dwa  działa  znajdowały  się  pod  osłona  piechoty  w  straży 
przedniej  i  tylnej,  jazda  zaś  po  bokaclt  drogi.  Dnia  lO-go  kwietnia  zajij]  pozycyę 
tyłem  do  granicy  Pniskiej  nad  r/eką  Świętą  pod  miaBteczkiom  Aniszwenlem  (Pu- 
święciem).  Połączone  oddziały  powstańców  w  liczbie  około  10  tysięcy  atakowały 
Barlołomieja  na  tej  pozycyi  w  dniu  12  kwietnia.  Jakkolwiek  atak  ten  na  wszystkich 
p  punktach  był  odparły  i  powstańcy  r/>fnęli  ac  do  pobiizkiego  laso,  wszelako  brak 
żywności  zmusił  I^rtołmnieja,  po  uprzedniem  porozumieniu  się  z  władzami  pniskiemi, 
►przejść  za  granicę. 


Sprawa  Oszmlańska. 


rslanic,  szerzące  się  na  poindniu.  zachodzie  i  północy  Wilna,  wybuchło  na- 

tonier  i  na  wschód  od  niego,  w  Oszmianie,  co  przerywało  ostatnie  już  komnnikacye 

liraraii  z  wnętrzem  Rosyi.    Na  czele   [>owstania    stali:    Ważyński  i  hr.  Przeździecki 

(były  pułkownik  wojsk  rranruskicli).     [.iczha  zaciężnych  powsUninów  (pr<icz  oddziałów 

)chotł)iczych)  wzrosła  tu  wkrótce  przeszło  do  2Vi  tysięcy,   podzielonycli    prawidłowo 

IM  «zwudrony  i  kompanie,  szybko    ćwiczone  w  tUużbie    polowej.    Miasto  dofltaJu  sif ' 

wajHL  as 
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w  ich  ręce;] komenda  inwalidów  i  40  ludzi  Wielkołuckiego  pułku  byl)  ich  zdobyczą, 
Tymciasem  Thrapowirki  otrzymał  w  poniuc  przyttyly  z  Kaukaau  zbiorowo-liniow}- 
putk  kozacki,  zaliarłowHiiy  w  l)ojarh  z  Czerkiesaini.  Nie  tiUrąt:  iilrarić  ostatnich  ko- 
miintkaryi  r.  Uosyii,  wojenny  pidjemalor  wysiał  13-go  kwietnia  doOszmianj  oddział, 
ziożony  z  300  kozaków  liniowych,  r><)0  ludzi  piechoty  I  4  dział,  pod  dnwódłwein 
pułkownika  Werzilina.  Pogłoska  o  iibłi/,aiłiu  się  kolumny  ruBkifj  wywołała  popl<«:h 
w  mieście,  a  przcwódcy  (Miwstania  postanowili  pofnąć  aic  w  lasy  okołn  Wissiiiewa. 
zostawiwszy  w  mieście  tylkf>  straż  tylna  z  000  ludzi,  która  miała  rtłwnicż  podaiyć  zu 
bitami  gtównemi.  Ale  dowódca  tej  straży  nie  cbcial  ustępie  bez  walki  i  przez  to 
xpubił  miasto;  wystąpiwszy  przeciw  Buskim  został  rozbiły  i  odparły  na  przt-diniescit?. 
tiasttjpnic  do  miasta,  gilzie  bronił  kIi^  %;tjadle;  .strzulaiiij  do  Kuskich  na  placach,  z  okien 
domów,  narażając  kozaków  na  straty.  Rozdrażnieni  tern  kozacy  zsiedli  z  koni 
i  z  szablami  w  ręku  wtargnęli  do  miasta.  Krwawy  hój  nie  Irwał  długo  i  w  godzin 
kilka  bunt  w  Oszmianie  był  uśmierzony.  W  szale  bojowym  rzadko  kto  oszczędzonym 
bostol;  spokój  osi^ignięto  kwztem  350  trupów  powstańczych,  wszelako  przewńdcy, 
rzuciwszy  wszystko  na  pjislwę,  sarni  się  umtowali.  Szcz^jtki  powsl»iic(>w,  rozbiegłszy 
się  po  kraju,  szerzyli  wszędzie  popłoch  i  trwogę;  odląd  wjTaz  ^czerkios"  wywierał 
przerażający  wpływ  na  wichrzycieli. 


Zaburzenia  w  województwie  Augustowskiem. 


w  j^ijJłiadujjjceurz  IjIIwjj  wojewódzłwii;  Augoslowskit^n  jirowiidzona  również  hyłn 
pi'zeciwk(i  nam  czynna  partyzancka  wnika.  iJowodcy  ud<lzialów,  majorowie:  I'uszct, 
Szou  i  iniu,  kryj m;  się  wśród  t>agicn  i  pusKcz  leśnych,  wybiegali  stamU^d  niewiclkiemi 
partyaiJii,  hy  napadat-  na  transporty  i  furmanki,  przejmować  pocztę,  chwytać  kuryerow 
i  1.  p.  Wielki  Ksi:jżę  Michał.  dowOdi:a  koi*pusu  gwardyi,  oddał  do  rozporzi^dzcnia 
wojennego  gubcrualura  .Augustowskiego,  generała  von  Krickena.  batalion  pułkn 
.Szlissclburgskiegn  i  batalion  pułku  Litewskiego  wraz  z  poł batalionem  pułku  grena- 
rlyerów  brah.  Arakczcjewa,  szwadron  kozaków  lejh-gwardyi  i  4  seciny  8-go  t)ren- 
burgskiego  pułku  kozaków  z  2-ma  działami.  Wsp<iłez('śnie  w  pomoc  Frickennwi 
wysiał  W.  Książę  adjutanla  swego,  podpułkownika  AtinietikuwH,  z  rozkazem  użycia 
najenergicziiiejszych  środków  dla  uspokojenia  krajir.  Annienkow  przybył  do  Maryain- 
pola,  gdzie  znajilował  się  oddział  podpułkownika  Katiibołockiego,  złożony  z  batalionu 
Szlisselburgskiego  pułku,  250  kozaków  i  2-ch  dział.  W  przeddzień  przybycia  jego 
powstańcy  w  niewielkich  siłach  próbowali  napaść  na  miasto,  ale  zostali  odparci. 
Objąwszy  dowództwo,  Annienkow  zamierzał  bezzwłocznie  rozpocząć  działania,  ale 
Puszet  i  Szon  z  oddziałami  liczącymi  około  4  tys,  ludzi  wystąpili  pierwsi  i  22-go  kwietnia 
uderzyli  na  miasb>.  Po  zaciętej  walce  powstańcy  na  głowę  pobici  zostali,  do  czego 
przyczynił  się  generał  Stalinowski,  klóry  z  Kalwaryl  zdążył  przybyć  na  plac  Imju 
fz  3-uui  szwadronami  Orenburgskiego  pułku  ułaniiw.  Pnszct  się  ocalił,  ale  Szon  został 
ąjęty  i  roziitrzelauy  za  okrucieństwa,  jakich  pozwalał  sobie,  szczególniej  na  Żydach; 
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jrano  rownioż  do  iiiewołi  U70  powstańców.  Straty  Rosyan  wyniosły  około  53 
Kahitycli  I  ranionych.  W  końcu  kwietnia  powNlaucy  zaczęU  si^  zbicmć  znowu  w  oko- 
licucli  Au;;uslowu.  Fiitkt)unik  Aniii(^rik<iw  i  porlpiiJk.  KauihoiiM^ki  ■/,  4-tnH  kompania- 
mi pią^-holy,  2  działami  i  170  kozakami,  wyruszy w-szy  29-ko  z  Maryampola  dwiema 
dro^aui),  połączyli  si^-  pod  Sejnami  i-4-go  kwietnia  ds^żyli  do  wsi  Ruda  Gorczycka, 
gdzie  jtimlkali  i  rozpro^^zyli  przodowa  gromada  powstańców,  których  główny  biwak  znaj- 
dował się  między  Budi|  u  .lastrzł^hiiuiu;  ulakowani  z  dwticb  stron  augustowianit? 
rozpierzchli   ^ł^>  po  lasach  i  hai^nacli  '"*). 


Sprawy  nad  Liwcem. 


Po  bitwie  pod  D^jbem  Wlelkium  Skrzynecki,  idijc  w  stronę  Mifiska  i  Kałuszyna 
T  zamierzając  wysunąć  Uiniiiiskicao  ku  Liwcowi,  wysta!  laiu  naprzód  pułk  Aiidry- 
chiiiwicza  z  20-lyui  putkiein  liniowym,  g-nia  dziaiaini  i  niewiflką  r;zt;ścti|  jazdy  Umiń- 
skiego. .Andrychiewicz  2-^10  kwietnia  zbliżył  :^l-;  do  Liwa,  odparł  wysłatit.'  z  Wcirrowa 
ruskiL'  podjazdy  napowról  za  lawiec,  ale  do  8-go  kłvietnia  nie  przedsiębrał  niczego 
przeciwko  W<^growowi  pomimo  słabego  znajdującego  si^'  w  nim  ruskiego  posterunku. 
Uctz  kiedy  1'olacy  gotowaU  się  prawem  swem  skrzydłem  uderzyć  na  .Siedlce,  to 
Andrychiewici:,  dla  odwrócenia  zapewne  uwagi  Hosyao,  podszedł  do  rnastu  w  Węgro- 
wie X  rzekomym  zaniiareiu  opanowania  j»v.eprawy.  Znajdujący  sii;  w  Węgrowie  gener. 
Pinabel  z  dwiema  kompuniauu  6-go  pułku  .sLrzełców  i  szwadruuum  Talai'skicgo  pułku 
ułanów    rozebrał  most  i  cofnął   się  do  Mokoiwd. 

Tftiti  otrzymał  rozkaz  xnowu  ruszyć  naprzód  i  bronić  <io  upadłego  piT.e- 
[irawy  przez  Liwiec.  ł'rzyłączywszy  do  swego  słabego  oddziału  l--izy  rezerwowy  ba- 
talion saperów,  3  szwadr.  ułanów  i  300  furażerów  G-go  korpusu  z  4-ma  dniałami, 
IMnabel  na  lirugi  dzień  wrócił  do  Węgrowa.  Ale  tymczasem  Aiulrychiewicz  w  nieo- 
Iwcności  jego  nietylko  most  przywrócił,  ale  i  zdążył  osłonti-  go  szuiicem  strzałkowym, 
zajętym  przez  półbatalion  pieclioty.  Finabel  ze  strzelcami  i  saperami  9-go  kwietnia 
atakował  szaniec,  wziął  go  szlurmcm,  wybił  większą  część  broniącego  go  nieprzyja- 
ciela i  niosł  podrąbał;  nuzajutrz  wszakże,  10-go  kwietnia,  kiedy  zjawił  się  nakoiiiec 
korpus  Umińskiego,  l^inabe!  cofnął  się  znowu,  zostawiając  po  raz  drugi  przeprawę 
w  ręku  nieprzyjaciela. 

Umińiiki,  jak  wspomniano  wyżej,  z  dywizyą  jazdy  *).  l-szym  pułkiem  strzelców 
i  wolnymi  slrzelmmi  Kuszla  (razem  około  6,50))  ludzi)  wysiany  został  dla  pilnowania 
korpusu  gwardyi,  slojąeego  na  kwaleracli  w  okolicy  Loinży  z  oddziałem  Sackena 
przed  sobą    pod  Makowem.    Umiński    26-go   marca,  idąc   na  Modlin,  zbliżył  się  do 


"•^    ApZBBii  B.-y'H'H.  KoMHTwn,— Bbłihobi. 

■)    DtwIzt?  tc^taiiato  :•  piiłkńw  ?.  Jeiin^  haterją  knnną.  &  minnowioio:    l-asj   ul&nóir,  3-oi 
tiMloów  kQOD;ch.  pułki  Krukowski,  .\.ugusłon'9kt  1  Lub  elf  ki,— razem  około  ZfiOO  ladil. 
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Ostrołęki  (dokitd  uduł  się  Sackcn)  i  polecii  CUrzaitowskieiim  Wf  konać  rekonesans  l«( 
miasta.  Po  nieznaczaej  wymianie  strzałów  Cbrzanowski  wrócU  i  doniósł,  że 
minjscu  lem  niepotlobna  spudziewać  się  [łowoJzenia,  gdyż  Sacken  może  być  poparta 
na  przeciwh^glym  lirzt-gii  Narwi  przez  cały  korpus  ywardyi,  który,  iskiitkiem  prsesa- 
dKonych  wieści  u  siiacti  Umińskiego,  istotnie  przez  W.  K's.  Michała  został  przyimni^ty 
do  C^trołęki. 

Umiński  tedy  cofni})  się  do  Różana,  a  na^jtępnie  do  Szelkowa,  (idzie  pozostawał 
bezczynnym.  Tymczasem  doniesiuiio  W.  Ksi^-ciu,  że  się  przeprawił  pod  Różanem  ua 
lewy  brzeg  Narwi,  al)y  z  tej  strony  uderayć  na  Ostrołękę.  Jednocześnie  Sacken 
otrzymał  rozkaz  wprost  ze  sztahu  armii  przeszkodzie  marszowi  Umińskiego  do  Nura 
i  osłonić  kompanię  laboratoryjną  i  ui-tyleryjskij,  id^tct;  z  Łomży,  skuŁkieui  czego 
Sacken  wyriLszył  naprzód  i  28 -go  marca  staniał  w  Goworowie,  gdzie  się  przekonał, 
że  nieprzyjaciel  nie  ruszał  się  z  Szelkowa.  Iłnia  I-go  kwietnia  przeszedł  du  nas 
oficer  polski,  który  doniósł,  że  Umiński  otrzymał  rozkaz  colnięcia  się.  więc  Sackenc 
wi  polecono  wyruszyć  powtórnie  naprzód,  żeby  Umińskiego  nie  spuszczać  z  ol 
Sacken  przekonał  %ię,  że  Uminski  cofa  si^'  istotnie,  i  doniósł,  że  rzuca  most  pud  Slaro- 
Zombt^kiem.  Wielki  Książę  kuzał  gcnerulowi  Nostitzowi  wykonać  rekonesan^i  w  kie- 
runku przez  ł*n!elycz  do  Pułtuska,  przedtem  wszakże  jeszcze,  bu  S-go  kwietnia. 
Nostitz  w  tymże  celu  przeprawił  na  cztWnach  i  łodziach  nn  prawy  brzeg  Narwi 
Różanem  dwa  póIszw:idrony  huzarów  i  dragonów  gwardyi.  któro,  nagie  zaatakował 
przez  4  szwadrony  polskich  ułamiw  i  konnych  strzelców;  musiały  cofnąć  się  ze  strat 
2-ch  oficerów  i  31  żołnierzy.  Otrzymawszy  tę  wiadumość,  Wielki  Ksiipśę,  stojący 
Łomżą,  sformował  osobny  oddział  pod  dowództwem  generał-adjutanta  barona  Bist 
mu,  ztozojiy  z  wojsk  Sa^ikena.  i  dywizyi  lekkiej  jazdy  gwardyi  i  jednej  hrygat 
piechoty  gwardyi  z  24  działami,  który  5-go  kwietnia  miał  wyruszyć  z  Uslrot^ 
L  oczyścić  z  nieprzyjaciela  cały  obszar  między  Bu<jien]  a  Narwią.  Bistrom  nii-  spotkał 
nigdzie  przeciwnika;  jazda,  maszerująca  na  czele,  doniosła,  że  Umiński  i'<»zel>r«ł  most 
pod  Staro-Zombskiem  i  odszedł  prawym  brzegiem  Narwi  przez  I*ułtusk.  Wtedy 
gwurdya  stam^ła  na  blizkicli  kwaterach,  niajf^r.  szUihy:  1-szej  dywizyi  pieszej  w  Łomży. 
2-giej  w  Miastkowie,  jazdy  lekkiej  w  Czerwinie.  1-szej  kirasyerskiej  w  Szczuczyi 
rezerw  artyleryi  w  Łomży;  Sacken  stanął  w  Ostrołęce. 

Umiński  odebrał  rozkaz  zajęcia  pozycyi  nad  Bugiem,    dając    baczenie  na  koi 
nikiicye    Rosetia  z  gwardyą.    która,  xvedług    przypuszczenia    Polaków,    maszerowj 
z  Łomży  ku  .Siedlcom.    WyszedJ  on  4-go    kwietnia  z  Szelkowa,    ale  zanńast  udani 
się  drogij  najki-ótszji  z  Pułtuska  na  Wyszków,    pod  pozorem    bezdroży    ruszył    przez 
Serock  na  Pragę,  Stanisławtiw  do  Liwa,  dokąd  przybył  10-go  kwietnia. 

Tymczasem  gener.  Gejsmar,  w  przewidywaniu  bitwy  pod  Igauiami.  wzmocnił 
jeszcze  oddział  węgrowski  dla  zabezpieczenia  prawego  swego  skrzydła,  wysławszy 
tam  geiier.  Nasakeua  ze  zbiorowym  balaliuueiii  greuadyorów,  3-ma  szwadronami  (dwa 
strzolców  konnych,  jeden  z  pułku  Tatarskiego  ułanów  z  2-ma  działami  kouiieaii) 
i  powierzając  mu  ogólne  dowództwo  mid  wojskami  pod  Liwem.  Przybywszy  10-go 
kwietnia  na  miejsce  i  przylączpvszy  do  siebir-  oddział  l^inabelu,  Nasaken  uderzył  na 
szaniec  mostowy,  który  i  zajęła  kompania  pułku  Astrachańskiego.  Polacy  przysunęli 
bateryę  do  brzegu  i  poprzestali  jedynie  na  strzelaniu.  Pu  południu  dowiedział  się 
Nas;ikeu,  że  Skrzynecki  z  caiemi  sitami  swemi  skierował  się  ku  Siedlcom,  i  otrzymał 
rozkaz,  żeby  w  razie  cornięcia  się  korpusu  szedł  dla  połączeniu  się  z  nim  na  Zbuczyn. al łto 
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nawtil  na  Międzyrzw  *);  nakonioc  przed  wieczorem  dowiedziaJ  5ic,  że  bezpośrednia 
j«go  komunikacya  z  ."siedlcami  została  przecięta  przez  oddział  Polaków,  który  zajął, 
MokotMMJy.  Nie  wiedząc  o  rezullatacłi  bitwy  pod  Igitniaint  i  obawiając:  liię  w  ra^e 
odstąpienia  korpusu  byr  caJkowiciu  od  iiiug(»  odciętym.  Na^akun  nie  odważył  si^ 
uŁr.cymywać  Węgrowa  du  duła  następuego  i  w  nocy  cufnął  się  do  Sokołowa;  piecho- 
tę zbiorowif.  zuajduji^cą  się  przy  nim,  odesłał  stąd  do  wlasctwycli  oddziaiów.  a  dla 
baczenia  zu  Węgrowt^in,  pozostawił  ninwiulki  tylko  oddział  jazdy  i  kozaków.  Umiński 
^Jiif  widzqc  przed  sobij  nieprzyjaciela,  zajijl  Węgrów  ll-gu  kwielnia,  naprawił  most. 
^■wzmocnił  szaniec  przedmostowy  i  12-^  kwietnia  częścią  korpusu  »wcgo  wykonał  silny 
^■rekonesans  ku  Sokołowowi.  Rucli  len  zwrócił  na  siebie  uwagę  Dybicza, — dla  ndpnn-.ia 
^»  "Więc  Umiuskietro  napowrót  za  Liwiec  slorinowany  zoslat  oddział  pod  dowództwem 
[  geoer.  Ugriumowa.  Jednocześnie  straż  przednia  armii  głównej  miała  wykonać  reko- 
^^nesans  za  rz.  Kostrzynieni,  ażeby  przekonać  się  o  rozmieszczeniu  głównych  sit  Fola- 
^"  Itów.  Gdyby  się  okazało,  że  Skrzynecki  lewem  swem  skrzydłem  zamierza  ruszyć  ku 
Węgrowowi,  to  umj^c  na  względzie  blizkość  punktu  lego  od  granic  cesarstwa,  feld- 
marszałek postanowił  udać  się  tam  z  całą  armią. 
^K  Generał  Ugriuinow,  z  9^»  l>alalionami   1-szej  dywizyi  jTrenadyerów  **l,  z  I  l-ma 

^■sswadronairii  Polskiego  (A  szw.)  i  Tutarskiegt)  (2  szw.)  pułków  ułańskich,  Arzanta- 
^Bałoego  (3  szw.)  i  Tyraspolifkiego  (2  szw.)  pułków  strzelców  konnych,  z  Iti-ma  dzin- 
^^  laiui,  l3-go  kwietnia  rano  wyruszył  z  Siedlec.  Nie  wiedząc,  udzie  nm  wy(>adru<.' 
^^ spotkać  nię  z  przeciwnikiem,  wysłał  na  zwiady  niewielkie  oddziały  w  stronę  Sokolo- 
^■wa  i  Węgrowa,  sam  zaa  stanął  na  noc  w  pobliżu  Mokobodów.  Celu  tych  ruchów  zrozuiuicó 
trudno,  bo  ^dyby  nawet  nieprzyjaciel  i  znajdował  się  w  Sokołowie,  to  uderzywszy 
stanowczo  na  l,iw  i  zdobywszy  tamlejszy  szaniec  przedniosŁowy,  llgriunww  odciąłby 
Polakom  drogę  o^lwmlu.  Wszystko  to  t<>m  łmrdziej,  jak  się  zdaje,  ohowiązywału 
Ugriumowa,  że  najważniejszem  zadaniem  jego  działań  był  szaniec  mostowy  poił  Uweui, 
a  nadto  rozkazy   mu  'lani*   wyraźnie    punkt  ten  wskazywały.     Ale  poprzednie  powo- 

tdzenia  Polaków  natchnęły  nadmierną  ustrożnoscią  niektórych  generałów  naszych. 
Wracające  oddziały  zawiadomiły  Ugriumuwa,  że  w  Sokołowie  znajdowało  się 
prBedtejn  1,500  Irnizi  z  4-ma  działam',  ale  że  już  odeitzli  oni  do  Węgrowa,  gdzie 
gcner.  Unitnski.  według  świadectwa  mieszkańców,  zgromadził  14  balal.  piechoty, 
4  pulłu  jazdy  i  14  dział  (w  rzeczywistości  wieści  te  okazały  się  przesadzone  rai; 
Umiński  miał  14  dział,  5  pułków  jaz^ły  i  8  l)aŁal.  piechoty,  a  mianowicie:  4  balal. 
pułku  I-go  strzelców,  3  ł>atal.  pułkn  20-go  liniowego  i  l>atalion  strzelców  ochotjiików). 
Gdyby  ruski  dowódca  energiczniej  działał,  to  oddział  polski  mógłby  odciętym  być 
w  Sokołowie. — ale  skutkiem  zbytniej  ostrożności  i  powolności  Ugriumowa  Polacy  zo- 
stali uprzedzeni  i  w  czas  cofnąć  się  zdołali.  Nazajutrz,  ł4-go  kwietnia,  na  skutek 
powtórnego  rozkazu  Uybicza,  Ugriumow  ruszył  do  Węgrowa.  Polacy,  dowiedziawszy 
się  O  teni.  przeprowadzili  wojska  swoje  na  lewy  brzeg  Liwca,  a  w  szańcuJpozosŁa- 
wilł  tylko  batalion  ł-go  pułku  strzelców  z  3'ma  działami,  przed  nim  zaś  kilka  kom- 
|>fLiui  piechoty  z  2-iua  szwadronami.  W  tętn  iiiii-jscii  Liwiec  tworzy  dwa  ramiona, 
płynące  między  bagnistymi  brzegami;  rozdziela  je  w\'se|}ka,  na  której  UmiA.«ki  ustawił 


*)  Rozkaz  teo  wyduny  byt  przez  G^amara  przed  przybyeleiD  Ros«aa  do  Stedloe  rprz«d  otrzy* 
maDiMB  wiadomości  tul  Dyblcza  o  j9go  ga'jiiarzo  at&kowaDla  Polaków. 

*')  Za  składu  uj  drwtzyl  pułk  iireuadfariw  hr.  Arakcniewa  i  2  kompaalo  pułku  łCrAta 
Pruskiego  pozostawione  był;  na  pocz^Ucu  kaopanll  w  wojewuiztwlo  Ari;;anoffilfi.-j|  i  w  Koffuid. 
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2  działa  diu  bocznej  ubi-ony  szańca  przed  ni  ostowej^o,  na  lewym  zaś  brzegii  usypał 
baluryc  tlla  8-min  dział,  która  brzeg  przeciwleRly  ostrzeliwać  mogła;  poza  bateryą 
rozwin^il  swij  jazdę  i  piet:hol^;  przez  oba  ramiona,  oraz  prze?,  bapii^ihj  nizinę  przy- 
chodziła ditiga  drewniana  (:r<ibla  s  nmstein.  Ugriuinuw  tio  pozycyi  nii'jir/.yja«i(flskicj 
zbliżał  się  z  nadzwyczajną  oslro^iiośeią;  dla  baczenia  za  iiincmi  przeprawami  na 
Liwcu  zostawił  w  tyk*  pod  Mlęcinem  2  szwadr.  pułku  Tatarskie((o  ułanów;  ku  So- 
kołowu wysłał  2  szwadr.  strzelców  konnych  dla  zabtizpteczunia  &n^  z  tej  struny. 
chociaJc  w  tym  kierunku  żadne  mu  ule  groziło  niebezpieczcńetwo;  z  resztą  wojska. 
ciągnął  ku  mostowi  pod  liiwem.  Nie  ducliod-/qe  jeszcze  na  4  wiorsty  do  tego  punktu, 
usłyszano  dźwięki  li-ąb  i  odplos  bchnow,  Ugriuraow,  wnioskując,  że  nań  Polacy  cze- 
kają, ustawił  wojska  «■  szyk  liojowy:  na  prawo  od  droiri  Węgrowskiej  szedł  2-gi 
pułk  kanibinierów  (ks.  Bareluya  dc  Tolłi)  z  4-ma  dziiiłami  i  szwadronem  PoUkie;^ 
pułku  ulaiuiw;  na  lewo  1-szy  pułk  karabitiieiiłw  takiie  z  4-ma  działami  i  dwoma 
szwudrouaiiii  Arzaniii^kiego  pułku  ^iJ-zelaiw  konnych;  sam  Ugriumow  z  pozostałymi 
5-ciu  halalioriaułi,  3-niu  szwa<lrouami  i  8-niiu  działami  stanowił  rezerwę;  jeden 
MWadron  wysłany  byt  w  dtil  rzeki  dla  strzeżenia  brodu  pod  Slanj  Wsią.  ftlj  rozpo- 
czął sli;  olmsU-onnJi  kauonadj},;  artylerya  pozyr-yjna  nasza  osirzciiwuia  krzyżowym 
ogniem  Utk  ^zaniee  pr/odmostowy,  jak  i  stojący  przed  nim  oddział  polski,  co  go  zmu- 
siło do  przeprawienia  j>ic  na  wyspę,  przyczem  1  trzy  działa;  znajdujące  się  w  szaticu, 
zostały  NUimtąd  uwiezione.  Wtedy  z  naszej  strony  ruszono  do  szturmu,  (złuśny 
z  męstwa  i  Ine^łości  sztahs- kapitan  generalnego  sztabu  Sliwicki  i  generał  Fezi  objęli 
dowództwo  nad  kolumnami  szturmowemi.  Z  każrlego  pułku  karabinierów  oddzieliuMP 
po  batalionie  do  ataku,  dragi  zaś  balallun  stanowił  oddzielną  rezerwę  dla  każdepn 
ptorwszBifo.  Na  odległość  100  kruków  bataliony  spotkane  zoslały  silnym  ogniem 
karabinowym  i  karbiczami  z  przeciwległego  brint-gu;  szczególniej  narażonyui  był  z  luwej 
strony  liatation  l-j(o  pułku  karabinierów,  idący  na  szaniec  samym  brzogioni  Iaw«^; 
musiał  on  wytrzymać  rzf-sisty  ojfien  prawie  zwartego  taiicucha  polskich  tyralieniw, 
slojącycłi  wzdłuż  brzegu, ^pomimo  lego  jednak  batalion  wdarł  się  do  szaiica  współ- 
taeśnic  z  hatalioueni  pułku  ks.  Barelaya  At;  Tolli;  większa  fzęść  olłrońców  rurlytlkacj') 
legła  na  miejscu,  |>ozoslali  w  liczbie  230  dostali  się  do  niewoli.  Nasbjpnii-  karabi- 
nierzy pi'Zez  pierwszy  most  rzucili  się  na  wyspę  dla  zdobycia  znajdujących  się  na 
niej  dział,  ale  z  kiłku  >iiU'on  atakowani,  eofuąć  się  musieli;  dopiero  podprowadzona  do 
szańca  artylerya  ruska  swym  ogniem  zmusiła  nieprzyjaciela  do  u]iuszczenia  wyspy. 
Umiński,  dotknięty  ulralą  szańca,  w  godzinę  później  wystał  20-ly  pułk  z  rozkazem 
stanowczego  odebrania  tej  fortyfikacyi.  Polacy  śmiało  rzucili  się  na  groblę,  ale 
wytrwałość  pułku  księcia  Pruskiego,  zastępującego  karabinierów,  zmusiła  ich  do  od- 
wi'utu.  Następnie  I-'olai-y  cziery  razy  jeszcze  ponawiali  swoje  ataki,  ale  za  każdym 
razem  z  wielkiemi  stratami  odpierani  byli;  wysiłki  Ip  tcmbardziej  stawały  się  da- 
remnymi, że  Itosyanie  od  strony  swojej  zebrali  pomost  górny  na  wyspę.  Dla  poparcia 
ataków  Umiński  polecił  geuer.  Tomickiemu  przeprawić  się  z  brygadą  jazdy  przez 
Liwiec  pod  Myszkowem  i  uderzając  na  Hosyan,  opanować  przeprawę  z  przeci^-nej 
strony.  Znajdujące  się  tum  dwa  szwadrony  Tatarskiego  pnłku  ułanów  spotkały  1-szy 
jMiłk  ułanów  polskich  podczas  przeprawy,  ale  odparte  zastały;  podobnież  na  lewe 
skrzydło  pozycyi  odrzucony  został  wysłany  na  pomoc  dywizyon  Polskiego  pułku 
ułanów  i  szwadron  Arzamaskiego  pułku  strzelców  konnych.  1  dopiero  po  nadejścia 
3-ch  jeszcze  szwadronów  (dy wizyonu  Ty'^''P'^l^''^^K<J  pułku,  strzelców  konnych  t  szwa- 
dronu Polskiego  pułku  ułanów)  z  2-nia  działami  udało  się  powstrzymać  jazdę  polską. 
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lapowrót  iirzepruwjhi  się  /.a  rzekt;  "•).  W  slaiTiach  tych  jazda  niska  znaczno 
pnniosła  straty,  czł^go  powodem  jjlOwnym  hylo  jrj  niewłaściwe  użycie:  szwadrony 
liowif^ro  AVprowadxano  pojedynczo  do  boju  przeciwko  polijczonyiii  siionj  nieprzyja- 
ciela. O  10-toj  wieczorem  liój  byl  skoiirzony,  a  w  nory  Ugriuinow  doprowadzi!  do 
^lanii  ubroniietfu  tzęśr  szarka,  zwróconą  ku  nieprzyjacielowi  i  ottstouictą.  NazajuU*z 
świcie  trzy  bataliony  pobkic  z  6-ciu  działami  znowu  si(>  kusiły  o  zdobycie  szańca, 
"ale  równiei  bezskutecznie,  jak  w  dniu  poprzednim.  Ponieważ  na  Uwni  istniaJo 
winie  przepraw  innych,  tu  wysiłki  Uniirt^kieKO,  ditżąee  do  zdobycia  z  wielkietni  stra- 
tauii  bronionej  przez  Ugriuiuuwa  przeprawy,  nie  miały  żadnej  racyonatnej  pod- 
stawy. 

Jeilnocześnie  z  ruchem  Ugriumowa  rozkazano  Pahlenowi  2-mH  dokonat-  dywer- 
ri  w  kierunku  Wyszkowa,  ku  czemu  wysłany  byJ  oddział  iSiewersa,  złożony  z  ba- 
talionu pieclioty,  z  Pawłogradzkiego  pułku  huzarów  i  4-ch  dział  konnych.  Sicwers 
^mrzeszedl  IJwiec  poil  Kopciami,  zajt]!  wieś  Huohę.  wypędził  z  niej  posterunek  pie- 
^Kholy.  broniący  przeprawy,  sam  zai  z  liuzaninu  wyruszyj  naprzód  w  stronę  "Wyszko- 
^wa:  zaniepokoiło  lo  pr/eciwnika  i  zmusiło  du  skupiania  sił  swoich.  Widząc,  że 
^|Bwi*,'kKzajit  się  siły  nieprzyjaciela.  Sieweiii  cofniil  sii^  napowrd  za  Kostrzyn.  Strata 
P^a.sza  w  ])otyczkacb  tycb  doohi)dxila  do  9B2  ludzi  w  zal>itych  i  raiiionyrji, 
z  cxego  na  jazdę  przypadało  222  ludzi;  straty  Polaków  prawdopodobnie  hyły 
laczniejsze  wskutek  kilkakrotnych  ntakfiw  na  szaniec  przedmostowy  pod  silnym 
rntrin  tiaszym.  Niebawem  Ugriuniow  odebrał  rozkaz  zburz4>nia  szańcu  i  odsti^pieuiu 
wojskami  sweifii  do  Chodowa,  niedaleko  otl  Siedlec,  czego  dokonał  za  nadejściem 
odszedłszy  najpierw  tlo  Mi>knh(łii,  it  na  drugi  dzień,  czyli  Ifi-go  kwielnia.  do 
lodowfl.  na  prawe  skrzydło  iirmii.  Przytcm  feldmarszałek  donit>sl  Cesarzowi,  że 
ilrzyiiianie  przeprawy  pod  hiwem  nie  wchodzi  do  jego  plamiw,  przeto  odwolat  stamtąd 
Ugriumowa  **^).  W  Węgrowie  dla  baczenia  (luzostjiwionn  tylko  posterunek  z  2-rh 
^Btzwa<lronciw  jazdy  z  pomocni  w  Sokołowie  i  Moknbodarb, 

^V         Po  tem  wszystkiem    trudno    itojąe.  w  jakim    celu    poniesiono    lyUj   ofiar  w  ila- 
t      reinnycli  potyczkach  pod  Liwem. 

^H  Ud  tego  czasu  Umiński  po  doprowadzeniu  mostu  do  porząilku  i  zajęciu  Węgrowa 

^■nic  przedsiębrał  żadnycłi  ważniejszych  działań  i  poprzestawał  na  małej  wojnie  jedynie, 
^Pprzyezem  Polakom  powiodły  się  dwa  napady  niespodziane.  Tak  w  nocy  z  20  na  2t 
I  kwietnia  na  pól  g«Miziny  przed  świtem,  w  pobliżu  Sokołowa,  posterunek,  złożony 
'  z  półtora  szwadronu  strzelców  konnych,  został  nagle  otoczony  przez  dwa  szwadi-ony 
polskiego  I-gij  pułku  ułanów  i  3-go  strzelców  konnych.  l'atrolf,  krj(ŻJ(ee  po  wszystkich 
Irngach.  nie  dopatrzyły  nieprzyjaciela,  podprowadzonego  tajemnie  w  nocy  przAZ 
nieszkaikow.  Jakkolwiek  półszwadron  okiełznawszy  konie  i  ruszył  do  szarży,  wszelako 
>waga  liczebna  atakującego  szwadronu  I-go  pułku  ułanów  z  jednej  strony,  a  z  dru- 
[iej  ogień  spieszony  cli  polskich  strzelców  konnycli  zmusiły  [wsterunek  nasz  drogo 
przypłacić  nieostrożność  swoją,  stracił  bowiem  w  zabitych  42  ludzi  i  178  wziętych  do 
L^niewoli.  Podobny  wypadek  miał  miejsce  nazajutrz  w  Mokobodach;  stojący  tam  dy- 
^Kwizyon  Tatarskiego  pułku  ułanów  również  otoczony  został  zdradziecko  przez  liczniej- 

^B  "*)    ApKHffb  lf.-y*tfn.  KomacTH.    liritLnam..— /trz&tMrgiii.  <v^. 

^B  *■")    Ct»xp<rmull   A|>\iirn'    łtaHi;.    IJu«k.    MKnucTe^Tsa.     UepcnucKH  AaOwin  >:v  Utfuep«ropan 
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nieprzyjncieU,  ale  mu  ^ię  udało  zi?  aimlą  AA  tudzt  w  zuhihch  i  wziętych  do 
niewoli  prrebić.  a  nawet  zachwycić  jeńców  "').  Pojedyncze  le  klęski  zmazane  zo-^tały 
[wwodzunlem  Kniiitza  na  lewi;in  skrzydle  arrnii.  LecX,  zaiiiin  jt  opiszemy,  dla  uzu- 
pełnienia zarj'5n  pnlożenia  rzeczy  na  prawem  skrzydU-  armii  musimy  wsponmicć 
kouiecznie  u  dzinJaniarh  .*5ackcua. 


Działania  Sackena 


Sarken,  stojąc  w  Oslrołi;cc,  miuwai  dosyć  ezgsle  utarczki  z  powstańcami.  Po 
odejściu  ["mińskiego  pnJkowniknwi  Lewińskiemu  z  częścią  załogi  Modlińskiej  kazano 
usiauiai^  ukulitę  i  podlrzyniywać  organizujące  się  taiu  oddziaJy  powstańcze,  przyczeni 
wintcn  byl  próbowar  przedoHtania  się  do  województwa  Augustowskiego  i  na  LHwę 
dla  poparcia  tamtejszych  powtańców  regularnemi  wojskami;  ale  pn  bitwie  pod  Szel- 
kowem  20-go  kwietnia  Sacken  zmusił  da  odwiuŁu  dowódcę  polskiego.  GeneraJ  Jan- 
kowski zasŁąpit  Lewińskiego,  wzmocniony  przez  wyborowe  siły,  a  mianowicie:  l-s«y 
pułk  ułanów  i  1-szy  strzelców  (4  bataliony)  oraz  hatnryc  lekką:  ale  i  on  nie  miał 
powodzenia,  jakkolwiek  waparty  byJ  jeszcze  przez  partyzancki  oddział  Zaliwskicpn. 
JSaliwaki,  należący  do  liczby  najgłówniejszych  przywódców  rewolucyi,  otrzyma!  upo- 
ważnienie do  tormowania  oddziałów  ochotników  wojny  partyzanckiej,  którą  prowa- 
dził t  powodzeniem.  Wówr-zas.  kiedy  pntkownik  Godlewski  oraz  major  Węgrodzki, 
uzyskawszy  podobneż  pozwolenie,  dowodząc  duż)'mi  oddziałami  i  przekładając  dzia- 
łanie w  oŁwartem  polu,  niebawem  rozbici  zostali,  Zaliwski  z  małą  garstką  ochotni- 
ków, ukrj'Wając  sii;  w  la^ich,  dokonywał  napadów  tylko  w  nocy  i  iiieuslannie  zmieniał 
miejsce  pobytu,  ii  przebywając  czi;Hciij  w  Aagn;<towskicni,  częścią  w  Płockiem  woje- 
wództwie, zwiększył  swe  siły  do  teyo  stopnia,  że  w  kwietniu  miał  jnż  około  1000 
ludzi  dobrze  uzbrojouych  i  przywykłych  do  drobnych  powodzeń.  Z  podobnym  oddzia- 
łem uważai  już  za  rzecz  możliwą  do  ważniejszych  zabrać  -lic  przedsięwzięć.  W  tym 
czasie  właśnie  otrzymał  rozkaz  udania  się  wzdłuż  granicy  pruskiej  do  Pyszna  i  łącznie 
z  Jankow-iikiiii  dania  pomocy  Litwinom.  Lecz  ponieważ  Jankowski,  powstrzymywany 
przez  Sat-kena,  nie  mogi  posunąć  się  dalej  Pułtuska,  więc  i  Zaliwski  pozostał  w  Pysznem 
i  flopiero  w  następstwie,  po  zjawieniu  się  w  tych  stronach  Giełguda,  połączył  się 
2  jego  stniżą  przednią. 
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ł Działania  bar.  Kreutza  przeciw  Slerawskiemu. 
z  wojsk  polskich  nowo  sforniowanycli  utH'orzono  za  Wisłą  dtea  od4liiaiv: 
a)  Jeden  nad  Pilicą  pod  dowództwom  PiKa,  ^(łożony  z  12,  13,  H,  15.  Ifi  i  2i-go 
palków  pieszych,  każdy  o  dwóch  bataliouach,  i  z  pułków  jazdy:  I-go  krakusów 
II  (4  szwiidr.).  Fluckiego  (6  szwadr.)  i  I-go  strzelców  konnych,  razem  12  batal.  i  14 
^^szvadr.  z  14  dziatami,  etifU  okah  12,000  ludii; 

^m'        b)    Drugi  nad  górną  Wiiią  porl  dowództwem  Sitrawikieffo,  złożony  z  10-go  i  II-go 

^P  pułków  pieszyi^h,  każdy  o  dwórłi  batalionach,  z  4-go  batalionu  2-go  pułku  liniowego 

(pod  (Jowóilztwem  Malczewskiego),  z  dwóch    batalionów  strzełców  (pod  dowridztwem 

Jnl.  Małachowskiego  i  Krzesimnwskioiro)  i  z  około  1,500  kosynierów;  zjazdy:  dwa  pnJki 

I  Kaliskie,  dwa  Sandomierski^',  polowa  pułku  Poniatowskiego  (druga  połowa  byia 
w  oddiiale  Uwcrnickiegu)  i  dwa  szwadrony  K.raku8Ów  ^^Blatcgo  Orla."  ,—raxtm  7  botal. 
jr,  Mzieadr.  i  ff  dział,  e£yli  około  7,000  ludii  *"). 
Po  wyjściu  głównej  arinii  naszej  z  Ryk,  Kreutz  dnia  4-go  kwietnia  odebrał 
rozkaz  spalenia  rozpoczętych  (dla  demonsiracyi)  mostów  pod  Hachowcm  i  Kazimierzem, 
oraz  skoncentrowania  sił  swoich  pod  Lublinem,  ale  współcześnie  miał  polecone  utrzy- 
mywać, oprócz  kozackiego  tańcuctia  nad  Wisl.^,  większe  posterunki  w  Krasriymslawie, 
I  Gorzkowie  i  Urzędowie,  dla  bezzwłocznego  otrzymywania  wiadomości  o  każdym  ruchu 
Dwernickiego  t  Sierawskiego.  Kreutz  rozlokował  się  w  ten  sposób:  Sam  z  crenadye- 
ranii  i  trzema  pułkami  dragonów  zajmował  okolice  Lublina  i  (jlvi-ska;  pud  Uułżycanii 
»lał  oddział  pod  iliiwóil^twem  gener.  Tołstoja  (pułk  Nieśwież.ski  karabinierów,  Kazań- 
ski dragonów,  Wirtembergski  strzelców  konnych  i  kozacki  Choperskiego);  w  Puławach 
i  Kazimierzu — oddział  gener.  Paszkowa  (dwie  kompanie  Nieświeżskich  fcarabini'?rów 
Ii  Ferejasławskiego  pułku  strzelców  konn.);  pułk  kozaków  Grekowa  pilnował  koryta  Wisły 
powyżej  Kazimierza;  wreszcie  oddział  Dawydowa  (dawniej  Anropa)  zajmował  linię 
od  Krasneguslawu  przez  Gorzków,  Żółkiewkę  i  Turobin,  dla  obserwacyi  Zamościa. 
W  połowie  kwietnia  Kreutz  dowiedział  się  najpierw  o  gromadzeniu  zapasów  wzdłuż 
idrogi  od  Zamościa  ku  Wiśle,  jak  gdyby  w  celu  przyjęcia  korpusu  Dwernickiego, 
a  następnie  o  przygotowaniach  Sierawskiego  do  przeprawy  przez  Wisłę.  Niebawem 
(9-go  kwietnia)  Kreutz  doniósł  feldmarszałkowi,  że  zaledwie  zd.-jżyl  zebrać  wojska  swe 
pod  Lublinem,  kiedy  otrzymał  wiadomość,  że  7-go  i  8-ga  kwietnia  nieprzyjaciel  prze- 
prawił się  przez  Wisłę  między  Uachowem  a  Józefowem.  Wskutek  lego  wysiał  on 
Tołstoja  na  rekonesans  w  kierunku  KnLŚnika  i  Urzędowa,  aby  się  przekonać,  czy 
ruch  len  nie  ma  /.wiązku  z  jakimś  i^amiareni  Dwernickiego  z  Zamościa.  Kreutz  ł>yt 
przekonany,  ie  jedynym  celem  DwcrnickieKO  był  powrót  z»  Wisłę  1  że  Sierawski  miał 
mu  dopomagać  w  tym  ruchu.    Jak  się   okazało   później.   Kreutz    mylił  się  w  przy- 
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puszczoniacli  swoich.  W  oilpowietlzi  na  liniiiosieiiie  Krptilza.  DyWcr  z  Łukowa  jeszcze 
Ual  mu  instrukcyc.  wedle  któn^j,  w  razio  przejścia  Sierawskiega  prztrz  Wisł^-,  winien 
on  byl  spróbowat-  pobić  oddzielnie  b^dź  jego.  hi\óż  Dwernickiego;  jeśli  zaś  uda  atc 
im  polączyi;,  to  rnial  im  slawiać  wsztrłki  możliwy  upór  i  [jcist^-powar  wi'dle  okoHcziiości; 
w  nwie  zaś  koaieeznoHci  odwratu,  winien  (;ofać  się  na  I-ccznę  i  Km-k,  a  wtedy  znaj- 
dzie poparcie  dla  pokonania  wszelkim  możliwym  wysiłkiem  obu  odiłziałuw  nieprry- 
jacitilskich.  W  tym  razie  Rydyger  winien  ruszyć  z  Włodzimierza  do  KrasnegosUwu 
1  działać  po  porozumieniu  się  z  Kreulzum,  zwiitzek  zaś  między  nimi  mógt  podtrzy- 
mywać oddziat  gener.  Dawydowa.  7.  nast<;pnycli  doniesień  Kreutza  z  ll-go  i  12-go 
kwietnia  okazało  się,  że  ruch  Siera^rskiego  nie  miaJ  żadnego  poważnego  znaczenia- 
Okoliczność  ta  nie  zmniejszyła  przekonania  Kreutza  i  wielu  innych  co  do  zamiarów 
Dwernickiego  powrotu  z  Zamościa,  w  którym  panowała  cholera,  za  Wisłę,  alliowieui 
pochód  jego  na  Wolyit  wydawał  się  niebezpiecznym  niesłyciiaDie;  przekonanie  Ui 
wzmagały  ńii'^lc  przeprawy  i  napady  uddziałiiw  Sieraw^^kiogo.  Tymczasem  Dybicz 
otrzymał  ważne  doniesienie  oH  Rydygera  z  Włodzimierza,  datowane  JO-go  hri€tam 
wieetorem,  Że  Dwernicki  tegoż  dnia  przeprawił  sję  pnez  Bug  między  Kryłowem  n  I^- 
Łowiczem  i  że  Kydyger,  nie  mogąc  z  niewielkim  oddziałem  przeszkodzić  przeprawie, 
cofnął  się  ku  SljTowi,  żeby  się  zebrać  pod  Targowicf.  Wtedy  Kreutz  w  Lublinie 
otrzymał  z  12*go  kwietnia  rozkaz  wyruszenia  niezwłocznego  z  całemi  siłami  i  szybkie- 
go ścigania  Dwernickiego;  gener.  Dawydow  z  pułkiem  dragonów  i  S-iaa  kozaków  miał 
przeciąć  komunikacye  polskiego  oddziału  z  Iwierdzą  Zamościem,  Rydyger  zaś— spotkać 
z  frontu  nieprzyjaciela.  Krentz  zebrał  swe  wojska  pod  Czerniejoweni,  na  południe 
od  Lublina,  ale  natychmiast  przesłał  feldmarszałkowi  przedstawienie,  w  którem  do- 
wodził, że  zdaniem  jego.  ruch  Dwernickiego  jest  demonstracyą  jedynie,  za  pomocą 
której  polski  generał  pragnie  tylko  odciiigmie  go  od  Wisły,  aby  ułatwić  pr;feprawę 
Sierawskiemu.  Dalej  przedstawiał  Kreutz,  że  jeżeli  wyruszy  za  Dwernickim.  k> 
otworzy  przez  lo  województwo  Lubelskie  wtargnięciu  nieprzyjaciela,  sprawa  ruska 
zachwieje  się  w  łych  okolicach,  a  i  sam  on,  dostawszy  się  między  dwa  oddziały  nie- 
przyjacielskie, nie  będzie  w  stanie  nic  zrobić  Dwernickiemu,  bo  mu  wypadnie  myśleć 
o  własnej  przeciw  Sierawskiemu  obronie.  Dowodzenia  te  wydały  się  znpełnie  prze- 
konywającemi,  Dybicz  więc  zostawił  Kreutzowi  swobodę  działania  według  własnego 
jego  postanowienia,  stosownie  do  stanu  rzeczy.  Jednocześnie  Kreutz  olrzyiuiił  wia- 
domość, że  Sierawski  przeprawi!  się  przez  Wisłę  i  z  cateml  sitami  na  niego  idziej 
postanowił  przeto  wyruszyć  na  jego  spotkanie.  f 

Skrzynecki,  pi-zedsiębionfe  ruch  ku  Iganiora,  miał  zamiar  skorzystać  również 
z  oddziałów  Paca  i  SierawskieB-o.  Pierwszy  z  nich  miał  się  przeprawić  przez  Wisłę 
pod  Potyczą,  gdzie  Polacy  usypali  doskonały  szaniec  przedmostowy.  oraz  rzucili  most 
na  łyżwach  *),  i  podtrzymywać  prawe  skrzydło  armii,  nie  spuszczając  jednocześnie 
z  oka  i  Potyczy,  której  zdaniem  kwatery  gbiwnej,  mógł  zagrażać  bar.  Kreutz.  Pac 
12-go  kwieliiia  przeprawił  się  przez  Wisłę  i  ruszył  na  Garwolin  i  Stoczek,  ale  ut« 
spotkawszy  nigdzie  Rosyan  i  przestawszy  dni  ki^ka  pod  Horowiem,  między  Latowiczem 


■)    Punktem  siraieglcznyio   był   zlow    Wl«prm  r.  WisJą;    poiyci  xa$  wybratia  była  »kiiU(tem 
wytornjch  lulojscowycli  wiirmikuw  Jlti  urimizeuia  pauprawy  **■(, 
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[a  Garwolinem,  wnicil  do  PoLyozy,  nie  przynoswjc  sprawie  iailuej  kur^ytici  "•).  W  lyniżu 
czasie  i  Sicrawski  olrzymat  lOitkaz  wyruszenia  na  ścijranie  ruskiej  slmży  tylnej.— Po- 
lacy bowiem  przypuszczali,  że  armia  ruska  całkowicie  cofu  się  ku  Bugowi  poij  osionij 
korpuKU  bar.  Kreutza.  Sierawski  napierać  niial  lego  ostatule^o,  unikając  wszakże 
stanowczej  tntwy,  w  razie  zaś  zagrożeniu  mu  sil  przeważnych,  cofae  się  za  Wieprz 
ku  korpusowi  Paca,  który  ołlpowiednie  odel)rai  rozkaay  i  winien  byl  dziaJac  na  jednej 
z  uim  wysokości;  wobec  niemożności  złączenia  się  z  Pacein,  miał  Sierawski  zwrócić  się 
ifcu  Zamościowi  i  szukać  poleczenia  z  Dwernickim.  Stosownie  do  tych  wskazowekt 
Sierawski  plan  działań  swoich  przesiał  Pacowi,  poczem  przeprawił  się  przez  Wisłę 
w  trzech  punktach:  przed  innymi  pricszedJ  rzokę  pod  Juzerowem  w  noc  na  14  kwielnia 
pułkownik  Młokosiewicz  z  dwoma  batalionami  i  trzema  szwadronami  i  ruszył  w  lewo 
ku  Kamieniowi,  żeby  odeprzeć  znajdujące  się  lam  posterunki;  łagowski  z  jazdij  swą 
i  trzema  balalionami  piechoty  również  przeprawił  się  tu  z  Solca;  połączywszy  się 
2  sobą,  wysłali  oni  oddział  jazdy  ku  Kazimierzowi  dla  wyparcia  koKakuw  i  ułatwienia 
przepniwy  dwoiu  pozostałym  batalionom  pod  dowództwem  Jul.  Malticłiowskiego. 
Wszystko  się  (o  powiodło  dzięki  temu,  że  Itosyanie  wzdłuż  brzegu  utrzymywali  tylko 
łańcuch  kozacki  z  kilkoma  szwadronami  strzelców  konnych.  Sierawsici  część  statków 
swoich  wysliil  do  Gołębia  w  rozporządzenie  Paca.  resztę  zaś  zatrzymał  dla  siebie 
w  Kazimierzu,  następnie  wszystkim  oddziałom  wyruszyć  kazał  i  połączyć  się  pod  Opo- 
lem 15  kwietnia.  Nazajutrz  Sierawski  z  piechol;|  i  trzema  szwadronami  jazdy  poszedł  pod 
Wronów,  łagowski  zaś  z  reszt.-]  jazdy  i  batalionem  Malczewskiego  na  prawo,  przez 
Chodel  ku  łiełżycom.  Łagowski,  uganiaj.'jc  się  bezużytecznie  za  kozakami,  przysyłał 
z  początku  chełpliwe  doniesienia;  ale  zaledwie  Sierawski  z  kolumną  swoją  rozłożył 
się  pod  Wronowem,  kiedy  odebrał  od  uiego  zawiadomienie  o  spotkaniu  przeważ- 
nych sił  ruskich  i  o  krytycznem  położeniu,  skutkiem  czeigo  prosi  o  posiłki 
Sierawski,  czyniąc  zadosyć  tej  prośbie,  pośpieszył  do  niego  z  czterema  bata- 
hiunami.  Tyniczaseru  Kreutz,  skoncentrowawszy  się  pod  Czerniejnwem,  wyruszy 
na  spotkanie  Sierawskiego  prz.^z  Trzeszkowiee.  a  Ifi-jco  kwietnia  zatrzymał  się,  nie- 
doszedłszy  liabina.  O  3-ciej  po  południu  ukazała  się  Jazda  nieprzyjacielska,  która 
odparła  nictylko  kozaków  straży  przedniej,  ale  i  wysłane  im  na  pomoc  i  szwadr. 
strzelców  konnych  i  dragonów;    poczem  cala  straż  przednia  nasza  zaczęła  cofać  się 

I  naprowadzając  przeciwnika  na  siły  główne;  ale  Polacy,  przeszedłszy  Bubin,  zatrzymali 
się,  przyczcm  mogli  zauważyć  silę  naszepro  oddziału,  który,  jakkolwiek  starał  się 
ukrywać,  byl  wszelako  widzialnym  dla  nieprzyjaciela.  iJbicdwie  strony  stały  hea- 
czynnie  przez  czas  pewien,  a  nasłępaie  cofać  się  zaczęły. 

Kreutz  wtedy  wysłał  straż  przednią  Tołstoja  dla  ścigania  nleprdcyjaciela  *") 
I*olacy  zajęli  Hadawiec  i  sląd  pud  ogniem  ruskiej  artyhrryi  rozwijać  się  zaczęli.  Kiedy 
zauważono  nieład  w  ich  szeregach,  wtedy  hr.  Tołstoj  z  Wirtcmbergskim  pułkiem 
strzelców  konnych,  z  dywizyoncni  Kazan.skicgo  pułku  dragonów  i  kozakami  Chopcr- 
skiego  rzucił  się  na  lewe  ich  skrzydło,  a  jednocześnie  batalion  pieclioty  z  czterema 
[działami  wieś  atakował,  ale  został  odparły,  poczem,  wzmocniony  przez  dwa  nowe 
)ataliony  pod  dowództwem    vvaloczn?»T    Toł.<ttoja,  poszedł  na  bagnety  "").    Pomimo 
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cai'ejro  oporu  Polacy  zmuszeni  byli  Jo  opuszczenia  wsi  i  cofnifjcia  si*;  do  Babina^ 
ścigani  przez  Hosyan.  Siurawski  zu  przybyciem  do  oddziału  Łagowskiego  znalazt 
baiallon  Malczewskiego  w  Rclżycach,  jazdę  zaś  w  nieładzie  i  upadłą  na  duchu.  Po- 
stanowi) tedy  cofnąć  się  do  Wronowa  jeszcze  podczas  nocy,  przejście  bowiem  w  dzień 
przez  równinę  Bcłżyckii  wobec  przewagi  jazdy  ruskiej  uważał  za  niebezpieczne.  Dla 
osłoni^ia  odwrotu  tego  Łagowski  z  4-ina  szwadronuuii  musiał  ruszyć  na  Chodel 
i  stanąć  tam  na  biwaku  w  pobliżu  prawego  skrzydła  pozycyi  Wronowskiej;  w  Bełży- 
cach pozostftwiouo  dwie  kompanie. 


Bitwa  pod  Wronowem. 


Podczas  kiedy  Sierawski  obmyślał  plan  dalszych  działań  swoicli,  utrzymał  list 
od  generała-kwatermistrza  armii  z  wyrzutami  za  nie  dosyć  enertriczuc  ściganie  Rosyan 
oraz  z  wyrażeniem  podziwu  z  powodu  swojej  l)ezczynności.  Okoliczooić  ta,  ląc/.niu 
z  otrzytuaneuii  wiadomościami,  że  siły  stron  obu  sij  rńwne  prawie,  zniewoliła  Sie- 
rawskiego  przyjj^ć  bitwę  poJ  Wronowem,  wbrew  pierwotnemu  postanowieniu  dalszego 
odwrotu.  W  istocie  Kreutz  miał  przewagę  nad  Sierawskim  pod  względem  jazdy 
i  arlyleryi,  ule  nic  piechoty.  I  tuk  z  piechoty  posiadał  O  szczupłych  bataliouuw  Li- 
tewskiej brygady  grcnadyeruw,  liezi|L'yrb  razem  3,100  ludzi,  trzy  pułki  dragonów,  jeden 
strzelców  konnych,  wreszciii  kozaków,  czyli  około  3,4ó0  jeźdźców  i  27  dział,  — 
ra:em  6600  ludzi.  Sierawski  miał  fholo  7000  ludzi  —  7  łłatal.  i  15  szwadr. 
z  ti  działami,  ale  pod  względem  moralnym  nasze  stare,  doświadczone  wojska  sta- 
nowczo  przewyższały  nowozaciężnych  .Sierawskiego.  t)bruna  przez  niego  pozyeya 
pod  Wronowem  znaczne  przedsta,wiała  dogodności.  Wieś  Wronuw  ciągnęła  się  po 
obu  stronach  pocztowego  gościńca,  na  niewielkiej  polanie,  otoczonej  lasem  i  zarosłej 
krzakami.  Batalion  sU-zelców  Małachowskiego  zajął  wieś  samą,  a  reszta  piechoty 
?tata  za  wsią  na  brzegu  lasu  w  trzech  liuiacli,  ukryta  ilta  Rosyan;  skrzydło  jej  lewo 
dotykało  padołu,  pokrytego  krzakami,  prawe  zaś— lasu;  wszystkie  sześć  dział  sluniflo 
obok  siebie  naprzeciwko  drożyny,  z  której  mieli  występować  llosyanie.  Łagowski 
ntrzynial  rozkaz,  aby  jak  tylko  usłyszy  strzały,  ruszył  z  jazdą  swoją  ku  siłom  głównym  **•) 

U  świcie  straż  przednia  uasza  spotkała  opór  w  Bełżycach.  Atakowani  przez  nasz.*) 
piechotę  Polacy  zostali  wyparci  z  miasteczka.  Tołstoj  kazał  kozakom  okrążyć  ich 
z  tyłu,  a  Kazańskim  dragonom  wykonać  szarżę.  Polacy  zatrzymali  się  i  powitał 
dragonów  ogniem,  ale  Kazańcy  śmiiilu  wtargnęli  w  szeregi  przeciwnika  i  częściij  gn. 
wysiekll,  a  części;j  rozproszyli;  nikt  nie  ocalał;  do  niewoli  wzięto  6  oficerów  i  I2C 
żołnierzy.     Poczem  straż  przednia  ruszyła  dalej  "").  Rosyanie  1 7-go  kwietnia  o  7-mej 
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mnn  iiknznłi  się  n  wyjśrin  z  lasu  i  spotkani  zo^UIi  iiBnieiił  artyleryi  polskie].  Zjfl- 
wiający  się  w  tej  chwili  nn  polu  bitwy  bar.  KikuIz  zauwii/yl  wprost  lcwcg"o  nieprzy- 
jacieUkiego  skrzydta  niezajclą  wyżyna,  górującą  nad  cala  wsią  prawie  i  miejscowością 
prayltjglą;  guiKTalowi  więc  DulinKsbausunowi  kuzal  na  wyżyniu  lej  ustawić  zu.ijtlująctt 
się  na  poctzątkii  kolumny  27-mą  liateryc  konnti  pod  osłoni}  Kazańskiego  pułku  dra- 
gonów; baterya  ta  petnym  galopem  wjechała  na  pozycyc.  dragoni  zaś  spieszeni  sta- 
oęli  w  asekuracyi.  Ukośne  slizaty  liateryi  na  bardzo  blizkinj  mecie  wybornie  uła- 
twiały wysuwaniu  si<;  Kosyan  z  lasu  i  wojska  wychodząu!  na  brzeg  rozwijały  się  na 
prawo.  Napróżno  Siorawski  jjróbnwal  sjtcilzi<'-  Knsyan  z  wyżyny;  jazda  kaliska,  którą 
kilicakrotnie  wiódł  do  ataku,  odpi^erani^  była  przez  stopniowo    nadci:}(rająoyeh  drago- 

Enów  t  strzelców  konnych.  Sam  Sierawski  ledwie  uniknął  niewoli.  ŁYzybywaji^ce  wojska 
ruskie  stanęły  tak;  łCouiia  bateryu  .Vi  28— na  lewo  od  27-nicJ!  WirtembtTgski  pułk 
strzelców  koniiycłi  przyłączył  się  do  Kazańskiego  dragonów;  balurya  grunadyerów — 
na  prawo  od  drogi  pod  osłoną  Nioswicżskiego  pułkn  karabinierów;  pułk  liucki  gre- 
nadyeróxv— przy  samej  drodze;  ZmuJzki — w  rezerwie  za  jego  leweui  skrzydłem;  pułki 
dragonów  Twerski  i  księcia  WirteniluTgskiego— w  rezerwie;  pułki  kozackie  Grekowa 
i  Choperskiego  dawały  baczenie  na  jazdę  polską  na  lewein  skrzydle.  W  środku  wrzał 
również  bój  zatięly.  Batalion  pułku  Nir^świcżskiopo  (drugi  batalion  pułku  tego  stal 
l^w  asekuracyi  artyleryi)  alakuwat  Wronów,  którego  strzelcy  Małachowskiego  bronili 
^■dzielnie;  wtedy  gener.  Kreutz  kauił  pułkowi  buckiemu  poprzeć  atak,  Murawjewowi 
^Hxa^  z  pułkiem  Żmudzkim  ruszyć  na  lewo  przoL-iwko  zbliżającej  się  polskiej  piechocie- 
^■Znacznie  liczniejsza  artylerya  ruska,  strzelająca  w  części  karłacKaini  nawet,  zupełnie 
^Brozslroiła  szeregi  rekrutów  polskich  i  zmusiła  do  całkowitego  prawie  milczenia  ba- 
^^  'i-rrę  przeciwnika;  wobec  podobnych  warunków  Polacy  zoslali  wyparci  ze  wsi,  klórq 
j  Zdjęli  Nieswieiscy  karabinierzy;  piechota  nieprzyjacielska,  występująca  prz««iw  puł- 
kowi Żmudzkiemn,  także  odpartą  bagnetami  została.  Naprzeciw  jazdy  Łagowskiego, 
która  w  tej  chwili  przybyła  na  pole  bitwy  i  usiłowała  otoczyć  le\vu  skrzydło  Żuiudz- 
kiego  pułku,  Kreutz  natychmiast  pchnął  pułki  dragonów  Twerski  i  księcia  Wirtem- 
bergskiega;  jednocześnie  lir.  Tołstoj  z  dywinyoneni  Kazańskiego  pułku  dragonów 
^H  i  dywizyonern  Wirtembei^kicgo  pułku  strzelców  konnych  atakował  osłabione  lewe 
^V  skrzydło  Polaków,  a  cała  linia  Rosyan  szybko  posunęła  się  naprzód. 
^M  Polacy    nie    mogli    się    oiitac    ani    na    jednym  punkcie  i  pod    osłoną  strzelców' 

^H  ^jroi^ącycU    skraj  lasu,   o  -J-tej  po  południu  zaczęli  cofać  się  lu  Opole.    Ponieważ 
^^  *>"j'zy!ilkie  mosty  zniszczyli  za  sobą,  więc  pościg  wslrzyiuano,   xroszta  prowadzony  on 
"yl    nie    dosyć    energicznie  i  Rosyanie  o  11-tej    dopiero  w  nocy    przybyli  do  Opola, 
^'tjjd  Sierawski  cofnął  się  już  do  Kazimierza,    gdzie  brzeg  wysoki,    przerżnięty  paro- 
^va.mi,  nnigł  zdaniem    jego   dupomódz    do   zejś{;ia   wojsku  na  dól  i  wsadzenia  go  na 

Kiociaie.     I.iczyl    nailto    Sierawski    na  jKiinoc  Paca,  a  w  takim  razie    chciał  pociągnąć 
pU     Itobrownikom,  gdzie,   jak  powiadano.  Pac  zamierzał  przeprawić  się  przez  Wieprz 
^*'    zamiarze  opanowania    Lublina.     Ale    podczas   odwrotu    tego  wrócił  adjulant  Sic- 
I    '*n.w3i[jejfo^  posłany  do  I*aca,  i  doniósł,  że  nie  ma  co  liczyć  na  pomoc  tego  ostatniego, 
I    KOyi  odebrał  on    rozkaz  naczelnego    wodza   udać  się  do  tialowicza.    Tym  sposobem 
t>torawski  został  pozostawiony  własnym  siłom.    O  północy  przybył  on  do  Kazimierza, 
iŁl*?   Hj,.  zjj>rj|j  się  enerpicznie  <Io  jak  nąjszylwzej  przeprawy  oddziału  swego,  lak,  że 
Kłłsdy  nazajutrz  w  południe  ukazały  się  wojska  ruskie,   to  Sierawski  zdążył  przepra- 
I      ^wić  ibpicro  część  jazdy  i  cztery  działa;  nic  też  nie  przedsięwziął  dla   obrony  miasta. 
inTymczasem  gener.  Kreutz  o  świcie    l8-go   kwietnia   wyruszył  na  ściganie  nieprzyja- 
cwla.  Dowiedziawszy  się,  żo  Sierawski  spo<lziewa  się  połączyć  z  Pacem  nad  "Wiepraem, 
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zamknąć  mu  droRc  i  dlatego  ruszył  liwiorna  kolumnami:  sani  z  gMwnol 
silami  poszudł  im  pi-awo  pr/cz  KowaIi>  i  Wyłogi,  ui  hr.  Toli^toj  z  dwoma  pułkami 
liragunuw  i  kozaltami  skierował  się  wprosi  przez  Karczmiska  do  Kazimierza.  Ale 
poisuwai  ^\fi  nic  dosyć  śmiało,  z  pedantycznem  zachowaniom  wszelkich  oslrożności: 
kużdy  przedmiot  miejscowy  był  oglądany,  przyczem  kolumny  zatrzymywały  się  i  do- 
piero ruszały  daicj.  Obie  kolumny  jednocześnie  prawie  znalazły  się  wobec  nieprzy- 
jaciela. Kazimierz  leży  w  głębokiej  kotlinie  na  brzegu  Wisły  i  otocKony  jesl  półko- 
lem skal  pionowych,  w  części  krzakami  zarosłyc-h;  do  miasta  dojść  można  było  Irzcma 
glębokiemi  drogami.  Dróg  tych  bronił  Siorawski  pozostałymi  przy  nim  oddziałami 
pieclioly  Małachowskiego  i  Mtokosiewicza.  oraz  działami;  słaby  oddział  jego  rozei.i- 
gnicty  był  na  ogromnej  przestrzeni  i  podzielony  na  kilka  części,  które  nie  wspierały 
się  prawie  wzajemnie.  Walka  długo  Lrwać  itie  mogła;  Rosyanie  stopniowo  opanowali 
wszystkie  wyżyny;  napróżno  dwa  bataliony  starały  się  uszykować  na  polanie  nad  samym 
brze^^iem  rzeki,— zostały  ont^  z>:niecton«  przez  strzelców  konnych,  posŁępuj.-jLycli  za 
piechotą;  część  jazdy  Sandomierskiej,  widzijc  odcięta  sobie  di"ogc,  rzuciła  się  wpław 
przez  Wisłę  i  zginęła  w  jej  falach;  Krzesimowski  ae  slrzeUmmi  zamkmjl  się  w  ruinach 
slareiro  Kazirnierzowskicg-o  zamku,  ale  broń  złożyć  musiał:  wielu  rozproszyło  się  po 
parowach  i  kryjąc  się  tak  przed  swoimi,  jak  i  przed  Uosyanami,  rzucało  broń.  cicszi^c 
aię  z  szybkiego  zakończenia  wojennego  swego  zawodu.  Sierawskiemu  jedynie  z  nie- 
wieik.'i  garslkii  piechoty  i  jazdy,  oraz  z  dwoma  działami  udało  się  przemkni|ć  wzłilui 
brzegu,  a  w  nocy  przeprawić  przez  Wisłę  pod  Puławami  i  Gołębiem.  Według  zeznania 
samych  Polaków,  stnirili  oni  przeszło  2,000  ludzi,  z  czego  54  oficerów  i  1.500  żołnie- 
rzy dostało  się  do  niewoli  *).  Huski  oddział  przez  czas  cały  stracił  nie  więcej  nad 
łiOO  Indzi,  osijfgnjjwszy  bardzo  ważne  n-znltaty.  lak  hezpo^rednie,  jak  pokonanie'  nie- 
przyjaciela, jako  i  nboezne  w  znaczeniu  moraincm,— zwycięstwa  bowiem  Kreutza  za- 
Iłezpicczały  naszą  władzę  w  województwie  Lubelskiem  i  wykazały  mieszkańcom  jego 
mały  pożytek  bojowy  z  wojsk  nowozaciężriyeh.  slaiiowi;[cyeli  już  poważny  czynnik 
w  składzie  armii  polskiej  "'*').  Wogóle  w  całej  lej  sprawie  Kreutz  działał  z  wielką 
przezurnościij  i  energiij;  nie  mówiiic  już  o  jeździe,  i  piechota  oddziału  jego— Litewska 
brygada  grenadyerów  —  w  3  dni  zrobiła  60  wiorst,  bijąc  się  codziennie  z  nieprzyja- 
cielem. Co  do  Sierawakiego,  wykazał  ou  wielk:|  wytrwałość  obrony,  pomimo  tego,  że 
miał  pod  sob^  młode  jedynie  wojsko:  osobiście  był  walecznym  wodzem,  sŁawił^c  się 
w  najcięższych  chwilach  na  miejscach  najniebezpieczniejszych,  szukając  wyjścia  z  ■po- 
łożenia, w  jakiem  się  postawił  zbytnią  zarozumiałością  i  brakiem  przezorności. 
W  nieszczęściu  zresztą,  jakie  korpus  jego  spotkało,  głównym  winowajcą  był  naczelny 
wódz  ai-mii  polskiej.  Korpusy  Paca  i  SierawskiegJ  działały  oddzielnie,  bez  żadnego 
skutecznego  z  sobij  związku.  Zupełnie  odmiennych  rezultatów  niożnaby  było  oczekiwać, 
gdyby  I'ac,  zamii.st  bezużytecznego  przesuwania  go  w  tył  i  iiaprarid,  poI;]czouy  był 
z  Siorawskim  i  gdyby  wtedy  w  sile  około  18.000  ludzi  wystąpili  oni  przeciw  Kreutzo- 
wi.   Huchen)  od  Potyczy  ku  Kockowi,  a  następnie  Lubartowowi,  Kreutz  byłby  odcięty 


*|    Według  słów  Chrzunowsktcgo,  korpus  Stomwskiego  pu  błlwU^  pnil  Kazimierzem   „stmsinT 
iKilaLiouy,  a  co  ijtuwolejsze,  ziipstote  tia  duobu  upadtf,  pirez  dhi^i  c^as  pozostawał  nUzdoloyiik  liu 
nieiego"  «•). 

>■*)    Ob.  przyplsek  Clirzanaw£kleg&  do  ..PuuiictalkoK  Deuibiósklegu". 
*••>    Szmtt,  11.    A-Af«i,  str.  95.— IIbuhobł.. 
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armii  głównej,  lub  też,— wyniszywszy  z  Jóxofowa  czy  Ruchowa  Lu  ZaiiK»ściowi,  można 

jylo  wejść  w  slycznuŚć  f.  Dwernit-kiin.  Holączone  sity  trzeci)  lyett  iroiioratów  stsrrzylyliy 

prawdopodobnie   do   walki    tak  z  Krculzt^ni,  jak  i  z  Rydygereiii.  Podobnież  ze  strony 

'olaków  popełniono  blad  w  tym  względzie,  że  nie  zbudowano  szańca  przedmoetowego 

przy  ujściu  Wieprza,  który  dla  południowej  części  teatru  wojny  ma  takież  znaczeiiii-% 

ijak  zlew  Bugn-Narwi  dla  północnej.    Władając  rzekami  temi,  można  byłu  swobodnie 

tanewrować  na  obu  ich  brzegach,   utrudniać    związek  między  pojedynczy  mi  oddzia- 

łiiini  ruskimi,  a  w  danym  razie  próbować  pokonania  ich  pojedynczo. 

Kreutz,  dawszy  wojskom  swoim  niewielki  odpoczynek,  podążył  ku  \Vii'i>rzowi 
m  spotkanie  Paca,  który  tymczasem  zdijźyl  wrócić  za  Wisłę.  Tym  sposobem  i  Dwer- 
nicki sam  sobie  zostawiony  został. 

Sierawskiego  zastąpi!  Dziekoński,  który  niebawem,  skompletowawszy  izreorga- 
iliowawsKy  rozbite  wojsko,   pozostał    na  b-wym  brzegu  Wisły  z  liczniejszym  nawet 

Ipddziałem,  niż  Sieniwskiego  '*')• 
I        Pod  koniec  marca  Dwernicki   otrzyma!    rozkaz    naczelnego  wodza  prscejść  Jak 
haji^piesznifj  przez  Bug  i  udać  się   na  Poczajów,  Ftudziwiłłów  i  Wotoczyska  ku  Ka- 
pnieńcowi  Podolskiemu,  aby  tum  wywołać  powstanie.     W  tymże  czasie  wrócił  z  wy- 
fcieczki  po  Wołyniu  i  Podcdu   wysłaniec  rządu   rewolucyjnego,  Chruszczykowski.  wy- 
słany tam  przez  Dwernickiego    dla    przygotowania  powstania  i  zebrania  wzgli;dnycłi 
wtadomośei.    Chriiszrzykowski    twierdził,    że    prowincye  te  całkowicie  gotowe  są  do 
ipodnii^sienia  buntu  i  czekajij    lylko  na  przybycie    wojsk    polskich.     Dwernicki  posłał 
^Ko  tam  powtórnie  z  oświadczeniem,    ie    ID-go    kwietnia    przejdzie  Bug  w  okolicach 
i^Wlodz  i  mierzą  i  Porycka  **';. 


Ual 


Działania    Rydygera    1  Dwernickiego.  - 
Powstanie  na  Wołyniu, 


Jakkolwiek  oddział  Dwernickiego  znacznie  ucierpiał  od  cholery,  jednakie  szybko 
uzupełniał  się  napływem  młodzieży  z  Galicy!,  Wołynia  i  Podola;  nadto  przyłączył  on 
do  siebie  najlepszych  ludzi  ze  straży  bezpiŁ'czt;ń.stwa,  istniejąci-j  w  okolicach  Zamościu; 
tym  więc  sposobtiin  oddział  ten  en  do  liczebno.ści  swej  był  nawet  nieco  większy  przy 
ychodzcniu  z  Zamościa,  niż  przy  przybyciu  do  twierdzy.  Składał  się  z  3-ch  bata- 
lionów piechoty  liniowej,  jednego  batalionu   strzelców,    22-ch  szwadronów  wybornej 
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jar,dy  i  12  dział, — razem  około  6.000  ludzi  *).  Nadto  Dwernicki  liczył  na  w$|>ulu<lziat 
mającego  powstar  Wołynia  i  iia  pomoc  Sierawskiego.  Choć  podówrza-s  byt  już  w  p'^'- 
ważnyin  wiuku,  mlal  bawicm  lal  52»  oJznaczut  ^ic  wszakże  niezwykłym  zapałom 
i  dziclDOŚcią  kawalerzysty,  posiadał  nadto  niepospolite  zdolności  organiki lorsktc, 
a  w  sprawach  wojennych  niiaJ  należyte  doświadozenie  bojowe,  nabyte  jeszcze  za 
czasów  Nupi^leonu,  pod  którego  sztandarami  służył  i  iloszedł  stopnia  pułkownika. 
Odznaczająr  się  żywem  usposobieniem  i  wszelkiemi  zaletami  wybornego  towarzysza. 
cieszył  się  zarazem  nieograniczoną  miłością  żołnierzy,  którymi  opit^kowal  się  z  ojcowską 
troskliwością,  dzieląc  chętnie  z  nimi  wszystkie  trudy  bojowego  i  obozowego  życia. 
Tryumfy,  odniesione  nad  Gejstiiarem  i  Krt-ulzem,  wysoko  podniosły  go  w  opinii  i  zro- 
biły bożyszczem  młodzieży. 

Przed  wyjściem  z  Zamościa  Dwernicki  z  zamiarem  demonstmcyi  rozsiał  pogłoskę, 
ŻGt  oi)awiając  się  znacznych  sił  ruskich  na  Wołyniu,  wyrzeka  się  zamierzanej  wypr.i- 
wy  i  postanawia  przeprawić  się  uapowrót  za  Widę  pod  Zawichostem.  Kilka  szwa- 
dronów wysłał  on  do  Zwierzyńca  dla  zajęcia  tego  punktu,  a  I-go  kwietnia  wydal  rozkaz 
wójtom  gmin,  leżących  w  tym  kierunku,  żeby  pod  kara  śmierci  zebrali  dla  korpusu 
niezbędny  prowiant  i  furaż.  Nakoniec  3-go  kwietnia  Dwernicki  z  cajym  oddziałem 
wyruszył  na  Zwierzyniec,  dokąd  przybył  nazajutrz.  Przestawszy  tani  dwa  dni,  tf-go 
kwietnia  zwnkil  się  napowrót  i  szybko  przez  Kieinirówek  i  Tyszowce  poszedł  do 
Krylowa  nad  Bugiem,  dokąd  przybył  9-^o  Icwietnia  i  nagle  napadłszy  na  posterunek 
kozacki,  zniósł  go;  ale  dopiero  iO-go  kwietnia  wieczorem  ukończono  most  na  rzece 
i  Dwernicki  wyt^tał  natychmiast  dwa  szwadrony  i  kompanię  w*olnych  strzelców  dla 
zajęcia  wsi  Krzeczewa  na  przL-ciwległym  brzegu.  Przeprawa,  skutkiem  bagnistej 
miejscowości,  trwała  od  2-giej  po  południu  do  rana  dnia  następnego  i  II-go  kwietnia 
cały  korpus  był  już  na  prawym  brzegu  Bugu.  śledzony  przez  naszych  kozaków  i  huza- 
rów. Co  do  działań  dalszych  Dwernicki  robi  uwagi;,  że  nie  mógł  wyruszyć  bezpo- 
średnio przeciw  Rydygerowi,  musiałby  iść  bowiem  przez  wielce  lesistą  miejscowość, 
przyczem  Rydyger  miał  za  sobą  wojska  wypoczęte,  korzyści  znacznej  odległości  i  za- 
bezpieczenie pi-zeprawy.  Wszystkie  dalej  magazyny  Rydygera  znajdowały  się  za 
rzeką  Styrem.  Rzeka  ta,  wszedłszy  z  Galicyi  w  gi-anice  Wołynia,  płynie  do  Lucka 
przez  okolic^'  niezbyt  lesistą,  następnie  zaś,  od  l.ucka  do  Prypeci,  pł>niie  już  przez 
Polesie.  Do  rzeki  wiodły  dwie  drogi:  lesista  na  Chołbutowo  i  Torczyn,  a  otwarta  na 
Gorochów  i  Boremol.  Pochód  pierwszą,  wobec  oddziału  przeważnie  złożonego  z  jazdy. 
nie  był  wygodnym;  dogodniejszym  byl  kierunek  na  Gorochów.  Łcmbardzicj,  że  odpo- 
wiadał żjidanm  naczelnego  wodza:  Iść  na  Kamieniec  Podolski  najkróUztf  drogą.  Skutkiem 
więc  tego  Dwernicki  H-ico  kwietnia  zwrócił  się  na  Poryck  '"),  ażeby  obejść  Uydy- 
gora,  którego  zresztą  stanowiska  nie  były  mu  dokładnie  znane.     Wkroczenie  Dwer- 


")  Jok/o  skiKdfila  się  z  trteeifh  dywizjouów  4-cli  pułków  uluiisktcli  I  5-oia  slrzłlciw  konnyłłb 
(18  szwttdr.),  z  dywiipiiu  Krakusów  Kościuszki  (2-cb  szwailr.)  I  z  dywizjonu  Krakusów  Ponlalowsklego 
(2  8gwadr.)— rawm  -22  szwailr.;  pit^haUM.  t  awarUjaK  hat&Honów  i-go,  5-g<i  i  e-go  palku,  ormz  bata- 
I  ionu  »trji6lców,~4  battil.;  nrfy/cj-yn  z  2-cli  baieryl  po  6  dział  każda.  Oddział  dzIelU  się  iul  (<-i:tery 
bryt(ady:  brygadn  1-sza  podpulk.  H;cbioiTsklogo,~i  baial.  i  4  Kzwtidr.  z  koaaą  bat«ryą  pozycjjoą 
kapii.  Puiynj;  brygada  2-ga  podpulk.  lerlecklego.— i  baial.  stueltiiiw  I  6  siwadr.;  brygada  3-cia 
podpułk.  Wlerzchląjfiklego  —  1  baial.  I  4  uwadroay;  brjgada  4-ui  podpułk.  Szeptyckiogo  —  1  batuL. 
6  szwadr.  i  konna  buterya  lekku  pontczolku  Froelłciia.    Artyleria  miułft  3MX)  oabojAw. 
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nickie^o  na  Wołyń  nie  byto  bynajmniej  aJespodzianką  dla  Ryrlygera,  kU>ry  zawsze 
przypuszczał,  że  ^fenerał  polski  ma  tę  uiianowide  wyprawę  na  celu,  a  nie  powrót  za 
Wisł^*.  Wojska  Rydygera,  jak  niemniej  mające  wejść  do  składu  jego  oddziału,  zajmo- 
wały stanowiska  następujące:  *trai  przednuh  złożona  z  rezerwowych  batalionów  pułku 

'Mińskiego  i  49-go  strzelców,  z  I-szej  brygady  cl-ciej  dywizyi  Ituzarów^  i  pułku  ko- 
zackioffo  Popitwa  x  4-ma  działami  konnomi,  znajdowała  si^*  w  UśdfuftK  (kozacy 
w  Ifrtłbifjisawiey,  mm  Rydifger  Z  2-gą  i  3-cią    brygadą    U-tej  dywizyi  pieszej,  z  l-szą 

^brygadą  1-szuj  dywizyi  dragonów  i  6-nui  działami  stał  w  ŁotaczacU  i  Jiębnotrie. 
Jsza  In-yąndn  ll-tfj  JyKHcyt  jricszfj  i  rtzertcowff  l»iialiim  pulku  Wołyiiskiegn  zajmowały 
/.uek  i  l>aimo\  nudlo  dla  połączenia  się  z  nim  nadciągały:  cała  )0-ta  dywizya  piesza,  po- 
zostałe brygady  3-ciej  dywizyi  huzarów  i  l-szej  dragonów,  oraz  I-sza  brj'gnda  l-szej 
rizyi  strzelców  konnycb.  I^iłk  buzarów  ks.  Orauit  inin:^  już  Dubne,  I-sza  bry- 
la lO-lej  dywizyi  piesz(?j  była  na  wysokości  tego  miasta,.  3-cia  za^  i  2-ga  brygady 
szły  za  nią  bezpośrednio.  Hydyger  zawczasu  ułożył  plan  Uki,  żeby,  jak  tylko  Dwer- 
nicki przez  Bug  się  przeprawi,  cofnąć  się  ku  Targowicy,  najpierw  dla  osłonięcia 
Oubna  i  nic  narażania  się  ua  odcięcie  od  Sft7cli  koniunikacyi,  a  naatępnie  dla  połą- 
czenia się  z  nadciąga jąctHn i  wojsktimi.  Stosuwnie  więc  tio  lejfo,  11-gn  kwietnia  ściągnął 
do  Lokacz  swoją  straż  przednią,  przyłączając  ją  do  oddziałów  zajmujących  tak  ten 
punkt  jak  i  Bębnowe.  Zehrant.-  Le  wojska  należały  do  wracającycli  z  Tur- 
cyi,  więc  bardzo  były  niekompletne  i  wynosiły  nie  więcej,  jak  5,500  ludzi  •). 
3lając  przeciwnika  za  daleko  silniejszego,  mi  był  w  rzeczy  samej,  Kydygcr  posłępo- 

ivai  z  wielką  ostrożnością;  dla  zebrania  wiadomości  o  siłach  i  zamiarach  nieprzyja- 
ciela, wystał  w  rozmaitych  kierunkach  rozjazdy,  a  dla  poparcia  ich  wysunął  ku 
Poryckowi  4  szwadrony  ICargopoUkich  dragonów;  znalazły  się  one  wśrółl  wojsk 
Dwernickiego,  a  atakowane  przez  oddziały  2-gu  pulku  ułanów  i  4-go  strzelców  konnych, 
ledwie  przerżnąć  się  zdołały,  straciwszy  do  150  ludzi,  przyczem  będąc  odciętymi  od 
Lokaczów,    cofnęły    się   na    Skurcze,    dokąd    dnia  następnego,    czyli  12-go  kwietnia 

[.nadszedł  i  Rydyger  tak,  na  spotkanie  tych  szwadronów,  juk  i  pulku  tiuzarów  ks.  Orauii, 
idącego  na  czele  nadciągających  posiłków.  Nazajutrz,  13-go  kwietnia,  Ryilyger  po- 
sunął się  ku  Krasnemu,    gdzie  i  zajął    pozycyę    za    rzeką  Styrem.     Na  tym  punkcie 

I  przyłączyły  się  jeszcze  do  niego  1-sza  i  3-cia  brygada  lO-tej  dywizyi  pieszej,  dążące 
za  pułkiem  ks.  Uranii,  pułk  Jelecki  z  Lucka  i  rezerwowy  batalion  Wołj-ńskiogo  pułku 
z  Dubna.  tak,  że  Rydyger  posiadał  już  około  11.000  ludzi  z  3S  działami,  lecz  przece- 
niając zawsze  siły  nieprzyjacielu,  trzymał  się  wciąż  jeszcze  na  obrouoein  sta- 
nowiska **). 

Tymczasem    Dwernicki    cały    12-ty    kwietnia    przebył  w  Porycku.    czekając  na 
przyrzeczone  posiłki  z  miejscowej  ludności.     Wyduł  on  proklaniacyę.  w  której  wyra- 


*)  2-ga  t  3-da  brygada  U-tąj  djwizył  ptesztd,  B  balal.,  3246  lodzi;  dra  ttatalfony  resenr.,  660 
lodzi;  l-stt.  brygada  3-citti  djwizyi  tiozaróir  i  l-sza  brygada  l-st^  dfwuyi  dra^oAir  —  34  szwndr.. 
2560  ludzi,— razeoi  10  bfttal.  1  24  szwadr. 

"•)  2-g*  1 3-«i»  brjg.  11-Uy  dywizyi,  1-sza  1  3-cla  bryg.  10-tej  dywityt.  5,300  lodzi:  3  rezer- 
wowe bataliony  2^-taj  djwizrl  pieszej,  1000  ladil:  putk  Jelecki  (I-szęj  bryg.  ll-t«i  dyw.  piesz.), 
860  lodzi:  raun  2N«eAoiy  n^iKio  imdu:—ia3A  bryg.  'A-dt^  dywizyi  buzarów,  1510  ludzi;  pałk  ks.  Oranu 
(2-gł(U  bryg.  t^j£«  dywuyih  —  8U0  Ittdzi:  I-aza  bryg.  1-n^  dyw.  drugoDÓw,  920  ładzi;  kozakuw  OOU 
wrai  j«*«fy  8,ts3o,~yia$fA9  W  odd^&Ie  10,730  lodzi. 

Wa)M  % 
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żal  iia^Kieję.  żo  pod  cłiorijgwic  jogo  zbit^gtiii  się  lysi^ice  Wolynian,  Poilolan  i  Ukraiń- 
ców, oraz  wzywał,  za  przykładem  Polski,  do  ofiar  z  mujsitkii  i  wszelkich  środków 
^valki.  Dola  1^-go  kwiuŁiiia  ruszy]  na  Milalyn  do  Drużkopola,  licząc  już  na  skulki 
prokiamacyi  swojej  •**);  ale  wojska  jego  obojętnie  przyjęte  zostały,  przyłączyło  się 
zaś  do  niego  kilku  jedynie  szlachty  z  dworskimi  swymi  i  niewielka  liczba  ochoLników 
iniejskicli;  chłopi  całkowicie  spokojnymi  pozostali.  W  Dniżkopolu  stawili  się  tylko 
hrabiowie  Czacki,  Stecki  i  Tarnowski,  którzy  obiecali  wystawić  na  swój  koszt  po 
jednym  pułku,  wskutek  czego  Dwernicki  użyczył  im  pewnej  liczby  oficerów  i  pod- 
oficerów dla  wytworzenia  kadrów.  Nadzieje  Polaków  zawi.-jzania  na  Wołyniu  kon- 
federacyi  spełzły  na  niczem.  Z  rozmów  z  Czackim  i  innymi  przekonał  się  Dwernicki 
o  bruku  jedności  między  nimi  i  zauważył  pewną  bojaźii.  pocliodzącą  z  małej  ufności 
w  powodzenie  sprawy  '**).  Widząc  to  wszystko,  generał  utworzył  rząd  powslaiiczy, 
sam  zaś  zamierzał  przejść  na  Podole,  gdzie  posiadał  majątek  ziemski  i  spodziewał  się 
pomocy  ludności.  Wlcdy  Hydyger  postanowił  przeszkodzić  spełnieniu  zamiarów 
przeciwnika  i  zaj^Todzić  mti  drogę.  Przeszedł  więc  15-go  kwietnia  z  Krasnego  do 
tirynek.  sk.ad  spodziewał  się  przeszkodzić  przeprawie  Dwernickiego  przez  Slyr.  Ge- 
neral polski,  trzymajjjc  się  w  pobliżu  granicy  austryackiej,  skierowai  się  na  Berc- 
steczko.  Hydyger  tegoż  dnia  (I5-go  kwietnia)  pośpieszył  tamże  i  zajął  pozycyę  pod 
Pleszewem,  ale  tu  spostrzegł,  że  Dwernicki  pociągną!  w  dół  Styru  lewym  jego  brzegiem. 
Rzeka  ta  do  zlewu  swego  z  Ikwą  nie  stawiła  podówczas  przeszkód  przeprawie,  lem 
bardziej,  że  w  wielu  miejscach  ukazały  się  brody;  niepodobna  więc  było,  broniąc 
wszystkicli  punktów  podobnych,  przeszkodzić  bezpośrednio  przeprawie  nieprzyjaciela. 
7,  lego  powodu  Rydyger  zajiił  lii-go  kwietniu  pośrednia  pozycyę  pod  laczka,  skąd 
zabezpieczał  Dubno,  miasto  ważne  dla  znacznycli  swych  zapasów  prowiautu,  miał 
oko  na  Krzemieniec,  w  którym  znajdowało  się  głośne  liceum,  podtrzymujące  polskiego 
ducha  narodowego  w  kraju,  a  strzegąc  rzeki  na  znacznej  długości,  mógł  na  etas 
zdążyć  do  danego  punktu  przeprawy  ***). 

Dwernicki  16-^o  kwietnia  przeszedł  w  stronę  Boremla  i  )Iic-hatnwki,  gdzie  za- 
miprzfll  się  przeprawić  dla  ruszenia  na  Dubno.  Tu  przyłączyło  się  do  niego  około 
100  powstańców,  którzy  przyprowadzili  z  sobą  pojmanych  adjntantów  Uydygera 
i  feldmarszałka.  Polacy  zdołali  przytcm  przejąć  raport  Rydygera  do  Dybicza  z  14-go 
kwietnia,  w  którym  zawiadamia,  że  zebrał  pod  Krasnem  około  8,000  ludzi,  między 
klurymi  starzy  żołnierze  stanowią  część  tylko  trzecią,  reszta  są  to  rekruci  strzelać  nie 
umiejący,— że  artylerya  jego  jest  mu  ciężarem,  bo  w  niej  jest  wielu  ludzi  z  piechoty. 
nieobznajmionycli  z  Tiową  swą  służbą:  sity  Dwernickiego  oceniaj  na  8,000  ludzi  samej 
tylko  piechoty,  przyczem  siły  Polaków  wzrastały  ciągle  przez  napływ  ochotników. 
Depeaza  la,  ujawniając  przesadę  Rydygera  w  ocenianiu  sił,  dodała  śmiałości  Dwer- 
nickiemu. Przyszedłszy  16-go  kwietnia  pod  Boremei,  rozstawił  on  jazdę  i  artyleryę 
za  miasteczkiem,  piechotą  zaś  zajął  Boreuiel  i  br/.eg  rzeki  przy  zniszczonym  przez 
Kosyau  niuście,  który  odbudować  kazał.  Wysiany  ku  Heresleczkowi  na  zwiady  dy- 
wizyon  jazdy  doniósł,  jakoby  lam  znajdował  się  pułk  piechoty  i  pułk  jazdy  z  hateryą 
kotmą  z  oddziała  Rydygera.    Skutkiem    tego   Dwernicki    uważał    za  potrzebne  pilne 
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zwracanie  uwaf^i  na  Beresteczko.    Boremel  —  jest   to   nieduże   roiaslecxko  na  lewym 
brzegu  Stjrru,  który,  robiąc  w  lem  miejscu  zakręl,  podpływa    pod  Horemel  i  Micha- 
Jowkę    od    W3i    Tolpyżyna,   Jeżącej  o  2'/*    wiorsty  powyżej,    i    zaginając    si^  nagle, 
^■r  odwrotnym  niemal  kierunku  ptyiiie    ku    wsi  tirynki,    leżącej  o  4  wiorsty  poniżej. 
^Boremel  ląozy  si\;  ze  wsią  NowosiiSlki,  rozrzuconą  na  wzgórzach,  stanowiących  lewy 
^Birzeg  raeki.     W  południowej    części    miasteczka  wznosił  się  paląc  Czackiego,  tylem 
do  rzeki,  z  którą  styka  się  park  pałacowy.    Z  jednego  r.  tarasów  parku  otwiera  nlc 
rozległy  widok  na  prawy  brzeg-  Styru,    mającego  tu  około  30  sążni  szerokości.    Za 
mostem  ciągnie    si^    grobla    usypana    nu    bagnie  i  mająca  długości  około  300  sążni. 
I      Przez  groblę  tę  idzie  droga  do  Cbróstowca  i  Dubna.  O  kilkadziesiąt  sążni  od  mostu, 
na   prawo  grobli,    sial    browar   murowany.    Dwernicki  w  parku  ustawił  tajemnie  4 
działa  dla  o:>t  rżeli  w  anią  grobli.    Trzy  kompanie   piechoty  przc>izły  rzekę  po  de.skach, 
położonycli  na  belki  mostu,  i  zajęty    lasek  przeciwległy.    Nazajutrz,   17-go  kwietnia, 
Dwernicki    odebrał    wiadomość  o  ruchu   wojsk   ruskich.    Wskutek  tego  uaŁychmiast 
po  przywróceniu   mostu    wysunął    na    prawy    brzeg    rzeki    kilka  szwadronów  jazdy 
^2  kompanią  piechoty,  aby  wywiedzieć  się  o  nieprzyjacielu  i  w  razie  potrzeby,    trzy- 
^■aać  się  pod  laskiem,  zajęlym  przez  trzy  kompanie  piechoty.  Ale  oddział  len  wrócii  aad 
"wieczorem,  nie  znalazłszy  Rosyaii.  i  nazajutrz  dopiero  doniosły  patrole  o  spotkanych 
przez  nie  posterunkach   kozackich  w  odległości  7  wiorst   od  Boremla  '").    Rydyger, 
dowiedziawszy  się  o  zamiarze  Dwernickiego,  natychmiast  posunął  się  naprzód  i  IS-go 
kwietnia  stanął  między  Tołpyżynem  a  Hryukauii;  oparłszy  o  te  ostatnie  prawe  skrzydło 
woje,  lewem  atakował  his,  zajęty  przez  Polaków.     Ku  wieczorowi    cztery  bataliony 
eiców  (z  pułków  10-go,   20-go,   22-go  i  49-go)  z  dwoma  działami,  poparte  przez 
cbtyrski  pułk  huzarów,  wyparły  Polaków  z  lasu  i  poralmn  nadejścia  im  na  \mnioe 
Iwóeh  jeszcze  kompanii,    zmusiły    do    cofnięcia    się  za  Slyr  napowról.    Utarczka  in 
^^ważną  z  tego  względu  była,  że  dała  pojęcie  Rydygerowi  o  siłach  nieprzyjaciela,  któ- 
^KŁ*go  odtąd  przesta!    się    obawiać  i  postanowił    przejść  do  zaczepnycii  kroków.    Ro* 
^^syanie  następnie,  zbliżywszy  się  do  brzegu,  rozpoczęli  kanonadę  pi-zeciw  nieprzyjacie- 
lowi; przeprawa  tu  wszakże  była  trudną,  Dwernicki  bowiem  silną  zajmował  pozycyc, 
Rosyanic  zaś,  oddzieleni    od  niego  szeroką  rzeką  w  bagnistej  dolinie,  mogli  posuwaj 
się  lylko  po  ważkiej  grobli,  wiodącej  do  leżącego   na  wzgórzu  zamku  lir.  Czackiego, 
którą  ostrzeliwała  sześciodziatowa  baterya,  ustawiona    przez  Dwernickiego  na  tarasie 
^     zaiiiko\vyni. 

^B  Dowódca  polski  wałial  się  co  do  dalszego  planu  postępowania;  z  jednej  strony 
^^idzial  w  Hydygerze  gotowość  do  zmierzenia  się  z  nim  siłami,  a  nawet  doznai  już 
porażki  w  walce  straży  przednich,  pragnął  vvicc  uniknąć  stanowczego  atjircia,  wobec 
mianowicie  obojętnoi^ci  Wołyntan  i  wiary  w  Podole;  z  drugiej  zaś  strony  nie  wiedział, 
czy  Rydyger  zgromadził  wszystkie  swe  siły  pod  Boremlem,  czy  też  część  ich  pozo- 
stawił w  Łieresk-czku;  w  pierwszym  razie  miał  zamiar  tam  się  udać  i  przeprawić, 
w  drugim— uderzyć  na  znajdującą  się  lam  część  korpusu  i  otworzyć  sobie  drogę  do 
Dubna  Wie.ści  z  Ilerestcczka  zmuszały  go  do  trzymania  lam  4  szwadronów  z  dwoma 
działami  dla  przeszkodzenia  możli\vc-j,  wedle  przypuszczenia  jego,  przeprawit- 
Hosyan. 

O  przrgobjwującej   się  przeprawie  Roayan  pod  HrjMikami  dowiedział  się  Dwer- 
i  w  DocY  z  iS-fo  na  19-ty    kwietnia.    Rano    IW-gu  w  niewielkiej    o«lległości   od 
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Nowosiółek  pokazali  się  ruscy  strzelcy  na  brzegu  dębowego  lasu,  kiedy  zarośla  przed 
wsią  zajęte  były  przez  Polaków.  W  samej  wlosct'  znajdował  się  batalion  tych  osta- 
tnich, a  na  luwo  (na  zachód)  od  niej— dywizyon  4-go  pntku  ułanów  i  I-go  strzelców 
konnych.  Na  lewo  od  Boremla  stała  w  dwóch  liniach  jazda  i  artylerya,  piechota  zaś 
u  kościoła  przy  wjeździe  do  Nowosiółek.  Dwernicki  myślał,  że  Hosyanie  uderaą  na 
niego  nietylko  od  strony  Hrynek,  ale  i  od  Beresteczka,  jak  również,  że  piochuta*  sta- 
jąca iia  prawym  brzegu  rzeki  za  browarem,  również  ruszy  na  niego.  Skutkiem  tego 
major  Wicrzchlejski  (znajdujący  się  w  kierunku  Berestcczka)  oLrzymat  rozkaz  z  -l-ma 
szwadronami  jazJy,  batalionem  piechoty  i  2  działami  zająć  wieś  Rudki  odległą  u  2 
wiorsty  od  Boremla  po  drodze  do  Beresteczka,  dwóm  zaś  kompaniom  piechoty  kazano 
bronić  mostu.    Na  takicłi  stanowiskach  znajdował  się  oddział  Dwernickiego   o  U-tej 


Bitwa  pod  Boremlem. 


Kydygcr  przeszeill  8lyr  prawem  skrzy<iłem  swojeui  pod  Hrynkami  i  lewym 
brzegiem  rzeki  ruszył  ku  Nowosiółkom.  Na  prawym  brzegu,  przed  mostem  w  Mi- 
chaJówce,  pozostawione  były:  2  bataliony  strzelców  {t9-gQ  i  20-go  pułku),  cicsć 
jazdy  i  tylko  co  nadei^zła  do  korpusu  2-<^a  brygada  ]0-tej  dywizyi  pieszej.  Pod- 
chodząc pod  Nowosiółki,  Hydyger  miul  piechotę  nu  lewem  skrzydle,  osłonionem  przez 
rzekę;  opierając  się  o  brzeg  jej  stromy,  zamierzał  wysunąć  na  prawe  skrzydło  jazdę 
i  obejść  tyły  Polaków  dla  odcięcia  im  odu-rotu  na  Horocliów.  Na  obu  swych  skrzy- 
dłach miał  po  12  dział.  Jakkolwiek  przerznięLi  parowami  miejscowość  nie  sprzyjała 
szarżom  jazdy,  wszelako  leżąca  za  Nowosiółkami  tiiewiulka  otwarta  równina  mogła 
dopomagać  nieco  jego  zanuaroni.  Z  początku  czołowa  linia  Polaków  w  tyl  si^*  cofnęła 
i  chroniąc  się  przed  wystrzałami  ruskich  baleryi.  zajmujących  pozycyę  na  zachód  od 
j&Jowosiólek,  spuściła  się  iln  parowu.  Następnie  Dwernicki  kazał  baleryi  Puzyny 
Fbzpocząe  ogień,  poczem  pierwsza  linia  Polaków  rzuciła  się  na  baleryę  naszą.  Wlody 
dragoni  nasi  (stojący  w  pierwszej  linii  konnego  skrzydła  Rydygora  i  mający  za  sobą 
brygadę  huzarów)  rzucili  się  na  spotkanie  Polaków.  Zawiązał  się  zajadły  bój  ręczny; 
geniT.  Plachowo,  dowodzący  pierwszą  linią,  kilkoma  cięciami  pałasza  zrzucony  byl 
z  konia,  Polacy  cornęli  się  jednakże.  Wtedy  Dwernicki  wprowadził  do  boju  drugą 
Jinię  swoją  (strzelców  konnych  gwardyl  i  Krakusów  Kościuszki),  która  rzuciła  się  n* 
ścigających  dragonów  naszych;  ci  nie  wytrzymali  natarcia  i  cofnęli  się  na  brygadę 
huzarów.  Szczupłość  miejsca  i  nieład  odpartej  linii  dragonów  wywołały  zauiieszaoie 
i  między  huzarami,  przyczc-m  Polacy  opanowali  8  dział  naszych.  Tylko  pułk  Inizarów 
ks.  Oranil,  stojący  w  odwodzie  poza  prawem  skrzydłem,  zachował  całkowity  porK|- 
dek.  Dowódca  jego,  Jligel-adjulant  Plaulin,  szybko  wyruszył  naprzód  i  uderzył 
w  bok  rozprzężonej  własną  szarżą  jazdy  polskiej.  Cios  ten,  wymierzony  w  porę,  prze- 
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ył  sprawę  na  korzyść  naszą;  po  zaciętym  boju  ręcznym,  w  Iclńrym  szczegól- 
Iniej  ucierpieli  poUcy  strzelcy  kunnl  g^wardyi,  huzarzy  odebrali  3  działa,  pięć  zuś 
I^^HttOitaJych  uprowadził  Puzyna  przy  pomocy  koni  swojej  baleryi  *).  Z  obu  sli"on 
gpnie  rozpoczęła  się  kanonada.  Wzmocniony  wezwanymi  Irzema  szwadronami 
chlejskiego,  Dwernicki  dokonał  kilku  jeszcze  szarż  z  rożnem  |Kiwodzeniem, 
Rrilyger  gotował  nię  do  stanowczego  natarcia;  piechota  ruszyła,  aby  opanować  Borę- 
mel  i  uderityć  na  Polaków  z, boku  i  z  tylu,  podczas,  kleiły  jazda  przeć  Icb  będzie 
z  fronhi,  gdy  nagle  pogoda  gwałtownie  się  zmieniła: -zerwała  się  6lj'aszna  burza 
z  padem  \  ulewą.  W  tych  warunkach  ogień  karabinowy  stał  się  niepodobnym, 
Rydyger  więc,  ubawiając  się  ataku  jazdy  aa  bezbronn-^  piechotę  (pyre-Champennoise), 
J^  oieianiej  wobec  zapadającego  mroku  (była  0-la  wieczorem)  przerwiU  bitwę. 
Polfi  walki  zostało  przy  Rosyanach;  Polacy  rozłożyli  gic  obozem  naprzeciwko  **).  Od 
strony  zamku  rnzprawa  ograniczyła  się  na  ogniu  działowym.  Straty  Polaków  w  bo)U 
dochodziły  do  5O0  ludzi  •••),  nasze  około  300  ludzi  i  5  armat  '*•). 


Ruch  Dwernickiego   ku  granicom    Podola 
i  wyparcie  go  do  AustryL 


Położenie  Dwernickiego  było  krytyczne.  Ruszyć  wstecz  na  Kowel,  gdzie  jui 
''Jbuchło  powstanie,  oiepodobneiii  było.  gdyż  przedewszystkiem  Rydyger  bliższym 
'T'  tego  punktu,  niż  Polacy,  niepodobnaby  więc  prawie  było  uchylić  się  od  bitwy, 
ildrej  Dwernicki  unikał,— a  ntistępnie  siły  ruskie  w  takim  razie  Ściągnięieby  zostały 
oprosi  na  powstańców;  zresztą  i  tyłom  Polaków  ruskie  zagrażały  wojska.  Pozosta- 
""^ło  tedy  jedynie  dalsze  wykonanie  powziętego  planu,  a  mianowicie  wkroczenie  na 
**'***ole,  przyczem  Dwernicki  spodziewał  się  wyprzedzić  Rosyan  i  otrzymać  niezbędną 
P^noc  z  Galicyi.    W  tym  zaniiansc,  tajemnie,  nie  zapalając  ogni  na  biwakach   i  po- 


*)    W  fiULTciu  lem  spuidł  t  konia  sam  Dweniicld  I  zalmlwłe    przez  dragonów  nas^7cll  porliw;- 

Bie  lostal;  ocultl  ga  oadblegly  sEwu^lron  4-go  pułku  ułanów. 

"}  Tak  młwi  Uyilygcr,— ale  Dwernicki  twlerJKi,  jakoby  mu  udało  się  odeprzeć  Rosyw  do 
IM  °  ^H^owegD  (>.'hoc)ax  sam  dalej  cświadcza.  ze  wloś  Nowosiółki  zajgia  rosiała  w  nocy  przez  niską 
f^bote  t  artyleryc).  ZrCMU^  udwotywuuie  sig  do  uleiry  i  ..beabroaoosć"  plecbotj  diiwoeoł  są 
^^  wobec  zoaczuęj  przewagi  Jlczebnej  oddziała  Rydygcru. 

***)   Lłczbę  ic  podaje  Prądzyńskl;  Dwernicki  obliczają  lylko  na  IIO  ludsL 

*■)  .\pxirBi  lJ.-yion.  ILoiiHTflTa.  Hmat3Uh.~Dieermeki,  %  |  następna— Bitwę  pod  Bor«mlem 
'Qo  ilokludoie  wyju^nić  nr  szczoj^otaoh.  lak  z  polskich,  jak  i  i  rnskicb  źródeł.  I  w  jetlnycJi 
*  ilłu^icli,  mianowicie  u  Dwernickiego,  spotyka  aic  wiele  pląianiuy  ł  przesuiły. 
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gSOsŁawiwszy  w  Borenilu  ranionych  swoich,  opuścił  on  pozycję  i  spiesznie  ruszył  do 
(ercsteczka,  nakaznjfjc  szyhkiu  naprawienie  inoslu.  Częścią  po  nim,  a  częścią  w  bród 
przeszedi  Styr,  zburzył  mosl  za  sobą  i  20  kwiclnta,  zrobiwszy  wiorst  40,  dotarł  do 
Chotina.  Lecz  zaledwie  straż  jogo  tylna  Styr  przeszła,  kiedy  straż  przednia  Rydygora 
ukazała  się  na  przeciwległym  brzegu  rzeki.  Obawiając  si^,  uby  Dwernicki  nic  uprze- 
dził go  w  Dubnie,  ezy  w  Krzemieńcu,  Rydygcr  bezpoi^rednio  za  Potakami  wysłał 
pułk  Kargopolski  dragonów  i  pułk  huzarów  fcs.  Oranii,  sam  zaś  z  sitami  gliiwnenii 
ruszył  na  lewo  na  Kozin,  aby  przez  szybki  pocliód  równoległy  alanąc  na  jednej  wy- 
sokości z  nieprzyjacielem.  Do  Kozina  przybył  21-go  kwielnia,  w  obawie  zaś,  czy 
nieprzyjaciel  nie  Idzie  już  głównym  gośtinceni  z  łtadziwillowa  do  Dubna,  wysłał 
nfilychmiast  straż  swoją  przednią  do  Worbki,  na  drogę  Duhieńską.  i  tu  zamknął  odwrót 
Polakom.  Tymczasem  Dwernicki  21-go  kwietnia  stanął  w  Radziwiłłowie.  Władze 
ruskie  wcześniej  sclironiły  się  do  Galicyl.  a  komora  lladziwillowiika  wpadła  w  ręce 
żydów,  którzy  natyr.hmiast  poniszczyli  wszelkie  papiery,  dotyczące  spraw  kontrabandy; 
granica  stanęła  otworem,  a  tłumy  Galicyau  zbiegały  ^^lę  ze  wszystkich  stron  dla  po- 
witania oddziału  polskiego  i  zaopatrzenia  go  we  wszystkie  potrzeby.  Dwernicki  kazał 
zniszczyli  herby  ruskie  aa  komorze.  Uprzejmie  przyjęty  przez  władze  austryackJe, 
powierzył  Jm  w  opiekę  chorych  swych  oficerów  i  żołnierzy  w  liczbie  'ó7.  Nazajutrz,  22 
kwietnia,  ruszył  do  Krzemieńca,  gdzie  młodzież  oczekiwała  go  niecierpliwie.  Ale 
uprzedził  go  tu  Rydygcr,  któiy  forsownym  marszem  stanął  w  Krzemieńcu  zrana  22-go 
kwietnia.  A  nadto,  oprócz  znajdującego  się  w  mieście  rezerwowego  batalionu  50-go 
pułku  strzelców,  nadciągnęła  tu  2-ga  brygada  l-szej  dywizyi  dragonów  i  pułk  huza- 
rów ka.  Wittgcns teina.  Wysławszy  do  miasta  dwa  pułki  strzelców  konnych,  Ilydyger, 
wzmocniony  ową  drugą  brygadą  l-szej  dywizyi  dragonów,  zajął  pozycyę  w  pobliżu 
miasta,  w  Wielkim  Folwarku,  skąd  mógł  przeciąć  drogę  Polakom  w  każdym  dowolnym 
kierunku.  Dwernicki  zwrócił  się  w  prawo  na  Poczajów  i  doszedł  do  Wyszyiica,  któ- 
rego właściciel,  hr.  Mniszech,  odmówił  z  nim  spotkania.  Nazajutrz,  23-go  kwietnia, 
generał  polski  skierował  się  do  Kołodna,  gdzie  napróżno  starał  się  skłonie  do  powsta- 
nia choćby  c2ęść  szlachty.  Rydyger  w  marszu  dowiedział  się,  że  przeciwnik  zatrzy- 
mał się  w  Kołodnem,  zwrócił  się  więc  ku  temu  punktowi  z  zamiarem  atakowania 
Polaków,  ulu  w  drodze  oliv.yiiiuł  wiadomość  o  wyjściu  staintitd  Dwernickiego  i  p<ł- 
suwanlu  się  jego  lasami  wzdłuż  granicy  austryackicj.  Rydyg-er  podążył  za  nim  i  przy 
wzmocnionym  marszu  doszedł  do  Wyszogródka  jednocześnie  z  przednią  strażą  Dwer- 
nickiego, która  natychmiast  została  atakowauą  i  odpartą  ku  wsi,  co  ostatecznie  od- 
działowi polskiemu  przecinało  drogę  na  Podole.  Wtedy  Dwernicki  zajął  silną  pozycyę 
przy  karczmie  Luilnieckiej.  Prawe  jego  skrzydło  osłaniał  las,  dotykający  granicy; 
środek  i  lewe  skrzydło,  jakkolwiek  otwarte  były,  ale  dostęp  do  nich  utrudniały  stro- 
me wąwozy  i  parowy.  Rydyger,  nie  przedsiębiorąc  niczego  stanowczego,  manewrami 
staraj  się  wywabić  nieprzyjaciela  z  mocnej  jego  pozycyi.  Ale  Dwernicki,  unikając 
bitwy,  postanowił  pozastawat!  na  lej  pozycyi  dopóty,  dopóki  nie  wybuchnie  powsta- 
nie na  Podola  i  na  Ukrainie  i  nie  odciągnie  części  sił  ruskich  ku  5<obic.  Rydyger 
odszedł  do  .Moskalówki,  skąd,  w  razie  ru(-hu  Dwernickiego  na  Podole,  mógł  go  ode- 
przeć ku  bagnistej  dolinie  pogranicznej  rzeki  Zbrucza. 

Przekonawszy  się,  że  Dwernicki  nie  myśli  opuścić  swej  pozycyi,  I  otrzymawszy 
z  Krzemieńca  wiadomość  (Hilszywą,  jak  się  okazało),  jakoby  oddział  Sierawskiego 
zbliżył  się  do  Radziwiłłowa,    Rydygcr   postanowił   nakoniec  uderzyć  na  przeciwnika. 


Idziat  ruski  składał  się  z  wojsk  naslępującyeh:  ^'arrfa— 3-cia  dj-wizya  huzarów,  1-sza 
"dragonów  i  l-sza  brygada  l-szoj  dywizyi  strzelców  konnych,  razem  0,600  ludzi;  jne- 
cA<ł/rt;— czlery  pułki  10-tej  i  trzy  pułki  I  I-tej  dywizyi  yieszej,  razem  5,2l>0  ludzi;  czyli 
60  nwadr.  i  14  batahunCic,  w  ogólnej  lietUe  do  12^000  ludzi  *).  Prócz  Icjfo  pozosta- 
wiony był  garnizon  w  Krzemieńcu.  W  celu  ataku  wojska  miały  spełnić  co  nastę- 
puje: Pifchota  w  dwóch  kolumnach  miała  27-po  kwietnia  mszyć  przez  parowy 
i  wąwozy  przeciwko  środkowi  i  Icwi^nui  skrzydłu  nieprzyjaciela;  pułk  Kargopnlski 
dragonów  z  niewielkim  oddziałem  piechoty  inial  zajmować  drogę  do  Kołodnego;  'S-cin 
dywizya  huzarów,  mając  w  rezerwie  3  pułki  dragonów,  miała  skiernwar  się  na  lewo, 
dla  grojtenia    prawemu    skrzydłu    nieprzyjaciela  i  odcięcia    mu    odw^rotu    na  Podole. 

t Dwernickiemu  pozostawało  jedynie  szukać  schronienia  w  Galicyi.  Naprzód  wysłał 
n  tam  swyrh  rannych  i  pociągi,  sam  zaś  wyczekiwał  na  jakąś  przyjazną  sposobność; 
le  piechota  Rydypora  zdołała  już  przejść  parowy  i  zaczęła  rozwijać  się  na  prze- 
ciwległej ich  stronie,    jazda    zaś    oskrzydlać  na  prawo   Polaków.    Wtedy  Dwi*rnicki 

■nrzeszedł  nakoniec  granicę.     Władze  austryackie  do  otrzymania  instrukcyi  ze  Lwowa, 

^^aleciły  Polakom  stanąć  obozem  pod  wsią  Chlebanówką.  Rydyger  wysłał  Un  Galicyi 
genenila  Rerga  z  żądaniem  wydania  Dwernickiego.  Auslryacy  oświadczyli,  że  nie 
mogą  spełnić  tego  wcześniej,  aż  ściągną  niezbędne  kn  temu  wojska.  Tymczasem  ge- 
lerał  ausŁryacki  Stulerbeim  wydał  we  Lwowie  rozkaz,  w  którym  wzywał  Polaków  do 
lobrowoluego  złożenia  bnini,  w  razie  przeciwnym  bowiem  groził  im  użyciem  ku  temu 
siły  i  w  tym  cclii  kazał  ściągnąć  pnd  Tarnopol  8  batal.  i  24  szwadrony.  Dwernicki 
z  oddziałem  swoim  złożył  broń  dobrowolnie  I-go  maja;  sam  generał  odesłany  został 
na  mieszkanie  do  Lubiany  (Laihach);  większa  część  jego  ludzi  przebrała  się  przez 
granicę  do  Królestwa;   wielu  dostało   się  tam    w    przebraniu    za   służących  i  t.  p. 

^Urtylerya,    broń    i    wszelka    amunicya    przez    rząd   austryacki    wydane  zostały    •*). 

^^iczcbność  oddziału  ^v  chwili  przejścia  granicy  nic  o  wiele  przewyższiUa  4,00« 
ludzi;  przeszło  2,000  częścią  poległo  w  boju,  częścią  pozostało  w  różnych  punktach 
lub  zbiegło  '"). 


ł 


f  Nie  wdając  się  w  ocenę  samego  pomysłu  wyprawy  D;vernickiego  na  Wołyń,  tw 
nie  bj-t  on  jego  autorem,  przyznać  należy,  że  generał  ten  wykazał  wielo  zdolności 
w  działaniach  swoich.  Znajdując  .się  w  Zamościu,  ukrył  zręcznie  zamiary  swoje,  na- 
stępnie manewrując  bardzo  umiejętnie  w  kierunku  Zwierzyńca,  wprowadził  w  błąd 
nieprzyjaciela  co  do  rzeczywistego  celu  swych  oporaoyi.  Wkroczywszy  na  Wołyń 
i  nie  znalazłszy  czynnego  współudziału  w  powstaniu,  a  współcześnie  przeceniając 
siły  Rosyaii,  zaczjTia  już  on  działać  umiej  stjjnowczo,  a  nawet  nieśmiało.    Nienmiej 


'f  Dywizja  H-cW  liuzarów,  juJc  nSwnto^  10-tu  i  M-ta  tlywizya  plesia  anUttUj io Z-go  korpusa 
Kjysarowo,  i-wa  z&b  dragonów  1  i-sza  strzelców  konnych  —do  i-go  korpusu  jazdy  RydyRom.  Br7. 
gada  '2-g&  1-ĄJ  dywizji  strielców  koonyi-li  wysłana  była  z  I>ubaa  do  Horcwhowa  t  Dnizkopgla  dla 
rujcproncula  tuatąiszycti  oddziałów  powstaanj-ych.  Zlecenie  to  spełniła  ona  23-ga  kwieinła,  pncyczem 
nbrała  ICO  wetnranów,  pozostawionych  przez  DweroIckieKo  dla  fornowaDla  kadrów. 

")  Oddano  ni5kim  17  dział  (w  liczbie  tej  5  zdobytycli  pod  tlorenileiD)  z  amunicyą,  okoio  2'/t 
tysięcy  azluk  brgnl  palutu  I  do  3  tysięcy  sieczną). 

"•j    Ob.  dx1»Ia  Iwanowa,  Szniiw  II  I  „Wspotnirienła^  Dwflrnlcltlego. 
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przi^to.  kiedy  Rytłyf^er  istotnie  zgromadził  liczniejsze  znacznie  sity,  Dwernicki,  dzięki 
bądź  swej  śmiałości  w  boju,  bądź  swej  energii  w  działaniu  i  zręczności  manewrów, 
unika  stanowczej  poi-ażki.  Gdyby  zieszią,  \vidz;|c  obojętność  Wołynia,  skierował  sui 
ku  bagnom  Iwińskim,  albo  dalej  na  [Jtw^s  to  openijijc  w  tamtych  okolicach,  niozmlcr- 
nie  dogodnych  dla  prowadzeniu  wojny  partyzanckiej,  mógłby  był  wiele  szkody  wy- 
rządzić Rosyanotn  i  ocalić  swój  oddział  przed  koniecznością  szukania  schronienia  za 
granicami  Rosyi  i  całkowitą  zagladif  ^^^iną  z  najnierortunniejszycli  dla  Dwcrnickie|ro 
okoliczności  byfa  ta  mianowicie,  że  w  Uydygerze  zręcznego  spotkał  przeciwnika.  Ge- 
nernl  tfrn,  odznaczający  się  już  w  wojnach  Napoleońskich,  stal  się  ;^^lośnym  miano- 
wicit:  podczas  kampanii  tureckiej.  01>darzony  praktycznym  wojennym  poglądem, 
posiadał  on  jednocześnie  należyte  wykształcenie  Leoretyczne,  a  najznakomitsze  dzieła 
współczesnej  literatury  wojenm?j  dobrze  mn  znanemi  były.  Wbrew  zdaniu  wszyst- 
kich iiniyclł  generałów,  przewidział  on  wkroczenie  Dwernickiego  na  Wołyń.  Kiedy 
zaś  stało  sii;  ono  faktem,  to  Rydyger,  unikając  nierównego  starcia,  cofa  się  wstert, 
łączy  z  nadciągającemi  rezerwami,  czem  między  innemi  zyskuje  odrazu  jeden  przemarsi 
na  nieprzyjacielu.  Maj:^c  z  początku  fal^zpve  wiadomości  o  silacli  polskiego  oddziału 
i  przypuszczając  go  liczniejszym,  aniżeli  był  w  rzeczywistości,  nie  występuje  sta- 
nowczo, ale  zajmuje  takie  obronne  po}'.ycye,  że  zabezpieczają  one  tak  wojska  jc^. 
jak  i  osłaniane  przezeń  punkty-  Manewry  jego  nad  Styrem  i  obrona  przepraw  pttei 
tę  rzekę  na  baczną  zasługują  uwagę;  zamiast  cząstkowego  rozproszenia  oddziału, 
trzyma  sii;  on  gruiiiadnie  na  środkowej  pozycyj,  skąd  może  w  porę  atakować  prze- 
ciwnika na  dowolnym  punkcie  przeprawy.  Pozostaje  niezrozumiałeni,  dlaczego 
w  bitwie  pod  Burendem  pozostawiono  dla  demonslracyi  na  lewem  skrzydle  zby| 
wiele  wojska,— jeśli  dla  oszukania  przeciwnika  co  do  rzeczywistego  punktu  przeprawy, 
to  ool  taki  nie  został  osiągnięty,  boć  i  trudno  było  liczyć  na  podobnie  gruby  bind 
polskiego  generała,  biorąc  pod  uwagę  miejscowe  warunki  tej  demonstracyjnej  prze- 
prawy, gdy  tymczasem  obecność  części  bezczynnych  wojsk  na  lewym  brzegu  n»ki 
mogła  była  nadać  bitwie  charakter  bardziej  stanowczy.  Dalsze  ściganie  r&wnoltgU, 
pod  względem  doskonałości  pomysłu  i  energii  prowadzenia,  jest  czynem  wzoro\TyiB. 
W  ostatecznym  tej  sprawy  okresie,  a  mianowicie  w  walce  pod  karczmą  Lullniecką, 
również  trudnymi  są  do  wyjaśnienia  pov/ody,  dla  których  wahał  się  uderzyd  na 
przeciwnika,  mając  nad  nim  pod  względem  sil  potrójną  przewagę.  Trudny  dostęp 
do  pozycyi  nieprzyjacielskiej  nie  może  w  danym  razie  mieć  poważnego  znaczenia 
tem  bardziej,  że  ostatecznie  musiano  zabrać  się  do  ataku,  a  jedna  podobna  groza 
pokazała  się  wystarczającą,  aby  zmusić  nieprzyjaciela  do  oddania  się  w  ręce 
Aiistryaków  *). 


*)  Folftcy  prtjwjkU  t>j\\  io  odbierania  pomy^lorch  od  Dweroickiego  wiadomości*  kl{'ska  wifc 
jego  t  wpf-tl/.uul(3  korpusu  Uo  (ialkyl  wywarły  bardzo  bolesno  oa  itich  wra^eoie;  ozjfiio  mówioDO  na- 
slfpnie:  „SzcKęiclo  porsupiło  nas  z  Uwornlcklm"  ""). 

"'^     Brtatowtki.  119. 
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Pojedyncze  wybuchy  na  Wołyniu  i  ich 

uśmierzenie. 


pociczns  kiedjr  między  Dwernickim  a  Rydygerem  tnialy  miejsce  vr)'żej  opisane 
manewry,  gener.  Dawydow,  wystany  za  Dwernickim  przez  bar.  Kreutza  z  pułkiem 
•Kinlandzkini  ilrayonów  i  trzema  puikami  kuzakiJw,  fir&M-iąl  mu  komunikacyi;  z  Za- 
mościem i  wogóle  7.  Króle^itWLMn  Polskiem.  Dawydow,  przybywszy  I8-go  kwietnia 
ilo  Krylowa,  iijijl  lam  kilku  oficerów  Dwernickiego,  studentów  ze  Lwowa,  I  prokla- 
raacye  do  wojsk  naszych,  o^rloszone  w  imieniu  Jermolowa.  cieszącego  się  wielką  po- 
jmlarn&icią  tak  w  riiśkieni  towjirzystwic,  jak  i  w  ariiiii.  Tyniczas«iii  we  Wlodzi- 
lierzu  i  okolicach  jegn  wylnicliło  powstanie,  zawiązane  przez  młodego,  bogatego 
"  zap;iloni'tjo  hr.  St«ckit.yo,  Zebrawszy  30  jeźdźców  i  100  pieszych,  uzbroił  on  ich 
własnym  kosztem  i  ruszył  do  Włodzimierza.  Wzmocniony  po  drodze  przez  nowycli 
powstańców,  w  dniu  18-tyjn  kwietnia,  w  którym  Dawydow  przybył  do  Krylowa, 
ijul  wyżej  wymienione  miasto.  Według  iirzyjclego  w  podobnycJi  razach  przi;z  Po- 
lów poi'ządku.  ustanowiono  rz^d  lymtzasowy.  na  czele  ktrtrego  stanął  Dobrzyń:?ki. 
I  Dawydow,  dowiedziawszy  się  o  teni.  ruszył  forsownym  marszem  do  Włodzimierzu, 
iwpnedzony  piKez  pułk  kozaków  KaU-sanowiL,  rozproszył  spotkane  po  drodze  partye 
powstańcze  i  wtargnął  do  miasta,  Na}>różtiu  powiilańcy  URilowali  bronić  się  w  domach 
I  kaiciołach:  cz^^sć  spieszonych  dragonów  i  kozaków  wy])arła  ich  stamtąd;  sam  Stecki 
Itdłiyl  ujś'  ze  swymi  jeźdźcami,  lecz  żona  jego  dala  dowody  wielkiej  odwagi,  pod- 
IrzprHijąc  dzielnic  opór.  Wtedy  kozacy  dom  jej  podpalili,  i  hrabina  ledwie  przez 
jwhłtlfo  oficera  była  ocaloną.  Miasto  uspokojone  zostało.  \i  liczbie  jeńców  znalazł 
się  między  innymi  jeden  z  najbardziej  wpty\vowycli  powstańców,  szlachcic  Czarno- 
hukj.  którt-go  Dawydow  dla  przykładu  surowości  kuzal  rozstrzelać,  trupa  zaŚ  powiesić 
"*  sJtibieoicy.  Dawydow  sam  powiada  o  sobie,  że  „we  Włodzimierzu  przewróci! 
fayslko  do  góry  nogami  i  odjął  do  buntu  ochotę".  Następnie  zwrócił  się  do  ICry- 
''™a,  aieby  przeciąć  komunikacyę  Dwernickiego  z  Zamościem  i  uśmierzyć  nieznaczne 
p»WBlauia  w  okolicach. 

J«lnocze.4nie,  a  w  części  wpraód  jeszcze,  nim  Stecki  opanował  Włodzimierz, 
Wsktóny  ze  szlachty  wywołali  powstanie  w  rozmaitych  punktach  powiatu  Łuckiego, 
Kotelskicgo  i  Rówieńskiego,  przyczem  partye  powstańcze  ograniczały  się  napadami 
*  poczty,  kuryerów,  transporty  i  U  p.  Szczególną  w  tym  względzie  działalność 
OkiDił  hr.  Worcel  w  okolicach  Lucka.  Nakoniec  22-go  kwietnia  przewódcy  powslań- 
lebrali  się  na  naradę  w  obozie  pod  Czerewami,  w  powiecie  Włodzimierskim. 
"niejszymi  wśród  nicli  byli  hrabiowie;  Woicel.  Ulizar,  l'ociej,  Mu^zyń^ki  i  inni. 
"ijprowadzili  oni  z  sobą  niewielkie  oddziały,  złożone  z  drohnoj  szlachty,  z  dworakich, 
^Jticiych  i  niewielkiej  liczby  włościan  z  zapasami  żywności  i  broni.    Na  czele  rady 


L-ywiIncj  i  wojennej  {loslawiuiio  lir  OliKui-a,  <Iowódi'q  zaś  wojsk  mianowany  zuslal 
llagdanowicz.  Uformowano  dwa  szwadrony  i  dwie  kompanio  strzelców,  którycb 
nauczono  władania  bronią,  poczem  część  oddziału  podjęta  wyprawę  na  Kowel,  reszla 
zaś  pozostała  w  obozie  dla  dokonywania  napadów.  Wysiany  przez  Kydy^ra  gener. 
Kwitnicki  napadJ  na  obóz  pod  Czercwauii  i  rozproszył  powstańców,  a  nasti^^pnia 
ruszył  na  Ko\»el,  który  zajął  hr.  Olizar  I-go  maja.  Dowiedziawszy  się  o  zbliżeniu 
Kwltnickiego.  lir.  Olizar  i-ozpuścił  swą  piechotę,  a  z  200  jeźdźcami  zamierzał  przy- 
łączyć się  do  Dwernickiugo,  ale  otrzymawszy  wiuści  o  niepowodzeniu  jego  wypj-awyi 
rozpuścił  do  domów  część  swejio  oddziału.  szlacliŁa  zaś,  będąca  w  oddziale,  przeszła 
do  Galicyi.  Worcct  tylko  ze  swą  partyą  przebywał  czus  niejaki  w  lasach,  a  następnie 
złączywszy  się  z  Różyckim,  schronił  się  wraz  z  nim  do  Polski  "*). 

Wogólc  z  wyparciem  Dwernickiego  upadły  nadzieje  rewolucyonislów  co  do  po- 
łączenia pojedyriozycli  ruchów  na  Wołyniu  w  powstanie  ogólne.  Z  lego,  co  wyżej 
powiedziane  było,  widzieliśmy,  jak  uśmierzone  zostały  wybuchy  we  Włodzimierzu, 
Kowlu  i  t.  p.;  w  Horocłiowie  j  Drużkopolu  uzbrojenia  przerwali  strzelcy-  konni  wy- 
sJani  przez  Rydyyera,  i  na  brzegacli  jedynie  Prj-peci.  na  północno-zachodnim  Wołyniu 
trwały  jeszcze  zaburzenia.  Dla  ich  uśmierzenia  i  uspokojenia  wogóle  całej  gubemil 
reldmarszati-k  Sacken  dał  rozkaz  Rydygerowi  po  rozbiciu  Dwernickiego  ruszyć  ku 
Torezynowi  i  oczyścić  kraj  od  powstańców  za  pomocą  kolumn  ruchomych,  Rydy- 
ger,  znjtniijący  do  30-go  kwietnia  obserwacyjne  stanowisko  względem  wypartego  zs 
granicę  korpusu  Dwernickiego,  odszedł  do  Wiszniowca,  a  3-go  maja  pociągnął  ktl 
Turczynowi,  spełniając  z  powodzeniem  włożone  na  niego  przuz  Sackena  zlecenie. 


**i)   Jlantd<^    ^^aurcKH".    (PyecKUi  CTBpiiHai. 


ROZDZIAŁ  VII. 

Jezczynność  armii  ruskiej  pod  Siedlcami.— Ruchy   zaczepne  Dybieza. 
Działania  Kreutza  i  Chrzanowskiego  (Lubartów). 


Pobyt  armii  ruskiej  w  Siedlcach, 


Po  przybyciu  głównej  arnni  naszej  do  Siedlec  i  po  odwożeniu  przez  feldmarszałka 

'ha  fzas  nieo[<ranicxałiy  przeprawy  przez    Wisłę    nastąpił  okros  iie  z  czynności,   wywo- 

ly  konieczność  i  Ji  dania  wypoczynku  .strudzonemu  wojsku,  obmyślenia  sz<»rogu  sku- 

leznych  środków  dla  zatiezpieczenia  tylów,  na  którycli  wzburzenie  rosło  coraz  bardziej, 

wrt^szcie  sprawą  naglącą  zabezpieczenia  żywności  dla  armii,  a  znajdującą  się  w  sianie 

P iście  opłakanym.  Na  lo  wszystko  trzet)a  było  przynajmniej  dwa  tygodnie  czasu. 
Po  wysłaniu  do  Brześcia  Litewskiego  części  wojsk  fl-go  korpusu,  o  czeiu  powie 
jlic  niżej,  armia  nasza  rozłożyła  się  w  sposób  następujący:  Knrpu*  t-»e^  hr.  Palilena  I-go 
\  gwinad^tFÓte  ks.  Szachowsklcgo  biwakowały  przed  samemi  SUdicam;  hr.  Witt  z  3-ńm 
reztripoteym  korpusem  jaztl^  z  początku  zatrzymany  był  w  Łukowie  dla  pewnego  wypo- 
czynku, a  następnie  przeniesiony  do  MorĄ  oddział  gteani^  pozostttwiony  został  w  Ra- 
deymu  i  okolicach,  a  bojowa  ivj#nm  artylerii  odsunięta  do  Zhwztfna;  balerye,  kldre 
aAJwi^ej  ucierpiały,  odesłane  zostały  do  Brześcia  dla  najpręddzego  doprowadzenia 
icb  do  porządku.  Oprócz  pozostawionych  przy  armii  oddziaiow  tt'go  korpusu  pod 
Hgiedlcami,  przyłączyły  się  do  niej  również  i  nadessle  tu  wojska  2'-go  korpusu  hr. 
^frahłena  II-go.  Utworzono  z  nich  M»ni  przadhia,  wyciągnięlą  wzdłuż  szotty.  przyczcm 
^^.ga  brygada  dywizyi  huzarskiej  i  3-cia  brygada  7-ej  dywizyi  pieszej,  pod  dowódz- 
twem genei-ała  Siewersa.  stały  nad  rz.  Kostrzyniem  pod  Jagodntm,  2-ga  zaś  brygada 
7-mej  dywizyi  pieszej  z  Pawlogradzkim  putkiem  liuzarów  stanowiła  poparcie  oddziału 
poprzedniego  i  stała  w  tyle  pod  ifingoaitmi.  Daumiejśza  stroi  przsdnia  sił  głównych  na 
drodze  Seroczyńskiej  stanęła  pod  Skórzcem;  do  składu  jej  wchodziły:  trzy  pułki 
1-szej  dywizj*i  huzarów  i  1-sza  brygada  l-szej  dywizyi  pieszej,  pod  dowództwem 
gener.  Maodersterna.  Nadbneintf  oddział  Gerstenzweiga,  wyciągnięty  od  Wisły  do 
Ko^ia,  zatrzymany  na  miejscu  z  warunkiem  przyprowadzenia  go  du  stanu  obronnego. 
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Hr.  Titnan  z  G-iiia  szwailronanń  sti-zelcow  konnych  i  pułkiem  kozaków  Jti|;orowa 
przuszudt  (lu  limloii/la,  w  lióly  zaś  zosUwiuny  putkownJk  Tratlan  z  pulkiuin  Nohtd- 
ingermanlaiulzkirn  fiiL-cliuty  i  UkraJn^Ufim  ułanów    nraz  dwoma  działami. 

Armia  ni*-pr:ifj<taeUbi  rozstawiona  hyta  w  taki  sposiil),  żo  siły  główne  skupiont^ 
były  pO(ł  Kahiszyiietn,  boczne  zaś  odd»:iaty  dosięgały  Liwa  i  Garwolina,  a  mianowicie;: 
tmiAski  z  dywizyjj  jazdy  Tontii:kii!go  i  dwoma  puikainl  pt«cłinly  (1-szy  strzuloow 
i  20  liniowy)  sta(  pnd  Lutnn;  lioHtiii  zl*  swoją  dywizyą  jazdy  i  ł>rygaHą  pieszjj  Za- 
waiizkiugu  (pułk  *2-gi  i  6-ly)  stał  w  jcórzc  rzeki  u  tiroda  Sncim;  ŁtitUttsia  z  4-lą  dy- 
wizyi^  piesz^i  MilbL-rga  znajdował  się  jeszcze  wyżej  nad  Kostrzyuit*m.  na  dawniejstjj 
pttzycyi  pod  Bomian;  7.  lyłu.  pnd  KałuMr/nem,  ."^lancta  brygada  Ii"niańtm  (l-szy  i  ó-ly 
piuciioly,  uraz  5-ly  t-Lrzeltiów);  na  prawo  |>od  Ci^lowem  stała  dywizya  2-na  iHfJguJM, 
inaji}c  przed  sobą  pod  Ktifinrew  bryjradę  jazdy  Detutiititi-i/yd  (4-ly  iilandw  i  2-p 
mazurów)  z  dwoma  bataliotiaioi  (4-go  pułku  strzelców)  picoholy  I  4  działami  **^).  Zn 
Kałuszynem,  pod  J^rc^jowtm,  stanęła  hatUra  ifiótma;  tamże  znajdowała  się  i  rtiz^rtea 
oyóbia,  składająca  się  z  dywizyi  pieszej  Małachowskiego  i  dywizyi  jazdy  Skarzyii- 
skiepo;  na  krańcu  prawi'no  skrzydła,  między  iMf-nrics^m  a  Gorwo/iWin,  stał  Put^.  l^irzlm 
łych  wojsk  wszystkich  wynosiła  do  tJO  tysięcy  ludzi.  Pozycya  Polaków  była  skon- 
centrowana należycie  i  mało  słabych  przełLłla wiała  punktów;  oceniona  bagnistym 
simmienieu)  Kośtrzynia,  z  frontu  trudno  dostępnij  była.  Wódz  naczelny  polski,  za- 
jęty bezcelową  korrespondr-ncyą  liyploinalyczną  i  układaniem  dlutrieh  odezw  du  uto- 
tmrt;hów  europejskich  i  niinistniw  {przyczem — ironiczną  robi  uwagę  Prądzyński — oie 
był  zapomniany  nawet  Rais-Efendi  i  doktór  Gracie  w  Berlinie),  przestał  myśleć 
o  wszelkich  krokach  zaczepnych.  W  oczekiwaniu  magicznego  skutku  próśb  łych 
u  pomoc  i  inlerwenuyę,  oddał  się  on  bezczynności  błogiej,  a  mając  ^się  za  wielkiego 
prawoznawcę.  przypuszczał,  że  wzruszył  monai'L'huw  niezbitymi  swymi  argumentami 
W  razie  konieczności,  decydował  się  przyjąć  bitwę  na  pozyi-yi  Grochowskiej.  ktor4 
zaczęto  przyprowadzać  do  stanu  obronnego. — ale  obwarowania  owe  wadliwie  dokony- 
wane były;  za  to  pozycya  pod  Dębem  Wielkicm  doskonale  umocnioną  została  •). 


Obwarowanie  Brześcia  Litewskiego. 


Feldmarszałek  Dybicz,  rozłożywszy  się  w  okolicach  Siedlec  i  Łukowa,  zajął  siv 
przedewszyslkiem  zal)ezp'ieezeniem  tyłów  armii.  Główna  jego  uwaga  zwrócona  była  na 
Lilwę,  dokąd,  jak  było  wyżej  powiedziane,  wysłano  pewne  oddziały  wojsk  dlił 
utrzymania  spokojności.  Należało  pomyśleć  również  o  bezpieczeństwie  miejscowość* 
leżącej  bezpośrednio  na  tyłach  armii,  a  mianowicie  Hrześcia  Litewskiego  z  uujblii- 
szymi  powiatami  tcuberiiii  Grodzieńskiej  i  Wołyńskiej,  Miejscowość  ta,  pokryta  bagna- 
mi i  lasami,  przytykającymi  bezpośrednio  do    I'iiiskich  i  leżących  nad  Prypeein,  sla- 


"■}    Bnommsti^  103. 

■j    "W  owym  właSnle  mmI«  Skrzynecki  olrrfmat  list  od  znnneKO  marsmika  r.rouctiT,  oHn- 
iąc«f^  Polakom  usługi  swoje  '^*). 
"•)    Prądagiit&i,  Cliap.  IV. 
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nnwila  dn^'0<liie  schronienia  dla  zbierania  się  i  ukrywania  oddziałów    nieprzyjacielskich 

rm  s»niyi:h  lyhich  slanciwidka  annii  ruskiej.    .Szczególne  znaczenie    miat  sam  Brześć 

fjlew^i,   tak  Ke  względu   na  swoje   ccnlralno  w  omawianej   miejscowości  i    wogóle 

slraletriczne   polożcniir,  jako   i    z    powodu    znajdiijiicyrh    się  w  nim  najrozmaitszych 

fi^kiaiiow  i  zapasów  armii.     Dybicz  posUinuwil  doprowadzić  go  tlo  stanu  lakiego,  ażeby 

(janowal  nad  ukolic;|,  rozszerzaj nc  wpływ  swój  na  cralą  fiiatowieżską  puszcz^'  i  górne 

Jkfiryto  I^-yp(!i'i,  oraz  służył  za  pewny  punki  ekłailowy,  zalłt'zpii'czaj;tcy  w  zupt-lnośt-i 

Łupasy  wszelkie  w  razie   orldalenia  się  armii.     W  colu  zajęcia  jego  wyznaczono  /g 

t*taL  10  »siradr<tHÓte  i  60  tUial,  przewaźnie  z  wojsk  fl-go  korpusu,   pod  dowóJzlwein 

'l>:Łr.  Unsłjna.    AVyszedI  on  z  Siedlec  U-jio  kwietnia.    Z  oddziałów  korpusu  je|:o,  1-sza 

rlirjjfada  Litewskiej  (lywizyi    ułanów  (pułki  Tatarski  i  PolskiJ.    Uialostocki  i   Wileński 

[piesze,  47-iny  i  48-my  slrzolców,  oraz  [.itewaki  batalion  aapLTuw  pozostały  przy  armii, 

[tt    pa  zamianę  ich  dano  1-szą  brygadę    7-inej    riywizyi   pieszej  i  rezerwowy  batalion 

^iijitJrów  (następuió  dodano  jeszcze  i  2-gi  batalion  sapt-rów).  które  liczbie  ludzi  prze- 

[«-yjs7jily  nawet  pozostawione  przy  armii  oddziiJy  korpusu  (J-fe'o;   pułki  jego  bowiem, 

ifeutkicm  niezwykicfco  ich  zmniejszenia,   sprowadzone  zostały:    piesze — do  jednobata- 

^tonowego,     kawaleryjskie    do    cztoro-szwadronowego    składu.     Wszystkie   istniejące 

Brześciu  komendy,    batalion    rezerwowy    znajdujący  sii;  we  \Vlo<lawie  i  przybyły 

Donu  pułk  kozaków  Kari)0wa,  przeznaczone  do  obrony  irioslu  Jia  Bugu,  zbudowa- 

leyii  w  pitlowie  kwietnia  dla  przechoUu  jtńców,  a  szczcgólnioj  transportów,  przeszły 

Inkże  pod  dowództwo  Kosena. 

Na  niego  również,  przy  współudziale  naczelnika  inżynierów  armii  pcner.  Oehna, 
[Hrlnżonn  obowiązek  wznii^sienia  obwarowań  Brzeskirb,   przyczcni  projektowano  opasai- 

ilasto  z  obu  stron  Hu^a  polowemi  workami,  aby  l>yło  w  stanie  odpierać  wszelkie 
r|«oJ«*dyriŁ'ze  na  siebie  napady.     Dla  szybszego  wykonania  robót,  oprócz  żołnierzy,  iipo- 

*'azniuuo  użyć  i  prywaliiycli  najemników,  pod  warunkiem,   ażeby  po  przybyciu  kor- 

[pusu  na  miejsce    wszystkiu    roboty    główne    ukończone  były  nie  później,  jak  w  dni 

fdziesięć.     Według  przypuszczalnego  rachunku,  miało  pracować  dziennie  po  1,001)  żot- 

^iiieny  i  po  ;^,tH)0  najemników  z  płac:|  po  25  kop.  na  głowę.  Ponieważ  Siedlce  odda- 

'f>n*;  s:j  od  Brześciu  o  5  przemarszów,    miiżiia    się   więc  liyło  spodziewać,  że  główne 

►boty    inżynierskie    skończone    bcdi|    dopiero  w  początkach    maja.     W  następstwie, 

►koło  17  maja,  kiedy  wiizystkie  roboty  nad  ufortyfikowaniem  Brześcia  i  Terespola 
*>»lsiltftziiie  ukort(;zoue  zostały,  pozyeya  ta  przedstawiała  si^'  w  sposób  nas  tęp  u  jary; 
* -«la  wyżyna  północnej  strony  przed  miastem  między  Bugiem  a  Muchiiweem,  przez 
klórj(  wiedzie  tjościniec  do  Białegostoku  i  Koliryulii,  zajęta  była  ])rzez  I)  oddzieltiydi 
^*Wurauiników  (Uinet)  i  redutę.  Dla  ich  wzmocnienia  i  obrony  centralni*]  zużytko- 
^^'ano  oilpowiednio  mur,    opasujjjcy    cmentarz    żydowski,   a  le^cy  w  środku    prawie 

'*fi'L'j.'u  furtów.    Na  przethnit.'śeiu  Wołynskiem,  wzdłuż  droyi  Kuwelskiej, dwa  klasztory 

'I^Usane    murami    i    wszystkie    wogóle    domy  i  parkany    uczyniono  obronnymi,   jak 

F*'^ijniiej  i  starożytny  zamek  miejski.     Obronę  mostu  na  Bugu  stanowiły  trzy  oddzielne 

'*JiK'l.y,  leżi[ce  pod  wystrzałami  trzech  Itateryi  i  wymienionego  zamku.     Wszystkie  te 

r-*bwaj.(jwania  potrzebowały  do  obrony  swej    2,450  ludzi  załogi  i  1X4  dział  dla  koni- 

plutnego  uzbrojenia,  a  7(1  dla  słabszego.    Ponieważ  w  Brześciu  znajdowało  się  tylko 

''^ioJ  81,  więc    projektowano,  w  razie    potrzeby,    użyć  z  armii    do  sześciu   kompanii 

"^yleryi,  ktoryiib  konie  najbardziej  znużone  były.  Feldtnarszalek  udzielił  liar.  Ułwc- 
^wi  władzy  postępowania  z  ludiuii  obwinionymi  o  uilztał   w  powslauiu  według  po- 
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lowycli  sądów  wojennych  z  prawami  dowódcy  oddzielnego  korpusu;  Ukiejże  wtedzy 
udaielono  mu  nad  wszystkimi  powiatami  przyległymi  Brzeskiermi,  które  przez  powsta- 
nie odciętymi  być-  mogły  od  swuj  władzy  bezpośredniej  —  wojennego  gubernatora 
gubernii  Wileńskiej  i  Grodzieńskiej  "'). 


Starania  o  żywność  dla  armii. 


Niomaln  leż  rzasu  wymagało  urządzenie  dziatu  spożj-wczego  annii,  a  mianowirii? 
ażeby  po  zaupykojeniu  poLrzisI)  bieżijcytii  wyLwoncyć  jeszcze  i  niezbędne  gotowe 
zapo-sy.  Ku  teiint  dołnżyj  teblinarsznJek  wszelkich  możliwych  starań.  I*rzedtcin 
jeazL-ze,  kiedy  spodziewimo  się  spluwiae  zapasy  Bugiem,  zariiierzano  ładować  statki 
w  Drohiczynie,  dla  przewozu  zaś  tu  zapasów  z  Brześcia  zebrano  7,500  podwód 
wiejskich.  Po  przejściu  annii  do  Siedlec  wszystkie  one,  naładowane  zapasami,  wy- 
siane zostaJy  do  tego  punktu,  z  armii  zaś  wystauu  do  Brześcia  po  pruwiuut  450 
furgonów  pułkowych  i  7  ruchomych  artyleryjskich  piirków  (okoJo  2000  powuzek), 
którym  kazano  złożyć  czasowo  amunicyi,-  w  Itrzeaciu,  a  stamtąd  przywieźć  zimżo. 
W  połowie  kwietnia  zaczęły  również  nadchodzić  i  transporty,  idące  przez  Włodawę 
do  Kocka.  W  okrdicach  iaikuwa  i  Kadzyiiia  zaczęto  prowiant  kupować  za  gotówkę, 
w  się  zresztą  nici)ar(izo  udało.  W  każdym  razie,  przy  wzmożonym  dowozie  z  Brześciu, 
można  było  ku  końcowi  kwietnia  zgromadzić  przy  armii  dwutygodniowe  zapasy  na 
120,000  ludzi  i  30.000  koni. 

Tymczasem  feldmarszałek  odebrał  zezwolenie  cesarskie  na  złączenie  korpusu 
gwardyi  z  głuwnemi  siłami  armii.  lVzy  wyruszeniu  gwardyi  ze  !?lolicy  nie  przewi- 
dywano konieczności  udziału  jej  na  teatrze  wojny.  Wprowadzając  korpus  len  do 
Królestwa  Polskiego,  Dybicz  pragni^l  tylko  osłonić  granicę  Litewską  sama  obecnością 
gwardyi  między  Bugiem  a  Narwią  i  dać  jej  możność  zajęcia  miejscowości  jeszcze 
przez  wojnę  nie  wyniszczonej.  W  celu  dostarczenia  większego  spokoju  gwardyom. 
dodano  do  ich  korpusu  oddział  Sackena  dla  pilnowania  Narwi.  Korpus  Rosena 
miał  zabezpieczać  kwaterunkowy  obszar  gwardyi  od  strony  Buya.  Spokój  ten  wszelako 
został  naruszony  leni,  że  z  jednej  strony,  pomimo  bezezjmnnści  Umińskiego,  a  nasttjpnie 
Lewińskiego  i  samego  Skrzyneckiego,  Sacken  niozawszc  mógł  poprzestawać  na  silach 
swego  oddziału  i  potrzebował  poparcia  gwardyi,  a  z  drugii-j  strony  porażka  Bosena 
i  odwi*ól  jego  do  Siedlec  odsłaniały  skrzydła  stanowisk  gwardyjskifh;  niepomyślny 
wreszcie  przebieg  spraw  na  głównym  teatrze  podbudzal  ludność  Łak  wewnątrz  same- 
go obszaru,  zajętego  przez  korpus  gwardyi,  jak  i  na  jego  tyłach.  Skutkiem  tego  cala 
lekka  jazda  gwardyjska.  oniz  część  2-giej  dywizyi  pieszej  znajdowały  się  w  cing^tym 
ruchu  i>rawie,    bądź   dla    poparcia    Sackena,    bądź  dla  oczyszczania  prawego  brzegu 


*")    ApxiiBi>  B.-V'qeH.  IŁoHaTara.— HoanoBi. 


]^u.     Poniimn   te^   wszyslkiuKo,    korpus   gwariłyi    mniej    bez  porównania  punosil 

idów,  niż  inne  uddzialy  armii  czynnej;  wypoczął  an  i-Atkowieie  po  (Jokonnnytn  po- 

nlzie.  a  w  żywność    był    zabezpieczonym    przł-ważnic   dzięki  zakupom  w   Prusacli 

\V.schuduii:łi.    Loraża,  jako  ii;lDwny  punkt  składowy,  byta  siłnie  obwarowana  dla  dwu> 

fsicuznej  zaJogi.    Tym  sposalH^m  ^^'arJya  w  [lolowie   kwii^tnla    była  {(utiiwa  w  zu- 

fłnmci  do  niesienia  pomocy  silom  głównym. 


Kroki  zaczepne  Dybleza. 


Po  doprowadzeniu    wojsk   do  porządku,    daniu  itii   wypoczynku,  zabezpieczeniu 

flów  i  zaopalrzenhi  się  w  żywność  na  dni  14,  feldmarazaiek  postanowił  przejść  do 

Ejalań  zaczepnycli.   W  tym  celu  zamierza!  skoncentrować  gwardyc  w  okolicacb  Nura. 

(clowneini  zaś  silami    armii    dokonać    skrzydłowego  ruchu  przez  Woilynie  i  Jeruzal 

tu  Kuflewowi,  obejść  tym  sposobem  pnzyr.yc  straży  przedniej  polskiej  nad  Knstrzyniem 

posuwajjjc  się  przez  Cej,'Idw  i  Mińsk  lub  Kułudzyn,   odrzucić    nieprzyjaciela  z  3Zosy 

lad  IJwiec  i  kn  Biitrnwi,  gdzie  gwardya  była  ^folową   dopomódz   siłom  gluwnym  do 

zadania  przeciwnikowi  stanowczego  ciosu.    W  tyra  celu  postanowiono:  wykonać  21-go 

kwietnia  niewielkim  oildzialem  r.-konesans  do  samego  Kullewa;    nastf^pnie    24-go  wy- 

mnąć  tajemnie  wszystkie  siły  główne    na  jednia   prawic  wysokość  z  przedui;|  sfraż:i. 

jy  nazajutrz,  o  ile  podobna,  szybko  i  niespodzianie   ruszyć   przez  Kuflew  na  boki 

i  tyty  stanowiska  Polaków.    Korpus   )|fwardyi    miał  pozostawić   oddział    Sackena  na 

prawym  lirzegu  Narwi    pod    Kóżanem,   a    1-szą   brygadę    1-szej   dywizyi  kirasyerów 

i  kompanię  saperów,  dla  dokończenia  ohvTarowan,  w  Łomży,  z  puzustalenii  zaś  sitami 

zobrać  się  pod    Nurem    2C-go  kwietnia  i  tu  zbudować    niezwłocznie  most  przez  Bug 

ila  swobodnego  działania  wedte  okoliczności  ***), 

Rekonesans  w  stronę  Kuflewn  poruczono   gener.  Mandersternowi.    W  KuMewie 

znajdowała   się   straż   przednia    polska    pod    dowóilztwem  Dembińskiego  (4-ty  i  5-ly 

pułk  ułanów,  jazda  rodla.'4kn,  2  t>atal.    piechoty  i  i  działa);    w  tyle,   pod  Cegłowom, 

stola  dywizya  Giełguda.    Od    strony   Ftosyan    trzy    drogi  wiodły  do  Kullewa.    Jedna 

z  Seroczyna  nu  Jeruzal  i  Kołacz,  wiodąca  pud  tą  ostatnią  wsią  przez  niewielką  groblę 

ufiypani}  na  bagnie;  przy  tej  grobli  od  strony    Kullewa  wznosił   się  pagórek  pokryły 

lasem;  Dembiński  stale  tu  utrzymywał  pułk  jazdy,  który  silny  posterunek  wysyłał  do 

Kołacza.    Druga  droga  idzie  od  Wodyń,  biegnie  przez  las  i  dochodzi  do  Kuflewa:  tu 

^Łatała  kompania  piechoty.    Trzecia   di-oga  szła  z  Kałuszj,'na  i  Suchej  na  tył  Kutlewa, 

^■i  na  niej  biwakuwała  polowa  piechoty  Dembińskiego.  W  samym  Knllewie  znajdował 

^feię  pułk  jazdy  i  kompania  piechoty;  na  prawo  od  Kuflewa  (zachód)  na  wzgórzu,  za  wałem. 

stała  baterya  z  dwiema    kompaniami;    z  tylu,  u  2  tysiące   kroków   stał    pułk  jazdy 

Podlaskiej.    W  dniu  rekonesansu  Mandersterna  w  lasku  u  grobli  stal  5-ly  pułk  uła- 

uow.     Ponieważ  doeliodziły  wieści  o  możliwości  najścia  Kosynn,  więc  Dembiński  wy- 
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sylal  codziennie  na  zwiady  jeden  szwadron  ku  Jumzalowi.  Tymczasem  Manłlyrslerri 
wyruszył  ze  Shurna  z  pułkiem  Liihcńskim  huiuirów,  z  3  semnaini  piilko  kozarkiL'^^ 
atainańskieirr)  i  2-f;o  Czaruomor^kie^u  i  podszedł  p«d  Kołacz,  {{dzie  zauważył  jKiste- 
runt-k  z  5-go  pułku  ułanów.  Nii?  wysuwając  huzarów  i  artyleryi,  wystał  naprzrjd  ko- 
zaków. Spostrzegłszy  to,  dowódca  5-go  pułku  ułanów  (Uawroński)  wziął  jeden  pluton- 
oraz  kolejny  szwadron  rozjazdowy  i  ruszył  naprzód  przeciw  koirakoin.  Ci  go  zwabili 
na  3Woje  rezerwy,  ponzeni  na;jle  odwrócili  9ię,  rzucili  na  pluton  i  zabrali  do  niewoli 
samego  Gawrońskiego.  Nadbiegły  szwadron  wyswobodził  pułkownika,  ale  colnąć  się 
inu^al.  Wtedy  cały  pułk  5-ty  ruszył  przez  groblę.  Kozacy,  po^rlarzając  taktyki^ 
swoją,  zaez^di  w  tył  się  cofać  i  naprowadzili  Polaków  na  ukryta  artyleryę  nasią. 
Po  kilku  wystrzałach  kartaczami  l^uboii.scy  buznrzy  rzneili  się  na  nieprzyjaciela  i  za- 
dali mu  slanołvczą  porażka  („wielkij  kl^'skc*,  jak  się  wyraża  Dembiński),  poczem  na 
karkach  ich  przegalopowali  groblę.  Przyprowadzony  na  pomoc  przez  Dembi&skicgo 
4-ty  pułk  ułanów  zmusił  huzarów  naszych  zaprzestać  pogoni  i  wrócić  nazad.  Cel 
rckone^nsu  dopięty  został,  Manderslern  bowiem  zbadał  siły  i  pozycyę  przeciwnika. 
Strata  Polaków  dotkliwą  hyta  (.według  »lów  Dcmbiiiskiegn,  5-ty  pułk  stracił  80 
ludzij  "*).     6lr<U^  wwi*  6y/y  uianacine  *). 

Wzięci  do  niewoli  potwierdzili  posiadane  w  głównej  kwaterze  wiadomości 
o  Rtanowiskach  armii  nieprzyjacielskiej,  i  Dybiez  golował  się  do  wykonania  planu 
swojego.  Do  lego  czasu  pogoda  sprzyjała,  ale  23-go  i  24-go  padał  deszrz  ulewny, 
który  silnie  popsuł  drogi,  a  szczególniej  brody  na  l^ostrzyniu,  niemożliwe  teraz  do 
przejścia;  Dybicz  wszelako  nie  życzył  sobie  odkładać  ruchu  i  wojska  w  dniu  wyzna- 
czonym wyruszyły  trzema  kolumnami: 

o)  I^rawa  (mająca  w  straży  przedniej  Sknbelewa),  pad  dowództw^em  hr.  Pahtmu 
i-go,  złożona  z  wojsk  korpusu  I-go,  oprócz  straży  przedniej  Mandersterna,  szła  prze? 
Dsie  i  Ożarów,  a  stanęła  na  noc,  nie  dochodząc  Osińska; 

h)  SrędJcotca,  pod  dowództwi-m  h.  Siat:JtQtt«k-i£t/o,  składająca  się  z  3-ciej  i  2-giej 
dywizyi  grcnadyerów,  z  3-ciego  korpusu  rezerwowego  jazdy,  z  bojowej  rezonry 
artyleryi  i  oddziału  gen.  lejt.  Ugriumowa  —  przez  Skórzec  i  Grolo;  na  nocleg  stanęła 
ona  eszelonaini:  dwie  dywizye  grenadyerów  nie  dochodząc  Hudy,  jazda  w  Grulach. 
a  oddział  Ugriumowa  pod  samym  Skórcem; 

c)  Lewa  kalumnii,  złożona  z  oddziału  gwaj'dyi,  szła  z  Łukowa  po  drodze  Sero- 
czyńskiej i  nocowała  w  Kóży;  lu  połączył  .się  z  nią  oddział  Gerste^zwejga,  który 
wyszedł  z  Kocka  2;)-go,  Ukraiński  pułk  ułanów  i  oddział  Timana.  Straż  przeiinia 
Mandersterna,  złożona  z  4-ch  batal.,  6  szwadr.  i  SOO  kozaków,  poprzedzała  kolumoc 
środkową  i  zanocowała  pod  Rudą.  Stroi  prstdnia  główna  hr.  Pahfma,  w  liczbie  6,6(Kl 
ludzi,  stojąca  na  szosie  pod  Jagodnem  i  Mingosami,  miała  przez  cały  dzień  pierwszy 
pozostawać  na  miejscu,  przygotować  sekretnie  mosty  pod  Uleksinum  i  Łączką  i  wy- 
ruszyć wtedy  dopiero,  kiedy  Dybicz  silami  glównemi,  w  liczbie  około  40.000  ludzi, 
obejdzie  prawe  skrzydło  nieprzyjaciela.  Ugriumow,  schodząc  z  pozycyi  swojej,  zo- 
stawił Tatarski  pułk  ułanów  w  Mokobodach  i  Suchożebrach. 

Wojska  miało  w  lomisljacb  sucharów  na  dni  5,  jazda  zaś  i  artylerya  na  12  dni 
Turażu;  wszystkie  furgony  odesłane  zostały  do  ogólnego   pociągowego  taliuru  w  lli^- 


Wl 


ł)    Z»Mił«uu    Pamiętniki,  149-152;    Apzim.  H-yiea.  Koii«wr«.-H»afl<»Ł 
*)    'Z  żulem  zaznaczyć  potrzeba,  ze  straciliby  wtelkłe  rokiUącego  Dadzl^«  poniczDlkt  sztabu 
generalnego.  Kobłakowa,  łctńry,  idąc  na  przedzie  z  kozakami,  padł  pod  uablanii  DlepnyjaeieUkiiłziU- 
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diymTii,  gHxii'  zosUwuly  [hkI  slrażij.  Iłalulionuw  47-gii  I  48-jro  pułku  slj-zeloów,  3-ch 
szwadronów  Wołyńskiego  pułku  ułanów  i  szwadronu  żandannów  z  4-nia  działami, 
pod  dowództwem  gcnur.  l.^suw3kiego.  Nadio  dla  obrony  Siodlcc  zoslawioiiy  był 
fener.  Pęrherztwskt  t  Wileiiskiiri  jMilkicm  pificholy,  Polskim  połkieiii  ułanów  i  4-roa 
ibialarai.  Lubo  nie  przypuszr>-.Hi]i)  napadu  ze  strony  Polaków,  wszelako  w  pudobiiyni 
n->-pa<lku  [łok*cono  straży  przedniej  lir.  Pahleoa  2-go  cotać  &ię  ku  prawej  kolumnie 
Du  Ż'ii*ztip,  r\Tlierzewskteniu  ia.ś  wraz  z  Tafarekim  pułkiem  ułanów  na  Międzyrzec, 
ijxif  LcsowKki.  pulijezywszy  si^-  z  nijii,  miał  trzymać   si^  ilu  iriużno-śei  '''). 

Powodzenie  podubnycti  do  olimy^loiiet^o  przez  felduiarszałka  przedsięwzięć  za- 
leŹT  głównie  od  lajeiiiniry  i  pośpiechu  w  działaniu,  a  pod  tym  władnie  względem 
openicya  t;t  nie  liyla  zabezpieczona,  t  tak,  dyspozyttyc  na  24-ly  wojska  odt-brały  już 
22-p),  skntkieui  ezego  Polacy  mogli  być  uprzedzeni  o  goluj;iCL'j  się  wyprawie;  dalej 
dowódcom  korpusów  kazano  poprawić  drogi  w  obrębie  ńdi  stanowisk,  a  tym  spo- 
fiobem  ujawnione  byJo.  w  jakim  kierunku  iśr-.  naprzód  miano;  w  pnteddzieii  wy- 
marszu odprawir>no  w  oddziałach  uroczystL'  nahfiż<tri.sl\vn,  rzein  budzono  uwagę  nie- 
przyjaciela, podrażnioną  już  prawdopodobnie  zbył  wcześnie  dokonanym  rekonesansem 
Wandvrrftei*na. 

Po^piecli  w  wykunaniu  również  silnie  ucierpiał  skutkiem  popsucia  dróg  przez 
titewnc  deszcze,  tak,  że  wojska  w  pierwszy  dzień  marszu  zrobiły  12  wiorst 
ultdwie. 

Naczplny   wódz   Polaków    zawczaau  byt    zawiadomiony  o  zamiarze  DyI)icJHi  •). 

Skrzynecki,  jakkolwiek    nie    byl   stabi^zy    od  ieldmar.^zalka.    Irzymaji^c  się   wszakże 

iwjCMJn  swego,  nie  chciał  przyjmować  bitwy.  Iwz  postanowił  colać  się  do  Grochowa 

i  In  liopiero  slan.^ć  du  lioju.    Przeciwnie— l^rijdzyński  i  Chrzanowski  pragnęli  tńlwy. 

l'linanowski    prupouował    oczekiwać    na  Huyyaii  jhkI  Ku(lfxvern  z  trzema  dywizyami 

I      ^iwholy  i  dwiema  jazdy,  jedną  zaś  pieszą  I  dwie  dywizyc  jazdy  pozostawić  nad  Ko- 

K  Arzyniem;    następnie    bronić     głównemi    silami    dogodnej    pozycyi    pod    Kullewem, 

H  ^*sc  między  dwoma  laskami  usypać  bateryę  z  tilł  dział,  jedną  dy^^yizyę  piechoty  usta- 

^■*ić  na  praw^u,  drugif  na  lewo,  trzecią  zaś  wraz  z  jazdą  zostawić  w  rezerwie.  '£  natury 

■f  diejiciiwośid  Rnsyanie    nie    mogliby  korzystać  z  wybornL-j  arlyleryi  swojej,  a  polska 

^  (''BfJjola.  zajmując  lasy  i  prażąc  ogniem  karabinowym,  miałaby  wyższość  nad  Rosya- 

"ami  w  podi>bnym    boju.     Nakoniec,   w    razie   potrzeby,    pozostawała    wolna   droga 

'"'frotu   na   (kigłow  i  Mińsk,    kiedy    na    tyłach    Hosyan    leżało  bagno,  a  droga  icli 

^"iwrotu  leżała  na  lewem  skrzyille  i  wiodła  jtrzez  ncilzną  groblę.     Skrzynecki  głuchy 

Pp*}''  na  wszelkie  dowodzenia  i  wywołał  uwagę  Clirzanuwskiego:    .prowadzimy  wojnę 

J'*  Ichórze',  co  stało  się  powodem  oziębienia  stosunków  między  nimi. 

O  świcie  dnia  25-gu  kwietnia    armia    na^za  posuwała  się  ku    Kullewowi:    kulu- 

"^n.!  prawa    przez    /.i/>(H_y,    środkowa  przez  JitUnic,    lewa    zaś    przttz    Wodffnie.     Dla 

^'*«z pieczenia  marszu  z  lewej  strony,  utworzono  oddział  (lankierów  pod  dowództwem 

•"^'k-  KuzniecowUf  złożony  z  pułków  kozackich:   Atamuńskiego,    2-go  i  5-j[o  Czarno- 


*;  Lekarz  Heniow.slii,   Polak,  przeszedł  do  »woi<.*b  i  ilostnrczfl    tm  izczegól anieli  wladomaścł 
iraeli   1   sile   Rasyan,  pritczeni  stan  armii  otlmalowal  w  upłakuoein  położeniu  (Hłód  1  clio- 

*»•)   Dti^ińtki.  rnMlchilkl  I,  iCi 
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tnurskicli.  Ur.  Palili^n  2-gi  miał  puzostawuć  nu  stosw  du  9-Ltrj  rano,  a  potem  niczyi' 
lewem  skrzydłom  ku  prroprawic  |kh1  Olckrfinem  i  I.i{vzki|  po  to,  aby  przeszudUzy 
KosbYyn,  isr  naprzód  po  pierwszyi-li  działowych  strzalarh  pm!  Kiidi^wnin,  jeżoli  zaś 
ich  nie  usiyszy,  lo  nic  później,  juk  o  3  —  4-lcj  po  pnJndniu.  Dla  utajenia  zejścia 
swego  z  szosy,  kazano  mu  przed  wy  ruszę  m^in  wykousić  Da  prawem  swem  skrzydle 
(leraonslrucyc,  z  Koiiel<'iw  na  Surhą,  dwoma  pułkami  jazdy,  kl6n\  r.ofmiwszy  się 
następnie,  pofhud  je^ru  zaniyka<:  inialy.  Za  Jcrauileni,  przed  kuncwcni.  Mauder^tern 
spotkał  pułk  pieclioty,  ti-zy  pułki  jazdy  (4-ly  ułanów,  2-ifi  mazurów— w  zastępstwie 
rozbitego  przeit  Mandersterna  5-go  uJaiiów)  oraz  -ł  działa,  pod  dowó^Jztwem  Dcinliin- 
skiego. 

Naprawa  przez  Rosyan  mostów  na  Kustrzyniu  zapowiadała  Polakom  rycliłu  kroki 
/.aczcpne,  których  uc/ekiwałi.  Przytcm  Skrzynecki  dał  instrukcyc  Dembińskiemui 
w  której  żądat,  ahy  mu  zaoszrzętlzil  dzień  jeden  dla  dania  możności  armii  cofania 
się  ku  Mińskowi.  Skutkiem  tego  Dembiiidki  2i-iia  wysłał  szwadron  jazdy  Fodl;i.skirj 
ku  wsi  Wożyczyn,  na  drodze  z  Borowia  do  Jeruzala,  ażeby  tam,  podtrzymujjjc  zwui- 
zek  z  Paccni,  tajemnie  się  ulokował,  a  ukaital  na  skraydle  Hoi^yan,  kiedy  iść  hi^^i 
na  Knflew.  I^rzed  wieczorem  25-go  ruskie  kozackie  patrolu  ukazały  się  Dembiń- 
skiemu, Trudna  pozycya  z  frontu  i  zjawienie  się  jazdy  Podlaskiej  na  lewem  skrxydlf 
naszein  wstrzymały,  według  słów  DeinbitWkiego,  kozaków  od  dalszych  kroków;  niemniej 
wszakże*  skoro  zbliżyła  się  nasza  jazda  repularna,  to  niezwłucznie  i  byslro  r/uctin 
się  ona  przez  rnosl  i  lak  ^'wałtownic  udi-r<^yła  na  4-ty  pułk  iilan(>w,  żu  rozerwała  ęn 
na  dwie  części.  Na  szcrcście  Polaków  natlszedi  im  na  pomoc  pułk  mazurów,  wsu- 
wając się  W  przerwę  rozdzielunepo  4-(jo  pułku,  poczem  I'olacy  cofać  się  zaczęli. 
powstrzymując  zaledwie  szarże  jazdy  ruskiej.  DembiiŁski  wijlpil.  nzy  mu  się  uda 
szczęśliwie  dosięgnąć  wioski,  zajętej  przez  piechotę,  i  dlatepo  kazał  2-giej  linii  wy- 
konać króŁk,'!  kontr-szarżę;  mazurzy  rzucili  się  na  oślep,  otoczeni  zostali  przez  jazdę 
naszą,  i  już  groziła  im  zguba,  kiedy  część  4-go  pułku  ułanów  z  praweg'u  t;krzydJa 
Duuibiiiskiego  uderzeniem  w  lewe  skrzydło  naszej  jazdy  wybawiła  mazurów.  Niemotę] 
przeto  odwrtit  ł^olaków  coraz  trudniejszym  się  stawał,  jakkolwiek  jazda  poparta  lo* 
stała  przez  niewielki  oddział  piechoty,  który  się  ze  wsi  wysun^fł,  jednakże  i  on  od- 
party został  z  wielkicrni  stratami  aż  iJo  wsi  samej,  gdzie  posunięcie  się  naprzód  naszej 
Jazdy  znstalo  iiowstrzyiuane  przez  piecłiolę  niein-zyjacielsk^,  zajmuJEjeą  wien,  r,a  ktÓR) 
schroniła  się  jazdu  pelska.  Takim  sposobem  Pol.iry  zajrli  pnzycye  pod  ICuflewcm, 
mając  z  prawcj  sliony  wsi  bateiyę  pod  osłoną  dwóch  kompanii  pieclioly;  na  leniii- 
skrzydle  znajdowała  się  cała  jazda  (3  pułki). 

Wyczekawi)Zy  zbliżenia  się  Rr)g)'nn,  Oemhińaki  cofać  się  zaczął:  zebrał  dwa 
pułki  jazdy  z  artyleryn  i  piechol.^,  lej  ostatniej  kazał  zhjjjć  pfłzyoyę  pod  lasem  n.i 
drodze  do  Kullewa  i  osłonić  odwrót  4-tym  pułkieni  ułanów,  ustawionym  w  szachownicę. 
Pułk  ten  silnie  napierany,  powstrzymywał  zaledwie  nabircie  jazdy  naszej,  na^tępalc 
szybko  odsłonił  front  arlyleryi  swojej,  która  kartaczami  zatrzymała  naszycli.  "WleUy 
Ilosyanie  rozwinęli  artyleryę  swoją,  piecłjola  zaś  nasza  zaczęta  wysuwać  się  przeciwko 
lewemu  skrzydłu  l*(»laków;  prócz  lego  Dembiński,  poiioszijc  znaczne  straty  w  nrlyleryi. 
postanowił  cofać  się  dalej,  oiiwołal  w  tył  jazdę  i  artyleryę,  nakazując  0!;tatruej  zaj.ii- 
do^dną  pozycyę  dla  ostrzeliwania  wychodzących  z  lasu  Rosyan,  a  odwrót  osłonił 
piechntii  (około  u-tej  po  południu).  Polacy  cofnęli  się  do  Cegłowa,  gdzie  nic  mieli 
dobrej  pozycyi,  las  tu  bowiem  podchodzi  pod  same  miasteczko.  Ko.syanic  zatrzymali 
się  na  nocleg.    0<ldzial  iJetnhińskiegu  został  inaczej  przekształcony,  a  osłonę  odwrota 
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.powierzono  GiflKiidnwi  z  ilywizyą  jego  i  Skarnyn-ikicpo  '*").    Giuljfud    cofnąt    ^^iy    do 
(iertl,  uprzetlKiijąc  tern  uu-slępiifi   ogólną  (iyspozycyi;  Ski-zynuukiiigo.    Wódz  naczelny 
pilski.    usl>'szaw.«zy    wyslrzały    |Ki<t    Kuflewem  i  otrzymawszy   iifislĄpnic    doniesienie 
fi)etnbiiiskiL>^o.     po     naradzie    x    Prą<lzyii5kuii  i   Chrzanowski  ni  kazał   wszystkim  od- 
tajniałam armii  cofin:  się  śpjpszniu.    Obawiał  się  być  odciętym.  Puc  miał  sii;  cofać  na 
|'fttyc2,  Uniiński  na  Dktinipw.     OiJwriiI  IrwaJ  noc  całą,  a  naziijiłlrz  rano  wił„'kazjt  część 
fannii  przeszła  już  Mińsk. 

Pr/.t;iuiaaa  stanuwi!>k  WQJ;>k  polskich,  na  jakich  znajdowały  się  one  pod  KllHe- 
|wein  21-go  kwicUiia,  nie  uiiała  jeszcze  żadtii-go  znaczenia.  Zdawało  się,  że  gdyby 
|*olm7  uprzedzeni  byli  u  ruchu  armii  ruskiej  i  przodsiębrah  odwrul  o^óltiy.  lo  i  wojska, 
ujmujące  JCofitrzyń.  nie  inoj?)yhy  poziwtawać  na  dawnych  stanowiskach,  a  w  bikini 
rurie  ruch  ich  »tatTitąd  nk'  powinien  liyl  ujść  uwa^i  1'uskiej  straży  przedniej,  ślojąccj 
oa  szosie.  Tymczasem  oti  hr.  Tahlena  2-^u  nie  było  jeszcze  żadnych  «'iadoiiiości, — 
prieciwnie,  od  słroiiy  Kosirzynia  huk  dziat  slyszuć  się  dawaT.  Prędzej  przypuszczać 
woina  hyło,  że  aniila  polska  skupiła  Hię  w  okolicach  łCaluszyna.  a  straż  jej  przednia 
pilnuje  przepraw  przez  Kostrzyn.  Armie  ta  aawel,  powstrzymując  częścią  wojsk 
woicli  tylko  natarciu  Pałilena  2-go.  z  resztą  pozoslałycli  maglu  nderzyć  z"boku  na 
R(Kyan,  gdyby  bez  przerwy  po-suwali  się  na  Ck^glów.  Manewr  pnihtliny  lem  bardziej 
iRożlIwym  był  dla  Skrzyiieckiego,  że  w  razie  niepowodzenia  mógł  .się  on  cornąć 
nii;lflko  ku  Pradze,  ale  i  przez  Zeprze  kn  Modlinnwi.  a  w  takim  razie  Pal)IeD  2-gi 
<aIkomcie  ituy^\  być  odcięły  i  przyparty  do  ba^Miistycli  brzejtów  Kosirzynia. 

IJczttkując  doniesienia  Pahlena,  Dybicz  postanowił  zatrzymać  woj.ska.  Nie  otrzy- 

tnujar  iadiiyeh  wiadomości,  fehlniarsziilek  wysiał  kozaków  dla  otworzenia  z  Pahlnnem 

Mpośrediiiejfo    przez    huj  związku,  dokąd  wyprawiony  był  jeden  batalion  sŁrzelc<iw 

i  roikuzeni  posuwania  się  naprzód,  w  razie  konieczności,  choćby  do  samego  Kostrzy- 

^DJa.    Ponieważ  noc  za.szfa  niebawem,   to  wykonanie    wszystkich  tych  planów^   dosyć 

ujawnionych,    musiano    odłożyć    na    2f)-ly    kwietnia.    Wojska    liln'ak'iwaly  lam, 

fdzic  je  zatrzymano.   W  nocy  dopiero  <idcbrano  doniesienie,  wyprawione  przez  Pahłe- 

2-pt  o  8Vi  godz.  wieczorem:    zawiadamia!  qd,  że  Polacy  tironUi  silnie  przeprawy 

^•i  Uleksiniim,  że  wrijska  swoju  ściągnął  on  pad  I^ączkę.  nie  i  tam  nie  niii^'!    rzucić 

tjbkft  mo^lu,  a  opanował  przeprawi;,  prowadząc  wbród  ^trzeleów,  pcidtrzyinywanych 

>^iiein  arlyleryi.     Okoliczności  te  nie  odbierały  jeszcze  całkowicie  nadziei  na  powr»- 

Kfciii..  ujfiźonego  planu.     Chociaż  przeprawa  pod  Łączką  nie  byJa  uparcie  hrunioną, 

df 'ihrona  jej  pod  Olel^sineiu  wprowadzJiła  na  domysł,  że  Polacy  nie  opuścili  jeszcze 

Vxltis;ytm,  i  dlalejfo  n  świcie  20-go  kwietnia  armia  w  dwiiclł  kolumnach  dniej  posuwała 

'*ic  naprzód:     utrai  jn-zedm-i     Mfindofuterna,  a  za  nią  cały  korjnu  hr.  Pahlenu  I-go,  znaj- 

iJniUPjsię  w  przeddzień  w  prawej  kohiniriie,  poszły  na   Cfjiótc  \    Mh\tk\  ii-eut  *  S-t^a 

ityfitjft$  ipĄmidłirrów  z  NotcoartiltaifjieUkim  pułkiem  ułanów  i  H-cm  d^jwiztfi  l-irasyerótp — na 

Wwyił.    dokąd    kazano    przyjśt'  i  hr.  Pahlenotcf    'J"jiemu   wprost  z  nad    Kosirzynia. 

\Otkurii  tjwardyi^  ari^lfryu  reztrwoun  i  oMzinł   Uyrium^ttcn  ściąi!tięly  do  Kuff^ifa,  oczekując 

Jdlajdi  rozkazów.    Oildział  lotny  pułkownika  Kuznietoioa  przt-d  świtem  jeszcze  ruszył 

lo  Snmifiy.    W  razie    spotkania    lam    niewielkich   sil   nieprzyjacielskich  kazano  mu 

Vokoir  je  uagłyrn  napadom;    gdyby    zaś    lego    spełnić  nie  inó^'ł   Ijl-z  niehezpi*;- 

dla  swego    oddziału,   to    miał    cofnąć   się   na  Cegbiw,   osłaniając  droiję  do 
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Ktidewa  znacznemi  .siłami;  w  i-azio  zaś  całkowitej  tiicohucriośui  woJKk  pol^ItScIi  w  Sien- 
nicy, polecono  mu  ilokunać  poszukiwań  w  kierunku  Dębego  Wielkiego.  Ale,  jak 
wiadomo,  Polacy  dokonywali  zupełnego  odwrotu,  przyłożeni  cofali  si^  nietylko  przed 
główneui  naszcmi  i>tłami,  aló  i  szo3n  od  Koslrzyuia,  gdzJc  poslcruiiki  ich  zuszly  ze 
slantłwisk  25-go  kwieliiia  wieczorem,  a  w  nocy  pocii^gn^-ły  do  Mińska. 

lir.  Tnhlon  1-szy.  szybko  itlu*;  przez  Cegińw,  dopędzll  pod  Barczącą  lylko  oddziat 
jazdy  nieprzyjuciol^kit-j  x  pułku  2-s,'o  strzelców  konnych  i  3-yo  ułanów  z  4-nia  dziatanu 
pod  dowództwem  K.ickiL>;;o.  .Miinderslcrn  po  kilku  wyiilritałacb  działowych  r^lparl  go 
do  wsi  Targówka,  zs.  klur:^  znajilowała  i>i^>  cała  striiż  lylna  armii  niopr/yjacielskitfj, 
składajii(a  się  z  dywizyi  G^icłguda  i  łCazinnen^a  Skiu-zyii^kief^ci.  (iielgiid  z  8-nia  tta- 
tattonami  i  18  działami,  osloniuny  rzeczki^  Srehrni{,  zajmował  wzgórza  za  Mińskiem, 
niąj;)c  przed  sobą  1  batalion  we  wsi  \  2  pułki  jazdy  (2-gi  i  3-ci  ułanów)  z  4-n)a 
działami  koiineini,  które  cofu^'ły  się,  jak  wyżej  powiedziano,  z  pod  Harezricej,  pod 
dowództwem  Kickiegu,  na  polanie;  działa  ustawione  l»yly  częściii  na  piasczystych 
pagórk;tcli  na  prawo  od  szosy,  czc.ści^  w  samym  Mińsku  przy  kościele;  skrzydło 
prawe  osłonięte  było  lasem,  lewe— przez  jazdę  Skarżyńskiego.  Hr.  Pahlen  wysum|ł 
straż  prz«dni;j  MandcrsUMoa  na  luwo  otl  drugi  przeciw  jirawuLuu  skr;{yilłił  pozycyi: 
Skobelewa  z  dwoma  pułkami  2-git'j  dywizyi — przeciw  środkowi,  3-eiej  ziui  dywizyi 
pieszej  kazał  otiiczati  prawe  skrzydło  r<ilaków;  ressda  1-szej  dywizyi  pie-«zej  pod- 
liTtyniywała  ntak  Maudenslcrna,  6-ly  pnik  strzelców  stanowił  rezerwę  ykobelewn. 
jazda  zaś  posuwała  się  za  piechot4,  Ijaterye  ruskie  wkrótce  zmusiły  nieprzyjacielskie 
dn  milczenia,  ogólny  zaś  rueli  korpusu  naprzód  zniewolił  je  du  zejścia  z  pozycyi. 
W  lej  chwili  2  szwadrony  Lubeiiskiego  pułku  huzarów,  rlicijc  skorzystać  z  przyjaznej 
do  ataku  chwili,  przeszły  przez  odstęp  między  :)-ciui  a  4-lym  pulkii!rn  .\1oi>skjiu 
i  rzuciły  się  na  Polaków,  — ale  szarża  ich  udać  się  nie  mogła,  bo  trafili  na  bujrno. 
Ujmawszy  tu,  szwadrony  Kitkiejfo  rzuciły  się  ua  nich,  a  złamawszy,  uderzyły  na 
piechotę  Manderstcrna.  Ale  4-ly  pułk  Morski,  klnry  nie  zdążył  jeszcze  cofnnr:'  swych 
tyralierów  i  sformować  czworoboku,  z  najzimniejszą  krwią  spolkał  jazdę  pulskij 
i  zmusił  j.^i  du  podania  tyłu;  naslęi>nio  Manderstern  pcUn;^l  naprzód  swoje  pułki 
Morskie,  wtargni|t  do  ułiasta  i  odpurł  Polaków  na  wszystkich  punktach,  pomimo 
upartej  przez  nich  obrony  części  miasta,  potożonig  za  rzeki}.  Giełgud  cofnął  słf 
spiesznie  na  pozycyr;  poil  Stnjadlami.  Pahlł-ii  korpus  swój  i>rze  prowadź  ii  przez  Mińsk 
i  raz  jeszcze  atakował  Polaków  na  zajęWj  przez  nich  puzycyi,  któr:)  opuścili  pu  nie- 
długim npnrze.  Slruż  przednia  Mandersterna  parła  ich  do  Kobierna,  a  pułki  huza- 
rów Lubeński  i  Klastyckl  ścigały  do  obwarowanej  pozycyi  pod  Dębem  Wlelkieiii- 
Korpus  zatrzymany  został  za  strażą  przednią  przed  Stojadłanii  '*'). 

Kiedy  Pałilen  iiilnąt  Cegłów,  lo  Dyl>icz  z  grenadyeiami  zbliżał  .'^ię  do  Kałuszyna 
i  przekonał  się,  że  Polacy  z  niego  dawno  się  cofnęli.  Wkrótce  dala  się  sly.^izcć  ka- 
nonnd;i  od  strony  Mińska.  Feldmarszałek  wtedy  staruił  wzdłuż  szosy  do  Mińsku, 
a  wspoji^ześnie  posiał  rozkaz  zoslawiunej  w  KunewEc  rezerwie  ruszać  lauiże  pr/ez 
Cegłów.  Grenadyerzy  i  kirasyorzy  posunęli  się  ku  Janowu,  oddział  gwardyi  doszedł 
do  Tai-gowka,  bojowa  rezerwa  artyłeryi  i  Ugrinmow  zaŁiv.yniani  zostali  w  Horcząeej. 
Ale  okazało  się  nieiiawein,  że  lu".  l*ahlen  l*szy  wcale  nie  polrzebowat  poparcia, 
a  nawit  większej  części  korpusu  swego  nic  użył  do  boju.     Po  zupełnem  ukończeniu 
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starcia  wojska  stan«;]y  na  noclei^'  w  luuttpujiicyui  purządku.  Kur|łU!i  hr.  P.ihlena 
pozcłslat  na  zajętych  przi*z  niego  miejscach;  przyJarzoiin  je.-*zi7,o  dn  rih-gd  3-ci;i  t\y~ 
rityą  gn^nadyerow.  Oddziały  Ugriuołowa  i  Giłreltinzwejga,  zostające  podczas  pocho- 
"dii  |n>il  ugóliieiii  d<)W-(nizlwL'tii  gener.  Kiinity.  wrucily  do  swych  korpiisiiw.  Dywizya 
l-s/a  i  2-gu  rozłożyły  sl^j  [wd  .samym  .Miiiskieiii,  na  jiiuwu  ud  miastu;  kinisył-rzy — 
iwza  miastem  pod  Osinami;  ruzt-rwa  arlyleryi— za  oddziaiem  gwaidyt.  Hr.  Pahlt-nowi 
2-niu  kazano  z  Kałuszyna  przysunąć  się  naprzód  w  strona  Janowa,  oraz  wysinr 
oddział,  złożony  z  pułku  kozukuw  I  dywizyonu  huzarów,  pod  dowództwem  Nasakena, 
ku  Stnnisławnwu.  '['ymczjLscmi  oddział  pułkownika  Kn/niccowa,  nii-  znalazłszy  nie- 
przyjaciela w  Siennicy,  szedł  w  doi  rzeczki  Mieni  i  odbył  rekonesans  już  nie  lio 
iJębego  Wielkiego,  ale  do  samej  Miłosny.  Nie  dochodząc  do  niej  wsizakże,  nulkn.tl 
sit;  pod  \Vi.i.zownił  na  znaczne  siły  nieprzyjacielskie  wszelkiego  rodzaju  broni,  prze- 
prawę przez  Mienię  znalazł  obwarowaną,  więc  cofnął  się  na  wzgórza  za  wsią  Porę- 
by. Stralii  korpusu  hr.  Piihlorm  w  t>ilwi('  pod  Mińskiem  wynosiła  do  11  oliccrów 
i  345  żoluier/.y  w  zabitych  i  ranionych  (między  innymi  generałowi  Skobelewowi 
łcula  armatnia  urwała  rękęK  Polacy  straty  swojo  podajtt  na  305  ludzi;  najwięcej 
ucierpiał  u  nicli  :{-ri  pułk  ułanów. 

Podczas  łych  oporacyi  oddział  Sackena  pozostawał  na  prawym  brzegu  Narwi, 
korpus  zaś  gwardyi  (z  wyjątkiem  l-szej  brygady  I-szej  dywizyi  kirasyerów  i  kompanii 
saperów,  pozostałych  w  Loniży)  wystifpil  zo  swych  stanowisk  24-gu  I  25-go  kwietnia, 
26-'tro  zebrał  się  pod  Nnrem  i  rozłożył  się  na  prawym  l)rxegu  Bugu,  przyczem  piay- 
j5'otowana  most  dla  rzur^nia  go  przez  rzekę  *"). 

Dembiński,  cofaji^cy  się  do  Okuniewu.  27-go  kwietnia  wykonał  rekonesans  pod 
>t;inislawów  z  3-mii  szwadi-onani  jazdy  Lubelskiej;  nalknął  się  on  iiiefiprtdziariie  na 
niewielki  oddział  Pawlogradzkicli  huzarów  i  kozaków,  których  pułkownik  Dłuski 
aUkowal  f  odparł  ze  strata  do  100  ludzi  w  zabitych  i  wziętych  do  niewoli  "*). 

i'rzed»iębion|c  opisamj  wy|>rawę  na  Knilew  i  Mińsk,  Teldniarszalek  niiatnacelu 
skorzystać  ze  swego  powotlzL-nia  w  najhnrdzioj  stanowczy  sposób;  zauiierzul  on,  przc- 
piHiwailziwszy  gwardyę  ku  Siedlcom^  posunąć  się  ku  górnej  Wiśle  i  tam  przeprawić 
się  przez  most  na  pontonach.  Wraz  z  ruchem  armii  i  odciziaiy  pontoniorów  spro- 
waflzonft  zostały  z  IJrześcia  do  Międzyrzeca.  Gdyby  w  cijjgu  ruchu  Kł^wnych  sil 
naprzód  nadeszła  wiadomość,  że  Kydygcr  atanowczij  zadał  porażkę  Uwernickiemn,  to 
Dybicz  zamierzał  bezzwłocznie  wzmo'^Jiić  (Creutza  dywizyj^  piechoty  i  dać  mu  rozkaz 
przeprawienia  się  przez  Wisłę  i  silnego  umocnienia  na  luwym  jej  brzegu.  W  lakim 
razie  feldmarszałek  zamierzał  zostawić  na  prawym  brzegu  l-szy  i  2-gi  koiims  pieszy, 
oraz  część  H-go  korpusu,  z  gwardyą  zaś  (bez  l-szej  dywizyi  kirasyerów),  grenadye- 
rauir  i  3-eim  korpunt-m  rezerwowym  jazdy  ruszyć  w  ślady  Kreutza,  za  Wisłę. 
lliibernia  Wołyńska  byłaby  wlydy  dostatecznie  zabezpieczona  przez  korpus  Hydygera, 
dla  osłony  zaś  obwodu  Bialosloiktego  służyłby  oddział  Sackena  z  l-tszą  dywizyij  kira- 
syttrów,  do  których  po  uspokojeniu  I.ilwy  mogłaby  się  przyłączyć  i  l-sza  dywizyn 
ułanów.  Ale  wszelkie  te  projekty  upadły  same  przez  się.  i)  JJwcrnickim  nie  było 
jpsze-ze  żadnych  itewnycli  wieści,  a  chociaż  gener.  Dawydow  donosił,  że  Rydyger 
rozbił  przeciwnika  pod  Boremlem,  ale  doniesienie  lo  opierał  na  pogłoskach,  nic  będąc 
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pnsekonanyni  o  jego  prawdziwości.  Wiadoinaści  x  Litwy  mniej  jeszcze  były  pf>- 
rnyslne;  powstanie  szerzyło  się  lak  szybko  i  wszędzie,  że  Ifudno  by(o  Hcayr  na  szylikie 
jego  uśmierzanie.  Nakonifc  i  nu  gdiwnrj  widowni,  przed  Praji;!,  poluii-nie  na-izt! 
żadnych  nie  przedstawiało  korzyści:  annia  iiiepr/yjacielska,  unikHJ.-t(-  boju,  zdołała 
ocalić.  si\;  od  porażki;  osłoni^la  obrnnnemi  pozycyaini,  nmjrła  slawit-  opór  slaiiowcjsy. 
1'odczaa  kiiidy  Skrzynecki  z  1-szj(  dywizy.i  i  rezerw;}  artyleryi  cofał  się  ku  3i1iłttt<iil«. 
na  wybornie  oljwarowanoj  pozycyi  pod  Ui^betn  Wielkieiu  dowództwo  nad  cnleni 
wojskiem  ołijąt  Chrzanowski.  I*ozycya  la  znajdowała  sit;  nu  wązkim  przesmyku 
między  dwiema  tiapnistemi  rzeczkami,  przyczem  niwprzyjacicl  miał  odwrót  zntKopie- 
czony  pi*zez  lasy  do  saniyj  Prani.  Tym  SfMJsobcni  przy  iiajwit^kszyrli  nawet  ollarwh 
ze  strony  armii  niskirj  Teldinarszatek  nie  nmiriby  ni^ifj^fiiiji-  żndnycli  istotnie  ważnyeli 
rezultatów,  nlcpowodzuuie  zai  zgubne  miałoby  następstwa. 

Ostat lecznic  plan  w  pliiwnej  swej  zasadzir*  doln-ze  byl  nbmyślony,  ab-'  wyknnaay 
został  1h'Z  nalcżytycb- ostrożności,  a  przylcin  niedołężnie  (mianowicie  czynnośi-  25-go 
kwietnia,  kiedy  armia  posuwała  się  powoli,  n  nasti;|mie  i  zanocowała  na  punkUcłt 
rzasiiwcgo  zatrzymania  się  przygód nes"o),  nie  przyniósł  więc  żadnycli  poważnych  re- 
zultatów '^).  • 


Plan  wojny,  wskazany  przez  Cesarza 

Mikołaja. 


Kiedy  w  luii  sposOb  okniirzuości  jakby  szydziły  ze  w-^zyslkicli  alarań  lelduiar- 
szałka  i  kiedy  w  ezyniio«ciatii  swiiich  sp  itykiił  się  on  ci-tfrle  z  ni(*spodziowan«iu 
przeszkodami,  niszczjjceini  wszelkie  jego  wyrachowania  i  zamiary.  Cesarz  Mikołaj 
Tawtowicz,  śledzący  troskliwie  i  nicsjwkojnic  za  przebiegiem  kampanii,  postanowił 
sum  dać  ghiwnodowodzącomu  wskazówki,  ilolyczncc  planu  dulszycli  działań  wojen- 
nych. Ct-sarz  zamierzał;  przywrócenie  porziidku  w  poi^ranit-znych  z  Krćilfslweni 
dolskiem  guberniach  i  osłonę  tyłów  armii  czynnej— powierzyć  yitnc^MJ  t  nowo  orga- 
nizuj^cej  się  reeericowe/ armii;  rzę^ci  2-jco  korpn^iu  pieszego  i  1-szej  dywizyi  ułanów— 
przytuczyć  odpowiednio  do  armii  rzynnej  i  wtedy  wyruszyć  z  la  twlalniii  ilhi  pra*-- 
prawy  nie  nad  górnij,  ale  nad  ./<»/«</  Wisłę,  zabezpieczywszy  irfę  w  żywność  z  początku 
przez  zakupy  w  Prusacb,  a  niiblępnie  przez  dowozy  z  Rosyi  na  <!dai»sk.  Od  lej 
chwili  feldmarszałek,  zaniechawszy  projektów  swoich,  wszystkie  usiłowania  zwnkil 
ku  jak  uajspiaszuiojszemUf  a  ile  to  itd  iiiugo  zależało,  wykonaniu  wuli  Mo- 
narszej. 

W  oczekiwaniu,  z  jednej  strony,  iiiniby  armia  rezerwowa  moghi  Skonccnlrowiu 
się  i  wkroczyć  na  Litwę,  a  znajdujiice  się  łam  wojska  2-go  korpusu  i  I-szej  dywiłjrt 


"*)     ApII^W  B.-y^6H.    KOMITOTR  — llnnnOBT.. 


uhinów  pnejść  (ło  Króleslwa  Polskiego,  z  Jriigiej  zaś  sli-ony, zanim  spokój  Wołynia 
i  PoJula  ulrwuiony  zutiUtiie  [ir/MZ  zuwsienW  Dwuniiukiego  i  nalużyte  zajęcie 
kraju  \\vzvz  wojaka  armii  I-szej, —  Dyliir?.  winien  się  liyl  pnstarur  I)  o  do  kończeni  u 
ołiw;trowania  Grzt^ścla  i  Tt>respola,  dla  iihezpieczenia  piiiiklu  lego,  który  skutkieiit 
oddalenia  się  armii,  mussial  po/ostań  zupc-lnic  odsłoniętym;  2}  powlóre,  o  oprożnii^nie 
w  Sicdlracli,  Międzyrzecu  i  innych  elapacŁ  szpitali  i  inagazynónr,  przenosznc  je 
do  Brzuścia,  tzy  do  innych  wuwn^lrznycli  pogranicznych  punktów  t  oczyszczając 
Urzf-ską  szosę  całkowicie;  y)  o  przedsicwzi*;de  najenergiczniojszych  moiliwio  środ- 
ków d*)  przygotowania  wszyslkiejfo.  co  moic  byr  potrzebnem  na  nowej  linii  operacyj- 
nej od  Nunvi  do  ilolnuj  Wisty;  nakoniec  i)  o  wczesne  przygotowanie  na  dolnej 
Wiile  bezpiecznych  środków  do  szybkiego  nrZt^dzenia  przeprawy,  co  wobec  wtaśc<~ 
wuici  i?.t;ki  było  tam  z  wit^^kszemi  poleczone  trudnościami,  niż  na  górnem  joj  kory- 
ciu.  Wszystko  to  wymagało  czasn,  a  tymczasoin  każda  dziatalnośe,  skierowana 
ku  górnej  Wiśle  albo  Pradze,  stawała  się  teraz  zupełnie  bezużytfczną,  połm:2on;j 
je<lynJe  z  bezowocneiti  niepokojeniem  i  nużeniem  wojsk,  ktiirym,  pnteciwnie,  nale> 
żaln  dai-  wypoczynek,  wyrównać  skład  batalionów  i  szwadronów,  odkarmić  znużone 
w  j''żdzie  i  artyleryi  konit',  —  jednem  słowem,  wzmocnił'  sity  i  materyalną  stronę 
armii  '•*).  W  tym  ccIm  Dybicz  postanowił  odprowadzić  wojska  napowról  za  Kostrzyn 
i  rozlokować  je  w  środkowej  pozycyi  niiodzy  Kaluszynwn,  Siedłeanii  i  Wfjgrowem. 
l'ozycya  ta,  osIaniaji|c  szos^  I3rzu$kq  i  wszystkie  di-ogi  przez  Węgrów  wiodjjce,  dii- 
wala  7-irazem  możliwość,  w  razie  oddalenia  się  Pniaków  ku  jednemu  ze  swych 
skrzydeł,  alłw  ilzialania  na  tyły  ich  ai"niii  przez  prosty  ruch  zaczepny  na  Kałuszyn, 
|nb  leż  udaremnienia  przez  ruch  skrzydłowy  w  kierunku  J^ura  łub  Kocka  wszelkich 
ich  zamiarów  pntedwki*  prawemu  brzegowi  Nura,  czy  Wieprza. 


Stanowiska   armii  puslciej  na    pozycyi 

Kopcle-Sueha. 


Położenie  wsi  SucJuJ  \  Ko/www,  leżących  o  5  wiorst  na  północ  od  szosy,  na 
przeciwległych  brzej^acłi  rzeki  Ku^^trzynia.  a  zarazem  na  zbiegu  dróg  z  Kałuszyiia, 
Stairtehiwuwa,  Siutlłee  i  Wijgrowa,  na  ])f>Iowiu  marszu  od  pierwszegił  punktu  (12 
wiorst),  a  w  odległo.4ci  niewielkiego  przechodu  (16^ — 20  wiorst)  04l  ostatnich,  odpo- 
wiadało całkowicie  wszelkim  pożądanym  warunkom;  Dybicz  więc  miejscowość  tę 
'  obrul  na  czasowe  armii  staoowiiiko. 

po  o<lbyciu  dniówki  miedzy  Miiiskiem  a  Dębem  Wielkiem.  wojska  nasze  rozpo- 
rzęly  28-(fO  kwieltiia  ruch  wuteczny,  nie  łiędiic  niepokojone  przez  nieprzyjaciela,  klór)' 


***)    ArolilMtuu   stikrutuo   kauctil.  minister,  wtyny.    Korrespuntleneja  C«siirza  MikoJiga  z  Df* 
blezem. 
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iHiwoli  posuwał  się  za  niemi.  Hr.  Pahicn  2-gł  poznstol  dnia  logo  przmJ  Kałuszynem 
korpusy  7JiB  3-ci  rezerwowy  jazdy,  łrrcMmtlyŁTskt,  oraz  częśr  I-go  z  bojową  rezerwą* 
artyieryi  stanęły  kii  wieczorowi  za  łCaluszynoii).  lir.  Kiirula  z  oddziałem  gwardyi 
i  przyląr.zonuiiii  du  niego  pod  dowódzlwcui  gencr.  Ilurki  dwiema  brygadami  2-giej 
dywizyi  piesztg  i  brygada  strzelców  konnycb  odszedł  na  nocleg  du  Kudcwa.  Nazajulnt 
oddziat  gwurdyi  poszedł  do  Uudy,  gener.  Hurko  dn  Lipin,  a  gcoer.  Wandersteni  skie- 
rowany byl  po  szosie  z  (częścią  pieclioty,  pułkiem  buzarów  i  pułkiem  kozaków 
wszystkie  za^i  puzoslate  wojska  ruszyły  ku  Suchej  i  Kopciom. 

Wojska  nasze  nnstępiijące  zajęły  stanowiska:  sirui  przćiłma,  złożona  z  10  balal.,  18 
sawadr.,  10  ^o<:in  i  22  dział  (2  i  '^  \*t}'^i.  7-eJ  dywizyi  pieszej,  47  jniłk  strzelców, 
[jluwski  l>atalion  saperów,  3  pułki  2-giej  dywizji  huzarów  i  dwa  putki  kozaków), 
pml  dowcidzlweiu  lir.  PalUena  2-go,  zajęła  luwy  brzej;  Kostrzytiia,  pod  wńą  Suchą; 
za  niq  na  prawym  brzegu  Kostrzynia,  pod  Kopcuwti,  ;^łani;ly  wojska  hr.  S^hlfna 
I-go:  20'/i  batni.,  18  szwadr..  74  działa  (dwie  brygady  1-szej  dywizyi  pieszej,  3-ci« 
dywizya  piesza  i  3-cia  grenadycrów,  trzy  pułki  I-szcj  dywizyi  huzarów  i  pół  bata- 
lionu saperów);  należący  do  korpusu  l'alili:iia  I-go  oddział  MitmitrtUma^  złożony 
z  4-ch  imtal.,  6  szwadronów,  6  secin  i  4  dział  (pułk  ^lorski  3-cł  i  4-ty,  Lubeiiski 
huzarów  i  kozacki  Iljina),  znajdował  się  na  szosie  pod  Miagommi  i  Jarf(^<lnnn,  oraz 
pilnował  przejuaw  pod  Oleksineui  i  I,aczką.  Korpus  ks.  Staehowitióego,  z  wyjątkiem 
8-eiej  dywizyi  grenadyerów  oraz  pułków  Arakczejewa  i  Meklemburgskiego,  sŁan;}t 
w  liczbie  19Vi  batal.  i  32  dział  dtamia  e»zalon<tmi  za  korpusem  lir.  Pahleua  I-go:  ua 
<lrodzc  z  Siedlec,  pod  wsią  Kwaśniaiikf,  2-ga  dywizya  grenadyerów,  a  poJ  Ż»kmrnn 
(gdzie  znajdowała  się  I  główna  kwatera,  jwzostajj^ca  przedtem  przez  dwa  dni 
w  Chojeeznie)  —  1-sza  dywizya  grenadycrów.  lir.  Wiu  t  3-cią  dywizya  kirasyorów 
i  Nowoarchatigielskim  pułkiem  ułanów,  w  liczbie  2S  szwadr.  i  16  dział,  wysłany  za 
Liwiec,  slanal  pod  Krzeiiutem.  Sojutra  reserwa  ariy/er^  (50  dział)  stalą  w  Zhuczymt 
pod  osłoną  pułku  grenadycrów  ks.  Mekjembui^skiego.  Oddział  gteardyi  przeszedł 
30-go  kwiutnia  Muchawiec  i  stanął  w  pobliżu  Siedlec  pod  Gralnafwwem,  generał  zas 
Har)^  z  pułkami  strzelców  2-giej  dywizyi  pieszej,  brygadą  strzelców  konnycłi  i  pnł- 
fcieiii  kozaków  Jegorowa  pozostał  w  WAurai,  stanowiąc  straż  przednią  z  tej  struny. 
Łącznie  z  nim  hr.  Kuruta  miał  7  balal.,  19  szwadr.,  5  secin  1  28  dziaJ.  Druga  bry- 
gada 2-giej  dywizyi  pieszej,  będąca  w  oddziale  Ibirkt  podczas  marszu,  za  przybyci.;m 
na  miejsce  wyznaczona  została  do  wypieku  chleba  i  stała  obozem  pod  Siedlcami; 
iiiez:ilcżmc  od  lego  dla  obrony  miasta  znajdowało  się  w  nium  pud  dowó<lztwem 
gener.  Pęcherze  w  skiego  po  batalionie  z  pułków:  Itiałostockiego,  Wileńskiego  i  4S-go 
strzelców,  oraz  trzy  szwailrony  Polskiego  j^ułku  ułanów. 

Tatarski  pułk  ułanów  z  Chodowa  i  Mokobod  przeniesiony  zoslat  do  wsi  Smo- 
laki. Dla  pilnowania  otiszaru  między  Liwcem  a  Bugiem  z  jednej  strony  i  między 
szosą  a  Wieprzi?m  z  drugiej,  oraz  zabezpieczenia  lyiu  sposobem  skrzydt-l,  jak  niemniej 
dla  związku  z  gwardyą  przez  Nur,  a  z  Kreutzem  przez  Kock,  sformowano  były  dwa 
oddziały:  na  prawem  skrzydle,  pod  dowództwem  pułkownika  Traskina,  z  pułków 
Ukraińskiego  ułanów  i  2-go  Czarnomorskiego  konnego,  a  na  lewem,  pod  dowódziwcm 
pułk.  Kuzniecowa,  z  pułków  kozackich^ Alamańskiego  i  5-go  czarnomorskiego  kon- 
nego. Wszystkie  te  wojska  liczyły  podówczas  81  batalionów,  104  szwadr.  i  36  sccJD, 
w  liczbie  44J3S  bagnetów,  14.792  if:nhef  i  iji^/j  (łzittt.  Pozycya  straży  przedniej  przed 
Suchą  wzmocnioną  była  trzema  dwiiratunikami  (redanami),  dla  łatwiejszego  zaś  ra- 
chu  wojsk  przez  Kostrzyn  zbudowano  na  nim  dwa  mosty.  Pod  Kockiem  na  obu  brze- 
gach rzeki  usypano  również   szańce   przcdmostowe  dla  ułatwienia  związku  z  Kreut- 
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[ijfcm,  mającym  polei^eriic  usuwania  niL'pr/.yjaciela  z  okolicy  du  lewym  brzegu  Wieprza. 
teencral  ton  z  {rlriwnemi  siłami  sial  pod  Nałęczowem,  wysunąwszy  nicwii^lkiu  od- 
tf^iitly  [wH  (iowództWL-m  penemia  Tołstoja  i  Ptiszkowa  ku  Bołiniwnikom  nad 
[^Wieprzem  i  pod    Urzędów  nad  WisL-j  ***). 

Korzystając  z  wstecznego  ruchu  Rosyan  ad  Mińska,  Polacy  calcmi  silami  nif^li 
jrzcja:  za  Bug  i  działać  przRciw  korpusowi  gwardyi;  łatwii  było  dla  iilr.li  rzcczij  zy- 
skać dwa    przemarsze,  a  może  i  dokonać  przeprawy,    zaiiimby  Itnsyanie  odkryli  icli 
[zamiary.    ()lwiwiaj;jr  się  lego,  Iłybicz  na  czas  przejścia  anuii  ku  KosLi-zyiiiowi  poził- 
slawit  Kwardyc  pod  Nurem;    była   ona  tam  osloniyU  samym  rurhrtm  artuii  i  lulwiej 
mogła  otrzymać  posiłki.    NifZtnierna  powolność  i  ostrożność,  z  jaką  Polacy  posuwali 
iricM  Rosyanami  ku  Kofitrzyniowi,  usprawiedliwiała  ubawy  Dybicza;    alt-  Skrzynecki 
nie  miał  zaiiiiariiw  podobtiycli    i  arniiji  polska  wysuni,da  się  ku  Kaluszjiiowi,  zajijwszy 
loiu  stanowiska  dalektt  szczuplejsze;  icJówne  jej  8iły  kupiły  siy  wokoło    tego  puuklu. 
Kybimki  z  1-szą  dywizyą  zajął  Cepłrtw  i  Kuflr-w,  Pac  naprzód  su-  wysunął,  a  Undń- 
ilti  rozłożył  się  wzdłuż  drogi  zii  SUinisławowa  do  Zimnowurly  "•),   Slau;|wszy  tu  1-gu 
fnąja,  Polacy  wykonali    nawet    rckunusai]!)    pod  isuchę.    Trzy  bataliony,    ośni  szwa- 
dronów i  cztery  działa  dotarły  do  Jaliłonki,     zajęty    feżącc  poza  nli}  wyż)Tiy  i  otwo- 
nyly  ogień  działowy  do  ruskicli  wy^uni(.'tyidi  poHtcruiików;    zajmujijcy  je  pułk  koza- 
kóit  Borysowa  rzucił  się  na  najltliższy  sobie  szwadron  mazurów  (przyrzi^m  Uorysow 
wlfctnorccznif    zabił    majora    Sierawskicgoi  i  ujijł  do  niewoli   ofl<^;ra  i  24  żołnierzy, 
kiciły  zai  wysłano  mu  posiłki,    wlc-dy    Polacy  cofnęli  siv  na  pierwotno  swoje  stano- 
wi*). 

Jeńcy  ilostarczyli  wiadomości  o  rozstawieniu  armii  poUkiej,  wi^>c  gwai*dya  nasza 
otnymała  rozkaz  wyruszyć-  2-'^o  maja  w  okolice  Loiuży  i  Ostrołęki.  Koldmarszab^k 
wilEił  zarażeni  dow(>dcy  korpusu  gwai-dyi,  W.  ICs.  Michałowi  Pawłowiczowi,  ażeliy, 
w  rłzitf  przejścia  I*olakOw  w  przeważnycli  silach  na  prawy  brzeg  Uugu,  nie  przyj- 
CłOłfil  bitwy  z  nimi,  ale  zbUżał  się  kn  Bugowi  i  skupił  pod  Nurem,  W  Uikini  razie 
llybics  [lotilanowil  tam  z  całi^  itrmiii  pośpieszyć  ł>ezzwłocznie. 

Istotnie  w  jfłówncj  kwaterze  pfdskiuj  olijawiano  zamiary  uderzenia  na  korpus 
jwiirdyi,  ale-  Skrzyni'fki  nif  odważał  się  na  to,  a  wyknnanii'  planu  iwdobnego  odło- 
»i»  do  innego  czasu  •). 


'")    Prudt^ti.    Clmp.  rv. 

*)  Owarclfa  'J-go  miUtk  roztok  o  wtLia  slf  w  na^łti^puj^^cj-io  porzątlkm  l-sza  iljwizya  płwzn 
RWartji  przed  tomłą,  2-Bu  —  w  dwó«Ii  uszelouach  wzdłuż  szo^y  do  Ostrołęki  (I-ta  brywuda  nu  bi- 
wflJod,  a  s  wiorsty  »d  Ostrolpki,  :i  S-cia  łiry^'atla  iiii'.'(łz;  MlastktiwtMii  ti  hotuTĄ);  dywt^yu  li^kktej 
jaxJj  (twwilyjskiej  w  cJieśfi  goionii  IjtIu  J/ialać  2  i-tn  hry^ail,!  pieszą  gwardyi  w  kk-runku  Oslro- 
/ł-iEL  »  ««-ui  Mtaolatu  po/ycyc  korpusu  od  strony  fcurocka  1  Wys/Jtowu,  suuiowi/u  wroszt^ie  zwtąziłk 
t  Nom  I  glówuemi  sUnmi  armił;  i-sui  j^  bryga«la  ^uajdowula  »if  błUko  OstrołpkI  (fiikolka^li 
U^^ula  1  Soska,  paJk  lcjb-^ni'ardyi  koziiików— w  Priceiyczn,  mają<:  »z<raJron  w  Porjibucti,  ptiik  l^tjt'- 
(prudyl  Inuarów— xu  nim,  w  Plskiu-li.  mają«:  nzwudron  dlapoparcjukosakón  w  Wąs<^wii?.  palk  sirzdl- 
tiiw  ko:inyi-ii  Kwardyl— w  Ostrowie  I  Andrzejowie.  Brygada  2-ga  l-szy  dywl/.yi  klnisyerow  jiojydo- 
«ała  sIą  V  okollcacli  Śniadowa  I  Grabowu,  stanowiąc  rozerwę  lokklfj  jazdy  (fwardyjskioj,  1-sza  2u? 
tuicada  klrasyaruw  była  roztnlrszczoDa  /a  Loiu;!^  w  Kolnie.  Szcziii'i!yulc  ł  An^niitowle.  Główna 
icinten  Wlelkłogo  Ksitcin— w  l.omzy.  Oddział  Sacketia  wiócU  t  UóicaDa  pod  Ostrołękę  i  pozostawał 
[jaJt  przedtem,  za  Narwią. 

WniM.  S8 
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Polacy  rajj  jeszcze  wykonali  rekonesans  w  kiurunkti  Sucliej.  Zbliżyli  się  nni 
3-go  maja  óo  ruskifj  straży  przcdnioj  w  liczbie  12  bałalionOw  i  8  szwadronów, 
a  z-ij.-jwszy  wsie  Jahłonlic  i  Kózki,  wysjnęli  się  bardzo  ostrożnie  nieco  naprzwi.  wy- 
pnlrzyw.szy  zaś  stanowiska  straży  przL-Jnic-j  zupuJnie  jfuldwcj  do  boju,  corni^U  się 
nalyelnniast.  Fonicważ  trudno  hylo  spodzinwać  się  po  Skrzyneekiiii,  aby  zdecydował 
si*^  na  K*^[iLTciIną  bUw*-,  więc  powsiaio  przypuszczenie,  że  przez  podobnu  rekonesanse 
iniat  on  na  celu  odwracanie  uwagi  Hosyau,  gotujijc  si^;  rzeczywiście  do  jakich  wy- 
slqpii;u  ua  skr/ydłach.  W  myśl  lego  feldmarszaJek  tegoż  dnia  jeszcze  prosił  Wiel- 
kiego Księcia,  ażeby  korpus  gwardyi  jak  najslaranniejsze  dawał  baczenie  na  doliip 
koryto  Huifu  i  okolicę  przy  zlewie  jejfo  z  Narwią.  W  razie  wykrycia  w  porę  prze- 
prawy nieprzyjaciela  i  wobec  sil  korpusu  gwardyi  nie  Irudnem  było  prawdopodobnie 
skoncentrowanie  się  na  skraju  lewego  skrzydła  i  odejście  bez  przeszkody  do  Nura. 

Gdyby  Polacy  zresztą  zdołali  ukryć  przeprawę  swoją  i  tak  skorzy.stać  z  czasu 
i  przesU"zeni,  że  posunięcie  się  ku  Nurowi  byłoby  niebezpleczneni,  to  Oybicz  zalecał 
gwardyi  odwriil  przez  Ciechanowiec  ku  Granie.  Gdyby  wreszcie  przeciwnik  przepra- 
wił się  Z  nieznaczneini  silami,  to  korpus  gwardyi  winien  wyruszyć  przeciw  niemu 
i  rozbić  go  wprz6dy,  nim  zdąży  się  umocnić  między  Bugiem  a  Narwiij. 

Tymczaseiit,  aby  ukarać  Hulaków,  Dybicz  ze  swej  strony  wyknnal  4-go  maja  wzmn- 
cniony  rekonesans  ku  Zimnowodzie.  Powierzony  on  został  gener.  Cirabbe  z  liryjni- 
damt  strzelców  1-szej  i  3-ciej  dywizyi  pieszej,  z  pułkami  huzarów  ElizaweLgmdzkim 
i  Klaslyckini,  z  pulkii.-m  kozaków  Borysowa  i  0-ciii  działami;  dla  poparcia  ich  wy- 
sunięte zostały  na  wzgórza  ku  wsi  Jabłonce  pozostiile  części  I -pi  korpusu  i  jazdn 
straży  przedniej,— w  razie  zaś,  i,'dył)y  Polacy  ściągnęli  wszysikie  swesiJy  i  gdyby  wiel- 
ka rozpoczęła  się  bitwa,  kazano  i  pozostałym  wojskom  być  KotowotnI  do  wyruszenia. 
Za  zbliżeniem  sięgonor.  (Irabbeforpoc-zly  nicprzyjacielsliic  cofnęły  się  ku  ukrytym  w  ti;sic 
posiłkom  piL'choty,ale  i  te  przez  ruskich  strzelców  odparte  zostały.  Polacy  zbierać  się  za- 
częli pod  Jaworską  karczmą  za  bagnistym  strumieniem,  na  dogodnej  pozycyi.  Oprócz  wojsk. 
które  łatwo  ukryte  być  iiiopty,  widocznymi  były  4  bataliony,  Sszwailronów  i  bale  ry  a  u  8 
działach.  Niebawem  dał  się  zauważyi^  rnch  jazdy  od  strony  Kałuszyna  i  na  chwila' 
feldmarszałek  przypuszczał  nawet,  że  Skrzynecki  zdecydował  się  na  przyjęcie  bitwy 
skutkiem  czego  przedsięwzięto  środki  wzinocnii^nia  straży  przedniej  i  dogodnego  wpro- 
wadzenia dalszyełi  wojsk  do  ł>oju;  lecz  po  kilku  wystr;iałacb  działowych  Polacy 
cofnęli  sig  za  wieś  Ziinnowodę,  słabe  lylko  pozostawiwszy  posterunki.  Według  relacyi 
jeńców,  nieprzyjaciel  i  teraz  u]>rzedzony  był  na  kilka  godzin  o  rnchu  Rosyan,  więc 
zdążył  w  porę  odesłać  w  tył  znajdujące  się  przy  wojsku  bagaże.  W  chwili,  w  której 
Dybicz  kazał  Grabbemu  zawiesić  walkę,  odebrał  radosną  wiadomość,  która  agóUiy 
zapjił  wywołała  w  wojsku,  że  korpus  Dwernickiego  z  Wołynia  wyparły  został  i  ztoiyl 
broń  w  Austryi. 

Cios.  zadany  Polakom  na  Wołyniu,  był  pierwszym  krokiem  ku  wykonaniu  za- 
mierzonego pochodu  nad  dolną  Wisłę.  Po  zniesieniu  korpusu  Dwcruickiego  moioa 
się  już  było  nie  obawiać  rozruchów  na  Wołyniu  i  Podolu,  bez  współudziału  bowiem 
wojsk  re^utarrtych  nie  mogły  się  one  rozwinąć  do  groźnych  mniej  lub  więcej  roi- 
Tiiiarów,  Dla  uśmierzenia  drobnych  zaburzeń  wystarczały  w  zupełności  wojski 
miejscowe,  korpus  zaś  Rydygera  mógł  już  wkroczyć  do  województwa  Lubelskiego 
i  zastąpić  tam  Kreutza,  co  pozwalało  niebawem  na  ściągnięcie  lewego  skrzydła  annfi 
ku  szosie  Brzeskiej  I  przyłączenie  go  do  sił  głównycli;  wtedy  wszystko  zalrŻJiioliy 
lylko  od  pomyślnego   obrotu    sprawy   na    Litwie.    Przeniesienie  korpusów  Rydygen 
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Fi  Kruulza  luogłci  bycr  dokonane  w  drugiej  polowie  maju;  ilci  tegoż  czasu  inoł^ly  byt' 
ozwi'cti>i'>ne  i  wszelkio  gospudarfize  śrułlki,  zivl:j7.ano  z  preeniet>lenieni  linii  operacyj- 
loj  natJ  Nart'W;  iikr)ric2«nie  rohut  około  forlylikacyi  BrzeskitHi  olilicznne  byto  nu 
7"— ty  maja.  Opróżiiifiiic  szosy  IJrzL-skiej  niu  pociągało  r.a  sobą  ^zczcy^otuych  tru- 
ilij,o.4ci.  Najwięcej  czasu  wymagato  przeniesienie  szpitali  z  Siedlec,  Mi^'dzyrzecii 
i  _BiaIy;  ale  wydane  już  było  ru«porz:iiizL>niL',  (lotyc24(:c'  przeniesienia  4,500  chorych 
lia  Krześcia,  Drohiczyna  i  liialegosŁoku,  rfcszty  'mś  przez  tJrześr  Jo  wewnętrznych 
:|:>itali  na  drugiej  linii. 

Przyholowanie    żywności]    na    przyszłej    Unii   operacyjnej  poslcpoivalo  również 
'ycimyślnie.     Oprócz  zamówień  n  kupców  gclaiiskich,    poczynirniyrh    przez  lanitejszeyn 
ioiisula    (:enerahiegu    Ti^^oh  orski  ego    jeszcze   przed  rozpoczt^cieiii  działań  wojennych. 
przystąpiono    do    nowych    zakupów  w  Johanisburgu,    Nidborgn,  Brodnicy  i  Toruniu, 
ł  warunkiem   dostawiania    zamówionyijh    produktów    najętemi   furmankami  o  10  mil 
ilo   Królestwa  Polskiego  w  te  punkty,    gdzie  si^;  okaże    potrzeba.    Do  pomocy  Tęgo- 
borskiemu  w  przyiipieszeniu  ruskich  zamówień  wysiano  tam   3tł-go   kwietnia  rzeczy- 
wiaicgo  radcę  stanu  Peuckcra.     Do    I3-go    maja    cała  prawic  ilośe  zapasów  według 
pierwszego  zamówienia  zakupioną  była  i  wydano  rozpoi-ziidzenia   en  do  dostawy  ich 
w  nazoaczone  puultly;  współcześnie  za.ś  dalszych  dokonywano  zakupów.     Dla  zabez- 
pieczenia przeprawy  armii  przez  dolnu  Wisłę  zawarto  urnowy  z  wtaścicitslami  statków 
w     okolicach    Torunia     i     poniżej    aż     do    Gdańnka      n  dostarczenie    armii    według 
iiJHÓKion)'cli  cen  i  w  miarę   zażądania    niezbędnej  ilości  wielkich  lodzi,  przydatnych 
>ło  postawienia  mostu  ^'). 


Nowa  organizaeya  armii  polskiej. 


Polacy  ze  swej  strony  starali  się  również  o  powtększonie  zbrojnych  sit  swoich 
*  V  drugiej  połowic  kmelnia  i  pierwszej  maja  znacznie  je  wzmogli.  Korpus  Paca 
«tniJaj(jcy  się  również  z  wojsk  nowej  formacyi,  został  wcielony  do  armii  czynnej 
'"^Zdzielony  między  jej  oddziały.  Zamiast  dawniejszych  czterech  dywizyi  pieszych, 
"'"orzono  pięć,  przyczem  cztery  pierwsze  zostały  pod  kierunkiem  poprzednich  do- 
lców (Rybiiiskiego,  (iieltjuda,  Małachowskiego  i  Mllberga),  pi-^tą  zaś  otrzymał 
liński.  Skład  ich  byl  następuj^icy:  i-aja  djfici:>ja  /itewa— 2-gi,  12-ly,  16-ty  liniowe 
'''Sity  pułk  strzelców;  2-i^a  di/wizi/a  pie»sa — 7 -my  i  I9-ty  liniowe,  3-gi  i  4-ly  strzelców; 
^•*^  d§taizx/a  piecza — 4-ty  i  8-my  liniowe,  5-ty  straelców  i  pułk  weteranów;  4-ta  dtf- 
•■ł**  pMtta  — pułk  grenadyerów  gwardyi,  13-ly  i  l5-ty  liniowe,  3-ci  strzelców;  S-ta 
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ryntóityi  z  Jcilrzejowa  S-go  maja  i  naxajuUK  jłtanąl  w  Żelechowie, 
ntego  Ambro/.)'  Skurz)'i'iski  sd  swą  lirygatlij  juzJy.  wcliodzącą 
litu    zn'furiiin\vuuL-^u    oilH/ialu    Puca.     Uwif    flro^i  miał  pr/nd  soha 
Jiijj  iii!wnił'jszjj.    Jtlu  i  illiiższji  —  lewym  I )r Keniom  Wisły  tlo  yi-ariiry 
M  przez  Janów  dił  Zarao^rla;  drugą  krótszą,  ale  i  niebezpieczniejszą, 
'-'  I  annii  ruskiej.     Wybrał  on  b^  oj^tAtniii.  Z  pniucatkn  jmcin^na) 
.;-K.)Ui,  ale  widziir,   że   purzynione  tani  przygotowania    do  przi-- 
krylB.  i  «liawiaj.-ie  się,  żeby  w  dal^izyni   pocbnJzic  nie  być  przypar- 
cia od'lzinl  Kreutza,  zwrckil  się  t>-(jo  maja  w  lewo  na  Kock.  wpntal 
tikacyi   armii  ruskiej  z    Kreutzem,    fntygotuwania  do  jejro  przez 
fłokonyw^tiy    odłlziafy    powstaiirze.    jakie     w    rożnych  punktach 
Pl^isly  ludziauii;   raly    prawy    brze^    tej    rzeki    między  Fulawami 
usiany  byl  podnhnenii  partrami,  sięgajanenii  w  ^^rc  Weprza  do 
,  A  uawł-l    Drzaz^owa,    kiedy    główny   irli  oddział  znajdował  sit,' 
Wieprza.     Okoliczność    ta   zwróciła    uwagy    Krenl;£a  i  Oybiczo; 

falaey  ;fntuju  «ic  do  wysUjpiimta  jn-zeciwku  korpusowi  Kreutza, 
maja  jeszeze  .skierowana  pr/ez  Koek  ku  Lublinowi  3-cij(  bry- 
je* leszoj  pod  dowrtdztwcm  pener.  Fezi,  oraz  pozostające  do  użycia 
;urki  w  Skurcu)  7  szwadronów  z  2-giej  bryif.  2-giej  dywizyi 
.i  diiwwlztwem  ycner.  Tiniana  (l-i<zii  brygada  tej  dywizyi  była 
pomoc  była  teni  koaieczniejszł(,  że  zostająca  pnd  rozkazami 
|.Adyerów  znarznje  zmalała  lit-zcbnie  tak  przez  choroby,  jak 
^c^sitki  te  były  bardzo  nieznaczne  —  wszystkiefco  2,150  ludzi 
[_^5  zapominać  wszakże  nie  trzeba,  że  jakkolwiek  korpus  .Sie- 
^fowany  I  móg*!  sicfrzyinae  w  otwartem  polu,  ale  Dziekoiiski, 
^wt-tro  poprzełJnika,  poprzestawał  na  działaniu  ohronnein  na 
^^łrfzial  Fi-ziego  ó-go  majiL  był  w  Kocku  i  Serokoiuli,  a  G-go  ni- 
^Ł^Asem  odtlzial  inlaji^cy  pułkowniku  Kuźnieenwa  (pułki  kozackie: 
^Ł:>ł  aiorski).  wysiany    przt;z  Dybicza  na  zwiady  przez  Żelechów 

1^ ję-o  maja  w  ftobrownikaeh  i  spotkawszy  lam  pierwsze  zastępy 

'j^ -Ł  ii-gn  na  drogv  ^  łtyk  do  Kocka,  ale  tu  odebrał  rozkaz 
-^^-^zriłożcnia  Kreutza,  skutkiem  czego  ruszy t  na  I.ysubyki, 
Wieprz  i  ilrwlarczyJ  Kreutzowi  pierw.szej  wiadomości  o  ruchu 
7]  sjiosób  droga  do  Kocka  .stała  9^vi  wolna,  i  Chrzanowski 
^  nn  7-ffo  maja  wieczorem,  rano  K-go  zaji^l  Kock,  znalazł 
'V  Zfi  168  ludzi,  które  zabrał  do  uiewuli.  Timan  z  pod 
Ł  ikc  dla  połączenia  z  Feziiii,  Od  jeńców  dowiedział  siy 
>kiego.  więc  zwrócił  się  do  naczelnego  wodza  z  prośb([ 
iłań.  Skrzynecki  |)oIecił  mu  iść  dalej  ku  Zamościowi 
i-^iatu  l>Wfrruckiego.  Czekając  na  tcodpowiedź,  Chrza- 
-■'->  przeszedł  do  Firleja,  zniszczywszy  za  sobij  most  pod 
''Miiariua  z  4  batalionami.  2  szwadronami  i  4  działami 
'gą  Lulmrlowską  a  Kamionką,  obawiał  sit;  bowiem 
Mini  w  istocie,  mając  wojska  swe  w  Puławach  i  nad 
'  niclui  Poiitkótr,  skoncentrował  S-go  maja 
■  ■' '  iwa  i  dwóch  pułków  kozackich,  pozosla- 
na  połowic  drogi  nń^nlzy  Lublinem  a  Pu 


dffwist/a  pteita^'i'ci,  tf-ly,  14  i  20  liniowe  putki.  Tyiu  spos^beiD  urs^ystkle  pruwit; 
hryiTiidy  zawierały  po  jednyiii  sUryin  i  jełlnytn  nowym  pułku  •*•).  Polki  trri,*na<lyu- 
rdw  i  4-ly  skta<łaty  si^'  pu  diiwneinii  każ'ly  /  4-cli  balallurruw:  wszystkie  &kii-e  i  :!0-ly 
liniowy  miały  po  3  hatalinny;  reszta  pułków  nnwych  :iklailałii  s'i\i  każdy  z  2-cłi  \m- 
talionuw;  tym  sposobem  ^-cia  dywizya  iiiiuJa  12  UatiiliumJw,  reijztapul]  każrła.  Jazda 
w  iluwnyiii  pozostała  sktadzii;.  Alt?  oprócz  pięciu  dywizyi  piecłioly  i  pięciu  dywizyi  jazdy, 
sformowany  liyl  im  prawuin  skrzydk'  annli  polskiej  oddział  osobny  pod  dowudzlwcni 
byłego  nacztdoika  szŁałiu  armii,  Cłir/.annwskiego,  złożony  z  pieszej  br}-gady  Honiiirinu 
(piilfct  l-97.y  i  5-ty  liniowi?,  każdy  po  3  batalionyl,  z  Iwilalionu  strzi-toów  (oi'bolni'> 
GroLbusa),  z  brygady  jazdy  Aiubwżcgo  akurayiiskifgo  (l-i^zy  strzelców  koimyeb.  pułk 
lekkiej  jazdy  krukuwgkicj,  po  4  szwadrony  w  każdym  i  I  szwudroti  jiizdy  |d<H:kiej), 
z  póll»ateryi  arlyluryi  pieszej  i  pólbatoryi  konnej;  raztm  7  b<ital.,  9  tstcuJnmiiw  i  lU 
dsiuf.ci^li  $  I  yói  tysi^ii  huisi{U)  tfj  iic^hi'!  tóOOliUsi  juidi/).  Pułk  O- ty  liniowy  osłaniał 
most  pod  Poiyczij,  rtszlki  Il-fc'o  i  pułk  22-gi  znajdowały  się  na  lewym  Itrz^jfu  KÓrmj 
Wiały  pod  Uziekoiiskiin.  reszlki  tO-go,  oraz  2l-s2y  i  23  ci  stały  w  Warszawie.  17-l)f 
i  IS-ly  w  Modlinie.  W  polowie  maja  niieli  Polacy  65  bataliontiw  pienboly  w  armii 
ezyiiuej,  oprócz  garnizonów  vv  Zainośeiu  i  Modlinie,  oraz  li)  batalionów  za  Wiiiin. 


Działania  Clirzanowskiego  i  Kreutza. 


Uddzial  o^wbny  Chrzanowskiego  podwójne  miat  zadanie.  Polacy  nie  wietlzicU 
jeszeze  o  losie,  jaki  spotkał  Dwnrnickiego;  w  ostatnich  doniesieniach  swoich  loówil 
un  tylko  u  zamiarze  swoiin  ruszenia  wzdłuż  galicyjskiej  <;niniry  na  Podole.  Lłla  wielu 
niebfZpieeznc  położenie  oddziału  tego  jawnem  się  zdawało,  a  Chrzanowski  twierdxU. 
Że  dla  ocalenia  go  nalŁ'ży  wysłać  znaczne  posiłki,  pnyczem  był  zdania,  że  obecnoii) 
silnego  korpusu  w  Zamościu  może  powstraymac  Kosyan  od  ruchu  ku  górnej  Wiśl--. 
Przez  skierowanie  z  drugiej  strony  osobnego  oddziału  tlo  województwa  Lubelskiego, 
przypuszczano,  że  można  hctizie  odwpóeić  uwagę  Dybicza  i  ukryć  zamiary  przeciwko 
gwardyi,  które  Skrzynecki  po  wzmożeniu  swej  armii  zdecydował  się  wykonom 
ostatecznie.  Chrzanowski  mógł  i  nie  wiedzieć  o  tem  oslaŁniom  zadaniu  ^^wojem, 
wszelako  tem  się  ujawnia  ono,  że  po  odebraniu  nawet  wiadomości  o  wyparciti  L)w«r- 
uickiego  kazano,  jak  to  niżej  zobaczymy,  posuwać  się  Chrzanowskiemu  ku  Zanuwcio- 
wi,  przyczem  spodziewano  się  może,  że  rozbrojony  oddział  Dwernickiego  w  znaczni(.*j- 
szej  części  przebierze  się  napowról  do  Królestwa  i  skupi  pod  murami  twienUy. 
Skrzynecki,  wielkie  puktadaji|cy  urność  w  zdolności  Chrzanowskiego  i  pragnący  do- 
starczyć mu  sposobności  odznaczenia  się,  zaproponował  podjęcie  się  tego  zadania 
z  wszelką  w  działaniach  swobodą  "*). 
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Chnanowski  wpuszyt  z  J^>tlrzujoA'a  S-^o  maja  i  tiaKujulrz  sUni{l  w  Zulochowiu, 

jUiie  prxyli|i:2yl  siy  do  niego  Airibraży  SkarzyiWki  zv.  swą  hry^mhi  jaisdy,  wclintiK.-{L-it 

irzł-dli.-tii  do  f<kla<Iii    Jcn-furmowanL-tfo    tuWzialu    Paca.     Dwio    t\ro^\  ntial  przt;d  snh:) 

■  lirzimowski:   ji-dnij  py  w  ni  ej  szu.,    ale  i  dJiiższa  —  lewym  l>rzt>'iein  Wisły  do  granicy 

kustryM<:kiej.  a  At^d  pnez  Janów  do  Zamościa;  ilru^rą  krótsz:),  atc  i  nicbczpluczniujsz.-}. 

irzoi-iiiaJ![t;i  slutiowiska  aririii  rinkiej.     Wybrał  oti  tę  ostatnią.  Z  pofzi|lkii  pociąifiiijl 

LU  Itykoiit  i  {tolu'iiwiiik(ini,  alt-  witiziur,    żtr    poczyniono  lam  przygotowania    do  przi*- 

prawy  zostały  odkryte,  i  obawiając  się,  żeby  w  dalszym   pochodzie  nie  liyi*  przypar- 

Uyut  do  Wisły  przez  oddział  Kreutza,  ewrótai  siy  )t-go  maja  w  lewj  na  Kock.  wpioat 

nia  kierunek    koinunikaryi   armii  niskii-j  z    Kn-uLziini.    Przygotowania  do  jl-jto  przuz 

IWii;prz  przeprawy  dokonywały  oddziaty  powstaiirz.?,  jakie  w  różnyeb  punktach 
przt'l)r:iJy  się  z  za  Wisły  łodziiiini:  cały  prawy  brzeg  tej  rzeki  mlęłizy  Puławami 
&  ujścii^m  Wiepraa  usiany  byl  podobneini  parlyatni.  si^tcaj^cemi  w  *góri;  Wieprza  do 
^obniwiiikuw,  Sani.  a  uawel  Drzązi^owa,  kiedy  glowny  icb  oddział  znajdował  si<; 
^rxy  samem  ujściu  Wieprza.  Okntieznośe  ta  zwróciła  uwagę  Kreutza  i  l)ybicxa; 
przypiif^zrzano.  żu  .ł^olaey  ffoli]j:i  się  do  wystąpienia  przeciwko  korpusowi  Kn-ulza, 
^jikntkieru  i-zego  3-go  maja  jeszeze  skierowano  przez  Koi^k  ku  Lublinowi  iJ-ci;j  bry- 
^■gadę  24-(ej  dywizyi  pieszej  pod  dow(V(izlweni  ^t^ner.  Fezi,  oraz  pozustająuc  do  użycia 
^Bb^dącu  przedtem  ii  Hnrki  w  ^kureu)  7  szwadronów  z  2-giej  bryp.  2-giej  dywizyi 
^■slrzelcrtw  konnych  poit  dowództwent  gener.  Timana  0-sza  brygada  tej  dywizyi  Itybi 
z  ICruutzom).  Podobna  pomoc  była  lem  konteczniejsza,  że  zostjijąca  pod  i-ozkazami 
^r«uUa  brycada  grenadyerów  zriacznie  zaialata  liczebnie  tak  przez  clioroby,  jak 
straty  w  liitwadi.  Posiłki  te  liyly  liardzn  nieznaczne  —  w.-łzyslkiego  2.150  ludzi 
[w  liczbie  tej  Ii4tf  koni);  zapominać  wijzakże  jiie  trzeba,  że  jakkolwiek  korpus  Sie- 
iwsklesfo  byl  (jokompletowany  i  mógł  siy  trzymać  w  otwarłem  polu,  ale  Disiekoński, 
>rxerażouy  przykładem  swi-eto  poprzednika,  ]mprzi>slawHl  na  działaniu  ohronnein  iia 
swym  brzegu  Wisły,  oddział  Feziego  5-go  maja  byt  w  Kocku  i  rferokoiiili,  a  łJ-go  ru- 
tyl  do  Kamionki.  Tymczasem  oddzifll  latający  pułkownika  Kirżnieeowa  (pułki  kozackie: 
Ltuniańaki  i  5-ly  Czarnomorski),  wysłany  przez  Dybicza  na  zwiady  przez  ^.elecbów 
[U  Uykom,  znałazt  się  ó-go  ułaja  w  Hobrownikacli  i  spotkawszy  Łam  pierwsze  zasti^py 
*hrzanowskieg(ł.  wy.szedl  (J-go  na  drogę  z  Kyk  do  Kocka,  ale  lu  odebrał  rozkaz 
udania  się  również  dla  wziiiożonia  Kreutza,  skutkiem  czego  ruszyt  na  l,ysobyki, 
^^rzeprawił  się  wpinw  przez  Wieprz  i  dostarczył  Kreutzowi  pierwszej  wiadomości  o  ruchu 
^BoUkiego  oddziulu.  W  ten  spui>ób  droga  do  Kocka  stała  się  wuln;^,  i  Chrzanowski 
^ftrzuz  Lyjwhyki  doszedł  bim  T^go  maja  wieczorom,  rano  8-go  zaji;ł  Kock,  znalazł 
^^v  zapasie  150  koni  i  załogi;  ze  168  ludzi,  które  zaliral  do  niewoli.  Tinian  z  pod 
^^Kocka  cofnął  się  na  Kamionkę  dla  połączenia  z  Fozim.  Od  jeńców  dowiedział  się 
^KbrzHnowski  o  losie  Dwernickiego,  więc  zwrócił  się  do  naczelnego  wodza  r.  prośbą 
^K>  rozkazy  co  do  dalszych  działań.  Skrzynecki  [HilecJt  mu  iść  dalej  ku  Zamościowi 
^R  ściągać  do  siebie  resztki  oddziału  Dwernickiego.  Czekaj^jc  na  lę  odpowiedź,  Chrza- 
nnwakt  dzień  stracił  cały  i  O-go  przeszedł  do  Firleja,  zniszczywszy  za  sobt^  inosl  pod 
Kockiem.  Z  Firleja  wystał  Rumarina  z  4  batalionami,  2  szwadronami  i  4  działami 
ku  lasowi  leżącemu  między  drogij  Lubartowska  a  Kamionki^,  obawiał  się  bowiem 
.  nadejścia  sljimLid  Kreutza.  (J^talni  w  istocie,  maj^e  wojska  swe  w  Puławach  i  nad 
H^ieprzein,  a  otrzymawszy  wiadomość  o  ruchu  Polaków,  skoncentrował  8go  maja 
^TcorpUA  swój  (za  wyjijlkiem  oddziału  fławydowa  i  dwocb  pułków  kozackich,  pozosta- 
wionych nad  Wi8(;i)  w  okolicach  Garlwwa,  na  fiolowie  drogi  między  Lublinem  a  Pu 
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tawari)!.  UdrUiał  Peziego,  łbs^fdUzy  do  Kaaiionki  zatrzyma!  się  jako  straż  przednie 
koriiusu.  KicMJy  Chrzanowski  z  Koi;ka  ruszył  da  Lubartowa,  to  Krt-ulz  wspótczeinia 
ihgo  maja  poriąpniil  z  korpusem  swoim  z  Garbowa  ku  Kaiiiionc4>,  generałowi  zas 
Kt-zifiim  kazai  wykonau  rekonesans  w  stron^^  Kocka.  Droga  z  Kamionki  do  tego  nilusta 
idziu  przeważnif  lasem.  Fezi,  pozostawiwszy  strzelców  konnych  na  brzegu,  mszył 
z  piechotą  wgt:ih  lasu;  spotkane  tu  posterunki  Homarinu  zniesione  natycliniiasl  zo- 
stały, Pezi  wszelako  nie  zadowoliiił  się  wiadomościami  zasiąftnięlemi  od  schwylanycłi 
jciicłiw,  hIi;  postanowił  przejść  wzdłuż  las  caty.  aby  wypatrzyć  stanowiska  Polaków. 
Ostatni,  widzr^c  szczupłość  naszego  oddziału,  postanowili  znieść  go  doszczęluie.  Ale 
Chrzanowski,  prai^n^c  osiągnąć  najlepszir  możliwie  rezultaty,  wystał  jazdę  okólnie 
na  wieś  Skrobuw,  ażel)y  ojilonić  Kamiotikę  i  odciąć  odwrót  oddziałowi  ruskieum. 
Ruch  ten  zajął  dużo  raasu,  i  kiedy  Polany  zbliżali  się  do  Kamionki,  to  już  nadcią- 
gały tu  pierwsze  zastępy  Kreutza.  Prowadzący  je  baron  Delingsbausen,  widząc  ztdi- 
żajiicycli  się  Polaków  od  Skrobowa,  porwał  znaleziony  pod  rckq  szwadron  strzelców 
konnych  pułku  Ty ra.'^ polskiej,'©  i  szwadron  dragonów  pułku  Wirtembergskiego  z  dwoma 
działami  37-me}  bateryi  konnej  i  rzucił  się  z  nimi  na  jazdę  polską,  a  poparty  nie- 
bawem przez  nadi'hodzące  wojska,  powstrzymał  z  tej  strony  Polaków.  Fezi  wszakże 
w  wielkit:ui  znajdował  siy  niebezpieczeństwie:  przeważna  liczebnie  piechota  polska 
otoczyła  go  w  lesie  całkowicie;  strzelcy  bili  się  mężnie,  lecz  znikąd  nie  mieli  posił- 
ków; luiknnioc  wystrzały  działowe  z  tyłu  słyszeć  się  dające,  zwiastowały,  że  zbliża 
si^  korpus  Kreutza.  Wtedy  strzelcy,  zwarłszy  szeregi,  utorowali  sobie  drogę  Iwgne- 
tami  i  cofnęli  się  ku  Kamionce  3;e  stratą  około  570  ludzi.  Za  nadejściem  nocy  Polacy 
pociągnęli  do  Lubartowa,  Kreutz  zaś  i-ozlożył  się  pod  Kozłówką  "'). 

Oddział  gencr.  Kreutza  razarn  z  brygadami  Fuziego  i  Tiuiana  sktadat  się  mo^ 
więcej  z  7700  łudzi  *).  li 

Lubartów  leży  na  lewym  brzegu  Wieprza,  a  od  strony  Kamionki  i  Kozłówki 
otoczony  jest  wzgórzami.  Ponieważ  dął  wiatr  silny,  więc  Chrzanowski  oddział  swój 
rozłożył  na  biwakacłi  za  wzgiirzaini  hlizko  miasto,  frontem  na  południe*  Pragnąc 
koniecznie  stoczyć  bitwę  z  nieprzyjacielem,  Kreutz  kazat  w  nocy  wykonać  rekone- 
sans. i'ewien  olicer  gwardyi,  przykoiiienderowany  do  Litewskiej  brygady  grenadye- 
rów**),  korzystając  z  lekkomyślności  Polaków,  którzy  nie  przedsięwzięli  środków 
ostrożności  i  stali  twarzą  ku  południowi  a  nie  ku  oddziałowi  ruskiemu,  podszedł  do 
samego  biwaku  i  policzył  nawet  liczbę  batalionów.  Odpowiednio  do  otraynianej  re- 
lacyi  Kreutz  ułożył  plan  napadu  na  nieprzyjaciela.  Obawiając  się,  aby  Polacy  nie 
Dtleszlt  z  Lubartowa,  w  nocy  jeszcze  wysiał  na  drogę  wiotlącą  stamtąd  do  Lublina 
hrabiego  Tołstoja  z  12  szwadronand  dragonów  i  dwoma  pułkami  kozaków  z  oddzia- 
łu pułków.  Kuźniecowa,  zleciwszy  mu  udać  się   ku  wsi  Niemcom,  a  przed  sobą  po- 


')  Brygnda  t-Ucwska  tfrenailyerów  (pulkl  ^niudzlii.  t.uckl  1  N'loŚwleżskl),  H  total.— 2518  lUiUi: 
irzT  pułki  2-gteij  iływiEyt  dragonów  (KamDski— ^  a/waJr.,  Wlriemliorgskl  \  Twerski  po  6  szwadr.) 
Idwapulklstrzolei^w  kootiyeli  (Ferejasławski  i  WtrŁeiaberęiikt  po  4  szwailr.)  raiom  ju4j  2&szw«lro- 
oAw— 321"  ludzi:  flrlyleryj27di[tat:  dwa  pułki  koiiaków— 789  ludzi;  brygada  Fezlflgo— 700  ladzt;  lirfłtada 
'rimaua-ax»  ludzi;  razem  piechoty  -  3218  ludzi;  jazdy  z  kozakami  -i^  ludzt.  W  całym,  odditoh 
wru  z  kozakotnl— T721  ludzi. 

"•)    Purucznlk  Melin  z  pułku  Krenadyerów  gwardyl  '"). 

'")    Apxafli.  D,-yqoa.  KoMTera.— UBaHOsk. 
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stawić  we  wsi  Lucka  silny  posterunek,  jak  najbliżej  Lubartowa,  n  nadto  między  inne- 
mi  zburzyć  most  pnii  StMnikaini.  lir.  Tołstojowi  kazano  czekać  na  rozkazy,  jeżeli 
za-ś  u>'Iy.'izy  strz-aty  arrimluif  pruł  Lulmrlnwein.  ruszyć  tam  bezzwłoL-znlo  i  dzinlnć  nn 
giównym  gościńcu  Lubartowskim.  Greiiailycrzy  Muniwtt^wa  winni  byli.  prz uszedłszy 
leiącą  ua  polowie  tirogi  wieś  Noifodwór.  obejść  za  wzgórzami  skrzydło  nieprzyja- 
cielskie: iiL'ULT,  Zaboriiiski  z  wojskami  Ffzie^fo,  Tiinana  i  WirtemU-rKskim  pnłkicirł  łlra- 
ffonów  mini  posuwać  się  na  lewo  ku  Lubarlowuwi;  gener.  t'a:j2knw  x  12  szwadro- 
nami pozostał  w  rezerwie  pod  Nowodworem. 


Bitwa  pod  Lubartowem. 


Polacy  tymczascin  spokojnie  nocowali  aa  biwaku.  Clirzanowski  i  większa  część 
jficerów    iidalsj  sjp    do    Liibnrlowa    na    wypnrzynek.     Przyliywszy   w    dnia    10  maja 
4-lej  zraiia  na  biwak,    Clirainyw.ski    znalazł   lam  zupełny   brak  oględnuśti:    konie 
rozsiodłane,    placówki   zdjęte,   żadnego  patrolu.    Zgorszony  podfłbnem  nicdbalalwem, 
\irydal  odpowiednie  rozkazy,  a  następnie   w  towarzystwie   jednego  oJicera  wyjecbal 
na  wzgórza.     Ku  wielkieuiu  zdumieniu  swemu  nalkui}!  się  na  patrol  ruski,    a  dalej, 
w  odległości    dwóeli   strzałów  armatnich,    ujrzał   caty  oddział   Kreutza,  pnstcpnj;(cy 
l>nrzt|dku.     Pośpieszył  więc  do  obozu,  kazał   uderzyć   na   alarm   i   wziąwszy  dwa 
jolowe  szwadrony,    skoczył  z  nimi  na  wzgórza.     Na  czele  oddziału   Kreutza  szedł 
lurawiuw*).     Widząc  przetl  sobą  jazdę  nieprzyjacit-lskj^,  27-nia  baterya   konna  od- 
przodkowała    działa   i  rozpoczęła  ogleri  celem  przygotowania  ataku,    Murawiew  zaś 
w.-*tr/.yma/   swój    pochód.     To  powstrzymanie    ocaliło    Chrzanowskiego,    którego  siły 
wzraslidy  w  miarę  przybywających  na  wzgórza  oddziałów.     Podczas  kiedy  arlylerya 
fego  rozpoczynała  kanonadę,  a  jazda  pud  dowództwem  samego  Cłirzauowskiegu  wy- 
konywała gwałtowne  szarże,    pii^cliola  jego   uszykowała  się  w   tyle,    równolegle  do 
frordu  Rosyon,*  opierając  się  prawem  skrzydłem  o  Lubartów,  w  którym  jedna  kom- 
tpania  I-go  pułku  zajęła  kościół.    .Murawiew,  jak  wspomniano  wyżej,  nalraliwszy  na 
[jazdę  [>olsk:i,  mzwimjl  się  w  szyk  bojuwy;  idący  na  lewo  od  niego  drogą  od  Kamion- 
ki gener,  Zaliorinski  z  brygadą  Keziego  i   4-ma    szwadr.  Wirlenibergskicli  dragonów, 
icząl  się  również  rozwijać  na  lewem  ukrzydle  szyku  biijowego;  z  prawej  strony  ba- 
llerya  bryga<ly  Litewskiej  wysunęła  się  na  lewo  27-raej  kompani!  konnej.    Chrzanow- 
ski, zyskując  na  czasie,  atakował  artylwryę  naszą  1-szym  pułkiem  strzelców  konnych, 
^^lecz  atak  ten  kartaczaml  odparty  został.    PuJk  Tyraspolski  strzelców  konnych  rozbił 

^M  *>    z  Llt6vską  bryKndiv  gren&<l7«rńw;    nn  Iowo  od  KamtuDki  posuwał  się  Zaborlnskl  z  brjga- 

^^ilą  24-tej  dywlzyl  (Po/Ay.  m  nli^  2-Ka  brycada  2-glej  dywizyi  sirzoli-ów  konnych   (lir.  Tlmana)  I  >Vlr- 
t*anbflrgskt  pułk  rtrngoniJiT;   za   Murawtewem   szła   6-la   brjinula   2-glej  dywłzył  konnycli  stiieleńw 
,4PaMkow>  »"t. 

^^)    UatnĄBun  n  njr^aun  ^amcKO,  dbjiohbuji  bd  speiifl  noncKoll  Kaanaali  tn.  1831  r.— C.-IIe- 
jpOyprK  1832  r. 
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rówDiei^.  szykujących  się  pned  miaslein  Krakusów.  Pomimo  tego  t  [wmimo  niebez- 
pteczuiisŁwa  pozycyi,  slykająci^j  aic  na  tyle  z  Wieprzem,  Cłirzanowski.  dzięki  zręcz- 
nym swnitn  mnnewroiii  uraz  cliwiejnosci  Hosyaii  i  iniiiuj  rcirtunnoum  ilziulauiu  Kri-u- 
\za,  wysKL-ill  sinsiinkowo  szczęśliwii;  z  trtiiliie;,'0  p(>lo/.(?nia  swego. 

Kreutz  przeważnie  myślał  o  tom,  żeby  Chrzanowski  emu  oJciąć  drogę  odwrotu 
na  Kock.  drogę  zaś  na  l-ublin  zostawił  otwartą,  spuszczając  się  na  znajdiij;ł/y  !iic 
Utiii  oddziiU  Tołstoja.  Cłirzaiiuwski  nii-  miał  kynajiuniuj  zamiaru  trzymania  się 
w  mieście,  alo  staroJ  się  co  prędzej  opanowar  wyjścia  ku  Ijublinowi  i  ku  rzecB  Wiiipn, 
aby  wyruszyć  lubelskij  <irołf'i;  zaj-iwszy  tedy  budowle  niiojjikie  częśnia  pipchoty  illa 
stawienia  czasowego  uporu  parciu  llosyan.  usiłował  jazdę  swojjf,  artylery^  i  tal>iłry 
wyprowadził-  za  Lubartów.  Spostrzoplszy  to,  Kreutz  dat  rozkaz  Feziemu  ruszyć  na 
Lubartów,  a  bar.  Delin^sliaufienuwi  z  4-ina  szwadronami  udać  się  przuz  btonit;  dla 
odcię<>ia  batalionu  polskiego,  prowadzacegn  rnskirh  jeńców,  zabranych  do  niewoli  dnia 
poprzedniego;  ale  batalion  ten  przez  niewielki  mastek  rzucił  się  na  dru;fa  slj-niię 
Wiifprza  i  uszedł  niełwzpieczeństwa. 

Marawlew  również  posunaJ  się  naprzód  i  podrzas  kiedy  Fezi  atakował  rolak'Jw, 
ukrytych  za  murem  klasztornym  oraz  w  iiujliliższycli  przyległych  dumach,  pułk  Nie- 
świtfżski  karabinierów  z  4-ma  szwadronami  dragonów  Wirtembcrgskicb  i  4-ma  dzia- 
łami skierowany  był  na  prawo  t>d  miasta,  wprost  ku  Wieprzowi,  żeby  odciąć  całku- 
wicie  pozostałą  w  mieśt-ift  ezęśi'  piucboly  polskiej.  Sam  Kreutz  z  12  *zwadrtł* 
uami  rezerwy,  (1-sza  bryfrada  2-giej  dywizyi  strzelciiw  konnych  i  3  szwadrony  dra- 
gonów Kazańskich),  stojącymi  pierwotnie  za  prawem  skrzydłem  Murawiewa,  ruszył 
w  pogoń  za  cofającymi  się  z  Lubartowa  Polakami.  Nieliczny  oddział  ]>iechoty  nii-'- 
przyjacieiskiej,  pozostawiony  w  mieście,  bronił  się  nader  mężnie,  mianowicie  kompa- 
nia I-go  pułku,  zajmująca  kościół  Kapucynów,  otoczony  murem;  flle  kiedy  [Hii1{ialoTW 
drewniane  zabudowania,  zajęte  przez  Polaków,  w  murze  zaś  klasztornyni  zroliinno 
wyłom  i  Uosyanie  gotowali  si^  do  szlunnu,  wledy  część  piechoty  nieprzyjacielskiej 
r/uciJa  się  wpław  przez  Wieprz,  kompania  zaś  znajdująca  się  za  nmrum  wywii.-sila 
białą  ehnritfnew.  Rosyanie  męstwu  jeńców  oddali  honory  należne.  Szczalki  jedne- 
go z  batalionów  .l-^n  pulkn  przejściem  przez  Wieprz  ocalały  i  po  trzech  dniach  for- 
sownego marszu  połjjezyly  się  z  Clu'zanowskim,  który  cofał  się  od  Lutjarlowa  w  5a- 
leżytym  porządku,  oddział  za  oddziałem,  nie  dając  nigdzie  możności  Kosyanom  do 
atakowania  z  korzyścią  oddziału  swego.  Z  początku  Kreutz  ścigai  go  buz  wytchnie- 
nia, spodziewając  się,  żo  luda  chwila  ukaże  się  nakoniec  hr.  Tołstoj.  Chrzanowiiki, 
dowied?.iaAvszy  się  od  patrolów,  że  drc^a  do  Lublina  zamknięta,  zwrócił  się  na  lewo 
ku  Lęcznie,  myśląc  jedynie  o  tem,  aby  jak  najrychlej  odgrodzić  się  Wieprzem  od  ja- 
zdy ruskiej.  Wtem  sam  Kreutz  mu  doponnigł  lalwnwiemnścią  swoją.  Podczas  po- 
ścigu zbliżył  .się  do  niego  żołuierz  od  puciąiriiw  /.  zawiadomieniem,  te  Polacy  pokB-^ 
zjiH  się  w  pobliżu  taboru  naszego  prtd  Kaminnką.  Wiadomość  ta  zastanowiła  Kreu- 
tza, który  kazał  wstrzymać  pościg,  podejrzewaji^c,  czy  to  nie  Pac  tzasem  zachodzi 
go  z  tylu.  Do  Kamionki  pu.slano  nu  zwiady  dywizyon  jazdy,  przyczum  okazało  się, 
że  doniesienie  hyłn  fałszywe,  w  Kamionce  zaś  nie  spotkano  ani  jmlnr-go  żołnierza 
nie])rzyjacielskiego.  Dumiuemany  żołnierz  od  pnciągiiw  byt  przebranym  ulicerem 
polskim,    nasłanym   przez   Chrzanowskiego"').     Ten  ostatni,   idąc   bez    wytchnienia 


"•j    CknonowM,  Smit  II,  ApKROi.  H-Tion.   Ko!i«7*'m    A.  Jf-«,  „OrpHuiui'*.  107—110. 
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przeprawił  sję  przez  Wioprz  puil  Suriiikanii   prxy  osJoute  2-cłi  dział,  a  zburzywszjr 

most  za  sobi|.  szybko  podłożył  ku  Lccznio  brzt^gicm  przociwleglyjii,  udzie  gęste  lasy 

r^tzclki  idrudiii.ily  pościj^.    Z  powodu  ZiikJ'>;tńw,  tworzonyidi  przrz  rzokr,   mii.sial  on 

'przez  Wioprz  przeprawinć  się  jeszcze  dwukrotnie  (]>wi  Zawicprzycumi   i  pod  Lęcz- 

uąy,   w  nocy  nakoniec  stanitt  we  wsi  Spiczynie. 

^P         Kiedy  już  CL rza [i owakiemu  nic  groziło  żadne  niebezpieczeństwo,  wtedy  dopiero 

^T-jawil  sti^*  lir.  Tołstoj.     Słysząc  strzały  pnd  Liibartfiłveni,   nie  śmiał  sii^*  ttiin  posuiiitr; 

z  ilwóch  zaś    wystanych  ku   niemu— kyzak.   uprzedzony   o   możliwości   sptiUtania  siv 

z  nieprzyjacielem,    mając  sobie  wskazany    niewielki  objazd,   zrobi/  jgo    iia  dlu^oicl 

20  wiorst,  bojspi  si^-  wpaść  w  ręce  ł^ulakuw,  adjulanl  zaś  zbli^kał  siy  w  drodze  i  rów- 

^niij:  spóźnił  się  z    przyłiyeiem.     Niewiadomo,   dlaczego  Tołstoj   nic  zniszczył    nioslu 

^B>od  Sernikami  •'^').     Kreutz  osobiśrU-  śHgal    Polaków   do  I^cczny,  a  następnie  zlecił 

^■d  łir.  ToUtojuwi  z  oddziałem  jego  i  dwoma  pułkami  Kuzniecowa.    Ale  jakkolwiek 

^^zedl  w  Iropy  nieprzyjaciela  po  lesistej  niiejseowości,   nie  mó|;ł   wszakże   nic  zrobir 

roinkotit,    cofajijcym  si^'  nader  szybko    i  korzystającym    z-  podwml    niiejseowycb  tlla 

przewozu  cliorycli  i  tornistrów,   oraz  z  koni  do  dział  przyprzęganych.    W  cifipu   54 

nodziri    Polacy  zrobili    około   IOW  wiorst;    lO-go  maja,    w  dniu  bitwy,    doszli   do  wsi 

Spiczyna  (37  wiorsl);  II-go  maja,  idąc  przez  .Siedlce  i  1'awłów,   przyszli  do  Zastawu 

niedaleko  Kra^nejfostawu   (30   wiorst),  gdzie  powtórnie  zanocowali;   I2-go  ruszywszy 

k  świcie,  cofali  się  dalej;  a  kiedy  już  zostawili  za  sobą  Izbicę,  tabor  zaś  t  jeńców 
deslali  do  Zamościa  (W  wiorst  od  nocleg^u),  wtedy  dopiero  dopędzil  icb  Tołstoj,  ata- 
kował pud  Starym  Zamościem  I  tłotkliwe  wyrz;|iiził  lin  straty,  przyczeni  ucierpiał 
mianowicie  I-szy  pułk  strzelców  konnych.  Nieinnity  przeto  nie  udało  mu  się  przi^- 
szkudzić  wejść  do  Zanioicia  Chrzanowskiemu,  któngo oddział,  znużony  bojem  i  for- 

^sownymi  marszami,    stanął    pod  zasłoną   twierdzy    o  3-ciej  po  południu  12-t'O  niaja. 

^■riodąc  z  iiobą  jeńców  wziętych  pod  Firlejem.     Cener.  Oawyduw,    nie  maji^c  wiado- 

^ttiośei  o  ruchach  Chrzanowskiego,  dopiero  I3-go  ruszył  ku  Izbicy  z  dw<ima  [)ułkami 
kozaków,  starajjjc  się  niepokoić  tyły  cofającego  stt;  nieprzyjaciela.  "W  nastęjistwii'- 
był  on  wzmocniony,  otrzymawsKy,  zamiast  Finlandzkiego  ptitku  dragonów,  2-gą  bry- 
gadę 2-giej  dywizyi  strzelców  konnych,  i  pozostawiony,  jak  przedtem,  dla  baczenia 
na  Zamość  i  podtrzymania  związku  z  Rydygercm,  znajdującym  się  podówczas  we 
Włodzimierzu.    Straty  Polaków  w  lej  rozprawie  dochodziły,  jak  przypuszczać  można, 

I     do  1000  Uidzi.  z  czego  do  niewoli  wzięliśmy  13  oticerów  ida  000  żołnierzy;  my  stra- 

^ciliśmy  19  oficerów  i  iiH4  żołnierzy. 

^1  Chrzanowski,  jak  się  okazuje  z  tego,  cośmy  powiedzieli,  działał  z  początku  nie- 

^^tanowczo  i  nieoględnie.  Mógł  bowiem  6-go  maja  zasko(!zyć  niespodzianie  pod  Ko- 
ckiem oddziały  Feziego  i  Timana  i  rozbić  Je  przed  nadejściem  Kreutza;  dalej,  korzy- 
stając 2  zupełnej  swobody  w  działaniu,  dowiedziawszy  się  o  wy[KiiTiu  Dwernickiego, 
zulrzymuje  sii;  on,  nie  wiedząc,  co  począć,  i  oczekując  rozkazów,  traci  napró^iio  dzień 
cały.  Pod  Lubartowem  dopuszcza  całkowity  brak  oględności  w  oddziale  swoim. 
Z  ICiłcka  do  Zamościa  mógł  się  ndać  dwiema  drogami:  lewym  czy  prawym  brzegiem 
Wieprza.     Pierwsza  droga  była  lepsza,  ale  mniej  za  to  bezpieczną,  bu  idu*:  nią,  trzeba 


W 


«•)    A.  M-n,  101.  IM,  100. 


2!> 


-    226    - 

byln  wystawiać  bok  swój  nitKisloiiiuiiy  na  ciosy  Rosyan.  Gd3'by  Chrzanowski  wy- 
tizedt  z  Kocka  8-go  maja,  lo  9-go  byłby  w  Lcoznio,  »  następnie  i  w  Zamościu,  uni- 
knąwszy bitwy.  Tymczaaetn  przestawszy  (Izieii  t-aly  w  Korku,  posuną!  się  z  pncz;!- 
Lku  lewym  brzeglont  Wieprza  i  dnstat  pod  razy  Krc-nt/a.  Tylko  szcręśliwy  zbieg 
przyjaznych  okoliczności  oraz  oiieitiifznycli  ilziuliui  ocala  go  od  stanowtaej  porażki. 
Co  do  Kreutza,  lo  piitrwazłj  je^n  rozporządzenia  ratkowicii;  odpowiadały  silanowi  rze- 
czy, a  szyl)kie  i  zręcKne  natarcie  je;?o  na  skrzydło  nieprzyjacielskie  w  Kamionc-c  na 
ziipfluL-  zaśJuRuje  uznank';  ale  uaslępiiii-  <tzlaia  on  chwiejnie  i  nie  ocenia  zup«-inie 
krytycznego  położenia  nieprzyjaciela,  zaskoczonego  znienacka  pod  Lubarlowem,  a  za- 
miast stanowcztrgo  ataku.  Iwwi  siy  w  liezużyteczna  kanonadę,  dając  iiieprzyjacił-lowi 
czas  du  zebrania  się,  uszykowania,  zmiany  frontu  i  wykonania  wszelkicli  przygatu- 
wawczych  środków  odwrotu.  Dążenie  Kreutza  do  odci<^cia  Ctirzanowsklemu  odwrotu 
na  Kock  niekoniecznie  trafnem  było:  CbrZanowski  sam  zniszczył  most  tam  się  znaj- 
dujący, w  razie  więc  loichu  odwrotnetfo  J)yłby  przy|>arty  du  rzeki,  ~  nadto  drogę  1^ 
odwrotu  przecii^ć  mu  mugly  I  główno  siły  nasze;  z  tego  więc  powodu  Kreutzowi 
wypadało  jedynie,  jak  się  zdaje,  przei^zkadzać  wykonaniu  zamierKonego  przez  pol- 
skiego generała  celu,  a  mianowicie,  przeciąć  mu  drogę  do  Zamościa  i  działać  pra- 
wem skrzydłem;  tymczasem  Kreutz  pod  Luliiu-toweni  atakuje  pi-awe  skrzydło  nh- 
przyjaciela,  dopomagając  mu  tym  aposottem  ilo  spełnienia  zamiarów.  Zamknięcie 
drogi  do  Zamościa  nie  udaio  się  skutkiem  heKczynności  br.  Tołstoja,  co  wynikło  tak 
z  oaobislycb  jego  przymiotów  wojeiinycli,  jak  i  z  braku  związku  głównych  sil  Kreu- 
tza z  Jego  oddziałem.  t>apuściwszy  Już  nakoniec  do  Lcczny  Chrziuiowskiego,  Kn-ul7. 
doszedłby  pniwdopndnbnio  do  korzystniej-^zych  rczultnlów,  g(iyl>y  się  byl  stąd  pnsu- 
nął  przez  łliskuplce  na  Krasnystaw,  czyłi  po  cięciwie  łuku,  przubj-wanego  przez  od- 
dział Chrzanowskiego,  jak  to  zresztą  i  radził  .Murawjow.  Dziwnem  jest  także,  »* 
generał  Dawydow  i  sam  nie  wie  o  niczem  i  nie  adbiero  wiadomości  od  Kreutza 
o  ruchu  oddziału   Chrzanowskiego. 

Dla  poparcia  Chrzanowskiego  należałoby  również  Uziekońskierou  przeprawić  się 
na  prawy  brzeg  Wisły  i  połączyć  się  z  nim  w  razie  potrzeby.  Ale  Dziekoiiski  prze- 
prawił się  dopiero  Ti-go  maja.  czyli  w  dniu  przybycia  Clirzanowskiego  do  Zamośria; 
skoro  za.s  usłyszał  o  zbliżaniu  się  Kreutza,  szybko  cofnął  się  z  powrotem  pod  osłonę 
rzeki.  Wkrótce  zastąpił  go  generał  Romarino.  W  opeiacyacli  tych  ojawuily  się 
między  innemi  wszystkie  korzyści  centralnej  pozycyi  Kreutza  i  dzi;iłari  na  liniach 
operacyjnych  wewnętrznych.  Posladajrjc  wszystkiego  około  70tMł  ludzi,  Kreutz  z  po- 
wodzeniem opierał  się  Clu-zanowskienm,  Sierawskietim,  a  potem  Dziekońskiemu,  cKyli 
rtildziałom.  pojedynczo  nawet  prawic  mu  dorównywającym,  a  w  połączeniu  prze- 
wyższajijcyui  go  w  dwójnasób. 


Bezczynność  Skrzyneckiego. 


Podczas  bezczynności  armii  niskiej  na  pozycyi  Sucha-Kopcie  naczelny  wódz 
polski  także  nic  przedsiębrać  nic  chciał,  co  u  wielu  wywołało  przeciw  niemu  nieza- 
dowolenie. Hulacy  przypuszczali,  że  bezczynność  daleko  dla  nich  zgubniejsz.'!  była, 
niż  dln  Rosyan,  posiadających  środki  walki  niewyczerpane,  które  czas  zwiększać 
tylko  może.    Polacy  przeciwnie  znajdowali  się  w  tern  położeniu,  że  z  możliwą  szyb- 
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kościit  winni  byli  koraysUć  kl-  swej  krolkulrwaruj  prZL-wayi  dla  oshigiii^cia  iiajwaź- 
nifjiniycli  rexultatów.  zanim  Mosyanit.'  się  wzinogii.  iirzylluiuiił  iiowsUuib  na  LItwIu, 
śeiiigriii  now<'  posiłki.  Pnilzyński  naletriijjfL-o  i  wii-lokrolnie  dowmliiil  Skrzynnr.kieiiiu, 
że  Polacy  nij^dy  rnieo  [lie  hi;dą  lyle  szans  pizyjaznycli  dla  odiUL-^sietiiu  zwycięstwa 
nad  wodzcDd  rosyjskim,  juk  obecnie.  Wt-dłu^  jego  obliozoń,  armia  rn-tka  nic  p<»ia- 
da(a  więcej  nad  5'i  tysięcy  wojska,  kiedy  pulsku  z  nddziataml  Paca  i  Dziokoiłskiog'0, 
a  bez  Chrzanowski  ego,  inogia  wystawić  przi,-Hzlo  BO  lysięcy. 

Na  podstawie  tycli  danych  i  wzajemnej^o  obu  slron  stanowiska  Pnjdzytiski  pro- 
ponował naslępujący  plan  uderzenia  na  unni^  ru^kt^:  1)  Dzickoński  łącznie  z  Pu- 
cem winni  iść  naprzód  przez  Polyczę.  Latnwif»  i  Żebrak,  podczas  kiedy  (!hrzaiiow- 
ski  będzie  nit-pokoil  Kreutza;  2)  po  potiiczeniu  dwóch  pierwszych  oddziałów  z  ariniif 
należy  opuścić  szosę  i  z  catemi  silami  pizijprawić  się  przez  Kostrzyn  pod  Li^czkn, 
a  l<)  pod  osłtina  wojsk  lekkich,  wysianych  uprzodnio;  5)  armię  ruskij  atakować  sze- 
ściu dywizyaini  pieszenn  i  trzema  kawaleryj-skiunii,  a  w  razie  powodzenia  weprzuć 
[Ją  w  kift  między  bagnami  Liwca  i  Koi^lrzyriia;  4)  w  razie  niepowodzenia  colintć  ai^* 
na  l^otycz,  gdzie  skutkien)  przorywanoj  miejscowości  ściganie  widcoby  ulrudnloneni 
bylu.  Plan  tyii  był  powodem  niuustatinych  sporów  Pradzyńskiego  z  naczelnym  wo- 
dzem, klfiry  nie  mógł  się  wydobyć  z  zauzarowanegu  koia  swoich  w.'itpliwości,  bi^rlż 
zwracając  uwajrę  na  liczebnij  wyższość  artyleryl  rnskiej,  bądź  nu  kirasyerów  ruskich, 
a  żiplai  dowodów  niezbitycli,  że  powodzenie  będzie  niewi^tpliwem  I  że  armii  je[fo 
żadne  nie  zagraża  niebezpieczeństwo.  Ninj  się  zdecyduje  na  cokolwiek,  Skrzynecki 
pragoi^ł  wyczekiwać  najdokładniejszych  o  nieprzyjacielu  wiadomo.«c),  gtly  tymczasem 
na  wojnie  wypaiUi  kierować  się  zwykle  niedokladnenii  danemi.  uzopeJniajac  je  osobi- 
stunii  kointtinacyanii  i  ułaji^c  t;losowi  wojennego  łn^^ly^kt^.  Ale  wszystko  to  niepo- 
jęlew  byio  dla  Skrzyneckiego  (du  r&rifabU  grw,  jak  mówi  Pi-ijdzyuski).  Według  uwa- 
lugo  oslatniego,  j)ewne  dziLtjowe,  źle  pojmowane  wiadomoslki.  utwierdz;iły  w  i)rze- 
laniu  Skrzy neckiiigo,  że  „kiedy  nic  nic  robi,  to  naśladuje  w  tern  Jedynie  Kahiusza 
Kunktatora,  a  jeżeli  nie  wydaje  bitwy,  to  w  takim  razie  nic  nie  ryzykuje";  za- 
pewne! należałoby  wszakże  dodać:  ale  i  nic  nie  zyskuje;  w  wojnie  zaś,  aiianowiciu 
powstańczej,  bezczynność  taka  wprost  do  zguby  wiedzie.  Uaz  udato  się  Prąd/yu- 
skieniu  wywabić  z  sob^  Skrzyneckiego  na  forpouzty  dla  obejrzenia  ruskich  pozyuyi; 
hyJ  to  jedyny  rekonesans,  dokonany  przez  naczelnego  wodza  polskiego.  Dostrzegłszy 
obwarowania  pod  Suchą,  stanowczo  porzucił  on  wszelk^i  myśl  ataku  (Jakto — wołał— 
atakować  lortylikacye!").  cliociaż  Pri^dzyński  przekonywał  go,  że  obwarowania  le 
otiejść  można.  Trzeba  się  tedy  było  zwrócić  do  dawn<?go  zamiaru  napadu  na  gwar- 
dyę.  Jakkolwiek  Skrzynecki  zgodził  się  na  tę  propozycyę  !*rądzyńsklego,  ale  zakła- 
dał sobie  cele  nader  ograniczone  {„pochwycić  kilka  furgonów  poci;jgowycli".  jak 
świadczy  Prądzyńsk.i);  chciał  też  cośkolwiek  zrobić  dla  Litwinów.  Kiedy  wyprawa 
była  już  postanowiona,  a  Pn^dzyński  uktadał  I  przerabiał  inslrukcye  dla  Umińskiego, 
łJziekońskiego  i  Chrzanowskiego,  Skrzynecki  wcifiż  wahał  się  jeszcze,  zmieniał  wy- 
dane rozkazy  i  t.  p.  Raz  nawet  wojska  ruch  rozpoczęły  I  znowu  wstrzymane 
zostały.  Według  Ironicznej  uwagi  lYądzyiiskiego;  „Skrzynecki  tym  razom  miał  bar- 
dzo ważny  powód  do  zwlóczem"a,  sprowadził  bowiem  malarza  z  Warszawy  i  pozo- 
wał mu,  aby  litografować  swój  portret."  Kiedy  wreszcie  portret  uko&czono,  wy- 
prawa stanowczo  podjęt-}  została  '"). 
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Powtórny  rueh  zaczepny  Dyblcza. 


Kuch  lyincisasetn  Cłu-iianowskiugo  przei  Kock  ku  Lubartowowi,  przerwawszy  na 
rzas  pinvi(!n  liczpośroiJni  zwiiizuk  armii  z  korpusom  Iiar.  Kroiitza,  nie  ii>óg(  nieza- 
iiiepukoić  Uybicza  co  ilo  liezpicL-zeuslwa  luwugo  skrzyiila  urniii.  Oddziały  ale  przy- 
jai:ielitkiti  z  Korka  ukazywały  się  w  okolicach  Itndzjnia;  Polacy  w  guree  Koslrxynia 
wykonywali  jakkolwiek  nie  mające  znaczenia,  alu  ciągłe  rekonesans*;;  yjiiiważnriM 
również  bacziiaść  forpfM-.zl  poUkicti,  aby  nic  dozwolić  na  putliwycuiiii;  języka;  nako- 
ni«c  1 1-jfo  maja  otrzymano  od  szpiegów  wiadomość,  jakoby  Skrzyntjcki  raiat  zamiar 
wyruszył-  13-eo  maja  z  caleini  sitami  przeciw  lewemu  skrzydłu  armii  ruskiej  i  ala- 
kować  Si(.'dlfL>.  Dybicz  zatuin,  uprzedzaji^e  nieprzyjaciela,  poslanowił  również  wy- 
sypie I."t-i5''>  maja  ku  Kałuszynowi  przetiw  środkowej  pozycyi  armii  polskiej.  Udyby 
główne  slly  Polaków  pozostawały  na  swoich  stanowiskach  wzdłuż  szosy  i  zuowu 
starały  siy  iiuiknąć  bitwy  generalnej,  to  szybkie  natarcie  od  Kałuszyna  na  ich  śro- 
dek mogioby  narazić  ich  na  częściowe  przynajmniej  straty;  gdyby  zaś  w  istoci*- 
przedsięwzięli  wyprawę  na  Siedlce,  lo  mogli  ponieść  stanowczą  porażkę  i  Ołlparlymi 
być  od  szosy.  Zrosztij  włsiśriwym  zamiarom  Dybicza  byto  wykonanJL'  silnei^u  reko- 
nesansti  w  kierunku  Kalusz}*!!*.  Tym  razem  zachowane  były  wszelkie  konieeznv 
środki  tajemnicy.  Wojska  otrzymały  rozkazy"')  o  6-ej  po  południu  13-go  maja  i  te- 
goż dnia  wieczorem  korpusy  1-wszy  pieszy  i  grenadyerski,  piecliota  gwai-dyi  i  dwa 
pułki  2-giL'j  dywizyi  liuzarów  wyruszyły  z  nbozuwUka,  jtuzostawiwszy  forpoczty  ua 
miejscu,  a  o  północy  stanęły  pod  wsią  Jabłonka  gf'*'*^'"'  kolumnami  w  cztery  linit^ 
o  jak  najmniejszych  odstępach,  aby,  o  ile  możuu,  ukryć  swe  sity,  więc  leż  i  ognisk 
nic  rozpalano.  Korpus  3-ci  rezeiwowy  jazdy  przesz<'dl  na  nodeg:  pod  Niwiska,  a  na- 
zajutrz miał  iść  za  inaunn  wojskami;  raztMU  wystąpitu  ii'i  batal.,  tfU  .szwadr.  i  I^ł 
działa.  Generał  Siewers  z  brygadą  slnEelcow  7-incj  dywizyi,  pułkiem  Jelizawetgradr- 
kim  huzarów  i  8  działami  wysunięty  byt  ku  wsi  Kózki  dla  osłony  prawego  skrzy- 
dła ai-mii.  Obrona  Siedlec  powierzona  była  gener.  Knorririgowi  z  oddziałami  Uur- 
ki,  Pęcherzewskiego,  częścią  oddziału  .Manderslerna,  Podolskim  pułkiem  kirasyerów 
lejb-<:fwardyi  i  rezerwą  arlyleryi,  przeprowadzon:!  tu  ze  Zbuczyna.  Na  szalkach 
pod  Suehn  pozostawiono  3-gii  brygadę  7-inej  dywizyi  pieszej  z  20  działami.  Pułk 
gwardyi  ułanów  Wielkiego  Księcia  skierowano  z  Łukowa  do  Kocka  dla  związku 
z   korpusem   Kreutza. 

O  świcie   l3*go  maja  główne  siły   armii   wyruszyły   naprzód;  kiedy  czoło  ko- 
lumny minęło  Trzebuczę,  to  na  skraju  lasu,  ciągnącego  się  przed  Kałuszynem,  sput- 
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kiinu    przedni  tatkucti   niupr^^yjaiMcUki  *p,   ktury   corni^l  się   ri:Uy<:hiiiiłtst;     tiast^-pnii.> 
i  Kałuszyn  opuszczony  zostat   biuc  upuni.     Dybiuz  £  korpu^ciu    Palileim   I-go  »KPilł 

Itliili-j  naprzód  ztt  Kałuszyn;    po  drojzu  spolykatio  i^]ai1y   upuszcitotiyeli  r(jzlt*-^lyL-h    bi- 
waków, palroio  zaś,  przopalrnywszy    ratą    przcslrzcti  z  lr\vt.'j    strony  do  źródi-1    Ko- 
plrzyiiia,  zapewniJy.    że  w  tym  kierunku  Polacy  nic  posuwali  się  wcale.    Mieszkańcy 
Kałuszyna  zc;xiia\vali,  żt'  Polary  wloczorcm  I2-^o  maja  wy:^lali  (lapnuid  arlyleryc,  za 
kiÓTii  dopiero  poitiii><ncJy  i  wojska  na  Mińsk  ku  Pradze.    Nakoniec  nicprzyjat-iul  spo- 
tkany został  potl  Jędrzujowttiu  w  zuacziiycb  situcli,  widocznii!  przygotowany  do  opo- 
r».     ]jis,   przytykaji^cy  do  szosy  i  oslaTiiajijry    przyklep    do  wsi,    silnii;  byt  osadzony 
prałłz  piiKiliol^'  puUkg,    na  szusie  zas  silaty  cztury  działu,  klurir    rozpoczęły    ujfień  do 
^  tzola  kolumny  ru^kifj.    Cofnięty  3-ci    pułk  strzelców    stał    na   lewo    szosy,    jjrnna- 
^ftdyfrski  na  prawo,  a  I5>ty  liniowy    w  rezerwie;  oba  skrzydła  opierały  stę  o  las,  za- 
^■jv*y  przuz    pifcholę.    Miujscowtfsć   niu  dozwalała  (to:4yaHoin  rozvviii:(i'  sd  zuacznycti. 
^Vi  pozycya    wogólu    clotrodn.i  dla  Pniaków  była'").    Ze   strony   ruwkiiij  szty  na   czelu 
pfi  obu  tjLroriacb    dni^i    pidki    1-szy  i  2-gi    morski,    mając    w  odstępie    dwa  działu. 
Pułk  1-szy  wziiiociiiuay    byt  niezwłocznie    przez  dwa    łmlaliony    l-^cu  i  2-^    pulkii 
^_  strzelców.    Pu  niL-dlutriL-j  slrzeluninie   gunurat  LudeD*   poprowadził  ^-^ri  pułk  niurski 
^pw  zwartych    kolumiiacli    (gęstym  lasi-ni  i  z:ii^i]l    prziu:    hag^nutami    zniijiliijj}«-ych    si>; 
w  uini  polskicb    jcrenadycrów  ffwardyi.     Po  upartym    oporze,    przy    klóryin    Polacy 
^H  Lrzykrolnie  wzmacniali  lyrulii-rów  swoich,  Luders  las  ofiaiiowat.     Na  prawo  ml  <;zosy 
^Bl-szy  pułk  Miorski  również  posunsjl    sii;  naprzód,   atakował  ;j-ci   pułk  strzelców  pol- 
^Kskicb  i  zaj^t  zagajnik,  któty,  jako  stusuakowii  rzadki  i   pozwalający  na  pcwuij  swu- 
^^bmly  rucbiiw  kolumnom  raskini,  mniej    sprzyjał  obronie    Polaków,  łatwii-j  l<;ż  dostał 
się  w  nasze  ręce.     Nasiępiiie  pułki   1-szej  dywizyi  pieszej  po|tarte  zostały  ])rzez  puJ- 
llu:  Slaruiiigermanlandzki,  Kuluzuwa    i    5-ly  strzelców   z  8-cieJ  dywizyi  pieszej,  oraz 
iwysnnięLc  w  części  na  błonia  ]>rzed  Jijdrzejowem,    w  części  zaś  wzdłuż   skraju  lasu 
(je  otaczającego.     Na  błoniu  ustawiono  baleryo    z  18  dział    pod    osluuą  dwóch  dywi- 
[leyonów  Otwiopolskiego  pułku  btizarów;    pozfjslałe  zaś  trzy  pnikt  3-ciej  dywizyi  pip- 
ej  i  cala  ii-cia  dywizya   g:renadyeróxv    wraz   z  Klastyckiin  i  Irkuckim  pułkami  bu- 
'zarów   oraz  z  dywizyonem    SumskiciTo    pułku  Inizarów    stały   za  lasem  w  rezerwie. 
I       l*ulacy  cofnęli  się  na  folwark    Jędizejowski,    odpowiadając  artyleryi    niskiej  ogniem 
I       ł2-stu  dział;  ab;  baterye  nasze,  wkrótce    znacznie  wzmocnione  (do  40  dział),  wzięły 
I^BcaikowicK-  górę  nad  nieprzyjaclelskiemi,    co  wraz  z  natarciem    piechoty  zmusiło  Po- 
^Hakow  do  ustąpienia  z  zajęttg  przez  nich  pozycyi  i  cofnięcia  się  o  wiorstę  za    piu-ów 
^■dn  poczynającego  się  tJim  lasu.    l^ecz  i  sttndijd    wyparci,  zaczęli  się  oni    cofać  l>cz 
^^zatrzymania,     [(osyanie  ścigali  ich  lyłko  do  Janowa,  gdzie  i  zatrzymali  się  na  nocleg. 

Wojska,  pozołilająee  w  rezerwie  i  nie  biorące    udziału  w  bitwie,  noiTowaly  pud 
Jędrzejowem,  korpusy  zaś  ks.  Szachowskiego  i  hr.  Witta    z  piechotą  oddziału  gwar- 
^      dyi  pozostawały  za  Kałuszynem.    Na  drugi  dzień,    l4-go  maja,    w^izyslkie  one  wró- 
żbity za  Ku-slrzyń  i  zajęły    dawne  stanowiska  swoje.    Itukonesans    len  kosztował  Ko- 

^"  •)    1'olacy  następiyi^co  zaJinowaU  amnowtska:  joilen  haiallon  3-go  piiłłca  strwlców   y.(uinowiif 

Kałuszfa,  ua  pizedzle  zu,  pod  tirosek&ut  I  frzelyczą,  »tat;  wysaDift«   posteniDkl  i  ilru)jivgQ  bain 
Iłonu  Lfij^o/  palka  I  jazda  Bakowskloffo  "■). 
"•)     Brawucikł,  136- 

***)   Tafflte. 


syan  do  180  ludzi  w  jiahtlych  i  ranioiiycłi,  Pataków  zaś,  według  świadectwa  Uniii 
skiugo,  ukoto  :{0(^  ludxi,  w  Ll>j  liczhif  74  Jiinctiw.  Z  zeznań  tych  ut;lalnii:li  okazało 
się,  Ż4'  pod  Ji^') !*:!<* j o wtrin  ini<>li-^my  sp(ilkanii>  z  korpiisHin  Utnińskiojio,  ztożtmyrn  t.  dy- 
wizyi  pieazcj  Milbi-rga  i  kawuloryjskiL-j  Toiiiickiegt),  I  że  główne  sUy  Skrzyń L'ckivga 
opuściły  rz<,-pzy wiście  stanowiska  swoje  wieczorem  w  przeddzień  tialarcia  Dybl 
i  piici-^ijnicly  ku  Pradze.  Z  ti;go  ri-Ifliiiarszałt!k  przyszedł  do  wniosku,  iy.  i  lyin  rtf^ 
zuin  |*olacy,  uwiadomieni  o  ruchu  na.szym  *),  cuftuić  się  zdjiżyh,  aby  iiiiikn:jć  bitw 
podobnio,  jak  to  miało  miejsce  pod  KuHewetii.  Ukazano  się  wszakże,  żu  obec 
Skrzy'"-'"'ki  opuścił  okuhcu  Kahi.szyna  l>ynajiiirii«j  uti!  z  zjiiulareui  odwrotu,  ale 
('Z«j  gwoli  wykonania  dawno  obniyiiani!}j;o  jiłaiiu  napadu  na  ^'wardyc  '*°)- 


Rozwój  cholery  w  armii  ruskiej. 


Pohyl  nuturotygodniowy  armii  ruskiej  pod  SiiHJlrAuii,  lubo  był  pożyluczi 
i  niezbędny,  wszelaka  uiL'in!iIj[  jej  tt-ż  i  przyczynił  szkodę,  Polacy  bowiuni  przez 
czas  len  zdołali  nii-tylko  uziipŁjInir.  szeregi  wojsk  (.-zyunych  swoich,  ale  i  ukończyć 
organizauyc  nowych  ])ulkow  j>o  województwach.  Wcieleniem  kilku  z  nich  do  ari 
czynnej  znacznie  ji{  wzrnr><!iiiH.  %  drugiej  znowu  strony  bezczynność  armii  naszi 
wpajajj^c  w  Polaków  przesadne  pojgcio  o  swej  sile  i  znaczeniu  otrzymanych  przez 
nich  powodzeń  częściowych,  podniosła  ducha  armii  nieprzyjacielskiej  i  wywarła 
korzystny  dla  nas  w])tyw  moralny  na  ludność  lak  Kroleslwa  Polskiego,  jak  i 
granicznych  guberoii.  Konieczność  po(lj(;cia  i  dokonania  rojuiailych  środków,  wy- 
wotanyr'h  skiitltii-m  zmiany  podstawy  i  linii  operacyjnej,  nie  mofriahy  pr/eszkoili 
działaniom  na  szosie  Brzeskiej,  których  wyniki  niezmiernieby  ważnymi  byi-  inogl 
gdyby  zjawiła  się  sposobność  zadania  armii  polskiej  stanowczego  ciosu  i  gdyby  sko- 
rzystano z  l(!J  sposobności  z  nalcżytij  stanowczościjj  i  energią.  Uznajitc  to,  Dybicz 
jednakże,  na  swej  pozycyi  pod  Sucluj  zajęty  całkowicie  troskami  gospodarcze  mi,  nie 
przedsiębrał  niczego  dla  zwalczenia  niepr/)'jaznych  dla  siebie  okoliczności,  ale  ra- 
czej biernie  się  im  poddałval,  co  i  pobudziło  nakoniec  nieprzyjaciela  do  wysląpiei 
znczejmegu.  Jedn;i  z  takich  okoliczności  niei>rzyjaznych  była  cliolora,  szerząca 
w  armii  rnskiig  podf.aas  jej  pobytu  w  okoliwich  Siedlec.  Chorolm  ta  w  graiiicadt; 
Uosyi  pojawiła  się  pierwotnie  na  północnym  brzegu  morzu  Kaspijskiego  jeaj 
w  IS^JO  roku.  a  zwróciwszy  na  zachód,  rozszerzyła  się  w  1831  roku  po  całej  prai 
Kusyi,  a  uawet  zachodniej  Europie. 


*)    KJ&dy  wojska  ruskie  zaczęty  12-go  maja  pntecboclKić  KMirzyń,  tr>  pr^ed  Icb  sianofftsktoin- 
ze«n:\trz  forpoczl,  wybucLoąt  ilo$]rć  siIdt  pozór.    Podobae  iryp^ulki  powt&rzaty  sif  bardzo  często  pi 
niebu  wcosk  naszycłi. 

**"t    ApxKfli.  Bo6e.  yveR.  KoHHTOTa— IlBanoBi.  Szmit,  11. 
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Ui:r.j-wiście  przy  szybkit-ni  i  silnem  fizei-zeniu  się  tej  epidemii  niepodobioń- 
sŁwein  byto  uuhronid  od  niej  urniii;  *).  mianowicie  u'  wanmltHch  wojenno-miii'szo- 
wych;  niemniej  przeto.  i]nik»j;ic  flliiKołrwalf^pn  przfiliywaniii  wiysk  na  jrflnuin  miej- 
scu, obiidzając  w  żołnlerzacli  dzielno^t-  i  poczucie  zudowolenia,  usuw:ij:}c  zarazem 
wszelkie  powody  upadku  ducba,  możnaby  było  zmniejszyć  wpływ  epidemii.  W  woj- 
i;tiach  armii  czynnej  pierwsze  objawy  cholery  wystąpiły  w  pułku  kozaków  Cłioper- 
skicpo.  wkrótce  pil  wyruszeniu  jego  z  nad  Donu,  2)>-go  i  2tó-go  grudnia,  nastcjmif 
w  Lucku  25-po  stycznia,  razem  u  ]>ił,'ciu  koziikow.  Pułk  len  wszedł  do  korpusu 
Imr.  łCrcuLza.  i  clioroba  w  tiiui  już  się  niu  wznawiała.  Głowna  ii  może  jedyna  dro- 
irą  przedostania  siv  cliolery  do  armii  był  Brześć  Lituwskl,  dokiid  ze  wszecb  stron 
nnplywitly  rozmaite  oddziały  i  komendy  wojsk,  oraz  wi(;kfiza  c2<;se  transportów. 
Tam  zjawiła  się  ona  18-go  marca  współcześiue  wśród  wojska  i  miesjtkaiiców.  po- 
mimo pmedsięwziętych  ■irndkrtw  szybko  sz<:r/.yłrt  się  dwlej;  2))-(to  marca  wystąpiła 
w  Bialtij.  2;t-(ro  w  Międzyrzecu.  29-go  w  Siedlcach,    a  31-^0  w  szpitalu  tamlejszyDi. 

W  drugiej  połowie  marca  i  pierwszej  kwietnia  wszystkich  clmleryeznycJi  szpi- 
talnych w  Hosyj  i  Królestwie  Polskicm  było  882,  ale  w  miarę  zbliitarua  się  armii 
kil  Siedlcom  clioroha  szybko  się  w  wojsku  szerzyła,  tak,  że  w  dnif^iej  polowie  kwiet- 
nia i  pierxv8zej  maja  chorych  było  już  około  8720,  z  klrirycb  zmarło  do  2H0(>.  Pu 
roziKiczęcłu  działań  wojennycli.  w  polowie  maja,  chorych  umiej  daleko  było.  W  po- 
łowie kwietnia  cholera  ]łrze.szła  i  do  polskiej  armii,  ktfira  wszakże  mniej  od  niej 
ucierpiała  "*). 


Rozporządzenia  gospodarcze  w  pierwszej 

polowie   maja. 


a)     Wiabeapieczenie  łtpfńir  nrtnU. 


Wyżej  w-spomniane  hyłu,  jakie  środki  pr/,efli»ięwzic(o  i  wykonywano  celem 
za  łic  z  pieczenia  miejscowości,  dotykającej  bezpośiiKliiio  lylów  armii  ruskiej,  a  mającej 
za  punkt  śi'odkowy  Brześć  Litewski.  Nie  na  lem  wszelako  kończyły  się  trudnośd, 
wyw*ołune  knniAtrznościy  tislalenia  trwałego  poraplku  w  guberniach  (f  ran  lezących 
z  Krtilestwcm.  W  dniu  2l-ym  kwietnia  otrzymano  wskazania  Cesarskie,  dotyczące 
sposotHJw  i  środków  przytłumienia  powstania  w  guberni!  Wileńskiej    i  na  granicach 


*)  Po  pierwszych  wypadkhch  gknzDnła  się  ełiolory  nr  arrall  fcMmarazatek  utworzył  oddziel- 
ny koaiUet  w  celu  ib&daiiia  oziiak  cborobT  I  irodkAw  zapoMtigawczycb.  (Jpni(^>wati«  pn:^-/  koinił<>t 
t«nirodklnlc  odpowiadały  bynajmniej  położeDiii  rzeczy.  Polttcano:  dobry  pokarm,  f^leplą  od/lez,  strze- 
Mołe  w^K  od  wii{!uct  I  i.  p.:  niektóre  x  Dich  lylko  stosow&aeioi  by^  nogly,  Jnk  konieczny  dodnific 
płefrzu  do  wi>ilki  I  t.  p.  *"'). 

**')    Jtfdpnpa/MiA.    IICTopla  J.  Tb.  ^immcKaro  iiruin.  272. 

•">    Apinfiii  Bo«n  yieir,  liwiMTeTiu— Hnanosi. 
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ktirinndyi.  Pu-rwotnie  na  ten  cel  miano:  zbiorową  bry^Acli>  4-lej  dywizyi  pieszej 
w  Rydzu  i  Dynabuiifu,  tfOO  wctoranow.  zgromadzony i-|i  przez  ryf(sk.icgo  geoeral- 
gulłi-rtiatoni,  i 't-ciit  bry^ude  ti-ltrj  ilywi/.yi  piirszej  7.  ilwoiiiu  {lulkaiłii  kozackimi,  wy- 
siani' już  lin  Wiina.  Dd  i^y^n  i  Oyniibiirga  kazano  wypriiwir  na  ftinnaakaclt  [■(» 
Irzy  jeszczo  bataliony  rezerwowe  z  I-go  korpusa  pieszego,  a  przed  ich  przybyciem 
tjenerai  Szynuuii,  wjT.nttr.zony  do  dziaJnii  od  slruny  Kiirlandyi,  jeszcxe  5-go  kwiet- 
nia wyruszy!  z  Uynaltnrtra  z  lialaliunaiiii  7-(ro  i  8-^0  pułku  strzelców,  oraz  z  -i-mii 
flziiilnmi  4-tej  brygady  arlylcryi,  zmif.-rznji|«  przi-z  WUknmierz  i  Kowno  du  Kusieti. 
dokąd  mógł  przyby'  po  15-śtu  dniach  nieustannego  marszn;  odłlzial  z;iś  Milawski 
inial  siy  posnn^r.  do  Szawel.  Tyinczayyni  rygski  łrcnoral-ifubernaloi*  TaUltn.  kicni- 
jj|cy  działaniami  od  strony  Kurlaiidyi,  polm-H  Szyrinanowi  ruszyć  na  Poniewież,  lici^r 
lin  to,  źu  po  17-ym  kwii-tiiia,  czyli  kioUy  nadfjściL*  batjilionów  rezerwowych  do  Kyai 
i  stan  Dżwiny  pozwolłj  wzniocnić  0ddzi.1l  Mitnwski,  można  będzie  wyslai-  irzy  wi- 
działy, każdy  pu  1000  ludzi — jeden  do  Htm^A,  drug"!  z  Hygi  przt-z  Bausk  do  Pomt- 
trifia,  w  tym  eelu,  aby  piorwszy,  poskromiwszy  powst^titców  szawel.skich,  połączył 
sii;  z  oddziałem.  przL'znaezyiiyni  do  Poniewieża  dla  zaJ)t'zpieczenia  obszaru  między 
tnni  miastem  a  liynahm"i?iem,  przyczem  dalszomi  działaniami  kierować  będzie  gene- 
ral-adjulant  Chrapowicici;  trzeci  zaś  oddział  —  do  Tfhe^  w  pomoc  oddziałowi  z  óOO 
ludni,  wysłanemu  ju^  ku  Poludze,  a  tn  nnannwicle  w  laki  sposób,  aby  ten  o$tałiii 
działał  wzdłuż  pru<iki(!j  irranicy  w  kierunku  Jnrborga,  Telszew^ki  zaś  w  kii-rnnku 
Ilosieii,  gdzie  umże  połączyć  sił;  z  oddziałem  Chrapnwicklego  i  dotrzeć  do  Kowna. 
Zaiwzpieczenie  granic  Kurlandyi  od  napadów  drobnyeh  oddziałów  powstańczycli  po- 
wiiTZono  oddziałowi  oborfoi-st majstra  Manteutla,  złożonemn  z  leśników  kurlandzkich. 
dla  strzeżenia  zaś  llilawy  wyznaczono  ^farnizon  z  jednego  batalionu.  Jednocześnie 
polupono  Chrnpowickiemu,  aby  po  nadejściu  ;i-ciej  brygady  6-tej  dywizyi  pieszej 
i  2-fb  pułków  koziTckicli  rozpocz;}!  działania  przeciwko  powstałym  powiatom.  Nii*- 
zależiiie  oU  lycb  rozporządzeń  Cesarz  rozkazul  przybliżyć  ku  granicom  gubernii  Miń- 
skiej z  4-gu  korpusu  pieszego  4-Łq  dywizyfj  huzarów,  IS-t^  i  IS-tt^  pieszii,  iiadłu 
cały  2-gi  korpus  rezerwowy  jazdy  i  riywizyc  rezerwową  3-go  korpusu  pieszego,  od- 
dawszy bataliony  rezerwowe  I-go.  2-go  i  3-go  korpusu  pod  dowództwo  generała 
Sawotni. 

Pierwszą  linię  rozmieszczeniu  wojsk  tycli  ua  kwaterach  naznaczono  od  Dryssy 
przez  Połock,  Sienno,  Orszę,  Mnhilew,  Stary  Bycliów  i  Bobnjjik  do  Nowej  Bielicy. 
Dywizyi  13-tej  polecono  zaj:}e  linię  tylko  ze  sztabem  dywizyjnym  w  Ouchowszczy- 
znie.  Kwatery  wojsk  innych  znajdowały  się:  15-toj  dywizyi  pieszej  w  Krasnem,  4-lej 
huzarskiej  w  Orle,  2-giej  kirasyei-skiej  w  Starodubie,  "i-giej  ułańskiej  w  Nowej  Bie- 
licy, rezerwowej  Iri-go  korpusu  pieszego  w  Witebsku.  Bataliony  rezerwowe  13-lej, 
14-tei  i  15-tej  dywizyi  pieszych  i  zbiorowej  brygady  l(l-lej  dywizyi  pieszej  pozosta- 
wiono w  Moskwie.  Później,  dla  niezbędnej  jodności  planów  i  działania,  wszystkie 
odilziały  generałów  Palileiia,  Szyrrnanu,  ks.  Ciiilkowa,  Sulimy  i  Otroszczenki.  jak 
nieianiej  i  inne.  z  wyji[tkiem  wojsk,  stanowisfcych  garnizon  Wilna,  oddano  pod  roz- 
kazy główno- dowodzącego  an/iii^  rezerwoteą,  generała  pirehoty  hr.  Tołstoja  *).     Pale- 


'>  Do  składu  nrmil  rezerwowej  wesily:  a)  »  ficardj/k  i)  dntgte  dywizyonj  l-3Z(u  kirasjorstató 
i  lekkloj  kawaleryjskiej  dywizyi;  2)  re/erwy  pułków:  Jejb-ywardyl  Podolsklefio  kirasrerów.  afaniw 
Wklkioffo  Ksjęcm  I  liuzartiw  Grodzleńaklch:  3)  Atng\e  Immliuny  I-i^pJ  i  ^l-gltu  <Ijwl2yl  płesHij,  ormz 
ekwipa/  Kwardyl;    4>  rezctwy  piitkrrw  l«jb-g«ahl;l  Mt^wskiego  I  W<iIyii»ktego:    5)  dnigle  dywlzjanj 
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ono  mu  mianowicie,  oprócz  wykonania  pierwotnego  plaun  działania  wyzuj  wymia- 
nioiiycłi  oddziałów,  pi-zedsii^wziijć  współcześni c>  juk  najszybsze  środki  ttn  odjęciu  po- 
wsLiiicnni  możności  wki-:u-zania  do  gnl)ernii  Miiiskit-j  i  kn  zabezpieczeniu  swobodnej 
kamuuikacyi  llpzescia  Litewskiego  z  Peterebui^iem  (główny  trakt  pocztowy)  oraz  Dy- 
naburga  z  Wilnom.  Zarazem  wojska,  oddzielone  od  arntii  czynnej  dla  uspokojenia 
Ulwy,  wiimy  były  przy  pierwszej  sposobności  wrócić  pod  kierunek  Dybicza. 

Przywrócenie  spokoju  w  guberniach  Wołyńskiej  i  Podolskiej,  oraz  strzeżenie 
p*anicy  z  Knilestwein  od  Brześcia  Litewskiego  do  Galicyi  i  dalej  powierzone  było 
nrrnii  pierwszej.  Dla  przytłumienia  zaburzeń  na  Wołyniu  i  Podolu  po  wyparciu 
Dwernickiego,  przypuszczano,  że  miejscowe  wojsku  wystarczj^  w  zupełności;  korpus 
3-ci  pieszy  po  połącz[>niu  wszyslkicti  jego  oddziałów  rozstawiono  wzdltiż  tiranicy 
województwa  Lubelskiego,  4-ly  zaś  rezerwowy  jazdy  postanowiono  wprowadzić 
w  granice  jego,  ażeby  korpusowi  Kreutza    umożliwić   połączenie   z  silami  głuwnemi. 

Przystąpiono  również  do  skompletowania  tf-go  korpusu  pieszego,  przyczem 
ubytek  w  pułkach,  które  nie  utraciły  sztandarów    swoich,    miał   się  wypełniać,  o  ile 

I  można,  szeregowymi  z  pułków  piechoty  innych  korpusów,  wychodzip*yini  z  Brzeskie- 
go szpitala  wojskowego,  prócz  grenadyerów,  jak  niemniej  szeregowymi  z  pułków 
6-go  korpusu,  które  utraciły  sztandary  swoje,  pozostawiając  w  nich  bardzo  ograiii- 
czoną  jedynie  licził^'  ludzi  dla  utworzenia  kadrów  wysyłanych  do  batalionów  ich  re- 
icrwowych.  Jednocześnie  rozkazano  Najwyżej:  Litewską  dywizyc  ułanów  i  Litewską 
dywizyc  artyleryi  przemianować  na  6-tii  dywizy*;  ułanów  i  6-Iji  dywizyc  artyleryi. 
^_  W  rozkazie  do  armii  polecono:    wszystkie  pułki  piesze,   mające  mniej    jak  730 

^Pezerugowców,  sprowadzić   du  składu  jedno-balalionowegu,    pułki  zaś   jazdy    z  liczbą 
szeregowców  mniejszą    jak  12  w  plutonie  —  do  składu    czlero-szwadronowego;    ka- 
dry 5-go  i  6-go    szwadronów    odesłać    do  Kobrynia.    gdzie  winny  być    sformowane 
^  w  pełne  szwadrony;    w    powiecie  Kobryńskim    un^i^dzonc  było   depo  jazdy,  do  któ- 
^■rego  odsyłano  z  pułków  na  Łj-awę  konie  słabe  i  wycieńczone. 

^1  Z  powodu  pochwycf^nia  przez    nieprzyjaciela  niektórych    czf^ści  taboru    kazano 

^Vgo  wyrównać  tak,  aby  przy  każdej  hrypadzie  znajdował  się  jeden  przynajmniej  fur- 
gon apteczny. 

Przeprowadzenie  jeńców  z  BrzeŚKiu  Litewskiego  do  Pniżan   powielono  oddzia- 
łowi Rosena,  z  Prużan  zaś  wedle  rozporządzeniu  Chrapowickiego.     Zarazem  wszyst- 
kich jeńców  z  pola  bitwy  kazał  Cesarz    odstawiać  na    zborny    punkt  do  Miitska  gu- 
bernialnego,  a  stamtąd    dalej  według   szczegółowego  rozdziału  glówno-do wadzącego 
rmią  l-szą. 


i|Hasz«j  ikrtileryl  gwrardyi;  b)  ■  a>Mii:  i)  3-gi  korpus  roiterwowy  Jazdy  z  naleZąeą  do  niego  art;- 
leryą  I  lezerwaml,  oraz  1-ezy  szwadron  konnjch  ploulerów;  2|  rezerwy  dywiiiyl:  I-siaj  utaaów,  l-»iej 
I  2-giąi  huzarów.  3-wej  Urasyerńw,  3-cloj  ułanów.  2-gtej  dragonów  2-Blty  sirzolCłiw  konnych  I  Lttew- 
skltO  ułanów;  y)  4-ti  korpus  ptcjtity  z  należącą  tlo  nl«go  artylery^:  A)  iblorowł  trygada  4*^  dywlsyt 
piet>M>j  Earlyloryą;  6)  halalloiiy  rezerwowo  dywtzyt  grenadyersklcli:  1-h^.  2-gi<ó  I  8-oiĄi;  6)  rezer- 
wy brygftdy  Lit«w9klei  grenadyeruw;  7}  bataltoDy  rezerwowo  korpusAw  pleuTeh:  I-go,  2-go,  3-gti 
I  -ł-go;  8)  kompanio  rezerwowe  brygad  artyleryi  genadyerów  l-szoj,  2-giej  i  3-clej:  wreszcie  !^}  bry- 
KR»Iy  rex#rwowe  dywlzyl  ariyleryt:    1-szej,  2-gią],  3-cl(y  I  -I-tej. 


Wuju. 
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b)    Żrywnodć, 


Wiadomo  z  poprzedniego  wykładu,  że  wszystkie  tfospodarcze  rotporzątlzenia 
Dybłuza  pierwotnie  skierowane  były  do  dopięcia  jednego  pierwszorzędnego  celu, 
u  uiianowioic  do  przeniesienia  teatru  wojny  w  pierwszej  polowie  kwietnia  na  lewy 
brzeg  Wisły;  na  wykonaniu  tych  rozporządzeń  opierało  się  dalsze  wyżywienie  tvoj- 
słca  do  nowych  zbiorów. 

Wynikłe  wszakże  nit^powodzeniu  t  powstanie  w  przyłączonych  od  Polski  gti 
berniacłi  całkowicie  rozstroiły  wszelkie  sposoby  wyżywienia,  zabezpieczonego  z  laką 
pracą,  ale  opartego  jedynie  aa  tryumfach  oręża  naszego  za  WisJą.  Jak  tylko  się  to 
nie  udało,  to  gdańskie  dostawy  z  dolnej  Wisty,  stanowiące  trzecią  część  naszych 
środków,  mianowicie  co  do  owsa,  pozostały  czasowo  bezużytecznemi  dla  amiii.  Po- 
wsUnie  następnie  na  Litwie  pozbawiło  ai'mię  bardzo  znacznej  części  dowozów,  juz 
w  drodze  się  znajdujących,  i  nie  pozwalało  liczyć  na  zapasy,  zgromadzone  w  różnych 
punktach  miejscowości  objętej  powstaniem.  Takież  sauie  następstwa  miało  po- 
wstanie na  Wołyniu,  które  groziło  nadto  wstrzymaniem  dostawy  największej  iloścj 
bydła,  spodziewanego  z  guberni!  Wołyńskiej  i  Podolskiej,  a  przezuaczouego  w  części 
na  wytworzenie  ruchomego  magazynu.  Na  domiar  złego  urodzaje  przcszloroczne  by- 
ły bardzo  nieosobliwe  we  wszystkich  przyłączonych  od  Polski  guberniaclu  bo 
wszystkiego  tego  dodać  jeszcze  należy  rozinaite  niepomyślne  wydarzenia:  z  jednej 
strony  wylewy  rzek  i  popsute  całkowicie  drogi  w  okolicy  bagnistej,  w  której  błoto, 
jak  się  wyraził  Napuleon,  stanowi  piąty  żywioł,  —  z  drugiej  szerzącą  się  2  Brześcia 
cholerę,  która  wywołała  kordon  wojskowy  i  środki  zapobiegawcze,  jakie  ograni- 
CKały,  a  nawet  przerywały  kuiiiunikacye  i  zwiększały  niepomieniie  liczbę  chorych 
w  szpitalach.  Pora  ta  była  nader  fatalną  i  dla  koni,  wycieńczonych  Ijrakiem  furażu 
i  częstymi  przcchodami.  Wszystko  to  razem  przykuwało  niejako  armię  naszą  do 
źródeł  jej  żywności  i  warunkowało  długi  jej  pobyt  w  okolicach  Siedlec.  Kotueczno- 
ścią  niezbędną  było  tak  wzmocnienie  sit  armii,  jak  i  zaopatrzenie  jej  w  żywność  bie- 
żącą i  zapasową  choćby  na  parę  tygodni. 

Środki  istotne  wyżywienia  armii  stanowiły  zapasy  brzeskie,  kobryńskie,  sto* 
nirnskie,  prużańskic,  grodziertskie  i  skidelskle,  produkty,  dostarczone  już  z  zapasów 
guberni!  Wileńskiej  (do  magazynów  w  Dollstowie  i  (ioniądzu),  wreszcie  znajdujące 
się  na  składacii  w  Królestwie  l^oUkieni. 

Posiadano  wszystkiego:  mąki  i  sucharów  129,87Łł  czetwierli,  kaszy  11,078  cz<t- 
wierti,  owsa  101,199  czelwierti,  czyli  prowiantu  według  taryfy  armii  dla  150,000  lu- 
dzi na  4-ry  miesiące  i  owsa  dla  tjO.OOU  koni  na  jeden  miesiąc.  Alu  z  ilości  t^-j  przy 
armii  i  na  najbliższe)  pośredniej  podstawie  w  Siedlcach  (gdzie  zresztą  wypiekało 
się  kupnego  żyta  dziennie  na  t>  tysięcy  ludzi)  było  prowiantu  bardzo  skąpo,  a  mia- 
nowicie na  tydzień  dla  12l>  lysięty  ludzi.  Najbliższcm  źródłem  uzupełnienia  hyl 
Brześć  Litewski.  Aby  skorzystać  z  niego  dla  bieżącego  wyżywienia  wojsk  i  utwo- 
rzenia zapasu  na  dwa  tygodnie,  feldmaj-szaiek.  jak  wyżej  zaznaczoneui  było,  rozka- 
zał, aby  7,óOU  połlwód,  zebranych  w  Brześciu  z  pierwotnym  zamiarem  przewiezie- 
nia prowiaidu  do  Drohiczyna  dla  spławienia  go  liuglem,  użyć  do  przewozu  Kywno£Ci 
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z  Urześcia  do  armii.  Na  tenże  ce)  wyznaczono  7  parków  artyleryjskich  i  450  puł- 
kowych furgonów  prowianckich.  Środki  te  przewozowe,  odbywszy  w  ciągu  dni  16 
dwa  przejazdy  między  Brześciem  a  Siedlcami,  mogły  zaopiilrzyć  antiic  w  żywność 
bieżącij;  dla  zaopatrzenia  w  niij  zaś  armii  wogóle;  przedsięłTzicto  środki  następu- 
jące: 1)  korpusowi  gwardyi  pozwolono  zakupywać  produkty  żywności  w  Prusach, 
w  ilości  potrzebnej  na  miesiąc,  z  dostawą  do  Loniży;  2)  urzędnikowi  Skrebickieiuu 
polecono  zakupić  z  dostawą  do  Brześcia  lub  Siedlec,  nie  później  jak  na  27  czerwca, 
50  tysięcy  czetwicrtl  mąki  z  odpowiednią  stosunkowo  ilością  kaszy,  a  jeśli  możłiwem 
b^zie,  to  i  50  tysięcy  czelw.  furażu  w  ziarnie;  3)  z  wiejskich  zapasów  guberuii 
Grodzieńskiej  wziątl  powtórnie  jedną  trzecią,  czyli  35,788  czetw.  mąki  i  3,357  czetw. 
kaszy;  z  ii)ąki  wypiec  suchary  i  razem  z  kaszą  przewieźtf  do  Dolistowa  i  Gontądza, 
skorzystawszy  z  pierwszej  spokojnej  chwili;  4)  wydany  poprzednio  rozkaz  dostawy 
1000  parokonnych  podwód  z  gubernii  Wołyńskiej  i  Grodzieńskiej  odwołano,  dla  cią- 
głej zaś  przewozu  nadgranicznych  zapasów  kazano  urządzić  magazyn  ruchomy 
z  2.680  parowolowych  i  ],640  parokonnych  podwód — z  koni,  nakazanych  z  gubernii 
Wileńskipj,  Mińskiej  i  Grodzińskiej,  a  z  wołów,  wziętych  z  liczby  20  lysięcy,  groma- 
dzonycli  przez  czasowego  Podolskiego  i  Wołyńskiego  gencral-giihernatora  na  mięso 
dla  armii;  wozy  z  zaprzęgiem  i  woźnicami  kazano  zebrać  z  gubernii  wyżej  wyuńeuionydil 
temuż  gen«>rał-gubernatorowi  polecono  z  gromadzonego  dla  anniibydta  rogatego  sprządz 
jeszcze  4000  parowolowych  podwód,  nahtdowar  je  16  tysiącami  czelwerli  sucha- 
rów zodpowifdnią  stosunkowo  ilością  kaszy  i  12  tysiącami  czŁ-tw.  owsa,  zakupiwszy 
zboże  w  tydiże  guberniach,  wozy  zaś,  zaprzęgi  i  furmanów  zbierając  drogą  rekwi- 
zycyi. 

Wszystkimi  sposobami  tymi  z  dodatkiem  pieniężnych  środków  możnaby  było 
zaopatrzyć  armię  w  prowiant  do  września,  ale  na  nieszczęście,  nie  było  sposobu 
zakupienia  niezbędnej  ilości  furażu  w  ziiirnie  wskutek  zeszłorocznego  nieurodzaju. 
Więc  do  następujących  środków  zawczasu  jhż  uciec  się  musiano:  I)  dla  wszystkich 
koni  frontowych  kawaleryjskich  i  artyleryjskich  codzienna  rai;ya  owsa  zredukowaną 
została  do  dwóch  garncy,  dla  skarbowych  pociągowych,  po  13  maja,  do  jednego 
garnca,  od  lej  zaś  daty  kazano  żywić  je  trawą,  a  gdzie  jej  niema,  kosić  oziminy; 
2)  od  27-go  maja  wszystkie  konie  skarbowe,  prócz  kirasyerskich,  paść  trawą  z  do- 
datkiem owsa  w  miarę  możności;  3)  tlla  koni  wierzchowych  oricerskich,  zamiast  lura- 
żu  w  naturze,  wydHwać  gotówkę  w  stosunku  8  nibli  za  czetwicrt;  z  pod  togo  rozpo- 
rządzenia wyłączone  były  konie  oficerów  kwatery  głównej,  którym  wydawano  poło- 
wiczną racyę,  czyli  po  2  garncu  na  dobę.  za  resztę  płacono  gotówką;  cUa  wszystkich 
koni  jKJciągowych  oficerskich  od  28-g:o  kwintnia  po  I3-ty  maja  wydawano  pieniądze. 
Oszczędności  te  nie  dotyczyły  gwardyi.  Wobec  braku  siana  i  trawy  na  paszę  po- 
lecono zastępować  je  sieczką  ze  słomy  z  dodatkiem  mąki,  wydając  za  każdy  garniec 
owsa  i  za  każde  5  funtów  siana  po  funcie  mąki. 

Na  zakończenie  nadmienić  potrzeba,  że  pierwotny  obstalunek  zakupu  żywności 
w  Pnisjtcli  był  już  dokonany  przez  Tęguborskiego;  co  do  ostatniego  zaś  obslalunku, 
to  Peucker  lue  spodziewał  się  zakujiid  więcej     nad  połowę  oznaczonej  ilości  w  czŁe- 

,         rotygodoiowym  termiaie.   Zakupione  dotąd  żyto  kosztowało  na  miejscu  po  5  rub.  72 

^Ł    kop.  srebrem  za  czutwiert. 

^^k  W  dniu  13-go  maja  było  żywności: 

^1  W  magazynach  obwodu  Białostockiego  1  gubernii  Grodzieńskiej,  Mińskiej,    Wi- 


"Sf 


—    236    —  

Czetwierli  furażu         Pudów  Wiader 

mąki         sucharów        kaszy        w  ziarnie        siana        slnniy        wódki 

130,677        33.056         12,329  53,313         69.585       252  — 

W  Królestwie  Polskirm   w  Międzyrzecu,    Kocku,  Tykocinie,  Siedlcach: 
0,617      .    8,628  3.558  4,115  —  -  5.955 

Uczby  te  pokazi^ą,    że  przy  obfiŁoścl  zapasów  u  podstawy  operacyjnej  (z  wy- 
jątkiem siana  i  słomy)   w  blizkości  armii  było  ich  niewiele. 


c)     trydsiai  szpitalny. 


Wspomniancm  było  wyżej  o  zjawieniu  się  i  rozszerzeniu  cholery  w  armii  naszej. 
Choroba,  mało  zbadana,  uważana  była  za  zaraźliwą,  udzielająca  się  przez  zetknię- 
cie; przedsi^'brane  wiyc  przeciwko  niej  rządowe  środki  ochronne  polegały  na  tom, 
że  wszelkie  komendy  wojskowi-,  dowozy  i  osoby  przejeżdżające  musiały  unikać  miejsc 
zarażonych.  W  Białej  i  Siedlcach  kazano  urządzić  rogulki  obserwacyjne,  a  przy 
każdej  z  nich  mieć  domy:  jeden  dla  podejrzanych,  dnigi  dla  maji^cych  z  nimi  stycz- 
ność, trzeci  oddzielny  dla  dotkniętych  cliorobjj.  Rozkazem  Najwyższym  poslanowio- 
no  przy  szerzeniu  się  choroby  w  miejscach  przebywania  annii  zaprowadzać  częściowe 
kordony  tam,  gdzie  się  pojawi,  przy  dnlszcm  zaś  jej  szerzeniu  się  opasywać  łańcu- 
chem wojskowym  miasLa  i  wsie,  każdy  punkt  oddzielnie.  Liczt>a  chorych  wszel- 
kiego rodzaju  wzrastała  slupniowo,  a  do  dnia  13-go  maja  było  w  szpitalach  ościen- 
nych 4,878  chorych,  w  wewnętrznych  13,f(lł5  chorych.  Skutkiem  tępo  powiększono 
szpitale  w  Brześciu  Litewskim,  Białymstoku,  Kobryniu,  Stoniniie,  Drohiczynie  i  Swi- 
sloczy  (*),  a  nowe  założono  w  Prużanach  1  Różanach  (**),  a  nadto  niewielkie  szpi- 
tale, na  300—450  ludzi  każdy,  we  Włodawie,  Drohiczynie  i  Siemiatyczach,  przy  l-wsiym 
zaś,  6-tym  i  grenadyerskim  korpusie,  oraz  przy  oddziale  ^rwardyjskim  -lazarety  tym- 
czasowe. Zamknięto  szpitale:  w  Wielkiej  Berestowiey,  Szawlach,  Łomży  t  Tykocinie — 
pierwszy  dla  szczuplciści  pomieszczenia,  drugi  z  powodu  małej  liczby  pozostałych  w  nim 
chorych,  ostatnie  dla  braku  odpowieiiniej  ilości  efektiiw  szpitalnych;  w  zamian  zaś  [kj- 
lecono  urz^tdzić  dlu  chorych  korpusu  ywardyi  lazaret  zbiorowy  w  Łomży  lub  Tyko- 
cinie, zaopatrzywszy  go  tak  w  potrzeby  szpitalne,  jaku  I  w  personel  lekarski  z  S-go 
korpnsu.  Do  szpitali  kazano  odsyłać  tylko  chorych,  polrzelmj;v-\vch  dluższe^in  lecze- 
lUa.  Clmrych  z  Żelechowa,  Kocka  i  Siedlec  przewożono  do  Międzyi-zeca,  z  Węgrowa  zaś 
do  Drohiczyna  i  Siemiatycz,  następnie  dalej  odsyłano  ich  łlo  Brześcia  Litewskiego 
i  ostatecznie  wewn:{trz  cesarstwa.  Urządzenie  szpitali  w  gubeniii  Grodzieńskiej  pole- 
cono tlhrapowickiemii,  w  Białostockim  zaś  obwodzie  gener.  Pelersonowi —z  zastrzeże- 
niem, żeby  w  razie  bruku  budynków  dla  pomieszczenia  chorych  zajmować  szopy.  Co 
do  zaopatrzenia  ich  w  szpitalne  efekta,  polecono  geuend -intendentowi  armii,  ażeby 
z  przedmiotów,  pozostałych  po  zamknięciu  szpitali  w  Siedlcach,  Białej  i  Międzyrzecu, 


~)    Pierwsze  (lwa  (caMy  nu  4  tysiące  cborycli,  Irzecl  aa  2000,  ezwariy  [  piąif  po  2,400  chorych 
kaMy,  szósty  ua  lOUO  cliorycli. 

••>    Plcrwsij  p»  2400,  drUKi  na  1200  chorych. 
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przeznaczonych  do  nowo  urządzonych  szpitali,  wydzieli!  zapas  na  4<>00  chorych  dla 
[Bzpilali  ościtiimych.  który  naJitżalo  zatrzyintK;  w  Międzyrzecu  do  chwili  zażitdauia. 


ś)     XapaMy   arłyleryjMkie. 


» 


Zużycie  nabojónr  w  bitwach  pod  Dębem  Wielkiem  i  Igaaianii  pokryte  było  bez 
wKKolkirth  trudnoŃci.  NasŁępniu.  jak  wspomniaintin  było,  parki  N.  2,  4,  6,  7,  8,  9  i  10, 
w  celu  bezzwłocznego  zaopatrzenia  armii  w  żywność,  otrzymały  rozkaz  złożyć  naboje 
swe  w  Brześciu  i  nabrawszy  prowiantu  dostawić  go  do  Siedlec;  po  upływie  <lwach  ty- 
godni, czyli  w  ko(ku  kwietnia,  kazano  im  powrócić  do  pierwoLncgo  ich  przeznaczenia, 
do  dowozu  dla  armii  ładunków  bojowych. 

fark  N.  2-ł,  obładowany  przyrz.-jdami  arlyloryjskiini,  wysiany  hyl  do  Jjimży  dla 
przyłączenia  do  korpusu  jiwanlyi,  park  zaś  N.  2ó  zoslal  rozdzielony  na  trzy  częścir 
z  których  jedna,  najmniejsza,  pozostawiona  bydła  przy  korpusie  gwardyi,  drugą  wy- 
siano z  nabojami  z  (iro<lna  do  Brzeiicia,  doki^d  przybyła  ona  w  połowie  maja.  trzecia 
Zaś,  najwiekt^/a,  użylq  została  do  przewozu  dział  rezerwowych  z  Uiałegoaloku  do  Dy- 
naburga.  Część  parku  lotnego,  złożona  z  37  jaszczyków,  wysłana  została  do  5-go  kor- 
pusu rezerwowego  jazdy  dla  uzupełnienia  nabojów,  zużytyi-h  w  ostatnich  bitwach; 
)«pe]aiwi»zy  to  i  złożywszy  zbywające  naboje  w  Lublinie,  jaszczyki  te  wyruszyły  przez 
Kock  do  Międzyrzeca,  <lokqd  przybyły  w  pidowie  maja  i  do  lotnetju  parku  w|j|czune  zo- 
stały. Zamiast  tej  części  parku  lotnego  wysiano  tamże  do  5-go  korpusu  rezerwowego 
jazdy  drugą  partyc  2  lOUU  nabojów  artyleryjskich,  a  następnie  tamże  jeszcze  wysiano 
3000  nabojów  artyleryjskich  i  120  lysięry  karabinowych.  Wszystkich  nabojów  w  parku 
lotnym  i  ruchomych  po  13-ty  utaj  u  było  40,272,  oprócz  zwykłego  kompletu  w  kompa- 
niach artyleryjskich,  czyli  w  dostateczniej  ilości  na  4 — 5  bitew,  podobnych  du  Grochow- 
skiej co  do  liczby  wysli-zelanych  nabojów. 

Kompania  laboratoryjna  N.  2  i  aiycnat  ruchomy  pozostawały  w  Urześciu  Litew- 
skim— pierwsza  dla  robienia  ładunków,  drugi  zaś  dla  naprawy  uszkodzonych  dział  i  par- 
kowych furgonów. 

Co  do  arlyloryi  6-go  korpusu  pieszego,  to  naczelnikowi  6-tej  dywizyi  artyleryjskiej 
kazano  każdą  kompanię  doprowadzić  do  8-mio  działowego  skiadu,  wziąwszy  brakujące 
działa  i  lawety  zapasowe  z  magazynów  brzeskich  i  trzecich  dywizyonów  korpusu  gre- 
nadyerskiego,  jaszczyki  zaś  natiojowe  i  tabor  —  z  3-ch  dywizyonów  tl-lej  dywizyi  arly- 
leryjskiejt  na  których   umontowanie  oddzielna  suma  wyznaczona  była  "*). 


Apiuii  Boen.  y^en.  liomiTera— HuaHoBi.. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Przesilenie  wojny. -Wyprawa  Skrzyneckiego" 

na  gwardyę. 


Wspo  mi  lianem  było  już  wyzuj  o  usilnych  naleganiacli  Prjjdzyńskiego  na  oa- 
czolnogo  wodza  armii  polskiej  co  do  konlerznośfi  działań  znrzRpnych.  W  Łyin  razie 
atakowanie  sit  głównych  niskich  na  ich  pozycyi  za  Kostrzyiiioin  uznawane  było  za 
mniiłj  właściwe;  lewa  skrzydło  ai-riiii  ruskiej,  gdzie  czynnym  był  kurpus  Kreutza,  nie 
niiaJu  należytego  znattzt-nia  i  zwycicslwo  nad  nim  nie  diiwalo  znacznych  korzyści  nia- 
leryalnych  czy  moralnycli.  Zupełnie  w  innej  pnstact  przed st siwiał  się  stan  rzeczy  na 
prawem  skrzydle  głównych  sil  ruskich,  gdzie  się  znajdował  korpus  gwardyi;  rozbirie 
jego  mogłoby  zmusić  Dybicza  do  opuszczenia  Królestwa  Polskiego,  a  wtedy  tak  m«- 
ieryałne,  jak  i  moralne  następstwa  zniesienia  gwardyi  cesarsko- rosyjskiej  l>ylyby  nie 
do  obliczenia.  Do  dupi^>cia  podubii^o  cełu  sprzyjało,  jak  się  zdawać  mogło,  wiele 
warunków:  rozrzucone  rozstawienie  Rosyan,  dogodność  natarcia  pod  osłoną  Modlina, 
zabezpieczającego  komunikacye  z  Warszawą,  jak  niemniej  korzystanie  z  Buga  i  Nar- 
wi, wreszcie  nadzieja  łatwego  zwyci^;stłva  nad  stosunkowo  nieliczną  i,  jak  się  Pola- 
kom zdawało,  wypieszczoną  i  niedość  zahartowaną  w  bajach  gwardyą.  Długo  Skrzy- 
necki wahał  się  w  swem  postanowieniu,  to  zgadzając  się  z  przedsŁjiwieniami  Pnc 
dzyńskiego  i  wydająe  odpowiednie  rozkazy,  to  zmieniając  je.  Czartoryski  dopiero 
zwrócił  jego  uwagę  na  konieczność  dania  nowego  bodźca  nastrojowi  ducha  narodo- 
wego i  odwrócenia  jego  uwagi  od  wewnętrznych  knowań  i  zaburzeń.  Nakouin: 
Skrzynecki  poyianawil  ostatecznie    uderzyć  na  odosobniony   korpus  gwartlyt    ruskiej. 

OkoHca  między  I3ugietn  a  Narwią  pod  względem  topograficznym  została  już  opi- 
saną wyżej;  obecnie  wypada  wskazać  nam  tytko  niektóre  najważniejsze  punkty 
strategiczne.  Pozycye  centralne  najilogodniejsze,  wcflle  tego,  czy  przeciwnik  nadcią- 
gał od  Serocka  kii  Wyszkowowi,  czy  od  Kamieńczyka  ku  Nurowi,  były  pod  Sniadth 
wem  i  Zambrowem.  Z  pozycyi  pod  Śniadowem  na  nieprzyjaciela  uderza  się  z  boku— 
czy  maszeruje  on  ku  Ostrołęce,  czy  w  kierunku  Ostrowa;  korzyści  nadto  pozycyi  Śnia- 
dowskiej  leżały  w  tern,  że  przed  jej  frontem,  oslonionym  strumieniem  Uużem.  wi«? 
Jąkać  jest  silnym  wysnniętyin  punktem  dla  straży  przedniej  i  ma  się  wygodno  drogi 
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}dwrotu  na  f^mżę  i  Białystok.    Co   do  Zambrowa.    Ło  łączące  się    z  jednej  strony 
łrogi  z  Niini,  Bruku  i  Oslrolyki,  a  z  drui^iej   z  Łomży.  Tykocina  t  Suraża,  czynią  go 
raźnym  punktem  stralygiciinyin.  sama  uaś   pozycya,    osloniona    rzeczką    Gaciii,   jusl 
>dna  dln  ziiacznycli  sil  i'ozytawii_'nia.     I*r/.y  natarciu  nieprzyjaciela  oil  stroiiy  Se- 
Bka  putiklaiiii  najwMŻnifjszyiui  slajii  si^:  Goworowo,  Wąsowo   i  Ostrów.    Zajnuyiic 
ioworowo,  można  duwar  baczenie  na  przeprawa;  pod  UOżanem.  przeszkadzać  żegludze 
Narwi;  lu  także  k<łiicz;|  się  rozległe  lasy;     Wjisewa  nieprzyjaciel  uniinąć  nie  mógł 
^bez  narażenia  htiku  swe^o;   znaczenie  Ostrowa  zmniejszały  otaczające  go   bagna.     Na 
przedzie  punktów  tych,  wśród   lasu,  na  zbiegu  dró^c  kilku,  leży  wieś  Przetycz,  df»gn- 
dna  dla  i-ekoKiioskowania  la^u  w  rozmaitych  kierunkach.     W  razie  posuwania  si^  na- 
przód nieprzyjaciela    miijdzy  Kamieńczykiem    a  Nurem,  oprócz  Zambrowa   zmijdownJ 
się  Czyżcw,  punki  ważny  dla  utrzymania  bezpo.-średniego  związku  z  przeprawami  pud 
Brokiem  i  Nurem,  a  mający  dogodne  drogi  ndwrotu  na  Zambrów  i  Suraż. 

Prócz  punktów  tych  ważne  miały  znaczenie:  Ostrołęka  i  l^oniża.  Pierwsza  ważną 
9t  z  powodu  łatwego  śledzenia  nieprzyjaciela  na  prawym  brzegu  Narwi.  Łomża 
tś — jako  punkt  węzłowy  dróg  z  Warszawy,  Suraża,  Białegostoku  i  Kowna;  będąc 
irzylem  kluczem  stratetricznyin  północnej  części  województwa  Augustowskiego,  miała 
>na  przy  pomocy  wodnych  komunikacp  przez  Narew  i  Riebrz  związek  bezpośredni 
większą  częścią  województwa  tego.  Skutkiem  bliskości  swej  od  granic  ruskiej  i  pru- 
skiej (za  tą  uiitatnią  robiliśmy  zakupy  żywności).  Łomża  była  dogodnym  punktem 
składowym.^dla  tych  ttłdy  powodów  była  przez  nas  obwarowana  i  obrana  za  podstawę 
i  punkt  uparcia  dla  opemcyi  korpusu  gwardyi;  lu  znajdowała  się  kwatera  główna  W. 
k.«ięcia.  szpitale,  parki,  pociągi  i  t.  p.;  stąd  nakontec  gwardya  utrzymywała  w  ryzie 
licę  między  Bugiem  a  Narwią  i  cale  województwo  Auguiitow.-ikie. 


Plany  Polaków. 


Pian  wyprawy   na  gwardyę  trzymany  byt  w  głównej   kwaterze  polskiej  w  naj- 
więkjizej  tajemnicy,  przyczem  wszelkie  możliwe  przeilsię wzięto  środki,   aby  odwrócić 
uwagę  ruskiego  głównodowodzącego  od  zamierzonego  napadu  i  jak  najdłużej  ulrzymy- 
I      wać  go  w  nieświadomości  co  do  rzeczj^wistego  kierunku  napadu  tego.    Przez  szpie- 
gów tedy  rozpuszczono  pogłoskę,  jakoby  Polacy  gotowali  ^lię  uderzyć  z  boku  na  slano- 
I       wiska  armii   ni.-^krej  za  Koslrzyniem;  w  istocie  fortel   ten    miał  powodzenie  i  wywołał, 
^^ak  widzieliśmy  wyżej,  bezużyteczny  ruch  Dybicza  w  kierunku  Kałuitzyna  i  Jędrzejowa; 
B^przytzem  zeznania  jeńców,  świeże  ślady  wielkich  biwaków,   przeświadczenie,  że  sam 
H^vodx  narzelny  pol-^ki  znajdował  się  z  wojskami,  obecno^*-  nakonifc  grenadyerów  gwar- 
^Kljri  w  szeregach  cofającej  się  Eitraży  tylnej — wszystko  to  składało  się  na  utrzymywa- 
^nie  w  błędzie  feldmarszałka.     Wysłanie  Chrzanowskiego  do  Zamościa  również  poidu- 
źyło  do  iHlwrócenia  uwagi  Dyliicza    w  stronę  zupełnie  przeciwną.  Ażelty  nie  wzbudzić 
nakonieo  szczegół nyclt  podejrzeń  przez  zjawienie  się  wojsk  polskich  na  prawym  brze- 
H  go  Bugu,  puszczono   pogłoskę  o  wysłaniu  niewielkiego  oddziału  przez  województwo 
^Augustowskie  na  [mmoc  litewskim   iwwsłaiicom.     Dla  lycliże  celów  ogólnych,  jak  nie- 
mniej dla  bronienia  Warszawy    i    przeprawy  przez  WŁslę    w  razie  stanowczych  kn>- 
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fców  zaczepnych  Rosyan.  zostawiona  byJa  na  szosii^  Brzeskiej  w  dawnych  stanowi- 
skach sihia  oslnnnz4-loj  dywizyi  pieszej  Milberga  i  kawaleryjskiej  Tomickiego,  w  sile 
około  U.OOO  ludzi  z  24  dziatanii,  pod  dowództwtMii  l-'niińskicgo.  W  danej  mu  iti- 
hirukcyi  zalecano  zachołTjwai:  największa  ostrożność,  ażeby  się  nic  narazić  na  alak 
Dy  bicza,— lecz,  skorn  roidmaitizalijk  opuści  obóz  pod  Suchjj,  prz^jśi*  natychmiast  do  kro- 
ków zaczepnych  i  oczyścić,  obszar  iTii^dzy  Wislif  a  Uugiein.  W  lym  celu  dodano  je- 
accze  Umińskiemu  oddzialDziekotUkiogo,  który,  przeprawiwszysicpod  Potyczera,  w  kil- 
ka przemarszów  niópl  się  z  nim  pottn-zyć.  Pozwolono  mu  również  ściągnip;  sobie 
posiłki  2  Warszawy,  ^zie  niektóre  nowe  pułki  formowały  się  ostatecznie.  Chrea- 
nowiikl  wreszcie  stanowczemi  swemi  z  Zamościa  działaniami  w  wojewótlztwie  Lu- 
belskiem niiat  dopomaifat!  opcracyom  Uiniiiskiejio.  Wogole  siły,  odilane  ostalnii-mii 
do  rozporządzenia,  dochodziły  do  25,000  ludzi  i  przeszło  4I>  dziat;  '**)  lecz  dowudzi-y 
oddziałów  nie  Ityli  iiezpośrednimi  jefro  podwładnymi  i  stosunek  jego  do  nieb  nie  byt 
określony;  w  razie  zaś  konieczności  iclt  współudziału,  Umiński  musiał  odwoływać  się 
do  Rlówuf^j  kwatery,  eo  oczywiście  czas  zabierało  i  utrudniało  swobodę  i  stanowczość 
działania. 

Ponieważ  przy  zamierzanych  oporacyacli  głównych  sił  polskich  Serock  ważne- 
go nabierał  znaczenia,  przeto  w  lym  punkcie  oraz  w  Zegrzu  wzniesiono  trzy  szańce 
przed  mostowe:  jeden  na  lewym  brzegu  Bugu,  drugi  przy  zlewie  Biign  i  Narwi,  Irztri 
pod  Zegrzom;  były  one  wszystkie  trzy  dosye  słabe.  Dla  ich  osłony  wysunięto  przez 
Zegrze  na  prawy  brzeg  Narwi  dywlzyc  jazdy  Jankowskiego,  którego  wzmocnił  pie- 
chotą znajdujący  się  na  szosie  Kowieńskiej  z  częścią  garnizomu  Modlina  Siera- 
kowski. 

Prądzyńskiego  plan  wyprawy  na  gwardyc  polegał  na  tern:  Z  ginwncmi  silami 
należało  szybko  wyruszyć  przeciwko  korpusowi  gwardyi,  rozbić  go,  zanim  Dybicz 
zjawi  sir  na  pomoc,  a  odparłszy  resztki  korpusu  na  znaczną  ddleglośe,  wejść  w  zwią- 
zek 2  litewskimi  powstańcami  przez  województwo  Augustowskie  i  wysłać  im  posił- 
ki; przy  natarciu  głównych  sil  ruskich  na  Skrzyneckiego  zająć  obronną  pozycyę  na 
prawym  brzegu  Narwi,  ażeby  przeciąć  Uosyanom  komunlkacyc  z  Prusami;  prze- 
szkodzić ruchowi  Dybicza  ku  dolnej  Wiśle,  o  którym  w  polskiej  kwaterze  głównej 
niedokładne  miano  wiadomości.  Pod  Serockiem  zamierzano  założyć  obóz  o^zańco- 
wany;  opierając  się  na  punkt  ten  i  na  Ijoniżę,  można  było  działać  na  skrzydła  i  tyły 
armii  ruskiej.  Skoro  tym  sposobem  główno  siły  ruskie  ściągnięte  byłyby  kii  N:irwi. 
wtedy  korpus  Umińskiego,  łącznie  z  oddziałem  Dziekońskiego,  winien  był  wystiipir 
energicznie  i  oczyścić  kraj  do  Uugu.  W  połączeniu  z  Chrzanowskim,  jak  wskazano 
wyżej,  Umiński  miałby  około  3S,flOfl  hulzi,  a  wtoiiy  niófftby,  stosownie  do  okoliczności, 
albo  natrzeć  na  llosyan  po  prawej  stronie  Bugu.  albo  połączyć  się  z  siłami  glów- 
nemi  dla  wspólnego  uderzenia  na  armię  Dybicza.  Szczegóły  wykonania  głównej  myśli 
planu  winny  się  były  rozwijać  zależnie  od  okoliczności,  któr>'i'li  zawczasu  przewi- 
dzieć niepodobna  **^). 

Wybornie  ntożony  przez  Prądzyńskiego  plan  nietylko  nie  przynić»sl  Po- 
lakom spodziewanych  rezultatów,  ale  i  doprowadził  ich  do  kaUtslrnfy  ostrołęc- 
kiej; jedną]  zaś   z  głównych    tego   przyczyn  był   sam  naczelny  W(mIz  polski,  Skrzy- 


«W)    iVc&yii.4*      CllBp.  IV. 
•^>    Tamże. 


«cki,  ktijry  wykazai  osUieczuic  cola  swą  nieudolność  dowodzenia  armiii  i  klfrowaoia 
^j  rucliutiii. 

Wieciimem  12-ifo  uiuja  i^jki-zynucki  wyruszył   ze  stanowisk  swoich  między  >tiń- 
tlem  a  Katuszyncin    ł   4-Mm  pteszemi    (1.  2,  3  i  5)    ortiz    z  2-nia  kawaleryjsłtiemi 
lywtzyaiiii  w  kierunku  Serocka,  dwiema  kolumnami:   jedna,  Bk]adają<.'a  się  przeważ- 
tjc  /  wuj:»k,  pot:ia^'n^'la  iiajbli/.t^Zij  dro^.^  przez  Okunicw  i  Kohylkę^    druga,  przeważ- 
liu  z  arlylcryi  i  imrkow  —  t>i!()są.  luiuia  Pragi,  przir/.  Jabtomic.    Uwuti  lajfiunicy  {lo- 
łOilu   zaljruiiioricni    byiu    ulicuroni'  podczas  przcchudu  mima    l^riigi     wstępować  do 
ilicy.     Niiziyulrz  l;{-^'o  m;ija,  wii^kszn  częśf'.  armii  stan*;la    w  Serocku,    tfdzie  prze- 
irawu  przez  Buij  wiek  zaj\*la  czasu  *).     Po  pi-zyJ;p:zeniu  dziaUj^cej    dot^d    oddziel- 
kiu  dywizyi  Jankowskiego,  lecz  l)(tz  Modliiiskiogo  garnizonu   Sierakowa k i egOt  s>Iy  P» 
ików  lii-jsyly  du  4n  liatal.    pibclioly    (cztery  dywizye,    z    klórycli    trzy  miały  po  U 
ital.,  a  jedna,  .\lalac:liowskiegc,  12  l>alal.),  44  szw.iiliony  (w  2-cli  korpusach)  i  prze- 
to [HO  dziiil.     \Vsi!y!jLkie  pułki  l^yly  przedtem  uxupelnione;    licząc  każdy  z  nich  po 
JO  iKninelow,    a  szwadron  |K)  150  uziibid,  liczebna    ■iWz.  armii  i>oIskiej  łącznio  z  ar- 
[ylerzytitatiu  da  się  oznaczyć  na  45— 4ti  tysięcy  ludzi. 


Stanowiska  i  koneentraeya  gwardyi 

ruskiej. 


tiwardya  riwka,  wrax  z  oddziałem  iSacktina,  liczyła  23  baUI.,  37  .szwadronów. 
kilka  Keciii  kozaków  iK4  dzida,  czyli  10.550  Ijairnetów  i  iJWłó  szabel,— razem  z  arly- 
!ry;i  około  37,000  ludzi.  Dowódca  korpusu  iJiwardyi,  otrzytnawszy  pierwsze  wiudo- 
losci  o  ukazaniu  się  wojsk  nieprzyjacielskich  lO-go  maja  mi«;dzy  Hngicm  a  Narwią. 
lic  zwaźaj.p:  na  iiiedukladuu^  łyidi  wiadomości,  skoncentrował  korpus  po^i  Zaiiibro- 
rem,  ażeby  albo  wyruszyć  przeciwko  słabszemu  przeciwnikowi,  albo,  jeśli  ten  znaj- 
Izii:  się  w  przfważnycli  siłarli,  tofnąć  się  ku  Nurowi  illa  pohjczenia  z  Dybiczeni, 
celu  lwutzenia  zji  nieprzyjacieletn  wysunięto  w  kierunku  WYsi^wa  straż  przednia 
>od  dowództwem  generała  barona  J3isti'onia,  złożom|  £  4-lej  pieszej  brygady  g^var- 
lyi  **),  połbalalionu  saperów  i  dywizyi  lekkiej  jazdy  gwardyjskiej  bez  pułku  kon- 
nych sIrzŁ-lcuw,  oraz  z  2-eIi  baleryi.  Uislroni  13-go  maja  wyruszył  z  Wąsewa  do 
*rzelycza,  gdzie  dowiedział  się,  że  nieprzyjaciel  w  sile  6—8  tysięcy  ludzi  znajduje 
się  już  w  pobliżu  w«i  Wielądek.  ł^onicważ  gęste  bagniste  lasy  lej  miejscowości 
liniej  do  zaczepnych  działań  dogodnymi  były.  Bistrom  więc  odebrał  rozkaz  unika- 
na 3liinowcz.'t'o  slaiTia  i  wfania  się  pod  Sniadów.  Skutkiem  tego  ivr6cił  napowról 
lo  Wipłcwa,  pozostawiwszy  pod  Przelyczem  oeUUiai  przmiomi/  pod  rozkazami  dowóilcy 
Hilkn  strzelców  Ifjb-KWardyi  geiioiała  Poleszki.a  złożony  z  batalionu  strzelców  lejb- 
[wardyi,  zpólbatalionu  strzelców  (iolandzklcli,  y-ch  szwadronów  pułku  kozaków  Itjb- 
fwardyi  i  2-ch  dział  lekkich.  Ola  popjircia  straży  przeilniej  IJislroma  postawiono  esze- 


"ł    Polacy  most  jeden  na  koitacb  ztmdoiralt  pod  Serockleot,  ilrtuti  zaś,  aa  ponU>un«li.  przy  zle- 
ria  Bn^a  i  Narwią  *"). 

«»}    />eMtMAi.  Pamlftiiiki.  1.  iftt- 

*•)    Pułki  l-yb-awardyt  Mrzpl''ww  i  h^liilaiildci 
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lon  z  3-ciej  gwardyjskiej  brygady  pieszej  ♦)  ibaLeryi  pozycj-jnej  nad  rzeczką  Orżem, 
blizkn  Czerwina.  Pułk  slrzflr/iw  konnych  {.'wardyi  /.najdnwaf  się  na  przedzie  w  Ostro- 
wie i  Andrzejowie  dla  baczenia  za  nieprzyjacielem  wzdłuż  bnjegów  Bu^n.  Resztę  korpusu 
czyli  1-wszą  dywizyc  pieszą  gwardyi  i  dywizyc  kiriisyerow  przeniesiono  z  Zambro- 
wa do  Śniadowa.  Jak  wskazano  wyżej,  korpus  z  początku  zebrany  byJ  pod  Zanł- 
browem.  Feldniart>zaiek,  dowiedziawszy  się  o  lem  stanowisku,  był  niezadowolony 
z  nieRo,  fflriwne  bowiotn  .siły  nic  znajdawflly  ^sic  na  jednej  linii  operacyjnej  ze  strażą 
,  przednia  i  drugim  eszelonem,  tak,  że  nieprzyjaciel,  ruszywszy  szybko  przez  Ostrów. 
lógl  straż  przednią  odciąć  od  xii  głównych.  Dybicz  prosił  tedy  Wielki"tfo  K3i'>cia 
naprzód,  aby  z  gtównemi  siłami  korpu!;ii  posunął  się  do  ^Śniad^wa,  a  następnie, 
aby  pilnie  bacząc  na  Bug  i  Narew,  slale  trzymał  si»;  bliżej  pierw.szego,  dlatego  mia- 
nowicie, by  w  razie  ruchu  naprzód  przeważnych  sit  nieprzyjaciela,  unikając  bitwy. 
inógł  się  przyłączyć'  do  armii  głównej.  Ale  korpus  ten  wcześniej  jeszcze  przepro- 
wadzony został,  jak  powiedziano,  do  .Śniadowa;  pułk  strzelców  konnych  głvardyi  po- 
został w  Ostrowie,  mając  jeden  szwadron  w  Porębie  w  celu  Iwczenia  na  drogi  wio- 
dące stąd  do  Zambrowa  i  Andrzejowa  dla  zabezpieczenia  lewego  skrzydła  korpusu; 
skrzydło  prawe  osłaniał  Sackcn,  stojący,  jak  priedłem,  pod  O-^strolęką.  Wielki  Ksi.-jic. 
zebrawszy  niejakie  wiadomości  o  nieprzyjacielu,  doniósł  feldmarszałkowi  w  dniu  14 
maja,  że  Polacy  zbudowali  pod  Serockiem  mosty  przez  Bug  i  Narew,  że  oddziały 
ich  spnstrzLŻonn  między  dwiema  temi  rzekami  i  że  sUiiż  inh  przednia  znajilnje  się 
już  pod  Wiclądkami,  za  nią  zaś,  pod  Wypycha,  rozłożył  si);.  jak  się  zdaje,  generał 
Umiński.  Co  do  tej  ostatniej  okoliczności, — powiedziane  było  w  depeszy,  że  polrzcbi^e 
ona  jeszcze  potwierdzenia.  Wyjiadkiem  tegoż  dnia  hr.  ToU  oflcbi-al  Ust  ml  gi>uer. 
Umińskiego  z  dołączeniem  prywatnej  korrespondeiicyi;  l.ym  teily  sposobem  wiadomość 
n  znajdowaniu  się  generała  tego  pod  Wypycha  okazała  się  fałszywą,  skutkiem  cse- 
go  i  do  reszty  doniesienia  nie  przywiązywano  należytego  znaczenia,  a  tymczasem  wia- 
domość o  ukaz:iniu  się  po  raz  pierwszy  między  Uugieni  a  Narwią  znacznycłi  oddzia- 
łów wojska  regularnego  nieprzyjacielskiego  (przedtem  zjawiały  się  lam  lylku  ru- 
cliawkit  zasługiwała  w  danym  razie  na  baczną  uwagę  "'). 

W  istocie  położenie  Wielkiego  Księcia  było  nader  trudne  1  nieberpieczui-. 
Hngnista  Narew  tworzy  łuk  między  Łomżą  a  Ostrołęką;  naprzeciwko  łuku  tego  znaj- 
dowała się  gwardya;  dla  odwrotu  w  prostym  kierunku  istniał  jeden  tylko  most 
w  Łomży  z  długą,  wazką  groblą,  niesłyclianie  utrudniającą  przeprawę.  (_'o  do  drogi 
na  Tykocin,  to  Polacy,  znajdujący  się  wobec  gwardyi  i-u^kiej,  działając  przeciw  lewemu 
jej  skrzydłu  i  mając  przeważne  siły,  mogli  odeprzeć  Rosyan  ku  bagiustym  brzegom  Narwi, 
biegnącym  równolegle  otl  powyższej  drogi.  Tym  sposobem  Wielki  Książę  mógł  albo  cofnąit 
się  zwojskami,  slojącemi  pierwotnie  pod  Zambrowem,  w  kierunku  Tykoitina,  zostawiając 
własnemu  losowi  wojska  pod  Śniadowem  i  oddział  fSackena  w  Ostrołęce,  którcby  wtedy 
zginęły  nieuchronnie,  lub  leż  zebrać  się  pod  Śniadowem,  ryzykując  przyjąć  bitwę  calemi 
siłami  z  liczebnie  gro^.niejszym  nieprzyjacielem.  Ostatnia  (;i  allernatywa  była  i  wła- 
ściwszą i  godiiiejszą  wojsk  ruskicli,  —  za  nią  też  poszcdt  i  Wielki  Książę. 


')    Ptilkl  Injb-Rwardjl  I/majJowski  i  1'itwtowMkl. 
**'i    llinint,ui.  A)>xuiii.  IIobh,  ytiea.  iCou.— S^aiil  II. 


Tyrilczilstiiii  Hitniu  polska  dla  daUzego  pochorlu  z  Serocka  rozdzitlila  się  na 
trzy  knluiimy:  JuJiia,  pod  dowóclztwera  genor.  jtłwwfti/iUf^y,  złożona  z  4-ch  balal.,  •) 
C  śzwadr,  i  U-ciu  dział  dimnasto-fuiilowych  •*),  razem  4,200  ludzi,  ini;ila  iść  szosii 
{W  prawym  brzt«^'u  Narwi  ku  Ostrolci;e,  iiżehy  (ipanownć  most  tainlej)ixy,  lub  Leż, 
JL-żeli  gwardya  b(^>dzic    odparła  w  tę  stronę    i  ^echcc   ratować  się  przez    most   ten, 

f  niszczyć  go;    w    zwiijzku  z  Demliińskiin  dzialuć  niiat  paiŁyzancki  oddział  Zaliwskie- 
u,  li-zyiuający  si^-  w  liaynisU?j  riiiej.scowo=c.i    w  polłUżu    Oslrob^ki;    Ueinbiiiski  kazał 
lu  przejść  rzekę  Oraulcw  i  pójść  w  kierunku   na  Nuwogród   **•).    Dniga  kolumna, 
imI  dowództwem  geiier.  łjHbteńskie^t,    złożona  z  jego    korpu-sn    jazdy   i  dywizyi  pie- 
ii-j  Katiii;iskiL*yo,  razem  12  l)atal.  i  2-1  szwadrony,  czyli  1^,000  łudsi  pi-ss  20  tUialiKh^ 
raiata  iść  wzdłuż  Bugu  ku  Nurowi,  zniszczyć  wszystkie  mosty  i  lodzie,  oraz  pilnować 
koryta  rzeki,  przerwawszy  wszelki    związek  jjwardyi    z  siJami  glótTnenii.     Lubieński 
^-niuien  byl  pilne  dawać  baczenie    na  wszelkie   nieby  feldmarszałka  i  donosić  o  nich 
^fcodziennie.     W  razie  przeprawy    przez  Bug    Dybiczu    rozkazano   Lubieńskiemu,    nie 
^n}uszczaji}c    z  oku  Kosyan,    cofać    się   ku  głównej    ariuii  iwlskiej.     Pozostała   część 
^^nnii,  składaji^ca  się  z  ;j-ch  dywizyi  picszyrli  i  jtMintrj    kawaleryjskiej,  w    liczbie  38 
lialal.  i  24  szwadronów  przy  72  działach,    w  sile  okoh  ^J0,000  łuUń,   pmi    dowódz- 
Iwetn  Sltn^/neri-Ugo,  posuwała  się  w  środku    pomiędzy   dwiema  wspomnianeiui  wyżej 
koluiiiuanii    w  kii?ruiiku  I^omży.     Na  ezele  środkowej  lej  kolumny  postępowała  straż 
przfduia    pod    dowództwem    Jankowskiego,    złożona  z   dywizyi   pieszej    Rybińskiego 
i  jednej  brygady  jazdy,  mając  przed  sobą  pułki  1-szy  ułanów  t  1-szy  strzelców  "'). 
■ffrudno  nie  zaznaczyć  wadliwości  działań  Skrzyneckiego  w  samym  początku  tej  wy- 
^^rawy.    Jak  wyżej  wspomnianein  było,    korpus    gwardyi  wraz  z  oddziałem  Sackena 
liczył  28'/i  tysięcy  ludzi,   bez  tego    zaś    oddziału    około   24   tysięcy;    Skrzynecki  zaś 
Ilia]  |)od  soł>ą  około  45  tysięcy,  czyli  w  dwójnasób  więcej;  skupiwszy  siły  te  i  dzia- 
łając niemi  ile  możności  razem,  mógł    on  stanowczo  spodziewać    się  zwycięstwa  nad 
[wardyą;   tymczasem  rozdrabnia    on  bezużytecznie  armię  swoją.     Wysłanie  Lubień- 
Eiego  z  oddziałem,  liczącym  12  tysięcy  ludzi,  du  działania  przeciw  Uybiczowi  nic  dą- 
sie objaśnić  niczem:  zadanie    Lubieńskiego,    polegające  na  dawaniu    baczenia    na 


*}    Czwarto  bttuillony  palkłSw:  4-go  UalowagO,  S-go  straokńw  I  l^Hy  pułk  liniowy  z  garnizonu 
lodliusklcgD.    UprócK  batłiUouu  4<go  puUto  rettlft  pteclioiy  uzbrf>jon:i  była  cz«scli^  w  kosy  '**>. 


DiimbMMki.    Pnmlpinlkl,  U  I,  182. 

Pułk  3-c.i  ułanAw  l  220  ludzi  jazdy  płocktąj  '•"). 

Tamże. 

Til)nż«,   lt>4. 

SmU,  II;  Prądzyaski.  Cljap.  V, 
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feldmarszałka,  mogło  być  spolnioiii;  przt;?;  niewielki  oddział  jazdy;  naodwrót  zaś — sity 
jeyn  były  zupełnie  niedostateczne  do  powstrzymania  armii  ruskiej.  Wysianie  dalej 
Dembińskie^'0  z  4,000  ludzi  ku  (J,stroł<^ce  przeciw  Saekonowi  również  bezużytecznie 
osłabiało  ai'ini(;  polskij  w  ;;Ió\vnym  punkcie  natarcia:  słaby  oddział  Sackena  (4  ty- 
siące) przy  zaczepnych  krokach  Polaków  sam  musiałby  cotiiijć  się  z  Ostrołęki,  aby 
nie  zostać  odciętym;  co  zaś  do  drugiego  zleconego  mu  zadania  —  zburzenia  mostu 
dla  przecięcia  odwrotu  rozbitej  i  odpartej  ku  Ostrołęce  armii  ruskiej,  lo  rozumo- 
wania, na  których  się  opierano,  zbyt  były  sztucznemi,  a  podobieństwo  spełnienia  to- 
go wielce  problemutycznem.  Tym  sposobem  z  45  tysięcy  wojska,  zgromadzone^'<i  na 
wyprawę  przez  Skrzyneckiego,  pod  bezpośrednimi  jego  rozkazami  zostawało  wszyst- 
kiego tylko  około  30  tysięcy  ludzi;  z  podobną  sibj  niebardzo  liczyć  można  było  na 
zwycięstwo  nad  gwardyą,  odznaczającfj,  się  wybornymi  przymiotami  wojennymi, 
a  która  przed  18  zaledwie  laty  na  polach  Kulnm  rozbiła  i  odparła  w  dwójnasób 
silniejszego  nieprzyjaciela,  w  szkole  zwycięstw  wyćwiczonego.  Skrzyneckiemu  wy- 
padała dalej  do  wyboru  jedna  z  dwóch  dróg  dla  zaczepnych  kroków:  bądź  na  l^om- 
żę,  bądź  więcej  południowa  na  Ostrów.  Idąc  drugą  z  nich,  osiągał  on  bez  porówna- 
nia więcej  ważnych  rezultatów,  niż  idąc  pierwszą:  droga  na  Ostrów  była  lepsza 
i  prowadziła  do  najdotkliwszego  punktu  w  stanowisku  gwardyi;  postępując  nią,  w(idz 
naczelny  polski  miał  możność  odcięcia  korpusu  gwardyi  od  Dybicza,  zresztą  i  miej- 
scowość tam  otwarta  była.  Tymczasem  Skrzynecki  ruszył  w  kierunku  ł^omży,  gdzie 
ciągłe  wązkie  przesmyki  leśne  pozbawiły  go  wszelkich  koi-zyści  sil  przeważnych, 
a  nadto  tracił  on  wszystkie  te  strategiczne  dogodności,  o  których  wyżej  wspomuiaueui 
było.  W  dodatku  do  wszystkiego,  spotkawszy  niespodziewanie  uparty  opór  gwardyi, 
jak  zobaczymy  niżej,  zaczął  on  działać  niesłychanie  cliwiejnie. 

i*iętnastego  maja  główna  kwatera  polska  stanęła  w  Woli;  Jankowski  ze  strażą 
przednią  znajdował  się  naprzodzie  w  oilległości  7  wiorst,  pod  Porzędziem;  na  jednej 
wysokości  z  głównenii  siłami  znalazły  siei  boczne  kolumny;  i.nbieńskiego  pod  Wysz- 
kowem i  Dembińskiego  pod  l'ułtuskiem.  Rosyan  nie  spotkano  nigcizie.  Nazajutrz,  ]6-go 
maja,  o  świcie,  Jankowski  ze  strażą  przednią  ruszył  do  PrzoŁycza. 


Odwrót  Poleszki  od  Przetycza. 


Tam,  jak  wiadomo,  znajdował  sio  oddział  czołowy  gencr.  l^f)leszki,  składający 
się  z  trzeciego  batalionu  *)  pułku  strzelców  gwardyi,  z  dwóch  kompanii  strzelców 
linlandzkicli,  z  trzech  szwaih-omiw  lejli-kozaków  (których  Chłapowski  w  „Listach" 
swoich  nazywa  najlepszą  jazdą  ruską)  i  z  dwóch  dział.  Kozacy  zajmowali  drogi  na 
przedzie;  wzdłuż  jednej  z  nich,  na  lewo  ku  wsi  Ja.szczultom,  wysuąięta  Ijyia  0-ta 
kompania  pułku  strzelców  gwardyi,  a  wzdłuż  drugiej,  na  prawo  ku  wsi  Stecisze. 
8-ma  kompania    tegoż  pułku;    z  tej  ostatniej  wysłano    naprzód   jeszcze  40    ludzi  ku 


*)    Pułki  (,'witrd]i  wyruszały  w  pochód  z  udziałem  pierwszego  i  trzeciego  batalionu. 


wsi  Porzędziu  *").    jAukowski  *)   znU*s\   naeite  foi-jłoczly    pod  Stucirhą  I  |H).sincal  się 
«J.    Tymr/^isoiii  ;it*iit'r.  Polcszku  wszy.slkim    kumfianioiii  slrzelnów   kazat  corat'  się 
Ił  Praolyi'znwi  i  stnn;}i'    za  wsi:j,    x  wyjąlfcifm    3-f-ifj    krriii|iaiiii    karabi[iii,*rńw  i  (iO 
liv.<'Ur(iw  linliitnlzkh-h,    klłirycli    rt)Z^yi»iil  w  Il-sii-  przed    Hlriimieiiii-iii.     Nielmwi-tii  wi 
Tającymi  się  koutknmi  ukazali  sii;  pniscy  lynilierzy.    Jankowski    dni  rozkaz    bata- 
ouowi   l-gfj  pułku    slrzclruw,    (Kipurtcnm    pr7X'Z  inny   iłntidion,    przypuścił*    do  w^i 
Uk.    Uozpoczi^ł  sii^  (igu'u  karalliriowy;  każ.ilL>ł;u  kroku  Ha^yaiiiu  lironili  pr/.LMl  Pula- 
i;  nakonicc  olrzymann  wia<loini)śi',  że  jiii^ppzyjaricl   obtrliodzt  ])riiwe  skrzyiUo  fia- 
p.     Wtedy  na  dany  syi^Mul    slneley    pi<:riv3zych  szeregów    rzucili  się  ku  niosluwi. 
V,  znalazłszy  jfo  rnziibninyui,  juzoszli  uKCśł^i-i  jło  ludkach,  częściii  w  brud  t   cofn*;!! 
c  jako  iMzerwa  przez  nowy  btńeiich    przi-d    waią    nizsypnny.     Lańcucłi  ton  spolkul 
ołakow,  ale  również  dlnpn  Irzymni*  się  nie  mógł,  ruch  bowiem  fwkrzydl.ij^jcy  Irwiil 
ilals/ym  ci;i.;u:    z  Irwrj  jilroiiy.  iia  drodze    z    Jaszi-zutlów.   p^''^'"  klusłMii    [wlju-y 
ilani.     Koin|'aiiio  J-y;u  Jiatalionu  toriięly  się   do  lasu;  łańcueU  colal  się,  oilslrzt-liwa- 
r,  zajęty  wszakże  i^Łnselaniem,  czynił  lo  powolnie  i  nte  zdążył  dojśr.  do  lasu,  kiedy 
a  polanie  między  wsi:;  ;ł  Itutef^i  został  atakowany  przez  jazdę.     Strzelcy  sformowalj 
lic  w  kupki,  na  klon'  rzneili  się  ulani  polscy,  i  chociaż  jedna  z  nich  rozerwana,  zo- 
.  slnelcy  ostali  się  wszakże,  a  nagły  okrzyk,  że  geuer.  Bistrom  jedzie,  uatcbniil 
;Ii  męstwem    o  tyle,   że  poszli    nu    bagtiely   pj-zeeiw    jeździe  i  odparli  ji^.     W   lej 
iliwili    ukazaJa  nic  piLTltola    niupr/,yja(;ieUka,    dano    więc  syjrnni    odwrotu;   strzelcy 
kryli  się  w  lesie,  kartacze  zaś  dwór.h  dział,  ustawionych  na  drodze,  wraz  z  Ofrnicm 
wócli  kompanii.  roz:!:ypanycli  na  brzegu  lasu,  wstrzymały  koiiinmy  napierajijce.    Vo 
rzybyrin  posiłków  Polakom  szli  <ini  dalej  naprzód;  nasi  się  cofnęli.    Poh-szko  z  zi- 
|nii:|  krwią  wydawał  rozkazy;    dwie  kompanie    i  częśe    strzelców    finlandzkich  ciijgte 
anowiły  łancucli.     Polacy  posuwali  się  również  rozsypanym   łańcuchem,   kiedy  zaś 
'mieiich  ich  zbyt  na  nasz  napierał,  wtedy  Poleszko  wysuwał  rezerwy,  które  hagnelciri 
dpieraty  J'olaków.  następnie  rozsypj-waly  się  w  łańcuch,  dawny  zaś  skupiał  się  w  rc- 
rwg.  Tak  cofn.*}!  się  Poleszko  do  Długosiodła,  gdzie  droga,  po  obu  stronach  obrzeżona 
wami  i  płotami,  sprzyjała  o]K}rowi;  trzymać   się  tam  wszakże  pod  ogniem  hateryi 
iieprzyjaciciskiej,  zasypującej  obrońców  kiLrtaczami,  oraz    wobec    zamierzonego  nlo- 
iiia,  liylo  ruepoilobieńslwem;  Poleszko  więc,  wysun:iwszy  na  prawo  trzy  szwadrony 
|ejb-kozakuw,  cofać  ł?ic  |iocząl  ^''*).     Droga  z  Długosiodła  pniwadziła  przt-z  las   gęsty, 
yniczasom   przybyły   wraz  z  naczelnym  wodzem  i  zuiociorpUwiony  powolnem  dzia- 
łaniem straży  przedniej  l'r;[dzyiiski    rozkazał   1-szeiuu  pułkowi  ułanów  ruszyć  przez 
ieś  kłusem,   krakui^om  zaś,  stanowiącym    konwój  naczelnego  wodza,  oskrzydlić  nic- 
rzyjadela.     Napróżno  wszelako  gener.  Chłapowski  •  a<ljutHnfi  Skrzyń  t-'C  ki  ego  nsobi- 
:ie  wyborową    tę  prowadzili    jazdę;   nic    powiodły  się  jej  szarże.    Slrzcley    lińscy, 
adowiwszy  się  na  prawem  skrzydle  w  chniścianej  szupic,    razili  ją  swyui  ogniem 
lioku,  S-ma  ziU  kompania  slrzdców,  notajjjca  się  ku  lasowi,  z  zimną  krwią  ł^lrzala- 
li  powitała  jj|  z  Irjnlu,  przyczeni  HO  (lnów  odwołać  byłu*uiejiodobna  i  przy  odwrf>- 
e  odilziatu  Polcszki  dostali  się  oni  do  niewoli.    Tym  sposobem,  powstrzymując  Po- 


"•)    Crapuil  Kri.'pŁ. 
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luków,  Poles2ko  coriif|}  si^  do  Plewt-k.  t;<]z'm  poLic/yly  się  z  lum  wjrstane  jako  posił- 
ki dwie  kompanie;  I-go  bnlaliomi  lojb-strzoln.ów,  dwie  kompanie  strzelców  Uńskich 
i  dwa  działa,  poil  Bnidkaml  zaś  wEinociiity  go  jeszcze  dwie  pozostałe  kompanio  I-go 
liataliomi  pułku  sti-zelców  gwardyi  i  pułk  iifanriw  gwardyjskioh.  M.ijac  przed  wsią 
piechot^S  kozaków  na  prawo,  a  ułanów  na  lewo,  oddział  jego  pozostawał  tam  do 
zmroku,  a  następnie  poszedł  do  Wijsł-wa,  leCK  nie  znata^t  już  lam  Histmma,  który 
rofniił  się  do  Sokołowa,  dok.id  17-ko  z  rann  przyhyl  i  Poleszko.  Główne  siły  Pola- 
ków ItJ-go  maja  dosięgły  Długosiodła,  Denibiński  —  Różana,  Lubieński  —  Broku. 
Szwadron  riu-(kieh  sti'zi?Ieów  konnych  ł:wai'dyi,  stojjjey  pod  Porcb;i.  atakowany  był 
przez  szwadron  A-\^o  pułku  atrzulcuw  konnych,  idącego  na  rzele  kolumny  Lubieńskie- 
go, i  cofniiwszy  si(j  do  swego  puJku  w  Ostrowic,  przyprnwaihil  kilku  jimców,  chI  któ- 
rych dowiedziano  się,  że  cała  armia  poUka  idzie  w  trzocłi  kolumnach  naprzód  "*). 


Skoncentrowanie  gwardyi  pod  Śniadowem 

1  Jakaciem. 


Wiadomość  o  marszu  naprzód  {ilównej  arniii  polskiej  przesłana  bylii  niezwłocz- 
nie do  Zambruwa  "Wielkicnni  Ksii;«iii.  który,  nie  widzie  możności  potj|czonia  się  z  Dy- 
hirzom  przez  Nur.  a  piaii^iKjc  ściii^jnsjć  do  ."iebic  zn!ij<iuj:[cjj  się  w  niubezpieczuem  po- 
łożeniu straż  przednia  pod  W;jsewcni,  ])ostaiiowił  (przed  otrzymaniem  jeszcze  po- 
dobneffoż  rozkazu  od  feldmarszałka)  skoncentrować  całe  siły  swoje  pod  Śniadowem, 
ażeby  wedle  okoliczności  bądź  przyjijti  bitwę,  bądź  cofn.jć  się  za  Nai*ew  dla  oczeki- 
wania tam  rnzporz-idzeń  główno-dowodząccjęo.  Ale  ponieważ  Polacy  nicliein  na 
Ustrów  i  Szumowo  mogli  odciiić  sti-aż  przednią  od  gluwiiycli  sił  korpusu,  będących 
jeszcze  w  Zambrowie,  więc  gencr.  Bistrom  musiał  w  nocy  jeszcze  z  16-go  na  17-ly 
maja  opuścić  Wąsywu  i  rozłożyć  sii^  za  rzeką  Orżem  pod  Sokołowem,  dokąd  o  5-lej 
z  rana  przybył  Poleszkn  i  gener.  Olferjew,  idący  z  ułanami  gwardyi  bardziej  na 
lewo  przez  Przyborowiec.  Rano  17-gn  maja  1'olacy  szli  dalej  naprzód,  z  mniejszą 
wszakże  energią,  spotkawszy  ze  strony  gT\-ardyi  opór  niespodziewany;  okoliczność  Ła 
szczególne  wywarła  wrażenie  na  naczelnego  wodza  polskiego,  który  popadł  w  zwąl- 
pieiiie  i  brak  stanowczości.  Podszedłszy  pod  Sokołów  i  widząc  sti-aż  przednią  w  szy- 
ku bojowym  za  rzeką  Orżł5m,  a  mosty  zburzone,  Pniacy  o  4-tej  z  i>olndnia  rozwinęli 
znaczne  siły  i  rozsjTtali  tyralierów  wzdłuż  brzegu  Orża.  Aby  nie  być  zmuszonym 
przechodzić  pod  ogniem  nieprzyjacielskim  ważkiej  drogi  pnd  Jakaciem,  gdzie  długa 
grobla  prowadzi  przez  bagnisty  strumień  Iłuż,  a  nadto  pragnąc  jedynie  przyjrzeć  siv 
siłom  nieprzyjacielskim,  gener.  Bistrom    postanowił  się   coinąć,  jak  skoro    roiwincly 
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lc  łływizye  Jankowskiego  t  rtyhiiLskiiyo  i  można  bylu  duslrzudz,  żu  za  nicuni  7.\incz- 
le  jeszcze  postępują  kolumny.  Wuląe.  na  wzglęilzie  wj-żcj  wzmiankowane  w^jzkio 
rzejścia  na  lylacli  swogro  slanowUka,  Ristrom  zawczasu  wypniwił  pi.^rhotę  swoją, 
(by,  odszutilszy  za  bajrno,  zajęła  wyżyny  ]>n<i  Starym  Jakaciom.  Z  pułków  lekkiej 
jazdy  g-wuniyjskiej  posiany  byl  pntk  utaiiaw  z  czlercma  lekkicmi  działami  ku  Czcr> 
winowi  na  rekonttsans  i  dla  zniszi!zenta  mostu,  pułk  dragonów  —  dla  zajęcia  po*! 
IClec7,kowt-m  pr/rprawy,  łożącej  na  firawo  od  Jakaokioj  (crotili.  pnik  zaś  huzarów 
z  rzlert-Mna  działaini  o-flanial  odwrót  pii-clioty.  Ołff;rjew  z  pulkirm  iilanuw  gwardyi 
prztiszedt  przez  groblę  o.stalni.  Wojska  dokonały  wszyslkicti  rucliów  w  doskona- 
łym porządku  pod  ocziuni  przyhylŁ-jjo  dowódcy  koi*pMsn.  Zanim  Rosyanlc  osta- 
tecznie zajęli  stanowiska  pod  Jakancm,  Jankowski  zdążył  prz*?prawi(;  przez  rzekę 
Orż  cale  sity  swoje  i  znowu  rozwinął  je  na  wzgórzacli  przed  bapmem  i  groblą. 
Wystawiona  pr/ez  niegu  balcrya  z  16  dział  gęsty  rozpoczf;ła  og(oi'i.  batalion  zaii 
l-i^o  pułku  strzelców  z  bulalioncm  strzelców  Kuszla  i  dwoma  działami  rzucił  się  ku 
grobli,  aźoby  opanować  przeprawę,  ale  sapery  pwardyi.  pomimo  ogniu  kartaczowego, 
moRt  zburzyli,  Polacy,  cbcąc  zawładnąć  przeprawą.  Ii-zy  razy  usiłowali  odeprzeć  od 
grobli  broniący  jej  pułk  Fiidandzki  pwardyi,  ale  za  każdym  razem  odpar<-i  bywali 
ze  slraLą.  Następnie  Bistrom  li-kkie  działa  swoje  zastąpił  przez  przysłane  mu  z  re- 
Jterwy  pozycyjne  i  lym  sposobem  wziął  giJrę  nad  artyleryą  nieprzyjaciel :*ką.  Kn 
wifTzorowi  wszystkie  siły  Polaków  sknncontrownły  się  między  Nailboranii  a  Sokoło- 
wt-m;  ■/.  drn;.'ii'j  slroiiy,  na  przeslrzerd  od  Jakacia  do  Śniadowa  zebrał  się  I7-gomaja 
korpus  icwai-dyi  i  zajął  następujące  stanowiska:  4-ta  brygada  (strzelcy  i  finlandczy- 
ry)  z  ifapernnd,  slrzel<'ami  nńskimi,  ulałtami  i  huzarami,  oraz  z  32  działami  pozo- 
stała na  pozycyi  pod  Starym  Jakaeiem;  siły  główne  — 3  pułki  pieclioty  i  'A  pułki  ki- 
rasyerów  z  ]G  dziataini  — pod  Śniadowem;  ^^-cia  brygada  gwardyi  (pułk  Izmajtowski 
i  Pawłowski)  z  8  działami — między  Jakaeiem  a  Śniadowem;  na  prawo,  wprost  Klecz- 
kowa  ilrafToni  gwardyi;  na  lewo,  pod  Kaczyńskicm  i  Głęboką  ■  strzelcy  konni;  od- 
dział pośreilni  —  gi'enadyerzy  i  Itijb-kirasyerzy  —  pod  Dnchnem.  Haron  Sacken  po- 
zostawał pod  Uslrołęką,  że  zaś  znajdująca  się  przy  nim  brygada  ułanów  odesłaną 
została  do  Itiałegosluku  dla  odkarmienia  koni,  dodano  mu  za  lo  .1  szwadrony  koza- 
ków gwardyjskich.  Posterunki  przednie  ciągnęły  się  od  Ostrołęki  po  lewej  stronie 
Buza  do  Jakacia,  a  sLjd  wzdłuż  bagien  do  Dachna  i  CTłębokir],  Na  łych  stanowi- 
skar'h  gwardya  [wzo-stawała  cały  dzień  następny,  pragnąc  odgadnąć  zamiary  prze- 
ciwnika. Ze  strony  Tolaków  ł-sza  dywizya  Uybiiiskiego  nocowała  przed  Nadborami, 
3-cia  dyw.  Małachowskiego  wzdłuż  drogi  ilo  Kleczkowa,  jazda  Skarżyńskiego  między 
niemi,  Giełi^'ud  z  2-gą  dywizyą  w  Sokołowie,  kwatera  główna — w  Księżopolu.  Dem- 
biński tegoż  dnia  stanął  u  7  wioi-sl  od  Ostrołęki,  z  drugiej  zaś  strony  Lubieński 
wszedł  do  Nuru.  Dla  pilnowania  mostu  znajdowała  się  tu  kompania  (2-ga  minio- 
rów)  z  2  batalionu  saperów  jfwardyi,  szwadron  ułanów  ukraiii-skicb  i  kilku  kozaków. 
Dowófica  kompanii  ininierńw.  szlalis-knpitan  Nazimow,  dowiedziawszy  aic  o  2-giej 
jw  południu  l7-go  maja  o  nadejściu  Polaków,  zapalił  tak  łodzie,  jak  i  znajdujący 
w  mieście  magazyn  solny  i  zbożowy,  a  kiedy  płomienie  się  rozszerzyły,  wyruszył 
minierami  i  ułanami  w  kierunku  Cieciianowca,  osłaniając  się  tyralitratai.  l.uMeń- 
u  wysłał  w  pogoń  za  nim  2  szwathuiiy  fi-go  (dawniej  gwardyjskiego)  pułku  alrzel- 
^w  konnych,  pól  szwadronu  7-go  pułku  ułanów  i  2  działa  lekkie.  Pochód  Nuzl- 
liiowa  zatrzymany  był  przez  Ijibór  ugrzęzły  w  piasku,  skutkiem  czego  Polacy  dości- 
nicli  go  i  otoczyli  o  dwie  wiorsty    za  Nurem.     Dopuściwszy    nieprzyjaciela    na  uaj- 


hliiszy  sLrzal,  mtnierz)',  usluwieni  w  C2nrorobok.  siiotknH  go  tuk  celnym  ogniem,  ie 
jazda  polska  nie  wytrzymaJa,  wmieszała  się  i  tyl  pudata;  jiajśmiebi  joźdżey.  którzy 
wpadli  na  minif|-ow,  zostali  odparci  bagnelaml  przy  ]>umui:y  ulaiiuw  ukraińskicli. 
Pnlai;y  iiif  niiwożali  rfic  wici;ej  atakować  \valL'i;ztiycli  niiiiierów,  straclając  z  dziaJ  ilu 
nich  jedynie.  O  8-ej  wieczorem  Nuzimów  odilzial  swój  z  tabareni  przyprowadzi)  do 
Cioć  liano  wca,  a  po  odpotzynku  wyruszył  do  Brinńska.  Strata  }vgo  nit;  dochodziła 
30  ludzi '^.  Lubieński  przodowe  swe  posteniiiki  wysun:tl  lio  Tymianuk,  na  pól  dro- 
pi do  Cit;i"hanowca.  łlial  on  rozkaz  ślcdiienia  wszystkich  ruchów  Dybicza,  prze- 
syłania o  leni  codzi^nnycli  doniesień,  a  szczególniej  śledzenia  przejścia  przez  Bug 
armii  ruskiej.  W  razie  dokonania  tej  ]>rzeprawy  Lubieński  miał  opuścić  Bug.  oraz 
drog^,  którą  sam  przyszt-dt,  i  bez  straty  czasu  corać  stc  du  sit  gJównych,  nio  spu- 
szczajiic  K  oka  Dybieza  '**). 

Skrzynecki  obccnii  chwila  ułvażal  za  wielco  dogodnij  do  ^'yslania  pewnej  po- 
mocy, w  postaci  kadrów,  powstańcma  litewskim,  a  zlecenie  to  wlożyt  na  generała 
Chłajiowskiego,  odziiaczaj:(cego  się  uiegdyś,  jeszcze  jako  oficer  ordynansowy  Napo- 
leona, biegłością  w  sztuce  wojennej  i  im^-slweni  nieustraszone  ni.  Chłapowskiemu  da- 
no doskonały  1-szy  pułk  ułanów,  100  ludzi  piccłioty  i  2  działa  lekkie,  razem  wraz 
x.e  100  insljuktorauu  z  oficerów  i  podoliceró%v  około  800  ludzi,  wszystko  na  dobrych 
kontach.  WyszudJszy  z  Ksir;żopola  !9-go  maja,  (Ildapowski,  nie  spolkawszy  Kosyun. 
21-go  iLiaja  przeszedł  irranici^'  w  Mieni  i  skierował  się  na  Hriańsk. 

Tak  więc  korpus  gwai-iiyi  po  odparciu  z  chwata  pierwszego  natarcia  nrmii  nie- 
przyjacielskiej zebrany  liył  iniętłzy  Śniadowem  a  Jakaciem.  zajtnuj;{c  w  gt^b  około 
5  wiorst  lylko.  Naprzeciwko  niego  stał  niojuzyjaciel,  marzący  o  calkuwitem  zniesie- 
niu gwardyi  ruskiej,  ale  skutkiem  całego  szeregu  błijdów  naczołnogo  swego  wodza 
znajdujący  się  w  położeniu  nie  zapowiadającem  żadnych  stanowczych  korzyści.  Ho- 
syauie  posiadali  okuło  22—2'-i  lysiijcy  wyborowego  wojska;  Polacy  około  30  tysięcy; 
Uczba  dzi»]  u  stron  obu  hyla  jodiiakowa  iirawic  — niewiele  wyżej  nad  70;  wyż- 
szość w  jeździe  była  na  stronie  Rosynn,  zajmuj{(cyc]i  przyletn  korzystną  pozycre 
z  trudnym  dostępem  dwoma  długiemi  wązkiemi  przejściami  pod  Jakacietn  i  Kłecz- 
ku w  om. 


Zajęcie  Ostrołęki  przez  Polaków. 


w  podobnych  titdy  warunkarh  skidki  atakowania  gwardyi  stawały  się  nader 
wątpliweuii,  — stąd  ubawy  i  wahanie  się  Skrzyneckiego.  Skutkiem  tiikiego  moralne- 
go atmmaMffggyM|[^^poUki  oznajinil  Prądzyńskicmu.  kiedy  ton  wieczorom  l7-g» 
niąja  «*»■  "^^HBtt   '^o  ^^  ataku  nazajulrz,    że    podobny    atak  niemożliwym 

^^BffDOwieni  żadnych  wia<lomości  nd  Uniiiiskiego  i  nii-  wie,  czy 
(  Dyhtcz  zreszt;^  może  przeprawić   się  przez  Itng  i   podczas 
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bitwy  uderzyć  z  tyJu.  Napróżno  dowodził  Pnjdzynski,  że  nieoU-zymywanie  wisoo^ 
mości  od  wymieuionydi  generałów  jl-sI  wJjiiiiii;  dowadeiii,  jako  u  idrli  dobrze  sig 
dzieje,  —  nie  przekonywało  lo  Skrzyneckiego,  klóry  uczepił  się  drugiego  powodu 
i  wskazywał  na  obecność  Sackenu  w  Ontrołęt^e,  mogricego  w  razie  porażki  wielkij 
SilŁodę  wyrządzić  armii  polskiej.  I'rądzyiiski  zauważył,  że  niema  żadnego  powodu 
bawiać  się  Sackena  i  że  nw.szem  obuciinśe  7  lysi^cy  Kosyari  (na  Laką  sitę  obliczano 
|>/^duie  oddział  Sackena,  niującego  lylko  4,200  ludzi)  w  tym  puiikcib,  a  nie  na  polu 
l-»itwy,  jesl  właśnie  korzystri.f  illa  Polaków,— że  w  razie  jjnwodzłMiia  osUilniuli  Sackon 
L»y  przepadł,  bo  znajdował  si-;  dalrj  od  l.oinży,  iiiżyli  oni.  Wledy  Skrzynecki  oświad- 
czył, zv  kroku  napnód  nic  zrobi,  puki  nic  zdobv<izie  mustu  pod  Uslrut^ku  i  nie  za- 
l>c-spiecj!y  lyni  spo?;ol>ein  odwrotu  swe^jo  w  razie,  gdyby  Oybiez  szeell  na  niepo.  Po- 
^ta  uowiono  ludy  nai'.:ijutrz  aUikować  Ostrołęk^',  przyezorn  Prudzyńaki  proponował  wy- 
ante  Łairi  eałej  dywizyi  Giełiruda  i  zajęcie  uprzednie  drogi  łomżyńskiej  dla  odpięcia 
otl  wi-otu  Sackeiiowi.  Ale  Skrzynecki,  oluiwiaj^c  się  osłabienia  sił  swoich  wobec 
g  Wiirdyi,  nio  zgoilzll  się  na  to  i  po  długim  sporze  kuzul  wyruszyć  ku  Ostrołęce  przez 
Troszyn  jednemu  tylku  pułkowi  piechoty  z  dywizyi  Giełguda  z  kilkoma  działami. 
t*r!jtlzyński  odszedł,  uniłsznc  w  duszy  gl(;hoką  pogardę  dla  naczelnego  woilza  za  jego 
nieuctwo  w  sztuce  wojennej  i  nieslaiujwczo-ść,  oraz  rozdriiżn lenie  za  jego  pociąg  do 
y  czczych  sporów,  w  których  usiłował  błyszczeć  bysti'o.4ciii  poi,'lj|dóvv  i  l:i^gle  wymagał, 
j^ft^eby  pil  jirzekonywano,  nie  pragnąc  bynujinniej  w  żadni'j  sprawie  być  przekona- 
^^tiyiii '■'•j,  Nazjijutrz,  łS-go  niaja,  Roman  Sollyk,  mający  wpływ  niejaki  na  naczel- 
Uc?go  wodza,  próbował  jcszcz«  nakt'"inić  no  do  stanowczych  działań  przeciw  gwardyi, 
s»^le  Skrzynecki  przekonać  się  nie  dał,  wydawszy  zresztą  rozkaz,  żeby  cala  dywizya 
Ciiełguda  wyruszyła  ])o  pidudain  ku  Oslml^Tc.  Wysłany  pojtrziulnio  Lam  oddział, 
który  znajdował  się  jnż  o  cztery  wiorsty  od  miasta,  zatrzymać  się  musiał.  Wszyst- 
kim wojskom  pozoslalym,  oprócz  dywizyi  Małachowskiego,  której  zlecono  zająć 
ł^leczków  nad  Rużcin,  kazano  ]ioz(tstać  rm  swych  stanowiskach.  Sam  Skrzynecki 
udał  5iv  do  dywizyi  tJii-łguda  i  z  tiiii  wolno  posuwał  się  naprzód,  chociaż  huk  dział 
oddziale  Deinliińskii-go  slycluu'  było  wyraźnie.  W  Troszynie  dowiedziano  się,  że 
lułjor  ruski,  id-icy  z  Ustrol';ki.  wyruszył  niedawno  ze  wsi  Gruncele  (o  2  wiorsty  od 
Troszyna)  do  Miastkowa.  Skrzynecki  nie  chciał  próbować  nawet  napadu  ua  niego, 
1*?  I'n|i1zynski  wy.stal  sekrtrtiiie  ńl)  ludzi  z  eskorty  pnd  dowództwem  pulkowniLa  Szy- 
dłowskiego tia  pościg  taboru.  Szydłowski  go  nie  dopędzil,  ale  widział  spieszne  co- 
fani.- się  piechoty  ruskiej  z  Ostrołęki;  doszedłszy  do  Narwi,  Kowładnąl  kilkoma  sta- 
Ikunii  ze  zbożem. 

Tymczasem  w  przeddzień  jejizcze,  czyli  17-go  maja,    posteninki    wysnnił^le  Sa- 

•^keiia  miały  nad  Omulc%vem  starcie  z  Dembińskim,  który,  podszedłszy  do  rzeki  i  przy- 

ptiazejBając,  że  mosl  na  niej  w  naazem  pozoslaje  ręku,  postanowił,  manewrujijc  z  fron- 

1*1.  przeprawić  się  wbród  przez    rzek^  pod  wsijj  Krukami,    co  mu  się  i  udało  (z  po- 

mii«|  wieśniaka,    który  otworzył    szluzę    u  młyna    i    wytworzył    bróilj;    okazało    się 

WHZfikże,  żeśmy  nie  tylko  nie  zajmowali,  ale  i  nie  zniszczyli    mostu  przez    OmulciT. 

Wlfłly  [>enibiński,  jak  powiaila,  wyruszył  naprziitl,    ażeby    uderzyć    na  nasz  szaniec 

("^wlniostowy  n»  Narwi  pod  Oslrołek.j. — ale  niebawem  otrzymał  doniesienie,  że  Ho- 
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Ayanie  go  opuścili  i  zdejmuj:]  pokład  mostowy.  Przed  świtem  arlylerya  jego  zaji;lit 
pozycy^'  aa  lewo  od  szosy,  i  z  obu  stron  rozpoczęto  kanonadę,  trwającą  do  9-tpj  ra- 
no, poczŁ-m  Uembiński,  mając  cztery  dziata  zdutiiunlowane  i  wystrzelawszy  wszystkie 
naboje,  i)nzosliiwał  bez^yiynnym  doIl-li."j,  kii»cly  zauważy!  siliiŁ-  poruszonio  w  ruskiui 
oddziale  ""). 

Równncznśnie  Sacken,  zajęły  wylącznit*  lem,  co  się  na  froncie  dzieje,  otrzyma 
wiadomość  o  zbliżaniu  sii;  z  przeciwnej  strony  dwóch  silnych  kolumn  polskich.    Nie 
tracąc  ant  chwili,  opuścił  an  Usirolękc,  cofając  się  na   Miastków,  przez  co  niezawo- 
dnej uniknął  z^uby.    Tymczasem  strzały  pod  Oslroli;ką,  zamiasl  przyśpieszyć  pucltóił 
Skrzyneckiego,  skłoniły  ^o  przeciwnie    do   posuwania    się  z  największą  ostrożnością. 
Kakonicc  o  H-cicj  po    południu  Giełgud    zjawlt    się   u    piaszczystych    wzgórzy  przed 
miastem,  a  przypuszczając,  że  Rosyanie  jeszcze    się  w   niem  znajdują,  zajął  jednym 
pułkiem  dnijfę  do  Miastkowa;  aln  Sacken  był  juz  daleko:  ostatnie  jego  szeregi  opu- 
ściły Oslrolęk<;  o  piei'wszej  po  południu,  :i  [>eml)ińskt  przy  wniciwszy  most  zajął  mia- 
sto.    Po  połączeniu  Giełguda  z  Dcmbińskun  w  Ostrołęce,  Skrzynecki  wysłał  dywizy^; 
pierwszcjro  za  Saekunern  pu  drodze  łoinżyiWkiej.  sam  zaś  wrócił  do  Troszyna  (prze- 
szło 11  wiorst  od  Nadlmrów),  ilokąd  ze  wzplędn  na  nsobisle  wygoiły  przeniósł  kwa- 
terę główną.     Giełgud,  ścigając  Sackona,  nic  nic  zdoławszy    go  dupędzić,  itnałaxł  sic 
prawic  na  tylach  givardyi  •).    Jednocześnie  Małachowski    zajął  Kłeczków  i  próbował 
odbudować  spalony  most  przez  Iluż.    Na  pomoc  znajdującemu  się  lam  pułkowi  dra- 
gonów gwardyi    wysłann  pułk  strzelców  gwardyi  z  czler'*ma  działami.    Zdawało  się 
po  lem  wszyslkiem,  że  naczelny  wódz  polski   nie  miał    powodu    dalszego    zwlekania 
ataku  na  gwardyę.     Prądzyński,  zachęcając  do  sprawy  lej   Skrzyneckiego  i  przedsta- 
wiając stan  rzeczy,  zauważył  między  innenii,   że    przy  liczebnej  przewadze  Polaków 
i  wyliornym  tłucliu  wnjska  gwardya,  zaaUikowana  z  frontu  przez  Jąkać  i  Klerj^kowo 
przy  zajęciu  jednoczosnom    tylów    jej  przez  Giełi^uda,    będzie  zniesiona    doszczelnił', 
jedyna  bowiem  droga  jej  odwrotu  wiedzie  przez  długie  a  wązkie  przejścia  pod  Lora- 
iH  i  Gacią.    Skrzynecki    wahał    się,  a  dysputy  jeg-o  z  Prądzynskim   zakończyły    ałc 
mocnem  zolwpólnem  rozdrażnieniem.     W  nocy    odebrano  doniesienie,   że    Lubieński 
zajął  Nur  i  że  Dybicz  wciąż  jeszcze  znajduje  się  pod    Siedlcami.    Prądzyński    wygo- 
tował   natychmiast    dyspozycyę    ataku  Ttosyan,    ale  naczelny    wódz  kazał   w^zystku 
odłożyć  do  jutra;  kiedy  zaś  Prądzyński  przybył  do  niego   z   rana    |!l-go  maja,  In  ku 
zdziwieniu  swemu  dowiedział   się,  że  na  dzieti  ten  wyznaczono    wojsku  odpoatynok, 
a  lylkn  dywizyi  Ciielgudn    kazano  ruszyć    nu  f.omżę    dla  jej  zajęcia.     Próżno  dowo- 
dził Prądzyński,  że  dzi.ilanie  w  sposób  pod{łbny  jest  nielylko    wyrzekaniem  się  wiel- 
kieh  korzyści,  ale  nadto  wysianiem  dywizyi  Giełguda  na  pewną  zgubę,  polecając  jej 
alakowanie  dobrze    oliwaiowanego  punktu    na  tyle    korpusu    nieprzyjacielskiego,   od 
którego  główne  sify  polskie  były  oddzielone  przeszkodami.    Skrzynecki  zaau|ł  wska- 
zywać   możliwość    zajęcia   Osirołcki    podczas    bitwy  przez  Sackena.  ale  ł*nu1zyński 
przekonywał,  że  generał  niski  nie  popełni  lak  szalonego  kroku,  któryby  ndtlzial  jego 


^")    Dfmt>iAtki.    Pamiętniki,  t.  I,  185-102. 
')    Dnp[pro  na  dni»rl  itzlcń  z  oddziału  Ocmbiósktego  wyslnny  bjt  Slorskowskl  z  IR-Iym  puł- 
kiem piccłioty,  JB7.<lą  płocku,  i  dwoniu  dejałami,  d1a  optuiowtuilu  azos)  zst  Loioxit  (reszta  oddziału  ńim- 
biiiFklego  iidesłsna  zoatałii  ilodyivlz;ł  UłołKudu) '"^K 

*";    Tamże,  195. 


—    351    — 

naraził  na  zgubę;  pnLWilnpfjłłol)tiiv>j  wyrui^stjr  on  na  odgłos  slrzatów  i  wxin'x:ni  ftohą 
korpus  ifwardyi,  co  wszakże  wubcn  lirzebiicj  ivii^-kjS2uści  INiłukón*  (z  odJ^ialuiii  Ui^iii- 
bińskiogo)  nie  mogło  mm-  szrzogrtlni^go  znaczeniu.  Sjmry  In  mictizy  narzplnyin  wo- 
tlzein  a  szefeirt  sztabu  aaknuczyly  si^;  zuj)eliu'iii  inii^rlzy  nittii  rozdwnjirniein.  Zoala- 
iąc  przy  swnjcin  zdiiniii,  Skrzynecki  sam  napisał  rozkaz  wypoczynku  dla  armii  i  ala- 
ku  I.oujży  przfz  (.iiidi^iitia;  na^lr-jmie  ostrzRgt  U-^o  ostatnlL-jfo,  że  znaczno  siły  niu- 
przyjuciidskif  ziiajduji^  5l^  w  Ktuczkuwie,  z  tego  wi^c  powodu  Giełgud  winiuii  eUi- 
runnie  slrzedz  pruwej^D  swego  skraydła;  wroszcle  pod  wpływom  niepewności  i  wa- 
łuiniii  ^i-;  rawimlomił  GiełRiula,  że  atak  na  Łomżę  ma  ł>y('  dokonany  pod  wodzą 
Uembiiisktt'go,  klury  ziiajdovval  się  jcszczt.'  w  Oslrołyce,  (Jiułfrud  zaś  ma  pozostawai- 
w  Miastkowie  dla  osłony  id.ikii  lego.  .Sprzeczne  tu  sobie  rozkazy  ralkowicie  ohula- 
mudły  IJkdguda,  który  pnsuz  ciiiy  dzień  pozusŁał  na  niicjsi-u.  wykonu%vszy  lylko  re- 
konesans w  kierunkn  Szczepankowo  *").  W  tyniżo  kierunku  odbyli  rekonesans  i  na- 
si dragoni  gwaidyi. 


Dalsze  cofanie  się  gwardyi. 
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Tymczasem  Wiolki  Ksii{ż^  Micbał  dnia  IH-go  maja  ndubral  w  Siiiadowiu  wia- 
domość, że  Nur  zajęty,  iv  zwiiizek  r  felduiar$zatkieui  przerwany,  a  ilja^lków  i  Kłecz- 
ków na  prawem  skrzydle  ruwnicż  zajęk-  przi^z  nieprzyjaciela,  znajdującego  siv  na 
prawem  skrzydle,  a  nawet  na  lylai-h  gwardyi.  Wubec  tukicli  warunkiiw  Wielki 
Książę.  uważ^Jijc  położenie  korpuitn  swego  za  niebezpieczne,  postanowił  cofnąć  się 
na  Hialyslok  dlati-go,  aby  osłonić  ten  ważny  punkt  składowy,  pociągnąć  za  sobii 
nieprzyjaciela,  dając  tym  spo5oł>em  czas  Dybiczowl  dó  zajęcia  ntu  lyluw  i  na  koniec 
przywrócić  łączność  swi|  z  armią  główną. 

Główno  siły  armii  ruskiej  znajdowały  się  doląrl  aa  poprzedtiicb  swych  «laiio- 
wiskacb  pod  Suchą.  Lubo  relduiar--izat>:k  dawno  przewidywał  ruch  Skrzyneckiego 
pneeciw  korpusowi  gwardyi,  wszelako,  kiedy  to  spełniać  się  zaczynało,  długo  nio 
tnógt  si';  przekonać,  że  armia  polska  w  Istocie  tam  5i<;  zwróciła;  ani  budowa  mo- 
stów pod  Surockiem  jeszcze  na  początku  maja,  nni  odwrót  Polaków  z  pod  Kałuszy- 
na 1^-gn  maja  zu  nadciągnir^>cieiii  armii  ruskiej,  ani  wiailoiność  o  przejściu  znacznycdi 
sil  nieprzyjacielskitrh  przez  Bug  i  Narew  —  nie  wydawały  mu  się  stanowczymi  do- 
wodami wykonania  zarnierzanej  przez  Polaków  wyprawy.  Jakkolwiek  przesłana 
przez  Wielki«->'o  Ksii";eia  wiadonioić,  zaczerpnięta  od  mieszkańców,  że  wojska,  jakii; 
przeszły  Bug  i  Narew,  znajdują  nit^  pod  dowództwem  Umiiiskiego.  była  nitHlokładuą 
w  tym  względzie,  Żl-  ffenerał  len  znajdował  się  niewątpliwie  pn^y  wojskach  sloją- 
tycli  na  szosie  Brzeskiej,  ale  istotna  jtj  treść,  a  mianowicie  d^ni^^sieaiu  o  zjawieniu 
się  znacznycłi  nieprzyjacielskich  wojsk  regularnych  między  liugicm  a  Narwiki,  miało 


')     Ptifin/ń^h,     Ltiaji    V. 
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ważno  znnczunio.  Jożeli  ostatnia  ta  nkoliutność  w  zwiiizkn  z  odwrotum  Skrzyneckie. 
go  z  pud  K:itiiHzyiia  inu^rla  i  nio  slanuwir  zachcly  do  roKpocz^jrin  dziiilait  slnnow- 
czych  siłami  jrlówneini,  to  wywoływała  przynajmniej  konieczność  prz^ohiwawczych 
rozporządzeń  ku  temu,  aby  armia  hyla  gotow.i  na  pierwsze  wezwaniu  przystipić 
nie/,  w  tocz  II  )i>  do  działań  owych,  czyli  do  wyruszenia  kii  Ttii}fOwi  i  pU!<:lt;|>owania  z  ua* 
leżylyin  pośpiechem.  Wiadoinnści,  otrzymane  ]7-n;o  maja  w  kwaterze  {jłiiwnc^j,  win- 
ny były  rozproszyć  wszelkie  wątpliwości.  Patrole  przez  straż  przcdni.-j  wyprawione 
wykryły,  że  forpoczly  nieprzyjacielskie  ua  szosie  opuściły  w  nocy  stanowiska  swoje 
prze*!  Kalii-szynL-in  i  za  Mińsk  .sig  cofnijly;  jiodjazdy  wyprawione  ku  I^towirzowi 
i  przez  Ryki  za  Wieprz  doniosły,  że  rnii;dKy  szosij  a  Wii^przein  od  dawna  już  nie 
byto  nigdzie  wojsk  polskich;  od  szpiegów  dowiedziano  się,  że  korpus  nieprzyjacieUki 
w  silii  10  —  lo  tysięcy  ludzi  ukazał  s\>^  w  okolicach  Dobrego  i  Jadowa;  nakoui«c 
Wielki  Ksiijżc  zawiudaniiat,  iv  Polacy  wyruszyli  z  Wiel^dek  przez  Długosiodło  prze- 
ciw oddziałowi  Poloszki,  który  znuiszony  byt  evUi:i6  się  do  Wijsewa  dla  polijczenia 
się  zo  strażą  przednią  korpusu  gwardyi.  Trudno  zaiste  na  wojnie  liczyć  na  więcej 
z  sobą  <!godiłe  i  bardziej  dokładne  wtadoiuości. 

I*osuwanie  się  naprzód  Polaków  między  Bugiem  a  Nanvią  ku  Wąsewnwi  do- 
wodziło, żu  się  Uin  w  zaaczuych  znajdują  silach,  ustąpienie  zaś  z  szosy  Drzeskiej 
i  pojawienie  się  ich  pud  Dobrem  i  Jadoweni  okazywało  wyraźnie  ruch  prawego  ich 
skrzydła  ku  Uugowi.  Czy  Skrzynecki  z  fjławnciui  bilami  swenii  zwróciłby  się  na 
Wąsewo,  0.slj"ów  czy  Iłrok  —  nie  stanowiło  to  różnicy;  w  każijyin  razie  rozrywał  on 
związek  armii  z  korpusem  gwardyi,  a  dla  skrzyżowania  zamiarów  jego  uiezb^>dneui 
byto  bezzwłoczne  przysunięcie  się  ku  Huyowi  i  przt?jśeie  choćlty  do  Węgrowa 
i  MiŁ'dzny,  żeby  nazajutrz  być  w  gotowości  ruszunia  ku  Nurowi,  Brokowi  lub  nawet 
Wyszkowowi.  Zamiast  lego,  wysiany  byt  do  Miedzny  i  ku  Stoczkowi  tylko  oddział 
jazdy  z  II  szwadronów  1-szej  brygady,  3-cicj  dywizyi  utanuw  i  2-go  cz!u*nomor- 
skiegn  pułku  kozaków  dla  zbadania  obszaru  wzdłuż  t^iwea  do  Kamieńczyka  i  dla 
obserwacyi  Jadowa.  Nakoniec  18-go  maja  utrzymano  doniesienie  o  zajęciu  m.  Nun 
przez  Polaków.  Wystany  ku  Stoczkowi  oddział  jazdy  gener.  Kizmcra,  nie  docho- 
dząc do  Miedzny.  spotkał  komendę  rurażerów,  wysilaną  w  przeddzień  przez  znajdu- 
jące się  łv  Nurze  koiniianic  minierów  i  szwadron  ułanów;  komenda  ta,  wróciwszy 
z  furażowania,  nie  mogła  już  połączyć  się  ze  swymi  Dddziatanil  i  zwróciła  dn  sil 
głównych.  Okoliczność  la  zniewoliła  Kizmcra  posunąć  się  ku  Nurowi.  Jakkolwiek 
Bug-,  oddzielający  jazdę  rosyjską  od  Lubieńskiego,  nie  pozwalał  na  powzięcie  języka, 
wszelako,  sądząc  z  biwaków,  z  zeznań  jnieszkuńców  1  z  innych  oznak,  Eizmer  mógł 
wnioskować,  że  Polacy  poil  Nurem  posiadali  nio  mniej  jak  dywizyę  piechoty 
i  znaczną  ilość  jazdy.  Wiadomość  ta  przokonala  nakoniec  Dybicza  o  rzeczywistości 
ruchu  Skrzyneckiego  przeciw  gwardyi;  pomimo  tego  postanowił  on  jednak  wyruszyć 
nie  wcześniej  jak  20-go  maja  i  napisał  do  Wielkiego  Księcia.  Michała,  że  21-go 
maja  posunie  się  z  glówncmi  sitami  ku  Nurowi,  spodziewając  się,  że  do  tego  czasu 
i  siły  i  kieruiiL-k  Polaków  ujawnią  się  z  należytą  dokładnością.  Ponieważ  skutkiem 
zajęcia  Nura  przez  I.,ubieńakicgo  nio  otrzymano  18-go  żadnych  wiadomości  od  kor^ 
pusu  gwardyi,  i  Dyliit-z  nie  wii'dzial,  co  się  od  !(J-go  maja  działu  w  przedniej  jego 
straży,  więc  prosił  W.  Księcia,  aby  uniksil  stanowczego  starcia  i  cofał  się  na  (łiaty- 
stok;  gdyby  zaś  to  okazało  się  niemożliweni,  aby  zajął  Łomżę  i  korzystając  x  wznie- 
sionych tam  szańców,  bronił  się  do  upadłego;  mianowicie  zaś  prosił  Dybicz  o  lo, 
aby  w  razie  odwrotu    l^oiaków   W.   Książę    ruszył    natychmiast    naprzód    i  parł  ich 
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z  największą  enerprią.  Żądanie  to  oiebrann  w  korpusie  Kwardyi  ni(/,ajiilrz.  czyli 
10-go  maja;  ale  jeszcze  przed  oJeliranieni  jego,  juk  wspomniano  wyżej.  W.  Ksiijżc 
po.-ilanowil  i-orniji;  sjir  t  pozycyi  pod  Śniadowem.  Postanowienie  to,  w  danych  oko- 
licznościach, jak  niLMimiej  woliec  warunku,  żu  pomocy  sil  K^ównych  nie  można 
hylo  spodziewać  się  wcześniej,  jak  22-go  inaja.  odpowiadało  sianowi  rzeczy  w  zu- 
pełności.    W  wykonaniu  przyjętego  postanowienia  tabor   inial    lJ>-go  maja  o  świci"' 

uszyć  drog:i  łomżyńska  i  tylirM-iiisk^;  sam  Ziiś  W.  Ksi.-iżę  z  piecholn,  rezerw:) 
yleryi  i  pnłkiem  kawalerparduw  rozpocz;|I  odwrót  około  9-tej  rano;  w  Łydiej  stra- 
ży pod  .Śniadowem  pozostał  gener.  Bistrom  z  roszl^i  jazdy,  z  4-t;j  brygailij  pie- 
ciuily.  batalionem  saperów  i  strzelcami  fińskimi.  Zaledwie  wojska  ruszyły,  kiedy  na 
prawem  skrzydle  straży  tylnuj  ukazał  się  oddział  wj*słany  ze  Szczepankowa  przez 
Giel};uda:  ale  wystawione  przeciw  niemu  S  szwadronów  pułku  konnej  gwardyi  i  ki- 
rasyerów,  oraz  \\-v\  batalion  pułku  sLrzeledw  gwardyi  z  S  działami  zmusiły  go  wró- 
cili do  Miastkowa.  Bisiroin  rozpoezijl  odwrót  po  pohjdniu  i  nic  będijc  Iłynajmniej 
niepokojonym  przez  Polaków,  dokonał  go  w  porządku;  przebywanie  tymczasem  nie- 
przerwanego łańcucha  ważkich,  piaszczyslycli  dróżek  było  wielce  nuŻJicem,  i  Polacy, 
działaj;{c  energicznie,  mogli  byli  znat^ziiyeh  tylnej  naszej  straży  przysporzyć  trudno- 
ści. Zrobiwszy  za  jednym  razem  31  wiorst,  główne  siły  korpusu  dosięgły  w  dniu 
tym  .M",'żcnina,  straż  tylna  Gaci,  Sacken  skierował  się  ku   Łomży"'). 

Kiedy  straż  tylna  eufnęta  się  z  pod  .Śniadowa,  Jankowski  doni(')sl  o  tem  i  zja- 
dał upoważnienia  do  wyruszenia  za  ł^osyananii,  ale  nlrzymał  rozkaz  pozostania  na 
inicjseu;  wszelako  niebawem  całej  armii  pnlskicj  kazano  mszyć  naprzód.  Sam 
Skrzynecki  do  rana  dnia  następnego,  30-go  maja,  pozostawał  w  Troszynie;  dopicrci 
o  S-ej  rano  siadł  do  karety  szukać  wojsk  swoich;  przybyws/.y  do  Śniadowa,  nie  zna- 
lazł tu  nikogo:  wóilz  naczelny  własną  swą  zgubił  armię.  Ta  zaś,  przeszedłszy 
.Sniadów,  dla  ułatwienia  pochodu  podzieliła  rfię  na  trzy  kolunmy  i  postępowała  za 
ruskif  straż:}  lyhiij  w  kierunku  ku  Uaci,  zniknąwszy  z  oczu  uaczLdnego  wodza,  który 
nagle  zmienił  się  zupełnie,  widząc,  że  gwardyn  ruska  wyśliznęła  mu  się  całkowicie. 
Przybywszy  naknniee  do  armii,  Skrzynecki  wykazuje  niesłyctmną    czynność  i  wszel- 

icmi  siłami  stara  się  wojsko  pobudzić  do  jak  najszybszego  ruchu  **). 


Bitwa  pod  Rudkami. 


Tymczasem  20-go  maja  gwardya  ruska  posuwała  się  glównemi  siłami  ku  Lo- 
lucliowu;   Itistroni    z  4-t^  brygad;^  pieiiz;^  gwardyi,  pułkiem    lejb-greuadyerów  i  lek- 
jazdą   gwardyjską  przeszedł  do  Mężenina,  zostawiwszy  Poleszkę  z  pułkiem  strzel- 
Iw   gwardyi,  2-uia  szwadronami    lejb-dragonów  i  lejb-ulanów,    oraz  z   4-ma  dzia- 
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Innii  lekkiomi  pod  KnHknnii;  pułk  konnych  strzelców  jcwardyi,  Macy  z  Duchen  przez 
Zambrów,  liyl  zalrzyniuny  niii;ilzy  Undkanii  u  M<;iL'iiiiie»i.  Bistnim  olnsyiniil  ntzkai 
trzytuania  się  z  tylnq  strażą  do  \vie«xora,  nby  dać  cz&s  do  odejśtńa  korpusowi,  któ- 
regij  [lochi^i  i  parki  aitylwn-jskie  ugrzęzły  w  piaskach,  przyczera  do  puuiocy  im  po- 
slaiin  pułk  Pawłowski  tfwardyi  ^*). 

Skrzynecki,  kLdrego  straż  przednia  zdążyła  Ift-po  dojąć  ledwie  do  ŚaiudowTi, 
20-go  rilaja  zrobił  marsz  forsowny  dwiema  kniumnaini:  dywizya  piesza  Matanhow- 
skieijo  i  większa  częśr  jazdy  szły  wpro.H(  przez  Oać  na  Kudki.  piesza  zuś  dywizya 
Uybiiiskiega  z  cz^-^ciij  jazdy  wystana  była  przez  Zambrów  dla  nloczeitia  Di^lroma,  en 
się  wszakże  nie  udało,  gwardya  liuwlem  zdołała  znaczitie  wyprzedzić  nieprzyjaciela, 
skut.kiem  tytego  Rybiński  wyszi^dl  znnwu  na  drogę  r^om/yńską  I  pnł;jczył  się  z  Ma- 
łachowskim, nie  zdążywszy  dogonir  tylnego  nawet  oddziału  Poleszki  pod  Budkami. 
Wie^  la,  tak  od  strony  Lornży,  jak  i  Zambrowa,  osłoniona  ju^t  dużym  zwarlytii  lu^ein, 
który  zajęli  tyralierzy  pułku  strzelców  gwardyi.  Przed  4-tą  po  południu  czoło  wojćk 
polskich  zac2(^'lo  się  ukazywać  przed  oddziatami  Poleszki  i  zajęło  wsie  Kołomyję 
i  Kołoinyjkę. 

Ustawiwszy  bateryę  z  l4-stu  dział  (Poleszko  niiaJ  tylko  4-ry  działa),  Polacy 
zaczęli  ot^Łrzeliwać  brzog  lasu  kartaczami,  a  ua^^tępnie  z  froutu  ruszyli  do  ataku  pod 
dowodzi  Wi;ni  Jankowskic^^o  z  częściij  dywizyi  llybiiiskiego.  Spotka  wszy  tu  opnr, 
Skrzynecki,  zatniast  rozwliiięt^ia  od  razu  sil  przeważnyc-h  i  poprowadzenia  ich  do  ala- 
ku,  obmyślił  plan  złożony:  w  cctu  otoczenia  oddziału  ruskiego  skierował  on  na  lewo. 
na  Kalt;czyn.  bryinulę  Bogusławsklejio,  a  na  prawo,  na  Kudki,  brygadę  jazdy  z  \-stya 
pułkiem  strzelców,  pod  dowództwem  Kickii^o:  jeszcze  zad  bardziej  na  prawo,  droęĄ 
Zambrowską  na  Mężenin,  na  tyły  Poleszki,  posłano  resztę  jazdy  Skai-zyiitikiGgo. 
Tymczasem  na  froncie  uparta  zawiązała  się  walka;  Skrzyufuki,  jakkolwiek  rozptt- 
rzi^dzał  znaczncmi  silami,  ale,  nie  iiiniejąc  z  nicti  korzyslae  i  zapalnjj|c  się  w  roz- 
drażnieniu, że  wypuścił  z  rsjk  gwardyę,  zaczął  rzucjir  na  nia  wojska  częśriowo, 
w  miarę  jak  nadchodziły  "'J.  I  tak:  naprzód  posłany  był  batalion  2-go  pułku,  któfy 
pod  osłoną  gęstego  łańcucha  wdarł  się  do  lasu;  I*oledzko,  wzmocniwszy  tyralierótr 
swoich  dwicniu.  kompaniami  ('I-go  batalionu),  przyj:}ł  Polaków  na  bagnety,  udf>arł 
i  wzi;^!  jeńców;  następnie  Polacy,  wzmożeni  przez  drugi  batalion  2-go  pulkti  i  stntpl- 
cnw  podhiskirli,  ztiowu  ruszyli  naprzód.  Strzelcy  ruscy,  cofając  się,  naprowadzili 
nieprzyjaciela  na  rezerwy,  ktoru  baguetami  wyparły  gu  z  lasu.  Wtedy  Polacy  ivy 
sunęli  trzeci  jeszcze  batalion  2-go  pułku  i  pułk  12-ty,  a  współcze.4nie  Kogusluiirski 
rozporzął  atak  na  lewo.  od  Kałęczyna  ""^).  W  lej  ciiwili  Jtistroni  przystał  do  liatłok 
Fiulandzki  pułk  gwardyi  z  rozkazem  dla  !*oleszki  koniecznego  trzymania  się  do  no- 
cy. Otrzymawszy  te  posiłki,  Poleszko  poprowadził  do  boju  1-szy  batalion  pulk» 
strzelców  gwardyi  i  znowu  odparł  Polaków.  W  następstwie  wypadło  J^ulesza?  je- 
szcze raz  wzmocnić  walczj^ee  szeregi  czterema  kompaniami  piUku  Pinlandzkił^ 
(cztery  kompanie  ijuzostiiłe  wcii^ż  stały  pod  Hudkumi)  i  odeprzeć  ostatecznie  l*til»- 
ków;  tym  sposobem  trzy  bataliony  gwardyi  w  ciijgu  sześciu  godzin  (od  4-lej  do  liMej 
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wieczorcui)  odpierały  alaki  szt^ciu  batalionów  nieprzyjacielskicli;  cała  walka  '  pro 
wadzona  była  z  naszej  strony  nader  energicznie  i  umiejęluit'.  Obchodowe  ruchy 
Polaków  nie  inialy  ]iowodzi.'iU!i:  Kit^ki  i  Skarżyński,  zrobiwszy  koło  ogromne,  przy- 
byli za  późno  i  nie  odważyli  si^  atakować.  Ciemność  nocy  dopomogła  Poleszre  do 
odwrotu  bez  przeszkody  pod  osłoną  dwóch  szwadronów  ku  Mężeninowi,  do  znajdu- 
jtp-ycb  tii^  tam  pnJkiiw  luj  li -pronadyers  kiego  i  sU-zelciiw  konityeh  z  l)aleryi|  dział. 
I'Qbiry  poprzestali  miisiL-Ji  na  zajęciu  Itudek;  tyralierzy  Ich  próbowali  posunąć  się 
naprzód,  alf  szwadron  lejlł-dragonów  i  -t^zwadron  li-jli-ulanów  nie  iwzwolily  im  na 
wyiśrio  z  lasu.  Główm-  siły  Skrzyneckiego  rozłożyły  się  na  brzegu  lasu,  nie  wclio- 
ti(i:  do  jego  Środka  *"'). 


Odwrót  gwardyi  ku  Tykocinowi  i  Żóllkom. 


Ftislrom,  dawszy  wali*z.-]cym  wojskom  niewielki  odpoczynek,  już  w  nocy  co- 
fnął się  do  I^pucliowa,  skąd  korpus  jcjęo  21-go  maja  o  świcie  wyruszył  dalej. 
Wielki  K>!iąż<;  z  gł<'pwrieitii  siłmni  skirrował  się  na  Zloinryę  i  przeszedłszy  Narew 
jHht  Żidlkanii,  rozłożył  si^>  na  jrj  brze^fu  prawym.  Dla  zatu.-z pieczenia  li^wcgo  skrzy- 
dła wysłany  został  do  Suraża  pułk  lejh-gwardyi  kiiiisyeniw  z  4-ma  działami.  Tym- 
czasem Hi-slroiii  dowiedział  się  oil  patrolów,  że  Polacy  znacznemi  masami  rL-ignęH 
przez  Jabłonnę  ku  Narwi,  na  /i'>l(ki.  i  na  (ym  oistalrnm  ]>unk(-ie  mo^li  wyprzedzić 
wojska,  będi^ce  pod  jego  dowództwem  w  Lopuchowie,  przyprzeć  je  z  boku  oraz  z  ty- 
la do  Narwi;  wskutek  czego  postanowił  ruszyć  do  Tykocina,  a  przeprawiwszy  się 
im.  przez  Knyszyn  połączyć  się  z  Wielkim  Księciem. 

Znajdując  się  z  kwater.}  główną  w  Kołomyi,  fśkrzytiecki  dowiedział  się,  że  Giel- 
(fud  ]ił-go  doHzedł  do  l.omży,  a  oszukany  fałszywą  wiailomością,  cofnął  się  wstecz 
o  wiorst  15,  gdzie  pcdączyt  się  z  Dembińskim  i  20-go  zajął  dopiero  opuszczoną  przez 
Ri>syan  ł,oinżc;  dzięki  temu  cofnięciu  się  Giełguda.  Sankenowi  uilato  się  zniszczyć 
,ZKr"niadznrie  tu  znaczne  zapasy  uraz  most  przez  Narew,  poczeni  cofnął  się  on  na 
iwiski;  tym  sposobem  Polacy  znaleźli  w  Łomży  tylku  szpital  z  800  chorymi  i  ran- 
yml,  których  wywieźć  nie  zdołano.  F*rądzyń.ski,  przyitywszy  dn  miasta  w  chwili 
ijęcia  go  przez  Giełguda  i  obejrzawszy  obwarowania,  zdziwił  się  niepomiernie,  że 
ten,  posiadając  oddział  wojska  zupełnie  wystarczający,  nie  próbował  bronić  lak 
locnycli  forfylikacyi,  posiadanie  kturycli  zagrażało  ruchowi  Polaków  i  mogło  wa- 
tdt!go  nabyć  znaczenia  przy  przejściu  armii  ruskiej  do  kroków  zaczepnych.  Posta- 
lowienie  swoje  olyaśnia  Saoken  następująceini  uwagami:  1)  zo  słabym  oddziałem 
kilkoma  działami  niepodobna  było  bronić  rozległego  miasta  z  baleryami  usypanemi 
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na  24  (Iziata;  2)  nieprzyjaciół  niógi  się  przeprawić  pod  Nowogrodem  (poniżej  Łomży); 
3)  Sackon  chciał  koniecznie  nie  dopuśeić  nieprzyjaciela  do  województwo  Augustow- 
iikiego  i  do  zgniecenia  w  nicm  drobnych  oddziałów  naszycb,  a  następnie  puląi:£t.'tua 
slii  L  powstaiicauii  litewskimi. 

Przywróciwszy  inosl  przez  Narew,  Gictgiid  wysJal  Siontkowskiego  z  niewielkim 
oddziałem  w  ślady  Sackena,  sam  zaś  z  resztą  dywizyi  swojej  tegoż  dnia  udat  stę  do 
armii  głównej  w  Kołomyi. 


i 


Hano  2J-go  maja  armia  polska  ścigała  dalej  rusk;^  straż    lylnij  ku  Tykocinom. 
Aby  jq  ubiedz  u  Narwi,    ilywizya   jazdy  Skarżyńskiego    i  piesza  Giełguda    wysłaoe 
były  na  prawo  ku  Xóltkom;  manewr  len  nie  powiódł  hic  wszakże,    Bistrom  bowiem 
przeprawił  się  pod  Tykocinem,  licząc  na  połączenie  się   z  Wielkim  Esięciein  już  po 
tamtej    strunie    rzeki.    Prawy    brzeg    Narwi    pod  Tykocinem  t>ardzo   jest    bagnisty, 
i  przeprawę  stanowi  tam  długa  na  600  sążni    grobla   z  czterema    mostami,  leżącymi 
nie  w  prostym  kierunku,  ale  w  zygzak.    Most  przez  rzekę  znajdował  się  pod  samem 
miastem,  inne  zaś  na  środku  grobli,  nad  strumieniami  płynącymi  w.sród  bagna.  Prze- 
^zeiiUzy  grublę,  Bistrom  zostawił  przez  omyłkę  dla  osluny  mostu  dwie  kompanie  Fin- 
landzkiego putku  gwardyi  w  mieście,  sześr.  zaś  kompanii  tegoż  pułku  z  dwoma  dzia- 
łami po  tamtej  strunie  rzeki  na  końcu  mostu  *");  o  trzy  wiorsty  slauitąd  postawiony 
byt  gener.  Nostitz  z  lekką  jazdij;  pozostałe  wreszcie  wojska   straży  tylnej  rozstawiły 
się  wzdłuż    drogi  do  Krypnu.    Pozostawieni    w  Tykocinie    gener.  Sciułder   i  IlerbH 
postanowili  bronić    przeprawy,    nie  niszczfjc   mosldw.     O  4-tej  po  południu    tikazołA 
się  przed  Tykocinem  straż  przednia  polska   i  zmusiła  dwie  knmpanie  Finlandczykdw 
do  cofnięcia  się  z  takim  pośpiecbem,  że  zdążyły  one  zaledwie  zrzucie  deski  z  dwiidi 
picrwszycb  mostów;  niezmietiiune  warty  w  mieście    padły  oliarą   całkowicie  prawic: 
zresztą  jednemu  z  saperów  udiili)  się  tui  przed  nieprzyjacielem  zamknąć  wrota   mo- 
stowe żelaznym  laiicucheni  z  zamkiem.     Idący  na  czete  polskiej  kolumny  pulkou-nik 
służby  francuskiej,  LangermanTi,  rzucił  się  ku   mostom  z  l-szym  pułkiem    strzclcaw, 
pud  ich  osłumi  uduto  rrm    się  przywrócić   mosty,    ale    przy  dalszym  ruclnt    kolumn/ 
jego,  osypane  kartaczaini,   cofnęły    się  nazad.    Nadbiegły    w  tej    diwili  frądzyiLski, 
widząc  Langermanna,  jak  sam  jeden  z  pałaszem  w  ręku  uwija  się  po  btiłkacb  moalu, 
zagrziił  żołnierzy  i  znowu  ]>oprowatlzil  icli  naprzód;  ale,  pomimo  wszelkich  wysiłków, 
strzelcy  polscy*")    rażeni  karabinowym    ogniom  rmlandezyków,    wsparlycłi    pułkiem 
słrzelców  lejb-gwardyi  z  4-ma  działami,    nie  byli  w  stanie   przejść    trzeciego  mostu. 
wtedy  nawet,  kicHy  przyszedł    im  z  pomocą   batalion  2-go  pułku  liniowego.     Usiło- 
wali oni  bateryę  swoją  na  grobli  przeciwstawić  artyleryi    ruskiej,  ale  działa  ich  zo- 
Btaly  zilemonlowiine,  zanim  je  odprzmiknwano;  oslali  się  jedynie   na  nirwielkiej  wy- 
sepce wśrtid  bagna,  skąd  poiltrzymywali  ogień  karabinowy  do  nocy.     Walka  la  ko- 
sztowała Polaków  około   'iOft  Indzl. 

Zaczepki  Polaków  pod  Żółtkami  nie  doprowadziły  również  do  żadnych  pow»- 
żnycb  rezultatów.  Wielki  Ksiijżę,  wyruszywszy  tiu  tego  punktu  z  ropiicbowa,  tJu* 
konał  ])rzoprawy  przez  Narew  i  na  prawym  jej  brzegu  silną  zająi  pozycyę,  do  ktii- 
rej  judyiiy    przystęp    był  również    przez    groblę    z  kilkoma    mostami.     Wysłany  ni 


^"J    KcTopifl  .1.  J'b.  'iMiojHiui^i^aru  uuatu. 
•»)    Pei^^m.    Chnp.  V. 
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xwiar|y  pułk  kirasycniw  Cesarzowej  wrócił  po  południu  x  wit;.4c(ą  a  7.1>tiianiu  się 
loej  kolumny  ni«prayjacieLskiej.  złożonej  x  jazdy  z  arlyleryą  knnną.  Wielki  Ksią- 
ę  wyritawit  tedy  24  działa  dla  ostrzeliuaiira  grobli:  pułk  Sienilonowskl  stan^fł 
po  oliu  jej  stroiiacti,  mszta  za-s  wojsk  —  i  lyłii.  Zal«dwie  roxporZi|dzfiiia  U'  wy- 
konane zostały,  kiedy  zjawiła  s'\q  jazda  polska,  idąca  tuż  za  kirasyorami.  Nicprzy- 
jaciel  Uczył  na  to,  że  mu  się  uda  przt^jśi-  groblę  na  karkach  kirasyerów.-ale  ko- 
menda wystana  z  pułku  ISieiiiionowskiego.  przepuściła  pędzi|C4  jazdę  >woy.\  i  nie- 
zwłocznie zabrała  się  do  zniszczenia  mostu,  pomimo  ognia  artyleryi  nieprzyjaciel- 
skiej. Za  jazdij  zbliżyła  się  i  piechota  polska;  zanim  wojska  te  rozwirn;ły  si^' 
i  uszykowały,  artylerya  ruska  zdemontowała  im  jedno  działo  i  w>'sadz)ła  w  po- 
wietrze dwa  jaszczyki  z  nabojami.  Kanonada  z  obu  strun  trwała  do  wieczora. 
Polacy,  widząc  przewaga  artyleryi  ruskiej  i  trudność  !fror:towania  tak  dobrze  Jiro- 
nionej  przeprawy,  zaprzestali  walki.  W  lem  położeniu  pozostawała  armia  polaka 
przez  cały  dzień  następny,  22-gi  maja.  Tak  się  zakończyła  wyprawa  przi-ciw 
gwardyi,  którą  Polacy  uważali  za  zwycięstwo;  w  rzeczywistości  wdZtflako,  oprócz 
szkmly.  nic  im  nie  przyniosła  ona.  Korpus  gwardyi  przez  caty  czas  slracił  w  za- 
bitych, rannych  i  wziętych  <lu  niewoli  (oprócz  zabranych  6IM)  ludzi  w  szpitalu 
łomżyńskim)  niespełna  700  ludzi:  tymczasem  Skrzynecki  zmordował  napróżno  armtę 
swoją,  chybił  zamierzonejio  ciosu  i  znalazł  się  sarn  w  nader  ryzykownern  slrate- 
icznem  położeniu,  wysunąwszy  się  tak  iJaleko  ku  brzegom  Narwi.  Zdaniem  I*r4- 
ńskJego.  wyprawa  na  gwardyc  winna  była  zakończyć  się  pod  Śniadowem,  a  cała 
uwaga  następnie  winna  była  być  zwrócona  na  reldtnarrizatkai  krok  każdy,  robiony 
po  drugiej  slronie  Śniadowa,  zdawał,  według  niego,  byi  cjiłej  armii  na  los  przy- 
padku, gdyby  lylko  Dybicz  wykazał  byt  większą  stanowczość*). 


I     gJM 


Odwrót  Skrzyneckiego  do  Ostrołęki. 


Jakkolwiek  Skrzynecki    lekceważył  z  początku    wskazówki  zdolnego  pomocnik:i 

rego,  wszelako  po  niepomyślnych    rezuUalach    wyprawy    pragni^l    zasięgnąć  zdania 

Prądzyńskii-go   co  do  dalszych    działań.    Prądzyński   radlił   .ściągnąć  całą    armię  ku 

Lonjży.    zająć  pozycyę    na  prawym   brzegu    Narwi,    między    rzekami  Wyss.^   a    Bo- 

^lirem.  osadzić  silnie  lortyllkacye  l^umży    i    utrzymywać   armię   środkami    wojewódz* 


*)    W  Mętenioie  Pradiyńskl  po  gwaliown(>J    rozpmwio  ze  SkrzjBccliiiii  proilt  o   airołnirnie 
obowiązków  genersta- kwatermistrza     NncMloy  wimIz  prosił    u  p«liil«ałe  i<-ii  czasowe,   ilopoki  ai« 
jdzle  b1{  po  nim  uost^pea  "">■ 
"•)    TwiU*. 
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twa  Augustowskiego.  Znaczny  oildziat  winien  był  wesprzei!  Sierakowskiego,  pobić 
Saekena  i  wtargnąć  na  tatnUj  stronę  Nioiima  Aft  LtLwy.  Gdyby  wypadło  ustąpić 
•/.  silnej  po?,ycyi  pod  Łomżą,  to  pozycyc  pod  Grajewem,  Hajgrodem,  Au^fustoweni 
przfdiiŁawlaty  dużo  warunków  do  powstrzymania  Rosyan  i  przeciągli  i  \.'cia  wojny. 
Tymcrzascni  wujska  pulnkle,  skiorowanr  na  Litwę,  mn(rJy  przyciągnąć  Łam  Kosyaii 
t  dać  przez  to  możność  Umińskiemu  do  kroków  zaczepnych.  Skrzynecki  nie  przyjął 
planu  le^o,  nie  hyl  bowiem  w  stanie  pojąć  przedewszyslkieni  możliwości  obrony 
jakiegoś  punktu  (w  danym  razie  Warszawy),  iiiu  znajdiijip:  się  w  nim  bezpośreilnio. 
a  następnie,  nie  mydląc  bynajmniej  n  bitwie,  zdążył  już  parki  odesłać  do  .Modlina, 
więc  wydawało  mu  się  niepodobieństwom  przedsiębrać  projektowaną  operacyc  z  je- 
dnym kompl«;lem  zapasów  bojowycli-  Tym  sposobem  oświadczyi  się  stanowczo  za 
odwrotem  ku  Uslrolęce.  Wobec  więc  tego  wypadato  opuścić  Łomżę,  a  oiłdzial  Sie- 
r;ikowi:ki(!go,  który  już  porlowczas  przeszedł  tirajewo,  własnemu  zoKtawJć  losowi. 
Koniec-kuńceni,  po  ijługicli  bezużytecznycli  ^porar.h  i  wahaniach  Skrzynecki  uciekł 
się  do  pół-śrorika  naj-szkodliwsitego:  pozostawi!  Sierakowskiego  przeciw  Sackenn- 
wi,  Gieljjudowi  kazał  zająć  Łomżę,  a  głównym  siłom  skierować  się  ku  Ostrołęce. 
Li(!zny  labor  wyruszył  głównie  za  kolumną  Giełguda,  co  w  następstwie  tłdbiło  się 
szkodliwie  na  swobodzie  jej  ruełiów.  Armia  polska  22-go  maja  opuśeila  Tykocin. 
kazano  jej  stc  bowiem  cofać  ku  Ostrołęce;  w  dnln  34-ym  rnaJH  zajmowała  ona  sta- 
nowiska następnjąci^:  dywizya  Kamińskiejjo  i  J.uhir-ńskieRo  w  Nadborucli,  poza  dy-  J 
wizyą  liybiiiskie^jo;  dywizya  .Małachowskiego  w  Czerwinie;  Skarżyńskiego  w  ICI'.-czko- 
wte;  Gielg^uda  w  Loniży;  główna  kwatera  w  Troszynie  '"). 


»")    Twnra 


ROZDZIAŁ  IX. 

Przejście  armii  ruskiej  do  kroków   zaozepnyoh.  —   Biiwa  pod  Ostrołęką 
i  jej  następstwa.  -  Zgon  Dybicza. 


Ruch  sil  głównych  w  celu  połączenia  siQ 

z  gwardyą. 


Zwróćmy  się  terai:  dn  dziaiań  Dybicza.     Zamierzając    ruch    ogólny    rozpocz^jć 
20-(fn    maja,  Tcldinar^załek  posuni}^!    lil-go  ku  Sokołowowi  slraż    przednią    pod  do- 
wództwem goner.  Ug^fiuniowa,  przydujiic  mu   świeżo  przybyłego  generała  rzŁabu  ge- 
neralnego. Berga.    Do  składu  straży  przedniej    weszły:    i-sza  dywizya  (.Ttinadyerów, 
Sunitiki  pułk  huzarów  i  oddział  Kizmera.    Tegoż  dnia  wyśledziły  palmie,  żn  Polacy, 
zajmując  Dobre,  opuścili  Jadów  i  znowu  pokazali  się  pod  Kałusz ^Tietp;  Dybicz  więc 
wskutek  lego   z  zamiarem  ukryda  ruchu  swojejra  posłał  pod  Katu^yn  putk  Pawlo- 
l^rradzki    huzarów  z  rozkazem    zniesienia    forpoczl  polskich    i  posunięcia  się  w    nocy 
saiiio  miastu,  udajijc  rzekomo,  że  nazajutrz  rurh    w  dalszym  ciijgu  naprzód  po- 
ć    się  będzie.    Spełniwszy  polecenie.    pu2k    w   nocy  wrócił    do  swojej  dywizyi. 
ymczascm    również  w  nocy    i  o  7-mej    rano  20-go  tnaja  odebrano    od    Wielkiego 
Księcia  dwa  doniysJenia:    jedno  o  działaniach  siraży    przedniej  17-go    maja  i  druyie 
o  rozmieszczeniu    korpusu  gwardyi    18-go  maja    pod    Jakaeicm  i  Śniadowem,  o  od- 
wrocie  Sackena  z  Ostrołęki    i  o  zamiarze    Wielkiego    Księcia    cofnąć    się  19-go  od 
Śniadowa  w  kierunku  Białegostoku.    Bezczynność  Polaków  18-go,   zdaniem  Dybicza, 
nie  dowodząca  wcale  sił  ich  przewagi,  znowu  wątpić    mu  kazała,  że  Skrzynecki  ru- 

Sazyl  za  Bug  ze  wszyslkiemi  glównemi  silami  swemi.  Ruch  zaś  Polaków  ku  Oslro- 
tęce,  a  nawet  ku  Nurowi,  objaśniał  sobie  tern,  że  owe  oddziały  miały  na  celu  pobór 
rekrutów  i  zebranie  zapasów  żywności.  Niemniej  przeto  należało  posunąć  armię 
ku  Bugowi,  odpowiednio  do  przestanych  Wielkiemu  Księciu  zamiarów.  Dla  obrania 
^ 


punklu  przeprawy  wysłany  byt  hf.  Toll  na  rekonesans.  Doniiist  on,  iv  Nur  silnie 
jcsŁ  (ib-surlzony  przez  nieprzyjaciela,  przeprawa  zaś  otw:łrL;|  siIh  nlnidniona  skutkiem 
wyniesienia  prawego  brzit^fu  na  całej  pnaAlrmni,  riajlłli«ZL'j  Nurowi.  Przeprawa  po- 
niżej Nuru,  pomimo  ważnych  jiłj  liogndności.  także  obraną  byt!  nie  może,  gdyjt 
Umiński,  ruszywszy  śladem  armii  ruskiej,  opanowałby  wszystkie  jej  kouiunikacye,  l^^^| 
że  znależćby  się  mogła  ona  bez  żywności  I  możności  korzystania  z  jazdy  swojej^ 
w  nader  niedogntinej,  lesLst(;j  miejscowośr.i  miedzy  Bugiem  a  Narwią.  Z  tych  tedy 
powodów  Toll  proponował  przL'prawienie  sn^  pod  Grani,  nie  zajęli^  praez  nieprzyja- 
ciela, choi-iaż  i  tam  brzeg  prawy  góruje  nad  lewym.  Dybicz  projekt  ten  prayjjjl. 
likulkiein  teijo  LVriumow  ze  strażą  przedni;}  musiał  20-go  maja  wyruszyć  ku  liranit- 
i  most  tam  zimdować.  Zarazem  i  armia  ruszyła  po  południu  trzema  kolumnauii: 
Uu^t,  pod  liowództwein  lir.  Pali  leną  I-go,  która  przeszła  do  Węgrowa,  składała  *tv 
z  l-3zej  i  .'J-ciej  (lywizyi  pieszej,  oraz  z  ii-eiej  dywizyi  gronadyerów.  z  Olwiopolskie- 
^  i  Klastyckiego  pułku  huzarów,  z  pułków  kozaekich  Sekrelowa  i  Eiorysowa:  i»W- 
hi^a,  pod  dowództwem  ks.  Szachowa  ki  ego.  która  przeszła  do  Sokołowa,  :ikłada(H  się 
z  2-giei  dywizyi  ^rrenadyerów,  z  oddziału  gwardyi  pieszej,  z  l-gu  batalionu  ^perow 
i  z  Lubeóśkiejro  pułku  huzarów;  prawa,  pod  dowudzlwerii  hr.  Witta,  szła  na  Hogów 
i  składała  się  z  3-ciej  dywizyi  kirasyerów,  t  rezerwy  artylcryi  z  asekuracysi.  z  labo- 
rów  armii  i  GrodzieńskiejJio  pułku  huzarów  gwardyi.  Razeiu  ze  strażą  przedni:) 
Ugriuniowa  armia  ruszyła  w  liczbie  -i.^  badtfuwte,  n?  uzwattrtmów,  197  tUuJ  i  18 
ffiii /afzukÓH'.  Dla  strzeżenia  Siedlec  i  szosy  Brzeskiej,  wzdłuż  której  ziwjdowaiy  się 
jeszcze  różne  ni;ii.'azyriy,  zostawiono  poil  dowództwem  hr.  I^ałilena  2-go  dru^^ 
i  trzecia  Itrygaiii;  :i-giej  dywizyi  pieszej,  l-szy  rezerwu»vy  batalion  saperów,  trzy 
pułki  2-gtej  dywizyi  huzarów,  pułk  Tatarski  ułanów,  pułki  kozaków  Iljina  i  Jcgoro- 
wa.  pułk  lV)dolski  kirasyerów  lejb-gwardyi  i  idanów  Wiel.  Księcia,— razem  !ł  bataL. 
^2  szwadr..  26  dział  i  12  sotni.  W  noey  z  20-go  na  21  szy  tnaja  otrzymano  nowe 
doniesienie  od  Wielkiego  Księcia,  wysłane  2U-go  z  Lopucbowa.  Wielki  Książę  pisał, 
że  znajduje  się  w  krytycznem  położeniu,  z  którego  wydobyć  się  spodziewa.  Naza- 
jutrz, czyli  21-git  maja.  nadeszło  drugie  doniesienie  Wielkiego  Księcia,  w  któreni  za- 
wiadamiał, że  sz(;zv'sliwie  przeprawił  korpus  gwardyi  pod  Żółtkami  i  Tykocinem  i  łi- 
mierza  przez  Bielsk  połfjrzyr;  się  z  armią  główną.  Feldmarszałek  odpowiedział,  że 
rozpoczyna  kroki  zaczepne;  jeżeli  Wielki  Książę  zwróci  się  na  Bielsk,  to  niezbędnie 
winien  ściągnąć  do  siebie  wszystkie  wojska,  znajdujące  się  w  Białymstoku  i  jejro 
okolicach;  jeżeli  zaś  nieprzyjaciel  przeszkodzi  w  obraniu  kierunku  tego,  to  wypada 
skierować  się  na  Grodno  dla  osłony  ważnego  tego  punktu,  ale  w  takim  razie  należy 
bronić  każdego  strumyka  i  cofać  się  tylko  krok  za  krokiem.  Jakkolwiek  tym  spłwo- 
bum  Dybicz  przypuszczał,  że  ł'olacy  będą  ścigać  gwardyę  dalej  do  Litwy,  nie  spu- 
szczał jednak  z  uwagi  również  możliwości  ich  odwrotu  i  dlatego  prosił  Wii-lkic 
go  Księcia,  aby,  jak  skoro  zauważy  niejaką  uhwiejność  ze  strony  nieprzyjaciela,  na- 
tyi-hminst  rozpaczał  działania  zaczepne.  Oslatnic  doniesienie  Wielkiego  Księcia  roł- 
])roszyło  wszelkie  wątpliwości  leldmarszatka  i  określiło  dokładnie  wzajemne  obu 
slrou  położenie.  Pozostawało  więc  tylko  przejść  Bug  jak  najśpieszniej  i  działać 
szybko,  o  ile  można,  ażeby  nie  stracić  sposobności  zadania  stanowczego  ciosu  nie- 
przyjacielowi. I)ri  południa  postawiono  pod  Graną  stały  most  na  Bugu,  a  wsIai)  a 
Ugriumowetn  przeszli  na  brzej^;  prawy:  Kiznu-r  z  oddziałem  swoim  i  hr.  Witt  z  -i-cia 
dywizyą  kirasyerów.  Ku  wieczorowi  zarzucono  jeszcze  most  (Kinlonowy.  tak.  że 
przed  nocą  zdążyła  sig  przeprawić  jeszcze  i  kolumna  ks.  Szach  u  ws  ki  ego;  dla  wygra- 
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)ia  czasu  joyAu  w  cz<;sci  przechodziła  wbi'6d  poniżej  mostów.  Pn  dokonaniu  prr.e- 
'prawy  hr-  Wilt  polijczyt  *ic  z  jfeiR-r.  Uwriumowein  i  rołJożyl  sii;-  na  iiocleiiC  pod 
Pit;rlejt>weiii,  2us  ka.  Szacliowskt  i  gtowna  kwulura  puzoslałii  puil  (jriiti;|  <Iu  iltiiu 
nasŁvpnui;o.  lir.  Fahitin  1-szy  z  Węgrowa  d>szodt  tylko  dq  Sokołowa,  dajtti:  czas 
lia  przeprawy  artyltryi  rezerwowej  i  taburutn-  klCire  nawel  w  nocy  przez  mosty 
przccliodziiy.  Kiedy  2J-go  maja  korpus  br.  Pahlctia.  l-sze^jo  ruszył  z  Sokołowa  ku 
przeprawom,  r«:ldiiijrsziilt;k  rozkazał  br.  Wittowi  udać  się  do  Ciecbaiiowca,  gdziir 
w  przuddz-ieii  znajdował  się  przodowy  oddział  połiiki.  i  aUikuwaL-  l_,ubieł'iskiego,  kto- 
r<-;!u  należało  koiiii-cznle  albo  znie-sć,  albo  odeprzeć  przynajitiniej,  ażeby  następnie 
działać  wedle  okoliczności,  nie  obawiając  tii^  n  skrzydła  i  lyły  armii  "'). 


Bitwa  pod  Nurem. 


Po  złączeniu  z  Ugriuniowem  hr.  Witt  miał  i''/i  batal.,  40  .szwacir.  i  32  działa. 
razem  około  8V»  tysięcy  ludzi,  prziiciw  czv'śej  oddziału  Lubieiiskieiro.  l*olak6w  nie 
znalazł  pod  (^ieclumowceni  i  po  odpoezyiikii,  n  2-giej  pn  południu,  eiijdfnijl  dalej  ku 
^^urowi.  Minąwszy  wieś  Tymiany,  przodowe  jego  wojska  spotkały  dwa  szwadrony 
_  łanów  nieprzyjacielskich  i  odpai-ty  je;  od  jeńców  dowiedziano  siv.  że  Lubieński 
znajdował  si*,*  jeszcze  w  Nurze.  Witt,  sprawiwszy  wojsko  w  szyk  bojowy,  posunął 
sit;  do  niewielkiego  Ia,su,  Jeżącego  przed  Nurem;  114  czele  Jego  oddziału  szła  lekka 
jazda,  dalej  w  dwóch  liniach  grenaiiyerzy,  następnie  kirasyerzy  *").  Nur  otoczony 
jesl  w  póJkrde  rzadkim  lasem,  przez  który  wiodły  trzy  drogi:  jedna  do  Ciechanowca, 
dru'.ra  przez  Żużel  i  łfrok  do  Ostrowa  i  trzecia,  pośrednia  ini<,'dzy  poprzedniemi.  przez 
ritrakowo  do  Czyżewa.  Tymczasem  Lubieński,  stosownie  lio  danycli  mu  instrukeyi, 
winien  był  po  przejśeiu  za  Bug  armii  ruskiej  nalychniiasl  zejść  z  pozycyi  swojej 
i  śledzije  Dylnrza,  eorać  się  ku  siłom  głównym;  on  jcilnak  na  tlriigi  dzień  dopiero, 
23-go.  i  to  dosyć  późno,  kazał  rzgśei  wojsk  swoich  colać  się  na  Czyżew,  sam  zaś 
z  5~uia  balalionauii  Krasickiego,  z  lO-cin  działami  i  6-uiu  szwadronann  pozostawili 
w  Nurze  do  iinoy  •'*).  Las  od  strony  Ciechanowca  zajęty  był  prze?,  dwa  tylko  ba- 
taliony pułk.  Lewińskiego,  pozostałe  zaś  wojska  Lubieńskiego  znajdowały  się  pod 
Nurem  i  miały  wystijpić  stamt:|d  dopiero  w  nocy.  Idące  na  czele  grenadyerów  czte- 
ry bataliony  karabinierów  1-szej  dywizyi  grenadyersfciej  z  lalwościji  wyparły  2  lasu 
Lewińskiego;  wspidezcśnie  cztery  szwadrony  huzarów  Sumskicb  okn^żyły  ten  lasek 
od  strony  Bugu.     Polacy  za  laseui  spotkali  Rosyan  ogniem  z  8  dział,  wyprowadzona 


"')    Apxiin>  DoeR-  Y-im.  Ko«.— llBiinorb.    Archlwam  sekretne  Kancol.    mister,  wojny.    Korre- 
jtjion-lent^yB  Hybieza  x  Osurzeui  MikoJąjdm. 

*"l    ApxitBi>  UocH   y^oił.  KuiuTtrra.— ItuaHUBK 


ivs-^akżc  niezwłocznie  bahiryn  z  Ifl  dział  KniiisUii  iiolską  arlyleryę  rio  iiiilczeiiia.  zej- 
ściu 2  pozycyi  i  cornigcia  się  xvraz  z  piL-chut}  do  samego  Nura.  Ubecny  tomu  nn- 
tarŁ-iii  hr.  Dyhicz,  pragniic  przypriciM:  Pniaków  do  Bntru.  wyprawi!  18  szwadrontiw 
kirasyŁTów  i  (j  .szwadronów  ulauów  *)  k  U-ciu  liziałanii  na  obejściu  luwego  skrzydła 
iii«-'przyjacielskiL'go  iiii<;dzy  lasuin  a  wsij^  Laskowicami  ku  wsi  SŁr^kowo,  aby  zająć 
gościriier  z  Nura  do  Czyżewn  i  przi-oiąć  Polakom  odwrol  kłi  ich  silom  głównym. 
Tyniczasoni  karal>ini(.'rzy.  podlrzyinywjini  przez  grenadyerów  i  reszl^  jazdy,  posuwali 
siv  ilalcj  ku  iNurowi,  z  którego  Lubieński  tylko  co  wyszedł  ze  swą  strażą  tylną.  Część 
Poluków  zd;{żyła  przi-j.-ir  Slnikowo  wprziidy.  /diiiiiii  lam  nadeszła  ruska  Jazda;  saui 
zas  Lubieński  z  re^zUj  uiidzialu  swego  spotkał  Już  tam  kirasyerów  w  s^yku  bojowym 
dwiema  liniami:  miał  nn  przy  sobie  5  batalionów,  G  s7.wa<tronów  i  10  dział.  Znaj- 
dujący się  przy  ruskim  oddziale  gener.  lierg  w  towarzystwie  trębacza,  jako  parlameu- 
lar/.,  podjecliai  do  Polaków,  a  przyprowadzony  do  Lubieńskiego,  o-świadczył  mu.  Re 
oddział  jego,  jako  otuczoiiy  i  odcięty,  |k>  Idać  się  winien.  Po  krótkim  namyślt;  Lubień- 
ski odrzekł:  „Uohrze!  wico  utorujemy  sobie  drogę".  Berg  nalychioiasl  zawrócU  nu- 
zad,  a  działa  ruskie  zaczęły  sypae  katUn-zami.  Polacy  starali  się  śpies/.nie  las  zuj.-(i: 
na  swcm  lewem  skrzydle,  ahy  brzegiem  jt-go  przeniknT|ć  się  mimo  prawi'go  skrzydła 
kirasyerów.  ale  ich  dywizyon  z  putku  iCiiaku  Wojeiinegti  z  dwoma  działami  wysunięty 
był  ii»  prawo,  ahy  zaniknąi-  Polakom  wyjście  z  lasu;  spotkawszy  tam  balalton  polski, 
kirusyei-zy  atakowali  go  i  wparli  uapowrót  do  lasu. 

Widząc,  ie  ruch  icti  na  lewo  ujawniony  został,  postanowili  Polacy  otworxyr  so- 
tni- drogę  nalarciem  ogolnem.  Bataliony  ich.  uszykowane  w  czworolmk  i  ptiparto 
putkiem  strzelców  konnych  (byłym  gwardyjskira),  rzuciły  się  na  całą  linię  jazdy  ru- 
skiej, ale  wysiłek  ten  daremnym  się  okazał.  Ualt-rya  ruska  ogniem  wstrzymała  skie- 
rłtwany  na  nią  atak.  Pidk  Stanidiibowskl  kiiasyertiw  odparł  strzelców  konnych,  a  ści- 
gając ich,  zabrał  Jedno  działo  niepi-zyjucielskie  **).  Pułk  kirasyerów  Wojennego  Zna- 
ku złamał  idący  przeciw  sobit.-  czworobok  i  rozproszył  po;  kirasyerzy  Nowgorodzcy 
rzucili  się  na  priwe  skrzydło  Polaków,  ułani  zaś  na  ich  środek  i  zgnietli  czworobok. 
Polacy  znaleźli  st-hrouienie  u  lesie  i  korzystając  z  zapadłej  uocy.  przedostali  się  na 
drogę  do  Żużla,  a  sląd  tmczncnii  drojcami  —  do  Czyżewa.  Uprócz  działa,  zdobyt.?;') 
przez  Starodubawskich  kirasyerów,  zabrano  nieprzyjacielowi  S  jaszczyków  amunicyj- 
nych i  ihi)  ji'ńtrów;  W  zabitych  i  ranionych  stracili  Polacy  do  9łJ  luflzi.  Ocalenm 
l'ulaków  dopomogła  zapadająca  uoc  i  brak  piechoty  w  oddziale  ruskim.  Lubieiiski. 
zebrawszy  w  Czyżewip  rozproszone  wojsko,  wyruszył  nazajutrz  przyśpieszonym  mar- 
szem do  Zambrowa,  gdzie  spotkał  Jankowskiej^o  i  wszetll  w  związek  z  główną  armlq 
polską,  tworząc  odtąd  straż  jej  tylną.  Sam  był  on  winien  niepowodzeniu,  jakie  po 
spotkało  (gdyż  nie  wypjlnit  danych  mu  inslnikcyi).  chociaż  przyznać  potrzeba,  ż*. 
dzięki  swej  stanuwczości,  szczęśliwie  wyp|i|tuł  się  z  krytycznego  położenia,  jakie  sam 
zgotował  sobie;  w  nocy  bowiem  Jeszcze  'Jl-go  maja  dowiedział  się  o  przeprawie 
Uosyan,  a  ])i>niinm  togo   całą  dobę  spędził  bezczynnie  w  Nurze. 

Po  bilwic  kirasyerzy  rozl;>żyli  się  pod  Strąkowem;  przyłączono  rto  nich  pułk 
greiiadyerów  cesaraa  Austryackieyo;    reszta  zaś  wojsk    Ur.  Witta  pozostała    pod  Nu- 


*)    Ptilkt  kirasyerów:  Xn*k.n  Wci.ienD6go,  Siarodufaowskl  i  Nowgorodzkl  oru  Sowo-Arcliui£i' 
skt  nfanów. 

*■)    Obstuga  tiGlokła,  tak,  zq  płftcbaiu  ciągadła  delalo  rękanl,  ab;  je  ocalić  przed  Rosyaauii 
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»m;  ks.  Szacliowski  z  tirany    przeszinil  do  Tymianki,   a  hr.  Pahlen.  przeprawiwszy 
"si^  prziłz  Bug.  zatrzyinal    sii>  pod  Gratiij    i  wy^[u^Sił    li-dą    dywizy*;  ^rrenadji-rów  do 
Ciychanowca;  slraż  jugo  lylnn.    złożona  ?.  pierwszej    brygady    1-szej  dywizyi  jtieszej, 
bIwinpoLskicgo  puJku  huzarów  i  kozackicli  Borysowa  i  Sekretowa,  pozostawiona  by- 
pod  downdz(WQin  gener.  Lfidcr-^a  na  lewym  brzegu   Bu^,   nic  wszystkie  bowiem 
ibory  zdążyły  iirzuprawić  się  jeszcze. 


Ruch  Dybleza  do  Wysokiego  Mazowieckiego. 

I .-,..„_ 

BiSkrzyncrkieiro,  juk  i  kierunek  i»aivel  oilwrolu  le^o.  !*o  swojej  przeciw  ^*ardyi  bcz- 
^Łczynno>iri  nie  mógł  się  on  już  oczywiście  odważyć  na  działania  stanowcze  wobec  przej- 
Hscia  głównych  sil  armii  ruskiej  do  kroków  zaczupnycli;  ruch  je(fo  naiJLo  udwrutowy 
"  na  Serock  stawał  się  już  dla  niejra  niemożliwym,  ruskiej  więc  armii  pozostawało  sta- 
rać się  o  wyprzeiizenie  ^'o  u  Ostrołęki,  aby  tym  sposobem  liziaJać  na  je(jo  tyły  i  drogi,' 
odwrotu.  Od  Nura  do  Ostrołęki  prowadzą  dwie  drogi:  jedna  przez  Ostrów,  druga 
I  przez  Czyżew  i  Andrzejów;  obie  rzeka  Brok  przecina.  Itybicz  nie  chciał  iść  żadną 
fz  nicli,  przy|)nszczaj{[c,  że  l,ubietiski  przy  odwrocie  ud  Nura  pontszezyt  za  sobą 
I  wszystkie  przeprawy,  i  dlateifo,  idi^c  śladem  jiłgo,  na  każdym  kroku  można  natrafić  na 
[•przeszkody.  iVzypuszczał  nadto,  że  pochód  wprost  ku  Ostrołęce  oddaliłby  jfo  zbytnio 
od  korpusu  gw:u-dyi,  o  kUirym  po  wiadomościach  otrzymanych  w  Grauie  uic  więcej 
słycliae  nie  byln.  Woł>ec  podolniych  rozważań  Dybiez,  zamiast  .śmiałego  ruclui  na 
Lyly  nieprzyjaciela  z  arniią  złożoną  z  37,001)  ludzi  (w  liczbie  tej  10%  tys.  jazdy)  do- 
świadczonych, zahartowanych  w  boju  i  trudach  życia  pochodowe[;o,  przi-klarla  raczej 
^ostrożniejsze,  ale  i  umiej  korzyści  obiecujące  postanowienie — kołowania  na  Wysokie 
^■>1azowicckie,  zbliżenia  się  do  gwardyi  i  wejścia  z  nią  związek.  Niemniej  przeto 
~  sity  },''ówne  bezczynnemi  były  rio  południa  23-jro  inajn  i  dopiero  po  ntrz)'tiianin  wia- 
^  doraości  od  Wielkiego  Księcia  o  odwrocie  Polaków  i  zamiarze  jego  ścigania  nieprzy- 
Bjactela  24 -go  Dybicz  po  niewielkim  przemarszu  skoncentrował  wojska  swe  ^S-go 
maja   w  kierunku  Wysokiego  Mazowieckiego  pod  Klukowem;    dalej  dnia  lego  wyru- 

Iszyć  one  nie  mogty,  najpierw  z  lego  powodu,  że  wojska  I-go  korpusu  pieszego  z  Gra- 
ny, a  nawet  z  lewego  brzegu  Hugu  nic  mogłyby  zdążyć  za  innymi  korpusami,  po- 
wtóre  dlatego,  że  należało  doczekać  się  przybycia  choć  części  zapasów  żywności. 
Utworzono  straż  przednią  pod  dowództwem  gener.  Berga  z  pułków:  3-go  karabinie- 
rów, Jekaleryinwławskiego  grenadyerów,  l,ubeńsktego  huzarów,  oraz  przybyłych  ze 
straży  tylnej  hr.  Pahlena  pułków  kozackich  Borysowa  i  Sekretowa:  straż  tę  przed- 
nią wysunięto  do  wsi  ^hieńca.  Tabor  armii  wraz  z  oddzialann  pontonowymi  prze- 
^  szedł  po  zdjęciu  mostów  do  Ciechanowca   i  miał  udać  się  do  Briariska;  dla  osłony  je- 


zostawiono  pułki  morskie:  1-szy  i  2-gi  z  dwoma  działami,  dywizyon  UkraiRSkiofo 
pułku  ułanów  i  pól  tit^riny  kozaków.  (}  południu  24-go  maja  anntn  zbliżyła  si^*  do 
Wyjoki.fifo  Mazr>wi«rki<»o  i  zatrzymała  dla  wyjaśnienia  pozyt-yi  i  zamiarów  nl*przy- 
jocłcla.  Znalazła  jti^  ona  na  jednej  wyiioko«ci  z  korpusom  gwardyi.  hciŁir-ym  już 
w  Mv'żt^nłDie. 

Tym  sposobem  Skrzynecki  miał  zupełną  możnośr  uniknienia  starcia  z  armią  ro- 
syjską. Wi><1z  naczelny  t*'^'^''''  dowiedziawszy  się  wieczorem  22-go  maja  od  LutiieU' 
akw^  o  przt^jściu-Dyłiiczu  przez  Bug,  opuścił  w  nocy  na  23-ci  stanowiska  swoje  pod 
Tykocint:m  i  Złotoryi^  i  cofniłł  się  przez  Rudki  t^  sainsi  drogą,  którą  w  przoildzieu 
jeszcze  szedł  naprzód.  Polacy  posuwali  się  tak  śpil'sznt«^  że  już  o  tf-tej  rano  ^3-go 
maja  straż  ich  tylna  minęła  Zawady.  W  Tykocinie  pozostawili  szpital  ze  wstj-jrtki- 
mi  ranionymi,  a  i  po  drodze  p<:ir/,u('ali  niemało  cłiorycłi  i  zmęczonyclt.  Do  wieczora 
2<t-Kn  maja  cala  armiH  polska  minęła  wieś  Gać.  a  24-go  doszła  do  Nadł)oruw;  tu  ze 
Skrzyn<'ckim  połączył  się  i  Lubieński;  dywizya  Giełguda  skierowana  była  z  Gaci  iln 
Lumży.  Nazajutrz,  czyli  2;>-go  maja,  t^ubienski  ze  swą  dywizy.-j  jazdy  i  pieszej  Kit* 
mińskiiigo  został  pod  Nadborami,  dywizya  pieiiza  Małachowskiego  sUiła  pod  Czt^wl- 
nem,  Giełi;uda  w  Łomży,  a  Rybińskiego  na  drodze  Ostrołęckiej  pod  Troszynem;  jazda 
znajdowała  się  pod  Kleczkowem. 


Przejście  gwardyl  do  kroków  zaczepnych. 


Tymczasem  22-f?o  maja  wieczorem,  kiedy  Polacy  rozpoczynali  swój  odwrót  z  pod 
Tykocina  i  Złotoryi.  Wielki  Książę  otrzymał  \viadomość  od  Dybicza,  że  2l-i?o  jirz*?- 
prawił  się  pod  Graną  i  forsownymi  marszami  idzie  na  prawe  skrzydło  nieprzyjaciela. 
Nazajutrz,  23->rir)  tnaja,  kiedy  odwrót  Polaków  stał  się  widocznym,  Wielki  Książę  wy- 
słał na  ściganie  ich  dwa  szwadrony  kostaków  gwardyi;  następnie  pod  Tykocinem 
przepniwił  się  hr.  NostJtz  (poprzedzony  przez  dwie  kompanie  dla  naprawy  mo- 
stów) z  brygadą  h'kkiej  jazdy  i  8-niin  działami  konnemi;  dalej  przesiedl  rzekę  pm! 
Żółtkami  pułk  sirzeloów  konnych  gwardyi  z  4-ma  działami  pod  dowództwem  gener. 
Stalwińskiegn.  Obadwa  oddziały,  złączywszy  się.  ścigały  dnia  tego  nieprzyjaciela  do 
Kudek,  zachwyciwszy  mnóstwo  zmordowanych,  których  przi«zło  300  odesłano  do  Kia- 
legnslrłku;  częśii  liibom  dostała  się  również  w  reee  naszej  jazdy,  która  jednakże  k">- 
lunin  nieprzyjacielskidi  doścignąć  nie  zdołała.  Dnia  następnego  (24-go  maja)  hr.  No- 
sUlz  posuwał  się  dalej  i  straż  jego  przednia  doszła  do  Gaci;  za  nim  szły  inne  wojska 
korpłiau  gwardyi  z  wyjątkiem  huzarów,  posianych  do  Hiałegostokii  wskutek  niepoko- 
jów wywołanych,  jak  zobaczymy  niżej,  przez  Chłapowskiego  w  obwodzie  Ftiałnsto- 
ckim.  Podczas  kiedy  Bistrom  słaną!  w  Mężeninie,  zjawiły  się  tu  patrole  armii  głó- 
wnej, które  doniosły,  żo  Dyliicz  znajduje  się  w  Klukowie,  straż  zaś  jego  przednia 
w  Wysokiem   Mazowieckiem.     Wiotki    Książę   wysłał   natychmiast    do  feldmarszałka 
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idjulaata  swego  Filosofowa  ze  sprawozdaniem  o  sianie  rzeczy  ze  slrtmy  gwardyi. 
która  dnia  lego  stanęła  wzdłuż  łomżyńskiej  drogi  eszelonami  w  następujący  na  po- 
rwiilku:  trzy  pułki  dywizyi  jazdy  l^kkiuj  w  Gaci;  trzy  pułki  1-szoj  dywizyi  kira- 
lytTów  Ł  dwiema  konipaniami  saperów  gwurdyi  w  Mężuniiiie;  2-ga  dywizya  piuszu 
wardyi  w  Cihorarh;  l-sza  dywizya   piesza  gwardyi    z  putkit^m  Icjti-kirasyt-rdw   pod 

ipucfaowem  *'*). 

W  owym  jeszcze  czasie,  kiedy  przerwana  była  łi^czność  mi^jdzy  korpus<>m  gwar- 
Jyi  a  główną   arniiq,  oddział    Clilapowsłkiugo,    przeznaczony    na  Litwę,    jak  wiadoinu 

powyższego,  wyruszywszy  10-gn  maja  przez  f^niadnwo  i  Gać  do  Tykocina,  skicro- 
.'ai  się  ku  Nurowi,  a  stąd  w  górę  Nurta  do  \irsi  Mieni;  łam  z  2  I-go  na  22-gi 
)rzeszedł  on  granic^',  wyniiuiji  duia  tegoż  Bielsk,  a  wieczorem  2l(-go  maja  wszedł  już 
Jo  lasuw  Białowieżskieli  pod  wsiij  Hajnowszczyzn:{  *'").  Wielki  Książę,  dowiedziawszy 
lię  o  dążeniu  oddziału  tego  ku  górnej  Naiwi,  wyprawił  przeciw  niemu  ku  niiiisteezku 
Narwi  pułk  lejb-huzarów  z  4-ma  działami  konnemi  i  znajdującym  się  w  liiatymstoku 
szwadronem  czarnomorskich  kozaków,  dla  wzmocnienia  zai  Itiatostockiego  garnizonu 

tÓĄ    kazał  przejść  lam  4  .szwadronom  2-giej  brygady  z  S-ciej  dywizyi  ułanów.    Zt 
iwojej  slrony  Dybicz  polecił  lir.  Pahlenowi  2-mu  oddzielić  z  wojsk,  zostawionych  dla 
>brony  Siedlec,  gener.  Kuorringa  z  pułkiem  I^odolskini  kirasyerów  gwardyi  i  pułkiem 
itanów   Wielkiego    Księcia    Cosarzewicza  i   wysłać    je  przez  Drohiczyn    do  Bielska. 
"Knorringowi  polecono  oczyszczać  cały  obszar  między    Bugiem  a  puszczą  Białowież- 
ski(  do  Niirwi,  a  nawet  do  Białegostoku,  ku  czemu  upoważniono  go  przybrać  z  Bia- 
łegostoku batalion  6-gn  pułku  karabinierów.    Jakkolwiek  szkodliwcm   byln  vrtargnic- 
to  Chłapowskiego  na  Litwę,  wszelako  nie  mogło  ono  wpłynąć  na  przebieg  glów- 
jycb  operanyi.   a  Dybicz,   chociaż  i  zmarnował  wiele  czasu,    miał   wszalue  nadzieję 
flopędzciiia  Skrzyneckiego  pod  Ostrołęk.-!. 


Ruch  ku  Ostrołęce  połączonej  armii 

rosyjskiej. 


Feldmarszałek,  pozbywszy  się  trwogi  swej    o  gwardyę.  poczyna  działać  śmiało; 

snergia    jego    i    przed- i  cbierczość    budz;j    się    w  nim    z  wiaiściwji    im  niegdyś    siłi}. 

Wysokiego  Mazowieckiego  pisał  do  Wielkiego  Księcia,  że  zamierza  nazajutrz,  25-go 

Emaja.  dokonać    forsownego   marszu  do  Pinek,  aby  odciąć  nieprzyjaciela  od  Ostrołęki; 

rprnsil  o  zrobienie  podobnegoż   forsownego  marszu    z  całą,  a   przynajmniej  z  częścią 

gwardyi  ku  Śniadowu,  ażeby  wejść  z  nim  w  ticzpośredni  związek. 


*'*)    ApiaBi  B.-yica.  KoiBrera.— HsaBoBi, 
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Olóż  26-go  iiiiijii  Cl  godziniu  2-giej  z  prttnocy   armia  glówtut  wyruszyła  z  Wy^ 
sokiego  ^[azowiccbiegn  dwiema  knluujnatiii:  protrii  ^pnprzeiłjtona  slraźą  przodiii:^  lic 
{,'a:  pułkiem  JekaterynosJawskini    grenadyerów,  LubiMiskim  huzarów,  pułkaini    kozą- 
tkitni    Horysowa    i  Sekretowa).    pod  tiu\vm]/.Lwi!in    hr.  PalilenH  I-3ze(to,  składała  sic 
z  3-ciej  dywizyi  greiiadyerów,  S-ciej  i   I-szej  pieszej,    l-szej  huzarów,  pułku  kira^iyt'- 
rów  kiji^'cia  Albt^rta  z  4-ina  działami  i  artyleryi  rezenvowcj;  leufa,  pod  dowództwem 
ks.  Szachowsfcieffo,   mając,  jako  straż   przednią    pułk  Grodzieński  liuzarów  (rward>i. 
skla.diiia    ^ic   z    2-(ii"jj  i   I -szuj    dywizyi    yrenadyerów.   z  piecUuly    oddziału   gwardyi 
i  7.  3-go  korpusu  rezerwowego  Jazdy.     Pierwsza  szła  przez  Jabłonka*   do  Woli  Zar 
liruwskiej,  druga  przc-z  Wiśniówek    i  Krajewo  na  Rykatze,   ski^d  po  ^'odzitinym  w 
])f)czynku  obie  posuwały  się  do  Szumowa — jedna    kolumna    przez  Wądołkr.    dru 
przez  Dtugoborz  i  Zagrroby.   Pod  Szumowijm    wojska    przebyły  godzin  cztery;    alf; 
przednia  Hcrga  znajdowała    się  podówczas    pod  (Tłębockiem,    Bistrom  z    całą  jaz 
gwardyi,  oprócz  pułku  kira^yeruw,  przeszedł    du  .Śniadowa.     Dzieli  był  gorj}ey,  par 
ny,  obłoki  kurzu  pokrywały  kuluinny,  ivojska  wszelako  szły  raźnie,  wesoło,  w  niecie 
pliweiii    oczekiwaniu    łjoju,    którego  nieprzyjaciel  tak    unikał    dot4id.    W  Szumowii 
felii marszałek  dowiedział    się  o  blizkości    nieprzyjaciela   i  żywił  już  nadzieję,    że 
dofici^rnic.  Po  ugotowaniu  kanzy,  o  6-tej  po  południu,  armia,  oprócz  wojsk,  będi^cy 
pod  dowództwem    hr.  Witta  i  rezerwy    artyleryi,    ruszyła  dalej.    Hr.    Pahlen  s: 
gościńcem   przez  Knskowo  na   Nadbory   i  Piski,  a  ks.  Szacliowski  przez  Rząśnik  Ji 
Lubolyua.     lir.  Will,  z  1-szą  dywizyą  greiiadyerów,  3-cią  kirasyerów  i  rezerwą  arty- 
leryi pozostał  na  noclegu  pud  Szumowem.    Nic  docliodząc  Nadhordw,  pod  wsli}  Ho. 
dtei-ami  ujrzano  straż  tylną  ni  o  przyjacielską,  a  jednocześnie  od  strony   Starego  Jaka- 
cin  ukazało  się  czoło  kolumny  Bistroma.    Nieprzyjaciel   usiłował    bronie    przeprawy 
przez  Kuż  pod  .lakaeiem,  ale  został  odparty  z  Ironlu   i  z  buku.    W  Irzy   kwadran.-^e 
innst  był  rzucony  i  wojska  Bistroma    przeprawiły  się  w  oczacli  feldmarszałka,  który 
przybył  do  straży  przedniej  Beri^a.    Polacy  colnęli  się  ku  Nadborom,  a  następnie  la- 
sem po  drodze  do  ł.^zerwina,  \w7.  stamtąd  zawrócili   przez   Trosz™  ku  Ostrołęce.  Bi- 
strom, przeszedłszy   Kuż,  połączył  się  pod  Nadborami  z    kolumną   lir.    Pahlena  1-^ 
i  razem    z  idącą    rm  czele  ij-cią  dywizyą    grena(iycrów   posuwał    się   ku  wsi  Ptskon; 
Straż  przednia  Berga  wysunęła  się  naprzód,    nieco  dalej  jeszcze,  i  rozłożyła  inięd 
Milewena  a  Filowem,  3-cią  zaś  i  I-szą    dywizyę  piechoty    pozostawiono  pod  Nadbo- 
rami  i  Gosleranii. 

Wojska  stanęły  przed  północą  na  wskazanycb  miejscach.  Wielki  Książę  n»- 
wnież  około  północy  przybył  do  .Śniadowa  z  2-gą  dywizyą  pieszą  gwanłyi,  ktnri 
utworzylpi  tym  sposobem  silny  eszetoo  za  prawem  skrzydłem  hr.  Pahlena,  poduhnir 
jak  kolumna  ks,  Szachowskiego  tworzyła  w  Lubotynie  bikiż  eszelon  za  lewem  jege 
sktzydłem.  Pierwsza  dywizyą  piesza  gwardyi  z  pułkiem  lejb-kirasyerów  przeszła 
dnia^tegoż  z  Lopucłiowa  do  Gaci.  Dybicz  ]ióźnym  wieczorem  przybył  do  zuiMrlidt' 
zburzuiiycli  Pisek,  gdzie  ocalał  tylko  kościcił  i  dwa  domy,  w  których  się  zatrzyma) 
właśnie.  Nadzieja  dopędzenin  nieprzyjaciela  wzmagała  się  w  nim  coruz  hardrJcJ^H 
przystąpiono  więc  natychmiast  do  wydania  rozkazów  co  do  dalszego  pochodu.  Wo^l 
ska.  zostające  pod  dowództwem  hr.  Pahlena  I-go,  w  ciągu  21  godzin  przeszły  jii* 
fiO  wiorst  prawie;  2-(ra  dywizyą  piesza  gwnrdyi  i  kolumna  ks.  Szacbowskiego  w  cią- 
gu (ego  czasu  zrobiły  po  40  wiorst  każda,  wojska  zaś  pozostałe  —  nie  mniej  jak 
30  wiorst;  z  tem  wszyslkiem  feldmarszałek  po  krótkim  nocnym  odpoczynku  postano- 
wił nazajutrz    wyruszyć  dalej.     General    Uitirom   (dowódca   calej    straży    przedniej) 
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ssLult  na  czuli*  z  jmlkiutn  >f1rEi>l('ów  konnych  I  HragfonOw  gwnrdyi,  nraz  i  12  ilziala- 
ini;  za  nim  o  -ł-ciej  z  północy.  2^-3-0  maja,  wrymszyl  /fe»y  z  pułkiem  3-fim  karałii- 
nicrow,  r,  Jt*kat<'rynosIawskini  yrenadyorów,  f.ohenskini  huKarów',  z  pułkiem  kira- 
syerów  k$i<^ia  Alboilu  i  8*miu  iłzialami:  u  4-lej  pti  puluJniu  p»»uncty  si^  za  Her- 
gitm:  3-ti;i  itywjzya  grenadyer6w,  3-cta  i  ]-sza  piesza,  oraz  I -sza  Imzarriw;  1-sza 
ilywizya  kira.^ycrów,  z  wyjąlkicin  pułku  li;jti-klrat;yerów,  zamykała  kolumnę;  ts.  Sia- 
^łum-sii  z  IfWi)  kolumną  wystąpił  z  Lubolyiia  o  3-|^ej  po  ]>(»iio<:y  i  (>U!>iiwa(  się  przez 
Z*j*'\\y  i  ż^iluski;  w  inar:;zu  przyłączył  si*;  do  nicgu  z  pod  In-.  Witta  pułk  Nuwo- 
^odzki  kinigyurfiw.  klóry  i  posuwał  się  za  piecłmtą  irwarilyi;  Ar.  Wtr/^/wi  x  1-szi|  Uy- 
\vixyj|  grcnadytTÓw  i  pozostałymi  dwoma  pułkami  .'l-ciej  dywizyi  kira-^yi-riiw  kazano 
iić  Z  Szumowa  tylko  do  [.uhotyna,  a  artyleryi  rezerwowej  do  Ku;$kowa;  'J-(ja  ilywi- 
sifa  piśtza  gwirdffi  pozoslawała  do  południa  w  Śniadowie  dla  połączenia  si^*  z  l-t:'t 
ft^wizini  pwzą  i  pułkiem  łejb-kirasyerfiw;  wojslia  te  po  południu  wyi^łanc   zu^taly  za 


BiLwa  pod  Ostrołęką  26  maja  1831  r. 


Ostrołęka  stanowiła  punkt  wyzłowy  drd^  glównycłi.  leżącycti  między  Itugit^m 
Karwi;^  Oprócz  drogi  l)it<'j  Kowieńskiej,  zbiegały  się  tam  drogi  z  Czyżcwji.  Ostro- 
t  Goworowa.  Szosa  ta  nadto  ^-ŁanowUa  komuniliacyę  miedzy  Ostroł^>k^  a  pół- 
nocną częścią  województwa  Augustowskiego;  droga  z  Cz>'żcwa,  dając  od  ifitibie  dwitt 
jeszcze  gal^e,  stanowiła  pot;(czenie  ze  W8zy>itkł(ni  punktami  gł<łwnymi  obwodu 
Bialostockif^o;  droga  przez  Ufitrów  prowadziła  z  iJ<Ttratęki  do  województwa  Podla- 
skiego; wreszcie  droga  przez  (Joworowo  łączyła  Ostrołękę  z  Serockiem,  Wyszkowem 
i  Broluera,  cxyli  z  glownemi  przeprawami  na  dolnym  Bugu.  Wszystkie  te  drogi, 
zmierzając  ku  O^trołi^^e,  zbliżają  się  do  siebie,  tak  że  w  odległości  10  wiorst  od  niej 
biegiią  jednym  prawie  szlakiem,  nii-  oddalając  się  więcej  od  siebie,  jak  na  2  dn  Tł 
I  wiitfst — mianowicie  dwie  pierwsze  (z  Czyżewa  i  Ostrowa),  począwszy  od  Troszyna, 
idą  od  siebie  rowuolt-gle  prawie.  Na  prawym  brzegu  Narwi  od  szosy  oddziela  nę 
jedna  tylko  droga  na  Myszyniec  ku  granicy  pruskiej,  sama  z&s  trzosa,  ictanomąc  p(^- 
czątkowo  przedłużenie  mosłn,  w  odległości  110  sążni  od  brzegu  rzeki  zwraca  eic 
ostro,  prawie  prostopadle  na  lewo  ku  południowi  i  biegnie  wzdłuż  brzegu  z  biegiem 
rzeki,  tworząc  ua  pewouj  dJugodci  na^yp  parotokciowy.  O  150  sążni  od  zwrotu 
przei-iua  ją  niewielki  atrumień,  o  dwie  zai  wiorsty  dalej  rzeaJLa  Omulew.  kłóra, 
sbłiżając  się  stąd  ku  Ostrołęce,  wpada  do  Narwi  o  wiorstę  od  miasta.  Pnwyźcj  nie- 
gii  Narew  szeroka  jest  na  30  sążni,  poniżej  —  na  20  »ążni.  pod  aameiD  zai  miastem. 
gdzie  znajduje  się  dożo  drobnych,  nizkicb    wysepek,  koryto    jej  rozszerza  się  więcej 
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jak  na  100  s^żni,  prąd  rzclti  jost  hy«try,  n  głębokość  znaczna;  pod  sauiem  mu 
Iworzy  ona  zakręt  niewielki.  kt»iry  sprawia,  że  brzpff  jej  lewy  gi>riiju  niuwt  nad  pr»^ 
wym.  Oprócz  slaiego  prxiiz  rzekę  mostu  na  palach,  długości  około  Vii)  sąitni,  poai- 
żej  jego  o  5U  sążni  xnajdo»'ał  się  jeszcze  most  drugi,  pływający.  Brzegi  rzeki 
wogóle  nirkie;  /.  jtjdnej  jej  strony  otacza  Ostrol^ik',-  kilka  lylko  piaszczystych  paffór- 
ków,  a  z  nich  jeden  tylko  ziiacznioj^izeiri  odznar»i  .się  wzniesieniem:  z  drugiej  zaś 
strony,  oprócz  niewielkich  równitrź  piaszczysty  cli  wyniosłości  wzdłuż  drogi  niyszy- 
nieckiej,  odleiflych  na  wiorstę  od  mostów,  niema  innych  wzgórzy  w  pobliżu.  Miej- 
scowość na  lewym  brzpgn  Narwi,  bęiiąca  głółvnem  potem  wulki,  przedstawiała 
dłużny  czworobok,  utworzuny  z  jtidnej  slmny  przez  Nai-ew,  z  drugiej  przez  przecH 
ległe  wyiej  wymienione  pagórki,  z  trzeciej  przez  rzekę  Omulew,  z  czwartej  wre- 
szcie przez  niewielki  bagnisty  strumień,  wpadajijey  do  Narwi.  Przf^slrzeń  w  len 
sposól)  ograniczona  obejmowała  nie  więct-j  nad  3  \viorsty  kwadratowe,  czyli  2  *u. 
sŁy  długości  i  lVi  szerokości  po  środku.  Wznusi  się  ona  zlekka  ku  zachodowi,  pi 
czein  pagórki  piaszczyste,  ograni  czuj  i(co  pole  l)ilwy  w  tym  kierunku,  pokryte  łiyTy" 
małymi  i  rzadkimi  krzakami,  za  którymi  leżał  las>  przecięty  dro/ij  myszyniec 
Przestrzeń  między  pagórkami  a  Narwii|  była  niziną,  poprzerz-yiiatu^  smugami  bagi< 
niewielkimi  stnunyktimi  i  rozlewami  Narwi,  Irurlno  dla  jazdy  dostępnymi. 

Samo  miasto  Ostrołęka,  rozłożone  na  lewym  brzegu  Narwi,  miało  p^idówcl 
177  domów,  przeważnie  drewnianych  i  1500  loieszkaticów;  dwie  ulice  główne  wiot 
ku  raosloiri  w  prostym  kierunku,  rynek  olwzerny  olnczony  byl  w  eztjśei  domami 
rowanymi,  na  północnym  zaś  jego  końcu  stał  kościół  Hernaidynów,  obwiedziony  mu- 
rem i  stanowificy  silne  schron ieuie.  Polacy  wszakże,  skulkiem  szybkiego  nadejścia 
Rosyan,  nic  zdążyli  skorzystać  z  dogodności  punktu  teęo  dla  tych  zuezepuo-obrounycii 
celów,  jakie  ujawniły  się  w  ich  działaniach.  Ulice  miasta  słabo  były  zabarykatl<)- 
wane,  na  szancc  zaś  wokoło  miasta,  usypane  poprzednio  przez  Sackuna,  nie  zwro* 
cono  wcale  uwagi. 

Skrzynecki,  posiadaji^c  armię  i  liczebnie  i  duchowo  us(ępuji]Oi(  j>ol.-|c2onyni  si- 
tom Dybicza  i  gwardyi,  nie  mógł  myśleć  chyba  o  czynnej  obrunie;  wszelako  ostro- 
łęckie pole  bitwy  w  położeniu  jego  przedstawiało  wiele  danych  do  obrony  biernej; 
skupiwszy  się  to  i  zburzywszy  mosly.  imigłby  on  znosić  częściowo  przeprnwiaji|ce 
się  ruskie  wojska,  a  lym  sposoiwm  uliudnić  ,'dla  nich  nioslycharńe,  a  może  przepra- 
wę niemożliwą  uawel  uczynić  na  lym  punkcie.  Tymczasem  siało  się  zupotnle  prze- 
ciwnie. Skrzynecki,  nic  s|»odziewając  się,  jak  się  okazało,  tak  szybkiejro  nadejścia 
armii  ruskiej,  pozostawał  z  wojskami  swemi  między  Czerwinem,  Kleczkoweiu  i  Tro- 
szynem du  samego  prawie  wieczora  25-gQ  maja.  Kiedy  łlistnim  z  kawaleryą  gwar 
dyi  od  strony  Śniadowa,  a  Dybicz  z  kolumną  hr.  Pahlena  od  strony  Szumowa  pod- 
chodzili j!iż  prawie  pnd  same  leże  j.-go  straży  tylnej,  stojącej  przed  Nadi)uratn{  i  Go. 
sterami,  to  wtedy  wydał  on  zaledwiu*  rozkaz  wojskom  swoim  cofania  się  ku  Ostro- 
łęce i  przechodzenia  ua  prawy  brzeg  Narwi.  U  dymzyi  (iiblguda,  snajdująccj  sif 
w  r.omży,  w  popłochu  zapomniał  całkowicie;  I.ułjteński  z  tylmi  strażn  ]>ozostawał  aa 
lewym  ln-zegu  Narwi  o  .'»  wioi-st  ud  Ostrołęki,  jK)d  wsią  Kzekuiiiaini,  a  wzmocniony 
jeszcze  został  7  batalionami  brygady  l3ogusławskiego. 

Skrzynecki  nie  miał   określonego  dalszych  działań  planu.    Nie  wątpił    zrc^, 
że  miasto  i  mosty  utrzymać  można  będzie,  rzekę  zaś    uważał    za  niezwalczooą  pru' 
szkodę,  wyłączającą  wszelką    możliwość  przeprawy  otwartą  siłą.     Niemniej   wszelaki) 
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rieczorum  25-go  maja  udał  się  do  Pr^dzyiiskicgo  /.  zapytaniem,  co  robir  z  mostam. 

rądzyiJski  zwracał  uwa^rę  na   niepodobieństwo  iuli  zniszczenia,  (ftlyż  na  turniej  3li*o- 

iJL'  rzftlii  znajdowało    się  jeszcze    dużo    wojsk  polskich;    niepodobna    było  leż  liczyć 

If  rawie  na  uiedostaaie  się  tcłt  w  rgce  Rosyan,    którzy  zapewne,  id;|c  tuż  w  ślady  za 

coraj;[cyn»i   się,  przeszkód  z  ij  zburzeniu  lycli  mostów.     Był  wszakże  przekonany  o  ino- 

jżliwosci  pobicia  {jeśli  się  tylko  skorzysta  z  doj^odnej  pozycyit  luj  części  armii  iniskiej, 

|ak(i  się  przeprawi.    Projektował  on,  ukrywszy    vyojska  w  krzakacłi,   razić    przepra- 

właii|cych   się  wystrzałami,    a   następnie    przez  silny   z  kilku  slron    napad    ndrzucti: 

^.  IV  Narew,  przyczem    z  powodu  ciasnoty  miejsca    Kosyauie    nie  będi^  ma)fli    ani    się 

^Krozwi]n)ć,  ani  znacznych  siJ  użyć,    mianowicie  jazdy.     Uspokojony  całkowicie  Skrzy* 

^becki,  nic  Rpodzicwaji|c    się  nazajutrz  bitwy    i  licząc    na    powolność    ruchu  Rosyan, 

^'odjechał  do  miastticzka   bj-uków.    pozostawiając     Prądzyuskleniu    wydanie    (idpowie- 

1^  dnieli  rozporządzeń, — sam  zaś  spędził  noc    w  zajeździe,   pocieszając    się    szampanem. 

^U^rądzyiiski  rozstawi!  wojaka  na  polu   bitwy  ostrołęcki  cm    w  następuj!}cyni  porządku: 

"dywizya  pieszn   1-sza  i  U-cia  stanęły   ukryte  na  wzjiórzach  piaszczystych,  w  krzakach, 

naprzeciw   Narwi,  przyczum  dywizya  pierwsza  stanęła   na    prawo,    nieco  dalej    niż 

trzecia,   która  zajęła  pnzycyc  na  lewo,  opierając  się   lewem  skrzydłem  o  najwyższy 

^pagórek,  [)orosły   lasera  i  krzakami;  na  pafrórkn  tym   stanęło   10  dział   l)ateryi  Tiir- 

^Skiego:   Hielicki  z   12  działami  wysunięty  został  ku   mostowi,    a  batorya   Nejmanów- 

shiego  uatawicma  przed  prawem  skrzydłem  wojsk   dla   podtrzymania  odwrotu  straży 

tylnej  Lubieńskiego,    poczem   baterya  ta,  jak  również    i  iMterya    )3ielickiei,'0  winny 

były    cofm^ć  się  na    wspoluif    linię  szyku    bojowego,  Bielickienm    zaś   kazano    stanąć 

olłuk  bateryi  Turskiego,  gdzie,  jako  na  punkcie    najważniejszym,    byłoby   zebranych 

i2  działa,    doskonale    osłonięte    krzakami,    a    zarazem    i    nalcżyctc    ustawione  dla 

)strzeliwania    nietylko  mostów^   ale   i  miasta.    Jazda,    z  poWodu    niedogodnej  miej- 

)wości  pola  bilwy,  była   z  początku    odesłana  za  Omulew,  tak  dla  urlpitczynku,  jak 

do  sli*zeżenla  Narwi  do  Różan,    doki^d  wyprawiono   parki   rezerwowe  i  tabor    wo- 

lenny '"). 

Straż   tylna  LubiL-ńskiego,  złożona  z  Jego  dywizyi  jazdy  i  pieszej  Kan)ińskiego, 

brygady    Hng  u  sławsk  i  ego    i    pułku    weteranów,    wyznaczonych    dla    podtrzymania 

straży    tylnej,   po2o;<tała   na  lewym   brzegu    Narwi,  o   5   wiorst    od    Ostrołęki.    Po 

rciu   pod  Jąkaniem  i  Gosterami    l^ubieński  w  nocy  cofnął  się  przez  Troszyn  i  za- 

ał  pozycyę  między  Rzekuniami  i  Iowami  •).     Na  lewem    jego    skrzydle  znajdowało 

ę  6  batalionów  i  10  dział,  których  pozycya  pod  Lawami  osłonięta  była  niewielkr^ 

jignist.-j    rztłczktj;   4   bataliony  i  6  dział  slanęly  na  prawem    skrzydle,  przed  samem 

wyjściem  z  lasu  Zamościa;  2  bataliony  i  4  działa  tworzyły  ogólną   rezerwę  za  środ- 

em.    Jazda  drugą  tworzyła  linię. "  Bliżej  ku  Ostrołęce  ustawiona  była  brygada  Bo- 

sławskiego,  która  wraz  z  pułkiem  weteranów,   stojącym  między  drogą  troszyńsL-j 

łomżyńską  szoan,    miała    za    zmianie    wspierać    Lubiuiiskiego,    przyczem   pułk  4-ty 

iniowy    wysunięty    byt    wzdłuż  drogi    łomżyńskiej,    8-my    zaś  stał    pod    Ostrołęką. 

brana  przez  l^ubieńskiego  pozycya  obok  wielu    niedogodności  tę  przedstawiała  ko- 

zyść,  że  straż  tylna  polska  panowała  nad  obiema  drogami,  któremi   nadchodzili  Rn- 

anie,  przez  Susk  i  Zamoście.     Niebezpieczeństwo  pozycyi  Lubieńskiego  polegało  na 
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tein,  że  zu  dłabszemi  siłami  hyl  iiatlto  wfiiunii^ty  naprzód  I  dostawszy  się  pod  cio 
armii  ru^ikiej,  działającej  z  nio.slychani|  gwałtownością    i  energią,  miał  za  sob;f  WiJ 
kie  pi-zejście  i  nie  mógł    być   poparły  przez  Klowna    siły,    chociaż  o  goUziuie    7-ii 
rano  26-go  maja  odL-bral  rozkaz  Skrzyiiuckiego.  aby  bruiiil   stanowczo  swej  pozvc 
Ifcłyż  ua  wypadek  silnego  naporu    nieprzyjaciela   przez  całą   armię  poparty  zosta 
Zaledwie  ł^uliieński  dokończył  wszelkicli  przygotowań  na  apolkanie  przeciwnika,  k 
dy  około  9-tej  rano  przez  jiamoście  i  bu^k    nadeszła  ruska  straż  przednia,  za  kt<' 
Łiiż  cala  postępowała  annia,  a  mianowicie:   Nabokow  z  ;i-cią    dywizyą  j^renadyeró 
20  działami  i  pułkiem  kirasyerów  księcia  Ati^erta;  następnie  L^j]>uclłin  z  trzema  (>i 
kami  !-szej  dywizyi  huzarów  i   12  działami;  dalej  Mandorstern  z  1-szą  dywizy;}  y> 
S74  i  8-niin  działami;  za  nim  3-eia   dywizya    piesza    Szkuryna  z  10  działami;    nitl- 
nioc   rezerwa  artyleryi.  huzarzy  grodzieńscy,  reszta  2-giej  dywizyi  grenadyerów,  p 
ki  piesze  gwardyi  Litewski  i  Wułynsitl,   oraz  kiriLiyerzy   nowogrodzcy  z  odpowie<J 
artyleryą;    puchud  zamykały:    1-sza  dywizya    grenadyerów  i  1-sza  brygada    dywi 
kirasyerów.     Feldmarszałek  znajdował  się  przy  straży  przedniej. 


^1 


Rano  2&>gv)  maja  o  godzinie  0-tej  Bistrom  z  lekką  kawaleryą  gwardyi  (struś 

konni,  ułani,  dragoni)  minął   już  Troszyn  i  znajdował    się  na  wysokości  \vi\  Za»T 

ścia  i  Janowa,  o  ly  wiorst  od  Pisków,  a  a  9  wiorst  od  Ostrołęki.    Patrole  kozat^  ^i 

doniosły,  że  las  najliliższy  zajęty  jest  przez  Pniaków,  za   lasem  zaś  dają  się  wid^&  "^ 

znaczne   siły  nieprzyjacielskie    w  szyku  bojowym.    Wskutek    Lego  Bistrom  kazał        '""■ 

Nostitzowi  7.  Ii'kką  jazda  gwardyjską  i  dwieiaa  baleryami  konnemi  okrążać  las  z  j- 

wej  strony  di'ogą  na  Janochy  i  Susk,  ifląceiiiu    zaś    zanim  Hergowi  z  pułkiem  kvm~  «^ 

binierów  i  Jekalerynoslawskim    grenadyerów  posuwać    aic   naprzód    przez  las  itr 

kow;j  od  Zamościa  drogą.     Bezpośrednio    za  j^trażą  przetinią    postępowała    3-cia         _ 

wizya  grenadyerów,    stanowiącn.    czoło    kolumny  lir.  PaUlena  I-go.    Dybicz,    m^Łj4* 

zamiar  skierować    atak  główny   na  prawe    skrzydło    nieprzyjacielskie,  aby  zepcU-*^**!' 

Polaków  na  szosi;  (oniżyńską  i  przyprzeć  do  iNarwi  [inwyżej  Ostrołęki,  rozkazał  I— 

brygadę  3-ciej  dywizyi  grenadyerów  (pułki:  Sybireki  i  Rutniancowa)  wysunąć  ua  c* 

gę  lewą,  idącą  na  Goworowo,  resztę  zaś  wojsk  ściągnąć    średnią  drogą  przed  las*^*" 

Szerokość  lasu  tego  nie  przenosiła  wiorsty;    wzdłuż  skraju   jego  ku  Ostrołęce    pf^ff^- 

plywa  strumień  bagnlsly,  przecinający    drogę  i  wpadający   do  rozległego  bagna  w^  "ł" 

(Izy  drogą  środkową  a  prawą.     Jak  wyżej  wskazanem  hylo,  prawe  skrzydło  niopf^J' 

jaciolskie,  dotykając  wsi  Rzekunie,  znajdowało  się  mniej — więcej  o  wiorstę  od  lasu,     *■" 

skraj  jego  wzdłuż  ?;truitiienia  obsadziło  gęstym  łańcuchem  strzelców,  buleryii  zaś  V>y*f 

przy  drodze    tak  ustawiona,  że  najbliższą    część  lasu   ostrzeliwać    mogła  karUicz***^'" 

Kiody  gener.  Berg  zbliżył  się  do  strumienia,  to  spotkany  został  ogniem  karabinów y*" 

i  kartaczowym.    Wojska  jego  uszykołvane  hyly    w  następującym   porządku:  habili*'" 

ii-go  pułku  karabitiicruw  posuwał  się  w  koluuiuach  rolowyrh,  przyczem  jedna  kc»*''' 

panią  z  dwoma  działami  pozycyjnemi  rfzła  głównym  gościńcem,  dwie  drugie  na  p*"*" 

wo  i   na  lewo,  czwarta  zaś,  rozsypana  w    tyraliery,  znajdowała    się  na  przodzie;     '^*' 

batalionem  tym  szedł   drwgi  batalion  tegoż  pułku,   a    za  nim  pułk  Jekaterynoslawrs'*'' 

grenadyerów.     Uozpocząwszy  boj  uzolowyui  batalionem  karabinierów  i  2-ma  tUi*'^*' 

mi,  Uerg  wysunął  pułk  Jekateryiioslawski  na  prawo,  polecając  dowódcy  pułku,  H*^*'' 

zenstłńnowi,  przejść    z  jednym  batalionem    strumień  poniżej,    żeby  znajdującego      ^'^' 

tam  nieprzyjaciela  obejść  z  lewej  strony;  ale  Reizenstcin,  wziąwszy  się  zbyt  na  fł*"'** 

wo,  tratli  na  wielkie  bagna  i  nie  mógł  przebyć    strumienia.    Ogień    wzmaga!  się     *!' 

stroD  obu  i   jakkolwiek    grunadyerzy  silnie  nacierali,    Polacy    dzielnie    się   ŁrzyiiK^ 
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tedy  Berg,  wybrawszy  miejsce  Hla  przejścia  przez  polok,  sam  poprowadził  dnigi 
bahtiion  Ji-kalerynoslawskiono  pułku,  jcdnoczc-inle  zaś  lir.  Pahleii  kazał  Nahokowowi 
£  ;ł-ina  liatiilionami  bry^'ady  kariiWrii^^row  Ji-cioj  dywizyi  jjreiiadytjnskifj  pciprzeć 
nirli  Bn-^n  niiprzóti.  Parcie  7-niiu  liatalionów  zmusiło  prztulnic  szeregi  pniwrgo 
krzydta  Polaków  do  cofuięcta  się  na  główną  pozycyc  pod  Hzekuniaioi. 


* 


Hr.  Nostitz,  posuwając  się  drojTif  z  prawej  ^strony,  spotkał  przodowe  oddziały 
jazdy  nii^^przyjacifrlskiej  pod  Suskit-m,  natarł  na  nie  ułanami  ^wardyi,  odp:u-(  i  ru- 
szył następnie  ku  l^wom.  ^dzie  lipotkany  /.u^tal  o^Miieiń  10-ciu  dział,  przuciw  któ- 
rym wysuu:ił  natychmiast  również  10  dział  swoiidi,  i  le  wkrótcn  wzięły  przfwajcę 
nud  polskiuini.  Ponieważ  dci  nicprzyjacioia  podijść  można  jedynie  byłn  po  liługitn 
"mościł*  drewnianym,  prowadzącym  przez  bagnisty  strumień,  więc  hr.  Noslilz  wysłał 
pułk  strzelców  koiiuycb  gwardyi  drotrą  na  Jaworki  dla  obejścia  lewetfo  skrzydła 
polaków,  sam  zaś  z  ułanami  zamierzał  rzucid  się  prz«z  most;  ale  nieprzyjaciół  za- 
czął się  cofać  ku  Ostrołęce.  Tymczasem  I-sza  brygada  3-ciej  dywizyi  i,'reimdyeriiw. 
skierowana  drog.f  lewą,  również  las  minęła  i  szybko  posuwała  się  ku  wsi  Talioliiry, 
ftkrążająe  prawe  skrzydło  całkowitej  pozycyi  straży  tylnej  polskiej.  Za  nią  Dybicz 
piibliU  całą  piyclmtę  I-go  korpusu.  Lubieński,  widząc  grożącemu  niebezpieczeństwo, 
zaczął  się  corać  ku  OstroIęcŁ'  bez  wszełkietfo  oporu  prawie.  Kosyiinie  ruszyli  za  nim 
w  porządku  następującym:  drogą  środkową  szedł  Nabokow  z  brygadą  karabinierów 
(pnlk  .ó-ty  i  G-ly;- ostatni  w  składzie  jedno-balalionowjtn)  i  2-gą  (pułk  Suworowa 
i  Astracliauski)  3-ciej  dywizyi  grenadyerów;  na  prawt^m  skrzydle  br.  Noslitz  po  na- 
prawie mostu  pud  lAiwamt  skierował  pułk  ułanów  gwuniyi  prawą  drogą,  z  pułkiem 
zaś  dragonów  gwardyi  i  4*ma  działami  \vyszcdi  na  lewe  .skrzyillo  Nubnkuwa  i  zwią- 
zał knlumnę  jej^o  z  kolumną,  ldi]Cij  lewą  drogą  ku  Tał)nl,icy.  Berg,  zebrawszy  pie- 
rbotę  oddziału  swe^o  i  ściągnąwszy  do  siebie  z  za  lasu  pułk  Luł>en3ki  huzarów 
i  kirasyerbw  księcia  Alberta  pruskiego,  postępował  za  ruchem  ogółuytn  ku  wsi  Wy- 
pyrlioni;  za  nim  posunęła  się  polem  jazda    kolumny    Itr.   Patilena  I-go,  to  jest    trzy 

! pułki  I-szej  dywizyi  kinisyerów  i  trzy  pułki  ł-stiej  ilywizyi  huzarów  "•). 
I  W  takim  porządku  wojska  ruskie  zbliżały  się  do  OalroJęki  dnia  26-po  maja 
p  godzinie  11-Łej  z  rana.  po  nieprzerwanym  prawie  32-godz)nnyni  marszu,  prze- 
szedłszy w  ciągu  doby  wiorst  przeszło  70,  zachowując  wzorowy  porządek,  dzielność 
ducha  i  gorącą  żądzę  spotkania  się  z  niepuchwylnyiu  wrogiem. 
\  Bosyanie  przypuszczali,  że  l-,ubienskł,  mając  poza  sobą  wązkie  przojście.  nie 
będzie  uporczywie  bronił  Ostrołęki,  lecz  przejdzie  na  prawy  brzeg  Narwi,  zniszczywszy 
zu  suhą  mosty —że  Polacy  następnie  całeuii  silami  będą  przeszkadzali  przeprawie  na- 
szej armii;  lymczaseni  ł^nbienski  zapragnął  skorzystać  z  piaszczystydi  wzgórzy,  ota- 
czających półkolem  miasto,  i  rozstawił  na  nich  piechotę  swojq  oraz  kilka  balcryi  arly- 
leryi.  jazdę  zaś  i  część  dział  zdążył    przeprawić    przez  Narów.    Skrzynecki,    sąikąc 

NŁ  dawniejszych  operacyi,  nie  spodziewał  się  po  ruskim  glówno-do wodzącym  takiej 
Jnergii  i  bystrości  w  działaniach,  jakie  ujawnił  w  danym  razie,  i  dlatego  w  głów- 
nym obozie  polskim  panował  spokój  ziipidny:  konie  były  rozsiodłane,  piechota  po 
większej  części  rozpierzchła  się  za  szukaniem  drzewa,  wody  lub  kąpieli.  .Skrzynecki 
I     polecił  r'rądzyńskiemu    zająe    się  przejrzeniem    nagromadzonych   w  ogromnej    ilości 
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niezalatwionych  papierów,  z  kL6r>'ini  pomocnik  ^Zffa  "zŁubu  nit-  uniial  ilać  sobit' 
dy, — przyczeiii  naczuluy  wódz  orzt-kl,  że  aruiia  jego,  osłonięta  rzukij.  mużu  licayć 
spakój  przez  czas  pewien,  co  zas  dn  nicrzbędnych  rozporziiiizen  ze  względu  na  obro| 
Osli-oJ^-ki,  na  odwrul  Lubieńitkiesfo.  jak  nii-Miiniej  i  na  potllrzyinanie  {to  w  razie  natai^ 
cia  Rosyan— bral  wszystko  na  siobie.     Kiedy  o  9-lej  rano   data  się  slyszi-Ł^  kanonada 
na  tewyni  bi'zt'gu  Narwi.  Skrzyneczki  nie  zwrócił  na  niq  uwagi,  ani  chciał  dać  wiary 
w  ob««noś<:  sann-^n  Dybicza  w  pobliżu.     Szcziipliłśt-  straży  prziMlniej  ruskiej  pnd  N^j 
rem,  oraz  w  dniat-ti  następnych,  utrzymywała  go  w  przekonaniu,  ż<-  siJy  ruskie  jesz* 
się  nie  po);|RZyly.    Twierdzenie  nakoniec   pewnego  obywatela,  przybyłego    w  pni 
dzień    z   okolic    Czyżewa  i  ośwladrzającego,  że  lam  słabe  lylko   ruskie  pokazały  się" 
się  uddziaty  i  Dic  nie  słychać  □  fulduiarszatku.  ostatecznie  utwierdziło  go  w  przypifa 
szczaniu,  że  głowDe  sity  ruskie  daLekieini  są  jeszcze  od  Ostrołęki '^). 

Tymczasem  wojska  nasze  około  lO-tej  rano  zbliżały  się  do  pozycyi  Lubleńskia^ 
go  Feldmarszałek  dat  rozkaz  dowcidcy  artyleryi  armii,  ks.  tiorczakowowi,  uctai 
balerye  tiieprzyjaniel-skii';  samo  miaslo  kuluiiina  4rodkowa  atakować  niiala,  znajdi" 
jitea  się  zaś  na  lewem  skrzydle  I -sza  brygada  3-ciej  dywizyi  grenadyerów  skierowa- 
na była  ze  wsi  Pomiany  ku  lasowi,  leżącemu  na  brzegu  Narwi  o  wiorsta  poniżaj 
Ostrołęki,  z  rozkazem  zajęcia  lasu  tego  i  pilnowania  pr^eciwii^o  brzegu  Narwi  dla 
za  bez  pierzenia  posuwania  się  armii  naprzód.  Książę  Gorczakow,  wyprowadziwszy  16 
rlzial  i  przysunąwszy  je  z  prawej  sti-ony  do  8-ciu  dział,  ustawionych  praez  hr.  No- 
slilza,  a  z  lewej  do  4-ch  dział  hr.  Pahlena  I-go,  tomi  26  działami  zaczął  prai)^ 
Polaków.  Artylerya  nieprzyjacielska  wkrótce  uległa  rozstrojowi  i  zac-zęla  -wliodair 
z  pozycyi  wraz  z  piechoti|  dywizyi  Kaiiiiiiskiugo;  odwrót  ten  osłaniał  Bugustaw^ki 
brygadą  swojg  i  weteranami.  Nadejście  w  tym  czasie  siedmiu  batalionów  grenadyi- 
rów  Nabokowa  dało  możność  Gorcxakowowi  przejścia  do  kroków  zaczepnych.  ICnzat 
wic4!  trzem  balaliunom  karabinierów  wi;drzeć  się  do  miasta  na  karkach  Polaków,  co 
również  szybko  jak  świetnie  dokonanem  zostało.  Polacy,  gwałtownie  parci,  nio  zdążyli 
jjająć  odpowiednio  miasta  i  skorzystać  z  barykad,  iirzijdzonych  przez  generała  PacŁ 
Jcden  batalion  polski  został  odcięty  i  częścią  wybity,  częścią  rozproszony  lub  wzię- 
ty do  niewoli  (280  ludzi  z  3-ma  oficerami).  Tymczasem  2-ga  brygada  3-ciej  dywizji 
gr^^nadyerów  (putk  Suwarowa  i  Astrachański),  idąc  pod  dowództwem  nieustniszon«;!*i 
Marlynowa  za  karabinierami,  riiszyla  także  przez  głębokie  piaski  do  szturmu  miasta 
balalionoweriii  kolmiinami  z  gęstym  łańcuBhcrii  tyralierów  i  podczas,  kiedy  karabinie- 
rzy opróżniali  południową  część  jego  od  nieprzyjaciela,  pułki  te  bez  wystrzałn,  z  bro- 
nią na  ramieniu,  wpadły  do  miasta  wprost  gościńcem,  Asti-acbański  z  prawej,  Suwi>- 
rowa  z  Lewuj  strony.  Pierwszy  batalion  pułku  Astracha oskiego  wpadł  tu  przed  inny- 
nii.  współcześnie  z  karabinierami.  Ani  wysiłki  Polaków,  al>y  ulr/.ynmć  się  u  wejścń 
w  ulice,  ani  ogień  kunibiiiowy  z  domów,  zajętych  przez  nieprzyjaciela,  nic  powstrzy- 
mać nic  mogło  pierwszych  szeregów  grenadyerów.  Podczas,  kiedy  l-szy  batalion  Astra- 
chańskiego pułku  przechodził  przez  miasto  do  mostu  i  zajmował  najbliższe  mu  domy, 
drugi  łiatalion  tegoż  pułku  i  dwa  bataliony  putku  Suworowa  opróżniły  z  tylu  leżac« 
budynki,  rynek  (gdzie  je  spotkano  silnym  ogniem  karabinowym),  cmenUrz  klasztomj 
i  chwyciły  jeńców,  przyczem   cmentarz  udało  się   zdobyć  przy    pomocy  dwóch  dziil 
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jlopiero.  Podczas  szlurmu  Polacy  dawanymi  w  ^órę  strzałaint  za|mltli  doiiir,  słnnowtą- 
prawe  skrzydło  rynk.ii,  alu  ogień  ugaszony  zosLat  lącznyuii  wysiłkami  naszydi  iol- 
li»*r7,y.  liojfiislawftki  colal  sji^  ku  inoslowi,  ale  udwról  iiiiut  już  lu  przecięty  w  c2<;- 
ści,  tak,  7.v!  Złf  slnili^  lylko  okoio  polowy  Hwyr.li  hidzi  po  2iLfi^>łyiii  i  krwawym  n;cz- 
nrm  hoju  zdulal  przebić  %\q  na  hrzc-g  przeciwległy,  gdzie  przy  współudziale  bati>ryl 
Itielirkirgo  slaral  się  przeszkód zii'  przł-priiwii*  llosyan.  Slyuuy  ]>tilk  4-ty,  imlnżjjcy 
do  jegij  l»rygudy,  nigdzie  otiLai:  się  nie  iiiógJ  i  iiderpiul  wielce.  Putk  ten  wraz  z  ba- 
talionem weloranów  pilnował  drogi  Łomżyńskiej  i  bronił  wyjścia  z  miastn  w  (yin 
tierunku;  rzt^ść.  jego  była  rozbita,  rozproszona  I  dostała  się  do  niewoli  w  mieście, 
Mi<^'ŚL  srłironiła  się  za  Naruw;  lecz  jeden  halalion,  znajdujq«-y  się  za  niiastein,  napie- 
rany  z  rozkazu  hr.  No^tilza  przez  putk  ułanów  I  strzelców  k<innycb  gwardyi,  hyt 
Uk  przyparty  do  Narwi,  że  dosyii  Iłyłii  alaku  jednugo  {6-gii)  szwadronu  ułanów,  aże- 
by nikt  •/.  niego  nio  ocalnt  prawie:  jedna  potowa  broń  złożyła,  druga  zginęła  pod  sza- 
blanii  ułanów  lub  w    nurtacb  Narwi. 

^P        nosyanio  w  rożnych  częściaclt  miasta  zabrali  do  iituwoH  około  120U  ludzi.   Tym 

'^Rposobem    o     p(ił  do  dwutiasb-j  przeil    południem  Ustinięka  byfa  w  r^-karli  Dybirza. 

a  nil  Jrwym  brzegu    Narwi  nii*  zoiilało    ani  jednego   batalionu    polskiego.     .Szybko:ie 

I  odwrotu  iKłIskiej  straży  tylnej  i  osi:)gnięte  przez  Uosyan  powodzenie  dawały,  jak  się 
bJawało.  Dybiczowi"  inożiiość  przeprowadzenia  wojsk    na  prawy  brzeg  Narwi,  ażeby 
bnusiir  Ski-zyneckiego  do  odwrotu  Inb  stitwienia  czoła.     Wszelako  pdd  Osti-ob^kii  znaj- 
dowała  sit;  crz^j^e  lylko  naszej  armii.  slanowi:ica    knliunn*;  br.  Paldena    I-go;     ksrijżę 
jBzaeliow-iki  byl  jeszcze  w  marszu  i  około  południa    znajdował  się  na  wysokości  wń 
Zamoticia,  o  9   wior^l    od  O^lrolt^ki;  lir.  Wilt  z   1-sza  dywizyij    grenadyerów,   dwoma 
pulkanii  kirasyerów  i  bojów,'!    rczurwij  ailyleiyi   pozostawał  w    LulMłtynli-,  a  pitmltola 
;     korpusu  gwardyi  z  pnlkieiu  lejb-kirasycrów   w  Śniadowie,    czyli  o  yO  wiorel  prawie 
JKod  jMiIa    bilwy,  i   miały  sUunląd    wyruszyr  dopiero  po  południu;  kiedy    pnteriwnio, 
Hwiększa  cz^ść  armii  jłolskiej  była  skoncerdrowana  na  prawym  brzegu  Narwi.    W  (a- 
Hscich  warunkach  wojskom  ruskim  wypadało  sforsować  pnicpniwc.    Teldmai^szałek,  po- 
mimo lego,  nie  iii(>gł  wyrzec   sif;  wyników  nsiijgni^tego  n-zultatn.  wii;c  wydal  rozkaz 
JHilal^zegn  boju.  zdobycia  mostów  i  pokonania  u i> -przyjaciela,    szykuj;iccgo  się  za  Nar- 
Bwią.     W  lym  celu  ks.  Gorczakow  uslawil  w  mieście  trzy  działa  w  końcu  ulic,  wio- 
"ducycli  do  Narwi,  gener.  GerbH  zacisjgniił  4  działa  na  wzgórza  na  prawo  od  miasta, 
a  hr.  Toll  z  Lubenskim  pułkiem  huzarów  i  dwoma  konnemi   działami  skierował    się 
na  lewo,  na  jeitna  linii;  z  inneiui  wojakami,  mając  rozkaz  Hybirza  zająć  jak  najśpiesz- 
niirj  brzełf  Narwi  i  wysiać  patrole  w  stronę  Serocka,  w  przypuszczeniu,  że  armia  pol- 
tka  cofnie  sii;  w  tym  kierunku.    Toll  dwa  swoje  działa   ustawił  na  brzegu,  huzarów 
siiś  ukrył  za  najbliższymi  pagórkami.  Haterye  Gi-rbela  i  Tjlla.  wzmacniane  stopniowo 
irtylory-i  ;i-ciły  dywizyi  grenadyerów  i  3-ciej  pieszej,  urosły:    pierwsza  do  28,  druga 
\o  'M  dział,  przyczem  szczególna  szkodę  nieprzyjacielowi  zrzifdzała  baterya  Tolla  •*'). 

Ze  strony  polskiej  Iwilerya   Rielickiegn  slrzelala   ilo  ulic  miejskich,  dwa  zaś  jej 

Iziała,  zaji|w»zy  szosę  przy  końcu  mostu,  ostrzeliwały  wzilłuż  tuk  most  ten,  jako  i  ulice 

[główne;  przeciwko  nim  walczyły  wyżej  wyniitjnione  li-zy  działa,  ustawione  w  mieście 
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przez  Gorczakowa.  W  ciągu  opisj-wjinyr.li  wypadków  dywizypLubieiiBkiego  i  Kamińskit?- 
gO  szczęśliwie  przeprawiły  aU;  przez  Narew  pod  osłoną  straży  tylnej  Bo^ruaławskieKo; 
(iywizyc  jazdy  Lubieńskiego  skit-rowaJ  Pradzyński  na  lewo  dln  baczenia  nad  górnym 
pr/eplyweiii  Niuwi  po  Nowoijrod,  potlciuis  kicily  jazda  Skarży i*iskieKO  z  prawe^jo 
skrzydła  arniii  pcdskioj  śledziła  za  dolnym  jej  prz<;łłi<.'git>m;  5-ta  dywizya  piesza  Ka- 
mińskiej^n.  itincnn  zninnlnwaiui  inurszaini,  na  dnitrą  linii-  ndi'slaną  została.  Brypada 
Ijoguslawski*'^"),  jak  powiedziano  wyż«>j,  wypjirla  łiyła  za  mosty,  przyczem  pewna 
niewielka  uzę^ć  wojsk  uaj^zych  poszła  w  ślady  nieprzyjaciela,  spotkani  wszakże  kar- 
tiiL-zami  {?'■<' 'latiyt^fzy  nofnęli  sit;,  tak,  że  rnosL  przuz  kilka  minut  pozostawał  wolny. 
Korzystając  z  it-'^o,  Polauy  starali  się  f^a  zapalif%  czego  nie  dopuściły  działa,  wysta- 
wione przez  Gnrczaknwa  i  Tolla;  wtedy  zaczęli  oni  zhi^Tać  pokład  xc  staifgn  mostu 
i  juź  zdążyli  rozchra*-  j;o  na  dlujfości  kilku  s!|żnl,  ki«_'dy  ogmt  karluczowy  liati-ryi  na- 
szych spędził  robot aik UW,  u  znajdujijcy  si^  przy  iitustaeli  oddział  zmusił  do  odwrotu. 

(ienerai  Urabbe,  koraystaj^^c  z  tego,  ruzkazał  AslrachaiiskioHiu  pułkowi  grena- 
dył^rów  zdobye  most  i  sloji|W!  za  nim  dwa  działa  polskie.  Kawalerowie  św.  Jerzego 
stanęli  na  ochotniku  na  czelf  kobnnny,  i  pułk,  ninj.-jr  driij^i  łwlalion  na  przediiie,  rzu- 
ci! sil.-  na  luusl.  Pomimo  ognia  wszystkli^ti  bateryi  polskich,  pomimo  ^radu  karta- 
czy  dwóch  dział  najbliższycli,  prenadyerzy  za  przykładom  kapitana  Jaknwlewa  z  nif- 
powstrzymanem  mt^stwem  rzucili  się  na  most,  przebiegli  gn  po  gołych  belkach,  po- 
chwycili w  marnieniu  oka  oba  działa  nieprzyjacielskk-,  klóru  zejść  z  pozycyi  nie  były 
w  staniu  (całit  bowiem  ich  ubt^tuji^a  i  konie  pozabijano  były).  niLstępnie  rzucili  się  na 
oddział,  stojący  waseknrncyi,  a  usiłujący  bronić  dział  oraz  przeprawy,  i  l)a^ietami  fi> 
odparli.  Pac  z  resztą  slj-iiźy  tylnej  i"Ziicił  sii^'  gwalluwnie  na  waltH^znych  (rrt^nadyt*- 
pów,  ule.  nadbiogały  już  i  dla  nich  posiJki:  ^f-nt^rai  Martynow,  widząc  zacięty  bój  za 
rzeki],  zai^rzal  grenadycrów  pułku  Suworown,  jeden  ich  bałniioir  poprowadzi!  przez 
rzekf^*  płt  pjywajf|,cym  mościł'  (o  50  sfiżni  jmniżoj  mostu  slalpgo),  nie  zauważonym  z  po- 
•aojtku,  drugi  zaś  skierował  po  moście  stulym;  za  Marlynoweni  poszło  naprzód  pól- 
slwadronu.  a  następnie  IVi  szwadronn  jeszcze  (inni  podają  2Vi_)  ułanów  gwardyi 
z  jednetu  dzialfui  konnem;  (i-ty  zaś  batalion  saperów  ziibnił  si^'  do  naprawy  iKikłailii 
na  uioście  stałym,  iiutaliun  pułku  ISuwornwa  oilpt^dzil  nioprzyjacielskie  oddziały  ml 
plywajyciłgo  mostu,  usiłujące  obciąć  Uny  ♦).  Tymczasem  Krenadyerzy  Aslrachiinsoy 
bili  Hit;  do  upadł(>(^o  i  musieli  nie]>rzyjnciolowi  Uittąidć  nawet  jedno  dsiało  z  zabn- 
nyrh.  Jakkolwi['k  przyparci  do  rzeki,  riemni.'j  przeto  nie  tracili  mcztwa.  Polacy  ze 
swej  strony  walczyli  tak  zapamicLale,  że  ^'renadyerów  pułku  Suwnrowa  zauważyli 
dopiero  wtedy,  kiedy  MarLyiiow  krzykniil:  „Dzieci!  klujcie  ichl"  Wtedy  obadwu  pułki 
nasze  przeszły  do  kroków  ziu-zopnycli  i  uilparly  nieprzyjacir-la  wprost  na  jego  batc 
ryi; '").  Jedmi  działo  z  dwócli  pi(?rvvutnie  ztlobytych  iwzostało  w  ręku  grenadyerow 
Astrachańskich.  Szarże,  wykonane  przez  półszwadi-onu.  a  iiaslypnie  pr|e£  kilka  szwa— « 
dronów  ułanów,  z  powodu  niedogodnej  miejscowości  niu  mogły  sprowadzić  wyrafc.- 
nycli  skutków. 


*)  Ułant  wykonMl  kilka  szar^.  z  powoda  jednukżi?  przf^Kkód  Armitowycb  nie  sdolali  wpi, 
w  czworoboki  nieprzyjacielskie  I  przycKjnic  isloloej  i/.kpily  przeć  i  wołkowi;  wobec  legtty  ona  skuUdi 
slrai,  priKi  Licli  pooleatoujclj,  UlsUoiii  oilwoiuł  li*li  niebawem  *"). 
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Pnejście  Kosyun  przez  Narew  wywiodło  Skrzyneckiego  z  bezczynności.    Xnaj- 
i!ii|*S,csi^  W(!  w.<i  Krukach,  po  ulrzyiiiaoiu  pierwszych  wieści  od  I^aca.  wysiał  od  swe- 
go   ^^jutarttu  iił»  dowiedzenia    się  o  stanie  rzeczy,    a  następnie    sani.  zaniejiokojotiy 
wit>  I  ce,  zjawił    »i^;  na   polu  bitwy.    Byl  on  świadkiem,   jak    Kosyiinic    zajęli    prawy 
brŁ*?|{  i-zeki  i  prawie  w  jegu  oczach  zdobyli    dwa  działa  Hielickiego.     Pod  wpływem 
jedynej  myśli— jak  iiajprydszego  icli  odparcia— Skrzynecki  papi>dzit  na  lewe  skrisydlo 
swtłje,  b'dzif,  Irallwszy   na  haleryy  Turskił.'łi;o,  kazał    tmi    wydunąć  sii>  naprzód  prze- 
ciw    Rosyanoin  i  oslrzellwać  icli  kartaczami.     Uświadczenie    Turskiego,    żu    z  zajf;Łcj 
prxo2  siebie  pozycyi  dobrze  oatrzcliwa  tak  miasto,  jak  i  moiily,  wywołało  gniew  na- 
cZ4:>liiego  wodza  i  ponowienie    daue^o  rozkazu,  który    niezwłocznie  spełniony   zoslal. 
Ogień  baleryi  ustal.     Wysunięta  naprzńd,  została    ona  osypana  tcradeni  kul  i  nieba- 
w-eiii  znaczne  w  Imlziacli    i  koniacłi  poiiiu^ła  straty,  zdążywszy  zaledwie    cofn^jć  się 
w     zarośla  fcu  bateryi  l^ielickiejfo,  która  się  niwnicż  doprowadzała  do  porz^jdku.  Pod- 
j'^o:ł^aws^y  do  brygady  Węgierakiepo,  pozostałej  z  dywizyi   Małarhawskie^o,  Skrzyne- 
<"k.i    kazał  jej  również  ruszyć  naprzitd  i  iśi:  na  liagnety  ijla    wyparcia  Kosyaii  za  Na- 
r&^n.    Zaledwie  W«;gierski  wysunsjl  się  z  krzaków,  kUdy  nadbiegł  Prądzyński,  szykii- 
j%c^y  wojska  na  prawem    skrzydle  po  wysłaniu  do  bud)TikiJw  falirycznyc^h,  znajdiijsf- 
«y«-'hsię  o  wiorsta  od  przeprawy  brygady  Nejiiianuvvskit-)?u  lilu  ostrz<.-liwania  mostów 
*v^iiista.     Zrobił  on  uwagi^  naczelnemu  wodzowi,  że  rozpoczęty  atak  jest  i  zawczesny 
^Irt   słaby,  że,  stosownie  do  ulożonegn  mii^dzy    nimi    plami,  wypada  przedewszysl- 
'''«iM  zmordować  Uosyan   ogaieiu  działowym,  a  następnie    dopiero    uderzyć    na  nich 
^Słcznemi  siłami,— jeśU  zaś  zdołają  przeprawi<^  wojsk  jeszcze  więcej,  lo  tego  lękać  się 
"'*^    trzeba,  bo  z  powodu  ograniczonej  przestrzeiu  b;'dą  oue  tylko  wzajemnie  przeszka- 
•^^^c  Młbie,  lub  zasłaniać  ogień  wtasnyi;h  liateryj,  uslawionycli  na  przeciwległym  brze- 
P*  »   jeśli  mianowicie  Zi^ihefj  się  rozwijać  i  posuwać  naprzód,    Skrzynecki  kazał  z  po- 
^^tku  cofnąć  Wigierskiego,  ale  następnie  zmienił   wydany  rozkaz,  mówiąc,  że  może 
•Ł     pomoc:|  BoŁj  uiia  się  Węgierskiemu''.     Węgii-reki  tedy  z  5-ciu  batalionami  posu- 
^i*.t.  się  naprzód,    Skrzynecki,  niesilyclianie  wzburzony;  rozsyłał  z  rozknzauu  adjutan- 
***%v  lo  do  parków,  odestanycli  do  Różana,  aby  wracamy    nazad,  to  do  piechoty,  aby 
łis>a:y)cowala  stc  do  boju,  lo  do  jazdy,  aby  przysunęła  się  do  pola  walki  ***). 

Tymczasem  balaliou  pułku  Suworuwa  i  Aslraehańey,  złamawszy  nieprzyjacirla 
l"^«1zili  za  nim  i  wniz  z  bezładnym  tlnniem  uciekających  wpadli  na  baterj'c,  gdztc 
'^Panowali  dział  kilka,  pozostałych  bez  asekuracyi,  koni  i  obsługi,  która  również  roz- 
,  '<^nła  się  w  krzaki.  Nie  iidałn  się  w.«zakże  grenadyerom  skorzystać  ze  zdobyezy  swo- 
jej: z  lewej  strony  ukazali  się  z  za  lasu  polscy  strzelcy  kiłuni.  (Jrenadyerzy  Suworo- 
*^*  szybko  utworzyli  czworobok,  a  raczej  bezładną  kupę  i  stawili  opór  jeździe  nie- 
'••"KyjacicUklej.  która  w  pełnym  galopie  uderzyła  na  najbliższy  batalion;  ogień  nie 
t**^Wslrzymal  strzelców  konnych  polskich;  otoczywszy  baUilion  i  starając  się  rozbić 
i*^*Worobok,  rzucali  się  uui  na  bagnety  i  nibali  pałaszami  karabiny.  W  lak  krylycz- 
'•^^m  pułużuniu  dowódcji  batalionu  rozkazał  doboszom  uderzyć  na  alarm,  a  żołnie- 
-oin  krzyczeć  liura,  czein  przestraszone  konie  zawróciły  same  I  pogalopowały  wstecz, 
L.-'*^^*!'^^""'''  "B"icni  batalionu.  Zaledwie  natarcie  to  odparteiu  zostało,  kiedy  ukazała 
^^    *  prawej  strony  pi<H-.bola  nieprzyjacielska:  była   to   brygada  Węgierskiego.    Mar- 
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lynow  wojskom  swoim  cofać  się  kazał,  ażeby  dogodjią  zaj^ju  ponycyij  poza  uasy(ii.-tn 
szosowym.  Zaledwie  li-zy  bataliony  nasze  odeszły  na  200  kroków,  kiedy  z  lewej  slro- 
ny  wysunęła  ^i^;  część  2-'^o  jmlkii  ułanów  polskich,  wi'slaiieKO  do  ataku  ]>r7-cB  Skray- 
neckiego.  Batalion  piilkn  Suworowu  slanfil  i  pr/yzotował  się  na  sijotkaoks  ulani, 
zatrzymani  szeregiem  jjrzcszkód  mlojsrowych  (biot  mianowicie)  w  szarży  swojej,  wy- 
równali się,  odsłonili  jedno  di^iała,  które  dało  ognia  do  naszego  l>ataliDnu,  a  nai^tęp- 
iiie  rzucili  się  naprzód,  spotkani  wszakże  na  sto  kroków  celnym  offniem,  zmieszali 
szyki,  zwrócili  na  bok,  wpa<Hi  na  bagno  i  ponieśli  ogromne  straty  od  ognia  dział,  ja- 
kie Toll  ustawił  na  lewym  brzegu  Narwi.  Poczem  owe  trzy  bataliony  grunadyerów 
(jeden  pułku  Siiworowa  nit-  nadi^zedt  błl  jeszcze)  spokojnie  odeszły  za  szosę,  gdzie 
przez  Marlynowa  uszykowane  zoslały;  na  prawo  pułk  Astraghaiuski,  na  lewo  Suwnro- 
wa  *").  Pozycya  ta  bardzo  była  korzystną,  z  frontu  bowiem  osłonięta  była  nasypem 
drogi,  na  prawo  miejscowością  niedostępna,  a  na  lewo  łiagnistq  rzw-zka;  narito 
.•skrzydła  jej  zabezpieczała  artylerya,  ustawiona  na  przeciwk-gjyrn  bneegu,  szczególniej 
baterya  Talia,  pomimo  tego,  że  Nejmatiuwski.  stojący  przy  zabudowaniach  fabrycznych 
i  ostrze  U  wająey  dot-pl  mosty,  ejily  swój  ogień  zwrócił  na  nią  teraz. 

Z  leni  wszystkiiMii  Martynow  kzuI  nicbezpipiizeustwo,  groŻJ|ce  szezupłomu  od- 
działowi jego,  nu  który  szła  dzielnie  przy  dźwięku  pleśni  przeważna  liezbu  brygada 
Węgierskiego,  podtrzymana  przez  hateryę  Turskiego.  Martynow,  oblegając  szeregi,  do- 
dawał żołnierzom  ducha;  ^F^amięlajcie,  dzieci — wołał  on, — trzymać  się  ostro,  nie  coGie 
do  rzeki,  po  pięciu  nadziewać  na  bagnet."  Uataliony  polskie  do  samej  podeszły  szo- 
sy i  zatrzymały  się  w  niepewności,  oparłszy  karabiny  o  nasyp  szosowy.  Marlynon 
ludzi  swych  odprowadził  wstecz  o  60  krokiiw,  by  snadniej  spotkać  naci  era  jrjcydi. 
iJIizko-só  stron  obu  wywołała  wzajemne  obeli?)  i  zaczepki:  , Precz,  moskale!" — krzyczeli 
ł^ulacy;  nasi  zaś  w  odpowietizi  ciskali  kamieniami,  piaskiem  i  1.  p.  Nakoniec  polikie 
bataliony  wdrapały  się  na  szosę  i  z  okrzykiem  rzuciły  się  na  grenadyerów;  spotkani 
rzęsistym  ogniem,  zmieszały  si^,  ale  nie  cofnęły,  owszem,  wdarły  się  w  szeregi  n&ng 
i  rozpoczęty  slniszliwy  bój  ręczny.  Tymczasem  nadszedł  1-szy  batalion  pułku  I>uwo* 
rowa  (który  po  stałym  moście  przeszedł  rzekę)  i  uderzywszy  z  boku  na  Polaków, 
wdał  się  w  tę  ręcznie  wiilkę,  z  wielki^,  długo  prowadznnif  zacięlościij.  przyczem  Polacy 
lewe  nasze  skrzydło  odpicnić  zaczęli.  Wtedy  Martynow  kazał  uderzyć  dobosz<uii  na 
alarm;  bój  zawrzał  na  catej  linii,  grenadycrzy  z  okrzykiem  .hura"  i  z  nowyui  wysił- 
kiem uderzyli  na  nieprzyjaciela,  któreg<i  dzielność  złamaną  ostatecznie  zosUUa.  0;{łu- 
szeni  Polacy  cofnęli  się  w  IrwodzL',  prażt-nl  karabinowym  ogniem  grenadyerńw,  którzy 
zajęli  na  nowo  szosę.  Do  skutecznego  odparcia  ataku  dopomogła  również  nasza  arty- 
lerya, raż.-jc  z  prawego  brzegu  Narwi  idące  naprzód  kolumny  nieprzyjacielskie  i  mo- 
cno uszkadzając  baterye  Nejmanowskiego  "*).  Co  tlo  ułanów  gwardyjskich.  lo  szarże 
tell  z  powodu  szczupłości  i  niedogodności  miejsca,  wykonane  przed  nadejściem  jesiCM 
Węgierskiego,  żadnej  nic  przyniosły  korzyści,  dlatego  też,  jak  wspomnieliśmy  wyżej, 
nieliczna  ta  jazda  odwołań:}  została  z  rozkazu  Itistroma  (któremu  Dyliicz  powierzył 
główne  dowóilztwo  nad  wojskami  w  Ostrołęce  i  na  prawym  brzegu  Narwi);  przylcm 
rozerwał  się  most  pływający,  główny  środek  komunikacyjny,  siały  most  bowiem  nie 
był  jeszcze  przywrócony. 
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Ale  nieprzyjaciół  iiiu  wyrzokl  się  zamiaru  ndpnrcia  kii  Narwi  greiiudyorów  War- 

tyiiowa.    Brygada  Wciriopskiego,  jaJco-lako  sprawiona  i  Hoprowadzona   do  porz^tdkii, 

znowu  do  afakii   poprowadzona    zo.stnla.     lironadyerorn  wszakże   Martynowa  jidażyly 

^^nad'-'jść  już  pO!>ilki.    Generał  BL-ig,  przybywszy  do  OsL*olcki  z  pułkiem  Jekalerync- 

^■sluwskim  i  S-cini  karabinierów  wkrulce  po  przepmwie  Martynowa,  kazał  żoiaierzoin 

^swym  zdjąć  loriiislry  i  płaszcze,  poprowadził   ich  do  pływającego  mosln,  który  zwią- 

^_  2:U  na  ])rcdci;  linami,  [Harzem  ru.szył  z  obydwoma  pułkami  naprzód.  Pułk  3-ci  karabinie- 

^Pr<iw  |)oszedl  na  prawo,  i  podtrzymywany  z  prawej  strony  przez  i^renadyerów  Jekatery- 

n<>slawskich,  uderzył  na  nadci^Kaj innych  Polaków  z  lewegii  ich  skrzydła,  podczas  kiedy 

.Marlynow  udencał  z  rroalu.     Polacy  odparci  zostali,  pr/yczem  karabinierzy  jedno  po- 

tcliwycili  działo.     Wojska  nasze  na--^t«;pnie  odprowadzono  na  szosf,*:  grenadyerijw  Marty- 
nowa na  dawne  miejsce,  pułki  zaś  Uerya  nieco  na  Jirawn.     Kiedy  brygada  Węgii-fskte- 
go,  utraciwszy  około  polowy  ludzi,  rozbita,  w  uiftadzio  ukryła  si^  w  zjiroślacli,  wtedy 
Wypadło   z   kolei   iść  do  ataku   brygadzie  Unijserruaua,   składajjjcej   się  z   I-go  pułku 
HLrzolców  i  l(f-(fo  liniowego,  w  liczbie  około  4000  ludzi.    Skrzynecki  osobiście  wyda| 
niedorzeczny  rozkaz  Lanpfrrmanowi  nietylko  wyparcia  Rosyan  za  rzek^',  ale  i  .opanowa- 
nia niiasUi"  "'j.    Langerman  śmiało  po»un;(ł  się  naprzód  do  wzgórz  piaszczystych  pi-zy 
zakręcie  szosy,  rozsyiwł  tu  w  łaiicuuli  strzelców,  a  16-ty  pułk  zostawił  w  rezerwie.    Po 
niedhigtern   strzelaniu,  stanął   na  czele  tego  ostatniego  i  poprowadził  go   do  ataku. 
Ożywiijne  przykladcin    dowódcy     bataliony  rzucają  się   na    nicfirzyjaciela,  ale  gre- 
j      nadyerzy    Tterga   I  Martynowa  śpioszą  na    ich  spotkanie  i  bagnetami  odpierają  utaku- 
Hiącycb  Polaków,— Langerm  a  na  spotyka  log   Węgierskiego.    Berg  i  Marlynow  wi-acają 
Hknowu    za   szosę,   zostawiwszy   na    rroueie   cz^ść   tylko    tyralierów,    podtrzymujących 
^Pkgien   przeciwko   tyralierom  I-go   polskiego  pntku  strzelców.     Skrzynecki,  widząc  nie- 
powodzenie L#angcrmana,  robi   mu  niezasłużone  wymówki,  a  następnie  powierzywszy 
Pradzyńskieniu  zupełnie  rozstrojone  lewe  skrzydło,  piędzi  w  szale  wzdłuż  Trontu,  Wfł- 
lajac  z  caJycti  sił;     „Małachowski  naprzód!     Kybiiiski   naprzód!   wszyscy    naprzód!" 
Wojska,  opnśeiwitzy  pozycj*e  swoje  w  zaroślncli,  wysunęły  się  bezładnie  na  polanę. 
W  armii  polskiej    [Włczynał  się  już   nieład,    ujawniający    się  między  innerni    tern,  że 
^czynna  na  prawem   skrzydle   przy    budynkach  Fabrycznych    (o    150  sążni    od  Narwi 
Bi  o  wiorstę  prawie  od  mostu)  baterya  Ncjmanowskiego,  silnie  poszwankowana  przez 
I     bateryc    Tolla     zeszła  z  pozycyi    pod    pozorem    wystrzelania    wszystkich    ładunków 
p  opuściła  pole  bitwy.     Tytn  sposobem  prawe  skrzydło  polskie  podtrzymywać  mogły 
wie  tylko  balerye    Kyliińskiego.     Na  lewem    skrzydle  Polaków   moano    uszkodzorw 
terya  Turskiegp,  cofnąwszy  się  w  zarośla,  stai-ała  eię  przyjść  do  porządku,  a  jedna 
:ylko  baterya  Bielickiego,  wysunięta    na  wyżej  wzmiankowany    najwyższy    pagórek, 
uowu  rozpoczęła  ogień.     Artylerya  więc    ruska    miała    nad  polską  stanowczą  prze- 
agę.    (.Igólny  atak  nic  nastąpił  ze  strony  nieprzyjaciela.    Skrzynecki  wysyłał  jedną 
Ty;?adę  po  drugiej  i  kolejno    rozbijał    je    o  tiieprzei>arty  nmr  ruskich  grenadyerów. 
Jednego  z  najdzielniejszych   aUików  dokonał  pułkownik    Krasicki.     Kiedy  wchodząca 
do  składu  tylnej    straży  /lubieńskiego    5-ta  dywizya    piesza  Kamińskiego    wypoczęła 
i  przyszła  do  poi-ządku,  Skrzynecki  podjechał  do  niej,    wzmocnił  ją  łirygad.-f    Krasi- 
ckiego,   okładającą    się  z  pułków  :j-go  i   14-go,    kilkoma    szwadroiuimi    l^ubienskiegti 
i  20-tyni  pułkiem  pieckoly,    sam  stanął  na  ich    czcłe  i  poprowadził    du  atukii   pnj 
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dźwiękach  piośni  narodowej:  ,JesZLZŁ>  Tulski  nie  lancia";  rtrRZla  ilywizyi  Małurh' 
skiego  otrzymała  rozkaz  poparcia  aUku  lego"*).  Pomimo  caiego  zapału,  Pulacy 
Hpolkali  godnych  sii;hie  wspńtz  iwnJiiikow  w  walczących  z  nimi  jin-niidyeraclt.  du- 
rimych  z  ilokonanych  już  przez  siebie  bohaterskich  czynów.  Wspók*xfśni«!  nuclcni- 
jąKC  bataliony  polskie  wiulkio  ponosity  straty  od  ruskich  batcryi,  ustawionych  na  le- 
wym bnef^u.  Narwi,  Spotkane  na  bagnety  przez  pułki  Berj^a  i  Martynowa  szerejfi 
Kiiniiriskiego  zachwiały  sii;  i  cofni-Iy  w  popłochu;  pierwszy  tył  podał  pnik  20-ly; 
(lliiżoj  trzymały  się  ^-ci  i  14-(y  (hionice  udział  w  bitwie  pod  Nurem  na  kilka  dni 
przedtem),  ale,  naparte  z  boku  przez  karabinierów,  i  one  zupełnie  rozstrojone  aoslały; 
sam  Krusicki,  powalony  na  ziemii;  udt!i'Zenicm  koU)v  karabiiiowt-j,  dostał  si<;  do  nie- 
woli wraz  z  wiciu  innynti  oticerami.  Odpór  tym  razem  l*olaków  tcMu  byt  dla  nirh 
dotkliwszy,  że,  prócz  ognia  batcryi  z  lewego  brzegu  Narwi,  osypywani  liyli  karta- 
Kzatni  z  czterech  dział,  znajdujijeych  się  przy  grenadyernch  na  prawym  brzegu  rzeki; 
książę  Gorczakow  bowiem,  zauważywszy,  że  Polacy  szykują  się  do  ataku,  pob-cil  na- 
czelnikowi arlyleryi  korpusu  grenadycrów,  generałowi  Gerbł-lowi,  ostłbiście  przepro- 
wadzić na  prawy  brzeg  Narwi  dywizyon  bateryi  pozycyjnej  nr.  2  z  drugiej  brygady 
artyleryi  grenadyerów,  i  ten  właśnie  wzi.il  udział  w  odparciu  przez  nich  nieprzyja- 
cielskiego ataku.  Polacy  ze  swej  strony,  dla  przeszkoi3zenia  Uosyanom  wzmagania 
się  przez  posiłki,  kulami  i  granatami  ostrzeliwali  ciągle  mosty  i  miasto,  tak,  ie  częśt; 
wojska  należało  ctijgle  utrzymywać  w  O.slrołęcp  dlu  gaszenia  pożaru. 

Powodami,  dla  których  Hei-g  i  Martynow  tak  długo  nie  otrzymywali  posiłków, 
byty:  najpierw,  nie  naleiśyta  trwałość  mostów,  z  którycli  pływający,  związany  byle  ja- 
ko, ciągle  się  rozrywał,  zaś  na  stałym  pokład  ni«  został  jii-zywrócony  całkowicie; 
następnie  Dybicz  wyczekiwał  nadejścia  wojs-k,  ciągnących  ku  Ostrołęce.  L'rządzenie 
trwalej  komunikacyi  zlecono  pułkownikowi  saperów,  Ohruczewowi,  który  nafcuniec 
ubezpieczył  ją  należycie,  zaś  nadejście  pod  Ostpoł«;kę  księcia  Szachowskiego  z  6-ina 
batalionami  2-gicj  dywizyi  greuadyerów  i  4-ma  batalionami  gwardyi,  pozwalało  jlłł' 
poprowadzić  do  boju  piechoti^>  I-go  korpusu,  stanowiącą  dotychczas  rezerwę.  Jedno- 
cześnie okazała  się  zbyteczną  obecność  I-szej  brygady  3-ciej  dywizyi  grenadyerAw 
w  lesie  poniżej  Ostrołęki,  Dybicz  więc  rozkazał  Nabokownwi  7.  4-ma  batalionami  lej 
brygady  (pniki:  Sybirski  i  Rumiancowa),  .Mandt-rsteniowi  z  5-ciu  batalionami:  2-go 
strzelców  (l-szy  pułk  strzelców  zostawiono  w  Ostrołęce  dla  gaszenia  pożaru)  oraz 
:j-go  i  4-go  morskiego,  przejść  za  Narew.  O  -I-Lej  \k>  południu  wojska  te  ruszyły 
ku  mostom.  Tym  sposobem  na  prawym  brzegu  Narwi  zebrało  się  już  17  batalio- 
nów  wyborowego  wojska  niskiego*"). 

Pój  po  ataku  Krasickiego  osłabł  przez  czas  pewien;  Polacy  starali  się  sprawić 
swe  szeregi.  Skrzynecki,  choć  już  zapóżno,  umyślił  wykonać  atak  zbioroweini  sila- 
mi; artylurya  miała  na  .strzał  kartaczowy  wysunąć  się  napr/,ód;  resztki  dywizyi  Ma- 
łachowskiego i  Kamińskiogo.  uszykowane  na  nowo  w  kolumny,  poparte  przez  dywizyc 
Rybiiiski!-„'o  i  jazdę  Skarżyńskiego,  miały  wspfłlrz.*śnie  atakować  Rosyan.  Skrzyiu^dd 
zamierzał  osobiście  kientwać  tem  natarciem,  ulu  zapał,  wzbudzany  ]>rzedtem  w  wojsku 
obecnością  naczelnego  wodza,  śpiewaniem  pieśni  narodowych  i  Ł.  p.,  usU|pił  już  miej- 
sca poczaciu  własnej  niemocy  i  niepodobieństwa  p.ik')nania  nieprzyjacieła;  obawa  nic- 
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zpier.zeństwa  wkradła  się  w  serca  żołnierzy.    Tymczasem,  zanim  rozporzęto  atak, 
ositki,  wystane  przez  Dybicza,  już  stanęły  na  placu  boju.     Mandersłem,  dokonawszy* 
przeprawy,   rus/yl  przeciwko  środkowi  (•'(tlaków   w  celu  odparcia  icli  do  zarośli  i  zy. 
skaiiia  tym  spo.sohi.'m  wii^rcj   przestrzeni  dia   rozwinięcia  wojsk    i    zabczpii-i:zenia  moc 
stów.    Na  czele    szedł  2-gi  pułk   slr/ek-ów,  na  lewo  nieco  pułki  i-ci  i  4-ly,  tworzą 
dwa  od-ftępy  za  nim;  puJk   hrahiei,'o  Kuntiancowa  podtrzymywał  atak  z  lewej   strony, 
Berg  7.n»  z  3-cim  pułkiem  karahinicrnw   i  2-ma  działami  posuwał  sii;  drn^ą  myszy- 
j      nieck;}  w  o(ł!ili,'pie  za  praweru  skrzydłem  strzelców;  pozostałe   pułki  j^reiiaityerów  sta- 
^Knuwiły  rezerwę.    Manderstcrn  z  2-[^im  pułkiem  strzelc(iw  (około  500  ludzi)  rzucił  się 
^Bna  łańcuch  nieprzyjacielski,  kryjący  się  za   wzprórzarni   po  tamtej  stronie  szosy;  spo- 
^Ftkuriy  silnym  o^^niem,  cofnąć  się  musiał,  ale  natychmiast  poparty  został  pi'zez  walecz- 
ne pułki  morskie,  które  z  okrzykiem  „Iiiira"   rzuciły  s'c  na  nacierujijcego  nieprzyjacie- 
la; bój  wtedy  rozpoczi(l    sii;    zaeii/ly.     Nakoniec  Mandei*!>tern  z  5-cin  balalionaml,  na 
^.iowo  NalMjkow  z  pułkiem    llumiancowa,  a  na    prawo  Herg  z  3-cim  karabinierów  je- 
^pdnocześme  uderz)'lt  na  nieprzyjaciela  i  zmusili  go  do  cofnięcia  się,  poczem  obicdwic 
^stj-ouy    i>odli'zyniywuIy  ogień  tyralierski.    przerwany  jedynie  sziirŻAi  jazdy.     >Iyciclski 
z  2-gim  pułkiem  ułanów,  sbinnwiijcym  chlubę  jazdy   polskiej,  rzucił  .się  na   naszycli 
strzelców,  ale  żołnierze   putków  morskich  i  jjrenadyiTzy  w  jednej  chwili   zbiegli  się 
w  kupki  i  z  catą  zimnie  krwią,  spntkawszy  blizkim    ogniem  karabinowym  nieprzyja- 
ciela, odparli  atak.     Wtedy  Skrzynecki  każe  o8obiś<:ie  prowadzić  po  w  innym  kienin- 
u,  ale  i  ta  nowa  szarża  uJanów  z  równem  powodzeniem  jak   pierw.sza  odpartą    zo- 
a.  Waleczni  ułani  trzykrotnie  szli  do  ataku  i  za  knżilyui  razem  bezskutecznie;  po- 
u  pułku  prawica  ubyła  z  szeregów  "").    Tyinezasein  Mandersłem,  wysunąwszy  się 
dlo  naprzód,  zama-ikował  tein  ogień  naszej  skrzydłowej  łiati-ryi,  sam  zaś  dostał 
się  pod  karlacze  buteryi  Bieliekie^ro.     Współcześnie  Polacy  rozpoczęli  ogólno   nalar- 
cic.     Sam  Skrzynecki  prowailzil  piechotę  kobinmami  baLrdioinnirini,  poiltrzytnywane- 
mi  przez  jazdę.    Cztery  balaliony  i  pułk  jazdy  initarJy  na  dwa  ł)ataliony  pułku  Uu- 
uiiancowa, — W  tłatalionuw  i  dwa  pułki  jazdy  na  pułk   4  ty  morski  i  na  1  szy  liatulion 
3-KO  morskiego  pułku.  Znajdujący  si^    ua  |)rawem    skrzydle  bhzko  dro|pi  myszynie- 
ekiej  batiilion  .2-go  pułku  strzelców  i  drugi   haliiiiun  li-ga  morskit^o   putku   nie  były 
atakowane.     Rozporząt  --ilę  h(łj  ręczny,  przycz(!m  pułk  Ituminticowa,  pmiuinn  świotne- 
I     go  oporu,  zmuszony  był  cofnąć  się  nieco,  podobnie  jak  -ł-ty  morski  i    l-szy  batalion 
!     ;{-go  morskiej.")  pułku.     Polacy,  widzj^e,  że  ta  część  bojowego  szyku  tyl   podaje,    rzu- 
^cili  się  gwałtownie    za    cofajiicymi  się.     Tymczasem    7  batalionów    niskich  pierwszej 
^■nii  za  swojcm  prawem  skrzydłem,  na  samej  drodze  myszynieckiej,  nualy  w  odwo- 
^nzie  2  bataliony  .karabinier(iw  i3-go  ])ułku),   za  środkiem    zaś    i   łeweni    skrzydłem 
^^  batalionów  grenadyertiw  (pułki:  Jekaterynosiawski,  Syl»irski,  Astrachaiiski  i  Suwo- 
^■owa).     Uniesieni  atakiem  Polacy  prawe    skrzydło   swoje  podstawili  pod  ogień  Imle- 
^ryi  z  przeciwnego  lirzegu  Narwi,  lewe  zaś— pod  razy  niea  tu  kowanych  oddziałów  linii 
pierwszej,  czyli  batalionu  2-go  pułku  strzelców  I  I-go  batalionu  3-go  pułku  morskie- 
go,  które  w  dogodnej  chwili  uderzyły  na  bagnety  i  odparły  wrogów,  zabierając  oko- 
B2o  2ó0  ludzi  do  niewoli. 

^  Nieprzyjaciel  odparty  nie  wyrzekł    się  wszelako    nowych    wysiłków  i  ponawiał 

ataki  to  piechotą,  to  jazdą  naprzemiany.    Słynna  brygada    ułanów    Kickiogo    (pułki: 
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2-t!t.  3>oi  i  5-ly}  kilkalu'otnit'  rzucata  itię  na  ruską  piechoti;.  nte  mogąc  jej  2JaiiUi<f; 
nu'kluru  nasze  iiutki  piciusc  odpierały  po  szcie  szarż  jazdf.  Od  gcm-raJa  lio  oria- 
tniego  szeregowca  wszyscy  dług  swój  spr-lntli  (w  Iłolialtirskii.  Nieuslrasznuy  Marly- 
now,  pomimo  rany,  pozostał  w  szeroguch.  Manderslorn  ze  zdruzjiotuną  szczęka  unie- 
siony Ijyl  ?  pola  bitwy;  zastąpić  go  (tenerał  LildiTS.  Po  zacii>lyiii  wreszcie  boju  prze- 
szliśmy lin  kroków  ;taLV.epnyc}i.  ł^oduzas  kifily  oddziały,  znajdujące  się  vt  piLTWszoj 
linii,  uderzyły  na  nicpr/yjacinla  z  fronlii,  U-zy  Imtalionr  morskie  i  pułk  Rumianrowiu 
popurlc  przez  pułk  SyWrski,  rzuciły  się  na  1'olakow  z  boku.  Bataliony  iwUkio  zbiły 
si^  w  (promadę  i  tyt  podały  w  niutadzie.  Chwila  ta  była  przesileniem  bitwy.  Ogwó 
ztr  strony  Polaków  zaczijl  słabnąc  widocznie  i  przez  czas  pewien  nie  przedsinhrali  on? 
nowych  wysibtti.  W3zy>^tkn  wiiloczniu  zrobili,  co  mogli,  a  jednakże  starania  jcli  po- 
żądanym skutJŁiem  iiwieńczone  nie  zostały.  Straty  ich  były  meztnierne:  wicIc  od- 
ilziafów  puitzlo  w  roz^iypkę;  żninicrzo  samopas  błąkali  się  w  zaroślacli.  Kamiński,  Kl- 
f.ki  zj;incli;  Pac,  BojjLifitawski,  Małachowski  (po/.03lał  w  szerejiach)  zostali  ranieni. 
Prądzyński  był  w  rozpaczy  wobec  podobnei^ił  wyniku  wypniwy  na  gwardyc.  iJkriy- 
necki,  główny  oprawca  nie:^Z(acśó,  jakie  spadły  na  annii;  polską,  zachował  w  stra- 
sznych lycli  cliwilacti  niezłomny  hart  ducha;  przez  8  i^odzin  wj-stawial  się  iia  oj{ie» 
najwt  rusz  li  wszy,  szukając  śiiii^rci.  „Powinniśmy  tii  zwycii;życ,  albo  zj<inąć  W3Zysi:y!"  — 
mówił  do  otaczających; — ,lu  się  los  Polski  roztrzyga."  Wołiec  Łcjro  przokonunfa  sla- 
ral  się  ponawiać  ataki,  ilekroć  znala/.ł  poil  r^ksj  jakkolwiek  sprawione  szoretri.  I*r!i- 
dzynski  stanął  niwnież  ua  cRelo  5-t,'n  pułku  strzelców,  a  pnparty  przez  li-ct  pułk  ula- 
nrtw,  poprowadził  go  do  alnku,  który  doznał  losu  wszyslkir.b  poprzednich. 

Pomimo  wszystkiego.  |łoł'ożenic  sprawy  nie  było  jasneiii  dla  Dyhicza.  Sądi^c 
z  jeńców,  stawało  się  oczy  wistem,  że  dywlzyii  (tiol^nida  nie  przyjmowała  wcale  w  bi- 
twie udziału,  i  można  byto  przypuszczam,  żu  Ski'zyiiecki  ciągłymi  atakami  swymi  za- 
mierzał osłabić  Jedynie  siły  Kosyan  dla  zadania  im  nast<,>pnic  słannwnzego  riosu, 
zachowując  niezbędną  w  tym  cchi  rezt-rw^-;  w  razie  bowiem  przeciwnym  trudoo  by 
Ifi  zrozumie*!  tak  przyi«;cie  bitwy  przez  ni-yo.  jako  i  prowailzeiue  jej  z  takim  mia- 
nowicie uporem.  Gdyby  bowiem  naczelny  wódz  polski  pragnął  był  uniknąi-  walki, 
to  miał  ku  ttmiu  możliwość  zupełną  i  mógł  cofnąć  si^^  bez  prze-szkudy.  xa.słaiiiiijąc  fct{ 
strażą  tylną  i  nic  obawiając  się  upai-te^^it  pościgu  armii  ruskiej,  która  fors^iwnyiiii 
niai^s^zaiiii  ledwie  go  doś(-igiiąe  zdołała,  a  byłsi  mzriąguit^łta  na  znacznej  odle^łwd. 
Zamiast  tego  wszakże,  Skrzynecki  skonccntrawal  swe  sity  i  zdecydowiU  się  ua  \vah14 
lutwę,  kurzysUijąc  z  do^todncj  pozycyi,  a  nadto  :<podziuwając  sii*.  że  armia  ruska  irir 
zd:iży  ku  wieczorowi  jiciąt,'nąć  ]'oiI  Ostrołęki;.  Wobec  tedy  podolinycli  okolicznikśi-i 
Dybicz,  przypuszczając  wciąż  jeszcze  możliwość  slanowczcgo  mierzenia  na  siebie  Po- 
laków, kazał  Itr.  Pahlenowi  Inm  przeprowadzić  na  prawy  hreeg  Narwi  pozi>jtaJe 
trzy  bataliony  ^-ciej  dywizyi  greuady«.a-ów,  które  ustawiono  na  lewem  skrzydle  pny 
samej  rzece,  za  nimi  zaś  5  batalionów  ;i-ciej  dywizyi  pieszej  gener.  Szkuryna.  Tym 
sposobem  około  6-lej  przed  wicczoreuj  h\:  i'ałden  miał  na  prawym  brzegu  rzek!  ca- 
łą zostającą  pod  jego  dowództwem  piochoti,- (za  wyjątkiem  I-go  pułku  slrzclcóv.  ft- 
sząccgo  dalej  pożary  w  Ostrołęce),  —  razem  25  batalionów.  Z  liczby  nowo-przyby- 
łych  wojsk  3-ciej  dywizyi  pieszej  pułki  Staro  i  Nowoingcrmanladzki  weszły  na  UnH' 
bojową  na  prawo  szosy,  trzy  zaś  pozostało  (wszystkie  pięć  liczące  po  ji^dnym  bata- 
lionie) zostały  z  początku  za  nimi.  -Skrzynecki,  widząc  ruch  nowych  posiłków  ru- 
skich, obawiał  się  slunowczego  pnejścia  nieprzyjaciół  do  kioków  zaczepnych,  pnjr- 
czem  tatwo  mógłby  się  ujawnić  nieład,  w  jakim  pobika  znajdowała  się  armia.  Wobec 
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[ohnejro  więc  jiolożeiila  postanowi!  zebrar  resztki  rozliit^j  armii  i  th?.  JL-Hzcze  wy- 
onać  atak  dla  zyskania  na  czasie  i  przeciągnięcia  bitwy  do  ^viet;zora.    Sam  Skrzy- 
ecki.  oraz  wszyscy    dowódcy    aż  do  młodszych  oficerów  wI:iczDie,  zbierali  rozpro- 
szonych wśród  zaroili  żutnierzy  i  w  iniur^    kompletowania  batalionów  prowadzili  je 
w  ogień  na    caJej  linii,    bi»z     opńlnej    spójności    czy  obmyślonego    planu.     Niemniej 
przolrt  mszyli  na  Rosyan  z  gęstym  łańcuchom  tyralierów  na  przedzie  1  z  kilkoma  ba- 
ryami  w  oUslępacli.     Wszyscy  oficerowie  szli  na  czele  koliima,  doJaj^jc  ducha  żoł- 
nierzom przykładem  swoim.     Pomimo  hrakn  rezerw,  a  więc  słabości  wogiile  linii  bo- 
jowej, Polacy   śniiaJo  posuwali  sii;  naprzód,  jedna  zaś  I)aterya,  z  niesłychaną  śmiało- 
ścią podbiegłszy  do  świeżo  co  przeszłych  przez  Narew  batalionów  H-riej  dywizyi  pie- 
zej,  osypała    je  gradom  kartaczy.     Pułki  Staro  i    Nowoingermanlandzki    wstecz  się 
zurily,  mianowicie  pierwszy,  a  most  już  się  był  pokrył  uciekajjjcynii.     Wielkie  gro- 
ziło niebezpieczeństwo:  przykład    niógl  zaraźliwie  oddziałać  na  innych;  ule  krew  zi- 
mna i  mv^two  dowódców  powstrzymHły  żołnierzy.     Młody  oficer,  Adlerlierg,  z  pala- 
i^£Zem  w  ręku  zagrodził    most  uciekającym,    nadbiegli  zaś  tu  Martynow.  Berg,  a  na- 
tępnie  Bistrom  przywrócili  ostatecznie  porzi^dck  i  pierzchajiice   oddziały  zwrócili  na 
nieprzyjaciela;  pułki  3-ciej  dywizyi,  w^^parte  przez  pułki    I-szej.  stanowczo  posunęły 
się  naprzód  i  odparły  nucierającycli  Polaków  "*). 

Od  tej  (■liwili  bój    osłabł  barfizit-j  jeszcze;  wszystkie    pułki  armii  polskiej  były 
w  ogniu  i  kilka  ledwie  oddziałów  w  pewnym  jeszcze  zostawało  porządku;  pod  koniec 
Skrzynecki  niiat  pr/.y  ^=ohie  słabe  tylko  resztki  2-go,  B-go  i  12-go  pułków  pieszych   pod 
dnwudztwem   liring'-rmana,  niektóre  ziiienmżoiie  ciiigłemi  szarżami  pułki  jazdy  i  kilka 
teryi.     Około  7 -mej  wieczorem  bój  skończonym  się    zdawał;  ogień  działowy  z  obu 
stron  stopniowo  ucichał  i  armia  polska  ukryła  się  w  naroślach  z  przed  oczu  niskich. 
Dybicz  z  Tollem  udali  się  na  prawy  hrzeg  Narwi  dla   di>k  In  dniej  szego  ocenienia  sta- 
nu rzeczy,  a  zarazem  kuzał  uprowadzić  trzy  zdobyte  działa.     Uucb  ton,  oraz  zamie- 
szanie, wywołane  wśród  wojsk  obecnością    feldmarszałka,  wzięli  Polacy  za  początek 
odwrotu,  wskutek  czego  Skrzynecki    około   8-ej    wieczorem    wystał    na  front  świeżą 
12  działową  konną  hateryę  Bema,  który  wysunął  się  z  lewego  skrzydła  i  z  wzgórza 
przy  drodze  myszynieckicj    rozpoczął  silny   ogień  do  wojak   naszych,    do  mostu  i  do 
^  miasta, — współcześnie  zaś  część  piechoty    polskiej  posunęła    się  cokolwiek    naprzód, 
B^przyczem  tyralierzy  jej  rozpoczęli  dosyć  żwawą  stnelaninę,  nie  byli  jednakże  w  sta- 
^Pliie  odeprzeć  frontowego  łańcucha  hr.  Pahlena  I-go.    I3aterye  z  lewego  brzegu  Nar- 
"  wi  skierowały    wkrótce  ogień  na  Kenia    i  po    kwailransie  zmusiły  go  do  odwrotu  ze 
stratą  pułowy  ludzi  1  koni.    Talu  był  ostatecznie  koniec   krwawej  bitwy  2d-go  maja 
pod  tJstroJęką. 

Przy  rozstroju,  w  jakim  znajdowała   się  armia  polska,  stanowcze  przejście  Dy- 
do  działali  zaczepnych  niewątpliwie   doprowadziłoby    ją  do  katastrofy,  a  bitwa 
ccka    najzupełniejsze    rezultaty  wydaJaby   dla    ruskiego  wodza.     Feldmarszałek 
tal    pod  ręką   nietkniętych   zupełnie    10    batalionów  2-giej    dywizyi    grenadyorów 
orpusu  gwardyi,  2-gi  pułk  slrzclców,  lekką  jazdę  gwardyjską,    1-szą  dywizyc  bu- 
rów, pułk  Grodzieński  huzarów  gwardyi    i  pułk    kinu^yerów  księcia  Alberta,  koza- 
i  liczną  artyleryę,  a  mianowicie:  jakkolwiek  rezerwa  artyleryt  znajdowała  się  da- 
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loko  jeszcze  i  nie  mogła  dnia  tego  przybyć  do  armii,  lecz  przy  wojskarli,  s^rtomadzo- 
nycli  pod  Ostrott-ką.  było  już  o  3-ciej  z  południa  126  dzia(,  z  których  w  boju  byli* 
około  70,  10  ztistalo  w  bitwie  7.deiiionlowaiiycli,  a  około  50  było  w  odwotizie.  Wspi^ 
rając  wojskami  lerai  Pahlena,  znajdującego  się  na  prawym  brzegu  Narwi.  Dylii« 
inóRlby  stanowczo  posunąć  się  naprzód  i  nie  dając  Skrzyneckiemu  czasu  do  zebn- 
Ilia  rozbitych  i  rozproszonych  wojsk  swoich,  zadać  mu  cios  stanowczy:  gdy  tyracU' 
sem  bierne  odparcie  natarcia  dawało  jnożność  nieprzyjacielowi  .schronienia  się  do  la- 
su, a  po  sprawieniu  szeregów  jako-tako  w  ciągu  nocy  corniccia  się  cboćŁiy  bezładnie 
w  kierunku  obranym.  Żałować  należy,  ie  Dybiczowi  nie  byt  wiadomy  istotny  stan 
armii  polskiej. 

Stanowiska  nieprzyjaciela  maskowane  byiy  przez  wz^rkowate  położenie  miej* 
scowoici.  u  szczególniej  przez  zaroślju  Wojska  ruskie  zajmowały  pochyłość  zwr6- 
con%  ku  Narwi,  'polskiL'  zaś  ku  Oniuiewowi  i  bagnistemu  parowowi,  leżącemu  na  ich 
tylacli,  między  Pisarcami  i  Krukami.  Wyżyny,  leżące  o  wiorstę  od  przeprawy  la 
drodze  myszynieckiej,  byJy  bardzo  niewielkie,  o  nieznacznych  spadkach  bocznych; 
z  tero  wszystkiera  wyższe  ich  puukly  nie  pozwalały  widzieć,  co  działo  się  daleko  od 
inoslów,  lem  tutrdziej,  że  przeciwległa  pozycyi  naszej  pochyłość  była  jrokryta  w  po- 
bliżu iiiewielkiemi  i  rzadkiemi.  ale  dalej  o  l'/»  wiorsty  od  Narwi  gęstemi  już  zaro- 
ślami. Wysunięcie  wojsk  naszych  naprzód  (przed  przejściem  do  ogólnego  natarcia), 
w  celu  jodynie  rekonesansu,  wydawało  się  nlcbezpiecznem,  Polacy  bowiem  mtelibj 
wtedy  po  swej  stronie  wszystkie  dogodności  pozycyi.  Sam  przebieg  bitwy  mało  móęt 
dopomódz  do  wyświecenia  stanu  rzeczy,  bo  jakkolwiek  natarcia  nieprzyjaciela  od- 
pierane były,  ale  z  tego  trudno  było  wnioskować  o  stopniu  rozstroju  jego  amiiL  l«ni 
bardziej,  że  w  całym  cii|gu  walki  dokonywai  on  gwałtownych,  za  każdym  pmwic 
razem  wzmagających  się  ataków,  co  kiizalo  przypuszczać,  że  iirmia  polska  wcia; 
nietylko  posiadała  dzielność  odpowiednia,  ale  i  rezerwy  w  odwodzie.  Kadto  okolą 
7-mej  wieczorem  odebrano  wiadomość  od  Wielkiego  Księcia  ze  Śniadowa,  że  w  przed- 
ilzieii  i  w  ciugu  nocy  Polacy  znaczitemi  sitami  osadzali  Łomżę.  Okoliczność  ta  wy- 
jaśniała upartą  wuLkę  >ikrzyncckicgo  i  pozwalała  przypuszczać,  że  jakkolwiek  dywi- 
zya  Giełguda,  zajmująca  Łomżę,  nie  połączyła  się  jeszcze  z  armią,  to  w  każdym  ra- 
zie przybyć  nieomieszka,  bo  na  to  potrzebuje  tylko  jednego  forsownego  marszu  pra- 
wym brzegiem  Narwi  przez  15  —  16  godzin.  Tymczasem  nie  mając  zupełnej  pe- 
wności codo  ostiitecznego  rozstroju  Polaków,  fehl  marszałek  nic  stanowczego  w  dniu 
tym  przedsiębrać  nie  mógł.  ,\rmia  polska  miała  pod  Ostrołęką  34  silnych  batalio- 
nów i  przeszło  50  szwadronów,  w  liczbie  co  najmniej  30,000  ludzi,  u  nadto  z  Łom- 
ży nadujść  miało  około  11.000  ludzi.  Dybicz  po  przybyciu  księcia  Szacłiowskiejo 
miał  na  obu  brzegach  Narwi  '.id  batalionów  i  57  szwadronów,  w  liczbie  takie  około 
30,000  (20,950  ludzi).  Z  wojsk  pozostałych  piechota  korpusu  gwardyi  z  pułkiem 
lejb-kirasyerów  i  1-sza  dywizya  yreiiadyerów  nie  mogła  przybyć  przed  północą,  hra- 
bia zaś  Witt  z  I-szą  brygad;^  3-ciej  dywizyi  kirasyerów,  pułkiem  Nowo-archaogiel- 
skim  ułanów  1  bojową  rezerwą  arlyleryi  połączył  się  z  armią  dopiero  nazajutrz. 
Wobec  wszystkich  tych  konsyderacyi  Dybicz  w  dniu  bitwy  poprzestał  jedynie  M 
umocnieniu  się  na  prawym  brzegu  Narwi  i  rozkazał  tylko  ośm  batalionów  .Marlyno- 
wa  i  Berga,  które  najwięcej  ucierpiały  i  najbardziej  bojem  znużone  były,  zastąpir 
sprowadzonymi  z  za  Narwi  sześcioma  batalionami  |-szej  brygady  2-giej  dywizyi 
grenadyerów  i  4-go  pułku    karabinierów;    sam   zaś  powrócił    na    lewy  bnteg  rzeki. 

Tymczasem  Skrzynecki  zebrał  o  godzinie  U-tej  wieczorem  radę  wojenną,  w  któ- 
rej wzięli  udział  starsi  dowódcy  do  naczelników  brygad  włącznie.    Według  Prądzyu- 


—    283    - 

LJtigo,  proponowat  un  dalsze*  trzymanie  się  pod  Ostrołęka,   odstąpiwszy   bowiuni  od 
liej  na  krok,  iitożna  aię  było  narazić   na  wszelttie  następstwa    ciężkiej  porażki.    Ro- 
ranio,  wysiawszy  za  rozbitą    armi^   polskn.  kt<^rej    stan  rzeczywisty  wtedy  wyjaśni 
ię  dla  nich,  liczną  jazdę  swoją,  pozbawią  Polaków   możności  zebrania  swych  wojsk 
>zproszonych,  które  tyin  sposobem  wpudną  w  ręce    iiiuprzyjaciela;  dywizya  Gtelgu- 
i  cala  sprawa  polska  przepafiną  od  razu  niechybnie.     Ponieważ  Rnsyanie,  jak  się 
łaje,  nie  wiedz.-j  o  stopnia  rozprzężenia  armii  polskiej,  a  nadto  i  sami  znaczne  po- 
ueśli  klęski,    przeto  Prądzyński    proponował    przez    stanowcze  zajęcie  pozycyi    po- 
rslrzymywać  przeciwnika  do  nadejścia  Giełguda,  któremu  podczas  bitwy  jeszcze  po- 
lano rozkaz  śpiesznefio  polijc^tenia   się  z  glównemi  silami,  a  zebrawszy   rozproszone 
rojskn,  pod  oslonij   jego    doprowadzić  je  do  porządku   i  zatrzymywać    Uosyan   nad 
Iłtrwią;   jeżeli  zaś  Dybicz,  wbrew  spodziewaniu,    zdąży    nazajutrz  rano    przejść    do 
roków  zaczepnych,  to  zawsze  będzie  jeszcze  dosyć  czasu  dn  cofnięcia  się  pod  oslo- 
lesistej    niiejs**owoBci "')  *).    Skrzynecki,  pra;.'nąc    jak    najprędzej    dostać  się  do 
Warszawy,  postawił  trudne  zapytanie  generałom;    czy  armia  może  wydać  bitwę  na- 
yulri  rano?  •*)    Istrapieni  dziennymi  wypadkami,  wszyscy  odpowiedKieti,  że  jest  to 
^podobieństwem   z  powodu  rozprzężenia    i  zmęczenia  wojsk,  znużenia  koni  i  osła- 
bia artyleryi,    kŁ6rej  część    mutci-yulnii  wielce    iicLerptatu,  a  i  brak    nabojuw    już 
ivać  się  dawał.    Skrzynecki    chętnie    uchwycił   się  tego  zdania    i  kazał  I.ubteń- 
Icmu  kierować  odwi*otem,  rozpoczynając   go  bezzwłocznie,  i  to  wprost  ku  Warsza- 
fie;  oświadczył  wszakże,  że    ulega  jedynie  zdaniu  ogólnemu  wbrew  własnemu  prze- 
laniu, uiial  on  bowiem  zamiar  wznowienia    bitwy  nazajutrz. 

Ogólny  upadek  ducha  byl  tak  wielki,  ie  oddział  Dembińskiego,  z  którym  Siera- 
irski  ścigał  Sackena,  zostawiono  na  łaskę  losów,  dywizyę  zaś  Giełguda  skierowano 
sdluż  pruskiej  granicy    na  Płock,  jakkolwirk  Prądzyński    twierdził,  że  itywizya  ta, 
twku  napadnięta,    zginie  bez  ratunku.     Wtedy    Dembiński   zaproponował  wysianie 
tj  na  Litwę  (gdzie,  zdaniem  Pradzyńskiego,  również  zginąć  miała)  i  podjął  się  sam 
2-gini  szwadronom  jazdy   Poznańskiej  odwiezienia  rozkazu  lego  Giełgudowi.  Otrzy- 
iwszy  wieczorem  kartkę  z  rozkazem   dla  Giełguda  , ruszyć   na  Litwę,  odpowiednio 
ustnej  instrukcyi,  jakiej  udzieli  Difnibiński",  ten  ostatni  z  owym  szwadronem  Po- 
lańskim wyruszył    w  drogę'").    Skrzynecki,  dotąd   nad  sobą  panujący,    całkowicie 
)adl  na  duchu  i  po  odbylu>j    radzie    wojennej   razem   z    Prądzyńskiui    odjechał  do 
farszawy.    Całą  sprawę  Polską  miał  on  za  straconą  ostatecznie. 


"ł    PrądMy^tki,    Cliap.  VT. 

•)    Dembińsltl  arcsztą  twierdzi,  M  kiedy  po  odbyciu  rady  woj«od^  udtif  slp  do  dywUji  Giel- 

to  spotkut  jn  uazajutric  ii&  połuwte  cbuRt  z  Lom/y  ito  Nowo^odu  dopiero  o  1  sztu   z  połuilaia 

te   lila  umlojąe  maszemnać  należycie,  Girłguil,  kto  a-le,  nj  w  dołu  tym  doszedtby  do  Nowogrodu. 

W  Uikl  sposób,  ażeby  docz^kuć  slf  aadi^ieia  Uktguda,  w7pad^Dby  armii  pul>ki<>j  Uzjiduć  stc  Ąi*  ro- 

dzJn  pod  Ostrołęką  "*). 

»°>    DtmbiUtki.    Pamiflnlki,  I,  23!. 

•*)  Od«»waf  sif  przytcm:  .Mesiieur»:  la  ttalaltle  a  ete  bonteuse,  muls  riioutieur  nous  ordonne 
tf«  Dous  ei«evellr  lei  ei  de  no  pas  ceder.''  Następnie  o^wladozyl,  te  ina  catnlar  jazdu  powstriiymy- 
■aoła  Rosyan.  wysławiwszy  40  dzłal  naprzeciw  mostów  "*.> 

1««)    Tamże  1,  212-213. 
"■)    Tamże,  1, 216-217. 
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Bitwę    pod  Ostrołęką  obie    strony  wielkiemi    opłaciły    ofiarami.    Armia    nisi 
straciła  w  zabitych  i  rannych  172  oHccrów  i  do  4,700  żołnierzy;  Polacy,  według  wla-^ 
sncgo  świadectwa,  stracili  255  olicerów  i   do  y.OOO  żolaierzy;  z  Iiczl)y  tej  dostało  si^H 
do  niewoli  2,100  ludzi  i  zdobyto  H  działa;    w  tun>  sposób  z  szeregów    piechoty  pol- 
skiej lihyla  bli;!ko  połowa  oficerów  i  Vi  żoInicr;fy,  czuin  właśnie  potwierdza  ^tę  w  zu- 
peluośei  to,  cośmy  wyżej  powiedzieli  o  wielkiem  rozprz^;żcniu  armii.    Skrzynecki  po_ 
skończeniu  rady  wojennej  siadł  do  powozu,  wziij.!  z  sobą  PrąUzyńskiego  i  z  pienTszc 
stacyi  napisat  dn  rzijdu,  że  wszystko  stracone.  Przoz  catij  drogę    tonjjc  w  Izauh,   p( 
wturzal  ciygle:  „Finis  Poloiiiae!  przegra  I  iśrtiy  bitwę  najhaniebniejszjt"  "•). 

Polacy  w  nocy  rozpoczęli  odwrót  i  korzy.stając  z  ciemności  starali  się  boczne 
mi  bagnistemi  drojiann  przez  Kruki  i  Nakło  wydostać  na  drogę  rożaiiskn.  O  pijln< 
ry  jeden  tylko  2-gi  piitk  ulunuw  zostawał  na  miejscu,  ale  i  ten  za  inneuii  wojskt 
pociągnął  niebawem.  O  godzinie  2-giej  w  nory  doniesiono  hr.  ToUowi  o  wicLktl 
ruchu  w  obozie  nieprzyjacielskim.  Toll,  obudziwszy  feldmarszałka,  zawiadomił  po 
o  odwrocie  nieprzyjaciela  i  konieczności  ścigania  go,  na  co  wszakże  nic  zgodził  się 
Dybicz,  uważał  bowiem  za  rzecz  niezbędną  zajęcie  się  przede  wszy  stkiem  sprawą  wy- 
żywienia wojska.  O  świcie  27-go  maja  nieprzyjaciel  znilcł  już  z  przed  oczów,  t  wte- 
dy dopiero  Dybicz  wysiał  za  nim  pułkownika  Kostina  z  pułkami  kozaków  llorj'sowa 
i  S*>kretowa  prawym  brzegiem  Narwi,  generała  za.ś  Pillara  z  pułkiem  Atamaiiskim 
lewym  brzegiem  rzeki,  na  jednej  wysokości  z  Kostinem.  Przcdewszyslkiem  feldmar* 
szalek  pragnitl  si^-  przekonać-,  czy  dywizya  fiiełguda  z  Loinży  zdążyła  połączyć  sie 
ze  Skrzyneckim.  W  lym  ctlu  wysłany  i)yJ  do  Miastkowa  gener.  Ołferjew  z  l-szą 
brygadą  lekkiej  gwardyjskiej  dywlzyt  jazdy  (pułki  dragonów  i  nlanów  i  z  dwoma 
działami).  Pokazało  się,  że  Giełgud  ^G-iio  maja  pozostawał  jeszcze  na  miejscu  i  do- 
piero 27-go  rano  wyruszył  stamtąd  prawym  brzegiem  Narwi  ua  Chludno.  Z  dru- 
giej strony  kozacy  donosili  z  za  Narwi,  że  część  taborów  polskich  ciągnęła  z  Ostro-, 
lęki  do  Myszyńca,  co  skłaniało  TeldmarszaJka  do  przypuszczenia,  że  i  Giełgud  podą^^M 
tamże.  ^i 

Na  podstawie  lego  przypuszczenia  Dybicz  postanowił  skierować  z  biegiem  rzeki 
Rossogi  ku  pruskiej  granicy  znaczny  oddział  wojska  dla  przecięcia  iTiełgudowi  drogi 
do  województwa  Płockiego;  Ołferjewowi  zaś  zlecono  zająć  Łomżę.  Tymczasem  szo- 
s:|  ku  llożanowi  w  ślad  za  kozakami  wysłano  dopiero  około  południa  straż  przednią 
pod  dowództwem  hr.  Witta,  złożoną  z  1-szej  dywizyi  grenadyerów  (9Vi  balal.). 
z  pól-bataliona  saperów,  z  1-szej  brygady  Jł-ciej  dywizyi  ułanów  <putki  Ukraiński 
i  Nowo-arcliangielski),  oraz  z  Lubeńskiego  pnłku  huzarów,  razcra  z  7,000  ludzi  przy 
IB  działach.  Ur.  Witt  posuwał  się  niesłychanie  powoli  i,  przenocowawszy  w  Nosze- 
wic,  2S-go  maja  doszedł  ledwie  do  Si«lunia,  u  4  wiorsty  od  Różana,  Kozacy  wysu- 
nęli się  ku  rzece  Orzycy,  skąd  Polacy,  przenocowawszy  z  27-go  na  28-ray  majji.  wy- 
ruszyli niewrzcśnioj,  jak  o  Ił-tej  z  rana.  .Straż  ich  tylna,  złożona  z  kilku  słabyeh 
batalionów  pieclioty,  z  pułku  ułanów  i  4-ch  dzi.ol,  cofnęła  się  iłnia  lego  tylko  do 
Pułtuska.  Nakoiiiec  29-go  maja  Polacy  przeszli  na  lewy  brzeg  Iłupu  w  Serocku 
i  scbronili  si^;  na  Pragę.  Kozaiiy  niisi  2S-go  byli  w  Kleszewie,  29-go  daszli  do  Puł- 
tuska, wieczorem  zaś  do  Serocka  i  Zegrza  fPillar  w  Wyszkowie),  gdzie  mosly  przez 
Bug  i  Narew  znaleźli  już  rozebrane.  Ur.  Witt  posuwał  się  tak  wolno,  że  31-go  maja 
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dopiero,    czyli    piątego    dnia  marszii,    doszedł   do  Pułtu^itka,  odlcf^lego   od  Ostrołęki 

ftn  wioi-śt  wszystkiego.    Za  strażą  przedni-i   Witta  posunięta  była  '^0-ito  do  nożatta 

l-ga  dywizya  grenadyerów  i  2-Ka  brygada    3-ciuj  dywizyi    kirasytirów    pod  dowOdi- 

Łwem  ks.  Szacbowskicgo.  Z  silami  za^  gtuwncmi  Dybicz  pozostawał  w  Ostrołęce  do 
-go  czerwca. 


_po^ 
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Okolioznośri,  nic  pozwaIaj.^cc,  zdaniom  Dybicza,  na  bezzwłoczne  i  eaericiczne  sci- 
inie  armii  polskiej,  w  tf*m  leżały:    Przedewszy^tkiem  nader  ^zcznple  zapasy  iywno- 
pgwslrzyiuywały    reldmarszatka.      Miejscowe    zasoby    PoUki,    dosyć    podówczas 
>le   szczupłe,   skutkiem  wyczerpania  kraju,  jak  niemniej  i  nicclicci  ku  naut  mie- 
^zkańruw,  nie  były  w  stanie  zaspokoić  dzicnnyL>b  potrzeb  wojska  przy  szybkieni  jego 
osuwaniu  atc,  kiedy  nie  było  czasu  do  icli  zebrania  na  odpowiednio  roziaglej    prze- 
Irzeni.    Z  sobi)  armia  nie  miała  nic  prawie,   bo  tabory    wojskowe  pozostały  w  tyle 
jeszcze  przy  przeprawie  przez  Uug  u  Narwi  2l-go  maja  i  przy  całym  pośpiechu  nie 
uiogly  nadejść  przed  28-mym;    sześciodniowy    zas  zapas,  jaki  żołnierze  nieśli  w  tor- 
jiislracłi,  został  już  zużyty.    Transport  najbliższy,  składający  «c  z  675  furgonów  ma- 
kzynu  nichomcgo  i  dwóch  parków  z  owsem,  wyruszył  22-go,  23-go  i  34-gQ  z  Brze- 
'ścia  i  zatrzymał  się  w  Wysokiem    Mazowieckiem    skutkiem    zjawienia  się  Chłapow- 
skiego.   Kurmaiiki  pozostałe  albo  wracały  po  prowiant,  albo  go  ładowały.    Magazyny 
w   Łomży  już  nic  istniały;  najbliższymi  były:  Grodzieński   i  Skidulski,  skąd  prowiant 
nie  nnigl  wyraszyć    przed    Sl-^zym  maja.     Następnie    Dybicz    nie  miał  dokładnych 
^iadomo:ici  o  dywizyi  Giełguda  i  jej  przeznaczeniu.  Znużenie    wre-szcie  wojsk,  wytę- 
ijących  wszystkie  siły  bez  najmniej^^zego  prawic*  odpoczynku  przez  dwie  doby,  nie- 
wj^lpliwie  wpłynęło  również  na  postanowienia    Dybicza,    że    zachowywał  się  biernie 
wobec    odwrotu  Skrzyneckiego.    Wszy.stko  la  zapewne  nie   wyłączało  jednakże  mn- 

Iżliwoki  ścigania  trop  w  trop  Polaków,  jeśli  już  i  nie  całemi  silami,  to  przynajmniej 
liczną  jazdą  wraz  z  arlyleryą  konną,  nad  czein  zastanowimy  «ic  jeszcze  poniżej.    Co 
flu  ilywizyl  Giełguda,  jak  wspominaliśmy,  lo  ona,  jak  donosił    Ołferjew  z  Miastkowa, 
wyszedłszy  /.  I^oiuży,  skierowała  się  prawym  brzegiem    Narwi  ku  Cldudnt-niu.    Dla 
przeszkodzenia  połączeniu  .<ic    jej  z  siłami    glównemi    wysłano  do  Myszyńca,  w  górę 
rzeki  Rossogi,  korpus    hr.  Pahlena,  wzmocniony  l-szą  brygadą  3-ciej  dywizyi    kira- 
^syerów.    Pablen  przekonał  się  natychmiast,  że  ani  od  strony  Łomży,  ani  od  strony 
BOstrotęki    między  szosą  a  granicą  pruską   żadnych  wojsk  polskich  nie  było,    zauwa- 
^żone  zaś  przez  kozaków  (abory  byty  pociągami,  wiozącymi    pewną  część  choryrh  do 
Chorzelów;  skutkiem    tego  Pablen  został  30-go  maja  cofnięty,  a  pułk  Sumski  buza- 
„    róvi  jedynie  zostawiono  dla  baczenia  za    Iłos.sogą.    Ollerjew,    zająwszy    Łomżę,   do- 
^kicdzial  się,  że  Giełgud    27-go  nad  wieczorem    zwrócił  się  od  Chluilnego   ku  Slawi- 
^^kom,  a   następnie  pociągnął  na  Szczuczyn.     Idąc    za  nim.  Ołferjew    sam    skierował 
się  w  tę  stronę,  przybył  3()-go  do  Szczuczyna  i   dowiedział  się,   że  Giełgud  na  dzień 
przedtem    jeszcze    atakował  Sackena    pod    Rajgrodem    i  zmusił  go  do  odwrotu,  ale 
kl>jrędy  mianowicie  — -  na  Kowno,  czy    na  Grodno,    dowiedzieć    się  niepodobna  było* 
iKicrunek,    obrany  przez  Giełguda,    wzbudził    obawy    leldmarszałka    co    do   Grodna. 
^toV  mieście  lem  znajdowało  się  tylko  po  jednym  balaltonie  z  pułków:  Archangielogo- 
"rodzkiego  i  lO-go  strzelców,  oraz  l'/i  szwadrona    huzarów  z  pułku    arr.ykjjięeia  Per- 

iynanda;  żadnych  znaczniejszych  oddziałów  w  pobliżu  ine  było,  a  tymczasen)  miasto 
I,  obok  ważuości  ze  względu  na  położenie  swoje,  miało  znaczenie  niepospolite,  Jako 
unkt  składowy,  w  którym  zebrane  były  ogromne  zapasy  żywności,  a  nadto  z  po- 
rodu swej  blizkości  stanowiło  główne  źródło  zaopatrywania  potrzeb  armii.  Z  lego 
^ 


-    286    — 


'więc  powodu  Dybioz  daJ  rozkaz  znujdujucemu  się  w  Bielsku  z  pułkami  Podolskim 
kirasyerów  lejb-gwardyi  i  ułanów  Wielkiego  Księcia  Michata  generałowi  Knorringo- 
wi  nalyi.-hinia«t  naj^^zybszyni  inaMzem  udać  się  do  Grodna,  przyłączywszy  do  siebie 
w  Hialymsloku  dwa  Iłulaliony  piectioly.  Z  Oslrulęki  skierowany  zoslal  ku  Lomiy 
hrabia  Kuruta  z  pułkami  gwardyi:  Litewskim,  WoJ)Tiskim  i  Grodzieiiskim  huzarów, 
oraz  z  12  działami,  aiśeby  w  razie  potrzeby  pośpio^zyl  również  do  Grodna  przez  Ty- 
kocin i  Wasilków.  Przyłączywszy  do  siebie  oddziały  Sackena,  Knorrin^a  i  garnizon 
Grodzienski,  KuniUt  miał  możność  nie  dozwolić  Polakom  przejścia  przez  Niemt.>n, — 
gdyby  zaś  Giełgud  szybko  zajął  Grodno,  wyparcia  go  stanitqd.  Zapasy  tu  nagroma- 
dzone niszczyć  zabroniono,  z  wyjątkiem  prochu.  Zabezpieczywszy  w  ten  sposób 
Grodno,  leldinarszałek  nie  miał  bynajmniej  obawy  o  Wilno,  w  guboniii  bowiem  Wi- 
leńskiej znajdowała  się  ilosti  wojsk  dostateczna,  a  nadto,  gdyby  Giełgud  posuni{t  się 
ku  dolnemu  jNiumnowi,  lo  byłoby  dosyć  czasu  do  konccntracyi  tych  wojsk.  Wobec 
więc  tego  zaleciwszy  OIferjewr)vvi  nie  spuszczanie  z  oka  Polaków,  Dybicz  z  silutni 
glównemi  opuścił  Ostrołękę  I-go  czerwca  i  rozłożył  się  między  l^iłtuskiero,  Golrmi- 
nem  i  Makowem  *"). 


Działania  Umińskiego. 


Uzupełniajijc  opowiadanie  o  bitwie  Uslrołęckiej,  wypada  wspomnieć  o  działa- 
niacli  Uroiiiskiego.  Po  utarczce  pod  Jędrzejowem  l3-go  maja  generat  ten  z  3-ma 
pułkami  jazdy  śledził  za  Rosyanuini  iiail  Kostrzyniern,  sam  zaś  z  siłami  głównemi. 
odpowiednio  do  zlecenia.  staJ  pod  Wiclkiem  Dębcni.  Oib^bniwszy  wiadomość  »  ru- 
chu Uybicza,  Umiński  wysłał  za  nim  23-go  maja  dwa  oddziały:  jeden  z  nich,  złożo- 
ny z  jazdy  lekkiej,  dotarł  do  Grany  i  Drohiczyna,  chwyciwszy  kilka  furgonów  i  jeń- 
cóxv,— drugi,  złożony  z  jednej  bryyady  piechoty,  jednej  brygady  jazdy  i  IB  dział,  ru- 
szył na  Siedlce.  Znalazłszy  zniszczonymi  mosty  na  Kostrzyniu,  oddział  ten  jeden 
z  nich  naprawił  i  24-go  bezskutecznie  napadł  na  Siedlce,  bronione  przez  hr.  Pahlena 
2-go.  Umiński,  zniósłszy  usypane  przez  Rosyan  okopy  pod  Suchą,  pozostawał  z  re- 
^eztą  wojsk  swoich  w  obozie  pod  Dębem  Wielkiem,  ubawiaj-jc  się  przy  krokach  za- 
czepnych odcięcia  przez  Kreutza  od  Warszawy.  Tu  nagle  usunięto  go  od  liowódzLwa 
korpusu  i  odwołano  do  Warszawy.  Spodziewano  się  po  nim  większej  energii,  n  nadto 
wódz  naczelny  obrażony  był  tonem  uszczypliwym,  jakiego  Umiński  w  sLosunkacbj 
z  nim  pozwalał  sobie. 


AjiSBiit  n.yieii.  KouBTCTar-IlBuiiom.. 
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Zwracając  się  do  oceny  bitwy  Ostrołęckiej  i  działania  Polaków,  p rzędowa zyat- 
kiom  wj-pada  zwrrtcić  nwajrę  na  błąd  Skrzy  nerki  e(ro,  ztiistawiającogo  w  dniu  25-lym 
maja  LiiltJPiiskietfo  ze  znacznomi  silami  na  lewym  brzegu  Narwi,  ro,  jake-iniy  zazna- 
zyii  wyioj.  mo^ło  mieć  miejsce  w  lyni  jedynie  razie,  gdyby  wódz  naczelny  polski 
prałiiiitł  i  byl  w  stanie  hronii;  czynnie  Narwi,  pod  żadnym  zaś  wzgli^deni  przy  U\vr- 
noiii  działaniu.  Następnie  Skrz)TiecjŁi  zupełnie  niepotrzebnie  osłabił  si^  wysłantein^ 
oddziału  Sierakowskiego  f  pozoatawieniem  silnej  dywizyi  Giełguda  w  Łomży.  Dale 
wódz  naczelny  polski  omylił  się  w  obliczeniu  czasu  nadejścia  armii  niskiej  potl' 
Ostrołękę  i  z  zu[M'Jną  obujęlnościii  żadnych  nie  obmyślił  środków  -((.-[dż.  dla  ułatwię-, 
nia  odwrotu  Lubieńskiemu  i  zniszczL-nia  mostów,  bądź  dla  silnego  nlrzyuiaiiia  icl 
w  sweEU  ręku,  jeśli  to  zgadzać  się  z  jego  planami  miało.  Szczególniej  zaś  z;rubriymi 
dla  armii  polskiej  okazały  się  częściowe  ataki  Skrzyneckiego  podczas  bitwy  26-go 
maja.  Sti-aciwszy  głowę  całkowicie,  sam  on  wojska  swe  dnizgoŁal  ft  znacznie  słab- 
szego nieprzyjaciela. 

Pierwsze  cztery  bataliony  ruskich  grenadyerów,  jakie  przeszły  Narew,  pozba- 
wiły zipinej  krwi  naczelnego  wodza  polskiego,  który,  straciwszy  wszelkij  rozwag"c, 
rzucai  się  od  jednej  do  drugiej  brygady,  posyłając  je  kolejno  na  zgubę.  Od  południa 
do  samego  końca  bitwy  z  wojska  ruskiego  było  przeprawionych  ledwie  14''=  lysicoy 
bagnetów.  Przyparte  tyłem  do  rzeki,  nie  mogły  one  ani  znacznie  wysunąć  się  na- 
przód, ani  rozwinąć  na  skrzydłach,  czyli  ziimszune  byty  bić  się  częściowo,  a  nie 
zl>iorowo,  ograniczając  się  przytem  bierneni  jedynie  odpieraniem  ataków,  Niemniej 
wszelako  25,000  piechoty  polskiej  przez  powtarzane  ataki  niewielkiemi  stosunkowo 
za  każdym  razem  sitami  w  ciijgu  godzin  sześciu  były  rozstrojono  do  takiego  stopnia, 
że  nie  zachowały  ani  jednego  nietkniętego  oddziału  i  wreszcie  nie  posiadały  w  re^ 
2envie  ani  jednego  Iłatalionn.  Wspominaliśmy  wyżej  o  planie  działali,  przedslawio-' 
nym  Skrzyneckiemu  przez  Prjidzyńskiego,  na  który  pierwszy  się  zgoJzil;  naczelnemu 
więc  wodzowi  poI:!kiemu,  obznajmionemu  dokładnie  z  całym  stanem  rzeczy,  pozosta- 
wało lylko  wykonanie  przyjętego  przez  siebie  samego  postanowienia, — ale  i  to  zadanie, 
jak  się  okazało,  przechodziło  je^fu  siły.  Według  uwagi  polskiego  pisarza  Brzozow- 
skiego, wypadało  Skrzyneckiemu,  zamiast  pojedynczych  ataków  brygadami,  skoncen- 
trować całą  swjj  artyleryc,  przeszło  60  dział,  w  jedną  bateryę  i  zasypać  gradem 
kul  Rosyan,  nie  mających  miejsca  dla  rozwijania  się  i  tłumnie  kuptących  się  przy 
moście,  a  skoroby  ogień  działowy  sprawił  swój  skutek,  rzucić  do  ataku  15  lub  20  ba- 
talionów. Jeżeli  zaś  nie  chciał  tego  Skrzynecki,  to  mógł  pozostawać  na  wzgórzach 
i  spokojnie  wyczekiwać  Rosyan.  którzy,  nie  mogąc  szybko  się  rozwijać,  ulegaliby  przez 
długi  czas  skutkom  ognia  działowego,  podczas  kiedy  Polaków  lesiste  zakrywałyby 
wyżyny.     W  takich  warunkach  t&iwo  im  było  utrzymać  się    do  przybycia  Giełguda. 
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W  każiiym  zaś  razie,  gdyby  nawcl  wobec  ujawnionej  bohaterskiej  wj*trwalośoi  pie- 
choly  ru.^tkiej  i  pot^'żnego  dzisilania  licznej  arlyleryt  armia  polska  tlozuala  porażki, 
to  w  żadnym  razie  nic  uległaby  lakioj  katnstronc,  jaka  ją  spotkała. 

Co  do  dztatań  Dybicza,  lo  wyżej  już  wyinletiione  były  powody,  dla  których  po 
przeprawie  pod  Graną  nie  ruszył  on  w  ślady  Lubieiiskie^ro  na  skr/ydlo  i  tyły  armii 
polskiej,  ale  obrui  raczej  ostrożnie jszy,  jakkolwiek  mniej  owocny  kierunek  na  Zam- 
brów. Wypada  dodać  jeszcze,  że  poprzediiiL*  wahanie  się  je^^o  !  bezczyuuość  po 
olrzymaniu  wiailoniości  u  ruL-hu  znarznych  sil  polskirh  przeciw  gwardyi  wynikały 
z  niewiadoiności  położenia  rzeczy,  stanoirisk  gwardyi  i  nnnli  nieprzyjiniclskiej.  z  cze- 
go wynikło  bojaźliwt;  postanowienie  mszenia  na  Wysokie  Mazowieckie  dla  uprzednie- 
go połjjczcriia  się  z  gwardyn.  Następnie  dopiero  ruski  j;łnwno-dowodŁ.icy.  uspokojony 
już  o  jej  losy,  ujawnia  uit-słychariit  enuM-gic  w  dośeignieniii  armii  nieprzyjaciel;?kicj. 
Udaje  mu  się  to  wpraw.tzfe,  alt-  niezwykle  przyśpieszenie  marszu  sprowadza  wielkie 
wojsk  rozwleczenie,  opóźnienie  taborów,  skutkiem  czego  niepodobna  ł)ylo  Dybiczowi 
skoricentrłiwać  w  pnr«>  dusUile<:znyi;li  sil  iiod  OiJtrałeką.  Musiał  on  stoczyć  walkv 
niewielka  wojsk  swoich  nzęśeią  z  przeważiieiui  liczebnie  silami  nieprzyjaciela,  lak,  że 
błędy  tylko  przeciwnika,  a  głównie  podziwu  godne  bohaterstwo  grenadyerów  ^U- 
nowczo  przechyliły  szalę.  Nie  niaj^jc  pod  ręką,  sil  wszystkich,  nie  naoże  również 
feldmarszałek  przejść  w  danej  chwili  do  stanowczych  kroków  zaczepnycli  i  musi  po- 
przestawać na  biernym  jedynie  odporze.  Bt-ak  taborów  przy  armii  nie  pozwala  mn 
również  osięgruić  należytyclt  korzyści  ze  świetnego  armii  ruskiej  tryumlu.  Ale  jeżeli 
brak  żywności  i  oddalenie  taborów  stanowiły  niczwalczone  przeszkody  dla  ruchu  ca- 
Jej  armii  w  celu  ostateczne^fo  pokonania  nieprzyjaciela,  to  zaniechanie  przez  Dybicza 
ścigania  energicznego  armii  polskiej  liczną  jazd;{  ruską  niczeiu  usprawiedliwić  sif 
nie  daje.  Zl>  wszystkich  stron  otrzymywał  on  doniesienia  o  rozprzężeniu,  w  jakiem 
armia  polska  się  cofała,  z  czego  jasno  się  pokazuje,  jakie  rezultaty  mógł  był  osięgim- 
z  odniesionego  zwycięstwa,  gdyby  był  wytrwale  ścigai  nieprzyjaciela. 

Oficer  sKlabu  generalnego,  wiodący  forpoczty  kozackie,  donosił  •"):  „Armia  pol- 
ska nie  cofa  się,  ale  ucieka;  tabor  wysłała  już  2&-go  maja,  jak  również  i  16  dziaŁ 
Skrzynecki  o  3-ciej  godzinie  w  nocy  ze  szwadronenł  Krakusów  przybył  do  Koiana. 
gdzie  zabawił  dwie  godziny....  Tu,  w  Itożanie,  zebrała  .się  część  wojsk  jego,  ale  kiedy 
o  9-tej  wieczorem  pokazały  się  oba  pułki  kozackie  na  wzgórzu  w  łlłynarzach,  o  4-ry 
wiorsLy  od  Ilużana,  to  wszystko  rzuciło  się  do  ucieczki,  przypuszczając,  że  to  nad- 
chodzi cala  armia  ruska.  Dwa  szwadi-ony  ułanów  (resztki  2-go  pułku)  z  łancucbem 
tyralierów  i  4  działami  oslaniaJy  odwrót.  Mieszkańcy  przyznają  alę,  że  artnia  icb 
przeszła  w  największym  nieładzie;  żołnierze  ściągali  gromadkami  po  3,  S  i  lO-łtio; 
wszystko  było  w  zupelnem  rozprzężeniu;  wielu  rozbiegło  się  po  lasach;  ani  jeden 
pułk  nie  byt  w  porządku.  Wszędzie  widać  upadek  ducłia,  przygnębienie  na  twa- 
rzach... Chorych,  znużonych  i  rannych  porzucano  na  drodze"...  W  wijzkieni  pod 
Młynarzami  przejściu  droga  tak  zapchana  była.  że  dla  przedostania  się  po  kilka  go- 
dzin czekać  trzeba  było;  cała  artylerya  rezerwowa  zostawała  tu  bet  asekuracyi  do 
;^7-go  maja  i  dopiero  później  przez  umyślnie  wypra\viony  oddział  wojsku  zabnuu} 
została. 


■••>    Hbłhoiii. 
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W  Różanie  dopiero,  dzięki  nieziiiorduwuriej  czynności  Luhttińskiu^o,  wojska  do 
pewnego  (adu  przychodzić  zaczęty.  W  PiiUu!>ku,  doki|.d  armia  przybyła  28-maja, 
gdzie  krótko  pozostawała  (przyczero  Skrzynecki  K^^^wne  dowództwu  zdul  na  hubień- 
skiego,  sam  zaś  odjechał  do  Warszawy),  dowiedziała  się  z  podziwieniem,  że  nie  jest 
ścip:aną.  Wszystkie  przyioczone  tu  fakty  przekonywają  dostatecznie.  /.<:  (,;dyby  naza- 
jutrz rano  po  bitwie,  kiedy  Toll  doniósł  feldmarszałkowi  o  odwrocie  nieprzyjaciela, 
wysłane  były  nie  dwa  pułki  kozaków,  ale  cała,  o  ile  możności,  jazda  z  artytery.t 
konną,  to  można  było  odciąć  znaczną  część  wojak  nieprzyjacielskich  i  zasobów  jej 
malcryalnych,  a  tern  samem  zni^szczyć  doszczętnie  ducha  i  siłę  opfiru  w  armii  pol- 
tiej.  Że  IroHki  u  żywność  nie  miały  w  tym  razie  żadnet^  znaczenia,  zrozumieć  In- 
'two,--jazda  bnwifmi  znulazłahy  znwsze  dla  siebie  środki  istnienia,  bąilż  w  miejsco- 
wych zasobach,  bądź  w  zapasach,  zdobytych  na  nieprzyjacielu.  Feldmarszałek  zresztą 
i  sam  nie  krępował  się  wyżej  wyniienionemi  konsyderacyami,  jeżeli  o  południu  wy- 
prawił hr.  Willa,  jakkolwiek  z  częścią  tylko  jazdy,  ale  z  dodaniem  pieszej  dywlzy! 
grenadyerów.  Było  to  zrobiono  zbyt  już  pL'iźno,  a  nadto  hrabia  Witt  i  sam  jeszcz« 
nie  kwapił  się  wcale,  za  co  oczywiście  wina  spada  już  na  ntCKO  samego. 


Skutki  bitwy  pod  Ostrołęką. 


Pomimo  wielu  ceeh  podobnych,  charakteryzujących  obio  bitwy:  Grochowską 
Ostrołęcką,  tak  co  do  samego  przebiegu  boju,  jak  i  do  braku  pogoni  za  pokonanym 
przoctwaikiem,  bitwa  Ostrołęcka,  wbrew  Grochowskiej,  miała  dla  nas  jednakże  nu- 
slępslwa  nader  korzystne;  Polacy  opłacili  ją  drojco,  nam  zaś  ułatwiła  ona  wszystkie 
^dbiiałaiiia  następne.  Odwrót  GieJtrudu,  wydający  się  z  początku  bardzo  pożądanym, 
rzeczywistości  przyprawił  tę  dywizyę  o  zgubę,  jak  oddział  Dwernickiej,  wysłany 
na  Wołyń.  Armia  polska,  osłabiona  już  znacznie  przed  bitwą  Ostrołęcką,  poniosła 
w  niej  takie  struty  i  tak  pod  względem  moralnym  i  maleryaiuyin  rozstrojoną  zosta- 
ła, że  nigdy  już  do  dawnej  wrócić  nie  mogła  stanu.  Przed  powstaniem  składało 
ją  mniej-więcej  30,000  wyborowego  żołnierza;  w  początkach  powstania  przez  powo- 
łanie 20,000  starych  wojaków  urosła  do  50,000  doskonale  wyćwiczonego  i  całkowi- 
cie gotoweyo  do  boju  wojska,  oprócz  licznych  oddziałów  pospolitego  ruszenia, 
b  W    bitwie  pod  Grochowem,    oprócz    trzech    nowozaciężnych    pułków    ptiM:hoty 

i  części  jazdy,  wszyslkli'  zresztą  siły  polskie  składały  się  z  djiwnyt-li  szeregów.  .Skład 
wszelako  podobny  trwał  niedługo;  po  pierwszych  już  atareiafh  stanowczych  staru 
>iccliota  w  7ł  dokomplcŁowana  była  rekrutami.  Następnie,  po  rozbrojeniu  Uwer- 
[lego,  oraz  skulkiLMii  znacznego  ubytku  z  powodu  cholery  i  strat  bojowych,  pułki 
nie  tylko  raz  jeszcze  były  uzupełniane  nowozaciężnynii,  ale  i  pomieszanu 
składzie  armii  z  oddziałami  nowego  zaciągu.    Podczas    wyprawy  przeciw  gwardyi 
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wszystkie  już  dywizye  piechoty  i  jazdy  posiada/y  po  dwa  pułki  starej"  '  P"  "J^ 
nowego  składu.  Dlatego  też  i  pud  wzgit;rtem  bojowej  uartośet  ariiiJa  polska,  wi 
cząca  |>olI  (Mro]^kq,,  stanowczo  ustępnwak  owej,  która  pad  (irochowcm  z  annif^ 
ską  walczyła  o  Ii-psze.  Alo  do  bitwy  Ostrołęckiej  nowa  ta  armia  zachowywała  prz**^ 
najmniej  utnośe  w  siebie  i  wiarę  w  swego  wodza;  po  doznanej  wszakże  kata-stndii- 
Wiizystkie  marzenia  o  zwyci^-sLwie  nad  Hu^yanami  rozwiać  się  n)utiiały,  a  co  do  przy- 
puszc7,alny<-li  zdolności  naczł^^lnofro  wodza  rjilknwite  naatjipilo  ro zeza rowa nie;  armia 
straciła  ducha.  Bitwa  nadto  Ostrulęcka  jiozbawila  Polaków  około  9  tysięcy  ubylych 
z  szeregów,  okolu  1 1  tysięcy  odesziych  z  Giełgudem  i  około  lysiąca  wysianych 
z  Chłapowskim  aa  Lilw^.  w  liczliic  kióryeli  było  około  li',000  starych  żołnierzy:  sze- 
regi można  było  zapewne  zapełnię  nowozaeicżnynii,  ale  strata  starego  żołnierza  liyła 
niepowetowaną,  podobnie  jak  i  strata  25  dział  (20  odeszło  z  Giełgudem,  2  z  Cliła- 
powskim.  3  zdobyli  Ttosyanie  w  bitwie  pod  Ostrut(,'k:;). 

Odwrót  do  Warszawy,  gdzie  karność  wojskową  tak  trudno  przywrócić  był 
a  nadto  przeciwnikowi  ustępowało  ^ię  przez  to  (nl  razu  znaczna  część  teryloryum.  ró- 
wnież za  błiidi  uważać  należy.  Lepiej  byłoby  skoncentrować  się  na  prawym  brzegu 
Narwi,  osłaniając  się  silną  strażą  tylną,  mogącą  zajmować  kolejno  pozycyo  nad  Omu- 
Ii^wem.  iJrżem  i  Wkrą;  następnie  zaś  armia  schronić  się  mogła  pod  furtyfikacye  Jlo- 
■llina.  gdzie  łatwo  }ą  było  doprowadzić  do  porządku;  Umińskiego,  jak  przedtem,  mo- 
żna było  zostawić  przeciwko  KnMitzowi  i  Hydygi.-rowi;  po  podniesieniu  dopiero  du- 
cha w  wojsku,  przyłączeniu  Chrzanowskiego  i  łącznie  z  Umińskim  rozpocząć  kroki 
zaczepne  z  50  tysiącatiii  żołnierza.  Jakkolwiek  ajmia  ta  nie  dorównywałaby  warto- 
ścią poprzfdniej,  ale  Polakom,  w  ich  położeniu,  należało  podwoić  enei^ic  i  działal- 
ność, aby  przeszkodzić  szykującej  się  przeprawie  głównych  sił  ruskich  przez  Wisłę, 
o  czem  wiedzieli  Polacy  tak  woboc  wielkich  dostaw  wodnych  z  Gdańska,  jako_ 
i  z  papierów  przejętych  '••). 


Urządzenie  tylów  i  zarządzenia  gospodarcze. 


<M    VV<2r  armii. 


Sprawy  na  tyłach  armii  ruskiej,  pomimo  pozornej  ich  grozy,  pożądanego  w 
czywistości  nabierały  zwrotu.  Wyprawa  Giełguda,  osłabiając  główną  armię  pulsł 
nic  tylko  nie  mojiła  podtrzymać  powstania  na  Litwie,  ale  zapowiadała  raczej  szybkie 
i  pomyślne  następstwa.  W  giibernii  Wileńskiej  znajdowały  się:  5-la  i  6-la  dywizya 
piesza,  oraz  l-sza  ułanów,  pułk  huzarów  arey-księcla  Ferdynan<la,  pułki  kozaci 
złwrny  liniowy  i  2-gi  Teptiarski;   uadlo  posuwały  się  tauiże  oddziały  Sackena   i  K|E 
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ruly.  Giołgut)  wobec  nich  nie  po^^tailat  ani  |>olowy  tej  ilości  wujidka,  uiii  ż^ilnych 
zapasów  wojeiiTiycli:  lus  wi^c  jego  byt  do  pr«(;wiilzeiiia,  —  ziiifsieriie  zaś  ndilzijilu 
tego  musiało  wywrzeć  wpływ  stanowczy  na  umysty  mioszkaiiców  Lilwy  i  przyczyni- 
si*;  do  jak  naJrychlejsKugo  uspokojenia  kraju,  (idyby  zaś  uśmierzenie  powsUni;! 
skutkiem  jakichś  okoliczności  po  wstrzyma  nom  zostało,  to  w  drujiticj  już  polnwiu 
czerwca  miały  wkroczyć  iia  liltwę  wojska  armii  rezorwnwoj  pod  wodzą  lirabiego 
Tołstoja,  znajduji|ce  sit;  zaś  lu  oddziały  armii  czynnej  mogły  być  posnniclc  kn  Nar- 
wi, albo  ku  dolnej  WLśle,  na  główną  widownię  działań  wojennych. 

Co  do  korpusu  bar.  Krt-utza  i  witjsk,  zostaj:icych  na  szosie  Brzeskiej,  to  olrzy- 
niały  one  juz  rozkaz  wyruszenia  dła  połączenia  się  z  armią.  Za  pozwoleniem  Ce- 
aiurza  ze  składu  armii  I-szeJ  wkroczyły  do  województwa  Lubelskiego:  4-ty  korpus 
jiizdy  i  lO-ta  dywizya  pieclioly  pod  dowództwem  i,'eni'rala  Hydy^fiera.  Wojtka  te 
znajdowały  się  wówczas  pod  Miączynem  i  od  strony  granic  Cesarstwa  dawały  ba- 
czenie na  twierdzę  Zamość  i  znajdujący  się  w  niej  oddział  Cłu'zanowskiego;  Kreutzo- 
wi polcconcm  było  pozostawienie  za  Wieprzem,  również  do  dyspozycyi  Rydygiera, 
2-giej  dywizyi  strzelców  konnycłi  i  dwóch  pułków  kozackich.  Hazem  z  nimi  Rydy- 
gier miał  pod  sobą  12  batalionów,  yH  szwadronów,  10  secin  i  34  działa,  oftólein 
11.900  ludzi  (w  liczbie  lej  6,850  ludzi  jazdy).  Tak  silny  korpus  usuwał  wszelkie 
Hibawy  co  do  obecności  Chrzanowskiego  w  Zamośi:iu.  ti;m  bardzii-j,  że  wewnętrzny 
[}(jkój  Wołynia  zabezpieczały  stnjjice  lam  wojska  armii  1-szej.  ).)becii09Ć  nu  szosie 
Brzeskiej  wojsk,  stojących  pod  Siedlcami,  także  stawała  się  niepoli-zebną,  wszystkie 
bywiem  miejscowości,  przed  Brześciem  położone,  żadnych  już  nie  posiadały  magazy- 
nów, sam  zaś  Urześć  zabezpieczony  był  należycie  nie  tylko  przez  korpus  barona 
Rosena.  ale  i  przez  stanowiska  głównych  sit  armii  na  prawym  brzegu  Narwi. 

Tymczasem  główna  armia  Dybicza  tak  się  rozlokowała,  że  prawe  jej  skrzydło 
znajdowało  się  pod  Gołyminem,  lewe  pod  Pułtuskiem  i  Kleszewem,  korpus  zaś  gwar- 
dyi  pod  Makowem  i  Czerwonką.  Na  prawem  skrzydle  hr.  Pahleti  miał  pod  sobą  20 
batalionów,  20  szwadronów,  pułk  kozaków  i  40  dział.  Trzy  bataliony  z  2-giej  dy- 
wizyi pieszej  i  Sumski  pułk  huzarów  z  3  działami  i  kozakami  wysun;^  on  ku  wsi 
Uarnuwu,  aby  tworzyły  przedni  Jego  oddział  od  strony  Nasielska  i  Nowego  Miasta. 
Na  tewem  skrzydle  ks.  iszachowski.  razem  ze  strażą  przednią  lir.  Witta,  miał  19  balal.. 
35  szwadronów,  2  pułki  kozaków  i  40  dział.  Pułki  kozackie  znajdowaiy  się  na 
przedzie:  Sukretowa  na  szosie  w  Uzierżeniuie,  a  Borysowa— nad  Wkrą  pod  Mokrzy- 
nem  Dla  poparcia  ich  wysunięte  były  pułki  ułanów:  do  Winnicy  Ukraiński,  a  do 
Pokrzywnicy  Nowo-archangielski.  Gwardya  pod  Makowem  i  Czerwonką  (gdzie  znaj- 
dowała się  1-sza  dywizya  kirEisyerow)  liczyła  18  batalionów,  'iii  szwadronów  I  70 
dziai.  Bojowa  rezerwa  arlyleryi  z  będącym  przy  niej  w  asekuracyi  pułkiem  grena- 
dyerów  księcia  Meklemburgskiego  znajdowała  się  pod  Szelkowem;  główna  kwatera 
armii — w  Kleszuwie.  W  Ostrołęce  pozostawał  1-szy  pułk  strzelców,  w  Łomży  zaś 
l-nza  brygada  1-szej  dywizyi  pieszej  z  4  działami  i  seciną  kozaków.  Do  pilnowania 
obszaru  między  Bugiein  a  Narwią  zostawiony  był  w  Ostrowie  oddział  latający,  skła- 
dający się  z  dywizyonu  putkti  Nowo-archangielskiego  ułanów  z  seciną  kozaków  pod 
dowództwem  Pillara,  w  Broku  zai  znajdował  się  Atamański  pułk  kozaków,  mający 
również  posterunek  w  Nurze. 

WspółcKośnie  z  ruchem  głównych  sił  armii  z  Ostrołęki  ku  Pułtuskowi,  Kreutz 
wyruszył  z  województwa  Lubelskiego.  Wszystkie  swe  dawne  wojska  (z  wyjątkiem 
2-giej  dywizyi  strzelców  konnych,  oraz  pułków  kozackich  Choperskiego  i  Kirejewa) 


zebrał  oii  4-ro  czerwca  pod  Kockiem,  lekki  oddział  pod  dowódzlwcni  księcia  Adnina 
Wirlfiiiburgskiego    wysun:^l    do  yerokomli,    5-go    zas  czerwca  przeszedł   do  KaHzj 
nia.    Skutkiem    zamianowania  hr.  PahKmu    2-go  duwudc^   jazdy  rezurwowej    ani 
czynnej,  baron  Kreutz  doslal  2-^i  korpus  pieszy;    wojska  więc  Jfliict;  r.  nim  z  woj( 
wództwa  Lubelskiego,  winny  były  połączyć  się  z  pozoittajijcemi  na  szosie  pod  Siedl- 
cami i  wsprSlnie    już  z  sobą  pc>d  jednem  i  lem  samem  dowódzłwem   \M  dalpj  przez 
Oicflianowiec,  Andrzejów,  Piski  i  Ostrołękę    iia  jirawy  hrzeg  Narwi.     Dybicz  rozka- 
zał podzielić  je  na  dwa  cszelony:    pierwszy,    pod  dowództwem   Murawjewa,   okłada! 
się  z  Litewskiej  brygady  i?renadyerów.  z  2-^ej  i  3-ciej  l)rygady  2-giej    liywizyi  pi« 
szej,  z  2-giej  brygady  2-giej  dywizyi  dragonów    i  z  puJku  kozaków  Karpowa;  bure 
Kreutz  z  2-g^  brygadą  7-mej  dywizyi  pieszej,  z  1-szą  lirygadą  2-giej  dywizyi  tlraj 
nów,  z  trzema  pułkami  2-giej    dywizyi  huzarów,  oraz  z  pułkami  kozaków  Orekoi 
i  Jegorowa,  miał  stanowić  drugi  eszelon  i  wyruszyć  do  armii  za  oddzielnym  rozki 
zem.    Reszta  wojsk  ze  stojących  na  szosie  pod  Siedlcami    i  iliędzyrzecem,  a  miani 
wicie  pułk  Tatarski  ułanów   i  koBacki  lljina,   3-cia    brygada    7-mej  dywizyi    piesi 
i    l-szy    batoiion    rezerwowy    saperów,    miały    jrołączyc    się    z    korpusem    Hosei 
w  Itrześciu. 

Podczas  pochodu  armii  przeciwko    Skrzyneckiemu    wszystkie  ciężary  wojsko 
z  wyjątkiem  fnirku  latającego,    jaszczyków    trzecich  dywizyonów    artyleryi,    jedne 
oddziału    pontonowego  i  pułkowych    furgonów    prowiantowych,    pozostawione    były 
w  Brześciu;  ponieważ  zaś  dogodnem  byłu  przyłączenie  ich  do  wojsk,  Idących  z  szo; 
łirze.skiej,  polecono  wiyi:  Stm-awjewowi    iść  przez  Drohiczyn    i  Ciec  lianów  iec,  a  b 
Koscunwi  wyaJać  wszystkie  z  Urześcia  ciężary.    Murawjew  winien  był  przejść  przez 
llug  w  Drohiczynie  lO-go  czerwca   i  w  razie    potrzeby   czekać  Um    na  owe  ciężą 
które  llosen  rozdzielił  na  Lrzy  transporty.  W  pierwszym  z  nich  znajdowały  się:  k 
płatnicza  armii,  artykuły    mostowe,  pniowa  poczta   i  drukarnia,  część  magazynu  ru- 
rłiomego  i  4O0  sztuk  bydta  rogatego;  dla  osłony  transportu  togo,    oprócz  wojsk   Mu- 
rawjewa, znajdowały  sig  przy  nim:  2-gi  bataliou  saperów  z  rekonwalescentów,  prz^ 
były  dla  skompletowania  3-ciej  dywizyi  z  okręgu  osiedleii    Chersońskich,    zbioro 
pułk  kirasyerów,  haterya    konna    ur.  'AU  i   seciiia  kozaków;  transport    len   wyruszył 
z  Brześcia  5-go  czerwca  i  szedł  przez  liriańsk,  dokiid  przybył  9-go  czerwca.  W  dru- 
gim transporcie  iść  miały:  dwie  bateryc  l-szej  dywizyi  grenadyerów  i  I-szej  pieszej,  , 
liaterye  konne  nr.  18  i  20.  oddział  pontonowy  i  ruciiome  parki,  laboratoryum  i  ars^fl^ 
uał,  pod  osłoną    drugiego  i  Uzeciego    batalionu    marszowego,  oraz    seciuy    kozakó^ff 
transport    ten  skierowany    Ijyl    na  Siemiatycze,  skąd  miał    siy  posuwać    za  kalunimf 
Murawjewa.     Trzeci  nakoniec   transport  składał  się  ze  szpitala  ruchomego  z  zapaso- 
wemi  poli'zebami  dla  chorych,  z  maleryałumi  opatrunkowymi  i  aptekit  ruchomą;  mi 
on    iść  pod  osłoną    czwartego    batalioiui    marszowego  i  zbiorowego    pułku    ułan 
przybyłego  (wraz  ze  zbiorowym  pułkiem  kirasyerów)  dla  dokomplelowania  3-eiej 
wizyi  ułanów;    transport    ten    nie   mógł  wyruszyć    z  Brześcia  przed  II -tym  czerv 
I  skierowany  był,  jak  i  pierwszy,  na  Briańsk  i  Wysokie  Mazowieckie. 

Kreutz  z  2-gim  eszeloneni  wojsk    iniiit  pozostawać    do  czasu  na  lewym  brw 
Bugu,  zajmując   Siedlce  oddziałom   jazdy.     Dybicz    miał    zamiar  ściągnąć  go    do  sjJ 
głównych  przed    samem  ich  wystąpieniem    ku    dolnej    Wiśle.     Nadejście    obadwó^ 
eszelanów  Kreutza  w  liczbie  około    13'*',  tys.    ludzi    wzmagiJo  znacznie  główne 
armii,  których  ilość  dosięgałaby  65,000  ludzL 
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^)     99'yd9iai  żywnościowy. 


GoLiijąc  się  do  przcpi-awy  na  dolnej  Wi^^lu,  feliłinarszalok  nie  zaniełllml  pm'- 
gotować  należycie  i  pod  wi;;:lędeiQ  inżynierskim  obszaru  działań  wojennych.  Tok 
obejrzał  on  Serock  z  jego  lortylikacyami,  wzniesioncmi  w  1807  roku  i  tiosyi-  juszt-zł- 
dobrze  zacliowanunii.  Pokazało  sig  wszelako,  że  okopy  lu  prziiważnit;  na  prawym 
brzegu  wzniesione  byty,  niedogodnie  zatem  wnbec  zamierzonej  liaii  operacyjnej;  na 
luwytn  zaś  brzegu  znajdowały  się  niewielkie  jedynie  obwarowania,  któreby  wzmacniar 
potncuba  byto,  dla  obsadicenia  zaś  ich  użyć  przynajmniej  40  dział  i  4.000  ludzi  gar- 
nizonu, bez  żadnej  zreszUj  korzyści,  albowiem  po  pierwsze:  Polacy  mogliby  zawsze 
działać  z  MoiHina,  omijając  le  fortyfikacye, — puwtOre:  z  jwwodu  blizkości  Pragi  i  .Mo- 
dlina nie  można  tu  hyl<MU'z;jdzac  żadnych  magazynów,-  pa  li*zecic:  przez  zaj^Tic  Se- 
rorka  nie  można  było  zabezpieczyć  nawet  prawego  iłrzegu  IJugu,  albowiem  powyżej 
Wyszkowa  istniały  ua  rzece  brody.  Wobec  wszystbicli  lycli  konsyderacyi  Uybicz 
postanowił  obwarować  raczej  Lumżę,  .Serock  zas  zajmować  jodynie  pozornie,  dojtóki 
armia  znajdowała  się  pod  Pułtuskiem.  Naczelnikowi  inżynierów,  Dehnowi,  polecono 
obwarowania  Łomżyńskie  do  takiego  przyprowadzić  stanu,  ażeby  dla  obrony  ich  wy- 
starczały -ł-ry  bataliony  i  24  ilziała.  Prócz  tt-go,  dla  zabezpie'i'zeiiia  koiutinikacyi 
z  dolnej  Wisły  tak  z  fjonłżą,  jako  i  z  graiiicji  Cesiirstwa,  zbiidowinio  pod  'D.-ilrob^kii 
szaniec  praedmostowy  z  dwiema  silneuii  bateryami  na  lewym  hrzejju  Narwi. 

I  „ „.._..^_ 

'w  gu))erniacb  GroJzienski('j,  Mińskiej.  Wilciiski<.'j  i  Wołyńskiej  razem  130,10^  czelw. 
ui;|ki,  35,2;i7  czetw.  sucliarów,  lO.OiiS  czetw.  kaszy,  4«.7S;i  czetw.  owsa,  TłJ.BU  pudów 
siana  i  1,782  pudy  słomy;  nadto  w  granicach  Królestwa  Polskiego,  w  Międzyrzccui 
znajdowało  się  4i>6  czetw.  mąki,  6.130  czelw.  ^ucliarów.  674  czetw.  kaszy  I  186 
czetw.  owsa.  Tym  sposobem  cała  żywność  prawie  znajdowała  si*;  za  granicami  Kró- 
lestwa. Według  rozmieszczenia  armii  najbliższymi  znacznymi  zapasami  były  gro- 
dzieńskie, wynoszące  S0,277  czetw.  mi|ki,  26,759  czelw.  sucharów,  7,822  czelw.  ka- 
szy, 33,477  czetw.  owsa,  61.818  pudów  siana  i  352  pudy  słomy.  Zapasy  w  każdej 
irtnej  z  wyżej  wymienionych  gubernii  były  mniejsze  t>ez  porównania.  Ula  nateżyle- 
1(0  zaopatrzenia  armii  w  żywność — I>ybicz  do  najskuteczniejszych  uciekł  się  środków 
tak  co  do  powiększenia  zapasów  wogóle,  Jak  mianowicie  i  co  do  dostawy  icli  \voj- 
sku.  Niezależnie  od  ogólnego  gromadzenia  ich  w  Cesartwie  i  w  pogranicznych  pun- 
ktach Prus,  starania  feldmarszałka  zwrócone  były  naprzód  na  to,  aby  ułatwić  spo- 
soby nabywania  miejscowych  artykułów  żywmtści, — powlóre:  aby  mieć  pod  rcki|  go- 
towy zapas  na  dni  dwadzieścia — i  po  trzecie:  zwiększyć  .środki  przewozowe  armii,  bar- 
dzo podówczas  niewielkie. 

Zagraniczne  zasoby  gromadzone  były  z  należyta  energią.  Peucker  i  Tęgoborski 
częścią  nakupili  w  ogromnej  ilości  produktów  żywności  w  Gdaiisku,  Toruniu  i  Kró- 
lewcu, częścią  zaś  produkty  podobne  przywieziono  z  Kosy!  i  złożono  je  wzdłuż  gra- 
nicy.   Statki,  przywożące  te  zapasy,  pozostawały  na  Wiśle  do  dalszych  rozporządzeń 
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fuldtiiarszułka.     Co  do  gromndzonia  zapŁsów  wownąlrz    państwa  —wspomnieć  można 
o  środkach  następujący  cli:     I)  na  wniosek  hr.  Witta,  dowodzącego  3-cim  rezenvowym 
korpusem  jazdy,  usiL-dloiiyiii  w  gubernii  Chersońskioj,    Oybiuz    wyjuduat    .Najwyśste 
zezwal«;ni«;  pożyczenia  do  73  tysięcy  uztitwierti  owsa  z  zapai^ów  osad  wojennych  chcr- 
sourikich,  oraz  zakupu  n  włościan  wotów  i  wozów  dla  przewozu  tego  owtta  ilo  armii 
z  przeznaczeniem  na  furmanów  rekriilow  z  polii>ru  1831  r.  w  najbliższych  powiatach 
puberrjii  Cliersnńfikiej.  Jekatei-ynoslawt-kiej  i  Kijowskiej;    2)  wznowiono   wstrzymany 
dawniej  przewóz  z  bngatego  w  zapasy   Grodna  i  Skidla    do  Brześcia   i  Białegostoku 
27,900  i-zetwierti    prowiantu  i  forażu   za  pomocri    rekwizycji  podwód  obywatt^skirh 
X.  guhernii  Grodzieńskiej  z  dodaniem  2,000    lurnianek  z  obwodu  lilalostoc kiego  i  za- 
płata za  wiorstę  po  2  kop,  za  czetwierl'    sucharów  lub  owsa    i  po  2Vł  kop.  za  vze- 
Jwi«rt'  kaszy;    3)  dla  zwiększenia    zapasów   furażu    polecono    urzędnikowi   Żenetowi 
skupywać  w  najbiiźszyełi  Itrzesciowi  miejscowościach    żyto  i  pszenicę   w  wożłtwycb 
ilościach    bez  zatwierdzania  cen  przoz  gubernatora  cywilnego;  nakoniec  4)  wspomoiee 
u*ypadn,  że  znaczny  tuagazyn  nu-iiomy.  utworzony  w  ji^uberniach  Wołyńskiej  i  Podol- 
skiej zbydta,  przeznaczoTieł,'o  dla  armii,  a  zawlerajjtcy  nadto  20  iys.  czetwierti  sucha- 
rów i  23Vi  czetwierli  owsa,  już  zhliżal  się  do  Tirześcia  •).    Co  do   ułatwienia  sposo- 
bów nabywania  produktów    miejscowych,    to    feldmarszałek    wyjednywa!  i  otrzytnal 
już  pozwolenie  zamiany  zwykl«    używanych    rekwizycyi    nabywaniem  produktów  ua 
iniiycb,  korzystniejszych  lila  obu  stron  zasadach,  a  mianowicie:     1)  nabywanie  dro'/^ 
rekwizycyi    za  wydawaniem  prostych    kwitów   znosi    się,  a  w   szczególności    wojska 
iiwalniaji|    się  od  czynności  podobnych;    2)  zamiast  logo,    rozpisuje  się  rozkład   dtł- 
slawy    produktów    za  gotówkę  wedle    ceii  określonych,    dla  obu  stron    korzystnych; 
3)  niezależnie  od  tego,    wobec    wielkiego  braku    lurażu  w  ziarnie,  zakapuje    się  go 
za  pośrednictwem  umyślnych  ajentów  z  obywateli  krajowych;     -t)  skoro  zielone  zbo- 
że na  pniu  podrośnie,  kosi  się  je  z  wydawaniem    kwitów  i  wyznaczeniem  wynagni- 
dzunia  wedle  odpowiedniej  ceny  danej  przestrzeni  gruntu.     Wszystkie  te  środki  były 
tum  skuteczniejsze,  że  powodzenie  oręża  dotykalnie  przechylało  się  na  stronę  rasią, 
a  rekwizycye,  nnktadaiic  przez  polskich  naczelników  wojennych,  stawały  się  uci^żliw- 
szomi. 

Główna  uwaga  feldmarszałka  zwrócona  była  ua  zgromadzenie  przy  armii  dwo- 
dziesto-dniowego  gotowego  zapasu  żywności  i  na  urzjidzenio  magazynu  nichonnyj 
dla  przewozu  tej  części  zapasu,  jakiej  wojska  własnymi  środkami  przewieźe  nie  hy- 
ly  w  stanie.  Głownem  źródłem  dowozu  służyły  wówczas,  jak  wspomniancm  hylo. 
magazyny  grodzieńskie.  W  celu  jak  najszybszego  przerobu  mąki  na  suchary  roi- 
kazano  zbudować  w  Grodnie,  oprócz  istnicjiicych  13-tu  rządowych,  je:>zcze  29  wiel- 
kich pieców;  dla  przyśpieszenia  zaś  spławu  rzeką  Biebrzą  do  Wizny  i  Narwią  do 
Louiży  pozwolono  przy  pomocy  najmu  dokonywać  przewozu  produktów  z  Grodn 
do  punktów  ładunkowych;  dla  zebrania  wiadomości  o  statkach,  jakieby  inieć  mo4o» 
dla  spławu  But.ftoni,  Nurwii^  i  Biebrzii,  wysłano  urzędników,  którzy  winni  byli  dc»- 
staiTzyć  również  wiadomości  o  stanie  zwykłym  wody  w  rzekach  wymienionych,  jai 
niemniej,  ile  kursów  zrobić  inogii  siatki  od  miejsc,  w  klórycli  się  znajdują,  Biebrr^ 
do  Wizny,  Narwią  do  Łomży,  Ostrołęki  i  Pułtuska,  a  Bugiem    do  Broku,  VVysrko»i 


*)    Maga^rn  tftn  stanowtto  i>fidO  Avi\i-vioiovrjtb  1600  paro-koauyołi  furmanek:  szed/  oa  prau 
Łuck,  a  aalo  jago  powinno  bjto  stau^ć  n  lirze^du  w  polowie  cterwca. 
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I   Serneka.    Niezbędne  dla  riK-homego    magazynu    przy   armii   furmanki    najinowanu 
ir^diui^  cen  umówionych  u  furmanów  w  najbliższych  pogranicznych  miejscowościach 
r^ji  i  Prus,  a  nawet  Królestwa  PoUkicgo. 


r>     SRripflMf    artyleryi. 


Parkom  nr.  1,  2,  'i,  S,  6,  8  i  części    25-gG,   nalaHowanyni   pociskami,  jak  nJc- 

ił«?j  grenaHyerskim  nr.  7  i  I-szemu   z  nwsnm,    zatrzymanym  w  CJRcIianowcn  skiil- 

^^■r^  ruchu  Ciiiapowskiego,  postano  rozkaz  udania  się  ilo  Osilrolęki;  park  z:iś  nr.  24 

i  dnjga  CZĘŚĆ  parku  nr.  25  znajdowały    sly    w  Kialymstuku;    lamie  kazano  zwrócić, 

]ifślt  bezpieczeiifilwo    kraju    na  to  pozwoli,    trzecią    czę.ść  kani  parku    nr.  25,  które 

reewozily    62  działa  rezerwy  artylerj-i.     Większa   część   parku    latającego    i  trzecie 

ftvizyony  znajdowały  się  przy  armii,  pozostała    zaś  czc-sć  parku  lalajr|eego  podlaną 

itosŁak  na  dopełnienie  uubojów  w  korpusie  Kreutza.    Cała    artylerya   2-go  uszelonu 

cerwy  artyleryi,  w  liczbie  50  dział,    po  wyruszeniu  armii    z  nad    Kostrzynia   prze- 

►iwadzooą  została  na  prawy  l^rzeg  Uugu    i    pozoslawionij   Rosiinowi  dla  uzbrojenia 

Jrtyiikacyi  Brześcia. 

Sti-att;  w  ludziach  i  koniach  w  bitwie  pod  Ostrołęki^  uzupełniono  z  trzecich  dy- 

rirynnów;  baterye  zaopatrzono  w  ładunki  z  jaszczyków  tychże  dywizyonów.    Wogóle 

lewicowi  maja  w  parku  latającym  i  ruchomych   znajdowało    się  gotowych  -37,427 

»ojów,  czyli  armia    była  zaopatrzona  w  zupełności   w  zapasy    bojowe  na  trzy,  co 

joiniej,  wielkie  bitwy. 


<f>     tWydslal   szpitalny. 


W  dnin  28-ym  maja  było  chorych:  w  szpitalach  wewnętrznych  20,749  oficerów 
i  blaitrzy,  w  ościennych  zaś  4,539  hidzi.  r*rocent  tedy  chorych  w  stosunku  dn 
"racbnośd  armii  Iiyl  wysoki.  Upoważniono  do  urządzenia  szjiitali:  w  Włodzimierzu 
^'^lyiiskim  na  500  łóżek,  w  Pińsku  na  1,200  i  w  Oslrołęw  na  4,01)0  łóżek,  a  nadto 
''oann  powiększyć  szpital  Olski  do  1,600  i  Łomżyński  do  4,000  łóżek.  Projeklowa- 
"J"  sipital  w  Lucku  przeniesiono  do  Dubna  (500  łóżek).  Żołnierzy  do  .służby  pulo- 
"'')  niezdatnych  polecono  wypisywać  zo  szpitali,  przyczom  zdaluycli  do  służby  inwa- 
''(Inwej  naznaczać  na  skompletowanie  ruchomych  kompanii  inwalidów,  będących 
Iwy  szpitalach. 
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Ostatnie  rozporządzenia  Dyblcza  i  Jego 

śmierć  nagła. 


z  le^o.  cośmy  powiedzieli  wyżej,  wiilzimy,  żu  Uybicz  wszdkie  przedsięwziął' 
środki  dla  uh j prędszego  dijstania  się  na  dolną  Wisl^.  Obok  starań  około  skonren- 
trnwania  wojsk,  ich  wyżywienia,  zaopatrzenia  w  iimlei^aly  artyleryjskie  i  t.  p.  zwn> 
eona  była  również  uwag:a  na  przyjjotowaiiii;  liiateryalńw  dla  urządzeaia  saiufjie 
przttpi-awy;  w  Łyni  celu  inż)'nicr-piiłkownik  yiotinlioff  zajmował  się  zakupem  i  przy- 
gotowaniem wszelkich  potrzeb  mostowych.  Feldmarszałek  spodziewał  się.  żr;  pntj 
pierwszych  uspokiijwjiicych  wiadomościach  z  Litwy  można  będzie  bezzwłocznie  wy- 
ruszyć kn  dolnej  Wiśle  i  przt^nieść  główne  operacye  na  brzeg  jej  lewy,  opierając  się 
o  lYuiiy.  Ale,  zestawiając  wszystkie  okoliczności  z  datą  przybycia  armii  rezerwowej 
do  gubernii  WileiWkieJ  i  G^ru(tzieiiskiej,  przypuszczał,  że  przeprawy  dukoiiać  moża^ 
będzie  nie  wcześniej,  jak  w  poczijtku  lipca,  o  czem  donotsił  Cesarzowi  w  Uście  z  7-^o 
czerwca. 

Przedewszystkieni    w  polowie    czerwca   feldmarszałek    zamierza!    wysłać  pnwi 
Płock  ku  dolnej  Wiśle  lekki  oddział,  który  miał  mieć  za  zadanie:  naprzód    rozrzucie  ' 
odezwę  do  uiieszkańców,    łagodneui    obchodzeniem    się    z   nimi  i  rzetelną    ptac)  a 
wszelkie  produkty    ż)'wnnści,  dostarczone  oddziałowi,   wzbudzić    zaufanie   do  Hosyan 
i  wpoić  przekonanie,  że  spokój  i  pomyślność  osiągnąć    mog^  jedynie  uleglOBtilą  pm- 
wej  władzy  i  lekceważeniem  wymagań  przewódcfiw  powstania;  powlórc,  lam.  pdiieby 
środki  łagodne  nie  skutkowały,  siłą    oręża  zawładnąć  wszelkinit  środkami  pieniężny- 
mi oraz  zapasami,  należącymi  do  rządu  rewolucyjnego,    i  przeszkodzić    tak  nowcimi 
poborowi  rt'k)'ulńw,  jako  i  wszelkim  ofiarom  na  rzecz    armii    polskiej;    nakoniec  po 
trzecie,  posuwaniem  się  od  Płocka  w  dół  Wisły  do  samej  granicy    pruskiej    dać  mo- 
żność   oficerom  sztabu    generalnego   zbadania  brzegów    rzeki,    zebrania    wiadomoaci 
o  miejscowych  srodkacli  urządzenia  praeprawy  i  otwarcia  dróg  równoleglycli  od  Nar- 
wi ku  dolnej  Wiśle.     Uo  składu  oddziału  tego  wyznaczona  pułki  kozackie:  Atamaitski 
Następcy  Tronu,  doński  Katasanowa,  2-gi  i  5-ty    konno-czarnumorskie,  2   szwadrony 
pułku. konnych  strzelców   gw»rdyi  i  2  działa  konne;   dowództwo   nad  nim  powierzo- 
ne    było    pochodnemu  atamanowi  Wlasowowi.     Jakkolwiek  wypadało  Dybiczowi  do- 
konać mniej  bezpiecznego   skncydtowu^o   marszu  mimo  Modlina,    wszelako  muU  na- 
dzieję   odbyó  go  tajemnie   i  szybko,  przyczeni  zamierzał    skierować    armię  w  Irzedi 
kolumnach.     Nie  było  wszakże    przeznaczone    feldmarszałkowi  spełnienie  projektów 
tych  osobiste:    śmierć  niespodziewana  spotkała  go  w  tej  chwili,  kiedy  wazj-slkie  pra- 
wie trudności  kampanii  pokonane  były,  a  przyćmiona  sła\ira  niopospolilcgo  wojowni- 
ka żywym  znowu  blaskiem  zajaśnieć  miała.    Z  plonów   jogo   pracy  miat    skorzystor 
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iDny  pieszczoch    losu,  szczęśliwszy   od  niego.    Fetilinarszalek   luabia  Dybicz    Zabal- 
kariski  utiiarl   lO-go  czerwca;  padł  oliani  cholery*). 

Na  zasadzie  , Ustawy  o  zarządzie   wielką  annią  czynnij"    dt>   f.zasn  naznaczenia 
lównodowoiiząceffo    dowoilztwo  nad  wojskami  objqi  naczelnik    sztabu  ^tównepo,  hr 
ToII.     Kwatera    gWwna  w  dniu    U-lym   czerwca    przeniesiona   była  z  Kleszewa  do 
Pułtuska,  ł3-gi>  zai^  czerwca  ostatnią  posługę  oddano  zmarłemu  generat-łetd marszał- 
kowi i  ciało  jegd  przewieziuna  najirzud   do  J^omży    pod  eskorUi  dwóch   Hzwadrontiw 
kinisyerów  pułku  ks.  Albortu  Pruskiego  ■/.  dwoma  działami "''). 


')  Ma  krótki  czns  przedtem  roiesztj  glft  w  P«tersbur«Q  o  ntiu  i  powierzonej  mu  tsmti  Iwrdzo 
niekorzystne  pogłoski.  Opowiadano,  jakoby  unntb  znąjłlow&ła  slp  w  zupołnom  ro2pi]!»/enłu,  wi)d2a 
zaś  jy  przedstawiano,  jako  cilowifika  ntezdotne^o  do  epełulentu  powierzonego  mu  zadaola,  przy- 
czem  zwTKcauo  uwagę  na  niewsirzeruię^Uwosc  jego  przy  stole  I  pociąij  <Iu  Ku^riych  Iruuków.  Woboc 
uporc^ywoto  I  obfltośiU  podobiiycli  poRłosek  Cesarz  uważał  a  konieczae  wysianie  ilo  armlł  zauranoj 
osoby  dla  sprawdzenia  na  miejswi  staim  rzflwy.  Wyhór  Monarcliy  pańl  nu  g.?rjerał-adJutaDta,  lir. 
Orłowa,  cieszącego  słc  uczorem  zaafootem  1  przyjaiulif  lir.  Dybleza.  Jakkolwiek  Orłów  przybjl  do 
armii  nie  bez  uprz&dzaDła,  wszelako  w  raporcie  do  C£.sarza  przyznać  musiał,  zo  znalazł  ją  w  najlc^p- 
5zrm  stanie,  oalezycle  wt)  wszystko  zaopairzouą,  p^Iq:\  dzielouicl  i  dumuą  z  oduiesJoDeRo  utednwDO 
śwletnejro  zwycięstwa-  Feldiiiarszatok  przygotowywał  slf  do  nlwliodu  w  dniarL  iO  —  H  czerwca 
rocznicy  zwycięstwa  po«l  Kulewczą.  klÓra  ulorowata  mu  zwycięski  pnch6ii  do  Adryiinopola  Wpra- 
wdzie skarżył  sle  9-go  czerwca,  z(.<  czuje  się  niedobrze,  z  lem  wszysiklem  uresńł  był  dzieii  i»ły, 
1  suui  zdrowia  jego  mymnlajezej  nie  wzbudzał  obawy.  Pr^ed  wieczortim,  jak  zwykło,  wyszedł  na 
pnorbadzkę  i  około  lO-lej  spać  »)$  położył;  o  U-t^  obudzoao  go  w  pllot^  atatbowąj  sprawie,  k  zda- 
wał si^  byu  zupełnie  zdrowym.  U  godzinie  3-claj  w  nocy  aafrle  stabo  mu  s\^  zrobiło,  zawołał  na 
służbę,  ałe  zabronił  nlopukolć  obcych,  nawol  lekarza.  O  4tiy,  czując  i^większanlo  się  bólów,  wezwał 
naezeJDOgo  medyka,  Szlegla,  który  znalazł  wszystkie  objawy  gwałlownĄJ  cbolery.  Natychmiast ndzle- 
lono  mu  wszelkiej  mo^llwaj  pomocy,  I  Szleglowi  przy  pomocy  Innych  lekarzy  udntn  się  olcoto  7-mej 
rano  nieco  u-tpokoió  eboroi^u.  Zwrac^ąc  sig  do  hr.  Orłowa,  Dyblez  między  Inneml  powiedział:  , Do- 
nieś pan  XujJBiuleJsxeiDu  Paua  o  wszysŁkleoi,  coi  tu  widział;  powiedz  mu,  ze  uwieram  cliętnle,  bom 
spt^tnił  uezciwlo  wloZene  iiti  lunle  ubnwli^zlcl  I  byłem  nakoułec  lak  szcz^^liwy,  że  śmiercią  siwlar 
d4am  wleruośi'  memu  Monarsze'  O  kwadrans  na  12-t^  Dubicz  już  nio  żył.  Uiato  je^^  oabalsamo- 
wano  I  odesłano  dci  liosyl:  serce  tylko  pogrzebano  w  I'ultusku.  Śmlerlelue  8z^'z:\lkł  Dyblcza  spoczy- 
wają w  Petersburgu  na  i^mentar/ii  ewiinpclieklm,  bllzko  pola  Wolkowa.  7.  powodu  Kgonu  feldmar- 
szatłka  rozpujzczauo  niedorzeczne  pogłoski,  jakoby  si*;  sam  olnił  lob  został  umyślnie  olniiy.  Pod- 
czas całej  karapanlł  polskiej  nigdy  reldmarszatek  nie  był  tak  z  sloble  zadowolony,  jak  po  bitwie 
Ostrołę«?ki<^,  kiedy  oatatoczno  powodzenie  sprawy  zdawało  się  nlewątpUwem,  a  armia  znajdowała  się 
w  wybornym  slaule,  o  czem  Cesarz  byt  upewulocy  przez  Orłowa  Nie  było  więc  najmnit^jszego  po- 
wodu do  samowolnego  odbierania  sobie  tycia.  Co  zaś  do  drugiej  wersyl  wspomnianej  pogłoski,  (o 
jest  ona  rówoleż  oburzaji^cą.  jak  t  niedorzeczną:  gdyby  zwlorzchnla  rosyjska  wtndza  była  niezadowo- 
lona z  reldmarszsłku  i  straciła  ws^^elkie  do  niego  zauranle,  lo  niewątpliwie  zostałby  on  odwołany. 
Jak  to  mtału  na  przykład  miejsce  ze  znanym  bohaierem  1812  r..  ks.  WuigODStelnom,  kiedy  oio  spełnił 
putoZonycti  w  nim  nadziel  podczas  kampanii  tarefkiąj  w  182ti  roku. 
'*)    ApiiBi  IiooB.-Ś'«iea.  KoaHTera.— HBaaosi. 
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ROZDZIAŁ  X, 


Sianie    na    Litwie    I    na    Podolu. 


Powstanie  na  Litwie. 


Oybicz  Oliehrai  wiaUnniośr  w  Ostrołęce  o  zupelnoni  prawie  uśmii-rzoniu  po- 
wstaniu w  Litwie  i  iia  Podolu.  Co  (\n  Ulwy  zruszl^— nie  ulegało  wątpliwości,  ic 
zjawienie  się  Gietguda  i  CWapowskicgo  nowe  wywo/a  powielanie.  Tjinczascni 
armia  ruska  uciurpiała  już  niemato  od  uwycli  zaburzeń  litewskich,  żywność  swoj^ 
bowiem  otrzyTiiywała  przeważnie  z  Litwy,  lirak  wojsk  na  tyłach  stawał  na  pr»- 
szkodzie  szybkit-nui  i  energicznemu  atłuniieniu  powstania;  współcześnie  emisarynsse 
polscy,  korzyslajtjc  z  pewnych  czijstkowych  niepowotizeń  naszych,  płomień  rozdmu- 
chali na  nowo.  Charakter  jogo  wskazaliśmy  już  wyżej  w  glównyrh  zarysach:  od- 
działy tworzyły  się  zwykle  u  obywateli,  w  ich  niajiftkacl);  ksiądz  wyslępowsil  z  mo- 
wą, w  której  wzywał  parafian  do  zbrojenia  się  przeciw  „Moskałom", — słuchacze  us, 
po  większej  cz^'5ci  posiadacze  ziemscy,  wraz  z  dworskimi  swymi  chwytali  bnłfi 
i  tym  sposol)em  wytwarzało  się  JMdni  partyi,  do  której  następnie  przyłączali  się  i  wii^ 
śniący,  bądź  dobrowolnie,  b^dź  przymusowo,  a  udział  tego  wiejskiego  źywi*jtu 
w  litewskiem  powstaniu  czynił  je  i  poważniejszem  i  obszornicjszem,  niż  powst.inta  ta 
Wołyniu  i  aa  l*odolu,  których  uczestnikiem  była  wyłącznie  prawie  szlactila  l  nit- 
wielkim  mieszczaństwa  współudziałem. 

Bardziej  szczegóło%vy  przebiec  ruchu  iia  Litwie  miał  miejsce,  jak  następuje 
Z  liczby  jedenasl u  powiatów  gnbcrnii  Wileńskiej  dziewięć,  jak  wspominaliśmy  wyŻŁ'), 
brało  udział  w  powstaniu,  w  ręku  za-ś  wojsk  naszych  znajdowały  się  lylko  nńasU 
Wilno  i  Kownu,  gdzie  zresztą  główni  ukrywali  się  przywódcy.  Niebawem  powstanw 
nparnęło  ij  dwa  pozostałe  powiaty:  Święclański  i  Bractawski,  chociaż  miasto  powiatem 
we  Widzę  (powiat  Bracławski)  spokojneni  pozostało,  dzięki  obecności  w  niem  nie- 
wielkiego oddziału,  pod  dowództwem  energicznego  pułkownika  Kachowsłtiego.  Wgu- 
bernii    Mińskiej  bunt  wybuchnął  pó^.niej  niż  na  Żmudzi;    spiskowi    zachowywali   n( 
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,spokujnie  do  polowy  kwietnia,  kiedy  wybuchło  powstanie  w  powiecie  Dzi^niouskiui 
i  Wilejskiin.  Niedtug'o  jediiukże  udało  się  rewulucyonistom  cieszyć  powodzeniem 
swojem;  za  iiadojścieiii  nad  Wil«jkc  odilzialu  Bohentala  z  3-giin  Trpliarskini  putkiciii 
kozaków,  idącym  du  Wilna,  partye  rozbiL'>;ty  się,  przyrzt^m  jodna  z  nich,  a  loiaiiowi- 
cic  wilrj^ka,  pod  dowódzlwi^m  doświadczonego  w  rzemiośle  wojenaem  (byl*'go  pul- 
kuwnJka  w  stużbic  fraucuskiej)  Radziszuwskiego.  sciironiła  się  do  Miadziolu,  gdzie 
w  obronnej  pozyeyi.  wśród  ba^tien  i  lasów,  urosin  wkrótce  do  3.000  ludzi  piucholy 
}  300  jrzdnycli.     Radziszowski    miał  nawet  artyli:ryę:  pewna  ziiakotnita  dama  oflsro- 

I  wała  jego  partyi  dwa  działa  4-funtoiTe,  zakopane  w  ziemi   od  czasu  rozbioru  Polski; 

'Ho  nich  dodano  jeszcze  dwa  di-owniane,  obite  obręczami  żełazni.Mnl,  które  wszakże 
popękały  przy  pierwszym  wystrzale. 

Z  trzech  miast  —  Wilna,  Kowna  i  Widzów,  znajdujących  się  w  rękach  Rosyan, 
ostatnie  nie  inialo  poważnego  znaczenia;  zamach  na  Kowno  się  nie  udał;  pozostawało 
Wilno,  mające  dla  (.itwinów  takież  poważne  znaczenie,  jak  Warszawa  dla  HoLaków 
w  Królestwie.  Oprócz  iiiezmiL-raejro  muralnefro  wpływu  na  umysły  mieszkańców, 
zajęcie  Wilna  byłoby  nader  korzystne    dla    powstańców    pod  tym  względem,  że  do- 

i>9tarczyłoby  im  środków  nieabędnych  do  prowadzenia  wojny,  jak  wszelkiego  rodzaju 
ipasów  żywnośei,  broni,  prucliu  i  t.  p.;  wreszcie  tu  jedynie  można  było  ulworzye 
|d  najwyższy,  któremu  ulegałyby  wszystkie  powiaty.  Przy  całej  wazakże  pokusie 
podobnego  przedsięwzięcia  niepodobna  było  nie  oceniać  całej  tradności  zdobywania 
miasta,  bronionego  przez  3,000  retrularnego  wojska.  Przedewszystkieni  potrzeba  byto 
wybrać  jednego  głównego  wodza  nad  wszystkieini  wojskami,  jakie  zamierzano  skon- 
centrować w  celu  opanowania  Wilna.  Wylłór  padł  na  przewódcc  Upickich  powslań- 
c<łir,  Załuskiego,  człowieka  z  głosnem  imieniem,  cieszącego  się  ogólnem  poważaniem 
]  miłością,  ale  nie  posiiadającego  ani  żadnych  wiadomości  wojskowych,  ani  doświad- 
czenia wojennego.  Stosownie  du  ułożonego  planu,  Załuski  następujące  wydał  roz- 
porządzenia: powiat  Wileński  zbrojne  swe  siły  winien  był  zebrać  na  drodze  wUko- 
mierskiej  pod  Mcjszagolą,  w  odległości  przemarszu  od  Wilna;  pnwialy  Swięciański 
i  I3racławski — w  takiejże  odległości  od  niego  pod  Niemęczynera,  na  drodze  dynaburg- 
skiej;  powiat  Oszmiański — na  drodze  mińskiej;  siły  nakoniec  zbrojne  powiatów  Tro- 
ckiego, Wilkomierskiego  i  Poniewieżskiego,  winny  były  się  zebrać  pod  Jewią  na  dro- 
dze   kowieńskiej.      Spodziewano    się    tym    sposobem    zebrać    16    -  20  tysięcy    ludzi 

l-w  odległości  20—28  wiorst  dokoła  Wilna,  a  następnie  działać  .stosownie  do  okolicz- 
ności. Dla  zabezpieczenia  się  na  zewnątrz,  polecono  powstańcom  kowieńskim  pod 
dowództwem  Prozora  dawać  baczenie  na  Kowno  i  strzedz  przepraw  przez  Wilię; 
wiłkomierzanie  winni  byli  [ki wstrzymywać  Buskich  otl  strony  Dynahurga.  Żnntdzini 
zaś— od  Kurlandyi.  Każdy  oddział  winien  byt  zaopatrzyć  się  w  żywność  na  dni  14 
i  postarać  o  dowozy  na  czas  dalszy.  Załuski  17-go  kwietnia  z  oddziałami  z  Trok 
i  Poniewieża,  pod  dowództwem  Ogińskiego,  Matusewicza  i  liilewicza.  przeprawił  się 
pi-zez  Wilię  pod  Czabiszkami,  a  nad  wieczorem  zajął  pozycyc  niedaleko  Jewii,  pod 
Kowganami,  Siły  tu  zebrane  wynosiły,  według  świadectwa  polskiego  pisarza,  Wro- 
Inowskiego,  do  3,000  ludzi,  a  w  liczbie  tej  150  jeźdźców,  1.000  ludzi  uzbrojonych 
-w  strzelby  i  2,000  kosynierów.  Cbrapowicki,  otrzymawszy  wiadomość,  że  powstańcy 
w  znacznej  sile  zbierają  się  na  lewym  brzegu  Wilii,  posłał  tam  18-go  kwietnia  na  reko- 
nesans tylko  co  przybyłego  z  Oszmiany  pułkownika  Wcrzilina  z  300  kozakami,  dwie- 
ma Jcompaniami  pułku  Białozierskiego  i  dwoma  działami.  Powstańcy,  dowiedziawszy 
lię,  że  Rosyanie  znajdują  się  o  kilka  wiorst  we  wsi  Owsianiszkach,  postanowili  sami 
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uderzyć  na  nich.  Załuski  i  Przeciszewski  ruszyli  z  jazdą  naprzód,  a  za  nimj  szedt 
Bilewicz  z  ptei:łiol4.  Kozacy,  zauważywszy  w  porę  pędzących  Jeźdźców  nieprzyja- 
ciolskicłi,  cftfnęli  się  i  naprowmizili  Ich  na  piechotę  i  artyleryc.  Spotkani  kartacza- 
ini  i  kulami  powstańcy  zmieszali  szyki  i  rzucili  się  do  ucieczki.  Bili^wicz  ze  snni 
piechoUi  szyhko  zaniknął  się  w  chatach  i  stodoJach  i  rozpoczął  »iłny  ogieii  karabiuo- 
wy.  Wnrziiiii,  iiiiikająr  strat  pri^żny^di,  kazał  zapalić  l>udynki.  sktitkieni  czego  pic- 
cliota  Bllewicza  wieś  opuściła,  szukając  w  Icsin  ocalenia.  Straty  nieprzyjaciela  w  sa- 
mych zaliitrch  wyniosły  120  hidzi;  Werzilin  stracił  6  ludzi  wszystkiego.  Kozacy  ści- 
gali powstańców  tylko  do  lasu,  poczcm  Werzilin  przez  Troki  wrócił  do  Wiloa.  Oca- 
leli dowódcy  powslaric;>w  wyczekali  przybycia  kilku  jeszcze  oddziałów  do  Kowpan 
i  postanowili  zatrzymać  się  tu  lyincza.sem,  wysunąwszy  stras  przediii^t  ku  Owsiu- 
niszkorn.  Lecz  niebawem  doszły  ich  smutne  wieści  o  upadku  0.'izmiany.  zhiiumiu 
się  Rcnerała  .Szyrniana  i  rozbiciu  1'rozora  podflCormiałowcm  w  pobliżu  Kowna  przez 
Wyszkowskiego,  (ikoliczności  te  zmusiły  dowódców  powstańczych  cofnąć  się  ze 
wszystkicnii  silamt.  zehranenil  pod  Kowganami  w  'iczbie  do  7,000  ludzi,  za  Wilię 
przez  Janowo  do  Szat;  tu  Zatu-^^ki  spodziewał  się  potoiyć  kres  powodzeniom  gene- 
rała Szyrmana. 

Ijalcko  zręcznie]  kierowali  powstaniem  naczelnicy  żmndzry.  Marszałek  powiatu 
Rosienskiego,  Slaniewicz,  powużnie  zajmował  się  organizacyą  wojsk  swoich  i  przygo- 
towaniem zapasdw  bojowych.  Największe  zaś  zdolności  w  wojnie  partyzanckiej  uja- 
wnił dowiidca  powstańców  lelszcwskich.  Jacewicz.  Zrozumiał  on,  że  z  powstaiiezenji 
wojakami  nie  można  dziułat'  wielkiemi  masami  i  staczać  bitew  stanowczych,  ale  na 
małej  wojnie  poprzestawać  trzeba.  Więc  wojsko  swoje  podzielił  na  niewielkie,  ale 
dosyć  samoitdne  oddziały,  któro  rozstawił  wzdłuż  kurlandzkiej  granicy,  Łuk.  że  roz- 
bicie jednego  nie  mogło  szkodzić  innym,  wojsko  zaś  i  dowódcy  mieli  sposubntKJ 
bądi  w  nlewiulkicli  potyczkach  w  przyjaznych  warunkach  spotkania,  bądź  unikająt 
walki,  gdy  była  niedogotlną,  stopniowo  przechodzić  szkolę  przygotowania  bojowego. 
Odpowiednio  do  tego  Jacewicz  wystawił  cztery  oddziały  teUzewian  od  Gorzdów  na 
granicy  pruskiej  do  PikeLuw  w  okolicach  Windawy;  dalej  zaczynał  się  łańcuch  po- 
sterunkuw  powstańców  szawelskicli,  którego  ciąg  dalszy  tworzyli  pnniewieżanie  i  wil- 
komierzanie.  Wyżej  wspomniane  cztery  oddziały  stanowiły  pierwszą  linię  telsze- 
wian;  dla  podtrzymania  ich  znajdowały  się  w  iJnigieJ  linii  inne  cztery  oddziały 
(l^lungiany,  Satanty,  Plotela,  Siady),  każdy  w  liczbie  500—900  łudzi  piectioty  i  jazdy; 
razem  w  obu  liniach  znajdow.-iło  się  5,000  -6,000  ludzi;  zbiorową  wreszcie  rezerwę 
stanowiły:  oddział  nowozaciężnycli  z  dOO  ludzi  piechoty  i  yOO  jazdy  w  Teiszach,  oraz 
dwa  oddziały  w  Worniach  dla  strzeżenia  założonych  tam  fabryk  broni.  Na  takich 
tedy  pozycyach  powstańcy  prowadzili  małą  wojnę  z  powodzeniem  dla  siebie,  wojsk 
ruskich  bowietn  w  tych  okoUcacfi  było  nader  mało;  od  strony  Kurlandyi  poprzesLu- 
wali  oni  również  na  biernej  oh.^erwacyi  przy  pomocy  posterunków.  W  duiu  IB-Łym 
kwietnia  generał  Rennenkarapf  zamianowany  został  komendantem  1'ołągi,  gdzie  Łwy- 
dowało  się  tylko  150  ludzi  żołnierzy  straży  granicznej.  200  ludzi  szkoły  balaliimo- 
wej,  dwie  kompanie  strzelców  i  UiQ  wojennych  robotników  przy  kanale  Winilaw- 
skim,  razem  około  800  ludzi  z  3  działami.  U  mo.sta  przez  rzekę  Aa,  pod  Rutzati, 
znajdowali  się  .strzelcy-leśnicy  Manteufla  i  kilka  bardzo  szczupłych  oddziałów  wzdłuż 
granicy  Lilwy  z  Kurlandyą.  Hennenkampt'  z  niewielkitn  oddziałem  swoim  puslauo 
wił  uderzyć  na  powstańców;  20-go  kwietnia  w  celu  deraonstracyi  ruszył  on  naprzód 
do  Krolyngi,  następnie  zaś  zwrócił  się  aa  Dobrzany  i  niespodzianie  zaatakował   uitt- 
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przyjaciela,  częścig  w  samem  miasŁonzku,  cz<*śi;ii|  %uś  w  st^mlmm  laska,  Pu  upor- 
[czywej  walce  powtłtaricy  pierKcIiiięli  ku  Satantora  i  Szkiidom.  Rozproszywszy  ich, 
Rennenkampf  wrócił  do  PMą;;!,  straż  któn-j  była  jcjro  obowiązkiem,  wolnie  zaś  szczu- 
ptiłśei  oddziału  swugo  nie  mógł  8j<;  znacznie  oddalać  slainlitd.  W  Potędze  zastał 
pułkownika  Barlołoniioja,  którego  Prusacy  nie  przepuścili  ilo  województwa  Auguslow- 
»kiego,  pozostawiając  tnu  wolny  wstęp  jedynie  w  granice  Cesarstwa;  skutkiem  lofro 
tartotomiej  przez  Tylż';  i  Memel  przybył  do  Połiiiiti.  Rennenkainpr,  wzmocniwszy  się 
jego  iMidzialeiii  i  dowiedziawszy  się,  że  nieprzyjar.iel  zbiera  nowe  siły  dla  na]>adu  na 
Pnli^gę.  posLinowił,  odpowiednio  do  sw«j  metody  czynnej  obrony,  niezwłocznie  zno- 
wu alakowai'  powstańców.  Wyruszywszy  2U-go  kwietnia  z  oddziałem  w  liczbie  1,000 
Idłlzr,  uderzył  o  świcie  w  pobliżu  KretyiiBi  na  parlyc,  która  bez  oporu  prawie  poszła 
rozsypka  i  była  ścigana  ener^ncznie.  poezem  wrócił  do  Polągi.  W  podobnyż  spo- 
sób i  inoe  parlye  były  rozpraszane;  zaznaczyi':  wszakże  potrzeba,  że  również  szybk«> 
tbierały  si^;  one,  wedluj^  przyjętego  przez  nie  planu  postępowaniu,  wojska  zas  ruskie 
[byt  (u  były  słabe  dla  stanowczych  zaczepnych  kroków. 

Wśród  tych  zajść  buntowniczych  wieśniacy  żmudzcy,  mianowicie  z  większych 
majątków  blizko  granicy  kurlandzkiej,  lak  często  zachęcani  do  powiśtaniu,  pcmtano- 
wili  spnibowad  chwycić  oręż  dla  otiobistych  leż  celów;  uienawiijc  swój:)  zwrócili 
przeciw  spra\vntkom,  ekonomoin  i  szlachcie,  od  których  cierpieli  niemało,  a  dopu- 
KSzczając  się  grabieży  i  zabójstw,  ruszyli  do  Telaz,  aby  tam  ustanowić  rząd  własny. 
lacuwiczowi  zaledwie  uduło  się  dać  sobie  radę  z  tymi  rozhukanymi  tłumami,  przy- 
Bzura  podżegacze  'Zostali  ukarani;  część  włościan  rozpuszczono  do  domów,  czę^ć  zas 
rcielono  do  parlyi  powstańczych.  Kosyanie  nic  nie  wiedzieli  o  tych  zaburzeniach 
bezczynnymi  pozostali. 


Działania  zaczepne  Rosyan. 


Wojska  ruskie  otrzymały  iiakonii-c  (Hwiłki,  nio}^ly  więc  przejść  do  kruków  za- 
csepnych.  Dnia  34-go  i  25-go  kwietnia  książę  Ohitkow  wszedł  do  Wilna  z  12-tyu) 
pułkiem  strzelców  i  I-szą  bryfrad-i  dowodzonej  przez  siebie  1-szej  dywizyi  ułanów, 
a  27-go  kwietnia  generałowie  Sulima  i  Malinowski  z  pułkiem  I^dogskim  i  fJfTenberg 
.  z  2-gq  brygadą  ]-szej  dywizyi  ułanów  Chiłkowa  i  12  działami  przybyli  do  Kowna. 
I>la  dsiałań  przeciw  pow.stań(x>m  nadesłano  z  Petersburga  plan,  polegający  na  teni, 
że  z  Wilna,  jako  z  punktu  środkowego,  miały  wyjść  w  różnych  kierunkach  oddziały, 
tak  dla  oczyszczenia  dróg  najważniejszych,  jako  i  dla  ścigania  p<>wstanców  uiewiel- 
kieini  kolumnami  ruchomemi.  Odpowiednio  temu  generał  Otroszczenko  winien  był 
pilnować  powiatu  Dszmiaiiskicgo  i  drój;  do  Mińska  i  Grodna;  ks.  Chiłkow  otrzymał 
rozkaz  olworzenia  kumnnikacyi  z  Petersburgiem  przez  Widzę  i  Dyjiaburg;  Sulima 
miai  wcjsć  na  Zmudż,  zająć  miasta  powiatowe,  a  przez  wysyłanie  kolumn  rucho~ 
mych  uspokoić  prowiocyę.     Niewielkie    oddziały    Werzilina,    Kragielskiego    i   innych 
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przez  tłuczono  do  oczyszraunia  o<!  ^wslanców  najbliższych  okolic  Wilna-  Ola  dopo- 
niożeiiia  tym  liziałaninm  kazano  bar.  Pahlenowi  i  Szyrmanowi  zająć  najgtOvrnit>j«xv 
punkty,  bliztie  Kurlandyi,  szczególnUg  Szawle  i  TeUze.  powijlaticiJw  zaś  ścigać  ko- 
lumnami rucltoiiiuirii. 

Olroszczcnko  ID-^o  kwietnia  wyruszył  z  Wilna  z  l'/i  batalionen]  ll-gn  pulkn 
sLrznlców,  szwadronem  pułku  liuz:u-Ow  aicyksięcia  Ferdynanda  i  «  tlziałami;  wkrolce 
potem  ruszył  iszynnan  z  kadrami  7-go  i  S-gn  pułku  strzelców  i  4  działami.  W  ka> 
żdym  z  tych  oddziałów  bytu  ukolo  1,200  ludzi.  Dowiedziawszy  się,  żt-  powstaiicy 
pod  dowództwem  Przezdziockiego  zł)ienijq  się  w  Wiśniowskich  ła^ch,  Olroszczenko 
lam  się  uiał,  a  2:i-^o  kwietnia  straż  jego  przednia  rozproszyła  partyc.  Powstańcy 
skierowali  się  ku  Kumowi,  spodziewajjic  się  znaleźć  bezpieczne  schronienie  wśród 
tamtejszych  lasów  i  trzęsawisk.  Ale  Olroszczenko,  wzmocniony  pułkiem  ułanów 
\Vielkie^'o  Księcia  MiL-liała,  pustaiiowit  atakować  nieprzyjaciela  z  dwóch  stron,  w  kie- 
runku dwóch  dróg:  z  Uakszty  i  Wolożyna;  w  tym  celu  wysłał  Sewastianowa  z  dwie- 
ma kompaniami,  szwadronem  ułanów  i  dwoma  działami  przez  WotożyD.  część  zaś 
ułanów  i  kozaków  miała  przeciąć  flrngę  powstańcom  do  Rakszty.  Sewaslianów  sp*>« 
tkał  silną  partyc  pod  wsiq  Rumem,  doehodzijcą  do  2,000  ludzi,  przyczein  (Mw^laiioj 
slriicili  w  zabitych  około  100  ludzi,  reszta  zai  rozproszyła  się  po  niejakim  oporze. 
Ułówni  przywódcy  powstania  w  Oszmianie  albo  wzięci  byli  do  niewoli,  albo  falowali 
sig  ucieczk;^.    Tak  powstaniu  o^tzniiańskiema  zadano  cios  stanowczy. 

Generał  Szyrinan,  rozpraszuji^c  pu  drodze  purtye,  ruszył  naprzó<]  do  Pouiewie* 
ża,  skąd,  przywróciwszy  rz;id  prawy  i  uprowadziwszy  z  sobą  przewódców  i  księży, 
skierował  się  ku  .Szawloin,  ażeby  czekać  lara  na  general-gubernalora  I^ahlena,  mają- 
cego tu  przybyć  z  Initfi  kolumn-i  z  Mitawy.  Załuski,  wróciwszy  do  Szadowa  zo  swej 
niefortunnej  wyprawy  wileńskiej  i  mając  już  pod  sobą  do  7,000  ludzi,  starał  sif 
przeciąć  Szyrmanowi  drogę  do  Szawel,  co  mu  się  wszakże  nie  powiodło. 

Itaron  Pahlen  wyruszył  z  Mitawy  z  kadrami  pułków  4-tej  rezerwowej  dywizji 
pieszej:  Newskiego,  SofijskieKo,  Narwskieffo  i  Koporskiego,  z  dwoma  szwadronami 
i  ti-eiu  działami,  razem  okuło  2,000  ludzi.  Rozbiwszy  naprsód  parlyę  Tyszkiewi* 
cza,  a  następnie  29-go  kwietnia  połączone  siły  szawlan  pod  dowództwem  CheriH 
bowicza  i  Szemiota  pod  Jatiiszkaitii,  7-go  maja  połączył  się  z  Szyriimnem  w  Sia- 
wlach.  W  tymże  czasie  do  tego  ostatniego  punktu  zbliżały  się  w  różnych  kierun- 
kach oddziały  ks.  Chiłkowa  i  Sulimy.  Stosownie  do  ogólnego  planu,  ks.  Chttkoir 
z  pułkiem  12-tytn  strzelccjw  i  Sybirskiin  ułanów,  oraz  S-miu  działami,  wyszcdtsrj 
28-go  kwietnia  z  Wilna,  uda(  aui  naprzód  do  Wilkomierza  i  29-go  kwietnia  pud  Mej- 
szagolą  rozbił  oddziały  powiatu  Wileńskiego.  Xa,stępnie  przez  Giedrojcie.  Malaty. 
Lubonary  i  Kołtyniany  uda!  się  do  .Święcian,  dokąd  przybył  6-go  moja.  W  przed- 
dzień iiortkiewicz  opui^cit  miaiito  z  lepiej  uzbrojonymi  ludźmi  i  udał  się  przez  Lóżki 
dla  połączenia  się  z  dziśiiieńrikinii  puw.slańcami.  Zatrzymany  przez  cholfrę  w  Świc- 
cianach  ks.  ChUkow  skorzystał  z  lego  czasu,  aby  zabezpieczyć  drogę  s  Wilna  do  Df- 
naburga  przy  pomocy  posterunków  z  20  —  30  ludzi  I  zaprowadzenia  ogólnego  po- 
rządku. 

Sulima,  Malinowski  i  OlFenberg  28-gQ  kwietnia  ruszyli  i  Ladogskiin  pulkieiD 
piechoty,  dwoma  pułkami  ułanów  i  12  działami  z  Kowna  do  fClejdan;  dnia  następ- 
nego powstańcy  Prozora  próbowali  przeszkodzić  przeprawie  UfTenbergii  przez  Nie' 
wiążę  i  rozebrali  most;  lecz  ku  wieczorowi  udało  się  go  przywrócić,  pomiiao  ognit 
zasadzanych  lu  powstańców,  którzy  się  następnie  cofnęli.    Sulima  również  dątyl  do 
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Szawel  dla  odebrania  od  Szyrmana  wielkiego  transportu  amunicj-i.  prowadzonego 
z  Dyimliurga  dla  armii  ^tuwnuj.  Załuski,  zawiadoniiony  o  zbliżaniu  się  Hosyao,  ka- 
zał Proznrowi  udar  się  ku  Rejsagole  i  śludzić  ruchy  iiioprzyjacicla,  sam  zaś  zebra! 
imliiCzniiL'  siły  pud  Smiig^ą,  między  Poniewieżein  a  Szadoweni,  poczetn  udał  się  do 
Poniewieia,  gdzie  po  odejściu  Szyrmana  panowała  anarchia.  Dowiedziawszy  się 
i)  zmierzaniu  do  tego  punktu  gencr.  Sulimy,  Zatuski  skierował  się  ku  Smildze  i  zod- 
dziaiuni  liczącym  7.000  ludzi  posunfil  się  pod  Szadów,  aby  w  razie  niepowotizcuia 
cofnięć  się  do  Rosień,  pdzie  ruskich  wojsk  nii*  było  jeszcze;  3-go  maja  stanął  na  bi- 
wakach pod  folwarkiem  rrzystowiaiiy,  o  kilka  wiorst  od  gościiica  doSzadowa;  Pro- 
zor  2  powstańcami  kowieńskimi  i  Irockiuii  zaji}l  pozycyę  z  tylu  pod  I3ejsagol^.  Su- 
lima 4-go  maja  dogonił  stru>:  tylną  Załuskiego  i  złamawszy  ji},  niezwłocznie  uderzył 
na  siły  główne.  Te  ostatnie  roxfożyly  się  za  Przysłów ianam i.  Pa  krótkiej  strzela- 
ninie Sulima  na  C7.ele  pułku  Ladogsklego  uderzył  na  środek  pozycyi  nieprzyjariel- 
skiuj.  OiJenberff  zas  z  ulanauń  atakował  znajdującą  dię  na  lewem  akrzydle  jazdę 
Pr^eclszcwskiego  w  liczbie  około  400  konnych.  Po  niedługiej  walce  powstańcy  rzu- 
cili się  do  ucieczki;  ułani  ścigali  ich  uporczywie  i  dopiero  pod  Bejsagoli)  udało  się 
I*rozorowi  rozstawić  w  lesie  strzelców  po  obu  stronach  drogi,  których  ogień  powstrzy- 
mał ułanów.  Strata  powstańców  w  tej  poważnej  rozprawie  była  bardzo  znaczna, 
przyczem  kilku  z  ich  przewódcuw  padło  pod  bagnetami.  Odpocząwszy  kilka  godzin 
w  Bejsagole,  Załuski  z  pozostałymi  przy  nim  6,000  ludzi  skierował  się  ku  Rosie- 
niom,  dokqd  pr/ybyl  5-go  maju.  Tu  między  dowódcami  zaszło  nieporozumienie. 
Staniewicz  niezadowolony  był  z  tego,  że  Załuski  ruchem  swoim  na  Rostenie  mógł 
sei^guąć  tu  wojska  ruskie:  wysŁi;pił  też  z  radą  zaniechania  „szalonych  marzeń  o  wiel- 
kich bilwach",  ale  raczej  rozejścia  się  i  prowadzenia  przez  każdego  w  swej  okolicy, 
na  wzór  gerylasów  hiszpańskich,  wojny  partyzanckiej,  uciążliwej  dla  Rosyan.  Więk- 
szość przychyliła  się  do  lego  zdania,  i  Załuski  rnusiał  złożyć  naczelne  dowództwo. 
Pojedyncze  oddziały  rozeszły  się  następnie  pn  różnych  powiatach  i  itosięgły  szczęśli- 
wie cehi,  bo  Sulima,  stosownie  do  danej  sobie  instrukcyi,  po  zwycięstwie  pod  Przy- 
slowianami  zwrócił  się  ku  Szawlom,  dokąd  przybył  8-go  maja. 

Na  punkcie  tym  wraz  ze  ściągniętym  tu  oddziałem  Bartołomieja  zebrało  się 
około  7,000  ludzi,  przeznaczonych  do  przywrócenia  porządku  w  trzech  powiatach 
żmudzkich,  gdzie  wojsk  ruskich  nie  było  jeszcze.  W  tym  celu  wojska  w  trzech  ró- 
żnych wyruszyły  kierunkach:  Sulima  z  polowie  oddziału  swego  konwojował  wyżej 
wspomniany  transport  ilo  Kowna;  Malinowski  i  Offonberg  z  drugą  połową  ruszyli  do 
Kosień;  w  Szawlach  pozostał  garnizon  z  6o0  ludzi  z  dwoma  działami.  Pablen,  wy- 
szedłszy 9-go  maja  z  Szawet.  wysłał  pułkownika  Howena  do  Womiów,  aam  zaś,  po- 
suwając się  według  naznaczenia,  12-go  maja  rozbił  pod  Telszami  powstańców  miej- 
skicli  i  zajął  miasto,  w  klórem  szybko  przywrócił  porządek;  toż  samo  zaszło  i  w  Wop- 
niaeh  po  malej  z  nieprzyjacielem  utarczce.  Nazajutrz,  13-go  maja,  Pahlen  połączył 
się  z  Howenem  i  pociągnął  do  Płungian,  licząc  na  to,  że  zajmie  tyl  głównym  siłom 
telszewian  pod  Połągą,  gdzir  obecnie  gorące  toczyły  się  starcia.  Ale  przybył  już  za 
późno.  Atak  Połogi,  punktu,  zdaniem  Polaków  i  Litwinów,  nader  ważnego,  dawno  był 
postanowiony.  Jacewicz  7-go  maja  większą  część  sił  swoich  ściągnął  do  Dorbian 
i  Kretyngi,  wzmógłszy  je  <Iwoma  cztero-funlowemi  działami,  przywiezionemi  z  Wor- 
niów.  Liczba  zebranych  wojsk  wynosiła  do  4.00U  hidzi,  w  polowie  prawie  uzbrojo- 
nych w  strzelby,  należycie  wyntusztrowanycb  i  umundurowanych;  około  1,000  ludzi 
z  nich  pod   dowództwem  Kalinowskiego  i  Towtkiewicza  znajdowało  się  w  Krctyndze, 
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przyjaoir-lii,  częścią  w  ^tnraem  miasteczku,  częścią  zaś   w  s^tsitnldiin  lasku.     Po  upoi*- 
ftzywej  walce    pow^Uncy  pierzchiięłi    ku    Satatitoin  i  Szkucloni.    Rozproszywszy  ich. 
Hminenkarnpr  wrucil  i)o  Polami,  straż  której  byta  je^ro  obowiązkiem,  wut>L>i:  zaś  szezu- 
plnści  oddziału  sw(;t:i>    nie  rnrti,'!    si^r  znacznie    oddalać    stamląd.     W  Pol.i-iizp    zastał 
pułkowniku  Rarlo  lamie  ja,  ktfirego  Pi-usacy  nie  przepuścili  do  województwu  Augustow- 
skiego, pozostawiając  mu  wolny  wstęp  jeilynie  w  granice  Cesarstwa;  skutkiem    Lego 
JJartoNimiej  przez  Tylżę  i  Mernel  przyhyl  tlo  Poliiai.  Rennenkampf,  wzmocniwszy  się 
j^go  oddziałom  i  dowiedziawszy  sig,  że  nieprzyjaciel  zbieru  nawe  siły  dla  napadu  ua 
f^otąj^ę,  postanowił,  odpowiednio  do  swej  metody   czynnej  obrony,  niexwlncznie  zno- 
vva  atakować  pow3lańców.     Wyruszywszy  2"t-go  kwietnia  z  oddziałem  w  liczbie  1,000 
luilŃ,  uderzył  o  świcie  w  pobliżu  KretyngI  na  parlyę,  która  bez  oporu  prawie  poszła 
«,v  nizsypkę  i  była  ścigana  energicznie,  puczem   wrócił  do  Polifgi.     W  podobnyż  spo- 
sób i  inne   partye  t)yly  rozpraszane;    zaznaczyć   wszakże  potrzi^ba,   żt?  również  >izy])kn 
Kl:»ieraly  się  one,  według  przyjętego  przez  nie  planu  postępowania,  wojsłca  zaś  ruskie 
zljjl  tu  były  słabe  dla  alariowczycli  zaczepnych  kroków. 

Wśród  tych  za.iść  buiilowniczycli  wieśniacy  żriiudzcy,  mianowicie  z  większych 
nifij.-)lków  blizko  pranicy  kurlandzkiej,  tak  często  zachęcani  do  powstania,  postano- 
wili spróbować  chwycić  oręż  dla  osobistych  też  celów;  nienawiść  swoja  zwrócili 
przeciw  sprawnikoin,  ekunomorii  i  szlachcie,  od  których  cierpieli  niemało,  a  dopu- 
Kzcziijąc  się  grabieży  i  zabójstw,  ruszyli  do  Tclsz.  aby  tam  ustanowić  rziid  własny. 
Jacewiczowi  zaledwie  udulu  się  dać  sobie  radę  z  tymi  rozhukanymi  tłumami,  przy- 
Kzeta  podżegacze  -zostali  ukarani;  część  włościan  rozpuszczono  do  domów,  część  zai 
weitlono  do  partyi  powstańczych.  Rosyaiiie  nic  nie  wiedzieli  o  tych  zaburzeniacl 
i  ł^cuzynnymi  pozoslali. 


Działania  zaczepne  Rosyan. 


Wojska  ruskie  otrzymały  nakoniec  posiłki,    mogły   więc   przejść  do  kroków  za- 

^^«pnych.     Dnia  24-go  i  35-go  kwietnia  książę'   Chiłkuw  wszedł  do   Wilna  z  12-tyn) 

Mkiem  strzelców  i  I-s3B(  brygadi^  dowodzonej  przez   siebie  l-szej  dywizyi   ułanów, 

37-go  kwietnia  generałowie  Sulima  i  MuHnowski  z  pułkiem  Ladopskim  i  OITcnberg 

2-gą  brygadij  I-szej  dywizyi  ułanów  Chilkowa   i    13  działami    przyl>yli  do  Kowna. 

ła  dsiałan  przeciw  powstańcom  nadesłano  z  Petersburga  plan,  polegajficy  na  tera, 

t  Wilna,  jak«i  z  punktu  środkowego,  miaty  wyjść  w  różnych  kiorun^;ach  odilziały, 

^  ł  dla  oczyszczenia  dróg  najważniejszych,  jako   i   dla  ścigania   powstańców  niewiel- 

*  -^ini  kolumnami   rnchoraemi.    Odpowiednio    temu  generał  Otroszczenko   winien  był 

ioawać    powiatu  Oszmiańskiego  i  dróg  do  Mińska  i  Grodna:   ks.  Chitkow  otrzymał 

■■^akaz  otworzenia    komunikacyi    z  Petersburgiem   przez    Widzę  i  Dynaburg;    Sulima 

*ał  wejść  na  Żmudź,  zająć  miasta  powiatowe,  a  przez   wysyłanie    kolumn  rucho- 

^cli  uspokoić  prowincyę.    Niewielkie    oddziały    Werzilina,    łĆragiels kiego    i    innych 
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reazta  w  Dorbianach.  Zamierzając  uderzyć  na  Potągę  9-(fo  maja,  powstańcy  dowi**- 
dzieli  się,  że  Hosyanie  sami  idą  na  nich  w  dwóch  kicrunkacli.  Jacewicz  ledy  wy- 
słał 40U  ludzi  do  lasku  przed  niiat^tem  na  spotkanie  najbli^ze^  oddziału  nl^ikiego. 
idącei,'0  ud  inosŁu  pod  Uulzau,  sam  zaś  z  resztki  wojska  uszykowat  się  do  boju  w  miu- 
śoie.  Ze  strony  Rusyun  atak  w  tym  kierunku  prowadził  podpułkownik  Knroleaow. 
Szedt  on  do  Polifgi  z  rezerwowym  batalionem  Uewelskiego  pułku  (200  lud'.ti  i  i  je- 
dnetn  działem  dla  wzmocnienia  garnizonu,  znacznie  osłabionego  przez  odejście  Bar- 
toJomitija.  Rennenkaiupr.  dowiedziawszy  się  o  przygotowani acłi  powstańców,  posta- 
nowił uprzedzić  irli  i  wsparłszy  Kurolesowa  60  jeźdźt-aini,  kuzał  mu  od  mostu  Rulzau 
ruszyć  na  Dorbiany.  sam  zaś  z  40(1  ludźmi  (w  liczbie  toj  90  jeźdźców)  i  j«duem 
działem  udał  się  tamże  z  Polągl.  Zjawiwszy  się  szybko,  Kurolesow  wyparł  z  la-sku 
przedni  oddział  nieprzyjacielski,  następnie  zaś  posunął  się  ku  miastu,  gdzie  go  spo- 
tkał Jacewicz  z  całemi  siłami  swemi. 

Po  wymianie  rz^^i^^^^o  ognia  z  broni  ręcznej  Rosyanie  gwallownie  uderzyli  na 
tiagnety  t  zmusili  nawet  powstańców  do  odwrotu,  a  wyprawiony  z  miasta  tabor  nie- 
przyjacielski pochwycić  zdołali,  kiedy  Jacewiczowi  udało  się  powstrzymać  cofających 
się,  a  zwracając  icłi  uwagę  na  szczupłość  sił  ruskicłi,  pobudzić  do  natarcia  na  mia- 
sto. Bój  wszczął  się  na  nowo,  a  iiurolesow.  nie  otrzymując  żadnych  posiłków  i  ule- 
gając ogromnej  przewadze  sit  nieprzyjaciclskicii,  cofać  się  musiał,  odstrzeliwając  się. 
kil  Połąize.  Tymczasem  Hennenkampr  po  drodze  do  Dorbiati  spotkał  się  pod  Ru- 
dajcami  z  oddziałami  Kalinowskiego  i  Towlkitiwicza,  dążącymi  do  Krelyugi,  i  po  dłu- 
giej walce  zmusił  je  do  ucieczki.  Dowiedziawszy  się,  że  fcCurolesow  silnie  jcsl  na- 
pierany,  Rennuukampf  zwrócił  się  na  lewo,  wyszedł  na  skrzydło  i  tyły  ścierających 
Kurolesowa,  przez  eo  zmusił  ich  do  cofnięcia  się,  poczem  obie  strony  wróciły  na 
dawne  pozycye.    Strata  Kosyan   wynosiła  do  50  ludzi  w  zabitych  i  ranionych. 

Powstańcy,  niejakiem  powodzeniem  ośmieleni,  uzupełniwszy  bojowo  swe  iiapasy 
z  Worniów  i  Retowaf  przygotowywali  na  l^ł-go  maja  wielką  wyprawę  na  Polągę; 
była  ona  prowadzona  w  dwóch  kierunkach:  Kalinowski  i  Towtkiewicz  szli  o<l  Kre- 
lyugi, Jacewicz  z  główncmi  siłami  od  Dorhian.  Powstaiicy  śmiało  nacierali  na  obwa- 
rowania, wzniesione  przed  Polągij,  dla  obrony  których  Rennenkampf  zebrał  wszystko, 
co  tylko  mógł.  to  jest  nte  więcej  nad  StłO  ludzi.  Kilka  ataków  było  już  ndiwirlyfli, 
kiedy  Jacewicz  odebrał  wiadomość,  że  Pablen  ze  znacznemi  siłami  doszedł  do  TelSSt 
i  grozi  zajęciem  mu  tylu.  Wteiiy  Jacewicz  wydał  swym  wojskom  rozkaz  cofania  się 
przez  Kretyngę  i  Gorzdy  do  retowskich  lasów.  Rozkaz  ten  tak  spiesznie  wykonany 
zo6tat,  że  Jacewiczowi  nazajutrz  zaledwie,  14-go  maja,  udało  się  zebrać  swe  wojska, 
doprowadzić  je  do  porządku  i  odprowadzić  wzdłuż  pruskiej  gtanicy  do  Taurogów, — 
odilbrano  bowiem  wiadomość,  że  .Szyrmau,  wysiany  z  Płungian  przez  Pahlena,  skie- 
rbwał  się  na  lewo  do  Retnwa  z  zamiarom  zajęcia  tyłn  telszcwianom  Pahlen  15-g() 
maja  mszył  do  Kretyngi  i  wszedł  w  związek  z  Renneukampfem,  a  Szyrman  skierł>- 
wał  się  z  F*hingian  do  Retowa.  gdzie  się  kilka  parlyi  znajdowało,  które  rozproszył. 
poczem  spalił  fabryki  prochu,  zabrał  8  dział,  odlanych  w  Wnrniach,  i  zniszczył 
wszystkie  warsztaty  hroiii.  Szyrman  następnie  ruszył  za  oddzialflini  nieprzyjaciel- 
skimi na  Nowe  Miasto  i  Tauro^i,  w  pobliżu  których  znajdował  się  Jacewicz  z  woj- 
skami swemi.  Samo  tu  pojawienie  się  odilziału  ruskiego  wywołało  pierzchnięfto 
w  róKne  strony  powstańców.  Pozostawiwszy  ich  w  spokoju,  jako  nie  uasuwająnycn 
już  obawy,  Szyrman  skierował  się  ku  Jurhurgowi  przeciw  .Staniewiczowi,  któremu 
zadał  cios  dotkliwy.     Dowódca   ])owstańców,  party  z  jednej  strony  przez  Szyrmana, 
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Iz  drugiej  ZAŚ  przoz  Muliiiow^kicgo,  ścigającugo  go  oii  Kosłoii,  znalazł  się  w  tiardzo  krjr- 
lycziiftni  |H>łożeniu;  slriiciwszy  wi^^ksaą  kzcść  Imlzi,  aehniiiil  si^;  do  cylnwiańskicli  \u.- 
\st\vi,   stanowi(fc;ycli    podówczas  punki   zborny    <IIa  wszystkich   sziikajfjcycli    w  iicierzCL' 
ocalenia.    Jacewicz  ukrywał  si^'  tara  również  przez  czas  pewien,  pwzcm  z  wojskiem, 
jakie   iiilat  przy  sobie,  udał  się  do  Kosien,  dokąd   pi-zybył  (z  30  jeźdźcami  i  ze  100 
mninj  więcej  ludźmi  pii.'(.-l[e)ly),  pudcKii."*  kiedy  Malinowski  wyruszył  na  ści|iTiniL' Slanie- 
Iwicza.    Tli  zasliił   on  Kalinowskiogo  i  kilku  innych   przywódców.    Wit^ść  o  zbliżaniu 
Isił-  do  Rosień  Malinowskiego  rozproszyła  wszystkich.    Jacewicz  przez  Dubiss^  scłiro- 
[nił  się  do  Szydłowa.    Zakopawszy  w  lesie  dwie  annaiy,  które  dotycłicza^  prowadził 
\z  sobą.  rozpuści!  oficerów  swoich,  nazuaczajije   tin  za   punkt   zborny    liŁsy  Uelowskie. 
Większości    z  nich  dostać  się  tani  udało,  tak,  ż«   w  czasie  przybycia  Giułguda  na  Li- 
stwę Jacewicz  zebrał  znnwu  oddział  z  900  ludzi. 

Malinowski,  rozI)iwszy  20-g(]  maja  oddział  Staniewicza  pod  Erżwiłkaini,  wnk-ił 
,do   Rosień,  porzem,  przeprawiwszy   się  przez  llubissę,  udał  się  iło  Cj*łowiai'iskirh  la- 
'8ów,  na  których  przeszukanie  i  rozproszenie  kryjiicycli  się  w  nich  oddziałów  powslań- 
fczycb  użył  dni   kilku.    Szyruiaii    powrócił  du  Telsz,   osadziwszy    w   najważniejszycli 
punklar-li  zatopri,  przez  co  wraz  z  Rcnnonknnipfein  utrzymywał  porz.-jdek  w  całej  pół- 
nocnej   części  kraju.     Unia   ich  posterunków  ci.i^ncla  się  od  Poł^jgi  przez    Kretyngę, 
Płungiany.  Telsze  i  Szawle  do  Janiszek;  niewielkie  ruchome  kolumny  przebie{;aJy  kraj 
I  we  wszelkich  kierunkach.     W  podobnyż  sposób  Sulima  i  Malinowski  trzymali  w  ry- 
l2il^  południowi^  część  Żmudzi.    Pah len,  zmęczony  luarszaiiii  i  pogont:|,  wrócił  do  tly- 
^.    Okolica  uspokajała  się  stopniowo,  chłopi  tłumami  wracali  do  domów.    Dla  pod- 
trzymuj jjcych  powstanie  jedyneni  schronieniem   pozostawały  lasy   i  bagna,   a  do   tego 
nadawały  się  najbardziej  gęste   bory  Relowskie.    łCtirszańskie  i  Cj-towiańskio,    ską(I 
resztki  powstańców    prowarlziły  drobuji    parlyzauckij   wojnę.     Jakkolwiek  tym  sposo- 
Ibcm  nie  osjjjgiiły    one  żadnych    ważniejszycli  rezultatiiw,    z  drugiej    wszakże  strony 
przyznać  należy,  że  rodzaj    ten  wojowania   hyl    nader    uciążliwy    dla   Rosyan.     Po- 
w.staucy,  mając  wszę<Uie  przyjaciół,  otrzymujiic  wszelkie  niezł>ędne  wiadomości,  pra- 
rie  zawsze  byli  zawczasu  zawiadamiani  u  ruchach  wojsk  ruskich;  lUO^^U  dztaiać  swo- 
bodnie, nie  troszczjjc  się  o  koniunikacye  i   będ.'je  pewni,  że   znajdi^  zawsze    dogodne 
Bclirouii-nie,    Przeciwnie  Rosyauie,    przykuci  do  pewnych    punktów  stałych,    iqusieli 
osłaniać  główne  drogi  komunikacyjne  i  upędzać  się  niezmordowanie  za  powstańcami, 
klórzy  jeśli  i  byli  dosięg-ani,  to  po  krótkim  oporze  rozbiegali  się,  by  zebrać  się  zno- 
wu  na   oznaczonym  punkcie;    było  to  dla    nich  teni   łatwiejsze,   że,    jako  miejscowi, 
znali  wszystkie  drogi,    ścieżki  i  kryjówki;    przehiegsij;jc    z  jednego  pnnklu  na  drugi, 
«  lasu  do  htóu,  znikali  luż  z  oczu  Rosyanom.  aby  nagle  zebrać  się  na  ich  tyłach.  Tym 
fsposobeni  razy.  przeciw  nim   zwrac4iiie,  były  po  większej  części  ślepymi  razami.     Po- 
czucie jedynie  niezmiernej    moralnej  przewagi    nad  źle  zorganizowanym  i  śłał>o  wy- 
ćwiczonym   nieprzyjacielem,   jakie  w  naszych    szeregadi  panowało,    podtrzymywało 
dzielność- żołnierzy  i  ufność,  że  każde  spotkanie  z  wrogiem  jest  lem  samem  porażkq. 
dla  niego. 

Podczas  wypadków    Łych  w  zachodniej  części  kraju,  czyli  na  Żnmdzi,    sprawy 
i  powstańców  WR  wscłiodniej  jego  części,    czyli  w  samej  Litwie,  nie  w  lepszcm  znaj- 
dowały się  położeniu.    Załuski    po  powrocie    z  Rosień  zastał    zupełny  nieład  w  po- 
wiecie Upickiin  i  przedirwszyfitkieni    zjijtp*  się  musiał    zaprowadzeniem    tam  jakit^goś 
porządku;    w  powiecie    ■Wilkomierskiin    w    podobnychże  warunkach    na  czele  rzqdu 
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rcwolucyjrilfgo  postawiono  Kończę;  w  Wileńskim,  Trockim  i  Kowieńskim  puzostatrali 
fiawni(!Jsi  przywódcy,  prowadgący  w  dalszym  cingu  nialą  [>artysiancką  wojnę.  W  po- 
wiatach Oszmiaiiskim,  Świccinńskim  i  Hrachiwskim  na  straży  porządku  sial  Otro- 
szi-zenko,  Chitkow  i  Kachowski.  W  powiatach  Tnjckiiii  i  WiJkoinIorskim  do  u^r/y- 
tmiuia  porządku  dopuinagaly  kulutiie  rut;kich  ru:$kolaik6w.  filipowców.  zwanych  po- 
spnlirio  liiirtakami,  a  osiadłych  tani  Jo^^czi'  /a  /.y^nnnnta  Angtisła:  z  początku  za- 
chowywali się  qtii  obojętnie,  ale  następnie,  doznając  ucisku  od  powstańców,  nie  tyt- 
ko bronić  się  zaczęli,  ale.  wytworzywszy  drobue  oddziały,  ścigali  ich  tcorliwic. 

NajwięksŁj,  sil;(  zbrujii:^  na  granicy  wachodniej  rozporządzali  powstańcy  powia- 
tów Wilcjskiego,  Święciańskiego  i  Dzisnicńskicgn.  Pierwsi,  pod  dowództwem  Kitdzi- 
szewsktcgo,  znajdowali  się.,  jak  wyżej  wzniiankowane  byJo,  pod  iliadziotem.  Po- 
stanowili oni  napajtć  nn  Wilpjkę;  do  nich  przyłączyły  się  resztki  oszmianów,  rozpro- 
szonych pod  RuTnami.  Wtargnęli  oni  4-go  maja  z  dwrich  stron  do  miasta,  gd^ie 
znajdował  aię  podówczas  jjener.  Safianów,  przybyły  w  przeddziu-ń  z  dwoma  słabymi 
bulaiionanji  rezerwowymi.  Szybko  sprawiwszy  szeregi,  aani  on  rozpoczął  kroki  za- 
czepne i  odparł  oddział  ItadziszL-wakieg-o,  który  z\vrócil  się  ku  Głębokiemu  dla  połą- 
czenia się  z  powstańcami  powiatu  Dziśnieńskiego.  Ci  ostatni  napadli  S-go  maja  ua 
swoje  miasto  powiatowe;  ruski  garnizon  cofnął  się  po  kilku  wystrzałach,  lecz  |w 
trzech  dniach  Tiadciągnąt  pułkownik  Marków  z  ti-ma  batalionami  i  2-ma  działami 
i  zajął  Dzisnę  na  nowo.  Pov/stańcy  wrócili  do  Lużków,  gdzie  połączył  się  z  nimi 
Bortkiewicz  ze  święcianami,  pierzchajitcymi  przed  Chitkowein. 

Razem  z  Radziszewskim,  który  13-go  maja  praybyl  do  Głębokiego,  zebrało  się 
lam  około  5— fi.OOO  powstańców.  Tymczasem  gener.  Safianów,  pokonawszy  Radzi- 
szewskiego w  Wilejce.  wzmocniony  dwcmia  .szwadronami  ułanów,  wyruszył  przeciw 
nieprzyjacielowi;  15-go  maja  udało  mu  się  rozbie  oddział  Rjidziszewskiego,  zanim  zdą- 
żyli mu  przyjść  z  pomocą  powstańcy  świcciańscy  i  dziśnieńscyf  poczem  wszystkie  le 
oddziały  wróciły  do  Lużek.  Wobec  zbliżania  się  wojsk  ruskich  i  annii  rezerwowej 
hr.  Tołstoja  przywódcy  powstańców  postanowili  cofnąć  się  do  ptiwiaiu  WiłkomiiT- 
skiego,  gdzie  bliższymi  granicy  byli.  Lila  zmylenia  Kosyan  jedna  część  |H)Wstańci>w. 
lepiej  uzbrojona,  miała  mszyć  na  lewo  w  obranym  kierunku,  dniga  zaś  dla  demon- 
stracyi  do  powiatu  Witebskiego.  Obicdwie  kolunmy  w  dniu  18-ym  maja  wyst-ipiły 
z  tużek.  Druga  z  nich  napadła  na  Lepel,  wyparła  staml^td  komeDdę  inwalidów 
i  dążyła  do  wzniecenia  powstania  w  gubernii  Witebskiej.— ale  po  kilku  już  dniach 
otoczona  została  przez  brygadę  4-tej  dywizyi  huzarów  pod  dcwództwem  gen<.-r.  Ka- 
blukowa  i  rozbitą  całkowicie.  Picrw.sza  pnrtya,  w  liczbie  około  2,600  ludzi,  która 
poszła  na  lewo,  posunęła  się  szybko  i  tajemnie  ku  Widzom  w  celu  przebruriia  się 
między  niemi  a  Swicttianatni,  a  stąd  do  Korzergiszek  {o  półmili  od  Widzów);  Iti 
odparła  oddzijJ  ruski,  złożony  ze  120  strzelców  i  fiO  ułanów,  następnie  skierowała 
się  do  SaJak  i  23-go  maja  przeszła  do  Wiżun,  gdzie  połączyła  się  z  witkomierskimi 
powstańcami. 

W  miejscowości  tej  znajdowało  się  mnóstwo  drobnych,  dobrze  uzbrojonych, 
samodzielnie  działających  partyi  powslnńc^ych;  każdy  wszelako  z  Irzeidi  połączonyrfi 
powiatów  eliciat  swego  przewódcc  postawić  na  czele;  po  długich  spi-zeczkach  i  nie- 
porozumieniach Radziszewski  utrzymał  się  na  dowództwie  wileiskich  powstańców, 
święciańscy  zaś  i  dziśnieńscy,  działający  zgodnie  z  sobą,  powierzyli  jazdę  Iiortkłe- 
wiczowi,  a  piechotę  l^rochockiemu;  przy  nich  również  istniał  oddział  „zapaleńców* 
oszmiańskicli.    Potem  ptirtye  owe  się  rozjarzyły:    Rortkiewicz  i    Hmchpcki -wyruiZyli 
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l-^ti  maja  ptr.cz  Szyiimncc,  Kuprazki  rjn  Trnszkutt,  gdzie  pozoelawali  dni  8  aż  du 
wc-zwania  ich  przez  Oielguda,  z  którym  poli^czyli  się  lO-go  czerwca  pod  Żcjmami. 
Radzi8ze\Tski,  ścigany  czas  pewien  prze/,  ks.  Cliiłkowa,  opuścił  Świf^ńany.  szedł  przez 
Kupiszki,  Kuwersk  i  WilkiMniłTZ  tlu  Fodszyrwiut,'  iidxie  utrzymał  rozkaz  pouczenia 
się  z  CłilapDwskim  pad  Czyłiiszkami.  Pot:^czcniu  naatj{piłn  13-go  czerwca.  Z  plecłioty 
Radziszewskiego  ulworzono  3U-ly  pułk  pieclioty.  a  z  jazdy  12-Iy  pułk  ułanów;  pic- 
ctioU  dwóch  iniiycli  powialOw  przyłączona  zoslała  do  18-go  pułku  pieszego,  u  z  ja- 
zdy sformowano  lO-ty  i  U-ty  pułk  ułanów.  Podobnież  powstańcy  z  powiatów  tro- 
ckiego, wiikomierskiego,  upickit^o  i  1.  p.  zoslali  włączeni  dn  woj:*k  (Jielg-uda;  wszyst- 
kie ie  parlye  dostarczyły  temu  nstatniemu  od  10  do  12  Ij^si^-cy  ludzi,  nprricz  prayby- 
[lych  z  nim  razem. 

Na  zakończenie  wypada  słów  kilka  nadmienić  o  sludcntiicb  wtleńskicli.  Długu, 
atu  na  próżno  oczekiwali  oni  na  powstanie  w  samem  mie.^cie, — wreszcie  zntid^eni  wy- 
szli, nzhroili  3ic  w  prziMiłiowywany  dla  nicli  po  kla.szlonn:h  oręż  i  postanowili  pro- 
wadzić partyzantkę.  Wystany  przeciwko  nim  oddział  Kragielskicgo  zadał  pewnej 
icti  cz)^-ści  porażkę  w  lesie  Itudzickim;  w  cztery  dni  później  studenci  odparli  sci^iją- 
wj  icli  kompanię  Wileńskiego  putkn,  ali-  w  przejściu  z  Harbaryszek  do  Wfjrsztejn- 
skich  lasów  zostali  spotkani  przez  pułkownika  Sewestianowa  i  całkowicie  rozbiei, 
straciwszy  do  200  ludzi.  Resztki  icli  przyłączyły  się  następnie  do  Chłapowskiego. 
Tale  stały  rzeczy  w  [fiibernii  Wileńskiej  "'). 


Działania  w  puszczy  Bialowieżskiej. 


lludi  rewolucyjny  w  iruheniii  grodzieńskiej  był  jeszcze  słabszy,  większa  bo- 
wiem część  niludzieży,  korzystając  z  sąsiedztwa  blizkiei^o  z  Królestwem,  przechodziła 
Uini  we  właściwym  czitsie.  Wszelako  i  w  lej  gubernii  zawiązał  się  spisek,  na  czele 
którego  stanął  Kraskowski,  sekretarz  prywatny  gubernatora  cywilnego.  Niektórzy  ze 
szlachty,  należącej  do  spisku,  lękając  się  wykrycia,  rzucili  .się  w  lasy  Białowieży, 
gdzie  główny  nadleśny,  inspektor  Konko,  rodem  Szwajcar,  wtajemniczony  w  sprawę, 
poczynił  odpowiednie  przygotowania.  Huszcza  Itialowieżska  (na  granicy  giibernii 
Grodzieńskiej  i  obwodu  Białostockiego)  stanowi  bór  iglasty,  pomieszany  z  brzeziną. 
mający  ItiO  wiorst  obwodu,  około  ÓO  wiorsl  długości  i  40  w  średnicy.  Jakkolwiek 
jest  ona  otoczona  przestrzenią  bezleśną,  wszelako  tworzy  niewielką  tylko  część  ogro- 
mnego pasa  lasów,  ciągnącego  się  wzdłuż  całej  Litwy.  Zawiera  trzy  główne  osady, 
będące  po  pro.stu  zwykłemi  wioskami,  a  mianowicie:  w  środku — Białowieżę,  na  pół- 
noco-wschodzie— Rudnię  i  na  północo-zachodzie— Narewkę,  które  tworzą  węzty  dróg, 


**i)  .Ob.  WrotuowskI,  Pieikletricz,  Szmit  II  I  Iwbdow. 
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biegnących  przez  puszczę.  Drogami  lenni  są  naslęiłujijce;  1)  Iraki  gluwny  z  pohj- 
(Itita  na  północ,  z  Kamifik^  LiŁuwskicgo  przez  Hiah>wic^v  <''^  Hiidiii  i  dalej  na  Świ- 
sttłcz;  2)  droga  ze  wsrliotlu  na  zacliód,  z  Szercsziswa  ilo  Biatowicży,*  a  sląd  tut 
prawo  przez  Narewkę  i  na  lewo  przez  Hajnowszczyznę  do  Bielska;  3)  droga  ró- 
wnież zt!  wscliodu  na  zachód,  z  Prnżan  przez  Gazeny,  naprawo  dn  Rudni,  a  na  luwn 
przez  Masewo  do  Narewki.  Oprócz  dróg  tych,  jeiit  ji;szcze  mnóstwo  ścieżek  zoaiiyiih 
tylko  gajowym;  są  i  takie  miejscowości,  ktcirycli  atapa  ludzka  nie  dotknęła  ni^fdy. 
Fuliiucnym  skrajem  puszczy  przepływa  Narew;  w  środku  niej  ma  żródla  swe  Na- 
rewka; liośna  i  Biała  przecinają  ją  w  pobliżu  granicy.  Gnml  częścią  piaszczysty 
i  gliniasty,  częścią  czarnoziem;  Vu  część  lylko  bagnista,  lecz  i  ta  przechudzi':  się  da- 
je. Za  wyjątkiem  niewielkiej  części,  należącej  do  hr.  Tyszkiewicza,  puszi:7Jt  stano- 
wiła whistiość  rządową.  Hyla  ona  wybornern  schronieniem  dla  powslańców,  z  któ- 
rego dokonywali  napadów  na  transporty.  Idąc*:  do  Itrześł;ia.  Siły  ])owstaiiców  urnsly 
niebawem  do  800—1,000  ludzi  i  dzieliły  się  na  kilka  oddziałów;  znauzuą  icli  część 
stanowili  leśnicy. 

Geiiurat  Rosen,  dowiedziawszy  się,  że  szlachta  okoliczna  urządza  nocne  schadzki 
we  wsi  Krynicy,  w  i;zę.4ci  wschodniej  puszczy,  wyprawił  lO-go  maja  podpuik.  CJor- 
sklego  z  dwoma  szwadronami  Wołyńskiego  pułku  ułanów  do  Szercszewa.  Zawiadt>- 
miony  następnie,  że  w  puszczy  robią  się  wielkie  przygotowania  do  powstaniu,  a  z  Ił- 
śnikanii  Łączy  się  szlachta  i  chłopi  sąsiedni,  Itost^n  l3-go  maja  w  pouioc  Gurt^kiemu 
wysiał  podpułkow.  Surahię  z  3-ma  kompaniami  pułku  Muromskiego,  jednem  działem 
i  I-I  kozakami.  Harabia,  16-go  maja  przyszedłszy  rio  Białowieży,  znalazł  ją  opuszczo- 
ną przez  mieszkańców,  bezzwłocznie  więc  ruszył  do  Altony  Jirolewskiej,  gdzie,  we- 
dług otrzymanych  wiadomości,  znajdował  się  główny  punki  zborny  powstańców.  Wr- 
pędzit  ich  ledy  statntj|d,  zabrawszy  obóz  z  zapasami  wódki,  prochu  i  brotii.  I*<iuii- 
waż  zaś  transport  nasz,  składający  się  z  4I8rnrmanek,  a  idący  z  Brześcia  do  Skidel, 
byt  w  tyuł  czasiu  napadnięty  w  puszczy  uad  rzeczką  Gwoźjiią  i  zabrany,  przyc2eni 
z  konwoju,  wynoszącego  5;i  ludzi,  ocalało  ledwie  28,  więc  Sarabia,  uważając  położenie 
swoje  w  niej  za  niebezpieczne,  uważał  za  właściwe  cofriąi:  się  na  południe  ku  DruE- 
Irowlczom.  Kiedy  Roscn  przt-konal  się,  że  powstańcy  byli  silniejsi,  niż  przypu- 
szczał, więc  i8-go  maja  wystał  gcner.  Llndt_'na  z  pułkiem  Żytomirskim,  z  pół*^wa- 
droneui  Wołyńskicli  ułanów  i  dwuma  działami,  polecając  mu  w  połącz«:niu  z  Sara- 
hią  i  Górskim  opróżnić  las  I  przywrócić  bezpośrednią  komunikacyę  między  Urzt-Ńciem 
a  Grodnem.  Lindcn  z  Szestakowa  wyruszył  do  Opaków,  a  sUimląd  przedsięwziął 
wyprawę  znowu  ku  Altoniu  Królewskiej.  Następnie  zwrócił  się  ku  llajnow^^zczyznie. 
gdzie  olespodziaiiio  natknął  się  na  Cldapowskiugo.  Taki  byt  stan  izuczy  w  guber- 
niach litewskich,  kiedy  do  nich  wkroczyli  Gieł;;ud  i  Chłapowski. 

Ostatni,  jak  wiadomo,  kiedy  armia  polska  siała  jeszcze  pod  Śniadowem,  z  Księ- 
żopola  wysłany  byl  na  Ijtwę  z  oddziałem,  składającym  się  z  I-go  pułku  ułanów  (500 
ludzi),  ze  JOO  ludzi  z  1-go  pułku  strzelców,  ze  loa  oficerów  i  podoficerów  instrukto- 
rów, oraz  z  2-ch  dział  konnych  z  ob3tn;^ą.  wystarczającą  dla  baleryi,  rftzeiu  z  800 
przeszło  ludzi  w  pomoc  powstańcom.  Stosownie  do  inslnikcyi,  danych  Litwinom 
przez  rząd  rewolucyjny  polski,  a  przesłanych  przez  Chłapowskiego,  powstańcy  winni 
byli  unikać  bitew  większych  w  otwai-tem  potu.  dopóki  z  PoUki  nowe.  znaczniejsza 
nie  nadejdą  posiłki, — tymczasem  zaś  powinni  korzystać  z  czasu  dla  organizacyi  I  wy- 
ćwiczeińa  wojska,  w  szczególności  zaś  starać  się  wszelkimi  spasobaml  u  zajęcie 
wybrzeży  bałtyckich,  dokąd  nadejść  miaJy  zagraniczne  transporty  z  bronią.     Dezydery 


r Chłapowski  *)  tak  tnlonłami  wojennymi,  jak  i  przymiolami  cliaraklem   wielce  się  na- 
dawaj do  wykonania  zatiaii  Inidiiycli    i  niehezpiecznycli.     Do  pomyślncjro  sputtiioiiia 
ilani!go   ma  icluceiila  przyczynilu    si^  /.roszt^    potużenie  armii    niskiej  w  lyu)  czusiu, 
kiedy  korpus  gwardyi  cofał  się  przed  arnii:{    Skrzy iiuu kiego,  a   Dybicz   z  silami  glu- 
wriLMiii    znajdował  się  jeszcze  ilaloko.    Chłapowski    przomknifl    sio  szczi;śliwit;    swn- 
^^    łjodiią  łuką    między  nimi,  idąc    pr/ez    Andrztijów  i  llzyżcw.     Uazsiewal  on  wsz^nlzie 
^M  j^o^loski,  że  Iworzy  tylko  sU*aż  przednią.   idąceRo  za  nim   znaczne/o    korpusu.    Prze- 
^1  jt^Sfdl-szy  w  nocy  z  21-gu  na  22-;.n  maja  granicie-  KrólusLwa  pod  >1ieni;j.  skierowat  się 
^■łiu  Itriaiiskowi  **)  (wysiawszy  saperów   konnyrli    dla  zburzenia  muslu    prznz  Narew 
zm^   drcnize  Uiałosłoclciej),    a  następnie  udał  sii;;    przez   Rielsk    do  puszczy  Bialowioż- 
2^  łiej  dla  połączenia  się  z  powfjtańcami.     W  duiu   23-ym  maja  pod  Uajnuwszczyzną 
r~*«iłkiiąJ  si<;  na  gener.  Lindona,   który  te^oż  dnia   przybył  tam  z  oddziałem,  licz.'icym 
«L»fc(>ł«i  700  hiiłzi  przy  2-lIi  działach.     Linden  zajmował  wieś  i  miał  jwsteruiiek  obsur- 
^■vacyjny  (blizko  kompanię  piechoty)    na  drodzi>    do  Narewki,    na  którą  zwrócił  całą 
l^a  xvagc.    nie  spodziewaji^c    się  wcale    napadu    od    strony   najścia  oddziału   polskiego. 
JE* odszedłszy  tajemnie,    ułani  Chłapowskiego    przcbiutrli    wieś  yalopł.*m,  rażąc    rozsia- 
^Kvcli  w  niej  piechurów.     IJndeu  starał   się  poza    wsią  sprawie  szyki   swoje,  ale,  za- 
•^sypriny  kartaczami  dwóch  dział  polskich  i  znowu  zaatakowany  przf^z  ułanów,  odparł 
atłik  jeden,  let-z  przy  powtórnym  stracił  jedno  działo  i  szukał  w  lesie  ocalenia.     l*o- 
attirunek  jego  obserwacyjny,  odcięty  całkowicie  przez  nieprzyjaciela,  musiał  broń  zło- 
^iy*'-.     Straty  całkowile   Lindena  w  zahitycli  i  jeńcach  wynosiły  do  200  ludzi,  w  Itcz- 
»»«     tej  7  oticerów,  a  nadto  stracił  on  jedno  działo.     Cofnąwszy    się    ku  Białowieży, 
_RoIączył  się  łam  z  Sarabią    i  Górskim,    a  następnie   odszedł   do  Szereszewa.     Chła- 
powski, nie  myśląc  o  ściganiu,  ruszył   przez  Narewkę  i  Masiewo  do  Hudni,  a  sLamLad 
n"z«z  llrynki  do  Świsloczy.     Pn  drodzi*  przyłączyło  się    do  niego  kllkn  powsŁań':zyi;h 
•''".^łlziałiiw.     Ażeby    Kosyan  w  błąd    wprowadzić,  wykonał    kilka    pozornycli    rucluiw 
różnych  kierunkach,  mianowicie  ku  Stonimowi,  ^dzie  się  znajdował  Wielki  Książę 
'Kunstanty  PawJowioz,  a  następnie  przeszedł  mimo    \VoIkowy.^zek  do  Mosiów,    gdzie 
"iO-go    maja  przeprawił  się  na  łodziach    przez  Niemen.     Huszywszy  pot*:m    pozornie 
|na  Grodno,  zwrócił  się  nagle  na  prawo,  a  idąc  dnieui  i  nocą.  uderzył  na  Lidę.    Znaj- 
iluJHcy  się  tu   kapitan  Komarnicki   z  dwiema  kompaniami    Wileńskiego  batalionu  re- 
zerwowego i  dwoma  działami    za  zbliżeniem  się  Chłapowskiego  cuFnąl  się  di'ugą  Wi- 
'eiiską.    do[ł^-dzony    zaś  w  otwiirtł-m    polu  przez    jazdę  Ciilapowskiego,  po    pewnym 
[Oporze  złożył  broń  w  Idizkości  lasu,  który  dawał  mu  możność  wydobycia  się  z  ho- 
nortMn  z  przykrego   położenia,  jak    to  uczynił  podpułkownik  IlaTorland.    Ten  ostatni 
^  uiliJziiiłem  rekonwalescentów  i  koniui  łt-ł-eh  dział  rezerwowych  w  przeddzień  przy- 
[**y'   do  Żyrmun    i  już  wyruszył  w  kierunku   Lidy.    Chłapowski,  zniósłszy    Komarni- 
frkioj^o,  zwrócił  się  na  Haferlanda,  lecz  ten,  obwarowawszy    się   na  folwarku    wśród 
llftsji^  odparł  wszystkie  alnki,  zwrócone  nu  niego  prz^z  nowoslorinowany  Iłaluiiou  Lilew- 
'•**•      Chłapowski,  poniósłszy  znaczna  stratę  i  obawiając  .się  pogoni,  musiał  dać  [wkoj 


*)  CUapowskl,  oGcer  słtUibow;  Kapoleoua,  Kasi^piile  dowódca  szwadronu  Jego  gwwdyt.  rzu- 
^  'wieloą  karycrc  swo^a,.  obm/ony  lom,  zo  nie  awaiiA^waiio  n<i  nu.  piiłkowatka.  Nia  mógł  rówoiei 
**»'»»ar  Chłopi ckioniu,  ze  ule  ale  zrobił  dl«  urzoMjwislnleuiu  dumnych  jego  pożądao. 

**)    Ta  znalazł   ziiao/uo    zupn-sy  żywności,   przyezem   nudzori*!!  magastyna  w   sw^  oalwaoścl 
ffit^stawlł  slęgeaerELłowi  polskieiaiu,  u  auwet  złożył  rkpuri  urzodowy  osUmlti  EaMtazynów. 
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Harerlundowi  i  prze?.  Myln  Kwrócii  na  Orany.  Chrapnwickt  ŁymRzasem,  nic  niajqi. 
flokładnycb  wiadomości  o  silacli  L'liIapowskiego,  znacznie  przesadzimyrli  pmuz  po- 
głoski, pr/cdsięwziąl  wszelkie  środki  dla  obrony  Wilna,  postano \s*i wszy  w  razie  ko- 
niecznoaci  opuścić  raiasto  niepewne  I  bronie  się  w  ari^enale,  otoczonym  watem. 
lYspulcześnie  wystano  rozkazy  {generałowi  Sulimie,  żeby  z  Wilkomierza  ściągnął  do 
Wilna,  Otroszczence  zaś,  aby  z  Oszmiany  iidai  się  do  Solocznik  i  zabrawszy  lam 
niewielkie  oddziały  z  okolicy,  powstrzymał  nieprzyjaciela.  Niebawem  wszakżo  otrzy- 
mano doniesienie  Haferlanda,  klóre  w  znacznym  stopniu  rozproszyło  obawy  Chra- 
powickiego,  a  wledy  dal  on  rozkaz  Otroszczunce  odi-zukae  i  rozble  Chłapowskiego- 
Ol  roszczę  II  ko,  zebrawszy  przeszło  1,(M)0  ludzi  pieciwly,  szwadron  ułanów,  400  koza* 
ków  1  9  dział,  ruszył  przez  Ja.szimy  ku  llannszy.szkom, — ale  omylił  się  w  racbubadi 
swoich,  bo  Chłapowski  zdążył  już  wówczas  przejść  z  Oran  przez  Uźogość  do  Stokli- 
stik  i  pi>suwat  się  dalej  ku  KiejtowiszkoLQ,  gdzie  spodziewał  się  spotkać  Ogińskiego. 
Lilwini,  ośmieleni  przybyciom  Chłapowskiego,  powstali  znowu.  W  osobie  ge- 
nerała polskiego  spodziewali  się  oni  znaleźi:  człowieka,  który  powiedzie  ich  do  zwy- 
cięstw. Sława  pozyskana  (niewielkim  zreszlij,  co  prawda,  kosztem)  przez  Chłapow- 
skiego, imponująca  jego  powierzchowność,  widok  i'e(fulai"nego  wojska  polskiego  — 
wszystko  Lu  wywierało  na  Litwinów  wpływ  odurzający.  W  Kiejlowiszkacli  Ogitidki 
przyprowadził  ChlapmwskieiiiLi  około  1,000  powstańców  i  160  studentów  wileńskicli, 
witających  z  młodzieńczym  zapałom  polskiego  generała.  Niebawem  cale  gromady 
powstańców  łączyć  się  zaczęty  z  przybyłym  z  Polski  oddziałem;  Litwini  zaopatrywali 
we  wszelkie  polrzehy  (^iiłapowskiegu  i  wszelkicii  wiadomości  dostarczali  mu  o  Ilo- 
Byanauti.  Ale  niedługo  Irwal  ten  pełen  zachwytów  nastrój.  Pyclia  Chłapowskiego, 
lekceważenie,  z  jakiem  lak  on,  jak  i  wojska  jego  traktowały  ^ttraci  Litwinów",  wi- 
dząc w  ich  tłumach  molluch  jedynie,  albo  „rtichawkę,''  rychło  ostudziły  pierwolny 
zapał  Litwinow.  Nie  mniej  przeto,  ściągnąwszy  do  siebie  rozniaile  oddziały,  Chła- 
powski niebawem  wzmógł  się  do  5,<100  ludzi,  co  daJo  mu  możność  uformowania  no- 
wych 2  pulkfiw  pieszych  i  4  kawaleryjskich  z  bateryą  o  5  dziatacli.  Organizacyij 
wojsk  tych  zajął  się  gorliwie  w  Żyżmorach,  skąd  zagrażał  jednocześnie  Wilnu  i  Ko- 
wnu, jakkolwiek  istotnym  zamiarem  jego  było,  wyminiłwszy  Wilno,  posunąć  się  przez 
Mińsk  na  Mozyr  ku  bai^uom  Frypeci,  gdzie  już  przygotowywało  się  powstanie.  Na- 
Efle  od  jednego  z  mieszkańców  dowiedział  się  o  przybyciu  Giełguda.  Jakkolwiek 
Chłapowski  zrozumiał  całą  doniosłość  pomocy  tak  znacznego  oddziału,  wszelako  faki 
len  wzbudził  w  nim  niezadowolenie — z  jednej  strony  wskutelc  konieczności  porzuce- 
nia myśli  o  głównem  teraz  zwierzchnictwie,  z  drugiej  zaś  z  powodu  przejścia  pod 
rozkazy  genomla,  niżej  stojącego  od  niego  pod  wzglądem  wojennych  zdolności.  Pi- 
sał więc  do  Dembińskiego  z  prośbą,  aby  skłonił  Giełguda  do  uderzenia  ua  Wilno. 
jako  punkt  słabo  jeszcze  dotąd  broniony;  lisi  ten  wszelako  nie  odniósł  pożądań'.-?" 
skutku,  (rielgud  bowiem  przeprawił  się  przez  Nieanen  daleko  na  zachód  pod  Uielgu- 
dyszkaini  i  wezwał  do  siebie  Chłapowskiego,  a  przadewszystkicni  z  żądajŁiem,  aby 
przybył  do  Kiejdan  w  celu  narady  *"), 


"")    Lettre  do  HĆm-ml  Chłapowski;  —  KftUuka. 


Powstanie  na  Podolu, 
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I'o  wyparciu  Dwernicki  u  go  ryldiiiaiijzalL-k  lir.  Sacken  wytial  uastępującc  rozpo- 
rządzenia na  WuJyniu  i  Podnlii:  guncrol  Rydyger  z  4-lym  koipusem  jazdy,  lO-Uj  dy- 
wi7.y:}  piL'»7.i|  i  2-iiia  pułkami  kozakuw  tnial  ziij:p;  powiaty  WłodzitniL-rnki  i  Kowelski. 
na  obszarze  między  ItURiom  a  Styrem,  oraz  pilnować  jrranicy  od  Krylowa  do  WłotLi- 
wy;  nadto  miał  sobi«  zleconom  baczenie  na  Zamość,  przj-wróccnie  porządku  do  gra- 
nic guberni!  (irodzieńskiuj  i  Mińskiej,  oraz  utrzymywanie  związku  z  aruiią  gtuwną. 
<itrncral  Kajsarow  z  3-cini  korpusem  pieszym,  do  którego,  zamiast  lO-tej  dywizyl  pin- 
szej,  przyłączona  była  8*ma  zbiorowa  brygada  i  dwa  nowo  uformowane  pułki,  Lu- 
t>elski  i  5*2-gi  strzelców,  winien  był  oczyście  północną  część  Wołynia  i  zejiić  miejsce 
Hydyjrera,  gdyby  len  był  wysłany  pod  Zamość.  Nakoniec  i^eneiat  Uoth,  dowódc-a 
S-(ro  korpusu  pieszego,  rozmieszezonego  w  BesarabJi,  otrzymał  rozkaz  padtrzymywać 
spokOJ  na  Podolu  przy  purnocy   18-tej  dywizyi  pieszej  i  5-tej  dywizyi  ułanów. 

Podczas,  kiedy  główna  uwaga  Rosyan  na  Wołyń  zwróconą  była,  powstanie  wy- 
buchło w  gubernii  Podolskiej. 

Powstanie  w  Warszawie  podburzyło  i  na  Podolu  część  obywateli  ziomskicli,  du- 
cłiowieńslwa  oraz  drobnej  szlaclity,  jakkolwiek  przeważny  składnik  ludnuśi:!.  wło- 
ścianie, poza'?tali  wiernymi  rzijdowi  ruskiemu.  Rewnluryoniści  utworzyli  tajny  kouii- 
lel  czyli  juntę;  postanowiono  zbierać  wojsko,  którego  ilość  spodziewano  się  doprowa- 
dzić do  20.000  ludzi. 

Dla    począlkowych  działań   obrano  obszar  mictizy    Dniestrem    a   Sołiem.     Po- 
wstanie samo  postanowiono  odłożyć  do  otrzymania   wiadomości   o  Dwernickiui.     Po- 
rażka tegoż  pod  Boremlem,  a  niistępn/e    wyparcie  do  Auslryi,  jakkolwiek  powinny  by- 
ły, jakby  się  zdawało,   rozwiać  marzenia  spiskowych,  wszelako  zbji  już  ujawnili  oni 
zamysły  swoje,  aby  się   powstrzymać,  i  dlatego  postanowili,  korzystając  z  posunięcia 
się  wszystkich  wojsk  naszych  ku  pol.sk im  granicom,  przystąpić  łio  przygotowanego  już 
powstania.    Trzej  bogaci  obywatele,  bracia  Sobańscy,  zebrali  27-go  kwietnia  w  ma- 
jątku swym  Piątkówce,  niedaleko  Olgopola,  partyę  z  250  ludzi,  z  którą  ruszyli  w  po- 
wiat, zachęcając    wszystkich    oclioliiików    do  łączenia    się   z  nimi.     Skutkiem    braku 
ruskich  wojak  w  pobliżu  nic  natralili  oni   nigdzie    na    opór,  i  powstanie    szybko  się 
rozszerzyło.     Do  Sobańskich  przyłączył  się  hr.  Hzewuski,  zwany  ^Emirem"  z  powodu 
długiego    swego  pobytu    w  Arabii,  i  inni.    Marszalek    szlachty    powiatu  Uszyckiego, 
Leon  Stępowski,  ruszył  z  partyą  przez   Szarogród  w  nadziei  połączenia  się  z  Sobań- 
skimi,   ale,  dopędzoiiy  przez  Szcremietjewa,  znajdującego   się  w   pobliżu   z  kilkoma 
szwadronami,  został  rozbity  i  wzięty  do  niewoli.     Z  innych  spiskowych,  sędziwy    Ko- 
lyszko,  wojak  jeszcze  z  Kościuszkowskich  czasów,  major  Orlikowski  i  inni,  zebrali  się 
■we  wsi  Hubuiku  (w  pow.  Uajsyńskiui),  majątku  Jełowickicb,  gdzie  |)ostanowiono  ze- 
brać Eię  wszystkim  w  Krasnosiółce  (nad  Hohem,  poniżej  Hubnika)  i  slainląd  rozpfłczać 
pow«(tanie. 


w  istoeii?    wszyscy  spiskonri  zebrali  się  tam  5-go  maja  ze  svfym\  oddziałami, 
w  tej    licKbio  Scibaitscy,   Rzewuski,  ojciec   i  trz«ch  synów    JL-towickiub,   którzy  pi-zy— 
wi<?żli  z  sabii    Irzy  działa  szwcdzkin    z  gotowymi    ilo   nirh  nabojami    i  1.  p.     Uczbi*. 
uzbrnjoiiyeb    liticbodzila  tło  1,000  ludzi   jazdy  i  20<t  piecboty;    prawie    wszyscy  b>'\» 
oni  szlacbtą  możniejszą  czy  uboKsxą.  na  lioskonałych  komach,  dobrze  uzbrojeni  w  pi-  — 
ki,  szaltlt?  i  pislolety.  piechota  zaś  w  strzelby   myśliwskie.    Na  dowódcę    obrany  zrj^— 
sial  i-7.c7.ki  jeszezł;,  ale  nie  maj-^Ky   wztętoścl   sUirzoc;  Kolyi^zko,  naczrinikium  zaś  szl^==ł.- 
bu  major  Orlikowski,  pozbawiony  wszelkiego  doświadczenia    wojennego.    Wszyslk       ie 
siły  obeeae  podzielono  na  U  szwadronów,  mających  stanowić  kadry  przyszlyh  pu  —mX- 
ków;  piechota,  próez  kosynierów,  nlworzyta  oddział  ze  150  strzelców,  a  'S  działa  Jl^    .»." 
hiwickiegn    sUtiowity  artyleryc.    Niezamożnym  postanowiono  placie  pensyc  z  zebri^-T*' 
ncj  kasy  wojennej^   zawierającej    ((0,000  złotych  (9,000  rnb.).     Powstańcy  II-go  ma^^^oajll 
ruszyli   do  Granowa,    majątku   książąt  Czartoryskich.    Tam  przyłączyły    się  do  nici*  #.'« 
liczne  parlye  Zapolskieyo.    Potockie(:o    '  innych,   przybyłe  ze  Skały  i  Humania,  ta 
źu  siły  ich  urosły  rio  y.OOO  ludzi,  podzielonych  na   17  szwadronów  i  dwie   kompan  * 
strzflców,  mającycii  w  części  nawet   karabiny  z  bagnetami.    W  Granowie  uczIowjks 
oni  do  14-{^o  maja,  złożyli  w  rcre  Kotyszki  przy3i^;g«>  na  wiernnśe  przyszł(mm  KróIov,^ 
Polskiemu  i  oki-zyknęli  dowódcę  swego  nacztlnym  wodzem  armii  polskiej,  czynnej  itk 
południu;  tego   też  dnia  wyruszyli  do  Daszewa,  o  dwie  mile  nd  Granowa.     Punkt  te:'^*:^ 
leżący  na  granicy   Podola  i  Ukrainy,  uniyHlili  obrać  za  ognisko  swej  działalności,  zi-e^c 
nnerzając  ruszyć  stąd  na  Kijriw,  w  razie  koś  konieczności  przyjąć  bilwę  na  rozległ* 4^^ 
równinie,  otaczającej  Daszew,  bardzo  dogodnej  dla  ruchów  licznej  jazdy  Kolyszkl. 

Tymczasem,  jak  zaznaczone  byln,  PodoU-  i  Ukraina,  za  wyjątkiem  takich  purł  m.f 
ktuw,  jak  Kijów.  liamieniec  Podolski,  były  bardzo  słabo  obsadzone  naszenii  wojsk^s 
mi;  w  miastacłi  powlatowycli  znajdowały  się  zwykle  niewielkie  tylko  komendy  żai* 
darmów  i  inwulidciw,  w  niektórych  zaś  punktach,  jak  Berdyczów,  Maehnówka,  sbiU.*sJi 
dojH)  szwadronów  rezerwowych;  prdfz  lego  kilka  batalionów  rozsianych  było  niewiei -i*  ■  "^ 
kiemi  partyand  po  całym  kraju.  Uotli  tylko  co  wyruszył  z  BeBU,rabil.  W  lycli  kr)"<.'*-'! 
tycznych  okolicznościach  dla  sUumicnia  powstania  wezwaną  została  osiedlona  nakao^** 
loniach  Bugska  dywizya  ułanów.  Knlh  puśpieszal  forsownymi  marszami.  Skieroo"**! 
wnwszy  Szeremletjewa  z  2-ma  piifkaini  ułanów  i  6-ciu  działami  na  Jjidyżyn,  saii"*-** 
z  1'harkowskim  pułkiem  ułanów  i  35-lym  strzelców  z  6-iiui  działami  szybko  wyruł-**^* 
szył  z  okolic  Kamieńca  Podolskiego  przez  Szarogród  w  kierunku  Dlgupola  i  Krasno  *"-» 'J*^ 
siólki;  dowiedziawszy  sit;  zaś  w  Piąlkówcc,  że  powslnńcy  udali  sl('  du  Granowa  i  ż» : 
generał  Keutern,  z  Bugskądywizyą  ułanów  dążący  do  Ijidyżyna,  znajduje  się  o  kilkis- 
tylko  wiorst  nd  Piątkiiwki,  zwrócił  su;  na  lewo,  ściągnął  do  siebie  Reuterna  i  prze-*^"* 
prawi  wszy  si<,'  w  bród  przez  Boh  pod  Ladyżynem,  dotarł  forsownym  marszem  wnocj^^ 
na  14-ly  maja  do  llajsyna.  Otrzymawszy  wiadomość,  że  powstańcy  znajdują  siy 
w  Granowie,  Rolh  posłał  gener.  Sobolewa  z  2-ina  batalionami  35-go  pułku  strzelców^ 
z  2-ma  działami  i  z  Olwlopolskim  pułkiem  ułanów  gościńcem  do  Granowa,  sam  zaś** 
7.  pułkami  utaiuiw  Wozniesleńsklm  (d  szwadr.),  Charkuwskini  (4  szwadr.)  i  (Jdeskin 
(6  szwadr.),  oraz  z  4-ma  działami  konuenii  ruszył  lewym  brzegiem  rzeczki  Soby.  aby  "^ 
7.  prawegu  skrzydła  obejść  nieprzyjacielu.  Powstańcy  nic  ide  wiedzieli  o  przybyciu  •^ 
Rotha  i  przypuszczając,  że  ściga  ich  tylko  oddział  Reuterna,  dążyli  w  nieładzie  ku  *-* 
Doszewowi,  dokąd  przybyli  około  lO-tej  rano  14^o  maja.  Straż  ich  tylna,  w  sile  "^^ 
3-cU  szwadronów,  pod  dowództwem  Pnbledzińskiego,  znajdowała  się  o  6  wiorst  w  ly 
pod  wsią  Grodkiem,  bacząc  na  wielki  gościniec  kijowski.     O  godzinie  2-giej  z  polu 


»J<lKt.tI  Rotha  zhliżftł  się  do  Gródka.    Na  czele  szudl  3ywi?,yon  Odeskifgo  pułku  uła- 
nów,  zii  nim.  w  odlet.'lości   lVj  wioraly.  sam    Huth   z  dwoma   drugiiiii  dywizyonumi 
i    fłwoina  działami  konnymi,  a  nieco  z  lylu  dwa  \)0/.i}nUi\c  jiulki  ulnmiw  i  iJzialo.    l'i*zy 
w)*;!^*;!"  K  Gnidkn,  slunowiącego" -twojein  położeniem  dosyć  przykry  wąwóz,  praodowy 
nusz  dywizynn  zo.-jIjiI  zaatakowany  przez  Polaków  i  ndparly.^ale  Itolli  ścinających  po- 
witał karlu  I- /.ani  i,  a  pnctiz  Lu  dał  czas  pułkowi  Odeskiumii  do  przejścia  Gródka  i  uszy- 
kowania si^-  tia  IfWii  nd  gościnni  w  ki)>rniikn  Daazowa.     llłtiwiie  siły  powstańców  ze 
K-wej  strony  za  pierwszym  wyslrzalein  działowym,  szwadron  za  szwadronem,  ruszyły 
z    Daszowa  r  rozwinęły  się  jjorządnie  przed  Rotliem.    Na  prawem  ich  skrzydle  siała 
SJT^^-^ti  kolumna  piectioly,   około    I,0(H>  lud/J.    mająca   4-ry   działa   przed  >:ol>it;   ^''"dck 
li     lewe  skrzydło  z  Irzema  działami  u^^zykowane  były  w  dwie  Itnle  rozwiniętym    Trou 
l^m  i  z  odpowiednimi  ndst»'iKimi.     Tymczasem  wyci.-juniclyin    kłusem  nadhiej^Iy  Cliar- 
kłiwrtki  i  Wozinesicński    pułki  nłaiMiw.     Roili    pierwszy  z  niclt  po.stawil    na    tewem 
ttcrzydle  naprzeciw  zwartej  kofuinny,  Heulertia  zaś  z  pufłciem  Wozniesleńskim  i  Ude- 
'**łtin(  nu]>rzeciw  :^radka  i  k-wego  skrzydła   nici)rzyjacii^Ia,  ruszywszy    bezzwłocznie  na- 
>i~zód.     Powslaiiry,  łironiąc  sii^-  mężnie,  cofali  siy  w  priiziplku  i  odpierani  kilkakrotnie 
ponawiali  ataki.     W  jodnynł  z  alakuw  zabrana  im   4-ry  cłztala   i  padł    PobiedzińskI; 
!=cwadrnny  jego  pierzchły.    Szef  rizlalni,  Orlikowski,  a  następnie  i  KoJy-szko,  usiłowali 
»cij  podtrzymać,    ale  ziniiszeHi  byli  cofn-ić    fit  również  do  l)a?iZowa.     l*i«cliola,    zu- 
±$t.xawszy   bez  osłony,    iile>;fa  atakom    naszych    ułanów  i    w  cz^'ści    padła  na  miejscu, 
ez^i  wzicL}  zostata  do  niewoli  wraz  z  trzema  dziaJami,     HoŁh  ścigał  uciekaji^cych 
■  o  lyle  jazdą,  ile  ogniom  działowym.    Cztery  działa    swoje    trzymał  na  droiize;    po 
•k>u  JŁ'j  stronacłi  rozivini|ł  po  dwa  szu>tdrony,   za  nimi  innu  dwa.  u  nieco  naprawo 
l^dcn  lizwadron:  z  tylu  szły  iane  szwadrony  w  ogólnej  kulumniu.     W  Łukiia  porziplku 
.r>th  ilorfzcill    do  miaiłlcczka.    gdzie  najwi^;kszy  paaowal  jiopl^łch.     Trzy    szwadmny, 
►  OKostJilc  w  I)jL-łZowie  i    chcące  pow;*trzymać    innych,    zostały  w  części  pociiignicle, — 
Wszelako  utwoi-zyla   się  z  nich  ifromadka.    do  której  prayJączyli    się  inni,  a  wszyscy 
'»*a,zt'm,  w  liczbie  około  I5l>-2»0  ludzi,  nagłe  rzucili  sit- na  nadchodzącego  Rotha.  Nie- 
^vii'lka  t«  gai-stka  z  rozpaczliwein  mt^-stwcm  ntlei-zyla    wprost  na  na.-JZ(*  działa  i  wpa- 
<Jla  na   nie  galopem;  bój   się  zawiązał  uparty.    Atakowani  z   frontu   przez  szwadron 
*-'harkowskich.  a  z  boku  i  z  tylu  iirzez  dwa  szwadrony  Wozniesieiiskicli  ułanów,  Pu- 
ilauy  walczyli  mężnie,    przynzem  niezwykłą    iHiwagą   odznaczali  się  łiracia    Soltaiisey, 
felowiccy.  70-lL*lni  Korzł^cki  i  imil;  po  dtuguLrwaiych   n;cznych  zapasacti  padła  cz^ść 
[Ktiaczna  tej  polskiej  szlachty  rodowej. 

Oiileni  powstańcy    zldegli  do  Ijiuców:    Kołyszko  spiesznie  coHiął    się  iv  tymże 

'fciarunku.    Zapa'lła  noc.     Iloth  z  je<lnyiri  pułkiem   ułanów  zajął  mia-^teczko,  a  z  po- 

^osŁałyini  rozłożył  się  za  nieni  na  biwakach.    Ijitwa    pod  Daszowem  od   razu  zadaJa 

r^ioa  stanowczy  powitaniu  na  poIuHniu.     Powstańcy  stracili  swą  arlyleryc,  kasę.  część 

'ttboni,  do  400  jeńców.  mmuwIwu  zaliilycb  i  ranionych.     Nie  mogli  już  myśleć  o  sze- 

•Tteniu  powstania,  ale  raczej  o  własnym  ratunku.     Straty  Itosyan  w  bitwie  dosięgały 

^  ludzi  zabitych  i  ranionych,  w  liczbie  tej  8  oficerów. 

.Największy  nieład,  panujący  ciągle  w  pol^tkitn  oddziale,  brak  jciliiości  zarządu 
''kulkiem  niedołęstwa  Kołyszki  i  wprowadzanie  do  boju  niewielkich  oddziałów  prze- 
*^iWka  skupionym  silom  Itulh;!  d<JsLalL-czuie  wyjaśniają,  dlaczego  i'u]aL:y,  puniiuiu 
Wykazanej  szaloTiej  odwagi,  doznali  lak  stanowczej  porażki,  bę<ląc  wogóle  silniejszy- 
•^ł  Oli  wojsk,  jakie  Rotli  miał  poJ  ręką. 
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Podcaas  kiedy  zbierający  się  w  Lhinach  rozproszeni  powstańcy  starali  się  przyjśt 
%ln  i(orz;|ilkii  i  olniiyśluli,  co  duh-j  dziahir'  iiia.jii,  i^eimniJ  Holli.  zoslaw-iaj;|C  icli  w  spo. 
koju,  kilka  rlni  bezużytecznie  spędził  w  Daszowie,  zajnnij.-jr  się  chwytaiueiii  pojedyn- 
czo liilajiicyoh  się  powstańców;  następnie  dał  rozkaz  gener.  SzercniicŁjcwowi  udać 
się  7.  dwoma  pułkami  ułanów  do  Tywrowa,  sam  zaś  z  dwoma  innymi  pułkami  uJa. 
n<5w  ruszył  przL-z  Janów,  Climitdnik  i  Mięiizyhóż  w  celu  nir;  dopuszczenia  powstań- 
ców na  Wolyn  i  oJrzuL-Ł-nia  ii;li  na  S/.iM-emiiilJewa;  wspiilezi^śnic  zaś  trzem  zapaso- 
wym szwadronom  slr/elrów  konnych,  zebranym  w  depo  pod  Machnówką,  polecono 
iść  na  spotkanie  ich  pnd  Winnicą.  Tymczasem  część  ocalałych  pod  Daszoweiu  po- 
wstańców ciągnęła  przez  Woniowicę  do  .MicJKiłuwki  pod  Tywroweni,  aż-ehy  przepra- 
wić się  Lam  przez  ńoh.  Ty^Tów  (na  prawym  brzegu  Bolm)  był  już  zajęty  pn»t 
SzeremliMJfWa,  ale  ilwa  szwadrony  je(;o,  wyshuu'  jako  slniż  |>rz('dntH  do  )li<-li:irf*wkl 
(nu  Iirwym  hrzi'j;ii  lloliu),  rozłożywszy  się  tam  Ik-z  wszelkicli  środków  ostrożności. 
zostały  17-1(0  maja  nagle  alakowane  praez  powstańców  i  ze  stratą  odparte  xa  rzekę. 
Widząc  drogę  pod  Tywrowem  przeciętą,  powstańcy  szukali  przepraxvy  niżej,  aleSze- 
romietjew  śledzi!  ich  haeznie;  n;uajntrz  zatem,  IS-j^o  maja,  pociin^uęli  oni  w  górę 
rzfki  do  Janowa.  Ażeby  uniknąć  t^ścińra  z  Bnicluwia  do  Winnicy,  wrócili  t  jw 
czątku  do  Obodno(ro,  gdzie  nocowali. 

Nazajutrz,  przechodząc  przez  irOf<ciriec,  Polacy  przejęli  kuryera  z  depesz.^,  z  kti>- 
i-ej  się  Uuwii-dzieH,  żt^  ^^enerał  .Szucki  z  2-ma  szwadronami  z  [lułku  Dnrpaekiego 
i  Nieżyńskiego  strzelców  konnych,  oraz  dwoma  ilziatanii  2(i-U'j  bateryi  knnnej  przy- 
był do  Ohodne^ro  ilja  przecjęrin  im  lirowi  oiiwmlii.  W  tejże  chwili  ukazał  się  gene- 
rał ten  z  wojskiem  swojein;  lasek  niewielki  przedzicdaJ  obie  strony.  Powstańcy  pod 
deszczem  ulewnym  szybko  uszykowali  się  w  trzy  odilziały  i  gwałtownie  rzucili  «ic 
na  Roayan.  Zamiast  uderzye  ze  swej  strony  na  nieprzyjaciela,  treneraJ  Szucki.  wię- 
cej możi-  nnij^cy  knrnbhiom  niż  pałaszom,  przyjął  atak  na  miejscu,  rozkazawszy  xoI* 
nierzom  strzelar  plutonami.  W!»zystkie  strzały  prawie  poszły  w  powietrze  i,  zauim 
dyiriy  się  ich  rozwiały.  Polacy  wdarli  się  w  szeregi  szwadronów  naszycli  i  zacięli 
mordować  bezbronnych  żołnierzy,  nim  cl  zdołali  ddhyć  pałaszy.  Jełowicki,  llorzę- 
cki  i  inni  rzucili  się  na  dzijiła.  które  zdążyJy  dać  zaledwie  pięć  w\*strza(rnv,  porąbali 
obsługę  i  owładnęli  nietni.  Niewielu  strzelców  zdołało  się  ratować  ucieczką.  Sprawta 
I  r>j  klęski,  Szncki,  wielu  oficerowi  żołnierzy  dostało  się  do  niewoli. 

PowaUiicy  następnie  ruszyli  ilo  Janowa,  gil/iy  i  stanęli  szczęśliwie  2I-gn  inajft; 
Lu.  mając  kłopot  z  jejicaini,  puścili  żołnierzy  na  wolność,  zatrzymawszy  przy  sobir 
generała  t  olleerów.  7.  Janowu  postanowili  uflać  się  ilo  Haru,  gdzie,  wedb*  poglos<-l:. 
wiodło  się  powslaniii.  falszywość  tych  wiośnl  wkrolc*.'  się  wykryta  i  o  wielkie  pnty* 
prawiła  ich  zwątpienie.  Opuścili  tedy  spiesznie  Janów,  niszcząc  most  za  sobą,  i  dro- 
gami okolnemi,  unikająi:  spotkania  z  SzeremieLjewem,  pośpieszali  ku  granicom  (lali- 
cyi.  W  nocy  2:i-go  uiaja  zajęli  ponycyę  pod  wsii|  Majdankiem,  blizko  Derażni.  w  po- 
wiecie !jaty(;znwskim.  (Jenerał  Uotli,  stosownie  do  zamiaru  swe/o  niedopuszczt^nla 
|>owstańców  IW  Wnfyń,  ruszył  z  Janowa  dla  obejścia  prawego  ich  skrzydła  na  Chmiel- 
nik i  Międzybóż,  .Szcriimietjew  zaś,  śpieszący  z  Tywrowa,  starał  się  przeciąć  im  dro- 
gę do  liaru.  Kiedy  więc  Polacy  2i-iro  maja  nocowali  pod  Majdankiem,  to  Rnth 
znajdował  się  już  blizko  Lalyczowa,  a  SzereniiL-ljew,  trafiwszy  na  ślad  powslaćnóit, 
szedł  do  Majdanku. 

Zaledwie  piwslańcy    23-go  maja    w  dalsz.j    wyruszyli    ilro^ę,  kiedy    Szereinie- 
tjew  zbliżył  się  do  nich  z  tyłu.     Nim  Pol  riy  zl.jiiyli   wydobyć  się    z  luii^ltjj,   eJajnej 


»iyny^  i  umykonrać  dn  boju,  (o  już  ułani  nasi  rxucili  się  n^i  nit-łi,  zlamati  slniż 
IvIt]^.  zubrali  część  lahorti  i  po  iipartoj  watce  odbili  dwa  dniała,  zabraiir  tj/uekieniu. 
purużka  powstańców  byta  sUiiowcza;  najwaleuzniejsi  z  iiicti,  jak  Jiur;£v^ki,  Ji-towicki 
njt--»cc  i  inni.  padli  iia  placu;  Orlikowski,  widzijc  wszystko  slraconeni  i  rti-cczijc  się  czy- 
ittoiiynit  mu  wyr/titarni  /.a  poranki;  pod  DasKuwoin,  zastrzelił  się;  wiulu  się  ruzłiii>gla 
lub  dostało  do  niewoli.  W  samych  zabitych  i  ranionych  powslaiłcy  stracili  do  300 
Juilzi;  Rosyanic  stracili   110  ludzi,  w  liczbit;  tej  2  oticorow. 

Wcześniej  jeszcze,  niż  dopiero  co  opisauc  wypadki,  w  |H)U'ii>cif  Latyczowskini 
wybuchło  powstanie  pod  dowództwem  dyuiisyonowancgo  poruczuika  Naj^óniiczew- 
skitv^ci.  rJobrze  uzbrojona  jt■^;()  ])!irtyii  rychło  urosła  do  400  hidzi,  jnidziclanych  na 
jilwa  szwadrony.  Napad,  wykonany  przez  nią  na  Latyczów,  nie  powiódł  się,  w  luwy 
^•jwieui  przybyła  lam  partya  rekrutów,  iitura  łącznic  zu  swym  konwojem  napad  ten 
I  parła. 

W  kilka  dni  później  przylyczyło  się  jeszcze  do  Nagóriuczewskiego  około  160 
jżiUcłiw.  Wzmocnieni  Ljnn  sposobem  powstańcy  zdołali  opanować  Bar  22-ko  luaja. 
"olyszko  Z  Obodnego  jeszcze  wzywa!  NagOrtticzewskiego  do  połączenia  się  z  niin; 
lii^ląpilo  to  dopiero  24-gu  maja,  za  Żcniszk owcami,  podczas  smulne^o  odwrotu  Ko- 
rszki  z  Majdanka.  Ale  lo  nie  mo|^'Ici  już  podtrzymać  sprawy;  demontlizacya  \tu- 
^stańców  podolskich  szybko  udzieliła  się  i  barskim.  Skutkiem  lego  po  długich 
ich  poslanowiojio  praejść  do  Galicyi.  Połiiczoiic  parlye  ru!*zyly  przez  Szaraw- 
tc  do  Satanowa.  gdzie  2ti-go  maja,  w  dniu  bitwy  t)strub;ckiej.  przeszły  ^'rauicę 
w  liczbie  700  ludzi  i  1,200  koni.  W  kilka  godzin  później  nadr-i^nąl  tu  i  Szerc— 
mittjew.  l*ulk  huzarów  austryai-kitih  rozbroił  Polaków,  ale  wielu  z  uicli  udało  się 
^ujsć  następnie  i  przedostać  do  Królestwa  Folskiegn.  Kołyszko  tylku  z  yoO  ludźmi 
Idcsiany  był  do  Siedmio((rodu,  gdzte  w  10  miesięcy  zakończył  życie. 

Taki  liył  koniec  powsbinia  podolskiego,  w  którem   zresztą  z  milionów  ludności 
'Zięło  udział  tylko  5,00(1. 

Na  zakończenie    wspomnieć  należy    o  zaburzeniach    na  Wolytiiu.     W  Owrurzu 
sUndar  powstania  podniósł  marszałek  powiatowy  szlaclity,  Uolowiński.    Z  kluszlo- 
Uazy bańskiego    dosbit  on  S  faikonetów  I  zdołai     za^^aruiić    t)0,O''(l  rubli    pieniędzy 
jdowych.     Oddział  Jego  dochodził    do  500  ludzi.     W  tymże   fjLiisW'  i-adomyski   mar- 
sittick  szlachty,  (lałeeki,  zebrał  parlyę  w  powiecie  swoim  i  udał  się  z  nit^  do  Czar- 
lobyla    nad  I*r>q>ecią.    Pułkownik    Sewasljanow  z  pułkiem  Penzeńskim,    12<'  koza- 
li  i  dwruna  działami    ruszył  naprzód  na  owruckich  poM'slauców  i  rozbił    ich  2-go 
hfca   w  liczbie  .iOO   ludzi    w    k*sie    pod    Waśkowiezanii;    następnie    ii-go   czerwca 
łdstąpił  pod   Owrurz,    gdzie  znajfiował  się  tłum   uzbrojonych,  po  większej  części 
rłościan    obywatelskich,  przymusowo   przyprowadzonych  przez    [łanów;   około    400 
łdzi  rozłożyło   się  pod    uiiastiuu.   lecz  pierzchło    po  kilku    wystrzałach,    puczem    Se- 
'*styanow   zajijl  miast*)  bez  żadnej  pi-zeszkody.    Oprócz  mnóstwa  jeńców,  oilebi-aiid 
pochwycony    przedletn    nasz   li-ansport    i   nswobodzono   partyc    z    IłOU    i-ekrutów. 
^toslępnie   Sewasljanow   zwrócił  się  przeciw  Gałeckiemu,    uderzył  na  mego  niespo- 
■anie,  rozproszył  partyę  jego  całkowicie,  przyczew  Gałecki  sani   poległ,  a  znuczua 
tśc  ludzi  jego  dostała  się  do  niewoli. 

Jednemu  tylko  z  tutejszych   oddziałów  udało  .-*!§  szczr^^Iiwie    dostać  do  Ki*(Slo- 

^■^'a,  8  mianowicie  sforraowaaemu  w  pobliżu  Żytomierza  i   o  dwie  mile  od  Cudno- 

przez  byłego   kapitana  \vojsk    polskich,    Kai-ola  Różyckiego.     Używał  on   głośnej 

*Pinil  wojskowej,  czego   dowiódł    następnymi    czynami    swoimi.      Zebrawszy    około 
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130  Iiidzi,  wymusztrowal  ich  należycie,  zaopatrzy!  we  wszystko  niezbędne  i  zam 
rzaJ  połączyć  się  z  Kolyszką;  w  tym  celu  przeszedł  przez  Boh  niedaleko  od  Jar 
wa, — dowiedziawszy  się  wszelako  o  losach  Kolyszki,  cofnął  się  z  zamiarem  dostai 
się  do  Królestwa.  Zręcznie  manewrując,  zwrócił  się  Różycki  do  Krasnopola,  w  ] 
bliżu  którego  rozbił  kompanię  pułku  Wellingtona,  usiłującą  zabiedź  mu  drogę;  wm 
szu  przyłączył  się  do  niego  Worcel,  co  partyę  jego  doprowadziło  do  kilkuset  lu 
Przeprawiwszy  się  przez  Styr,  Różycki  forsownymi  marszami  ruszył  przez  lasy  i 
gna.  Przerwawszy  w  nocy  łańcuch  posterunków  oddziału  Kajsarowa  pod  Uchai 
mi,  10-go  czerwca  stanął  w  Zamościu,  skąd  Chrzanowski  wyszedł  na  jego  spoi 
nie.  Ten  długi  marsz  nie  był  nadto  pozbawiony  niebezpieczeństw,  ale  Różycki  szc 
śliwie  ich  uniknął,  albo  je  przezwyciężył,  dzięki  swej  przezorności  i  talentom  " 
jennym  '*'). 


»)      WrolnowMki,  Szmil,  III. 


ROZDZIAŁ  XI. 

Działania   armii    głównej    do  przybycia   hr.  Paskiewicza. 


Walka  polityczna  w  Warszawie. 


Bitwa  ftslrol^H-ka  skulkiem  swych  nnslępstw  nios[ł«dzievv*anycli  Irwopii  naptJnila 
miesKkaticóK:  z«iniasl  zwycięskir.li  raportów,  których  nii"  sk^pit  ykrzyneck:  w  ciągu 
huEużytr-unoj  wyjirawy  jirzi-ciwko  gwardyi,  naglf  gnichnęfa  wieść,  że  wódz  naczel- 
ny przybył  na  Pragę  bez  wojska,  a  wkrótce  polem  zaczęły  pojawiać  się  Łi'ansporty 
z  ranionymi  i  dczcrlor/y.  Ludnok*  zapalna  (  wrażliwa,  śniialcmi  nifidawiio  iinoszii- 
ca  się  luiirztiiiaiiii  o  wkroczcoiii  w  graiiit;tł  Itosyi  do  samych  Użwiny  i  Utiitłpru  hrzt- 
ffów,  nagle  od  razu  upaitta  na  diirhii,  widiHjc  już  stolicę  pod  ciosami  zwycięskiego  nie- 
przyjaciela. .Skizynerki,  przybywszy  na  l*riitrc  2d-(fo  maja,  zapi-iwil  do  sinbiL-  dwóch 
I  wpływowych  członków  sojmu  i  wyłożył  im  cały  stan  rzeczy,  upickszaji^c  go  wszak- 
że i  zraicniajjic  fakty  do  lego  r;topma.  że  bitwę  ostrołęcka  wystawi!  jako  nicstauow- 
czi},  straty  swe  zmniujszyj  do  polowy  i  upewniał,  że  ani  jednego  nie  stracił  działa; 
armia  zaś  ruska,  wedle  słów  jego,  sirat.-f  12  tysięcy  ludzi  opłaciła  pokuszenie  swe 
spędzenia  Polaków  z  ich  pozycyi.  a  lakierni  osłabiona  stratami,  nie  śmiała  posunąć 
«ic  naprzód.  Sejm,  uradowany  otrzymanemi  wiadomościami,  które  więcej  okazały 
się  poci  es  zającem  i,  niż  się  spodziewano,  wynui-zyl  naczc'iiemii  wodzowi  wyrazy  swe- 
go zaufania.  Dla  zapobieżenia  rozszerzeniu  przez  oficerów  rzeczywislycli  o  tej  bitwie 
laklów,  Skrzynecki  zabronił  dawać  komukolwiek  urlopów  do  Warszawy;  jednakże 
trzeba  tu  było,  Lhcqc.  czy  nie  chcąc,  pomieścić  ranionych,  opowiadania  których  wszysl- 

Pkim  niebawem  otworzyły  oczy. 
Skrzynecki  tymczasem  calemi  silami  starał  się  przywrócić  porządek  w  armii 
i  zapełnić  jej  szeregi.  Karność,  wogólc  slaha  w  armii  polskiej,  teraz  rozprzęgla  się 
ostatecznie.  Przepisów  służby  polowej  nie  spełniano  całkowicie  prawie,  podczas 
I  marszu  nio  zachowywano  porządku, — ani  Jeden  prawie  ollcer  nie  szedł  na  właściwem 
luiejscu;    większa  część  oHcoruw    piechoty  jechała    konno  i  posuwała    się  dowolnie. 
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Wynikiem  tf^go  by/o  iinidstwo  /osiujących  w   tyle  na  każdym  przemarszu, 
gorsza  jeszcze,  loż  samo  puwlarKatu  sii;  i  podczas  boju:    kto  walczył,  istotnii!  mo 
sii;    uważać    za  ochotnika;    niożnii    było    unikać    walki    bez  w.sziilkit-j    obawy    kary:' 
SkulkiiMii  Ułgo  liczno    mldzialy    ziiacznii;    zmalały    jitiii  wzyli;ilfiii    swt.-^o    ItcKeibn^-gu 
!5kłu'.)u.    Jakkolwiek  kompletowały  się  pułki,  skutkiem  jednak  rozpro<«zenta  lutlzi  ni 
klóri"  ilywizye,  szcze^róliilfj  I -sza,  do  końca  wojny  risbiwialy  się  w  dwa  szereci.  Sejm.' 
widzijc  lo,  postanowił  sformawuć  jeszcze  pu  jed7iyni  pułku  na  województwu,  ajedeo 
batalion  z  Warszawy;  ale   ponieważ  trzy  województwa  zaj^-te  były  catkowiric  praes 
Hosyaii,  to  można  byłrj  organizowar  ń  pułków  tylko,  a  i  te  skutkiem  złego  prxchie^ni 
formowania  nie  mogły  wyruszai-  w  pnie  '").  Modlin  .spiesznie  przyprowadzono  do  stn- 
au  obronnego;    na  wały    ji;go  posU\wi'iiio    'AQ  do  40  dział,  przyczcm  zaopatrzonu    po 
w  rozmaite  środki  i  matcryuly  dla  odparcia  szturmu.    Garnizon  jego,  slanowiijcy  5.000 
ludzi,  zo.-itawat  pod  dowództwem  stanowczego    Ignacegri  LedóchowskieBo;  pod  osłon;^ 
Tortylikacyi,  otaczaj^eycli  samą  twierdzę,  gromadziła  się  część  wojsk,  jakie  cofnęły  si^- 
z  pod  Ustrołi;ki.     Ale    poprzednie    niepowodzenia    i    błędy  SkntynecŁiego    były   tak 
wielkie,  że  nieprzyjaciołom  jego  otwierało  się  dostateczne  [lole  do   wzbudzi.>nia  prz»> 
ciw  iiienm  nienawiści  lub  niebL-zjłiccznych  zarzutów.     Krukowiccki,  od  dawna    niena- 
widzący Skrzyneckiejto,  rozsiewał  ku  niemu    niezadowolenie    w  wyższych  i  niższych 
warstwach  spoictznycli,  a  i  sam  nie  omijał  sposobności  szydzenia  z  niego.     Na  żni- 
nie przysłania    dział  kilku  z  Praj?!  du  Modlina,    Krukowtecki,  żarluji}ł:    z  polłozu  - 
Skrzyneckiego,  odpowiedział,  że  gdyby  sama  Matka  Bouka  Częstochowska  zst^ipiłu  na 
obronę  szańców  Pragi,  to  jednakże  on,  jako  stary  żołnierz,  uznaje  za  konieczność  po- 
siadania   dział  dla  odparcia  nieprzyjaciela.    To  o&tatecznie    wyprowadziło    z  cierpli- 
wości Skrzyneckiego,  który  postanrłwil   pozbyć  się  swegu    wroga;  po  długich  nalega- 
niach   udało  mu    się  nakoniec    usun-ić    Krukowieckiego  xe    stanowiska    tfuberitatora 
Warszawy,  clioć  nie  powiodło  się  oddanie  go  pod  sąd.     Pozostawszy  w  stolicy.  Kru- 
kowiticki,  zgrzybiały,  ale  niespokojny   intrygant,  nie  mało  w  następstwie     zaszkiHlzil 
naczelnenm  wodzowi.    Z  drugiej  strony    Pri[dzyński,  rozdrażniony    i  cbory    wskutek 
trudów,  udręczeń  i  nieprzyjemności,  riapijsal   niemuryal,  w  którym  z  pewną  coryc^a 
I  rozdrażnieniem,  ale  w  istocie  sprawiedliwie,  potępiał  czynności  Skrzym-ckiego.     Me- 
moryal  len  dostał  się  w  ręce  posłów  sejmowych  i  przyczynił  się  banłziej  jeszcze  do 
rozniecenia  niecdięi-i  ku  naczelnenm  wodzowi.    Konawenlura    Niemojewski  żądał  na- 
wet, aby  memoryal  !Vądzyńskiego    został    przyłączony   do  urzędowych  d<ikuiiienŁuw; 
ale  rozumny  i  wi^dkidi  zdolności  strateyik  był  człowiekiem   słabego  charakteru,  oba- 
wiając się  przeto  posjjdzenia  siebie  o  dumne  i   samolubne  zamysły,  nie  doprowadził 
sprawy  do  końca  I  tyra  sposołicm  przyłożył  się  jedynie  do  zaciiwiania  ufności  w  na- 
czelnego wodza. 

Ws])ólcaeśnie  przyjaciele  Skrzyneckiego,  szczególniej  z  partyi  arystokra tycznej, 
starali  się  unmcnić  stanowisko  jego  na  czele  armii.  Na  wnioeek  Jana  Lt;"ióehowskle- 
go  izby  postanowiły  1-gn  czerwca,  podobnie,  jak  „senat  rzymski  po  przegranej  poit 
Kaniiai]!!".  wystosować  do  naczelnego  wodza  i  do  armii  adres  dziękczynny.  Przyjmu- 
jąc z  tego  powodu  uroczysta  deputacyę,  Skrzynecki  między  innemi  wyraził  życzenie, 
ażeby  Tormy  rządu  zmienione  zostały,  po-siada  on  bowiem  za  mało  siły  i  powagi 
z  powodu,  być  może,  zbytecznej  liczby  swych  talonkdw.    Uwaga  la,  zakomiinikowar 


«')     Brmar»iH,  ig-^—lJm. 
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[liA  sejmowi  2-go  czerwca,  wywołał*  burzę  wśnid  jm>sIow.  Wzbiirri'nie  ujawniło  się 
lielylko  w  izbacli,  ale  gonjczkowo  ogarnęło  cale  łowarzyslwo  warszawskie,  które  na 

[cłiwilc  z;i|>oiniiiabi  o  wojnie  nawet 

Wyłirann  ])i7.i>z  sejm  kuinisyu  przedstawiła  izbom  projirłil  ili}  prawa,  wcillug 
klurogo  nąd  winien  byt-  zjednoczony  w  ręku  .naczelnika  piińslwa";  przy  nim  winna 
się  znajdować  rada  niinistnJw,  złożona  z  prezesa  i  6-iu  człon  kuw  z  ^łosL-ni  durad- 
czyiii;  nai-7.i;ln(;',;o  wodza  projektowano  usunąć  od  zarządu.    Ocena  proji-klu  iu^tt  m>- 

[n|ce  wywołała  rozprawy,  przyczem  obie  parlye.  tak  refornialorsku,  jak  i  konserwa- 
tywna, wysunęły  napi7.ód  najdziclnifjszyeli  swyrii  s/ł*rinierzy;  nakonien  po  długich 
debatac-li  projekt  odrzucony  zoislal  większości.-j  42-ch  kIosów  pi*zeci\v  :i4Vciu  i  wszyst- 

*ko  x<.łstalo  po  dawnemu.  Jakkolwi«k  wzbuilzeuiem  tej  kweslyi  Skrzyneckiemu  i  uda- 
ło się  na  cliwilę  odwrocie  ogutnij  uwagę  od  isŁolneifO  sianu  rzecay,  7.  lem  wszystkieni 
wnicisek  jego  o  wzniomicniu  władzy  pozbawił  popularności  lak  jego  samego,  jak 
i  proti>ktora  jego,  księcia  Adama  (Izartiiryskiego,  w  denioknilyczne^j  zaś  pjirtyi  za- 
tłzczepił  ku  nienm  nienawiść  nieubłaganą  *"). 


Położenie  obu  armii. 


Tymczasem,  jak  zaznaczono  wyżej,  pn  śmierci  hr.  Dybicza,  na  mocy  , ustawy 
o  zarządzie  wielkiej  armii  czynnej"  lir.  Toll  ol>jąl  czasowe  dowództwo  woj.tkami. 
Wszyscy  prawiu  liczyli  na  to,  że  on  właśnie  i  zostanie  główno-dowoilz-icym  ze 
względu  na  swe  zdolności  i  doskonałą  znajomość  stanu  rzeczy.  W  tslocie  hr.  Toll, 
jak  ijic  zdawało,  nie  nió^-ł  mieć  w  daiiyni  razie  współzawodników;  ale  Cesarz,  za- 
szc-zyrajjjcy  szczególną  łaskij  hr.  Paskiewicza,  jaśniojijrego  świeżą  sławą,  nabytą 
w    wojnie   7.   azyatyckicmi   hordami,    postawił  go  na  czele  armii,  działającej  w  Polsce. 

lir.  Tuli,  przypii?;zczająr.  że  zguii  ^'łówiio-ilowoit/.ąeir^o  mógł  wywołać  z*-  stro- 
ny polaków  vvyslą])iiMiii:  pizi-eiwkii  jtozyeyoin  ruskim,  uprzedził  z  przezorrułści  ilu- 
wódcow  korpusów,  że  w  razie  kroków  zaczopnych  ze  strony  nieprzyjaciela  na  pra- 
wy brzeg  Narwi  ma  zamiar  spotkać  przeciwnika  i  przyjąć  bitwę  bądź  pod  Winnicą, 
bądź  na  pagórkowatej  równinie  przed  Pułtuskiem.  Ale  Skrzynecki  i  myśleć  się  o  lem 
aie  odważał;  uwa;;a  jego  w  innym  zwrócona  była  kierunku.  Podówczas,  jak  wiadomo. 
am]ia  ru-ska,  oczekując  uporządkowania  swego  gospodarczciadminislracyjnego  wy- 
działu i  nadejścia  posiłków  pod  dnwódzlwcm  Miirawjewa,  rozłożyła  się  w  okolicach 
Pułtuska,  (lołymina,  >l.ikowa.  I5anjii  Kreuł;;  z  drugim  eszcloncm  stał  j<rszcze  pod 
Siedlr^tmi,  gdzie  się  znajdował  również  (ł«ri!tenxweig  z  jednym  pułkiem  ułanów  i  jed- 


M»)    PrądtjpUki,  Clmp   VI;  Szmit,  II 


—    320    — 


nym  kozaków  /.  korpusu  Rosuna;  satn  Rosen  zajmował  Brze#;  t  jego  okolice;  "^ySL.  - 
ger,   następca   Kr<?ulz«,  w   dniu  8-yiii  tyiiirwcii   pi-z>l>yi   do  Uibliiia.     P  mleczy  w  e^. 

do  siebie  shibą  2-jcij  ilywizyy  slrzelniw  konnych  i  dwa  piilki  koziikiiw,   zgronunlzit 
łio  12  batal.,  10  szuadr.  i  900  kozaków,  razem  okoJo  I2,l>0i>  ludzi  z  24  działami;  1"^ 
jego  nslaikiat  blizko  granic  Wołynia    Kener.  Kajsarow.    Z  drugiej  sti-ony— siły  zbi— 
nc  Polakctw  n)zJbxonu  były  w  sposób  naf^Łt^pujijry:  rozłiita  pod  Ostrolękij  armia  zls 
rala  sit;  pod  PraRn,  ydzie  starała  się  odzyskar    swe  siły;    RziekoiWkiepo  zastąpił  1— 
marino,  ktury  z  niinrii-lkim  ruldzialcm  osłatiiat-  miał  p;nrnq  Wisi*;;  oddział  ('lirzauoi 
akie^o  znąjdo%vaI  się   w    ZaiuOiictti;    (liel^uda    zoł^tawiouo  własnym    siłom  na  Lit^w 
pidzie  szerzyło  się  powstrinie;  na   Wołyniu    zaś  i  Pndolu  zalmrzenia  były  nKiiiierzo 
Rosen    Tiwiiżal    za  toiiier/,n«    pidużyr    kres   pnwslaniii    i   w  puszczy    Btalowieźnki 
z  przyletcłetni  jej  okolicami  i  w  lym    eelu  skorzysla^   z  pi-zechotlzeniu  przer  lin.  • 
niektórych  maszerujących  batalionów.     Wysłał  również  osohuy  oddział  pod  dowo« 
lwem  K*!!'*''''-  Golowina  I  zamierzał,  tlzia.|ajf|c  jeduoczeiinii.>  znaczuemi  i>ilanłi,   wywr^ 
na  powstańców  iiaciók  ze  wszystkieli  stron.    Z   lewej  strony   (Jolowin  z  S-cin    ba 
łionaini,  3-ma  szwadronami  i  -ł-ma  działami  winien  byt   ru:;zyć  z  Szcstakowa    pr  ^ 
Opakę,  Dubiny  i  Narewkę    na  [ludnie,    ;|dzie    znajdowały  się  (rłówne    siły  powsi 
cuw;  w  środku    gener.    Fezi  z  2-n)a    liatalionami  i  2-nia   działami    skierowany 
',z  Kamieńca   przez  Królowy  Most   na   Biatuwlcżę;  z  prawej  strony  Lindcn  z  jmln 
batalionem,  '2'!-i  szwadronami  i  ft-ma  ilzialami    miał  wyruszyć  x  Szcreszowa  rowu 
na  liudnię   i  dawar-  bac-zcnir  na  drog^  z  Iłakunow    do  Nowego  [)woru,  ażeby  pr 
szkodzie  pwwslaiieum,  cofającym  się  przed  Gotowinem,  Bchronić  się  w  lasy.    W  d 
(J-tym  czerwiła  wszystkie  trzy  kolumny  wyruszyły   jednocześnie.     Fezi  rozproszył  p 
lyę  powstańców  nad  rzeczką  Solomianką,  nazajiiti'Z  zaś  Golowin  roziiił  lialeko  je^z- 
znaczniejszą    ich    gromadę  w  północnej  części    puszczy,  w  pobliżu  Świetliszcz,  i 
upartym  oporze  odparł  j:^  na  przediiii^  straż  I.indena,  która  ostateczną  zadała  jej 
rażkę;  8-go,  'J-go  i  10-^0  czerwca   połączone  oddziały  Golowina    i  Limlena  prze^ 
puszczę  w  kierunku  miętlzy  Narwiij  a  dro^ą  pniżańskij,    przyezcm  zdobyły  Irzy 
wielkie  działa.    Wszystkie  partye  były  rozprosacuie,  zapasy  zaś  icb  dostały  się  w 
cc  rtosyan.    Dla  zaliezpicczenia  spokojnnści   na   przyszłość   Ci'duwin   proponował 
zostawienie   w  miejscowości   lej  oddziału  siły  odpowiedniej,  skutkiem  czejfo  polew_ 
mu  oddzielić  w  tym  ceiu  slosownij  ilość  wojsk,  a  z    pozostałymi  wriicić    tlo    Br. 
ścia  "*). 

Tymczasem  Skrzynecki  oddał  się  Tiajzu pełniejszej  bezczynności  pod  wz^lęd 
jakichkolwiek  zaczepnych  kroków.  Wedhij?  sluw'  Prqdzyńskiego,  naczelny  w<^^ 
wzdryjral  się  na  aamą  myśl  o  nowycli  bitwach  i  odrzucając  wszelkie  projekty  w  l:^ 
duchu,  cii^gle  powoływał  się  na  bitwę  pod  Ostrołęka,  jako  na  dowód  nil>y,  że  w 
.sko  nie  chce  l)i(*  się  więcej.  Po  kłótni  z  Pradzyńskim  naznaczył  szefem  sztabu  )^ 
wnego  Tomasza  I.ubieńskiego,  człuwieka  ze  znajumuścią  sztuki  wojennej,  pracowi^ 
jjo.  ale  uzn)iji|ceg(j  cadi  nad  sohq  wyższość  lYądzyńskieffo  j  dlatego  nie  poczynajsjcłas 
nic  ważniejszr?g{t  bez  jego  porady.  Ijublenski  wszelkicli  dołożył  starań,  aby  pr^ 
wrócić  w  armii  porządek  i  całkowicie  zaniedbaną  karność*).    Oficerowie  uważulir-' 


*^)    ApzBOL  BooH.  y^eji.  KoMHTiira— nwinmn.. 
*)    Hlcikf  Innoml  znpniwml/ił  oji  pnl'>w;|  naniłarinską  słulbę,  pow)(V2oną  stmzf  poIflWftJ 
•«>     P,ęJi!,ńnki,  OUap.  VJ. 
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łoiniają  należydo  ohowiijzłci  swoje,  jcśH  śmiało  idą  ilo  ałaku;  dowódca,  5iitro\vo  prze- 
i-Zł^pajary  porządku  służby,  tracił  wszolk-i  popiilamo-U;;  wszyscy  tiriccrnwie  zarażeni 
byli  duclieiH  politytznycli  pai*lyi  i  pozwalali  sobio  bez  OKri>'Jki  w  pistitach  poryo- 
dycziiych  krytykować  naczelnego  wodza  i  jugo  roiikazy,  a  podczas  sejmowych  dcba- 
tów  byli  czynnymi  uczestnikami  we  wszyslkicli  biirzliwyrh  scunach.  Dywizyi  pie- 
szycli  zotittawało  pięć  po  rjawneinu,  i.  których  drtij/a  /,  (iiełpiiiiein  znajtlowata  się  n» 
Utwie,  l-sz:|  dywizyą  dowodzU  Rybiński,  3-eią  Małacłiowski,  4^tą  Milberg,  a  5-l.f 
SiiTawski;  dywizyi  jazily  było  trzy:  ]*sza  Jajcrnina,  "1'%-a.  Turny,  a  H-cia  Kuzimieri!:i 
8karxyuskiegn.  ArŁylery^  skotiipletowaiio  kilkoma  nowo  udlaiiomi  ilziutaini.  Nie 
licząc  oddziałów  Giełguda,  Chrzanowskiego,  Itotnurina  i  garnizonów,  główne  siły 
armii  w  5-ciii  dywizyach  plecłioty  i  3-cb  dywizyach  jazdy  wynosiły  znowu  około 
40.000  ludzi. 


Wyprawa  przeciw  Rydygierowi, 


PrJtdz)*iiski  często  wyfiłaszał  przekonanie  swoje,  ż«  każdy  dzień  zwłoki  pogarsza 

vc  poUk.'i.    Dochodziły   wieści    o  znacznych    przygotowaniach,  tzyriionych  przez 

Itosyau  w  Toruniu,  o  magazynacli,  urządzonych  na  granicy  pruskiuj,  nakonicc  ważn^ 

przi'(cto  de[H!szc.  w  której  była  mowa    o  przyszłej    przeprawie    j)rzoz  dolną  Wisłę. 

Prądzyński    utrzymywał,    że  dla  ułatwienia    położenia    wojskom    polskim    na  Utwie 

dla    przeszkodzenia    gotuj.-)cej  m^    przoprawie,    jeśli  Skrzynecki    wyrzeka    się   już 

W:jzelkicb    oporacyi    przeciwko    głównym    ijitum     ruskim,    to    koniecznie    przeciwko 

■euUowi    albn  Rydyj^iernwi  wystijpić  należy.     Położenie    nslalniegu    przedstawiało, 

się  zdaje,    szczególnie  przyjazne   dla   napadu   warunki   i  ważne  obiecywało    ri'- 

ultaty;    Chrzanowski   t  5,000  ludzi   znajdował  «ię  w  Zamościu,  a  więc   na    tyłach 

tRydvgiera;   Rouiarino  z  równaż  siła  nad  górną  Wisłą, — pozostawało  więc  lylko  udo- 

na  generała  ruskiego  z  Trontii  i  ob(,*jść  go  z  prawego  skrzydła   przez  Kock  albo 

ę.    W  razie  pokonania  Rydygiera,  otwierały  się  dla  nowych  przedsięwzięć  roz- 

C-.  prowincye  południowe,  bronione  lylko  przez  słabe  siły  Kajsarowa  i  Rollia. 

Po  długich    naleganiacłi    Lubieńskiego  Skrzynecki    zgodził  się  nakontec    wyjść 

bezczynności.    Jednego  razu  I^ubieiiski  oznajmił  l-'rądzyńskieinu.  że  wódz  naczelny 

ydał  rozkaz  Chrzanowskiemu  od  strony  Zamościa,  a  Romarinowi  *)  z  za  Wisty  (mię- 

llzy  .Solcem  a  Puławami)  uderzyć  na  Rydygiera.     Clirzauowskiemu  kazano  wyruszyć 

Zamościa  na  Wołyii,  lecz  on  oświadczył,  żo  nie  mófclby  walczyć    (mając  sześć  ly- 

lccy)  2  dwiema  dywizyami,  które  Kajsarow  wystawiłby  przeciw  niemu  w  razie  ru- 


■)    Homurlno  oirzymał  dowództwo  oddziału  Dziekousklego,  przeciw  klómani  opłoia  publiczna 
t1nl«  podruKDtona  byłu  zu  Jef^o  uieclięć  do  rawolacji. 
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chii  na  Wołyń,  a  gdyby  naOlo  i  Rydygier  wysiał  ze  swej  slrony  oddział,  lo  hylby 
on  wletly  nilkowicio  ol(H^ony  i  zmuszony  schronić  się  do  Gałicyi.  Clirzatiow^kt  wy- 
prawę lc  iiważat  za  możliwą  w  lyni  lylkn  razie,  gdyby  Rydygier  hyl  zniesiony,  od- 
dział za.4,  przojitiaczony  do  wkroczenia  na  Wołyń,  podniesiony  do  12 — 14  tysięcy  lu- 
dzi. Wtedy  to  właśnie  i  postanowiono  wyprawę  przociw  Rydygierowi;  ale  w  takirli 
wannikanh.  jakie  przypuszczał  Skrzynrcki.  ^Toziła  ona  jiMlynit*  zgub.*;  polskim  oildzia- 
loin.  Na  wiadomość  o  tern,  urI/,ielon:i  pi"Z(;z  Lubieńskiego,  l'n((izyński  odrzekł,  że  Ry- 
dygier hędzif!  niial  możriośd  zniesienia  wysłanycłi  przeciwko  sobie  oddziałów  Clirza- 
nowskie^o  i  Romarina,  jednego  po  drujrim.  Zdaniem  PrądzyńskieRo.  Rnmarino  wi- 
nien hyl  się  poleczyć  prawym  brze^'iem  Wieprza  z  Jankowskim  (duwodz:tcy[n  da- 
wnym korpusem  Umińskiego,  któromu  Skrzynecki  udjąt  dowódzlwo),  stojącym  na 
szosie  Brzeskiej,  a  następnie  wraz  z  nim  ruszyć  przoz  Kock  przet-iwko  Rydygierowi, 
żeby  odrzucić  go  ku  Wiśle;  urlzial  Chrzanowskiego  mógł  mieć  podrzędne  lylko  zna- 
czenie, ale  armia  główna  winna  się  była  skierować  ku  Bugowi  dla  paraliżowania 
działań  armii  ruskiej.  Po  debatach,  do  których  zaproszony  był  i  Pr;idzyński  (Lu- 
bieński porozumiewał  się  z  nim  tajemnie  przed  SkrzytUMikim.  który  znienawidził  liy- 
lego  swego  naczelnika  sztabuj,  naczelny  wódz  postanowił  zmienić  swój  plan,  nie  do 
takiego  wszakże  stopnia,  jak  projektował  Priidzyński.  Nie  uważał  on  xn  potrzebni- 
wysuwiić  sił  znacznych  przeciwko  głównej  ruskiej  armii,  obawiając  się  wplątania 
w  nierówn-i  walkf,— następnie  zas  pragmj^l  zadać  cios  współcześnie  i  Kreutzowi  i  Ry- 
dygierowi. W  lym  celu  zamierzał  wysiać  jedną  część  wojska  ku  Siedlcom,  drugij 
do  Kocka,  sam  zaś  z  rezerwą  pozostać  w  Srennicy, — dla  baczenia  za  Rosyanami,  po- 
przestać na  łańcuchu  pojedyńcjiycli  posterunków  wzdłuż  Hugu,— wreszcie  eszelonowsć 
za  sobą  część  wojsk  dla  zabezpioczenia  odwrotu.  Pri^dzyński,  pomijając  Skrzyni- 
ckiego,  zrobił  uwagp  Lubieńskiemu,  że  cala  dywizya,  wysyłana  do  Siedlec,  nic  bę- 
dzie miała  co  robić,  jeśli  nie  rayślą  tam  doprowadzać  działań  do  stanowczego  końca: 
jeżeli  zaś  Skrzynecki  zamierza  zadać  cios  stanowczy  Kreutzowi,  to  na  to  jednej  dywi- 
zyi  za  mało;  pozostawianie  zaś  sił  głównych  w  Siennicy  żadnego  nie  ma  celu.  Z  lem 
wszystkiem  plan  Skrzyneckiego  pozostał  niezmieniony,  ale  wykonanie  jego  odłożono 
na  dwa  dni  bez  żadnego  powodu  *'"). 

Armia  ruska,    szykując  się  dalej  do    przeprawy,   zostawała  na  dawnych   stano* 
wiskach.    NakoDiec  14-go  czerwca  Skrzynecki  wyruszył  z  Pragi  z  dwiema  dywizyam) 
jaady  (2-gą  i  ;i-ci;i)  oraz  z  trzema  dywizyaini  piechoty  (1.  y  i  5)  i  doszedł  do  Wiązowny. 
Dywizya  4-la  pieelioty  i  2-ga  jazdy  (Milberga  i  Turny^  pud  dowództwem  Jankowskiego 
już  się  znajdowały  pod  Dębem  Wielkiem.  Ambroży  Skarżyński  z  4-ma  batalionami,  4-taa 
szwadronami  i  4-iiia  działami   pozostawiony  byl  dla  strzeżenia  Bugu    od  Modlina  do 
Kamieńczyka;  oddział  Łatający  z  1,000  ludzi  piechoty  i  jazdy,  pod  dowództwem  S.  Ró- 
życkiego, dotarł  do  Kocka,    skąd  zawiadamiał,  że  brzeg  Wieprza    nie  jesŁ    slrzeżoiiy 
przez  niko^'0.     Nazajutrz   siły  główne    ruszyły  z  Wiązowny  do  Siennicy,  a  Jankow- 
ski z  Dcbi'go   Wielkiego   do  KuHewa.     Jednocześnie   Homarino  z  wojskami  będąccmi 
na  lewym  brzegu  górnej  Wisły,  w  liczbie  okolu  5,000  ludzi,  zaczął  przeprawiać,    dc 
po  moście  tyżwowym  pod  Gołębiem,  naprzeciwko  ujścia  Wieprza,  mając  zainiaj*  w- 
brać   wojska    swoje    pod  Bobrownikami,    a    następnie    wyruszyć    na  połączenie    się 
z  Jankowskim,  aby  wspólnie  uderzyć  na  Rydygiera  i  odeprzeć  go  ku  rzece  na  Clina- 
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nowijkioKo,  który,  będąc  już  uprzedzony,  również  wyruszył  z  Zamościa.  Wzmocnle- 
iiit;  polskich  pusturuiikOw  zu  llugieiii  naprzeciw  Surocka  zniewoliiu  Tellu  do  ziiiiiMiie- 
nia  pozycyi  niektórych  oddziałów  w  okolicach  Pułtusku:  brygada  karabinierów  1-szej 
dywiryi  (frenadyerów  z  4-ma  d/Jałami  została  wysunięta  ku  Winnicy,  za  nią  zaś,  pod 
Pr7.i;wodoweni,  zgromadzono  3-cią  dywizę  kirasycrów,  wszystkie  wreszcie  wojska  le- 
wego skrzydła  przysunii^tn  bliżej  Pułta.ska.  W  lym  czasie  ottcbraiio  wiadomości 
z  Warszawy,  że  Polacy  ruszyli  z  Pi'a||ri  Bzusij  Brzoską  z  zamiarem  wyprawienia  no- 
wego korpusu  w  gruniro  Cesarstwa,  lir.  Toll  uważał  to  za  prawdopodobne  i,  odpo- 
-wiednio  do  ruchu  Skrzyneckiego  w  kierunku  Mińska,  zwrócił  głównie  uwagę  na  Kock 
i  "Włodawę.  Ale  ponieważ  nio  luożna  było  opierać  się  stanowczo  na  otrzymanych 
wiadomościach,  wydano  więc  rozporządzenia  na  wypadek  ważniejszych  okoliczności: 
Murawjewa,  posuwajijcego  się  prawytn  brzegiem  Ilugii,  zatrzymano  pod  Andrzejo- 
wetii;  Kreutzowi  polocono,  aby  w  razie  ruchu  Polaków  ku  Bugowi  na  Nur  lub  Dro- 
hiczyn, odszedł  za  Bug  do  Murawjewa  i  bronił  przeprawy,  nie  tracąc  łączności 
z  armiif  główna  i  nie  Ołlslauiaj.ic  Łomży;— w  razie  zaś  posuwania  się  nieprzyjaciela 
przez  Siedlce  ku  llrześciowi,  aby  stosował  się  do  sil  jego,  a  zależnie  od  tego,  bądź 
połjiczywszy  się  z  Murawjewoni  na  lewym  brzegu  Bufcu,  uderzył  na  Polaków  i  od- 
parł ich  oapowrót  do  Pragi,  b;idż,  w  razie  nierówności  sil,  aby  pozostawił  Murawje- 
wa za  Bugiem,  a  sam  schronił  się  do  Brześcia;  w  tym  wypadku  polecono  Boseno- 
wi  razem  z  Kreutzem  bronie  Brześcia  (ku  czemu  pozwalano  ścijjgnfić  i  oddział  z  pu- 
szczy Bialowieżskiej)  z  możliwym  wysiłkiem,  do  oslateczuości;  Rydygierowi  naku* 
nieć  rozkazano,  w  razie  posuwania  się  jakiegokolwiek  nieprzyjacielskiego  korpusu 
przez  Kock  ku  Włodawie,  ifrzeprawic  się  przez  Wieprz  i  działać  jak  najcnorgiczniej 
2  boku  i  ua  tyłach  Polaków;  w  razie  zaś  usiłowania  ich  wkroczenia  do  województwa 
IjUbelskiego  z  za  Wisły  powyżej  ujścia  do  niej  Wieprza,  również  stosownie  do  sił, 
bądź  uderzyć  na  nich  i  odeprzeć  za  Wisłę,  bądź  cornąć  się  ku  granicom  gubernii  Wo- 
łyńskiej i  ku  znajdującemu  się  tam  3-ciemu  korpusowi  pieszemu  Kajsaruwa,  dla  łącz- 
nej obrony  granic  cesarstwa.  Z  kiłami  główneini  Tuli  zamierzał  wyruszyć  tylko 
wtedy,  kiedy  wyjaśnią  się  całkowicie  okoliczności,  a  działania  stanowcze  staną  się 
koniecznem!  ""). 

Skrzynecki  l6-go  czerwca  pozostawał  w  Siennicy  z  3-cią  dywizyą  piechoty  Ma- 
ilachowskiego  i  z  dywizyą  jazdy  K.  Skarżyńskiego;  5-Ła  dywizya  piesza  Sierawskiego 
posunęła  się  do  Kałuszyna;  I -sza  dywizya  piesza  Rybińskiego,  dywizya  jazdy  Ja- 
gmina  i  korpus  Jankowskiego  zebrały  się  pod  Wodyniami.  Nazajutrz,  t7-go  czerwca, 
rozdzieliły  się  te  ostatnie:  Rybiński  przez  Domanice  ruszył  do  Siedlec,  »  Jankowski 
przez  Stoczek  do  Gułowa.  I8-go  czerwcu  Rybiński  wyparł  z  Siedlec  przedni  oildziai 
jazdy  Kreutza  i  zajął  miasto.  Kreutz  cofnął  się  ku  Bugowi,  do  Sawic-Ruskich,  i  sto- 
sownie do  Inslrukcyi  Tolla,  zamierzając  działać  zaczepnie,  rozkazał  Murawjewowi 
17-go  jeszcze  przeprawić  się  pod  Nurem  i  wyruszyć  na  połączenie  z  nim  do  Sokoło- 
wa. Straż  przednia  Roseua,  pod  dowództwem  Gerslenzwejga,  cotnęla  się  ku  Mię- 
dzyrzecowi. Rybiński  pozostawał  tylko  kilka  goilzin  w  Siedlcach,  a  następnie  cutnąt 
się  kilka  wiorst  w  tył  warszawskim  traktem,  obawiając  się  natarcia  głównych  sil  ro- 
syjskich, które,  jak  się  niżej  pokaże,  przez  swoje  manewry  w  błąd  w  lowadziły 
Skrzyneckiego.    Jankowski  tegoż  IS-go  czerwca  stanął  w  Gulowie  (pj    Aca  mowem). 
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Tu  iniai  on  doawego  U  lysiitcznejiro  oddziału  przy(qatyB  nadchodzijccj^  pntez  Miasl- 
bów  Rotnanna  :c  l>r7.cS7.lo  5.0(łO  żotnierza  i  Uóżyckiego  z  l.OiH)  ludzi,  wytworzyć  tytn 
siło^ubum  korpus  z  17,000  ludzi,  aby  udtTzyć  z  TronLu  tia  Hydygieru  i  sluruć  się 
4)  oilparcit!  gcj  ud  Uugu,  kiudy  jednocześnie  Cbrzouowski  wyjdzie  na  tyły  uddziatnwi 
nirtkieniu. 

W  dniu  przybycia  do  (rulowa  Jankowski  wysunąt  nadeszły  do  niego  z  Polyc^y 
9-ly  pułk  piechoty  do  saini-^o  Kocka;    Homarirto    dotarł  w  góry  Wipprza    Ho  Sobie- 
szyna i  Podlodowa.     W  liulowit?  ku  ziiziwleidu  swemii  dowiedział   się  Jankowski,  źc 
fiydygier  sam  18-go  i:z«rwca  przeszedł  Wieprz  pod  Lysubykaini.    Towody    do     Icco 
były    nasŁępujitce.    Położenie  Rydygiera  w  Lublinie   było   odosobniiwum.    w  klOreio 
Tia  czyj!}i5  pomuc  trudno  liczyć  bytu,  Roeien  bnwieiu  był  zbyt  duleku.  a  Kajsarow  nic 
jłrzuszcdt  J4^sz(-Ze  Itug^u;  z  kwatery  i^lównej    nie  miał  żadnej  windomośri,  iiiriLrukry* 
bowiem  Tolla  z  l4-go  czerwca  poszła  okolui|  drog^  i  dostała  się  w  ręce  Rydygiera 
dopiero  później,  już  po  bitwie  pod  Budziskami.    Tymczasem  15-go  czerwca  olrzyiti.iI 
on  zawiudomienii*.  że  Romarinn  z  oddziałem  ń^fltysi^-cy  ludzi  przeprawił  się  przez 
Wislł^  pud  Modrzycami,  doszedł  do  Kocka  i  czeka  na  posiłki  z  armii  głównej,  przvz 
Siennicę  i  Okrzeję.    Niebawem  nadeszła  wiadomość,  że  ruskie  posterunki   z  poit  Ko- 
cka, Zamościu.  Kazimierza    i  l'ulaw    odparte   zostamy.     W    Luk  przjkrycb  okoliczno- 
ściach KydyKier    prfisił  Kajsarowa,  aby  przez  oddział  osobny  zabezpieczył   jego    tyły 
i  knmunikacye  /.  WołyniiMn,    lecz  Kajsarow  odmówił  wskutek  pogłosek    (klóre   oka- 
zały się  falszywemi),  jakoby  w  powiecie  Krzemienieckim  i  Duhieiiskim  gotowało    się 
powstanie.     Wtedy  Rydygier  postanowił  3probo^vać,  czy  nie  uda  mu  się  rozbić  Ro- 
marlna,  zanim  ten   zdoła  utrzymać  posiłki, — jeśli  zaś  to  się  nie  uda,  lu  zmienić  łini^ 
operacyjni}  w    kierunku    Chełma    (zamiast    Krasnegostawu).     W  tym  celu    rozkazał 
gener.  Timanowi    z  7-oma  szwadronami  2-giej   dywizyi  strzelców  konnych  i  z  2-ma 
kozackimi    pułkami,  znajdującymi  się  w  Lublinie,   urz^łdzie  posterunki  obsetwucyjot;, 
tak  ku  Zamościowi,  jak  i  wzdłuż  Wisły;  jeżeli  za.4  zmuszony  on  będzie  opuścić  Lu- 
blin, to  winien  osłaniać  tyły  jego  oddziału.    Generałowi  Olszewskiemu,  znajdującemu 
się  w  Krasnymsławie  z  7-ina  szwadronami  l-szej  dywizyi  strzelców  konnych,  kuiano 
ulokować  w  Siedlcach  i  Chełmie  po  jednym  szwadronie  dla  podtrzymaniu  koinunit.i- 
cyi    z  Wołyniem,  jeden  szwadron  pozostawić    w  Krasnymslawie.  jako    punkcie   leżą- 
cym na  głównym  guściticu  kuiiiuriikacyjnym,  z  pozosLaiymi  zaś  czterema  szwadrona- 
mi przejść  do  Lul>artnwa,  dla  baczenia  w  stronę  Kocka  i  poparcia   w  razie  potrzeby 
Timana.    Następnie  Rydygier  skoncentrował:    12  batalionów    10-twj    dyvrizyi  piestej 
(5,557  ludzi),  Iti  szwadronów  1-szej  dywizyi  dragonów  i  5  szwadronów    2-gicj  dywi- 
zyi strzelców  kimnych,  nizcm  12  batalinnów,  21  szwadronów  i  24  działa,  nzyli  8.7S0 
ludzi,  pf>  to,  aby,  przeszedłszy  Wieprz,  uderzyć   na  Romarina  i  odeprzeć   go  do  k^ 
między  Wieprzem   a  Wisłą.     Dnia   I7-go  czerwca  o    2-giej   rano  wyszedł    cichaczem 
z  Lublina,  a  o  świcie  18-go  wojska  jego    przez  Kaiuionkę  i  .Micliów   stanęły  już  nad 
Wieprzem,  naprzeciw  Lysobyk,  zrobiwszy    w  cii^gu  doby  przeszło  50  wioroL     Rydf- 
gier  punkt  li>n  obrał  dlatego,  że  i)od  Kockiem  rzeka  tworzy  kitka  raminn.   po  przej- 
ściu których  trzeba  jeszcze  z  pół  wiorsty  iść  po  ważkiej  grobli,  usypanej  przez  miej- 
scowość bagnistą.     Wojska    Rydygiera    przeszły    wbród   Wieprz   głęboki   na  3Wi — 4 
stóp.  przy  szerokości  do  100  kroków,  prsyczeni  naboje  artyleryjskie  przewiozła  jazda. 
Rydygier  zaji^ł  pozycyę  pod  Przytoezncni.  gdzie  zbiegają  się  drogi  z  Kocka,  A>iaM)0. 
wa,  Okrzei  i  Ryk,   rozkazawszy  bezzwłocznie  zbudować  dwa  mosty  na  tratwach  dla 
zabezpieczenia  sobie  odwrotu.     Na  przeciwnym  brzegu  rzeki  pozostawiono  labor,  uszf- 
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r:»  wany  odpowicflnio.  dla  którego  osłony,  a  zarazem  i  dla  bron  i  unia  mostów  wyziiii- 
i^ono  oddział,  składający  su;  z  jediiejro  buŁaliotiii.  dwócli  szwadronów  i  dwóch  dział. 
KydygtL-r  z  Lutillna  jeszeze  wyslaJ  gcner.  Kwitnickiugo  z  dwoma  pntkami  dra- 
łiów  i  dwoiiiH  działami  na  rekonesjins  w  stronę  Kocka,  oraz  niewielki  ocjilzial 
^-ch  koiiipauit  piechoty  i  Vj  szwadronu  dragonów,  pod  dowództwem  kapitana  Sa- 
ti»*7>wiez;i,  w  okolfce  Czen)ii>rnik  i  Parczewa,  aby  si«;  dowiedzieć,  t!Zy  nieprzyjaciel  nie 
^rt-»?^z)t  ua  Włodawę.  Kwiliiicki  z  2-raa  szwadronami  i  2-ma  działami  (resztę  wojska 
^fcojsilawił  przy  wyjściu  z  Firlejowskiugo  la=u)  podszedł  pod  Kock,  aby  postać  larn  kul 
^Tc  i  1  ka.  Nil -rrobli,  zn  nasypem,  ukazała  siy  piechota  nieprzyjacielska;  wledy  Kwitut- 
^x^  te  i ,  nie  ziiążywszy  zając  grobli,  anie  niajiic  dosyć  piechoty  (Ua  opanowania  jej  silą, 
^^arzylączył  do  siebie  oddział  Sarnowicza  i  ruszył  do  Lysobyk.  dokąd  przybył  już  po 
"  ł^cjlcananiu  przeprawy  przuz  liydygiera. 

^Od  jeńców,  pochwycuiiych  przez  patrole,  dowiedział  się  Kydygier,  że  Romarino 
s^sijdujc  siti  Idizko  PodlodowH.  niisl<^>pnio  zaś  otrzymał  wiadoinnśr,  żi^  Jankowski  cii|* 
^Tiic  ze  znacznym  oddziałem  i  znajduje  się  na  obszarze  między  IJudziskami,  Seroko- 
tttjI^  i  KoctieH);  jedpucześnie  wiadoinem  się  stało,  ze  nieprzyjaciel   znajduje  się  w  Ko- 

K''"łtłJ  i  w  Barannuii;;  lym  sposobujn  poinżiinie  oddziału  ruskiego,  z  trzocli  stron  oto- 
:3soDego,  zdawało  się  krytycznym,  kiedy  niespodziewany  odwrót  Homarina  z  pod  Pod- 
oilowa  l8-go  cziifwc;!  nsim;[ł  niebL^zpieczonstwo  z  lewego  -ikrzydla.  Uomarino  od- 
^^vrot  len  uważał,  juk  widać  z  przejęlcyo  listu  jego,  pisanego  z  Sobieszyna,  za  nader 
^^KX'cczny  manowr  ze  swej  strony.  Mówiąc  w  liście  o  czekających  go  działaniach  pod 
'  frCockicm  i  nadziei  dujścia  do  Lnblina.  dodał  zarazuin  w  ])rzypisku,  że,  według  dopiero 
ccł  odebranych  wiadomości,  ruska  piijcliota  i  jazda  przeprawiają  się  oczywiście  w  na- 
rłzioi,  że  goodetnij  od  Wisły.— ale  dodał:  ,a  bon  chat— hon  rat"  ^^). 


Bitwa  pod  Lysobykami  albo  Budziskami. 


Rydygier  miał  na  celu  uderzyć  przcdcwszystkiem  aa  najbliższe  oddziały  i  prxc  z 
'''^'^onstracye  odwrócić  iiwagt;  nieprzyjaciela;    w    lyin  celu  l8-go  rozesłał  niewielkie 
P*^^^ye  na  wszystkie  strony,  a   w  kierunku    Kocka    dwiikrotnit-    fał.szywc  wykonywał 
'^*^^*4rria.     .Skutkiem  lei,'o  Jankowski  (obawiajiK-y  się  wypuścić  Uydygiora  i  zamykają- 
■^szyslkie  dla  niego  wyjścia)  wzmocnił  znajdujący  się  w  Kocku  oddział  [lóżyckie- 
(.9-ty  pułk  piechoty  i  'S  szwadrony)   konną  brygadą   Bukowskiego,  składającą  si  ę 
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z  10  szwadrnnuw,  i  3- ma  batalionami  grenadycrtiw ,  resztę  zaś  wDJiik  swoich*)  skon- 
centrował iiiicrizy  Giiłowskij  Wolf[  a  Serokomli},  w  tym  celu,  aby  w  ranie  ruchu  Ry- 
dygiera na  Kock  rzuL-ić  si^-  ku  Lysobykom,  (idciąć  niakicgo  gutiKrala  od  przepraw 
i  przyprzet-  go  do  Wieprza  pod  Kotkiem,  gdzie  nie  było  ani  brodu,  ani  środkówr  do 
prziiprauy.  Lękając  się,  aby  mu  się  Rydygier  nie  wyślizgnął,  Jankowski  zaczął  roz- 
praszać swe  wojska  i  wysiał  joszcze  Turnę  z  4-ina  batalionami,  7-ma  szwadronami 
i  8  działami  do  Budzisk,  sam  zaś  z  13-tym  i  15-tyni  pułkiem  pod  dowódzlweui  Alil- 
berga  pozostał  w  Serokomli.  Gdyby  Rydygier  skierował  się  na  zachód,  to  Jankowski 
zamierza!  wciągnąt;  go  do  bitwy  z  Turną,  a  naslgpnio  Milbcrg  z  Serokomli  i  Bukow- 
ski z  Kocka  przy  współudziale  Romarina,  znowu  dzialaji^cego  zaczepnie  przez  Mia- 
steczko, winni  byli  z  obu  skrzydeł  uderzyć  na  ruskiego  generała.  Lecz  Rydygier,  sani 
wyslępując  zaczepnie,  popsuł  te  plany. 

Z  Przytoczna  do  Budzisk  wiodą  dwie  drogi:  lewa— prosta,  lepsza  i  krótsza;  pra- 
wa, na  Charlcjów  —  nieco  gorsza  i  dłuższa.  Rydygier,  obawiając  się  hy*"^  otoczonym, 
z  obu  tych  drrtg  skorzystać  postanów'!.  Rozkazał  więc  generałowi  Dawydowowi,  wy- 
suniętemu pod  Podlodow.  zaraz  jm  przeprawtuniu  się  przez  Wieprz  wyruszyć  o  2-g»j 
w  nocy  z  4-nja  bataliananii  brygady  strzRlcuw  z  lO-tej  dywizyi  pieszej,  z  5-ma  szwa- 
dronami 2-giej  dywizyi  strzelców  konnych  i  z  4-ma  działami  (razem  2,400  ludzll 
i  iśt-  drogą  najkrótszą  wprost  do  Budzisk;  sam  zai  z  tf-ciu  batalionami,  6-ciu  szwa- 
dronami i  16-tu  działami  (razom  około  4.O0O  ludzi)  poszedł  na  Charlcjow;  dla  za- 
bezpieczenia się  zaś  z  prawej  strony  od  Kocka,  wysłał  generała  Plachowo  z  8-niiu 
szwadronami  dragonów,  !  batalionem  i  4  działami  (razem  1,600  ludzi)  do  Talczyna. 
z  rozkazem  manewrowania  między  Sorokoinltj  a  Kockiem  dla  przeszkodzenia  połą- 
czeniu się  znajdujących  się  w  tycłi  punktach  oddziałów  nieprzyjacielskich;  wrcszcii' 
generał  Ricord  z  jednym  batalionem,  2  szwadr.  i  2  działami  pozostał  na  straży  mo- 
stów i  taboru. 

Polacy  z  rana  19-go  czerwca  sami  wyruszyli  w  pole  i  zdziwieni  zostali  spotka- 
niem Rosyan,  o  których  przypuszczali,  że  sij  jeszcze  w  Lysobykach.     Generał  Dawy- 
dow,  zbliżywszy  sią  o  4-tej  rano  do  Budziskiego  lasu,  spotkat  się  nagle    przy  wyjścia 
z  niego  z  oddziałem  Tarny,  idi^cym  z  Budzisk;   oddział    len    składał  się   z  babitionu 
grenadyerów,    z  3-ch  batalionów  3-go  pułku  strzelców,  z  4-ch  szwadronów   4-go  puł- 
ku strzelców  konnych,  z  3-ch  szwadronów  7-go  pułku  ułanów  i  z  8-miu  dział,  razem 
z  4  tiat.ll.,  7  szwadr.  i  8  dział,    to  jest  3,500  ludzi,  czyli  był  półtora    raza  silniejszy 
od  Dawydowa "'),     Bitwa  się  rozpoczęła;    20-ty  pułk   strzelcłiw    wdarł    aic    do  lasu, 
Paszkow  zaś  ze  strzelcami  konnymi  wysunął  się  na  prawo  wzdłuż  brzegu  lasu  prze- 
ciwko JL-ździe  nieprzyjacielskiej,  jaka  ukazała  się  na  bocznej  drodze  i  śledziła  praw- 
dopodobnie za  ruchami   Rosyan.     Bataliony  strzelców  polskich,  daleko  liczebnie  sil- 
niejsze od  ruskich,   wkrótce  wyparły   z  lasu  strzelców   20-go  pułku  i  wy.szly  na   po- 
lanę, gdzie  bój  się  zawiązał  gorący.     Tyniczaseui    Rydygier,  idąc  bez  pr/.es-zkud    do 


*)  OdtiKluł  .łunkowslncgo  sk^tLd^ły  wojska  następujące:  ai  i-to  ij/wtxya  piaia  MUb^rgA:  ^r*- 
na^Iyerzy  swatOyi  O  butal.).  3-ci  pufk  strzelców  (J  tiiiial  y,  l:^i;  pułk  lintow;  {i  batul.);  M  oWoIri* 
Hói^vkityo:  ^-[y  putk  llulowy  1 1  Ijulal.)  i  3  siiwiulroiiy;  <t)  dywisi/a  iatdf  Twi-My:  5-lj  pułk  sŁrtelw* 
koniiycti  |4  siiwiulr.j,  ^-^\  puTk  krakii!ióiv  [4  Rzwadr.),  Ioi^Iod  LlMirako-WoIiiiskl  (2  szwadr.),  4-1; 
pułk  sirnslcdw  kouuycli  (4  iJKwadr.i,  !j-ly  pułk  ułanów  {^i  szwadro;  nzem  14  baial..  JO  azwadr. 
"')    Brw-wtr/fci,  204;  Prądayuskt.  Cliap.  VII. 


:^hiirli!jowa  i  iisJ)->;zi)wsi'.y  kaiinnadę  na  lewem  skrzydle,  ckcnc  dać  ponioc  Dawyrlo- 
nowi,  zwruH]  im  lewo,  skierował  się  przeciwko  wojskom  niepr/.yjuciol.st:im,  pozosbi- 
iytił  w  Ruilzłskacli  <sUnawincym  prawtlopodoliiiii'  rezerwa  Turny).  i  rozpocz;j(  ■/.  nw- 
ini  kanonad^r.  Wojska  polskie,  bijijcc  się  z  Dawydowcm,  słysząc  z  tylu  7a  S4>1);|  wy- 
strzały działowe  i  czuji^c  niebezpieczeiislwo  położenia,  zaczęty  cofać  się  spiesznie  ku 
ruzrrworii  swoim,  klure  nic  tnogjy  przyj^r  im  na  ]toiiuir.  niajsir  prz*'d  mUa  Rydypicra; 
część  la  oddziału  Turny  przeszła  za  Rudziska,  na  wzgórek,  przytykający  do  lasu,  a  nu- 
Ktcipnie  łłocznym  niai^itzem  zbliżyła  się  do  drogi,  wiodącej  z  Charlejowa  do  Sfrokomli, 
prawdopodobnie  w  celu  spotkania  się  z  oczekiwanymi  posiłkami.  Ruch  li-n  osla- 
let:znii;  otiiłsohiitl  wojska,  polykająw"  Btę  z  Uawydowem.  Strzelcy  polsr.y  mogli  być 
faJkowicie  oJcicci  i  otoczeni,  ale  dopnmo[rły  im  pewne  sprzyjające  okoliczności. 

Na  drodze  od  Serokomli  ukazała  się  kolumna  polska  z  dwoma  działami.  Wof>tr« 
'l^iTO  Rydypier  nie  odważał  się  oddalać  od  Cliarlejowa,  otławial  się  Ijowiem,  że  Jan- 
kowski, wieś  tę  zajijwszy,  wystąpi  jjrzeciw  niemu  z  boków  i  z  tyłu.  Niemniej 
wszakże,  wysławszy  do  wsi  batalion  Poilawskieifo  pułku  i  wzmocniwszy  prawe  skrzy- 
dło 4-ma  działami,  posunął  lewe  skrzydło  swoje  ku  lasowi,  do  którejro  wprowarlzil 
(iwa  Iwtaliony  piechoty,  zaś  na  brzeg  jeg-o  przysunął  dywizyon  dragonów,  a  to  dla 
uzupełnienia  porażki  Polaków,  cofających  się  przed  Dawydowem,  jak  skoro  z  lasu  się 
ukażą,  l^arty  z  frontu  przez  strzelców  lO-tej  dywizyi,  atakowany  z  boku  przez  pie- 
cliotę,  kluni  Rydygier  wystał  do  lasu,  i  spotkany  przy  wyj.^cJu  z  niepo  pj-zez  drago- 
nów, polski  3-ci  pułk  strzelców  był  wielce  poszwankowany:  dwa  bataliony  jejfo  pra- 
wic zniesione  zostały,  przycrem  11  oficerów  i  506  szeregowców  dostało  się  do  nie- 
woli; reszta  schroniła  się  w  Czarnej,  poczem  przeszła  do  Gutowskiej  Woli,  dokąd  co- 
fnął się  i  Jankowski  z  innemi  wojskami  swemi.  W  len  sposób  ten  ostatni,  ni«  ru- 
szając się  z  Serokomli,  żadnej  nie  dal  pomocy  Tumie,  bijącemu  się  przez  sześć  go- 
dzin. 1'łacbowo  między  Kockiem  a  Serokomlą  z  równem  działał  powodzeniem.  Jan- 
kowski dat  rozkaz  powrotu  wj-słanym  przez  siebie  do  Kocka  taborom.  Kiedy  Pla- 
cbowo  zbliżał  się  do  łjościńea,  łączącego  Serokomlę  z  Kockiem,  to  tabor  len  był  już 
blizko  .Serokomli.  W  pogoń  za  nim  wysłany  był  niezwłocznie  kłu-sem  dywizyon  Mo- 
skiewskiego pułku  dragonów,  dla  poparcia  którego  wysunięto  drugi  dywizyon  drago- 
nów i  tyralierów  batalionu  z  pułku  Kremeuczugskiego.  t.'uły  tabor  rządowy  (50 
fur-ronów)  i  furmanki  prywatne  pocliwycone  zostały;  dragoni  zdobyli  \,'HH)  nabojów 
artyk-ryjskicb,  1,000  karabinowych,  3,200  złotych  kasy  wojskowej  i  t.  p.;  wzięto  do 
niewoli:  4  oficerów  (w  tej  liczbie  naczelnika  sztabu  korpusu  Butryma  i  dwóch 
adjulanluw  Skrzyneckiego),  oraz  74  szeregowców.  Podlenczas  Bukowski,  odwołany 
*z  Kocka,  znajdował  się  z  jazdą  swoją  na  drodze  do  Serokomli  pnd  Rudą;  dowie- 
dziawszy się  o  napadzie  na  transport,  nie  odważył  się  ruszyć  na  pomoc,  uważając 
lo  za  rzecz  ryzykowną.  Załatwiwszy  się  z  taborem,  Płacbowo  zwrócił  się  na  spotka- 
nie idącego  z  Kocka  a  zapomnianego  lam  oddziału  Różyckiego  i  uderzył  na  niego 
pod  Talczynem.  Widząc  drogę  proslą  zaparta  przed  sobą,  Różycki  zboczył  za  rzecz- 
kę, płynącji  poł!  Talczynem,  i  lewym  jej  bi-zepiem  dotarł  do  Wólki,  a  nazajutrz  po_ 
szedł  do  Okrzei.  Tamże  się  udał  I  przybył  wieczorem  19-go  czerwca  Jankowinki,  do- 
wiedziawszy się  o  bytności  tu  Romarina.  Ostatni  podczas  bitwy  pod  Budziskami  był 
bardzo  blizko  od  miasteczka,  ale,  zamiast  pośpieszyć  na  strzały  Turny,  zatrzymał  się 
najpierw,  a  następnie  cofnął  do  Okrzei. 

Strata  Rosyan  w  zabitych  i  ranionych  wynosiła  6  oficerów  i   157  żołnierzy;  naj- 
riccej  ucierpiał  20-ty  pułk  strzelców. 


Tytnczasein  Rydygier  o  polridniu  wrócił  na  swojr^  pozycyc  pod  Przytocziio;  do- 
wieH7,iawsi!y  się  ort  jeńców  o  Knacznuj  sile  dział ająryi; li  przeciw  niemu  oddziałów 
iiiuprzyjacieUkirh,  ku  którym  miał  jeszcze  nniJiłjść  Rybiński,  i  obawiając  się  iiledz 
\k\\  przewiulzt;,  a  nadto  będftc  obciążony  parkami.  tahort;in.  jeńcami  i  doświadczając 
braku  żywności,  postanowił  przeprawić  się  nazad,  cofnąć  do  l^zny  i  tu,  w  środ- 
kowej pozycyi,  osinnionoj  Wieprzom,  rzeknr  na  rozwój  wyiKnlków,  aliy  d7iabi(:  sto- 
sownie do  okoliczności;  w  razie,  ^tiyhy  nieprzyjaciel  posnmił  się  ku  Wbiiiawlc,  miaJ 
zamiar  manewrować  przeciw  jego  skrzydłu  i  tyłowi,  przy  posuwaniu  się  zaś  Pola- 
ków tiit  Lublin  i  Krasnystaw  —  poliiczyc  z  Kajsarowem  i  udensyć  na  nicli  z  fronliL 
Cliodzilf)  mu  również  o  to,  aby  zyskać  elioćby  jeden  marsz  na  nieprzyjacielu,  zebra- 
nym \K)d  Okrzeją,  i  mieć  czas  do  rnzhirin  Chrzanowskiego,  gdyby  len  chciał  mu  za- 
stąpić dro^c.  Dla  wszystkich  tedy  tych  konsydcracyi,  odilzlał  ruski,  wyszedJszy  z  Przy- 
toczna wczesnym  rankiem  20-g(ł  czerwca,  ruszył  prawym  brzcftiem  Wieprza  do  Ko- 
cka, a  st;p),  odbudowawszy  mosty,  skierował  si^-  przez  Lubartów  na  Ijęcznę;  prze- 
prawiwszy się  przez  Bystrzycę  pod  Kijanami,  slamtl  w  Ł^-cznej  22-go  czerwca,  przy- 
wróci! komuuikacyę  z  Kajsarowem,  a  część  swej  jazdy  wysiał  na  lewy  lineg 
Wieprza. 

Jednocześnie  z  Rydygierem  rozpoczij!  odwrót  i  Jankowski,  z  którjTn^pol^łczyl 
się  Hybiiirfki.  Ostalni,  oilebrawszy  od  naczelnego  wotiza  rozkaz  ołiwrotu,  wyszedł 
z  Siedlec  rann  lii-go  i  zrobiwszy  przeszło  40  wiorst,  przybył  do  Wnjcieszkowa.  sk^jd 
nazajutrz  wyruszył  do  Okrzei,  gdzie  tym  sposobem  zgromadziło  się  około  24,WI0  żoł- 
nierzy. Zebrane  tu  wojska  rozeszły  si^  20-go  po  pottidniii:  Komariuo  przez  Bobm- 
wniki  i  łiobtb  udał  się  do  województwa  Sandomierskiego.  Hyliiński  przez  Żelechów 
puciągrtał  do  Połyczy,  za  nim  zaś,  jako  straż  tylna,  Jankowski.  Obadwa  korpuiii 
22-go  czerwca  przeszły  w  Potyczy  na  lewy  brzeg  Wisły  "'). 


Demonstracya  hr.  ToLla. 


Nieudana  openicya  Polaków  przeciw  Rydygierowi  i  Kreutzowi  w  ścisłym  pt*- 
zostawała  zwi^zku  z  demonstracyjnymi  rucliami  głównych  sił  armii  ruskiej.  IJr.  Toll. 
zawiadoniiony  o  wyprawie,  skierowanej  przeciwko  dwóm  oddziałom  ruskim,  nie  mógł 
dać  im  pomocy  stanowczym  sit  główaych  udziałem,  bo  najpierw,  na  czele  armii  znaj- 
dował si^'  czasowo  jedynie,  a  nast^-piiie,  dziaJania  podobne  w  danej  chwili  hyly  \y.\Ai 
trudncnii  do  spełnienia,  bądź  nawot  niepodohnemi.  I  tak,  przeprawa  przłjz  Bug 
i  szturm  Pragi  wymagałyby   zbyt  znacznych    ofiar,  ruch  zaś  obok  łych    obwarowań 


■^    Twnie;  Simil,  lU;  D&wydow. 
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fwipnlzy  Modlina,  [MłzosUwiajiic  je  na  swem  skrzydle,   bylhy  wielce  nlebrzpiLTanyj 
'z  (iru}iriej  strony  rucli   ku    liulncj   Wl.^Ie   byl    iirzedwczesny.     pizygoŁowiinia   howiem 
ilo  przeprawy  nie  zostały  jeszcze  dokonane,     lir.  Toll  musiał   poprzestać  na  rlemon- 
strauyi.  która  świetne  wydala  rezultaty  *). 

Przedcwszy^tkit-m  posiał  on  rozkaz  Wlasowowi,  wysianemu,  slosfłwnii;  do  planu 
zmarłego  feldmarszałka,  na  zwiady  nad  dolną  Wisłę  z  oddzinieni  lalajsjtym,  który  byl 
już  wyruszył  z  Pułtuska,  ale  został  zatrzymany  w  Golyminie  wskutek  ruchu  Polaktiw— 
posnwiui  się  dalej  tredluf  uaziiatzenia.     Następnie   l7-jro  czerwca  o  świcie    hr.  Toll 
2  Lubeiiskiiu    pułkiem  huzarów  udał  się  do  Serocka  i  odbył  tani  w  obliczu   postonm- 
trtw   nieprzyjacielskicłi   rekonesans  miejscowości,  posunięty  aż  do  Zegrza.    Przybyła 
[zaraz    polom  do  Serocka  2-}ra  brygada  I-szcj  dywizyi  g^renadyerów  z  4-ma  działami 
[sLan^fla  na  biwakach    i  zabrała  się    do  przedwstępnych   roI>ót  przy  budowie  mostu, 
Wynocki,  dowodz^jcy  polskieuii  forpoczŁanii    ua  przeciwnym  hrze^'u,  iiiilyt:hniin.st  do- 
liosi    Ambrożemu    Skarżyńskiemu  o  pojawieniu    się  armii   ruskiej  i  u  gotującej    się 
pizeprawie.     Skarżyński,  nie  sprawdziwszy  ważnej  lej  wiadomości,  natychmiast  prze- 
siał jjj  naczeliii.-niu  wodzowi,   ścieknąwszy  przytem    w  tył  posterunki  swoje,   lak,  że 
[rio  mógł  śledzić  bacznie  za  przeciwnikiem.     Nazajutrz,  18-go  czerwca,  Kosynnie  pro- 
warlzili  flaloj  rrdioly,  ażeby  zaś  biirdzicj  jeszcze    utrzymać    w  błędzie  nieprzyjaciela, 
[wysłali  na  punkt  domonslnicyi  dwa  bataliony  saperów:  gwardyjski  i  t>-ty.    Patrol,  wy- 
lany na  brzeg  przeciwny,  donińsi,  że  Polacy  iłociągnęli  na  Radzymin,    burzcie  za  sn- 
[hij  nmsly.     Skrzynecki,  odebrawszy  w  Siennicy  doniesienie  Skarzyńskiejfo  i8-gn  w  po- 
[iudnle,  przeraził  się  niem    wielce    i    slracit    głowę  całkowicie.     Wezwany  do  niego 
Prjjdzyński  twierdził   stanowczo,    że  ToU    robi  tylko    demonstracyc;   na  wszelki   »aś 
wypadek    proponował,  ażeby    z  trzema    dywizyami,  znajdującenii  się  przy   głównej 
kwuterze,  ruszyć  natychmiast   do  Wiązowny,   a  nazajutrz   na  Pragę,  przyczem    jeśli 
armia  ruska  nie  praepniwi  się,  to  posunąć  się  do  Hn^i-Narwi,  aby  mieć  j^  na  oku, 
IJeżeli  zaś  Rosyanie  pr/eszkodzij  takiemu    ruchowi,  to  można  skierować  się  ku  Poly- 
czy  i  przeprawić  przez  Wisłę,  w^póJozo^nic  zaś  Jankowski    może  zafalwić  się  z  Ky- 
dygieroin  **').    Skrzynecki,  obawiuj:|c  się  wplątania  pi-zy  podobnej  kombinacyi  w  l)ój 
TL  armia  ruską    (g*lyby  lu  dokonała   przeprawy),    adrzucll  propozynyę  Pripłzyńskiegrt 
(zwii^dziony  w  zupełności  „grubii,"  jak  sii;  ten   ostatni  wyraża,  demonstracyij  Tolla), 
kazai  wojsku   ruszyć  przez  Osieck    rlo  przeprawy    pod    l'otyc2ą,  Hybliiskiemu     udać 
się   forsownym  mai"s2ein  z  Siedlec  przez  Luków  do  Okrzei  i   przi'prawlr  się  na  lewy 
brzeg  Wisły  przy  ujściu  Wieprzji.    Jankowskiemu  adjnlaul  Skrzyneckiego,  Dzialyń- 
ski,   zawiózł   wiadomość  u  ruchu  armii  ruskiej,  przyczem  nilędzy  innemi  oznajmio- 
no mu,  że  naczelny   wódz    zdąża   napowrót    do  Warszawy,  Wórcj   ziigraża  clowna 


*)  Wtolcc  poioógl  spcawłc  tuk  zw%nf  ^pieg  podwAjny";  nu  krńtkl  ctaa  prjet.'Jiem  byt  on 
pti«hwycoti;  przez  wojska  tiusze  ł  zobowiązał  się  przesyluć  tlo  ffłówui^j  kwaLery  polskipj  iidxtet:uie 
mu  wi&domo<icł,  w  n^ici  praw<)zlwe  dlu  podutymtinta  zaofatUa.  w  czc^i  fałszywe,  a  kor/yjtoe  dla 
KosjBu.  Kurjcr,  dosiarezujary  tycli  wltdomoiel,  przjwozll  również  wl«de)  u  Dłeprzyjofiiula.  iC-go 
xaś  czerwca  pr/.ybjl  do  obozu  reskiego  t  donioalenlem  o  wyruszeniu  »rmfl  polskiej  kn  Siedlcom,  ora/ 
z  pol«c«uleiu  wywledzeaiB  się,  Kdzłe  !)li>  zuajdają  ru^^kio  pouluuy  i  a^i  ulu  a:t  Kiomad/une  pod  B6- 
ruckieni  natery&ły  do  bodowy  nioslii.  To  wluoto  podało  Tollowi  myśl  aauierzooąj  pracz  alodo 
deoiouKiracyl. 

™)     Pfąthyitki.    ChŁp.  ViJ. 
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nrmia  rusita;  Jt*wli  Jimkdwski  nie  spnlkal  jcszczi;  ftyiiygipra,  ia  winien  sii 
Irzymać, — jośli  znś  go  dościgniil,  to  ma  go  atakować  i  ro7.bic;  w  jednym,  czy  drugim 
lazie,  winien  przeprawić  się  pod  Polyczą,  w  razie  zaś  niemożności, — przy  ujściu  Wie- 
przu. Zarazem  ilcfiiuszunu  Jankowskiemu,  że,  wtitUu;;  wszelkiego  prawilopodobicńslwa, 
główna  armia  ruska  ]9-gi»  rzerwca  stanie  już  w  Siennicy.  Rozkaz  ten  otrzymał 
Jankowski  już  po  pr/ybyciu  swojem  do  Okrzei  i  pol-iczeuiu  się  z  UMinarinem.  Dzia- 
lyiiski  nalegał,  żeby  Jankowski  uderzył  bezzwłocznie  na  Rydygiera;  ale  Łen,  fizycznie 
chory  i  moralnie  rozstrojony  wskutek  niepomyślnej  l)ilwy,  zitdiionycli  mu  już  wyrzu- 
tów i  obawy  przed  prze])rawii  armii  rtiskiej,  nie  przyjijl  zaleceń  tłzialytiskiegu  i  cn- 
fnć  sii;  postanowił;  zwołana  rada  wojenna  zdanie  jego  podzieliła:  wojska  Jankow- 
skiego wyruszyły  tedy  2lł-go  rzerwca  do  Polyczy,  jadzie  i  przepi-awily  się  22-go,  we 
dwa  dni  po  przeprawieniu  się  Skrzyneckiego,  na  lewy  brzeg  Wisły. 


Działania  Chrzanowskiego, 


Wypada  jeszcze  przypatrzyć  się  działaniom  Clirzanowskicgo,     W  celu  dania  pt>- 
niocy   wyprawie    Jaiikowskiogo,  Oirzanowski,  stosownie  do    olrzyinunych    rozkazów, 
wyruszył  z  Zamościa  z  H  batalionami,  iJ  szwadronami  i  10  działami,  raz^m  w  liczbti- 
około  5,00U    ludzi;    z  poczijtJtu  skierował  się  ku  Wiśle,   ażeby  oczyścić  okolice   z  rii- 
skicli  oddziałów  i  otworzyć    drogę  dla  przeprowadzenia    2ii  dział'  Tortecznycli.    klurt 
wyprawił  z  Zamościa  do  Warszawy  din  wzmocnienia  tamtejszej  artyleryi;     następiii.- 
zwrócil    się  na  Krasnystaw,    lecz  ponieważ  nic   zauważył    żadnego  ruchu  na  trakci* 
Chełmskim,  któryby  dowodził  odwrotu  Rydygiera,    więc  doszedł  do  Piasków,   majyr 
na  celu  zagrodzenie  drogi  generałowi  rosyjskiemu   w  razie,   gdyby  ten  chciał  wrócić 
dn  Lnhtina, — jeśliby  zaś  zamierzał  przejść  nn  trakt  Wlodawski,  to  uprzedzenie  go  n« 
tym  punkcie.     W  obu  razauh  Chrzanowski  rachował   na   to,  że   uda  mu    si^  zatrzy- 
mać Rydygiera  do  czasu  nadejścia  Jankowskiego,  jakkolwiek  ten  ostatni  pisał  do  qk- 
go  21-gn  czerwca,  że  mu  się  wyprawa  jego  nie  udała  i  że  wypada  mu  szukać  schro- 
nienia na   lewym  brzegu  Wisły;    list  ten  jednak    nie   doszedł    przeznaczenia  swega 
Tymczasem  przejęty  w  Piaskach  list  ruskiego  oficera  do  żony,  w  którym  lenie  zale- 
ca jej  przybycie  do  Lublina,  gdzie  już  więcej  l'idakow  nie  będzie,  zniewoliło  Chrza- 
nowskiego do  przypuszczenia,  że  Jankowski  został  rn/hity;  wkrótce  zaś  potem  dowie- 
dzin\vszy  się,  że  Rydygier,  idąc  z  Lubartowa  do  Lęczny,  nnat  tabor  za  ttubą,    a  nie 
na  czele  kolumny,  wnosił,   że  go  Jankowski  nie  ściga  i  że  jemu  samemu  wypada  jut 
pomystuć  o  własnoni  bezpieczeństwie.     Przypuszczał,  że  przez  Szelkó%v  mógłby  łatwo 
wrócić  do   Zamościa,— obawa  jednakże,  że  w  tym  razie  transport  artyleryi  fortecznej, 
łdi|cy  z  Iłardzo  słab;j  a^ckuracy.i,  lalwn  wpaść  może  w  ręce  Rosyan,  a  wtedy  nien 
wodnie  pojawiłyby   się  zarzuty  o  jogo  sprzedajności  nieprzyjacielowi,  zmusiła    Chrza 
nowskiugo  do  szukania  schronienia  w  Lublinie,  pociągnięcia  za  sob^ł  Rydygiura,  uŁjib 
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spnsobem  oddalenia  go,  o  Ile  można,  od  owe^  li-anspnrtii  artyluryjskiego.  Wieczo- 
rem (edy  wyruszył  do  Ijublina,  dok-id  i  przyhyf  23-go  czerwca  o  7-meJ  rauo  i  nie- 
zwłocznie poslai  dwóch  oficerów  do  Gołębia  dla  spuszczenia  kilku  lodzi  i  zarzucenia 
lam  mostu.  Tymczasem  Tlydy^ier  przy  ciągłych  przemarszach  swoicb  nie  niial  do- 
kfudnycli  wiadomości  o  ruchach  Chrzannwskingo,  i  dlatego  pozostawiwszy  w  L^fcznej 
Dawydowa  z  Moskiewskim  pułkiem  dragonów,  ruszył  slamtąd  32-go  czerwca  do  Sie- 
dliszcz dla  odprowadzenia  w  bezpieczne  miejsce  parków,  taboru  i  jeńców;  lu  dopie- 
ro nlrzymal  pewne  wieści  tak  o  odwrocie  Jankowskiego,  jak  i  n  pochodzie  Chrza- 
nowskiego ilu  Lublina.  Dnia  23-go  czerwca  o  świcie  Rydygier  znowu  zwrócił  ai<;  ku 
Wieprzowi,  który  przebył  w  bród  pod  Si  estrze  witowem,  i  dijżąc  po  bardzo  złych  dro- 
gach, iitanąt  w  Piaskach.  Konieczność  dania  odpoczynku  znużonej  piechocie  zmusi- 
ła gu  do  wysłania  przodem  do  Lublina,  dla  powstrzymania  nieprzyjaciela,  jazdy  tyl- 
ko w  Uczbie  20  szwadronów  i  pułku  kozaków,  obok  kilku  dział  konnych,  pod  ogól- 
nem  dowództwem  Dawydowa.  Około  3-ciej  pn  południu  Dawydow  stanitt  pod  Lu- 
blinem i  rozpnczijl  ogień,  który  Chrzanowski  przeciągał  umyślnie  do  wieczora,  nie 
tidważając  poruszać  się  w  dzień  wobec  licznej  jazdy  ruskiej  na  otwartej  miejsco- 
wości między  Lublinem  a  Wisłq.  Oszukany  Dawydow  nie  spostrzegł,  jak  Chrza- 
nowski z  nadi-jściom  nocy  zeszedł  z  pozycyi,  i  uszedłszy  42  wiorsty,  nazajutrz  rano 
o  9-tL'j  znajdował  si^-  już  w  lesie  blizko  Końskowoli.  Tu  się  dowiedział,  że  o  3-ciej 
po  pohidniu  będzie  w  Gołębiu  7  łodzi  i  że  erynią  się  przygotowania  do  zarzucenia 
mo^lu.  O  ti-tej  po  południu  Chrzanowski  ruszył  w  dalszą  drogę,  niepokojony  tylko 
przez  kozaków,  a  przeszedłszy  jednym  ciągiem  wiorst  70,  ))i-zuprawił  się  przez  Wi- 
słę rano  25-go  czerwca  na1yelnnia:it  po  postawieniu  mostu;  część  wojska  w  bród 
przeszła  rzekę,  O  3-ciej  z  rana  przeprawiła  się  straż  tylna,  i  wtedy  dopiero  ukazały 
się  kolumny  ruskie;  Chrzanowski  wszakże  był  już  bezpieczny,  rozkazawszy  niezwłocz- 
nie ści;|gn.^ć  część  mostu.  I^ozoslawul  on  w  Gniewoszowie  okuło  dwóch  tygod[ii, 
pilnujjfc  malytni  oddziałami  Wisły  do  samego  Zawichostu.  W  tym  ostatnim  punkcie 
transport  dział  forlecznych  przeprawił  się  szczęśliwie  i  dostał  się  bez  szwanku  do 
^W^arszawy  "•). 

^B  Baron  Kreutz  po  odejściu  Rybińskiego  zatrzymał  się  w  okolicach  Siedlec  pod 
^Bueliożel>rami  i  KrześUnenł,  zająwszy  20-gu  iTzerwca  miasto  przcdnii|  tylko  strażą 
iiwojego  korpusu.  Nie  mógł  ścigać  nieprzyjaciela,  musiał  bowiem  {wzostawać  w  po- 
bliżu Hugu,  maj^c  w  przyszłości  iść  do  Pułtuska  dla  połączenia  się  z  armią  glówn:^. 

Za3ta,nawiając  się  nad  wyżej  opisaną  operacyą,  łatwo  zauważyć,  że  odznacza 
się  ona  teraiż  samemi  właściwościami,  co  i  W!>zystkie  prawie  działania  Skrzyneckie- 
go, a  mianowicie:  brakiem  ściślu  określonego  celu  w  dancm  przt^djiięwzięciu  i  hoja- 
żllwą  rhwiejności;j  w  jegn  wykonaniu.  Jeśli  bowiem  Skrzynecki  pragnął  poprzeć 
Chrzanowskiego,  czy  przy  nowem  jego  wkroczeniu  na  Wołyń,  czy  w  celu  rozbicia 
Itydygieia,  to  przedewszystkieni  pojąć  trudno,  dlaczego  Rybińskiego  wysiał  ku  Siedl- 
com i  co  miało  za  znaczenie  przebywanie  jego  samego  w  Siennicy,  które  mogło  wy- 
wieść ai-mię  ruską  z  jej  stanowisk.  Sam  dalej  kierunek  ruchu  Jankowskiego  był 
nlmiyślony  niefortunnie;  daleko  lepiej  było  posunąć  go  lewym  l>rzegiem  Wisły  ku 
Kazimierzowi  lub  nawet  do  Józcfówa,    żeby  tym  sposobem    ukryć  zamiary  i  ułatwić 
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polijczente  z  Chrzanowskim.  Jeżeli  wreszL-ic  [H)sbinowiony  bjrl  rach  na  Siedlce 
i  Kock,  to  nie  wiadomo,  dlaczego,  ubocznie  rz<,-c  można,  odwołany  zosUl  Jnnkowi^ki 
wlfdy  właśnie,  kiedy  miał  przejść  przez  Wieprz,  a  zatem  znajdował  się  zupełnie 
zabezpieczonym  od  gtównycli  sil  armii  ruskioj.  dla  powslrzymaiiia  której,  ostaniajac 
się  rzekami  I  twierdzami,  wyslarr.zaly  wojska  znnjdiijące  się  w  Siedlcach  i  w  Sienni- 
cy. W  każdym  razie  możliwość  ruchu  armii  ruskiej  ku  Pradze  winna  była  wzięta 
być  pod  uwagę  jeszcze  przed  rozpoczęciem  działań;  ale  Skrzynecki,  odebrawszy  wtii- 
domość  o  przygtłlo Waniach  pod  Serockiem,  iitracił  zupełnie  ^lowę,  podobnie  jak  p'W 
(>(jtrolcką.  i  przedsięwziął  szerej;  cały  środków  nieodpowiednich.  Co  do  bitwy  pod 
Budziskami  I9-go  czerwca, — to  mogłaby  OTia  przyjąć  inny  nbrot,  gdyby  Jankuu^Łt. 
wysunąwszy  Bukowskiet^o  na  Charlejów.  sam  z  resztą  wojsk  ruszył  wprost  pnei 
ICrempę  na  Frzyloczno  i  ściągną!  lamżc  Jł-ty  putk  z  Kocka.  Bcdijc  znacznie  wojiólf 
eilniejszyni  od  Rydygiera,  mianowicie  pod  względno  pii/choty,  mógi  był  ptłstawit  K'J 
w  niezmiernie  przykreni  położeniu.  Jeśli  Jankowski  i  nie  oceniał  znaczenia  podo- 
bnego manewru,  to  już  całkowicie  zrozumieć  niemożna,  dlaczego  sam  nie  dal  pt*" 
mocy  Turnie,  łvalcząceuiu  przez  sześć  godzin,  i  czemu  Bukowski  nie  ocalił  tnbor«. 
Nie  wytrzymuje  również  krytyki  działalność  Homnrina,  który  na  bezsensowne  lula* 
nia  się,  uważane  przez  niego  za  wielce  zręczne  manewry  strategiczne,  i  prui"* 
wyczekiwania  stracił  czas  tylko,  nie  przynosząc  żadnego  pożytku  sprawie,  lecz  \irze- 
ciwnie — odwrotem  swoim  ułatwił  Rydygierowi  położenie.  Pośpieszny  odwrót  JsiP* 
kowskiego  tłumaczy  się  nie  tyle  otrzymanymi  rozkazami,  gdyż,  przywożący  je  zaufa- 
ny adjularil  Skrzyneckiego,  a  obeznany  z  ogólnym  stanem  rzeczy,  namawiał  go  "U 
uderzenia  na  Hydygiera,  ile  raczej  brakiem  stanowczości  Jankowskiego  i  niezilnlno 
ścią  do  poważnych,  samodzielnych  operacyi.  do  czego  sam  się  przyznawał,  pratfU'!* 
ucliylić  się  od  wyższego  stanowiska,  jakie  objął,  uległszy  namowom  SkrzynutAi*^"^!!** 
Działaniu  Chrzanowskiego  odznaczały  się,  jak  zwykle,  przezornością,  doskonałym  I***' 
glądem  wojennym  i  energią  wykonania. 

Przy  ocenianiu  czynności  Rydygiera  pijarze  polscy  (jak  na  przykład  Microsł**'^' 
ski)  powiinlają,  ■/.<•  nn  w  tym  razi<-,  jak  i  w  innych,  spuszczał  się  na  pomoc  Opalr^sO'* 
ści  lub  na  błędy  przeciwnika,  ł.atwem  jest  to  do  zrozumienia:  przygodność  i  ł»*C* 
dy  nieprzyjaciela  są  czynnikami  składowymi  każdego  przedsięwzięcia  wojennego:  »'^' 
leży  wszakże  przede  wszy  stk  lem  umieć  z  nich  korzyf^tać,  a  następnie  możliwie  zalt^** 
pieczyć  się  sameuiu  od  wpływu  niespodziewanych  a  szkodliwych  wydarzeń-  Wy*' 
wymienione  było.  Jakie  środki  obmyślił  Rydygier  na  wypadek  przymusowego  **  ' 
wrolu  lub  działań  Chrzanowskiego  (zbudowanie  mostu,  zmiana  linii  operacyjnej);  »^' 
/upomniał  nawut  o  należylem  zabezpieczeniu  lyłow  swoich,  zwracając  się  do  Kaj^^ 
rowa,  jakkolwiek  należytego  nic  uzyskał  poparcia.  Bierne  przebywanie  w  lAibli**'" 
nie  mogło  mu  również  obiecywać  nic  dobrego;  śmiały  ruch  jego  naprzód  wyn»*^ 
z  uiewiadomości  liczby  zwróconych  przeciwko  sobie  wojsk  nicprzyjai-ielskich,  —  1*^ 
śmiałość  lu  skłoniła  Jankowskiego  ilo  przypuszczenia,  że  Rydygier  dlateCo  wlas* 
występuje  lak  stanowczo,  że  znaczne  posiłki  otrzymał  od  Kajsarowa.  l*rzekonattr  r- 
się  o  stanowczej  przewadze  przeciwnika  i  nie  mając  tylów  zabezpieczonych  nale^  ^ 
cie.  Rydygier  poprzeshije  na  tern.  co  zyskiil,  i  cofa  się,  co  niewątpliwie  odpowiaił 
w  zupelno.ści  wszystkim  warunkom  położenia  rzeczy  w  danym  razie.  Inaczej  bow» 
przy  bardziej  stano^yczym  przeciwniku,  niż  Jankowski,  dłuższy  pobyt  pod  LysohyJ 
Uli,  a  tern  więcej  ruch  naprzód,  mogły  postawić  oddział  ruski  w  położenie  bez  w  ^^ 
ścia.  Niepuwodzeuie  działań  przeciw  Chrzanowskiemu  tlomaczy  się  tak  wojenntr'^ 
zdolnościami  tego  ostatniego,  jako  i  błędami  Dawydowa,  do  których  sam  się  prr^"' 
.zuajc  . 


Niepokoje  w  Warszawie. 


NieforUitinn  wyprawa  przeciw  Kyity^'ier(iwi  wywrjłahi  w  Warszawie  wielkii 
obiirzcDie  na  Skrzyneckicffo  i  Janko wskiej^o.  Izby  ziiżijrlaly  oii  tiaczflnego  wailza. 
tihy  kiizal  przeprowadzić  śledztwo  nad  czynnościami  (jenerałów,  x  klurycK  byl  nie- 
latlowolony;  laki  al»rńt  s)irawy  liyl  liardzo  iiieiioyuiiny  dla  Skrzynockiego  i  n[e- 
stycliaiiie  nii^przyjerniiy,  gltiwriyin  howieiu  sprawcą  niepowuHzL-iuu  hyl  sam  oii 
przeilłMYszystkieifi. 

Niemniej  wszakże,    illa  zadosyćiiczynitMiia   ż;planiii   hh,  Skrxym>cki  musiał  ode- 
brać  ilowótiztwo    Jankowskiemu    i    łiukowskicmu    i    odilar    icb  pod    sąd    wnjenny. 
W  owym  właśnie    krytycitEiyin    dla  Skrzyń  cl*  kie^o  czasie   zaszła  pewna   okoliczność, 
kftira  odwk-kla  na  ehwily    uwag^'  slnter/iicj    ludności  i  zwróciła  w  innn  slroii.;  ogól- 
no niezadowól'? nie.    Jeden  /,  podolskich  posłów  odebrał  z  Galicyi  lisi,  od  niejakiej  pan' 
^^••bulakiej,  nueszkaj;icuj  iia  granicy  Polski,  adresowany  do  naczelnego  wodza  w  kloryin 
•  xios7.ono    w  ffirniic    pogłoski   o    istnieniu  w  Warszawie    spisku,    majijceifo  nu  (u>lu 
Irst  niecenie  powstania  i    wydaeiie  stolicy  Ilosyanoin    przy  pitinuey   jeńców  wojentiycli, 
osiŁdzonych  w  C7\-slochowie;    na  czole  spisku  miał  .siać  jakoliy  były  l;on)ondant  7,0,- 
mrj>ścid,  generaJ  liurliij,  a   wspólnikami  jego  mieli  być  geiiei-.   Jankowski,  Krukowie- 
■  Iti,  Krysiński  i  inni.     Pomimo    iiieiNłktaiiao.ści  i  Inaku  dowodiiw  w    ti^j  denuncyacyi, 
^k.  rzyjiecki  jej  sti;  ui:zi-|iil,  ażeby  wyplijtać  sli;  z    krylyezne^^ii  i  Jiiebezpiecznejjo  jiolo- 
lia,  w  jakicfn  sam  się  znajdował.    Jankuivski,  stojijry  obozem  przed  rołifatkij  Muko- 
Tow*k;|,  i  generał  Hurli>'  zoslali  aresztowani,  jjrzyczc-ni   jiierwszeifo  sekretnie  przewic- 
j)lir">t"Kj  do  zamku,  drit^ji  zas  puiiczas  pr(nvadzeiiia  tamże  został  pobity  i   omul  nie  n.iz- 
-ipany  przez  rozjuszone  tłiiuiy  ludu.    Śledztwo,  przeprnwailzone  przłfz  dwie  komi- 
fe   i  umyślnie    <lelegowanego   do  Cybulskiej,    przekonało   jedynie    o    bezzasadności 
►winicnia.      Niemniej    wszelakr>    wyżej    wymienieni    arcsKtowani    wraz    z    kilkoma 
Jnujnii  podczas  nast^^pnycli  ruzruubuw  ulicznego  nuttloełm  zginęli  śmiercią  mgczifńską. 


Ostatnie  działania  armii  głównej  przed  przy- 
byciem Paskiewieza. 


Na  zakończenie  wypada  nam  wspomnieć  jeszcze  o  ostatuicb  działaniach  niektó- 
|fycU  oddziałów  armii  głównej  i  rozporządzeniacli  br.  Tnlla  przed  przybyciem  nowego 
Slti  w  iiod  o  wod  zącego. 

CMdzial  latający  Wlasowa  dokonał  z  powodzeniem  poszukiwań  swoicli.     Wyru- 
wywszy  I7-go  czerwca  z  (jjlymiaa  do  Sosbocini,   w  liniu   IS-yra  przez  l^łońsk,  tiórę 
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i  Slaruzięby  iluszufit  do  CioJkowa.  gdzie  ujęto  'A  oficerów;  po  wypoczynku  ruszyf  do 
Płocku  i  lft-gf>  /  rnnn  zajffi  to  niiaslo.  Uprzeizone  n  naiłejśrjii  Rosyan  wliirizf  pol- 
skie i  nowobraricy  zii![żyH  srlironlL-  się  za  Wis(c,  uwożąc  z  aobij  wszystkie  picHiądzc 
rządowe;  zapasów  żywności  w  Płocku  nie  znaleziono,  lecz  na  Wiśle  ujęto  płynące 
galary  z  1.500  korcami  pszenicy;  kitku  Ituizi,  ukrytych  na  brzegu,  zaczęło  strzelać  do 
kozaków,  ale  spieszeni  ezarnoinorcy  niubuweui  pochwytiili  wszystkich.  W  mieście 
znaleziono  niewiele  pik  i  broni  palnej.  Z  Płonka  ciijgn.il  dalej  Własow  w  dtU  Wi- 
sły; 20-go  czerwca  stanął  w  Dobrzyniu.  2I-ko  w  flobrownikach,  a  22-go  w  Osieku; 
nazi)julrz  wi-acał  już  stanitijcl  i  byl  w  SierpL-ij,  następnie  po  dwocli  przemarszach, 
24-go  i  25-go  czerwca,  przybył  ilo  armii.  Dunusil  uii,  że  duch  rewolucyjny  zauważy! 
jedynie  wśród  szlachty;  włościanie  byli  zupełnie  spokojni;  wszędzie,  gdzie  przechodzi- 
ło wojsko,  pola  pokryte  były  pracującymi  i  ich  trzodami;  zbliżanie  się  Rosyan  nie 
trwożyło  ludności  wiejskiej,  a  na  widok  kozaków  uikl  uie  obja\s'iaI  nawet  zamiaru 
ukrywania  się  przed  nimi. 

Oezukiiji{c  z  pewnościi]  lada  chwila  pomyślnych  wieści  z  Litwy,  hr.  Toll  przy- 
pUBzezal.  że  :)rniia  hł,'d?.ie  mogła  rozpoczi|t-  ruch  ku  dolnej  Wiśłe  27-go  lub  2a-go 
czerwca,  ku  czemu  22-go  jeszcze  wydane  były  konieczne  przed  wystąpii-nii*m  r()Z|wj- 
rządzenia. 

Wojiskoni,  znajdującym  się  na  szusie  Brzeskiej  w  okolicach  Siedlec,  rozkazano 
forsownymi  marszami  udać  się  przBZ  Nur  i  Ostrów  do  Pułtuska.  Ponii'Wiłż  cz^śr 
największa  2-gn  korpusu  pieszego  zuajiiowała  się  na  Litwie  i  wraz  t  l-szt^  dywizyij 
ułanów  miała  wyruszyt!  stamtąd  dla  połączenia  się  z  armii^  czynmi,  więc  głównodo- 
wodzący armią  rezerwową  lir.  Tołstoj  prosił,  aby  pozwolono  bar.  łCrout/owi  osobi- 
ście udać  się  do  Wilua,  i  illategu  dowództwo  nad  wojskami,  znajdującemi  się  na  m- 
sic  Brzeskiej,  powierzone  było  gener.  Murawjewowl.  Otrzymał  on  rozkaz,  aby. 
Idłjc  do  Pułtuska,  wy  ko  men  fi  ero  wal  do  Łomży  pod  dowództwem  Gerstenzwejga  bry- 
gadę strzelców  z  2-givj  tlywjzyi  pieszej  i  l-szą  brygadę  z  2-gicj  dywizyi  dragonów 
t  10  działami.  Nadto  w  oddziale  Pillara  kazano  dywizyou  dragonów  zasląpić  przez 
dywizyon  pułku  Nowo-aniliangielskiego,  drugi  zaś  dywizyon  dragonów  wysiać  do 
Ostrołęki.  Brygada  sli-zolców  2-giej  dywizyi,  wraz  z  będącą  w  Łomży  l-szą  brygadą 
1-szej  dywizyi  i  38  działami,  miała  stanowić  garnizon  tego  miasta — brygadzie  zai 
dragonów  polecono  wysunąć  się  w  głąb  województwa  Augustowskiego  dla  zastąpie- 
niu będącego  tam  oddziału  OTferjewa. 

Tabory  armii,  nadchodzące  dn  Ostrołęki,  podzielone  na  trzy  eszclony,  skieruwa- 
ne  zostały  do  Ciechanowa  po  to,  aby  z  wyruszeniem  armii  z  nad  Narwi  oddzielną 
inogty  iść  kolumną.  lUzem  z  nimi  wysunięte  były  do  Ciechanowa:  1-szy  pułk 
slrzulców  i  pułk  kozaków  Karpowa  z  4-ma  działami;  9-ty  pułk  strzelców,  ostaiiitii- 
cy  dowozy  ży\vności  z  Prus  przez  Chorzele,  również  przeznaczony  byl  na  ns|  .p^ 
owych  taborów  armii.  Zamiast  I-go  pułku  strzelców,  posłany  byl  do  Ostrołęki  2-gi 
pułk  strzelców.  Dla  pewnit-jszego  zebrania  się  taborów  w  Ciechanowie  zalecono 
Własowowi,  ażeby,  wracając  z  nad  dolnej  Wisły,  skierował  się  na  Radzanów,  zbo- 
czywszy tu  z  Sierpca  24-go,  a  następnie,  żoby  nazajutrz,  25- go,  szedł  w  dół  Wkry  do 
Płońska,  gdzie  miał  się  zatrzymać  i  dawać  baczenie  Uik  na  drogi  z  Modlina,  Wyszo- 
grodu i  Płocka,  jako  I  na  cały  obszar  nadwiślański,  dla  całkowitego  ubezpieczenia 
z  tej  strony  wszystkich  dróg,  wiodących  do  Cieclianowa. 

Hr.  Toll  zamierzał  rozpocząć  ruch  z  tcnu  jedynie  \voj.skami,  jakie  stanowiły  jiii 
głijwne  sity  nad   Narwią    w  licizbi<>  5&  bittal..    76  szwadr..   40  secin    kozaków    i  25*) 


fIzi£«.-J,  cxyli  38,000  ba^r^netów  i  15,000  szabL^,  radiem  5)^,000  ludzi,  korpus  zni — skiero- 
wany t  szosy  Rrzcskiej  kti  Pułtuskowi,  chciał  zostawić  ilo  czasu  pod  dowiidzlweni 
.Muł-«wjevva  na  prawym  ln-zt^ju  Narwi.  Po  odtączeniu  (Jersleiuwojga  z  brygadą  dra_ 
j  ^a<3w  i  po  wygłaDJu  pułku  dragonów  w  części  do  0.sŁraIgki,  a  w  części  do  oddziału 
i*tllMr.i,  MurawjY-wowi  pozuslawalo  14  batal..  22  szwadr.,    10  sccin  t  60  dział,  w  licz- 

Kin      T.OiMi  l)agni'luxv  i  3,000  szalłtrl.  mzein  10.000  ludzi.     Korpus  len  winien  był  osla- 
iać    koinuDikowHnie  się  arioii  przez  Ustrob^kc  i  Łomżę.    Mr^ł  on  działać  stosowuie 
a    c^koliczności:  w   kierunku  Nowogo  Miasta,  Płońska,  a  nawel  Ptocka.    W  razie  na 
ier-ŁLuia  przeważnycli  sił  nieprzyjacielskiub  od  strony    Modlina    mógł    się  i^ilań,  slu- 
,     sownie  do  wzplędnc^fo  położenia,    liądż  ku  Oslrnli;ce,  jrdzie  isliiiai  już  szanier.  przcd- 
^HiosŁowy.  bqdź  Icu    punktowi    przeprawy   głównych   sił  armii,  ^łzic    zamierzano  ró- 
^^nioż  osłonić  mosty  podwójnymi  szańcami.     Usadowienie  się  armii  na  lewym  brzL-uu 
Wisły    winno  już  było,    zdaniom  Tolla,    zapewnie    znaczne    korzyści,  choćby    nawel 
l>ra.k    sil    nie  pozwalał  na    bezzwłoczne    podsląpienie   pod  Warszawę,    tra  samo  już 
Kt>llżonie  się  do  niej  zmiiRzałoby  armię  polska  do  pozoslawunia    przed  ^ttnlirą  swój:) 
^j    cio  ściągnięcia  wszystkich  pojedynczych  drobniejszych  oddziałów  na  lewy  brzeg  Wi- 
PBły.      Wtedy  staJoł)y  się  możliwem  przyłączenie  do  armii  wojsk  .Murawjewa,  KreuŁzji, 
"    i     Roseiia,  oraz  przeprowadzenie  korpusu  Rydygiera  przez  górną  Wisłę,  gdzie  mógłby 
|^^i:&    z  wieiką  korzyścią  dopomagać  armii  głównej  *"). 

^^  Oczekiwane  z  niorierpliwością  wiadomości  z  Litwy  byJy  również  pomyślne.  Te- 

|$o&  samego  dnia,  w  którym  zniweczone  było  ostatnie  pokuszenie  się  Skrzyneckiego 
lad  brzegami  Wieprza  w  ICrólestwie  Polskiem, — pod  "Wilnem,  na  Ponarskich  górach^ 
'zhite  zostały  l}>-|,'u  czerwca  jjołączone  siły  Giełguda.  CIi^apowskieyo,  Ogińskiegn, 
l^Łiłniewi<  za  i  innycli,  które  skutkiem  tego  pierzchnąć  musiały  przed  waleczticnu  ru- 
skioini  wojskami.  Daleko  wcześniej  jeszcze  zniesiony  został  oddział  Dwernickiego. 
^■j^rrnia  połska  w  Iłilwie  Ostrołęckiej  ulracita  najlepsze  siły;  wódz  jej  naczelny  stracił 
^^sta  Lecznic  zaufanie  rządu  ku  sobie;  armia  ulegała  już  wpływowi  pojęć  anarcłiicz- 
Wmy^h-...  Ostateczny  tedy  tryurni  armii  ruskiej  był  już  przygotowany  należycie;  po- 
■  *»sliŁ  walo  zadanie  jej  rislateczneffo  ciosu,  a  na  dokonanie  tego  Ejowil  się  nowy  (fló- 
JSnotłowodzący  —  hr.  Paskiewicz-Erywański. 


ROZDZIAŁ  XII. 


Wyprawa  Giełguda  na   Litwę.— Pochód   Dembińskiego. 


Wyprawa  Giełguda. 


Na  (iragi  dzi«ń  po  bitwie  poii  Oslrolęką.  27-go  maja,  Giełgud  dĄżyl  ahy 
czyi;  się  7.  glówncmi  siłami  armii  polskiej,  Wit-dy  pojawił  się  Dembiński  w  jtjtw 
nem  Krakusuw  Pozuaiiskich  i  zakomunikował  iiiu  usttiu  zlecenia  naczt.>łnego  w 
dolyczijcc  jogo  nowejfo  iiaznaL-zcriia.  Tym  spoaobum  GielguiJ,  pozbawiony  wic^ 
Uilentów  wojomiycli,  znalazł  się  nagle  na  czole  nader  ważmj  wyprawy,  j 
sani  sobie  iiio  iinitcl  zilai-  sprawy  z  ctdu  zadania  swogo.  Po  pnhli<Tznciii  poj 
się  2  Dembińskim  obadwaj  generałowie  posLanowIti  szybko  wyruszy/-  pr?!oi! 
do  województwa  Augustowskiego.  OcIrixialy  Giełguda  i  Dembińskiejfo  (Stera* 
go)  "•>  z  dołączeniem  ocbulnikiiw  Zaliwskiejjo  wynosiły  w  ogóle  do  12,000  ludii 
2ł)  (izialath*).  W  ilniii  2S-yni  maja  Polacy  stanęli  już  w  Grajewie,  g<izi.*  Da 
ski  apolkał  swój  oddział,  dawniej  pozostający  pod  dowództwem  Sierawsktcgo,  I 

KO    J>0<1     SWOJt.'. 

Wiaiiomu  z  pnprze(] stającego,    że    Sacken,  ścigany    ]irRez  dywizy^;  Giidinn 
ł*omży,    opuścił    ten  punkt  i  skierował    się  do    województwa  Augustowsku  ;;o. 


T.  20C. 
IŁolaiiiia    7-my  puik  Halowy  (3  bauJ.),  Id-ty  Iłaloirf' 
I«lc6w  (p(t :)  Im(tt).  kuzdy).  kompaulu  s&pdrów.  l!-gi 
,  lekkn  \  1'     l/ial).  —  rryli  22  diiaJa  ł  200  nabo. 
(a,  '•-ylt  1^,1  H)  linl/i.   Oddtiaf  iJembiAik-itgo:  dwa  \M 

iró«r,  j«iieD  sjEwtidroD  :ł-«o  polku  aliui6w,    po  3 

Ifl'/,  lysicry  ludi^J,  a  c  oPliolnlhMnil  Ziillw«kl#gu  <l-  > 


I« 


> 
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posiadając  inslnikL-yi  co  do  działań  następnych^  zajął  23-go  mi^a  pozycyę  pod  ]Uj-^ 
grodem,  aby  pr^erwa^  zwiąjtek  Polaków  k  powstańcami  IlUwskUHi.  Miejscowość 
jak  się  zdawało,  odpowiadała  celowi  temu. 

Między  dwoma  jeziorami,  polączonemi  niewielką  rzeczką  Jegrzną,  leży  wazki 
pas  ziemi;  jezioro  HajgnKizkie  ciągnie  się  do  samych  Prus;  jezioro  Dręslwo  obejść 
można  było  jedynie  dosyć  wazką  drożyną  w  pobliżu  Woźnej  Wsi,  dalej  bowiem  za- 
czynają się  nieprzebyte  bałrna,  lęcr-ąre  się  z  moczarami  Biebrzy.  Sacken  po  przyłą- 
czeniu do  niego  oddziału  Annieiikowa,  działającego  dotąd  przeciwko  partyz&nlom 
Puszeta.  miał  razem  7'/.  batal.,  4  szwudr.  i  300  kozaków,  czyli  5.500  ludzi  z  14  dzia- 
łami •).  Wojsko  to  nie  wystarczało  do  zajęcia  pozycyi  obranej.  Oddzieliwszy  fł  kom- 
panii 2  4  działami  i  seciną  kozaków  iia  lewo  od  jeziora  Di-ęstwa  ku  Woźnej  Wsi  dla 
obrony  istniejącego  tu  brodu,  Sacken  z  resztą  wojsk  swoich  rozłożył  się  między  Je- 
ziorami, na  pozycyi,  osłoniętej  rzeczką  Jegrzną.  Pułkownik  Sierakowski,  idący  z  Lotn- 
ży  bezpośrodnjii  za  Sackenem,  próbował  bezskutecznie  rozerwać  tę  pozycyę,  a  na- 
stępnie wrócił  do  Grajewa. 

Tymczasem  Sacken  otrzymał  w  nocy  na  29-^0  maja  wiadomość  od  Wielkiego 
Księcia,  że  nieprzyjaciel  cola  się  zewsząd,  oraz  rozkaz  posunięcia  się  do  Łomży  dla 
zajęcia  tego  ważnego  punktu,  Uówuocześnio  doszły  do  niego  z  Prus  wieś<;j  o  wiel- 
kiej bitwie,  przegranej  przez  Polaków.  Ukoliczności  te  przywiodły  Sackena  do  prze- 
konania, że  nieprzyjaciel  cofa  się  nu  wszyiilkich  punk  (ach,  ^ścigać  go  więc  postano- 
wił. Jednocześnie,  chcąc  przeszkodzić  lilakom  w  niesieniu  pomocy  Litwinom,  Sauken 
nie  opuszcza  i  Rajgrod^kicJ  pozycyi,  ale  rozdziela  swój  oddział  w  ten  sposób,  że 
znajdujące  się  pod  Woźną  Wsią  wnjska  pozostają  lamże,  dwa  bataliony  z  4  działami 
i  kozakami  zajmują  dalej  pozyeyę  pod  Rajgrodem,  sam  zaś  on  z  3V»  ł>atalłonami 
(z  pullców  wilhelma  i  Arakczejewa),  4  szwadr.  i  6  działami,  razem  do  3  tysięcy  lu« 
dzi,  posuwa  się  do  Grajewa.  Ale  nic  zdążył  jeszcze  i  traech  wiorst  zrobić,  kiedy  pi-ry 
wejściu  do  laau  spotkał  straż  przednią  Giełguda,  złożoną  z  jazdy  i  2-go  pułku  strzel- 
ców pod  dowództwem  Dembińskiego'**).  Sackon,  wciąż  myśląc,  że  ma  do  czynienia 
z  jednym  tylko  oddziałem  Sierakowskiego,  śmiało  rozpoczął  bitwę,  gdy  tymczasem 
,.była  to  już,  jak  powiedziano,  straż  przednia  Giełguda,  składająca  się  z  pułku  jazdy, 
pułku  strzelców  j  4-cb  dział.  Przy  wyjściu  jej  z  lasu  Sacken  spotkał  ją  ttllłiyni 
ogniem  działowym;  Dembiński  wysunął  również  artyleryę  «woją  i  rozpoczifl  kano- 
nadę. .Sacken,  chc^c  odeprzeć  Polaków  ku  jeziorowi  Dręslwu,  wysunął  naprzód 
piechotę  prawego  swego  ź^krzydla  i  zaczął  obchodzić  lewe  skrzydło  Dembińskiego. 
Ostatni  próbował  stawić  czoło  piechotą,  która  wszakże  w  walce  na  bagnety  odpartej 
została  luk  gwałtownie,  a  cofała  się  tak  spiesznie,  że  lutsza  piechota  znalazła  sięjui| 
biizkn  bateryi  polskiej.  W  (ej  chwili  nadszedł  pułkownik  Piętka  z  22  działami.  t)gici 
tale  licznej  artyicryi  powstrzymał  natarcie  nasze  i  ujawnił  Sackenowi  jego  położ»-| 
nie.  Piechota  nasza  cofać  się  zaczęta,  ścigana  przez  jazdę  polską;  ta  o.4talnia,  s[ 
sŁrzcgtszy  wojska  nasze  na  pazyr.yi,  rzuciła  się  na  nic  i  silne  poniosła  straty.    Wted] 


*)    Po  IV4  baialloiia  i  pułk<iw  Ics.  Willielma  i  iu.  Karola.  2  bataliony  t  pułku  Arakezitiei 
1  buutlloa  marszowy  z  różarcb  puików,  l  baialtun  rezerwowy  48*ko  pulko  strzelców,  \  kompaulc 
pen)w  gwardfł,  3  szwwtr.  kDi»dciiiv  gnariljf,  1  szwadroa  alauów  eHsawetgraditkicli  t  300  koxaków. 


WalM. 
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Dembiński  zebrał  jazdę  Poznańską  i  cisnął  ją  na  póM>atalion  piechoty,  pozostawiony 
przi:7.  Sackena  przed  mostem  na  szosie*^').     W  lej  chwili  Gietifiid  zdj(żyl  slif  już  roz- 
winą*^  i  stanąć  w  lakiin  szyku  bojowym:    we  środku  arLyloryn,   na  lewo  7-my  pułk 
liniowy  i  baUlioii  4-go  pułku  slrzcków,  na  prawo  baleryi  po  batalionie  4-go  i  2-go  ^ 
pułku  strzelców,  w  rezerwie  pułki  18-ty,  l9-ty  i  batalion  3-go  pułku  strzelców.  Na-^M 
leżało  zdobyć  pozycyi>  Sackena  za  rzeką.     I,ewc  skrzydło  Polaków  i  pułk  19-ty  ru-^^ 
szyty    szosą  i  od  niej  na  prawo;    jeszcze  wi^jcej  na   piuwo    poszt-di    pułkownik  Kosis 
z  18-tyin  pułkiem  liniowym,    4-lym  strzelców    i  4  działami'").     Pólbatalion    grena- 
dyerów  Arakczejewa  pod  dowództwfin  pułk.  Tiutriimiow.'i.   odebrawszy  nieprzyjacie-^B 
łowi  zdobyty  juz  przez  niego  szlandar  pułku  k^.  WiUielma,  z  luką  wyLrwalośeią  o^tn-^^ 
nial  odwrót  Sackena,  że,  z  wyjątkiem  dwóch  odciętych  pólbatalionów^  pułku  ks.  Wil- 
helma '),  cały  oddział  zdołał  powrócić  do  poprzedniej  swej  pozycyi  za  rzeczką  iegr-n-^M 
na.    Półliatalifiny  odcięte  wzięte   zostały   po   większej  części  do  niewoli;    niektórynr^ 
wszakże  żołnierzom  udało  się  ocalić  bądź  pojedynczo,  bądź  gromadkami,    Następnie 
obiedwie  strony  rozpoczęły  kanonadę,  trw^ającą  około  czterech  godzin.    Nakoniec  Po- 
lakom udało  się  znaleźć  bród  pod  spaluną  w.s)ą  Wojdaini    (między  jeziorami),  dokąd 
skierował  się  pułkownik  ICo-^s.     Polacy  zaczęli  otaczać  Rosyan  z  ich  lewego  skrzydła, 
a  wtedy  Sacken  począł  cofać  się  na  Augustów,  obawiając  się  odcięcia.  Potyczka  pod 
Rajgrudetn  dała  SuckŁ-nowI  możność  zawiadom  i  u  ni  a  Wfizy^lkłeh   oddziałów,  znajdują*      | 
cych  .się  na  tyJacli  n  nirliu  nieprzyjaciela,  oraz  odtislaiiia  laboru.  ^i 

Wyżej  już  nadmlłinione  było  o  rozdrobnieniu  sil  przez  Sackena  przy  3chodze<^| 
niu  jego  z  rajgrodzkiej  pozycyi.  Sam  pomysł  zaczepnych  tych  kroków  tłomaczy  się 
jedynie  niedokładnością  wieści,  jakie  miat  Sacken  o  stanie  rzeczy;  należy  zaznaczyć 
również,  że,  zauważywszy  znaczne  siły  nieprzyjacielskie,  generał  ruski  najnicpotrze- 
bniej  podtrzymywał  zbyt  długo  walkę  na  froncie  pozycyi,  a  lem  samem  postawił  od- 
dział swój  w  krytyczne  położenie,  z  którego  wyszedł  jeszcze  stosunkowo  dosyć  szczę- 
śliwie, tracąc  wszystkiego  w  zabitych,  ranionych,  a  najwięcej  w  jeńcach,  niespełna 
'1,.500  ludzi,  a  to  dzięki  męslwu  arakczejewskich  grenadyerów,  jak  również  niedo- 
łęstwu w  kierownictwie  i  błędnym  rozporządzeniom  Giełguda.  Nieprzyjuriel  stracił 
kilkuset  ludzi.  Niewzru.^zonej  wojsk  naszych  odporności  dowodzi  ta  jedna  już  oko-^ 
ticzność,  że  musiały  walczyć  w  liczbie  3,000,  mająr  wązkie  za  sobą  przejście,  pr 
ciwko  12,000  Polaków.  Długość  walki  na  samej  pozycyi  rajgrodzkiej  była  nader 
iias  korzyatuą,  jak  wspuumiano  wyżej. 


Odwrót  Sackena  do  Kowna. 


Słabo  ścigani  przez  Szymanowskiego,  bo  przez  jeden  tylko  pułk  19-tf,  wysunię- 
ty napraód,  Rosyanie  w  nocy  dotarli  do  Augustowa,  odk-glego  o  25  wiorst  od  Baj- 
^odu,  a  wieczorem  2-go  czerwca  byli  już  w  Kownie,  przeszedłszy  160  wiorst  w  dnL 


«M)   £>etnViA,ki,  Pomlętalki.  I,  271-272. 

«•)    B>-,ot<»eiki,  177—179. 
*J    Sacken  całą  swgją  piucbotę  poilKleJłJ  im  pfitbatallan;. 
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Tnery  i  uniszc żywszy  most  na  Niemnie.  Po  drodze  Sacken  zabierał  z  sobą  różi 
drobne  oddalały,  w  Kownie  zaŁpolączyl  się  z  nim  geuer.  Malinowski,  czynny  na' 
prawym  brzegu  Nienma,  migdzy  Kownem  a  Jurbui^iem.  Niizajulrz  po  zwycięstwie 
swcijłMn  Polary  pii^inti  się  za  Sarkenem  na  Aii^usŁówj  ponieważ  zaś  szosa  między 
Rajgrodem  a  Suwałkami  tworzy  kąt  pod  Auifiislowem,  lo  prostym  mar.'4zem  na  Kacz- 
ki można  było  uprzedził:  Sackeim  pod  Suwałkami  i  odeprze*-  go  na  Groilno.  Ale  nie 
zrobiono  lei^o;  zreszU|  Grodno  byto  nader  ważnym  dla  Rosyan  punktem  składowym 
z  ogromnymi  zapasami  wszelkie^ro  rodzaju,  — gdyby  więc  Sacknn  zmuszony  był  cofnąć 
si^  w  lytu  kieriniku,  lo  polożł^nif  jitj^o  bynajmniej  krylycznemby  się  nie  stało.  Dla 
samego  Giełguda  ruch  na  Grodno  wobec  ważno^  Łe^  punktu,  był  bez  porówna- 
nia korzystniejszym,  niż  przedf-ił-wzi^la  przez  niego  operacya  w  kierunku  Kowna. 
Wszędzie,  mianowicie  zaś  w  Suwałkach,  spotykano  go  jako  bolialera  i  zapraszano  na 
dłuższy  pobyt,  obiecujijc  zaopatrzyć  w  bogate  zapasy  ze  środków  nie  wyniszczonej 
jeszcze  okolicy.  Tu  utworzył  on  rz^d  rewolucyjny,  mianując  organizatorem  woje- 
wództwa Augustowskiego  ks.  Swiatopelka  Mirskiego  ***).  Ale  Zaliwski.  pozostawiony 
w  Augustowie,  donosił  o  n^Lstępywaniu  fiosyaii  na  pięty  Giełgudowi  w  liczbie  10,000 
ludzi  (w  rzcczywi-slośoi  znajdował  się  tam  jedynie  OKerjew  7.  brygadą  jazdy,  czyli 
okuło  1,200  ludzi  z  2  dziutainl  kounemi);  więc  luż  Giełgud,  zostawiwszy  w  Suwał- 
kach lyJko  pułkownika  Kif^kiornickicgo  z  dwiema  kompaniami  pieclioty  (które  w  dni 
kilka  połączyły  się  również  z  silami  glówncmi),  sam  posuwał  się  dalej  przez  Kalwa- 
ryę  do  Maryaiiipola,  dokud  przybył  2-go  czerwca.  Tani  uroczyście  pow^ilała  go  de- 
putacya  od  powstańców  liluwskich. 


Przeprawa  Giełguda  przez  Niemen. 


Po  wyjściu  oddziału  polskiego  z  Maryampola  nasti-ęczala  się  kweatya  co  do 
punktu  przeprawy  przez  Niemen.  Niektórzy  radzili  przejść  rzekę  pod  Olitą  i  szybkim 
ruchem  uprzedziwszy  przed  Wilnem  Sackena,  zająć  to  miasto,  słabo  bronione.  Ale 
przemogło  zdunie,  aby  ])rzeprawić  się  pod  Giełgudyszkami,  o  jakąś  milę  powyżej 
Jurburga;  spodziewano  się  przyteni  dać  pomoc  Żmudzinom,  gorąco  przez  swych  wy- 
słańców o  to  proszącym,  Draż  spodziewano  się  spotkać  w  Połądze  niecierpliwie  ocze- 
kiwany statek   angielski  z   bronią  *);   wreszcie  Giełgud    przeprawą  tą  chciał  wsławić 


«•!    Dtmbińtki.  Piimlutiilki.  I,  271-272. 
'I    Wsznlkłti  podobno  oczt!klwauta  ploancml  się  ok&z&tj:    pierwszy  transport    broni  nad 
do  bri^gów  Btiltycklcb  dopiero  vv«  wr£«^Dlu  lb3l  c,  kiedj  powstanie  jaz  u9iut«rzoDem  zoaiaio- 
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zamek  swych  przodków.    Nie  ocenia!  on  najzuptitniuj  znaczeniu    Wilna  —  iego  głó-1 
fwnego  i  srofiknwegn  ogniska  kraju,  do  klóre^  ze  wszech  slron  dążyli  Rosyanic.  Po- 
siadanie jejro  oddawało  w  ręce  Giełgudowi  obszerne    środki  inateryalne,  zapasy  wo-j 
jennc  i  wszelkie  możliwe  sposoby  formowania  znacznej  siły  zbrojnej,  którego  jądrem 
bytby  korpus  jego.    Z  lego  też  względu  Giełgud   po  bitwie   Hajgrodzkiej  winien  byt 
ze  wszysŁkieini  siJaini  sweini  iiajldiższii  drogł^  operacyjną   ruszyć   do  Wilna  i  zawfa-| 
dnąć  niem  za  wszelką  wnę.    Ale  Giełgud  nie  rozumiał   wcale  stanu  rzeczy  w  danej  I 
chwili  i  udał  się  do  Giełgudyszek  **').    Dlu   demoustracyl  wysłano    na    Kowno  slriii 
przednią  Denibtmkiegci,  który  miał  maskować  ruch  do  Giełgudyszek.    Dembiński  3-ga| 
czerwca  stanął  w  Aleksocie    naprzeciw    Kowna  i  rozpoczął    ogień  do  nńaula,    który 
utrzymywał  i  przez  cały  dzień  następny.     Dowiedziawszy  się  od  zbiegłych  slndenlów, 
że  Kowno  słabo  jest  zajęte,  Dembiński  proponował  Giełgudowi  przeprawić  sięwlytnj 
punkcie    i  opanowawszy  miasto,  zająć  tyni  sposobem  pozycyę  środkową,  z  której  mo-j 
żiia    byto  wyruszyć    w  każdym  dowolnym  kierunku:    na    Żmud^,    do    województwa 
Augustowskiego,  czy  obydwoma  brzegami  Wilii  na  Litwę;  ale   fałszywe   wiadomości,' 
dostarczane  przez  Zallwskiego,  o  zbliżaniu  się  znacznych  sił  niskich  zniewoliły  Gieł- 
guda do  przyśpieszenia  przeprawy;  oddział  jego  U-go  czerwca  już  przeeliodził  na  pra- 
wy brzc-g  Nietiina.     Dembiński    również  został  tam   ściągnięty.    Polacy,  dokonawszy 
przeprawy,  stanęli    obozom  pod  Bawdanami.    Tymczasem  Ołferjew,    którego    ruchy 
tak  niepokoiły  Zaiiwakiego,  posuwał  się  przez  Rajgród  i  Suwałki  do  Kalwaryt.  gdzie, 
zatrzymał  się  na  rozkaz  hrabiego  Tolla  dla  przywrócenia  porządku  w  wojewikiztwie 
Augustowskiem  i  pilnowania  brzegów  Niemna;  polecono  mu  również  zniszczenie  mo-j 
bIu,  zbudowanego  przez  nieprzyjaciela,  i  utrudnienie  odwrotu  Giełgudowi    do  woje- 
wództwa Augustowskiego. 

Dowodzący  wskutek  choroby  Sackena  gcner.  Malinowski,  dowiedziawszy  się,  że 
nieprzyjaeic'1  zamierza  przeprawić  się  pod  Wieloną,  ruszył  tam  5-go  czerwca  z  4  ba- 
talionami, 10  działami  i  20G  kozakami.  Sucken,  wróciwszy  do  zdrowia,  pociągnął  za 
nim  z  wojskiem  pozosUUem;  byto  to  wszakże  zapóżno,  Polacy  bowiem  już  dokonali 
przeprawy.  Dlatego  Sacken  7-go  czerwca  wrócił  do  Kowna,  gdzie  zasiał  wiadomości 
od  Chrapowickiogo  o  niebezpieczeństwie,  grożąceui  Wilnu  lak  ze  strony  Giełguda,  ja-| 
ko  i  ze  sli-ouy  Chłapowskiego. 


Odwrót  Sackena  do  Wilna  1  bezczynność 

Giełguda. 


ściągnąwszy  do  siebie  Frickena  i  Malinowskiego,    oraz  kilka  oddziałów    mniej- 
szych, Sacken  zgromadził  ]0  batalionów.  10 szwailronów,  700  kozaków  i  26  dział,  ra-j 
zera  około  7,000  ludzi,  uie  licząc  kilkuset  szeregowców    z  różnych    pułków    (którzj 


";    /Vyfcj,i'«*ł.  Vir;  DćinblDskl,  I,  272—273. 
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ODwojowali  wielki  Labor.  700  Jcńtidw  i  500  chorych).    Zniszczywszy  inosl  na  WiKi, 

i  znajdujące  się  w  Kowntc,  jak  niemniej  zapasy  rozma{Łi>,   SuckiMi  8-gn  czerwca 

ynisByl  rlo  Wilna,  odteglego    o  tiztery  marsze    od  Kowna  (97  wiorst).     Dla    hraltu 

Masu  i  środków  przeprawy  mnsiaf  wszakże  pozostawić  w  Kownie  900  chorych  z  ich 

lekarrjitni  I  około  50,000  pudów  sucharów    w  magazynie.     Dnia   lO-go  czerwca  sla- 

nąi  pod  Jewiii,  a  w  nocy  z  ll-go  na  12-ty  przyhyl  do  Wilna   i  w  odległości  7  wiorst 

Lrt>(l  miasta  zajął  pozycyc  na  Ponarskich  frorach  *). 

^m  Na  radzie  wojennej  w  Rawdanach  tlielgud  pntyjąt  z  początku  plan  dzialaA  od- 
^fcornych.  Poi^taiiowiociem  byto  trzyinać^się  na  obszarice  od  AVilkoinierza  du  Kowna, 
i^MŁ.  rzekami  Swicti|  i  Wiliij,  a  tyniczasym  dokończyć  orpanizacyi  nnwohrańcow  żmudz- 
^cicih  i  opanować  PoI;{gi>.  Slosuwnie  du  tegu,  (lielgud  i  DeiiiJjiiiHki  iiiiidi  z  siJaiui 
H^ównomi  wyruszyć  do  Kiejdan  dla  zajęcia  pozyr.yi  za  wyżej  wymtcnioncmi  rzcka- 
^rłi;  Chłapowski  odebrał  rozkaz  wyjścia  z  Zyżmor6iv,  przeprawienia  się  przez  Wiliv 
^£><j  Janowem  i  [H>l^czeiua  «ic  z  Gi'.'ti.'udein:  Szymanowiiki  zaś  z  10-Lyin  pulktcm 
^p^cboty  w  sile  1,100  ludzi  winien  hył  udać  si^>  na  Żtnudż,  ściijgnijć  do  tiiebie  po- 
'  w ^> tańców  i  opanować  Poli(fri,\  Giełgud  wyruszył  7-go  czerwca  i  na  drujfi  dziori  pr/.L*z 
C^ekiszki  przybył  do  Kiejdan,  gdzie  zjawił  się  Au  niego   osobiście  Chłapowski,  którc- 

Kco  oddział,  przeprawiwszy  się  przez  Wilię  pod  Janowem,  zajął  pozycyę  pod  Żejma- 
i.     Ructi  Giełguda  był  pucliodetn  uroczystym:  duchowieństwu  w  szatach  pontytikal- 
jrch  błogosławiło  wojaku,    ludność  w  zapale  b'ypała   mn   kwiaty  pod  nogi  i    ilo*tar- 
Cżaia  wszelkich    potrzeh    uiezhcdiiych.  •  TyniL-zasem  Ciiiapowrtki,  dzięki    ziinltiościorn 
swoim  i  lioświadczeniu  wojennemu,  wkrótce  nabrał  wpływu  na  niezdolnego  i  slabtr- 
Ko  Giełguda   i  skłonił  go  do  zmiany   przyjętego  planu    działań.     Zdaniem  Chłapow- 
skiego, wypadało  skorzystać  z  tego,  ż«  wojska  Kuruly    i  Tołstoja   nie  doszły  jeszcze 
Wilna,  i  spróbować  zająć  to  miasto,  posiadające  ważne  znaczenie,  jako  stolica  l.i- 
Gfelgud,  jakkolwiek  zgodził  si«;  z  Chłapowskim,    ale  zwlekał  wykonanie  planu 
tracąc  tym  sposobem  czaj-  nieoceniony.    Jednocześnie  wjjzakżc  dla  zaspokojenia 
etnbińskiego  i  Staniewicza,  domagających  się  przcdewszystkiem    wypędzenia  wojsk 
eh  ze  Żmudzi,  wystał  lam  iiakoniec  Szymanowskiego  z  19-lym  pułkiem  piuchn- 
.  przy(j|czywa!y  do  niego    Staniewicza  z  jazdą    żmudzką  i  dwoma    działami.     Tak 
iflgud  osłabiał  się  w  cbwili,  kiedy  postanowił  zdobywać  Wilno  "*)'. 

Chłapowski  wrócił  do  Żejmów  dla  dokończenia  organizacyi  formujących  się  lu 

cjsk,  a  mianowicie:  lO-g-o,  II-go  i  12-go  pułku  ułanów,    25-go  i  3ff-go  pułku  pie- 

oty,  składających  si^*  wyłącznie  z  Litwinow;  wszystkie  one  były  doskonale  umun- 

''Łarciwanc  i  uzbrojone,  a  jazda  dzielne  posiadała  konie**).    Z  dawniej  sformowanego 


*)    SU&d  oddziału  S&ckena  był  nmtrtpiijący:  «)  pitciwta:  1  kompania  suponSw  gwanlyl      229 
1  bftlaUoił  wyzdrowtalyrh  /otnlerzy  ^wardyjsklah— 470  luilzt,  '>  bataliony  pniku  lir.  Arnkrzeje- 
-796  luilik,  1  baisl.  puJkii  k?ie.;iR  Willielum  —  jfil  ludzi,  !','»  lifttal.  pułku  k^fieoid  Karola—  974 
piUil.  2  bsialiony    pułku  Szlisselburgsitiego     1,384  ludzi,  i  balal.  rezerwowy  4P-go  pułku  slrjtolców- 
ladKi,  I  b&ialłon  rezerwowy  pułku  Litewsklpigo— 456  lud<l;  razem  10  batalioniSw,  czyli  5.206  ludzi; 
!>»(•;  3  szwadrony  kozakilw  gw&rdyi  —  318  ludzi,  1  sswadr.  pułku  Kltzawetg rudzkiego  alauów  — 
^'4  Iiidii,  6  szwsdr.  pułku  Orenburgskle^  —  670  ludzi;  razoED  10  szwadr.,  czyli  1,062  hidii:  kozaków 
^  lBd£ł:  c)  ariyUrfi:  26  dzialj  fiweio  7,028  ludzi  >«J. 
W)     Smiit,  II. 

»«)    Ttnaia.' Dmf/wki,  Pamiolnlkl,    I,  281. 
**)    Jedną  i  kompanii  dowodziła  dziewica,  litablaoka  Plater'"), 
***}    DtmMMki    Ptimięlniki,  I,  282. 
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wojska  lilcwskie(,'o  pusiaduf  Cliłaiiuw^ki  juszcze  6-ly  pnJk  strzelców  konnych  i 
litm  Maliisowicza,  licKąry  390  ludzi.  Prócz  togo  fonnowafy  się  iiowl'  szeregi  z 
dziatow  powstańczych,  iciąganyoh  do  Chłapowskiego  za  rozkazem  Giełguda  z  rozmai- 
tych powiatów.  Liczba  całkowita  nowo  oritanizowanych  wojsk  litewskich  dochodziła 
do  11,000  ludzi,  co  z  woJMkaint  poltikietiii,  przyprowadzoncini  prze/  (liclguda  i  Chla- 
puwskie^ro  (około  \',i  tysięcy  luilzi)  stanowiło  korpus  z  24,000  luilzi,  iiioijjjcy  być  bar- 
dzo nifibfzpiccznym  dla  Rosyan  wobec  t^o,  że  siły  ich  nie  zd^^źyly  skoncentrować 
się  jeszcze.  Tymczasem  Giełgud  nic  tylko  żo  zwlekał,  znchwycaj^c  się  i?zynioncm 
mu  owacyanii,  alu  i  rozdrabniał  dalej  siły  swoje.  I  tak,  oprócz  Szymanowskiego, 
wysiał  jeszcze  Demhińskiego  z  2^  ii  tysliicaml  ludzi  i  4-ma  działami  przez  Szyrwin- 
ly  iia  północ  Wilna,  ('hlupcwski  zaś  z  takiuiże  mniej— wii;cej  oddziałem  mini  ruszyć 
ku  zachodowi,  dla  odwrócenia  uwagi  Rosyan;  sam  zaś  13-go  czerwca  przeszedł  do 
Żejtuów.  gdzie  zajął  aię  bądź  orgaiiizacyą  i  ćwiczeniem  wojsk  nowych,  do  czef^o  byl 
niezdolnym  całkowicie,  bi^dż  zaprowadzeniem  rzą.du  narodowej  (albo,  jak  powiada 
pisarz  polski  Pietkiewicz,  ,parodyi  rziidu")  z  sześciu  osób  (prezes  Tyszkiewicz,  wice- 
prezes i  zawiadujjicy  sprawami  wojcnnomi  Ogiński  i  1.  p-)*)  Ujawniony  zaś,  tak 
w  tym  razie,  jako  i  w  innych  wypadkach,  absolutyzm  Uielguda  wsTłotal  wśr<W  Li- 
twinów bai-dzo  silne  przeciw  niemu  oburzenie  '*'). 

Tymczasem  Chłapowski  z  polecenia  Giełguda  przeszedł  Willę  pod  Czabiszkamr, 
ruszył  traktem    kowieńskim  do  rzeczki  Waki,    o    IS  wiorst  od  Wilna,  i  zajął    l4-go 
czerwca  pozycyę  pod  HykniiLanii;  Ueiiibiiiski    zaś  15-1^  czerwca  skierował  bię  przes 
Szyrwinty  tniktem  wiJkomierskim  do  Kausz-igidy,  o  10  wiorst  od  Wilna.     Z  powodu 
słabych  sil   ani  jeden,    an!  drugi  iiie  loogli    podjąć  przeciw    miastu  nic    poważnego. 
I'arlyzant  i^aliwski  z  oddziałem  swoim,  wzmocnionym   przez  powstańców  augustow- 
skicli  do  1,500  ludzi  piechoty  i  400  jeźdźców,  przeprawi!  się  przez  Niemen,  opanował 
opu-iizczone  przez  Kosyan  Kowno  i  przez  Troki  zbliżył  się  do  sił  głównych  dla  współ- 
udziału   przy   braniu  Wilna.    Tyru   sposobem    bezpośrednio   na  miasto    zwróconydi 
byto  21,000  ludzi;  prócz  tego,    według  umowy  z  mieszkańcami,    ci   ostatni  w  Itczliić 
500  ludzi  mieli,  jak  skoro  Ponarskie  góry  wpadną  w  ręce  Polaków,  zburzyć  wszystkie 
mosty  i  przeszkodzić  zniszczeniu  aiseiialn  i  nntgazyiiu  prochowego.  Tymczasem  Szy- 
manowski wszedł  ila  Rosień,   gdzie    ludność  przyjęła  go   z  zapałem;    mnóstwo    po- 
wstańców /  nim  się  poł^jczylo,  tak,    że  oddział    jego    nrósł    do  5,000  Indzi.     Wied; 
16-go  czerwca    ruszył  on  przez  Szyiilowo  i  Cytowiany    do  Szawel,  spodziewając  si 
z  łatwością  opanować  Lo  miasto,    iędzie    stato  gainizouem    około  600  ludzi  z  dwom  ■ 
działami,    pod  dowództwem    pułkownika  Mąka.    .lakkolwiok   Rosyaniu    nicspodzianŁ 
zaskoczeni  zostali,  jednakowoż  tak  wytrwały  stawili  opór,  że  wszystkie  natarcia  P(»' 
laków  i  Litwinów  odparteml  zostały.    Szymanowski    z  rozpaczą  w  duszy  i  ogrouince 


*)    I  w  t^  aprawic  Giełgud  oka/.&l  si^  oztowiektem  nłepr/.Bwl dojący m  1  atronaym.   'W^z^sii/*^ 
pravlo  nomittacyA  jego  oparte  bylf  badana  własnjt^h  związkach  rodziony^^h,  bądź.  na  prolekcfi,  Af 
tklem  c/ego  do  składu  rządu  vrQ!-Ł\i  ludzie  oiezdolnl  po  wiMk^szej  czyści.    Prezes,  br.  Tysiklewłci,  ul' 
posiadał  ani  odpowlcdnloli  zdolności   umyslowycU,  aul  eoerfiil  Dtezbfdniy  w  e/aay  tak  gorące:  nu** 
spmw  we>ivu^tr/iiycti  powierzono  Jamw!  Glełgudant.  jeszczu  bardzifj  od  brata  Ofrranlezoatfau.  &  M' 
wet  ulebanlzo  plimleanemu:  ks.  O^iiskl  był  jaz  slarceui  zgrzybiałym  i  l.  p. 
»">    Pittlciwia. 


mi  slraUmt  w  szeregach  uddzialu  swego    (samych  oflceraw  ubyło  25)   musiał  cofnąn 
si^  do  Cytowian  **). 

HrzfZ  len  czas  wojska  ruskie  koiicenlrowaly  się  po*i  Wilnem;  4-gn  czerwuji 
treybyl  Suliniu  z  l.atlnjr^kitii  piitkii-iii  piiaiiuty  i  Juiuburgskiiu  piilkit.'ii)  iiluiiuw;  ks. 
(•hitkow,  poznstnwiwKzy  ;tnaczn:t  częśr  wojiik  swoich  na  Lrakcie  dynaliurgskirn.  nad- 
szedł 9-go  czerwca  z  D-ma  kompaniami  strzelców  i  L'-mn  szwadronami  ulanow;  V2-f[o 
czerwca,  jak  było  wspomniane,  zjawił  się  Sackeii  z  iU  halal.,  10  szwadr.  i  2U 
działami;  nakonicc  14-ro  czerwca  Otroszczenko,  niefortunnie  ścigający  Chłapowskie- 
go, doszedł  do  Żyżtuorów  i  Wihi.  Liczba  wojak  tych  wszystkich  dochodziła  do  12,000 
ludzi  z  52  działami;  Wileńska  nadto  załoga  wynosiła  około  0,000  ludzi  *).  Wojska 
te  zajęły  pozycyc  na  Ponarskich  górach,  o  7  wiorst  od  Wilna,  i  postawiły  ją  w  sta- 
niu obronnym.  Oczekiwały  one  na  posiłki,  które  przyprowadzić  mieli  lu'.  Kunita 
i  Tołstoj  '*'). 


Ruch  Giełguda  ku  Wilnu  i  ostateczne  skon- 
eentpowanie  tu  wojsk  ruskich. 


tiicł|$ud  wyruszył  z  Żejiuów    dopiero  17-^0  czerwca,  a    IS-go  stan.*}!  w  liykon- 
:h.    Dt^lj^d  jeszcze  nie  zdecydował  si^;  ostatecznie,  czy  tna  uderzyć  na  Wilno, — nie- 
lorzy  bowiem  z   doradców  jego  byli  przeciwnego  zdania.     Podobna  chwicjiiość  wy- 
wołała nakoniec    największe   olmrzenie   w  wojsku;    wśród  oficerów  zbierano    nawet 
>dpL>y  o  podanie  adresu  do  rządu  w  Warszawie  z  prośba  o  odsunięrie  (jiełguda  od 
łwódzlwa;    ruikouiec  zebrało  sn^  około  HOO  utlcerów,    którzy,  przyszedłszy  do  niego 


**•)     .Smtf,  U.—  WrotnotDtki. 

•)  «1  OddztnI  .^uiimy:  2  Łalal.  pułku  F.ailoK.HkleBo— 1,371  IuiIrI,  Gsjiwudr.  JainturgsklGgw  pul- 
ahuów— 780  ludzi,  &  Htiah  raaran  H  Lotai..  6  ntcadr.,  S  <iskU,  ayU  2,161  Uuixi:  b}  odd/lat  ks  CkU- 
'/«  baul  i'2-go  pułku  sUielców— 400  ludzi,  2  siirailr.  Sybirsklego  pułku  utanów— 1%  ludzt,  lO 
Eiał:  raa«>i  V.  boio^,  i  meadr.,  10  <Uiai.  czyli  .'i9S  lu-isi!  r)  oddzlltt  Olro*v39Kkt:  2  biUl.  lt-|;o  pul- 
ku  ilnAcuw—l^i^t  ludzi,  6  sznadr.  pułku  ułaiiuw  Wlolk.  K^lt-cia  MicAnIa  PawIoirti^KS  —  615  tudil. 
8  dział:  nu**  S  datai.,  6  <sir<uJr.,  8  diinl,  czyli  S,OG.^  tiidti;  d)  bddział  fiiuktruy.  10  bal«l..  W  ttwadt., 
SC  lUiiU,  7€0  koiakó^n  rtatm  7.038  lufUi  i  S^tUM;  we  wszystkich  więi.!  oddzifttacb  14V<  batal.,  24 
Mwadr.,  7fiO  kozaków,  52  działa.  mjU  11,PjO  ludzi.  Zaioya  Wtinat  i]  pieJ>oio-.  2  butni,  pułku  Bido- 
xler¥ki«Ko -1,-ldL  ludzi.  2  buUil.  pułku  Ołonieckie^o — 1,-114  ludzi.  1  balul.  *>ko  pułku  strzelców— 496 
lodzi,  1  batul.  sapi:rów  grenadyerskicli — 183  indzł;  razem  6  baiui..  czyli  3^15  Itiild;  S)  jatda:  kozaków 
llałowyr!h  -ITT,  tepllarskłcli  2;:14,  Ktitirjnilcowa  272  ir^-it/ia  ludzi  iyi>ti  pułków  nu  róznyrh  posterunkacli); 
}Q  tiuz»r<'>w  Uuzobraztiwa  l^lCfO  lutki  {ł  uleli  sU  tylko  miału  kouie);  razem  w  zatodze  wll«ii8ki<g 
ludzi. 
^)    SzwUi,  II. 
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18-go  czerwca.  ząAaW  oddania  wlacizy  Chłapowskiemu.  Przerażony  Giełgud  przyrzekł 
stanowczo  alakowae  Rosyan  dnia  następnego,  czem  zachwiał  do  reszty  powagę  swo- 
ją. Przyśpieszenie  ataku,  projektowanego  pierwotnie  na  20-ty,  pozbawiało  Giel^da 
wsptiliKlziuIu  Deiiibiiiskiego,  któremu  polecono  posunąć  sit;  19-go  czerwca  du  m^ 
menczyna  dla  zagrożenia  linii  komunikacyjnej  Rosyan,  poczcm  mini  on  uderzyć  na 
Wilno  od  północy.  Ale  na  dwa  dni  przedtem  jeszcze  Dembiński  odparty  byl  od 
Wilna  przez  Hosyan.  Przeciwko  niemu  wysunięto  trzy  kolumny,  każdą  ziożoną 
z  2  bala!..  3  szwadr.,  1  seciny  i  6  dział:  na  Janowo.  Wilkomioi-z  i  Niemenczyn,  gdzie 
.stały  oddziały  Demt)iti.<kiego  *).  Na  lewu  szedł  Olroszczenko,  na  prawu  Malinowski, 
w  iirodku  Ortenbi-rg;  tf  szwadronów  ułanów  I  4  iJziala  stanowiły  wspólną  rezi-rwc. 
Dembiński,  luho  wszędzie  odparty  zosatat  i  pomimo  tego,  że  na  janowskiej  drodze 
część  wojsk  jego  całkowicie  prawie  zniesioną  została'"),  wiizelako  manewrując  bar- 
dzo zręcznie,  zilolat  połączyć  oddziały  swoje  i  cofnąć  się  ku  Mejszagole.  Ks.  ChiJ- 
kow,  kierujący  wszelkimi  ruchami  przeciw  Dembińskiemu,  nie  mając  prawa,  wedle 
instrukcyi,  znacznie  oddalać  się  od  Wilna,  musiał  wracać,  odebrano  bowiem  wiado- 
mość o  rnchu  (Jielguda  i  zamierzanym  ataku  na  Wilno.  Tymczasem  nadciągnął  tak 
długo  oczekiwany  łir.  Kuruta.  Zająwszy  8-gu  czerwca  tirodrio,  przyłączył  un  do  sie- 
bie oddział  Knorringa,  znajdujący  się  w  obwodzie  Hiałoslockim,  a  złożony  z  batalionu 
6go  pułku  karabinierów.  8  szwadronów  Podolskieijo  pułku  kirasyerów  gwardyi  i  uła- 
nów Wielkiego  Księcia,  oraz  stojące  w  Hiałymstokn  3  szwadrony  Nowomirgorodzkie- 
go  pułku  ułanów;  Grodzieński  pułk  huzarów  gwai'dyi  odesłał  wedle  przeznaczenia 
do  l.omży.  "W  Grodnie  Kurnla  (nie  posiatiający  żadnego  doświadczenia  wojennego, 
a  wysoko  promowany  w  karyerzc,  jakn  niegdyś  nauczyciel  Wiel.  Księcia  EiLonsŁante- 
go)  naprużuo  dwa  dni  spędził,  nie  wiedząc,  co  ma  począć  i  dokąd  się  udać.  Zwra- 
cając się  nieustannie  z  zapytaniami  do  głównej  kwatery  w  Pułtusku,  wywołał  nako- 
niec  oslrą  odpowiedź  hr.  ToUa,  że  podczas  rnr.hu,  gdzie  wszystko  zależy  od  szybkie- 
go działania  i  stanowczości,  nie  powinien  oczekiwać  rozkazów  z  kwatery  głównej, 
które  zawsze  okażą  się  spóźnionymi,  ale  działać  według  własnego  rozumu,  korzysta- 
jąc z  chwili  dogodnej.  Współcześnie  z  listem  tym  wysłano  do  niego  geoer.  Dancn- 
berga,  aby  kierował  opuracyauii.  Zestawiając  z  jednej  strony  wiadomftści  o  Giełgu- 
dzie, otrzyritane  od  Ułferjewa,  zriajiłującego  się  już  w  Suwałkach,  a  z  drugiej  o  Chta- 
pnwskitri,  przyjiłane  mu  z  Wilna  przez  Clii-apfiwickiiTro,  wreszcie  rozkazy  głównodo- 
wodzącego, Kuruta  zdecydował  się  zwrócii-  wzdłuż  brzegiiw  Nienma  na  Mcrecz, 
a  stamtąd,  stosownie  do  okoliczności,  na  Olitę  i  Kowno,  lub  na  Orany  i  "Wilno. 

Wyszedłszy  10-go  czerwca  z  Grodna,  oildztał  jego  stanął  I2-go  w  Mereczu, 
a  14-KO  w  Oranacb.  Tam  odebrał  on  od  Chrapowickicgo  wezwanie,  aby  pośpieszył 
z  połączeniem  się  z  resztą  wojsk,  zebranych  na  obronę  Wilna,  dokąd  i  ruszył  bez- 
zwłocznie.    ir)-go  czerwca    stanął    w  Lejpunach,    a  16-go    pud  Wilnem,     prowadnic 


*]  A  mianowicie:  w  środku  sŁat  ou  sum;  na  prawu  inga,  juuowską  wystany  hjl  xrc«n; 
pHrtyzaul  Jostu&n  znswym  uJd/lałuiu  snv.olci'>w  kouuyoti  ł  ulewlclkii  i-/ęśc!lą  jazdj  Podlssk)^:  Dft  le- 
wo, ku  WSI  Kalwaryl,  skiurowaTiy  bji  bat&llun  piecholy  z  &0  jeżdicaml  **'), 

"•)    D/mAi^ki,  PnmiĄtulkl,  I,  291- 

"">    laniże. 
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z  «bą  około  6,000  hirtzi  i  20  dział  •).  Tym  sposobem  cale  sUy  Rosyan,  zebrane 
pod  Wilnom,  łącznio  z  garnizonem  miejskiju  wynosiły  du  24,000  ludzi  z  72  działa- 
mi "•). 


Bitwa  na  Ponarskieh  górach. 


Wilno  leży  w  pcidJużnej  piaszczystej  dolinie,  oloczonej  7.  północy  wz^^óniaml 
Kalwarj'i.  ze  wschodu  za-i  górrtini  Poiiarskiemi.  Na  szczycie  tycli  OBlntnicb  rozłożył 
się  oddział  Sackena,  niajac  stromy,  lasem  porosły  stok  w  części  za  sobą.  w  czcaci 
z  ł>oku,  ud  strony  Wilii. 

Kr(;tii.  głęboka  droga  wiodła  ze  szczytów  na  dolinę  i  liyła  jedynym,  bardzo  nie- 
bezpiefziiym  szbikieni  odwrotu.  Na  lesistern  płasko  wzgórzu,  ziijęlcm  prznz  Kosyan, 
iHCzyły  się  tiv.y  szerokie  gośł^jrice:  z  firodna.  Trok  i  Kowna.  Tym  sposobem  pozycya 
Rosyan  była  dosyć  silna  z  frontu,  ale  w  razie  niepowodzenia  złamane  wojska  siałyby 
się  łupem  nieprzyjaciela,  będąc  zapaiOe  w  wązkiem  przejściu,  jedynej  drodze  odwro- 
lu;  pozycya  ta  iniatsł  nadto  niewiolka  rnzlcgłośr  z  Ironia,  nnitMnożliwiala  zatem  rozwi- 
nięcie dostatecznej  ilości  sil.  Została  ona  obwarowaną  przez  Sackena,  któremu  przed 
przybyciem  Kuruly  L'lirapowicki  powierzył  dowództwo  wojsk  na  Ponarach.  W  środ- 
ku, stanowiącym  klucz  pozycyi.  n.syi)aua  była  dwupiętrowa  baterya  dla  18  dziiJ; 
przed  frontem  na  daleki  slrzal  armatni  wyrąbano  lun  przy  pomocy  osobnej  komendy, 
■wysłanej  przez  Chrapów  i  c  kiego,  okazująi-ego  wiysknm  wszelką  miiżliwą  pomoc;  ścięte 
drzewa  stanowiły  zarazem  Uunc  dla  ruchów  nieprzyjaciela;  na  lewem  odstonionem 
skrzydle  również  zbudowano  doskonałą  zaaiekę  •*).  Na  sześć  wiorst  przed  frontem 
pozycyi  przepływała  rzeczka  Waka.  Wojska  ruskie  ruztożone  były  w  sposób  nastę- 
pujący: na  przedzie  wysunięte  były  trzy  straże  przednie:  1)  na  trakcie  Kowieńskim 
przy  karczmie  „Kowieńska  Waka"  siała  ffłówna  .straż  przednia  pod  dowództwem 
driolnego  oficera,  pułkownika  Gombicy,  składająca  się  z  dwóch  batalionów  pułku  ks. 
Karola  Pruskiego,  z  3-cb  szwadronów  ułanów  orenburgsklchf  ze  IKO  kozaków  armii 


't  2  bata).  Llicv3ldego  pułku  frwardyl,  1,400  ludił;  2  tatal.  Wołyuskie«o  pułlco  trwarOyl. 
1,<{27  ludcl;  I  Ittlal.  6-^0  pulicu  kumbiulerów,  "91  luitzi;  i  baiał.  pułku  WoIoKodzkletfo,  521  liulzl;  ra- 
zem piechoty  4,3^^4  hilzi;  po  u/itir;  szwadrony  z  pułków:  Podolskiego  kimsyerón'  (592  ludzi),  otań- 
skle»;o  Wiel.  Ksifcia  Mlcliiiła  (-ms  U  1  3  siwailr.  Kowomtrgorodzkiego  ułanów  (371  l.>;  razem  1,440 
ludzi  jaidy;  jedna  balorya  piesza  ijcdaa  koana— 20  dział:  w  całyin  oddziale  5^4  ludzi. 

>«)    Smil,  [I. 

"t  Troskliwość  Cbrapowlckiego  o  wojaka  dochodziła  do  t(*Ko.  3»  dla  zaopatrzenia  lob  ua  kó* 
rach  w  wodę  przyssał  Im  slra<!  ogniową  I  L  p. 


Wttlu. 
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i  4-ch  dział;  przeJ  sUaowiskiem  tej  straży  przcduiej  przepływała  nteka  Waka;  2)  na 
trakttif!  Trockim  stal  podpułkownik  Krai^tetski  z  dwiema  kompaniami  pułku  Wibtiskiu^o; 
3)  aakoniec  na  trakcie  Grodzieńskim,  nad  Wak^,  stało  3  szwadrony  ułanów  Nowo- 
mirgorodzkich  pod  dowództwem  pułkownika  l^clunana.  Nawz^rzach  przy  kaplicy 
stal  Sacken,  t  lylu  za  nim  oddział  gwardyj.  bliżej  zaś  Wilna  ks.  Chiłkow  z  4  balal., 
14  .-ławadr.  i  12  działami.  Z  garnizonu  wilL-ńskiego  4,000  ludzi  postawiono  na  wzgó- 
rzach na  północ  od  miasta  dla  stawienia  czoła  Dentbiaskieiiiu.  z  lej  strony  oczekiwa- 
nemu. Jeśli  policzyć  wszystkit;  wojska,  wyznaczone  do  działania  przeciw  (Tieł^do- 
wi,  to  ilośr  icli  calkowilit  stanowiło  18  liatal.,  'ih  szwadr.  i  58  dzial,  czyli  17.00U  lu- 
dzi; ale  właściwie  na  Ponarskich  górach,  z  przodu  ich  i  z  tyłu,  czyli  w  oddziałach 
Sackena  i  Kuruty  Iij^ło  podówczas  niewiele  więcej  nad  U  tysięcy  ludzi  (w  liczbie 
tej  7,770  piechoty)  przy  38  działach,  w  bitwie  z;aś  brało  udział  tylko  około  8.000, 
z  powodu  bowiem  Bzczupłości  pozycyi  niepodobna  łiyło  rozwiną;  na  niej  więcej  woj- 
ska "'). 

Sacken  wojska  swoje  przed  kaplicą  rozstawi!  w  sposób  następujący:  w  środku 
stały  4  bataliony  i  18  liziałanii,  uslawiouemi  w  dwa  pit^Hra  (pozycyjne  wyżej,  lekkie 
niżej),  dla  ostrzeliwania  trzech  li'akt6w,  rozcbodzijcycli  sj;;  promienisto  z  góry;  w  na- 
stępstwie ustawiono  jeszcze  na  polanie,  z  prawej  strony,  dwa  działa  konne,  przysłane 
przez  Kurutc.  Na  lewo  od  tej  bateryi  środkowej  stały  w  lesie,  wzraocnionyni  przoz 
zasieki,  3  bataliony,  poprzedzone  niewiulk^j  strażą  przedni.i;  kilka  szwadronów  jazdy 
podtrzymywało  zwi^jzek  miedzy  środkiem  a  lewem  skrzydłem;  z  praivej  strony  oa 
dole,  w  dolinii"  Wilii,  stał  pułk  Wołyński  gwardyi  z  4-ma  dziatami;  dla  jego  liiezno- 
ści  ze  środkiem  postawiony  był  bMtalion  pułku  ks.  Karola  Pruskiego;  pułk  Litewski 
gwardyi  stanął  za  śrpdkiem,  za  prawem  zaś  skrzydłem,  czyli  za  pułkiem  Wołyńskim, 
postawiono  pułki:  Podolski  kirasyerów  i  ułanów  Wiel.  Księcia  z  resz^  dział  gwaniyi 
i  konnij  bateryą  nr.  ii.  Wysuniętym  naprzód  strażom  przednim  rozkazano  cofar  się 
w  razie  nacierania  przez  nieprzyjaciela  i  zająt'  na  pozycyi  miejsca  dla  nich  przezna- 
czone a  wskazane  wyżej.  Wojsku  zapowiedziano,  że  odwrót  jest  niemożliwym,  że 
koniecznem  jest  ocalić  Wilno  za  wszelką  cenę,  że  więc  wypada  zwyciężyć  lub  zgi- 
nać; duch  nmralny  żołnierzy  stal  na  wysokości  podobnego  zadania.  Dowództwa  nad 
wojskiem  winno  było  pozostać  przy  hr.  Kurucie,  jako  starszym  w  służbie, — wszelako 
zaszcj,yl  ten  niebezpieczny  ustąpił  on  baronowi  Sackcnowi  •). 

Tymczasem  wojska  polskie  nadciągały.  O  ruchach  Giełguda  patrole  Sackena 
donosiły  mu  już  od  I5-go  czerwca.  Polacy  19-go  czerwca  o  świcie,  przeprawiwszy 
się  przez  Wilię,  uderzyli  na  oddziały  (Jębicy  i  Kragielskiego,  które,  slosuji(c  się  do 
rozkazu,  cofać  się  na  główną  pozycyę  zaczęły;  bezpośreiiniu  za  nimi  o  9-lej  rano  uka- 
zały się  główne  siły  nieprzyjacielskie.  Szef  sztabu  Giełguda,  pułkownik  Yalenlin 
d'Hauterive,  przeciwny  byt  wydaniu  bitwy;  sam  Chłapowski  zawahał  się,  ujrzawszy 
puzycyę  ruską  i  rozstawione  na  niej  wojska;  ale  Giełgud  pod  wpływem  sceny,  jaka 
w  przeddzień  miejsce  miału,  puslanowił  rozpocząć  atak,  odzywając  się  zarozumiale 
o  ruskiej  pozycyi:  „Piilk  nasK  7-my  liniowy  sam  ją  zdobędzie."     Postanowioncm  było 


*'\    ,Muu  tjruóral,  vous  avez  ołiolsi  la  poslUou,  vuu8  avflz  Gitgugń  le  couibai,  la  gtoira  de  U 

)ourQi*K  C9L  a  Yous,  Je  da  xera]  que  le  speotstour^  —  rzekł  Kuruio,   zwracając  się  <lo  Sackena  "*>■ 

»»*)   Tamże. 
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trzymać  się  węcej  na  prawo,  tak,  żohy  lewft  skrzydło  nacierało  traktem  Kawimiskini, 
przTczeni  Roland  z  batalionem  strzelców  i  batalionem  2-go  pułku  stanowił  lewe 
skrzydło  szyku  łiojowe{.'0  i  iniat  slaiit^i:  w  tyle,  tia  ■^.''tębokiej  drodze,  aby  zagrażać  od- 
wrotowi Rosyan,  pułk  zaś  7-iny,  poparty  pozosŁałcmi  wojskami  środka,  miał  ude- 
rzyć z  frontu.  Zjawiający  gjc  niespodziewanie  joż  na  początku  ruchu  Zaliwski  fkló- 
_  rejfo  z  pocziitku  wzięto  za  nieprzyjaciela)  z  oddziałem  l.óOD  ludzi  przeznaczony  zo- 
:»tał  do  tialarcia  na  lewe  skrzydło  Hosyan. 

Polacy  ogniem  działowym  rozpoczęli  bitwę,  nie  mieli  wszelako  dottodnego  miej- 
sca dla  ustawienia  artyleryi  swojej;  zaledwie  pułkownik  Piętka  zdołał  wystawić  dział 
kilka,  a  już  po  kriitkiej  L-hwili  l>yly  one  zdemontowane  przez  ogień  doskonalej  dwu- 
piętrowej naszej  bateryi;  skutkiem  lego  Polacy  artyleryę  swoją  musieli  rozrzucać 
częściowo  po  lesie,  nie  więcej.  Jak  po  dwa  działa,  gdzie  tylko  znajdowali  dogodne  po 
temu  ntiejsre,— więc  też  należytego  skutku  oprawiać  ona  nie  mogła.  Tymczasem  pie- 
chota nieprzyjacielska  poszła  do  (ł^aku.  Zaltwski,  wsparty  jednym  batalionem  przez 
Giełguda,  ruszył  na  lewe  skrzydło  Rosyan,  które  dotrzymało  kroku,  wszystkie  zaś  je- 
go ataki  odparte  zostały,  szczególniej  przez  batalion  U-go  pułku  karabinierów.  Ro- 
land z  4-tym  batalionem  Strzelinów  ii-gn  pułku,  zamiast  posuwania  się  traktem  Ko- 
wieriskim.  zwrłWil  na  lewo,  spuścił  się  w  w:izkt}  dolinę  Wflii  i  chociaż  dosyć  bezładnie, 
ale  żwawo  naciera!  na  Wołyński  pułk  gwanlyi,  który,  rozsj-jiawszy  łańcuch  tyralie- 
rów, opierający  się  prawem  skrzydłem  o  Wilię,  a  lewem  zajmujący  wzgórza,  spo- 
tka! mężnie  pięć  batalionów  nieprzyjacielskich;  po  dlugit-j  strzelaninie,  podczas  której 
dwukrotnie  wzmacniano  laucucli  tyralierów,  Wolyńcy,  podtrzymywani  ogniem  dwótli 
dział,  slojycycli  za  łańcuchem  tyralierów,  odpurli  I^olaków,  rzuciwszy  się  na  bagnety, 
nieprzyjaciel  poniósł  wielkie  sŁj'aly,  zadane  mu  lak  przez  pułk  Wołyński,  jak  i  przez 
dwie  kompanie  ]>utku  księcia  Karola,  które,  ukryte  w  krzakach,  raziły  ogniem  karabi- 
nowym cofajucego  się  Rolanda  ^").  Atak  środka  również  się  nie  udał;  uderzał  tam 
pułk  7-my,  kilka  batalionów  strzelców,  piechota  litewska  i  1-szy  pułk  ułanów.  Gieł- 
gud dawał  osobiście  przykład  odwagi,  nie  miał  wszakże  wpływu  na  ogólny  przebieg 
sprawy,  pozostawiwszy  Rolandowi  i  tliłapowskiemu  całkowi tif  niezależność.  Tun 
ostatni,  przybywszy  z  oddziału  Zaliwskieffo,  przy  klórym  znajdował  się  poprzednio, 
znalazł,  że  wszysikie  wojska,  działające  na  lewem  skrzydle,  zwracają  się  na  lewo,  Ro- 
land już  się  srpuścił  ze  wzgórzy,  a  pozostałe  oddziały  dążyły  za  iiim.  hądź  z  obawy 
o  następni!  drogę  odwrotu,  bj^dż  unikając  ognia  wielkiej  bateryi  Sackena.  Wszędzie 
panował  nieład;  wojska  i  dziata  hyly  porozpraszanc  tu  i  owdzie.  Giełgud  prosił 
Chłapowskiego  o  osIonięciL-  oilwrotu  1-szym  pułkiem  ułanów.  Tymczasem  Saeken, 
odparłszy  piechotę  nieprzyjacielską,  przeprowadził  spiesznie  jazdę  na  prawe  skrzy- 
dło *)  i  uszykował  ją  w  dwie  Unie;  pierwszą  stanowili  ułani  Orenburgscy,  drugą  No- 
womirgr>rodzcy  "*). 

Chłapowski,  zająwszy  dogodną  pozycyę,  laką,  że  niepodobna  hylo  uderzyć  na  nią 
z  boków,  stał  szwadronami   w  kolumnie,  mając  1-szy  szwadron  na  300  kroków  wy- 


•")    ^JjfiaiuiHt     llPTopIfl  JI.  Pb.  BojHRCKaro  nojK«. 

')  t,'taol  Nowomirgorodzcy  stali  db  lewo  od  wlclkloj  baioryf.  oparci  tylem  o  atromy  lesisty 
paniw;  ułani  Oronburgsł^y.  stojący  najpierw  na  prawo  od  bateryi  I  wysuiwienl  na  ogień  nteprzyjnotel 
Bkl,  zostali  przeprowadzeni  na  lewo  1  postawieni  pr/.ed  yowomirgorołlcanii. 

"•)    Ob.  Chlapiitt»iH.-S*mił  ll.—Prądij/titH. 
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sunięty  naprzód  przed  innymi.  Dwa  szwadrony  naszych  ułanów  Orenbar^kich  nie- 
bawi;tr)  szykowuć  si^  zaczęły,  kiody  Clilapowski  szybko  udurzyi  na  nich  owym  pierw- 
szym szwadronem  swoim  i  zlanial  Ich;  dwa  inne  szwadrony  ru.skl(.'  rzuciły  sie  na  Po- 
laków z  boku,  ale  również  powstrzymane  zostały  przez  dwa  szwadrony,  wysunięte 
przez  Chłapowskiego.  W  tej  chwiti  uszykował  się  pułk  nasz  Nowoniirgorodzki  i  ru- 
szył i\o  szarży,  ale  ze  zbył  wielkiej  odległości,  Clilapowski  był  ledy  przekonany,  m 
„rozbioRtiiesię",  nim  dobleży;  wyczekawszy  więc  tego,  rzucił  ai^  gwałtownie  na  czc' 
le  3ivoich  ułanów  i  odparł  Nowomirgorodców.  Tymczasem  uszykowali  nic  olani  Oreii- 
burgscy  i  skutecznej  dokonali  szarży.  Chłapowski  cofnąć  si^  musiał;  Orenburcy  do- 
p^dzili  Polaków  i,  według  stów  Chłapowskiego,  zmieszali  się  z  nimi,  jak  ^groch  z  ka- 
pustij".  Współcześnie  nu  piaszczysteiii  i  sucheiii  polu  laki  ZłTwai  się  wicher,  że  na 
trzy  kroki  nic  widać  niebyło.  Starcie  Drenhurgskicb  ułanów  z  polskimi  trwało  bar- 
dzo długo;  chrzęst  tylko  pik  i  wystrzały  pistoletowe  dyszeć  się  dawały;  nakoniec 
król5ze  piki  dały  przewagę  Polakom  w  ręcznym  boju  i  Orenburcy  się  cofnęli.  Pod- 
czas lego  starcia  Kosyanii?  rozwinęli  baleryę,  n  którą  nagle  potrącili  Orenburcy  w  oil- 
wrocie  swoim,  ścigający  zaś  ich  Polacy  zaczęli  rąbać  kanonierów.  Wtedy  z  za  haU'- 
ryi  ukazała  się  piechota,  która  Polaków  rzęsistym  ogniem  razić  poczęła,  a  na  pomoc 
ułanom  Orenburgskiiu  pośpie-s/.yli  Nnwomirgorodzcy.  Polacy  tył  podali.  Na  próżno 
Chłapowski  zwoływał  sygnałami  ułanów  swoich;  zanim  zebrać  ich  zdołał,  przeazJu 
10  upłynęło  minut  (zabitych  było  18,  ranionych  43);  cofnął  się  więc  na  poprzednu) 
pozycyę,  przyczom  zauważył,  że  rusku  piechota  i  jazda  schroniły  się  za  obwałowa- 
nia, a  kozacy  tylko  wybiegali  pojedynczo  naprzód  "*).  Uownocześnie  lewe  skrzydło 
nasze,  odparłszy  piechotę  ^ieprzyjacieIsk^,  ścigało  ją  forsownie,  przyczeui  zbiorowy 
pułk  z  kozaków  Rwardyjskicli  i  ułanów  Elizawelgradzkich,  oddawszy  jeden  batalion 
polski,  rozproszył  gu  i  zabrał  wielu  jeńców,  złapał  nieprzyjaciela,  dążącego  dn  opa- 
nowania Wilnu,  znikł  teraz  całkowicie;  zastąpił  go  już  nie  U[>adek  ducha,  ale  po 
prostu  popłoch,  !?kutkiem  którego  oddział  Kolanda  cały  poszedł  w  rozsypkę.  Ąawil 
się  wtedy  na  polu  bitwy  i  chytry  Grek  Kurula;  jako  starszy,  wystąpił  on  toraz  z  pra- 
wami swemi  do  dowóiiztwa  wszystkienii  wojskami.  Na  prośbę  Sackena,  rozkazał  ki- 
rasyerom  Podolskim  i  ułanom  gwardyjskim  ścigać  nieprzyjaciela,  pułk  zaś  Litewski 
gwardyi  i  9-ty  strzelców  postawił  na  pozycyi.  Pościgu  dokonywano  w  dwikh  kie- 
runkach: trakti-m  Kowieńskim  i  Trockim;  Lym  ostatnim  cotal  się  Zaliwski;  odcięty  ud 
sił  głównych  i  nieza  w  Lado  miony  w  parę  przez  Giełguda,  bił  się  on  jeszcze  przez  cns 
pewien,  poniósł  znaczne  straty  i  ku  Trokom  odparty  został.  Żałować  należy,  ie  po- 
goń, i  to  słaba,  odbyła  się  tylko  na  przestrzeni  wiorst  sześciu,  do  rzeki  Waki.  po- 
mimo wszelkich  nalegari,  Kuruta.  sprzeciwił  się  dalszemu  pochodowi  wojska  i  osta- 
tecznie odezwał  się  do  .Sackena:  „Mówię  panu,  że  ścigać  nie  będziesz"  "•>.  Postano- 
wienie to,  pożałowania  godne,  wynikło  na  skutek  dosyć  dziwacznego  rozunmwania: 
lir.  Kuruta  obawiał  się.  że  Giełgud  (rozbity  całkowicie  i  z  rozproszonem  wojskiem) 
może  przejść  w  nocy  na  drugą  stronę  i  uderzyć  na  Wilno  od  rzeki  Wilii.  PolaciotK 
oddziały  Kuruty  i  Sackeiut  wróciły  na  pozycyę  ku  wieczorowi.  Straty  Rgsyan  w  za- 
bilych  i  ranionych  dochodziły  do  ^04  ludzi;  Polacy  slnicili  przeszło  6t)0  ludzi  w  jeń- 
cach i  lyluż  w  zabitych,  razem  zaś  z  dezerterami,  według  pisarzy  polskich,  straty  ieb 


"•)     Kaiink-a,    131-132. 
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wosci,  ze  przy  oncrgiczncm  ściganiu 
powiększyły. 

.  Zwracając  się  do  ocony  opisanych  (ii  wypadków,  należy  zaznaczyr  pr/.edc- 
-MTsisysLIcicni  niezmierną  powolność  w  działaniach  hr.  Kuruty,  je^o  bierność  i  woifóln 
całkowita  nieudolność  oryentowania  się  w  rzeczach  wojennycił.  Przy  bnfdzioj  ener- 
ic/nyin  i  stanowczym,  niż  (iiotgud,  przeciwnilcu,  wojska  riL-ikic  inogty  być  ruzbilo  po- 
idyńczo,  skutkiem  wahania  się  i  powolności  rurhdw  hr.  Kuruty.  Co  do  operacyi 
Wilnem  przemilczeć  teffo  nie  można,  że  Rosyanle  nie  umieli  wcale  skorzystać 
nt  z  bezczynności  Giełguda,  aui  z  rozproszeaiii  sit  jegu.  kiedy  wyprawił  od  siebie 
Dembińskiego,  Ciilapowskit-tto  i  Szymanowskiego.  Jtrdno  i  drucie  wytwarzało  pożą- 
dane waiunki  dla  rozpoczęcia  kruków  /-aczcpiiycli,  u  przy  (jnertcicziicni  icli  prowa- 
dzeniu niew^(płiwi(  była  możliwość  pojedynczej  rozbicia  Dcinlitńskiego  i  ChJapow* 
^skicgo  podczas  httzczynnr>ści  Gielftudii  w  Żujmach.  Ale  Rosyanle  mieli  nieprzyjaciela 
2a  daleko  silniejszego,  niż  był  nim  w  istocie,  a  iiiefclóre  poprzedtiic  jugo  powodze- 
nia zbyteczne  w  nich  wzniecuJy  obawy.  Z  łych  tedy  powodów  postanowiono  po- 
przestać na  biernej  obronie.  Wybrana  ku  temu  pozyeya  jakkolwiek  była  silnu  '^-  l^'"'"*"' 
lu,  ale  bardzo  niebezpierzna  z  lyln  z  powodu  niedogodnej  dro^ri  odwrotu;  i?dyby  od- 
dział nasz  doznał  niepowodzenia,  którego  tnożliwość  dopuszczali  dowódcy,  wtedy 
katastrofa  nieuchronnu  się  stawahi,  mianowicie,  gdyby  Dembiński  opanował  z  tyłu 
miasto,  do  czego  zmierzał  właśnie.  Co  do  zaniechania  pogoni  pn  odniesionem  zw>'- 
cięsŁwie — zdanie  nasze  wypowiedzieliśmy  wyżej. 

Wracając  do  działań  Giełguda,  zaznaczyć  można,  że  po  Rajgrodzkiej  bitwie  mógł 
on  ruszyć  albo  na  Grodno,  albo  na  Kowno.  Ruch  w  pierwszym  kierunku  doprowa- 
go  do  pimklu,  w  którym  znajdowały  się  ogromne  zapasy  i  magazyny  ruskiej 
ii;  wprawdzie  znaczenie  punktu  tego  malała  w  owej  chwili  skutkiem  tego.  że  Ro- 
syauie  zamierzali  w  blizkiej  przyszłości  zmienić  swoją  podatawę  operacyjnie, ^niemniej 
przeto  zajęcie  Grodna  byłoby  dla  Rosyan  nlezmii.'rną  materyalną  stratą,  Polacy  zas 
zyskiwali  w  obfitości  zapasy  wszelkiego  rodzaju,  ptłczem  Giełgud  mógłby  już  szybko 
wyruszyć  przeciwko  stolicy  Litwy,  Wilnu,  również  słabo  obsadzonej,  jak  i  Grodno. 
Druga  operacyjna  droga  Gielgudn  wiodła  go  do  Kowna.  Przijz  Niemen  mógł  się  on 
przeprawić  pud  Mereczeni,  Olilij  lub  Prenami,  w  czcm  mógł  mu  dopomagać  Clila- 
powskt.  ['osiadłszy  Kowno,  leżące  nad  dwiema  dużemi  rzekami,  Giełgud  zdobywał 
niezmiernie  ważny  punkt  oparcia;  obwarowawszy  go  i  urządziwszy  przeprawy  na 
Niemnie  i  Wilii,  ioókI  już  manewrować  |H)  obu  brzegach  rzek  tych  swobodnie.  Ru- 
szywszy ^tJid  bezzwł(iexnii'  At}  Wilna,  opanowywał  len  ważny  punkt  polityczny  i  wo- 
jenny, w  którym  znalazłby  arsenał,  200  dział,  magazyny  i  wogólc  wszelkie  środlu 
ilo  prowadzenia  walki.  Z  Wilna  mógł  działać  zaczepnie  w  dowolnym  kierunku  prze- 
ciwko rozdzielonym  wojskom  ruskim,  przeszkadzając  ich  połączeniu.  Zamiast  tego, 
(iieigud  powolnie  ciągnie  przez  województwo  Augustowskie,  ażeby  przeprawić  się 
zdała  od  Wilna  w  Giełgudyszkach.  nosi  się  z  godną  politowania  myślą  n  augieUkim 
ictatku  w  Pułądze  i  traci  na  to  12  dni  drogiego  czasu;  przeprawiwszy  się  d-go  czerwca, 
uderza  zumszony  na  Wilno  dopiero  IH-go  czerwca  i  to  wtedy  właśnie,  kiedy  się  sam 
rozproszył,  a  Rosyanie  połączyć  się  zdołali,  mając  prawie  bezpośrednio  za  sobą  zbli- 
żającą się  armię  rezerwową  Tołstoja.  Niemałym  też  błędem  ze  strony  Giełguda  l»y- 
lo  i  to,  że  większą  część  powśtaiiczych  oildziałńw  skupił  w  wielkie  masy  i  poprowa- 
dził do  boju  w  otwartem  polu  z  Itczuemi  wojskami  regularuemi.  Żądał  lem  od  nich 
niewłaściwej  im  działalności,  Rusyanom  zaś  nasuwał  sposobność  la.^Sn.Wk.^  ^ 'c«:i:a,  ^d^^:- 


nowcKetfO  cioRii  wszystkim  tym  gromaiłnm,  niepocłiwytnytn  w  Hwych  lasach  i  bajfnach, 
pod  których  osłoną,  ilziułajf^c  niespodzianii!  inaleiiii  [uirlyaMH.  m(i<.'ty  nne  prowaii/jć 
morrlującą  A\a.  przeciwnika  parlyzancka  uojn<;.  rozbieffajijf!  się  w  razie  niepowodaouia 
i  pojawiając  dUi  nowych  napadów  w  sprzyjaj iicyrli  warunkach.  Ze  wszystkich  do- 
wcklctiw  powsŁaticzych  jeden  tylko  Staniewicz  prizu^^tiil  przy  swojej  ineludzie  wojo- 
wania I  do  same(;o  upadku  Warszawy  trzymał  si^'  w  żinitdzkich  laitach,  wlt;dy  zaś 
dopiero  schronił  sit^-  do  ?rus,  kiedy  wszystko  ttlruconom  l>yło. 

Bezpośrednio  praed  hitwą  na  Ponarskrch  górach  Gielicudowi,  zajnuijijcRniu  Troki, 
nadarzała  się  sposobność  przcszkodzuiiia  puli^czeniu  się  Kuruty  z  Sackt>ncin  i  uderze- 
nia na  pierwszego,  zanim  druRi  na  pomoc  mii  zd;[ży;  jest  to  lein  prawdo|>odohniejsze, 
że  Sai..kł.'ii.  mający  za  zadanie  bezpośrednią  oliruuc  Wihia  i  trzymając  się  po  bitwie 
Kajł^rodzkiej  ściśln  obronnej  melody  postępowania,  nie  ruszyJby  się  prawdopodo- 
bnie ■/.  zajętych  przez  siebie  Ponarów,  Co  do  5aniej  nakoniee  bitwy  19-go  czerwca,  lu 
kluczem  pozycyi  rosyjskiej  byl  oczywiście  jej  środek,  czyli  wzgórze  z  dwupiętrową 
bnteryą;  z  przejściem  jej  w  ręce  Polaków  wojska  ruskie  przecięte  byJy  na  dwoju, 
a  nieprzyjaciel  opanowywał  .jodyna  ich  tlrogę  odwroUi;  ale  (JielgiiiJ  tiderzyl  plównii; 
(dobrowolnie,  czy  mimo  woli)  na  oba  skrzydła  pozycyi  niskiej,  czera  osłabił  śradek, 
rozHztelajitc  swe  wojska.  Następnie,  ze  strony  Polaków  wyraźnie  ujawnia  »ię  brak 
(polnego  kierunku  w  przebiegu  bitwy;  wpływu  Giełguda  nie  widać  w  niczeni,  a  do- 
wódcy pojedyriczycli  oddziałów  działają  każdy  według  swego  uznania.  Nakuniec 
Giełgud  w  tej  stanowczej  bik  dla  niego,  jak  i  illa  całego  kraju  Wiwie,  w  tej  walce  na 
życie  i  śmierć,  nec  można,  z:iwcześnie  cofać  się  poczyna,  nie  wyczerpawszy  bynaj- 
mniej cateffa  zapasu  sili  środków,  jakieini  rozpór  z  ijdzal. 

Nazsijutrz  po  bitwie,  a  mianowicie  20-v:o  czerwca,  przyl)yl  do  Wilna  głównodo- 
wodzący arini;j  rezerwową  hr.  Tołsloj  z  glównij  kwaterą,  a  23-go  czerwca  i  cały  4-lf 
korpus  pieszy  stanął  pod  tem  miastem. 

Po  doznanej  na  l'onarskich  górach  porażce  Chłapowski  radził  GlełmidowI  4cia- 
Knąć  siły  eaie  do  Alekf^oly  pod  Ktiwiu-tn,  tu  się  oszańcować  i  postawie  kilka  nioslow 
na  Niemnie,  zwabiL-  nieprzyjaciela,  jeśli  zaś  on  otoczyć  zapragnie,  to  w  ci^u  jednaj 
nocy  rozejść  się  z  obozu  w  niżnych  kierunkach,  a  mianowicie  rozdzielić  się  iia  6  od- 
działów, z.fctóryt-h  dwa  udałyby  się  na  Żnmdż,  dwa  w  okolice  Wilna,  dwa  wreszcie 
w  okolice  Witeb-ska  i  .Mińska,  i  tym  sposobem  rozlać  się  po  całej  bitwie  i  !flmu(tei. 
Jak  )jrzt;d  połączeniem  się  sil  ruskich  z  sobij.  Pulakoni  należało  działać  nia.sarni,  tak 
obecnie,  kiedy  się  Uosyanie  połączyli,   im  rozproszyć  się  wypadało. 

Plan  len  wyłożony  najpierw  ustnie,  a  później  na  piśmie,  podobał  się  Giełgudo- 
wi, ale  nie  powstańcoui.  klorzy  nie  praguęli  oddalać  się  znacznie  od  siedzib  swoich; 
inni  obawiali  się  służby  w  pułkach  rejiulariiych;  ruch  wreszcie  ku  Niemnowi  uważa- 
noby  za  odwrót,  coby  zły  wpływ  moralny  wywaito  •"). 


•T)    Kalinka,  i33-134 
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Obrona  przez  Polaków  Unii  wzdłuż  Świętej 

1  WIUL 


Gictgud  postanowi!  wrócić  do  pierwoliiie    ułożonego  planu  działań,  a  mianowi- 
cie  bronić  linii  wzdlui  ŚwicLcj  i  Wilii   od  Wilkoinicrza  do  Kownu  i  znaczne  za  niq 
zorganizować  sity.    Przeprawiwszy  si|^>  przez  \Vili<;   pod  Kiernowem,  sam  z  pieciiotą 
odszedł  do  Kiejdan,  Chłapowski  z  jazdą   lulnl  się  tamże   przez  Kowno,  Zaliwski  zaś 
2  Trok  skierował  się  ua  Merecz,    gdzie  przepr^iwil    się  przez  Niemen  i    ukrył  w  la- 
sacłi  województwa  Augustowskiego,    Na  uiiujsce  d'Hauturive'a,  który  uton;|ł  w  Wilii, 
Gieł^'ud  szereui  szliibn    miannwaJ    Chlapowskiegn.     Obrona    Unii    Swiclej  i  Wilii  po- 
wierzona była  Denibiiiskieinu,    pod  oslonjj  którego  zamierzano    organizować  sity  bo- 
jowe Żmudzi,  zająć  Polągę  I  zachować    związek   z  Królestwem    przez   województw 
Augustowskie.    Obronę   dlnjtlej    tej  Unii    powierzono  nowo    sformowanym    wojskom 
liŁewskiro,  oprócz  oddziału  DeinbiiWkicgo,  przyczem  nie  dano  im  prawie  weałe  urty- 
lleryi.    Środkiem  obronnej  linii  Dembińskiego   był    Wilkomient.     W  Kownie,  najwa- 
'żniojszym  punkcie  linii,  znajdował    się  25-ty  pułk    pierhoty    w  sUe  1.200  ludzi    pod 
[dowództwem  Kiekiernickiego  i  szwadron    Litwinów  pod  dowództwem  I*rozora;  w  Ja- 
łowic dla  obrony  Wilii   postawiono  baLaliim  4-go  pułku   strzelców   i  szwadron  uła- 
[nbw;  w  Wieprzach  i  Bieczu  (pod   Wieprzami)    dla  obrony   Świętej    znajdowały  aię 
lO-ty  i  II-tT  pułk  utan<)W  (słabo  ohsadzom-)  pod  dowództwem  pułk,  Soltana;  był  tu 
\  2<j-ty  pułk  piechoty,  odwalany  następnie  przez  Dembińskiego  do  Wilkoinierza,  gdzie 
ListŁni  on  przebywał  z  2,400  ludźmi  i  4-fflu  działami  (pułk  18-ly,  składający  się  i  dwóch 
łmlalionów,    batalion   :^-go  pułku  strzelców,  szwadron    3-go  pułku    ułamiw,    krakus 
poznuńsry  i    plocny).     Df;ml)n'iski  ziijąl  się   energicznie  zwiększeniem  sił  swoich  i  po 
dnioi^h  kilku  miał  Już  około  4,500  ludzi  przy  6-ciu  działach;  za  Dcmbińskiirf  vr  Cyto- 
wiunach  znajdował  się  Szymuttowski.    Główne    siły   Giełguda  (stare  wojska  p<j|skie 
.przy  27  działach)    wyruszyły  z  Kiejdan  do  Kosień  z  zamiarem  udania  się  do  l*oIą- 
[gi;  w   Kiejiłanach  pozostawiono  tylko  brygadę  jazdy  Jankowskiego  (pułk  ti-ty  strzel- 
iw  konnych  i  12-ty  ułanów),  oraz  batalion  piechoty'"). 


«•)    Simii,  ni—OtmbiA^ki.  panjiftnikl. 
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Nadejście  armii  Tołstoja  i  przerwanie  linii 
obronnej  nieprzyjacielskiej. 


Tyinitzasein  armia  rezerwowa  hr.  Tnistoja  złtUżala  się  do  Wilna.  Jak  wyżej 
nadmieninne  było,  rozkaz  jej  sformowania  wydany  zo-^tal  7-go  maja.  Do  :ik,lailu 
jej  wejść  miały:  Jtorpus  4-ly  pieclioty  i  2-|.'i  jazdy,  oraz  balaliony  i  siwadrony  rezer- 
wowe armii  «zynnej.  Z  liczby  wujsli  łych  wkrnczyly  Jo  Wibia:  20-go  czerwca  4-ta 
(lywizya  huzarów.  21-go  i  33-go  13-la  i  ló-la  dywizya  piet^holy;  2-gi  korpus  jazłiy 
hyl  również  niedaleko.  SiJy  te,  wogdle  wynoszące  około  40,000  ludzi,  znacznie  pr7.ł*- 
wyżfizaly  nieprzyjacielskie.  W  podobnych  warunkach  można  się  było  spodziewać 
świelnycU  dla  nas  rezultatów,  co  jctlBakże  nie  inialo  luiojsca  w  rzeczy  samej,  gdyż 
większa  część  wojsk  nieprzyjacleUkicli,  jak  niżej  zobaczymy,  do  Prus  się  $cłironil.t. 
Pierwotną  przyczyną  takiego  wynikli  sprawy  było  zaniechanie  ]>ogoni  po  bilwie  na  Po- 
nardkich  ^ijfscli,  a  nasli*piiie  [.lowolność  Tołstoja  we  wznowieniu  działań  wojennych, 
który  je  rozpoczij]  dopiero  24-iro.  oczekuj.^c  .4ći.'łgnienta  wszyslkicb  wojsk,  o  ile  nio- 
żua.  Skutkiem  togo  nietylko  stracono  całkowicie  z  oczu  nieprzyjaciela,  ale  jeszcze 
pozostawiono  mu  czas  do  uporządkowania  się  i  wzmocnienia. 

Weriluff  zarządzeń  Tołstoja,  wojska  24-go  czerwca  wyruszyły  tlhi  ścig^inia  nie- 
przyjacił-da  w  dwóch  kolurnnatdi:  n)  Utcn,  pod  dowództwem  ks.  Chiłkowa,  złożona 
wyłącznie  prawie  z  wojsk  oddziałów  Chiłkowa,  Sulimy  i  Suckeua,  w  liczbie  tJ*  ba- 
talionów, 23  szwadr.,  kozaków  i  63  dział,  czyli  l."i,340  hidzi  (w  liezliie  tej  11,877  lu- 
dzi piechoty),  udatu  się  wielkim  traktem  Kowieńskim;  t)  yra\e(i,  pod  dowództwem  hr. 
Kunity,  złożona  z  17  haUil.,  21  szwadronów,  z  kozaków  i  52  dział,  c^yii  15,2S2  ludzi 
(w  liczbie  lej  11,429  ludzi  pleclioly),  ruszyła  na  prawo,  na  Janów.  Oddział  łatnj:j^y, 
złożony  z  pułku  Kijowskiego  huzarów  i  4-go  strzelców,  z  4-ma  działami  koanemi 
(razem  około  2,flrMI  ludzi),  pml  dowództwem  gener.  Helfreicha,  otrzymał  ruxkaz  prze- 
prawienia się  praez  Wilię  pod  Wilmrm,  a  lo.  aby  oczyścić  brzeg  prawy  tej  rzeki 
i  osłonić  ruch  obu  kolumn,  stali-  utrzymując  związek  z  prawą,  ale  nie  wiiając  siy 
bynajmniej  w  walkę  nierówną.  Dla  ubezpieczenia  Wilna  z  okolicami  i  traktem  Dy- 
jiaburgskim  pozostawiono  pod  komendą  (Mirapowickiego  15  balal.,  18  szwadronów, 
część  kozakowi  32  dziaJa,  razom  11,000  ludzi.  Korpus  2-gi  rezerwowy  jazdy  gener. 
Nikitina,  składający  się  z  2-giej  kirasyoiskiej  i  2-giej  ułaaskicj  dywizyi  (jeilna  bry- 
gada ułanów  zostawiona  była  w  Kijowie  do  rozporządzenia  feldmarszałka  .Sackeiiai. 
w  sile  5'/i  tysiąca  szabel,  wyprawiono  do  Grodna  i  okolic  jego.  Flan  <>gólny  Toł- 
stoja, wedle  objainień  jego,  polegał  na  tern:  przeciąć  puwstaiicoui  drogę  odwrotu  do 
"Królestwa,  a  zarazem  po  rozbiciu  wpędzić  Ich  w  granice  Prus.  Wiiidsąc,  źe  nie- 
przyjaciel zapasy  swoje  i  środki  formowania  wojska  pozostawił  w  zachodniej  części 
gubcrnii  Wileńskiej,  głównodowodzący  postanowił  skierować  siły  główne  %vz(lłuż  Wiiii 
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IrakliMii    Kuwifńskim.  gdzie,  upewniwszy  się  stanowczo  o  ruchu  powstańców,  którzy, 
wcille  iłlrzymanyoli  wiadomości,  dążyli  na  Żmudź,  tniul  zamiar,  stosownie  do  okolicz- 
ności I  rozdzielając,  o  ile  można,    najmnitij   siły  «wojp,   przeprawić    sii^  przez  Willę 
w  ilogmim  n  niiejacu,  wypierać  nieprzyjaciela  ze  wschodniej  części  gubemii,  zająwszy 
tymczasem  ważny  dla  nas  punkt,  Kowno — i  urządziwszy  w  len  sposóh  Unię  swą  ope- 
pacyjn;),   wzdłuż  Wilii,  uhezpieczyć  z  jej  poniorg  zaopatrzenie   wojsk  w  żywność  "'). 
I*odrzas  kiedy  kolumny  główne   posuwały  si^'  lewym    brzegiem  Wilii,  poszuku- 
jąc nieprzyj.iciela,  Chrapowicki  wysiał  z  Wilna  Irakiem  wiUomierskim  podpułkowni- 
ka Wla<ly!«tawlewicza  z  pułkiem  Ingermaidandzkim  huzarów  i  2  działami  <lta  zebra- 
nia z  lej  strony  wiadomości  o  nieprzyjacielu.     \VładyjUawlewicz  doniósł,  że    Dernhiń- 
dki  zajmuje  Wilkomierz, — Chrapowicki  więc  rozkazuj  natychmiast  trzem  puJkotn  pie- 
szym i  jednemu  huzarów  z    10  działami  wyruszyć    27-go  czerwca  na  ponmc  Wlady- 
slawlewiczowi.     Dowództwo  lej  kolumny  Tołstoj  powierzył  Kablukowowl  i  kazał  mu 
z  początku  „poprzestać  na  baczeniu"  i,  przekonawszy  nię  dopiero,  że  s:un  tylko  Dem- 
biński znajduje  się  w  Wilkomierzu.  uderzyć  na  niogo,  nioinaczej  wszakże,  jak  wspól- 
nie z  Melfreichem.     Kablukow  zatrzymał    się  w  Mejszagole;   obiedwie  kolumny  głó- 
wne posuwały  się  ostrożnie  i  powoli.    Generał  Malinowski,    dowodzący    strażt|  prze- 
dnią ks.  Chilkowa,  atakował  Kowno  28-go  czerwca,   rozbił  tu  całkowicie  pułkownika 
Kiekiernickiegu,  który  stracił,  oprócz  500  ludzi  w  zabitych   i  ranionych,  jeszcze  około 
600  ludzi,   wraz  z  32  oficerami  wzięlych    do    niewoli    (w  ich    liczbie  był  i  sam    i)o- 
wódca  orldziału);    miasto  zostało  zajęte.    Dnia  tegoż  dowóilca    straży  przedniej  pra- 
wej kolumny,    p«lkowin'k  liOchmau,  wyparł    nieprzyjaciela    z  Janowa,  a  punkt    len 
opanował.    Tymczasem  Tołstoj,    otrzymawszy    fałszywe    wiadomości  o  znajdowaniu 
się  w  Wieprzach  znacznych  sił  nieprzyjacielskich,  zatrzymał  się  w  Zubiszkach.     Na- 
stępnie  kilka  dni  (do  2-ga  lipcji)  stracono  na  zbudowanie  mostów  pod  Kownem,   Ja- 
nowem, Znbiszkami,  przj-czem  wojska    całkowicie    bezczyunemi  zostawały;  Itelfroich 
tylko.  odbywajq.c  rekonesans  29-go,  zaji^l  Uiecz  i  Wieprze,  skąd  uszedł  nieprzyjarlel, 
poi:zem  zajął  się  postawieniem  tu  mostu.  W  ten  sposób  linia  obronna  Polaków  przez 
Rosyan  {pomimo  ich  opieszałości)  przerwaną  zestala  hez  wszelkich  wysiłków  prawie. 


I 


Dalszy  odwrót  Polaków. 


w  tym  czasie  pn  hr.  Kurucie  dowództwo  prawą  kolumną  *)  objął  baron  Kreutz, 
niedawno  przybyły  do  armii,  a  wtedy  działania  ożywiły  się  nieco.    Rekonesans,  wy- 


"■)  3aniicici  BoeaHUKt  ^iActBlfl  ri&DBo-KONaBAjutuikro  p<.>3(tpBHoa>  apMleiu  rp.  n.  i\.  Tojcroro 
npcrratit  naibcicHSi  lUTeiKaHkJiiii,  DroprnjouiHZcu  erb  BuencKjio  ryttepnłn  aojp,  Kosanjioiti  rcjiry.ia, 
\ianuBcitar<).  UbiMaHOBCKaro  i  PojaBAH  »  coe^RHiiiuiHica  a,  iiopcraHiiaMii  ItHieHcitolt  rjOepaiii.  Bbjł- 
10,  28  iujn  \S'il  r. 

*}    Po  otrzymaniu  wladomoścł  o  zgonie  Wlelktftgo  Księcia  KonntAntfifro  Pawłowicza  lir.  Ka- 
rata aiai  sie  do  WiŁebsk&. 


WaiaA. 
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konany  przez  Delingsbnusona.  przekonał,  że  Dc-mbiński  znajdował  .«ic  w  Wftfcomierxq 
ledwie  %  5,000  łudzi  i  6  działami.  skuŁkiein  ozugo  Kubiaków  uLr^yiiiul  m^kaz  wyru- 
szyć z  Mi^jszagoty  przeciwko  niemu.  Knluiiiny  gb)wn(!  nakonier  2-go  lipiui  rOwnu-ż 
ruszyły:  lewa  slraż  swoja  przedni;}  wysunęła  z  Kowna  ku  Kicjdaiiom,  prawa  zaś 
podątcnęla  do  Żejmdw.  W  Kicjdanacb  zbierała  się  większa  rzęśr  powsturiców,  roz- 
bitych pod  Kownem  i  szukających  sclironienia  z  nad  Wilii.  Giełgud,  przybywszy  do 
Kiujdan  30-go  czerwca,  zamierzaj  wydać  lam  bilwę  Rosyauuro, — w  lyni  wlęi*,  celu  ścią- 
ga2  do  iiitibie  Deniltińskiegu;  lecz  ten,  pragnąc  działati;  samodzielnie  i  obawiajt{C  si;' 
zetknięcia  wnjsb  swoich  z  zdemoralizowanem  wojskiem  Giełguda,  nietylku  że  uchylił 
się  od  wykonania  rozkazu,  ale  nawet  l-|;o  lipca  wieczurem  cofnął  się  z  Towtan  do 
Poniewieża.  Z  lego  powodu  Giełgud  nic  ndważył  się  zmierzyć  z  Ro.<yanami  i  kiedy 
ci  zaczęli  robić  przygotowania  do  przi-prany,  dal  rozkaz  odwrotu  ku  Kosieuiont. 
Roland,  skił-Towany  pierwotnie  przez  Giełguda  {zamyślającego  o  obronie)  w  górę  Nie- 
wiaży,  odszirdl  ku  BL-jsagole,— a  lyni  sposobem  wojska  poUko-lilewskie  cofały  się 
w  trzech  różnych  kierunkach. 

łłr.  Tolittoj  gotował  się  do  uderzenia  na  nieprzyjaciela  w  Kiejdanacfa:  w^pól- 
ześnic,  dla  pozbawienia  Potakóir  możności  przeprawienia  się  przez  Niemen,  rozkazał 
generałowi  (Jlroszczence  (z  pułkiem  ll-tyni  strzelców  i  dwoma  szwadronami)  prz*-- 
prawić  się  w  Kowuit'  uu  lewy  brzeg  tej  rzeki  j,  postępując  w  dół,  l  jej  biegiem,  do 
granicy  pniskiej,  zniszczyć  wszystkie  mosty  i  środki  przeprawy. 

Odebrawszy  4-go  lipca  wiadomość  o  opuszczeniu  Kiejdan  przez  Polaków,  hr. 
Tołstoj  lewą  kolumnę  skierował  na  Szadów,  w  bok  nieprzyjaciela;  generałowi  Delings- 
hausenowi  ze  strażą  przednią,  ztożuną  z  7  baŁal.,  lU  szwadr.,  Iti  dział  i  400  kozaków, 
kazał  ścigać  Polaków  traktom  rosiciWkiiu,  sani  zas  z  główną  kolumną,  przyłączywszy 
do  siebie  Helfrelcha,  udał  się  do  Kiejdan,  Dnia  następnego,  S-go  lipca,  Delingshau- 
sen  dogonił  tylną  slraż  nieprzyjacielska  i  odparł  ją  za  liljragolę.  poczem  przeprawiła 
się  ona  przez  Dubissę  1  most  zniszczyła  za  sot)ą.  Giełgud  mtat  zamiar  trzymać  się 
tam  dla  połączenia  się  z  Rolandem  i  Dembińskim, — nie  Delingshausen,  przeprawiwszy 
Lachmana  z  częścią  oddziału  nieco  niżej  przez  bród  głęboki,  śmiało  udentyl  na 
nieprzyjaciela  z  frontu  i  z  boku  współcześnie  i  zmusił  go  do  odwrotu. 

Podczas  pogoni  wzięto  do  niewoli  około  170  ludzi.  Polacy,  nie  zatrzjinując  się 
w  Rosieniach,  poci;j^gncli  dalej.  Tołstoj  z  siłami  główncmi  doszedł  tylko  do  Kjmgo- 
ly,  skąd  wysłał  w  prawo  przez  Datnów  gener.  Knorringa  z  oddziałem  gwardyi  i  ko- 
zakami liniowymi  w  pościg  za  Rolandem;  brygadę  Frickcna  pozostawiono  w  Kiejda- 
nach  dla  oczyszczenia  la-sów  okolicznych  z  powstańców;  część  kolumny  CInIkowa 
(■lVj  batal.,  i)  «z\vadr.,  400  kozaków  i  20  dział),  pod  dowództwem  Sackena,  wysłano 
w  lewo  przez  Czcjki^izki  w  pogoń  za  pułkownikiem  Kossem,  dawniej  jeszcze  wypra- 
wionym z  pontonami  przez  Giełguda  do  Kowna  dla  urządzenia  tam  przeprawy,  a  te- 
raz zapomnianym  i  zdążającym  za  swemi  cofającemi  się  wojskami;  reszta  kolumna 
Chiłkuwa  winna  była  stanąć  w  Ejragole  dla  połączenia  się  z  siłami  glównemi;  Ka- 
Ltukuw  wi-L-szcic  ścigał  Dembińskiego.  Tym  sposobem  wojska  ruskie  rozdrobniły  się 
na  cztery  części:  na  Iowo  posuwał  się  (Hro^zczeiiko  brzegiem  Niemna  i  Sackon,  ściga- 
jący Kossa;  w  środku  —  Delingshausen  i  Tołstoj,  idący  w  ślady  Giełguda;  na  prawo 
— Knorring  szedł  za  Rolandem;  aakontec  jeszcze  Imrdziej  na  prawo  —  Kablnkow  za 
Dembińskim  ""). 


'*J     ramie;  Wr<>ifwwk\\  iJrmifiiMki.  I;  Katink-a, 
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Koss,  zagrożony  jednocześnie  przez  Sat-kona  i  Otroszrzenkę,  staraf  się  boczncmf 
drogami  odflalić  od  Niemna  dla  połączenia  się  t.  Giełgudem.  Z  drugiej  strony  JJtiiri- 
bitlski  4-go  maju,  w  dzień  bitwy  pod  Pleiiiburgiem,  mu^iai  także  opierae  się  natar- 
ciu Kał>lukn\va.  Miał  on  zamiar  cofania  się  na  Ponicwicż,  żeby  następnie  wejśc 
w  związek  z  Gielgutleni,  lecz  niezbyt  przyśpiesza!  kroku,  skutkiem  czego  został  do- 
pędzony  przez  Kabtukuwa.  siedzi|cego  mu  aa  karku  (zamiast  udania  isic  najkrólszq  dro- 
gą  na  Kemigołę  i  odcięcia  nieprzyjaciela  pod  Ponicwieżcm,  czego  się  i  ol)awiał 
Dembiński).  Atakowany  przez  Kablukowa  (około  4,2O0  ludzi  i  12  dział)  pod  Ponie- 
wieżem,  zmuszony  byl  do  odwrotu,  eo  wykonał  z  właściwą  sobie  zrtc-zno^ci.'i.  Jak- 
kolwiek generałowi  polskiemu  wypadało  przytem  przejść  5  wiorst  przez  otwarta  po- 
lant;,  lo  jednakowoż  ścigająry  go  Inizarzy  Narwscy,  pomiuiu  wszelkicli  wysiłków,  nic 
mu  zrobić  nie  mogli;  korzystajiic  z  warunków  miejscowości,  wysuwał  on  naprzód  lo 
piechotę,  to  jazdę  i,  osłaniając  się  niemi,  cofał  się  szczęśliwie,  przyczem  niemało  ko- 
rzystał z  części  swej  piecłioty,  na  koń  wsadzonej  •).  Do  5-go— 6-go  lipca  wszystkie 
iKldzialy  nieprzyjacielskie  w  całkowitym  znajdowały  się  odwrocie:  Koss  posuwał  się 
do  Niemoksztiiw;  Roland  -  od  Bejsagoły  ku  ('ytowianom,  dokąd  zmierzał  również 
I  Giełgud  z  Hosien;  Dembiński  —  za  Niewiażę.  Ze  »trony  ruskiej:  Sacken  szedj  do 
Giełgudyszek;  Delingshaust^n,  zmiorzając  ku  Dubissie,  doszedł  do  Bejdanlec,  gdzie  po- 
j»rstrzyraał  go  most  ziuszrzony;  siły  główne  przybyły  do  Hosień;  Knorring  zmierzał 
Bejsagoły:  Kabłukuw  rozłożył  s\^  w  Poaiewieżu  na  odpoczynek. 


Najście  Giełguda  na  Szawle  1  świetna  Ich 
obrona  przez  Krlukowa. 


Wieczorem  S-cro  lipca  (Jiełgud,  l-tolatid  i  Szymanowski  zjechali  się  w  Cytowia- 
nm:h  ua  naradę.  Na  tej  radzie  wojennej  Giełgud  proponował,  aby,  połączywszy  się 
pnprzt^dnio  z  Dembińskim,  przebić  się  do  Niemna;  al«  inni.  mianowicie  Szymanowski, 
pragnęli  zdobyć  przede  w  szysLkiem  Szawle  dla  podniusienia  w  wojsku  upa<lłegfi  du- 
rba.  Plan  ten  był  zarównu  niebezpieczny,  bo  wtedy  wypadało  już  wyrzec  się 
wszelkich  komunikacyi  z  Królestwem,  jak  i  nie  majj^cy  racyi,  nie  było  bowiem 
radnego  celu,  poświęcając  ostatnie  naboje,  zdobywać  miasto  otwarte,  pozbawione  za- 


•)    CMwr^it  ten  snm  Dembiński  opisał  bardzo  szctdf^lowo  ••'). 
»')    Ob,  jego  Pajnlcinlkl,  1,  3C4ł-314. 
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pasów,  dlatego  tylko,  aby  je  opuścić  za  nadejściem  przeważnych  sił  ruskich.  Na- 
pad na  bzawlć  pusŁanowiony  iiosŁał.  Tymczasnm  Dembiński  po  odstijpicmu  od  Fo- 
niewieża  nic  wiedział,  w  jakim  tidać  się  kierunku,  kiedy  właśnie  odebrał  rożki 
GielKUfla — połączenia  się  z  nirn  przez  SmwIc  albo  Szawlany.  Był  to  rozkaz  niedo- 
kładny, bo  dwa  lo  punkty  o  35  wiorst  sa  od  ślubie  odległe,  a  niewiadomo  było, 
gdzić  szukać  Giełi^da.  Wobec  ruchu  wojsk  ru»kicli  Dembiński  wybrał  kierunek  na 
Szawle.  Zachnwuwszy  wszelkie  środki  dla  ukrycia  swych  ruchów,  oddalił  Mc,  nie  za- 
czepiany bynajmniej  przez  Kabtukowa,  klóry  dla  jakichś  niepojętych  komhinacyi  ca- 
łe trzy  dni  nie  ruszał  się  z  Pouiowieża.  Dembiński  7-go  lipca  stanął  pod  Szawlami, 
uszedłszy  w  dwie  doby  04  wiorsty.  Niezwłnv.znii!  zajął  się  on  zreko^nnskowaniem  nua<!*|^M 
Bta.  Szawlł-  łużą  nsi  niewielkiem  wzniesieniu,  oluczuueiu  od  południa  i  wschodi^^f 
dwouia  jeziorami,  pnłączonemi  bagnistym  rowem.  Przestrzeń  między  jeziorauii  wy- 
nosi około  2(10  s:}żni;  przez  nią  ciągnie  się  bagnistym  gruntem  trakt  wileński,  wzno- 
szący się  stopniowo  ku  miastu.  Z  watów,  usypanych  przez  Kosyan  na  wzniesieniu, 
można  było  ostrzeliwar-  lak  samą  dronę,  jak  i  całą  praestrzeń  niiydzy  jeziorami.  Od 
wschodu,  wober  lamlejs;zego  jeziora  i  bagnistej  miejscowości,  dostęp  do  inia.4Ła  jest 
trudny,— z  północnej  tylko  strony,  czyli  mitawskiej,  a  szczególnie  z  zarhodnioj,  czyli 
tełszcwskiej,  jest  on  otwarty.  Dembiński  przeto  podszedł  ze  strony  nujmniej  dostęp- 
nej. Chcąc  zmusić  Ftosyan  do  opuszczenia  miasta  bez  walki,  wy^ał  ou  drogą  mi- 
tawskfi  Brzożańskiejro  z  większą  częścią  jazdy  i  polecił  mu  posuwać  się  zwolna. 
Obawiając  się  także  pogoni  Kablukowa,  kazał  zniszczyć  most  między  jeziorami  na 
drodze  z  Poniewieża  i  ustawił  lam  jedno  działo,  konnych  piechurów  i  60  kawale- 
rzystów,  których  wesprzeć  mógł  cszejnn  z  25-go  pułku  pierholy.  Niebawem  otrzymał 
pomyshi;^  wiadomość,  że  Giełgud  z  Rolandem  i  Chłapowskim  zbliżają  się  z  Cytowian 
przez  Podubisie,  Szymanowski  zaś  posuwa  się  przez  Reków  i  że  nazajutrz  o  2-Kiej 
rano  postanowiono  uderzyć  zi-  wszystkich  stron  na  Szawle.  Dembiński  jazdę  Brze- 
żańskiego  wsparł  IH-łym  pułkiem  pteflioly.  nakazując  zamknąć  silnie  ŁrukL  milawski. 
Wkrótce  polem  Szymanowski  z  3,000  piechoty,  800  jazdy  i  4  działami  połączył  się 
z  Dembińskim  na  Irakcie  wileńskim,  podczas  kiedy  Uielgiid  zbliżał  się  od  strony  za- 
chodniej. Pierwotny  zamiar  uderzenia  na  miasto  za  daniem  sygnałów  racami  zmie- 
niono z  j)owodu  braku  rac  i  postanowiono  ndorzyć  po  dwócii  wyslrzaiach  armatnich, 
które  ostatecznie  ozwaly  się  około  4-lej  rano. 

Dowódca  rosyjski,  pułkownik  Kriukow,  miał  pod  sflbą  5  batalionów  rezerwo- 
wych z  pułków:  Newskiego,  Koperskiego,  księcia  Karola,  3-go  i  4-go  strzelców,  oraz 
125  jeźdźców  ochotników  z  Rygi,  razem  3,500  ludzi  z  B-ma  działami  •).  Odcięty 
całkowicie  od  wszystkich  ruskich  oddziałów,  otrzymał  on  7-go  lipca  wiadomość 
o  zbliżaniu  się  znacznych  sił  nieprzyjacielskich  i  przekonał  się  nicł>aweni.  że  cią^ą 
na  niego  nictylko  powstańcy,  ale  i  liczne  wojska  regularne.    Wezwany  do  poddania 


*1  Szawle  przechodalJy  z  rak  do  rąk  w  ciągu  krótkiego  pziwu.  Wyżej  włpomnlane  było 
o  fiwietiiem  odparoiti  i6-go  cŁetvcc&  auiku  Szjmnaowskiego  przez  puIkowDika  Mąka.  Nasicpoie  tlA- 
wodt^i*y  wojskciml  pułkownik  Koiz»biio,  utr/yoiawszy  wladomoićć  u  /liUJtanłu  b1j>  licznych  sił  uleprij- 
jaeielaklch,  akulklem  DlewyUoinaczun«go  jakłojtoi  powodu  opuŃnlt  mt&sto  26-go  ez<^^w<?a  I  cofną}  się 
ku  granicy  KurlRiidzkieJ.  snju  i&i  naat  si^  tia  kuniCT^  io  Milawj.  Skorzyitat  z  te^o  Szynuuiowski 
i  D&iycLintast  /.oj^^t  ]uliu>u).  Diiwiud/luwsiiy  »ig  o  loui,  dowoilsący  wojskami  aa  półooencj  żmudzi 
K^ner.  Szyrmmi  kaiAl  Krhikowf)wiz  5  bniul.,  1  sxwadr.  I  5  dzlufuml  odebrać  je;  Krlakow  tedy  3-go 
Iłipca  wyparł  Szymanowskiego  z  mtusta,  poczem  teo  oslatni  udszedł  do  Cytowltta. 
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ic,  Kriukow  xwolal  nii  radv  wojeniuj  wszyslkirh  ilowódców  baUilionowycli.  PoKta- 
iwiono  ji'(Jnoiiiyślnie  bi-onió  się  tlo  upudltgo,  ku  pzeiiui  wszelkie  niezbędne  przcd- 
ięwziętn  środki.  Nie  wiedząc,  z  której  5itrony  nastąpi  napad,  Kriukow  na  każdej 
z  trzech  dróg  po  jednym  postawił  batalionie;  do  każdego  ze  stojących  na  drodze 
litewskiej  t  wileńskiej  dodano  po  dwa  działa,  a  jednu  do  trzeciego  hataliuim;  jeden 
batalion  ustawiono  bardziej  na  wschńd  ku  jezioru,  piąty  zaś  pozostał  nu  rynku 
miasta,  gdzie  ustawiono  w  szyk  obronny  cały  tabor  wojskowy.  W  następstwie  jedno 
d/iało  przeniósł  Kriukow  z  drogi  litewskiej  na  telszewską.  W  polskim  obozie  pano- 
wała niezachwiana  ufność  w  zwycięstwo.  Między  Szymanowskim  a  Dembińskim  wy- 
nikł spór  o  dowództwo;  drugi  starszym  był  w  służbie  od  pierwszego,  ale  pu  wspo- 
inniancm  wyżej  oddzieleniu  części  jejfo  oddziału  miał  pod  sobą  mniej  wnjska,  niż 
^iJzymanowski.  jNa  lej  właśnie  okoliczności  ten  ostaliit  i  opierał  głównie  swoje  pre- 
^Benaye  do  kierownictwa  w  sprawie,  o  powodzeniu  której  przekonany  byt  w  zupel- 
^■nosri;  Dembiński  nie  ustępował, — jedności  więc  dowództwa  nie  było.  Dendiiński 
^■x  piechotą  swoją  i  4-ma  działami  iii^tawił  się  na  lewo  od  drugi,  Szymanowski  nu 
-Sprawo;  razem  mieli  6,000  ludzi  z  8  działami.  Za  danym  znakiem  przez  Giełguda 
^B8-go  lipca  około  4-tej  zrana  rozpoczęto  ogień  tak  w  oddziale  Giełguda,  juk  i  Szyma- 
^■nnwskiego.  Skutkiem  tego,  że  Chłapowski  nie  podzielał  przyjętego  planu  uderzenia 
,  na  Szawle  i  usunął  się  od  wszelkiego  w  niem  udziału,  Giełgud  zaś  był  chory,  od- 
^Kdziałeni  ostatniego  {^przeszło  7,000  łudzi  /.  20  działami)  rozrządzał  Roland.  Jak  wy- 
^^iej  wspomniane  było,  Kriukowowi  groziło  jeszcze  niebezpieczeństwo  i  od  północy, 
gdzie  znajdował  -się  oddział  dawniej  Brzeżańskiego,  kbiry  przeszedł  teraz  pod  do- 
wództwo .Sierakowskiego,  w  sile  około  3,000  ludzi.  Tym  sposobem  przeciw  2'/t  ly- 
iącoui  Kriukoiva  występowało  około  15,000  wojsk  nie  przy  jacielskicłi.  Piętka,  do- 
wodzący artylcryą  w  oddziale  Giełguda,  ustawił  na  drodze  batoryę  z  6  dział;  Holand, 
[Wysunąwszy  naprzód  tyralierów  7-go  pułku,  popierał  ich  kolumnami;  Szymanow- 
ki  zaś  przeciwnie— prawie  całą  piechotę  swoją  rozsypał  w  łańcuch.  Podszedłszy  do 
[wałów  przed  miastem,  Szymanowski  spotkany  został  silayin  ogniem  karlaczowyni, 
oczem  część  batalionu  Koporskiugo  rzuciła  się  z  bagnetem  na  jego  strzelców  i  od- 
parła ich  w  zupełnym  nieładzie.  Napróżnu  Szymanowski  osobiste  ujawniał  męstwo: 
jego  żołnierze  się  colali,  i  jodynie  Di^nbiński,  przybywający  z  posiłkiem,  powstrzymał 
iosyan  i  m-alil  dzial;i,  którym  już  groziło  niebezpieczeństwo.  Od  strony  Kolanda 
pułk  7-my  wciąż  posuwał  się  naprzód,  przyczem  jeden  batalion  wdarł  się  nawet  do 
uiia:$ta;  ale  Kriukow  porwał  batalion  pułku  ks.  Karola  i  uderzył  na  Polaków:  z;iwrzal 
h<S\  zacięty,  w  klóryin  padł  polski  dowódca;  wtedy  waleczny  ksiądz  Koga,  jeden 
z  naj  żarł  i  wszyć  h  działaczy  owej  epoki,  z  krzyżem  i  karabinem  w  ręku  rzucił  się  na- 
przód, pragnąc  pociągnąć  za  sobą  żołnierzy,  —ale  w  jednej  chwili  bagnetami  zakłuty 
^—zuslal;  cały  prawie  batalion  polski  zniesiono,  drugi  za.ś,  śpieszący  mu  na  pomoc, 
^Bspóżnll  się  i  colnąć  się  musiał.  SzymaTiowski  tymczasem  sprawił  wojska  swoje  i  pu- 
^■imrly  przez  Dembińskiego,  znowu  ruszył  do  ataku;  ale,  obsypany  karlaczami,  a  na- 
^^tępnle  party  bagnetami,  cofnął  się  w  takim  nieładzie,  że  "nio  był  już  w  .stanie  ze- 
brać ludzi  swoich.  Jednocześnie  FLoJand  energicznie  ponowił  natarcie,  zakończone 
niepowodzeniem,  jak  i  pierwsze.  ICriukow,  bystro  śledzący  przebieg  walki,  z  bata- 
lionem rezerwowym  szybko  na  punktach,  najbardziej  zagrożonych,  zjawiał  się  z  po- 
mocą. 

Tym  sposobem  Polacy  próżne  czynili   wysiłki,  aby  złamać  opór  nielicznego  od* 
Izialu  ruskiego.    Próby   te    ze  strony  Rolanda,   popierane  ogniem   licznej    artyleryi 
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powtarsanu  były  isicdmiokrolntc;  dwa  razy  bataliony  polskie  docierały  do  samego 
rynku  miasta  t  (Iwiikrolnie  odparti;  I»yly.  Niszczony  «W(ij  oddziiił  Kriukaw  zapeł- 
niał nifsztTO^owytTii  i  ^^lużbij  (dioiiszczykaiiii),  którzy,  zagrzani  bobałt-rskiiit  przykła- 
dem dowódców,  biti  się  również  odwaśnic.  Jak  inni.  Dembiński  zapragnnl  poprzeć 
sprawę  jazdą.  Chciał  on  najwalecznii-jszyfili  oidiotników  zk  slariigo  3-(to  ptilkii  uła- 
nów (pod  dowództwem  Janowieza)  wyriuiisp;  na  czoło,  a  za  nimi  pchnqc  lilc^wska 
Jazdę  Narbuta  z  oddziału  Szymanowskiej,  ażeby  azarżii  ich  pobadzlr  i  piechotę 
.SzyinariowskicBO  do  ataku;  ale  Narbut,  nie  czekając  na  to,  rzucił  się  ku  iniastn  w  ko- 
lumnie trójkami.  Widząc  lo.  Dembiński  kar^t  Janowiczuwi  y.  całym  pułkiem  poprzeć 
lilewskicli  powi^t^ńców  ^).  Jeźdźcy  śmiało  rzucili  się  przez  groblę  ku  rogatce  wileń- 
skiej; Uosyaiiie,  dopuściwszy  ich  na  najbliższą  odległość,  sypnęli  kartaczami  w  środek 
głębokiej  kolumny,  która  rozerwała  się  na  dwie  połowy;  cJięść  jej  tylna  (ze  spadłym 
Januwiczem)  cofnęła  się,— przednia  zaś,  mająca  na  czele  galopującego  z  krzyżem 
w  ręku  kisiędui,  wpadła  do  miasta  i  przez  puste  ulice  popędziłft  do  samego  taliorii. 
gdzie  opatrywano  rannych;  tu  z  za  furgonów  zostiiła  spotkana  ogniem  furraauów 
wojsktiwyeh,  uzbrojonych  naprędce  w  karabiny  ranionych.  Polacy  rzucili  się  wtedy 
ku  rogatce  mitawskiej,  ale  gtojący  lam  batalion,  odwróciwszy  się,  powitał  ich  ogniem 
karabinowym,  działu  zaś  kaiiac/ami;  st^d  ruszyli  ku  rogatkom  telszewskioj  i  wileń- 
skiej, ale  wszędzie  pndobneż  spotkało  ich  przyjęcie;  niewielu  tylko  zdołało  ocalić  się 
przez  bagno;  Narbut  poległ  razem  z  tniema  synami  swoimi.  Tem  zakończyła  się 
owa  szarża  jazdy.  Piechota,  mająca  ją  popierać,  widząc  to  niepowodzenie,  nie  chciała 
iść  naprzód,  nie  zważając  na  prośby  ani  na  groźby  Dembińskiego  i  Szymanowskiego 
Podczas  całej  bitwy  Sierakowski  z  1,200  ludźmi  piechoty  i  800  Jazdy  byl  zupełnie 
nieczynny,  tłomacząe  się  tem,  że  miał  rozkaz  „odcięcia  Rosyanom  drogi  ndwroUi'. 
Kanonada  trwała  jeszcze  czas  niejaki,  poczem  Giełgud  kazał  cofnifć  się  na  Kurszany; 
Ocmhiiiski  i  Szymanowski  ruszyli  na  prawo  i  obeszli  jeziow.  Bitwa  trwała  około 
10  godzin.  Według  ruskich  wiadomuści  Polacy  stracili  około  4,000  ludzi  w  zabitych 
i  ranionych,  oraz  600  Jeiirów;  n  Hosyan  ubyło  z  szeregów  przeszło  500  ludzi  l>ez 
olicerów  (15),  czyli  '/»  oddziału. 

1  w  tej  rozprawie  ze  strony  Polaków  widocznie  ujawnił  się  brak  ogólnego  kie- 
rownictwa, łączności  i  ładu  w  nalarciacli;  piechota,  czyiiiąc  wysiłki,  niejedno  krotnie 
wpadała  do  miasta,  ale,  nie  pippaila  w  porę,  była  wypierajia  stamtąd  przez  ener- 
gicznych jego  obrońców.  Zamiast  nacierania  kolumnami,  wojsko  rozsypywano  w  gę- 
ste łańcuchy  i  prowadzono  do  ataku  rozproszonym  szykiem.  Co  do  obrony,  to,  co- 
śmy powiedzieli  wyżej,  wyjaśnia  należycie,  jak  rozninnie  i  energiczuiu  prowadzona 
była:  sami  Polacy  lo  przyznają  („si  noLre  altacjue  elait  brave,  mais  mai  ordunnee,  la 
dćfensu  dc  l'eniiemi  elait  d'un  courage  superbe  et  d'nne  h,it>ilitł'!  admirublc")  ■**!. 

Tegoż  dnia  Giełgud  innego  jeszcze  doznał  niepowodzenia,  ł*odczas  pochodu  na 
Sza  wie  tabor  jego,  w  liczbie  około  1,000  furgonów,  drogą  na  Uekow  ciągnął  za  ko- 
lumną Szymanowskiego,  pod  osłoną  trzech  sizwadronów  i  25-go  pułku  piechoty.  De- 
lingshausen,  idąc  z  Iłejdańciiw  na  Cytowiany  i  zatrzymywany  przez  zniszczone  mo- 
sty, dopiero  8-go  lipca,  w  dzień  bitwy  pod  .Szawlami,  dogonił  w  pobliżu  Kekowa 
ów  konwój    taboru    nieprzyjacielskiego.     Rozkazał  więc  Lachmanowi  z  Jt-ma    szwa- 


bi   Tamże,  314-316. 

***)    Memolres  sar  la  campugae  <1«  Lłtuuiue,  par  Dembiński,  p.  140. 


Ironami  ułanów  Nowomirsiororizkir-h  i  2-mn  koniipnii  działami  iidprzyr  na  przeci- 
wnika. Ogień  działowy  odpędził  jiizd^-  nleprzyjm-ieUką,  poczom  Lachtnann  i.  iilaiia- 
rni  rozbił  czworobok  pit-choly,  C2vść  joj  (do  aoo  Iłulici)  zrąbal,  około  250  ludzi  wzij(ł 
do  niewoli,  reszlt;  zaś  rozproszył  po  lasacli;  t.  Uibdni  uraŁow:tł  bti^*  tylko  park  arty- 
leryjski i  pewna  li('zl)a  furgonów.  Polem  wszelakii  D^lingsłiuiiseii  zalrzynial  sii;  i  nio 
posuwał  ku  Szawloin,  gdzie  zi-tknąłby  się  z  niepnsyjacieleiu.  Główne  sliy  ruskio 
znajdowały  siv  jeszcze  daleko;  7-go  lipca  doszły  do  Szydłowa,  8-go  do  Poszu- 
szwian.  Wskutek  zatrzymania  się  straży  przedniej  Delingsliaiisena  (którego  usprawie- 
dliwia jeszcze  do  powiiego  stopuia  udilaJetiie  sil  głównych)  i  Kubliikowa.  jak  niemniej 
wskutek  powolności  ruchów  Tułstoja,  stracono  najpierw  z  oczu  nieprzyjaciela,  a  na- 
stępnie mężny  Kriukow  był  zostawiony  własnym  swym  szczupłym  silom  i  zmuszony 
do  stoczenia  rozpaczliwego  boju  z  nieprzyjacielem,  sześcioki-ottue  od  niego  silniej- 
szym; ze  strony  zaś  nieprzyjacielskiej  nieŁyłko  Giełgud  zdołał  się  cofnąć,  alo  ocalał 
i  Dembiński,  który  mógł  był  się  znaleźć  w  krytycznem  położeniu  w  razie  wiifksztij 
śmtałoiei  i  energii  dziaintna  dowódców  rosyjskii^b. 


Narada  w  Kurszanach.    Dalszy  odwról  od- 
działów polskich  w  różnych  kierunkach. 


Niepowodzenie  pod  Szawlami  wywołało  w  wojsku  obuntenic  przeciw  fiicłgndo- 
^ivi,  którego  uieudoluuść  jawnie  dla  wszystkich  się  siała.  Karność  była  zacliwiaua 
niektórym  z  dowódców  jnż  wtedy  się  zdawało,  że  jedynym  środkiem  ocalenia  po- 
lostaje  przejście  granicy  l'ruskiej.  Tymczasem  Kurszauy  wyznaczono  na  punkt  zbio- 
rowy wspólny,  doki^d  i  skierowali  się  wszyscy;  niebawem  miasteczko  to  i  jego  oko- 
lice zatłoczone  zostały  przez  wojska,  konie,  parki,  tabory.  Na  zełiranej  przez  (iiel- 
guda  radzie  wojennej  9-go  lipna  wśród  bnrzliwycłi  sporów  i  wyrzutiiw  wzajemnych 
dwa  wypowiedziano  zdania:  Dembiński  proponował  posunąć  się  na  wschód  ku  Dy- 
naburgowi,  a  stamtąd  przedostać  się  do  Królestwa;  Chłapowski  zaś,  Szymanowski 
t  inni  byli  zdania,  że  jeżeli  w.szystkie  wojska  hęda  się  trzymały  razem,  to  lem  sa- 
mem ściągną  na  siebie  przeważne  sity  ruskie,  —  dlalego  więc  należy  rozdzielić  kor- 
pus   na  trzy  części  •)  i  wykonać  odwrót  odśrodkowy;    podczas  kiedy  Rosyanio    będą 


*i    WI&wiTTlc  Cli/npowskI    prajiuął  rowlzinln  na  6  CBpM,  ale  poniewn*  iilc  było  doff('ida'(W, 
golowycłi  wzii^i:    na  stebli.-    odpowkil/luluo^ć  za  saniod zielu    klerowuiciwo,  wiuo  posłiiiiowlu'ło  roz- 
dxiallć  stc  na  ir«y  0(l.l7.1aiy  »*•), 
»«)     A'a/«nAo,  1^7. 


jedną  7.  m«Ii  ścigali,  to  drugie  dwie  ocalić  się  mogą.  Poslanowienie  to  przyjęte 
zostało  większością  jednego  tylko  głosu.  Giełguda:  korpus  rozdzielony  został.  Dem- 
biński proponował  nawet  odsunięcie  Giełguda  i  od  naczelnego  dowództwa,  ale- do - 
slatecznepo  nie  uzyskał  poparcia.  Dowódcami  Irzccli  oddziałów  naznaczeui  zostalb 
Denibiiiski.  E<olaii<Ł  i  Chłapowski;  Giełgud  mógł  pozostawać  przy  jodnym'z  oddzia- 
łów, wedle  swcgn  życzenia,  a  wtedy  już  nim  i  dowodził.  Ucinbiriski  obrat  kierunek 
stosowny  do  swego  planu;  Ilnland  udał  si^'  ku  ł^ulijdze;  Chłupuwi^ki  poszedł  nu  Jur- 
burg.  Oddzielny  rozkaz  pozwalał  oficerom  wydalać  się  z  wojsika  dla  prowadzenia 
sanindziflniu  partyzantki.  Wojska  rozdzielone  były  w  sposób  następujący:  1)  pod 
Chłapoicifhm:  1-szy  pułk  ułanów,  szwadron  Kaliszan.  2-gi  i  4-ty  pułk  strzelców  jiie- 
szych  i  około  sin  ludzi  z  I-go  pułku  strzelców,  pluton  arlyleryi  konnej  i  jedna  ba- 
terya  piesza,— razem  i*,U  balal.,  5  szwadr.,  10  dział,  czyli  około  3.1>00  ludzi;  2)  poi 
Rcłandem  (z  przyłączonym  następnie  oddziałem  pułków.  KossaJ:  pułk  7-my  i  If-ly. 
jeden  bal;ilion  2-go  pułku  strzelców,  jeden  batalion  JJrochockiego,  baterya  pozycyjna 
Piętki,  Litewska  brygada  jazdy  Sołlana,  ciddziały  pieclioly  Żmudzkiej  Szemiota,' oraz 
jazdy  Kalinowskiego  i  Grzymały,— razem  7  b;łlal.,  15  ^zwadr.,  15  dział, — oprócz  Zmudi- 
kiej  piechoty  i  jazdy,  przeszło  5.D00  ludzi;  3)  pod  iHmbinskim:  pułk  18-Ły  i  26-ly 
piechoty,  batalion  3-go  pułku  strzelców,  batalion  Matusewicza,  Żraudzcy  slrzelcjr 
ochotnicy,  1  szwadr.  3-go  pułku  ułanów,  2  szwadrony  13-{ro  pułku  ułanów,  4-rf 
szwadrony  Hoznaiiskiidi  i  3  szwadnmy  Płocklcli  krakusów,  2.tO  ludzi  jazdy  Litowjkioj, 
6  dział,— razem  O  batal.,  10  szwadr.  i  6  dział,— około  6.000  ludzi.  Chłapowski  1  Ro- 
land, nic  tracąc  czasu,  wyruszyli,— Dembiński  zaś,  po  pewnej  walce  wewnętrznej  wobec 
oczekujijcej  go  trudnej  sprawy,  rzucił  się  na  północ  i,  zręcznego  dokonawszy  mune- 
wrii,  przedzierając  się  przez  lasy  i  bagna,  przybył  do  Gruzdziów  tegoż  dnia,  czyli 
9-go  lipca. 


Ściganie  Polaków  przez  Rosyan, 


Rosyanic  łyincza.<ienł,  .straciwszy  ślady  nieprzyjaciela,  popelmU  skutkiem  te|o 
cały  sztreg  błędów.  Huch  DcEnbiuskiego  ku  północy  bezpośrednio  po  bitwie  pod 
Szawlami  dokoła  jeziora  wzięty  był  za  kierunek  ruchu  całuj  armii  polskiej,  a  st^d 
wynikły  obawy  o  Kurlandyę.  Utrzymawszy  o  tern  wiadomość,  Tołstoj  dal  rosku 
Dulingshaiiscnowi  niezwłocznie  ze  strażi^  przedniij  ruszyć  ku  Szawlom,  sam  ui 
z  siłami  gtuwnemi  9-go  lipca  pośpieszył  tamże  z  Po.szuszwian;  Knorriug  również 
był  skierowany  odpowiednio.  I^ecz,  kiedy  wojska  uszły  już  wiorst  10,  odebrano  wiado- 
mość o  ruchu  nieprzyjaciela  ku  zachodowi,  na  Kurszany,— armii  więc  ruskiej  należało 
skierować  się  na  Kiirlowiany  dla  przecięcia  mu  drogi,  a  dlatego  z  powodu  bagiei 
poil  Hekoweni  wrócić  przedewszystkitjin  na  itawne  stanowiska.  Tym  sposobem  drien 
cały  stracono;  Delingshausen  pozostał  w  Szuwlach,  a  przy  zmienionym  kierunku  ni-, 
cbu  armii   postanowił    wysunąć  imw^  straż   przednią    pod  dowództwem    OCTenb  erp 
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złożoną  2  JamburRskiego  pułku  utanrtw,  dwdch  dział  kounycb  i  40  kozaków.  Wcze- 
śniej jeszcze,  a  mianowicie  7-go  lipca,  Sackeii  przybył  do  zamku  Gicłtfuda,  naprze- 
ciwko Gii'łgu(Jy:iZL'k;  iłlrzyniawszy  lu  wiadoinosć,  że  Koss  cofni^ł  się  ku  NitMiinkszlom, 
ściitgnął  do  siebiŁ'  z  k-wt-go  brzegu  Niemna  Utraizczenkę  i  wyruszył  ku  Rusieniom 
Nieinokszlom,  podzieliwszy  swiij  nddzial  dla  dokladniejszeffo  przejrzenia  lasów  na 
czlery  niewielkie  ktilumny.  W  Uosicriiach  sUinąl  9-go  lipca,  gdzie  otrzymał  rozkaz 
2aj^'L'ia  pozycyi  z  eeleni  niedopuszczenia    nieprzyjaciela  do   Niemna.     Nakanicc  i  Ka- 

Ibtukow  uznał  za  możliwe  wyjść  ze  swej   l>ezi;zynności    w  F'oniewieżu    i    fl-go  lipca 
Wyruszył  do  Szawel. 
Chłapowski  i  Roland  posunęli  się  na  L.ukniki:    pierwszy  (pr/y  którego  oddziale 
I  Giełgud  się  znajdował),  przeważnie  z  lekkiem  wojskiem,  postępował  przo<lem, —  Ro- 
land za  nim,    bokieui  nieco.     Ola  ułalwienia     rucliu    Cłiłapow.ski  w  otldziale    swoim 
spalić  kazał  około  1,000  wozów,  -  bogate  wszelako  bagażt-  generałów  były  zachowane 
w  i-atośoi     ku  wiflkiemn    nii^zadowoleiiiu  wojska,    któremu  spalono    nawet    furgony 
j     szpitalne,  rziieajqc    rannycli  na  iaskt;  losów.     Dnia    następnego  pochód,  nie  niepoko- 
I     jnny  bynajmniej  przez  Uosyan,  odbywał  się  .szybko,  przyczem  Chłapowski  skierował 
:;ic  na  /orany,  Roland  zaś  zwróeił    sii;  na  llżwenty,    gdzie  clioryeb    swoirh  i  ranio- 

Kych  puzostuwil  w  szpitalu.  Tu  zJączył  się  z  nim  nakoniee  oddział  Kossa,  który  mia- 
0  za  stracony.  Ku  wieczorowi  10-go  lipca  Roland  stanął  w  Powondzinach,  gdzie 
uaJ  wypoczynek  swemu  zmęczonemu  wojsku.  Ze  strony  ruskiej  Delingsbausen  dnia 
ttigu  przybył  do  Kurszan,  gdzie  dowiedział  się  o  rozdziale  sił  iiiepi-zyjacielskicb 
i  przyjętym  przez  nie  kierunku.  Zawiadomiony  o  lem  Tiłłsloj  natychmiast  wyruszył 
dn  hlurtowian.  a  stąd  po  krótkim  wypoczynku  do  Słobódki.  Sarken  rozłożył  się 
pod  JJicmoksztami,  Kablukuw  w  Śraildze,  Knorring  zaś  pozostawai  w  Cytowianacti  dla 
oczyszezenia  przyległych  lasów  od  powstańców. 

Główne  dowództwo    nad  wojskami,  skierowanenii    przeciw    Rolandowi  i  Cbta- 

wskiemu,  powierzono  bar.  Kreutzowi,  który  ożywił  działania.    Delingsbausen,    sta- 

iiwszy  H>-gn    lip<!a,    jak    wspomniane  było,    w  Kurszanach,    prz.'sz»jdt    forsownym 

arsz«m  przez  Lukniki,  Użwenly  do  fowondzin,  dokąd  przybył   il-go  lipca  o  2-gitfj 

rana  z  jazd^    straży  przedniej,    złożoną   z  kozaków,    7-miu    szwadronów  huzarów 

ułanów;  rozpoeząwszy  lu  bój  znieprzyjacieleiii.  ktiiry  wystjiwił  priteiiiwko  niemu  ar!y- 

;ryę  i  piechotę  pod  dowództwem  Szynianowykiej^ii.  nie   mógł  przedsięwzi^ić  nic  stu- 

owczego  i  musiał  czekać  na  główne  siły  straży  przedniej. 

Dopiero  u  5-Łej    po    południu    nadszedł    (.itTenberg    z  4-ma  batal..    0    szwadr. 
G-ma  działami,     l^ecz  Roland  już  curae  się  zaczi^ł,  osłaniany  bardzo  zręcznie  tylną 
żą  Szymanowskiego;  niemniej  wszakże  liosyanie   pojmali  około  I!j0  ludzi  do  nie- 
oli.    Staniewicz  z  partyą    swoją  odłączył  się  ud  Rolanda   celem    prowadzenia  dul- 
;ei  partyzantki.     \VoI>ec    kierunku,    obran»-go    przez    oba   polskie  oddziały,    jeszcze 
z  innej  strony  groziło  im  niebezpieczeństwo,    a  mianowicie:    geuer.  Szyrman,  znaj- 
ący się  w  Telszacb,  mógł  również  przecij{ć  im  drogę.    Iw  rzeczy  samej   Delings- 
usen    /-iwiailomił  go,   że  nieprzyjaciel  skierował  się  na  Użwenly.    .Szyrman  wyni- 
zył  II-go  lipca  z  rana  z  2  baUil.,  4   działami    i    ir>0  kozakami    na  Wurnie,  ale  do- 
iedział   się,    że  nieprzyjaciel    punki  ten  już  wyminął    i    posuwa    się    ku  Żoranura. 
zyrman  zwrócił  się  w  tę  stronę,  lecz  już  nte  2^^^  Chłapowskiego,   który  dnia  te- 
ż     uszedł    do  Płungian;    p<»pęłizil     więc    za    nim    i  torsownym    marszem    o  tf-tej 
ieczoreH)  dotarł  do  lego  punktu, — Clilapowskiego  wszelako  i  tu  nie  przydyl»ał,  zwrócił 
ir*j».  łfl 
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się  on  bowiem  iia  len-u  i  szybko  ucUodzil  lasami.  Ażt^hy  pry.Gctąc  Polakom  <JroiEc 
do  Nionitia.  wydaitu  iijzjioi-ziid/.eiiisi  iiiist(;|jujące:  Sackeii  z  .Nil-iiiuIłszIów  iiiial  przt-jśc 
do  KoJtynian,  a  Kiinrrlng  z  Cytowiim  do  Kiolmnw,~dta  związku  sil  plrtwnych  r.  Sa- 
ckcnem.  W  ten  sposób  Polaków  otaczali:  z  lewej  slrony  Sack»>n,  z  prawej  Szyr- 
iiian,  w  Środku  Ueliii|.'rtliau>M'ii  i  Offenberg;  droga  jedyuit-^  do  Prus  wiodącn  otwarlq 
irn  bvta. 


Przejście  Polaków  do  Prus. 


Ctilapowski    ścigany    przuz  Szyrmaiia,  posuwał  się  w  pobliżu  pruskiej  granicy; 
12-go  lipna  szedł  z  początku  najtłorżily.    lerz,  minąwszy  WIżajcie,  zwrócił  się  na  le- 
wo.   Szynrian,  wyrzfkJszy  się  zamiaru  rilopi.-dzi:nia  gn,   pozostał  w  Phirił^ianach,  po- 
siawszy rozkaz  Uarloloiniejowi  atojijcemu  w  Krctyiidze,  ażeby  wyszedł  na    spotkanie 
niuprzyjaritila  ku  Gorżdom  z  oddziałem  złożonym  ze  szwadronu  pioiuerów.  pój^bata- 
liomi  piui-holy  i  2-t.'h  dział.  Ale  ('htapowski   dotarł  już  kresu;  l2-?o  lipca  pod  Guda- 
niami  (Schlari^tein)    doszedł  do  samej  granicy   pruskiej,  a  podjecbawstzy    do  stano- 
wiącego ją  rowu.  przerzucił    swój  płaszcz  przez  niejro.  mówiąc:   „Kto    prawy  Polak, 
len  pójdzie  za  mną."     Pułk  l-szy  ulaiitiw  i  żuliiierze,  przybyli  z  Cliłapowskini  z  Kn>- 
testwa,    rów  przeBzIi;    inni'  oddziały    pozostały,    niu  wiedząc,  co  powz^^i-.     Nazajutrz. 
13-go  lipca,  kipdy  ukazały  się  wdali  wojska  Rolanda,   brane  za  Hosyan  z  począlku. 
wszyscy  wabnjąry  się  jeszcze    pośpieszyli  z  przejściem    granicy,    ale  następnie,  spo- 
strzegłszy swoj^i  omyłkę,    niektórzy    znowu  cofnęli  się   nazad  i  przyłączyli  rio  pr;--- 
chodzącej  kolumny  Holanda.     W  tej  chwili  sn^uŁny  konioc  spotkał  i  fjieł^'uda.    fotf- 
czas,  kiedy,  HJetizitc  na  koniu,  wysłuchiwał  wyrzutów  i  łajań  od  otaczających  go  olict- 
rów,  przyskoczył  do  niBgo  adjnfant   przccIiDcizącegn  tnimo  7-go  pułku,  kapitan  Sini- 
ski,  i  strzeliwszy  z  pistoletu  w  piersi,    położył    go    na    miejscu,    płozem    w    oiueh 
wszyslkicli  wrócił  do  koluiiuiy  swojej.     Tak  smulnle   zakończył  życie  Giełgud,  cilo- 
wick  dobrj-.  odważny,  ch(n'-  nii'dołi;żny,  którego  całij  wina  było,  żh  mimowolnie  iw- 
lazł  się  tm  czele  .sprawy,  któn-j  kiL-riinek  wymagał  i  dzielniejszego  charakteru  i  wtvfc' 
szyci]  zdolności  umysłowych  nad  te,  jakie  posiadał,  oraz  talentów  wojonnycli,  iaki':łi 
był  pozbawiony. 

Tymczasem  Uulaiid,  otlszedlszy  do  Worniów,  nocą  na  I2-ly  lipca  wyni«yl 
stjimtad  do  FtcI-owa.  Wszyscy  Litwini  (Staniewicz,  .Szemiot,  Kalinowski  i  inni)  'ipi' 
ścili  go  jeden  po  drugim.  Dellngsbausen  i  OfTenberg  ścigali  go  do  Retowa,  1«Ł 
spotkawszy  tabor  j&i;o  i  zająwszy  się  nim,  pozwolili  mu  szczęśliwie  dostać  siv  'I'' 
Kuh(w.  I''rj(|czas  togo  Kreulz  z  siłami  główncmi  przybył  do  Worniów,  a  Sacken  <*■' 
Kołtynian.  Roland,  dowiedziawszy  się  I3-go  lipca  W  Kulach,  że  l^ołąga  (pierwotny 
cel  jego  dążenial  zajęta  jest  przez  Rosyan,  a  Szyrman  posuwa  się  ud  Płiiri;iai'- 
postanowił  udać  się  do  Gorżdów.  gdzie,  według  pogłosek,  miał  się  znajdowar  l-lil^e 
powski.     W  lej  cbwrli  właśnie  odebrał  wiadumość,  że  Chłapowski  przeszedł  do  Priu- 
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Zwołana  rada  wojenna  postanów  i  ta.  me  zwracając  uwaifi  na  inuo  oddziały,  przedo- 
stać sii;  du  Królestwa;  bytu  lo  już.  w^iZćilako  niema/.liwiiin  wobec  blizkoścl  wojsk 
ruskich,  ze  wszech  stron  naplywfijąrynh.  Knlanii  nwzyJ  nn  Wiżiijrrii'  i  Szwekszniii. 
KrtMilz.  zjawiwszy  si^'  osoliiściriisliaży  przedniej  w Relowie,  skierował  DeliiiKshitusena 
na  Gorżdy,  sani  zaś  z  oddziałem  Oflfenberga  zwrócił  się  na  Wiewiórzany,  ażi>by  na  lej 
drodze  buczuej  tiprzeiizić  nieprzyjaciela.  Szyrman  również  wyruszył  z  Płuntfian 
>v  ^lady  za  Kolandcni. 

iJcłingshau^en  z  jazdi^  i  arlyłcryij  konui|  puścił    się  kłłLsem  za  nieprzyjęci  ciura, 

dopadł  końca  jo^o  pod  Wiżajciaini  i  odciął    czchć  wraz  z  dwoma  działami.    Kreutz. 

^^uszcdlszy  do  Wiewiórzau,    wysiał  do  Polaków  uticcra     z  prupozycy^    |>oddaivia  ^ię, 

^ftlnr.-]  odrzucili.    Szyrman    dnia  te^oż,    zrobiwszy  okutu    ttO  wiori^t,  slatiąl  w    Giida- 

^B|iach,~Dellngt^hausen,  uszedłszy  prawic  50- wiorst,  ziiahizl  si^  nieco  dalej, — jcden*zaś 

^Kfiko  Wcrzilin  ze  swymi  niestrudzonymi    kozakami   siedział  na  karku  nioprzyjacielo- 

^Biri.  uie  spuszczając  go  z  oczu.    .^acken  j^odstąpil    pod  ^zyłetc  i  wyt>uui|ł  posterunek 

fio  Ti-nenlow.    Siły  główni-  doszły  lylko  do  Tweru,    Knorring    zaś  poztialal  w  Ki«l- 

^■nacłi.     Kreulz,  wyru^zyw^iity   14-iin  lipca  z    Wicwiurzan  z  Janił)i|iv'!^)^'tni  pidktcin  ula- 

PRcw  i  8-mym  Orenburgskim  pułkiem  kozaków,  doścign^l    straży  tylnej  polskiej    pod 

dowództwem  Szymanowskiego    i  razem  z  Werzilinem    parł    go   cficrgicKnie;    Polacy 

coln^n  się  du  trorżddw,  skijil  Kreutz  (łdp^t  icli  do  Nowego  Miasta.  Nast<,>pnie,  dowie- 

I  d2iaw.-jzy  sii^  n  ruchu    Sackena,  niczwloczniti    colnijli    si^'    oni  du  Ocguciow.    Darou 
Sacken  z  Teueaiów  funMiwnym  marszem  staruji  w  Nowem  Mieściie,  lecz,  nie  znalazl- 

^fccy  tu  Polaków,  r/ucił  się  w  ich  ślady  z  samą  lylko  jazdij  i  arlyleryij  konn^,  a  od- 
^^ział  polski  dopydził   dopiero  o  lO-tej  wieczorem  na  pozycyi  pod  Deguciami,     Kreutz 

II  wysłał  Sackcnu  do  >^wini;ów  dla  przcci^-cia  nieprzyjaciLduwi  drogi  do  Jurburga.  saia 
^■ftś  z  Delingshausenein  roidożyl  się  pod  Nowem  .Miastem.  Kiedy  15-go  lipca  tyl- 
^Ba  straż  Polaków  atakowaną  przez  Kreutza  została,  musieli  oni,  przeprowadzi^Yszy 
^Hiprzedtiiu  układy  z  władzami  pruskieiiii,  wyjść    za  granicę.     Przeszło  y,\  z  Cłdapow- 

skim    237  oticerów,  2,271  szeregowych    i  (i  dział;   z  Kolandcm    3l>8  oHircfów,    3,770 
szeregowych,   19  dział    i  25  jaszczyków  i  nabojami.     Wodluy:    świadectwa  Niernców, 
konie   dobrze    byty    żywione.    lu<lzie  posiadali    sity  fizyczne  należyte,  ale    byli  znie- 
I     dtęceni. 

^B  Otrzymawszy  wiadomość  o  r,a(kowilem  wyparciu  nieprzyjaciela,  lu'.  Tołstoj  dal 
^Brzedewszystkiem  wojsku  odpoczynek  kilkodniowy.  poc.zem  oddziały,  należące  do 
^^kładu  armii  czynnej,  miały  mszyć  do  Królestwa  trzema  kolumiiauii;  wojska  zaś 
armii  rezerwowej  były  rozłożone  w  gubernii  Wileńskiej,  główna  zaś  kwatera  ToJ- 
oja    wróciła  do  Wilna  25-go  lipca,    C2vli  ściśle    w  miesiąc    po  wyst^piemu    stara- 

*). 

Niezadługo    przed  przejściem  Giełguda    do  Prus   został   zniesiony  również    od- 
,.(ial  partyzancki  Zaliwskiego,    który,  jak  wyżej    powiedzianem  bylu,    po    bitwie  na 
guracb  l^onarskich  przedostał  się  do  województwa  Augustowskiego,  a  stamlijd  w  oko- 
lice BiategusŁoku.    Kilka  oddziałów  wysłano  przeciwko    niemo,  z  klórycb  jeden  pod 
dowództwem    pułkownika  Maskę,    składający  się  z  kompanii    pułku    Wutogodzkiego 
^^  jednem  działem  i  200  kozakami,  napadł  znienacka  na  Zaliwskiego  w  liagnacb  pml 
^Bsią  Sokoldami,  między  lirodnem  a  łjiałymstokiem.    Oddział    polski,   złożony   z  600 
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ludzi  i  Jednego  działa,  został  przyparty  do  rzeki  i  zniesiony;  tylko  kilkudziesięciu 
ludziom  z  Zaliwskim  udało  stg  schronid  do  Iasi3w.  W  ten  sposób  wszystkie  od<iziaIy 
polskie,  bloriice  udzisl  w  wyprawie  na  Litwę,  i.  wyj;jtkii'ni  oddzialit  l)i*iiil)inskitrgo, 
albo  zostały  wyparte  do  IVu3.  albo  zniesione;  dow6di:y  partyi  powslańczych  i  wk-Ia 
szlachty  przyuczyło  $1^  |mi  wł^>k:;zcj  części  do  Rolanda  i  Chłapowskiego,  niektórzy 
do  Dembińskiego,  i  tylko  najczynnieJMi  i  uner^ficzni,  jak  Staniewicz.  Jacewicz  i  inni, 
pozostali  w  kraju,  wiodąc  żywot  tułaczy,  :icijrani  przez  ruskie  oddziały,  starając  się 
na  próżno  podburzyć  chłopów,  którzy  alluj  nie  rnszall  się  z  dninu,  albo  UTHeali  do 
niego  po  wszystkich  burzach  i  niepokojach  tego  gorącego  czasu-  Kraj  uspokoił  sl^ 
stopniowo. 

Nie  dotykając  kwcstyi    możliwośt:!  cale^  przedsięwzięcia  Gtclftudn  ze   wzgl^u 

na  samą  je^o  istotę,  można  powiedzieć,  że  zbyt  szybkie  nit-powodzenic.  jakie  spo- 
tkało Pniaków,  wynikło  całkowicie  z  owych  ważnych  błędów  iJielguda,  jakieśray 
isczególuwo  puwyżej  wyjaśnili.  W  okresie  nadto  ilziałań  po  bitwie  Ponarskluj  UJel- 
gud  na  ich  widownię  obiera  zachodnie  powiaty  grubernii  Wileńskiej,  rachując  na 
pomoc  Żmudzinow,  gdy  tymczasem  lesiste  powiaty  wsciiodnie  daleko  knrzysl niejsie 
przedstawiały  warunki  do  walki  z  przeciwnikiem  silniejszym  liczebnie  i  laoralnie; 
prócz  tego,  itperujjic  na  zachodzie,  miało  się  przeciwko  sobie  prawdopodobieństwo 
przyparcia  do  obcej  granicy,  jak  się  to  i  stało  w  rzeczy  samej.  Obrona  Wilii 
i  Świętej  urządzona  była  według  systematu  kordonowego,  a  wojska  rozstjiwione  bar- 
<bio  niezręcznie.  Zdobywanie  Szawel  żadnego  nie  miało  celu  i  przy  nieco  większej 
tylko  energii  Tołstoja  Giełgud  narażał  się  na  całkowite  zniesienie,  albo  na  kapitu- 
lację w  otwartrin  pi)lH;  sama  zas  la  opi-racya  odilalała  go  Lak  od  glówniigo  celu 
działania,  jak  i  od  granic  Królestwa.  Hozdzielunie  korpusu  na  trzy  części  po  iiart- 
dżin  w  Kurszanacli  należy  uważać  za  rzecz  dobrze  obmyślaną  wobec  danego  pobi- 
żenia.  Jak  skoro  chodziiu  o  ocalenie  się,  to  ucieczka,  jeśli  się  tak  wyrazie  iriożua, 
pojedyiiczo  przcrislAwiała  względnie  pewne  korzyści  raczej,  niż  odwrót  wszy^ttkich 
sil  razeri,  które  wobec  mniejszej  ich  niezbędnie  ruchliwości  w  tym  razie,  mogły, 
być  dogonione  przez  llosyan,  a  nadto  przy  cofaniu  się  odśrodkowem  łatwiej  można 
było  wprowadzić  w  błąd  przeciwnika.  Jacewicz  radził  ijielgudowi  i  (.'htapowskiemu 
rozdzielić  korpus  na  drobne  cząstki  i.  juko  kadry,  rozesłać  je  do  powiatów,  które 
powstały,  postąpienie  podobne  przewl(!kłi>by  niewątpliiide  kroki  wojenne  na  Li- 
twie, jakliolwiek  nie  wpłynęłoby  bynajmniej  na  przebieg  działania  armii  głównej, 
bo  po  przybyciu  na  Litwę  armii  rezerwowej  Tołstoja  Kreutz  z  wojskami  armii 
czynnej,  pod  jego  ilowodztwem  zuslajątrenii,  niógt  śmiało  wyruszyć  dla  przyłączenia 
się  do  Piiskii-wiczH.  Opi.-racye  wi(^'c  [Mjd  Wiwszawą  nic  mogły  liyć  bynajmniej  po- 
wstrzymane przez  wypadki  na  Litwie.  Dla  operacyi  w  tej  ostatniej  pozostawalabj 
owa  rezerwowa  armia  Tołstoja,  zupełnie  wystarczająca  liczebnie  do  sptdnienia  za- 
dauia  swego.  Wojua  partyzancka,  gdyby  dłużej  się  przecii^nęla,  mogła  liyła  tylko 
narazić  kraj    ten  na  ciężkie  straty  i  ostateczne  zniszczenie. 

Co  do  działań  hr.  Tołstoja,  to  powodzenie  swoje  w  walce  z  Giełgudem  osią- 
gnął on  nie  tyle  skutkiem  zręczności  swycli  pomysłów  i  energii  działania,  ile  ra- 
czej dzięki  ogromnej  liczebnej  przewadze  wojsk  ruskich.  Jak  się  okazuje  z  raptir- 
lu  do  Cesarza,  plan  j<>g(»  polegał  na  tom,  ażeby  odciąć  nieprzyjacielowi  drogę  iid- 
tiTTolu  do  Królestwa,    pozbawić  go  możności    dostania  się    do  powiatów  wscUodnicłi, 
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u  następnie  pobić  i  wyprzeć  do  Prus  *).  Jeśli  zwrócimy  uwagi;  na  rozstiiwicnic 
wojsk  ToMoja.  to  przy  wychodzouiti  z  Wilna  nie  odpi)wia<lalo  ono  bynajmniej  /.a- 
mierzoiiemii  planowi,  wszystkii;  [irawifj  howietii  wojska  zgrupowane  byiy  wziiłuż  \\}- 
^ego  br/-egii  Wilii  i  ])osiiwaly  sir;  tam  bardzo  wolno;  dawało  In  nieprzyjacielowi 
tkowitą  możność  ilo^^tania  się  póluocnenii  rliOKaml  do  wschodniej  części  gubernii. — 
"ani  b«wit'ni  wystany  w  północnym  kierufiku  iiwulysiv«zriy  (MJdziiil  HulfrLMcim,  ani 
iiat^tępniu  z  tzlerema  tysim^tni  Kałilukow  ni*'  l)ybliy  w  :#tanic  przeszkoli  z  ir  mu 
w  tyin  raziu.  Tołstoj  rozrządzał  zupełnie  wyslarf3taj)(cemi  sitami,  aby,  otoczywszy 
z  obu  skrzydeł  niuprzyjaciula,  iiapiŁ-rać  na  nit-^o  z  tyłu,  zubuzpiL-fjzywtfzy  współcze- 
śoit!  Wilno  i  Kowno.  Powtplność  dalej  w^zulkiuli  działań  Tołstoja,  bli^d  Di-lin^shau- 
sena,  który  uii'  pusiin^t  się  ku  Szuwłuin,  ni<;wla?iciwa  buzi^zynuusr  Kabłukuwa, — 
wszystkie  Ic  powody,  dnstalocznie  wyjaśnioni'  powyżej,  spctwodnwały,  że  nicprzyja- 
fiela  wciąż  tracono  z  oczu,  a  następnie  Forsownymi  mar*zami.  a  więc  znużeniem 
Wiijjsk  •łlaratiij  sii;  naprawiać  błędy  do»'ódcOłv;  skutklt-in  leż  leg^o  po  bitwie  pud  To- 
na rami  nic  ndałn  si^  ToJstojowi  zadać  ani  jednego  stanowczt-fTo  ciosu  (iielgudowi, 
a  nawtit  Kriuków  z  maluchnyin  swoim  oddziałem  był  od  niego  <;zczęśliw3zy  w  lym 
względzie. 


Pochód  Dembińskiego.**) 


Według  świadectwa  Deinblńskiejfo,  uJdzial  je^o  przy  wystąpieniu  z  Knrszan 
dkładały:  a)  pietrhota:  pułk  18-ly,— I.IOO  ludzi,  pułk  26-Ły,— 700  ludzi,  batalion  3-go 
pułku  strzelców  (wraz  z  Litwinami)— tfOO  ludzi,  piecholy  konnej  130  ludzi;  razem 
piechoty  'i,h'ii)  ludzi;  \i)  jnutu:  szwadrony  J'oznan>'kie— 38t>  iudzi  (oprócz  1'oznaiiczy- 
kdw,  była  tu  tiżca;  szlaełdy  litewskiejj.  13-Ły  pułk  ułanów,  -  420  ludzi  (skladaJ4ey  się 
z  litewskich  oddziałów  Prozora,  IJsieckiego  i  innych,  oraz  około  120  ludzi  starego 
żołnierza),  3-ci  pułk  ulaiiow.  jazda  Płocka  i  Żmiidzka  350  ludzi;  razem  jazdy  1,150 
ludzi;  c)  ttrigten/a,  2  działa  pozycyjne  i  4  lekkie:  konni  saperzy  46  ludzi;  razem 
z  artyleryą  i  saperaTiii  okoto  3,800  ludzi  przy  łf  ilziaJacii;  zapadów  bojowych  arty- 
leryjskich wszystkiego  na  450  strzałów;  karabinowych  —  ilość  szczupła.  Wyru- 
szywszy lO-go  lipca  rano  z  Gruździów  do  Miszkuć,    Uenibiiiski  nagle    nalralił  tu  na 


*)    Cesarz,  dając  wskazówki  'fotstojowi,  eam  żądat  od  Diego,  aby  Gtatguda  „wpędtić  koalecz- 
Qi«  do  prus**  (llaly  z  KJ-go  t  26-(ro  cMrwwi.  IftU  r.>. 

**)  Pocliód  teu  należy  iio  pó/nl<usz«j  epoki  wojeunej,  wszelako  tu  się  in6wi  o  nln,  aby  ol«  ro£- 
rjwftć  oiąjpi  w  opi$io  coJfu  lliowskiej  wyprawy  Giełguda  /  j^  ustępstwami.  I  w  mryaie  dzlalaa 
rezerwowej  armił  foJstoJaJuE  naruszony  zo.itał  chronologiczny' porządek  n&slępstwa  faktów. 


przybyli}    koiripanic  pioułinly  w  liczbie    irtG  IikIzi  z  oKcRranii;    komimniu    ta,     Ictdroj 
dowódca    polni;!.    odpnrU/.y  ni^nii-iu    pii>rw^7.i!  nalarcie,    suhrntiiłu    si^>    na    ciuentarz 
i  w  il/.wnnioy;     lecz  Ueinbiri^^ki,  wystawiwszy  przwiw    niej  dzlata  swojo,  zniusiJ  Ko- 
syan  Jo  złożenia  broni,  przyrzetn  ważnym  illa  nip^o  nahylkti-in   były  naboje   kambU 
nowe  (6  lysiccy)    i  475  dukatów  w  zlocie,  zniszczywszy  zbyteczny    tabor.  Dembiński 
rUflzyt  na  Poiiif>wii'ż.  skąil   Knhhikiiw  wys/.iMJt  jiszirzu  H-};n  lipca,  pfłznstawi\v:«zy  tyl~ 
ko  swuj  labor  pud  obrunij  H/.wudrunii  litizarów.     Dembiński    Kt-^    lipca  ntcapuiłzia- 
nie  uderzył  na  niiasln,    pnlowę  szwadronn    Iiiłzardw  i  5  nflrerńw  wziął    Ho  niowoił. 
reszta  mi  ratowała    •*!','  uciefzk:i  do  Wilkoiiiierza.     Mieszkańcy    Pouifwieża     wapńrli 
pieniężniu  poUkiego  tt<!ntTata.    Zdnana  przez  niu^jo,  juku  gwaraneya  dutszuKO  dzia- 
łaniu, rada  wojunoa,  oslatt^cznie  uznała  za  rzucz  niuzbędnii    opuJizcjteniu  Lilwy  i  po- 
wrót do  Królestwu.     Pr/y    spidoianiu    /^tdanitt    lc;:ij    pi^lanowil    Di^nbiTiski     unikać 
przestrzeni  otwartycli  i  miast  ztiiu-znicjszycli,    przciiiykati   siy    lusuini  wśród    odilzia- 
łuw  niskicb,    znosząc  z  niidi  Kłabi^zc,    a  obrliodząc    silniejsze;  okn^żywszy  zas  w  lt;a 
sposób    pólkolmn  Wilno,  du^ć    się  do  puszczy  Binłowieżski".'j.  a  stauit-^d  do  gr«aic 
Króleslwa.     W  pnslępowanin  swi-ni  uważiU  <pn  za  r)liowiązi'k  troszczyć  się  o  to  prse- 
dewszy^tkicm,    aby   prz«?być    sz.!Zcśliwio  rlzii>ń    następny;    lyni  sposobem     lic/.ba    dni 
owyrh    zmniejszała    się  stopniowo,    ;i  lein    .samem    wzrastała    nadzieja    poiiiyślnego 
skutku.    Ifyl  oti  przcji^ly  nii.-zacłłwianein  pusturiuwiuniL-m  dopięcia  zanii(.>r£otiego  ntilu. 
u  umiał  niuiu  natcim;p-  i  cuły  swój    oddział.     Dowiedziawszy    .ii^',    że    jest    ścigany, 
skierował  się,  inijajjjc  Itoguw,  przł>z   Trupie  i  Kowarsk,  i  Łn  dopędzili    go  Rosyanie. 
Kablnknw.    liezczynny  z  porzijtku  w  Poniewieżu,  wyszodł^izy  stamtąd,  pr/t-byl   5  dni 
w  .Swilffach,  tfdzie  U'\£o  lipca    niiujsi-e  jeijn  zaji(l    dowódca  -i-go  korpu^iu  armii,  ge- 
nerał Sawoini,  który  na  czule  4  bat.,  14  szwadr.    i    14  dział   z  wielkitn  |>ośpit*cbenł 
i  eneiyią  puśrił  su^  w  poj^on  za  Drinbińskim.     Dowiedziawszy  się  w  Poni(!wieżu.  ir 
Dembiński  zwinął  swój  obóz  zaledwie  na  7  godzin    przed  jego    nadejściftn.  po  kró- 
tkim wypoczynku     wyruszył    o   ll-lej    w  nocy    i    puściJ  się  w  ślady    nii;przyjai'ieU. 
OdtUial  rosyjski,  zalrayrnywuny  w  drodze  firzez  zniszczone  mosty,  niaszcruj)|c  z  uie- 
wielkiiimi  wytchnieniami    dwie  dfdiy  prawie,    dniem  i  inx'ą,    dopędził    Iłenibin-t' 
dopiero  I6-'n'o  o  3-ciej  po  południu  w  Owancie.    General  polski  z«ji|l  pozycyv 
ka    wiorst  za  rniaslem,    na  wzjrórzu,    przyczem 
hisem,  lewe    jeziorem,    tV<int  rzeczkif  Wiryntij; 
rozpoczynał.      U  pul  dn  ilrugiej    mniej — wigeej 
go  wyparte  zostuły  z  Owaiity    przez  jazdę    Sawoiiiii'ijo,    poezeiii  ukazała  si^i    nieba- 
wem kolumna  ruska,  na  czultt  której  szła  j-izda    z  4    działanii,  ittajip'  za  sob^   25-ty 
pułk  strzelców,  u  dalej  resztę  wojska.     Sawoini   wysun;it  arlyteryc  komiit*  pud  osJo- 
mi  kt(irej    przywróex)nił    most  na  Wirynci*^.    Dernl)lński  z  drugiej  strony,    nie  maj^c 
zamiaru  wdawania    się  w  walkę,    pragniił  jedynie  zyskać  na   czasie    dla  apokojnei^ 
odwrotu;      wysłał    więc    natychmiast    rozkaz    pułkownikowi    Hiniziszewskiemu,    aby 
z  2ti-Łyiu  pnłkinir  pieclioty  i  tubotanu    pośpieszał  na   Malały, — Jauowiczuwi    7.tts,  aby 
z    13-tym  pułkiem  ułanów  i  Pozimńczykami   osłaniał  ten  odwrót.    Tymczaseiii  jazda 
rosyjska,    popieraua  jn-zez  artyleryę,    przeszedłszy    tnoal  rzuciła  8ię'iia  pmwe  '■■ 
dlo  nieprzyjaciela.     Ażeby  piechocie    swojej    dar  cjłus  do  przejścia    lasu,  UeiiiL..--^ 
jazdę  tylnej  straży  wzmocnił    do  1,000  ludzi  i  wysunt^ł    się  przeciw  Rosyannm;  wy- 
żyna, kliini  zajiii,  nie  pozwalała    tym  nslatnim   dopalrzee    cofania  się  jegn  oddziału 
'  zrousłta    do  zatrzymania    się    dla   sprawieuia   szyku  hojowejfo.    Zyskawszy    wf  ten 
spi>sób  z  p:>l  i^oiłziuy,    kazał    cofać    się  jeździe,   zostawiając    w  tylnej    straży  tytko 


prawe  Jego  skrzydfo  osłonięte  było 
(I  3  -4  wiorst  za  tj|  pozyey^  la«  si^ 
po  południu  foriwczty     Dembiiiskit- 
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Etery     szwadrony    Janowicza.      Jnrlnoczcśnie    jwsłano   rozkaz    Mntusewiczowi,     nby 

20O  wyburowymi    fiKiżtni  batalionu    sweffo   zjyi(l    z  lylij    brzei;    la»u.  pr^y  drodze 

Siicego.  i  utrzymywał    się  w  nim,  o    ile  można,    ilo  wiwJŁora.    Nifiimiej    wszelako 

TanowicŁ  z  wiulką  jedynie    triidiiości:|    nió;.'!    wyLrzyiiiywar    sKarżi*   jaziiy  rosyjskiej. 

rolożłriiii*  Ueiiiblriskiego  było  tein  Tiii'bi-z|łitH:znił*j>ize,    że  diiłj^i    do  Mulat  szła  przez 

init-jscowoitr  otwarł:).     Dla  osłonięcia  marszu  swego   wyiiunql  on  vc»zb;  jazdy  /.  ^uia 

działami,    sam  zaś  zaczai  się  cofat-    z   jednej    pozycyi    na  drui.';Ł    to  rszelonami.    to 

^-  szaidiownifc.    F'oiiii'waż    pierliota    rusku  zoHlala  w  tyl«,    to  jazda,    której    szarże 

fzet  ralislośe  gruntu  iiowslrzyiiiywarie  były,  nie  riiopla    piłWHŻiu^j  szkody  wyrządzić 

lleprzyjariplowi.     Ku     wieczta-owi    Deinbiójski    doinrl    do    Malitti    ^'d/.ie    Sienikowski 

rrzcśniej  już.  wedle    rozkazu   jei?o,    zajął  silną   pozycyy,    przed  którą    leżuia    xvleś; 

fcrzydło  praw«  odłoiiręb*  było  przoz  jezioro,  na  It^wem    zaś  znajdowiUo  się  avzgórze: 

tsUip    do    niej    kazał    zagrodzie  palami,  zasiekami   i  t-  p.    Tu  storzyć    musiai    boj 

«icly,  ażeby  ilae  ezas  tatiorowi    swemu,  idijciMiiu   na  I-obonary  (dropą  do  .Świceian, 

yctycli  przez  ruskie  wojska),  zwrócić  się  u&  drogę  do  Inturkiiw.     Przeszło  godzini; 

otrzymywał    on  silny  ogic-ć  działowy.  Tymczasem   piechota  ru^ka  już    się  zbliżała 

potożenie    jego  stawajo  >if;  krytyeznem,    kimly    odebrał  wiadoniośe,    że    bibor  je?o 

zdążył  jnż  wyjiJe  na  drogie  do  Iiiturków.     Wtedy    l.>embinsl!i    pod  onloną  straży  lyl- 

H^ej,  trzymającej  się  w  chatach  wioski,  i  zapadnjitcego  mroku,  zaczął  stopniowo  ciclio- 

^ffitić  z  pozyeyi,  oprowadzając  dla  większej  ciszy  działa  rękami- 

Piechota  wszelako  ruska  wbirgiicla  do  miasta  i  zrłułata    odciąć  jednego  oficera 
40  szeregowcami.     Polacy  niepokojeni    byli  ogniem  aż  do  lasu,    którym  się  cofali, 
Itraly  Dembińskiego  w  tej  potrzebie  byty  duże  i  dochodziły    do    400  ludzi    w  żabi- 
ch i  ranionynb.     Pulacy  po  rafonoc-nym    marszu    doszli    rann    do  Inturków,    skąd 
oga  dal.sza    wiodła     przez    mosl,    idący  samym  śrndkiem    dłtigiego  jeziora.     Polski 
rtyzant,  niL-upisuną    miatuny  trwogą,  z  kilku    saperanii,  po>adzonyiiii  na  konie,  po- 
żył ku  mostowi    dla  przekonania    się  o  jego  stanie.     Dembiński    rozumiaj    dosko- 
nale, że  w  razie  zniszczeni.-i    mostu  lego    latwu    mógłby     liye    przyparty    do  jeziora 
zniesiony.     Ku  wielkiej  swej  radości  przekonał  się,    że  obawy  jego  płonueini  były. 
ł  więc  natychmiast  [nost    ten  obłożyć    słomą,    ażeby  spalić  go  po  przejścia  od- 
działu, i  zamknąć  w  ten  sposób  dla  Rosyau    prostą    posuwania  się  drogę.    Pomimo 
iprzyjającego  dob^d  szrzęśein,  widział    Dendiiński    jasno  cale  niebezpieczeństwo,  gm- 
ce  mu  w  dalszej  drodze:  za  nim  szedł    Sawoini,    z  obu  zaś  stron  jego  znajdowały 
ruskie  oddziały  w  Wwięcianacb.  Wiikomierzu,   Niemenrzjmie  i  Wilnie,  które  nieb 
go  nlradiiiae  mogły    przłJZ  wimo    tylko    psucie  Uc-znycli  przepraw,    kiedy  najmuiej- 
a  zwłoka  zgubną  illa  niego  była;  nńanowirie  zjiś    (^bawiał  się  ołwiuiycli  przestrze- 
w  pobliżu  (Jsznnany.     Wprawdzie    mieszkańcy    dostarczali   mu    wszelkieh  wrltitłn- 
lości  o  naszych  woj-skacłi,  ganiizony  zaś  tych  pnnklów,  przez  któro  tub  mimo   któ- 
ch  przechodził,  byty  zliyt  słabe  dla  stawienia  mu  czoła,  co   wszakże  nie  przeszka- 
o  im  do  psucia    dróg    gwoli    zatrzymywania    nieprzyjaciela,    wywiedziawszy  się 
.przód    o  kierunku    rucliów  jego.    '/  lidnrków   Dembiński    ruszył    do    Podbrodzin, 
azawszy  podpalić   most    przez  jezioro,    jak  skcu-o    Hosyanie  zbliżać  się  do  niego 
cięli.    Podbrtidzie    było  zajęte  ])rzez  luO  ludzi    piechoty  z  12-go  |riltkn    strzelców 
30  ułanów;  oddział  ten  pilnował  mostu  przez    Żejmianę.    przyczem  .strzelcy  zajmo- 
ali  slacyę  pocztową  na  lewym  (bliższym  oddzi-alowi  polskiemu)  brzegu  rzeki,  uia.ni 
ś  traktyeritię  po  drugiej  joj  *łronie,    Dembiński    posłjiimwił  znienacka  uderzyć  na 
ten  posterunek.    Wziąwszy  z  sobą  szwadrony  Poznańskie,  piechotę  na  koniach  i  je- 
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duo  działo,  osloiiiotiy  lasem,  podSKudt  meposlr^ieżeDie  pod  Podbrodzie  i  kaxa}  dwóm 
szwadronom  przpbieds!  most  i  rzutiió  sig  na  ułanów,  konnej  piechocie  otoc^zyć  stację 
pocztową,  JL'tineinii  zaś  szwadronowi  z  dziah^m  slanijć  w  rezerwie.  Po  niejakim 
oporze  posternnt*k  iWań.ski,  nie  zdijżywszy  dosisiśc  koni,  calkowicio  wraz  z  ołicerem 
zabrany  zoslaJ.  Kompania  piesza  mężnie  na  slacyi  pocztowej  dotrzymywała  placn* 
wszelako  artylerya  nieprzyjacietsku  i  j;;  <lo  poddania  się  zmusiła.  Dombińskiemu 
dostało  sit  4O,tiO0  nabojijw,  niewielki  /-ajMis  żywności  i  wiehie  potrz«.'bne  rini  w  na- 
stępstwie maleryaly  mostowe.  Zdobyte  konie  oddane  zoalaly  jeździe  w  zamian  a 
oddane  pizez  uią  artyleryi.  kiórej  część  miała  już  obstugt  konną.  Ażeby  w  błąd 
wprowadzie  Kosyan.  Dembiński  skierował  się  naprzód  do  Swięcian,  ale.  utnodlssy 
10  12  wiorst,  skręcił  następnie  bocznemi  przykremi  drogami  na  Micbaliszki  I  ttitroi 
dnia,  17-go  lipca,  staniil  w  Znłowic.  Po  drodze  odebrano  pewnemu  żydowi  SO.tMHł 
złotych,  podejrzewaiąo,  że  pieniądze  te  s^  własnością  skarbu  ruskiego. 

Tymczasem  pcnt-rnl  Sawoini  obrał  bardzo  niedogodny  sposób  śct^nia  nitt- 
przyjaciela,  a  mianowicie— następował  mu  na  pięty;  łatwo  więc  zrozumieć,  że  co 
chwila  był  zatrzymywany,  bu  przeciwnik  psuł  drogę  za  soIpii,  burzył  inosly  S  t.  p. 
Żadne  forsowanie  pościgu  nie  prowadziło  do  celu,  a  po  nieslychnnycli  wynikach 
wojaka  niepocbwytny  nieprzyjaciel  znikał  w  chwili,  kiedy  Sawoinieniu  zdawało  ińc. 
Że  go  już  w  ręku  trzyma.  I  tak,  kiedy  Sawoint  podszedł  do  mostu  w  Intarkach, 
to  znalazt  go  już  w  płomieniach,  co  pościg  powstrzymało;  zanim  więc  obszedł  je- 
zioro, L(i  DeiiibiiWki  udsunął  ^^ię  już  na  ziiaczmi  |>rze(i  nitn  odległość.  Ale  i  puteni 
Sawoini  nie  zmienił  metody  pristypowania  i,  zamia.st  posunięcia  się  na  pr/.yklad  do 
Soł,  skąd  mógł  dawać  baczeniu  rta  wszystkie  przeprawy  przez  grin]',j  Wilię  i  odrzu- 
cić nieprzyjaciela  do  Wilna  lub  do  Mińska,  popędził  za  polskim  oddziałem  do  Pod- 
brodzia,  dukąd  pruybyl  o  10-tej  ninri  IS-go  lipca,  czyli  w  18.  godzin  po  wyjściu 
stamtąd  Dembińskiego.  Teraz  dopiero  nakonioc  Sawoini  ruszył  drogą  ku  Nieruen- 
czynowi,  prz'-prawil  się  przez  Wilię  w  nocy  na  lO-ty  lipca  i  po  krótkim  w-  ■ 
ku  przybył  iiuca  do  Bystrzycy,  otrzymawszy  wiadomość,  że  nieprzyjaciel,  p.--.-.  ... 
Michaliszki.  Wysłane  podjazdy  doniosły,  że  nieprzyjaciel  nie  doszedłszy  na  \nf 
wiorsty  du  punktu  tego.  zwrócił  si«;  na  Świr;  przewidując  słusznie  w  ruclm  podo- 
bnym deinonstracyc  jedynie,  Sawoini  przeszedł  na  Słobódki,  gdzie  zajt|I  pozycyc 
pośrednią  względnie  przepraw  przez  Wilię;  wszelakoż  nie  wysłał  przytem  jazdy  dl* 
śledzenia  za  nieprzyjacielem,  skutkiem  czego  stracił  go  z  oczu  i  zriowu  pozostał  w  zu- 
pełnej I)  rncimch  jego  niewiadoniości.  Dembiński  tegoż  diua,  w  ktiiryni  Sawoini 
przybył  (lo  Podbrodzia.  t.  j.  18-go  lipca,  wyruszył  z  Żuława  ku  M i chu liszkom,  do- 
konał lam  wyżej  wymienionej  demonstracyi  ku  ŚwJro^vi.  poczcm  zwrócił  się  ka 
Niewslariiszkam,  gdzie  spędził  "  noc  na  IS-ly  lipca.  Z  noclegu  jeszcze  wysiał  iin 
pod  ilowiidzŁweni  Kadziszewskiego  saperów  switieh  z  dwoma  szwadronami  ułaDóK 
i  piediobi  na  koniach,  aby  zbudować  most  pod  Danuszewem  I  zniszczyć  wszyytkie 
przeprawy  przez  Wilię  na  prawo  i  na  lewo  od  lego  punktu.  Dembiński  i9-go  lipca 
dosyć  późno  wyruszył  z  NiewsŁaniszek  i  tegoż  dnia  z  całym  oddziałem  swoitii  v'"'" 
prawił  się  na  lewy  brzeg  rzeki,  nakazując  puzostawić  do  czasu  most  w  *■..■ 
W  dalszej  drodze  czekało  go  niebezpieczne  przejście  obok  Oszmiany,  następnie  pnił- 
prawa  przez  Niemen  i  droga  miejscowością  otwartą,  na  której  już  coraz  b-udniej- 
sszera  stiŁwalo  się  ukrycie  pochodu.  Ażeby  zwieść  Sawoiniego,  po  daniu  woj- 
kom  swoim  20-godzinnego  odpoczynku,  wysłał  on  trzy  niewielkie  oddziały  jud; 
7.  piechot;}  na  koniach:  jeden  na  prawo,  drogą  z  Soł  do  Wilna,— drugt  na  Lewo,  drof| 
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tińską.-rtneci  prosto,  do  Sinor^oń;  piechota,  t-siadl^izy  z  koni.  winnu  hyfa  iia-uiiąć 
przekonanie  prteciwnikowi,  że  w  kierunku  lym  caJr  posuwa  się  oddzinł.  I'olskte 
siły  oiJpoi;z<;ty  przcz  20  godzin,  lecz  ponieważ  Dfmbtński  nie  wiedział,  gdzie  się 
zimjdujt.*  Suwuini.  lo  20*łio  lipca  (w  dzień  przybycia  nitikie^o  oddzntlu  do  Slohódki) 
poszedł  do  niedalekich  Smorf;oń,  ^dzw  spodziewał  się  zasi^nąr  potrzebnych  inu 
wiadomości-  Z  miasta  ściągnięta  została  kontrybucya  w  postaci  butów,  klt^rych  bose 
,     Jego  wojsko  wielce  potrzebowało. 

i  Sawoini.  dowiedziawszy    się  od  patrolów    o  przeprawił?  Deuibiuskit*^  pod  Dtt- 

■  nuszewem,  ruszył  ifl-^o  lipca  do  Oezmiany,  gdzie  zaopatrzył  się  w  żywność;  du- 
^Betępnie,  powiadomiony  przez  szpiegów,  że  nieprzyjaciel  ze  Smorgoń  skiemwaf  się 
Bbia  Krewo.  aby  rzekomo  iść  ku  Wolożynowi,  wyruszył  wieczorem  do  fiorun.  Hcząr 
I*  na  to.  że  dosięttnic  oddział  nieprzyjacielski  w  ICrewie.  co  zupełneiu  było  niepodo- 
bieństwem, odległość  t>uw-iem  z  Osziriiany  do  tego  punktu  tyła  prawie  w  dwójnasób 
V  icksza.  niż  ze  .Smorgoń.  Zamia.st  tego.  żeby  ptisuwać  się  WHwni/Irzng  linii]  ope- 
racyjną na  jednej  wysokaśrl  z  przeciwnikiem,  a  wysyłaniem  podjazdów  kawideryj- 
|Skich  utrudniać  mu  pochód,  Sawoini  zmierzał  zwykle  do  tego  punktu,  w  którym 
>rzeciwuik  w  przeddzień  si^  znaJdowaJ.  i  rzecz  oczywista,  nigdzie  nie  mógł  gu  dn- 
(onić;  pragni^c  bowiem  zabiedź  drogę  nieprzyjacielowi,  należy  niezbędnie  nbierae 
iczej  dalszy  punkt,  niż  bliższy,  wtedy  bowiem  przy^pie^tzenlem  marszu  można  ty- 
ikaó  na  drodze  i  uprzedzić  nu  nhrdiiym  punkcie  nieprzyjaciela,  (idyhy  podrzajt  po- 
eliodn  Dembińskiego  na  Krewo.  .Sawoini  skierował  się  na  Olszany.  lo  byłby  <ię  bijdź 
iikuąl  z  przeciwnikiem,  bądź  uprzedziłby  go  nad  Niemnem.  Co  do  rucliu  Dem- 
)ińskiego  na  Wołożyn.  lo  był  un  zupełnie  nieprawdopodobny  i  nigdy  on  ani  my- 
Hal  o  nim,  bor  na  południc  od  punktu  li>go  traliłby  na  nieprzebyte  bagna- 

Wyszedłszy  ze  Smorgoń,  Dembiński  udał.  jakoby  miał  zamiar  iść  nn  Wisznlów 
Mikołajów,  ale  już  z  Krewa,,  pragnąc    skorzystać    z  wo»vnętrznej    najkrótszej  linii 
openicyjuej,  zwrócił  się  na  Olszany.     Dla    przyspieszenia    pocliodn  kaźdł-nm  batalio- 
jiowi  dodano  po  30—40  furmanek  dla  przewożenia  zesłablych.    ijzczęshwym  trafem 
Ha    Dembińskiego    ruskie    patrole,    nn  kilka    godzin    przed  jego    przybyciem    opu- 
jjciwszy  Boniny  i  Olszany,  doniosły,  że  w  lym  kierunku  nie  .spntltaly  nieprzyjnciola. 
h\    mieszkańców  zaś  dowiedział    się  Dembiński,    że    Sawoini    przybył  do  Oszmiany 
7-mej  ranu.     Skutkiem  więc    nicfurlunuie    obranego    kierunku    przez  ({enerata  ru- 
nego    Dembiński    zdołał  dojść    do  Olszan    wtedy,    kiedy    Sawoini   stanął  w  Boru- 
lach  (poza  Olszanami),    uganiając    się  nn  próżno    w  tym    kierunku;   wygrana  ta  na 
tasie  miała  ogromne   znaczenie  w  ita^lępnej   przeprawie    Dembińskiego    przez  Nic- 
ień.   O  godzinie  drugiej  rano   Dembiński   (spędziwszy    noc  cal^  na  niepokoju  i  ro- 
lonesansach    z  powodu  niewiadomctści  o  kierunku,    obranym  przez  Sawoiiuego)  wy- 
kruszył dalej  i  dokonaw.*izy  forsownego  marszu  (około  ,55  wiorst)  z  dwoma  odpoczyn- 
imi.  zatrzymał    się  w  Iwiu.     Na  odpoczjniku    w  Trąl>ach    dowiedział    się  nakonier 
fo  Sawoinim;  otlcer,  wysłany  z  patrolem  ku  Oszmianie,  schowawszy  ^ic  w  krzak  nad 
rogą,  widział  pochód  ruskiego  oddziału    ku    Burunom    I  porachował,  że  składał  się 
)n  z  dwóch  pułków  jazdy,  z  kilku  batalionów  I  12  dział;  podpatrujący  otlcer  nie  po- 
przestał na  lem.    ale  podążył    za  Rosyanami    i  widział,    jak  stawali  na  biwaku  pod 
Borunami.    Z  lwia  Dembiński  ku  Niemnowi  wyprawił    piechotę  konną,  60  koni  ka- 
waleryjskich i  saperów  z  linami,  gwoździami  i  L  p.  (zbieranemi  po  drodze),    rozka- 
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zująr  postawić  most  pot)  Zboii^kiem.  W  tej  chtriU  odebrał  wieść  niepokojącą,  ie  iit 
przeciwległym  brzeioi  Nieiniiu  ukazaJiL  się  rusku  jazda;  trelów  wi^-c  ttyl  uważać  jui 
całą  ^w.-^  |łriit\'  y.a  straconą,  kił;tty  a'u^  akazalo,  że  Irwnfin  jego  ilaniinru^  liyla;  ovp| 
jaxdą  liył  szwadron  liuziirow  z  pufku  urcyk^icria  Ferdynauda;  siał  on  w  Nuwt^rod- 
ku;  kiedy  w  ttsj  miejscowości  wybtiehJo  powst;inie.  gcm-ral  Ipelstrom,  o1>:kwinji|c  «{ 
pozostania  lam.  wyszedł  ze  ^^wadroiieui  drojf^  wileiisk^  ku  Niemnowi;  )ecz,  priy- 
hywdzy  do  Zhnit^kH  i  dnwit>ifzlawijzy  si*^  o  poclit^zie  Deinl>iiWkie|£u,  htir-arzy  zliii- 
rzyli  most  i  tu  i  w  Mikołajowie,  a  iiHitLępnie,  nie  czekając  na  nadejście  nieprzyja- 
ciela i  nie  dowii-d/iawszy  się  o  nim  nic  stanowczego,  spiesznie  odeszli  do  Nit-^-n 
ża.  Tymczasem  L^euibiiiski  dal  rozkaz  tluwudcy  tylnej  straży,  Janoniczowi,  nis/i...- 
iiia  |>oza  sobą  W!<zystkich  mostów  dła  |łOWHtrzymania  Rosjan,  wojska  zas  rozsła- 
wił w  udst^^pacli  od  lwia  ilo  Niemna;  w  rdzie  napierania  Kosyan  Janowicz  z  Ki-tym 
putkiein  ułanów  i  pułkiem  pier-holy  Radziszewskieifo  miul  broni'-  lwia.  Sierakowski 
zaś  z  reszta  wojsk  zająć  pozycyę  bliżej  Niemna;  sam  Dembiński  przynaglał  roboty 
na  rzece.  Ponieważ  budowa  mostu  lizla  dosyć  powolnie.  Uembiuaki  wi^  kazał 
związać  Łralwę.  na  której  o  n^dz.  10*'.  witTZcirem  przewieziono  jedno  działu  i  ja- 
szczyk 7.  nabojami;  część  jazdy  i  koni  artyleryjskicti  poszła  wptaw;  uiecu  pi5żniej 
znaleziono  bród,  i  cały  oddział  częścią  przez  bród  ten,  częścią  na  tratwaeh  przepra- 
wił się  przez  Niemen  w  nocy  na  23-(;i  lipca.  Sawoiiii  tymczasem,  przeszedłszy  77 
wiorst  w  ciągu  SO  yodzin.  stanął  tetroż  dnia  w  Iwiu  i  rozpoczijl  ogień  ze  strażą  tylną 
Janowicza;  ostatni  wszelako,  cofnąwszy  się  jirzez  niewielki  lasek,  pod  osłoną  ariy- 
leryi  z  przeciwległego    brzegu  przeszedł  rzekę  w   bród,  nfe  poniósłszy  żadnej  straty. 

Z  Mcznciem  wyższości  spnplądal  Oemhiiiski  na  .=wego  przeciwnika,  dumny  prze- 
świadczeniem, że  osiągnął  cel  pożądany  nie  tylko  skutkiem  jego  błędów,  ale  i  wlasn;^ 
przezornością,    energią,    umiejętnością    skorzystania    z  okoliczności.     Ponieważ  Dem- 
biński   poniszczyć  kazał  wszystkie  najbliższe  przeprawy  i  środki  przewozu,  więc  Sn- 
woini  przeprawił  się  pod  Morzyiiem  dopiero    nazajutrz,  czyli  24-go  lipca.     Nie  mogi 
już  teraz    i  marzyć    nawet    o   doścignieniu    pr^eci^vIlika.    Przeciwko    Dembińskiemu 
wystąpi!  inny  oddział,    a  mianowicie    generała  Stankowicza.  dowodzącego    w  Sloni- 
mie  zapasowymi  oddziałami  5-go  korpusu  jazdy  (razem  500  szeregowców,  z  któryrb 
200  tylko  posiadało  konie);    prócz    li^gu,  pod    dowództwem  jego  znajdowały  się  trzy 
szczupłe  ItaLationy  z  7  działami.     Dembiński    pri»>slawal   w  Ztioisku    dzień  cały  dla 
odpoczynku,    ietz  dla    zabezpieczenia    się  wy^ał    patrole— na  prawo  ku  Bielicy,    nu 
lewo  ku  Mikolujewowi,  z  poleceniem  ni^izczenia  wszystkich  promów  na  rzece.    'Wie- 
czorem   dnia  tegoż    wyruszył    on  przez   Wsielub    do  Dzięcioła.    Po  drodze    usłyszał 
strzały  itzialowe;    okazało    się  następnie,    że     ivysłany    przez    niego  przodem    przez 
Bielicę    pułkownik  Brzeżaiiski  ze  szwadronem    l^oznańczyków  i  jednein  działem    po- 
łączył   aię    z    powstańcami    Nowogródzkimi    i  zetknął    się    ze  Stankowiczem,    który 
z  jednym  batalionem,  4   szwadronami  i  3  działami    wyruszył  ze  Stoniina  dla  uśmie- 
rzenia powstania.     Stankowicz.  przypuszczając,  że  ma  do  czynienia  z  całym    uddzia- 
iem,  nie  namyślając  się  długu,  wrócił    do    Slonima.    otwierając  w  len  Kposal>  drogę 
nieprzyjacielowi.     Dembiński,  udając,    że  go    ściga,  skierował  się  .ku  Wielkiej  Woli, 
przeprawił  się  przez  rzekę    Szczarę,  częścią    promem,  częścią  w  bród  następnie   ita* 
przi-szedt  po   grobli  na  5  wiorst  długiej,   na   której   mosty    (w  liczbie    ń)    nie  bylf 
zniszczone  przez  Hosyan;  bez  przeszkody  potem   stanął  w  Dereczynie,  skątł  Slanku- 
wicz  niedawno    wyprowadził  do    Słoninia  wszystkicli   znajdujących  się  w  depól  m'* 
ierzy.     Polacy  znaleźli  w  DereczjDie  obfite  zapasy  Ijojowe  i  przybory   końskie. 
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Kle^y  D^iinhiiUki  szczęśliwie  takim  sp-mb^ra  przeprawił  się  pr2«z  Szrzarc, 
[uti-zyiriu[]0  lozkiiz  zn  i  czczeni  a  na  iiitij  moirtuw,  co  i  spełniono  iialyeli  miast;  właiiue- 
li  ttMly  n,'kaini  7.amknictn  drog^  Sawniniemii,  tlą>,i|ri>mu  za  Duinbińskiiii.  Dn  osta- 
tniijg'!*  przylijcz^Ma  si^  jeszcze  zi;  8loiiiioa  parlya  z  250  lutlzi,  w  lir.ztii':'  których 
znajdowałd  nu;  wUhi  strzelt^ow  z  piHzuzy  IliaJowicżskioj.  Dnia  '2S-^n  lipca  Dembiń- 
ski przez  Zelw^  wyrut'zyl  na  Izabelin  i  diwiedziiil  się,  żti  Staiikowicz  zamierzał 
łw  Z'.'Iwie  zatrrodzii-  mu  dro^c.^ale  uii  wtrdy  punkt  len  intnąl  już  hyi  dawno.  Dnia 
nas(cprit*i;o  oddziai  pulski  boczneini  'Irugami  zilijżaj  przez  Pro?/»rowu  du  Bialowiuż- 
skifh  lasów.    Jakkniwick  pnwfłdzeni*;  Hntąd  sprzyjało    mu  wiosędzie,  ale  ti^raz  wcho- 

Pdzil  on  w  okolici;  tio»yć  mocno  ohjisdltorią  pizt*z  wojaka  ruskio.  któh-  go  wla4nit» 
^Bfyczekiwiily.  Oprócz  niewiulkidi  od'iziaKiw.  z  prawej  -sU'uny  w  UiafymsLoku  znaj- 
dowat  się  odilziaf  generata  Peteraona,  stosunkowo  slaby  (i  bała!.,  7  szwadr.).  który 

IliMiiiiikżf  mrij^I  sił,'    z\vlt;kszyi*  wyzdrowiałymi,  wydiodzijrymi    z  wjelkiejco  taiiilcjjłzegn 
■Zpilala,  i  nadfhodzącą  z  tirodna  bryjc;iii;|.    2-Ki'^j    dywizyi    jazdy.    Z  tylu  znajdnwal 
ti^  Sawurni.  pydz^^cy  za  nim    z  nit;wiulkinii    odpoczynkami  przez  Irzy  dni  i  trzy  no- 
Bn.  na  Uzi^eiól.  Derenzyn,  Izabtilin  i  znajdujący    się  już    nii*daleko.     Nakoniec  przed 
nim,  w  Brześciu  Utt-w^kim    i  Jl^^o    okolicach,    znajdowało    si^-  około  15  liataMonów 
i  10  szwadronów     pod  dowództwem    barona    llosena.    Położenie  Dembińskiego  ata- 
^bralo  sjc  niesłychanie    uieliezpiecznein,    kiedy    nagle  nastąpił    niezmiernie  przyjazny 
^^la  niego  wypadek.     W  dniu  22-pim  lipca,  w  którym  przeprawił    się  przez  Niemen, 
inny  partyzani    polski.    Kóżycki.    przoszeiH  Hug  pod  Dinbiczyncm.   szerzf|,c  wszędzie 
Hpogtoskę,  że  fttanowi  tylko  straż  przcdnii^  10-tysii|.czncfro  korpusu  Humarint),  podi^ża- 
^Jącegn  za  nim  bezpośrednio.     Roser,    f>!rzytnawszy    tę  wiadomiłśo,    nic  poslariił    się 
^o  sprawdzenie  lak  nieprawdopodohni-j    pogłoski  i  niezwłocznie    udzielił    jej   wszysl- 
^■tini,   jako  stanowczego  faktu.     Wywarło  Lo  wpływ  Tatalny  na  rozporziplzenia  i  dzia- 
^Hania  dowńdc(i\v  wszystkich    oddziałów.     Stankowicz,  po-suwający  si^  ku  Zelwjc,  na- 
^-tychiiiiast  eoFniil  sii;  napowrót  do  Slouinia;  niezmordowany  Sawoini,  będący  już  pod 
^P^orozowein,  odszedł  28-łro  lipca  do    ^VoIkowyska,  gdzie  zajął  pozycyę  obserwacyjnii; 
Pelcrson  f^tanął   obronnie    pod  Noworiadeiii    dla  osłonięcia    Bialegosloku  i  t.  p,    Na- 
^et  hr.  Tołstoj    wstrzymał    ilni    kilka    wymarsz    Krcnlza    do  Królestwa.     Kosen    po 
rzecb  dniach  przekonał  się  dopiero  o  swej  omyłce. 

Co  do  Dembińskiego, — przypuszczał   on  trzy  altemalywy:    najpierw,  że  generał 
)Iski  ruszy    na  Wołyń,  aby  wywołać  lam    powstanie;    powtóre,    że  może    udać  się 
|,puszczy  Hialowieżskiej,    aby  się  tam     trzymać:    nakoniec,    że   zamyśla  wrócić    do 
llestwa.     Pierwsze  przypuszczenie    Ftosena  nie   miało  poważnej  pod.stawy.    bo   po 
dokonanej  przez    Dwernickiego  próbie    na    Wołyniu,    a   nadto  teraz,    kiedy    najgłó* 
^Kirniejsi  działaczu  powstania  byli  już  bądź  ujęci,    bądź  na  tułaczce,    bądź   przedostali 
^Wę  do  Kj'ólestwu,    wkroczenie  ua  Wołyń    mogło  zgubą    tylko  grozić  Polakom;    przy- 
^piuszczenie,  że  Dembiński    zamknie    się  w  pu^iznzy  Binłowieżskiej,   również  było  nie- 
prawdopodobne,   miejscowość   la    bowiem    pozbawiona    była  wszelkich   środków  do 
prowadzenia  w  niej  dłuższych    operacyi   z   oddziałem    tak   licznym  i  takiego  składu. 
jak   oddział  Dembińskiego;    z   trzech    tedy   przypuszczeii  Koscna  pozostaje  tym  spo- 
sotiem   jedno,    a  mianowicie— przejście    oddziału    polskiego    do   Królestwa.     Mógłby 
nadto  jeszcze  Dembiński  skierować  się    do  Pińska,    którego  łiagniste  i  leśne  okolice 
łrzedsta wiały    wielce     koi-zystne    warunki    dla    prowadzenia    długiej    partyzanckiej 
9JDy;    nawet   oczekiwano    latn  Dembińskiego    i  gotowano  się   aa   jego    przyjęcie. 
h&    oznaczenia,  który    z  dwóch  kierunków  obierze  g<}nerał    polski,    a    mianowicie 
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czy  do  granic  Królestwa,  czy  do  Pińska,  mógł    służyć  ruch  jego  po   dokonanej  pr. 
HietMH  pritprateie.    Znajdując  alc  w  Brzeiciu,  Boseo  mógł  wiedzieć  jui  27-(co  Hpn 
że  Deijibiiiski  Ji  Nimntia    i-usxyl  tia   Di-Tuczyii.    czyli  w  kieruakii    Królestwa.    St 
Mmifi   więc  do  tfign    wypadało    i  odpowiednie    przedsięwzięli    środki.    Gdyby    Re 
r.  pWiwuenii  silami  stuii:}!  w   LWkach,  tu,  ZHJnnijffc  punki  len  węzłowy  dróg,  inóglt 
byl    •'polkać    oddxi»ł    polski,    skfjdkolwiekby    nadcboHził,    Boćki     bowiem    -itanowt 
punki  środkowy  całej  okolicy  między  Rugieio.  Nurctzkiem,  Narwią  i  puszczą    Białn' 
wiużską.     Kost-n  mógł  lu  staniić  iiajpużiiiej  21ł-i(o  lipca  wieczorem,  czyli  wtedy  wU-_ 
rinic,  kiedy  Dembiński  doszedł  du  Orli;    oddział    ruski  znajdowałby  się  tam  na  pr 
5lej  linii  między  puszczą  BiaJowieżiikii  a  Warszawij. 

'ryniczaseiii  Ho.sen  p<Mi  wplyw<*m  owych  przypuszczeń,  jakie  sobie  wylworzyt 
o  ruchach  riit-przyjarii-lii,  nważajijc  przyti-oi  pocbml  jo;;o  lio  Królestwa  za  najmniej 
prawdopodobny,  poi^Łanowił  dla  przeszkodzenia  Uenibińskiernu  od  południa  zająć 
środkowii  pozycyY  poJ  Kaiiiieiiceui  Litewskini,  na  jMłbidnie  puszczy  Bialowieżskiej, 
po7.ostawiw.szy  ^Hrnizon  w  Brześciu.  Dla  zespolenia  działań  na  północy,  a  rnianc 
wiciu  o<ldziałów  Sawoiniego.  Ntkitina  i  znajdujących  się  w  obwodzie  Bialostockii 
wysłał  lani  swei;o  szefa  szŁaiiu,  Has/orta.  Aby  nie  dozwolić  nieprzyjacielowi  rznc( 
nia  się  przez  Kobryń  i  Dywin,  lub  przez  Janowo  i  KozieUzczyzn^  w  Pińskie  las)/? 
kiizał  Rosen  zniszczyć  wszystkie  niosły  na  groblach  Iływińskich  i  wyprawił  200  lu- 
dzi z  Kowla  do  KozieUzczyzny  dla  zniszczeniu  jedynej  przeprawy— buniejszcgo  mc 
stu  na  Pinie.  Kiedy  się  dowiedział  28-go  lipca,  że  Dembiński  skierował  się  do  Pb 
rozowa,  lo.  przypuszczając,  żt-  st^d  uda  się  ku  południowi  na  Nowy  Dwór.  all>o 
wscliodowi  na  Hożunę,  kazał  Stankowiczowi  ruszyć  ze  Slonima  ku  Różanie.  iL  zbij 
rzyć  groblę  pod  Nowym  Dworem.  Gdyby  Dembiński  ;*kierowal  się  na  zaełiód 
Rudni,  lo  mógł  stamtąd  ruszyć  tizenia  drogami:  przez  Szereszów  do  Prużan,  pi 
Białowieżę  do  Kamieńca  i  nakoniec  na  zacliód  ku  Narewce  i  puszczy  Biało wieżs^kiej. 
Wskutek  lycb  przypuszczeń  pułkownik  lliński  z  kilkoma  szwadronami  kadrowyir 
z  Kobrynia  i  Lrzy  kompanie  z  pułku  Wileńskiego  z  dwoma  działami  w>'slane 
stały  z  Prużan  do  Szereszowa  z  poleceniem  rozsiewania  pogłosek,  że  za  niemi  id^ 
inne  jeszcze  wojska.  W  Białowieży  znajdowały  się  już  dwie  kompanie  Murot 
fikicgo  pułku;  hyly  one  wzmocnione  t>aLa.łinnem  Litewskiego  pułku;  nakoniec 
wyjściu  z  lasu  pod  Kamieńcem  posłany  był  20-go  lipca  generał  Włodek  z  l-ii 
batalionami  z  Brzeskiego,  Białostockiego,  Podolskiego  i  Ż>'tomłerskiegn  pułku,  i 
szwadronami  Widyóskiego  pułku  ułanów  j  a-ciu  działami.  Co  do  najważniejsze 
wyjścia  z  puszczy,  i:zyłi  zachodniego,  Kosen  byl  zupełnie  spokojny,  przypuszcza 
jąc,  że  tam  da  sobie  radę  generał  Bohlen  z  5-cio  kompaniami  pułku  .Muromskiego, 
IV»  szwailr.  ułanów  Elizawelgradzkich,  2-ma  działami  i  70  kozakami. 

Łrdyby  Dembiński  ruszył  na  Hielsk,  to,  zdaniem  Rosena,  Bulilen  mógł  się  poli|-" 
czyć  z  03laniaJ4i;ym  Białystok  (stojąc  pod  Nowosadem)  generałem  Petersonem  i  dzia- 
łać przeciwko  skrzydłu  i  tyłom  nieprzyjaciela.  Tym.  sposobem  Rosen  ostaleczoic 
byl  w  błędzie  co  do  niebezpieczeństwa,  grożącego  mu  z  lewej  strony;  Bohlen  z  pię- 
ciu kompaniami  nie  mógł  stanowczego  stawić  uporu,  Peterson  osłaniał  BiałysŁot, 
ze  szpitalein,  a  Nikititi  znajdował  się  jeszcze  daleko.  Wbrew  niedostatecznej  oceni 
całej  ważności  omawianego  tu  frontu,  Kosen  wykazywał  zbyt  już  przesadna  sta- 
ranność co  do  sposobów  przeszkodzenia  puebodowi  nieprzyjaciela  na  Wołyń  i  Po- 
lesie, rozkazując  burzyć  mosty  i  groble,  kiedy  nieprzyjaciel  znajdował  się  już  o  lOO 
wiorst  przeszło. 
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Noc  na  28-my  tipca  spędził  Dembiński  pod  wsi;|  Bernikumi,  i^kiiil  n  piL-rwszcj 
póJnocy  wystał  przodi>i)i  saperów  z  juitnym  batnlioiifiłi.  (Iwoina  szwadronami 
dwoma  działami,  z  rozkHzeni  zajęcia  mostuw  na  Narwi  pod  Rudnią  i  na  Narewce 
łofi  wsią  tegoż  imienia  dla  wibezpii^pzenift  przuz  las  przt-jścia.  Ponieważ  przez 
^mylkę  nie  zajęto  przytcm  luostu  pod  Narewką,  wi^-t  Doinbiński  wystał  lain  Sit-ra- 
)wskiego  z  niewielkim  oddziałem,  ^am  zaś  pociimnął  ku  trudni.  Tu  przuznacze- 
liein  jego  hyłu  doświadczyć  nujslrasznii^jszcRo  fir)sii.  ho  wrogiogo  własnych  swych 
rojsk  podejrzenia,  że  zaprzedał  się  Rosyanoin  t  że  zamierza  cały  oddział  oddać  w  icli 
jco-  Dzięki  tylko  swej  zimnej  krwi  i  energii,  potralił  on  przywrócić  porządek. 
PyniczHseni  od  straży  przedniej  nadeszła  wiadomość,  że  zauważone  przez  wojska 
lodjazdy  należą  do  oddziału  KOżyckiego.  przechodzącego  przez  groblę  na  Narewee. 
H)a  oddziały  powitały  się  radośnie,  lirząc  na  wzajemne  poparcie  w  razie  niebcz- 
pieezeń-ttwa;  Różycki,  podobnie  jak  DenibiiWki,  ścigany  przez  Saw-oinieg:o,  doznał 
porażki  od  Uohlena,  który  pędził  za  nim  do  [.eśnej.  Dowiedziawszy  się,  że  Dem- 
biński zdąża  do  Króleslwa.  postanowił  I^óżyeki  mu  towarzyszyć.  Foprzyw^rm^eniuinoslów 
obadwa  oddziały  2fl-go  lipca  *)  ruszyły  do  Orli.  Tymczasem  Bohten  zajął  obser- 
WHcyjii;}  pozycyę  pod  Losianką,  gdzie  go  Hastbrt  i  zostawił,  udając  się  po  poi^ilki 
do  Ijlalegostoku.  1'atrole  Bohłena  podpairzyjy  29-go  z  rana  pochód  Dembińskiego 
ad  Narwi  do  Dubian,  skutkiem  czego  generał  ten  .skierował  się  ku  Orli,  dokąd  przy- 
był wczfijniej;  gdy  jt-dnakże  wieczorem  nadszedł  [u  DembińHki.  to  Bohleii.  mający 
w  oddziale  swoim  nie  więcej  nad  l.OOO  ludzi,  nii-  odważył  się  -stawić  mu  czoła 
i  w  nocy  na  30-ty  cofnął  się  przez  Bielsk  do  Płosek.  Pomimo  szczupłości  oddzia- 
łu Boldetiu.  tnugł  on  w  zupełii<>ści,  korzystając  z  rzek  Urlauki.  Nurzycy  i  t.  p..  o  ba- 
KnitjŁynh  brzegach,  jeśli  i  nie  zatrzymać  nieprzyjaciela,  to  przynajmniej  opóźnić  po- 
chód jego,  teni  bardziej,  że  po  ujawnieniu  kierunku  ruchu  Dembińskiego  nlrzymaiby 
niebawem  posiłki;  w  każdym  zaś  razie  nic  mu  nie  przenkadzalo  zburzyć  most  na 
Orlance,  gdy  tyiiieza.*!i?ni,  eofając  się  do  Płosi^k.  zostawił  go  riielknięlym.  Ponieważ 
.Sdwoiui  był  pndówi:zaH  w  Wolkowysku,  Włodek  zaś  podszedł  pod  kaniietiiec.  więc 
polski  oddział  miał  przed  sobą  drogę  otwarła.  Dembiński  i  Różycki  spokojnie,  wy* 
począwszy  w  Orli,  wyruszyli  30-go  lipca  o  lO-tfj  z  rana  dalej,  a  n  ;j-ciej  po  po- 
łudniu stanęli  w  Bockacłi.  Tu  między  dwoma  polskimi  partyzantami  wynikło  nie- 
porozumienie: Różycki  chciał  się  przeprawić  przez  Bug  w  Drohiczynie,  Lojestwlym 
punkcie,  w  którym  przeprawiał  się,  idąc  na  Litwę, -Iłembiński  zaś,  posiailający  traf- 
niejszy pogląd  wojenny,  upierał  się  przy  marszu  na  Ciechanowiec,  żeby  przeprawić 
się  lam  pod  osłoną  rzeki  J^urzycy.  Dnia  tego,  kiedy  l^olacy  posuwali  się  ku  Boc- 
kom, czyli  30-go  lipca,  ruskie  oddziały  na  następujących  znajdowały  się  stanowi- 
skach: Bohlen,  widząc,  że  go  nikt  nie  ściga,  wrócił  do  Boćków:  geueral  llasrort  po- 
suwał .<ię  przez  Bielsk  do  Uriańska  z  4-ma,  szwadronami  kirasyerów  .\  strać  hańsk  ich 
i  3-ma  działami  konuemi;  Sawoini,  wyszedłszy  o  2-giej  z  rana  z  Wołkowyska,  zro- 
bił 10  wiorst  marszem  przyśpieszonym  i  stanął  w  Świstoczy;  Kosen  uakoniec,  przy- 
bywszy wieczorem  do  Kamieńca  Litewskiego,    dowiedział    się  o  ruchu  Dembińskiego 


*i    Te^oz  (tum  dowte4ział  3t$   Sawolnl  od  patroli  swoich  o  połączenia  się  DerablDBklPffO  z  Ró- 
i  orucbalcb  ku  Nnr«wc«;  odetirai  rówaiez  doRi*iiietit«  od  Komor  o  ajlności  poglwi«k  co  do 
tnarinu.  W[«tlyul<JZ[aorJowau;geueriil^e<^;dował8i)<  puścić  zoomu  w  pogoazuswolm  wrot{ieiil,jakkoU 
ale  toit^l  ulu  piŁ^jiH&ć  b623kui«oziiośct  poicigu  logo. 
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od  Narewki  iia  zacliód.  Wtedy  (lu|iteru  zroziimiat  nn  istotny  sŁan  rzeczy.  Nie 
zwlektijqc  ani  chwiti,  zaraz  o  tf-tcj  wieczorem  30-tro  kazał  kapitanowi  sztaba  genu- 
ralnirjfo,  SIłwickiemu,  wziąć  120  kozaków  i  z  największym  możliwie  pośpiuctiem  ni* 
szyć  piv.ez  MicIejczycG  'lu  Ctwlmnuwiui.  pułkownikowi  lir.  Cukato  z  Wolyriskini  puł- 
kiem uJunów  i  dwoinii  działnmi  koitrieini  pi^ij.^ć  przez  Sicinialycze;  sam  zai  z  pi^ 
cliotą  wyruszył  o  7-mej  wieczorem  ku  Wysokliimu  Litewskiemu  w  nadziei  spotka- 
nia  nieprzyjaciela  pod  Droliiczynein  lub  Gnłnuij.  Wszystko  lo  JŁHJnakżtf  ua  nic  się 
już  nie  £dato.  Duititiiiiski  wyruszy!  z  tto(':k<^w  ^{l-'.'o  lipca  o  4-tej  rano,  a  jeUen 
łylko  oficerHbi  szwadron  Różyckiego  opóźnił  się,  pomimo  rozkazów,  do  6-tt.*j  ranu. 
kiedy  wreszcie  zeszodl  z  łtiwakn,  dowii-dziiiwszy  ^ic  o  nadejściu  Bulilcna.  Dembiń- 
ski kazał  zni:>zt:zy<'  za  sob^  mo:4t  na  Nurzyey,  co  zatrzyinałn  Uosyan  na  godzin  kil- 
ka. Tyuiczar-em  llasrtirl  skierował  z  Briaiwka  kirasyerow  na  przełaj  nteprzyjaoe- 
lowi,  alt*  znowu,  za  wzon^n  Huwoiniego,  nie  do  dalszego  punktu  (czyli  po  drodze 
ua  (jtanui^,  na  przykład  na  Muozydla,  od  których  kirasyurzy  byli  bliżej,  niż  Polacy), 
alo  do  bliż-^zr^o—tia  iJołobowo.  Dembiński,  jak  si^-  spodziewać  należało,  już  puiifcl 
len  przeszedł,  zanim  kirasyerzy  Zilijzyli  do  niego.  W  dodatku  w  Dolobowio 
kinisyiTzy  i  przybyły  Iti  Bolilen  odt-brali  wiiidomość,  jakoby  2  Orli  wyruszył  na  ich 
tyły  cztern-lysicczny  oddział  nieprzyjIlciL'l^!ki;  zajilechawszy  wit^c  pogoni,  wrócili  śpię* 
sznie  do  Briaiiska.  Dnia  legoż  Sawoini,  dokonawszy  znowu  olbrzymiego  przeclioilu 
50  wiorsl,  dosi^KUJil  lftlwiv  Narwi.  Uo-i.-n  zaś.  idijc  noi:  i-ałii,  stanął  o  7-mpj  rano 
w  Wysokiem  Litcwskiem  i  po  krnlkini  wypoczynku  ruszył  dalej  na  Siemialyrze. 
Jednocześnie  wyprawił  on  na  furmankacti  pułk  Brzeski  I  kompanię  saperów  wślad 
za  r.iikalym  do  Ciechanowca;  dowódziwo  nad  nimi  powierzone  zostało  generałowi 
\Volciiowski<'iou,  z  rozkazem  objęcia  komi-ndy  nad  wszystkimi  oddziałami,  w  tę  stro- 
nę skierowanymi.  Denihiiu^kl  lymczasem,  zawiadamiany  od  mieszkańców  o  wszjil- 
kich  ruuharli  Rnsyan,  przez  Dolobowo  i  Pobikry  stani)!  w  Ciccbanowcu.  Zebrawmj 
wiafiomosfi  o  stanowiskanh  wojsk  ruskich  w  Królestwie,  wyruszył  ]-^i  sierpnia 
o  2-giej  z  rana.  a  idąc  z  biegiem  Nurca,  przeprnwił  się  wbród  pod  Myśliborami. 
a  następnie  praez  Slenlynic  i  Kossów  stanął  w  Ugości.  Różycki,  rozłączywszy  si^ 
z  D('ml)iiiskim  pod  Ciechanoweem,  przeszedł  przez  Bug  i  Nurem  i,  wielce  zmordo- 
wany przybyi  do  Kossowa,  z  którego  Detnbiński  wyszedł  już  był  z  wypoczcleni 
wojskieru . 

Wkrótce  po  odejściu  Dembińskiego  z  Ciechanowca  zat^zęly  lu  ścii^gac  ruskie 
odiiziaty;  najwcześniej  zjawił  się  Gliwicki,  przeszedłszy  120  wiorsl  w  3(5  godzin;  Cu- 
kalt)  z  ułiuiaioi  dosze<ił  do  Skorzewa,  blizko  Ciecliauowca,  zrobiwszy  ]  lU  wiorsł; 
pułk  Brzeski  z  kompanią  saperów  przybył  do  Moczydeł;  ku  południowi  nadciiijrn^li 
do  Ciechanowca  Bidiłeri  i  kirasyerzy.  Co  do  Kosena,  lo  on.  w  cifjgu  tycliże  .%  go- 
dzin zrobiwszy  Ud  wiorst,  przybył  I-go  sierpnia  o  7-mej  z  rana  do  Siemiatycz,  a  na- 
stępnie, po  niedługim  wypoczynku,  przez  Ostrożany  skierował  się  do  Ciechanowt^a— 
ale  w  drodze  si^  już  dowiedział,  że  oddziałowi  polskiemu  wyślizgnąć  się  udało.  Sa- 
woini nakonicc  dnia  tegoż  stari-il  w  Hifisku,  u  nazajutrz  zatrzymał  się  w  BriaAsku, 
dowiedziawszy  si^*,  że  Dembiński  przeszedł  granicę. 

Błędy  energicznego  tego  generała  zostały  należycie  wykazane  przy  samym 
działań  jego  opisie,  a  jeżeli  i  nie  udało  mu  się  osiągnąć  celu,  do  którego  di^żyl  miy 
że  z  nieszczególnjj  zręcznościj^,  ale  z  godną  podziwu  energią,  lo  wszelako  z  dntf^«\ 
strony  dzielne  jego  wojska  dokonały  ni  epos  pol  i  lego  i  godnego  zaznaczenia  wysilk«: 
w  ci^gu  dni    18  przeszły    700  wiorst    i^przecięlnie    po  40  wiorst   na  dobę],    budując 


przytłum  rii(gl6 
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takie  rzeki,  jak  .lwięta,  Wi 


sprawiając  mosly,  oraz  przebywając 
Ha.  Niemen  i  Szczara.  . 

RosL-n  Inri/.il  sii;  jeszcze  nadzieją,  ie  odflzial    Golowma.  zniijdiijący  się  w  Mic- 

jćiZ}/tzerA{,  zdoła  zabiedź    di-o^t^*  l'otałcorił;    ale    rozkaz  wykonania  le^o  przyszedt    za- 

tSżno   i,  jakkolwiek  (iojowin,  nie  zwlekając,  wyruszył  I-go  sierpnia  do  Mord,  a  2-go 

Mn  Paprotni,  żeby  stamtąd  rzucić  się  na  Dr^hii^zyn  i  Grann^*,  ale  dowiedział  się  riie- 

^bawem,  że  Polacy  zdążyli  już  zostawić  za  tcuJj^  Kossów  i  JadOw, — filatego  też  wrocU 

io  Siedlec. 

Dembiński  z  Hudzyrniiia  riiszyt  dn  Marek  pod  Waii^zawą.  dokąd  przybył  'H-go 
sierpnia  i  zatrzymał  się  dla  wv'^K)czynkn.  a  następnie  uroezyiicii;  wszedł  do  Warsza- 
wy, witającej  z  unił-sienicin  walfozuy  mldzial  i  dzir-lnego  jegn  wodza.  Wygląd  wojsk 
rielką  przedstawia!  pstrocizoc  i  rozmaitość:  żołnierze  odziani  w  polskie  i  ruskie 
Mundury,  w  studenckie  surduty  i  chlopi^kie  sioriut^^'i;  i.>'Izież  w  tachtiłanach,  boae 
togi,  a  przytein  v.7.('s\(i  hroii  kosztowna;  jeźdźcy  na  koniach  żnnidzkich,  ruskich,  ko- 
Eackicli.  osiudlanycti  i  opatrzonych  w  rozmaity  sposób;  wszystko  to  świadczyło  na- 
jcznie  o  trudach  i  nielłezpieczeństwach,  jakich  doiwiadczyl  oddział,  przybyły  do 
ilicy. 

Vwi$a.  Wspomoianem  byf?  wi'ząj  o  pciląi?zeiilu  sl^  nildzlatu  Rńltyckletjo  z  DemblDskim.  Ró- 
fcki  wjstau;  b]ft  podczuj'  wiprawf  Skr/yncckiefto  przeciw  Gotowinowl  t  Itosonowi.  Oddział  jegfl 
Iciailat  Mę  z  batalioDu  sirzolców,  z  3-cb  szwiidrcMiów  jazd;,  2-uti  d^iui  i  kompaaU  liutruktorskl^, 
oflcerńw  I  poilnlicerńw  nntpdzy  ku^rytnl  znąjdowul  się  jeden  żyd,  niiyor  Barko),—  ogótem  do  ljXiO 
idzt.  Ztdfcnlfini  Kóijcki^go  bijlłł  wtiirkiiie>::ie  w  okoliot  między  Nonopródklem  a  Flnstiem,  poIi\CM- 
i«  9if  z  l>fferDii^kim  I  lamowaDle  komunlkni^yi  ni-^klcli.    lt<.i£)>:ki,  z  Sludloc   rus/ywscy   napr/iid  du 

^"Wysnkif^^o  Miizowłerkle^o.  ■Łfix<\c\\  uagl«  do  Drohtc^tyim,  gdiie  '^2-go  Upou.  przeprawił  się  przez 
Jog,  II  nasiĄpiiie  pritez  Alu-lej^^^y^^e  iidał  sit- 'lo  pusiciy  Bialowiflzskiej,  sE<*rząc  pocIO!<k«,  le  (iddńał 

Jego  stanowi  jedynie  siraz  priiednlą  korpusu  Roniarlna.  —  pwlslęp  nader  zwyciajny,  kliSry  w.ij!iikZ8 
ital  i  lyn  raiem  korzysiut' dln  PolakAw  onaicpstwa,  wywołując  blMue  kb  strony  llojiyttii  kroki  ■•*>. 


u*)    D«mhi*ikv.    .^imfi\:vf,"\SwmU  m. 


ROZDZIAŁ  XII!. 

Przybycie  Paskiewieza.       Przejście  armii  ruskiąj  na  lewy  brzeg  Wisły 
i  zajęcie  Łowicza.  —  Działania  Rydygiera  przeciw  Różyckiemu. 


Przybycie  Paskiewieza. 


Dnia  25'go  czerwca  przybył  do  Pułtuska  przez  Meincl  i  Łomżę  nowy  główno- 
dowodzący armi{|  czynną,  bohater  zutcau kazki,  generał- feldmarsyjiiek  hrabia  Paa- 
kiewicz  Erywański.  olocstony  jeszcze  aureolą  niedawno  zdobytej  sławy  na  polach 
Azyi  niniejszej.  Pomyślne  i  świetne  zakończenie  wojny,  z  lirbo  uzbrojonymi,  wj- 
c'wiczoi]i;mi  i  źle  prowadzoneuii  wujsikami,  a  Uuszczami  uzyatyckiemi  —  rozslttwilo 
go  jako  wodza.  Jan  Teodorowicz  Paskiewk-z,  pochodzący  z  rodu  Czalych  (przycJtr-m 
nazwisko  jego  niema  nic  wspólnego  z  polsko-litt-wską  nazwą  Paszkiewiczów)  ur* 
dziJ  się  w  1782  r.  w  PóILawie.  Wychowywał  się  w  korpusie  paziów,  z  którego  wy- 
szedł w  1800  r.  do  Preobrażeńskiego  pułku  gwardyi  z  godnością  Uigel-adjutanUu 
Braki  wykształcenia  korpusowego  starał  się  on  u/upełnić  przez  lekcyt;  prywatii"/. 
Wojny  za  panownnia  Cesarza  Aleksandra  I  dały  mu  sposobnośe  wykazania  niepi)- 
spolitego  osobistego  męstwa,  jak  niemniej  zręczności  i  śmiałości  przy  w)iietniania 
powierzonych  mii  spet:yalnych  zleceń,  jak  naprzykJad  podczas  wojny  Tureckiej 
w  ISOiJ— IMI  r.  W  1812  r.  dowodził  już  2«-lii  dywizyij  piechoty,  z  odznaczeoiem 
Sie  pod  Sółtanowk^,  Smoleńskiem,  Borod>Tiem  i  Małym  Jarosławiem.  Następnie, 
odznaczył  się  zaszczytnie  dowodząc  7-ym  korpusem  w  bitwie  pod  Lipskiem.  ?<f 
żniej  dowodził  2-gą  i  l-sz-i  dywizyą  pieszi^  gwardyi  i  1-ym  korpu-^em  piechoty.  Wy- 
słany na  Kauzkaz  za  czasów  Jermolowa,  rozbił  Persów  pod  Elizabetpolem  (1827  t.) 
a  w  roku  następnym  powierzono  mu  dowództwo  w  kraju  Zakaukazkim  z  prawain" 
glównoditwudzi|cego.  W  następne]  wojnie  perskiej  noweuii  odznaczył  się  za.'iJuganii 
i  wziął  oblężeniem  Erywań  U827),  W  wojnie  tureckiej  l828  r.  zdobył  szbirmeiB 
Kars.  następnie  Achalcycli  i  Achałkałaki,  a  w  r.  1829  r.— Erzerum,  za  co  ozdobiopy 
został  orderem  Św.  Jerzego  klasy  I-ej  (*")• 


*•')    SMmMUB-iTdJMiMwia:  ,4}lorpti4Ui  pocclłłcioii  r«iiepajicciiuyi»n  ■  reneparŁ-^eiuii^iu 
msiu  I  stareunocn,"  t-  I.  C.-IIeTep6;prv  1888  r. 


_    377    — 


Uranfit,  który  widział    Paskiewicza  pod  koniec  kampanii  polskiej,   powiada,  że 
ruchach  jego  byto  coś  niespokojoego,  ale  śe  zresztą  w  całej  jego  powierzchowno- 
ści ,nie  była  nic  szczególnej  uwn<;i  godnego".    Przybywszy  dn  Polski,   troszczy!  się 
p  zachowanie    nabytuj    reputacyi  i  dlatego    wla^iiiu    usposobiony  byl  do  niezmiernej 
•aczności  w  działaniu;  nadto    nie  zrial  dobrze  stanu  nrmil,    ani  ruskiej,  ani  polskiej, 
tej  oslalniej  wciąż  jeszcze  widział  bohalerów  Grochowskiej  bitwy,  chociaż  tak  bi- 
,wa  la.  jak  i  Ostrołęcka,  pozbawiht  wojsko  polskie  najlepszych  żywiołów,  i  armia  ta 
kładała  się   teraz    przeważnie   ze  źle  wyćwiczonych  i  niekarnych  rekrutów;    ciężkie 
rażenia  bitwy  Ostrołęckiej    były  zbyt  jeszcze  dolkliwemi  dla  wszystkich;  w  rzijdzis 
społeczeństwie  rozpoczęła  się  zacięta  walka  parlyi,  kraj  zaś  był  wyniszczony.    Ar- 
ita  ruska,  przeciwnie,  składała  się  w  epoce  owej   z   zaliarluwanych  w  boju  wetera- 
,dw,  dumnie  była  ze  świetnego,    niedawno  odniesionego    zwycięstwa,   należycie   we 
szystko  zaopatrzona  i  do  stanowczych  działań  gotowa. 

Tymczasfrm  Paskiewlcz,    przy  wTodzonej  swej  podejrzliwości  i  chwlf-jnn.4cl,  dn- 
atrywał  złego  we  Wfzystkiuni,  uieduwtęrzał  tak  wojsku,  jak  i  otaczającym  go,  przy- 
uszczając  nadto  w  ostatnich  (z  byłego  sztabu  hrabiego  Tłybiczu)  rozmyślną  niechęć 
u  sobie.    Mało  przedsjębierczy,  jakkolwiek  uparty  w  raz  powziętem  postanowieniu, 
ijażliwie  wyrzekał  się  każdego  .śmiałego  kroku,  a  stąd  ciągle  miał  zajścia  z  Tolleni, 
czniem   Suworowa,    zawsze   energicznym  i  stanowczym.    Zasadą   Paskiewicza  było 
trzymanie  wojsk  w  koncentiacyi,    nie  dla  zadawania    wszakże   slanowczycli  ciosów 
rzeciwnikowł,    ule  dlatego  jedynie,  aby,  będijc    w  pogotowiu   odparcia    wszelkiego 
ypadkii,    zostawiać  sprawy  wiusneinu  ich  biegowi.     Przez  dziwaczne  naśladowanie 
apoleona,  powtarzał  ciągle:    „II  faut  porter  un  grand  coup;   un  jour  de  bataille  ił 
fant  rennir  toul  ce  iiu'on  peut";  u  tyniczayeni  dość  było,    aby  jakiś  mizerny  oddzia- 
lik  nieprzyjacielski  zjawił  się  gdziekolwiek  na  skrzydle  lub  na  tyłach,  ażeby  feldmar- 
szalek  oddał  się  najżywszej    obawie  i  przedsiębrał    cały  szereg  niepotrzebnych  środ- 
ków z  zawieszeniem    działań    ogólnych.    Azyatyckie  swe    wojny  z  1828  i  1829  roku 
^wożal    Poskiewicz    za  wzór    sztuki    wujennej  i  stosowane   tam  prawidła  starał  się 
zczepić  na  teatr  europejski.    Tak  na  przykład  w  wojaie  azyatyckiej,    skutkiem 
małego  zaludnienia  kraju,  braku  dobrych  kart  i  t.  p.,  trudno  mu  było  wysyłać  par- 
tyzantów, więc  obawiał  się  wysyłania  ich  i  w  Polsce,  obawiając  się  jednocześnie  na- 
padów ich  na  nasze  tabory;   ta  to    właśnie   okoliczność   zniewalała  go  do  włóczenia 
taborów  bezpośrednio  za  wojskiem,  w  ostateczności  nie  dalej,  jak  na  jeden  przemarsz, 
ca  tamowało  działania.     Podczas  marszu    wymagał,    aby  wojska   szły    tak  skupione, 
iakby  pochód  odbywał  się  na  stepach  perskich,    gdzie  się    żadnych   prawie  nie  spo- 
fka  przeszkód.     Wogóle  rzec  można,    że  Paskiewiez,  będąc  osobiście  nader  odważ- 
m   i   umiejętnym  w  roli  drugorzędnego    naczelnika,  nie  po.siadał  zdolnuści  wybit- 
go  wodza.    Nie  władał  on  darem  słowa,  ani  urokiem   własnego  na    wojsko  wpły- 
;  rysami  charakteru  jego,  których   milczeniem  pokrywać  nie  można,   były;  nicpo- 
ierna    próżność    i    wysoka  o  sobie  zarozumiałość  ('"),    Sprawiedliwość   zaznaczyć 
że,    że  feldinurszalL>k  posiadał    jednakże    niepospolite  zdolności  w  sprawach  inten- 
nlury,   a  pod  względem   zaopatrzenia   wojsk  w  żywność    ujawnił  tyleż  zręczności, 
przezorności  i  troskliwości. 
W  przejeździe  przez  Łomżę    Paskiewicz   obejrzał  jej  okolicę,    a  uznawszy  całą 
lOiosłość    śtrategiczn^uiasŁajkaz^^ł^^en  sposób  obwarować,    aby  mogło  wy- 


^^waż: 
^P>rzes 
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aUtczji  dla  zat(^i  z  3  do  4  tysięcy  ludzi.  Łomża  miata  stanowić  punkt  beepieczny 
między  graiiicauii  Cesarstwa  a  wojskami  czynuemi  w  województwie  Płockiem,  orai 
czasow:{  podstawę  operacyjną  dla  oddziałów,  klrtru  po  uspokojeni  u  IJtwy  wyrusz;!) 
na  poleczenie  z  iiiiami  glównemi.  Po  przybyciu  I*askiewicza  do  PuUuska  Toll  zło- 
żył mu  sprawozdanie  o  stanowiskach  i  stanie  armii,  a  mianowicie: 


Stanowisko  armii  ruskiej. 


Posteru/di  przednie  armii  (pułki  kozackie  Borysowa  i  Hekretowa)  ci^gn^ły  lif 
wzdłuż  lewego  brzegu  Wkry  i  prawego  brzegu  Bupu-Narwi.  między  Mokrzyocm 
a  Dzierżenincm;  re;rrtea  ich,  złożona  z  Lubieńskiego  pułku  łiuzarńw  i  Nowoarebau* 
irielskie^'o  pułku  ułanów,  zajmowała  Nasielsk,  Pokrzywnicę  i  Winnicę;  za  uimi  w  Go- 
łądkowie  i  Pułtusku  znajdowała  się  'ttra*  prstdnia  Witta  z  10V|  batal.  piechoty.  IS 
szwadr.,  10  scciii  i  22  dział,  razem  w  tycb  oddziałach  czołowych  8700  ludzi  i  2.S 
dział;  pi-atce  tkrtydlo,  pod  dowództwem  hr.  Pahleiia  Igo,  z  17'/*  batal.,  20  szwadr. 
i  4  secin,  razem  12,800  ludzi  z  44  działami,  siało  pod  Gołyminem,  Gzanii  i  Prasny- 
82eui;  6-ty  pułk  strzelców,  nateźąry  do  korpusu  hr,  Pahlena,  konwojował  Iransiwrt 
żywności  pod  Chorzelami;  lem  skrtydto,  pod  dowództwem  ks.  Szacbowskiego,  z  Ił  bal 
i  10  szwadr.,  razem  6,600  ludzi  z  22  dztalami_  siało  pod  Kleszewem  i  Przewoilih 
wem;  rezerwa,  pod  dowództwem  Wielkiego  Księcia  Michała  Pawłowicza,  z  17V.  baL 
i  24  szadr..  razem  18,800  ludzi  i  70  dział,  stała  pod  Makowem.  Gołyminem  i  Cier- 
wonk.-j;  oddział  z  ll,'i0  ludzi  (2  batal.)  stal  w  asekuracyi  89  dział  rtscrtry  arłflfryi 
pod  Żelkowem;  drugi  oddział,  prawie  równej  siły  (lVt  baL,  5  secin.  4  działa),  osłaniał 
pttrki  pod  Ciechanowem;  nakoniec  trzy  pułki  kozaków  i  dwa  szwadrony  strzelcof 
konnych  gwardyi,  pod  dowództwem  Włtuowa,  wysunięte  były  naprzód  pod  Płoó* 
skiem.  Tym  sposobem  w  armii  głównej  w  okolicach  Pułtuska  znajdowało  aic  59 
batal.  i  ?4  szwadr.,  razem  około  &2,000  ludzi  z  263  działami;  oczekiwano  nadto  prz;r* 
bycia  Murawjewa  (dowodzącego  obecnie  korpusem  Kreutza)  z  18  bal.,  35  szwadr., 
10  30tn-  i  71  dział,— razi-m  14,300  ludzi  z  71  d/.ialami. 

W  Łomży,  wymagającej,  jak  było  wspomniane,  garnizonu  z  5  tys.  ludzi,  inaj* 
dowało  się  ich  1,900;  reszty  dopełnić  miano  z  kolumny  Murawjewa;  w  Ostrołęce,  ifiB- 
czcnie  której  uwarunkowane  było  środkowym  jej  położeniem  między  Ijom^.i  a  Puł- 
tuskiem, znajdował  się  2-^1  pułk  strzelców,  w  liczbie  580  ludzi;  pułk  Grodzieński  hu- 
zarów (570  ludzi)  osłania]  komunikacyę  Łomży  z  Prusami  przez  Kowno  i  Wincent!;. 
gdzie  znajdowały  się  parlye  uzhrujoiie  powstańców;  Pillar  z  700  ludźmi  (2  snrwfc- 
ułanów  Nowoarchaiigielskich  i  kozacy  Płalowa  2-go)  pilnował  koryta  Bugu  od  Ojfinh 
wa;  oczekiwano  powrotnego  przyłączenia  do  armii  oddziału  Olferjewa  (1,250  ludii 
z  2  konnemi  działami),  który  zamierzano  zastąpić  przez  dwa  pułki  draiionów  lłl^ 
rawjewa  i  200  jeźdźców  (kirasyerów  ks.  Alberta),  konwojujących  zwłoki  zmarłego  Itf- 
Dybicza  i  jeńców;    baron  Kosen  z  18,000  ludźmi  i  106  działami   bronił  uforlytikowi* 


-    379    - 

jaego  Brześcia  z  okolicami  i  granic  Cesarstwa  z  (ej  strony,  generał  zaś  Rydygier 
11,300  ludzi  i  24  (iziitlanii  (12  balał,,  36  szwadr.,  10  sedn)  oatunlal  wojewńdzlwc 
>ubelskie  i  pranice  Cesarstwa  na  Wołyniu,  klary  znowu  osłaniała  i  część  wojsk  armii 
-szej  pod  dowództwem  Kajsarowa;  Uialystok  i  Grodno  zaj<;te  były  przez  10,000  lu- 
Iziz30  działami;  prócz  tego  około  25'h  tys.  z  92  działami  {25%  batal.,  44V«  szwadr.' 
[l'/j  secin)  z  wojsk  armii  czynnej  poałatio  na  Litwę;  obucuie,  po  przybyciu  armii 
ezerwowej  hr.  Tołstoja,  można  jo  było  zwrócit!  napawrót.  Tym  sposobem  cala  ilość 
rojsk,  mających  przejść  pod  dowództwo  lir.  Paskiewicza  {ló8V»  batal.,  240  szwadr., 
116  secin,  674  dział),  wynosiła  do  137,000  Utdti,  w  tej  Iktfńe  42,000  jatd^  prty  674 
riatach. 

Wyżywienie  armii  nrządzonc  było  należycie;  wojska  zaopatrzone  były,  poczy- 
lając  od  4  lipca  (czyli  dnia  wymarszu  ku  dolnej  Wiśle),  na  dni  14,  jakkolwiek  od- 
łgtość  do  przeprawy  pod  Osiekiem  obliczono  tylko  na  8  przemarszów.  Współcze- 
śnie wzdłuż  granicy  pruskiej  czynnie  i  nieprzerwanie  dokonywały  się  zakupy  pro- 
riaiitu  przez  Peuckera  i  Tęgo  burskiego.  Środki  przewozowe  armii  stanowiło  1330 
furgonów,  ładujących  lO-dniową  racyę  prowiantu.  Pod  względem  moralnym  armia 
lasza  miała  stanowczą  przewagę  nad  nieprzyjacielską,  dzięki  tioskonalenm  doborowi 
idzi  t  doznanym  powodzeniom.  Powstanie  na  Wołyniu,  1'odolu,  w  puszczy  Biało- 
riezkiuj  i  na  Litwie  albo  stłumione  było,  albo  miało  się  ku  końcowi. 


Stanowisko  armii  polskiej. 


Armia  polska  po  nieudanej    wyprawie    Jankowskiego    aajgła   na  25-ty  czerwca 
^„stępujące  stanowiska;    l-sza  dywizya    Rybińskiego,    w  liczbie  15  batal.  i  16  dział, 
razem  około  8,000  ludzi,    zajmowała  Dębe  Wielkie;    pod  Pragą  zebrane  były:    3-cia 
dywizya  piesza  Malachowskiogn  w  takiejże  liczbie  z  12  działami,  i  rezerwa  artyleryi, 
lirząca  18  ilział;    pod  ^Varszawą   znajdowały  się:    4-trt  dywizya  piesza  Milherga— 13 
"■atal..  14  dział,  razem  7,800  ludzi;   5-la  dywizya   Sierawskiego,— 12  batal.,  20  dział, 
syli  6,420  ludzi;  I-sza  i  2-ga  dywizya  jazdy  Jagmina  i  Tumy,  każda  po  20  szwadr., 
dział,    razem  okoJo   5,800   ludzi;    3-("ia  dywizya  jazdy    Kazimierza  Skarżyńskiego, 
eząca  23  szwadr.  czyli  3,080  ludzi,  przy  12  działach.     Razem  po'l  Warszawą  zebrano 
joło  40,000  iitdti  i  100  dtiat.     Pod  pnłyr.zą  zn.ijdowal  się  korpus  Romańna,  w  bez- 
ie 9  batal.  i  iO  szwadr.  przy  10  działach,  czyli  6,300  ludzi;  korpus  Chrzanowskiego, 
liczbie  8  batal.,    9  szwadr.  i  12  dział,    czyli  5.800  ludzi,    zajmował    Gmewoszów; 
Idzial    Bielińskiego,   liczący  3  batal.,  4  szwadr.  i  12  dział,    czyli  1.750  ludzi,    znaj- 
>wal  się  w  Radzyminie.     Prócz  tego  pozostawały  na  Litwie;   dywizya  Giełguda,  od- 
jialy    Dembińskiego  i  Chtapowrikiego,    liczące  około    11,000  hidzi  przy  24  działach. 
Tym  sposobem  siła  armii  czynnej,    znajdujiicej  się    w   granicach  Królestwa  pod  do- 
fództwem  Skrzyn<Tkii^go,    wynnsiła    przeszln  53  lys.  ludzi    (w    liczbie    lej    przeszło 
il.OOO  ludzi  jazdy)  przy  143  działach.     Dodaw>*zy  do  lego  garnizon  Warszawy  2.400 
adzi.    .Modlina    ó,800   ludzi  i  Zamościa    2.a0O  ludzi,    to  ogólna    cyfra    hojowyrłi  sU 
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polskich  ilo^ięgata  64.000  Iiidin,  z  rcgiilarncmi  zaś  wojskami  na  Litwie  około  75,000 
ludzi  i  lfi6  dział  polowych <"•).  O  moralnym  stanie  lej  armii,  słabej  w  niej  karno- 
ści, panowaniu  ducha  partyi  politycznych  wśród  rolodycli  oficorów,  przewadze  nowo- 
zaclężnych  nad  starym,  duświadczonym  żołnierzem,  mówiliśmy  wyżej.  Naczelny 
wódz,  cały  oddany  padlrzymywaniu  swegu  znaczenia  w  Warszawie,  mato  troszczył 
się  o  armię,  a  nadto,  ścigany  krwawem  widmem  bilwy  Ostrołęokiej,  nic  odważał  się 
na  żaden  krok  przeciwko  llosyanom.  Dla  wzmożenia  środków  walki,  poseł  Szaniaw- 
ski wyet{|pil  na  sejmie  z  wnioskiem  niezwlukania  obmyślanego  już  dawniej  piana 
pospolitego  ruszenia.  Wniosek  len  doznał  najgorętszego  przyjęcia.  Rząd  w  dnia  l-yio 
lipca  ogłosił  ojczyznę  w  niebezpieczeństwie  i  zwrócił  się  do  narodu  z  wezwaniem 
do  broni  w  imię  Boga,  wolności  i  przyszłych  pokoleń.  Ale  minął  już  czas  właściwy 
dla  lego  środka,  który  terdz  nie  mógł  już  oczekiwanych  przynieść  rezultatów,  z  po- 
wodów mianowicie  następujijcych:  1)  cały  prawie  brzeg  prawy  Wisły  był  już  w  rę- 
kach ruskich,  źródłem  więc  pospolitego  ruszenia  mogły  byi*  wyłącznie  prawie  cztery 
jedynie  województwa  lewego  brzegu,  silnie  już  wj*niszczone  w  ciągu  ubiegłego  okre- 
su wojny;  2)  lepsze  żywioły  ludności  poszły  już  na  uzupełnienie  i  wytworzenie  amiii 
regularnej:  'A)  zbliżała  się  pora  żniwa,  trudno  więc  było  udry^vać  włościan  od  i-obot 
w  polu.  Jakkolwiek  nn  wezwanie  księży  i  tworzyły  się  w  niektórych  wioskach  gro- 
mady, uzbrojone  w  liche  piki,  siekiery  lub  kosy.  to  jednakże  podobne  tłumy  prawie 
żadnego  nic  mogły  przynosić  pożytku  i  rozpraszały  się  za  ukazaniem  się  najsłabszyełi 
pocztów  jazdy  naszej  **). 


Ruch  Pasklewleza  ku  dolnej  Wiśle. 


Plan  przeprawy  na  dolnej  Wiśle  i  przeniesienia  widowni  wojny  na  lewy  tnl'^ 
rzeki  był.  jak  wiadomo,  przysłany  przez  Cesarza  jeszcze  podczas  przebywania  Dj"- 
bicza  w  Siedlcach.  Paskiewicz  uważał  przedt^wszystkiem  za  konieczne  skoncentro- 
wanie wojsk,  doczekanie  się  nadejścia  Murawjewa,  co  siły  główne  zwiększało  i' 
łjO.OOO  ludzi,  a  wymarsz  naznaczył  na  4-ty  lipca,  Mnrawjew  bowiem  spodziewany 
był  2-go. 

Udając  się  za  Wistę,  należało  poświęcić  poprzednią  podstawę  działań  i  liiii<; 
operacyjną,  opuścić  dotychczasową  widownię  operacyi  wojennych,  na  której  pozosta- 
wał jedynie  słaby  oddział  bar.  Rosena.  Fasktewicz  zalecił  mu.  aby,  trzymajsc  się 
z  głównemi  silami  w  Brześciu  i  broniąc  go  w  razie  potrzeby  do  ostatniej  kropli  krti, 
wysunął  naprzód  ku  Siedlcom  straż  przednią,  pod  dowództwem  geueral-lejtnunla 
Gołowina  (8  batal.,  7  szwadr.  ułanów  i  1  pułk  kozaków,  razem  do  7,000  ludzi  pnj 
Udziałach).    Straży  Łej  powierzono  [nidne,  wobec   szczupłych  jej  sił  zadanie,  a  mla* 
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łowicie:    1)  niepokoić  nieustannie  pozostałego  w  województwie  Podlasklem  nieprzy- 
jaciela;   2)    starać  się  o  zwracanie  na  siebie  uwagi  i  ścittganic  co  najwięcej  wojsk 
głównej  armii  polskiej,    aby  tern  ułatwić  przeprawę    feldmarszałkowi;    3)    zajmować 
^cały    obszar    iiiigdisy    łlugient   i  Wieprzeui,    między    Brześciem  a   Wist^,    pozostając 
związku  niclylko  z  Imronein  Rosenem,  ale  rriwniei  z  Rydygierem  w  Lublinie  i  o<i- 
Filziałcm  Pillara  w  Ostrowie;    4)  nie  wdawać  się  w  bój  stanowczy  z  przeważające  mi 
sitami  nieprzyjacielskienii.    ale  cofać  się  na   odległość  jednego  przemarszu;  nakoniec 
5)  trzymać  się  szosy  Brzeskiej,  w  zdai'Zonej  wszelako  okoliczności    robić    demonstra- 
cye  w  kierunku  Mińska,  Pragi  i  Modlina  (*■•"). 

Generałowi  Hydygierowi,  pihuijncemu  z  11  tysiącami  i  24  działami  twierdzy  Za- 
loscia   i   górnej  Wisły,  polecono  przeprawić  się  również    przez    Wisłę,    co  odcinało 
przeciwnika  ud  województw  południowych  i  Zamościa;  dla  zabezpieczenia  zaś  tyłów 
lydygiera   postanowiono  twierdzę  tę  blokować  wojskami  Kajsarowa. 

Murawjew,  wyprawiwszy  do  l.omży  Gcrslenzweiga  z  dwoma  pulkanii  strzelców 
i  dwoma  dragonów  przy  12  działach,  sam  przez  Ostrów  i  Długosiodło  przybył  do 
Pułtuska  2-go  lipca,  wiodąc  z  soli-i  9,200  lurizi  piechoty,  4,100  ludzi  jazdy  (z  koza- 
kami; i  64  działa.  Gerstenzweig  stan-il  w  Łomży,  gdzie  z  nim  |jolj}czyl  się  oddział 
generała  Strandmana,  złożony  z  3  butal.  piechoty,  pułku  GrodKi(;ńskiego  huzarów 
givardyi  i  4  dział.  Dając  baczenie  na  województwo  Augustowskie  i  część  kraju  do 
granicy  pruskiej,  Gerstenzweig  posiadał  oddziały  w  Osti^olęce,  Ostrowie  (Pillara) 
i  Nurze, 
^p  Dowóz   żywności   z  Rossyi    nie    był    zapewniony   wobec    powstania  na  tylach 

^^ armii,   z  Prus  zaś  był  utrudniony  z  powodu    zaprowadzonej    kwaranlanny.     Środki 
i^przewozowc  armii  stanowiło  1330  furgonów,  ładujących  dziesięciodniowy  zapas  żyw- 
^■ności.    Paskiewicz  wydał  następujijce   rozkazy:    1)  gotowe  suchary  wydawać  podczas 
^  marszów,  wojskom  zaś  stojącym  na  kwaterach  w  okolicach  Pułtuska  wydawać  mj^fcę 
w  naturze,  z  której  same  winne  były  wypiekać  chleb  sobie;   2)  prowiant  mają  zaku- 
pywać na  miejscu  tak  same  wojska,  jako  i  urzędnicy  intendentury;    3)  dla  zabezpie- 
czenia żywności  armii  po  przybyciu  jej  na  punkt   przeprawy    dostarczyć  z  Gdańska 
i   najbliższych  magazynów  li.OOO  czolwerti  mąki   i  H.ODO  czetworli  owsa  na  granicę 
do   Szilna  pod  Toruniem  (co  zresztą  było  powtórzeniem  tylko  rozporządzenia,    uczy- 
H  nionego  już  przez  Tolla);  4)  zwiększyć  środki  przewozowe  armii  przez  najęcie  furma- 
nek, których  liczba  w  len  sposób  urosła  do  2,07^. 

I  Skutkiem  wszystkich  tych  rozporządzeń  wojska,  wyruszające   z  Pułtuska  w  dniu 

4  lipca,  miały  przy  sobie  w  tornistrach  i  taborze  pułkowym:  prowiantu  na  dnt  14. 
owsa — jazda  na  dni  4,  artyleryu  na  6,  mięsu  w  żywuin  bydle  na  dni  10  i  wódki  na 
dni  S.  W  transporcie  rnchoiiiym  znajdowało  się:  mąki  5,300  czetwerU  i  owsn  2,000 
czotwerli,  co  stanowiło  zapas  dla  armii:  nqki  na  9  ilni,  a  owsa  na  3  dni.  Wielkiti 
składy  Jomżyfiskie  dały  z  czasem  możność  Kreutzowi  zaopatrzyć  się  w  nich  w  żywność 
na  dni  dziesięć. 
Tul  zamierzał  rucli  ku  Wiśle  skierować  czterema  równoległemi  od  siebie,  do- 
brem! i  tylko  co  zbadanemi  przez  Własowa  drogami.  O^lpowiednio  do  tego  wydane 
były  dyspozycye  wymarszu;  napad  jednak  Pniaków  na  wysunięty  posteninek  pod 
Nasielskiem  i  fałszywy  całkowicie  raport  wojennego  general-policmajstra  Lesow- 
akiego,  jakoby   nieprzyjaciel  w  liczbie  21>,0ll0   ludzi  przepi-awil  się  pod  Włocławkiem 
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i  buduje  most  pod  Ptockicm  z  celem  dziafanta  w  kierunku  Sierpca  i  S2Tcńska,  strwi 
iy\y  Pankiewicza,  który,  pnraiino  przetożeii  Tolla  I  Nejdhardta,  kazał  zmienić  plim 
marszu.  Wodlug  nowej  dyspozycyi,  kolumny  bliższe  3iet)ie  były  niż  przedtem,  tabor 
zai  bardziej  zbliżony  do  kolumay  prawej,  cały  zaś  i-ucli  więcej  pocbyla]  się 
pói'nocy,  niż  kierunek  poprzednia  przyjęły  (kolumna  lewa  o  dwa  przemarsze  od  W 
sły).  Pomimo  tego  wszystkiug-o,  ruch  wyznaczony  przez  Paskiewicza  był  daleko  r 
zykowniejszy  w  znaczeniu  bojowein,  aniżeli  obliczony  przez  Tolla,  w  tym  bowie 
ostatnim  razie  wojska  odbywać  musiały  dziennie  od  28  do  35  wiorsL  drogami  dog 
dnemi.  przejrzanemi.  Uk,  że  W-igo  lipca  armia  stanęłaby  już  pod  Osiekicm,  p 
takim  zaś  szybkim  ruchu  przeciwnik,  znajdujący  się  w  okolicjicb  Warszawy,  nic  p 
cząć  nie  byłby  w  stanie.  Tymczasem,  wedłng  nowego  rozporządzenia,  trzeba  bv 
robić  kn}g  przez  bardzo  lesista,  nłertJwną  I  bagnistą  okolicę,  gdzie  woji^ka  robie  mogi 
ledwie  10  do  15  wiorst  dziennie  i  8  lipca  stanąć  ledwie  w  Płocku  "'), 

Paskiewicz  podzielił  armię  na  4  kolumny.  Strat  ynttdnia  (koluuiuu,  najbliższa 
nieprzyjacielaj  hr.  Witta,  skJadajiica  się  z  5  balal.,  18  szwadronów  i  200  kozaków, 
razem  l5,000  ludzi,  miafa  wyruszyć  przez  Sochocin  i  Płońsk,  mając  przed  sobą  Wł; 
sowa  z  5  pułkami  kozaków  (2  tysiące  ludzi).  Kolumna  Łetea.  ks.  Szachowskicgo,  zł 
żona  z  32  batal ,  1''8  szwadr.  i  .500  kozaków,  razem  około  21  tysięcy  ludzi,  postępowa 
razem  z  kwaterą  główną  przez  Słońsk,  Luberadz,  MaUiszyn,  Rzewin  i  RogoŁwors 
Kolumna  prawa,  Wiel.  Ks.  MicbałaPawłowicza,  złożona  z  17%  Iiatalionów  gwardri,  2) 
szwadr.  i  artyleryi  rezerwowej,  razem  19.000  ludzi,  sda  przez  Maków,  Ciechanuw 
i  Raciąż.  Kolwwma  oddzulna  hr.  Pahlenal-go.  złożona  z  17  batal.,  20  szwadr.  i  300  ko 
żaków,  razem  11,000  ludzi,  maszerowała  na  Przasnysz,  Mławę,  Szreńsk,  Bieżuń  i  U- 
pno.  Tabory  I  pjrld,  pod  osłoną  trzech  słabych  pułków  strzelców,  kompanii  saperów, 
4  dział  i  jednego  pułku  kozaków,  szły  w  części  z  br.  Pablenem,  w  części  bardziej  na 
prawo.  Za  każdą  kolumną  postępowała  niewielka  straż  tylna.  Generał  Anrep,  z  dwo- 
ma pułkami  jazdy,  pozostając  przez  pewien  czas  w  Ostrołęce,  miaJ  następnie  cały 
len  zamykać  pocht^d.  W  razie  zaczepnych  kroków  Polaków  od  strony  Modlina  al 
Zegrza,  polecono  kolumnom  połączyć  się  z  wojskami  ks.  Szachowskiego,  poczem  feld-' 
marszałek  miał  zamiar  przyjąć  bitwę,  działając  przeważnie  liczną  swą  jazd^  na  le 
skrzydło  niejjrzyjaciela,  żeby,  odciąwszy  K'*  od  Modlina,  odeprzeć  ku  Narwi  "•). 

Pochód  rozpoczął  się  4-go  lipca  i  od  drugiego  przemarszu  napotkał  na  niezmier- 
ne trudności,  wojska  bowiem  grzęzły  w  nieprzebytych  topielach,  W  dniu  8-ym  lipca 
armia  stanęła  w  Płocku.  Straż  przednia  Witta  alala  pod  Boryszewem,  ks.  Szachow- 
ski  i  kwatera  główna  zajęła  Płock,  gwardya  —  Trzepowo,  hr.  Pahlen  —  Ponsyn. 
o^łdzielna  straż  tylna,  utworzona  podczas  marszu  z  6  pułków  piechoty,  jednego  huza- 
rów i  jednego  kozaków,  pod  dowództwem  Murawjewa,  zajęła  Leszczyno,  m»jąc  na 
przedzie  kozaków  Własowa.  Polacy  nie  przeszkadzali  obejściu,  co  dla  nas  wielce 
korzystiiem  hylo;  gdyby  bowiem  nieprzyjaciel  uderzył  na  najbliższą  Modlinowi  slrai 
przednią  Witta,  to  żadna  część  armii  nic  byłaby  w  stanie  pośpieszyć  w  porę  z  po- 
mocą, bo  kolumny  jej  w  takie  dostały  się  bagna,  że  w  nich  nie  było  wcale  dróg  bocz- 
nych dla  komunikacyi  ze  strażą  przednią. 
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Działania  Skrzyneckiego. 


'olacy  dokładni!  posiadali  wiadomnśt:!  o  riiułmch  armii  na?zej  i  r^mierzanej 
lez  nią  przeprawie.  Skrzynecki  wszelako  nie  inial  zamiaru  przeszkodzić  temu  sta- 
rczymi środkami,  uwaziil  bowiem  przede  wszy  sUie  ni,  że  ruch  pudobny  źli>  jest 
3bmyślany,  i  przypuszczał,  że  jeżeli  armia  ruska  dozna  porażki,  lo  znajdzie  się 
w  krylycziieni  pulożeniu,  oddaliwszy  się  od  słvojej  podstawy  operacyjnej  i  od  swych 
koinunlkacyi.  Nic  miat  następnie  zamiaru  kusić  ■4tc  o  drobne  powodzonia,  ale  spro- 
wadzić wszystko  do  stanowczego  odporu  pod  murami  Warszawy,  gdzie  skoncentro- 
'wana  armia  poUka.  licznie  z  niężn.-;  ludnością  miejską,  pokona  zdaniem  jego  i  ode- 
prze Rosyun.  Jakkolwiek  plan  taki  odpowiadał  w  zupełności  wrodznncmu  lenistwu 
Skrzyń  ełckiego  i  pozostawiał  mu  dosyć  C/,asu  na  walkę  z  partyami  politycznemi, 
wszelako  pod  względem  wojennym  byl  niewłaściwym,  z  tych  mianowicie  powodów: 
,1)  armia  ruska  była  zaopatrzona  należycie  w  zapasy  wszelkiego  rodzaju,  mogła  więc 
jraez  czas  pewien  obywać  się  bez  podstawy  operacyjnej,  mając  ją  niejako  przy  so- 
bie; raz  zreszlif  przeprawiwszy  się  przez  Wisłę.  Faskiewicz  opierał  się  o  Prusy; 
2)  podszedłszy  do  Warszawy  feldmarszałek  mógł  wejść  w  związek  z  Rydygierem, 
zajmującym  województwo  Lubelskie,  i  obrać  nową  podstawę  operacyjną;  3)  drobne 
powodzenia  na  wojnie  przygotowują  ogólne  zwycięstwo,  podnoszą  ducha  armii, 
stwarzają  pomyślny  ogólny  star  rzeczy.  Skrzynecki  przypuszczał  nadto,  że  powołać 
'się  nłoże  na  autorytet  Napoleona,  który  twierdził,  że  rzeki  na  znacznej  długości 
bronić  niepodobna.  Zapominał  wódz  polski  wszelako,  że  mógł  bronić  Wisły  z  lego 
brzegu,  nu  którym  przeciwnik,  się  znajdował,  zaehowujito  nadto  bezpieczną  drogę 
.odwrotu  na  Modlin. 

Po  długich  wahaniach  Skrzynecki  wysłał  wreszcie  4-tą  dywizyę  piechoty  Mil-j 
jrga  i  dywizyę  jazdy  Turny  przez  Modlin  na  prawy  brzeg  Wisty.  Turno  z  ośmiu 
szwadronami  uderzył  na  Płońsk,  wyparł  slamlnd  kozaków  alamafiskich,  ale  nie  po- 
|szedl  dalej.  Skrzynecki  8-go  lipca  przeszedł  z  Warszawy  do  Modliua  z  dwiema  dy- 
rizyami  piechoty  i  jedną  jazdy;  z  nich  5-ta  piesza,  Sierawskiego,  stanęła  pod  Przy- 
iiorowicairii  dla  poparcia  Milberga,  który  nie  doszedł  do  Płońska;  3-cia  dywizya  pie- 
[Bza,  Małachowskiego,  rozłożyła  się  pod  samym  Modlinem,  dywizya  zaś  jazdy  na  le- 
irym  brzegu  Wisły  pod  Kazuniem.  Na  tcm  i  ograniczyły  się  nicliy  naczelnego  wo- 
dza polskiego,  Pankiewicz  zaś  raógl  bez  przeszkody  posuwać  się  dalej.  Zaniechaw- 
szy wszelkich  wystąpień  przeciw  ruskiej  armii  głównej  i  poprzestając  jedynie  iia 
przypatrywaniu  się  jej  ruchom,  Skrzynecki  przełożył  raczej  zajęcie  się  podrzędnemi 
operacyami,  zamierzając  przcdewszystkiem  rozbić  Gołowina.  Ku  temu  wyznaczony 
zosta]  pod  dowództwem  Cłirzanowskiego  oddział,  złożony  z  dywizyi  Rybińskiego, 
wojsk  Romarina  i  korpusu  jaady  Jagmina  (dawniej  Umińskiego),  w  liczbie  około 
20,000  ludzi*"). 
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Pochód  armii  ruskiej  z  Płocka 
do  Osieka, 


Na  punkt  przeprawy  gtówticj  armii  ruskiej  obmna  została  wieś  Osiek  na  pru- 
skiej g'ranicy.  Miejscowość  tn  dogodną  by(a  do  bodowy  mostów,  wyspy  bowiem  dzie- 
liły tu  rzekę  na  ramiona;  w  Toruniu  wreszcie  moi^na  było  dostać  Ulwo  wszelkich 
niezbędnych  maleryatów.  Szczegółowe  rozporządzenia  co  do  przeprawy  zlecone 
były  hr.  Pahlenowi  I-mu,  którego  oddział  naprzód  l)ył  wysunięty. 

Dla  dania  odpoczynku  -strudzonym  wojskom  Paskiewicz  na  trzy  dni  zatrzymał 
się  w  Płocku.  .Miai  nn  również  na  celu  demonslracyą  na  tym  punkcie  wprowadzić 
w  btęd  Polaków  co  do  rzeczywistego  punktu  przeprawy;  udał  tedy  zamiar  zbudowa- 
nia mostu  i  zajął  na  rzece  wyspę.  Lecz  ponieważ  nieprzyjaciel  miał  i  stale  odbierał 
niewątpliwe  wiadomości  o  istotnych  zamysłach  Rossyan,  to  ów  demonstracyjny  śro- 
dek feldmarszałka  chybił  celu  swego.  Paskiewicz.  zalrzymnjnc  się  w  Płocku,  pra- 
^rni|ł  również  dań  czas  straży  przedniej  br.  Pahlena  zbliżyć  sie  do  Osieka.  KoIunjna^H 
jego  wzniocnion;)  została  przez  wszystkie  cztery  bataliony  saperaw,  znajduj^^ce  sifV 
przy  armii,  brygadę  piechoty  z  ośmiu  dzIaJami  z  oddziału  Murawjewa,  dwa  pułki 
kozackie,  48  dział  artyleryi  rezerwowej,  trzy  kompanie  poiilonierów  i  kompanię 
ekwipażu  gwardyi.  Ks.  Gorczakow  i  Dehn  mieli  mu  dopomagać  przy  urządzaniu 
przeprawy. 

Hr.  Pahlen,  wyruszywszy  z  Parzenia  10-go  lipca,  jednym  przemarszem  stanął 
w  Lipnie,  a  12-go  był  już  w  Osleku.  Jednocześnie  oddział  latający,  złożony  z  pułku 
huzarów  i  200  kozaków,  pod  dowództwem  generała  ks.  Gaparyna,  wystany  zo!>taI  dla 
.przejrzenia  okolicy  w  stronę  Ostrołęki  i  Łomży,  oraz  przekonania  się,  czy  nieprzyja- 
ciel stamtąd  nie  przybywa.  Ze  strony  Pulaków  dyw'zya  Milbei^  i  Turny,  u  za  tiieini 
Sierawskiego,  posunęły  się  fcu  Nacpolsku  i  Uulkowowi,  skąd  zaczęły  niepokoić  straż 
tylną  hr.  Witta.  Feldmarszałek,  obawiając  się,  aby  przez  spotkanie  się  z  niemi  nie 
powstrzymać  głównego  swego  przedsięwzięcia,  opuścił  Płock  12-go  lipca  i  ruszyi 
na  Srebrno,  a  13-po  na  Kamień  Kotowy  przed  Lipnem,  gdzie  stanęła  kwatera  głów- 
na. Wymarszu  z  Płocka  dokonano  nocą  i  z  takim  pośpiechem,  jak  gdyby  armia  do- 
znała porażki.  Ai'tylerya  i  ciężary  szły  drogą,  brnąc  w  błocie  po  osie,— jazda  i  pie- 
chota bokami  przez  zasiane  i  zaorane  pola,  tak.  że  u  przepraw  wszystko  tłoczyło  się 
razem  i  armia  miała  pozór  rozbitych  i  ściganych  przez  nieprzyjaciela  tłumów.  Pa- 
skiewicz przynaglał  wszystkich,  kazał  podwajać  kroku  i  t  p.;  wszystko  to  odbiło  się 
niekorzystnie  i  na  duchu  armii.  A  tymczasem  według  zeznań  jeńców,  całe  siły  Mil- 
berga,  zwrócone  przeciw  Wittowi,  wynosiły  tytko  li — 8  tysięcy;  reseta  zaś  wojslt 
nieprzyjacielskich,  w  liczbie  12.000  ludzi  pod  dowództwem  Skrzyneckiego,  siata  eszelo- 
nami  ku  Modlinowi  *".) 

Oddział  Murawjewa,  wysiany  początkowo  na  wzmocnienie  hr.  Pahicna.  ścią- 
gnięty został  stamtąd  napowrót  do  armii,   z  którą  13-go  lipca  połączył  się  w   Ka- 
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mieniu  Kotowym.  Hr,  WtU  rozłożył  się  na  prawym  brzegu  rzeki  Skrwy.  niszcząc 
na  niej  ft'BzysIkie  niosły  i  dajiic  bnczeniR  na  drogi,  prowadzące  do  Lipna  i  Osiekn. 
Tymczasem  Milhi-r^r  dwiema  l»ry^'ailami  lajął  Płock — jedną  swoją,  a  diu^rj  kawale- 
ryjskie z  dywizyi  Tarny  drugą  brygadę  Turny  wysiinnl  dn  Siiipna,  3woją  zaś  pozosfta- 
wil  w  Bulł(owie. 

PasNiewicz  pod  wplywt-m  zapanii^Uinej  pi'z«z  siehif  zjisady.  ?.>'  „w  dzieii  bilwy 
wszystko  mio<*  należy  pnd  rękii",  przedsiębiorjjc  riicb  ku  dolnr-j  Wiśle,  pragnął  ściij- 
(fTiąć  do  siebie  z  Łomży  Gcrstenzweifja  z  (iOOO  ludzi,  ale  uwagi  Tolla  co  do  niezbęd- 
ności trwałego  zachowania  ważneffo  tego  punktu  slrutegicz!iep'o,  uiiiożliwiające'n'0 
utrzymanie  w  spokoju  całego  województwa  AugusLow.skit;go  i  ubezpieczającego  ko- 
munikacyę  z  Rosyą,  zmusiły  go  do  wyrzeczeni  i  się  na  czas  p«wien  swej  myśli,  tern 
bardziej,  że  wyprawa  Giełguda  nie  by/a  jeszcze  uknńc^onjj  n«  Litwie,  a  (iw  oddziiił 
ruski  miał  również  za  zadanie  odcięciu  nui  drogi  odwrotu  do  Królestwa.  Niemuiej 
przeto  po  ustąpieniu  z  Płocka  feldmarszałek  dał  rozkaz  Gerstenzweigowi  zrobie- 
nia dywersyi  na  tylach  Polaków  przez  posuni^-cie  się  na  Ostrob^kc  i  Maków  do  No- 
wego MiaRta  "*).  Ze  swej  zuuwu  strony  polskie  oddziały  latające  zabrały  w  Młyna- 
rzach, w  pobliżu  Ostrołęki,  posterunek  z  dwóch  szwadronów  dragonów,  wszelako 
zostały  powstrzymane  przez  Skrzyneckiego,  który,  otrzymawszy  wiadomość  o  po- 
myślnych działaniach  Chrzanowskiego  przi;ciw  Gołowiuowi,  jmstanowil  skorzystać 
z  oddalenia  sii;  fi-ldmarszalka,  stanąć  osobiście  na  czele  wojsk  polskieli  i  dokonać  roz- 
bicia ruskiego  oddziału.  W  tym  celu  wydał  on  rozporządzenia  następujące:  Milberg 
i  Tumo  mieli  się  cofnąć  do  Modlina;  dywizya  iSIi-rawskiego  i  Małachowskiego—  przejść 
do  Warszawy;  Kazimierz  Skarżyński  ze  swą  dywizyą  jazdy  i  brygadi^  piechoty  miał 
zająć  Sochaczew.    Stosownie  do  tego  Polacy  odwrót  swój  rozpoczęli  17-go  lipca. 


Działania  Chrzanowskiego  1  Skrzyneckiego 
przeciw  Golowinowi. 


Dawniej  już  było  powiedziane,  że  Paskiewicz,  wyruszywszy  z  I^ultuska  ku  gra- 
nicy pruskiej,  kazał  Rosenowi  utworzyć  nowy  oddział  pod  nazwą  straży  przedniej 
6-go  korpusu  dla  zajt;cia  szosy  Urzt-skiej.  Do  składu  oJdzialu  tego  weszły:  trzy 
słabe  pułki  4-ej  dywizyi  pieszej  (Niżegorodzki  oraz  lii-ly  i  U-ty  strzelców),  dwu  Ijala- 
liony  z  47-go  i  4K-go  pułku  strzelców,  6  kompanii  z  pułku  Modlińskiego,  dwie  kom- 
panie saperów,  7  szwadronów  ułanów  z  pułków  Polskiego  i  Tatarskiego,  oraz  pułk 
kozaków  Iljlna,— rojwt  fJ700  tvdzi  (w  liczbie  tej  1,300  ludzi  jazdy)  z  lOeiu  działami 
ftiMsemi  i  4-tmt  konnemi  (10  baULl.,  7  szwadr.,  14  dział),  pod  dowództwem  generała 
Golowina.  Zadanie  (jotowina  (patrz  wyżej)  mogło  być  spełnione  jedynie  przy  po- 
mocy niezmiernej  sprawności  i  śmiałości,    nie  zaniedbując    bynajmniej    niezbędnych 
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środkf^w  ostrożności.  Pojmował  on,  że  pierwszy  i  najwnżnitijszy  jego  obowiązek  pole- 
gał na  zwracaniu  na  siubiu  juk  nujwięctij  uwaifi  i  utl  Polaków  i  /«  dlatugo  nalużato  mu 
działać  zaczepnie  w  różnych  kicninkach,  aby  wydać  się  nieprzyjacielowi  silniejszym 
i  groźniejszym,  niż  był  nim  w  istocie.  Więc  2-ycj  lipra  prze;ł7-edi  z  Mit*izyrzyrai  ilo 
Zbuczyna,  4*go  za.ś  zajął  Siedlce  i  raztożyl  się  pod  miastem  nad  Muchawcem.  Straż  jego 
przednia  wysunięta  byta  ku  Opolowi.  a  niewielkie  oddziały  jazdy  docierały  do  Dobrego, 
Kałuszyna,  Stoczka  i  Zulecbowa.  Dla  zab^zpitn-zuiiia  swych  komuuikacyt  Gołowin 
pozostawił  w  Uiałej  i  Międzyrzecu  6  kompanii  z  pułku  Mudlinskiego,  tak,  źe  oddział  jego 
nie  liezyi  wicci^j  nad  5,800  ludzi "'). 

Według  odebranych  wiadomości,  korpus  polski  Rybinakiogo  (16  batal.,  Ifi 
szwadr.,  18  dział)  zajmował  Kałuszyn;  oddział  Romarina  (tf  balat..  8  szwaiłr^  8  dział) 
przeprawił  się  przez  Wisłę  pod  Gór^  Kalwaryą  z  zamiarem  ruszenia  na  Luków  i  Kock 
przeciw  Kydygierowi,  Pomimo  lak  znacznej  przewagi  sil  nieprzyjacielskich,  Goło- 
win postanowił  rozpocząć  natychmiast  kroki  zaczepne,  jakkolwiek  nic  otrzyiiiai  żą- 
danej pomocy  od  Rydygiera.  Swoimi  ciągłymi  i  śmiałymi  rekonesansami,  z  których 
niejeden  sametro  sięgaj  Kałuszyna,  oraz  sianiem  pogłosek,  że  za  strażii  przednią  spie- 
szy cały  6-ty  korpus,  zmtisił  on]  Rybińskiego  do  odstąpienia  8-go  lipca  ku  Wielkiemu 
Dębemu,  zająws:iy  Mińsk  strażą  tylną.  Romarino  z  Osieka  zawrócił  na  Sieontct;. 
Oddział  Gołowina  zajął  9-go  Kałuszyn;  niewielka  straż  jego  przednia  rozłożyła  się 
pod  Jędrzejowem,  boczne  zaś  oddziały  pod  Zimnowodą  i  Mienią.  Teyoz  dnia  ko- 
zacy, wyparłszy  straż  tylną  nieprzyjacielską,  zajęli  Miiisk,  pułkownik  zaś  Makowski; 
wystany  z  jednym  batalionem,  dwoma  szwadronami  i  dwoma  działami  ku  Siennicy, 
zręcznemi  demonstracyami  zdołał  10-go  lipca  zmusić  Romarina  do  cofnięcia  się  ku 
Gliniance.  Na  tych  stanowiskach  oddział  pozostawał  do  14-go  lipca.  Wieści,  zbie- 
rane z  jednej  strony  od  mieszkaiicow  i  szpiegów,  z  drugiej  zaś  doniesienia  oddziałowi 
naszych,  widocznie  były  sprzeczne  z  sobą.  l^ierwsi  twierdzili,  że  Polacy,  dowie- 
dziawszy się  o  przejściu  naszej  armii  głównej  na  lewy  brzeg  Wisły,  śpieszą  nazad  do 
Warszawy;  drugie  upewniały  przeciwnie,  że  zbierają  się  oni  pod  Dęliem  Wiclkiem 
i,  otrzymawszy  posiłki  z  Warszawy,  gotują  się  do  napadu  na  nas.  Jeden  przeto  pozo- 
stawał środek:  wykonać  ugólny,  wzmocniony  rekonesans  i  własnemi  oczami  spraw- 
dzić wiarogodność  tych  czy  owych  wleścL  Tymczasem  u  Polaków  tak  się  rzeczy 
miały:  Skrzynecki  dowództwo  nad  wszystkiemi  wojskami,  zebranemi  między  Rugieoa 
a  Wieprzem,  powierzył  Chrzanowskiemu,  zaleciwszy  mu  osłaniać  z  tej  strony  War- 
szawę i  nie  dozwolić  Rydygierowi  przeprawy  przez  Wisłę.  Wojska  między  Bugiem 
a  Wieprzem  składały  się  j!  dywizyi  RyblAskiego,  Jagmlna  i  oddziału  Uomarina. 
Clirzanowski  przyłączył  do  nieb  z  Gniewoszowa,  z  własnego  oddziału,  1-szy  pułk  li- 
niowy, brygadę  jazdy  Dłuskiego  i  n  dżial,  pozostawiając  na  górnej  Wiśle,  pod  Gnie- 
woszowem, .  22-gi  pułk  piechoty,  2  bataliony  wohiycb  strzelców,  2  szwadrony  olo* 
nów  wołyńskich  i  4  działa  pod  ilowudztwem  pułkownika  Szeptyckiego.  I^zeprawiw- 
szy  się  pod  Potyczn,  Chrzanowski  szybko  ruszył  do  Mińska,  a  przybycie  jego  ożywiło 
Polaków.  Majiic  Rosyan  za  silniejszych,  niż  byli  w  istocie,  pragnął  ou  przedewszyst* 
kieni  skupić  wojska  swoje.  Zcbratu  się  pod  nim  wszystkiego  (z  uadeszlym  z  31o- 
dlina  17-tym  pułkiem)  24  batal,  34  szwadr.  i  42  działa,  czyli  od  20  do  '^'J  tun^e^i*- 
dd.  Kybiński  jeszcze  13-go  lipca  o  godzinie  4-ej  po  poluduiu  winien  był  wyruszTĆ 
do   Stojadet;   spełniwszy  to,   zajął   wieczorem    przednimi  oddziałami  swjini  Mi^k: 
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lam  Chrzanowski  z  Roinarinem  niszyt  z  Ulinianki  i  rozlożyj  się  za  Rybińskim:  vr  Gli- 
niane*; niewielki  tylko  pozoslat  oddział.     Kryjąc  się  w  <:iqtfu  nocy.    Chrzanowski  za- 
mierzał   rankiem    uderzyć    na^rle  na  Gofowina.    Jfdiioczośnte    ten    ostatni,    pragnąc 
otrzymać    pewno  o  przeciwniku  wiadomnści,    sam   umyślił,   jak  wspomnianeni  b}'Jo, 
rzejść  do  krokóvr  zaczepnych    i  wyznaczywszy  ku  temu  14-ty  lipca,  wydal  wojskom 
ym   rozkaz    nasŁcpuj;|cy:    Cały    od<litiaI    dzielił    siy   na   jedn^    kolumnę    głuwoą, 
wie  liofzne  i  Kilka  drobnych,  ażeby  wydaś  się  silninjszym  nieprzyjacielowi,  niepokoić 
w  rozmaitych  pnnkt;jfh,  oraz  lepiiij  wymiarkować  siły  jejto  i  stanowiska.    Kntummi 
łowna,  pod  dowództwem  ffener.  Zasa,  złożona  z  2Vi  balat,  I3-go  i  4y-g:o  pułku  strael- 
ców,  z  Vi  batal,  saperów,  z  2'/j  szwadr.  Polskiego   i  Tatarskiego  pułkn  ułanów  i  100 
tozaków  (około  2.000  ludzi  przy  4-ch  d/.iałacb),  zbiera  się  w  nocy  nu  14-ty  lipca  pod 
iinami  i  o  awrciu  rusza  ku  Mińskowi,  ziijętemn  znowu  w  przoddzieh  przez  nieprzyja- 
iela,  a  następnie  do  Dębejro  Wielkiego,  };dzie  wctiluff  zdania  Gołowina,  znajdowały  się 
me  siły  nieprzyjacielskie.  Pratra  kolunnui  hoctni,  pod  dowództwem  pułkownika  ba- 
Wrangla,    złożona  z    IV)  batul.  47-go  i  lii-go    pułku   strzelców,  z    Vlt   szwadr. 
^olskiego  pułku  ułamiw  i  70  kozaków    (okoto  1,000    ludzi  z  2-ina    działami),    prze- 
idłszy  w  nocy  z  Zimnowndy  do  Mlstown,  winna  była  przez  Hrzózc  i  Cygankę  skie- 
nrat"  się  do  Dębego  Wielkiego.     /  emu  Inlumna  Aocina,  pod  dowództwem  podpułkow- 
nika Zyrkuwa,  złożona  z  2  batal.  l4-ga  putku   strzelców,  z  1'/]  szwadr.  Tatarskiego 
pułku  ulatiów  i  40  kozakciw  (około  1,000  ludzi  z  2-nia  działami),  zebrawszy  się  w  Pogo- 
^rzeii,  idzie  lamże  przez  Glówlec  i  Podgórze.  Niewielkie  oddziały  lotne,  wysiane  w  pra- 
^hro  na  Stanisławów,  w  lewo  na  Kołbiel,   winny  starać  się  dosięgnąć  Karczewa  i  ze- 
^B)rać  tam  wiadomości  o  stanie  rzeczy.  Cztery  fcfimpanie  NiżegorodzkJego  pulkuzdwo- 
^Bna  działami  zostaM-iono  w  Jędrzejowie,  dwie  kompanie  tegoż  pułku  i  tab(łr  w  Kału- 
^pszynii:,  pozostałe    zaś  dwie    kompanie  z  4  działami    pozyryjnemi  i  oddział    kozaków 
pod  Jagodnem.    Piechocie  kazano  szykować  się  w  dwa  szeregi;    każde  dwie  konipa- 
nie  niialy  tworzyć  babilion,   a  każde  dwa  plutony  jazdy —szwadron.    Wojskom  zale- 
cono ilzialać  śmiało,   ale  i  oględnie,    uderzać    gwałtownie    na   słabszego    lub  równej 
^ity  nieprzyjaciela,   ale    nie  wdawać  się   w  walkę  z  mucniejszym,   cofać  się  odśrod- 
:owo.  aby  się  ukryć  łatwiej,  lomiż  samemi  drogiirni,  którenn  przyszły. 

W  razie  parcia  zbyt  przeważnego  nieprzyjaciela  na  jedn.-j  z  kolumn   bocznych, 
logta  ona  colnąć  się    najbliższą    drogą  do  Kałuszyna    i  broniąc  iniasUi,    czekać   na- 
Jejścia    kolumny  głównej.    Tym    sposobem  »'/.  tysiąca    liosyan,    nieświadomych  sil 
irzeciwnika,   ruszyła    przeciw  22,000  Polaków.    Dnia  14-g')  lipca   o  4-tej  zrana  ko- 
lumna średnia,  przy  której  znajdował  się  sam  Golowin,  podstąpiła  pod  Mińsk.  Przed 
liaateczkicm  stały  dwa  szwadrony  Polaków  i  jedno  działo;  zostały  one  nagle  zaata- 
towaue  przez    pól    szwadronu    Polskiego    pułku    ułanów  i  złamane  ze  stralą    kilku 
ludzi.    .Szwadron    Tatarskiego  pułku  nlani>w    wtargnijł    do  Miiiska,    musiał  wszakże 
)fuąć  się  praed  ogniem  piechoty,   zamek  zajmującej.     Wiedy  Gołowin  wysunął  na- 
)rzód  13-Iy  pułk  strzeK-ów,  który,  niebawem  opniżniwszy  przedmieście,  zabierał  się 
do  brania  zamku,  kiedy  nagle  na  wzgórzach  za  Miftskiem  ukazały  się  silne  kolumny 
fpicebuty  nieprzyjacielskiej,  jazda  za.^  zaczęła  się  zbliżać  od  lewej  strony  miasteczka. 
fŹrnusiło  to  Gołowina  du  zaprzestania  walki  i  wolnego  cofania  się  ku  Osinom,  przyczem 
Lwiadamiał  o  tern  kolumny  boczne  silnym  działowym  ogniem.    Z  poczi{lku  uieprzy- 
nie  ścigał  go  wcale   i  w  ogóle   działał  wabająco,    lecz   około    9-ej    rano    dwa 
)ułki,  a  mianowicie  3-ci  strzelców  konnych  i  4-ty  ułanów,  okrążywszy  lasek,  zajęty 
jrzez  48-iny  pułk  strzelców,  i  złamawszy  ułanów  naszych,  rzuciły  się  na  13-ty  pułk 
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slrzelców  i  jednocześnie  zawładnęły  jednem  dziatera  konnem.  Pomimo  tej  niespo- 
dziewaDcj  szarży,  slrzt-lcy  dostali  kroku,  następnie  rzucili  się  db  bagnety  i  odbili 
ijLracone  dziaJp,  które,  jaku  zdutnoiitowane  i  pozbawione  większej  części  obdugi, 
odesłano  do  Kałuszyna.  Nieprzyjaciel  znowu  zaprzestał  śei^ania,  czekając  na  cofnię- 
cie się  naszyeh  kolumn  bocznych,  zamiast  odciąć  je  slanowczem  wprost  naŁjirciein 
szosą;  środkowa  więc  kolumna  nasza  cofnęła  się  do  Jędrzejowa,  gdzie  się  pułącz}*ła 
z  putklem  Niżugorddzkim. 

Koiuiuiia  boL-zria  prawa  putkuw.  Wiaiigla,  podszedłszy  pod  Brzozę,  nagle  ude- 
rzyła na  znajdiiji|cc  się  lam  dwa  szwadrony  Sandomierskich  krakusów  Małachow- 
skiego, zabrała  do  niewoli  e  oficerów  (w  ich  liczbie  i  Maiachowskiepo)  i  120  szere- 
gowych, położyła  na  miejscu  około  50,  rusztę  zaś  popędziła  do  Cyganki,  gdzie  po- 
wstrzymaną zostiiJa  przoz  znaezne  masy  piechoty  i  jazdy  nieprzyjacielskiej  (dywizyi 
Jagmina).  Wysławszy  jt-iiców  do  Kałuszyna  pod  konwojem  kompanii  47-go  pułku 
strzelców,  Wrangel  zajął  pozycyc  pmi  Brzozą,  ale.  nacierany  przez  licznego  nieprzy- 
jaciela, cofnął  się  broniąc  do  Mirtowa.  Tu  podzielił  koluinnę  swoją:  piechotę  przez 
Jakubów  wyprawił  do  Kałuszyna,  sam  zuś  z  jazdą  ruszył  ku  Zimnowodzie.  Jagniio 
ścigał  go  do  Wiśniewa,  a  następnie,  zwrótiwszy  się  na  Jakubów,  odparł  je^  piecho- 
tę ku  Witom  i  około  11-ej  rano  stanął  pod  Kałuszynem  w  tyle  kolumny  naszej 
środkowej. 

Podczas  w\-pa'ikóu-  lycli  w  śnidku  i  na  prawem  skrzydle  kolumna  lewa  podpulk. 
Żyrkowa,  wysiawszy  dwie  kompanie  14-go  pułku  strzelców  i  pluton  ułanów  do  Gli- 
nianki, ruszyła  do  wsi  Zamieni.  Stojące  tu  dwa  bataliony  i  cztery  szwadrony  pol- 
skie zostały  niezwłocznie  atakowane,  odparto  do  Podgnr/a,  a  za  drugtcro  nalnrciem 
za  tę  wieś  wyparte.  Ale  w  tej  chwili  Żyrkow  został  zawiadomiony  przez  patrole,  że 
z  jednej  strony  iilą  z  Miiiska  na  niego  dwa  pułki  piechoty  nieprzyjacielskiej,  z  dru- 
giej zaś,  z  Glinianki,  cała  dywrzya  Uomarina.  Wrócił  więc  spiesznie  do  Podgórza. 
skąd,  dowiedziawszy  si^'  o  cofnivpiu  się  kolumny  głównej,  skierował  się  napowrót  do 
Cegłowa.  Oddział,  wysłany  do  Glinianki,  spotkawszy  Homarina,  cofnął  się  do  Sien- 
nicy, ale  rotmistrz  Polskiego  pułku  ularów,  Pruszyński,  z  30  ułanami  udając  patrol 
polski,  dosUil  się  do  ICarczewa,  zt-bni/  tu  potrzebne  wiadomości,  a  oświadczywszy  (»d- 
jeżdżajijc  zdumionym  mieszkańcom,  że  jest  Rnsyaninein,  szczęśliwie  wrót^ił  do 
Siennicy. 

Z  nadejściem  Jagmina  pod    Kałuszyn   znajdowały  się  lam    trzy  lylku  kompanie 
piecholy    (2  kompanie  puJku   Niżegorodzkiego  i  jedna    48-go  strzelców),    oriiz  jedno 
działo  konno  zdemontowane.     Kolumna  środkowa  nadciągała  zaledwie  od  strony  Ję- 
drzejowa.   Położenie  oddziału  było,    rzec  można,    rozpaczliwe.    W  tej  chwili  wpadł 
do  Kałuszyna  pułkownik  sztabu  generalnego,    baron  Zeddcter,    wysłany  przez  GoJo- 
wina  dla  rycldejszego  wyprawienia   poeiągów  i  jeńców  do  Siedlec.    Jednej  kompanii 
pułku  Niżegorodzkiego  rozkazał  on  wyruszyć  natychmiast  z  pociągami  i  jeńcami,  kom- 
panię 4S-go  pułku  strzelców  i  działo  postawił  na  wzniesionym  placyku  przed  kościo- 
łem, skąd  można  było  ostrzeliwać  drogę  do  Stanisławowa,  sam  zaś  z  pozostałą  kom- 
panią rzucił  się   ku  rogatce  na  spotkanie  nieprzyjaciela.    Skutkiem  śmiałego  natarcii 
tego,  oraz  celnego  ognia  strzi^lców  i  ilziala,    czoło  kolumny  polskiej,  wkraczającej  ti" 
Kałuszyna,  zostało  odpaite;  Jagmin  się  cofnął,  ale,  zwróciwszy  się  na  prawo,  odciął 
część  kolumny  środkowitj  (.pułki  Niżegorodzki  i  48-my  strzelców),  przy  których  znaj- 
dował się  Gołowin.     Uwa.  pułki  piechoty  polskiej    natychmiast  rzuciły  się  na  iKigtii*- 
ty,  jazda  zaś,  idijca  od  Jędrzejowa,  wykonała  szarżę;    mężny  wszakże  opór  pułku  Ni- 
żegorodzkiego  i   blizkość  lasu  ocaliły    oddział    rosyjski.    Gołowin,    rzuciwszy  szo^^, 
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TtóeM  się  na  prawo  i  lośnomi  drożynami  sltiorowal  się  na  Skrodę,  a  stąd  na  Łączkę; 

tC9Ć  batalionu  48-go  puJku  strzelców  i  jedno  dziaio  zoslaly  zabrane  przez  nieprzy- 
jaciela; zresztą  witfkszej  części  żołnierzy  udało  się  ocalić  ucieczką.  Około  2-ej  po 
południu  Żyrkow  zbli7.ał  się  do  Cegłowa,  party  przez  straż  przcfJnirj  Roinarina.  Jag- 
min,  z  dwoma  pułkami  jazdy  nadbiegłszy  /,  Kałuszyna,  przecii^ł  mu  drogę  i  2ażądai 
poddania  się.  Jakkolwiek  oddział  Żyrkowa  liczebnie  był  bardzo  szczupły,  a  żołnierze 
jego  ledwie  trzymali  sig  na  nogach  od  upału  i  znużenia,  wszelako  był  to  słynny  14-ty 

)ułk  strzelców,  dumny  wsponinieniaini  Anapy,    Warny  i   Igań.    J^yrkow  przebił  się 

Eczęśliwie.  Strata  odihiułn  ruskiego  małą  byr  nie  mogła  i  wyniosła  do  1,100  ludzi 
polejjtych,  rannyeh  i  jeńcach.  Straty  Polaków  niewiadome;  jeńców  wzięliśmy 
kkoło  ]60. 

Golowin  w  nocy  na  15-ty  lipca  cofał  się  dalej  do  Siedlec,  gdzie  zająt  dawn^  po- 
cyę  swoj^i  za  ^luchawcera  i  gdzie  zbiegły  się  wszystkie  jego  oddziały  i  pojedyń- 
e  posterunki.  Nieprzyjaciel  do  18-go  lipca  pozostawał  zupełnie  bezczynnie  w  Ka- 
usz}'nie,  ale  następnie  postanowił  ukarać  Gołowina,  spodziewając  się  cały  jego  od- 
^dział  zabrać  do  niewoli.  Sam  Skrzynecki  przybył  z  Warszawy,  zamierzając  stanąć 
^Ka  czele  wojsk,  aby  uniknięć  słusznych  narzekań  na  sw^  nieczynność  wobec  głów- 
^Kiej  armii  ruskiej,  a  tym  spohpm  odzyskać  zachwianą  swoj^^  sławę  niewątpliwym, 
^^ak  się  zdawało,  tryumfem.    Oddziały  Romarina  i  Clirzanowskiego  skoncentrowały  się 

Il8-go  lipca  w  okolicach  Stoczka  i  Róży.  Pnstanowionem  było,  że  Skrzynecki  20-go 
lipca  ruszy  przez  Domanice  na  Siedlce,  a  Chrxanow;jlci  w  nocy  z  19-go  na  20-ty  przez 
Biardy  na  Zbuczyn,  żeliy  odciąć  Gołowinowi  drogę  odwrotu  do  Międzyrzeca.  Clirza- 
nowski  wyruszył,  stosownie  do  rozjiorajiTizonia,  z  lO-cinma  batalionami  piecholy,  2-nia 
pułkami  jazdy  i  10  działami;  pod  Zbuczynem  rozpędził  tabor  straży  przedniej  i  sŁa- 
ifiąwszy  na  trakcie  do  Międzyrzeca,  skierował  się  ku  Siedlcom,  na  tyły  Gołowina. 
^^krzynecki  z  korpusem  Rybińskiego  szedł  ctdKałuszyna.  Ale  Gołowin  dawno  już  śle- 
^Bzil  ruchy  nieprzyjaciela  i  pozostawał  w  Siedlcach  do  chwili  wyświecenia  islotnych 
Hjego  zamiarów.  Dowiedzia^^szy  się  od  wysłaneg"©  pod  Biardy  patrolu  z  podoficerem 
^"(wypatrującym  tajemnie  z  lasu)  o  marszu  Chrzanowskiego,  opuścił  miasto  o  9-ej  wie- 
czorem i,  skierowawszy  się  na  Mordy  i  Łosice,  szczęśliwie  wymknął  się  z  rozstawionej 
wokoło  malni.  Wojsku  polskie,  zgromadziwszy  się  pod  Siedlcami  i  nie  osiągnąwszy 
?.adnego  dodatniego  celu,    pofiągnęły  2I-go  lip^-a  iiapowról  ku  Warszawie.    Golowin 

Njinowu  posunął  się  naprzód  i  zajął  l^uków,  mając  niewielki  oddział  na  szosie  potl 
pbuczyncm.  Tu  otrzymał  rozkaz  Rosena,  ażeby  forsownym  marszem  przez  Mordy 
'spieszył  do  Drohiczyna  dla  zabieżeiiia  dro^i  Demtdriskieniu,  wracającemu  z  Ulwy. 
Lubo  Gołowln  robił  po  50  wiorst  na  dobę,  jednakże,  jak  wiadomo,  nie  zdążył  spol- 
I      kać  polskiego  oddziału. 

^P         Niektórzy  pisarze    wojenni    nazywają    czynności    Gołowina    nierozważnem  zu- 
chwalstwem,  słusznie  ukaranent  przez  rozbicie  sŁi'aży  przedniej   S-go  korpusu  15-go 
lipca  pod  Mińskiem,   i   przypisują  tylko  jedynie    szczęściu  uniknienie    zupełnego  po- 
gromu pod  Kałuszynem   i   niewoli  ]>od  Siedlcami;  zarzucają  mu  również  rozrzucenie 
wojsk  przy  krokach  zaczepnych,   podjętych  14-go  lipca.    Śmiałość  Gołowina  dała  do 
lyślenia  nieprzyjacielowi,  wywołała  ostrożność  jego  i  nicslanowczość  przy  ściganiu, 
takich  tylko  warunkach  nasz  oddział  mógł  się  potykać,   oraz  odciągać  od    War- 
szawy i  dtłlnej  Wisły  naczelnego  wodza  z  siłami   w   czwórnasób  przewyższające  mi 
itraż  przednią  6-go  korpusu.  Z  tom  wszystkiem,  spełniwszy  trudne  to  zadanie.  Goło- 
rin  ze  swego    niebezpiecznego   położenia    bez  ziiatznych  strat    wyszedł  szczęśliwie. 
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I  gdyby  odfJział  jego  ponif'i9l  nawet  stanowczą  purażk^',  to  i  wU*d]r  działania  jego 
znalazłyby  asprawietUiwicnic  wobuc  ważności  poslawioncgu  mu  zadania.  Zbyteciiia 
rooże  śmialok*,  z  jakij  GoJowin  rzucał  się  do  boju,  zawsze  wzbudzać  będzie  sympatyc 
u  wojskowych,  puniimo  wszystkiego,  co  u  teni  krytyka  rzec  inr)żu,  tem  bardziej  w  da- 
nym razie,  wobec  nadzwyozajnych  ostrożności  ujawnianych  prrez  niektórych 
dowódcńw  naszych  w  ciągu  opisy^^anej  kampanii.  Co  zaś  do  rozrzucenia  wojsk  Go- 
iowina  przy  pocliodzJe  do  Dębejto  Wielkiego,  to  okoliczność  ta,  odpowiadając  celom, 
jakie  iniul  na  wzgł^^dzie,  sprawiła,  że  nie  doznał  on  t;taiiowczej  puraiki  od  silniej- 
szego w  czwórnasób  przeszło  przeciwnika:  gdyby  bnwicm  posuwaj  się  z  siłaini  sku- 
pionemi,  to  Polacy  łatwo  l>y  otoczyć  go  mogli.  Ze  strony  nieprzyjaciela,  nie  mówiąc 
już  o  bezcelowości  jego  usiłowania  wobec  działań  gluwnuj  armii  ruskiej  i  zbliża- 
jącego się  nieuniknionego  ciosu  pod  Warszawą,  ruchy  Jagmina  i  Rnmarina  były  nie- 
dołężne; obaj  oni  występowali  chwiejnie.  Pogoń,  dokonywana  przez  Chrzanow- 
skiego, prowadzona  była  rówrucż  bez  energii,  nic  trwała  ilcby  należało,  i  skoDcz>'ta 
się  na  bezczynności.  Obawa  nadejścia  Rydygiera  nie  roc^ta  tu  wchodzić  w  racłio- 
nek,  bo  po  zniesieniu  tiołowina  można  brio  z  przeważnemi  siłami  rzucić  się  na  IŁ 
tysięcy  Ilydygicra,  maj.-jc  nuanowicic  zapewnione  posiłki  z  Fragi  "*). 


Działania  głównej  armii  rosyjskiej  do  zajęcia 

Łowicza  włącznie. 


Ilr.  Pahlen  hu<lowr  nmstów  rozjioj-ząl  l-l-go  liprn,  zabezpieczajijc  je  przez  za- 
jęcie tia  punkcie  tym  dwóch  wysp,  przez  wzniesienie  na  obu  brzegach  rzeki  szań- 
ców przed  mostowych,  baleryi  na  l>rzegu  prawym  I  ua  wyspach,  oraz  przez  przepra- 
wę na  lewy  brzeg  pułku  kozaków  i  brygady  strzelców.  Kozacy  niezwłocznie  zajęli 
Służewo,  Raciążek  i  Nieszawę,  strzelcy  zaś  zabrali  się  do  uTortylikowania  mostu.  K(«^ 
lyfikacye  byty  tak  obliczone,  że  dla  obrony  wszystkich  potrzeba  było  około  4  ty- 
sięcy ludzi.  ICIlka  statków,  uzbrojonych  w  działa.,  utworzyło  niewielką  llolyłlę.  poJ 
kierunkiem  ekwipażu  gwardyjs kiego.  Zbiorowa  długość  wszystkich  mostów  docłw- 
dziła  do  540  sażeni.  Przechód  armii  rozpurzjjt  się  Itf-go  lipca.  Naprzód  pr2epravfil 
się  korpus  hr.  Pahlena  i  zajijl  pozycyę  pod  KaciąJkiem;  za  nim  ruszyły  parki  i  po- 
ciągi (OóOO  furgonów).  Siły  główne  do  iH-go  pozostawały  pod  Kikołem;  br.  WHI 
stal  przeil  Lipnoui.  W  dniu  l9-tyni  lipca  siły  gluwne  stanęły  w  Usi«ku,  a  stąd  ni 
lewy  brzeg  przechodzić  zaczęty.  Pochód  otwierała  artylerya  rezerwowa,  za  nit)  oA- 
dział  Murawjewn,  inistępnie  gwardya  i  ^^renadyerzy.  Hr.  Witt  zjijął  pnzycyę  p«l 
Upneni  z  forpoczlami  nad  i-zeczką  Skrwą.  Dnia  20-go  ruszył  za  armią  i  skiero- 
wawszy się  na  Lowiczek,  zajęły  już  przez  hr.  Pahlena,  znowu  utworzył  straż  pn^^dnią, 
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łając  pod  tlowództweiii  swojeiii  ti  pułków  kozackich,  Litewska  Liygadę  grenadyeruw 
lurawjewa  i  dwie  brygady  jazdy  lekkiej;  l-sza  dywizya  grenadyerów.  połączyła  się 
swoim  korpusem.  Armia  naslępuj.-jce  zajęła  stanowiska:  kwatera  główna  w  Nie- 
iwie,  grenadyerzy  w  Bnidnowie,  ^wardya  w  Brzezlu,  hr.  Pahlen  w  Lowirzkii,  przed 
im  hr.  Witt  ze  slraz^  pizudnią  w  liczbie  tJ.OOO  ludzi.  Ogólna  liczba  wojsk  prze- 
rawionycli  wytiu^ila  ukolo  54^,000  luH?.i  i  318  dział.  Prócz  tego  mieli  niebawem  po- 
{czyć  się  z  armią:  ks.  Ga[|:;łryii  z  3-inu  pułkami  jazdy  j  Gerstenzweig  z  sześciu  tys. 
idzi,  któremu  przybyć  kazano,  jak  skoro  odtjbranu  wiadomość  o  wpędzeniu  Giel- 
ffudu  w  granice  Pruskie.  -  Ze  strony  polskiej  Mtlberg  i  Turno,  którzy  odeszli  io  Bo* 
dzanowu,  odebrali  rozkaz  ponownego  zajęcia  opuszczonych  przez  siebie  pozycyi, 
W  dniu  19  lipca  zaj^H  oni  Bulkowo  Jcdmt  bi7gadą  piechoty,  Płock  jedną  brygadą 
jazdy,  rcszlij  zaś  sil  Słupno. 

W  Osieku  lymczascm  posiadano  mąki  na  dni  20,  ale  nic  miano  piuców  do  prze- 
.-orzeiiia  jej  w   suchary.    Na  rozkaz    więc  Paskiewicza    zbudowano  pod  nadzorem 
•  wodcy  pułku    greuadyerów  gwardyi,    gen.-niajoni  Szypowa,    w  cii^gu  dni    pięciu 
J40  pieców;    5,000  ludzi  zajęło  się   dniem    i    nocą    wypiekiem  sucharów,    przyczem 
każdym   piecu   w   ciągu  doby  wypiekano  od  3  do  6  czetwiorti  mąki.    'W  ciągu  dni 
lięciu  przerobiono  na  suchary  około  10,000  czetwierti  mąki,  czyli  ilość  takij,  jakiej 
w  Prusach  pomimo  rozporządzenia  Tę^f oborskiego,  przy  wszelkich  możliwych  staraniach 
i  kosztach  niepodobna  było  przygotować  w  ciągu  4  miesięcy  '*•).  Od  27  lipca  armia  posia- 
iaJa  już  dwtilyj-odiiiowy  zapas  [irowlantu,  mianowicie  sucharów.    Jednocześnie  wy- 
łaJ  feldmarszałek  w  okolice  komisyonerów  dla  zakupu  za  gotówkę  i  po  dobrych  ce- 
nach kartotli  i  innych  artykułów  żywności;  Prusacy  i  Polacy,  dostając  ceny  korzystne, 
Spieszyli  na  wyścigi  z  dostarczaniem  armii  produktów  żądanych  '*"*).    Podczas  tej  tak 
łi-rzącej  działalności  w  sprawie  gospodarczej  armia  pOJiosŁawała  w  zupełnej  bezczyn- 
ności do  26-go  lipca,    oczekując    końca    owego    wypieku   sucharów.    Napróżno  Toll 
namawia!  Paskiewicza  do  zajęcia  IJrzcścia   Kujawskiego  celem  zagarnięcia  szerszego 
.•r>'toryum;  feldmarszałek,    obawiając  się  rozpoczynania  „pieszej  walki",    stanowczo 
uchylał  podobne  propozycye.     Wysyljinie  nawet  niewielkich  oddziałów  jazdy  dla  re- 
konesansów na  skrzydłach  działo  się  w  sekrecie  przed  nim  z  rozporządzenia  Tolla**'). 
|W  tym  właśnie  czasie  otrzymano  urzędowe  zawiadomienie  o  wyparciu  do  Prus  wojsk 
riełguda  i  Chłapowskiego.     Pomyślna  ta  okoUcznośłJ   zmniejszyła  ważnośe  znaczenia 
Litwy  i  pozwolała  przyłączyć  do  armii  część  wojsk,  tamże  działających.     Paskiewicza 
jak  było  wspomniaiiem  wyżej,    kazał  Geralenzweigowi    zostawić  na  Litwie  niewielki 
iniizon,  ruszyć  przez  Itaeiąż  i  Lipno  do  Usieka.   zaś  bar.  Kreutzowi  ze  wszystkiemi 
rojskami,  należącemi  do  armii  czynnej,  połączyć  się  z  nią,  idąc  na  Augustów.  Lóiu- 
Szreńsk  i  Skempe.    Podobny  kierunek  pochodu  lak  Gerstcnzwejga,  jak  i  Kreutza, 
łezpiecznyui  nie  był    wcale.    Polacy,    posiadając    Modlin,    mogli    łatwo   uderzyć  na 
nich    przeważnemi    siłami  i  znieść  lub  wpędzić  do  Prus,    gdzie    byliby    rozbrojeni. 
tleko  bezpieczniejszym  ruchem    tych  wojsk    pod   osłoną    korpusu    Elosetia    byłoby 
przejście  do  Rydygiera,    po  połączeniu  z   którym   utworzyłyby    one  silny,    zdolny  do 
iDiolstnych  działali  korpus.  Ale  Pankiewicz  do  takiego  stopnia  troszczył  się  o  zgro- 
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midzenie  prr.y  s^bie  jak  najliczniejszego  wojska,  że  nie  zgorłzil  się  nawet  na  <1ocz«- 
kante  się  potłuczenia  (rtsrsŁenzweiga  z  Kruutzent,  ale  puścit  iub  luzem  w  ton  ryzykow- 
ny pochód. 

Polacy  nie  uka7yn*ali  się  wcale  na  lewym  brzegu  dolnej  WUly  i  tylko  2!-go 
i  22-go  lipca  wysyłali  słabe  rekonesansy  ku  rzece.  Tym  sposobem  ani  przeszkodiili 
skrzydłowemu  marszowi  armii  ruskiej,  ani  jej  przeprawie,  chociaż  wiedzieli  o  niej; 
nie  skorzyslali  z  miejscowych  warunków  na  lewym  brzegu  WisJy  i  pozwolili  prze- 
ciwnikowi zająć  bez  przeszkody  szereg  dogodnych,  obronnych  pozycyi.  Tymczasem 
Skrzynecki  mógł  zebrać  50  do  tlO  tysięcy  wojska  i  broniąc  przeprawy,  uczynić  ją  nie- 
słychanie dla  armii  ruskiej  trudną.  Następnie,  jak  skoro  armia  ta  raz  przeszła 
rzekę,  Polacy  winni  byli  skorzystać  z  silnych  pozyryi  na  lewym  jej  brzegu  i  z  do- 
godnych warunków,  jakie  im  zapewnia!  Modlin,  Płock  i  1.  p.  Mogli,  naprzyklad,  zająć 
silną  pozycyc  pod  Gostyninem,  wzmocniwszy  ją  fortyfikacyami,  zbudować  most  pod 
Płockiem  i  przewiózłszy  wszystisie  zapasy  wojenne  do  Modlina,  jedną  częścią  wojsk 
powstrzymywać  Paskiewicza,  drugą  zaś  działać  na  prawym  brzegu  Wisły  przeciw 
Gerstenzweigowi  i  Kreutzuwi.  Ale  Skrzynecki  nie  wychodził  ze  swego  stanu  lelar- 
gicznego  ").  Teraz  już  ocjiywistcm  dla  wszystkich  się  stało,  że  nie  Skrzynecki  był 
twórcą  owych  planów,  które  z  początku  dały  zwycięstwa  Polakom;  odkąd  Skrzy- 
necki poróżnił  się  z  Prądzyń^ktin,  nieudolność  jego.  jako  wodza,  ujawniła  się  w  zu- 
pełności. 

Paskiewitz  rad  był  wielce,  że  wszystko  zjfudza  się  z  jego  pomysłami,  których 
urzeczywistnieniu  ntkl  zresztą  nie  przeszkodził.  Z  tern  wszystkiom  myśl  przejścia 
do  stanu  obronnego  nie  opuszczała  go  wcale  i  pokazując  Tollowi  jakąś  miejscowość, 
często  mawiał:  „Oto  dobra  pozycya",  a  ,ta  jeszcze  lepsza".  Bądź  co  bądź.  przy  całej 
powolności  lizialań  trzeba  było  jednakże  posnwać  się  dalej  i  zmierzać  ku  głównemu 
celowi  działań— ku  Warszawie. 

Przestrzeń  między  Nieszawą  a  Warszawą  nieco  mniej  jest  lesista  i  nizka,  aniżeli 
województwo  Płockie,*  wszelako  jest  ona  również  poprzecinana  licznemi  ba^nisfcmi 
rzeczkami,  które  cofającemu  się  od  Torunia  do  Warszawy  przez  Brześć  Kujawsló, 
Kowal  i  Gostynin,  przedstawiają  dosyć  dobre  pozyeye  obronne:  1)  pod  Gombinem, 
za  potokiem  Dyabełek:  2)  między  Śmiłowicami  a  Nikonowem;  3)  za  Skrwą  pod  Go- 
styninem; 4)  o  14  wiorst  dalej  —  za  rzeczką  Skokiem,  pod  wsiami  Smolenia,  Resz- 
kami i  Szczawinem;  nakonloc  5)  pod  Sochaczewem  za  Bzurą,  skąd  do  samej  War- 
szawy ciągną  się  już  otwarte  równiny.  Najdogodniejsza  ze  wszystkich  tycb  pozycyi 
leży  pod  Sochaczewem.  Rzeka  Bzura  wybornie  front  jej  osłania;  wpadające  do  niej 
prostopadle  rzeczki  Utrata  i  Pisia,  zabezpieczają  skrzydła;  brzeg  prawy,  na  którym 
leży  Sochaczew,  wyższy  jest  od  lewego.  Obejść  pozycyc  tę  można  tylko  na  Ło- 
wicz; mało  tu  komunikacyi  bocznych. 

Przed  wyruszeniem  z  Nieszawy  Totl  przedstawi!  Pasklewiczowi  plan  prayszlych 
działań.  Byt  on  ściśle  odpnwiedni  do  położenia  rzeczy,  do  lego  sianu  anarchii,  rai- 
luźnionej  karności,  moralnego  upadku,  w  jakich  znajdowała  sin  armia  poUka  po 
klęsce  ostrołęckiej.  Plan  ten  zgadzał  się  w  zupełności  z  energiczn)Tn,  stanowczym 
charakterem  Tolla.  Celem  jego  głównym  ■  było  rozbicie  amiii  nieprzyjacielskiej, 
n  jeżeli  Polacy  nie  poddadzą  się  i  wtedy,  lo  należało  wziąć  Warszawę  szturmem. 
Zwracając    uwagę  na    trudność    położenia,  w  jakiem    znajdowała  się    armia   noszi 
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ikutkiem  tego,  że  należało  opierać  się  na  punkcie,  leżącym  w  ohcem  państwie  (Toruń), 
mnóstwo  oiepożiidatiych  wypadków,  jakie  w  tym  razie  mogłyby  jeszcze  bardziej 
plikować  podobne  położenie  (cliolora.  kwarantanny,  przeszkody  w  dostawie 
ortów  wobec  takiego  Itib  innego  usposobienia  dla  nas  władz  obcych),  Toll 
stępnie  plan  swój  rozwijał -szczegółowo.  Zdaniem  jego,  armia,  zaopatrzona  w  14- 
dniową  żywność,  winna  była,  korzystając  z  C7,a.su,  szybko  ruszyć  naprzód  i  uderzar 
na  nieprzyjaciela  wszędzie,  gdzie  opór  okazać  spróbuje.  Dla  zmiany  niebezpiecznej 
linii  kuiiiunikacyjncj,  Rosen,  złączywszy  się  z  Rydygierem,  winien  wyruszyć  na  Gón* 
aiworyc,  dobąd  należało  wysłać  z  armii  głównej  również  oddział  osohny  dla  zaję- 
ta mostu  pod  Polyczą.  Tym  sposobem  otwarta  byłaby  linia  komunikacyjna  badż 
przez  (lórę  i  Kock,  bądź  przez  Puławy  na  Lublin,  a  slamUjd  na  Wołyń.  Armia 
główna,  szybko  posunąwszy  się  ku  Warszawie,  łatwo  szturmem  zdobyć  ją  mogła. 
Polacy  wznieśli  zbyt  wiele  furtylikacyi  w  około  miasta;  linia  ich  obi-ony  przewyż- 
szała zasoby  posiadanej  siły  żywej;  dlatego,  skoncentrowawszy  przt^clw  jednemu 
jiikiemuś  wyl)itniejszemu  punktowi  warownemu  150  dział  i  zdobfwszy  go,  łatwo 
było  następnie  dobrać  się  do  miasta  i  zmusić  je  do  poddania.  Ztnusić  głodem  War- 
szawę do  kapitulacyi  niepodobna,  a  przynajmniej  środek  len  wiele  wymagałby  czasu 
wobec  tego,  że  Polacy  posiadali  dwie  otwarte  drogi:  przez  Modlin  w  województwo 
Płockie  i  przez  Pragę  na  Porllasie.  Plan  wszelako,  przedstawiony  przez  łir.  Tolla, 
nic  odpowiadał  ani  zbyt  ostrożnemu  charakterowi  Paskiewicza,  ani  tej  opinii,  jaką 
miał  o  armii  polskiej,  ani  jego  metodzie  prowadzenia  wojny  wogóle.  Feldmarsza- 
łek myślał  przede wszyslk i em  o  zdobyciu  Warszawy,  co  zaś  do  armii  nieprzyjaciel- 
skiej, to  wcale  nio  miał  ochoty  spotykania  się  z  nią;  pragnął  więc.  unikając  bitwy, 
doprowadzić  w  całości  swe  wojska  pod  mury  miasta,  a  następnie  przez  oblężenie 
zmusić  je  do  pcjddania.  Ze  wszystkiego,  cośmy  wyżej  powiedzieli,  jawnem  się  staje, 
ile  podobne  operacye  odpowiadały  warunkom  położenia  rzeczy  '^). 

Nakoniec  feldmarszałek  zdecydował  się  37-go  lipca  {28-go  Gerstenzweig  przyby- 
wał do  Usieka)  wyruszyć  naprzód,  obawiając  się  przytem  co  chwila  natarcia  Pola- 
Dla  zabezpieczenia  przeprawy  i  obrony  szańców  przedmostowych  wyznaczył 
generała  Renne  z  oddziałem,  złożonym  z  pułku  I-go  i  5-go  strzelców,  z  pułków  ko- 
zackich Karpowa  i  Sekretowa,  z  3-ch  kompanii  saperów  i  jednej  kompanii  ekwi- 
pażu  gwardyi  z  20  działami;  do  tego  dodać  należy  2-gą  brygadę  7ej  dywizyi  pieszej, 
pozostałą  w  Raciążku  dla  przygotowania  sucharów;  flotylla  z  niewielkich  statków 
(sprowadzona  pnsez  Gdańsk  z  Petersburga)  zabezpieczała  od  zniszczenia  mostu  przez 
łodzie  palne;  gdyby  zaś  nieprzyjaciel  ukazał  się  na  prawym  brzegu  rzeki  w  większej 
\e,  to  Renne  miał  rozkai£,  przeszedłszy  z  arLyleryą  i  wojskami  z  szaiica  przedmo- 
stowego  na  wyspy,  odprowadzić  za  nie  przednią  pułowę  mostu.  Armia  miała  wziąć 
z  sobą  l4-dniowy  zapas  chleba  i  sucharów.  Dalsze  potrzeby  zamierzano  zaspokajać 
dowozem  sucłiarów  z  Raciążka  pod  osłoną  oddziału  Gerstenzwcign.  W  tym  celu 
tawiono  lam  tysiąc  furmanek;  część  ich  rozdzielona  była  między  korpusy  dla 
wożenia  prowiantu  I  chorych. 

Tymczasem  rozkaz,  posłany  Gerstenzwelgowi,  co  do  pochodu  jego  do  Osieka 
lotkał  go  nad  rzeką  Wkrą,  blizko  Sochocina.  Straż  jego  przednia,  złożona  z  pułku 
łrodzienskicb  huzarów  gwardyi  i  szwadronu  kozaków  gwardyjskich,   znajdowała  się 


w  Płońsku;  pięć  batalionów  i  cztery  szwadrony  zajmowały  Gutarzewo;  brygada  lek- 
kiej jazdy  tfwardyjskiej  znajdowała  się  w  straży  tylnej  pod  Nowem  Miastem;  generał 
Anrep  z  dwoma  pullcami  dragonów  osłaniał  lewe  skrzydło  od  strony  Modlina,  ks. 
Gagaryn  daiałał  na  prawo  od  strony  Ciechanowa  *)-  GerstenzwetR  22-go  lipca  wy- 
ruszył do  Kaciijża.  Miał  on  pod  sobą  5  batal..  25  szwadr.  i  22  działa,  razem  około 
6,250  ludzi;  strażij  przednii^  dowodził  generał  Strandinann.  Zajawszy  23-gti  lipca 
nainsteczko,  zauważył  silny  zastęp  jazdy  nieprzyjaeielskioj,  zbliżającej  się  drog% 
z  Córy  do  Wilkowa;  była  to  dywizya  jazdy  Turny,  za  którą  szedł  Milberg*  ze  swą 
dywizy,^  piesz.^.  Do  Raciąża,  leżącego  na  prawym  brzegu  rzeki  Skrwy,  wiodą  z  po- 
łudnia dwie  drogi:  jedna  samym  brzegiem  rzeki,  za  wsią  Kiniki  wiodąca  du 
Rzewina,  skąd  szedł  oddział  Gerstenzweiga,  druga  leży  więcej  ku  zaehodowi  i  przez 
Wilkowo  bieży  do  Góry;  pn  obu  jej  stronach,  na  północ  Wilkowa,  ciągną  :^i^  dwa 
dasyć  rozległe  lasy.  Drogą  la  szedł  Turno.  Dopadłszy  do  Wilkowa,  rozdzielił  on  swą 
dywizyę  na  dwie  części:  pierwsza,  złożona  z  trzech  pułków  (2-gi  mazurów,  4-ty 
i  S-ty  strzelców  konnych)  i  8  dział,  pud  dowództwem  Millera,  posuwała  się  w  prze- 
rwie między  owymi  dwoma  lasami;  druga,  złożona  z  czterech  pułków  {5-ly  I  7-my 
ułanów,  2-g!  krakusów  i  IJtews ko- Wołyński),  pod  dowództwem  Myciclskiego,  poszła 
wokoło  lasu  od  strony  lewej.  Gerstcnzweig  z  trzema  pułkami  dragonów  pośpieszy! 
na  wzmocnienie  straży  przedniej.  Krakusi,  idący  na  czele  oddziału  Mycielskiego. 
lgnęli  w  błocie  i  zawrócili  się;  iune  dwa  pułki  obeszły  liagnu  w  kierunku  Ciecierska. 
Tam  uderzył  na  nie  Slrandmnnn  z  Grodzieńskim  pułkiem  huzarów  gwardyi  i  po- 
wstrzymał je.  Niebawem  wszakże,  sprawiwszy  szyki,  ruszyły  one  naprzód.  Wtedy 
Slrandmann  skierował  szwadron  kozaków  gwardyjskich  na  lewe  ich  skrzydło,  łtiedy 
jednocześnie  huzarzy  uderzyli  na  nie  z  frontu;  Polacy  ze  stratą  124  ludzi,  wziętych 
do  niewoli,  odparci  zostali.  Nadejście  dragonów  zmusiło  uparle^jo  Myctciskiego,  który 
znown  rzucił  si*;  do  szarży,  ustąpir  z  pola  bitwy  ostatecznie,  W  lej  właśnie  chwili 
Turno  zbliżył  się  do  Raciąża,  ale  nasz  4-ty  pułk  strzelców,  wsparty  4-ma  działami, 
zajmował  już  drogi,  wiodące  tu  z  Kiników  i  Wilkowa.  Rozpoczęła  się  silna  kano- 
nada, przyczem  silniejsza  liczebnie  arlylerya  uieprzyjacielska,  naraziła  strzelców  na 
znaczne  straty.  Gerstenzweig  posłał  po  baleryę  rezerwową  i  dał  rozkaz  straży  tyl- 
nej OJferjewa  pośpieszyć  na  pomoc.  Środki  te  wznowiły  walkę,  I  Turno  cofnął  się 
za  Wilkowo  **).  Nowe  natarcie  na  prawe  skrzydło  Gerstenzweiga,  podjęte  zaowo 
przez  Mycielskiego,  zostało  również  odparte  przez  jazdę  i  ogień  dział  czlerecti.  Przy 
zawiązaniu  bitwy  Turno  posłał  do  Góry,  prosząc  Mitberga  o  spieszne  przybycie  na 
pole  bitwy;  ale  ten  uważał  za  konieczne  dać  wojskom  ?wyni  wy])oczynek,  pominw 
całej  ważności  sprawy  *"').  Druga  jego  brygada  zjawiła  się  pod  Raciążem,  kiedy 
bitwa  skończoną  już  była.  pierwsza  zaś  brygada  przyszła  dopiero  po  północy.  Po 
nadejściu  Milberga  Gersleinzweig  cofnął  się  za  Wkrę  i  zajął  dogodną  pozycyc  pod 
Ghnojeckiem;  Jlilberg  również  nie  pozostał  w  Raciążu,  gdyż  skulkiem  odebranego  «i 
Skrzyneckiego   polecenia   colnął  się  24'go  przez  Baboszewo  do  Płońska,  a  następnie 


•)  Gagaryn,  jak  wJadomo,  z  oddzintem  puriyzauciflni  z  «no  ludzi,  wyslanj  był  r.  P]oi*k»  pr« 
Pasklewluza  lo-gg  lipca  dla  podtrzymania  komuDikacyl  z  OsirołckĄ  i  Lomtą.  Dosieii/s/y  Jo  a^ 
cbaoawa,  śclącuąt  on  z  rozkazu  feldmarszałka  z  Osirolękl  do  siebie  Olwiopolski  pułk  Iiazar^wis^ 
działu  Geraienzwelga,  a  następnie  posunął  się  ku  Kttiwuej  armii  do  Łlpna. 
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'ruszył  do  Modlina  i  Snirhnrzewa.  Slraty  jednej  i  driliriej  strony  nie  przeniosły  500 
lodzi.  Co  do  udziahi  Polaków  n- powyższym  boju  zaznaczyć  można,  że  Tiirno  przed 
przybyciem  Milbrrga  mógł  hyl  aiho  zająć  pozycyę  obserwacyjną  między  Ciecierskiem 
a  Wilkowem  i  czekać  na  dalsze  działania  przeciwnika, —  wtedy  Hosyaiiie  nJe  odwa- 
1  żyliby  się  wobec  nieprzyjaciela  i  z  narażeniem  swego  skrzydła  posuwać  się  na  Dro- 
H]}in  albo  Lipno,— połączywszy  się  zaś  z  Milbcrgiem,  mógł  już  przeważncmi  siłami  ude- 
rzyć na  Rosyan;  alito  też,  nie  rozdrabniając  sil  swoich,  mógł  Turno  w  razie  sposo- 
bności natrzeć  na  Gerstenzweit^a  z  tyłu.  Co  do  Milberga,  to  postępowaniem  swo- 
Jem  nie  dowiódł  on  gotowości  do  koleżeńskiego  poparcia  w  potrzebie. 

P  Tymczasem  ks.  Gagaryn    zajął    Raciąż,    skąd    pośpieszył  połączyć  się  z  armią 

główną;  za  nim  podążył  GersteiizweJj^  i  idąc  przez  Szreńsk  i  X'ążyn,  rozpraszał  po 
drodze  gromady  pospolliegn  ruszenia;  28-bo  lipca  stanął  w  Osiekii,  a  29-go  przepra- 
wił się  przez  Wisłę, 

Na  lewym  brzegu  rzeki  dwa    oddziały  lotne— jeden   pod   dowództwem  Kuźnia- 

cowa,  złożony  z  pułku  kozaków  i  dwóch  szwadronów  ułanów,   drugi  porucznika  Ko- 

ztowcewa,  z  260  ochotników,    wysłane   były  przez  Tolla  na  szosę  Warszawsko-Ka- 

Hską.    Kuźuiecow  w  pobliżu  Sompolna  rozpędził    dwie  partyc  milicyi,    liczące  1,500 

^—Indzt,  i  wziął  około    ISO   jeńców.    Tajemnie  dostawszy  się   do  Koła,    zmuszony  był 

^ptotnąć  się    przed  spotykającą  go  silniejszą  jazdą,  choć  mu  się  znowu  udało  pochwy- 

"   cić  kilku  ludzi  w  niewolę.    Dla  bezpieczeństwa  wreszcie  skrzydeł  głównych  sił  armii 

X  lewej    strony  posuwat  się  z  Włocławku    w  górę  Wisły    oddział,   złożony  z  dwóch 

batalionów,    dwórh  .szwadronów  i  100  kozaków  z  dwoma  działami  konnemi,    z  pra- 

rej  zaś — dwa  szwadrony  ułanów  i  100  kozaków  ku  Kłodawie. 

W  pierwszym  dniu  pochodu  arniia  stanęła  w  Rrześciu  Kujawiikim.  Dnia  28-go 
|jpca  siły  główne  przybyły  do  Kowala,  oddział  lewy  pozostał  w  Dobiegniewie,  pra- 
szedt  do  Kłodawy;  nazajutrz  przeszły  one  do  Gostynina  ***).  W  rozporządzeniu 
dzień  następny  Paskiewicz  chciał  daĆ  rozkaz  pochodu  po  obu  stronach  rzeczki 
>koki,  lecz,  ponieważ  Toll  zwrócił  uwagę,  że  między  dwiema  drogami  lemi  nie  byio 
łączności,  więc  piłstanowiono  posuwać  się  w  jednej  kolumnie.  Chociaż  nieprzyjaciel 
nigdzie  się  nie  ukazywał,  wszelako  Paskiewicz,  obawiając  się,  że  Polacy  będą  ocze- 
kiwać na  nas  pod  Iteszkami,  kazał  grcnadyerami  wzmocnić  korpus  1-szy,  idący  przo- 
dem. Dnia  30-go  lipca  armia  bez  przeszkody  stanęła  w  Gombinie,  straż  przednia 
w  Osmolinie.  u  kolumna  lewa  w  Fladziwiu.  Tu  postanowiono  dać  dniówkę  wojskom 
po  czti^rech  dniach  pochodu  pod  ulewnym  deszczem;  lewa  tylko  kolumna  przeszła  do 
^^Vj*myśla.  Urabia  Toll  zaproponował  skierować  oddział  Gerstenzweiga  z  Brześcia 
^Kujawskiego  przez  Kłodawę  do  Kutna,  ale  feld marszałek  kazał  wysłać  tylko  dwa 
'^wlki  dragonów  z  seciną  kozaków  i  dwoma  działami  na  Radziejewo,  Izbicę,  Kłodawę 
do  Krośniewic  dla  przoiazkodzenia  gromadzeniu  się  pospolitego  ruszenia,  pozostałe 
zaś  wojska,  a  mianowicie— dwa  pułki  strzelców  i  trzy  pułki  jazdy,  skierować  przez 
Kutno  na  Łowicz  ku  silom  głównym  z  transportem  prowiantu,  jako  konwój,  cho- 
ciaż zauważyć  wypada,  że  transport  ten  byłby  całkowicie  zabezpieczony  przez  od- 
dział Gerstenzweiga,  wysunięty  w  kierunku  wskazanym  przez  Tolla.  Pomimo  tego, 
że  Łowicz  odległy  jest  wszystkiego  od  Gombina  o  lVi  przechodu  i  że  zajęcie  punktu 
tego  było  niezbędne  pierwej,  zanim  przeciwnik  zniszczy  mosty  i  umocni  się  za 
Itzurą,    feldmarszałek   jednakże  postanowił  zatrzymać  się  w  Gombinie,  oczekując  na 
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dowozy  żywności "').  Szczęśliwa  okoliczność  zmieniła  to  postanowienie.  Oddział  pol- 
ski Zaliwsktego,  znajdujący  się  w  Łowiczu,  opuścił  to  miasto,  zanim  nadeszli  Ro- 
syanie.  Pali-ole  prawego  naszego  skrzydła,  doszedłszy  do  Bzury  i  dowiedziawszy  się 
o  lam,  zajęły  nalychraiast  opróżniony  Łowicz;  i&a  kozakami  pośpieszył  Miirawjew 
i  I-go  sierpnia  zrana,  ku  zadowoleniu  Paskiewicza,  wszedł  do  miasta  z  4-ma  pułka- 
mi piechoty,  C-cia  szwadronami  i  10-ciu  działami.  Armia  rrtwniei  zwróciła  się  w  tę 
stronę:  lu-.  Witt  zajął  Boczki,  kolumna  Iowet'o  skrzydła  —  ZaJusków,  lir.  Palilen  sta- 
nął w  Kocierzewie,  ks.  Szaeliowski  w  Mostkach,  Wielki  łCsiążę  Michał  w  Czt?rmewie, 
feldmarszałek  w  Kiernozi.  Przednie  posterunki  miały  niewielkie  utarczki  z  Polakami 
pod  Sochaczewem  i  pod  Kutnem.  S*raż  przednia  2-go  sierpnia  weszła  do  Lo\%  i 
kozacy  zajęli  Arkadyę  i  Nieborów,  a  ich  forpoczly  cały  lewy  brzeg  rzeki  Ra-.vi.i- 
Hr.  Palilen  staniol  pod  Wejscami,  ks.  Szachowski  pod  Szwarocinem,  gwardya  pod 
Goleńskieni;  główna  kwatera  przeniesiona  została  do  Melżycy  *"').  Tym  B{tn5obecQ 
przeprawa  dokonaną  była  19-go  i  20-go  lipca,  a  dopiero  2-go  sierpnia,  czyli  w  dni 
13 — 14,  armia  doszła  do  ł.x)wicza,  odległego  o  130  wiorst  od  punktu  przeprawy. 

Wieczorem  2-go  sierpnia  kolonista  Niemiec  zawiadomił  Paskiewicza,  że  Skrzy- 
necki z  całą  armią  ściągnął  z  Hłonia  do  Sochaczewa.  Toll  proponował,  ażeby  sryb- 
kiem  posunięciem  się  między  Błonie  a  Socłiaczew  przeciąć  Polakom  łączność  z  War- 
szawą i  odepchnąć  ich  ku  Wiile;  lecz  Paskiewlcz  byl  zdania,  że  należy  skoncentjtK 
wać  armię  na  szosie  Sochacxewskiej  o  4  wiorsty  od  Łowicza  i,  oparlssy  skrzydlii 
o  Bzurę,  wyczekiwać  nieprzyjaciela  ua  dogodnej,  zdaniem  reldniarszałka,  pozycyi  •",». 
Wskutek  tego  3-go  sierpnia  przeJ  świtem  Pahlen  miał  stanąć  pod  ZabosŁoweto,  ma- 
jąc straż  przednią  w  Kompinie  i  brygadę  huzarów  w  Boczkach;  Szaehowski  zajął  sta- 
nowisko poza  ł*ahlenem,  pod  Popowem,  za  nim  za.4  stanął  korpus  gwardyi;  straż  pne- 
dnia  Witta  pozostała  na  prawym  brzegu  w  swojem  stanowisku  pod  Arkadyą;  pociągi 
cofnęły  się  o  10  wiorst  w  tyl.  Hrabia  Toll,  zrobiwszy  rekonesans,  zauważył,  że  Polacy, 
wysunięci  pierwotnie  do  Rybna,  cofnęli  się  do  samej  przeprawy,  zostawiając  na  le- 
wym brzegu  Bzury  słabe  jedynie  piesze  i  konne  posterunki. 

Współcześnie  w  prawym  oddziale  bocznym  Anrcp  dziatał  z  powodzeniem  pod 
Kołem,  gdzitt  rozproszył  kilka  szwadronów  polskich  i  zajął  to  miasto. 

Po  nieudanej  wyprawie  na  Golowina  armia  polska  w  połowic  lipca  była  roz- 
rzucona całkowicie:  o<]{lzielny  korpus  Chrzanowski'.* go.  w  sile  przeszło  20,000  łudti, 
znajdował  się  w  Siedlcach;  .Milberjr  i  Turno,  mający  pod  sobą  do  11,000.  wokoło 
płocka;  Kaźmierz  Skarżyński  z  dywizyą  jazdy— w  Sochaczewie;  Ambroży  Skarżyński 
z  bryt^adą  jazdy — w  Pułtusku;  dywizya  Sierawskiego  i  Małachowskiego  (5-ta  i  3-cia 
pie8ze)-^w  .Modlinie  i  Warszawie. 

Po  dokonanej  wojsk  ruskich  przez  Wisłę  przeprawie  rząd  rozkazał  naczelnenn 
wodzowi  wrócić  du  Warszawy  z  korpusem  Chrzanowskiego  i  przeszkodzić  dalszemu 
posuwaniu  się  nieprzyjaciela.  Skrzynecki  przybył  do  stolicy  i  zalecU  iić  tanue 
Chrzanowskiemu,  później  wszelako  cofnął  go  napowrót  do  Biały  z  poleceniem  dosts- 
wiunia  2U,00U  korcy  zboża. 

Przeciwko  Skrzyneckiemu  za  bezczynność  jego  ogólne  powstało  oburzenit; 
sąd  nawet    na    niego  wyznaczono,    którego    posiedzenie  zresztą  zmieniło  się  w  rad^ 
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wojennq.    Na  niej  postanowiono    rozpoczijć  z  armią    rnską    walkę,    zantin    olrzyma 
>05;iłti  z  Litwy.    Skutkiem  tego  wysiano  wojskom  polskim  rozkazy  zbierania  się  pod 
'Sochaczewem,  dokąd  i  skierowały  się  dywizye:  MatacliOwskiego  i  Slerawgkie^o  z  War- 
szawy, Mill)erga  i  Tumy  z  Płocka,  brygada  Ambrożego  Skarży iiskleyo  z  Modlina;  30-go 
laiś  lipca,  ruszył  lam  i  korpus  Chrzanowskiego.    Skrzynecki  pozostawał  w  Warsza- 
wie do  przybycia  tu  Chrzanowskiego,  a  2-go  sierpnia  uHal  się  wraz  z  nim  do  obozu 
II    pod  Sochaczewem.     Wojska,  używione  nadzieją  przyszłego  boju,  powitały  radosnymi 
^H&krzykami  SkrzjTieckiego,  które  jednakże  nic  odbity  się  wdzięcznem  echem  w  duszy 
^Haezelne^o    wodza,    obawiającego  się  bitew.     W  każdym    razie    polecił  on  general- 
PłRatermislrzowi    Kołaczkowskiemu  *)    ułożyć  plan  bitwy  na  dzioń  następny,    zamie- 
rzając uderzyć    na  Kosyan  pod  Rybnem.    Polany  nie  wiedzieli,    że  armia  nasza  już 
zajęła  Łowicz,    dzięki  Zaliwskiemu,   dowódcy    oddziału   polskiego,    który  ważny  ten 
pmikl  opuścił  bez  oporu.    Tymczasem    Chrzanowski    wpłynął   ua  zmianę   rozkazów 
,     naczelnego  wodza;  przypuszczając,  że  Rosynnie  znajdują  się  w  Łowiczu,  a  nie  w  tlyb- 
Hpi^'.   jak  myślał  Skrzynecki,    Chrzanowski   znajdował    niebezpiecznym  ruch  ku  temu 
^'ostatniemu  pimktowi,  Paskiewlcz  bowiem  mójrł  albo  ruszyć  najkrótszą  drogą  na  Bolimów 

Ii  Błonie  i  opanować  Warszawę,  zanimby  polaka  armia  do  mej  zdążyła,  albo  mógł  atako- 
wać Skrzyneckiego  na  lewym  brzegu  rzeki,  co  w  razie  niepowodzenia  postawiłoby  armię 
poLską  w  położeniu  bez  wyjścia,  dro;:a  bowiem  jej  odwrotu  oddalałaby  się  od  lewe- 
go skrzydia.  Postanowienie  takie  odpowiadało  calkowiciLł  i  usposobieniu  Skrzyne- 
ckiego, chętnie  więc  zgadzał  się  z  motywami  Chrzanowskiego,  na  zarzuty  zaś  Kołacz- 
kowskiego odpowiadał  gniewem,  a  nawet  groził  swemu  general-kwatcrmistrzowi  roz- 
Ktrzelaniem.  Tym  sposobem  zamiast  spodziewanej  bitwy,  wykonany  byt  3-go  sier- 
inia  rekonesans  w  kierunku  Rybna,  który  przekonał,  że  Rosyanic  zajmują  Łowicz, 
i^olaoy  zostali  następnie  między  Topolą  a  Sochaczewem,  mając  przed  sobą  straż 
przednią,  jedną  dywizyę  w  Zukowie,  drugą  w  Kozłowie  Biskupim.  Armia  polska  skła- 
dała się  z  61  batalionów  i  81  szwadronów,  czyli  z  ;i9,()00  piechoty,  11,500  jazdy,  razem 
z  50,(H)0  ludzi  przy  142  działach.  Przeciw  niej  pod  f.owiczem  stała  armia  ruska  w  sile 
61  balal.  i  103  szwadr.,  czyli  36,000  piechoty,  15,500  jazdy,  ogółem  51,000  ludzi  przy 
196  działach,  a  nadto  122  działa  artyleryi  rezerwowej.  W  szeregach  armii  ruskiej 
)yło  wojsk  wyborowych  13,000  grenadyerów  i  18,000  gwardyi,  gdy  tymczasem  putki 
jiolskie,  po  3—4  razy  odnawiane,  składały  się  przeważnie  ze  źle  wyćwiczonych  re- 
rulów.  Skrzynecki  nie  odważał  się  uderzyć  na  Rosyan  w  obawie  odcięcia  go  od 
^irszawy;  podobneż  niebezpieczeństwo  groziło  mu  przy  dalszem  pozostawaniu  pod 
łczcwem,  Rosyanie  bowiem  mogli  dotrzeć  do  stolicy  krótszą  drogą,  na  Boli- 
)w.  Postanowiono  zatem  cofnąć  się  i  zająć  pozycyę  pod  Ijolimowem  za  raeką 
ławką.  Rybiński  z  dywizyą  swoją  i  Sznejde  z  brygadą  jazdy  mieli  pozostać  pod  So- 
chaczewem dla  strzeżenia  Bzury  po  ujście,  główne  zaś  sity  przeszły  4-go  sierpnia 
przez  Czerwoną  Niwę  do  Bolimowa,  dokąd  przybyły  5-go  i  zajęły  pozycyę  za  Hawką. 
Paskiewicz  mógł  sam  zawładnąć  tą  rzeczką,  czego  jednakże  nie  uczynił,  chocial 
Uwka  właśnie  uzupełniała  jego  pozycyę  łowicką,  mając  bowiem  tę  rzeczkę  w  ręku. 
ieraożliwlał  Polakom  trzymanie  się  pod  Sochaczewem,  zagrażając  ich  skrzydłu, 
Ł  również  i  pod  Bolimowein  *'"). 
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Romarino  &-go  sierpnia  wj'konal   rekonesans  w  stronę    Nieborowa,    klóry    a- 
jcla  straż  przednia  polaka.    Armia  nieprzyjacielska   wyczekiwała   niecierpliwie  liasla 
do  boju,  zamiast  którego  ogłoszono  jej  rozkaz  dzienny,  wzywający  żołnierzy  do  gor- 
liwycii  modłów  i  uczęszczania  na  nabożeństwo,  oraz  zalecający  specyalne  ranne  i  wie- 
czorne pacierze.     Rfłsyanii:  miuli  w   sweoi  ręku  Arkadyc,  zajętą  z  rozkazu  Paakiewi- 
cza  przez  Murawjewa.     W  razie   ataku    nieprzyjacielskiego    feldmarszałek    zamierza! 
zająć  pozycyc  za  ł^owiczem,  którą  zdołano  już  nieco  umocnić,  i  wydać  Lara  bitwę  „na 
wzór  Drezdeńskiej"  '").     VVątpić  wypadało,  żeby  Polacy  odważyli  się  uderzyć  na  ots 
na  podobnej  pozycyi;   przeciwnie,  korzystając  z  poprzerzyoanej  miejscowości,    mogłi 
byli  zaniknąć  armię  ruską  na  prawym   brzegu  Bzury  w  ciasnej    przestrzeni    dokdk 
ix>wicza.    Punieważ   przyteiii    nie  inożna   było    znosić   w  takiem    pobliżu    obccnoś<S 
nieprzyjaciela,  mogącego  nagle  napaść  na  straż  przednią  Witta  i  odrzucić  ją  ku  Łowi- 
czowi, zanimby   główne  siły  zdążyły  z   odsieczą,   więc  ToUowi    ndało    się    nakoniec 
nakłonić  Paskiewicim,  że  ruszył   uaprzód  6-go  sierpnia  i  odparł    przeciM*uika.     Na- 
czelny  wódz    polski    cofnął  sig,    zająwszy    przez  sitny  oddział  liolinińw;     Paskiewicz 
zaś,    nie  odważając    się   na    wyparcie    stamtąd    nieprzyjaciela,    [loprzostal    na  (om, 
że    zmusił   główne    siły  polskie    do    cofnięcia   się    za   Kawkę.     Armia    ruska   do  8 
sierpnia  zajęła  następujące  stanowiska:  grenadyerzy   (U  tysięcy,  36  dział)    zajęli  ob- 
szar na  lewo  jVrkadyi  du  Myślakowa.  mając  rzeczkę  za  sobą;  gwardya  (17  tysięcy,  fi8 
dział)  na  prawo;  Witt  ze  strażą  przednią  (9ł  tysięcy,  28  dział)  w  Nieborowie,  mając 
wysunięty    silny    posterunek  pod  Lasecznikami;    hr.  Pahicn   (13'/i  tysięcy,    60  dział) 
pozostał  na  lewym  brzegu  Rzury  w  pobliżu  Łowicza,  straż  jego  przednia  —  w  Bocz- 
kach, główne  zaś  siły  —  w  Płnskocinle  i  Kompinie.    Prawe   skrzydło    armii    oiiłaoitl 
Własow  dwoma  pułkami  kozaków  pod  Stacblowem  i  oddzielnym  posŁiTunkiein  w  Mo- 
krcm;  dla  zabezpieczenia  zaś  lewego   skrzydła    wysłany  był   do  Brzozowa  specyaloy 
oddział  lotny,  złożony  z  brj-gady  lekkiej  jazdy  gwardyi  i  jednego  szwadronu  kozaków 
gwardyi  z  4  działami  konnenii,  pod  dowództwem    hr.  Nostitza.     W  Łowiczu  sUUa  ar- 
tylerya  rezerwowa  Glinki    w  liczbie  122  dział,  oraz  oddział  inżynierów  Dębna,  skła- 
dający się  z  trzech  batalionów  saperów  i  pułku  kozaków,  razem  2.300  łuilzi.     W  oko- 
licach zatem  Łowicza    zebranych    bylu    około  55,000    ludzi    przy  318  dzialactu    Do 
składu  nadto  armii  należały:  a)  oddział  Anrepa,  złożony  z  dwóch  pułków  dra^nów, 
2-ch  secin  kozaków  i  2-cb  dział  konnych,  razem  1,050  ludzi,  wysłany  dla  zabezpieczenia 
z  prawej  strony  linii  operacyjnej  i  zapobieżenia  pospolitemu  ruszeniu  w  województwii; 
Kaliskiem;    Anrep,  spclniająr.  zadanie  swoje,  rozproszył  znaczną   partyę  powslańcóv 
w  pobliżu  Knia  i  zajął  Krośniewice;    b)    oddział  Lesowskiego,  z  dwócłi  szwadrond* 
1  dwóeh  dział  konnych,   wysiany  do  Lodzi;    e)  pozostawione  przy  mostach  w  Ositfcu 
do  rozporządzenia  Rennego  2  pułki  kozackie  i   18  dział,  razem  2,350  łudzi;  rf)  jedna 
brygada  piesza,  zajmująca  się  wypiekiem  sucharów;  *)  nakoniec  dwa  pułki  i  4  dziak, 
pod  dowództwem  gener.  Brakera,.dla  konwojowania  furgonów.     Wszystkiego   postatU 
Paskiewicz  na  lewym  brzegu  Wisły  61  tysięcy  ludzi  i  344  działa. 

Z  ł.iomży  na  połączenie  z  armią  główną  zdążał  korpus  Kreutza  w  liczbie  Sl'f« 
tysięcy  ludzi  i  90  dział.  Rosen,  wróciwszy  do  Brześcia  po  niefortunnej  wyprawie  pri*- 
ciw  Dembińskiemu,  miał  około  16,000  ludzi  przy  106  działach,  z  czeg^o  około  ł.wiO 
ludzi  stanowiło  straż  przednią  Gołowina  w  Siedlcach.  Rydygier,  który  świeżo  pr«- 
prawił  się  przez  górną  Wisłę  pod  Józefowem,    miał    około  16,000    ludzi   i  56  dziaL 
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z  czego  oko!o  3V»  tysięcy  zostawiono  dla  strzeżenia  województwa  Lul)elskitógo.    Po- 
iczywszy  wszystkie   tu  wymienione  wojska,  to  o\s6l  ich  pod  dowództwem  Paskiuwi- 
a  wynosił  do  117  lys.  ludzi   przy  5SG  działach;    Kajsarow  nadto  z  12,000  ludzi  3-go 
orpusu  oblegał  Zamość*. 

Naprzeciwka  armii  ruskiej  rozstawiona  była  za  Rawką  armia  polska  w  sposób 
aslępujjfcy:  korpus  Romarina,  składający  się  z  6-lej  pieszej  i  2-giej  kawaleryjskiej 
wizyi,  w  liczbie  I1,H50  ludzi  przy  26  dziaJach,  zajmował  Uoiimów;  Chrzanowski 
f)-U\  dywizyii  piechoty  i  3-cii|  dywizy.'{  jazdy,  w  sile  11.800  ludzi  i  28  dzJai,  stał  na 
prawo  i  na  lewo  Ząbkowa;  rezerwa,  składająca  się  z  dwóch  dywizyi  piechoty  i  jednej 
dywyzyi  jazdy  (3-ciej  i  4-tej  piechoty,  oraz  t-szf;j  jazdy)  z  rezerwą  arlyleryi,  razem 
17,750  ludzi  przy  72  działach,  stała  za  Bolimowem;  nakoniec  Rybiński  z  dywizyą 
swoją  (Ł-sza  piesza)  i  częścią  jazdy,  razem  w  liczbie  8.300  ludzi  przy  16  działacli, 
zajmował  Sochaczew.  Razem  w  okolicach  Bolimowa  i  Sochaczewa  zebranych  było 
^49,700  ludzi  (w  Mcabie  tej  11,000  jazdy)  I  142  działa.  Tabor  armii  znajdował  aic 
^■piędzy  Szymanowem  a  Kaskami.  Oprócz  wojsk  tych  znajdowało  się  w  Warszawie 
^B  na  Pradze  do  12  tysięcy  ludzi,  z  któr>'ch  połowa  nie  była  uzbrojoną.  Modlin  i  Za- 
^Ęnosć  zajęte  były  przuz  Kł.OOO  ludzi.  W  województwie  Saudomierskieni,  w  oddzia- 
łach Szeptyckicgo  i  Kolankowskicgo,  oraz  w  rezerwach  jazdy  Stryj eńskicgo,  liczono  do 
6,000  ludzi;  tamże  wystany  był  Różycki  z  2,500  ludzi.    Razem  wojska  polskiego  rc- 

enilarnegu  było  około  80,000   ludzi.     Organizowano  nadto  pospolite   mszenie,   co  je- 
Inakże  dla  braku    broni    puwoli    postępowało;    zapas    araunicyi    bojowej  był  dosta- 
teczny; żywności  zaś  siły  główne  miały  na  sześć  dni  jedynie. 
I        W  lakiem  położeniu  obiedwie  armie  zostawały  bezczynnemi  do  polowy  sierpnia. 
Armia  polska  przebyta  kryzys  bariizo  silnego  ruchu  rewoincyjnetfo;  armia  ruska  nic- 
lylko  nie  skorzystała  ?.  tego,  alt-  pozostawała   w  ciągłej,  jakkolwiek  czczej  obawie  na- 
padu nieprzyjacielskiego;    winą  <ego,  oprócz  zwykłej  przesadnie  trwożliwej  ostrożno- 
ści feldmarszałka,  była  zbyt  blizka  odległość  naszej  straży  przedniej  od  jej  sił  głów- 
nych, co  sprawiało,  że  każdy  ruch  w  obozie  nieprzyjacielskim  odbijał  się  niepokojem 
w   wojskach  naszych.     Bezczynność  armii   polskiej    wyja^śnia  się  jej  dezorganizacyą 
skutek  zajadlej  walki  parlyi  politycznych  i   zmiany  naczelnego  wodza.    W  miejsce 
krzyneckiego    naczelnym  wodzi-in   czasowo  mianowano  Dembińskiego,  wsławionego 
iedawnym  ś^rielnym  swym  pochodem  z  Litwy  do  Warszawy.    Armia  zaś  ruska  była 
ieczynną    skutkiem    wstrzymywania  się   teld marszałka  od  wszelkich    działań    przed 
Tzybyciem  Kreutza. 

Wobec  ważności  Łowicza  pod  względem  strategicznym    posta&owiano    obwaro- 
_wac  go  silnie.     Stanowił  on  punkt   opuru  na  linii    operacyjnej,    oa^dlal    przeprawę 
jirzez  Wisłę,  leżąc  na  skrzydle  dróg  do  niej  wiodących,  i  dopomagał  do  związku  z  Ry- 
dygierem; odległym  będąc  od  Warszawy  o  80  wiorst  ledwie,  służyć  mógł  za  czasową 
jodstawę  przy  dążeniu  do  stolicy  Królestwa.     l'askiewicz  pragnął  go  obwarować  nie- 
łylko  pojedyńczenii  tortylikacyami,  ale  nieprzerwanym  wałem  i  fosą.    Wykonanie  ro- 
>ót  powierzono  generałowi  Dehnowi,  dając  mu  ku  temu  trzy  bataliony  saperów  i  375 
kozaków.    Tym   sposobem  można  tam  było  pomieścić    bezpiecznie    zbyteczny  tabor, 
Fdziała,  parki,  szpitale  i  składy,  przez  zgromadzenie  zaś  w  jcdnem    miejscu    zapasów 
bojowych  i  prowiantu  ułatwiano  sobie  operacye  dalsze*"). 
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Armia  żywiła  się  sucharami  i  chlebem,  w}^ickanymi  w  Raci^ku  i  stamLid  do- 
wożonymi. Od  Racią,żka  <lo  Lowicita  tf  przemarszów,  dla  przewozu  tedy  w  jedn^ 
i  drugii  strona  trzeba  było  dni  dwaiiaśde,  dwa  dni  na  odbiór  i  naładowanie  chleba, 
a  dzień  jeden  dla  wylądowania  go  w  Łowiczu.  Wypada  z  lego,  że  dla  ciąglefio  za- 
opalrywania  armii  wjrpadaio  mieć  taki  tabor,  ktar>'by  zabierał  U^-dniowy  zapas  dla 
całej  armii,  l^i^^^f^^  gcneral-inteodent  posiadał  nicf^pclna  2,000  furgonów,  które 
!l-dniowy  tylko  zapas  zabierać  mngly.  Z  tt^o  iwwodii  zaraz  po  zaj<fciu  Łowicza 
Paskiewicz  wydal  rozkaz,  ażeby  furgony  w  Raciążku  lądowano  nielylko  sucharami, 
ale  i  mąką,  którą  wypiekano  joi  w  Łowiczu,  czego  w  części  dopełniało  wojsko,  w  cx^ 
śei  ZBŚ  mieszkańcy  za  oznaczoną  płacę. 

Jednocześnie  urzędników  intendentury  wydelegowano  w  okolice  dla  zakupu  ży- 
wności, wydano  rozporządzenia,  dotyczące  dostawy  kaszy,  owsa  tkarloHi  po  ustano- 
wionej cenie  z  księstwa  Łowickiego  i  innyfii  miejscowości;  skorzystano  również 
z  oferty  kolonistów  niemiuukirli  z  okolic  Łodzi  co  do  dostawy  dla  arioii  różnych 
produktów  żywności,  na  obronę  zaś  ich  przed  powstańcami  polskimi  poslaito  do  Lo- 
dzi generała  Losowiikiego  z  dwmna  batalionami,  dwoma  i!};wadronarai  i  dwoma  dzia- 
lami  konnemi.  Uosyć  wysoka  cena  za  mąkę  i  natycUmiasŁowa  zapluta  gotówką  mie- 
szkańców do  dostawy  zachęcały. 

Skutkiem  lego  wszystkiego,  kiedy  armia  wychodziła  z  Z^wicza,  to  wojska  miiiły 
w  tornistrach  i  furgonach  pułkowych  13-iiniowy  zapas  żyw^ności,  a  nadto  pozosta- 
wało w  Łowiczu  mąki  6,000  czetwierti,  przez  zakupy  zaśji  dostawy  dziennie  przycho- 
dziło tamże  po  200 — 300  tzetwierli,  prócz  dowozów  z  punktu  przeprawy.  Tym  spo- 
sobem, pomimo  braku  śi-odków  przewozowych,  wyżywienie  armii  zabezpieczoritiiD 
było.  W  sprawie  tej  gospodarczej  wykazywał  lir.  Paskiewicz  zwykł.}  zabiegltwiBĆ 
i  umiejętność  swoją  *"). 


Działania    Rydygiera. 


Po  dokonaniu  wyprawy  przeciw  Jankowskiemu  i  Chrzanowskiemu  Rydygier 
w  11,200  ludzi  przy  24  działach  zajmował  województwo  Lubelskie-  W  skład  jego 
oddziału  wchodziły:  10-ta  dywizya  piesza,  1-sza  dragonów  i  2-ga  stj-zelców  konnych, 
1-sza  brygada  l-szej  dywizyi  strzelców  konnych  i  dwa  pułki  kozackie  Kirejewa 
i  Choperskiego,  razem  5,100  ludzi  piechoty  i  fi,100  jazdy,  zbadanie  Rydygiera  pole- 
gato  na  tern,  by  utrzymywać  spokój  w  Lubelskiem  i  osłaniać  je  od  strony  Wisły 
i  Wieprza,  podtrzymując  związek  z  wojskami  Kajsarowa,  strzegącemi  granic  Woły- 
nia.   Ponieważ  wojska   Rydygiera    należaJy  do  składu   armii    l-szej    feldmarszałka 


*)    0T3MD1.  H  HRtRia  BoenaoHa>i.;  3aTJiepi,  3aaacKD  o  apoi^oa,  i&6— 167. 
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i!irk*»na,  to  o  wsitclkicb  rozporządzeni atrh  Poskitiwicza  Rydygier  winien  byl  przede- 
fsiys-tkiem  donosir  Sackentiwi  i  wyjednywar  upoważnienie  na  irli  spełnieni**.  Woj- 
tku Itytlyijiera  zajmowały  sUinowiska  następująco:  jeden  pułk  kozacki  twurzyl  linię 
forpocztwwii  0(1  Urzi»dowa  do  ujścia  Wieprza;  szwadron  jazdy  regularnej  zajmowai 
bry.f;;;  Wieprza  od  Baranowu    lio  Kocka,   rezerwy    przednich    poslemnków    pod  do- 

^wódzlweni  jfener.  Timana  stały  w  Knrowie  i  Bełżycach.  Drujra  linia,  na  łcwo  od 
łierwszcj,  od  Kraśnika  do  Izbicy,  zajęła  była  przez  inny  pnlk  kozaków,  uiający  re- 
»rwc  w  Wysokiem;  H  szwadrony  stały  w  Hrubieszowie  i  utrzymywały  zwi^izek 
Y.  trztriij  lini-i  forpofztową,  zajęta  przez  wojska  Kajsjtrowa  i  ciqgnącq  się  od  Izbicy 
na  połndnio-zaniind  kii  ^rranicy  austryafkiej  uliuk  Zamościa:  jedna  i)rygflda  dragonów, 
oraz  piechota  z  arlyli;ryą  stały  pod  Lublinem,  jedna  dragonów  pod  Bychawą,  jedna 
ilrzelców  konnych  pod  Krasnym  stawem,  druga  pod  Lubartowem  a  trzecia  pod  K.i- 
JBiianii.   Przeciw  Kydyiric-rowi  na  górnej  Wiśle  stały  w  końcu   czerwca  dwa  korpusy 

ipułskie:  Hornarino  z  6,500  ludzi  zajmował  Potycx;  Chrzanowski  zaś  z  5000  strzegł 
koryta  Wisły  od  Zawichostu  do  rzeki  Fiiicy,  mając  główne  siły  w  Gniewoszowie. 

I  Gotując  siy  do  ruchu  nad  dolną  Wisłę,  Paskiewicz  chiał  odwrócić  awagę  prze- 

ciwnika i  zaproponował  nawet  Rydygierowi  przeprawienie  się  przez  górną  Wisłę, 
podtrzynuijąc  zwiijzek  z  Golowinern,  mającym  działać  na  szosie  siedleckiej,  Rydygier 
doniósł  o  lem  natychmiast  Sackenowi,  prosząc  go  zarazem  n  przysłanie  posiłków, 
tL  nadto  dla  zabezpieczenia  tyłów  o  poleceniu  Kajaarowowi  błokady  Zamościa.  Ocze- 
kując na  żądane  zezwolenie  Rydygier  zajął  się  przygotowaniem  matyryalów  do  prze- 
prawy, dokonał  rekonesansu  brzegu  Wisły  i  polecił  slużąceuiu  we  flocie  doktorowi 
Tłahlowi  (ztiaiiefnii  pisarzowi)  rzucić  pontony  pod  Wąwolnicą.  Dla  wyżywienia  od- 
■Iztałn  przygotowano  w  części  drngą  rekwizycyi,  w  części  przez  dostawców,  22  dnio- 

Iwy  zapas  sucharów,  których  przewóz  winien  się  byl  dokonywać  600  rurmankami  ze- 
liranemi  w  województwie. 
Tymczasem  na  początku    lipca    Rydygier  otrzymał  od  Gołowina   wiadomość,  ie 
tenże   zamierza   posunąć  się  do  Mińska,  ku  czemu    prosi  go  o  poparcie.     Pierwszy, 
wobec  danego  sobie  polecenia  nie  mógł  prośbie  tej  uczynić  zadosyć.  obiecał  mu  wsze- 
Ilako  wysłać  jedną  brygadę  jazdy,  jeśli  (.Jołowinowi  uda  się    odciągnąć  Romarina  ku 
Siedlcom.     Skoro  zaś  dowiedział  się,  że  Gołowin  ku  Siedlcom  otlparty  został,  to  dla 
zabezpieczenia  się  z  pra^vej  sb'ony,  skoncentrował  pud  Kockiem  3-gą  dywizję  strzel- 
ców konnych.    Patrole  Paszkowa    sięgały  Żelechowa,  l^ukowa  i  Międzyrzeca.     Skrzy- 
necki, prz)*puszc zając,  że  sam  Rydygier  podąża  za  nimi,  wysunął   oddział    Romarina 
w  .stronę  I.nkowa  i  Kocka,  a  ti-n  pn  kilku  niewielkich    utarczkach    przekonał  się,  że 
'Rydygier  znajduje  się  w   Liiblinii-;  wkrótce  leż  Romarino  został  napowról  ściągnięty. 
Bw  dnin  14  lipca  Rydygier  otrzymał  zezwolenie  Sackena  na  przeprawę  korpusu,  a  za- 
razem   zawiadomienie  o  wysłanych    mu    posiłkach,   składających  się  z  4-ch  pułków, 
^^1  I-tej  dywizyi   pieszej  i  dwóch  1-wszej  strzelców  konnycli;  Kajsarowowi  zaś  kazano 
^fblokować    Zamość.     Tym  sposobem,   skutkiem  posiłków   siły  Rydygiera  wzrastały  do 
I7.O00  tysięcy  ludzi  prawie,  przy  5«  działach.  Teraz  już  przeprawa  przez  Wisłę  mo- 

Piiliwą  się  stała,  a  to  ażc-by  przez  wkroczenie  do  województwa  Sandomierskiego  zmu- 
sić l*olaków  do  rozdzielenia  sil.  przerwać  icłi  komunikacye  z  Krakowem  i  rozproszyć 
pospolite  ruszenie.  Wył>ór  iniujsca  przeprawy  pozostawiony  byt  uznaniu  Rydygiera. 
Wyznaczywszy  ku  temu  Józefów,  wysłał  on  tam  bar.  Gejsniara  z  2-nia  pułkami  pie-, 
c-hoty,  2-ma  szwadronami  dragonów,  l-nym  pułkiem  kozaków  i  6  działami;  gcnerat: 
|PIachowo,  stojący  z  6-cioma  szwadronami  dragonów  w  Bełżycach,  wspierał  Gejsma- 
ra;  Dawydow  z  brygadą  strzelców  konnych  i  pułkiem  kozaków  strzegł  Wisty  do  ujścia 
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Wieprza  i  robii  deinonstraeyę  przBprawy  pod  Puławami:  l-wsza  brygada  2-^10)  dy- 
wjzyi  strzelflów  knnnyrh  pilnowat'  iiuala  Wieprza  pod  KtH^kiiiin,  3-t?a  zaś  bryj^aiiH 
podtrzymywać  zwL-jzek  z  Kajsaroweni;  Brianski  pułk  piechoty  z  3-ma  szwadronami 
strzelców  konnych  i  B-miu  działami  zostawiony  był  w  Lublinie;  sam  Rydygier  z  si- 
łami gtćwnemi  przeszedł  tlo  Garbowa*'*). 

MuhI  budowany  pod  kiiTiiiikipin  Dalda  •),  skończony  był  5-go  sierpnia,  a  wojsko 
Rydygiera  (14  hatal.,  29  "!zwadr.,  2  putki  kozaków,  razem  12,000  ludzi  z  42  dzia(ami), 
rozpędziwszy  gromady  pospolitego  ruszenia,  jakie  się  ukazały  na  lewym  brzegu  Wi- 
sły i  nie  stawiły  żadntigo  oporo,  przeszły  przez  rzekę  6-go  i  7-go  sierpnia.  Dla  obro- 
ny mostu  pozostawiono  2  pułki  piechoty  i  10  ilzial,  pod  dowództwem  geuer.  Slalwiu- 
skiego.  WoJL*wó<lzwo  lubelskie  zajmował  ocliUial  (rener.  Kajsnrowa,  który  oblegał 
również  Zamość  z  (i-ina  pułkami  piechoty,  3-ma  huzarów  i  jednym  kozaków;  pułk 
huzarów  siat  w  Hrubieszowie. 

Po  odebraniu  wiadomości  w  Warszawie  o  gotującej  sig  przeprawie  Rydygiera 
głównym  naczelnikiem  województw:  Sandomierskiego,  Kaliskiego  i  Krakowskiego,  mia- 
nowany został  gener.  Uóżyckt,  który  powrócił  niedawno  z  wyprawy  z  Dcmbińskiu). 
Wojska  zebrane  nad  górną  Wisłą  podzielono  na  dwa  oddziały:  jeden  pod  dowódz- 
twem pułkownika  %o!ankovdńego  (złożony  z  2-eh  batałjonów  22-go  pułku,  ze  strzel- 
ców Sandomierskich  i  innych  drobnych  partyi)  w  liczbie  około  1,700  ludzi,  siał  pod 
Kazimierzem,  strzegąc  koryta  Wisły  od  ujścia  Pilicy  do  Janowca;  drugi:  (złożony  2  ba- 
talionu 22-go  pułku  liniowego,  z  batalionu  rusko-IKewskiego  l«-gionu,  ze  strzelców 
Grotfausa  i  4f0  jazdy  Wołyńskiej  Różyckiego)  i-azein  około  IfOO  ludzi,  pod  dowódi- 
twem  putknwnikii  tscpifitkUgo,  zajmował  Tarłów  i  Wolę  Pawłowską.  Wojska  te  mia- 
ły być  wzriioeiiioue  dnwnyni  partyzanckim  oddziałem  Różyckiego  w  liczbie  1,000  lu- 
dzi i  4-cb  dział,  z  oddziału  Dembińskiego,  idącym  pod  dowwlztwem  pułkownika  Obu- 
chowicza  forsownymi  marszami  z  Warszawy  do  Radouiia.  Tym  sposobem  cale  siły 
Różyckiego  wynosiły  do  4,200  ludzi.  Prócz  tego  w  trzech  podległych  mu  wojewódz- 
twach generałowie:  Weissenhort",  Kamieński,  Stryjeński,  Biernacki  i  inni  zajęci  byli 
formowaniem  pospolitego  ruszenia,  co  zresztą  leniwie  postępowało  wobec  braku  broai 
i  potrzeb  niezbędnych.  Zadaniem  Różyckiego  było  zebranie  wszelkich  materyalnyrli 
i  bnjowych  zasobów  kraju,  przyspieszenie  powstania  pogłówncgo,  po wsti^/.y manie  Ro- 
synn  na  całej  granicy  województwa,  między  Opatowem  a  Częstochową,  osłonie- 
nie  wreszcie  magazynów  i  fabryk,  znajdujących  się  w  głównych  miastach  oko- 
licy.   Tak  w  Końskich  i  w  Kielcui:h  znajdowały  się  wielkie  odlewnie  i  fabryki  żolu- 


*••)  SznU  III. 
%  *)  Kydjgier  wjZDftczi.t  oddiri^luf  komłtct  ilo  bndnw;  mosiu.  projekt  u.i  biidotry  I  w;konani« 
jej  bezpośrednie  powierzono  zoslaly  doktoiowl  (bjłoniu  ;  orU'Viilkowi  in&ijnarki  \  icnanema  pli^tno- 
wil  [)(\tilowl,  oraz  kapitanowi  siitatm  genamliiego.  Sifmt&kiDowi.  Dabl  w  okoHł!n<ih  Wąwolnicy  irtt- 
\ml  riiewlelkiw  je/ioro.  na  ktńrBiii  zbudował  H  łodzi  i  prom  na  beczkach,  jakonipzbfdne  roboty  pnj- 
(loioi)ri>^'T '-'/••!.  or/ekojąc  zaś  zcbratifn  t  wielkiviul  iniduośctaui  maierjsitów  (lin,  gwoździ,  konvl>:  h  p  i 
ćwiczył  wfbranyi^b  z  pułki^w /nltiK^rzy  w  rtihotacli  ciesielskich,  ocefi  wiosłowania  i  pokasf  wal,  juk  ta- 
lezy  zarzucać  liny  i  wiązai-  tratwy.  Kiedy  ju/  przygotowano  trszystko,  SlemłnldnwylcoDsł  deinortsiri' 
ry^  w  kierunku  Puław,  przy  gotów  u  iie  fo.i  loiliie  I  prom  przowiezlooo  lądoai  do  JóKoTowa  1  spuszooM 
na  WlsIc,  gdrie  pos/nzyly  oue  do  przeprawy  pierwszoRO  oddziału,  klńry  zujął  przoctwlcgły  wznles)o«l 
półwysep,  osłaniający  uależyole  roboty  przy  budowle  mo^tiu  Posuwając  się  iiasti;P°<^  ku  Pilicy.  Bj- 
dygler  kazał  Dablowl  mosi  len  spuścić  do  PodgtkzB.  \n\i\p  u-stuwiono  go  osiutcczule  27  Sierpnia  *"v 

*'■)    JJiMfc.  ,,OnHcante  aocrii,  BaBe;tfBHaro  na  p.  \Ktcxt  \ia  neposnjłn  orpujia  rflH.-jettr.  Pw* 
ropa."  G.  UeiepOypn,  1833  r. 


lostarcMjące  broni  powstańcom,  w  miaslnch  zaś  województw  Kaliskiego  i  Kra- 
kowśkiegu,  Lr;'.ym:jni  byli  jeiky  rosyjscy.  Ilóżycki  w  błąd  wpruwadzotiy  przez  tlu- 
monstracye  KyHygiera  i  sLannwisko  trlównyeh  sil  jego  pod  Garbowt^tn,  przypuszczni, 
że  Rosyanie  przeprawiają  się  pod  Kazimierzem  I  podążą  polątzyć  się  z  główną^  armią 
hr.  Pankiewicza,  postanowił  więc  zaj'|ć  linię  obronną    R.a<łomki  i  Pilicy,    obwarować 

tUadoui  i  opiurajiic  się  o  niego  dziataii  przeciwko  lewemu  skrzydłu  Rosjan.  Przy- 
bywszy na  przL';iląfJ  wojisku  do  Sienna,  nagle  dowiedział  się  o  przeprawie  Rydygiera 
l^jDui  JuzeTowem  i  d:|żoniii  na  Fladotn.  Udawszy  ;Hc  Wtyclimiasl  do  Opatowa,  Różycki 
ofiją)  dowództwo  nad  cofającym  sję  jj  Tarłowa  oddziałem  Szeptyckiego  i  postano- 
wiwszy trzymać  się  ściśle  działań  odpornycli  zajął  się  przudewszystkiem  skupieniem 
wojsk,  na  wielkiej  ro/.rziiconycli  przestrzeni.  Z  upatowa  skierował  się  do  Ostrowca, 
^  gdzie  prze.szedl  rzekę  Kamienną  i  posnnąl  się  ku  Uży*'"). 

H  Zadanie,  jakie  Rydygier  (nial  do  spełnienia  po  przeprawie,   zostało    wskazanem 

^  wyżej;  między  innemi  winien  on  I)ył  zawiązać  i  podti-zyuiywać  łączność  z  arnii^  głó- 
wną; przed  przybyciem  jej  wszakże  do  Ktonia  poleconem  mu  było  nie  oddalać  się  od 
przeprawy,  jak  na  2^y  przeiimryzow  i  przeszkadzać  jedynie  komuriikaeyont  nieprzy- 
jaciela z  Krakowem;  po  przybyciu  zaś  armii  ylównej  do  RIonia  miftJ  on  posuwać  stc 
l^przrz  [ladom  ku  Rawie  i  wojsć  w  zwi;jzek  r.  ariiitą  przez  Mszczonów.  W  dniu  6-tyni 
^^sierpnia.  podczas  przeprawy  Rytiygiera  pod  Józefowem,  armia  gluwna  znaj<lowała  się 
Hw  Łowiczu  i  jego  okollracli;  dla  zbliżenia  się  do  Diej  Rydygier  umyślił  wyruszyć  na 
"  Radom,  a  most  z  |)od  Józefowa  przenieść  do  Pndgóraa.  na  prosl(?j  drodze  z    Lublina 
do  liadomia.    Jednocześnie  zamierzał  on  oczyścić  brzeg  Wisły  od  nieprzyjaciela  i  po- 
niszczyć w  górze  rzeki    wszystkie  jego  środki  przeprawy.     W  tym  celu  wojska  swe 
podzielił  na  cztery  części:  a)  sti*aż  przednia  pod  dowództwem  G^itmam  (19  i  20  pułk 
strzelców:  Kinburnski  i  Noworossyjski,  oraz  pułk  kozaków  z  8  działami,  razem  3,50)t 
ludzi)  miała  przejść  l-^o  sierpnia  z  Woli  Pawłuwskiej  do  Lipska;  A)  oddział  k».  A(Ui. 
Wirtemhergskie^o  (pułk  Kargopolski  dragonów  i  Orłowski  piechoty  z  4  działami,  ni- 
|zł!m  około   1,400  ludzi)    skierowany    został  na  Tarłów  i  Opatów,  w  ślady  oddziału 
[SzepŁyckiego;  c)  hrabia  Timttu  z  Dorpackim  pułkiem  strzelców  konnych,  w  liczbie  iiko- 
|o  450  ludzi,  miał  ruszyć  na  Sandomierz;  nakoniec  d)  fiły  gtówne,  złożone  z  4-cli  puł- 
'ków  piechoty,  4-r,li  pułków  strzelców  konnych  i  jezdnego  pułku  kozaków,  razem  oko- 
^^ło  7,U0O  ludzi,  pod  usubistem  dowództwem  Rydygiera,  posuwały  się  za  strażą  prze- 
^Kdnią  Gujsmara,    gotowe  do   podtrzymania  i  dw<')ch  innycłi  oddziałów.    Gcjsmar  H-go 
^■sierpnia  stanął  w  Ciepielowie,  Rydygier  w  Lipsku;  ks.  Wirtember^ski,  dowiedziawszy 
^■się  w  Ożarowie,  że  przebywający  tu  nieprzyjaciel  udał  się  do  Iłży  i  Radomia,  przy- 
łączył do  siebie  z  sił  głównych  cztery  szwadrony  Nieżyiiskiego  pułku  strzelców  kon- 
nych i  niezwłocznie    zwróciJ  się  tamże  z  zamiarem   uderzenia  na  niego  pod  Ostrow- 
kei'm,  ale  doścignąć  nie  był  go  w  stanie.    Rydygier,  dowiedziawszy  się  o  marszu  od- 
działu Kolanku wskiego  z  Janowca  do  Radouiia,  kazał   księciu  ścigać  Różyckiego,  dla 
przecięcia  zaś  Polakom    drogi  do  Radomia,   wyprawił   ze    straży   przedniej,  pod  do 
wództweni  gen<.'rała  Kwitnickiego  jeden    batalion,   cztery  szwadrony  i  dwa  działa  ku 
iłży,     [)la  zniesienia  oddziału  Kolankowskiego  pozostałe  wojska  Oejsmara  forsownym 
'marszem  skierowane  były  na  tyły   nieprzyjaciela  ku  Granicy.     Dwa   baUljony,  trzy 
[szwadrony  i  dwa  działa,  pod  dowództwem  gi?ner.    Płachowa,   posuwały  się  z  Lipska 
lu  Zwolenia,  a   pułkownik  Ozcrkasow  z  jednym   bataljonem,   dwoma  szwadronami 
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i  tjwom-t  działami,  szedł  na  Kolankowskie^Eo  z  fronlu.  na  Janowiec;  reszta  woj 
dygiem  skiL'|-owaJa  się  do  Ciepieliwa.  Kwitnicki  9  siurpnia  dosięgnal  KużyckiL-go  " 
Rży  i  nift  doczekawszy  się  ks.  Wirlembepgskiego,  udcrzyt  na  silniejszu^  nieprzyja- 
ciola  (około  200O  ludzi).  Różycki  naprędce  zabarykadował  ulice,  jeden  botalioii 
i  Wołyński  putk  jazdy  wysunął  przed  miasto,  skrajne  domy  obsadził  balalionfiii  slrzcl- 
cóiv.  ko^dót  zaś,  rynek  i  ulice,  rcszUi  wojaka  swego.  Balalinn  Kwiliiiekiego  uderzył 
na  miasto,  wdarł  się  do  niego  i  zają,!  plac  środkowy,  ale  rażony  ogniem  silniejszego 
nieprzyjacielu  ukrytego  za  doiiiami.curnm;  się  musiał;  jednocześnie  i  dragoni  nasi  n;*  pół- 
noc od  miasU  zoslali  alakowanii  ojparci  przez  WoJyniaków.  Rużycki  korzyslaJ4c  z  za- 
mieszania, odszedł  do  Szydłowca,  tiejsniai-owi  lymezasem  świetnie  sii;  powiodło.  Ko- 
lankowski  widząc  się  otoczonym  przez  wojsku  Rydygiera,  postanowił  zmieniwszy  kie- 
runek, zmierzać  na  północ  do  Gniewoszowa.  Do  granicy  doszedł  szczęśliwie,  ale  lii 
Da  niego  uderzył  Gejsmar.  Uszykowawszy  się  w  czworoboki  Kulankowski  dii^luic 
jfic  opierał,  ale  kiedy  dwa  czworoboki  jogo  przez  Kinburnskicb  dragonów  przerwane 
zostały,  a  dwa  działa  zdobyte,  wtedy  ueuleuia  szukał  on  w  uajbiiższyiu  tesie.  pizie 
strzelcy  Gcjsmara  już  go  uprzedzili.  Otorjtdny  ze  wszech  idron,  straciwszy  już  dwu 
działa  i  do  30U  poległych,  Kolankowski  broń  złożył  z  I*  olicerami  i  50ń  szeretfOWyu>i: 
ledwie  170  ludzi  ocalało  z  rezerwy  przebrawszy  :ii^'  przez  lasy  na  połączenie  z  llił- 
życkim. 

Przekonawszy  sii;  o  3lal)ych  siłach  przeciwnika.  Rydygier  postanowił  wystąpić 
śmielej,  a  przedewszyslkiem,  dla  skrócenia  komunikacyi  z  Lublinem,  kazał  pod  rt^lr 
Rd  Jeleckiego  pułku  pieclioly,  przesunąć  most  z  Józefowa  du  fodyOrza,  w  publiz* 
Kazimierza.  Hr,  Timan,  powróciwszy  z  wyprawy  swojej  do  Sandomierza,  wystan; 
zoslal  z  pułkiem  Pullwwskini  pieclioly,  Dorpackiin  strzelców  konnych  i  4-ma  działa- 
mi  tin  Końskich;  inial  on  punkt  ten  zaj^ć  l;j-',.'0  sierpnia,  rozproszywszy  po  drudzft' 
partye  pospolitego  ruszenia,  oraz  zniszczywszy  zapasy  i  magazyny  nieprzyjaciela. 
Książe  A.  Wirtemberg.ski  winien  byt  zająć  Radom,  po  przybyciu  zaś  tu  sił  głów- 
nych —  ścigać  Różyckiegn;  jemu  leż  polecono  otworzyć  związek  z  armią  główną  prz»'z 
wysłanie  niewielkieg^o  oddziału  do  Nowego  miasta  nad  Pilicą.  Kwitnickiemu  polero- 
no  przyłączyć  się  <lo  straży  przedniej  Gejsraara  w  Guiewoszowie;  Rydygier  przez  Zwi»- 
leń  przeszedł  do  Radomia. 

Różycki  po  utarczce  pod  liżą  rusZyl  do  Radomia,  ale  dowiedziawszy  się,  że  punki 
len  zajęty  jest  przez  Rosyan.  zatrzymał  się  i  11  sierpnia  zawrócił  na  Zakrzew  w  za- 
miarze polJ|czenia  -^ię  z  oddziałem  Obuebowicia,  który  przeprawił  »ię  przez  Pilic;'. 
jn>d  Zakrzewieni  wszelako  został  zaatakuwany  przez  ks.  WJrtembergskiego,  a  po  z;i- 
ctętoj  walce  zmuszony  cofnąć  się  do  Przytyku,  gdzie  przyłączył  się  do  niego  oddział 
Obuchowicza  i  owych  170  ludzi  ocalonych  z  oddziału  KoUnkowskieifO. 

Rydygier  tymczasem  12-Bo  sierpnia  stanął  w  Radomiu  i  ściągnął  do  siebie  Guj- 
smara.  Nie  wiedząc  nic  o  lem,  Różycki  w  noc  ua  13-ly  sierpnia  tajewnio  tu  pod- 
szedł z  zamiarem  uderzenia  na  ks.  Wirtembi^gskiegn  i  dopiero  zbliżywszy  się  do  niia- 
sla  dowiedział  się  o  przybyciu  Rydygiera.  Mógł  rzucić  się  na  północ,  ale  wtedy  odci- 
nał się  od  miejscowości  południowych,  a  przeszedłszy  Pilicę  mó^l  być  dogonionym 
przez  Rydygiera;  przenosząc  zaś  działania  swoje  na  południc,  mógł  skorzystać  z  po- 
siłków znajdujących  się  w  Mniowie  i  dato]  prowadzić  walkę  w  dogodnej  mtejscowo- 
wości.  Wobec  tedy  tych  względów  ruszył  na  yzydlowiec,  dokąd  przyl>ył  l3-go  sierp- 
nia. Tymczasem  Timan  niszcząc  po  drodze  fabryki  i  warsztaty  broni,  oraz  ująwszy 
w  niewolę  batalion  pospolitego  ruszenia,  przybył  dnia  tegoż  do  Końskich.  Na  spol- 
kanie  jego  wyruszył   Różycki  14-go  sierpnia.    Z  drugiej  znowu  strony,  Rydygier  do- 
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riedBiawszy  się  fi  wzmofnieniu  rtciżyckiejro  przez  oddział  01)ni"howir.za,  aam  pistii 
howił  go  ścigał!  i  \vvruszy]  z  Uadomia  l3-go  i^ierpnia,  zoslawiajat^  tam  Orłowski  pułk 
piuchoty  i  6  dział,  pod  dowództwem  ks.  Wirlcmherftskiego.  K*iżyckl  zbliżyyrszy  sj^- 
•lo  Kniisktcli  14-jfo  sierpnia,  nic  sasUd  w  nicli  Tiirmnu,  który  wskutek  faUzywi-j  wie- 
ści, jakoby  nddzial  Komarina  śpieszył  na  odsii;ez  KóżyfiMemii.  cofnął  Hic  tlo  Pizysu- 
chy.  Móżycki  wtcc  wszedł  do  miasta  i  silną  na  wscłiodniej  jego  stroniu  zajął  po- 
^cyc.  Późnym  wieczorem  Hydygier  przeszedŁjzy  pas  lasów,  iikazat  się  naprzeciwko 
Jiwaków  nieprzyjacielskich;  z  mnóstwa  ognisk  pIon:|(-ych  na  obszernej  biwakiiw  tych 
jrzealrzfni.  diłmy.4lił  się.  że  mu  przed  stiUj  nte  Tiiiiaiia,  al"  Kiiżyckiej^o.  Atak  na- 
fcbmiastowy  był  niemożliwym,  z  tego  powodu,  że  oddział  Rydygiera  był  zbyt  rozcii|- 
lił^tyni  przy  przi.-jściu  WijzkiHrni  drożynami  leśncmi.  Różycki  tyinezusem  zawiarlo- 
liony  prz-jz  (orpoczty  o  nadejściu  ruskiego  oddziału,  odszedł  pospiesznie.  Rydygier 
zajął  Końrskic,  lecz  niu  ^igał  nieprzyjaciela,  gdyż  naprzód,  jazda  jego  daleko  pozo* 
tała  w  leaie,  powtóre,  Iwakowało  mu  żywności,  nakoniee  otrzymał  od  Paskiewieaa 
iwiadomienie  o  zamiurzaneni  zaczepnem  wystąpieniu  armii  'głównej,  przy  czem  za- 
propfłnowaiio  mu  zbliżenie  się  do  niej  przez  Eawę.  W  dniu  Iti-tym  sierpnia  Rydy- 
iur  z  Końskich  oiszedl  napnwróL  in  Radomia. 

Propnzycya     ['askiewiczu  staia  w  sprzeczności  z  rozkazami   feldmarszałka   Sa- 
tena,  który  ze  względu    na    zabezpieczenie    województwa    lAibelskiego  i  imleżytego 
lonienia  granic  Wołynia,  zabraniał  Rydygierowi  przekraczania  Pilicy.  Wrazienad- 
ruchu  na  Kaw(;  łłóży{;ki  odzyskiwał  swobodę  działań  i  mógł  korzystać  z  zasobów 
ikolic!  opiiszt;zanycb:  nakonice  wypadało  wyrzec  si<;  luyśli  wyswobodzenia  jeiiców  ru- 
sklcłi,  internowanych  w  województwie    Kaliskiem;    wobec  tedy  wszystkich  tych  oko- 
liczności Rydygier  prosił  Paskiewicza  <i  pozwolenie  pozostania  na  prawym  brzegu  Pi- 
icy.     W  oczekiwaniu  lej  decyzyi  wojska  jego  zaj^jły  stanowiska  następujące:  tir.  Ti- 
in  z  jednym  pułkU^m  strzelców  konnych  zajmował  Wierzbicę  i  dawał  baczenie  no 
[óżyckiego;    ks.  Wirlembergski  z  4-ma  szwadronami  i  2-ma  działami    konnemi    stał 
i'rzylyku  i  pibiowal  dróg  z  \V^^szawy    prz«z   Nowejniaslo  i  Hiatobrzegi'    do  Koń- 
skich; Kirejcw  z  kozakami  swymi  znujiłuj^c  się  w  Uiowaczcwie,  utrzymywał  torpocz- 
wzdluż  Pilicy  i  strzegł  przepraw  pod  Warki}  i  Mniszewem.  Orłowski  jmłk  piecho- 
i  dwa  szwadrony   draconów    wysłnm?    zostały  do  Podgórza  dla  zasl4pienia  Jelec- 
fciego  pułkn  i  szwadronu  dra^'onów,  odcliodzijcych  do  Radomia,  wraz  z  przyliyłym  dn 
fodgórza  l3-go  sierpniu    pułkiem   piechoty  i  taborem;    wojska  pozostałe  zajmowały 
ta  dom. 

Tymczasem  Różycki  z  Końskich    cofnął  się  do  Mniowa,  gdzie  wzmdgl  swe  siły 

Idziatem  jazdy  Kuszla,  fi-ym  pułkiem  krakusów  i  batalionem  strzelców  krakowskich 

uera  około  2,U0l)  ludzi),  tak.  że   oddział  jego  doszedł  do  tt.OUO  Iu<Izi  przy  10  dzia- 

:łi.     Postanowił  tedy  działać  zaczepnie  i  znówn  wriieił  do  Szydłowca,    skąd    mógł 

Lniać  województwo  Kaliskie  i  Krakowskie.    Tam  przyłfjczyły  się  do  niego  rozmai- 

posiłki,  tak,  że  oddział  jego  urósł  do  8,000  ludzi.    Zt-jd  na   drogi    komunikacyjne 

lydygiera.  w  lasy  między   Gniewoszowem  a  Hadomit-m    wysłał  on  niewielki    party- 

incki  oddział  (iedroicia,  sam  zaś  2J-go  sierpnia    ruszył    przez   Wierzbicę  do  Skary- 

Eewa  w  zamiarze  zbliżenia  się  z  jednej  strony  do  Gedroicia  i  poiłlrzymania  go  w  m- 

%u>  potrzeby,  z  ilrunriej  zas  —  niepokojenia  Rydygiera  i  przeszkadzania,  o  ik*  się  da, 

poł;|Lzeniu  jego  z  armią  główną.     Ukrywajijc  się  w  lasa/^h,    di(ivl;ic  sie  na  małe    o<ł- 

dzialy,  zmicniaji^c   stanowiska    iłwoje,    zagrażaj.p:   Podgórzu  i  1.  p.     Różycki   wielce 

liupokoił  Rydygieni,  który  musiał  jtoprzestawać  na  śledzeniu  go  przy  pomocy  oddzia- 

)w  Timana.  ks.  Wirtembergskiego  i  Gejsmara. 
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(roJroić  tymczasem  pochwycił  20-go  sierpnia  o  8  wiost  od  Radomia,  p( 
Grzemuczytiem,  ruski  transport  owsa.  Uydygi<.T  dowiedziawszy  się  o  tom,  wjrsJal 
podputkownilca  Hutgarowa  z  'i-iiia  batalionami  i  2-ina  szwadronami  w  po^ń  za  tic- 
ilruiciutn,  a  pudputkowiiika  Czurbasowa  ł  jutlnyiii  batalionem  i  kilku  kozakauii  dlu 
zajęcia  niii  lyluw.  Hultjarow  dopędzil  22  siurpnia  (irdroicia  pod  Klwatk;|  Królewską. 
rozbił  i  wziął  go  do  nu-woli  ze  117  szero^owyrai;  niewielu  tylko  ocalić  się  zdoUln. 
Dowiedziawszy  się  o  tern  i  party  pr2vz  Gcjsinara  Różycki  cofnął  się  ze  Skaryswn';' 
przez  Iłżę  do  Ostrowca,  ^dziu  23-^0  sierpnia  zajął  pozycyc  za  rzck-i  Kamiunną,  cie- 
kajijc  nu  posiłki.  Rydygier  tegoż  dnia  odebrał  polecenie  od  I^uskiewicza,  ażeby  wy- 
siawszy na  poląnzenie  z  ariniij  główną  tylko  10-tą  dywizyc  pieszą,  z  resztą  wojsk 
baczył  dalej  na  Różyckiego.  Zanim  jeszcze  zdążył  dopełnić  rozkazu  tego,  został  on 
już  zmieniony  wskutek  wyprawienia  przez  Polaków  z  Warszawy  oildziatu  Romwiiw 
na  Ijarwoliii.  Nie  wiedząc  dokąd  się  lenżc  skieruje.  Pankiewicz  kazał  Rydygierowi 
zwrócić  uwagę  na  most  pod  Codtrórzem  i  ivatrzymac  się  do  czasu  z  wysianiem  10-le,: 
ilywizyi.  Rydytjier  wszakże,  otrzymawszy  (aiszywą,  jak  się  pokazalu  wiadomość,  h 
liomarino  cofnął  się  do  Wai-szawy,  wyprawił  30-go  sierpnia  do  głównej  armii  w  Nt- 
darzynio  Gejamarn  z  10-tą  dywizyą  pieszą.  Bóżycki  tymczasem,  wzmógłszy  si*,- 
o  lOOÓ  ludzi,  "iń-go  sierpnia  znowu  zajął  Itżę  i  unikając  stanowczej  bitwy,  prowa- 
dził małe  utarczki.  Rydygier,  oddzieliwszy  z  ID-ciu  pozostałych  przy  Dim  batallonoir. 
4  bataliony  dla  osłony  mostu  pod  Podgórzem,  a  2  dla  strzeżenia  magazynów  swoich 
i  laburu  w  Raduuńu,  z  pozostałymi  czterema  batalionami  nie  mógł  przedsięwziąć  ot<' 
stanowczego  i  dlatego  obie  strony  do  i-go  września  poprzestawały  jedynie  na  dawa- 
niu baczenia  na  siebie. 

Zastanawiając  się  nad  działaniami  wojennemi  w  wymienionym  okresie  czasri 
zaznaczyć  można,  ie  obiedwie  strony  działały  nuder  zręcznie.  IŁydygier  dokonawsiy 
w  porę  wszelkich  przygotowań  do  przeprawy,  zdołał  swemi  dobrse  obmyślao<.'iDl 
deinonslracyami  wprowadzić  w  błąd  nieprzyjaciela  co  do  miejsca  obranego  przez  sie- 
bie na  budowę  mostu.  Przeprawiwszy  się  bez  przeszkód,  postarał  się  pr^edew■Hf>^- 
kietn  o  rozszerzenie  swój  podstawy  operai^yjnej,  oczyścił  bi'zegi  rzeki  od  niepnyjn- 
ciela,  spuszczeniem  mostu  do  Podgórza  przywrócił  najbliższą  komunikacyę,  a  ma- 
jąc naprzeciw  siebie  słabszego  przeciwnika,  nie  olmwiał  się  rozdrobnienia  sił  swoii^i 
na  kilka  oddziałów.  A  jeżeli  Kwitnicki  w  tym  razie  uległ  porażce  pod  Użi(,  b 
z  własnej  wyłącznie  winy.  Napotkawszy  w  dwójnasób  przewyższającego  go  liczebnk' 
nieprzyjaciela,  zamiast  oczekiwać  nadejścia  ks.  Wirlembergskiego,  spodziewanego  I** 
tla  chwila,  wplątał  się  w  bitwę  i  srogo  opłacił  swoje  niewczesne  lekceważenie  nie- 
przyjaciela. Niepowodzenie  to  zrównoważone  zostało  świetnem  pokonaniem  Kolan- 
kowskiego  przez  (iejsinara.  Błąd  drugiego  podwładnego  Rydygiera  —  lir.  TinwM, 
zburzył  plan  dnwiirizoy  oddziału  co  do  obmyślanego  ciosu  dia  Różyckiego  w  Końskiih- 
Slowem,  w  operacyach  tych,  jak  i  w  innych  niektórych,  daje  się  zauważyć  brak  bo- 
jowej sprawności  u  wielu  z  naszych  cząstkowych  dowódzców.  Pray  ocenie  działw 
Rydygiera  należy  niezbędnie  mieć  na  względzie  skład  oddziału  jego,  nie  odpowiafi** 
jacy  warunkom  lesistej  i  nierównej  okolicy;  ilość  jego  jazdy  zbyt  była  wielką  w  łla- 
sunku  do  pieclioty.  Spółczucie  ludności  miejskiej  dla  powstańców  o  ile  ułatwiiło 
działania  Różyckiego,  o  tyle  utrudniało  nasze.  Następne  działania  Rydygiera  z  ko- 
nieczności bierny  przybierają  charakter. 

Bóżycki  ukazał  się  być  godnym  współzawodnikiem  Rydygiera  i  wytłomym  pv- 

tyzanti-in.    Ze  słabszemi,  źle  po  większej  części  wj-ćwiczonemi    siłami    prowadzi  łi 

lieusianną  i  mordującą  walkę  z  przeciwnikiem.     Doskonale  wyzyskując  warunki  miej* 
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scowe,  unikając  starcia  z  silniejszym  nieprzyjacielem,  natychmiast  przechodzi  do  kro- 
ków zaczepnych,  jak  tylko  uda  mu  się  znaczniejsze  zebrać  sity  lub  napaść  na  słab- 
szego przeciwnika.  I  tak,  rozbiwszy  Kwitnickiego,  nie  puszcza  się  za  nim  w  pogoń, 
ale  cofa  się  przed  liczniejszym  oddziałem  ks.  Wirtembergskiego;  połączywszy  się 
z  Obuchowiczem,  zamierza  niespodzianie  napaść  na  tegoż  ks.  Wirtembergskiego 
w  Radomiu,  ale  dowiedziawszy  się,  że  to  miasto  już  jest  zajęte  przez  Rydygiera  — 
unika  nierównej  bitwy;  podobnymże  charakterem  odznaczają  się  działania  jego  pod 
Końskiemi  przeciw  Timanowi  i  Rydygierowi.  Podjazdowa  nakoniec  wojna  jego  pod 
Skaryszewem  zupełnie  paraliżuje  plany  Rydygiera,  który  zmuszony  jest  niejako  trzy- 
mać się  obronnej  metody.  Pokonanie  Gedroicia  zmusza  Różyckiego  do  odwrotu  ku 
Iłży,  czego  dokonywa  z  właściwą  sobie  zręcznością*")- 


*")   &m«,-  m. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

Szturm  Warszawy.       Ostateczne  działania  sil  g-lównyoh  i  korpusów 

oddzielnych. 


Działania  głównej  armii  ruskiej  do  szturmu 

Warszawy. 


PfłWoltiB  i  opii-sziile  ilzinkniii    .Skrzyniłckicfin  iliiwmi  już  ithiii/.yK  przeciw  n«- 
mil  opinię  pul*liczna,  mianoxvicie  zaś  jakoltirinw    „klubu  palrynljcziiego"   i  odłiaiiTeli 
im  dziennikarzy,  nieaawiitzijcych  go  jeszcse  ^s^  jego  słabostki  do  rokowań  dyptoraa- 
tycznych  i  przukonania    arystctkratycznu.     Sejm.  zmuszony  usl^jpi^  przed  obiirtni^ti. 
ogdlnem,  wysiał  !)-go    sierpnia    kommisyy  do  Bolimowa,   zlnżoną  z  ezlnnkó%v  mcln. 
senatu  i  izby  poseii!kic>J,    upoważniając  }i\,  do  działania    odpowiednio  dn  niubezpiect- 
ncgo    położenia    ojczyzny.     KonimisTa.    zwoławszy    radę    wojenną     (w   kliirej    ■ 
udział  nawet    niektórzy    młodsi    oficerowie  z  najbltższycb  biwaków,  co  jak  sw 
Cbrzauowski,  wywołało    istotną  zgrrozę  i  karności  wojskowej  zadało  cios  oslalc  .1 
starała  się  zbadać  stan  rzeczy,  przyczein  wszyscy  prawit;  obecni  oświadczyli  sl^  pn*- 
clwko  zbytniej    ostrożności  i  małej    przedsiębiorczości    Skrzyneckiego,    nie    cb'':t>  r 
przyj^ć  bitwy  wcześniej,  jak  pod    murami    Warszawy.     Wtedy  dt^logacya,    od^:: 
szy  Skrzyneckiego  od   dowództwa   armi;},  złożyła  je  czasowo  w  ręce    Dcmbin^' 
Skrzynecki  ofiarował  sir;  dowoilzić    rezerwami.    Ostateczny  wybór  riueztdiUTrn  «i'iii 
należał  do  sejmu,  który  zaproponował  Prądzyiiskiemu  stanąć  na  cz«!e  armii,  ale  ('«, 
lękając  się  posądzeń  o  intrygi  w  rozmyślnym   wpływie  na  usunięcie    Skrzyneckiff^ 
aby  opróżnić   miejsce    dla    siebie,    odrzuci!  tę  propozycyc;  zresztą  jak  sam  IwicfJd 
o  sobie,  czul  się  zdolnym  do  kierowania  operacyami  choćby   stutysięcznej  armii,  «1* 
nie  umiał  utrzymać  w  karności  ani  tysiąca   ludzi.     Dembiński  lymczasoin  tcgoi  <łv 
zaprosi]  do  siebie  dla  obeznania  się  z  położeniem  sprawy  wyznaczonych  przez  ioo- 
misyę  niedowierzającą  jego  zdolnościom*"),  naczelnika  sztabu  Lubieńskiugn  i  ^ne^^ 
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kn-aler mistrza  Prą^dzyńskiego  ♦).     Ostatni  zaproponował  naczelnemu  wodzowi  spróbo- 
^nrae  zakończyć,  wojnę  uklaiarat  pokojowytni  i  dopiero  w  razie  icli  niepowodzenia  roz- 
^Bocz:|t:  działania  wojuiiiif.  I'lan  jogu  tiyl  nust^'ptijucy.  Armia  polsku  otrzyniiLlli  [luduw- 
Hezas    nowij    urintniziic-yłj:   siły   gitiwiiu    slaiiowily    dwa    korpusy  —  l-w.s?.y    pod    do- 
wództwem Umińskiego,    2-gi  pod  dowództwem    Romarina;    każdy  z  nich  składał  się 
t  dwóch  dywizyi  piechoty  i  dwóch  brygad  jazdy  (dywizye  piesiso:  1-wsza  Rybin^kie- 
o,  4-a  Miibcrga,  5-ta  Sierawskiogo  i  (i-la  nowo  sformowana  z  piechoty  Chrzanow- 
kjego,  Romarina  i  Bielińskiego);  rezerwę  slanotrila  3-cia  dywizya  piesza  MaJachow- 
skie^fo  i  trzy  dywizyo  jazdy  —  Jagmina,  Tumy  i  Skarzyiiskiogo,  oraz  arlyhsryi  rezcr- 

Iwowej  Chorzowskiego;  dowódcą  rezerwy  był  Skrzynecki,  a  jazdy  jego  Chrzanowski- 
[Wystąpienie  armii  Lej  przez  Nieborów  na  Łowicz  nie  rokowało  Polakom  szczególnych 
korzyści,  nawet  w  razie  powodzenia,  wiodło  bowiem  do  odparcia  Rossyan  za  Bzurę 
fu  ich  podstawie  operacyjnej,  a  obwarowania  Łowicza  dawały  im  tnożuość  swobo- 
8nei,'o  przejścia.  Tytnczasom  Polacy  w  położeniu,  w  jakiem  się  znajdowali,  na  sta- 
nowcze tylko  powodzenie  rachować  winni  byli.  Dlatego  Prądzyński  proponował 
^ni'y^'ti(pic  z  eałą  armią  pod  Sochaczewem  i  Kocierzewem,  zgnieść  straż  przednimi  I-go 
^korpusu  i  jazdę  Noslitza,  lam  się  znajdujące,  a  na?Ł^;pnre  iść  dalej  bez  zatrzymania, 
aby  wydać  bitwę  na  lewym  brzegu  Uzury  i  rzucić  na  szosę  oddział  dla  przerwania 
Eomunikacyi  ruskiej  armii  z  Kutnem.  Paskiewicz  nie  mógł  pozwolić  na  odcięcie 
|czności  i^wej  z  Toruniem  I  związku  z  Kreutzem  i  dlatego  musi  przyjąć  bitwę.  Jeśli 
*olacy  ryzykowali  w  lym  razie,  że  przy  niepowodzeniu  mogą  być  odciętymi  od  Sn- 
Bharzewa.  lo  i  Rossyanie  w  razie  przegranej  byliby  odrzuceni  od  swej  poflstawy  ku 
jkolicy,  wrzącej  powstaniem  i  im  nieprzyjaznej.  Przytem  poioźenio  Polaków  było  Ic- 
rodzaju,  że  musieli  wszyslkiem  ryzykować,  aby  zyskać  wszystko**)  I**").  Dembiń- 
ci  po  naradzie  z  Chrzanowskim  i  Skrzyneckim  odrzucił  plan  Pnidzyńskiego  w  oba- 
rje,  że  Paskiewicz  albo  zaatakuje  armię  polsk.']  na  lewym  brzegu  Jlzury  i  korzystn- 
ijs^c  z  przewagi  sił,  przyprze  ją  do  Wi^Iy,  albo  też,  nie  zwracając  na  nią  uwagi,  ru- 
^Ky  w  najprostszym  kierunku  do  Warszawy  i  zajmie  ją  bez  oporu.  Wtedy  ułożono 
"nowy  plan  atakowania  ai-mii  ru.^ikioj  na  prawym  brzegu  Bzury.  Romarino  miał  wy- 
)rzee  Uojwyan  z  Nieborowa,  a  następnie,  zwróciwszy  się  na  lewo,  uderzyć  na  prawe 
^ch  skrz5'dlo;  Chrzanowski,  wspierając  naprzód  j^omarina  przy  ałaku  Nieborowa,  miaj 
iastępnie.  stanowiąc  prawe  skrzydło,  wstrzymywać  Uossyan  między  Bzurą  a  Niebo- 
fowi?m.  Rybińskiego  w  celach  demonstracyi  posyłano  z  Sochaczewa  lewym  brzu- 
iem  Bzury  do  Łowicza.  Tymczasem  Chrzanowski  przypuszczał,  że  siły,  jakiemi  roz- 
porządza! (12  batalionów,  z  których  połowa  nowosformowanych,  20  szwadr.  i  26 
iziat),  nie  siarczą  całkowicie  do  spełnienia  powierzonego  mu  zadania  ("'),  na  popar- 
pic  zaś  przez  Rybińskiego,  dążącego  przeciwnym  brzegiem  rzeki,  nie  rachował  wca- 
Pngląd  swój  wypowiedziaJ  Dembińskiemu,  sknlkicm  czego  i  tę  zamierzaną  btlwę 


"ł   I>eiDbiii8kl  sum  zycryl  wybrać  sobln  pomocnlkijw.  ule  rsiąi)  narodowy,  coinz  wlcrej  1  wlępcj 
miftSni,łi^<'.T  -tlo  <1o  spraw  wojfinnych,  zmusił  go  prajjąć  osoby  wskazane  ("*). 


*'ł    Przy  r-lijii-Hiii-nlH  pliiiin  icfio  Pud/yńskl  wymli'(i1a  Alftksanilrn,  wrttfttją''*^©  z  Eł(l()tii,  ll&th 
w«  Wtoszuclł,  CeuirH  po<I  Farsalą  i  JŁo$8]fitu  poO  Kunnersdorreia,  klArzj  nie  wnliaU  sł(t  przy- 
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y  bitwy,  Dłd  niając  drogi  odwrotu. 

«»)     Ptądtgńjit,  VII. 
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odłożono.     Dembiński  rad  byt  bardzo  takiemu  obrotowi  rzeczy,  miał  bowiom  własnf 
swój  plan  operacyjny.    Zdaniem  jego  dziabnia  wojenne  należało  przenieść  na  Litwę,' 
a  w  tym  culu  odprowadzić    przt-ilewszystkiiim    armi^'  \wi\  osłonę    szańców  warszaw- 
skich, ognisko  zaś  administracyjne  kraju  z  rozmaitymi   zapasumi  przenieść  do  Modli-, 
na,  ktdry  zaopatrzyć  w  garnizon  z  10  tysięcy  ludzi.    Następnie  projektował  rozdzie 
lenie  armii  na  dwie  połowy:  jedna  z  nich  ma  powstrzymywać  Rossyan  pod  Warszawą, 
druga,  w  liczbie  około  30  tysięcy,  rzuca  się  na  Rnscna,  rozbija  go  i  opanowywa  Urzesć,] 
s(amti)d  uderza  na  Kajsarowa,  Rydyt^era  i  1.  p.,  pokonywa  icli  wszystkich  i  łi^czy  ń 
z  Różyckim;  współcześnip  polowa  armii,  pozostawiona  w  Warszawie,  przeprawia  si 
na  prawy    hrzec    Wisły,    podobnie,  jak  i  inne   oiidzialy.  a  wszyscy   łącznio  dążą  da 
osiągnięcia  głównego  celu.  W  razie  przeprawy  armii  ruskiej  na  prawj-  brzeg  Wisły, 
polowa    armii    polskiej,  stojąca    pod   Warszawa,  cofa  się  i  działa  łącznie  z  Dembiń- 
skim, który  udaje  się  nad   brzegi   bagnistej    Szczary,    wchodzi  w  związki  z  Wiln^m» 
a  w  razip  potrzeby  udaje  się  do  Pińska,  gdzie  działa    wspólnie  z  Podolem,  Ukrain 
I  powstałem  Królei^twom  Potskiem  (*").    W  celach  spełnienia  tego  dziwacznego,  lan- 
taslycznego  planu,  Dembiński  dał  rozkaz  wojsku  cofnąć  się  w  nocy  z  I4-go  na  15-ty 
sierpnia  z  Bolimowa  do  Szymanowa,   zburzywszy  mosty  na  Kawce;   prawoskrzydło-— 
wemu   korpusowi    Umińskiego  i  rezerwowemu    Skrzyneckiego  —  ruszyć  na  TopoIÓw^ 
IcwoskrzydłowemuRomarina  —  na  Szymanów;  tabor  wcześniej  jeszcze  wysiany  został 
do  Warszawy. 

Armia  ruska  od  8'go  do  14-go  sierpnia  zajmowała  t>czcz}^nic  stanowiska  swi 
je.    Jeszcze    9-go   sierpnia    hr.  Toll  wykonał    rekonesans   pozyeyi    nieprzyjacielsikiej 
i  przedstawił  Paskicwirzowi  plan    ataku,    który    wszakże  nie  został    przyjęty.  Feld 
marszałek  sam  tworzył  własne  projekty  kroków  zaczepnych,  a  następnie  je  porzucali 
W  dniu  13-ym   sierpnia    otrzymano    wiadomość  o  zaszłych   nieporządkacli  w  olwzie 
polskim  i  o  odjęciu  dowództwa  Skrzyneckiemu,  lecz  to  wzbudziło  jedynie  w  Paskitf 
wiczu  ol>awc  o  atak  nieprzyjacielski,  przeciw  któremu  przedsięwzięto  rozmaite  a  nu 
żące  wojsko  środki  ostrożności. 

W  nocy  z  14-go  na  15  sierpnia  armia    polska    rozpO(V,ynała  odwrót   swój   n$! 
Szymanów  .i  Ołtarzcw,    stosownie   do    wyżej    wymienionych    planów    Dcmbinskieg< 
Około  3-ciej  po  północy  siły  główne  już  się  zel>rały,  poezem  forpoczly  posuwały  si 
ku  Czerwonej  Niwie.    Ponieważ  straż  przednia  Witta  sajęta  była  do  6-ej  rano  prsy 
wróceniem  mostów  na  Rawce,  to  na  tylach  Polaków   posuwali  się  tylko  kozacy.  SAl 
ścigania  nieprzyjaciela  fuldmarszalek  rozkazał  grenadyerom  i  gwardyi  ruszyć  przez  Bo- 
limów, a  korpusowi  Pahlena   pr?cz   Sierzchów.    Dla  zabezpieczenia  lewego  skrzriiła 
armii  i  ścigania    Rybińskiego  hr.  Noatilz  z  brygadą  lekkiej  jazdy  gwardyjskiej  i  dwo- 
ma pułkami  huzarów  miał  posunąć  się  lewym  brzugiem   Bzury  do  Sucliaczuwa;  «• 
koniec  na  prawem  skrzydle  armii  od  Skierniewic    przez  Mszczonów  i  Grodzisk  szetU 
Geralenzweig  z  dwuma  pułkami  huzarów  i  4-ma  działami. 

Armia  polska  posuwała  się  dalej:  lewe  jej  skrzydło,  korpus  Romarina,  doszetJIsK} 
do  Szymanowa  musiało  tam  po  dwóch  mostacli  przejść  za  rzekę  Pisie,  co  mu  zabra- 
ło sporo  czasu.  lir.  Toll,  klóry  przybył  do  straży  przedniej,  a  po  drodze  w  imieniu 
feliimarszalka  rozkazał  grcnadycroni  iść,  nie  zatrzymując  się,  naprzód,  miał  zaniUr 
uderzyć  na  Polaków,  skoro  tylko  nadejdą  grenadyerzy,  a  tymczasem  zatrzymał  sini 
przednią  i  rozstawił  ją  tajemnie.     Przynaglał  on  pochód  grenadyerów;  ku  wielki^rp" 
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wszjikżo  niŁzadowoIeniii  swemu,  dowiedział  się,  ze  zostali  oni  zalrzyniani  na  miejscu 
Hod|>oezynku    prxez    ra$kit;wic7.a,  pomiuio  próśb  jego  o  posimi^cii;  się  co  rychlej    na- 
przód  (*"). 

H  Tymczasom  o  4-ej  po  południu  i  Romariiio  zdążył  już  dokonar  przeprawy,  po- 

"^zostawiwszy  w  Szymanowie  slraż  tylko  tyliui.  z  :i-cii  batalionów.    Wlfly  Toll  wysii- 
nil\  l)filery^'  z  8-iu  dział,  a  piechota    straży    przedniej    rnszyla  do  ataku;    pułk    4-ty 
■strzt^Iców  i  batalion  Łuckiego  pułku  uderzyli  na  wieś;  trzy  bataliony  polskie  d;tielnic 
si^>  opierały  (mianowicie  strzelcy  sandoinii-rscy)  i  iiiikniiier  cofnt^ły  się  ze  strabi  oko- 
ło 100  ludzi,  ale.  cofając  sii;,  zniuztzyly  obadwa  przez  rzeki^-  mosty,  tak,  że  nasza  straż 
■  przednia  znowu  powsIrzynia?ia  bybi,  a  knzat^y  jedynie  ścigali  nieprzyjaciela.    Ponie- 
waż   drojta  za  Viśhi    zwraca  aU-  na  prawo  i  na  pewnej    długości    i)iegnic   brzi«ńem 
—  rztiki,  więe  Tojl  wystawiwszy  1(>  dział  na  prawo  od  yzymanowa,    zrou.'?il    Rotnarina 
^zwrócić  się  na  lewo.  ku  Kaskom.    Za  nadejściem    jjrenadyerów    Paskiewicz   posunął 
w  górę  rzeki  dwa  bataliony  i  bateryę,    która,  zatrzymawszy  się  na  wysokości   Kask, 
zmusiła    Polaków  do  dalszego  odwrotu.  Ku  wieczorowi  straż  przednia    zajęła  Ka»ki. 
^grenadyerzy  stincli  na  prawo  od  Szymanowa,  a  gwardya  na  lewo. 

Jednoeześnie  z  ruehanii  tymi  hr.  Nostitz  przeszedł  przez  głęboki  bród  Bzurę, 
lie  dochodząc  do  Sochnnzewa,  i  dążył  szosą.  Straż  tylna  Umińskiego  zatrzymała  się 
pod  I*aprotnią:  S  dziat  poil  osIon;i  brypady  jazdy  Dłui<kiego  zajęło  przed  wsią  pozy- 
cyę,  trzy  zaś  botaliuny  12-gu  pułku  miały  inwitkowai;  jeździe.  -No-stilz  wystawił  4 
działa  nu  szusie,  jazdę  zaś  uszykował  odstępami  na  prawem  skrzydle,  poezem  luiza- 
sy  gwardyi  poszli  do  ataku  i  po  kilku  szarżach  złamali  l-w»zy  pułk  krakusów,  kbi- 
rjr  eornąl  :iic  w  odstępy  śpieszącego  mu  na  pomoc  I-go  pułku  strzelców  konnych; 
Pna  odsiecz  huzarom  rzucity  się  dwa  szwadrony  pułku  fSnmskiego,  nsilnjqr  oskrzydlić 
strzelców  konnych,  lecz,  ponieważ  w  tej  chwili  iiad('.ti{gał  12-ty  pułk  liniowy  polski, 
więc  Nostitz,  nie  niaj.-jc  przy  sobie  jiierhnly,  musiał  cofnije  się  za  wieś  Tnpolowo. 
Polacy  ku  wsi  tej  wysunęli  silną  straż  tyln!|  i,  dokonywajac  dalej  odwrotu  bez  pree- 

Hszkody,  zajęli  silu^  pozycyę  za  rzeczkii  Utrat.^.  mając  swą  straż  tylmi  przed  Dloniem. 

BMa  prawem  skrzydle  armii  nit4ki->j  (terstenzweig  doszedł  do  Grodziska,  nie  spotkaw- 

Hwszy  nigdzie  nieprzyjaciehu    Strata  nasza  duchoiizila  w  dniu  tym  do  104  ludzi;  nie- 

^nrzyjacictowt  zabrano  282  jeńców. 

B  Nazajutrz,  17-go  sierpnia,  Dembiński,  colając  się  dah^j,  »aj;|l  pozycyę  za  Wolą: 
■Umiński  stanął  na  północ  od  szosy  Sochaezowsktcj,  Homarino  na  lewo.  Skrzyne- 
cki pod  Czystera  (przethriieście  Warszawyi;  na  skrzydłach  znajdowały  się  dwie  dywi- 
zye  jazdy,  trzeuia  odesłaną  została  na  Pragę  dla  doslawy  stamtąd  żywności  i  śle- 
dzenia oddziałów  Gotowina,  docierających  do  soincj  Pragi.  Annia  ruska  posuwała  się 
również  ku  HJoniu,  przyczem,  feldmarezalek  obawiając  się  nieprzyjacielskiego  tiatareia, 
prowadził  ją  w  zwartych  kolumnach,  mając  bezpośrednio  przed  sobą  straż  przednią 
Witta.  Nakoniec  wojska  nasze  stanęły  w  Itloniu;  slraż  przednia  ku  wieczorowi  wy- 
unięta  była  do  samej  rzeczki  Utraty;  (ierstenzweig  doszedł  do  Kotowic;  Nostitz  pn- 
ączy! się  Z  armią  główną  "'). 
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Tymczsusem  w  ntwy  r  I5-o  na  18-y  sierpnia  wybuchło zaburzcniłt  w  Warszawie.  Ks. 
Czartoryski  schroni!  się  do  gjównoj  kwatery  w  OUarKowie.  Jakobini*)  I  uiotloch  uliczny 
obwiniali  rząd  o  poblażanit:  dla  zdrajców;  lud,  podburzany  prz«  krańcowych  rewo- 
lueyouislów  i  nio  buz  udziału  Krukowieukiego("''),  rzuril  się  na  dom.  w  którym  za- 
mknięci byli  podejrzani  o  stosunki  z  rz-idem  ruskim,  a  pochwyciwszy  lu  ycneiata  Jan- 
kowskict^,  Hurtiga,  Pencza,  zamordował  ich  na  placu  Zygmunta.  Dnia  następnego 
trwały  jeszcze  zaburzenia  i  znowu  dokonano  zabójstwa  na  kilku  osobach,  uważanydi 
za  szpiegów  władz  ruskich  przed  rewolucyą.  Wlcdy  prezes  rz:{du,  ks.  Czartoryski, 
oraz  członkowie  jogo:  Lelewel,  Niemojowski  i  inni,  podali  się  do  uwoluionia.  Sejm 
zabrał  się  do  orpanizacyi  nowngo  rz.-jdu,  przyczetn  postanowiono  nad-ić  większa  wła- 
dzę prezesowi,  a  mi^^dzy  innenii  poddać  jego  władzy  naczelnego  wodza  armii,  klniu- 
)jo  mógł  zmienić  i  wyznaczyć  mu  następcę  wedle  uznania  swego.  Przy  sejmie  po- 
została władza  prawndawrjsa  i  prawo  zatwierdzania  traktatów. 

Na  prezesa  wybrany  zosłiił  Kruknwlecki,  pełniący  już  w  tym  czasie  obowiązki 
gabernalora  Warszawy,  przelane  teraz  przez  niego  na  Ch rżano wakie go. 

Naczelnym  wodzem  armii  zalwierdzono  Dembińskiego,  inni  bowiem  wymawiali 
się  od  tak  trudnego  w  danej  chwili  obowiiizku.  I'ri[dzyński  zaś.  jakkolwiek  nn  proś- 
by postów  zgaiizil  się  był  stanąć  na  czele  armii,  z  tym  wszakże  jedynie  warun- 
kiem, że  Krukowiecki  podwładnym  mu  będzie.  Ostatni  zgodził  się  na  to,  ale  kiedy 
Pn|dzyiiski  zabierał  się  już  do  objęcia  swych  obowiązkiw,  to  zauważył  nieszczerość 
w  jego  postiinowieniu  i  dlatego  stanowczo  uchylił  się  od  dowództwa  armi;|.  Uein- 
biuski  również  nie  okazywał  ochoty  do  ulegania  nowemu  naczelnemu  wodzowi  ("') 

Dnia  następnego  Paskiewicz  postanowił  dać  wojskom  dniówkę,  ażeby  zaopatrzyć 
się  w  suchary  dta  ludzi,  a  ze  stojących  jeszcze  na  polu  jarych    zbiorów   w  żywność 
dla  koni.    Wieczorem  odebrano  doniesienie  Własowa.  że  Polacy  cofnęli  się  pod  suirw 
Warszawę.    Na  prośbę  Witta,  'Paskiewicz   pozwoli!  mu  wykonać    nazajutrz    wzmoc- 
niony rekonesans  ku  Woli,  z  w:u'unkiem  wtizakże   zachowania  wszelkiej   oslrożuoid. 
Dniii  17-go  sierpnia  naczelnik  szUbu  armii   polskiej,  ł^ubteiuki,   polecił    Umińskiemu 
i  Romarinle  wysunąć  całą  ich  jazdę  dla  odltycia  rekonesansu  nu  froncie  pozycyi  wo- 
bec ukazujących  się  kozaków,  co,  zdaniem  Prądzyńskiego,    było  niepoti-zebne  wcile, 
a  dokonanem  zostało  jedynie  skutkiem  rutyny,  bu  i  bez  tego  wiadomem  było,  że  armia 
ruska  podsliipiła  poci  Warszaw-,  z  kościoła  zaś  cwangeliekiegu  widać  było  przez  luili^- 
lę  cal.i  przestrzeli  do  Błonia.  Rozkaz  napisany  był  po  polsku;  otóż    Romarino  nie  bjt 
ciekawym  nawet,  aby  z  jego  obeznać  się  treścią,  ale  oddal  go  swemu  szufowi    srla- 
bu,  Zamoyskiemu.    Ten  ostatni,  mając  na  względzie,  że  większa  Męsć  jazdy  inujdu- 
wała  się  na  forpoczlach,  postanowił    zastąpić  ją  przez  piechotę,  skutkiem  czego  wy- 
słany został  pułkownik    Galluis  z    2-uui  batalionami   3-go    pułku    liniowego,  z  2-i^ 
działami  i  3-ma  szwadronami  jazdy  kaliskiej  ("').    Gallois  szosą  sochaczewską  piKu- 
n:ił  się  do  Ułtarzewa.    Znajdujący  się  przy    straży  przedniej    generał    IJerg  natjcli- 
miast  po  otrzymaniu    o  tein    wiadomości  od    atamaua    Własowa    popędził    naprzutl 


•|  Wifks^aść  lulł-iljiy  nimi  stanowili  iizloukowii:  towarzyjtlwa  palrfolynsn"SO  I  moAitfTo  #•*• 
rów  z  liczby  awatisowanyclt  przez  n>giiD«Dtarzy  Ulelguda,  Dwdrołckłego  I  iDUfcti,  b^ii  0)0  zuJiliR' 
C3f  dla  siebie  mlejscti  \y  armii,  bądź  go  olo  pra,inący  ("^). 
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X  pnlkami  nfanÓM'  Uknuń^kiiii  i  Nowomirgorod/kiin,  ornx  z  4-i[i(i  dziiiliLiiii  konnymi, 
pntyliiczywszy  do  siubiu  iia  forpocztach  jeszcze  jmlen  pullc  huzaruw.  Ulani  rozwiocli 
si^  po  obti  stronach  szosy,  działa  7.a.i  odpowiatlaty  poUkiin.  Gallois,  który  przeszedł 
już  \\'ivi  Bronisze,  sposlrzei<ls2y  znaczno  masy  jazdy  ruskiej,  zawmdl  do  wsi 
napowrót.  Berg  rozkazał  alaniań^kieimi  pułkowi  kozaków  oknjżyc  wieś  z  lewej  strony, 
liuzai-oin  zni  (Irkuckim)  z  prawej,  licząc  na  Lo,  że,  za^Tażając  w  ten  spiMÓh  drodze 
odwrntti  Polaków,  zinuiti  ich  do  wyjścia  na  otwarte  pole.  Jakoż  Gallois  zaczj]!  sii;  rze- 
czywiście coiać  z  Broni^^z  szosą  ku  Warszawie,  pomieściwszy  arlyleryc  między  swymi 
dwoma  Ifatuliuuaiui.  WŁetly  ulani  lier^^u  przypuścili  :izarżij  z  frontu:  Buwnniirgu- 
roclzi^y  z  prawej,  a  ukraińscy  z  lewej  strony;  jednocześnie  zaś  tuizarzy,»  natarłszy 
Uli  południa,  złamali  jazdę  polską,  Irzyniającij  śu-  na  Lylacli.  Spotkani  otrnietn 
z  przydrożnych  rowów  ulani  przez  nie  przeskoczyli  i  wrj|l>ali  się  w  i-zworottok,  ko- 
zacy zaś  starali  s\q  zabiedź  z  tyłu  drogę  częśct  ucickaj^coj  jazdy  polskiej,  złama- 
nej przez  buzarów.  Pntkowm'k  Galloiii  i  cala  jego  piechota  w  liczbie  l(J-tu  oILcu- 
rów  i  \'i22  szcrt:},'Owców  wruz  z  'J-ma  działami  zabraną  została  do  niewoli;  nie- 
wielka część  jazdy  uszła  do  Warszawy.    Kotwyanie  stracili  wszystkiego  55  ludzi. 

K       Tegoż  dnia  Gcrstenzweig,  posuwając  się  daloj,  do-we^H  do  Raszyna. 

"  Oblężenie  Warszawy  rozpoczi,'Io  si«;  i8-go  sierpnia*).  Dla  osłony  ruchów  skrzy- 
dlowycli  wysiany  był  napr/.ód  ku  Raszynowi  lir.  Witt  z  wicksz;|  cz^-ścią  jazdy; 
gwardya  i  grcnadyerzy  przeszli  do  Nailar-iyna,  korpus  Faliloua  do  Wolicy;  (Ilu  pilno- 
wania traktu  do  Hlonia  pozostawiony  byl  gener.  I^nskoj  z  dwoma  pułkami  huza- 
rów i  4-ma  działami;  Gerslenzweig  zajął  Piaseczno,  k  Ur.  Witt  stanął  pod  Itaszy- 
Km;  kozacy  utworzyli  nieprzerwany  łańcuch  posterunków  przed  Warszawą;  Ger- 
nzweig,  nirzyninjitcy  łączność  z  Wittem,  i  Lanskoj  wvsylali  poiijazdy  aż  do  lirze- 
"  ■     "    ■ 


iw  Wisły.     W  Łowiczu  zostawał  oddział  gener.  Prilwitxa,  składający  się  z  5  batal., 


2  szwadronów  i  20  dział.    Na    tych   stanowiskach    Paskiewicz    czekni  na  przybycie 
ICruutza,  aby  dalsze  roitpocząr  działania. 

Kreutz  tymczasem,  wyszedłszy  trzema  cszelonami  z  Wilna,  6-go  sierpnia  sta- 
ną! z  Łomży,  tu  zaopatrzył  się  w  żywność  t,  stosownie  do  rozkazów  Paskiuwicza 
posuwał  się  przez  Ostrołękę.  Piusnysz.  Szreńsk,  Skempe  i  Osiek.  F-szcIon  pierwszy 
(fł,900  łudzi.  24  działa)  pod  dowództwem  Kuorrinya  przeprawił  się  przez  Wisłę  l8-go 
sierpnia:  drugi  (5,300  ludzi,  IH  dział)  Sackena  —  2U-go  sierpnia;  trzeci  (lO.^JOO  ludzi 
50  dział)  hr.  Cbiłkowa  —  21-go  sierpnia;  ogółem  Kreutz,  prowadził  21i  tysięcy  lu- 
Hlzi  i  90  dział.  Wszystkie  inrte  wt>jska,  które  przyszły  do  Łomży,  ale  nic  połączyły 
nię  z  Kreutzem,  miały  tworzyć  czwarty  eszelon,  pud  dowództwem  gener.  Slegmuna, 
i  rnszyć  tąż  samą  drogą  d!a  połączenia  się  z  armią;  wojska  nakoniec,  które  nie  do- 

Kfjfnęły  jeszcze  Łomży,  przeznai-zone  były  na  wzmożenie  Kosenu,  który  otrzymjil 
Łkaz  utrudniania  nieprzyjacielowi  dowozu  żywności  z  prawego  brzegu  Wisły, 
a  w  razie  możności  zajęcia  Pragi.  Żeby  przeszkodzie  Polakom  zaopatrywanie  się 
w  żywność  przez  ilodlin  i  Zegrze,  Paskiewicz  rozkazał  Pillarowi  z  Finlandzkim  puł- 
kiem dragonów  i  kozackim  Płatowa  przejść  z  Łomży  na  prawy  brzeg  Narwi;  bim 
miały  połączyć  się  z  nim  z  eszelonu    Stegmana    pułki  utanów:  Sybirski  i  Wielkiego 

tsięcia  Michała  Pawłowicza  (8  szwadronów),   głównym   zaś  dowódca   oddziału  tego 
ianowany  został  Dochlurow,  który  miał  rozwinąć  partyzantkę  w  województwie  płoc- 
kiem ("'). 


")    Obucz  plau  szturmu  Warsiatry. 
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ntównc  siły  swoje,  rozłożone  micdity  KAdiirxyneni  a  Rakoweni,  reMmorszaluk 
żywił  z  łowickich  magazynów,  ku  czemu  codziunnie  wysyłano  Turgony,  powrnrającc 
na  siódmy  dzień  do  armii;  ez^ść  zapiisiiw  najeinriumi  furiiiankami  sprowadzono  do 
Nadarzyna,  (.'o  do  furażu  dla  koiti— PiUikiewicz  mii  Fugodiu  nie  Iroszczyli  si^  a  nie- 
go, i  pod  tym  w^ględriii  arrnin  wielki  cierpiała  niedostatek. 

Tymczasem  w  armii  polskiej  znowu  zaszła  zmiana:  Dembiński,  utrzymujący 
surowa  w  armii  karność  i  nienawidzony  przez  jakobinów  za  swoje  sympalye  dla 
Skr/yneckiet;r).  nie  niogl  s\ii  również,  purozumieć  z  Krukowiuckini,  który  ostatecznie 
naczelne  dowództwo  armią  powierzył  staremu  Małachowskiemu,  człowiekowi  zacne- 
mu, walwznciiHi,  nie  ht-z  żadnyrh  zdolności  nu  wodza.  W  dniu  lJ)-ym  sierpniu 
zwołano  radę  wojenną  pod  prczydencyą  Krukowiuckieifo  dla  obmyśleniu  dalszejto 
kierunku  działań.  Kilka,  przedstawiono  p!anów(*"):  fDcuibiński.  popierany  pnceł 
Sierawskit^tro  -  pozostawienie  Warsuawy  i  ruszeniu  na  Brzesj*^  i  ku  Szczarze:  Chrza- 
nowski —  uderzeniu  catetni  siłami  na  Pasklewicza  w  kierunku  Stużewca  i  L  p.*), 
przyczem  Krukowiecki  przychylił  się  do  tejio  z  nich,  który,  jakkolwiek  przedstawiony 
przez  Uniińskiuito.  wszelako  byi  pomysłem  Pr.-jdzy oskiego,  rozwiniętym  następnie 
przez  niugo  na  piśmie.  .Mianowicie  Pi-i|dzyński  proponowat  częścią  armii,  wzmocnio- 
nej przez  pwaniyt;  narodową  i  stnii  bezpieczeństwa,  zajmować  Warszawę  i  powstrzy- 
mywać feldmarszałka,  drugą  zaś  część  przeprowadzić  na  prawy  brzeg  Wisły,  zjfTo- 
[uadzić  tam  zapasy  żywności  i  wzin">cniwszy  się  nowozaciężnymi,  rozbić  Roscna,  za- 
władnąć Brześciem  i  ściągiu^ć  przez  to  na  prawy  brzeg  Wisty  ttydy^iera,  żeby  dać 
możność  Kóżyckiemu  stanąć  nad  Pilicą  i  działać  przeciwka  tyłom  armii  ruskiej  t  j^ 
komunikacyom;  jednocześnie  większą  część  jaziiy,  bezużyłeczną  przy  oltronie  War- 
szawy, wysłać  w  województwo  riockie,  zajęte  przez  kozaków  tylko,  ażoby  korzystać 
z  produktów  krajowych,  dostarczać  żywności  do  Wai-szawy  i  zagrażać  mostom  pod 
Osiekiem.  Stosownie  do  planu  tcKo,  postanowiono  wyprawić  pod  dowództwem  La- 
bieńjikioyu,  klury  sam  się  oliarował,  3,000  jazdy  z  artyleryą  konną  ku  Modlinu^i 
i  dalej  na  prawy  hrzog  WlsIy,  ażeby  oczyścić  województwo  PłocJtic,  wysyłać  oddzia- 
ły na  lewy  brzeg  Wisły  im  komunikacye  nieprzyjaciela;  przeciwko  zaś  RosenttW! 
wyznaczono  20.00(1  luilzi  z  42  działami  pod  dowództwem  Uom:irlna.  Szefem  sztaba 
w  miejsce  łaibicńskiego  naznaczony  zuslał  Lewiński**). 

Koseii  tymczasem  kusił  się  o  spalenie  umslu  pra^kic^  w  nocy  na  20-ty  sierp- 
nia i  z  siłami  glówncmi  liotarł  do  Wawra.  z;uniorzając.  w  razie  udania  się  lego,  uifc- 
rzyć  na  Pragę.  Dla  odwrócenia  uwagi  nieprzyjaciela  Paskiewicz  dal  rozkaz  stmiy 
przedniej,  wzraccniunej  częścią  korpusu  Pablena.  posunąć  się  do  Kakowa.  WojsU 
te,  w    obei^noścł    feldmnrsziiłka    posunąwszy  się  nieco    naprzód  i  wydawszy  okrzyki 


*»)    Fórter,  dodatek. 

*)  Cbrzanowskt  plan  swój  projektował  bez  midElei  powodzenta,  illa  hononi  Jeilfate  imli- 
StracU  on  już  wtedy  calkowltlt!  wiarę  w  sprawo  polską,  widimc  «ii?ksitą  cz^-ść  armii,  sklatlai^<:ą  >K 
z  nowoKaclęznych,  oraz  panujący  w  wojsku  ilucli  anurrtiii  rawolucyjnej  1  brak  harnośnt"^). 

**)  Polacy  osłabiali  się  przoz  to  w  Warszawie  1  ułutwiuH  zdobycie  joj  Rijsayuuoin,  skoro  n- 
koniec  ^fiOilzl  »ig  iia  to  feMmarsicuiok.  Niopoilobiia  ws<te1ako  b;lo  znir^wolić  ^o  do  uderzenia  do  |»- 
łilczoui\  armię  polską.  ZtcsiIą  położenie  Polaków  bjło  tuk  trudae,  ze  X  dwoJKa  'tego  •rypali'! 
wybierać  mniejsze.  Dodawano  sobie  nadto  ducba  wspommeniaial  o  oporze  Warfiawj  w  1794  r.  kf^ 
lowI  Pruskiemu  i  spodziewano  sie,  ze  przy  stanowi^zem  powodzeniu  na  prawym  brzdga  Wislf  d»- 
Zna  bidzie  paraliżował-'  dzlaJaliiofić  gtówuej  snnil  ruskiej  do  jesieni*"). 

•»'J      lYądtyńtki,  VIII. 


, hurra!'  z  powodu  dnia  urodzin  Wielkiego  Księcia  Mikołaja  Mikplajewicsa,  wróciły 
na  miejsce.  Ta  niewinna  denionslracya  zaniupokoila  nieco  Polaków.  Nazajntrr,  21-to 
^fcierpnla,  oddzijily  nieiirzyjacielskio.  wyznacjione  do  działań  na  prawym  hrzni^n  \Vi' 
"sły,  wyszły  z  Warszawy,  VV  dniu  32-im  sierpnia  przysUipiono  do  ufortyfikowania 
Raszyna.  Obawiaj.-jc  się  ataku  Polaków  od  strony  Służę wca,  coby  armię  ruską 
przepołowić-  mogło,  Paskiewicz,  strwożony  nadto  wycieczką    Polaków  ku  Rakowcowr 

Pw  dniu  24-ym   sierpnia,    odparta   przez    kozaków,    dał    korpusowi    Pahlena   rozkaz. 
przejścia  na  prawe  skrzydło  Witta  ku  wsi  Falęty,  grenadyerom  zaś  kazał  zaJ4u  stanowi- 
ska Pałilcna    pod    Wolici).     Po    odebraniu    wiadomości    wieczorem   22-go    sierpnia 
o  wyrusziłtiiu  /  Warszawy    zuae-znejfu    oddziału  przeciw  Roseuowi,  Toll  zapropono- 
^wal  przy.sunięcio  się  bliżej   stolicy,  a  nawet   uderzenie   na  nui,  jednocześnie  zaś,  dla 
^ncznosci  z  Rosenem,   zbudowanie    mostu  pod    Górą  Kalwaryą.     Paskiewicz  odrzucił 
"projekt    pierwszy,  co    zaś    do    drugiee:r>— kazał    dwa    oddziały    pontonów  przewieźć 
z  Mszczonowa  do  Tarczyna,  na  rzucenie  wszakże  mostti  nie  zgfailzal  się  z  obawy,  że 
oslaniajj)cy  lę  robotę    oddział    możo  być  zniesiony  przez  Polaków ("*).    Tymczasem 
2ti-go  .sierpnia   otrzymano  doniesienie  Kosena,  że  Romarino  z  4-ma  pulkaTni  plcclio- 
ly,  4-ma  jazdy    i    l8-ma    działami    Idzie   na    Garwolin.      Kierimek    ten    wskuzywai 
możliwość  działań    tak  przeciw    Hosenowi,  jak  i  przeciw  Rydygierowi;  dlatego    leż 
pierwszemu  dano  rozkaz  trzymania    się  na  odległości   jednego    lub    więcej  przemar- 
szów od  nieprzyjaciela,  drugiemu  zaś  polecono  nie  wysyłać  jeszcze  do  armii  głównej 
jadanych  wojsk  ze  swego  oddziału  i  bronić  mostu  w  Podgórzu;  jednocześnie  zaś  Pa- 
ciewicz  zdecydował  się  na   postawienie    mostu    pod    Górą    Kalwaryą.     W  tym  celti 
rystany  lam    został  oddział    GerstenzweiKa   (zast:|piony   przez    dwa    pułki    buzarów 
iiewursa).  wzmocniony  dworna  pulkann  strzelców  i  4-nia  działami;  miał  on  dokonać 
F.szelkifh  przygotowań  do  rzucenia  mostu  i  pilnować  Wisły  od  Karczewa  po  ujście 
'pilicy.    Lubieński  z  dywizyą  Kazimierza  Skarżyńskiego  (24  szwadr.)  i  6-ma  działami 
kuunemi,  razem  w  liczbie  2.bOO  ludzi,  wyruszył    przez   Modlin,   1'ułtusk  i  ilakow  do 
.  G<łry;  w  Modlinie  ściągnął  do  siebie  jeszcze  1,200  ludzi  z  dawnych  ułanów  I  strzel- 
>w   Dembińskiego  i  bez  przeszkody    zajął    województwo    Płockie;   siły   główne  jego 
inęły  w  Górze,  jako  punkcie  środkowym  między   Rariążem,  Płockiem  i  Płońskiem 
Sląd  wysyłał  on  niewielkie  oddziały  w  rożnych   kierunkach;    jeden  z  nich,  dotarłszy. 
io  Osieka,  zmusił  generała  Renne  do  rozebrania    mostu    między    pra^yym    brzegiem 
'^isły  a  wielką  wy.spą     Zebrane    zapa.sy    żywności    wyprawiano    były    do  Modlina. 
^i  Warszawy  tak  Wisłą,  jako  i  lądem- 

^M        PozosŁaje  wspomnieć  jeszcze  n   zabezpieczeniu  swej  linii  komunikacyjnej    przez 
^P^askiewicza.     Przed  dokonaniem  przeprawy    Kreutza    zadanie    to   spełniały  trzy  od- 
działy: a)  oddział  Lanskoja  w  Btoniut  składający  się  z  dwóch  pułków  huzarów  i  je- 
Jnego  kozaków  przy  4-cb  działach;    osłaniał  on  przestrzeń  między  stanowiskami  ar- 
łii  a  lizurą;  bł  oddział,  stojący  w  Sochaczewie,  składający  się  z  dwóch  pulknw  ja- 
ly  gwardyi  z  4-ma  działami,  pod  do%vództwem   Otferjcwa,  wraz  z  dwoma  pułkami 
Lrzelców  I  dwoma  kcizaków  Rennrgo,  znjtnującynti  Osiek,  osłaniał  szosę  i  dm;;!,  wlo- 
kące do  punktu  przeprawy;  c)  odilzi;t[  Aiirepn,  składający  się  z  dwóch  pułków  dra- 
>nów  i  dwóch    seciii  kozaków,  stal  w  Krośniewicach.    Oprócz   tego  I.,owicz  zajmo- 
wało 2.000  żołnierza. 


•*»>    r>^». 
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Po  przeprawie  Kreutza  Paskicwicz  2  części  jazdy  jego  ułworzyr  kuzat  ilwa  od- 
działy: jcdon,  złożony  z  pułku  ułanciw,  pułku  kirasyerów  i  pułku  dra^oiK^w  (z  od- 
działu Anrepa),  oraz  8  dział,  pud  dowództwem  Knorrlnga.  miał  ruszyć  pncfz  Kolo 
do  Kali.s;;u  dla  ulrzyiuauia  purz;|dku  1  t;roiiiaclzt.'uia  żywnogct;  dru^i.  złoitciny  z  bry- 
gady ułanów,  pułku  drngonów  (z  oddziału  Aurepu)  i  l2-(u  dział  konnych,  pod  do- 
wództwem ks.  Cliilkowa,  przeznaczony  byl  na  za>iUpionii>  Ołrerjewn.  Pa-^ikiowicz 
rozkazał  Cliilkowowi  dla  blizszt-go  Iiaczcula  za  J^utneńskim  vcy^unrfć  prz«'d  Ptock 
dwa  szwadrony  jazdy,  rosztą  zaś  sił  r.^jąi  Gąbin. 

Knorring  lyniczasern  przt;z  Kalisz,  jfdzio  od  niifszkjuiców  uprzojint-go  diunAi 
przyjęcia,  daszedJ  do  Piotrkowa,  2-łro  zaś  września  odebrał  rozkaz  zajęcia  Krośiuc- 
wic.  Odtąd  bczpit-czcństwa  linii  komunikncyjnej  strzejęli:  a)  od  Modlina  (lo  Bm- 
ry  —  Lun-^koj  (Iłłonio),  b)  od  lizury  do  Płocka  —  Chiłkow  (Gąt}in),  c)  od  Plofka 
do  przeprawy  —  Knorring  (KrośniewiccJ  i  Renne  (Ustek). 

Zastatiawiaji|c  się  nad  wyuiiLMiioni-mi  lu  działaniami  sil  głównych  obu  slrou 
wojujących,  zaznaczyć  potrzeba,  że  stan  rzeczy  nie  wymagał  bynajmniej  dwutygo- 
dniowego pobytu  Paskiewicza  w  Ij>wiczu;  na  zal>ezpioc stenie  żywności  i  tyłów  armii 
kilku  ilui  wyiłlarczajo.  Tyiucza^-in  foldiuar^izałek,  puiniino  ^upt-lnego  braku  pnunbł^^ 
biorczości  ze  strony  nieprzyjarieln,  z  każdym  Itrokicm  naprzód  staje  się  coraz  osln>- 
żniejszyni  i  zwleka  poil  roitinaitynii  pozoi-antl.  U^talocznie,  czekajitr  na  Kroula, 
zajmuje  pozycyę  obronną  i  nic  przedsiębierze  nic  stanowczego.  Tymczasem  pozycya 
pod  Arkadyą.  obrana  przez  niego,  wcale  dogodną  nie  była,  lak  ze  względu  na  dn^ 
odwrotu  pod  oglrym  kił.tein.  Jako  I  szczupłość  jej  z  tyłu;  uadlo  ilość  nto^Lów,  rznco- 
nych  przez  lizurę  niedostateczna  była  dla  szybkiej  przeprawy  armii,  która  tym  5pr>- 
sol)cm  w  razie  niepowodzenia,  mogła  być  ze|Khniclił  do  j-zeki.  Frzez  iwwolnow 
działań  nietylko  odwióczyło  się  zakończenie  sprawy,  ale  nadto  nieprzyjaciłłlowi  di- 
wata  się  możność  wzmocnienia  pozycyi  swojej;  sama  ta  ostatnia  okolirj:nnść  mofU 
zrównoważyć  korzyści,  spodziewane  z  nadejścia  korpusu  Kreutza,  iiie  mówiiii*  jiu 
o  moralnym  wpływie  na  obiedwic  walczące  strony  (w  ndwrotncm  znaczeniu)  śnią* 
łych  i  stanowczych  działań.  Szczęście  wciąż  sprzyja  Paskiowiczowi;  I*olacy  i  ■ 
czaJ4  pozycyę  swoj;|;  fvldinuiszaJek  zgadza  siy  na  pogoń  i  kldly  pozo^tawaju  j  ; 
korzystać  z  jej  wyników,  kiedy  Koinarino  był  już  dopędzony  w  Diebezpiecznem  pi>- 
łożcnin  u  jirzepraw,  Paskiewicz  powstrzymuje  grenadyerów,  zamiast  przyśpieszyć  po- 
chód wojska. 

Po  przybyciu  do  Nadarzyna  —  znowu  ciągłe  ohawy  o  napad  Dieprzyjaciekki. 
Nawet  budowa  pod  Górif  mostu,  tak  pożądanego  dla  związku  z  Bosenem  i  dla  swo- 
body działań  wogóle,  odkłada  się  z  obawy,  że  Polacy,  ruszywszy  na  Jcziomę,  raop 
zadać  porażkę  oddziałowi  osłaniającemu  budowę  mostu;  toć  pomijając  już  niepodt-- 
bieaslwo  skierowania  przez  Polaków  podobnego- oddziału  markizem  skrzydłowym  Bt 
odległość  30  wiorst  w  oczach  całej  armii  ruskiej,  loUlmarszalek,  oddalony  na  25  wioff^ 
od  Góry,  miał  w  każdym  razie  możność  poparcia  odilztaJu  swego.  I  dopiero  ti-f» 
sierpnia,  obawiając  się  już  o  Rosena,  Paskiewicz  nakazuje  postawienie  mostu.  Na  piof** 
8zy  rzut  oka  dziwnem  się  wydaje,  że  feldmarszałek,  tak  ostrożny,  niekiedy  h  ■ 
nawet  w  swych  rucliach,  poleca  jednakże  Kreutzowi  dokonanie  długiego  a  niehrz; .;  -- 
go  skrzydłowego  marszu  z  Łomży  do  Osieka.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  PnUcy  nirf 
doskonałą  sposobność  zadania  mu  porażki.  Ale  tu  zasada  ostrożności  musiała  ustąp" 
innemu  dogmatowi,  któremu  reldmarszatek  hołdował  z  konsekwencyą  czysto  teoretjti. 
nej  wytącznocśi,  a  mianowicie  —  zasada  skoncentrowania  sił  drzed  bilwij.  TymcMflrt 
zwróceniu  Kreutza  nie  do  Osieka.  ale  do  tlosuni  i  dalej  d^   Ilyły triera,   byłoby   nietyUl 


—    417    — 

iZpk>czntcJ3Ztim,  alu  i  korzystniejszem  t  innych  względónr;  wtedy  bowiem  Kreulz 
zwracałby  uwag^  nieprzyjaciela  w  swoj^  stroHC,  a  więc  w  przeciwną  operacjom 
armii  głównej:  po  poiqczf;niu  się  z  Rydygierem  wytwarzałby  kiłrpiis  wynoszijcy  U- 
ezebnie  około  38  lysięcy,  z  którego  oddzieliwszy  okoln  IS  lysięi^y  przeciw  Rdżyckie- 
inu,  z  resztą  ntożnaby  było  posunąć  się  wprost  ku  północy  i  za^^użać  w  ten  sposób 
wszystkim  pozycjom  nieprzyjacielskim  od  Bzury  do  Warszawy,  czyli  przycxyniać  się 
do  rychlejszcgo  icli  opuszczenia:  wreszcie  przy  podobobnem  stanowisku  Kreutza  po- 
wsbiwalaliy  trwała  łączność  z  Itosenem,  Warszawa  zaś  byłaby  ;*zczolniuj  opasana, 
L  Armia  polska  miała  dosyć  czasu  na  unincnionie  silnej  pozycyl  swojej  nad  Raw- 
*ą  i  stawienie  silnego  oporu  Bosyauom;  ale  dzięki  fanlazyom  Dembtóskiego  co  tło 
przenitwienia  teatru  wojny  w  okolice  Brześcia  i  Szczary  (pi*zytzeni  armia  cała  mu- 
siałaby się  rzucić  w  okolice  pitzbawione  wszelkicli  zapasów>  czy  składów  broni, 
a  oddać  rossyanom  w  ręce  istotne  ognisko  powstania  —  Warszawę)  ustępuje  ona 
z  pozycyi  tej  bez  bitwy,  l^lan  Pfadzyńskiego,  ażeby  uderzyć  na  odosobniony  korpus 
Pahlena,  następnie  zaś  działać  na  rozerwanie  komiinikacyi  armii  ruskiej,  jakkolwiek 
w  obec  istoty  podobne>ro  rodzaju  operat-yi  wydaje  się  ryzykownym,  odpowiadał 
wszelako  zupełnie  cbarakterowi  feldmarszałka,  a  więc  i  położeniu  rzeczy,  tern  bar- 
dziej, że  jak  słusznie  utrzyinj-wal  Prądzyński,  w  położeniu  Polaków  wypadało  odwa- 
żać się  na  wszystko.  Armia  ich  po  cofnięciu  się  do  Warszawy  nie  pozostaje  biernij 
le  i  czynnie  występuje.  Za  radą  tegoż  Prądzyńskiego  wysyłają  się  oddziały  Jjibicń- 
[icgo  i  Roinarimu  Uacliowaniu  na  rozbicie  Rost-na  było  wątydiwem,  mógł  oti  bo- 
wiem uniknąć  zawsze  stanowczego  spotkania.  Usunąwszy  zaś  to  zadanie,  głównym 
wtedy  celem  Rumarina  byłoby  otwarcie  dostępu  k  Podlasia  do  Warszawy,  więc 
20-tysięczny  oddział  jego  można  byle  zmniejszyć,  a  wzmocnić,  raczej  Lubiefiakiego 
dla  energiczniejszego  działania  na  kommtinikacye  anuii  rnskicji  co  zmusiłoby  nieza- 
wodnie nad','r  drażliw*-^'o  w  tymwz^lę l/.le  Pa^ikiewicza  dj  wzmocnienia  tylów  3wo- 
Jclt,  a  tem  samem  do  osłabienia  się  pod  Warszawą. 


Działania  Romarlna  i  Rosena. 


Po  niefortunnej  wyprawie  przeciw  Dembińskiemu,  Rosen  wrócił  dó  Brześcia 
Litewskiego  i  zgromadził  w  jego  okolicacli  20  batal.  i  103  dział.  Z  liczby  tej  7J 
balalionów  z  pułku  piechoty  Niżegrodzkiego,  z  l3-?o,  U-go,  47-go,  48-go,  4S-go 
i  50-go  strzelców,  7  sztyadronuw  z  pulkii  Tatarskiego  i  Polskiego  ulan(i\v  i  pułk  ko- 
zaków Illjina,  razem  około  5500  ludzi,  pod  dowództwem  Golowina,  tworzyły  straż 
tednią  w  Kaluszynit^.  mając  oddział  czołowy  w  Mińsku;  specyalny  o<)dziitl  lotny  hr, 
ikato,  złożony  z  200  ludzi  pieclioty  i  jazdy,  zoslal  wysłany  0-go  sierpnia  przez  Go- 
>wina  do  Dobrego,  dla  rozpędzenia  pospolitego  ruszenia.  Tegoż  dnia  właśnie  Pa- 
tiewicz  wysłał  wspomniany  wyżej  rozkaz  Rosenowi  posuwania  się  kii  Warszawie, 
Hem  przeszkodzenia  dowozów  do  stolicy,  a  przy  zdarzonej  sposobności  i  zajęcia 
Pragi  niespodziewanym  napadem,  przy  zachowaniu  wszelkich  ostrożności,  w  razie  zaś 
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ttoniticznosei,    coriinia  się  na  Rrześ^),  odwodząc  lew    nieprzyjaciela  o  ile  można  dalt^j 
od  Warszawy.    SŁosowniu  do  te{(0,  Hosen    kazał   Gotowjnowi,  aby  wzmocniwszy  się 
dwoma  batalionami    Miironiskicgo   pułku    piccholy  i  czterema  szwadronami  Wołyń- 
skiego pułku  ułanów,  ruszył  ku  Pradze;  sani  zaś,  pozoslawiwszy  w  Bi-zeiciu  4  pułki 
piechoty   i    socinc   kozaków,    wyruszył    9-ga  slt-rpnia    ku   Siedlcom    z   resztą  wojsk 
w  liczbie  około  6000  łudzi  z  24  dziaJiiini.    Gotowiu  lO-go  sierpnia  dokonawszy  for- 
sownego kawaleryjskiego   rekonesansu  ku  Pradze,   przekonał  si^  o  wiaro^odności  je- 
zaań  miejsi:o.wych    mieszkańców,  że  wszystkie    uddziały  poUkie  cofnęły  się  do  War- 
szawy.   Po  wymianie  strzałów  z  piecłioŁji,  zajmuj:icq  Pragski  szaniec  przeilmoslowr^ 
cofiiJil  fiię  on  na  dawne    stanowisko    swoje  i  wysyłał  dalej  w  różno  strony  oddziały 
jazdy  dla   rozpraszania  ochntników.    Uosen  Htan:|l  w  Miiisku   15-go  sierpnia.    Straż 
przednia   Golowina.    zmniejszona   do  7  batal.,   8  szwadronów  i  tO  dział,    wysunięta 
została  do  D^bepo  WieIkie^'o,    pułki    zaś    strzelców,  47-my  i  48-my.  przyłączyły  si',' 
do  sił  głównych.    Tymczasem  do  Ko-sena  doszły  wieśi;i,  że  Dembiński  zamierza  wy- 
siać dywizyc  jazdy,  aby  Golowina  odsunąć  dalej.     Dla  zabezpieczenia  się  przed  lem 
natarciem,  Rosen  pokusił  ^lc  o  zniszrzenie  mostu  Pragskiego;  wykonania  tego  podjął 
się  kapitan  sztabu  generalnego  Śliwtcki.  dla  dopomożenia  mu  zai  straż  przednia  Go- 
łowiiiJL    przesunęła    się    18-go  sierpnia   do  Miłosny.    Gołowio  wykonał  dnia  następ- 
nego rekonesans    Pragskich  fortyfikacyi,   w  nocy  zaś  na  20-ty    sierpnia  główne  siły 
Rosona  przeprowadzone    zostały  do  Wawra,  straż    przednia   do  Kawęczyna,    ażeby 
o  świcie  przypuścić    szturm  do  Pragi,   jeżeli  się  uda  zamiar    Śliwiokiego;    ponieważ 
jednak  nie  udał  się,  więc  20-go  główne  sity  cofnęły  się  do  Mińska,  straż  zas  przed- 
nia Ho  Wielkiego  Dębego.     7.  rozkazu  Paskiewieza    oddział   Cukaly  wszedł  w  zwią- 
zek z  I^illarem,  znajdującym  się  w  pobliżu  Jabłonny;    na  lewo  zaś,  kn   Karczewowi, 
dla  podtrzymania  stosunków  z  kwaterą  główną,  wysłany  byt  niewielki  oddział  pod- 
pułkownika Duczyńskiego  (*••). 

Tymcziiseni,  jak  wiadomu,  na  radzie  wojennej  w  Warszawie,  uradzono  I9-go 
sierpnia  łvyprawc  Romarina  przeciw  Rnseuowi  *).  Korpus  Romarina  składał  się 
z  dywizyi  pieszych:  6-ej  Sierakowskiego  i  6-eJ  Bielińskiego,  oraz  kawaleryjskiej  Mil- 
lera, (dawniej  Kazimierza  Skarżyńskiego),  razem  20,300  ludzi  (w  liczbie  tej  4,300 
jazdy)  i  42  działa.  Wyruszyw.szy  z  Warszawy  w  nocy  z  21-go  na  22-gi  sierpnia, 
Romarino  przeszedłszy  Pragę,  zwrócił  się  w  prawo  na  Karczew.  Przy  oddziale  jego 
znajdowali  się:  Czartoryski,  Sapieha,  Gustaw  Małachowski  i  inni  przedstawiciel* 
najzimkomitszych  rodów,  przewidujący  już  nieuchronny  upadek  Warszawy.  Ulny- 
mawszy  wiadomość  o  pocliodziu  znacznych  sił  nieprzyjacielskich,  Rosen  natychmiast 
cofnfjł  się  ku  .Siedlcom,  a  Golowin  kn  .Mińskowi;  pod  Wielkiem  Dębem  pozostały 
tylko  dwa  pułki  kozaków.  Nazujiitrz,  23-go  sierpnia.  Romarino  niszyl  na  Osit-ct; 
Golowin  przeszedłszy  rano  do  Kałuszyna,  otrzymał  wiadomość  od  patrolów.  Że  Pola- 
cy ukazali  się  pod  Osieckiem;  iiiieszkańcy  zaś  twierdzili,  że  to  jest  30-lysięczny  kor- 
pus Romarina.  przeznaczony  do  działań  na  Wołyniu.  Roshu  postanowi!  przepuście 
przodem  nieprzyjaciela  i  stanąć  między  nim  a  War-szawą,  o  czem  25-go  doniósł  Pa* 


{***)    fa4MKwv;  B.ip.  3enne;ieiłti  —  B.  3Hnntut.  .icrcrkoki.. 

(")  Według  sUiw  PrąikytLsklogo  Koamrłno  liyt  oUceren  watecziym,  alft  co  do  zdataoJd  nu 
powinien  był  awansować  wyKoj  duiI  dowóJR*;  brygady.  Nadto  wojna  sama  przez  slg  była  jaga  e»- 
lem;  do  diłznoici  Polaków  nleprzywląsjwtU  iinincgo  maczeuia.  .Słowem,  byl  lo  typ  dzisiejszego  km- 
dollera,  klóreRo  Prądzytiakl  w  lyui  ostainlni  okreslo  kanipiŁnU  zowie  złym  duclieiD  Poltkl  f***)- 
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ciewiczowł,  a  włeczorem  straż  przednią  nolowinu  skierowuj  przuz  Kułluw   do  Lato- 
wirza,  dla   Z!ii;ruże)iiii   skrzydhi    nieprzyjaciela,   jeden    zaś    pułk    kozaków    wys^unitt 
do  Pnrysowa  dla  działania  na  tyłach  Romarina,   który    posuwtijjjc   się  powoli  i  ma- 
łymi   Przechodami,    doszedł   do   (Jarwolina.    Stanąwszy  2(i-p"  w  [iatowiczu  i  dowie- 
dziawszy się,  że  Polacy  zmierzają  do  Żclucbowa.   Golowin  dla  zbliżenia  się  do  uich, 
udał  sił*  do  wtii  Prawiły,    dokąd    przyliyl  i  Roseii.    Tymczasem  u  Romarina  w  fiar- 
wulinie  zjawił  siy  wysłany  przez    Knikowiedtlego,  na  iisilne    prośby    Czurloryskicgo, 
Hir  charakterze  kierownika  i  doradcy,  Prądzyński.    Jednocześnie    Knikowiecki    prosi! 
Czartoryskiego.    al>y    wystąpił  w  roli  pośrudnika  I  pogodzicie  I  a    między    Roinarinein 
a  Prądzyń^kim.     Ten  ostatni  o  molo  nic  pochwycony  przez  niskie  patrole,  przyszedł 
JŁciędzy  innem!  do  wniosku,  że  Rosen  nie  zdążył  jeszcze  odejść  daleko  po  szosie,  że 
zatem  można  hędzie  uderzyć    na  niego  i  znieśr  go,  a  następnie  bez  boju  już  nwlad- 
^nąć   Brześciem.   Otóż    na  zasadzie    tych    zealawień,    Prądzyński    przybywszy    IC-go 
f  Aierpnia  do  Eomarina,  projektował    ruch  ua  Prawdę,  lecz   Roniarino   niezadowolony 
z  przystania  Prądzynskie|.'o,    uparł  się  przy    swojem    zdaniu,    przekładając  marsz  na 
Żelechów"),  doką*!  i  przybył  2tt-go,  oddalając siy  tym  sposobem  od  pierwszego  głów- 
nego swego  celu  od  Roaena. 
H  Polacy  w  dniu  S7-ym  sierpnia  przejęli  w  Żelechowie  depesza  Rydygiera,  w  któ" 

rej  zawiadamiał  Eoseua,  że  w  razie    dążenia   nieprzyjaciela  ku  Wieprzowi,  z  catemi 
I      siłami  »wemi  wróci  w  Lubelskie,   bronione  jedynie  przez  2^  tysiąca  ludzi  Puszkowa, 
^KRosen  zaś  winien  odciąć   odwrót   przeciwniko\vi  do  War^izawy.    I^olakom  wypadało 
działać   szybko,  jeśli  chcieli  częściowo    pokonywać  Eosyau,    Pi-ądzyński  ułożył    nie- 
^zwlocznie  ptan  uderzenia  na  Rosena,  a  wojska    Romarina,  skierowawszy  się  na  Lu- 
^Jców,  doszły  dnia  tegoż  do  KoziiŁ,  gdzie  stanęły  na  biwakach  w  lesie.  ("*).    GotuwJR 
mszył  na  Stoczek,  a  ztamtąd  do  Osin,  patrole  zaś  jego  sięgały  lasu,  w  którym  btwa- 
^tował  nieprzyjaciel,     Rosen   mając  na  względzie    rozkaz   Paskiewicza   Irzjmania  się 
l^piie  bliżej  od  nieprzyjaciela  jak    ita  jeden  przechód  i  obawiając  się,  aby  nie  być  od- 
ciętym od  Brześcia,  po:itiUiowil    cofnąć  się  na  Międzyrzec,   osłaniając  się    oddziałem 
Golowina.     W  nocy  z  27-gn  na  28-my  Rosen  posunął  się  ze  Stoczka  na  Zdżary  i  ra- 

ino  zatrzyma!  się  pod  wsią  Krynką,  dokąd  nadeszła  i  straż  tylna  Gołowina.  Po  krót- 
kim wypoczynku  siły  główne  ruszyły  ku  Międzyrzecowi,  drogą  przez  Zeiobt)"  przy 
szosie.  Gołowina  zostawiono  w  Krynce,  uby  dać  czas  taborowi  do  przejścia  ważkich 
drożyn("'). 
Eoraarlno,  nie  kwapiąc  się  w  działaniu,  wyszedł  z  Kozut  dosyć  późno  i  slanąl 
w  Łukowie  o  10-tej  zrana  28-go  sierpnia.  Miejscowa  ludność  donosiła  o  szybkiem 
cofaniu  się  Rosyan,  równolegle  do  posuwania  się  Polaków  od  Prawdy  przez  Różę, 
Jagodne  i  Gręzówkę.  W  skutek  czego  Prądzyński  nakreślił  rozporządzenie  według 
którego  wojska,  po  godzinnym  wypoczynku  miały  ruszyć  na  Krynkę  (o  7  wiorst  od 
Łukowa),  dla  powstrzymania  zaś  Rosyan,  jeśli  już  minęli  Krynkę,  wysłany  został  na 
Trzebieszów  Konarski  z  niewielkim  oddziałem,  któremu  kazano  ruszyć  na  lewo,  jeżeli 
zUmląd  usłyszy  strzitJy.  Następnie  Prądzyński,  udawszy  się  osobiście  do  forpoczt,  do- 
patrzył pod  Kryuką  pochód  przez  pole  tylnej  straży  Gołowina  i  wyshtł  Romarina  do 


^^niŁl 


(')    Romarinu  co»  ciągnęło  do  Zamościa.  2»l>i  dilRla.-  w  je«o  okolicach,  gdzie  jat  poprzednio 
zn&Jdował  się  w  odditale  Cbrz&Dowskte({o. 
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przyspifSKimiii   marszu,    ale  len  wyruszył  dopiero  o  4-ej  po  południu  (•*"),     Tjrrocn- 
sorn  (lotowin,  wysławszy  300  siraciców  z  49-go  i  50-go  pułku  dla    zajęcia    lasu  na 
tyłach  pozyijyi,  wojska  swnje  rozstawił  w  tlwie  linie   za  Kryuką  w  nast^-pujucyin  ip*>- 
rządku:  praw<-.>krzydto  stanowi!  I4-ty  pułk  strzelców,  lewe  KMy;  pułki  tnuruoiskt  i  ui- 
żcgrudzki  t\vorzyty  drugą  linię,     l*uJk  Talar^jld  ułanów  titao:)!  na  prawem  skrzyHe, 
a  Wołyński  ułanów  na  lewDin,  w    pierws^zej  linii.     Fnpizyński.   stanąwszy  na  czele 
pierwszy  cli  szi^regów  polskich,  odparł    knzaków    i  nlnnów  '('alarskiego  pułku;  ti  dział 
konnych  wyjechało  na  pozycyę   i  rozpoczęła  kanonadę  z  4-ma  działami  konn^rai  Go- 
łowina,  u:>lau'iuueuii  nu  prawfjni  skrzydle.     Poniewiiż  labor  już  przeszedł,  wiy'^'  Oolo- 
win  wcześniej  jeszcze  rozkazał  cofar  się  wujskoui  swoim  i  piechota  jego  zaczęli  joi 
wrhodzłć  du  lasu,  kiedy  jnzdu  polska  złninulu  ulauuw  TalarskiołfO   pułku,   lecz  sama 
następnie  podłużnym  ogniem  działowym  powstrzymaną  została.     Drugi  pułk  slraelców 
konnych  polskich,  sprawiwszy  szyki,  dwukrotnie   uderzał  na  pierwszy  batalion  U-^ 
pułku  strzelców,  ale  byt  odpierany  ogniem  i  bagnetami.    Jednocześnie    piecłiola    nie- 
przyjacielska  rozpoczęta   żywy  ogień   karabinowy  z  l3-yni  pułkiem  strzelców.     Nad- 
biegli do  straży  przedniej  Romiirinn  i  Prądzynski  zaczęli  gwałtownie  nacierać  nn  Go- 
lowina  (lewem  skrzydłem  dowodził  Roinarino  a  prawen*  I^rądzyński)  starając  się   go 
oskrzydlić,  natarciem  zaś  z  frontu  zepchnąć  na  bagno  pod  wsiij  Zeuihraini,   gdzio  dro- 
ga   przeeliodzil.t    przez    witzk.-}  i  nędzna    groblę.     Jazda    polsku,    wspótza  wudnicz^c 
z  pii-choUi,  śmiało  szarżowała;  niemz   przerzynała  się  przez  pierwsza  linię.   \ixt  n*- 
stępnie  ogniem  drugiej  linii  odpieraną  była.   Waleczne  pułki  strzelców,  li-t-ty  i  14^^ 
okryły  nowym  blaskiem    wojenną    swą  ,  sławę,  całym  szeregiem  dawnych   zwyi-icitir 
zdobyt;!-     Sam  Prądzynski  przyznaje,  żu  Pnlucy  tym  Imjeni  nie  osiągnęli  i:elu.    Wal- 
cząc nieustannie,  straż  tylna  Gotowina  dosięgnęla  /enibrdw  o  11-ej  wiecj;oreiii  i  pru- 
szla  tamtejszą  groblę.     Przy  lej  wsi  Hosen  pozostawi!  generała  Fezi  z  4-m&  b.atal{»- 
nami  dla  osłonięcia  odwrotu.    Żeby  nie  dozwolić  Kosyaiiom  zniszczenia  grobli,    Pr|- 
dzyński  dat    rozkaz    Zawadzkiemu  iść  z  kilkoma  batalionami  tuż  w  ślttdy  za  corają- 
cymi  się,  sam  zaś  z  Homorineni,  z  całym  sztabem  i  plutonem  z  3-go  pułku  ułanów 
pogalopował  naprzód.     W*  ciemności    nocy  generałowie  pol.scy  znalciźli  się   prxy  wj<»- 
ździf  na  (crobię.  gdzit-  zuslali  spotkani  balalionowyin    ugnieni  fuldziału   Ff/J.     WsnW 
ogólnego  zamieszania  Prądzynski  upadł  z  koniem  i  kilku  jożtlżców  przoakoczyło  przei 
niego.     Romariiio  również  du  rowu  wrzucony  został,    ^fa  lem  zakom;zyla  się  pogoń. 
Pułk  14-ty  strzelców  zajął  Zembry  i  osłonił  odwrót  04!<lzialu    Feziego    przez   groblę. 
Dostawszy  się  na  szosę   i  dawszy    wojsku    odpoczynek    Gotowin    następnie  pusui^ł 
się  do  Międzyrzeca,  dokąd  przybył  20-gn  sierpnia. 

Prądzynski  nie  znajdując  nnłżliweni  przeciąć  Rasenowi  drogę  odwrotu  na  Brzesc, 
zaproponował  wysłać  za  nim  tylko  straż  przednią  Konarskiego,  główne  7,aś  siły  a»- 
stawić  między  Łukowom  a  Międzyrzecem.  Następnie  jedną  brygadę  pod  dowódi- 
twem  Zawadzkiego  skierować  na  Kock  i  Luldin,  żeby  przyciągnąwszy  tarn  Rydygie- 
ra ułatwić  w  ten  sposób  Ruźyekienu]  działanie  na  tyłach  głównej  armii  ruskiej. 
Przy  poilobnem  ruzstawieniu  Hutnarino  z  silami  głównemi  osłaniałby  dowozy  do 
Warszawy,  a  w  razie  sprzyjających  okoliczności  mógłby  rzucić  się  nn  Rydygiera  lob 
Golowina.  Prócz  tego  niewielki  partyzancki  oddział  Szanieckiogo,  złożony  z  kilkoseł 
ludzi,  posłany  był  ku  Chełmowi,  dla  przeszkadzania    komuuikacyom    BuHsyan  z  po- 
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fdniowcmi  ^ruberniaiiii.     Zawadzki  2ił-go  sierpnia  pocląituril  do  Łukowa   a  Konarski 
do  łii<;(lzyn!fca,  dokąd  przybył  okoio  i:>-uj  rauo. 

Międzyrzec  leży  przy  spływie  dwóch  rzeczek:  Ki-zny  i  Żny,  przytzem  doslępy 
X  polndiiia  ma  pokryte  bairneiii,  na  którem  rosn^  pojedynczo  drzewa;  pr7,ecliods«|ca 
przez  miaslo  s?.osa  Krzej^ka  kręlu  zwraca  sii;  na  północ o-xachód  ku  Etłgoźnicy,  skąd 
w  kierunku  wsKhodnim  idzie  dali.'j  do  Brześ<:ia.  Skutkiem  podobnego  kierunku  dro- 
gi, można  bylu.  wyszedłszy  bocznomi  drogami  z  Międzyrzeca,  obejść  z  południa  Ro- 
goźnica i  wyjśe  na  szost;  najkri-tlszi[  dro^ą.  Eosen,  otrzymawszy  wiadomość  n  zbli- 
żaniu si^  nieprzyjaciela,  postanowił  przyj^^ć  bitwę.  Golowin  z  tylnq  strażą  winien 
byl  bronić  miastu,  stanowiiic  zarazem  lewe  s^krzydlo  pozyr.yi  bojowej  Rof^ena.  który 
z  pozostrtlemi  wojskami  stal  za  miastem  na  przestrzeni  usinnionej  l)Jignanii.  Do  Uo- 
Kożnicy  wyistane  byty  3  bata),,  2  szwadr.  ułanów  i  4  działa,  razem  1800  ludzi  pod 
dowództwem  ^'ener.  Warpachowskiego,  którego  zadaniem  było  bronić  Rogoźnicy  w  ra- 
nę ruchu  nieprzyjariola  w  tym  kierunku,  a  tym  sposubem  zabezpieczyć  Rosenowi 
drogę  odwrotu*),  l^rzybyjy  na  Imk  wystrzałów  działowych  Prądzyński  razem  z  Ro- 
marinem  zauważył,  że  w  Mi';;(!zyrz4^ou  znajduje  siv  caty  korpus  Rosena  i  dlatego  nie- 
rwiocznie  ulożyt  plan  ataku.  Zatrzymując  niewielkiemi  kiłami  Eosyan  w  Międzyrze- 
cu, miał  zamiar  oijcjść  ich  z  prawego  skrzydła,  którędy  przechodziła  droga  odwrotu, 
a  następnie  przez  ogólne  natarcie  odeprzeć  ich  ku  południowi.  Stosownie  do  tego, 
H-la  dywizya  pit;sza  Biiiliiiskiogn  i  dwie  brygady  z  dywizyi  jazdy  Millera,  razem  okiv 
lo  10,000  ludzi  z  24  działami,  miały  ruszyć  boezn;i  drogą  z  Tluścca  na  Uogoźnicę, 
jsakryte  lassami  dla  Rosyan;  1-sza  brygada  5-ej  dywizyi  pieszej  Sierawakiego  i  bryga- 
da Konarskiego,  razem  około  5  Łysięey  iudzt  i  10  dział,  winny  były  iśc  wprost  szo- 
sę i  stopniowo  brać  .^i^-  na  lewo  dla  l^^czno^ci  z  kolumną  nbclnidz^cą,  nad  którą  do- 
wództwo  Romariao  pozostawił  przy  sobie.    Prądzyński  zaś  stanął  na  czele  kolumny 

tBiuunstracyjnej  i  podtrzymywał  kanonadę.  Zaledwie  Romarino  rozstał  się  z  l*rą- 
Eyńskini,  kiedy  zmieniając  zamiary  posłał  rozkaz  brygadzie  Zawadzkiego,  skierowa- 
nej kil  Kochowi,  aby  wnicila  nazad,  sam  zaś  położył  się  spać  w  Tłuśccu,  nie  zawia- 
damiając o  tern  wszyslkiem  nikogo.  Bieliński,  nie  odebrawszy  żadnych  rozkazów  od 
Boinarin^,  ruszył  boczną  drogą  do  Rogoźnicy,  maj^c  w  przedniej  straży  ,5-ty  pułk 
pieszy  Uychłowskiego.  CJddziat  Warpaidmwskiego,  nie  zachowawszy  żadnych  środ- 
ków oslrużiiości.  zustał  zaskoczony  całkiem  nie.spodziewaniłr.  Rycliłowski  z  5-ym 
pułkiem  piechoty,  poparty  przez  2-gi  putk  strzelców  konnych,  błyskawicznie  wpadł 
do  wsi  i  oddział  ruski  po  rozpaczliwej  obronie  straciwszy  600  ludzi,  czyli  Vi  swego 
składu,  w  części  (200  ludzi)  broń  złożył,  w  części  zaś  uszedł  do  Brześcia.  Tymcza- 
sem Prądzyński  wciąż  posuwał  się  naprzód,  udając,  jakoby  miał  zamiar  uderzyć  Łu- 
kowską drogą,  a  tymczasuuł  według  ogólnego  planu,  zaczął  wojska  swoje  .ściągać  na 
1«wo.  Usłyszawszy  około  5-ej  po  południu  liuk  dział,  a  nastęjinie  ugieii  karabino- 
wy od  strony  Rogoźnicy,  stanowczo  ruszył  naprzód.  Ale  wojska  jego  spotkane 
ogniem  arlyleryi  wystawianej  przez  Rosena,  szczególniej  zaś  brygada  Konamkiego. 
zmieszały  szyki  i  staniały  w  miejscu, 

^    Wkrótce  ucichł  ogień  w  stronie  Rogoźnicy  i  Roseu  przypuszczając,  że  w  tam- 
kierunku  miała  miejsce   demonstracya  jedynie,  kiedy  on  istotny  atak  odparł  już 

1*1  lioneo  popfiłutl  błąd  wysławszy  tsk  tn&czny  odit/iat  do  Itogo/nlirf,  pod  wpłfwem  błędne- 
pojftcla  o  z^b'e^płflCi!<!Illu  sobl*  Ddwroiu.  S&iuo  juz  z&trzym&ote  4i$  w  Międzyrzecu,  oie  l<^z^cfn 
Ilałi  odwrotu  Kosewu  —  było  wazotm  btpdeoi. 
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na  fronuło,  zamierzai  sam  przejic  do  kroków  zaczepnych,  kiedy  nagle  udubral  smut- 
ną wiadomość  a  zniszczeniu  n{lHziiiIu  Wiir{uicliowAkie(^o  i  zujgciu  prztiz  iiieprzyjaiMt^ 
!a  jego  drogi  odwrotu.  Na  zwołanej  przez  Rosena  radzie  wojennej  przyjęto  propo- 
zycję Fcziego  —  cofania  się  do  Brześcia  przez  Łomazy  i  Piszczac.  Siiy  główne  Ro- 
seiia  naLyclimia^l  cofać  się  zaczęty  pod  ustonj{  sLruży  tylnej  Goluwina,  ktury  ua  po- 
zycyi  pozostawał  do  rana,  nasli^pnie  przeszedłszy  Żnc.  zniszczy/  na  niej  mosty,  niu* 
bcdqe  niepokojonym  przez  nieprzyjaciela.  l*ripizyiiski  tymczasem  nie  mając  możno- 
ść posunięcia  się  naprzód,  straciwszy  dwa  działa  zdemontowane  i  jaszczyk  z  prochem 
wyjiadzony  w  powietrze,  cofnął  się  nazad  do  parowa  i  prosił  Romariiia  o  przyslanit 
uotilłków,  aby  napierać  na  cofającego  się  Gołowiiia;  ale  Rumarino  zjawił  się  dopiero 
S8-ej  rano  i  zajął  Międzyrzec.  Prądzyński  zwrócił  uwagę  na  możliwość  skorzystania 
z  dogodnych  warunków,  w  jakicii  znajdowały  się  wojska  polskie.  Ponieważ  główni; 
siły  Homartua  były  na  przedzie  pod  liogożnicą.  to  korzystając  z  bliższo-ci  drogi  mo- 
żna było  szybko  posunąć  się  szosą  i  wyprzetłzić  Kosena  idącefro  boczoemi  drogami. 
Stosownie  do  tego,  Prądzyński  nakreśli!  dyspozyeyę  natychmiastowego  wyruszenia, 
ale  sam  musiał  na  kilka  gudzin  zatrzymać  się  w  Międzyrzecu  dla  dotkliwych  Mcrpicń 
z  powodu  wczorajszego  upadku,  Romarino  zas.  zatrzymany  przez  ks.  Czartoryskiego 
w  jego  majątku  Międzyrzeckim,  wyruszył  dopiero  o  4-ej  po  południu  a  skutkiem  le- 
go Polacy  stanęli  w  Biały  dopiero  późnym  wieczorem  30-gó  sierpnia.  EŁosen  stanął 
w  Piszczacu  31-ro  sierpnia  o  2-ej  zrana;  ku  wieczorowi  glowne  jii-rgo  siły  i  większa 
część  jazdy  doszły  do  Brześcia  Litewskiego,  a  straż  tylna  rozłożyła  się  pod  Tereapo- 
leni.  Korpus  polski  późno  wyruszył  z  Biały,  a  znalazłszy  wszystkie  mosty  na  szosie 
zniszczone,  zwrócił  się  na  Piszczac,  gdzie  się  dowiedział,  że  Roseii  już  o  świcie  wy- 
ruszy! do  Brześcia. 

Na  zwołanej  radzie  wojennej  Prądzyński  radził  pozostawić  na  szosie  straż  tyl- 
ną, a  z  resztą  wojska  ruszyć  nalyctuniast  ku  Warszawie,  p(micważ  Eoscn  się  wy- 
śliznął', a  wystąpienie  przeciłv  Rydygierowi  nic  miuio  miejsca,  bo  wyznaczony  do 
pochodu  na  Kock  Za\vadzki  został  od>votany  przez  Romarina.  Ten  ostatni  JedDakśu 
nie  zgodził"  się  ua  to  i  oświadczył,  że  nazajutrz  pod  Brześć  wyruszy.  W  lej  chwili 
nadeszła  dt-pesza  Krukowieckicgo  z  28-go  sierpnia,  w  której  między  inuemi  robi 
wyrzuty  Romarinowi  za  zbyteczne  jego  oddalenie  się  od  Warszawy.  Prądz>'riski  nip 
chcąc  na  siebie  ściągać  odpowiedzialności  za  błędy  i  upór  Romarina,  trwającego  wciąi 
w  zamiarze  pochodu  na  Brześć  —  wrócii  do  Warszawy. 

Tymczasem  niska  straż  tylna  przeszła  do  Brześcia   31-go  sierpnia  z  Terespola. 

gdzie  zostały  tylko  Jy-ly  i  I4-Ly  pułk  strzelców,  pod  dowództwem  Golowina.  Eoiuu- 

riao,  wyszedłszy  znowu  na  szosę,   zająi    nazajutrz.  I-go  września.  Kobylany.  a  straż 

pr  ^^ysuii:;!  kn  Terespolowi.     Nagle    otrzymał    drugi    list    od    Krukowieckiejo 

r  •  iMzkazem    nicoddalauia  się  tak  wiL-lkiego  ud    Warszawy.    Skutkiem  tego 

1/  tanowi!  wracać,  dla  osłony  zaś  ruchu  swego  skierował  wiec-zorem  część 

r  ['spolowi.    Gołowin.    stosownie    do    rozkazu    Bosena,  opuścił  miasli 

^a  sobą  na  lewfni  ramieniu  Bugu.    Obawiając  się^napadu  nieprtf* 

noc  na  3-ci  sierpnia  ostrzeliwał  Terespol  od  czasu  do  czasu,  skut* 

ia  część    miasta    znlszcioną    została.    Ale  J^Bomarino  cofał  się  jui 

'      -'    '   Białftj.     Wtedy  Bosen  dał  rozkaz  Gołowinowi   przejścia  <l" 

/  powodu  popsucia  mostów  apelnić  to  było  można  dopirtt- 

odbywał  dniówkę  w  Białej.     Za  Gołowlnem  pociągrnąl  i  Ho- 

irpusu  s^^SO  i  stosownie  do  instrukcyi  Paskiewicn  nie  w- 
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altownio  Romarina,  ale  postępował  za  nim  w  miarę  rofnnin  się  jego.  Boma- 
ririo  5-go  września  stanąt  w  Międzyrzecu,  gdzie  się  zatrzymał  dla  zebrania  prowian- 
tu, pitiniędzy  t  odzieży.  Dnia  6-go  odebrano  wiadomoić  od  Krukowi eckiego.  że  Eo- 
syanic  rozpoczęli  układy.  To  spowoduwala,  żg  Roniarino  powrót  swój  wstrzymał 
i  jedną  brygadi^'  tylko  wysunął  ku  Siedlcom.  Straż  przednia  Golowina  7-go  września 
zajęła  Bialę;  Hosun  z  glówtiemi  silami  stanął  pod  Lechówką  (***), 

Z.istanawinjąc  &ią  nad  działuniami  Uosena  widzimy,  żt;  ^totłOwnie  dn  instrukcyi 
rułdmarszulka,  zarzyna  się  on  cofać  przed  wysuniętym  przeciwko  sobie  liczebnie  sil- 
niejszym korpui^eni  nieprzyJaciolBkim  i  przez  lo  samo   usiłuje  pociągnąć  go  za  -solją. 
Wszakże  cola  się  tylko  do  Siedlec,  a    następnie   zwiedziony   poRłoskami    o  zamiarze 
Bomarina  wtargnięcia  na   WoJyń,  pośpiesza    stanąć    ua    drodze  jeg^o  koniuiunikacyi 
z  Warszawą.    Nie  mówiąc  już  o  inaJera    praw dupodobieiui lwie    tak   bezcelowego  ru- 
chu silneg;o  korpu.su   polskl(!g^'ł   w  owe    odlegle  .strony,  a  to  w  cliwili,    kiedy    samej 
Warszawie  groziło  zniszczenie,    plan  Roscnn  nie  odpowiadaj  położeniu  rzeczy  i  z  te- 
go względu,  że  gdyby  Bomarino  w  istocie  miał  zamiar  wkroczenia  na  Wołyń,  to  ko- 
munikacye  z    Warszawą  w  podobnych    warankauli    Lriiciły  już  dla  niego    znaczenie, 
tymczasem  gdyby  Rosen  zajął  skrzydłową  pozycyę  względem  kierunku  ruchu  Roma- 
rina, to  nietylko  nie  pozbawiałby  się  możności  niepokojenia  go  w  jego  pochodzie  na 
'     Wolyu,  ale  współcześnie  osłaniałby  Brześć  stanowiakiem  swojcm,  dokąd  w  razie  po- 
trzeby, miałby    otwartą    drogę    odwrotu.    Następnie    Boseii    postanowił    cofnąć    się 
Iz  Krynki  nu  >[icdzyrzi;f!    dla    lego  (według  wyja.-inlenia    GułowinaJ,    aby  nie  być  od- 
Blętym  od  Brześcia  i  odciągnąć,  wedle  instrukcyi  feldmarszałka,  jak  najdalej  nieprzy- 
piciela.    Dzięki    przyspieszonemu  pochodowi,  .-sprawności  Golowina   I  nit^pospolIteTnu 
bęzlwu  13-go  i  I4-go  pułku  strzelców,  jak  niemnje]  błędom    nieprzyjaciela.     Rosen 
pcKttaje  się  do  Międzyrzeca  i  ma  ułatwiony    całkowicie    odwrót  od  Brześcia;  wszakże 
oceniwszy  taktyczne  dogodności    pozycyi  pod  Międzyrzecem  i  jiie  zwróciwszy  należy- 
tej uwagi  na  wielką  jej  wadę  pod  względem    strategicznym,  to  jest  na  niebezpiecz- 
ny, z  powodu  zakrętu  szosy,    kierunek   drogi    odwrotu,  idący  prawic  równolegle  do 
(rontu  pozycyi,     Rosen  decyduje  się  na  stawienie  oporu  nieprzyjacielowi.  Nie  przod- 
^rtiębierze  nadto  odpowiednich  środków  do  zbadania,  co  się  na  skrzydłach  dzieje,  skut- 
^Kiem  czego  o  ruchu  obchodowym    Bielińskiego    dowiaduje   się  wtedy  dopiero,   kiedy 
^Bbddzial  Warpacbowskiego  został  zuiesiony*    Co  do  Warpachowskicgo,  to  zguba  jego 
oddziału  nastąpiła  głównie  z  powodu  zupełnej  jego  nie  przezorności  i  braku  wszelkich 
środków  ostrożności;    należy    zaznaczyć  wszakże,  że  będąc    znienacka    napadniętym, 
oddział  jego  stracił  w  rozpaczliwej   walce   trzecią  częŚć  swego  składu,  chociaż  prze- 
ciw niemu  skierowane    byty  sity,    najmniej  w  pięćkroć  większe  (zresztą,  bezpośredni 
udział  w  l)itwie  brały  tylko  dwa  pułki  polskie),    nienmiej    wszelako,    inne    oddziały 
armii    niskiej,   jak    naprzykład    13-ty  i  14-ty  pułk  strzelców,    umiały    przebijać  się 
rzez  szeregi  nieprzyjaciela  w  trudniejszych  nawet  warunkach.     Dalsze  działania  Bo- 
iena  wlpowiadają  już  w  zupełności,    tak    położeniu    rzeczy,   jak    i    danym    mu    in- 
kcyom. 
Co  do  działań    Romarina,  to  przedewszystkiem    trudnym    jest    do   zrozumienia 
ierunefc   jego    początkowy    na    Żelechów.    Rozmaite    objaśnienia,    dawane    w  tym 
względzie  przez  wojennych  autorów,  bynajmniej  nie  wyjaśniają  sprawy,  a  w  każdym 
razie  wydają  się  wątpliwemi.     Powolność    Bomarina  w  działaniu    stanowiła    główną 
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Ulotę  beZskiiŁncziiośct  całego  jcgn  przeditigwziccia.  Do  Prądzyitskieso,  przy^taiit.'^ 
przez  Krukovviej':kie(;o  nu  prośbę  Czartoryskiego,  Kontanno  nie  miat  Kaiirnnin.  u  iIb- 
wane  i^obie  rady  nie  uważa!  bynajmniej  za  ohowLizająco  dla  siebie.  Upie^zaloić 
i  niewłaściwość  poslępowania  Roinorina  pod  Krynką,  pod  Atiędzyriiecein  i  nazajutrz 
po  hilwif  29-go  .sierpnia,  dostatecznie  się  iiJHwniaji{  samym  wyiKidkiiw  tych  opisem. 
Nie  korzysliijffc  kilkakrotnie  ze  sposobności  rozbicia  Rosena,  Roniarina  naslępoie 
p^dii  zti  nim  do  •laniugo  Brześcia.  Szturm  tego  doskonale  obwarowanego  punklu  nie 
wróżyf  powodzenia,  a  tymczasem  ruchem  Łym  dowódzca  polski  uddalit  si^  nu  I$0 
wior.4  od  Warszawy,  czyli  o  sześć  co  najmniej  przechodriw;  przez  co  pozbawiał  się 
oczywiście  nmżnuści  niesienia  bezpośredniej  pomocy  przy  obronie  stolicy.  Dla  za- 
dosyć  uczynienia  wymaganiu  temn,  Romarino  nie  powinien  by)  oddalać  się  więcej, 
jak  na  dwa  jakieś  przechody  od  Warszawy.  Po  dojściu  do  Piszcząca  ])rzekonawj:zy 
się,  że  Roscn  mu  su;  wyślizmit,  natężało,  jak  radził  Fr^dzyiiski,  natychmiast  zawró- 
cić ku  Warszawie  i  zająwszy  w  jej  pobliżu  odpowiednią  pozycyę,  slbo  wyczekiwać 
sposobnnŚ4!i  uderzenia  na  Uo^ena,  albo  w  razie  potrzeby,  przyczynić  się  do  obrony 
stolicy.  Tymczasem  Komarino  nietylko  że  nie  robi  tego,  ale  njawnia  dowody  niepo- 
słuszeństwa, klore  na.st^puie  przybrało  charakter  zdrady  względem  rzifdu,  któremu 
służył,  a  korpus  jego  o  zgubę  przyprawiło.  Co  do  Prądzyn.s kiego,  to  niepospolite 
zdolności  W((jenne  lego  znakomitego  wojownika,  jego  zadziwiająca  bj-strośr  oryenio- 
wania  się  w  każdym  wypadku,  zdrowe  ocenianie  stanu  rzeczy  i  zdolność  natychmia- 
stowego znajdowania  odpowiedniego  kroku,  wszystko  to  znalazło  obszerne  zastoso- 
wanie przy  rozwijających  ^ię  wyi>adkach  opisanej  tu  operacyi;  ale  glos  jego  bynaj- 
mniej nie  zawsze  miewał  stanowcze  znaczenie;  częściej  daleko.  podzielajt|c  pomysły 
jego,  bardzo  mało  robiono  dla  Ich  urzeczywistnienia;  sam  zaś  l^ntdzyn^aki  zbyt  uno- 
sU  się  delikatnością  względem  Romarina  i  nic  ujawniał  niekiedy  ualcżytej  i;tanow- 
czości. 


Szturm  Warszawy  6-go  1  7-go  września, 
oraz  jego  skutki. 


Podczas  pobytu  armii  pod  Nadarzynem,  nadciągnęły  do  niej  oczekiwane  posił- 
ki; pierwszym  zjawił  się  Kreutz,  inięilzy  27-yin  a  31-ym  siorimia.  posuwaj.itiy  się 
trzema  eszeluiiami;  przyprowadził  on  głównym  sitom  armii  (za  wyłączeniem  odiUia- 
łów  ChitkowB,  Knnrringa,  i  pułkownika  Renne)  10.800  ludzi,  (w  tej  liczbie  2,100  ja- 
zdy) i  76 dział;  po  nim,  między  2-gim  a  4-yin  sierpnia,  nadszedł  wysłany  przez  Ky- 
dygiera  Gejsmar  z  4-ma  pnffcaini  piechoty,  w  liczbie  około  4.0U0  ludzi,  z  H-ma  20-!o 
Tuntowymi  moździerzami,  dostarczonymi  z  Kijowa.  Część  wojsk  przyprowadzonych 
przez  Kreutza,  zo-stała  wcielona  do  właściwych  korpusów,  reszta  zaś,  należąca  do  do- 
wodzonego przez  litego  2-go  korpusu  pieszego,  rozłożyła  się  pod  Dawidami,  niedal"?- 
ku  Piaseczna.  Liczba  wojsk,  skoncentrowanych  pod  Warszawij  przy  Nadarzynie, 
dosięgła  70,000  (w  liczbie  tej  14,000  jazdy)  z  360  działami,  przy  których  znajdowa- 
ło się  7,000  artylerzystów.    Na  skrajnem    lewem    skrzydle   stanowisk    pod    Błoniem 
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'zcwpm  alaln  <f(i  n.iiiti}  Uulzi  pnri  iiowłiilzlwom  [.anskojn  I  Ks,  fTliilkowa,  na 
rajneiii  zaś  prawem  pod  G(irą  —  3,150  luilzi  pod  dowłiiiztwein  Gerslfiizwcjpa;  Pri- 
iU  Z  2,150  ludzi  zajmowat  Łowicz,  Losowski  zaś  z  700  ladżmi  oslnniat  Lóńi; 
w  Krośniu wicach  znajdował  się  pułkownik  Renne  z  500  luHźmi,  Łamżo  posuwał  się 
Kiiuiritig  2  1.40(1  ludzi;  w  Osiucłiu  i  Rjicinżkti  stało  około  4,000  Imizi  pod  dowódz- 
twem geiiLTiiIa  liłjnnf^go;  400  drngOTiriw  wr('szcic  eskortowało  Iransporly;  wogóh:  na 
tiwym  brzegu  Wt«ly,  po<l  bezpośrednimi  rozkazami  Paskiewicza  znajdowało  stv 
J,000  ludzi  przy  4.^8  dzialarli.  Moralny  duch  arr^ii  był  wyborny:  praj^ncla  ona  za- 
ończeiiia  wojny  sztiirniein  Warszawy,  do  klórcgo  przyi^oŁowywiilii  się  staraiiniu:  na 
rozkaz  feldmarszałka  w  poliliżu    każdego    korpusu  u-^ypano  n-dnty  podobne  do  nic- 

fpzyjafifłskioli    pod  Warszawą;  wojsku   rozdano  di-abUiy,  kosze  i  faszyny,   przy    po- 
lOcy  ktiirycli  ćwiczyło  się  ono  w  szLucy  szturmowania. 
Główna    armia    poUka.    mająca  bezpośrednio   bronić    Warszawy,  sktadata  się 
z  korpusów:  Cliiiińskiego  i  Deml)irłskit!ga,  nraz    ortylcryi  rezerwowej    Chorze wskiego, 
w  liczbie  opólnej  do  35,000  ludzi  (liez  artylerzyalów  i  ijarnizotiu  \Var^/,awy)  z  P2-ma 
^izialuini.     Po  za  Lem  na  lewym  hrzogii    Wi-sly    stał   przeciw    Rydygierowi     Różycki 
B[  7,000  ludzi,  na  prawym  zaś  Bomarino  z  20,000    ludzi;  w  wojowódzlwie    Płockiem 
^Bzialał  Iiubieuski  z  4-ma  tysiącami  ludzi,  rozrzuconycli  małymi  oddziałami  do  samej 
Bgranicy  pruskiej;  Modlin  wreszcie  i  Zamośt:  zajmowało  IO.600  Indzi;  ogólna  Lcdy  su- 
ma zbrojnych  sil  Polaków  dosił>gala  80,800  łudzi  z  lul  działami.    Z  nich  bez|)ośred- 
nio  przpiriwko   wojskom    Pjiskiowicza.    zebranym  pod    Nadarzynem  w  liczbie  70,000 
działać   mogły:     korpur^y    Umińskiego    t    Dembińskiego    z    arlyteryi)    Cliorzewskiego 
i  większji  część  korpusu  Uijcnarina,    czyli    około  50,000  ludzi.    Mnóstwo  forlylikacyi 
Hbroniło  Warszawy.  Może  nie  ma  na  świecie  miasta,  którcby  tak  Irudnem    do  obrony 
^nylo  jak  Warszawa.     Położona  wi^ród    rozległej  równiny,  nie  przedstawia j.-icej  miej- 
Hbcowycli  przediiiiotuw,    przy    pomocy  których  uiożiiaby  I>yło  część  jej  obwodu  uczy- 
Hbić  niedostępną   a  środki  obrony    skoncentrować  na  bardziej    dostępnych    punktach. 
Warszawa  na  b-wym  brzegu  Wisły  zajmuje  półkole  o  średnicy  wzdłuż  rzeki    dorlm- 
^jlzgcej  do  3,700  sażeni.    Rozlegl-i  tę  przestrzeń    zajmowało  miasto,    którego  ludność 
^■lie  odpowiadała  ilości  budowli  (za  wyjątkiem    niewielkiej  środkowej  części    mia^la). 
^Kozrzueonynh    wśród  obszernych    podwórzy,  a  nawet  pół,  i  po  większej  części  drcw- 
^^ianycti;  liudowlo  zaś  murowane  bynajmniej  nie  odznaczały  się  mocą,  któraby  z  nich 
bezpieczne  tworzyła  warownio.    Wobec  więc  tego    niepodobna  było  li('zyć  na  powa- 
^kn:^  obronę  wewnątrz  miasta  przy  niezłiyt  nawet  silnej  artyleryi  przeciwnika;  znacz- 
ona część  nadto  ludnoś<:i,    złożona  z  żydów  i  nieniców,    niu    miała   ochoty    bronienia 
uiiustftj  środki  więc  pi'zed::ięl)rnne  dla  obrony  wewnętrznej    miały  raczej  na  <:ei«  za- 
(ipokojonic  opinii  publicznej,  wreszcie  powstrzymanie  jakiegoś  niewielkiego  odrłztału, 
"próbującego  wlai'guąć  do  miasta. 

W  epoce  rewolucyi  Warszawa  posiadała  opaskę  dla   przeszkadzania  przemylni- 

,elwn,  składającą  się  z  wału  i  fossy..  Opaska  ta  usypana  bez  żadnego  uwztcłędnienia 

łaninków  odporu,  a  mająca  UJ  wiorst  długości,  nie  licząc  przerw  przez  Wisłę  two- 

Eonych,  wymagała  około   00,000  ludzi  dla  swej  obrony.     Poprzestawać  na  niej  nie 

łouia  bylci  oczywiście,  więc  z  początku    dla  obrony  ji.^  na  skrzydłach    usypano  re- 

i  dwurumniki  (lunety),  a  następnie   posuwano  się  coraz  dalej  i  dalej,  wklucza- 

n;  do  piisa  nbponne;^o  wszystkii^  miejscowe  przedmioty  zewnętrzne,  mog.ice  Iwunsyć 

i|<łnę  czy  przi^szkodę,     Ukopyw.ino  więc  budynki,    ogrody,  sypano  wszędzie  forty- 
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likacye.  i/^tl/M:  wyższy  init:js<!Owy    poziom    uiiiożliwiut  ustawienie  baŁi^ryi.     Wszyiitkie 
te  obwHrownnia  wznioBioiiis  hyly   wedlii  prawirlol  wskazanych  w  odpowiednicli  duie- 
łacli  —  wszcliiko  w  samem  przeprowadzaniu    w  fizyslbich  lyrli  robót    fałszywa  teśda 
zasada,  a  inianowił-iff,  ii:  zapomniano   zupełnie    jak    się  zdaje,  o  odpowiedniej    3kali_ 
blrtrej  trzymać  się  należało  i  o  ilości  wojska  rozporządza Ine^o  do  obrony.    Wj-pada- 
lo  oczywlśrie  taki  ribnić  liyst^tnat.  któryby  pozwala)  bronii!'  iniasla  przy  pomocy  naj- 
mniejszej   możliwie    ilości    wojska.     Tymczasem  ftarann  się  cahi  osłonić   Warszawę, 
zabezpieczył'  wszystko,  lo  leż  nigdzie    nieposiadano    sił   odpowiednich.     Na  początku 
jeszcze  powstania  podniesiono  kxve3tyc   obwantwania  stolicy;  Clirzanowski  wtedy  jui 
proponuwal  zbudowani''  trzech  oddzifdnych    lorlów  na  lewym  brzegu  Wisły  i  jedne- 
gci  na  prawym;  dla  skute";7.nic-jszej  wiajennit-j  obrony    fortów  lewego  brzegu  propo- 
iiDwaJ  wysunięcie  przed  nie  pięciu  szańców  picr  lokalny  eh  z  zicrancmi  zasłonami  dla 
arlyleryi  w  przerwach  między    szańcami    tymi.     Obsadzenie    wszystkicli    rortylikucyi 
wymafraloby.  wedle  ohlJezeii  jego,  15.000  ludzi,  ;t  nadto  lfl,Ol}0  rezerwy;  dla  obrony 
zatem  Warszawy  koniecznem  było  tylko  25,000  łudzi.     Projekt   (en  nie  został  przy- 
jętym, speeyalny  zaś  komitet  złożony  z  oficerów    inżynl^rj-i.  port  prezydency.(  trener, 
MalcLa  (albo  Maleckiejfo)  i  pułkownika    Kołaczkowskiego,  upracował  samoistny  plan 
obwarowań.-  l*oniLMv»ż  ('hłopirki  /.a  jedyny  sposób  ocalenia  Warszawy  uważał  bilwę, 
przeto  do  bezpośredniej  obrony  miasta  nie  przywiązywał  znaczenia:  pragnął  wszela- 
ko posiadać  kilka  należycie    obwarowany  cli  punktów,   któreby  mu  dozwalały,  oparł- 
szy o  nie  skrzydło  lub  część  armii,    mancwrowai-    drujfieni    przeciwko   sil  ni  ej^  ze  om 
nieprzyjacieloiri,  usiłującemu  dokonać  obejścia  na  tej  rozleglej  równinie.     Dla  obro- 
ny traktów:  LubelskietiD,  Krakowskiego  i  Kaliskiego  postanowiouo  obwarować  leż-^ce 
na  nieb  trzy  punkty:   Królikarni^',    Rnkowiec  i  Wolę^  oraz  wieś  Parysów  dla  obrrjny 
północno-zachodniej    części   miasta.     Ale  między  tęmi  czterema  puaklaroi  oporu  po- 
stanowiono stopniowo  wznieść  cały  szereg    pośrednich    obwarowań;  gwoli  pewnemu 
syslematowt,  {*'"}  przerwy    między  niemi    zamierzono    wypełnić  arlyleryą  i  jazdą;  za 
pierwszą  Unią  postanowiono  wznieść  drugą,  rolę  zaś  linii  trzeciej  miał    spełniać  wal 
miejski,  wzmocniony  dwnramnikami  (redanami)  i  szańcami  strzałkowymi.  Wszystkich 
redut  i  lunet    liczono  sto.  z  których  81   na  stronie    lewej.     W  dniu    4-yni  września 
fortyfikacye  miasta  tak  się   przedstawiały:    bojowa    linia  obwarowań  ciągnęła  się  od 
Wierzbna  przez  Rakowiec,  Wolę,  Parysów,    do  reduty    pod    Potokiem,  na  Utugości 
nknło  17  wiorst.    NajmDcniei:*zyfn  punkiem  tej  linii  była  Wola,  czyli  fortyllkacya  Ał 
ó()  na  trakcie    Kaliskim.     W  zarysie    była  lo  zamknięta    reduta  z  pólhastyutmmi  na 
rugach  i  ze   schronem    (śródsza:Licem)  w  poludniowo-zachodnim    kącie;    fossy    miały 
obronę  skrzydłową.     Długość  frontów  —  yOO  kroków,  wysokość  przedpiei-sia  stóp  12, 
rów   głęboki,  w  części   pali.-łaiiowany;  wnętrze  obwarowania  podzielone    było  na   dwie 
części  okopami  z  głębokim  rowem  palisado wanym:  w  jednej  części  fortylikacyi,  wię- 
kszej   rozmiarami,  znajdował  się  ogród  ciągnący  się  i  za  wałami;  w  mniejszej  znaj- 
diiwal  się  kościół  murowany,    otoczony    murem    około  S  stóp    wysokim;  w  ścianach 
kościoła  i  w  otaczającym  go  miirzi;  porobione  były  strzelnice,  a  wejście  <lo  kościoła 
zagrortzono    palisadą;   przed  wy.skakującym  południowo-zachodnim  kalem  znajdował 
się  potrójny  szereg  wilczych   dołów.     Przystępu  do  Woli  bronił    wysunięty  naprzód 
dwuraninik  .Nł  ST,  panujący  nad  całą  okolicą;  bardziej    na    południe    znajdowała  się 
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ruduta  Ał  r)4;  ubii;  te  rortyiikat:yi'    hyly    rjmknictł;  z  przodu,  inialy  tossy    apalisiido- 

rane  \  wilcze    doły;    szaniec  ^\  55  byl  z  przodu  otwarty  i  słabszy    od  poprzfilniirli. 

I0biv  liro  Wania  z  prawej  strony  Woli  były  wykonane  starannie,  /.  lewej  były  ifoi-n*^, 

nawet  nie  wiizyMkie  dokończona,  jak  naprzyktad  pod  Kakowcein;  prolil  wszystkich 

izańców    linii  pierwszej    dusyii  był  znatziiy.  wiele  z  nicli  było  zauiknictycli  z  przu- 

lu.  a  względna  icU  odległość  od  siebie  wynosiła  300  lio  400  sijżni. 

Unia  dni;,'fl  fortyflkacyi  od  okopiJw  miejakicb  oiUt-fflą  była  nn  200—^00    mim, 
silnn  mianowirie  przy    szosie    Kaliskiej;  tu  na  poludnitr  leżat  .>zuniec  .V»  22  z  pali- 
Isadą.  blokhauzem  i  zwartą  szyjij;    na  północ  od  niego    szaniec  .V  23  —  również  sil- 
ly,  obszerny,  wzmocniony    liustyotmmi.    Trzecią   nakoniei-  linit,*  stanowił  okop  iniej- 
iki,  wysuki  i  szeroki  na  10  stop,    wzmocniony    hmelaini  i  ?i;trzaluini,  w  czi^ści  wysu- 
li^teini  na  50  sążni  naprzód.     Rogatka  Jerozolimska    stanowiła    punkt    najsilniej^łzy 
pzetiej  linii,  dzięki  fprlylikacyuni  .V?.V"  15,  Iti  i  1«.     NajbliższL-  okopuw  zabudowania 
lie  pi"Zi*iLstawialy  szrztiłfiUnycti    zalet  dla    obrony,  ale  wi^zki*'    ulice  piizbuwialy  biti- 
ii)|cego  si;'  możności    wprowadzenia   odmzu  do  miasta    dostatecznej    ilości    wojska; 
^l  iniejsŁ-owości  na  kraiicadi    miasta    najważniejsze  ml    liyly:    na    północ    od  rogatek 
^olskicli,  poza    okopami  niiejskietni.    einentar/.  ewangelicki  i  ogród  na  przediniescin 
[LzysŁu.  otoczone    murem  z  wyl)iU'nii  w  nicii   strzelnicami.     Ola  uzbrojenia  szańców, 
)prćcz  dział  polowych,  miano  dnżo  forteeznych  (wedlug   Prjjdzyńskiegn  200,  wr-dlus 
ruskic-li  świadectw  Ki2);  działa  lozrzncont-  były  ]»o  wszystkii:li  szańcacli:  na  Woli  by- 
ło ich  9,  na  .V«  57  i  54  po  ó  i  1.  tl.    Tym  sposobem    artylerya    polska,   jakkolwiek 
liczba  znacznie  ustępowała  ruskiej  i  źłe  łiyla  rozstawiona,  bo  rozrzucona  zanadto,    to 
'jednakże  przL-wyższała  j;i  kalibrem.     Obrona  pnzycyi  na  dwie  czt;ści  pcidzieloni}  była; 
i^korpus  Uniiiiskiego    miaJ    bronir    fortytikacyi  od  rogatek    ('zerniakowskit-li  do  .Vj  53, 
Mnbiiiski  zaś  przestrzeni    pozostałej.    Ponieważ    nadto  przypuszczano,  że  Hosyanie 
przypuszcza  szturm  od  strony  południowej,  więc  korpus  Umińskiego  wzmocniono  do 
^20,000  ludzi.    Dembińskiemu  pozostawało  około  la.OOO;  gwardyc  nniMdow;[  przezna- 
czono do  obrony  barykad,  część  zaś  jej  uzupełniała    obsługę    arlyleryi.     Wojska  po 
nększej  części  rozdzielone  byty  między  fort  y  li  kacy  e,  tak.  że  Dembiński  naprzykład, 
rcale  rezerw  tiie  posiadał*). 

Nadejście    jjosilków    pod    dowódzlwein   Kreutza  i  Rydygiera,  wysianie  korpusu 
)n)arina,  brak  wreszcie  fui'ażu  dla  koni,  wyprowadziły  nakoniec  Paskiewicza  z  uie- 
;zynności,  niwecząc  ^vszelkie  rzekome  przeszkody,  zniewalające  do  odkładania  szhir- 
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niu  Warszuwy,  na  widok  kiórej  wyrwało  mu  się  miinowalnia  glon  ool  sa  od  stóp  do 
gltiw  iizbrojoni   (mais    ita    souŁ    furlifit^H  Ji)^|ił'aux    dents).'     Feldmarszaluk    zwolil 
przedewszyslktem  radę  wojenną,  w  któn-j    udział    wzięli:    Wielki  Ksiijźe  Michał  IV 
wtowicz,  ks.  Szczerlalow;  luubiuwic:  Toll,  l*ahlen,  Witt.  oraz  Bcncmiuwic:  ks.  5? 
L-liDwski.  Ni:jd!iardL,  ks.  Oorczakow,    Deliii  i  Sxitdcr.    Na  radajy  tej  posUiwU   on 
lauif  naslępujące;     1)  c/.y  konicoziiii'    należy  w/.inr  szluniifm  Warszawę  i  i)  jak' 
w  najlepszy  sposób  puprowadzić  należy.    Na  pierwsze  pylant*;  iia.-;tąp)ta  jednotnyś^ 
odpowiudż  polwifrdzajiica;  co  do  tlnigiugo,   zdania   się   podzieliły.     Poprzednio    f< 
marszałek  polecił  Tollowi,  Nejdhai'dŁowi,  Gorczakowuwi,  Delmawi,  Szibluruwi  i  Vi 
nenl>erłCo\vi    wylożyii  zdania  s\v«  na  pi^imic  co  do  Il-^o,  z  klorej  strony  i  w  jak)  sr 
siib  szŁumi  poprowadzić  należy.  Toll,  Nejilliai-ilt,  a  za  nimi  i  sam  Paskiewiez  proji:li- 
towali  uderzyć  od  strony  południowej,  z  tych  mianowicie  względów:    1)  na  potu* 
od  miastu  znajdowały  aU-  pywne  niei-ównośet  powierzclmi.  mogące  dać  wojskom  oa 
nc;    2)  niu  wszystkie  z  tej  ?-!runy  obwarowania  były  iikońezonu;    3)  atak  mógł 
iiłalwiuiiy  przez  obejście  wszystkieb    forlyiikaeyi    mi^MJ^y    Mokotowem  a  Bakowt 
4)  jirzt:iLslawinta  się  łatwość  Opanowania  środka  miasta  po  zajęciu  Kelwt^dc-rii,  obs 
waloryuin  i  szpitala  wojskowut;'».     Inni  yunuraiowio  z  Uurczabowem  na.  czele,  ol 
wali  za  szturmom  od  i-trony    Woli,    popartym    demonstraryą  w  kiernnku    Slokotowti. 
Za  motywy   Icfto   oświnrlozenia    podawano    co  następuje:     1)  miejscowość  od  struuj 
zucliodniej  łłardziej  jest  liostępna;    2)    zdobycie  rogatki   Jerozolimskiej    sprowailzal'> 
Upadek  fortyfikacyi  na  polu   Mokolowskieui,  bo  wtedy    łulweni  już  iiylo  opanowani'- 
niedługiej  alei  od  rogatki  do  moslu    Prujrskiu^o  —  najkrótszej    średuicy    miasta;   3) 
7.  npailkietn    Woli    można  już  liylo   liczyi-  i  na    upadek  Warszawy,  gilyż  dla  wojsIe. 
które  zdobyły  Wolę,  śzlunn  innych  forlylikacyi  był  sprawii  stosunkowo  lalwij.  Wy 
pada  zaznaczyć    również,  że  przy  szturmii:  z  południowej   strony  zjawiała  się  mniej 
przyjazna  okolicznoi^ie,  a  mianowicie    ta,  że  |io  za  n)^'iitkii    Mokotowski)    eiągnęU  ^ir 
przestrzeń  otwarta,  z  której  Polacy,  utraciwszy  wał,  nmyli  byli  skorzystać  dla  upor- 
czywej obrony.    W   ogłile    przy   ataku  od  strony   południowej,  wojska  po  zdołiyctu 
walu  musiałyby  posuwać  się  długą  średnicij  miasta,  pokonysTać  zatem  więwj  przesz- 
kód, niż  w  razie  szturmu  od  szosy   Jerozolimskiej.    Toll,   zbadawszy    bliżej   molywj 
Keiieralów  występujijcych  z  projektom  przeciwnynt  jego  własnemu,  odsL^pil  od  swe- 
go zdania  i  zgodził  się  z  [łlanera  szturmowania  Woli.    Paskiewicz  wszelako  pozosta- 
wał przy  sweni  zdaniu,  opierając  si^;  na  tern,  że  w  razie  niepowodzenia  należy  niiec 
swobodną  (lro(j;ę    odwrotu    ku    Rydygierowi  i  do  mostu  pod  Górj|   Kalwary^    Przed 
ostateczni!  zaś  decyzyr^  kazał  członkom  rady  podać  swe  zdanie  na  piśmie  przed  ł-ym 
września.    Kiedy  rada  (a  wojenna  powtórnie  zwalaną  została,  lo  Nejilbardl    pnijik- 
towal  wykonać  demoustracyą   na  Wolę,  a  jrłówny   atak   poprowadzić  oii  strony  -^''^ 
kołowa,  Gorczakow  był  zdania,  aby  w  przeddzień  szturmu    wykonać  atak  {alsttiij 
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{***)    Stnit,  Ul.    OAinbiiiiJci,  PamlcLulkt,  II.  212  I  uaslępiK:  Bnunatki,  251 1  oasiępne. 
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Mukotów  i  Powązki,  a  o  °wiuii>  nazajulra  slanowcza  iiilt;i'2)'r  na  rogalki  Jenwwi- 
liniskie  (do  zdartiw  tego  przyli|cKyli  się  Kreutz  i  Szachowski)-  Nakortiee  wickszościij 
głosów  iirzyjclo  projekt  hr.  Tolla.  a  iniaiiowicie,  przeprowaJzir  atak  inii;dzy  szosą 
Kaliską,  a  Krako\Vi(k:(,  bez  wszelkitrli  Jetnuiistrocyi  (**'),  i  przypuścił-  szturm  <lo  Woli. 
■jFyiiiuzaseiii  stosuwnit!  do  itamiaruw  Cesarza  t  przytitaiiugu  uianifuslu,  w  którym  przy- 
rzeczona l>y?a  arnnc--<tya  dla  wszyslkrcli  powstańców,  jeśli  iialyi--linila?il  wrócij  <lo  po- 
słuszeństwa, ra.skiuwi(;/,  wysiał  Uamiouberga  du  riłkowaiiia  z  polakami.  Z  ich  strn- 
uy  wifCzoruni  ł-go  września   zjawił  się  u  fnrpoczl  w  ({akowcu    Pnidzyński.    Prupo- 

Kcyc  Rosyan  pr/.i>d^ilawit  oii  KrukowiMkieiiiu,   który  zwidat  ministrów,  prezesa  sl— 
tu,    mai-szaika    sejmu  i  ghiwnidowndzucyrli    woj.-tkami.     Postanowiono,  io  Kruko- 
wii'<'ki  odpowie  Paskiewiczowi,  przyczem  B.  Nletnojewski  zredagowaf  list,  kliiry  zda- 

tcm'Prądzyńskiogo,*  byłby    doskonały,   gdyby    zwyci^*2ka    armia    polska    stata  już 
Urszy,  a  nie  znajdowała  .s:ę  w  ohccnem  krylynznem  położeniu  fiwoj:m.  Pr^jdzyri- 
ski  protustowal    unt-rgicziuL-.    utr/yniując,   że    l*asktevvicz   wilyni    władał  już  krajent 
H^  stolicą    owładnąć    lada    chwila  może,  że  z  nadarzającej  <:ic  spo^jubności  skorzystar: 
należy,  aby  wyjśr  zas  zezy  tnie  z  dani.'go  położenia,  a  jeżeli  i  nie  powiodą  się  rokowa- 
na, to  wypada   skorzystać';   z   czasu  i  ściągnin.^    Honiarinii.    Wi<;ksz(tóO  poniiuio  lego 
bŁ  ode.sIać    postanowiła.    Między    inuerni    było  w  nim  powiedziane:    „Polacy    broń 
<lnłeśli  za  niifM)dleBlość  narodową"w  tych  (rraiiioacli,  jakie  niegdyś  dzieliły  icli  od 
tósyi;  rz;|d  narodowy  oczekuje    zawiadouiieiiia    pańskiego,  w  jakim  stopniu  Najja- 
liejszy  ł'an  raczy  spetniti  ich  żytrzeTiia"(*"J.  Tym  sposobem    miecz  napowrol  odzy- 
skiwał swoje  prawa.    Szturm    zamierzano  przypuścić  H-go  września,  aU;  wiadomość 
^  odejściu  Honiariiia  do  lirzcścia  spowodowała  przy-spii^szonie  sprawy  i  wyznaczenia 
^baku  na  G-ly  sierpnia  zrana.     Wieczorem  fj-go  września,  wojska  korzysljiji|c  z  ciera- 
Hwci  nocnych,    zajęły    następujące    stanowiska:  a)  Korpits  1-szy  pieszy  hr.  Pableiia 
^-go,  w  liczbie  ll,.370  piochoty  i  400  jazdy  z  70  działami,  wyznaczony  do  atakowa- 
nia Woli,  jej  czołowego  <lwutatimiK.tt  i  innych  fortylikacyi,  leżących  w  kierunku  wsi 
Parysowa,  alanat  po  obu  stronach  szosy  Kaliskiej,  ua  wysokości  Chrzanowa;  b)  Kor- 
pus 2-gi  pieszy  barona  Kreutza,  Il,2.'i0  piechoty,  l,l;'iO  jazdy  z  72  dziiiłami,  przezna- 
czony^do  atakowania  lorlylikacyi  z  prawej  strony  Woli  ku  szosie  Kaszyńskiej,  zajiit 
Btanowiska  na  prawej  stronie  wsi  Włochy;  c)  oddział  Murawjewa,  3160  piechoty  i  16 
dział,  mający  działać  na  Rakowicc,  dla  zwrócenia  uwagi  i  sil  Polaków  ku  szosie  Kra- 
kowskiej, p'reun;tt  się  ku  Flakowcowi;    d)  oddział  Slrandiiiana,  złożony  z  1,400  ludzi 
.  piechoty,  870  jazdy  i  6  dział,  przeznaczony  do  fałszywego  ataku  i  baczenia  na  szo- 
■p  I^ubelską,    slani|ł  na  krańcu    prawego   skrzydła  we  wsi  Służewcu;    e)  oddział  ks. 
^Biłłkowa,  złożony  z  2800  jazdy,  850  kozaków  i  10  dział,  niajqcy  osłaniać  krańcowe 
Ipwe  skrzydło,  stanij!  z  lewej  sb-ony  hr.  Palilena,  około  wsi  Clirzanowa;     f)  dywizya 
lekkiej    jazdy  gwardyjskiej,  w  liczbie  2,100  szabli  i  16  dział  konnych,  pod  dowódz- 
twem   hr.  Nostitza,    mająca    utrzymywać    łączność    między    oddziałem    Murawjewa 
^  ^trandmaria,  oraz  dla  odpierania  wycieczek  w  tym  ki"ruuku, stanęła  za  wsią  Zborzem: 
1^  pjpchuta  korpusn  gwarcJp,  w  liczbie    15,760    ludzi  i  dwie  dywizye    grcnadyerów, 
11,000  luiizi,  stanowiące    rezerwę,  stanęły:  gwardya  —  na  lewo  od  wsi  Opacz  Wiel- 
bi za  2-gtm    korpusem,  a  grenadyei-zy  —  po  obu  stronach  szosy  Kaliskiej,  na  wyso- 
sci  wsi  Szamoty,  za  1-szym  korpusem;    h)  arlylerya'rezerwowa  ze  186  dział,  na- 


«^)    •^iM<dej*«-.Ji>yMui4v.  „HłTypm  BiLputasu  t&  a  ^ftjuryera  itmi  r."  Boea.  C6opiłnin.. 


Icżi|cyc1i  do  korpusuu*  i  64  działa  ogóluej  rezerwy  urtyloryjskiej,  Juk  iiiemniij  cali 
jazdii  rezerwowa  hr.  Witta,  w  liczbie  BfiOO  ludzi,  stanęły:  artylery.i  pod  wsij|  Si» 
liiicjiini,  jazda  zaś  za  tiią  pod  wgtą  8icariioUni|;  i)  kozacy-  rozstawieni  łiyli  ua  skizyd- 
Jach  i  wyiciiaczeni  du  iiiepiikojunia  nieprzyjaciela  pod  Marymonliun  i  Czt-raiakowi-tn 
Kwatera  główna  przeniesioną  zo^taia  dci  wsi  Włochy*).  Z  każdego  putku  ^wardy] 
wez-wanM  oL-łmtników,  z  których  stornmwano  pńtbataliony.  Przed  rozpoczt;riern  sztur- 
mu pustaiiowiono  ostrzeliwać  Tortylikacyc?  przez  dwie  godłiny,  potzem  piecliuta  mia- 
ła szybko  wyruszyć  naprzód  wraz  z  artyleryg  koDn:^,  ktdra,  wyprzedziwszy  piecłiolę 
rzuca  się  ku  rortylikacyoin  dla  bezpośredniego  ogniem  .-iwym  ułatwienia  ataku.  Pi 
zdobyciu  pierwszej  linii  lortyllfeatyi  wojska  zatrzyma/-  .się  inialy  i  nie  posuwaf  na-| 
przód  bez  specyalnego  rozkazu  (,'lówuoduwodzi|cego(**'J. 

Armia  polska  o  brzasku  6-go  września  zajęła  stanowiska  następujące;  a) 
UinińtkUgo;  \)  z  lylu  fortu  Xn  79  dywizya  Hybińskiego.  mająca  zająć  forty  >Wi  Ii 
16.  18,  81,  nł  i  Rakowiee;  2)  dywizya  Millierga  stanęła  na  prawo  od  szańców  Mo-' 
kotowskicli  i  bruiiie  miula  fortylikacyi  leżiŁcycli  na  lewo  od  zajęlycli  przez  Hybiń- 
skiego; 3)  w  środku  między  nimi  znajdowała  się  dywizya  jazdy  Jagmina;  brygada 
Czyżewskiego  stanęła  między  Solcem  a  Belwederem;  b)  łor/nw  DimbiAAif^u:  1)  H) 
batalionów  i  12  dział  3-ej  dywizyi  pieszej  Bogusławskiego  z&jęly  obie  strony  izm\ 
Kaliskiej  po  za  riirtanii  .\»M  22  i  23;  2)  na  prawo,  bliżej  miasta  a  w  części  po  w 
Parysowem,  stanęła  brygada  jazdy  Dlosklego,  naznaczona  do  wycieczek;  3)  Hulliie 
z  3-ma  batalionami  i  jazdą  swoją  (dawny  u*itlzial  Dembińskiego  po  większej  części) 
zajmował  przestrzeń  od  Powązek  do  Wisły;  Ił  aitylerya  rezerwowa  Bema  znajdo- 
wata  się  w  środku  całej  pozycyi  na  Czy»item. 

t)  północy  z  5-go  na  6-ty  września  wojska  ruskie  zajęły  wskazane  im  miejscu. 
żołnierze  byli  w  mundurach,  w  pełnej  Formie,  ale  bez  tomisti-ów.  jladen  głos  iiir 
mącił  absolutnej  ciszy,  ani  jeden  stos  uie  płonął  pod  sklepieniem  gwiażdzislcgu^ 
nieba  ("^). 

O  4-ej  rano  C-go  września  wojska  zupctnie  gotowe  stały  na  miejscauh,  a  o  ó-ej 
ruszyły  według    dyspozycyi.    Pierwszy    strzał    nieprzyjacielski    pndi    z    fortu  >»  57 
2  naszej  strony  92  działa  kot-pusów  Kreutza  i  Pahlena,  pod  dowództwem  gener.  I*ft| 
rena  rozpoczęty  ogień  na  linii  Cluzsnowii.     l'osuwająe  się  stopniowo  naprzód  i  zhl 
żywszy  się  do  fortylikacyi  na   400  sążni,    arlylerya   wzmocniła    ogień;    inne    wojsk 
równocześnie  ruszyły  naprzód:    Murawjew  na  Rakowiec,  Strandmaun  na  Szopy.  N< 
sUtz  na  Wyględow;  jazda  Ciiilkowa  rozuiiięła  się  pod    Gorcami,    kozacy  Anrepa 
na  Wawrzyszew.    Korpus  Kreutza,  mając  gwardyę  za  sobą,  zatrzymał  się  pod  fortj 
likacyami  M.\^  54  i  55;  korpus    kr.  Pitlilena  z  (,'renadyenimi  za  sobą  —  przed  »  5j 
artylerya  rezerwowa  doszła    do  WŁocbiiw.     Kiedy    po    dwugodziniiem    ostrzeliwaiit 
lortyfikacye  nieprzyjacielskie  znacinie    zostały  uszkodzone  a  część  dział  w  nich  zde- 
montowana,   korpusy    Kreutza   i  Pahlena  ruszyły  do  szturmu,    podzielone    każdy  Uii 
dwie  kolumny  (uszykowane  w  dwie  linie)  z  rezerwami  w  tyle. 


•)    W  ogńle    wyziiauKOUo  do  szturmu:  9&'/^  bulal.,  133'/,  szwadr^  390  dział.  c«r»  i*^««ł  P'*" 
clioiy  1  n,200  jaicly  (raKcm  z  kozłkami), 

*'*!    Bcciio.naa.  paiiupii  rp-  llmuiłBiiiR. 
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Korpusy  Palileua  i  Kreutza,  oraz  oddziar  Murawjewa  tiszykowal}'  się  do  szUir- 
.  mu  w  sposób  następujący!*"). 


h 


KORPUS  HR.  PAIILKNA. 


i 


a)  Kolumna  punetza,  gcncr.  maj.  Liidersa:  I)  Unia  pUrw^ta:  ocłiotuicy  gwardyr 
(100  ludzi).  4-ty  i  3ci  pułk  morski,  ptilk  Rewelski  piechoty;  2)  Unia  Jrtyai  2-e 
kompanii^  6-go  Imlalionu  saperów;  pułki:  ksi«;cia  Karola,  ks.  Willielirm  i  5-ty  kara- 
łnierów.    Razem  3i  bata).  4.130  luilzi. 

bj  Kottimna  druga,  genef.  Jotn.  Nabokowa:  1)  linia  pitrugso:  ocho'j3icy  gwardy! 
(100  ludzi),  pułki;  AstracbaiWki,  Suworowa,  fl-ty  karabiuierów;  2)  Unia  druga:  2-ie 
kompanie  6-go  hatalionu  saperów,  pułki;  Ruminncnwa,  Sybirski  i  6-ty  karabinierów. 
Razem  9|  balal.,  5,680  ludzi. 

c)  Httenea:  pułki:  Nowoirijterinanlandzki,  StaroinKemianiadzki.  Wielkoincki  ,  Ku- 
zowa;  razem  4  batal.  ]6tiU  ludzi. 


II     KORPUS  BAR,  KREUTZA. 


feKohtml^a  pierwszn,  pt-ner.  lej I.  Sulimy:  1)  /ńuo  pw-iw^a:  ochotnicy  gwardyi(100 
_  ułki  Bielozierski  i  Olonecki;  -1)  lima  tłniąa:  2  kompanie  2-go  batalionu  saperów; 
>ulki:  Szlissolburgski  i  Ladogski.     Bazfim  8i  batal.,  5.120  ludzi. 

b)  Kolumna  drwja,  geuer.  lejtn.  bar.  Oejsmara;  1)  Unia  ftiermsa:  ocliotnicy  gwar- 
iyi  (lOO  hidzi),  pułki:  Jiderki  i  .SitMvski;    2)  Unia  d^ttgu:  2  knrnpaiiifł  2-Kn  balal.  sa- 

erów,  putki;  AicksopnUki  i  Kremifńcztigski.     Razem  81  balal.  4160  ludzi. 

c)  JiK«rwa:    Putk  Woło(fodzlii   pietlioty  i  11  strzelców  —  4  baŁal.,  2,120  ludzi. 


ni.    ODDZIAŁ    MURAWJEWA. 

jAtna  pitrtMta:  pułki  Pragski  i  Nieśwież.<ki;    liniu  druga:  pułki  Łucki  i  l^uiudzki. 
izem  7  batal.  3,140  lud?.!. 

Kohmina  lewa  2-^0  korpusu,  pod  dowództwem  Gejsmara,  uderzyła  na  fortyfika- 
cyc  .\v  i>.">.  która  jak  się  pukazalu  nie  Ipyla  obsadzona;  znajdujący  .się  przy  kolumnie 
Nejdliardt,  kazał  zająy  ją  jednemu  batalionowi,  resztę  zaś  wnjska  posunął  na  prawo 
ku  fortyfikacyi  .V  .W,  przeciwko  której  szła  kolumna  2-po  korpusu  pod  dowództwem 
gen.  Sulimy;  walka  dlui^o  trwai"  nie  mocta:  pulbatalion  polski  broniący  fortu  zaala- 
[kowany  z  frontu  i  z  tyłu.  sławiąc  mężnie  opór  prawie  zginął  w  całości.  Ciężku  ra- 
nionego Gejsmara  zastijpil  jiulkuwnik  Idipraiidi.  (.)dniesiony  tryumf  musinl  być  jesz- 
cze c.U^i^n  okupiony  ofiarą:  z  niewiadomej  przyczyny  skład  prochu  wyleciał  w  po- 
wietrze, przyczem  100  ludzi  naszych  lejrlu  trupem*).     Obadwa  zdobyte  forty  natych- 


.  *>    LauDitz  powiadti,   m  podczas   rcoznegg   boja   pewien   polski   oDcer  arlTl»rzytiU  szukftjąc 

sebroDicDia  iikrjl  s\p  v  składzfe  pr<i«hu.    Pomimo  nalegania  tolołerz]  poddać  się  nic  chdol,  a  Me* 
ilj  jpdRu  7.  nlcli  strzelił  do  niego  1  skład  WTli>clał  w  powieirze  (**'>. 
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miast  do  obronnego  stanu  doprowadzone  zostały  i  zaopatrzone  w  arlyleryę,  sześć  bo- 
wiem zdobytych  dział  nieprzyjacielskich  były  albo   zdemontowane  albo  zagwożdżone. 
Szturm  dwuramnika  (lunety)  .Y"  57,  przez  wojska  I-go  korpusu  wymagat    dłuższego 
przygotowania,  przystępy  do  niego  bowiem  ostrzeliwane  były  nietylko  przez  jego  ar- 
tyleryc,  ale  i  od    strony  Woti.     Po  dtugiej  kanonadzie  baterye    nasze  podsunęły  się 
na  strzał  kartaczowy  i  skierowawszy    ogień  na  obie    fortyfikacye,    osłabiły  działanie 
artyler)'i  nieprzyjacielskiej,  poczem  prawa  kolumna  Liidersa  rzuciła  się  na  dwuram- 
nik,  broniony  przez  200  hidzi,  dwa  bataliony  3-go  i  4-go  pułku   morskiego    uderzyły 
na  skrzydło  lewe,  pułk  Rewelski  obszedł  dwuramiiik  z  tyłu,  trzy  zaś  bataliony  (puł- 
ków:   ks.  Wilhelma,    ks.  Karola  i  5-go  karabinierów)    atakowały    kąt    wyskakujący. 
Polacy  nader  rzęsistym    ogniem    spotkali    kolumny    nasze,  które  przebywszy  wilcze 
doły,  przechodziły  z  kolei  fossę.     Wbijane  bagnety  służyły  za  stopnie  do  wdrapywa- 
nia się  na  przedpicrsia    fortu    odważnym    naszym  śmiałkom,    mającym  na  czele  po- 
rucznika 4-go  morskiego  pułku  Wasiljcwa.     Pomimo  rozpaczliwej    obrony    dwuram- 
nik  został  zdobyty  (**').     Większa  część  garnizonu  padła  na  miejscu,  80  ludzi  wzięto 
do  niewoli.    Teraz  najcięższe  następowało  zadanie  —  szturm  obwarowań  Woli,  bro- 
nionych przez  5  batalionowi  12  dział,  pod  dowództwem  sędziwego  gener.  Sowińskie- 
go.    Pięćdziesiąt  dwa  działa  hr.  I*alilena,  popierane    przez  artyleryę    konną,  rozsta- 
wione zostały  przeciw  wyskakującego  północno-zachodniego  ki^ta;  hr.  Toll  dla  ostrze- 
liwania fortyfikacyi  ze  strony  południowej  wysunął  16  dział  korpusu  łCreutza,  a  na- 
stępnie jeszcze  wzmocnił  je  bateryą  konną  pułkownika  Paskiewicza,  która  poskoczy- 
ła  na  odległość  potowy  strzału  kartaczowego  ku  nieprzyjacielowi.     Spostrzegłszy   że 
Polacy  w  kilku  kolumnach  ukazywać  się  zaczęli    od  strony    Marymontu,    zagrażaj-^c 
lewemu  naszemu  skrzydłu,  hr.  Toll  popędził   ku  ułanom  Cliiłkowa  i  kazał  im  ruszyć 
naprzód  a  w  razie  potrzeby  uderzyć  i  odeprzeć  nieprzyjaciela  (*'■').     Po  ogniu  artyle- 
ryi  piechota  ruszyła  do  szturmu:  ł^udcrs  z  walecznymi    pułkami   morskimi  rzucił  się 
na  północno-zachodni  kąt  wyskakujący;  Martynow  z  pierwszym  eszeloneni  lewej  ko- 
lumny korpusu    Pahlena    skierował  się  ku  poludnio-zachodniemu  bastyonowi,  nako- 
niec  Berg,  obejrzawszy  na  rozkaz  feldmarszałka  tylną  część  warowni,  skierowany  zo- 
stał ku  południowo-wschodniemu  bastyonowi  z  wziętymi  z  rezerwy  pułkami  piechoty 
Staro  i  Nowo-ingcrmanlandzkim  i  11-ym  strzelców  przy  6-ciu  działach.  Luders  zdo- 
bywszy wał  wtargnął  do  środka,  lecz  powstrzymany  został  gwałtownym  atakiem  Po- 
laków, jakkolwiek  utrzymał  się  zresztą  w  ogrodzie  do  nadejścia  posiłków.    Berg  poil 
silnym  ogniem  kartaczowym  obszedł  z  południowej    strony    warownię,    żeby    stanąć 
naju-zeciwko  wschodniego    basŁyonu,  gdzie  pod  osłoną  11-go  pułku  strzelców  ustaffii 
(i  dział   swoich  dla  odporu  nieprzyjacielskiej    artyleryi  linii  2-ej,  sam  zaś  z  pozosta- 
łymi dwoma    pułkami  rzui^if  się  naprzód  i  wdarł  do  środka.     Grenadyerzy  Marlyno- 
wa,  wdrapaw.szy  się  na  przedpiersie    bastyonu,   spotkani    byli    silnym  karabinowym 
i  kartaczowym  ogniem  ze  schronu  (rćduit)  i  zatrzymali  się  w  niepewności  przed  nie- 
spodziewaną nową  fossą  i  przedplersiem  walu.     Pahlen    widząc    powodzenie   kolum- 
ny Ludersa,  kazał  Martynowowi  jeden  batalion  pozostawić  w  bastyonie  zajętym,  a  z  po- 
zostałymi posuwać  się  w  tymże    samym    kierunku,  co  i  wykonano.     Polacy,  pominiP 
rozpaczliwego  oporu,    zostali    wyparci  z  ogrodu;   ogień  wszelako  z  za  drugiego  walu 
powstrzymywał  Rossyan.    Tymczasem  dla  podtrzymania  6  dział  Berga,     Toll  na  le- 


**•)    Tam/.i>. 
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od  Woli  skierował   leśicr.t:  Vi  Hzial,  a  Gorc^akow  nustępnit;  pchtii^l  Lam  i  rusitę 

rhyleryi  Pahlenii  i  Krt-ulza;    odltątl    bowiem   wi>jsku  riiski«  zajęły  Wolę,  nie  inohm 

)yIo  slr/A'lać  więcej  do  niej;  tym  sposobem  ześrorikowano  do  70  Hziat,  klóre  żwawą 

Kiwiiizawszy  kanonacli>  z  druyji  ohi-onną  linią  Polaków,  powstrzymywały  dostarczanie 

)osiiknw  zdobywanemu  punktowi.     MejdUaidt  leniz  mógj  już  niwuJL^ż  wpruwadzić  Jo 

jTortu  i  U-Ły  pułk    stnselców,    nslaniajiicy  O  dział  Berga.    Feldmarszałek  zmijdujncy 

'się  przfi  poliuliiiowo-zacliodnitn  katem  Woli,  kazał  ruszyć  ku  fortyfikacyoni  drugi  esze- 

Iloii  prawoj   koliiiiiny  Kreutza  Ipulk  tizlisselburgski  I  ł.adogski)  pod  dowckiztweui  ge- 
[itT.  Malinaw!<ki«'go;  hr.  Toll,    staiuiwi^zy  na  czele  Łych  wojt>k,  skierował  je  z  polu- 
3nir)Wfj  strony  Ttidzio  schron  się  znajdowaO.     1'aliloii  ze  swojej  strony  kazał    Nabo- 
kowowi  z  resiKtrj   jego    dywizyi  (pułki  Sybirski  i  Rumiankowa,  z  5-yin  karatiinierow 
W  rezerwie)  przypuścić  szturm  do  warowni.     Nabokow  z  pułkiem  Sybirskim  na  cze- 
le wdarł  się  na  ]>aKtyon    pnludninwn-zacjiodiu  i  wzdłuż  walu  rzucił  się  ku  scłirono- 
ri,  ktaszinrnemu  murowi  i  kośdołuwi.     Pod   silnym    ogniem    iiieprzyjacit.-la    wojska 
ruskie  caiy  szereg  zawad  pokonywać   musiały,    hlizkość    wjjzolako    celu    zagrzuwata 
rszy.stkicli;  wojsika  nasze  przelazlszy  przez   mur    kościelny    pOiUUipity    pod  palisady 
iinykajijw  wejririe  do  kościoła,   zrubiwszy  w  nich  wyłom,  znalazły    się  przed  zata- 
isowaneini  drzwiami    kościoła,  które  wyliić  inui^iano  i  wreszcie  dostano  się  do  jego 
rncli-za.  gdzie  po  krwawym    boju   -nieprzyjaciel    legi    trupem  lub  dostał  się  do  nie- 
woli.    General  Sowiii.ski,  który  dal   słowo,  że  dopiiki  żyć  będzie,  Kosyanie  nie  zdu- 
jcdij    Woli.  —  dolrzynial    yo  i  padł    pod   bagnetami    yreuadyeró  w  ii  stopni  ołtarza 
rola  o  godzinie  ll-cj  rano    zdobyLi]    została;  do  niewoli  wzięło  30  oHcerow  i  1,200 
Eeregowych.     W    liczbit'  jeńców  znalazł  się  i  tyle  triosny  w  początkach    rewolucyi 
'j-socki. 

Murawjew    tymczasem    stosownie  do  otrzymanyeh   rozkazów  uderzył  na  Uako- 

lec,  a  wyparłszy  zli^d  i  z  najbliższycli    niewielkich    fortyfikacyi  t^olaków.  rozpoczs^l 

rień  nieustanny.     Slrandmann    opanował    Szopy    i  zaczął    osljzeliwać    Knilikapnię 

i^slawszy  dwa  pniki  kozaków  wzdłuż    Wisły    do  Czerniakowa.     Na  lewem  skrzydle 

.  Cbiłkow  ro2winj|l  jazdę  swoją  naprzeciwko  fortów  AWł  58,  59  I  60,  które  njet}a- 

zo!itałv    opuszczone    przez    Polaków,   w   skutek    gwałtownego  ognia    artyleryi 

W  początku  boju  generałowie  poUcy  przekonani,  że  Hosyanie  przypuszcza  atak 
strony  Mokotowa,  nie  porobili  zmian  żadnych  w  rozstawieniu  wojska.  Podczas 
ttonnu  fortu  .>ł  57,  Małachowski,  wskutek  nalegań  Pnjtizyńskiogo,  posłał  rozkaz 
[mimkiemu  i  Bemowi  przeprowadzenia  rezerw  piechoty  i  artyleryi  na  Wolę,  co  wy- 
tonanem  nie  zo-stalu,  obadwaj  ci  bowiem  generałowie  atak  na  Wolę  poczytywali  je- 
lynie  za  dem  on  sl  racy  ę  (*'').  Dopiero  po  zdobyciu  .V»  57.  Rem  wysunął  się  naprzód 
^z  12  działami,  ale  ulegając  ogniowi  bez  porównania  silniejszej  artyleryi  ruskiej,  cof- 
^A|l  się  na  drug:)  linię,  z  której  rozpoczął  ogień  do  kolumn  ruskich,  zdążiij:{cych  ku 
^TVoIi;  wspólczeanie  zaś  część  rezerwy  Demliinskifjgu  wzmocniła  siły  pierwszej  linii 
I;  obwarowań.  Na  lewem  skrzydle  Polaków  Umiń.ski  postanowiwszy  działać  zaczepnie, 
kazał  jedynej  brygadzie  Rybińskiego  rusayd  traktem  Krakowskim,  pozostałej  zaś  ud 
Eajmowania  fortyfikacyi  części    dywizyi  Slilberga—  odebrać    Strandumnnowi    Szopy. 


*•")    Be«no.wfiFiHi(liDlB  panopn.  rp.  nanHtDHua.. 

*")     PrądMgmki.  Cliap.  X. 
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Olrzyma^rszy  wiadomość  od  Murawjuwa  o  przyg^utowuji^cej  się  wycierzce.  Paski 
objeżdżaj łfcy  wojsko  ożywione  n:Jłi|gnictem  już.  powodzeniem,  rozkazał,  pomimo  przed- 
stawień Tolla,  wsirzyinac;  łymozuseiii  wszelkie  tialszc  zaczepne  dziiUnnia,  nie  itawie- 
szająr.  jedynie  oyniu  działowego;  sam  za.s  z  dywizyi|  ulaiiow,  wzii^tą  z  rezerw  Wittii. 
podążył  do  Hurawjewa;  tu  jednakże  nic  zauważył  nigdzie  skoncentrowania  znaczoycłi 
sił   niepi-zyjucielskicli.  M 

Zaledwie  TcIdmarsitalBk  opatrzę/*  się  zdołał,  kiedy  otrzymał  wiadomość,  że  Di>'-^ 
przyjaciel  w  znacznyclt  silach  dokonał  wycieczki  przeciw    Woli.     Wzmocniwszy   Mu- 
rawjewa  Litewskim  i  WotyiUkim   pułkiem    gwaidyi.    Paskiowicz   udał   si^    na  Wolę 
i  przyi)yl  lam,  kiedy  już  wszystko  skończone  było.    Woher  wstrzymania  się  Rosyan 
od  posuwania  się  daLsze^ro,   I'olai;y    przypuszczając,  że  tn  poclioilzi  skutkicnt  sil  wy- 
czerpania, postanowili  p!>knst<'  się  o  odebranie  Woli.    Bem  miał   wystawić  dwie  Iki- 
terye  rezerwowe  po  obu  stroiiaitli  fortu  St  fti.  alaku  zaś  dokonać   miały  rcf^ztki  pul" 
ku  8  i  IO-'c'o,  podij-zy mywane    przez  dwa    bataliony   pułku   4-go:  ruch  ten  z  prawej 
strony  osłaniali  Krakusi,  a  40  rlział  i;o  popierało.    Odparłszy  łańcuch  5-go  i  6-go  puł- 
ku karabinierów,  1'olacy,  posuwajj^c  się  naprzód,  dotarli  na  pół  strzału    karabinowej! 
go  ilu  Woli.     Pierwsze   dwa    pułki  karabinierów  (z  korpusu  Szacbowskiego)  tam  sifB 
znajdujące,  bez  żadnego  rozkazu,  z  rozpaczliwą    bysLrością    rzuciły    się    na  bagnety 
Po  krwawej^ręcjEnej  walce  Polacy  odparci  zostali,  ale  przy  dalszem  natareiu  karabi- 
nierzy.'wzięci  z  tioku  przez   arLyleryę  Bema  z  jednej   strony,  a  z  drugiej  przez  Kra- 
ku$<3w,  złamani  zostali  ze  stratami.    Polacy    znowu  ra-izyU  naprzi^d,  lecz  karabinie- 
rzy sprawiwszy   szyki  powlórale  na  nicli  uderzyli,  odparli  ich  i  znowu  jak  za  pierw- 
szym razem  zostali  zmuszeni  do  odwrotu,  a  nieprzyjaciel  rzucił  się  ku  Woli.     Kara-^ 
binierzy  otrzymawszy  posiłki  i  majj^c  ua  czele  ulubionego    wodza   swojego,  ks.  Szm-V 
chowskiegOf  poraź  trzeci  idą  do  atak  n  i  z  taką  siłą  odpierają  Polaków,  że  ci  nic  od- 
ważają się  więcej  na  kroki  zaczepne-    (IzęŚL-  karabinierów  przedarła  się  między  for- 
tyfikacyami  2-ej  linii  nieprzyjacielskiej,  a  kilku    śmiałków  aż  na  Wolskie  przedmie 
ście,  zkąd  za  rozkazem  feldmarszałka  wszyscy  nazad  cofnięci  zostali.  Epizod  len  by 
w  ciągu  talega  dnia  jednym  z  najkrwaw^zych  [*"). 

Po  niejakim  czasie  i  Uiniński    przeszedł  do  kroków  zaczepnych.     Pułki  liniowe 
I3-ty>  23-ci,  oraz  3-ci  strzelców,  poparte  przez  bateryę  Rzepeckiego,  znacznie  bcłląe 
silniejszymi,  wyparły  Strandnianna  z  Szopdw,    ale   Nnstitz  z  jazdą  swoją  staną\Tszy 
równolegle  do    traktu    Lubelskiego,    grozą   szarży    skrzydłowej    zatrzymał    Polaków 
w  Szopach.     Strandmanii  cofną!  się  do  .SInżewca.     Posuwanie    się    naprzód   hrygady 
Bybińskiego  trakteui  Krakuwskiiii  zostało  powstrzymane  ugniem  16  dział  Murawjewa. 
Jakkolwiek  była  dopiero  3-cia  po  pntndnin,  kiedy  ataki   Umińskiego  i  .Malarliowski-'- 
go  odparte  zostały,  wszelako  Paskiewicz  uważając,  że  na  dziś  dosyć  już  zrobiono,  uii- 
życzył  sobie  dalszych  przedsiębrać  kroków.    Na  zwołanej  przez  feldmarszałka  radzie 
wojennej  niarriowari!*  tylko  czas  na  gawędzie  i  tnidiin  lu-zypuszczać  było,  żeby  nuli 
ta  dala  pochop  da  enorgicznit-jszt-go    działania,  jak  skoro  Paskiewicz  sam  go  nie  po- 
żądał.   Jedni  dowódzcy  korpusów  zwracali  uwagę  na  znużenie    wojska,  drudzy  mil- 
czeli; Toll  stanowczo  obstawał    przy  szlurmle,  utrzymując,  że  wojska  ruskie  są  wh- 
śnie  skoncentrowanfi,  kiedy  nieprzyjacielskie  rozrzucone,  że   tedy  nie    zwlócząc  uii- 
Icży    skorzystać  z  lij  przyjaznej .  okoliczności   dla    zdobycia    2-giej    linii    fortyfikai-p 
i   okopów     miejskich;     odkładając   zaś    sprawę    lę    do    dnia    następnego    wypadnii' 
potroić    liczbę    nliar,    nieprzyjaciel    bowiem    świadomy    już    punktu    ataku,   skou- 


*)    BcoDDAAuJiiitAiuifi  imimpik  rp.  nacnenaHU. 
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wojska  swoje  f>clpnwii>dnio.    Wszelkie  jednakże  aalc;niDia  Tolla  iiie  odniosły 

Jekutkii  (*">.    iJkoIo  ó-t-j  po  południu   Zitiuilkly  ostatnie  sLrzaly  i  po  grzmotach  hitwy 
jgdlna  nastąpiła  cisza  *), 

Hozporz^dzenic  na  dzień  7-my  września  było  nakreślone  prze^  samego  Tolla 
zatwierdzone  bez  ziriiaiiy  przez  feldmarszałka;  Irosii.MJi  swq  nie  różniło  się  ono  oJ 
'  wcznrajszei^o  i  /.awieraio  jedynie  niekliin;  zmiany  w  rozslawiLMiiu  sil  zbrojnycli.  Woj- 
ska miały  tozpooząć  szturm  o  świcie,  korpus  pierwszy  na  lewo,  drugi  —  iia  prawo 
traktu  Kaliskiego;  reszta   wojsk — w  poizjjdku  poprzednim.    Ud  oddziału   Murawjewa 

Iz  wojsk  Straniimaniia  przyLiezony  zoslal  4-ty  pułk  slrzeU^dw,  a  nadlo,  dla  oslopy  je- 
go inwego  skrzydła  —  2-ga  bryj^ada  ;j-ciej  dyivizyi  kirajcyeruw;  l-«za  zaś  odkomen- 
derowana do  ks.  Chilltowa.  W  środku  ualoga  rozstawienia,  jako  rezerwę,  pomiesz- 
czono l-s2;j  ilywizyę  kiraayerów  i  Z-c.\ą  ułanów,  ywardyc  i  pułk  Alamański.  Wojska 
noc  spłodziły  coliii^wszy  się  nieco  od  zajętych  przez  nie  forlytikaeyi,  boz  pluszczów  po 
większej  części  i  ^'orjiceifo  pokarmu;  wiele  oddziałów  nawet  bez  kawałka  cliteba,  nie- 
które bowiem  pułki  zaopatrzyły  3ic  w  żywność  na  jeden  dzień  tylko  (*^). 

Wieczorem  Krukowieeki  wezwał  Prfidzyilskiego  i  dat  mu  rozkaz  za  zgodjj  rady 
ministrów  (nawet  najcipnrniejszycb,  jak  ii.  Nieniojowski  i  T.  Morawski)  udania  się 
do  Paskiewicza  z  lislfiii,  w  którym  Krukowieki  uważał  za  obowiązek  dowiedzieć  się, 
na  jakich  warunkach  Ttjldnmrszałck  upoważniony  byl  do  ukłatlów  „abym  mógł  sądzić — 
mówi  on  —  do  jakiego  stopnia  warunki  te  zgadzają  się  z  inieresami  i  lioriorein  naro- 
du polskiego,"  Pr!(dzyński  oświadczył  ezlonkorn  rady,  że  zdaniem  jego,  po  liście  po- 
łrzednim  i  odniesionem  przez  Rosyan  powodzeniu,  niepodobna  marzyć  o  pomyślnym 
'skutku  rokowań  l)ez  otwartego  uznania  iiajwylszej  władzy  Cesarza;  jeśli  zaś  te^'o  nie 
^yczj[  sobie,  to  wypadu  przystąpić  niezwłocznie,  do  pogrzebowych  rzec  iiiożnu,  przy- 
gotowań. Wttłdy  Kruknwieeki  wyrzekł,  że  jeżeli  koniecznem  się  okaże,  to  upoważ- 
"nia  Prądzyiiskiego  do  przyjęcia  za  podstawę  rokowań  uznanie  Cesarskiej  władzy.  Na 
Ło  cala  zgodziła  się  rada,  jakkolwiek  ICrukowiecki  nie  miał  jeszcze  do  tego  pełno- 
mocnictwa. Dopiero  o  S-iej  rano  Pnplzyński  stanął  na  forpoczlacb  rnskiidi.  I*askie- 
Iflcz  przyjął  go  w  obecności  Wielkiego  Księcia  Michała  Pawłowicza  i  hr.  Tolla,  a  po- 
rażniony  poprzednini  listem  Krukowieckiego,  oświadczył,  że  o  żadnych  warunkach 
mówić  sobie  nie  życzy  i  że  zrobione  są  już  wszelkie  do  szturmu  rozporzJŁdzeiiia.  Na 
dalsze  rokowania  zgodził  się  tyjko  pod  wpływem  Wielkiego  Księcia,  ŻJidajjje  wszakże 
od  Priidzyńskiego  przedewszystkiem  oświadczenia  na  piśmie,  że  ICrukowiecki  ma  za- 

Imiar  „poddać  się  t>ezwarutikowo  Jego  Cesarskiej  Moś-.i  razem  z  całym  narodem  pol- 
jtkim  i  że  na    to    w    obecnej    chwili    zupełnie    iiloc   posiada."*     Prądzyiiski    zarazem 
oświafiezyt,  że  to  jest  jedynie    osobistem    jego    zdaniem.     Wtedy  Paskiewiez  zgodził 
się  na  przyjęcie  Krukowieckiego  dla  rokowań  i  na  odwleczeiue  boju  o  dwie  godziny. 
*rz)'puszczał  on,  źe  Polacy  umyślnie  zwłóezi|,  żeby  dać  czas  do  powrotu  korpusowi 
lomarina,  który  zresztą  zbyt  byl  duU- ko  i  wątpitwem  było,    czyby    dnia    następnego 
lógł  się  zjawić  nawet.    Za  powrotem    Prijdzyńskiego    pokazało  się,  że  Krukowiccki 


*)    Pierw .izijfto  data  szturmu  RosyBoie  stracili  w  pt>logłjt;Ii 
sy  przBMlo  7,0(X>. 

'**)    Ob.  ,'Xii(;noafirila  na  tift-oe;  Jlaj/Hai^t. 
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nie    uzj^kal  jeszcze    żądaaugo    pełnoniocoictwa  i  że  sejm  nie  zebrał  się  naweU 
ponieważ  czasu  nie  było,  wic«  KrubtuTiecki  udai  się  do  Paskiuwicza. 


Drugi  dzień  szturmu. 


o  9-ej  ziana  do  na  pot  rozwaioncj  kurczmy  pod  Wolą    przyhyl    fcidmarszatct 
^  lowarzystwit!    Wielkie^'!)  Ksi(*cia  i  lir.  Tolla;  tu  również  zjawit  się  i  Krukowif-fk-, 
ktiJry  tylko  raz.-m  z  Pnjdzyńskirii    dopuszrzouy  został  do  Iraktawania.     Krukowieiiki 
przedstawi!  cały  szereg    warunków,  na  podstawie    których  traktować  zamierzał,  leci    1 
Jaśkiewicz  powtarzał,  że  opnJcz  całkowitego  i  zupełiiej,'0  piKlilanla  się  woli  Cesarza, 
żadnych  innych  warunków  nit?  przyjfnuje.    tJonicc  powslftly  dysjiuly,  łagodzone  ni^i 
co  przez  Wielkiego  Księcia  Michała,  przyczein  oświadczył  Krukowieeki,  że  nie  pod^H 
da  ani  mocy,  ani  upoważnienia  sejmu  do  zawarcia  pokoju  i  że  za  powrotem  do  \Va^^ 
szawy  kwcslyc  całą  przedstawi  na  decyzję  sejmu.  Feldmarszałek  zgodził  się  do  l-sztij 
z  południa  czekać  na  odpowiedź,  puczem  rozpocząć  walk';,  pomimo  której  rokowana 
ciągnąć    się  dalej  raogq;  z  lem    Krukowieeki  i  odjechał  (•").    TyinczaBem  z  wio 
jeszcze  zaszły  pewne  zmiany  w  wojsk  rozmieszczeniu. 

Zostały  one  rozstawione  w  sposób  na^tępający  *): 


I.    KORPUS  HE.  PAHLENA. 

a)  Koltimna  l^tM  genor.-majora  von  der  Bringena,  na  trakcie  Kaliskim:  pułk  I-ws 
i  2-K'i  karaliiiiierów,  pułki  greiiadyerów:  Astrachański  i  Suworowa  (H  lialal. — 3M 
hidzi). 

b)  Kolumna  prawa   prcner.-lfjt.  Nabokowa:  pułk  5-ty  i  6-ly  karabinierów,  połkT 
grenadyerów:  .Sybirski  i  Hiimianeowa,  (8  liolal.  —  3,90ll  łudzi), 

e)  lifsertea:  pułki:    Staro-  i  Nowoirgentnaidandzki,    Kutuzowa    i  WłeUołudki  (4 
batal.  —  1,600  hidzi).     Bazem  18  batal.  —  8.«00  ludzi. 


II.     KOEPUS  BAR.  KIIEUTZ.V. 

a)  Kolumna  iwa  pułkownika  Liprandi,    po  za  fortem  Xi  55,  pułki:    Aleksopol^' 
Kremieńczugski,  Jclecii  i  Siewski  (8  batal.  —  3,700  ludzi). 

b)  Kahunmi  ymwa    gener.-lejŁ.    Sulimy,  po  za  fortem  .>ł  54,  pułki:  Biełozierfti 
Ołofiecki  Ladogski  i  Hzliiiselburgski  (8  batal.  —  4,600  ludzi). 


•to)    /^^fdlayiitfei.  X.;  Forster. 

*}    Ob.  pI&D  szturmu  Warazawy  ;-go  wn«śula. 
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e)  Bswrtro,  itulki:  Wologodzki,  2-gi  sl-rzeli-ów,  Na:ilcpcy    Ironu  pruskiego  i  gre- 
idyerów  Arakczcjcwa  (B  baU  —  3,70D  ludzi).  —  Razem  24  batal,  —  13,000  ludai. 


III.     PO  ZA  Hr.  PAHLENEM, 

(wysunięte  później) 

Pod  dowództwem  h.  Sziichotc»h'€go,  pułki  Ce^rza  Austryackiego.  Króla  Pruskie- 
Jekaterynosławifki  i  ks.  Pawia  MeklemburgskiRgo;  7  batal.  —  3,400  ludzi. 


IV.    PO  ZA  Bar.  KREUTZEM. 

(wysunięte  później). 

PoJ  dowództwem    gener.-lejl.    Palurktowa,     pułki    grcnudyerów;  Kijowski  i  ks. 
^igentusza  Wirtembergskiego,  karabinierów  ;i-ci  i  4-ly    tS  batal.  —  3,850  ludzi). 

V.     \V(JLl  broiiity  pułki:   ks.  Wilhtdinu.  ks.  Karola,  Rełyelski,  3-ci  i  4-ly  Mor- 
i,  2.800  bulzi,  które   w  razi*^   potrzeby    mogły    byi-    poparte  przez    pułki  gwardyi: 


Itewski  i  Wołyński  w  sUl*  2,600  ludzi. 

lir.  Pahtfiiowi  i  tiar.  Kn-ulzowi  dodano  p(i  jtMlnej  brygadzie  grcnadyerów;  Mii- 
(wnwi  —  brygady  gwunlyi  ■/.  1(J  dziitlaini  I  2  l)!italiony  strzelców  od  Strandiuan- 
na;  księciu  Szaeliowskieinu  wzaniian  woj^k  ud  niego  wziętych  dano  brygadę  pie$zr| 
gwardyi  i  artylery^.  Rezerwę  jazdy  rozdzielono  na  dwie  części,  z  któryoli  jedna 
(l-wyzij  dywizyc  kirajiyerów  i  l-t-ci^  ułanów,  kozacy  atamańacy  —  47^  szwadr,  24 
dział)  przeznaczono  na  poparcie  .środka  i  lewego  .skrzydła  —  druga  zas  (.3-cią  dywi- 
zyę  kirasyerów  i  brygadę  3-ciej  dywizyi  linzatrów  —  .36  szwadr.,  1(5  dział),  na  po- 
parcie prawego  skrzydła.  Ataku  zamierzono  dokonać  dwiema  koluinuaini:  wojska 
hr.  Pahlena  miały  iść  na  lewo  od  szosy  Kaliskiej  na  forty  .VłVv  23  i  24,  korpus  zas 
Kreutza—  w  prawo  od  tejże  szosy  oa  forty  JS^Jtó  21  i  22.  Miirawjew,  odciągając 
uwagę  nieprzyjaciela  wzmocnionym  ogniem  działowym,  miał  popiera*'  lyrn  sposobem 
atak  obu  wyżej  wyinienionytdi    korpusów.     Po  zdiibyciu  czterech  wymienionych  for- 

tw,  wojaka  uderzają  na  okopy  miejskie,  a  zajr^w-^zy  je  z  najbUŻJ'z)'mi  domami  i  ogro- 
imi,  iiinacniajj}  się  w  nich,  przyslępnjijc  niezwłocznie  do  wybicia  strzelnic  dla  arly- 

Jeryi.     Wojska  zajęły  zrana  wyznaczone  im  miejsca  w  następującym  porządku:  I)  ks. 

■biłkow  z  30  szwadr.  i  I8-mn  działami,  w  liczbie  3,tOO  ludzi,  zajął  pozycyę  między 
fortami  .\>Ał  58,  59  i  60;  2)  lir.  Palilen  z  is  l)ata[.  i  50  działami  w  sile  8,600  lu- 
dzi, uszykował  się  w  dwie  koluuiny  na  poliidnio-w.schód  od  Woli;  3)  bar.  Kreutz 
z  :'3  batal.  i  1>S  działami,  razem  12.0łK)  ludzi,  stanął  rówm'eż  w  dwóch  kolumnach  po 
za  fortami  >^JA  54  i  55;  4)  Luders  z  najbardziej  poszwan  kowanym  i  w  przeddzień 
7  Iłalalionami,  w  liczbie  3,800  ludzi  przy  'iOdziaJach,  zaj;il  "Wolę;  o)  Murawjew  z  14 
batal  i  32  działami,  razem  w  B,700  ludzi  rozłożył  się  pod  Hakowcom,  mając  w  re- 
zerwie jedną  brygadę  gwardyi;  fl)  hr.  Nostitz  z  lU  azwadr  i  l(i  działami,  razem 
w  2.100  ludzi  stanął  pod  Wyględowem;  7)  Strandmann  z  I  batal.,  4  szwadr.  i  4 
działami,  w  1.250  luJ^i  wysunął  się  pod  Służewiec;  8)  Anrcp  z  800  huzarami  — 
między  Gorcami  a  Wawrzyszewcm;  9]  rezerwę  stanowiły:  a)  rzęść  grenadyerów 
ichowakiego  wraz    z  l-wszą    pieszą    brygadą   gwardyi,  l8i  batal.  i  48  dział,  czyli 


10,000  ludzi,  stojących  po  za  redutą  .Vt  57;  b)  gwardya  Wielkiego  Ket^ia  Michata 
Pawłowicza,  12  balal.  i  40  ilziat,  S.800  luiizi  —  po  za  korpusem  Krt>iiUa;  c>  jedna 
częśi;  jazdy,  471  szwadr.  i  24  dział,  cjiyli  (>,000  ludzi  —  w  IrzceU^^liniacli  między 
szosą  Kaliskit  a  (fwaniy.i;  'Iruca  aiiii,  3t>  szwadi-.  i  U  dział,  czyli  3,600  ludzi  — 
bardziej  na  lewo  po  za  .\[urawjf;wem;  d)  rezi^rwa  arlylcryi  z  -IG  dział  pozostała  pod 
Wiochami. 

Ilość  oi^ńlna  wojsk  wymienionych  dochodziła  do  934  batalionów,  133|  szwadro- 
nów i  382  dział,  razem  67,150  ludzi  (w  liczbie  lej  16,ł*50^jazdy(***|. 

W  rozstawieniu  aiinii  polskiej  zaszły  w  ogiile  zmiany  pod  tym  względem,  ie 
wojska  ścti|gncly  się  głównie  ku  tśrodkoiYi,  między  ru/atki  Wolskie  a  Jerozolimskie. 
Korpuił  Umińskiego  urftawil  się  jak  następuje:  Dywizya  Milberga  przy  rogatce  Jero- 
zolifnskioj;  2  bataliony  w  Królikarni;  brygada  Czyżewskiejco  na  Solcu  i  w  Czernla- 
knwie;  dywizya  jazdy  Ja^iiiiiia  za  wab-iii  miejskim,  między  rogatką  Jerozolimski^ 
a  Mokotowską:  jedna  brygada  Kybiuskieiru  siUinowita  rezerwę  Milherga,  wszelako  je- 
den 2  jej  pułków  został  w  ciągu  dnia  wezwany  przez  Krukowicckicgo  dla  utrzyma- 
nia spokojiiości  w  mieście;  druga  brygada  Rybińskiego,  przeznaczona  na  wzmocniunii- 
Dembińskiego,  w  części  zajyhi  fortyfikacye,  w  części  zaś  weszła  do  składu  rezerwy, 
dywizya  Bogusławskiego  z  korpusu  Dembińskiego,  stanęła  przy  rogatce  Wolskiej; 
brygada  Dłuskiego  i  oddziul  Uuthiego  na  prawo  od  nioj  i  na  lewo.  Ogólna  liczba 
wojsk  polskii;b  wynosiła  około  22.000  ludzi;  mniej  ważne  nadlo  punkty  zajęło  4.0">0 
gwardyi  narodowej.  Artylerya  również  ze  skrzydeł  ku  środkowi  wciągniętą  zostjila; 
przyczem  Umiński  udławił  12  dziat  przy  cegielni,  dwoma  działami  lorleczuenii  wzmóc* 
nil  szaniec  Si  7*1,  Hem  zaś  60  dział  polowych  trzymał  w  pogotowiu  ("'). 

Po  przybyciu  Krukowieckiego  do  Warszawy  wszyscy  członkowie  rządu  zgodzili 
się  na  konieczność  zawiadomienia  sejmu  o  rzeczywisleni  położeniu  sprawy  i  powzię- 
cia odpowiednich  środków;  wice-prezes  tylko  Niemojewski  i  T.  Morawski,  minister 
spraw  zagranicznych,  nie  zgodzili  się  na  Łu  i  podali  się  do  dymisyl.  jakkolwiek  sami 
orzec  nie  mogli,  co  czynić  wypada.  Obowiązek  zawiadomienia  sejmu  włożono  na 
Prądzyaskiego.  General  ten  zażądaw.szy  wydalenia  z  trybun  publiczności,  oświad- 
czył sejmowi,  że  niezbędnem  jest  danie  pełnomocnictwa  Krukowieckiemu  do  użycia 
wszelkich  środków,  jakich  okoliczności  wymagać  będą.  Jakkolwiek  znaczna  większość 
zdanie  to  podzielała,  jednakże  kilku  krzykaczy  wszczęto  debaty,  pragnąc  uczynić  Po- 
laków „rzymianami,"  jakkolwiek  sami  byli,  ^według  uwagi  Prądzyńskiugo  bizantyń- 
skimi jedynie  grekami,  jacy  niegdyś  zajmowali  się  scliolastycznymi  sporami  w  chwi- 
li, kiedy  nieprzyjaciel  robił  wyłomy  w  murach  Konstantynopola.  Na  czele  tych  pa- 
nów stanął  B.  Nieintijewski.  Czas  upływał  na  sporach  bezuż)iocznych.  Była  godzi- 
na 2-ga  po  południu  a  huk  wystrzaiów  działowych  rozlegał  się  wyraźnie.  Sejm  po- 
stanowił iiakouiec.  że  należy  upoważnić  prozosa  rządu  do  prowadzenia  układów, 
sam  zaś  oglasit  się  za  rozwiązany.  Nim  wszelako  Prądzyński  zdążył  iwyjsć  z  sali. 
]uź  marszałek  sejmu.  Ostrowski,  [Kiddal  pud  dyskusyę  wniesiony  przez  jednego  z  po- 
słów projekt  do  prawa,  jak  gdyby  sejm  nie  był  już  rozwiązany. 

Za  powrotem  Prądzyńskiego  Krukowiecki  polecił  mu  udać  się  jaknajśpieszniej 
do  Paskiewicza  z  oświadczeniem,  że  teraz  już  nic  nie  stoi  na  przeszkodzie  zawarciu 
warunków.  Ucząc  na  to,  że  szturm  wstrzymany  zostanie  ij>lerwej  jeszcze.  Krukowiec- 


«i)    UcoaoAxa&Bilitulfi  ptniopTi  ip,  UacKeeJtu. 
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ci  wjrsylał  do  Paskiewicza  parlamentarza  z  prośbą  o  wstrzymanie  szUirmu.  UMaily 
tbowicm  z  sejiii»ni  przeciijgnę]y  się,  ale  feldmarszałek  zgoHKJł  się  tylko  na  zwlokę 
jednogodzinną  ('"ł. 

Nakoniec  Paskiewinz  postanowi!  nie  zwlekać  szlurnm  dłużej.  Na  dany  znak 
batLM'yc] nasze  rozpocz-jly  ogieii  na  całej  linii.  Na  początku  lego  ostrzGlIwania.  kula 
dziaJowa=.nippr7.yjai^ii;Iska  drasnęła  w  lewą  rękę  ft-ldmarszalka,  który  blady  i  z  wy- 
krzywioną twarzą  padł  na  zieini^'.  Nii^ograniczone  dowództwo  nad  arniiąJ^powicrzyJ 
on  hr.  Tollowi  ("').  Objąwszy  je,  Toll  dla  lepszego  obejrzenia  pola  bitwy  wszedj  na 
praedpiersie  Tortu  .Ni  54.    Pragnąc    rozwinąć    ogień    dzialuwy  o  ile  inużności.  dai  on 

^nalychiniast  rozkaz  ks.  Gorczukowowi  wzmocnienia  batcryi  wielkiej  do  120  dział 
i  podjechania  jakiiajbliżej  pod  forlyiTkacye  drun:iej  linii  (***)  nadto  wszystkim  zebra- 
nym dowódzfloin  korpusów  wyjarfuiJ:  wszelkit^  rozkazy.    Oddział   .Miirawjewa,  na  pra- 

[wem  skrzydło,  dla  wit^kszej  jedności  w  działaniach,    oddano    pod  rozkazy  lir.  Witta; 

[miai  on  przy  współudziale  jazdy  NostJlza  i  kirasyerów  ściągnąć  na  siebie  uwagę  sta- 
lowczynrrucliem  naprzód  między  rogatkami  Mokotowskiemi  a  JeroKotirosktemi. 

Polacy  przeciw  120  działom  zesrodkowanym    przez    Gorczakowa   wystawili  112 
[dziat  fortecznycb  i  polowych;  z  liczby  tych  ostatnich  yO-ści  zajęły  front  w  ten  spo- 
lób,  że  podłużnymi  skośnymi  wystrzałami  wyrządzały  znaczną  szkodę  artylei7l  Gor- 
[czakowa.     Dla  jtrzeriwdzialania  ini.  Gorczakuw  na  końcu  linii  ustawił  jedną  bateryę 
wagiętyni  w  tył  frontłun.    Ze  swej  strony  Tuli  kazał  łlurawjewowi  nacierać,  oslania- 
Ijąc  się  7.  prawej  strony  jazdą  Nostitza,  z  hfwej  kirasyerami.    Skutkiem  tego.  wbrew 
[dyspozyryi,  bój  rozpoczęły  naprzód  wojska    MuraM'jowa,  a  następnie  dopiero  wojska 
jKreutza  i  Pableiia.    ilurawjew    oddział   swój    podzielił  na  dwie  kolumny,  z  których 
[jedna  l)yla  poil  ilowództwein  pułkownika  Łukasza,  druga  pod  dowództwem  pnłkowni- 
[ka  Rotha.    Pierwszy  uderzył  na  szaniec  Xs  SI,  drugi  na  >*?  78.    Zaledwie  kilka  kom- 
(panii  (pułku  Łuckiego)  Łukasza  wtargnęło  do  szańca,  kiedy  ukryte  za  blizka  kairz- 
fmą  -l-ry  bataliony  ipatkii  grenadyerow)    Umińskiego,  rzuciły    się  przy  udziale   karla- 
Iczowegn  ognia  na  odzyskanie  szańca.    Zawiązany    bój    krwawy   chylił  się  to  na  je- 
dna to  na  drugą  stronę,  dopóki  nakoniec  Poleszko  nie  przyprowadził  z  rezerwy  Mu- 
rawjewa  putku  Finlandzkiego  gwardyi,    który  wraz  /  inncini  wojskami  zmusił  Pola- 
[ów  w  części  do  odwrotu.    Na  punkt  ten  Toll  skierował  trzy  pułki  kirasyt-rów,  sto- 
Fjące  na  prawo  od  szosy  Krakowsklej.^w  odległości  Ji  wiorsty  od  miejsca  ataku.  Idą- 
[*y  na  czele  Nowogrodzki  pułk  kirasyerów    trzeba    było    przeprowadzić    przez  szosę 
[i  towarzyszące  jej  rowy  po  dwóch  niewielkich  mostkach  trójkami  od  prawego.    Opó- 
źniło to  ruch  pułku,  tak,  że  kiedy    uszykował  się  do  ataku,  to  piechota  polska  była 
fjuż  odparta  przez  wojsko  Murawjewa.     W  tej  chwili  otrzymano    rozkaz    atakowania 
wysuniętej  rzekomo  bateryi  polskiej,  która  w  rzeczy  samej  znajdowała  się  pod  krzy- 
^iowym  ogniem  fortyfikacyi.    Pa  niejakim  wahaniu  się  dowódzców  pułkowych    pusz- 
czono na  nią  dwa  dywizyony,  które  naturalnie  z  wielką   stratą    kartaczami    odparte 
zostały;  kirasyerzy  cofnęli  się(**'j. 


*")    Beputuw.   „lUiypHi  BapmaBU  si  ISDi  r.  u  irtKOTophui  aurtnaala  o  nojLCKoM  Bolat."  Ptc. 
<  eiin  BtcTiuin,,  I8i>d  r. 
*•')    Tamże. 
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Podczas  tego  U'S7.ystJcŃ!go,  prawa  kotiitnna  Murawjewa,  pod  ifawódzŁwein  puł- 
kownika Rotha,  uderzyła  na  s/aniec  »  78.  SposlrzefrJszy  to,  Umiński  pośpieszy!  dn 
Ja^mina,  dodaJ  mu  4-ry  działa,  a  jeden  piilk  skierował  przociw  Rosyanotn.  Zale- 
dwie karabinierzy  Nicświeżscy  zaczęli  podstępowai-  pod  szaniec,  kii>dy  pułk  ja'dy 
polskiej,  wyszedłszy  razL>ii]  z  piediobi  z  ru^atek  Jerozolimskicl),  rzueil  się  aa  nieb 
do  utaku,  karabitiierzy  rażeni  nadto  karlaezaini,  jakkolwiek  trzymali  się  o  ile  można, 
wszelako  w  kr>iycznom  znajdowali  się  położeniu.  Nostitz  posiał  im  na  ponioo  dra- 
gonów; na  oztfle  a-j^o  icli  dywizYonu  *)  sluniil  generał  Zass  i  uderzyw;szy  na  jazdę 
polska,  zmusił  jn  do  odwrotu.  Nie  popr/csLajiic  na  lem,  dragoni  puścili  się  w  po- 
goń za  niei)rzyjacieleMi,  wpadli  tia  bateryę.  zrubati  obsltitc^',  lei-z  dział  uprowadzir 
iiie  mogli  dla  braku  przodków.  Tyineza.-tcm  trzy  inne  pull^i  Jagmina,  .sLoji^ci'  duU^ii 
za  rogatkami  Jerozolimskictni,  przesunęły  aic  przejściem  pod  fortem  Jft  10  i  rzuciły 
się  na  drajronów  gwardyi.  Jakkolwiek  trzeciemu  dywizyonowi  ostatnich  pośpieszy! 
ua  odsiecz  dywizyori  pierwszy,  wszelako  Polacy  w  ezwórnaj^ób  silniejszymi  byli.  Ja- 
gmin  clicial  otoczyć  dragutłuw,  lecz  ci  zręcznymi  i  szyłtkimi  zwrotami  nie  dali  się 
oskrzydlić  nieprzyjacielowi.  Nastąpił  tł^dy  ealy  szereg  ręcznych  zapasów,  przeplata- 
nych gradem  kartaczy  ze  strony  Polaków;  bój  był  zacięty:  z  szeregów  ubyli  hr. 
Nostitz,  'Adsa  i  wielu  innych  ollcerów:  sztandary  zostały  poszarpane  a  jeden  zmiaż- 
dżony kartaczami,  przyczcm  obaj  podctiarijiowietesŁnndarŁ-junkrowie)  polegli;  niemniej 
przeto  dniporii  gwardyjscy  z  rządkiem  w  dziejach  jazdy  nięztwem  trzymali  się  prae- 
ciw  czterykror  licziiiejszeniii  niejirzyjaL-ielowi;  iiakonit-c  huzarzy  gwardyi  pospieszyli 
im  z  odsiecze.  Z  pułkownikiem  Mt)s»inem>Puszkinem  ua  czele,  lejb-huzarzy  zdała 
odznaczajqry  i«i',*  ua  wiilnnkręgu  swytiii  czerwonymi  nmndurami  i  siwymi  końiai. 
jak  huragan  pupędzili  na  dywizyę  Jagmina,  odpieraj;)^  jeden  po  drugim  wszystkie 
czterj'  jego  pułki,  za  którymi  ruszyli  w  pogoń,  nie  zważając  na  kartacze  sypiące  się 
z  szańców.  Wkrótce  ujrzeli  wszakże  przed  sobą  wal  miejski  i  to  przejście,  klureni  wysu- 
n;i(  się  Jagniin.  Trzynastu  huzarów,  tnajite  na  czele  rotmistrza  Slepcowa,  brutrzące- 
go  krwiij  z  12  nin,  wpada  w  owo  przej.ście,  a  Mussin-I^uszkin  spotkany  silnym  ka- 
rabinowym ogniem  z  okopów  i  mając  po  za  sobą  szańce  nieprzyjacielskie,  zwraca. 
się  wzdliiź  walu  ku  rogatkom  Mokotowskim,  gdzie  go  osłaniają  dążący  na  odsiect 
strzelcy  konni  gwardyi.  Godzinę  cala  trwała  ta  szarża  jazdy  naprzód  jednego,  a  po- 
tem dwóch  pułków  przeciwko  czterem"").  Dragoni  stracili  I2-iu  oficerów  i  1ti:!-eh 
żolnii-rzy,  huzarzy  H-ein  nihrerów  i   I82-fh  żołnic^rzy. 

Pod  osłoną  ataku  tego  szaniec  .Ya  78  zdobyty  został.  Po  trakcie  Lubetftkim  - 
Strandniann  ze  stahym  oddziałLMU  swoim  (1  batal.  4  szwadr.  i  4  działa)  zwoirat-i 
i  ostrożnie  posuwał  się  naprzód. 

W  tym  czasie,    czyli    około  5-ej  po  ptjJudnin,  przybył  z  Warszawy    Prądzyńsk 
z  prośl>ą  o  wstrzymanie  szturmu,  wszelkie  bowiem  żądauia  feldmarszałka    spełnion 
będą  przez  Krukowieckiego.  któremu  -sejm  nieograniczonej    udzieli!  władzy.     Dowi 
dziuwszy  się,  że  i  teraz  nieciosŁiirczono  piśmiennego    zobowiązania,  a  uie  chci|c,  ażc 
by  generał  pol.ski  dowiedział  się  o  powodach    chwilowej    nk-obecności    gtuwnodowu — 
dzącego,     Paskiewicz  kazał    zaprowadzić    Pradzyńskiego  do  Wielkiego   Księcia,  znaj— 


•)    l'ii[lct  ples<e  gwardyi  wyruszyły  na   płac  boju,  jak    wiadomo,  w  sktadiie    i-srycb  I  3-ci«6 
jedynie  butallouuw,  pułki  jazdy  w  akładzte  l-9zycb  \  3-ctcli  dywiz^^ouńw. 

")    JiŁf^RilD  ruial  pod  sotią  pułlcł:  3-et  atrzolcóir  koanych,  i-iy  ulauón,    Augustowski  I  Skndo 
miert)ki  Ki&knsów. 
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l^cego  się  na  przedzie  Kvvardyi,  kLure|$o  prosił  o   oświadczenie    poUkieniu  ~pal 
lofiilarzuwi,  że  dalsze  rokowania  rao^ą  mieć  miejsce  nie  inaczej,  jak  pml  warmiJiieni 

lieprzcrywania  szturtnii  aż  do  ostatecznego  oświadczenia  uległości  przez  Polaków. 
"Dla  szybsze^ro  rozstrzyjjnienia  sprawy  udali  się  wraz  z  Prądzyiisltim  do  Warszawy 
.jtencrat  Berg:,  puiitownlk  Annienkow  i  rotmislrz  ks.  Suworow. 

I  Tymczasem  wcześniej  jeszcze,  zajmujjicy  środkowij  pozycyc  książę  Gorczakow, 
pragnąc  z  kolei  oskrzydlić  zagięte  pod  ki{tcni  do  frontu  30  dział  Bema,  wy^uiinl 
przeciwko  nim  jiidna  haleryc  konną;  dzięki  czemu,  jak  niemniej  i  ruchowi  naprzód 
Murawjcwa.  arlylerya  Ucma  zaczęła  się  cofać  naprzód  ua  Czyste,  a  następnie  okoJo 

•ej  za  wat  miejski.  Toll  zuinlerzat  rozpocząć  szturm  bezwłocznic,  ażeby  za  dnia 
jeszcze  zdobyć  wat  miejski,  ale  feld marszałek  przysłał  rozkaz  w«lj'zymauia  jeszcze 
ogólnego  ataku  na  trzy  kwadranse. 

I  Nakoniec  chwila  ruchu  nastąpiła.     Kolumna  Kreut^ia,  przy  której  Toll  się  znaj- 

dował, ruszyła  ku  ogrodom  na  Czyslem  i  rogatkom  Jerozolimskim,  a  niebawem  i  ko- 
alumna  Pahlena  posunęła  się  ku  rogatkom    Wolskim  i  szańcom  przed  niemi  leżi|cym. 

*rzed  tern  jeszcze  generał  Nejdhardt,  na  rozkaz  Tolla,  przysunął  korpus  grenadyc- 
rdw  i  postawił  go  w  rezerwie,  przyczem  l-sza  i  3-cia  brygada  2-ej  dywizyi  grena- 
Jyerów,  pod  dowództwem  Poluektowa,  umieszczone  były  za  2-gim  korpuseii),  2-ga 
taś  brygada  tejże  dywizyi  i  l-sza  brygada  1-szej  dywizyi  grenadyerów,  p«d  księ- 
ciem Szachowskini,  szły  za  1-szyin  korpusem.  Gwardya,  stanowiąca  ogólnfj  rezerwę, 
również  zbliżyła  się  do  linii  bojowej.  Kreutz  poprowadził  atak  tak  samo  jak  dnia 
poprzedniego,  czyli  dwiema  kolumnami:  lewa  Uprandiego,  ru^izyta  na  szaniec  Xv  21, 
prawa  zaś,  Sulimy,  na  Si  22  (obadwa  szańce  zajęte  były  pi-zez  wojska  brygady  Mlo- 
kosiewicza).  Wprzód  jeszcze  Gorczakow  wysunijł  dla  ostrzeliwania  jiiiTwazego  szań- 
ca 4-^  kompanię  artylerj-i  konnej  pułkownika  Zylowa,  która  podjechawszy  na  200 
kroków  przed  redutę  X»  21,  obsypała  nieprzyjaciela  takim  strasznym  ogniem  kar- 
laczowym,  że  pierzcbiml  nie  czekając  ataku;  przyczem  niezwykłe  zaszło  zdarzenie, 
jie  sami  artylerzyści  konni  ochotnicy,  z  clioriiżym  łiaggowutum  na  czele,  rzuciwszy 
lię  konno  na  redutę,  zdobyli  działo  nieprzyjacielskie.  Opróżniony  szaniec  Kreutz 
rozkazał  zająć  mniejszą  polów;}  kolumny  Uprandiego.  di-ugą  zaś,  większj}  jej  połowę 
skierował  na  pomoc  Sulimie  przeciw  Si  22,  który  zajęty  był  przez  dwa  bataliony. 
Waleczna  piecliota  nasza,  rozrzuciwszy  palisadę,  po  bagnetach  wbitych  w  okop  wdra- 
la  się  na  redutę  i  zdobyła  ją,  pomimo    rozpaczliwego  oporu  załogi  w  pień  wycię- 

&j  po  większej  części.     Kolumna  tewa  I-go  korpusu,  stoczywszy  bój  zacięty  pod  do- 
wództwem generała    Uiingena,  zdobyła  tiaslyon  }&  2'i,   nustępine  .Vb  24  i  rzuciła  się 
(U  cmentarzowi    ewangelickiemu,    gdzie  Polacy    (z  brygady  iluchowskiego)    wsparci 
"przez  wojska  przybyłe  z  Parysowa,    niesłychanie    mężny  opór  stawili.     Krwawy  liój 

rwał  tu  do  zmierzchu,  kiedy  tymczasem  dwa  bastyony  zdobyte  poprzednio,  zajęte 
kost&ly  przez  4-ry  bataliony  rezerwy  (z  2-iej  linii  Pahlena).  Do  powodzenia  Brin- 
gena  wiele  przyczyniły  się  celnymi  swyrni  kartaczowemi  strzałami  dwie  kompanie 
arlyleryi  konnej,  wysunięte  na  lewem  skrzydle  przez  księcia  Clulkowa  pod  osłoną 
huzarów  Olwiopolskich.  Na  prawo  od  Bringena  posuwała  się  kolumna  generała  Na- 
bokowa.  Przeszedłszy  między  szosą  a  forlynkacyami  i  odparłszy  Polaków,  puściła 
się  ona  za  nimi  ka  przedmieściu  Woli,  ale  trafiła  tam  na  silny  opór  ze  strony  dy- 
wizyi Bogusławskiego  (brygada  Węgierskiego),    brygady  z  dywizyi  Kybińskiego  i  od- 

tiału  Ruthić.  Na  prawem  skrzydle  Murawjew  również  posuwał  się  naprzód,  a  ko- 
lumna Łukasza,  stopniowo  zdobyła  szańce  KfJfii  79  i  13,  wzi.-jwszy  jeńców  i  7  dział, 
^Both  zaś  zajął  redutę  Ka  11. 
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Było  już  około  6-lej  wieczorem,    ziitrok    zapailrtl.  nU:  pożar  o?arniaj;u-y 
mieście,  część  domów   miejskich  i  młyny  rm  puJiioi:  od  Czj'3tego.    Oewietiai    okolice. 
Nieklórzy  generałowie,  w  icli  liczbie    NcjdliarJŁ,  wystąpili  ilo  Tolla,  czy  w  obce  za- 
paHającłrj  nocy  nie  lepiej    byJoliy    oHIożyć  szturm  do  jutra.    Toll  oiijKiwieitziaJ:  „te- 
raz albo  nigdy"  i  postanowi!  zdobyć  wal  loiejski,  oraz  sąsiednie   fortyfikącyc.    Naj- 
hardtowi  i  Gore- za  ko  w  owi    polecił    zebrać  i  przyprowadzić  do  porzi^dku    rozproszont* 
przez  liczne  ataki  wojska,    co  Kreutz    ze  swej  strony    zlecił    swemu    szerowi  sztabu 
Delingshausenowi.    Jedną  część   artyleryi  wysunięto  między  forlyflkacyami  przeciwko 
rogatkom  Wolskim,    drugi|,    znaczniejszą,    przeciwko  Jerozolimskim  i  otaczającym  je 
szańcom.    Jednocześnie   wprowadzono    na  linię  bojową  rezerwy  3-ciej  linii  tkrentzo. 
Dla  u]tróżnienia  Czyitlego  ruszyli:  z  lewej  strony  IJprandi  z  dwoma  babitiuriami  puł- 
ku Siewskiogo  i    Aleksopalskiego,  z  pi*awej    Malinowski  z   pułkiem    SzHfiselburirskini. 
i  Ladogskim,  za  nimi   grenadyerzy   pułków  Następcy  tronu  Pruskiego  i  Arakc-zejewa 
z  rezerwy  2-gie.i  linii  Kreutza;    reszta  korpusu  została  w  tyle.  dla  wjjzkości  bowiem 
ulic  niepodobna  było  wprowadzić    odraza    na    przoduiiescte    znacznej    wojsk   liczby. 
Pułk  11-ty  strzelców  (z  rezerwy  2-ej  linii),  wzmocniony  l-wszij.  brygadą  2-ej  Hywizyi 
grenadyerow   (pułki:    Kijowski  i  księcia  Kugeuiusza  Wirtembej-gskiego)  pod  og:ólneui 
dowództwem    generHla    Czeodajewa,    ruszył    na    szaniec    .\t  18;  następnie  wojska  ti: 
wzięły  szturmem  szańce  As.Ya  17  i  19  i  w  części  ścigały  nieprzyjaciela  wewnątrz  mia- 
sta, w  części    atakowały  z  tylu  rogatki  Jerozolimskie.    Irniy  pułk  z  rezerwy  2-ej  li- 
nii (Wologodzki),  oraz   3-ci  i  4-ty  pułk  karabinierów    (3-cia  brygnda  2-giej    dywizyi 
grenadyerskiej),  pod  dowództwem    ?'rej;{anga,    zdobyły  szaniec  -Ys  16,  ale  od  rogatek 
odparte  zostały    przez    wojska  Milt>erga,  a  następnie    wzmocnione  przez    Finlandzki 
pułk  gwardyi.  sprowadzony  na  rozkaz  Tolla  z  oddziału  Murawjewa,  znowu  punowity 
atak  na  rogatki    Jerozolimskie    s    frontu    i    zdobyły  je  już    z    łatwością.     Następnics 
strzelcy  finlandzcy  i  karabinierzy  3-go  pułku  zajęli  pnbtizkie  domy  w  samem  mieście^ 
na  szosę  zaś    xvprowadzono  za  rozkazem  Tolla  dwa  działa.    Na  lewem  skrzydle  re- 
zerwa   Palilena    zbliżyła    się    również    do  kolumny  Nabokowa.     Książe  Szacbowski^— 
przysunąwszy    się  z  4-ma  pułkami    do    przedmieścia    Woli,    puzosławil  pułk  PruskSi 
i  Austryacki  nieco  w  tyle,  pułk  Jekaterynnslawski  posnnąl  w  lewo  dla  związku  z  wnj^ — r 
skami  (3-eiej  dywizyi  pieszej)    zajmującemi    szańce   AIX«  23  i  24,  sam    zaś  na  czelea< 
pułku  Meklemburgskiego,   przy  pomocy    Nabokowa    wyparł  Polaków  z  przedmieścia 
a  nawcl  z  okopów  miejskich.     Lewa  kobmina   Pahlcna  owładnęła  nareszcie  cm<.>nta— - 
rzem  i  zajęła  go.    Na  prawem    skrzyiHe    pułkownik    Łukasz  z  żmudzkimi  i  luckimff^ 
grenadyerami  zdobył  najprzód  szaniftc  y»  70,  a  następnie  .Vł  13;  kolumna  prawa  ilu— 
rawjewa  pod    dowc^dztwem    pułkownika    Rotha,  za  którym  szli  w  rezerwie  strzelcy 
gwardyi  i  tiascy    strzelcy,    wyruszywszy    z    szańca    Xs  78.  zajęła  dwurauinik  Jft  II- 
Kiedy  rogatki  Jeroznlin)skie  przez  wojska  nasze  zajęte  zostały,  wtedy  Murawjew  po- 
anną\  się  również  ku  wałowi  miejskiemu,  przyezem  lewa  jego  kolumna  zdobyła  bar- 
kan  (szaniec   strzałkowy)  St  12,  pmwa    zaś  >t  in.    "Wat    miejski  od  Aii  10  do  .\#  14 
przez  wojska  te  zajęty  został.    Jednocześnie  i  Strandraaun    zajął    kolejno    Siekierki. 
Czeniiaków  i  Królikarnię.    Na  skrajnem  lewem   skrzyille  ks.  Chilkow,   zająwszy  od- 
działem swoim  fortyfikacye  pierwszej  i  drugiej  linii,  wspierał  ciągle  utak  hr.  Pabk- 
na  i  ostatecznie  zajął  stanowisko    między   szańcem  M  24  a  27  pod    samym    wałern 
miejskim. 

Tymczasem  po  najuporczywszej  trzygodzinnej  bitwie  rogatki  Jerozolimskie  zdo- 
byte zostały  i  około  10-tej  wiuczorem  okopy  miejskie  do  samych  rogatek  Wol;^inb 
znajdowały  się  w  ręku  Rdtsyan;  na  prawem  skrzydle  okopów  Łych  usadowił  się  moc- 
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no  Murawjew,  przy   rogatkach    Jerozolimskich   Ciseodajew  i  Frejgaag,  na  lewo  Mali- 

■  nowski  i  l.iprandi,  przy  rogalkarh  WoLskirh  ksiiiż**  Szar.hnwski;   wszelako  na  pninoc 
od  pnnktu  tejfo  wszystkie  wysiłki  Nobokowa  roziiily  si^  o  m^zlwo  wytrwale  Polaków, 
którzy  walu  miejskiego  zdobyć  nie  dali.    Toll,  przybywszy  na  redutę  .Vb  22,  natycU- 
K  miast  po  jej  zdobyciu,    podyktował    dyspozycyę    daUzą.     Wediup  niej  w  ciąiju  nocy 
'  jedna  polowa  wojsk  odpoczywała,  dni^a  pozostawała  pod  bronią,  wysuwają  placów- 
ki swoje  na  50  kruków  od  iniujskiego  walu;  rezerivy  zostały  przyaunicle;  jazda  skon- 
centrowana przeważnie  na  skrzydłach,  saperzy  zaś  zajęli  się  wycinaniem  strzelnic,  za 
łktóretni  do  rana  85  dział  ustawić  kazana(*"). 
Sejm  w  Warszawie,  jakkolwiok  ogłosił  się  za  rozwiązany,  nie  przerywał  jednak- 
ie posiedzenia  i  dopiero  po   przybyciu  gcnor.  Berga  dul  Krukowieckieinu  pelnomoc- 
niclwo  na  piśmie  do  zawan-ia    oslatefznyoh    wiirnnk<')w,   ale  z  różnemi  uieszczeremi 
omó;vieniami.     Pomyślny  przebieg  szturmu  i  nalegania  Berga  skłoniły  Kruknwieckie- 
■  go  do  napisania  pod  Naj^yyższy tn  adresem  listu,  w  którym    oświadczona    była  yoto- 
wośe  stolicy  i  całego  narodu    polskiego  do  bezwarunkowego    poddania  się  woli  mo- 
narszej. Ate  zarazem  oświadc/yl  Knikowiccki,  że  list  teu  może  bye  odesłany  Cesarzo- 
wi tylko  w  tyra  razie,  jeśli  warunki  postawione  przez  niego,  Krukowieckiego..  zosta- 
ną przyjęte  przez    Paskiewicza  ('*'>.    Co    do    szczegółowych    warunków    for^la^nego^ 
układu,  określającego    porządek    poddania    Warszawy,   odwrotu  armii  polskiej  i  t.  p. 
Knikowiecki    przedstawił    zastrzeżenia    swoje  co  do  trzech  punktów  (oddanie  mostu 
Fragjikiego.  amneslya  ogólna,  wzajemna  wymiana  jeńców),  skutkiem  czego  Berg  ra- 
zem z  Prądzyńskim  udali  się  znowu  do  głównej   kwatery  rosyjskiej,  dokąfl  przybyli 
dopiero  o  lO-Łej  wieczorem.    Pasklewicz    podał    Prądzyósktemu    ostateczne  warunki 
■następujące:     1)  armia   polska    opuszcza  miasto  i  może    w    ciągu    dnia   następnego 
zabrać    z    sobą,    co   jest    jej    własnos^i^ią;      2)    armia    ruska    zajmuje    miasto;      3) 

» armia  polska  zajmuje  województwo    I^łockit;,  część    Augustowskiego,    Modlin,  Łomżę 
i  Zamość;    4)  oddziały  pojedynczo  ittomarina,   Stryjeńskiego  i  imiych)  tnogą  przyłą- 
czyć się  do  sił  głównych:    5)  armia   polska    poddaje  się  Monarsze  I  wysyła  deputa- 
tów do  Petersburga,    dU    oświadczenia    tego    bezpośrednio  Cesarzowi;    6)  amneslya 
ogólna  dla  wszystkich  biorących    udział  w  powstaniu;    7)  Rosyanie  zatrzymują  most 
przez  Wisłę  i  Pragę  dla  swobodnej  komunikacyi  z  Brześciem;    8)  działania  wojenne 
ustają.    Ale  Prądzyńskl  pu  powrocie  do  stolicy  znalazł   już  ważne  w  składzie  rządu 
zmiany.     Krukowiecki.  któremu  robiono  zarzuty,  że  przekroczył  pełnomocnictwo  sej- 
mu przez  oświadczenie  swoje    bezwarunkowego    poddania  się  i  przez  dany  już  woj- 
skom rozkaz  do  odwrotu,  podał  się  do  dyuiisyi  a  na  jego  miejsce    prezesem    rządu 
wybrany  ZL'stał  llonawenlura    Niemojewski.     General    Berg    oświadczył,  że  jest  upo- 
^nrażniony  do  traktowania  jedynie  z  Krukowiecktni,   który   tymczasem  odszedł  z  woj- 
^ukamt  na  Pragę,  a  odszukad  go  długo  nic    można    było.     Ponieważ  na  dzień  się  już 
Fmiało  i  można  się  było  spodziewać  niebawem    rozpoczęcia    szturmu,    więc  naczelny 
wódz  Małachowski  naplsrU  iiakoiilec  list  do  reldinarszatka,    którym    zawiadamiał    go, 
że  dla  uniknienia  krwi  rozlewu,  armia  polska  do  5  ej  zrana  opuści  Warszawę,  mosl 
Pragę,  przyczem  wyrażał  nadzieję,  że  wolność    osobista  I  własność    osób    prywal- 
lych  pozostaną  nietkniętemi,   dobytek   zaś  armii  z  wyjątkiem  materyaiów  bojowych 


*■*     Bcenoj4aHHud  pacopn  rp.  UacseaitMa; Joyuui^K;  Bipiu»nt;  —  Z)en&i>Uii,   Puoif  tntkt, 
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—     444      - 


nie  ulegnie  zaborowi,  jak  aiemniej  drobne  oddziały  pozostałe  w  warowniach  (*^ł. 
Armia  pol:^ba  o  świcie  (irzes7.Ja  na  Pragi;  a  niLstępnic  mszyła  dalej  do  Modlina. 
OsniRjfo  wrzftśnia  o  7-  mej  rano  Berg  wszedł  do  !nia;^ta  na  czele  bry^dy  trwanlyi, 
•A  O  8-ej  zajął  most  i  szaniec  przedmostowy  Prajrski.  Za  nim  weszła  gwardya  i  inne 
wojska.  Gubernalorein  wojennym  Warszawy  mianowany  został  Ur.  Witt,  a  generał 
Nejdhart  udał  się  do  obozu  jinblizkieg^  dla  ostatecznych  układdw. 

Og(ilna  strata  Rosyan  w  ciągu  dwudniowego  szturmu  dochodziła  do  lOJ  lysi^;- 
cy  ludzi,  w  tej  liczbie  523  oficerów;  sli-ata  Polalców  do  ll-tu  tysięcy  w  lej  liczhi*; 
'i  11  olicerów;  prócz  tego  pewna  liczba  oficerów  i  żołnierzy  pozostała  samowolnie 
w  Warszawie,  tak,  że  aritiia  polska  nu  Pradze  liczyła  wszystkiego  23  Łysłi|cc  luJzL 
Zdobyczami  Rosyan  było  3,000  Jońców,  l32  działa,  5,000  karabinów,  mnóstwo  bojo- 
wych materyalow,  rozmaite  niajfazyny  i  t.  p.  ^^M 

Niektóre  błędy  popetiiioue  przez  Polaków  pod  wztflędem  obrony  Warszawi^l 
miały  wpływ  istotny  na  wjTiik  dopiero  co  opisanej  dwudniowej  walki.  Przede- 
wszyslkiein  zwraca  na  siebie  uwaj^c  niuracyonalny  syslemat  obwarowania.  Dla  ener- 
gicznej  obrony  wszystkich  wzniesionych  fortyfikacyi  należało  mieć  daleko  więcej  sU 
zbrojnych,  aniżeli  te,  jakie  posiadali  Polacy,  nie  wyłączając  nawet  korpusu  Romari- 
ua.  WedluK  obMczeń  Mierosławskiego  dla  samej  tylko  biernej  obrony  potrzeba  byłu 
do  90,000  ludzi  i  000  dział,  hioriic  pml  uwatcc  i  niezbędność  stawienia  oporu  ttose- 
nowi  od  strony  Pragi.  Ale  gdyby  podobną  ilość  wojska  miano  pod  r^ką,  to  niewąt- 
pliwie daleko  korzystniejby  było  zmierzyć  się  z  Rosyanami  oa  otwarłem  polu,  ani- 
żeli ściągać  ich  pod  mury  stolicy.  Wzniesienie  wszystkich  fortyllkacyi  wymagaJo  ta- 
kiej masy  rnból,  że  wiele  z  nich,  pomimo  czynnej  pomocy  mieszkaiiców,  nie  mogły 
być  wykończone  do  chwili  szturmu,  nie  odpowiadały  więc  przeznaczeniu  swemu. 
Odległość  między  pierwszą  a  drugą  linią  obrony,  oraz  między  pruweiu  a  lewem 
skrzydłem  Iłi  wiorst  wynoszjica,  uniemożliwiała  wzajemne  wspieranie  się  wałczą- 
cych. Wymieniony  wyżej  projekt  Chrznnowskicfio  dnh'ko  lepiej  odpowiaital  stanowi 
rzeczy  i  opierał  się  na  racyonalnych  podstawach,  ale  nie  został  przyjęty,  a  sprawę 
całą  oddano  w  ręce  wojskowym  inżynierom  polskim,  którzy  w  danym  razie  nic  wy- 
kazali bystrego  wojennego  poglądu  i  utonąwszy  w  drobiazgach,  zapchali  pozycyę  set* 
ką  fortyfikacyi  niezmiernie  słabych  po  większej  części.  Nieuchronnom  Lego  następ- 
stweni  było  rozrzucenie  wojsk  wzdłuż  całej  rozległej  obronnej  linii  i  osłabienie  re- 
zerw do  tego  sto]inia,  że  w  chwili  szturmu  do  najważniejszej  warowni  1-szej  liiui 
obronnej,  jej  taktycznego  klucza  —  Woli  —  według  słów  Clirzanowskiego.  można  by- 
ło korzystać  jedynie  z  rezerwy  zewnętrznej,  złożonej  zaledwie  z  2-ch  t>atalionuw, 
fi-ciu  !?zwadronuw  i  12  dział.  Rozrzucenie  wojsk  wzdłuż  linii  obronnej  zgubneui  by- 
ło i  7.  tego  względu,  że  wszystkie  prawie  oddziały  współcześnie  wystawione  były  na 
ogień  morderczy  licznej  i  doskonałej  ai*tylei7i  ruskiej;  szczupłe  garnizony  forldw  osła- 
bione iłzycznie  i  moralnie  strasznem  puprzednium  bombardowaniem  battiryi  ruskich, 
już  w  chwili  szturmu  nie  były  w  stanie  po  większej  części  zdobywać  się  na  odpo- 
wiednią dzielność  odporną,  a  niekiedy  nawet  opuszcziiły  przed  rozpoczęciem  szturmu 
stanowiska  swoje,  gdy  tymczasem  nie  hylo  rezerw  dla  wzmocnienia  i  poparcia  drob- 
nych tych  załóg.  Do  takiego  braku  rezerw  przyłożyło  się  i  niewłaściwe  polsi>idi 
sił  rozstawienie,  skutkiem  przekonania  dowódzców,  że  szturm  nastąpi  oiI  Mokotowa. 
Błąd  ten  w  części  był  naprawiony  w  nocy  z  6-go  na  7-my  września,  ale  i  drugiego 
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daia  szturmu  Umińatci  wzi^l  za  alak  rzeczywi:*ly  deraonstracyc  Murawjewa  i  Nosti- 
tza  na  Mokotów.  Zaznaczyć  nakontec  wypaiia  jeszcze,  że  między  polskimi  korpusa- 
mi aie  było  jetloo^ci  Jzlatania  i  wzajemnej  lijcjności,  wskutek  zupeliiy^jo  pi*awie  lira- 
ko  z  wierzchu  iut'<'  kieiuwiiiatwa  anni;}. 

B  Szturm  Warszawy  dla  doskonalyt:h  i  licznych  wojsk  ruskiclt,  nie  powinien  łiył 
'  oc7.ywiścip  niezwyklyt!li  sŁanowir  InifinnŚci.  I  w  rzeczy  fiainej,  pninimo  pojudyńcKych 
tiiesiy chanie  krwawych  i  zajadłych  utarczek,  odbywał  się  on  z  lakiem  powodzeniem , 
że  już  o  3*ciej  po  południu  6-go  wrzeinia  pierwijza  obronna  linia  nipprzyjacit^lsku 
była  w  ręku  Rosyan.  DaUze  posuwanie  się  naprzód  niemniej  korzystnie  się  zapo- 
wiadało, jednakże  hr.  Paskiewicz  uznał  za  konieczne  powstrzymać  ten  pocliód  zwy- 
clęzki  i  rozstrzy^nienie  sprawy  odłożyć  do  dnia  następnego.  Powodem  podobnego 
postanowienia  były  naprzód.  obiwy  wzbudzone  przez  ruchy  zaczepne  Umi^skte- 
cgp.  dalej  na<izieja,  że  Polacy  rozpoczną  rokowania,  wreszcie  znużenie  wojska, 
PCo  do  rucliuw  Umiiisktego,  lu  mogły  one  przyczynić  się  lyiko  do  powodze- 
niu feldmarszałka  na  (głównym  punkcie  walki,  odciągajf^c  od  niego  znaczną  część 
wojsk  polskich;  dla  przeciwdziałania  zresztą  UmińiskiiL^niu  można  było  luyć  licznycli 
świeżych  rezerw,  wynoszących  do  30,000  wyborowet'0  żołnierza.  Zwracając  się  do 
drugiego  powodu,  jaki  skłoni!  feldmarszałka  do  powstrzymania  wojsk  na  połowie 
drogi  do  osir^irniccla  zamierzonego,  celu,  zrozumii-ć  łatwo,  że  powodzenie  rokowań 
w  bezpośrednim  zostawało  związku  ze  zwycięzkiem  powodzeniem  ruskiej  armii,  dal- 
szy więc  ci^^'  *!zlurmu  i  z  Łeyo  pauktu  zapatrywania  się  mógł  być  korzystnym  tyl- 
ko. Co  do  znużeniu,  wojsk  wreszcie  zaznaczyć  można,  że  armia  nasza  odzyskała  si- 
ły i  należycie  wypoczęła  podczas  dtugolrwalej  bezczynności  w  poliliżu  War.tzawy 
i  pod  nią  sam;(.  WłsLŚciwie  zaś  w  dniu  G-tyin  września  wojska  nadzwyczajnych  ni^ 
robiły  wysilkOw.  W  razie  konieczności.  niektOre  oddziały  na  linii  bojowej  można 
było  zastfipić  przez  rr-zerwy.     W  tym  razie  nie  od  rzeczy  będzie  przypomnieć,  no  ja- 

t  wysiłki  wojska  ruskie  narażone  hyły  podczas  forsownego  pochodu  pod  Ostrołękę 
samym  dniu  owej  bitwy. 
Armia  na-*za  i  w  dniu  szturmu  do  Warszawy  była  r<iwnież  ożywioną  i  żądną 
uczenia  walki,  jak  w  dniu  wiekopomnej  bitwy  dnia  —  2tf  maja.  W  zapale  unie- 
sienia niektóre  oddziały  ^renadyerów  docierały  do  samego  wału  miejskiego,  choć  nu 
rozlcaz  feldmarszałka  cofane  byty.  Ale  to  powstrzymanie  boju  sprawiło,  że  nieprzy- 
jaciel zdołaj  poprawić  nieco  błędy  swoje  pod  względem  rozstawienia  wojsk,  ztfjd  po- 
wodzenie nasze  dnia  następnego  drogu  okupioncm  być  musiało.  Ze  strony  łtosyan 
zwraca  na  siebii^  uwagę  zarówno  użycie,  jak  i  skutecZTiość  artyleryi.  F^od  Warsza- 
wą skupiają  się  bikie  potężne  baterye,  jakie  rzadko  się  spotyka  w  najświetniejszych 
okresach  bojowej  działalności  tego  rodzaju  iironj,  to  też  1  rezultaty  ich  były 
doskonałe.  Artylerya  ruska  nietylko  ułatwiała  atak  piechocie,  ale  sama  niekiedy 
zdobywała  swym  ogniem  warownie  nieprzyjacielskie,  czyli  stawała  się  już  nie 
przygotowawczym,  ale  ostatecznym  rodzajem  oręża.  Działania  artyleryi  odzna- 
czają się  również  śmiałością  niepospolitą,  mianowicie  zasługują  na  uwagę  szarże 
artyleryi  konnej,  która  nie  wahała  się  na  strzał  pistoletowy  prawie  doskaki- 
wać  do  nieprzyjaciela,  przebiegać  wśród  szańców  pod  ich  krzyżowym  ogniem,  zja- 
wiać sięna  tyłach  fortyfikacyi  i  nawet  zdobywać  działu  nieprzyjacielskie.  W  drugim 
tylko  dniu  szturmu  alak  rogatek  Jerozalimskich  nie  był  należycie  przygotowany 
przez  ogień  działowy,  a  to  z  powodu  spieszenia  się  ze  szturmem,  aby  go  ukończyć 
przed  mistaaiem  nocy.    Piechota    nasza  z  wlaściwem  sobie  męztwem  rzucała  się  na 
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sxańce  i  żadne  prznszkutly  nie  były  w  stanie  powstrzymywać  joj  napudów.     Nic  ino- 
żna  również  pominięć  milczeniem    świetnych  szarży  dragonów  i  huzarów  gwardyi. 

Z  dowódzców  slnrszych  liohaterRni  dni  obudwóch  był  hr.  Toll  i  rrłzpnrzrjdzfluia 
lak  na  6-ly  jak  i  na  7-riiy  września  były  jego  dziełem,  a  feldmarszałek  nie  w  nJrb 
nie  zmienił.  W  dnin  pierwszym  szturmu  łir.  Toll  zjawiał  się  osobiście  na  wszystkii-b 
ważniejszych  punktach  I  nieraz  stawał  na  czele  kolumn  prowadziie  je  do  boju;  dłu- 
goletnia i  zaszczytna  wojenna  k&ryera  jego  wyrobiła  w  niui  widocznie  przekonanie, 
że  powinność  szefa  sztabu  nie  leży  w  tern  jedynie,  aby  znajdując  się  pray  boka 
główno doxvodzącego  przypatrywać  się  walce,  ale  i  w  stanowczych  chwilach  prowa- 
dzić w  ogień  szeregi.  Zaznaczyć  Irzeba,  że  i  z  polskiej  strony  w  podobnyż  spowb 
występował  wysoce  uzdolniony  Hrijdzyuski.  Wszystkie  prawie  pojedyncze  ?.miany 
w  Płizporaijdzeniacb,  odpowiednie  do  zmiennego  przebiegu  bitwy,  były  nadto  sprawą 
hr.  Tolla;  przeciw  wstrzymaniu  szturmu  występował  on  stanowczo.  W  dniu  7-nn 
września,  skutkiem  kontuzyi  Paskiowicza,  hr.  Toll  był  samowładnym  kierownikiem 
boju.  W  tym  też  duclm  ułożone  byto  i  ^sprawozdanie  pułkownika  Czewkina,  z  któ- 
rego wszakże  feldmarszałek  wykrc:*iił  wiele  odnośnie  rozporządzeń  tuLJzuslużeńszytłi 
generałów  naszych,  a  jakkolwiek  i  oddawał  pochwały  ToUowi,  to  jednakże  wspomi- 
nał, jakoby  wydawał  mu  rozkazy,  których  Toll  w  rzeczywistości  nie  odbierał  nigdy: 
przeciwnie,  kiedy  7-go  września  został  koutuzyowanyin,  to  kazał  powiedzieć  Tollowi 
przez  Muchanowa,  że  armia  jest  w  jugo  ręku  i  że  go  upoważnia  działać  według 
własnego  uznania*"). 

Armia  polska,  jak  powiedzianem  było,  winna  była  opuściwszy  stolicę  i  Prag{ 
ruszyć  do  l^tocka,  dla  oczekiwania  na  dalsze  rozkazy  C*'3arza.  I.ecz  zaledwie  Pol«* 
cy  unikn^-li  grożi^cej  im  zagłady,  kiedy  uchodzący  z  Warszawy  i  zebrani  w  Zakro- 
czymiu  członkowie  rzjjdu,  pod  prczydencyą  Hunawentury  Niemojewsliiejco,  odrzucili 
oświadczenie  bezwaruukowej  uległości  podpisano  przez  lir.  Krukowieckiego.  •  Armia 
skierowawszy  się  ku  Modlinowi,  przedstawiającemu  znaczne  dogodności  pod  wzglę- 
dem strategicznym,  przyłączyła  się  do  przedstawicieli  nai'0du  i  tym  sposobem  lir.  IV 
Rkiewicz  zmuszony  był  znowu  zabrać  się  do  oręża. 

Po  upadku  Warszawy  siły  zbrojne  Polaków  składały  trzy  oddzielne  częśd:  a) 
armia  główna,  nai  którą,  po  zrzeczeniu  się  przez  Małacbowt;kiego  godności  naczelne- 
go wodzu,  ohjijl  dowiidztwn,  obrany  przez  starszyznę  wojskowji  (włącznie  do  do- 
wódzców  pułków)  Rybiński*),  a  która  po  przyłączeniu  się  do  niej  Lubicńskieca, 
znowu  wzrosła  do  ^JO.OOO  ludzi;  była  ona  ruztożuna  w  okolicach  Modlina;  b>  Roma- 
rino  z  20,OOl)  ludzi  działał  przeciw  Kosennwi;  c)  Różycki  z  8,000  ludzi  znajdował 
Bi{  w  województwie  Sandomierskiem  i  Krakowskiem.  Feldniarszalek  miał  pod  ręką 
około  60.000  ludzi,  ale  zajęcie  Warszawy  wymagało  około  12,0(KI  ludzi;  należało  n** 
slępnie  odesłać  Rydygierowi  wojska  od  niego  zapożyczone,  oraz  wystać  osobny  od- 
dział dla  zabezpieczenia  traktu  lirzeskiego  i  transportów  £  Brześnia;  pozostawało 
przeto    PaskiewicKowi   około  40-^45  tysięcy  ludzi,  z  którymi  nie  odważał  się  rozpo- 


*)  Cztowiek  zacny  wykszlstcony,  prawj,  ale  pnzhuwlonj-  dtlelno*cl  charakttłra;  itUałca  w*- 
Ta  sztabu,  Lobleiiskiego.  wybur  Bybiiisklega  oa  uairzeloago  «Dd»  rOffaał  aif  przegraoiti  (ri«Ua4 
bliwy  («••). 
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pzynać  działań  energicznych  przeciwko  30.000  tysi.-jcoiii  Polaków,  zebranym  w  oko- 
licach Modlina,  nie  wzmocniwszy  się  uprzednio  posiJkami{*").  Przy  naczolnyui  wo- 
dzu energicznym  i  przmlsił^-bierczym,  pozycya  pod  i[odllnem  ważne  w  istocie  przed- 
sŁawiafa  korzyści,  dając  możność  działania  na  obu  brzegach  rzeki  i  w)'wolując  Wni 
rny-dzial  siJ  nioprzyjacieUkich.  Trudnem  wszakże  było  oczekiwać  czegoś  podobnego 
od  aruiij  polskiej,  rozbitej,  ziiiieniiiji(cej  co  cliwila  naczelnych  wodzów  t  mocno  aicliwia- 
ncj  pod  względem  karności,  „przyczeni  anarchiści  poważny  na  zdemoralizowaną  mło- 
dzież wojskową  wpływ  wywierali"  ("'). 

Kwcstya  żywności  nierrmiej  powstrzymywała  feldmarszałka. jakkolwiek  po  npad- 
ku  Warszawy  armia  posiadała  przy  sobie  O-dniowy  jej  zapas  i  tyleż  w  Nadarzyntr, 
pewną  zresztą  ilość  zboża  w  ziarnio  znaleziono  w  Warszawie.  Foldniai-szalek  za- 
warł również  umowę  na  dostawienie  20,000  czetwierli,  do  Brześcia  zaś,  wysiany  bj,( 
pułkownik  Sobolew,  ażeby  po  odwrocie  Romarina,  przyśpieszył  wołowe  transporty 
żywnoici.  przybyłe  z  Wołynia  i  Podola.  Ostrożny  I*askiewicz  postanowił  odwlec 
wznowienie  działań  wojeimych.  ażeby  dać  czas  Rosenowi  i  Rydygierowi  do  pokona- 
nia  Komarina  i  Różyckiego,    poczcm    wzmocniwszy    się  wojsk  ich  częścią,  gotów  był 

isadać  cios  ostat':czny  armit  nieprzyjacielskiej.  Dla  traktowania  z  Polakami  wystano 
hr.  Berga  do  Modlina.  Dla  zapobieżi-uia  wkroczc-niu  (mało  zresztą  prawdopodobne- 
mu) Polaków  na  Litwę,    kazano    Sawojniemu.    znajdującemu    się  z  4-yni  korpusem 

'w  gubemii  Grodzieńskiej,  skoncentrować  swe  sity  między  Grodnem  a  Biatymsłnkicm. 
AV  razie  posuwania  się  w  tamtfi  strony  nieprzyjaciela,  generałowie  Dochlurow  i  Pil- 
lar  z  pod  Pułtuska  i  Makowa  mieli  się  cofać  na  Ostrołękę  i  dalej  na  Jwomżę,  tu  zaś 

l^anowczy  stawić  opór,  aby  armii  głównej  dać  dosyć  czasu  do  uderzenia  na  nieprzy- 

Ijaciela  z  tyłu.  Warszawa  osłonięta  była  armiii  główną,  rozłożoną  między  Paryso- 
•wem  i  Riclanami;  l*ahlen  stal  na  prawo,  Kreutz  na  lewo,  grenadyenty  i  kirasj-erzy 
■w  rezerwie;  Murawjcw   pod    Wnwrzyszewem;   na  nieprzyjaciela    w    Modlinie  dawał 

[baczenie  ks.  Chilkow  z  dwoma  pułkami  ułanów  i  4-ma  kozaków,  stojącymi  pod  Kieł- 
)inem.     Gwardya  zajmowała    Warszawę.     Poleszko  z  jedną  brygadą  —  Pragę  i  oko- 
lice, a  jeden  pułk  kozaków  i  Irzy  pułki  huzarów  — drogi  wiodące  do  niej  z  Dobrego 
Wawra. 

Pankiewicz  zwrócił  uwagę  na  zaiwzpieo zenie  dróg  dowozowych  z  Oaieku,  z  ko- 
lonii poil  I^odzią  i  Rawą,  uraz  z  BrzL-ściu.    Pierwszym  dwóm  drogom  zagrażały  roz- 
iroszone  oddziały  niepntyjaciclskic.  Na  prośbę  1/CSowskiego,  Tełdrnarszałek  wysłał  ku 

Iftawie  Si^wski  pułk  piechoty,  Knorringowi  zaś  kazał  skierować  dwa  szwadrony  z  Kro- 
liewic  do  Lodzi;  z  resztą  zaś  wojsk  swoich  Knorring  miał  mszyć  ku  Kaliszowi  dla 
rztiszkodzenia  nieprzyjacielowi,  aby  nie  niepokoi!    koniunikacyi    z  Osiekium  i  okolic 

nad  dolną  Wisłą.     Dla  osłonienia  nakoniec  drogi  z  Łowicza  do  armii,  wysunięty  zo- 

l^stal  ku  Sochaczewowi  generał  Anrep  z  Wirtemhergskim  pułkiem  dragonów.  Dla  sku- 
iczniejrizego  zabezpieczenia  Lodzi  dano  rozkaz  gener.  Tołstojowi  udania  się  tam 
LubeiUkim  pułkiem  huzarów,  ażeby  łącznie  z  Siewskini  pułkiem  piechoty  oczyścić 
>kDlice  od  nieprzyjaciela  n  następnie  zająć  pozycyę  pod  Piotrkowem,  a  utamląd 
)dtrzymywać  związek  z  Knurringiem  i  Rydygierem.  Do  Itawy  na  zamianę  pułku  Siew- 
skiego  posłano  Aleksopolski.    W  lym  czasie    major   poUki    Piotrowski    zujął   Kulisz 
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ll-f;fl  września  z  silnym  oddziałem  powstańcóxv.  Ustanowione  tam  przei  Knorringa 
wJadzir  uci((kly,  a  slroniiików  Rosyaii  prześ lądować  zac2ł;lo.  Knorring  13-go  września 
staną!  pod  miastem  i  w^ezwal  Pititrowskiego  do  złożenia  bront,  ale  len  odpowiedział 
atakiem  odpartym  przez  Podolski  pu^k  kirasyerów.  Piotrowski  wraz  z  częścią  lu- 
dności miejskiej  usado^rił  si^  w  domaoh  i  sadach  przedmieścia,  ale  został  z  oicli  wy- 
parły przaz  irzy  szwadrony  spieszonych  dragonów  Twerskieh  i  ratował  się  nciecilta 
w  Krakowskie.  Dla  zupetnejio  zabezpieczenia  traktu  brzeskiego  po  opiiszri^oniii  fo 
przez  llomarina.  feldmarszałek  posiał  tam  14-^0  września  goner.  Otro&zczenkę  z  puł- 
kiem Wołog:odzktm,  ll-ym  strzelców  i  5-ym  palkicm  kozackim  Gretcowa.  z  rozkaz«m 
;tajccia  Mińska  jednym  batalionem  i  2  działami.  Kałuszyna  drugim  batalioiiem.  Siedlec 
zaś  pozostiitymi  2-n)a  batalionami  i  4-i)ia  działaiiii.  Dlu  zabezpieczenia  Otroszczenk 
w  razie  wyeieezki  z  Modlina,  gener.  Kreutz  z  2-iin  korpusem  miał  się  posunąć  na  Pracę. 

Tymczasem  Uerg  przybywszy  dn  głównej  armii  polskiej  przekonał  się  niebawem- 
ie  Polacy  o  poddaniu  się  ani  luyślg.  Zauważywszy  to,  z  wielk;|  zręcznością  prowa- 
dził ■/.  nimi  układy,  starając  się  zyskać  Jedynie  na  czasie,  w  którymby  wojska  aaste 
mogły  załatwić  się  z  polskimi  korpusami,  dzialajiicymi  oddzielnie  od  armii  głównej. 
Paskiewicz  zaś,  jiżeby  przyprzf-ć  nieprzyjaciela  pod  Modlinem  i  pozbawić  g^o  możno- 
ści otrzymywania  żywności  od  niieszkańrów,  zbliżył  do  tego  punktu  wojska  swoje  po 
obu  stronach  Wisły. 

Dla  L-jczności  mi';ilzy  nbioma  częściami  armii  uznano  za  niezbędne  zbudowanif 
z  pontonów  znalezionych  w  Warszawie  mostu  między  Cz^sikowem  Polskim  a  Sucho- 
cinem,  o  7  wiorst  powyżej  Modlina.  Do  zarzucenia  mostu  wysunięto  tylko  pravc 
skrzydło  pod  dowództwem  ks.  Szacbowskiego.  który  połączywszy  si^  16-go  wrzttsnia 
z  Kreutzem,  miał  ruszyć  do  Sucliocina,  Pahlen  zaś  pozostawał  pod  Powązkami  dU 
poparcia  w  razie  potrzeby  Szachowskiegoj  dla  większego  zaś  bezpiuezeustwa  tecv 
ostatniego,  Pahlen  winien  byt  zaj.ić  stanowiska  wspierające  się  wzajemnie,  a  miuio- 
wicie  straż  przednia  Siewersa,  złożona  z  dwóch  pułków  hnzarskirh  i  jednego  kt> 
zaekiego  przy  10  dzialadi.  wysunięta  została  iia  linię  Wólki  tJórskiej,  z  łaiicuclieni 
forpoezt  od  J^cczny  do  Okunina  nad  Rngiem  przociwko  nieprzyjacielowi  znajdajitrenni 
się  w  Nowym  Dworze;  za  nimi  o  5  wiorst  pod  Skierdami  rozłożył  się  korpus  Kreu- 
tza; dalej  jeszcze  w  tyle,  pod  Jabłonną,  greuadyt-rzy  bzachowskiego  z  Jywizyą  iłu- 
żoną  z  kirasyerów  i  ułanów,  pod  dowództwem  Sackena;  wreszcie,  jako  rezerwa,  3-cti 
brygada  gwardyi  na  połowie  drogi  z  Praici  do  Jabłonny  (karczma  Piekiełko).  Pnlk 
kozaków  Atamański  z  2-ma  szwadronami  huzarów  i  2-ma  działami  wysiano  z  Niepo- 
rętu z  rozkazem  utrzymywania  silnych  lorpoczt  pod  Zegrzem  i  Wyszkowem  i  zwi:|i- 
ku  z  lotnym  oddziałem  Dochturowu.  Ten  ostatni  miaJ  ri>z|Kłeząć  partyzantkę  od  stro- 
ny północno-wschodniej  między  Narwią  u  Wkrą.  Na  lewym  brzegu  "Wisły  ks.  łrhil* 
kow  stanowiąc  z  2  ma  pułkami  ułanów  I  2-ma  kozaków  straż  przednia  Pahlena, 
winien  się  był  z  Kiełpina  wysunąć  do  Łomży  i  dawać  ł>aczenie  na  nieprzyjaciela  |i» 
ujście  Bzury. 

Po  ukończeniu  mostu,  19-go  września,  Palden  prze-szedł  na  pozycyc  pod  Cz^- 
kowem  Polskim  naprzeciw  Suchocina,  Chilkow  zaś  wysunął  się  bliżej  ku  KazunUmi. 
na  wysokość  Cząstkowa  i  wyciągnął  posterunki  przez  Czeczotki  i  Głusk  do  Wislr, 
dla  poparcia  Pahlena  6  batalionów  gwardyi  wysunięto  na  linię  Marymnntu,  a  l-sza 
dywizyę  kirasyerów  przeniesiono  na  biizkie  kwatery  do  Żaborowa.  Tyui  sposołM-ni 
dla  armii  polskiej  pozostawała  jedynie  wolna  droga  do  Płocka. 

Ogólna  suma  sil  ruskich  na  wskazanych  punktach  była  następująca:  aj  p^i 
Pahleneui  27  batal.  4G  szwadr,  1  101  dziaJ,  razem  2I,DoO  ludzi;  b)  pud  Sz.achow&kiiii 
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i  Kreiitzc-m  26  batal.,  27  szwadr.  i  79  dzini;  c)  pod  Dochturowcin  12  3rivfldr.  i  2  puł- 
ki kozakuw,  czyli  2,300  ludzi  z  4-ma  dziaiami;  d)  dla  poparcia  tych  oddziałów 
20,000  ludzi  z  korpusu  gwardyi  znajdowało  się  iv  Warszawie,  okolicach  jej  i  aa 
Prad2o*ł.  Armia  polska,  poiniuio  rozrzurenia  stanowisk  ruskich,  nie  odważała  się  na 
IJudne  kroki;  postAnowiono  tylko  starar  si^  o  poK-^czemo  z  Komarinein  i  ruszyć  do 
rtocka.  ttybiiiski  kazał  pontony  przewieźć  z  Modlina  do  Tokar,  spodziewając  si^ 
dokonar  tegn  w  tajeininey  przed  Kosyanami,  w  onzach  których  spławiono  już  statki 
i.  cliuryini  do  Płocka.  Tymcza^om  odebrano  Iwlesną  dla  Polaków  wiadomość  o  wy- 
parciu Roinarina  do  Galicyi  (*"). 


Wyparcie  korpusu  Romarina  do  Austryi. 


Podczas  sKlurmu  Wai-szawy.  przy  zamieszaniu  ogólnem,  naczelny  wódz  polski 
nie  pomyślał  o  wezwaniu  Romarina  do  szybkiego  powrotu  z  korpusem  swoim  do 
stolicy.  Pii.'rw.-i7..i  wiadomość  o  szturmie  otrzymał  Uomańno  7-go  września  rano 
w  Mi<,'dzyrzocn,  \mr  ponieważ  wieść  ta  była  nieureędową,  więc  priedowszystkiem 
czekał  na  jej  potwierdzenie  i  wieczorem  dopiero  wyruszył  dalej.    Nazajutrz  w  nocy 

'itomarlnu,  zbliżaj:|c  się  przyśpieszonym  marszem  do  Opota,  dowiedztal  się  o  Wejściu 
Itogyan  do  Warszawy  I  ruchu  armii  jwl^ikiej  ku  Modlinowi.  Na  drujfi  dzień  zebrał 
radę  wojenną,  na  której,  pomimo  uwag  większości  obecnych  oficerów,  wobec  tego 
że  pragski  Ino:^t  znajduje  się  w  niskiem  ręku,  a  nic  wiadomo,  czy  znajdzie  si^  mo^l  na 
Bugu  dla  potifczonia  się  z  armi.'j  irlówng,  której  pobyt  także  był  niewiadomy, — po- 
stanowiono skii-ruwać  się  albo  ku  twierdzy  Zamościowi  i,  opieraj^jc  się  o  nią,  rozpo- 
cziii'.  kampanię  zimową,  albo  przeprawić  się  przez  Wisłę  pod  Zawichostem,  ażeby, 
polączywt-zy  ai^>  i  Różyckim,  przenieść  wojnę  w  Krakowskie.  Jakkolwiek  większość 
i  Zgodziła  się  *z  tym  projektem,  wszelako    pcdożyta  za  warunek,   aby   uprzednio  po- 

[.fitorać  się  o  zawiijzanie  styczności  z  ariniij  główną  i  niezwłocznie  spełnić  rozkazy, 
ie  od  niej  otrzymane  zastani|.  Dawna  straż  tylna  KruszewT^kiego,  która  obecnie 
ślrażj}  przcdnii^  się  stalą,  miała  z  większą  cz^śriij  piechoty  ruszyć  o  pierwszej  z  po- 
udnla  traktom  do  Łukowa;  Komarino  z  jazdą  poiizedł  do  Siedlec,    dokąd    ściągnięto, 


•)  CA/iiain/  p^itmac.  eicić  I-go  korpiuu  piaszego  (12  bata'.].  3*cift  drwlzlft  grenadrerów  (8  bkL), 
brytjałlalłiowdka  ^retiu(l;crów<4bau1.),  pułki: Kremi«iiA2Ugski  i  Jeleckl  (2  baud.),6-ty  batal.  saperów, 
jilwwiw  brjgftdj  ii-ciĄj  dywyzjt  klrasfarów  i  3-ci«y  ułatiów  (24  szwadr.t,  2-ga  brfgada  i-SMj  dywl- 
zfl  uluaów  i\2  :»£wadr.),  cifśc  l-wszej  dywizfl  bazarów  (10  szwudr.),  pułki  kuzaków  Kaiasaaowa 
1  BorfSDWtt.  Ódeińaf  i-*.  Stachowtkiega:  4  pai)[i  ^.tej  dywiifi  ptcsząj  (8  bata).),  1-sza  1  2-gB  djfwlzya 
(?rtnady«riiw  .W  baial.),  drutfle  brygadj  3-ctĄj  dfwlzyl  kirasyerów  1  3-fliąj  Dlandkw  (16  siwadr.).  dwa 
pułki  hu£ari''W  z  borptisu  Kreutza  (12  szwadr.),  pułki  kozaków  Atamańskl  ł  My  Czarnomorski,  Od- 
dxiai  ifoehiuroKtK  cz^H:  l-wsz<y  dfwlzfl  ułeoiów  (9  szwadr),  pałk  FlolaDdski  dragooAw  (4  azwadr.) 
pułki  kozaków:  Płatowa  1  Nr.  60. 

"•>    Sntit.  III. 
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z  Boimia  Zawadzkiegn  z  dawną  slrażij  przednią.  Tj-niczasein  ^jK  i^zesniA  Maia- 
clinwski  poslu!  Rornarinowi  rozkaz,  odebrany  w  lenże  dzień  przez  niego.  aż(;bv  ru- 
szył na  spotkanie  z  armią  gMwną  przez  Kamieńczyk,  gdzie  już  zastanie  mosl  goto- 
wy. Alf  Romarino,  postanowiwszy  wykonać  plan  swój  pierwotny,  dający  mu  mo- 
żliwość działania  samoistnegu,  jak  niemniej  odpowiadający  widokom  zniijdnjących 
się  przy  nim  magnatów,  nic  życzących  sobie  połączenia  z  armią  główną.  klór«j  to- 
warzyszyli jakobini. —  oświadczył  knryerowi.  że  wykonanie  odebranego  rozkazu  nie- 
zmiernie jest  trudiiem,  korpus  bowiem  jeg:a  rozrzucony  wymagać  bi^^dzie  ukolo  24  go- 
dzin dla  skupienia,  a  tymczasem  Rosen  nadejść  może,  Dochturow  może  przeszkodzie 
budowie  mostu,  a  Paskiewiuz  z  Pragi  zamknie  drogę  do  Modlina.  Nadaremnie  ku- 
ryer  ów  robił  mu  uwagi,  że,  wysiawszy  oddział  jazdy  ku  Liwcowi,  można  zburzyć 
wszystkie  na  nim  mosty,  a  lym  sposobem  powstrzymać  Rosena  i  1.  p., — Itomarino 
pozostał  niewzruszony  w  postanowieniu  raz  powziętcra  i  pozwolił  sobie  nie  wykonać 
rozkazu  naczelnego  wodza. 

Rosen  miał  w  swym  oddziale  2IJ   balal.  24  szwadr.  i  3  pułki  kozackie,    nuem 
16,000  ludzi  (w  tej  liczbie  3,400  jazdy)  przy  52   dziaiacb*   czyli   że  liczebnościji    nie 
dorównywał   Huiuariiiowi.    l>ąż.'jc  za  tym  ostatnim.  8-go  września  stanął  w  Micd 
rzecu,  a  Gołowin  w  Zbuczynie,  gdzie  od  zdrajcy    wachniislrza  polskiego  dowiedzi 
się  o  upadku  Warszawy  I  o  zamiarach  Homarina  udania  się  na  Łuków  i  Zamość. 
sen.  zamierzając  z  początku  obejść  z  boku  nieprzyjaciela  i,  uprzedziwszy  go  pod 
ekiem  i  Lublinem,  odeprzeć  ku  Wiśle,  wyruszył  lO-go  września  ku  litiidzyniowi,  <} 
łowin   zaś,  trzymając  się  bliżej  nieprzyjaciela,  poszedł  na  Krynkc.     ^V  chwili,  kiedy 
kozacy  przedniej  straży  zaczęli  już    pod    Łukowem  ucierać  się  z  krakusami,  a  tabor 
polski  ciągnął  jeszcze  traktem,  Golowiri  otrzymał  rozkaz  Hoscna  zbliżenia  się  do  nit-, 
go,  Roseii  bowiem,  jako  dowódca  korpusu,    obawiał    się,  że  straż  przednia,  oiidzielo 
na  bagnami,  może  być  zgnieciona  [H*zea  nieprzyjaciela.    Spełniwszy  Len  rozkaz  Go* 
lowin  zbliżył  się  do  .^ił  głównych,  razeui  z  któremi  nazajutrz,  II-go  września,  wszedł 
do  Radzynia,  gdzie  dowiedział  się,  że  Polacy  tegoż  dnia  wyszli  już  z  Łukowa  i  priez 
Wojcieszków  skierowali  się  do  Serokomli.  Na  rozkaz  feldmariizałka,  Kosen  wysłał  do 
Romarina  gen.  Sucbtelena  dla  dowiedzenia  się,  czy  generał  polski  ma  zamiar,  wbrew 
otrzymanemu  rozporządzeniu,  prowadzić  dalej    wojnę,  czyli    też  udać  się  do  Płocka, 
a  w  takim  razie  wypadałoby  porozumieć  się  co  do  dalszego  marszu  jego.  Homarioo, 
którego  Suchlelen  zastał  w  Wojcieszkowie,  oświadczył,  że  żadaych  nie  odebrał  n»- 
kazów,  i  odmówił  udania  £i\;  do  Płocka,  czego   4ak  gorąco  życ2ono  sobie  w  g|M--  - 
kwaterze  polskiej,  a  do  czego  I  sami  Rosyanie   dopomagać  golowi  byli.     Wysl. 
13-go  września    straż  przednią  boczną  do  łCocka.  Romarino  ruszył  do  Lysobyk,  gdzie 
się  przeprawił   przez   mosl.  zbudnwany  dla    niego  przez  Kruszewskiego,  a  następ 
skierował  się  w  części  na  Michów,  w  części    na    Baranów.     Uoseu    stanął  w  Koc 
przed  wieczorem.    Romarino  13-gro  września  ruszył  na  Kurów;  Gołowin  zaś,  wzmoc- 
niony dywizyą  Fezief?Li.  skierował  się  przez  Firlej  do  Kamioriklt,  uszedłszy  40  wioril, 
stanął  wieczorem  w  Markuszewie,  gdzie  zastał  jeszcze  tJ  szwadronów  polskich.     Ko- 
raendanl  oddziału    polskiego   oświadczył  mu,  że  się  tu  znajduje   wskutek    wezwania 
gener;  Paszkowa,  posuwającego  się,  jak  było   wiadomem.  z  8  szwadr.  i  4-mH  dzial-i- 
mi  z  Lublina    dla    uderzenia  z  boku    na    Polaków,  — czem   wprowadziwszy  w  t '" ' 
Golowina,  odszedł  sobie  spokojnie-  W  nocy  dowiedzieli   się   Rosyanie,   że    Roni.i    : 
późnym  wieczorem  opuścił  Kurów  i  udał  się  w  części  na  Wuwolnicęf  a  w  czyści  na 
Kazimierz.    Ten  ostatni  kierunek  ważnym  był  z  tego  względu,  że  blizko  Kazimiena 
znujdowiU  się  most,  postawiony  przez   Rydygiera  w  Podgórzu,    której-o    opanowinie 
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nader  korzysincm  bylobj'  dla  Polaków.  Rydygier  !2-go  września  zawarł  rozejm 
z  Różyckim,  a  nazajutrz  otrzymał  wiadomość  od  Paskiewicza,  ie  Bomarino  clągoJe 
do  Podgórza  i  że  z  lujro  wzijlndu  zlmrzL-nie  Laintejszotco  mostu  jest  niezbi-dneni.  Na- 
tycjimiast  więc  kazał  (iowo<IzQct;mu  inoslowcMai  fnrtyniiJicyami  w  Podgórzu,  genera- 
łowi Stalwinskicmu,  zająć  się  przewozem  dział  z  szańca  przed mosluwego  na  lewy 
brzeg  rzeki  i  zebraniem  mo:jtu,  sam  zaś  z  7  batal.  i  Ifl  szwadrojimoi  wyruszy!  l4-go 
września  ku  Wiiile  dla  działania  Łam,  stosownio  do  okoliczności.  Togoż  duia  o  świ- 
de  odbywało  się  w  Podgórzu  przewożenie  dział  z  praweg'o  brzegu  na  łewy.  kiedy 
o  5-ej  rano  zjawiły  się  zupełnie  niespodziewanie  kolumny  polskie,  które,  szybko  po- 
suwajitc  siv  naprzód,  odcięły  szwadron  dragonów,  wysiany  na  zwiady,  i  bez  wystrza- 
łu zajęły  forly(ikai-ye  prawego  brzegu  *),  przyczem  kilku  oficerów,  ścigajfic  cofającą 
sig  część  załogi,  dułarłci  do  mostu,  liyla  to  brygnda  Zawadzkiego,  wysłana  przez  Ho- 
niarina  dla  zajęcia  mo.^ln.  W  Podgórzu  znajdował  się  jedynie  pułk  Orłowski  w  bar- 
dzo szczupłym  sk(adzi'->  i  kilkunastu  kawalerzyslow.  Na  oświadczenie,  że  od  czasu 
zajęcia  War-sza\yy  między  obu  stronami  istnieje  zawieszenie  broni,  odpowiedział  Za- 
wadzki, że  nic  o  tein  nie  .wie  i  spełnia  tylk<t  duny  Hobie  rozkaz;  jeżeli  zaś  Kosyanie 
nie  clic^  bronie  przepraw}-,  to  oddalić  si.;  m9g:|.  W  lej  krytycznej  chwili  doktor 
DaW,  znalazłszy  się  wśród  oficerów  poUkich,  szybko  od  nich  odszedł,  a  następnie, 
z  kilkoma  żołnierzatni  przeskoczywszy  przez  baryery  mostu  na  tratwy  i  przeskakując 
z  jednej  na  drupą,  przeciął  liny  od  kotwic;  most  trzeszczeć  zaczął,  znajdujiioy  się  zaś 
już  na  nim  Polacy  szybko  się  cofnęli.  Część  mostu  imiesion')  zastała,  druga  zaś,  po- 
zo:ilaj.-ica  u  brzegu  była  zrąl»ana  i  kawałkami  spuszczona  przez  rozgniewanych  Pola- 
ków, którzy  zatrzymani  zostali  w  Podgórzu  nkoło  18-tu  gwizio  (*"*).  liomjirino  tym- 
czasem, obawiając  się  mar^^zu  do  Zamościa,  by  nie  dostać  się  między  oddziały  Kaj- 
sarowa  {  Rosena,  wyczekiwał  w  Wąwolnicy  na  rezultaty  kroków  Zawadzkiego,  aże- 
by  w  razie  niepowodzenia  skierować  się  w  górę  "Wisły  ku  Zawichostowi  i  lam  do- 
konać przeprawy;  nie  uprzedził  o  tern  jednakże  Różyckiego.  Dowiedziawszy  się 
o  lem,  że  Zawadzki  nie  owładnął  mostem  w  Podgórzu,  Homarino,  wobec  zbliżają- 
cego się  Gołowina,  ruszył  do  Opota  dla  zajęcia  lam  silnej  pozycyi  obronnej  i  do- 
czekania przybycia  Zawadzkiego;  straż  lylna  polskiego  korpusu  pozostała  w  Kowa- 
li. Dnia  tegożr  14-go  vvi'ześnia,  główne  sity  Rosona  po  niewielkim  przemarszu  sta- 
nęły w  Wąwolnicy,  Gołowiu  zaś  dotarł  do  Kowali  i  miał  zamiar  uderzyć  tu  na  tyl- 
ną straż  polską,  kiedy  odebrał  list  Romarina,  który,. załączając  rozkaz  dzionny  Ry- 
dygiera o  zawieszeniu  broni  (dotyczący  jedynie  wojsk  togo  generała  i  Różyckiego^ 
o  czom  Bomarino  przemilczał),  żądał  zawieszenia  działań  wojennych  aż  do  wyjaśnie- 
nia kwesfyi  rozojmu  togo.  Gołowin  po  raz  drugi  dał  się  w  Idąd  wprowadzić,  a  wy- 
prawiwszy kuryera  do  Rosena,  obiecał  odłożyć  atak  do  otrzymania  odpowiedzi.  Uo- 
sen  odpowiedział,  że  ponieważ  Romarino  odmówił  spełnienia  układu  warszawskiego, 
żąda  więc  od  niego  poddania  się  bezwarunkowego.  Odpowiedź  Rosena  późno  nade- 
szła, więc  Gołowin  nie  mógł  już  lt.'gn  dnia  uderzyć  na  straż  tylną  polską  i  rozłożył 
się  na  noc  w  Niezabitowie  pod  Kowalą. 


*>  ForlTfikacye  le  nader  sl&beml  biły  t  priezuaczoneml  trtaselwle  dla  wzmAcnienia  obrnuo- 
wan  na  le«irytD  brzeKti  Wisty:  aiaku  z  prawego  brzfgu  nio  prMWldyiraoo  uroale. 

*'*)  ^AAt,.  ..OuHoaiit.!  »ocT^,  HaDe;[cnniiro  na  ]).  Burii  xJa  no|Hiioja  OTpa;t<^  reH.-JclT.  I^^i- 
tepa.'*  C.  IIetep6ypn,  1881  r. 
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Od  tego  dnia  zresztą  ścieanie  nomarina  miało  zmicmć  swój  charaVter,  przybył 
bowiem  do  Hosena  od  teldmarszatlŁH  Sackena   szef   bizlabu  armii  l-szcj,  gencr.  Kru- 
sowslti,  z  rozkazem    jaknajonergiRzniejszogo    ścigania    nioprzyjadela  i  niednz\vo!oiii;i 
mu  ani  przeprawy  przez  Wisłę,  ani  przejścia  na  Walyń.  Kffisowski,    poslanowiw-n 
nie  (lać  cliwili  w>ichnicnia  nieprzyjacielowi,    udał  się   do  straży    przedniej    Rosena, 
aby  obj^d  nad  nią  dowództwo.    Straż    ową   stanowiły   4    pntki  T-niuj  dyMrizyi  pie- 
szej, z  24-loj  dywizyi  pułki  Brzeski  i  Litewski,    pułki    ułanów    Litewski  t  WołyiWki. 
oraz  pułk 'kozacki  lljinu,  razem  5,800  ludsń  z  t6-ma  dzlalbnii.    Siły  {iłównc    Roscnii 
i  straż  przednia    ^1^J■^IS7,yly  ló-(ro  września   o    1-szej  z  jiohidnia    przez    Kowalę  kit 
Opolowf.    Na  dwie  wiornly  przed   Opolem    dop<^lzouo    siraż  tylną    polską  pod  do- 
wództwem I^ngermana  na   pozycyi  oslonicttij  bagnem,  przez  które  przejś*:  była  mo- 
cna jedynie  po  grobli,  ułożonej  v.  okrąglaków,  a  dlut,'iej    na  wiorstę,    wszystkie    bo- 
wiem mosty  na  rowach    wodę  odprowadzających    były    poniszczone.    Rozpoczęła  si>; 
z  obu  stron  kanonada,  poczem  13-ly  pułk  strzulców,    podniecony    cłuwami  Krasow- 
skiej „dla  uich  niema  niepodobieństwa*',  rzucił  się  prze?,  trzęsawisko;  żołnierze,  to- 
nąc w  bapnie,  z  najwick!»zymi  wysiłkanii  poinaprajiic   sobie    wzajemnie,  posuwali  się 
naprzód;  jednocześnie  U-ty  pułk  strzelców  ruszył  przez  {croblę,  po  napraivionych  lai 
mostkach  przeszły  pułki  .Muromski  i  Niżegorodzki.  Ale  nieprzyjaciel,  nie  czekając  na- 
dejścia Hosyao,  cofuiił  się  dalej.    Słabe  cztery  pułki  po  prze])yciu   bagna    utworzyły 
ledwie  5  Imtalioniiw,  a  tymczasem    posuwając  się    dalej,    tijrzaly  przed  solią  Opole, 
silnie  zajcle  przez  nieprzyjaciela,  a  poza  niera  cale  siły  Romarina.    Czołowo  oddzia- 
ły ruskie  nie  mogły  spodziewać  się  znikąd  poparcia,  dążący  bowiem  bezpośrednio  zu 
nimi    Fezi  odciągiijęly  zusUiI  przez  nagłe  pojawienie  się  Zawadzkiego  od  strony  Gln- 
ska,  inne  zaś  wojska  rozciągnięte  l)yly  wzdłuż  wązkiL-h   drożyn    leśnych.    Krasowski 
postanowił  słabość  oddziału  swego  zas-tf^pić  śmiałością    natarcia;   szybko  tedy   spm- 
wiwszy  szyki,  pobniil  |>ulk  .Murumski  wprost  na  Opole,  pozostałe  zaa  trzy   bataliony 
w  około  na  prawo;    Pulaey,  przypu szczaj i(c,  że  całe  siły    Uoseiia    pi-ze^bii^t    tę    iilr.i/. 
podtrzymują,  cofnęli  się  (ak  szybko,  źe.nie  zdążyli    zmszczyć   rooi^ów  w  Opolu;  Ki>- 
marino  również  cofać  się  zncząl.     Knisowski,  zająwszy  Opole,  zatrzymał  się  do  przy- 
bycia Fezifigo  z  24-tą  dywizyą  i  dwoma  pułkami  ułanów. 

Kiedy  Zawadzki  wysunął  się  z  Gtuska,  Fezi  ruszył  Jia  jegu  spotkanie  i  zawia- 
domił o  zjawieniu  się  jego  Rof^ena,  kitiry  natychmiast  wysłał  Sucbtelpna  z  4-m.i 
szwadronami  i  kozakami  Katasanowa  wprosi  z  Kowali  (gdzie  się  podówczas  znajdo- 
wał) do  Gluska.  Zawadzki  w.szelnko  działał  szybko  i  zręcznie;  spaliwszy  tabor^a  na- 
wet jaszczyki  nał>ojowc,  rzucił  się  w  bok  przez  lasy  Chodla,  ażeby  przez  Kamień 
połączyć  się  z  nomarineni.  Fezi,  mając  inne  przeznaczenie,  nie  ścigał  go  daleko,  ko- 
zacy tylko  Kntnsanowii  posunęli  się  za  Zawudzkini:  Uosen.  jednocześnie,  przyszcdł^izy 
do  Opola,  skierował  na  Kamień  generała  Nabla  z  pułkiem  ułanów  i  dwoma  pułkami 
piechoty.  Zawadzki  wszakże  okazał  się  zwinniej:jzym,  niż  generał  ruski,  i  pnnkł  len 
przeszedł  wcześniej  od  niego.  Podczas  dalszego  ruchu  korpusu  ruskiejfo  straż  tylna 
Romarina  zatrzymała  »ię  pod  Wrzelowcem,  ażeby  dać  czas  głównym  swyiu  siłom  do 
przebycia  ważkiej  przoz  las  drogi.  Krasowski  wystawił  przeciw  nim  swojo  dzinłn, 
na  które  rzucił  się  Kruszewski  z  kilkoma  szwadronami  ułanów;  na.si  ułani  litewscy 
zostali  złamani  i  tiateryi  groziło  niebezpieczeńslwo  dostać  się  w  ręce  nieprzyjaciela; 
ale  około  stu  tyralierów  Mnromskiego  pułku,  znajdujących  się"w  asekuracyi  na  lewo 
od  bateryi,  z  niepospolitą  zimną  krwii}  spoUmlo  jazdę  polską  i  odparło,  poczem  i  li- 
tewscy ułani  wznowili  szarżę  z  powodzeniem.  Polacy,  cofnąwszy  się,  stanęli  na  wzgii- 
rzu  za  Wrzelowceni  i  po  niedługiej    kanonadzie    zeszli    z   pozycyi;  na   trzy   wiorsty 
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prze<l  iózefowćHi  zatrzymali  się  zdowu,  ażeby  dać  czas  do  nadejścia  Zawadzkiemu. 
ili{ż.ici>mu  do  Kamienia.  Hoiimrlno  >rzinurnil  zn:ii:znic  tylną  ^Łraż  iiwujq.  Fezi,  idą- 
cy K  24-tą  dywizyą  na  czele  przedniej  straży  ruskiej,  spotkał  opnr  stanowczy.  Wte- 
dy Krasowski  wyslul  nn  prawo,  w  bok  nieprzyjacielowi,  pułki  Białostocki  i  Litewski. 
smn  za*  z  trzcina  pułkami  7-infj  dywizyi  pieszej  i  z  Charkowskimi  ułanami  obsze<U 
Polaków  od  strony  lewej.  Polacy,  z  którymi  zdążyt  się  już  połączyć  Zawadzki, 
flzieliiił'  sil'  łi7.ymali,  alt;  pułki  Brzeski  I  Miironiski,.prowailzone  przez  Kezlejro  i  Hos- 
lorta,  szefa  sztabu  Kosenn,  ruszyły  ulicą  miasteczka,  wojska  zaś  Kra!(o\rskie){o  okrą- 
żyły je  ktuRpm,  dopędzily  część  l^olaków  u  mostu  przez  pi-zeplywającą  tam  rzeczkę 
i  odparły.  Śoijranio  ciąifTięło  się  przez  trzy  jeszcze  wiorsty  do  Nieszawy,  gdzie  go 
zanicebario  z  putrodii  zapadającej  nocy.  Straż  przednia  nasza,  ścigając  nieprzyja- 
ciela, w  cingii  15  ((odzin  zrobita  40  wiorst.  Romaiino  ruszyć  dalej  na  Hacbow. 
pdzie  dowiedział  sl.*  z  przerażeniem,  że  most  dla  niego  nie  był  pi-zygotowany  pod 
Zawiclłusitem.  Szef  sztabu  jei?o,  Władysław  Zamoyski,  tegoż  dnia  napisał  do  Ró- 
życkiego, prosząc  o  pośpiech  w  rzuceniu  mostu,  ale  Ust  len  Różycki  odebrał 
Ifl-go  września  o  9-ej  r»no.  znajdując  się  w  Kunowie,  czyli  o  40  wiorst  od  Zawicłio- 
4l!i.  i  wlcdy  dopiero  wysłał  majora  Wielgórskiego.  aby  przysposobił  wszystko,  gdy 
lymcz;iseni  maleryaly  mostowe  znajdowały  się  w  Sandomierzu  i  inżynierowie  o.^wiad- 
czyli.  itt  most  najwcześniej  gotowym  być  może  17-go  wieczorem.  Należy  zaznaczyć 
wszelako,  żi-  Różycki,  jakkolwiek  późno  uwiadomiony  przez  Bninarina,  mógł  jednak- 
[.żc  przygotować  dla  niego  przeprawę,  wiedząc  0*1  kilku  dni  o  jego  nadejściu. 

Tymczasem  Krasowski  poradził  Rosenowi  pozostawienie  nazajutrz  wsz)'stkich 
ciężarów  i  taborów  w  Józefowie,  a  nastijpnie  ruszanie  bez  wszystkiego  naprzód, 
przyczeiii  $iły  główne  mia/y  iś):  razem  ze  strażą  przednią,  ażeby  nnłycłimiast  ude- 
rzyć na  nieprzyjaciela,  jak  tylko  dogoniony  zostanie.  Rosyanle  wyruszyli  o  4-tej 
rano  t6-fro  września  w  następującym  poi-ządku:  przudfin  kozacy  i  ulani  Charkowscy, 
tanimi  8-madywizya  piesza,  dalej  ulani  Litewscy  i  WTolyńscy,  następnie  pułki  25-ej 
dywizyi  pieszej  i  wreszcie  wojska  w  przeddzień  walćzj|ce. 

Polacy  rozwinęli  siły  swoje  pod  Rachowein  i  zamierzali,  jak  się  zdawało,  silny 
[elAwic  opór,  aby  zyskać   czas   nn  postawieni''    mostu    pod    Zawicboslcm.    Niistępnie 
'ws»akże  zeszli' nielinwcm  z  pozycyi  swojej.  Wtedy  pułki  I5-ty  i  16-ly  strzelców  oraz 
[Tatiibowski  uderzyły  na  Racbów.  300  zaś  kozaków,  popartych    przez    Charkowskich 
iJanów,  Ołiparło  ,1-ri  pułk  ułanów  polskich,  wziąwszy  jeńców;  caJy  zaś  oddział  pol- 
}ki  cofać  się  począł  ku  Zawiclioslowi.    Szybki  ten   odwrót  tern  się  Uomaczy,  że  Ro- 
Imarino  odebrał  windoinoś*-,   jakoby  generał  Roth  nadciągał  od  Kraśnika  dla  uderze- 
nia z  boku.  co  inu  gioziło    odcięeiem  od  Zawichostu.     Polacy    odstifpili    do    Kosinu. 
I  naprzeciwko  Zawichostu,  o  wiorstę  ud  brzegu,  i  ZJijęli  pozycyc    nad    Sanem.     l''roid 
ieh  oBtauiała  wieś  i  rzeczka    Tuczyn,  lewe  skrzydło  rzeka  San,  z  tyłu  zaś  leżał  las 
'wielki. 

Na  pozycyi  lej  wypadało  Polakom  trzymać  się  uparcie,  aby  dać  czas  na  posta- 
rtenie  mostu,  na  który  materyaly  były  w  części  zebrane,  jak  niemniej  dla  dama 
[łoużoneniu  wojsku  pewnego  wypoczynku.  Romarino  zwołał  mdc  wojenną,  na  któ- 
]r«j,  przedstawiwszy  [włożenie  rzeczy,  postawił  pj-tanie:  co  robić  dalej?  Jednomyślnie 
[prawie  postanowiono  —  przejść  w  granice  Atistryi,  niepodobna  bowiem  było  myślnr 
b,  szybkiem  zbudowaniu  mostu;  trzymać  się  zaś  długo  przeciw  nie]>rzyJ8cielowi,  jak- 
ikolwiek liczebnie  i  nie  silrdejszenm,  ale  ożywionemu  pomyślnem  ściganiem,  zdawało 
[się  iiienlożliwcm;  niemniej    ryzykownem    zdawało  się  dążenie  ku    Zamościowi,    przy 
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kWrem  wypadłoby  odeprzeć  ealy  szŁTog    natarć  bocznych,  za  co  bynajmniej  nie  rę- 
czyli dowódcy  oddziałów. 

U  wyjścia  z  Kosińskiego  lasu  Rosyanie,  spotkani  Ofcnicm  działowym,  wystawili 
dziaf  30,  i  rozpoczęła  się  kanonada,  padcwis  której  iiadci;igrncty  wojska  ruskie.  Naj- 
słabszym piiiikleiri  pozycyi  niepizyjacielskipj  było  skrzydło  prawe  pod  Mniszkiem, 
gdzie  niebawem  niespodzianie  dla  stron  obu  ukazał  się  generał  Paczków.  Był  oo 
wysłany  przoz  Rydypiora  z  S-ina  szwadron  a  mi  i  4-ma  ilziałami  w  górę  Wisły  lewym 
jej  hrzvjfierii  dlu  śledzenia  folakiiw,  a  posuwając  sii-  przez  dwie  doby  równolegle 
ud  niuli,  zdołał  przeprawić  iiię  putl  Józofuweni. 

Dla  przeszkodzenia  nieprzyjacielowi  przeprawy  pod  Józefoweiri,  Krit>;owski  staje 
na  czele  13-go,  ]4-goi'ł9-gopułku  strzelców,  oraz  Tambowskiego  pniku  piechoty,  kaie 
im  zdjąć  tornistry,  kłusem  pod  sam^  W8ią  przebiega  przcciwJio  lewemu  skrzydła 
nieprzyjaciela,  do  którejto  staje  prostopadle,  tyłem  do  Wi^ły;  jednocześnie  zaś  fioseo 
nderza  z  frontu,  a  Paszkow  z  lewi-go  skrzydła.  PoUey.  nic  czekając  starcia  t  stoso- 
wnie do  przyjętego  postanowienia,  zeszli  z  pozycyi  i  ruszyli  do  Borowa.  Rzeczka 
pod  Kosinem  powatrzyniala  jazdę  naszą,  lak,  że  pościg  przez  pewien  czas  został 
zawieszony.  Polacy  zajęli  pozycyę  poza  Borowem,  oparłszy  się  tylem  o  granief 
au8tryackj[;  wyciągnąwszy  się  w  jednq  linię,  wysunęli  40  dział  na  pozyeyę,  klure  naj- 
silniejszym ogniem  obsypywały  wieś  Borów,  zajętii  przez  Rosyan. 

I^onteważ  w  lej  chwili  odebrano  wiadomość,  że  generał  Kolb  r.  10-iua  tłalAbo- 
nauii  i  18-ma  szwadronami  z  wojsk  blokujących  Zamość  przybył  na  prawe  skrzy- 
dło nieprzyjaciela  do  Kraśnika  i  Gościeradowa,  znikała  więc  dla  niego  wszelka  na- 
dzieja ratunku;  wcześniej  rzy  później  musieli  Polary  przejść  granicę,  więc  leż,  dla 
oszczęiizenia  niepotrzfbnycli  oliar,  wojska  ruskie  zajęły  stanowiska  za  iiiiejscoweini 
zasłonami,  —  przeciwko  nieprzyjacielowi  ustawiono  tylko  poza  Borowem  bateryę 
z  ll*tu  dział;  jedyna  zaś  droga  do  /Zamościa  przez  Zaklików  zajęta  była  przez  ko- 
zaków. Po  fiwngodzinnej  bezcelowej  kanonadzie  Polacy  za  pośredni  cl  w-om  przyby- 
łego z  za^cranicy  austryackiego  jnajora  Slahla  niejednokrotnie  próbowali  zawiązać 
układy  z  Rosenem,  który  jednakże  odrzucił  wszystkie  ich  propozycye,  żądajiic  pod- 
dania się  bezwarunkowego.  Ze  zjiś  znaczna  częśi-  korpusu  polskiego  przcszlu  do* 
brownliuL-  przez  granicę,  więc  dowódcy  przód  świtem  jeszcze  l7-go  września  pusla- 
n  jwili  i  z  resztą  wojska  za  tym*o  pójść  przykładem. 

Wojska  austryackie  spijtkaly  Polaków  pod  Chwałowicarai  i  skierotraty  się  ku 
Sanowi,  gdzie  zostali  oni  rozbrojeni  przez  genernla  B.Tloletticgo.  Kiedy  więc  woj- 
ska ruskie  zbliżyły  się  17-go  września  zrann  do  granicy,  nie  znalazły  już  lam  ani 
jednego  Polaka.  Dowódcy  polscy,  przeszedłszy  nawul  granicę,  liczyli  jeszcze  no  12 
wielkich,  łodzi,  zebraiiycli  pod  Zawieliostein,  którym  Bomarino  kazał  udar  się  w  po- 
rę Wisły.  Dowiedziawszy  się  o  tem,  Rosyanie  wystali  kozaków,  którytn  ndało  się 
pochwycić  te  łodzie  i  przypędzić  do  Zawicliosta;  odpowiednie  również  przedsięwzięta 
środki  dla  zniszczenia  materyalów  mostowych,  przecliowywanycli  w  Sandomierzu. 

Polacy  tyniczaseuł  rozbfajać  się  nie  chcieli,  luk,  że  generał  Uerlolelli,  wszedłszy 
w  stosunki  z  Rosoncra,  zagroził  im  wdaniem  się  Rosyan:  wtedy  dopiero  poddali 
się  oni.  Podzielono  ich  na  trzy  kolumny  i  odprowadzono  w  ifłijb  kraju.  Licz- 
ba przeszłych  przez  granicę  wynosiła  do  l.i,000  ludzi  z  4t)  działami.  Pomiędzy  pod- 
dającymi się  Austryakom  byli  generałowie;  Romariao,  Sierawski.  Bieliński,  Langcnnta 
Zawadzki  i  Inni,  Z  liczby  magnatów  udało  się  ks.  Czartoryskiemu.  GusUiwowi  Mała* 
thowskieinu  i  kilku  innym  przeplyn:ić  przez  Wisłę  na  lólce,  a  następnie  przyJ,'tczyi-  sr^ 
do  Różyckiego.    Cała  strata  Rosyan  podczas  ścl^nia  wynosiła  do  500  ludzi;  «liaty  PiMa- 
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ków  w  boju  były  równifti  nieznaczne, —jeńców  zabrano  im  300,  poddało  się  dobrowolnie 
około  1000  ludzi,  ale  za  lo  liczba  zbiegłych  była  bardzo  znaczna,  czem  i  Uomaczy  się 
smniejszpnic  korpusu  o  %  do  V*  części. 

Działania  Romarina  ze  strategicznego  względu  uielylko  nie  wytrzymują  krytyki, 
ale  i  stanowcze  wywołują  polcpienie^.  W  cliwili  grożącego  stolicy  Diobezpieczynstw;!, 
oddala  się  on  od  niej  na  1 80  wiorst,  do  Terespola,  ścigając,  bezużytecznie  Rosena,  poczetn 
powolnie  (TOfii  się  wahająco.  Odebrawszy  rozkaz  powrotu  i  połączenia  się  z  armią,  pod 
błahymi  pozorami  dopuszcza  się  nieposłuszeństwa  względem  naczelnego  wodza.  Szczę- 
śliwy dalej  wypadek  pozwala  mu  opanować  most  w  Podgdrzu,  lecz  nie  zadaje  sobie 
trudu  spełnienia  tak  xvażnej  sprawy  osobiście,  ale  wykonanie  jej  porucza  podwład- 
nemu swemu.  Następnie  daje  dowrid  takiej  nleprzezorności,  że  zapomina  zawiado- 
mić w  czas  Różj'ckiego  o  przygotowaniu  dla  siebie  mostu.  Ze  wszystkich  pozycyi, 
a  w  ich  liczbie  z  tak  wybornej,  jak  pod  Opolem,  nie  korzysta  wcale,  ale  z  niepo. 
jętym  opuszcza  je  pn.śpici;heni,  kitfdy  przeciwnie,  dotrzymując  uporczywie  kroku  Hosy.T. 
nom,  zyskałby  na  czasie  dla  postawienia  sobie  z  tylu  mostu  na  Wiśle.  Zgroniadziw- 
szy  łodzie  w  Zawichoście,  Romarino  nie  próbuje  ratować  choi^by  części  oddziału 
swego.  Szybki  wreszcie  odwrót  jego  niczem  usprawiedliwić  się  nic  daje,  gdyż  z  po- 
czątku był  on  silniejszym  od  Rosena,  i  w  końcu  dopiero,  straciwszy  mnóstwo  ludzi 
skulkicin  marszów  Torsownych,  zrównał  się  z  nim  liczebnie.  Ula  wyjaśnienia  sobie 
działniS  Romarlna  należy  niei-.będnie  mieć  to  na  względzie,  że  oddal  się  on  w  ręce 
znajdujących  ?ię  z  nim  magnatów,  partyi  Czartoryskich,  musiał  więc  ulegać  ieb  po- 
Htanowienioin;  towarzy.szący  mu  zaś  przedstawiciele  tej  partyi  bynajmniej  nie  pra- 
gnęli, jak  zaznaczyliśmy  wyżej,  połączenia  się  z  armią  główną.  Co  do  Bosyan,  to 
w  działaniach  ich  daje  się  widzieć  z  poc»:j}tku  zbyteczna  ostrożność;  następnie  (tolo- 
win  dwukrotnie  daje  się  wywieść  w  pole,  skutkiem  czego  traci  sposobność  pobicia 
ilieprzyjaciela.  Za  przybyciem  Krasowskiego  zmienia  się  charakter  pogoni:  staje  się 
ona  szybką,  energiczną  i  nieprzerwaną,  jakkolwiek  generałowie  ruscy  nie  korzystają 
ze  sposobności  pochwycenia  Zawadzkiego^"'). 


Wyparcie  Różyckiego  do  Krakowa  i  Galicyl. 


Rydygier,  wyprawiwszy  Gejsmara  z  dwiema  picszemi  brygadami  do  armii  głów- 
nej, nie  mógł  rozpocząć  działań  stanowczych  przeciw  Różyckiemu,  który  w  Iłży, 
wzmoglszy  swe  sity  do  9,000  ludzi,  odebrał  3'go  września  rozkaz  Krukowteckiego^ 
ażeby  ciągle  niepokoił  Ro>yan,  zagrażat  icb  komunikacyoni,  zniszczył,  jośli  można 
rnosl  w  Podgórzu  i  zebrał  w  Sandomierzu  materyały  dla  postawienia  w  razie  po- 
Ineby  mostu  poii  Zawichostem.  Skutkiem  tego  Różycki  pokusił  się  o  zawładnięcie 
inosl*;ra,  dla  zamaskowania  zaś  ruchu  sinego  i  zagrożenia  Hadomiowi,  wysunął  gene- 

Kamińskiego  z  2,000  ludzi  ku  Skaryszewowi,  sam    zaś  tajemnie  udał  się  w  dó2 


*")    StmU.  lU. 
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rzeczki  Iłży,  przez  Ciepielów  I  Chotc?^  lio  Janowca.  Przybywszy  lii,  wysl&t  natych- 
miast pułkownika  Lcdochow^if-;;o  z  dwoma  batalionami  dla  zdobycia  azwaeóyt  mo- 
stowych, atak  jednakże  ten  ogniem  Bosyan  odparty  został,  [lydygier  tytnczascra. 
dowiedziawszy  się  o  Łych  zamiarach,  pozoslawU  w  Radomiu  przeciwko  Kamińskic-mn 
księcia  Adama  Wirlembei-gskiego  z  jednym  balahonem  zbinrowjTn,  6-ma  szwadrona* 
,mi  i  4-ma  działami,  sam  zaś  z  ti-ciu  batalionami,  reszta  juzdy  i  artyleryi  puścił  się 
za  Bóżyckim  iirzez  Skaryszew  i  Ciepiulów  do  Janowca.  Różycki,  dowiedziawszy  się 
o  rucliu  Rydygiera,  iintknitl  z  nim  spotkania  i  II-go  września  o  ^wiole  wyriiszyl 
z  Janowca  do  Chotczy,  gdzie  Rydygier  dopędzil  tyliKi  straż  jego,  Kwiatkowski  z  pod- 
laskimi strzelcami  i  litewsko-nisklm  legionem,  os(aninji}c  most  nn  rz^jce  Cbotezy,  zo- 
stał atakowany  przez  straż  przednią  Rydygiera  (Moskiewski  pułk  dragonów  i  2  ba- 
taliony piechoty)  i  zupełnej  uległ  poiażce;  około  500  ludzi,  a  w  liczbie  ich  i  Kwiat- 
kowski, dostali  się  do  niewoli.  Różycki  szybko  cofnął  si^i  ku  Lipsku,  za  któreiii  już 
zaczynały  się  lasy;  ścigano  go  tylko  jazdą,  piechota  bowiem  Bydygiera  przez  wazki 
most  pod  Lipskiem  zatrzymaną  została,  więc  się  opóżniln- 

Nazajuh-z  Rydygier  ścigał  go  dalej  na  Grabowiec,  kiedy  podczas  marszu  otrzy- 
mał rozkaz  od  feldmarszałka    (donoszącego  mu  o  wzięciu    Warszawy)    wstrzymania 
kroków  nieprzyjacielskich.      Wskutek  (ego  12-go  września  zawarte    zoslaiu  z  Huży- 
ckim  zawieszeniu  bruni  i  wyznaczona  linia   demarkacyjna,  ciijgnąca  się  od  Sulcjitwa 
nad  Pilicą,  przez  Opoczno,  Szydłowiec,  Grabowiec  i  Bałtów  nad  rz.  Kamienną  i  w^zdloi 
niej  do  ujścia.    Kroki  wojenne  mogły  być  wznowione  dopiero  zauprzedniom  wymó- 
wieniem rozejmu  na  2i  godzin.     Rydygier  na  linii    domarkacyjnej    pozostawi!    tylko 
kozaków,  sam  zaś  z  resztą  wojska  ruszył  13-go    września  do  Radomia.     Ale    sawte- 
Bzenie  to  broni  niedługo  trwało.    Rydygier,  dowiedziawszy  się  o  zaniacłiu  Roniarina 
na  Podgórze,  zawiadomił  l6-go  września  Różyckiego  o  wznowieniu  kroków  uieprty- 
jaciebkich  wieczorem  dnia  następnego,  wspulcześnio  zaś  sani  z  główncini  ^łami    (7 
batai.,  16  szwadr.  i  20  dział  konnych),  ruszył    na   Sienno  i  Zemliorzyn.     Ks.  Adom 
Wirlembergski,    zas(i[piony  w  Radomiu    przez   jeden    pułk    piei.li'»ty  i  jt-dcu  (jazdy, 
przybyłe  z  Warszawy,  skierowany  ■  został  do  'Wjerzbicy  dla  ustoni<;uta  x.  boku  Rydy- 
giera i  baczenia  nad    okolici|    między  Iłżą  a  Szydłowcem.    Nazajutrz,    koncenlnijąe 
wojska  swoje  nad  Kamienną;,   dowiedział  się  Rydygii-r  o  przL-jściu  Rnmanna  do  Gi- 
licyi.    Posiadając    wszystkiego  około  '.ii  tysiąca  piechoty,  co  bynajmniej  nie  wy»Uf- 
czało  nielylko  do  wystąpienia  przeciw  nieprzyjacielowi,  ale  dla  zabezpieczenia   sobie 
tyłów,  zajęcia    niektórych    punktów  ważnych  i  1.  p.  (jazda  zaś  na  niewiele  przydar 
się  mogła  w  tej  lusistej  i  górskiej  okolicy),    Rydygier    prosił    Gołowina  (który  objęl 
dowództwo  6-go  knrpuBu  barona  Ro.^łt^ua,  mianowanego  dowódcą  oddzielnego  kaukaJt- 
kiego  korpusu),  aby  go  wsparł   częścią   wojsk    6-go   korpusu.    Golowin  i  Krasowski 
zgodzili  się  na  to.    Zalwzpleczony  przez  to  przyrzeczenie,  Rydygier  wyruszył  z  Tar- 
łowa zajętego    przuz    siebie  ]9-go  września  do  tJżarowa,  gdzie-   zastał    Kracowskiejo 
i  Gołowina:  piel-wazy  z  nich,  pragnąc  przyjąć  udział  w  dalszych  działaniach,  objął  dn>- 
wództwo  slraży  przudniej,  drugi  zaś  wrócił  do  Zawichostu,  aby  żądane  jinsilki  - 
słać  Rydygierowi.     Na  cel  len  przeznaczono    4  bataliony    zbiorowe    z  24-ej  d\..„:j.. 
2  szwadrony    ułanów    Petersburgsklch  i  Charkowskich,    4   działa    konne  i  r»l>0  kozj* 
tów,  razem  3,226  ludzi  pod  dowództwem  generała  Foziego^ 

Różycki    (usiłujący    kilkakrotnie    napróżno    odnowić    zawieszenie  broni)    ^Łanał 
w  Mnichowie,  niedaleko    od   Kunowa,   oddział    zaś    Kamińskiego    postawi!    w  Opa* 
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towie  *).   Dtiia  30-go  września  udai  się  on  do  Nowej  Słupi  w  lasach  Świętokrzyskich 
%  zamiarem  prowadzenia    lu   walki    obronnej;    na  lewo,  pod  Bodzentynem,  postawii 
pułkownika    Uackoroiiskiego.  na  prawo,  pod  Opatowem  —  Kamińskiego,  który  miał 
utrzymywać  kom  unik  acyy  z  Sandomierzem.    Bydygier   za  cel  swójfzaloiśyl    obejście 
prawego  skrzydła    niepr/yjariela,  odcięcie  gro  od  Krakowa  i  Galicyi,  rozbicie,  jeśli  go 
dopędzić  eię  uda,  i  odparcie  bądź  ku  armii  głównej,  bądź  kii  pruskiej    granicy.  Ku-' 
szyi  więc    22-go  z  Ożarowa  do  Sobótki,    ijtdzie   si^'  połączył  z  Fezim.    Siła  ruskiego 
oddziału  dochodziła  do  6,000  piechoty,   2,800   jazdy  i  24  dział  konnych.    ŁCamiński, 
wyszedłszy  z  Opatowa,  posunął  się  do  Łagowa  dla  połączenia  się  z  Różyckim.     Siły 
Polaków  równały  się  prawie  ruskim  i  ^i^ięgały  9,000  tudzi,  nic  tylko  przy  9  działach. 
Kydygier  stanął  w  Opatowie  o  lO-tej  zrana  t  po  krótkim    wypoczynku  ruszył    dalej 
na  X*agów,  mając  straż  przednią    pod   dowództwem  Kraso iiTskiego.     Plachowo.  idący 
na  czele  z  lO-ma  szwadronami,  natrafił  pod  Łagowem  na  całe  siły  Różyckiego,  ude- 
rzył na  jego  jazdę  i  złamał  ją;  zmusiło  to  nieprzyjaciela  do  zmiany  stanowiska.  Nie- 
wielka czę^ć  \rojsk  Różycłuego   skierowała  się  ku  Kielcom,    reszta  zaś  poszła  lesistą 
drogą  na  Raków.    Odwrót  głównych  sit  polskich  osłaniała  slraż  tylna,  złożona  z  ja- 
zdy i  4  batalionów  piet^hoty  (pułk  33-gi  liniowy  i  pułk  krakowskich    strzelców);   ale 
część  jazdy  ruskiej,  obszedłszy  las,  uderzyła  na  tę  straż  tylną  i  rozproszyła  jeden  tia- 
talion.     Wobec  wszakże    zapadającej    nocy    pogoń  wstrzymaną   została.    Sti-aty  nie- 
przyjaciela dosięgały  kilkuset    ludzi    (200  wzięto  do  niewoli);  Rosyanie  stracili  52-ch 
ludzi.    Rydygier  stanął  w  Łagowie  późnym  wieczorem,  a  Różycki  w  Rakowie  w  no- 
cy.   W  zamiarze!  trzymania  się  za  Nidą    generał  polski  mszył  z  silami  glównemi  na 
Chmielnik  I  Pińczów,  dokąd  skierowane  byty  i  wojska,  cofające  się  do  Kielc;  znaczna 
zaś  część  jazdy  z  trzema  batalionami  piechoty  i  dwoma  działami  wysłaną  została  pod 
'      liowództwem  Kamiiiskiego  do  Stopnicy  z  rozkazem    zajęcia    tam    silnej    pozycyi  dla 
^feslony  prawego  skrzydła  sił  głównych.    Bóżyckt  zamierzat  przeprawić  się  przez  Ni- 
dę, zniszczyć  na  niej  monty,    ści^^wszy  zaś  do  siebie    pojedyAcze   oddziały  z  rów- 
nych punktów  Krakowskiego  i  Kaliskiego  i,  zająwszy  dogodną  pozycyę,  powstrzymać 
Rydygiera.    Pułkownik    Obucbowicz    obiecał    mu    przyprowadzić  do  30-go  września 
Ą  tysięcy  ludzi,  a  w  liczbie    tej  12  szwadronów  ze  starych    żołnierzy,    przewainic 
korpusu  niegdyś  Dwernickiego,  którym  udalosię  przedostać  z  Galicyi. 

Podczas  kiedy  Rydygier  przechodził  22-go  września  z  Ożarowa  do  Łagowa,  ks. 
IjAdam  WIrtembergski,  osłaniający  skrzydło  i  tyły  jego,  miał  przejść  z  Wieribicy  do 
[Kunowa  i  Waśniowa,  przyczcm  straż  jego  przednia,  natknąwszy  się  nagle  pod  Wą- 
ichockiem  na  oddział  nieprzyjacielski,  złożony  z  50  ludzi,  część  tegoż  zabrała  do  nie- 
I  woli.  Z  rozkazu  Paskiewicza  hr.  Tołstoj,  jak  wyżej  wspomniano,  miai  z  Siewskim 
[pułkiem  piechoty  i  Łabeńskiin  huzarów  zystąpić  księcia  w  Radomiu,  dla  wzmocnie- 
'nia  zaś  ostatniego  otrzymał  rozkaz  generał  Nabel,  aby  z  6-ciu  szwadronami  ułanów 
[pttlerKbuTj.-skich  i  ctiarkowskich,  pozostałych  w  Zawichoście,  posunął  się  do  Kielc. 

Rydygier  23-go  września  o  3-ciej    zrana    wyruszył  do  Rakowa,    gdzie,  dowie- 
dziawszy się  o  rozdziale  sił  nieprzyjacielskich  na  dwie  połowy,  podzielił  się  również 


')  Tu  w  abode  polskim  ^airił  się  Sknynct^kl,  prtp.4I&Jowui;  przez  Jakobinów  t  jblaglj 
%  Warszawy  n-  przebrania  lokajskicui,  stojąc  zs  kar«tą  (wwd^  damy,  maslał  od  od  Rótirklc^o  uiliul 
sfę  [l'i  Kielf,  ilu  fir/yjsciiita  tiwego  Cnurtoriaklefro.  Ścigany  przei  wro^w,  Sl[r:cyTicctii  sf^htonU  irlę 
do  Krakftwa,  ale  i  tu  byf  tilepokojoDi,  dopóki  wreszcie  nie  dustał  si^  do  Galicji. 


WaiB*. 
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na  dwie  kolumny;   jedną,  pod  dowódzlwem  Krasowskiego,  stanowiło  13  sy-wudr 
(po  rzlery  szwadr.  z  Nowurosyjskiegu  i  Kinburnskiego  pułku  dragonów,  2  azwadr.  Doi 
packiego  slrzL-lców  kaiinyHi  i  po  jednym  szwadronie  z  PeUjrsbuiTfskiego  i  Charkowski 
go  pułku  ułanów  1,  2  pułki  kozackip  i  9  dział  konnydi,  razem  około  2,000  ludzi;  ilo  «kti 
du  dnigicj.  pod  dowództwem  Rydygiera,  weszła  reszta  wojsk  jego.  Krasowski  udał 
ku  Stopnicy  dla  ścigania  Kamińskiego;  Rydygier  poszedł  na  PiAczuw  za  Różyckim. 
Tymnzasem  Kamiński,  dowiedziawszy  się  o  zniif.Tzaniu  Krasowskiego  do  Stop 
Ł'y,  nie  odwilżył  się  lironic    pozycyj  ze  swą  jazdą  i  kosynierami,  ale  odszedł  ku  V 
slicy  za  Nidę.     Krasowski  24'go  września  o  pierwszej  z  południa    ruszył  w  ślad  M 
nieprzyjacielern,  a  przypuszczając    słusznie,  że  most  pod  Wiślicii  zniszczony,  posze 
do  wsi  Żórownik    nieco  wyżej  Wiślicy,  gdzie  przeszedł  rzekę   wbród  i  o  świcie 
szedł  na  drogę  z  Wiślicy  do  Skatlimierza,  Pragnijc  koniecznie  doścignąć  nieprzyjaciela. 
cofającego  się  na  Skalbmierz,  Krasowski  uie  puzwulit  kuni  napoić  nawet.  Dochodząc  di:> 
Skalbmierza,  znalazł  go  zajętym  przea  niepi-zyjaciela,  a  jednocześnie  usłyszał  z  prawi-.i 
strony,  w  kierunku  Pińczowa,  iiuk  strzałów  działowych.  Wysunąwszy  dwa  pułki   koza- 
ckie na  drogę,  wiodjjcą  do  tego  miasta,  Krasowski  kazał  działom  swoim  ostrzeliwać  nie- 
przyjaciela, a  następnie  uderzył  na  niego.  Jazda  polska  została  odparta,  piechota  złama- 
na, przyczem  batalion  jeden,  ze  wszech  stron  otoczony,  broń  złożył.  Przy  dalszem  ścii^J- 
DJu  popadłego  w  istotną  ucieczkę  oddziału  Kamińskiego  ujęto  mnóstwo  jeńców  (wogo^* 
około  2,000  ludzi  dostało  się  w  ręce  Eosyaa),  i  mała  zaledwie  garstka  ujść  zdołała.  Pnty 
końcu  pogoni  .'JO  ledwie  kozaków  p^>dziłD  za  Kamińskim  i  kilkoma  towarzyszącymi  tnu 
oficerami.  Jazda  Krasowskiego  zrobiła  70  wiorst  w  ciągu  jednego  dnia  i,  dzi^*ki  lej  ener- 
gii, całkowicie,  rzec   można,   zniosła  oddział  nieprzyjacielski.     Kamiński  schronił  a^ 
w  oki-ęg  krakowski,  dokąd  zgromadziły  się  i  nieznaczne  szczątki  jego  w'>jska,  jakie  tam 
dostały  sii*  w  pojedynkę  boczncmi  drogami.     Krasowski  z  oddziałem  swoim  zatrzynul 
się  w  Iwanowicach,  w  pobliżu  granicy  krakowskiej,  oczekując  tu  na  dalsze  rozkazy. 
Różycki,   znajdując  się  w  Pińczowie,    dowiedział  się  o  podjętym    przez  Kamiii- 
skiego  odwrocie  na  Skalbmierz;    ponieważ    w  tym  ranie  prawe  jego  skrzydło  tnicitu 
osłonę,  więc,  zaniecliawszy  obrony    Nidy,    postanowił  cofnąć  się  do  Miechowa.    DU 
osłony  ruchu  tego  najlepsze    siły  swoje  przeznaczył  na  straż  tylną,  więc  22-gi  pułk 
liniowy  i  strzelców  Grothusa,  pod  dowództwem    znanego   Zaliwskiego,  przybyłego  do 
jego  oddziału.    Kydygier  wyruszył  z  Chmielnika  zrana  24-go  września,  a  dowiedziaw- 
szy się,  że  nieprzyjaciel  zajmuje  jeszcze    Pińczów,    wysłał  naprzód  kłusem  generała 
Pla''-howa  z  pułkiem  Moskiewskim  dragonów  i  Czemigowskim  strzelców  konnych,  abjr 
nie  dozwolić  zniszczenia  mostu  nieprzyjacielowi.    Obeikwaterniislra,  pułkownik  Knt^ 
kow,  na  czele   czołowych    szwadronów,  odparł    forpaczty   nieprzyjacielskie.    '^^''^IH 
miasto,  przeprawił  się  wpław  przez  Nidę  i  obawą  otoczenia  zmusił  nieprzyjaciela  SH 
szybkiego  odwrotu,  przyczem  most  został  nieco  tylko  podpalony,  lecz  niebawem  uga.-izo- 
ny  przy  pomocy  mieszkańców.    Wtedy    Płacbowo   puścił  się  w  pogoń  za  nieprzyjn- 
ctelem,  którego  dopędzil  pod  wsią  Michałowem;  Polacy  chcieli  się  bronić  w  cłiatarli. 
■  lecz,  zagrożeni  otoczeniem    przc/,    dwa    szwadrony,  cofnęli    się    w    tyl  i  uszykovaLJ 
w  czworobok  na  spotkanie  ruskiej  jazdy.    Artylerya  konna  wystrzałami  swymi    i^^ 
cno  Ich  zaniepokoiła,  dragoni    zaś  Moskiewscy  i  strzelcy  konni  Czernigowscy  złanali 
naprzód  czworobok  batalionu  Grothusa,  a  następnie  22-go  pułku.     Polacy,  jak  twier- 
dzi Różycki,  stracili  500  ludzi,  wedtug  zaś  wiadomości  Rydygiera  1,000  ludzi.  Tegw 
dnia  książę  Wirlembergski  zajął  Kielce.    Tymczasem  Różycki  dążył  ko  Działoszycom, 
gdzie  spodziewał  się  spotkać  oddział  Kamińskiego.  lecz  dowiedział  się  jedynie  n  jev"' 
porażce.    Nie  mając  czasu  na  odpoczynek.   Polacy  cii|gnęli  dolej  na  Miechów.  .Inkiid 
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przybyli  wiulcc  znużeni  w  nocy  34-go  września.  Tu  znalazł  Eóżycki  tylku  dwu  Jzia- 
tn  fCamiitskietio  i  kilka  ii  i  u  wiol  kich  odrfziatuw  jio^ipolilega  ruszenia,  piliiujątych  wzię- 
tych do  niewoli  olicorów  niskich  (ii  w  liczbie  ich  i  ujętych  w  Warszawie  w  pierw- 
Siyin  dniu  powstania).  Itóżycki  widział  jasno,  że  i  jemu  pozostaje  tylko  jedyny  śro- 
dek —  przeJHcie  granicy  Królestwa;  uwolnił  więc  oficerów  ruskich,  rozpuści!  do  domu 
pilnujących  ich  ochotników,  sam  ahś  udał  się  do  Olkusza.  Alu  w  lym  Kzasie  Bosya- 
nie  zaprzestali  już  poguui  z  powodów  następujących:  Rydygier  odebrał  rozkaz  feld- 
marszałka z  22-go  wfześnia,  aby  powstrzymał  stanowcze  kroki  przeciw  Różyckiemu, 
gdyż  frlówna  armia  polska  zamierza  przeprawić  się  pod  Płockiem,  a  następnie  przez 
Piotrków  rzucić  się  w  województwo  Krakowskie.  Zarazem  oddawana  »iu  pod  do- 
wództwo, prócz  wojsk  Feziegu,  inne  jeszcze  oddziały  ti-go  korpusu  (1500  ludzi  pie- 
choty i  1000  ludzi  jazdy)  z  2G-ma  działami,  z  czego  jednak  700  ludzi  winna  było 
pozastać  w  Zawichoście  dla  bronienia  przeprawy.  Iłesztę  wojsk,  wchodzących  do 
składu  oddiialu  Itosena  (jak  na  przykład  oddziały  z  7-raej  i  8-niej  dywizyi  pieszej), 
Uołowin  miał  odprowadził:  na  Pragę. 

Według  obliczeń  ttydysiera.  nieprzyjaciel,  przeprawiwszy  się  22-go  pod  Płoc- 
kiem, nie  mógł  stanieć  w  Piotrkowie  wcześniej  jak  28-;co,  dlatego  też  wymienione 
wyżej  oddziały  (I-go  korpusu  wysłał  on  do  Kielc  dla  połączenia  się  z  księciem  Wir- 
tembergskim,  któremu  polecił  wysyłanie  silnych  podjazdów  ku  Końskim  dla  wczes- 
nego zawiadomienia  o  ruchach  nieprzyjaciela  na  Piotrków  Uih  Opoczno;  hr.  Tołsto- 
jowi kazano  pozostawić  Siewski  pułk  w  .Uadomiu,  Lubeiiskiin  zaś  pułkiem  huzarów 
zająć  Opoczno  i  wysyłać  patrole  ku  Rawie.  Rydygier  przypuszczał,  że^  w  razie  zbli- 
żenia się  armii  polskiej  od  Płocka,  będzie  mógł  do  28-go  wrze.śnia  i  resztę  wojsk 
swych  skoncentrować  pod  Końskierai.  Wypoczynek  wojskom  dal  25-go  w  Pińczowie, 
nazajutrz  zaś,  36-go.  udał  się  do  Miechowa:  Krasowski  zostawał  w  Iwanowicach. 
Tymczasem  Kóżycki  postanowił  przejść  na  lerytoryum  Krakowskie,  gdzie  spodziewał 
się,  nie  składając  broni,  przebyć  dopóty,  dopóki  polska  nie  zbliży  się  armia,  z  którą 
połączyć  mu  się  uda.  Przebywszy  granicę  26-go  września  stanął  pod  Chrzanowem, 
gdzie  wobec  _nicmocy  rządu  krakowskiego  mógł  pozostawać  w  spokoju.  Po  odejściu 
jego  wielu  mieszkańców  miejscowości,  przez  nasze  wojska  zajętych,  poddało  się  nie- 
zwłocznie ruskiemu  rządowi;  to  samo  uczynił  generał  Sli*yjeński  z  2,000  ludzi  z  ka- 
drów zapasowych  jazdy. 

Wolne  miasto  Kraków  z  okręgiem,  na  mocy  postanowień  kongresu  Wiodeńskic- 
p),  pozostawało  pod  protektoratem  Austryi,  Prus  i  Rosyi;  rząd  jego  składali:  pfiizes 
i  12  senatorów;  władza  prawodawczą  stanowiła  Izba  poselska.  Podczas  rewolucji 
polskiej  1830— J83I  r.  Kraków  nie  pozostawał  obojętnym  wobec  wypadków,  w  są- 
siednim zachodzących  kraju;  tłumy  studentów  i  wogóle  lotodzieży,  błogosławionej 
przez  księży,  zaciągały  się  do  armii  poUkicj;  mieszkańcy  z  Poznańskiego  i  Galicyi 
masami  przechodzili  przez  terrytoryum  krakowskie  do  Królestwa;  kupcy  krakowscy 
byli  dostawcami  ołowiu,  prochu,  rozmaitych  potrzeb,  zakupywanych  w  Galicyi;  je« 
dnem  .słowem— miasto  stanowiło  istotny  skład  główny  wojenny  rządu  polskiego  re- 
wolucyjnego. Rząd  nie  posiadał  odpowiedniej  siły  dla  położenia  tamy  podobnej 
działalności,  a  na  jego  protesty  i  rozkazy  wojskom  Karaińskiego,  aby  się  z  granic 
okręgu  wydaliły,  żaduc-j  prawie  nie  zwracano  uwagi.  Lecz,  kiedy  25-go  września 
odebrano  odezwę  Krasowskiego  z  żądaniem  wydania  zbiegów  i  ich  broni,  w  razie 
bowiem  przeciwnym  sam  się  o  to  zgłosi,  odezwa  ta  skutek  swój  odniosła,  sonat  bo- 
wiem 26-go  września  ziuądał,  aby  wojsko  cudzoziemskie  w  ciągu  24  godzin  bądź 
UŁuało  się  za  jeńców  wojennych,  l>ądż  przeszło  w  granice  Austryi. 
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Kydy^ier  lymczasem,  mczudownlony  z  Krasowskieffo  za  jego  pośpieszne  posel- 
stwo do  Krakowa,  sam  27-go  września  prjuybyj  do  Iwanowic  i,  wysławszy  zawiadomię- 
nie  tlo  senatu,  że  na  rozkaz  wyższy  wkracza  ko  Krakowa,  rzeczywiście  pod  wniTzcir 
.sŁanąt  tu  z  przedmą  elrażą,  główne  z^  Jego  siiy  nade:>zly  nazajutrz  z  Miediowa. 
Dowiedziawszy  się  o  tera,  Różycki  z  resztą  oddziału  swego  (1400  ludzi  i  6  dział) 
przeszedł  28-go  września  pod  Bóbrką  do  Galicyi  i  broń  złożył  (z  nim  przeszli:  Szein- 
t)ek.  Umiński,  który  uszedł  z  Płocka,  przebrany  za  stangreta,  i  inni).  Poczem  Rydy- 
gier, pozostawiwszy  na  żądanie  Prus  i  Ausiryi  jeden  batalion  w  Krakowie  dla  utr^y- 
inauia  porządku,  z  resztą  wojsk  wyszedł  z  miasta  30-ga  września.  Współcześnie  ks. 
Wirtembcrgskl  przeszedł  z  Kielc  do  Częstochowy,  zajął  ją  (ze  znacznymi  magazyna- 
mi żywności)  29*go  września  t  uwolnił  resztę  jeńców  ruskicb.  Tym  sposobem  By- 
dygier  w  ciągu  sześciu  tygodni,  bądź  przewyższając  w  siłach  nieprzyjaciela,  bądź,  co 
się  częściej  traliało,  będąc  słabszym  ud  niego,  pokonał,  w  czcr^ci  zniósł,  w  części  wy- 
parł za  granicę  iCrólustwa  okoJo  10,000  ludzi  wojska  nieprzyjacielskiego,  zdobył  nie- 
mało zapasów  wszelkiego  rodzaju  i  wyswobodził  z  niewoli  O  generatów,  100  oGe/i- 
rów  i  10,000  szeregowców.  Takie  były  skutki  jego  należycie  obmyślanych,  to  oslroi- 
nycb,  to  śmiałych,  szybkich  i  energicznych  działań.  Co  do  Różyckiego,  lo  meloila 
jego  drobnych  napadów  partyzanckich  lepsze  dawała  wyniki,  niieli  operacye  zbioro- 
wemi  sitami.  Skoro  się  tylko  w  dużo  skoncentrował  masy,  to  natychmiast  w  olwar- 
Icm  polu  doświadczał  porażki  jednej  po  drugiej.  Niemniej  wszelako  udało  mu  af 
przedłużyć  walkę  do  samego  prawie  końca  (""*). 


Wyparcie  głównych  sil  armii  polskiej  pod 

dowództwem  Rybińskiego  w  granice  Prus 

1  zakończenie  wojny. 


Wiadomość  o  wyparciu  Romarina  do  Galicyi  wywarła  silne  wrażenie  w  głów- 
nej armii  polskiej;  jawnuin  się  stawało,  że  z  30,000  wojska  trudno  (jylo  prowadzić 
dalej  witlkę.  Jedyna  nadzieja  polegała  Jeszcze  na  wojewótlztwach  południowych  1  di 
znajduji^cym  się  tamże  Różyckim.  O  mchu  na  północ,  czyli  na  spotkanie  rezerwo- 
wej armii  Tołstoja,  i  to  pod  parciem  arnńi  czynnej  Paskiewicza,  mowy  być  nie  mo- 
gło. PrzL-eiwiiie,  jjoludniowe  województwa  zdawały  się  przedstawiać  wcale  dogodne 
jeszcze  warunki  do  dalszego  prowadzenia  wojny.  Kraj  tu  Stosunkowo  niewiele 
)ył  wyczerpany;  górzysty  i  lesisty  charakter  miejscowości  nadawał  się  do  walki 
łbrounej;  można  się  było  wreszcie  bezpiecznie  opierać  o  sprzyjające  powstaniu  lerry- 
torynm  wolnego  miasta  Krakowa  i  (lalicyę.  Dla  skutecrnego  wykonania  podobnej 
planu  należało  działać  o  tyle  tajemnie,  o  ile  szybko  i  enei^icznle,  —  przeprawie  się 
na  przykład,  bez  wahania,  pod  Płockiem,  albo  lepiej  jeszcze— zdała  od  Uosyan,  pny- 
puśtuuy  pod  VV/ocławki«m»  a  następnie  śmiało  rzucić  się  na  południc.    Powziąwsxy 


«»J    Smil,  tli. 
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rszclako  ten  zamiar,  jedynie  możliwy  Jla  Polaków  w  razie  posŁanuwienia   dalszej 
rowadzonia  wojny,  nie  umiano  jednakże  spetnić  go  należycie.  Z  drugiej  zaś  strony* 
'askioft-icz,  wyniesiony  za  zdobycie    Warszawy  na  godność    księcia    Warszawskiu-gt), 
^widząc,  że  Królestwo  Tolskie    stopniowo  pozbywa  się  wojsk    nieprzyjacielskich,  roz- 
tl  Uergowi    przerwać    prowadzące  się  z  Hybiiiskini    rokowania  i  ż^idać  poddania 
tóc  bezwarnnkoweifo.     Wieczorem  l9-go  \vTześnia  przednie  posterunki  ruskie  już  zau- 
ważyły, że  nieprzyjaciel,  ści<tgn;(WS2y  oddj^ialy  swoje,    wysunięte  pod  Nasielsk  i  Sc* 
rock,  zaczyna  koncentrować  się  w  okolicach  ilodlina.    Obawiając  się  napadu,  ks,  Pa- 
skiewicz  kazał  się  oszańcować  obu  częściom  armii,  dla  obrony  zaś  mostu  pod  Cząst- 
koweni  uzbrojono  kilka  stitków,  kniżąrych    poniżej  mostu  na  rzece;  nawet  na  dzień 
22-go  września  wydane  było  rozporządzenie  na  wypadek    bilwy.    Tymczasem  21-go 
rrze^nia  uji-zano  35  todzi,   spuszczonycli  z  Modlina  z  deskami,  a   22-go  oficer  inży> 
'nieryi  polskioj,  zdradzaj.-jc  swoich,  donióst,  że  na  łodziach  owych  znajdują  się  wszel- 
ki(^  raateryaly  niuzbęduu  do  postawienia  mostu  w  ci!in;u  12-tu  godzin,  i  że  armia  pol- 
ska posuwa  się  do  Płocka,  gdzie  wieczorem  32-go  znajdzie  już  most  dla  siebie  goto- 
wy,    I^azajułrz  zauważono,  że  szaniec    przed ruosto\vy  pod  Kazuniein  opuszczony  zo- 
stał, inusL    rozebrany,    wszystkie  zaś  wojska,    oprócz    garnizonu,    wyszły  z  Modlina. 
W  istocie,  jeszcze  21-go  września  straż  przednia  polska,  pod  dowództwem    Denihiń- 
skiego  •),  wyruszyła  do  Płocka;  inne  wojska  stopniowo  i  tajemnie  paciągnęły  za  nią, 
lak,  że  23-go  września  cała  armia  polska    stanęła    (przez  Nacpolsk)  w  Płocku;  straż 
przednia  weszła  do  miasta,  siły  zaś  główne    rozłożyły  się  o  kilka    wiursŁ    ud    niego. 
Słupnie.    Polacy,  nie  mając  przed  sobą  Rosyan,  zabrali  sig  energieznie  do  budo- 
"^wy  mostu  pod  Tokaraini,  nieco  wyżej  Płocka.    Poczein    Dembiński  za  strażą  praed- 
oią  przeszedł  23-go  sierpnia  przez  Wisłę,  stanął  na  wysokości  liombina  I,  wykonaw- 
sy    rekonesans,    przekonał  się,  że  po  Gostynin,  Sochaczew  i  Nieszawę   nigdzie   Ro- 
syanie  widzieć  się  nie  dają  (•**). 

Ks.  Paskiewicz,  otrzymawszy    wiadomość  o  ruchu  Polaków,  postanowił  przedc- 
rszystkiem  zabezpieczyć  oddziały  swoje  na  lewym  brzegu  Wisły,  a  następnie    prze- 
ukodzić  nieprzyjacielowi  w  zamierzonej  przeprawie.    Dla  osiągnięcia  pierwszego  ce- 
lu wydał  rozkaz    Knurringowi  w   Kaliszu,    a    pułkownikowi    Rennemu    w    Krośnie- 
^wieach,    aby    się    cofnęli    do    szańca    przedmostowego    pod    Osieckiem;     Anrepowi 
Sochaczewie    i    Lesowskiemu    w    Lod^u    polecit    udać    się  do    Łowicza;  hr,  Tol- 
'stojowi  przejść  z  Piotrkowa  do  Uadunda  i  oddar  się  pod  dowództwo  Iłydyglera.  Dla 
intcszkodzonia  przeprawie  feldinnr.szałc-k  rozkazał:  Doclilnrowowi  posuwać  się  za  nin- 
>rzyjacielein  przez    Płouk  i  po  przuprawie    Polaków   starać  się  o  zajęcie  mostu  pod 
Dulirzykoweni;  hr.  Pahlenowi  z  powierzona  mu  częścią  armii  (21,000  ludzi)  wyruszyć 
^Jankiem  24-pn  wrzt-śnia  do  Błonia,  wysławszy  sLtiż  przednlij  pod  dowództwem  Wla- 
^Psowa    do  Sochaczewa;    dla    popaiY.ia    za.ś  ich  miał  iść  za  nimi  Wielki  Książę  Michał 
■  Pawłowicz  z  16,500  gwardyi  i  grenadyerów;    reszta  gwardyi,    12,0()0    ludzi,   pod  do- 
wodzlwum    llislroiriu,    miała    pozostać  w  Warszawie  i  na  Pradz«;    npasatiie  Modlina 

I  zlecono  Kreutzowi  z  12,000   Imlzi  do  przybycia    Ciołowina,    który    forsownymi    mar- 
Mami    dążył  z  Zawichosta    do   Pmgi    prawym    brzegiem    Wisty.     Nazajutrz,  25-go 
\ •  ' 
'         •)    PtUk  9-ty  piechoty  llniflwąj,  strzałci  .Maiuslowlcza,  l-szj  pułk  KnUtusów,  juda  Pozoa&- 

<^ka,  pułki  ułanów  to<t;  t  1<3-Ły,  8  ińt^l  kouiiyeb  ("*>. 
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września,  patrole  doniosły,  że  Polacy  po  przojściu  Wisły  wrócili  się  i  2iiii;zczyli  most 
za  Hobii-  Wskutek  lego  oddziat  Wielkiego  Księcia  pozostawiono  w  Błoniu,  .iżeliy.  sto- 
sownie do  okoliczności,  wesprzeć  nim  Pahlena  lub  Kreutza.  Pahleo  pierwotnie  miał 
się  zatrzymać  w  Sodiaczowie,  wysiawszy  Wlasowa  z  kozakaini  do  punktu  przepra- 
wy; dla  poparcia  Whisowa  kazano  księciu  Clńlkowowi  z  czterema  putkami  jazdy 
przejść  do  Gombina,  a  Muniwjt-wowi  z  czterema  batalionami  do  Sannik  (*''). 

Powody  odwrotu  przedniej  straży  polskiej  były  następujące:  Wieczorem  2>bo 
września  zostały  nadesłane  do  Słupna  ostateczne  warunki  feldmarszałka  co  do  p'>d- 
dania  się  Polaków.  Bybiński  nazajutrz  rano  zwotał  radę  wojenui|,  na  której  większo- 
ścią 36  głosów  przeciw  5-riu  postanowiono  nie  przechodzić  Wisły  i  przyjąć  warunki 
reldniarszalkn,  ])odane  przez  ministra  wojny  Morawskiego,  układającego  się  z  Rosya- 
uatni,  a  mianowicie:  1)  armia  polska  wraca  pod  ruskie  zwierzcłuiictwo  i  zatrzymuje 
się  w  województwie  Płockiem;  2}  po  poddaniu  się  Modlina  wysyła  się  depulacyę 
du  Cesarza,  a  tyrnczasein  oddaje  się  Rosyanom  szaniec  przeduiostowy  na  Narwi  pod 
Modlinem;  3)  składa  się  przysięgę  królowi  konstytucyjncnm.  Obiu-zony  podobnemi 
postanowieniami,  prezes  rządu.  Bon.  Niernojewski,  natychmiast  odjechał  do  Płocka, 
zwołał  sejm  i  podał  się  do  dymisyi;  za  jego  przykładom  poszedł  generał  Umiński. 
Powzięte  [M)stanowiein'e  wywołało  również  otiurzenie  wśróił  młodydi  oficerów.  Wti> 
dy  sejm  złożył  z  naczelnego  dowództwa  Rybińskiego,  a  na  miejsce  jego  mianował 
[Jmińskiet.'0.  Ale  Umiński  został  uznany  jedynie  przez  stojącą  w  pobliżu  jazdę  Ambr,^M 
Skarżyńskiego;  piecbota  zaś,  nienawidząca  Umińskiego,  uświadczyła,  że  jeśli  się  odwa-^^ 
ży  stanąć  przed  frontem,  to  da  do  niego  ognia  na  sto  kroków.  Tym  sposobem  Ry- 
biński pozostał  na  nzele  armii.  Dembiński,  otrzymawszy  rozkaz  z  powrotem  przi-jścia 
na  prawy  brzeg  "Wisły,  z  początku  nie  chciał  tego  wykonać  i  zachorował  nawet  z  obu- 
rzenia (*");  rozkaz  Rybińskiego  zniszczenia  mostu  ledwie  krwawych  nie  wywołał  za- 
targów, następnie  wszakże  Df^mbiAski  spełnił  wszystko,  co  przez  naczelnego  wodza 
zalnconem  było*).  Członkowie  rz-idu  i  sejm  udali  się  25-go  września  ku  prantcy 
pruskiej  i  przebyli  ją  w  pobliżu  Rypina.  Tctfoż  dnia  wysłany  został  do  armii  rus- 
kiej generał  Miłberg,  który  wraz  z  komendantem  Modlina,  Ledóchowskim,  dalsze  miał 
prowadzić  układy. 

Pankiewicz  tymczasem  rozkazał  zbudować  most  na  Bugu-Narwi,  nieco  niżej 
Ukunina,  przy  ujściu  Wkry,  a  po  ukończeniu  budowy  jego  zalecił  Kreutzowi  posta- 
wir  dwa  bataliony  pod  Kazuniera,  sześć  batalionów  przeciwko  Nowego  Dworu,  z  je- 
denastoma zaś  przejść  na  brzeg  prawy  i  zaniknąć  linię  blokady  wokoło  Modlina. 
Ponieważ  zdawało  się,  że  nieprzyjaciel  zaniechał  zamiaru  przeprawy  przez  Wisłę, 
więc  feldmarszałek  postanowił  wzmocnić  część  armii,  przeznaczonej  do  działania  na 
prawym  brzegu  rzeki;  w  tym  celu  następujące  wydane  rozstały  rozporządzenia;  a) 
Pahlenowi  kazano  odesłać  z  powrotem  3-cią  dywizyę  grenadyerów  i  dwajpulki  ko- 
zackie, a  zanńast  nich  ściągnąć  do  siebie  pułk  Łstlandzki  z  Łowicza  i  pułk  ułanów 
Wielkiego  Księcia  Michała  z  Krośniewic;  b)  Wielki  Książę  miał  z  Błonia  wrócić  do 
ujścia  Narwi  ua  zmianę   batalionów,  posłanych    pod    Kazuri  i  Nowy  Dwór;    c)  lym 
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oslatnim  ośmiu  batalioriom  kazanu  przejść  przez  mosl  pod  Okuuinera  i  połączyć  się 
z  Kreutzem,  stojącym  pod  PomieclioweTii  i  blokującym  Modlin  od  północy;  tamże 
z  odtJziiilii  AVielkiego  Księcia  Michała  skierowano  I-sz.-j  dywizyc  greoadyerów  i  3-ciu 
utatiow.  Dowództwo  iiud  wjizystkieini  Leini  wojsjtami  powierzono  lisiicciii  Szaeliow- 
.skietnu. 

Tymczasem  Patilen    posunijl   się  do  Topolna.    bliżej    Gombina,  Doclilurow  zaś. 
idąc  na  l'opiL'lżjTi,  rozproszy!  nad  Wkr-i  dwa  szwadrony  Poznaikzykow.    Wobt-c  za- 
wiązanych rokowań  feldmarszałek  znowu  uważał  za  potrzebne  wstrzymać  ruchy  swo- 
je, wynmjfajije    zaś    Ijozwantnkowogo  poddania  się,  stwierdzonego  podpisem    wszyst- 
Itich  aficfjrńw  i  przysięgą  Cesarzowi,  dat  Milber^jowi  48  godzin  do  namysłu.    Jedno- 
cześnie otrzymano    doniesienie    PaUlena,    że  Polacy    wysłali   skrycie   jedną  dywjzyc 
w  dół  Wisty  dla  zbudowania  mostu  pod  Nieszawą,  ku  czemu  i  spławili  pewną  część 
niateryalow;  skutkiem  tego    Pahlen   zamierzał  udać  się  28-łfO  września  do  Gostynina. 
a  współcześnie  wysłać  Anrepa  do  Duninowa.     Zezwoliwszy  Patdenowi  na  wykonanie 
zamierzonych  ruchów,  feldmarszałek  ze  swej  strony,  przypuszczając  niewiadomo  z  ja- 
kiego powodu,  że  Polacy  czynią  demonstracyę  tylko,  w  rzeczywistości  zaś   zamierza- 
ją rzucić  się  na  Litwę,  dai  rozkaz    Sawoinieina,    ażeby  wszystkie    zostające  pod  do- 
wództwem swojcra  wojska  w  gubernii    Grodzieńskiej    (około  24  tysięcy)    faraownym 
marszem  posunąt  do  Łomży,  a  silne  oddziały  jazdy  wyprawił  stąd  za  Omulew.    Ale 
armia    polska,  jak  przypuszczał   Pahlen,    wyruszyła  w  istocie  z  Płocka  27-ko  wrze- 
śnia i  udała  się  w  doł  Wisły.    I^ahlen    28-go  września    skierował  się  do  Gostynina, 
oddział   zaś  Anrepa,  wzmocniony  dwoma    kozackimi  pułkami,  do  Duninowa.     Naza- 
jutrz dowiedział  się  Pahlen,  że  nieprzyjadel    zbudował    most  pod  Włocławkiem  i  że 
3,000  ludzi  tegoż  dnia  przsz  niego  przeszło.    Ponieważ  sam  znajdował  się  o  40  wiorst 
od  tego  punktu,  trudno  więc  było  myśleć  o  przeszkodzeniu  Polakom  przejścia  przez 
Wisłę.     Niemniej  przeto  kazał  przedniej  swojej  straży  pod   dowództwem  ks.  Chilko- 
wa  szybko  posunąć    się  do  Urześcia  Kujawskiego,  a  Anrepowi  przyłączyć  się  do  po-' 
przedniego    przez    Dobiegniewo  i  Kowal;    sam    zaś  z  piechotą  i  brygadą  kirasyerów 
przeszedł  do   Nakunowa,  indzie  zajął   pozycyę   między  dwiema    drogami,   wiodąeemi 
z  Włocławka  do  Brześcia  i  Kowala.  Po  przybyciu   tu   dowiedział  się,  że  nieprzyjaciel 
nie  przeprawił  się  jeszcze,  a  nazajutrz   odebrał  wiadomość,  że  Polacy  przed  świtem  już 
opuścili  Włocławek  i  lewy  brzeg  Wisły  (*"). 

tNastępująct!  okoliczności  wyjaśniają  ruchy  urmii  polskiej: 
Po  przybyciu  wojsk  polskich  do  Szpetala,  naprzeciw  Włocławka,  podpułkownik 
inżynierów  Szulc  z  niezmierną  szybkością  zarzucił  most,  przez  który  przesyła  natych- 
miast straż  przednia  pod  dowództwem  Bema.  Równocześnie  przybył  z  Modlina  gener. 
Mill>erg  z  warunkami  Teld marszałka,  które  domagały  się  nielylko  bezwarunkowej  ule- 
głości, poddania  Moitlina  i  Ziimościa,  oraz  nowej  przysięgi  Cesarzowi,  ale  nadto  w  ro- 
cie przysięgi  nie  był  wymieniony  wyraz  „Ojczyzna",  a  do  wyrazu  król  nie  było  do- 
dane .konstytucyjny"*").  Rybiński  zwołał  radę  wojenną,  na  której  większością  34 
głosów  przeciwko  6  postanowiono  odrzucić  warunki  fehl marszałka.  Nazajutrz,  p(Hl- 
CZas  przeglądu  wojsk,  oficerowie  i  żołnierze  na  zapylanie  Rybińskiego  oświadczyli 
jednomyślnie,  że  chcą  przejść  za  Wisłę  i  orężem  utorować  sobie  drogę  w  Krakowskie. 
Paskicwiczowi  odpowiedziano  przez  Mill)erga,  że  aiTiiia,  nie  przyjnmjąc  jiodanych  so- 
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t>ip  waninków,  przcklaiła  raczej  raz  jesKcze  próbowało  smszęscia  z  bmn!ą  vr  rckti,  lub 
wyjść  za  pranicc.  Wojska  wyrnszyjy  już  odpowiednio,  kiedy  Rybiński  ite  dowie- 
dzta),  że  Róiycki  pizesz<'łU  do  Galicyi.  a  ł*ablen  na  spotkanie  po  idzie.  Wtedy  Ry- 
biński po*tanuwii  ściijgnąc  swe  wojska  z  lewego  brze^  Wisły  i  ruszyć  kti  pruskifj 
granicy.  Tyiiiczaseni  fahlen  był  podówczas  jeszcze  w  pobliżu  Gosljiiina,  czyli  da- 
leko (łd  prMłprawy,  której  wcaU;  praeszkodzić  nie  mrtgl,  a  nadto  przeciwko  l5tWMł 
żołnierzy  Pablena  naczelny  wódz  pol»ki  stawić  mógj  20.000  hidzi.  oż>'wionych  jedy- 
neni  w  icb  położeniu  praitnienieui — silą  otworzyć  sobie  drogę.  Gdyby  nawet  doznali 
oni  niepowodzenia,  to  położenie  ich  na  ((orsze  nie  zmieniłoby  si^  bynajmniej,  kiedy 
przeciwnie,  w  potnyślnym  razie,  mogli  się  byli  wzniornir  na  południu,  tak  w  obri^'- 
bił!  Lftintejszych  woje\vodzt»v,  jako  i  z  za^aiiiry  przez  połączenie  z  nimi  wielu  roz- 
proszonych lub  ukrywających  się  ludzi. 

Znikł  wreszcie  ostatni  powód  bezczynności  Paskiewicza:  z  Brześeia  do  Warsza- 
wy iiadHzedi  wielki  transport  z  żywnością,  zabezpiiwzajncy  potrzf^by  wojska  całkowi- 
cie. Oddział  Pahlena,  wryniszający  do  Ułoiiia  i  Gombina,  zaopatrzony  zoslal  w  ży- 
wność 2  Warszawy,  w  dakzyiii  zaś  pocliodzie  swoini  inlal  się  w  nią  zaopatrzyć 
z  Osieka.  Siły  główne  Pa-skiewicza  ndaly  byi-  zaopntrywaiie  prr-ez  dowozy  z  War-i 
szawy,  klure  wszelkich  potrzeb  dtistarczaly  im  w  obfitości. 

Po  praybyciu    28-(io   \rrjteśnia   pod    Modlin    Gołowina   z  7-mą  i  8-mą  dywizy:|' 
pieclioly,  feldmarszałek  poruczył  mu  blokad*;  Modlina,  przeznaczywszy  na  ten  cel  1! 
bittaliumiw  (z  6-ej,  7-mej  i  8-mej  dywizyi  pieszej),  8  szwadronów  (z  3-ciej    rlyłvlzri^ 
(ttandw)  i  40  dział,  razem  8,850  ludzi;  sam  zaś  39-go  wrwssnia  wyraszyl  dwiema  ko- 1 
luirtiiaiin  «")  naprz(id  w  kit^runku  Płońska.     Kohtmna  prmo«,  pod    dowtwizlwem  Wiel- 
kiego Księcia  Michała  Pawłowicza,  w  sile  17  Iwtalionów.  18  szwadronów  i  104  dzfal, 
czyli  15,:j00  ludzi  (9  batalionów  -gwardyi,    3-cia  dywizyi  grenadyerów  i  l-s«a    Itira-] 
^syerów,  oraz  artylerya  n-zerwnwa),  udała  na  Wronę.  Kolumna  lae^i,  ks,  Sznchowskie- 
(o,  złożona  z  32  batalionów,  31  szwadronów  I  80    dział,  razem    21,950  ludzi  O--''^] 
i  2-ga  dy«rtzya  prenadyerów,  części  6-ej  i  6-ej  dywizyi  pieszej  2-o  korpusu.  2  pułki  ki- 
rasyerów  i  2  pułki  ułanów),  poszła  na  Przyborowice;  kozacka  straż  przednia  Vfth.<i 
wa  (1,450  ludzi),  a  za  nisj  nowo  utworzony  odttział   Siewei"sa  z  jednej    br)'gady  pił*- 
chnty  i  jf^nej  huzarów-,  skierowane  zostały  na  N:irui3Z4?wo;  Dochlurow(z  dwoma  puł- 
kami Ulanów  i   jednym   dragopów    przy  4-ch  działach,   czyli  2,ldO  lodzi)    posuniętw 
zuslal  z  Popielżyna  do  Płońska,    (iłowną   kwatei"c  przeniesiono    z  Góry  do  Wmu>k,1 
Kazem  w  :*kładzie  \vymienionych  kolumn  i  oddziałów,  zwróconych  przeciw  PolakomJ 
na  prawym  braeRU  Wisły,  znajdowało  się  4ft  batalionów,  81  szwadronów  ilSSdzta 
czyli    40,890   ludzi  (w  liczbie  lej  9,880   jazdy).    Zadanie   feldmarszałka    polegało  ni 
lem,  aby  odciąć  nieprzyjacielowi  drogę  przez  Mławę  do  Ulwy,  a  następnie    weprzd 
armię  [wdaki^  w  ^raince  Prus.  Otrzjuinwszy  w  Wrońskach   raport    Pahlena  o  dążeń ti 
nieprzyjaciela  ku  Włocławkowi,  feldmarszałek  skierował  3-riij    dywizyę   grenadyerói 
ku  Bnfjowi,  ażeby  w  razie  potrzeby  wzmocnić    nią  Pahlena,  Wtasowa  zaś  i  Dochti 
rowa  wysłał  30-go  września  przyipieszonnn   marszeni   do^  Wło<dawka    z    rozkazet 
rozbicia  oddziałów  polskich,  pozostałych  po  tej  stronie  rzeki,  i  op«nowania  mo^i 
sam  feb  i  marszałek  ruszył  do  Pomianowa,  pdzio  pozostawał  przez  caJy  1-^*  i>ażtixi< 
nika,  czekaj:jc  na  vvi.idoninwci,  aby  następnie  ilzialać  stosownie  do  okoliczności.     Kf 
lumna  Szachowskiego  dotarła  do  Płońska,  a  Wielkiego  Księcia  do  Korytowa,    Oddział 
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iiewersa  zatrzymał  się  pod  Rogowem;  nasti^pnie  uddzial  ten  powierzony  zoslaJ!  Knni- 
tzowi,  klóry  z  !>,000  ludzi  2-go   korpusu  i  parkium    pontonowym  skierowany  był  do 
Płonka,  skąd   Dofihtiirow  i  Wlasow    wjTuszyli  w  pogoń  zo  nieprzj*jacielem.    W  Po- 
mianowie Pasklewicz  otrzymał  od    Palilena   wiadomość  z  30-go,  że  Polacy  zniszczyli 
za  sob;^  most  pod  Włocławkiem  i  skierowali  się  ku  Lipnu;  lutwiadainiul  on  również, 
zdobył  pontony    nieprzyjacielskie  i  most    zarzuca    nanowo.     Ażeby  przeszkodzie 
'nieprzyjacielowi  dostanie  sit;  na  Utwę,    feldmarszałek    mszył    2-^0    października    do 
_^llarLiza,  gdzie  połączył  obie  kolumny  swoje,  a  oddziały  jazdy  wysuniił  ku  Mławie  *"). 
Kreutz  miał  się  posum^ć    ku  Proboszczów icotn,  lecz  rozkaz  ten  nie  doszedł  do  niego. 
'wivł;  pozostał  w  Goślicach,  niedaleko  Płocka.     Docbturowowi   rozkazano  zbliżyć  się 
^o  ile  możności  do  nieprzyjaciela,  obejść  go  z  prawej   strony  I  wyśledzić   ruch  czoła 
Eolumny  jego.   Własowowi  zaś — obejść  Polaków  z   lewej  strony  i  podtrzymywać 
"zwiijzek  między  Dochturowem  a  ł^ahlenem,  który  przeszedł   Wi*lc  3-go  października 
po  moście  przywróconym  i  skierował  się  ku  Lipnu.    Tegoż  dnia  feldmarszałek  prze- 
prawił się  przez  Wkrę  pod  Radzanowem  i  udał  się  do  Ratowa,    wysunąwszy   straż 
irzednią  do  Bieżunia;  oprócz  tego,  jeden  oddział  niewielki  Frejgauga  wysłany  był  do 
Szreńska,  drugi  zaś    Traiikina  do  Slawęcina.     ł*olacy  wszelako  nie  zaniiei'zali  bynaj- 
mniej przedostawać  się  na  Litwę  i  ruszyli  bez  żadnego  określonego  celu:  ;^0-go  wrze- 
śnia do  Lipna,  I-go  października  przez  Skempe  do  Rogowa  blizko  Rypina,  3-go  zaś 
io  Rypina.     W  ciągu  dni  kilku  około  3-ch  tysięcy  ludzi  opuściło  ich  szeregi;  w  Płoc- 
Eu     100    oficerów    i    2,000    szeregowców    (w    ich    liczbie    generałowie     Bogasław- 
ski  i  Aiidrychiewicz)  stawili  się  w  obozie  lu-skim,  a  wt-ześulej  jeszcze  poddali  się  ró- 
wnież T.  Lubieński,  D^iekońfiki  i  inni;  szeregi  armii  polskiej  przerzedzać  się  zaczęły. 
w  gronie  zaś  wyższych   generałów   szczególnie  dotkliwą    była  strata   Prątizyńskiego 
i  Chrzanowskiego,  którzy  pozostali  w  Warszawie. 

Tymczasem  Kreutz,  pozostający  z  powodu  nieotrzymania  rozkazu  w  Goślicach, 
jtrzesKedt  forsownym  marszem  do  Lukumia,  na  lewo  od  Bieżunia;  Pahleti  przei^un^' 
lic  za  Lipno;  Drichturow,  dotarłszy  pod  noc  do  Dylewa,  zawiadomił,  że  nieprzyjaciel 
ikierował  się  od  Rypina  dwiema  kolumnami,  przez  Strzygi  i  Sadłowo,  ku  granicy 
}ruskiej.  Rzeczywiście  Rybiński  zwołał  po  raz  ostatni  radę  wojenną  w  Swiedzie- 
Hiie,  na  której  przejść  do  Prus  postanowiono.  Feldmarszałek  4-go  października  *") 
glównemi  siłami  ruszył  do  Bieżunia,  ścifjgnfłł  Kreutza  bUżej  do  Zimłoży,  a  Traski- 
posuuął  do  Brudnic;  Pahten  przybył  do  Rypina;  Wlasow  i  Dochturow  szli  w  sia- 
ły nieprzyjaciela  za  Zudnię  i  przekonali  się,  że  Polacy  skierowali  się  na  Rokitiucę 
Kaientę.  Większa  część  polskiego  pułku  grenadyerów  gwardyi  broń  złożyła  "").  Pa- 
[iewicz  5-go  października  posunął  się  do  Rypina,  Traskina  skierowano  ku  l*łocizriie 
lu  granicy,  Pahlen  maszerował  od  R>'pina  ku  Grzembom,  Własow  i  Dochturow  po- 
iwali  się  od  Zudni.  Nie  dochodząc  Przywilowa.  feldmarszałek  odebrał  wiadomość. 
nieprzyjaciel  przeszedł  granicę  pod  Kobierzynem,  Szczutowem  i  Górznem,  przy- 
teni  pod  Szczutowem,  zwróciwszy  się  k\i  Wlasowowi,  wystrzelał  do  niego  wszj-slkie 
idunki.  Pasklewicz  udał  się  du  Kokitnlcy  nad  granicą,  gdzie  zjawił  się  do  niego 
ineral  pruski,  oświadczając,  że  Polacy  zostaną  rozbrojeni,  wojenny  zaś  ich  rynsztu- 


***)  Jbiciioaiu.iv.    ^ypnaji  w^n.  ;t1>IctbIII. 
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nek  zoslanie  wyitatiy  Rosyanom.  Armia  polska  liczyła  pinlńwczas  jej^zrze  20.900  lu, 
dzi  'i.  05  działami  i  !>,280  koiiini.  Czciić  armii  ruskiej  pozostała  na  granicy  do  chwili 
wydania  broni  i  amunicyi  wojska  pnUkicgo,  dniga  część  była  rozmieszcJEona  w  okołn 
Płocka,  gwardya  zaś  wróciła  do  Warszawy,  dokąd  8-go  października'")  praybyl 
feldmarszałek. 

W  ri;ku  Pniaków  pnzostawały  jeszcze  Modlin  i  Zamość.  Pierw.-nty  z  nich  pml- 
(lany  został  przez  Ledóchowskiego  8-go  października  Wielkiemu  (Csięciu,  wracającemu 
z  gwardyi!  do  Warszawy,  a  zajęty  przez  Rosyan  &-go  października,  pnyczem  gami-  — i 
zon  z  tiOOO  ludzi  został  rozpuszczony  do  domów.  Co  do  Zamo.^icia,  to  ponieważ  gar — — . 
nizon  jego  nie  miał  żadnych  stanowczych  wiadomości  o  zaszłych  wydarzeniacli,  prze— — ■ 
to  odrzucił  wszelkie  propozycye  Kajsarowa.     Wfszcie  komendant  j(^o  wysłał  Irzti^li^Mi 

oficerów  na  zwiady  o  \vyi>adkach,  oraz  o  tern,  czy  Modlin    poddał   się    rzeczywiście 

Za  powrotem  tych  oficerów  twierdza   poddała   się  21-go  października;   garnizon  jej-^ 
4000  ludzi,  również  ilo  doniów  rozpuszczony  zoatal. 

O  powolności  i  nie.stanowczości  działań  Rybińskiego  było  powiedziane  we   wla 

ściwem  miejscu.    Z  drugiej  strony  feldmarszałek  po  wzięciu  Warszawy  pozostał  wier 

ny    sAvojej    nieładzie    wyczekującej    bezczynności    i,  jak    widzieliśmy,    sta%val  nawe'^k. 
w  pozycyi  obronnej.     Przy  zręczniejszjiii  przeciwniku  armia  polska  łatwo  z  rąk  Pa — 
skiewicza  wyśliznąćhy  się  mogła,  a  ru3zyivszy  na  południe,  przedłużyć  jeszcze  wgjne^ 
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^^^^^^H           Objaśnienie   planu    bitw^ 

'    pod    Wawrem.                             ^H 

^^^^^^^   Konpua  i-»xff. 

Wojska  korpusu  Hosena  uiRtAtoat  [iuiD«iuui         ^^| 

pulkuw.                                    ^^M 

^^^H^                       Dywlzya  i  UL 

A 

Berwotne  stanowiska  armlł  polski^.                 ^^M 

^H    o    Pułk  3-ci  morskt 

^B    b       „     i-1;     „       (1  batBi.) 

^H   «      „    l-8zy  sirielców 
■    'J      ..    2-gł 

B 

a 

0 

B 

ZblizRaif}  się  Uosywi.  ■ 
Pierwsze  kroki  zaczepne  ruskich  strzołntw.  ^J 
Kroki  zaozopae  Polaków.  ^^| 
Pułk   strzelców    l>wszy    1  2-kI    cotniĄ   się;       " 

putk  5-ty  trxyma  się  na  asosle;   kolumDa 

^H                               Dywizyi  S-ga. 

F 

Pahlena  rozwijać:  si^  poczyna. 
Kolumoa  Pableoa,   rozwinąwszy  się,  od|u«ru 

^B    e    Putk  Księcia  Wllholiuu 

Polaków. 

^H  /                        Karola 

G 

SpoŁkaalo    slg    obostroaaD  jazdy.    Wojska 

^H    y             Ilcwelakl 

Pablena.  z  któreml  łąozą  się  lwojska6-go 

^H    h             JrlsUaodzkl 

korpusu,  ruszają  naprzód  dalej. 

^H    i             3-flt  strzelców 

a 

Aby  je  powstrzymać.  Krukowieckt  zwmca 

■   >       »     4-ty              (i  batal.} 

6-ty  putk  do  lasu  przeciw  prawemu  ^krzy-       ^H 

^H                              Oywizya  3  oła. 

K 

Hosen,  wyparłszy   5'ly  pułk  z  łasa.  posyła            1 

3  pałki   ułanów  i  batalion  pułku   Żyto-        ^J 

^H    £    Putk  Starolngerniaiilandzki 

mlflrskłtigo  do  Kaw^zyntt,  które  odpiera-       ^^| 

^H    f       „     Nowołiigerm&tiUtidzkl 
^H    »           KutuzD\ia 

Ją  zuajd^fącą  s\^  tam  jazd^t  pol^  (Ka-       ^^ 
iLszan).                                                                M 

^H    H            WlelkolDckł  (1  bat&l) 

L 

Ostatale  stanowiska  Polaków.                           ^^1 

^H^  p            &-ty  strzelców 

U 

Ostatnie  stanowiska  Bosyan.                          ^^M 

^H                  z  l-t2«j  dywłzyf  Itazarćw 

^1 

^M    p    Patk  Siunski 

^^M 

^H    q       „    Olwiopolskł 

^^^M 

^H   r       „    Klostfckl  (2  dfwiz.) 

^^M 

^H                    z  3ole]  dywizyl  ułanów. 

^M 

^H  •    pułk  Nowoarchaoglelski 

^H 

^M   1       „     ElizawAt^radzkł 

^1 

^H             z  2-BłeJ  dywizyl  BtrzaicAw  koaayoh. 

H 

^M    *>    Piiik  Parąjaslawski  (2  dywlŁ] 

^1 

^H    V            Ki6la  Wirteaib4rg3kl«go  {i  dywU.) 

^^1 

^H   (0   Saperzy. 

_ 

1 
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Objaśnienia  planu  bitwy  pod  Grochowem. 

Sunovlaka  armU  rusktflj  prz«d  bltw%. 

Stanowiska  armii  polskloj. 

Ataki  24-t^  1  '£>-\<^  drwlsył  na  Olnynę,  poparie  prioŁ  S-cłą  dywizja  Pahlena. 

Rueb  2-głej  dyrriKTt  j^eDadyorów  x  jg  stanowiska  za  Dąbrową  Górą. 

3-cIa  dywlzya  kłmsyerów  z  pułkiem  utaoów  zajmuje  pozyoję  EG. 
FF    Liuin-ska  brygada   grenadyeiftw  z  ŁrzGtna  pułkami  ulaaów  rusza  tm  prawo  pr/.o£  Kawę- 
czyn przeciwko  lewomu  skrzyiliu  Tolaków  i  wysyła  jMną  balwyę  1  jedoa  szwadron  ku  Z^llkora- 

RII    Po  opanowaniu  Olszyny  :)-c[&  ilywł/ya  kirasyerów  z  ulaoanl   Włelklogo  Księcia   zwnMa 
się  ku  HU,  gdzie  przebywa  rów  i  szykuje  slg  do  ataku. 

II    Ukraiński  pułk  ułanów  posuwa  się  Da  lewo  od  Ulsiyay. 
KK   S/arża  pułku  klrasjerdw  ks.  AlSerui. 
LL    Rncb  ułanów  Wtelkioffo  Ksi^cia- 

JUM    JedDocz(;siia  szarża  buzarów  Suiusklcb  I  Olwlopolskicb,  oraz  strzelców  kouoycb  WUtesi- 
bergsklcli  1  Perejasławsktcb. 

.VjV    Sza^^bowjiki  nadchodzi  x  Ząbek  I  zajmiue  poiycye  w  NN. 

00    Pozycya  Krakowlocklego  pod  Brudnom,  ski^d  wysyła  (ilofguds  do  Targ<kwka. 

PP    Armia  polska  oofo  się  do  szańców  Pragi. 

Q<i    Ustatuie  punkty,  do  których  posuufta  sl;  armia  ruska  przy  końcu  bitwy. 

ii    OlSfiynB. 


R  O  S  V  A  N  I  E. 


l-wHza  dywizya  Pahlena 
3-ga  .,  ^ 

o"Cia  ł)  I, 

Huzariy  Olwlopolscy 

„        Sumscy  i  Klaslyoef 
Strzelcy  koDiiiWirtemberRscy  I  Perfljaslawscy 
Ulani  Nowoaicbuu^Lelscy 


U   2J-la  dywizya  Kosena 

u    25-ia       .,  „ 

kk    Pułki  ułanów:  Polski,  Lttawski  ł  Wołybifl 

U     Litewska  bry^jada  gre&ailyerów 

mn  2-ga  dywlzya  gronadforAw 

nn  3-cia  dywizyn  kirasyerdw. 


POLACY. 


oti  Oywizya  Krukowi ecki«Ko 
PP         „       ŻymirskieKo 
f9  „       Skrzyneckiego 

rr  „       Szemteka 


śt  GrenadyerzT  gwardył  I  pułk  20 

u  Jazda  LubleńskteKO 

UM        „      Umińskiego 

w  Batalion  Kleklemldclego. 


Objaśnienie   planu  bitwy  pod  Dembem  Wielkiem. 


Pierwsze  stanowiska  Uosyan  pod  Dembem  Wl«tklom. 
Armin  polska. 

Pułki  polskie  4-tT  i  8-my,  poparre  pułkiem  2-gim  strzelców,  dokonywają  ataków. 
Rosen  przeprowadza  kilka  batalionów  ze  środka  ua  prawe  skrzydło  I  wzmacnia  środek  b»- 
z  lew(>go  skrzydła;  stanowiska  Bosyan. 
'alk  Urzeski  C>(i)  I  Białostocki  194)  wraz  »  strz«loaiQł   konnymi   odpierają   atakiyąfy-k 
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/'  Jazda  polska  smrziOo  błosą,  otacza  ziuudujiiiie  się  na  ui«J  dna  bataliony  pułku  Uraeskłego 
(90)  t  WUcAskłego  (96]  ł  wr^bi^e  się  w  Ich  grodek. 

O    Ulant  I.it«w.scT  {'ź^),  &  ku  końcowi  hitwy  ntanl  Wolrńsey  (24)  śpieszą  na  pomoc. 

n    O)fuiccło  si^  Kosfau. 

/  Pięć  batallotidw  r.  25-t^  d|włzyl  (putk  49  strzeleńw,  PoilolskI  (99)  i  Żjrtonilerskł  (100)  ato- 
lącft  pod  ItTSERinl  I  W  okolicach,  spioszą  pn«z  KoMernl^ 

£    Nowo  utworr.O[m  stras  przednia  pod  dowództwem  generała  Grjsmitrtu 

Wciiska  niskie  oznaojioDo  są  numeranit  pułków  swoich,  a  mlaaowlcle:  putk  RrzoskI— U3.  Rlało- 
stocki  -  91,  \Vilen3M  -  96,  Todolskl  -  *HI,  Żylomtorskl  —  l(X>.  Piilkl  strzelców:  17,  4S,  49,  50,  puł- 
ki ułanów:  23  (Lliewski)  I  24  i.\Vorjaskl),  »trx«lcy  konni  —  8.  k. 


Objaśnienie  planu  bitwy  pod  Ostrołęką. 


A  Pierwotno  stanowiska  nieprzyjaciela  na  drogach  z  Troszyna,  Zamościa  I  Mlerzejewa  2a- 
pieczn«go. 

A  Stanowiska:  .nruży  prin-dn)^  pod  dowództwom  ecnflraNmajor&  Berga  w  leaie  na  drodito  ze 
wfli  Zamościa,  pneA  lasem  A'  —  pułku  ł.iibleóskIwKO  liuzarów  1  pułku  kirasyerów  kslei^la  Alberta 
Priiskieei);  A'  —  maraz  dywiajl  lekkiej  jaiidy  gwardyjsklej  pod  liowiiilKlwam  genorał-miyora  hr.  No- 
stitzB  ito  wsi  Suska,  i  A*  —  3-clty  dywlzyt  grenadyerów,  i-wszego  korpusu  plestego  I  artyleryi  rozer- 
wowąj.  pułku  Groilziwisltlego  huzarów  gwardyi,  2-gl«j  dywljsyl  greuadjerów,  oddzlatu  gwardyjsklłgo 
pułków  gwardyi  Litewskiego^  Wołyń&klogo  I  Nowgorodzklego  kiraayerów  z  Ich  artyleryą,  a  La  drogą 
od  wsi  Zainojeta. 

B  Siraz  przednia  getterat-majora  Berga  uder/a  ua  nieprzyjaciela,  stojącago  u  wyjścia  z  lasu 
Dywizya  lekkiej  jacdy  gwardyi.  odparłszy  jazdi^  uiepr/.yjaritilaką,  bojącą  pod  wsią  Sasklem,  ziMmitio 
pozjcyp  przed  rzeczką,  płynącą  pod  wsii^  ł>awami,  I  ostrzoUwa  z  dział  nieprzyjacielu,  stojącego  na  le- 
wym brzogu  toj  r/eezki  za  wsią  Lawami. 

C  Joden  batalion  Jekatorynosławskiego  pułku  grenadyerów  sirazy  przodotcj  goneraJ -majora 
Uerga  1  -1-cia  brygada  3-clcj  dywizji  grooadyeruw  okrążają  lewe  skrzydło,  l-w»a  zaś  brygada  3-cłrtJ 
dywizyi  greuadyerów  —  pnkwe  skrzydło  etojącoj  u  wyjścia  z  lasu  stra/y  przłulnitg  niopr/.yiaclel!ikl4i, 
która  cott  się  do  wsi  llzfnkuiiin-  U  Straż  pr/eduia  general-majora  Uerga  1  ;i-cia  brygada  ;j-ctoj  dy- 
wizji greuadyerów  posuwa  si^  naprzód  głtjwujui  iraktem  ku  Ustrolęce,  1-wsza  za»  brygada  3-cłoi 
dywiKyl  greuadyerów  ku  wsi  Tabollcom. 

D  Pu/k  strzelci^w  konnych  gwardyi  okrąża  lewe  skrzydło  ulepnyjaciela.  stojącego  pod  wsią 
Lawami;  puikl  dragonów  i  ułanów  gwardyi  ruszają  aa  uieprz;jae!ela  drogą  z  Law  do  Ostrołęki,  po- 
iwoia  cała  linia  nieprzyjacielska  AB  cofa  się  ku  Ostrołęce,-  brygady  2-ga  i  3-cia  3-cleJ  dywizyl  gre- 
nadyerów 1  l-wszB  brygada  z  dywleył  lekkiej  jazdy  gwardyjsklej  ze  $vrą  artyleryą  ścigają  nieprzy- 
jaciela. 

C  Stanowiska  nicprzyjaciolsklf^  piocboiy  I  artylcryi  dla  obrony  miasta,  w  samem  mieście 
onuE  przed  oitastom  w  oszaiicowaufacłi  l  na  wzgórzach  piaszczystych. 

E    Brygady  2'ga  i  ^cla  ^clctj  dywliiyi   grnn&dyerów,  oraz  pułki  ułaniiw  i  strzelców  konnych 
łyl  ic.  swą  artyloryą,  pod  dowództwem  generał- a^lj olania  księcia  Uorezakowa,  slawtóą  no.  wiór- 
przód  lotasiem.    Arlylorya  ^taczyua   strzelać  natychmiast  do  nieprzyjaciela,  atojąoogo  w  oszoaco- 
wanlach  l  na  pla<izczy3tych  wzgórzach. 

E'  Pułk  dragonów  gwardyi  £  4-ma  działami  bateryl  koaa^  lekkiej  Nr  3  sląfe  aa  drodte  ze 
VBt  Wypyohy  do  Osirot^kl. 

E*  Urygada  1-wsza  3-ciej  dywizyt  grenadyerów,  idąca  przez  wieś  Tabolico  do  Ostrołęki,  od- 
parłszy piechotę  nieprzyjacielską  z  3-ma  działami,  stojącą  na  tej  drodze  pod  wsią  Pomlaoy,  wiM  Ł; 
ląjmnje;  nleprzyjaciolska  ta  piechota  A  cofa  się  pod  miasto. 

E'  Dywizye  płosze  I- wszą  1  3-cia  posuwają  się  za  pierwszą  brygadą  3-cl«iJ  djwizyl  gronadyo- 
rów,  —  4  działa  3-clej  brygady  artyloryi  polowty  kompanii  pouycyjn^  Nr.  3  stt^ą  na  Iowo  od  2-gI« 
konpanit  pozycyjnej  2-gi^  brygady  artyleryi  grenadyerów  1  strzeli^  do  artylecTl  nleprzyjaelolsldoj, 
stojącej  na  wzgórzach  pladzczystych  i  w  szaucacli. 

K*  Stra2  przednia  gARArał-majora  Berga  zbiera  słf  w  poblltn  wsi  Wypychy,  Jak  rÓwnlez  patk 
Łubeóski  huzarów  1  pułk  kirasyerow  ksi^la  Atbwia  Pnuklago 
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F    Wzmoonleny  1  ekoncenlrowaDj  otrleń  16  ditaJ  dwóch    buteryl  pozycyjnych  2-gleu  t  3*ciej  - 
bryg&iły  artyleryi  Rrenadyerów,  4-ch  dtiuJ  komptnit  pozycyjnej  Nr.  1  brygculy  artyleryl  polowej  I  6-ia 
ilziat  bateryl  koonycli    ]«kklcti   gwardyl  Xr.  I-wszy  t  2-gl,  klóry  całkowicie  ztRinał  nykt  nłepnyja — 
clela.  2-ea  i  J-iria  brygada  ,1-cląj  dywlzyl   greoidyerńw,  pod  dowiMzlwom    general-adjuiania   ksicul; 
Uorczakowa,  alaltiiji^  I  zajmują  miaftu    A,riylerya  wchodzi  aa  piassex;st«  wzg<trza,  skąd  stnela  di 
ssauców  1  corającego  slg   nJeprtyjaciela. 

F'    Dwa  Jfla/a  gwardyjsWeJ  konuej  lekkiej  baiery)   Nr.  2  rosMją   wraz   z  ootową   plecboi 
Tia  miasto. 

P    WspółoeeŚDle  pulkt  gwardyt  alanów  1  strzelciW  konnych  uderzają  Da  uleprzyjaalolską  p 
cliotę,  sloJĄCĄ  przed  oilastem  na  szosie,  prowadzącej  do  Lomiy,  1  odpi«r»)ą  ją  ku  miastu. 

F*    PuUt  ulauAw  gwurdyl  odpiera  jedoa  batalloa  oloprzyjacielskt  do  Narwi. 

F*    Pnlk  Lubettskl  huzarów  i  polk  klrasyerów  kslgeła  Alberta  Pruskiego  stają  pnted  wsią  St^ 
rą  Wioską. 

F*    Oddeiat  general-majora  Berga  podchodzi  pod  miasto. 

F*    Pierwsze  4-ry  działa,  ustawione  przez  aiefa  sztabu  gfównego,  generał- adj u tanta  lir.  ToUa 
au  lewym  bizeRU  Narwi,  z  lewej  strony  mlusta. 

F'  Trzy  działa  kompanii  pozycyjnej  Nr  20^cle'}  brygady  artyleryl  greoadyerów,  ustawione 
pniez  geuerał-adjutuuta  księcia  Gorczakowa  przeciw  mostu  i  nm  pruwo  od  niego- 

F"  Cztery  dniała  pw&rdyjskloj  konnej  lekkiej  baicrył  Nr.  1  t  2  astawiają  się  Da  lewym  bri»- 
gii  Narwi,  na  prawo  od  miasta, 

0  Stanowiska  nieprzyjaciela  na  prawym  brzegu  Narwi  w  liczbie  Łl-tu  baiaiiondw,  Jedaego 
putka  jazdy  i  24  dział,  z  których  8  dział  r.  dwoma  batalionami  przed  obydwoma  moslaml,  3  batalio- 
ny po  prawej  stronie  szosy.  Idącej  do  Rof;ana. 

c  Dna  bataliony  Astrachańskiego  pułku  greoadyerdw,  przeszedtsry  most,  zdobywają  dwa 
działa. 

Pułk  grenadyerów  feldmarszałka  księcta  Saworowa  przechodzi  most  pływający  aa  lewo  od  mo- 
stu białego. 

H  Pierwszy  dywtzyon  pułku  ułanów  gwardyl  /■  jednem  działem  gwardyj^kl^  koaoĄj  lekktnj 
bateryi  Nr.  2,  przeszedłszy  po  pływającym  moście  za  pułkiem  greaadyerów  Teldmarsiałka  księcia  Su- 
worowa,  aAen&  aa  pleciłotę  nieprzyjacielską,  .stojącą  obok  szosy. 

Cztery  bataliony  z  pułków  rrenadyerskiijlj  fetdmarszaUca  ksl^la  Suworowa  I  A3traobaDskl««o. 
pod  dowództwom  gouerat-majura  Martynowa,  uderzają  aa  pleehotig  nleprzyjaclol«ką,  która  cofa  sł; 
z  (^ma  działami  do  JT.    Atak  ten  popiera  U  ddal,  ustawionych  aa  lewym  brMga  Karwi. 

T  Nieprzyjaciel  5-ełoma  batallODaml  uderza  na  4-ry  owe  bataliony  pod  dowMztwem  »^«ral- 
majora  Martynowa  i  baleryc  swują  prawego  skrzydła  wsmacnla  8-miu  działami,  wzniósłszy  ją  prc; 
fabryce,  stojącej   na  szosie,  wiodącej  do  Rozana.   , 

1  Cztery  bataliony  genorat-imijora  Martynowa  cofają  się  za  szosę. 

V  Trzeci  dywizyon  pułku  ułanów  gwardyi  1  pu2k  strzelców  konnych  gwardyi  łączą  st;  poi 
miastem. 

I*  Pierwszy  dywizyon  pułku  ułanów  t^ardyl  z  jednem  działem  gwardyjsklfy  koancu  lekldoj 
bateryi  Nr.  2  wraca  na  Inwy  brzeg  Narwi  I  przyłącza  się  do  swego  pułku. 

I'    Nadejście  1-wszeJ  1  3-ciej  dywlzyl  pieszych. 

I*  Pierwsza  brygada  S-cląj  dywlzył  greaadjerów  przecbodzl  aa  prawą  strong  mlafita  I  &laje 
na  szosie  do  Łomży. 

I'    Nadejście  1-wsz^  dywlzyl  huzarów. 

I*    Pierwszy  dywizyon  Olwlopolstclego  pulka  huzarów  stajo  na  prawąj  stronie  miasta. 

['    Pierwszy  dywizyon  Sumsklego  pułku  huzarów  przechudzi  na  lewą  atrooc  ndastiu 

K  Dwanoćolfl  dział  3-ełoj  brygady  pozyeyjucg  grciiadyorów  kompanii  Nr.  l-uy  1  8  dzlat  3-cŁ«) 
brygady  artyleryt  polową]  lekkiej  konnej  z  kompanii  Nr.  a-d,  oraz  4  działa  tejże  brygady  pozycyjnej 
ipanll  Nr.  1-s/y,  na  rozkaz  głównego  szefa  sztabu  armii,  generał-adjutanla  hrabiego  Tolla,  wnaa- 
batoryę  1qwo>io  rtkraydia  na  lewym  brzegu  Narwi,  wzniesioną  na  lewo  od  miasta. 
C)tt4ry  działa  3-ctej  brygady  artyleryl  polowej  kompanii  pozycyjnej  Nr  1,  na  rozkaz  geaent- 
tVAtecml8trza  armii,  generał- ai^iauta  Nejdhardta.  wzmacniają  baieryg  prawego  skrzydła,  wzolaiio- 
łą  na  lewym  brzegn  Narwt  na  prawo  od  miasta. 

L  Cztery  bataliony  t  pulka  3-gD  karabinierów  1  Jekaterynosławsklego  gr«osdT«rów,  poi  do- 
wództwem generał- maj  ora  Berga,  przeszedłszy  na  prawy  brzeg  Narwi,  uderzają  aa  nl^reyjaciela  T, 


odpiomj^  ga  t  ielgajn  do  y;  iMUalton  3-go  pufku  karabinierów  idobywi  j«dDO  dzieio;  4  tmuliony  ge- 
biirał-maiorm  Murlynowii  ikiftk  ten  podtr/fniują. 

II    Odwrul  lej  piechot)'  Qkoprxfi[i<:łfllsI(loj  i  5  dzIal. 

M    Oam  baiBlIonów  pod  dowudiiwom  geiiorat-m^Oori^jw  lj«rga  i  Marlytiowa,  wracają  zo.  szosę. 

N  Nadąjśeie  pod  Ustrotękę  pułków  gwnrdyi:  Grodzieńskiego  tiuzatów.  LilenskleKi^  I  WoI ja- 
skiego piechoty,  2-słGj  dywlzyl  greoadjerów  1  Nongorodeklego  piUkii  kłrasjertiff  z  Ich  arlylBiy;^. 

/  Jedenaście  balaliuuów.  czier;  pułki  jazdy  1  24  dxials  posuwiuą  slg  drogą  x  Kożaoa  dr  po- 
moc Dleprzyjaclelowl. 

O  Sześć  dzJał  z  2-giaJ  ^^ygady  grenadyerów  lekkiej  kompanii  Xr.  3  wzmacniają  batcrję  le- 
wego skrzydła.  Uśm  dział  koBaęj  pozycyjnej  baterył  gwardyl  i  konnoj  lekkiej  kompanii  Xr.  2 
czlary  działa  z  2-gl(>j  brygady  grenadyeruir  kompaDlI  pozycyjnej  gwardyl  At  2  1  ośm  dslaJ  kotopatiil 
pozycyjntu  gwardyl  Nr.  i— wzmacniają  bateryr  prawego  skr/ydla. 

P  Cztery  działa  z  2-giej  brygady  greuadyorów  kompanii  pozycyjnej  Nr.  2,  która  przo^zia  na 
pmwy  brzeg  Narwi  dc  oddziału  generał-majora  Berga,  staj^  na  szosie,  na  prawo  od  drogi  do  wsi 
Auionie  Szlac^beckie. 

K  NadĄjścio  aa  pole  bitwy  wojsk  aloprzyjaclelskicb,  zdążających  db  ponoć.  Nłuprayjaclel 
kaueeiłtriłje  ewą  jazdę  w  środfcu  sw(g  pozycyt. 

t    Kieprzyjaolel  idzie  oa^irzud  w  9  batalloDów. 

O  Bataliony  generał- majora  Rorga  1  generoT- majora  Marlynowa  aderają  na  to  9  bnlatiomiw 
1  odpierają  je  do  M. 

ff    Dziewięć  batalionów  uieprzyjaclelskicb  cofa  sl^. 

ft  Bataliony  generai-majom  Berga  t  generał- m:vj ora  Uartynowa  wracają  za  szosę.  Tyralie- 
rzy ich  pozostają  na  wysokości  ł.. 

S  Pierwsza  brygada  3-cli^  dywlzyl  grenodyoniw.  pod  dowództwem  generał -t^tnanla  Naboko- 
wa.  przeszedłszy  na  prany  brzeg  Narwi,  zajmuje  »tanowl:^ka:  dwa  bataliony  pułku  Sybirsklego  gro- 
nadyerów  po  prawej  stronie  sMsy  za  oddziałem  generał- majora  Berga,  dwa  zaś  bataliony  pułka  grt»* 
ludyerów  feldmarszałka  hiabiegu  Uumiancowa  za  lewem  skrzydłem  brygady  generał- majora  Mar- 
tynowa. 

O  Prawe  skrzydło  nieprzyjacielskie  w  nieładzie  od  skutecznego  działania  baleryi  lewego 
skrzydła  cofa  sig  z  batoryą  swoją  1  jej  osłoną  od  fabryki  na  drogę  do  wsi  DrąZd^cwa. 

T  Pięć  batalionów  połkfiw  3-go  I  4-go  morskiego,  orai  2-go  strzelcuw,  pod  dowńJziwum  ge- 
nerał-majora Mandnrsleraa,  pruszadtssy  na  prawy  brzeg  \arwi.  nucieriuą  aa  środek  liuli  nieprzy- 
jacielskiej N;  dwa  bataliony  pałku  grenady«rów  foldmarszałka  hrabiego  Ramiancowa,  pod  dowód 
slwem  geDeral-leJtnauŁa  Nabokowa,  pwUrzymują  mcb  t«u  ua  lewem  skrzydle  baiallonów  general-ma- 
Jora  Mandersterna.    Te  siedm  batalionów  odpierają  nieprzyjaciela,  który  cofa  sto  do  P. 

Gnnenił-major  Berg  podtrzymujmy  atak  t«u  dwoma  bałatlouimi  S-go  pułku  kambiuleruw  z  pra- 
wej strony  na  drudze  do  Antoniu.  &z]a*:fat!ckit!go;  pułk   i-szy  strzelcuw  pozostaje  w  mieście. 

Q  Pi^  batalitinuw  ul'eprzyjaeŁelskicb  i  dwa  pułki  jazdy  alakują  dwa  bataliony  pnłku  grena- 
dyerów  feldmarszałka  hrabiego  llumlwicowa,  pod  dowńdztwcm  generał-lcjtnanla  Nabokowa.  o^  zaś 
batalionów  Dieprzyjaelelsklcb  i  dwa  również  pulitl  judy  atakują  pięć  batalionów  geueral-majoru 
Mandersterna.    Siedm  tych  batalton<m  odjiiera  aiak  nieprzyjaciół skl:  jazda  Jego  oofa  alg  do  &. 

U  Siedm  batalionów  generał -lej  tnaota  S'abokowa  t  general-mąjora  Mandersterna  poiuwąją 
al(  bllteti  szo«y. 

U'  Bataliony  general-mąjora  Berga  1  generał -mi^ ora  Martynowa.  przoszodlszy  przez  odstępy 
batalionów  geuerał-lejtaaota  Nabokowa  1  generała  Mandersterna,  zi^tmiuą  przed  nim)  stanowisko. 

U»  Trzy  bataUony  3-clej  brygady  3-ciej  dywizyi  grenadyerów.  przeszedłszy  na  prawy  brzeg 
Karwi,  zajmują  stanowiska  na  lewom  skrzydle. 

U'    Szejć  batalionów  2-gl(tJ  dywlzyt  grenadyerów  podsuwa  tAc  pod  samo  miasto. 

U*    Marai  3-wszĄj  dywizyi  grenadyerów  drogą  ta  wal  Mlerzcjewa  Zaptecaaego. 

T  Dwa  bataliony  pnłków  Starolngermanlandzkiego  i  NowoinRermanlandzklego,  pod  dowódz- 
twem generał- majora  Ltidersa,  podtrzymywaDe  przez  trzy  bataliony  pułków  &-go  1  C-go  strzolctiw, 
oraz  grenadyerskiego  feldmarszałka  ksłgeia  Kutuzowa  iimolea^kiego.pod  dowództwem  geuorat-lftjtoan- 
ta  Szkurynn,  przeszedłszy  na  prawy  brzeg  Narwi  1  przez  odstępy  fel^Uouów  generał-uajora  Maii- 
derstema  1  generał- maj  ora  Uer^a,  atakują  I  odpienuf^  piechotę  Dl^niJacielską.  która  wysunęła  się 
do  S. 

T   Odwrót  piechoty  nieprzyjacielskiej.  Bitwa  skutkiem  tego  tusąje. 


w  O^m  baiałioo&w  genemJ -majora  Bfirga  I  g<^tierał-mnJora  Martjtiuwa  wraca  za  sztuę  Szeić 
'baialioDi.w  2-Kiej  dywi/yl  Rre»ailyer/'>w,  przt-SMdlsty  na  prawj  brttg  Nanirl.  iM^jiuiyo  stanowiska, 
łiwu  liuiuliotij  3-Kit  f>«Jku  karalilulflrfłw  za  |pw«m  skrajdJeia  brygadj  general-nmat"*  Mariynowa; 
«zterf  zas  btLialłonr  puIkOw  gr4<iiadf«rski(7h:  Kljowaklego  ł  bsl^^la  EiigeDlusza  WlrtembergriUetto  aa 
prawej  utruuie  szosy  za  Sybirskim  putklom  grfiaadyerów. 

f/    Odwrńi  nieprzyjaciela  ku  Kozanowl. 

X    Nadcjiicic  I-8z«j  dywizyi  grenadyerów. 


Objaśnienie  I-go  dnia  szturmu  Warszawy. 

Stanowiska   Rosyan  w   nocy   na    25  sierpnia  (6   września) 

I— 1  Korpns  Pohleua. 

2—2        „       Jueulza. 

3 — 3  OddzłaJ  Murawjewu. 

4 — i  Djwl/ya  lekkiej  jandy  gwardyi  Nosiiiza. 

5—5  Oddział  SLrandmaua. 

(i— 6  Korpus  jazdy  Ics.  Chlllcows. 

7—7  Korpus  Ki^nadyerów  ks.  Szaehowskleffo. 

ft— fl  Korpus  gtt-ardyl  Wielkiego  Kalgcla. 

9—9  Jtftzerwa  jazdj  lir.  Willa. 

10—10    Rezerwa  arlyleryi. 


A     Rucii  pierwszy. 

Ktjrpus  Publena  aderzu  w  dwi^cb  Icolumnacta  1  zdobywa  szani«t->.  Nr.  &7. 

Korpus  Kreutza  udi]r/.u  tm  szafira  Nr.  Nr.  M  i  5:'>  1  lulobywa  je. 

Murawjew  uderza  na  smacc  pod  Kakoircoiii  t  zdobywa  je. 

Marsz  Nostliza  ze  Zburzą  du  Wył,']ędowiv. 

Strattdmati  udłir/A  na  Snopy  i  zdoliywa  ji;. 

Marsz  ka.  Cbllkowa  dh  Cihrce. 

Harsz  korpusu  grenady«ruw  do  Jelonek. 

Zbll^-eulu  stę  do  Kreutza  korpusu  gwardyi. 

RucL  uaprzłid  rtuuirwy  jazdy  przńz  Wlocby. 


B.    Ruch  drugi. 

Marsz  korpubu  PHbleua  do  szuirmu  Woli. 

tlrygada  Maliuowsklcgo  /  korpusu  Kreutza  bierze  udzlal^  w  nlurmlo. 

Marsz  ftltirawjt-'w«  przez  Uakowitfc  illn  i'OW.>UJ'.ymaiiiii  Llmiiiskiego. 

PuaDwauiu  s[^  HLraudiuuiia  ku  Kniltkuruł  1  Czertilakunuwl. 

Ks.  ChlJkow  z  l4^  strouy  Gorców  09(rz4lłwa  lcząc«  przed  sobą  szauce 


C.    Ruch  tnecł. 


8r  ł  96  FeldmarszaJi-k  jioiyla  jctiuą  brygadę  gwardyt  1  jcduą  dywlzyc  jazdy  w  pomoc  Mura- 
'•jowowi. 

Ic  i  'ie  DzłaJa  Pablpoa  1  ICreutza  znracaj^  się  przeciw  bateryom  i  wojskom  polsjcłm  ua 
CsisteoL  ^ 


Wolę, 
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7«    Czterr  baulioa;    karabinierów  x  roMrwy  grinaUjerskl^  spotylcri]:^  wrcieczkf  Polak<S«  na 

-U    Nostiu  i-osn  w  bok  Cmiusklomu.  idąermu  da  Kreutza,  czein  zmosza  go  do  zuLrzymaoln  6łę 

D    Flernsze  st&DOwiska  PulakOw  t  lucb  t«li  artjlorjl. 

F    Aultl  Polałcńff. 

!■■'    AWkWoIl. 

F*    Alak  przeciw  StnmdmnnowL 


Objaśnienie  2-go  dnia  szturmu  Warszawy. 
StaDowłsko  wojsk  ruskich  w  nocy  na  2S  sierpnia  (7  września). 

1  Odilziałf  jazd^  geDeralów  ks-  Chifkowa  I  Anrepa. 

2  ri«rw32e  staooirlsks  korpusu  PaLlena  oa  lewo  od  szosy  Kaiłsktty,  a  aaslępnie  przejście  Je- 
go I  uazfkowuiiie  sle  oa  praw^  stronie  iejte  szos;. 

3  Oddzla}  generała  Liidersa  oa  Woli.  ^ 

4  Korpus  bar.  KrotitKU  w  dwr^i^h  kolumnach  pozaredslanl  Xr.  Nr.  54  I  5&. 
4*    Brygada  huzarów  2-go  korpusu  pod  dowódziwun  gMienl-mnuora  Slflwersa. 

5  Oddzlat    generut-IojtuHula     Murawjewa    pod   Uakowcem    wimocnlODy    prsez  i-lj    pułk 
8tr»le4w. 

6  Czwarta  brygada    gwardyk    (pułki  gwardyt    Flnland/.kieJ  ł  strzelców  onuc  stncelcy   liiisey) 
przezDa<!zoDa  na  wzmocnienie  Murawjewa. 

7  Hrabia  Kosilłz  z  dywizja  l>;kkł<!j  jazdy  gwardyjakioj  pod  Zburliem. 

8  OddxlaI  gencrat-m&jora  Siraudmana  pod  Slrnuwedm. 

9  Korpus  Kruiiadyerów  ks.  Ssacbow«kiego  pod  Odolanami. 
Ift    Korpus  gwardyl  Wielkiego  Ksl^da  w  pobłUu  Szczęśltwic 

11  Główna  re/erwa  jazdy  hr.  WiUn. 
11'   Pierwsza  dywlzya  klraayorów. 
ll»    Trzecia 

U*    Trzecia  „       uinnów. 

II*    Pałki  kozaków:  gwardyjskt  i  Atamaiiskl. 

12  GtAwoa  reierwu  arlyleryl  pod  Wfocbami- 


A.    Ruch  pierwszy. 

la    K5.  Chllkow  I  Anrep  posuwają  się  pod  szańce  .M)4  5ft,  59  1  60. 
4— 2»    Ariylerya  korposów  Kreutza  1  Pablena  wjsuwa  się  przed  Wolę. 
Ga    Czwarta  brygada  gwardyi  fjosuwa  sig  za  oddziałem  Mumwjon-a. 
,  Ą'a    Z  tyłu  I  na  prawo  od  iilcj  ustawia  słg  brygada  Imiaruw  Siewer!«. 
lP'i    Na  lewo  L-»£a  brygada    3*c1qJ  dywizyi   kimsyanW,  a  jeszcze    wio<iej  na  lewo  2-ga  bry- 
gada 3-ci'<j  dywizyl  kirusyoruw  Ul'o)> 

la    Hrabia  Nostits  posuwa  się  do  Wyględowa,  a 
Ba    Generał  Straadman  do  Szop. 


B     Ruchy  dalsze. 

&A'  Lewa  kolumna  Murawjewa  (pułkownik  Łukasz)  Idilo  do  sztormo  szańca  Nr.  8t,  gdzie 
ttcierza  nu  nią  kolumna  Wroułeckiego.    Bitwa  wokoło  szańca  tego. 

ht>*  Prawa  kolumna  Murawjewa  (pu)kowulk  Roih)  iilzle  na  azanle*  Nr.  79,  (fdzle  uderza  na 
alą  J&zda  pobka. 

7&  Pułki  K^ardyl  dragondw  t  huzarów  lipieazą  na  pomoc  t  odpłenOą  czi«ry  polskie  pnłki  ja- 
zdy.   Nt«śwłe2jicf  karabiDlerzy  zdobywaia  szaniec  Sr.  78. 
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7i    Polk  a2anóv  gwardf)  posuwa  się  naprzód  na  lewo  od  Ratcowca. 

ll'ft  Droga  brygada  3-clej  dywizyi  klrasyerów  również  rasza  naprzód  przeciwko  wojskom  pol- 
skim, które  zrobLZy  wycieczkfi. 

4A  Kolomna  korpusu  Kreutza,  pod  dowództwem  Sulimy  1  Łipraudlego,  Idzie  do  szturmu  szań- 
ców Nr.Nr.  21  i  22  1  zdobywa  je. 

2&  Kolumna  Pałilena  (Nabokow  i  Brigea)  posuwa  się  naprzód  w  części  przeciwko  Woli, 
w  iiufśti  przeciwko  szańcowi  Nr.  23  zdobywa  go  1  rozpoczyna  bój  zażarty  na  przedmieściu.  Po 
SEańcn  Nr.  23,  szaniec  Nr.  24  zdobyty  zostaje. 

U  Ks.  CbUkow  swem  posuwaniem  się  naprzód  i  ogniem  dział  swoicb  dopomaga  do  zdobywa- 
nia pozostałych  szańców. 

9b  Dwie  brygady  korpusu  grenadyerów  nadchodzą  dla  wzmocnienia  Kreutza,  a  dwie  inne  dla 
wzmocnienia  Pahlena. 

Sfi    Strandman  wysuwa  się  z  Szop. 


C.    Ostatnie  ruchy.   Atak  wału  miejskiego. 

9c    Generał' lej  tnant  Frejgang  zdobywa  szaniec  Kr.  16- 

6c  Pułk  Finlandzki  gwardyt  posuwa  się  ku  rogatkom  Jerozolimskim  1  razem  z  Fr^gaugiem 
zdobywa  Je. 

4c  1  gc  Pułk  11-ty  strzelców  z  grenadyeraml  Kijowskimi  1  księcia  Eugeniusza  Wirtembergskie- 
go  blor*  szturmem  wał  miejski  w  pobliżu  szańców  Nr.Nr.  17,  18  i  19,  ścigają  w  części  nieprzyjacie- 
la do  środka  miasta,  w  części  zaś  uderzają  z  tyłu  na  rogatki  Jerozolimskie,  które  z  frontu  biorą 
szturmem  karabinierzy  Frejganga  I  pułk  Finlandzki. 

5c'    Pierwsza  kolumna  Murawjewa  zdobywa  szańce  Nr.  Nr.  U  i  10. 

ICe    Korpus  gwardyl  podchodzi  pod  Czyste. 

9c    Pułk  ks.  Pawła  Meklemburgsklego  zdobywa  wal  miejski  blizko  rogatek  Wolskich 

4c    Podobnież  Liprandl  i  Malinowski  na  lewo  I  prawo  od  Nr.  20. 

2e    Hrabia  Pahlen  zdobywa  ailnle  broniony  cmentarz  Ewanglellcki  i  zbliża  się  do  wału  miej- 
skiego. 

Ic    Ks.  Cblłkow  podobnież  ~  bardziej  na  lewo. 

Se  Strandman  również  zbliża  się  do  wału  miejskiego  i  zdobywa  jeden  po  drugim  wszystkie 
opuszczone  przez  Polaków  szańce. 
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